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Swiadczą Polfkie , y całey Europy Kroniki, 

Jak okropne łamóla nieprzyiacioł szyki 

TANINA, ińko ź trudem , utrzymuiąc drogi 

Pokoy, Hierbowne WESSŁOW, pieniały fię ROGI. 

Jak Wierze y Oyczyznie fukkurs znakomity, 

Po kilka kroć przyniofły, te oba zafzczyty. 

Więc y TRAKTAT MIŁOSCI BOSKIEY, utwierdzony 
Nżylepiey , z Wielowładney będzie Ich obrony. 


EI 3: edy TRAKTAT: Miłości Bojkiey, od 
SZANS) Swietego FRANCISZKA SALEZY- 
WNEARJ USZA Oyca y Fundaiora Nafego ná 
A ka pifanys GARE ná Qyczyfły e dla 
Ie A A po/poliiego Duf Gbrześciańjkich pożytku 
NZ NV i przetłumaczony , świeżo ná publiczny z 
Druku a E> tyle Wafey KROLEWICZO- 
a WSKIE y 


e 


- WSKIEY MG ufamy tófce, że mu fie Powagą y Protekcyą 
Nayiaśniey(ego mienia fwego zafozycić y zafłanić nie od- 
mowi, Rozumiemy ńlbowiem, iż lubo malenką tę przyfiu- 
ge» Zå przyzwoiią,ile od nas, á za przyjemną fobie tafkawie 
poczytaj. Wfakże, gdy nam iefi wiadoma , wfyfikim pofpo- 
dicie udzielaiąca fie fczodrobliwość Fey, á daleko bardziey 
w nieufaaiącey nafey tkwiące pamięci, w fSczegulności , ná 
Zgromadzenie nafe tajki: ygdy zśtym inni wkyfcy , w iaki 
mogą /pofob, winuey dlug rekognicji W.K. Méi wypłacają, -y 
nam przynależy toż amo zupełne wdzięcznych fere nafych 
czynic oświadczenie: ktore to teraz przez ofiśrowany W.K. 
MGi TRAKTAT MIŁOSCI -BOSKIEY, tym cbężniey 
pełniemy, im mic nádeń Kacowniceykego m nas, y co by bardźiey 
W. K. Mé konientować mogło, áni mniemómy, áni znaydn= 
iemy. Bosiáko W. K. Mé , Seraficzng ku BOGU náde- 
wfyfiko przeklada} Mitość, tak fofnigce fie do niey rada czy- 
taf maxymy, y razem fizodki y (pofóby nóbywania iey mwy- 
konywaf. Wiedząc zaś dobrze, táko Przedwieczna -y niea 

morzona, w Fmaugelij fivoiey, uczy Mądrość, zena tey Bo- 
gó Milości, mfyftkie Prawa, y wóyfłka Gbrześciańjka zó- |. 
leży dofkonalość , óbyś ię zupelnie zachomata prawdę, mie 
maf żadney prawie cnoty, ktoraby fie w Ofabie Fey, z tym 
więk(tym nie wydawała przykładem y zadumieniem innych, 
im wyżkego iejfeś. dofłoieńfawa.  Ktoż albowiem, ná przykład 
nie widzi.y nie budme fie razem z prawdziwych Pokory Ghrze- 
ścianfkiey W. K. MG Sentymentow 2 ktore bynaymniey 
Krolewiczow/kiemu Fey mie ublizaią Honorowi, "a nie- 

o» 


fkonczotey mu przydają powagi; iż zgadnąc trudno przycho- 
dzi, czyli fię Godnością fwoią, czyli ztączotą przy tym mo- 
deftyą, bardźiey dyżywowuiek, Ziąd pochodźi przyfłępna ka- 
zdemu y ofińrniąca fię talkawość Fey, powazna łagodność ,i/ł0- 
ima dobroć. Komuz wiadoma nic ief gotowa y otwarta dla 
wfyftkich Protekcya Fey ? yiakby żadnych nie zakiadała 
granic: Dobroczynność ? Swiadkiem ley f rozliczne Świątni- 
ce y Oliarze Bofkie, ktoreś W. K. Mé w(paniałym H 
dlbo z famych wyprowadziła fundamentom, ńlboś Bacownemi 
zbogaciia ozdobómi. Świadkiem fą rozmaite Zakony,ktore 
y wielowtadną [wog zafłaniak Powagą, y cboynemi obdarzaf 
tójkami. Świadkiem fa podupadie Szlacheckie Familie, ubo- 
gich Szpitale, opuśczone Sieroty, ktore nieuftdiące z Opatrzno- 
ści W. K. Mér odbierają dobrodzieyfwa. ` Cożby dobiera 
mowić potrzeba, o przykładnym pobożnym życiu Jey? dofyćby 
bylos ná zafługę przed Niebem, ná zbudowanie fię przed smia- 
żem naypobożnieykym dukom, ná tókiey Chrześcianfkiey smig- 
toblawości s 0 iakiey w Ofobie W. K: Mii z powierzcbo- 
wnuych y wuętrzmych Akton, każdy fądzić y miarkować może. 
Umief tak dobrze, mó doczefhe czas rozrządzać inierefi, 
dby go po więk(key zofłało części, mó te, maydrożke przed Bo- 
giem zńbawy, ktoreczęśliwą w zyfku odbierają wieczność: 
J przyzwoita Urodzeniu y Honorowi Jey okazałość , mieiefl 
na przefkodzie, przez Śczerą wzgardę świata, do ścifiego fię 
z Bogiem, myślą y ńfektem, ziednoczenia. Ziąd też więkka 
co raz, w Sercu W.K. Mii Honoru Bofkiego zarzy fig gor- 
kwość; ktory tak, idk mie drożey Pacniefs. Te zaś y inne mó 
| Maito- 


„Miłości Bofkiey funduiące fig znakomitych chot y przymio- 
tow wybory; nie mniey f3 W.K.Mci wrodzone y wiaściwe id. 
ko też y cólemu Przeświętnenu JMIENIOWI JEY dzie- 
dziczne. Ponieważ , ile tylko świat Polfki zacnych liczył 
Sukcefórow, STEFANA Hrabi ná Wefelinie WESSLA, 
ktory pierwfy Jaśnie Wielmożnych  WESSLOW, z Wę- 
gier do Poljki przeniofi, tyle w nich uznat ozdoby y pośilku, 
iż każdego do dziś duić z nieśmiertelną czci y wjpomina flá- 
mg: 6 naybardziey F.. JANA WESSLA pierwey Pod- 
zafego Koronnego, á zatym. Uoiewodę Pźockiego , Dziada 
W.K.Mói; Ten,tak mieie razy rofiropuą radą ratowat Qyczy- 
zng w pokoiujińk zá całość iey,fortunę y zdrowie pod czas moyuy 
dzardował, idk nieprzetimaną byť Religij y- Odidry świętey 
twierdzą; obferne, á pramdziwe otym Kroniki Potjkie , zá 
KAZIMIERZA Krola daig świadeiwo. KGH > 
wielkich Oycomfkich cnoty zajług pofedi torem J-W. ST A- 
NISŁAÙ ná Geo J a WESSEL, Rozżań- 
fki, Mókowjki, Kópinowiki, Ofrow(ki STAROSTA, Ociec 
w.K. Mir:  Wjftówił fie Onbył w Koronie. Podjkicy yW. 
X"Lii: przez godne wiekopomney pómięci dziela fivoie przez 
wierność ku Nayiaśnieyfym Majeflatom, przez nieiniere[ó- 
mang Dobra pojpolitego milość, przez żarliwe Praw y swo- 
bod:Qyczyfych utrzymywanie, przez dzielność y odwagę w 
boin; úle mie mniey y zá Granice Poljkie, wśiętego JMIE- 
NIA JEGO zafięgła fłówa , kiedy w Niemczech , ná taki 
fobie zafłużył kredyt, ız BARBARĘ, z wfłówionego, Prze- 
świetnego SZT AREMBERGOW Domu, w nag" 4 
| zyfka 


zyfkał przyiaźń.- “Zá ofobliwy tafkawych Niebios odebrał 
upominek, og Domem fwoim tak wyfokiey krwi złączenie, 
dle, zá więk(e fobie daleko poczytał blogofkiwieńfiwo , ga- 
chwalomych, nie porownanemi zafzczytámi Sukcejforow: FF 
WW. WOYCIEGHA Káftelana Krakowfkiego, ERAN- 
GISZKA Káßtelana Zákroczymjkiego, JOZEFA Grafa 
Starofig Ofirowjfkiego, ADAMA AUGUSTINA Bifkupa 
Kámienieckiego WESSLOW, Synow fwoich, á Braci W. 
K. Mi: ktoraś tak zacnym Oyczyfłym DOME fivego ozdo- 
bom, meporownanie okazalego przydała lafen, kiedyś Nag» 
iaśnieyfemu KONSTANTYNOWI SOBIESKIEMU 
„ Krolewiczowi Polfkiemu zaślubiona, przez Niego , naypier= 
wjych w cátey Europie Cefarzow, Krolow, y Kiążąt z Prze- 
świętnym Domem Twoim złączyła, y Naypryncypalnieyke 
wfydkie w cółey Koronie Poljkiey: y W; X. Litt: Familie, 
á znakomicie J.].©0.©. PARYSSOW, ZAŁUSKICH, 


MORSZTYNOW, ZIENKOWICZOW, KIICZYN= 


SKICH, GRABOWSKIGH, BIELINSKICH, KRA- 
SINSKICH,ZATOISZOW, OGINSKICH,GHODKIE- 
WICZOW , PAGOW , RADZTWIŁOW , SAPIE- 
HOW , POTOCKICH, NARZYMSKIGH. Taka 
więc, y z Kolligowanych Jmion s y z Ofobifych Przymiotonw 
W.K. Méi Godność y powaga, wfręt by nam uczynita była, 


do ofiarowania Feys, tey TRAKTATU MIŁOŚCI B O+ 


SKIEY Ksiegi; gdyby nas z drugicy firony, y przyzwoitość 

materyi, o ktorej traktnie, y włożony nó mas : przezstólki Tey 

obowiązek do tego me ośmieti, — Przyimiyże ing więc W, 
K. Mé 


K. Mé ten máty upominek `z ią tafkamością, ktorey tyle ra-- 
zy, iafne odbieramy dowody, sile razy dostiey, pokorne nafe 
wnośiemy prožby. < Przyimiy gozaś W: K. M6 ná znak 
obowiązamych wiekuikeme czafy ufług y chęci nafych , zá 
zlewaiące fig obficie ná nas. odniepamiętnych prawie czafoms 
dobroczynności fwoie,. Niechay tylko ,. niefkończona Pána 
BOGA Dobroc, naydrożke W. K. Méi życie, w maydojko- 
malym zdrowiu., w niezamierzone zachowa láta , y wfel= 
kie Jey zamyfłj,. naypomyśluieyfemi <zysści [ukcefani , Nay- 
święike /woie nó Ofolę Fey Blogofiawieńftwa, y Skarby Da- 
rom Niebiefkich złewać nigdy nie przeflaigcs tego iak nayun- 
przeymiey życzą > 


cy Krolewio 
|. „włkiey MGi . . 
Pani y Dobrodzieyce 


Zakonnice Nawiedzenia Nay- 
świętfzey MARYI Panny 
1 Klafztoru Krakowfkiego. 


FACULTAS 
Admodùm Reverendi Patris PROVINCIALIS. 

VALENTINUS à B.Cunegunde Clericorii Regularium Ma- 
tris DEI Scholarum Piari per Polonią Przepofitus Provincialis. 
CH opus hoc, quod iaferibitur: TRAKTAT MIŁOŚCI BO- 

SKIEY, per Patrem Valerianum Wyfzynfki Religionis Noftre 
Sacerdote, elaboratum,deputati a Nobis Theologi recognoverint, 
© in lucem edi poffe probaverint, poteftate Nobis faćta ab Ad- 
modli Rńdo Patre Noftro Jofepbo Auguftino à 5. Nicolao Przepo- 
fito Generali, facultatć concedimus, ut Typis mandetur, fi ijs, 
ad quos pertinet, ita videbitur. Cujus rei gratia has literas ma- 
nu Noftra firmatas Sigillof; munitas dedimus. Varfaviæ Anno 
Dńi 1750. die 1o. Maij. - Jdem qui fupra wpp. 


CENSURA THEOLOGICA. 
No infra Scripti Librum, cui Titulus: Traktat Miłości Bofkicy 

w Dwunafiu Księgach Zawarty ©. olim per S$. Francifcum 
de Sales Principem, 5 Epifcopum Genevenfem confcriptum, nunc 
verò per R, P. Valerianum Wyfzynfki Religionis Noftræ Sa- 
cerdotem Profeffum, ex latino in Polonicum idioma verlum at- 
tentć legimus, in eof; velut jam alibi in varijs lingvis approba- 
to, nihil Orthodoxæ fidei, boniff; moribus contrarium, imo plu- 
rima lećtioni, profe&tuiĝ; animarum Spirituali utiliffima, moti- 
va ad amorem DEI eficacifima, Viroq; Sanćtiflimo digna ad 
vertimus, nihilá; obftare, quo minùs typis mandetur, quantum de 
nobis eft, cenfemus, fi ijs, ad quos pertinet, ita videbitur. Datum 


Varfavie in Collegio Noftro Scholarum Piarū die 28. April: 1750. 
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drali Pofhanienfi Archidiaconus, Vicarius in Spiritualibus & Offi- 


cialis Varfav; ac per Ducati Mafoviæ Gener: Abbas Ploc: Coad: ; 
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OFIAROWANIE 

Traktatu Miłości Bofkiey 
Przebłogofławioney MARYI Pannie, y Jozefowi; 
przez tegoż Bifkupa Świętego. - - 


NR Ayświęcka Boga Matko naczynie wyboru nie- 
borownane  Krolowa miłości naymyžßās 
JIE godna mfelkiego kochania, oraz nayukochań- 
AJ fa y naymijBa ze wfyfkich kreatury m To~ - 
bie fobie upodobam(y Niebiefkiego Oyca mie 
ość, przed wieki ferce twoie do naywięk(fego świętey mi- 
łości udofkonalenia przeznaczyła: ażebyś w czaśiech ko- 
chala Nayświęikego Syna /wego miłością Macierzyńjką: 
ktorego on przed mŚyfikie wieki ieduąż y uieodmienną ni= 
gdy ukochał Oycowfka. | j > 

O JEZ! Zbawicielu moy! komużbym lepiey ten 
Traktat o miłośći twoicy poświęcić miał, iako nayuko- 


chańkey 


2 SĘ 
chańfey Matce twoiey, Ale o Matko w milości naychwa - 


chań/ży, 


lebnieyka; ktoż może ná wjpamiate oblicze twoie tak fię 
zapairywać ; ńżeby oraz aflyfiuiącego tobie Przeblogofta- 
wionego Togefa mie obaczył 2 ktorego nayukocbańky Syn 
iwoy tak wiele razy dla milości twoiey tytulem. Oyca 
uczcie raczył; łącząc go z tobą Niebiejkim zwiąjkiem, to 
jefi malżeńfiwem czyfiem, y prawie Anielfkim : ażeby on 
był ci pomocą w piafłowaniu y wychowaniu Bojkiego iego 
dziecinfima. 


O wielki Tozefie Oblubieńcze Matki kochanka nay- 


| ukochańfy ! Ah iak mieleś razy ná ręku twoich piaffowat 


miłość, y iedyne źiemie y Nieba delicye: kiedy od naymiley= 
fezo przytulenia y nayfłodkego tey Bofkiey Dzieciny cato- 
mania rozgorzała mfyfika dua twoża w niewypowiedzia- 
ną radość opływała; á oraz nader pieśczonych tak wiele 
razy od niego wyrażonych flow fie nafłuchata: Abiakaz 
tam radość była dufe twoicy, fłuchać Syna Bofkiego mowią 
cego. Tyś moy uaywięk(y przyłaćjel, Ociec moy nayuko- 


Zółdadano niegdyś lampy goreiące w.Salomozowyjm 
Kościele ná złotych liliy kwiatach. O Marya! o lozcfe! 
póro nieporownaną. Lilie niewymomney pieknośći; mig- 
dzy ktoremi fie kochanek paśie, y paśie tez wfyfkich sie- 
bie kochaiących.  Pokladóm w Was wielką nadzieję; że 
kiedyżkolwiek przytdzie ten czas ; iż to opifamie. milosci 
ośwzeci,y zapali fjnow światłości: dlatego mie mogę go na 
lepfiym 
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z. 
lepfym mieyfcu złożyć stylko między wafemi lilámi. Miga 
dzy wajśemi mowię liliami, w ktorych fobie fiońce (prawie= 
dliwośći, iafność y kandor miejkończonego swiatla upodo- 
balos aby ná nich niewymowney milośći ferca wego pocie- 
chy ná oświecenie nafe założyło. O Maiko iedymie kos 
chana! kochaukowi twemu. O oblubieńcze wielce ukocha- 
ny twoiey kochance! Padając z uczczimością y poßanoma- 
niem do nog wafychs yw ręce wake, ktore tak wiele razy 
mego piaftowaty Zbawiciela, podaiąc to liche moie pifanie 
o miłości: kochania wajśego w/paniałości zlecam, ofiarnię, 
y poświęcam. Ale oraz was przez Nayfłodbe JEZUSA 
waflego, ktory ieft Krolem ferc ferce; ktore wakeczczą fèr- 
ca, poprzysięgam; óżebyśćie mi, y w(yfskim, ktorzy to o- 
pifanie czytać będą, wielowiadną walą u Ducha Przenag= 
świętego przyczyną ferworu tafkę uprośili, ktorembyśmy 
zagrzami yumochieni chociażby tego momentu wfelkie fere > 
najtych chęci y pragnienia ná dofkonaią y calopalną ofiarę 
Bojkiey dobroci poświęciisńbyśmy ná potem żyli, y umiera- 
li; apowfawfy z mariwych na żywot wieczny między 
płomieniami niebiejkiego ognia zoftawali, ktory, Pan nań, 
á Syn Waf dżeby fig zaiąt m fercach nafych, pragnąt tak 


dalece; iż 2 tey przyczyńy á do śmierci, á śmierci Krzy- 


 Zowey zadnych prac,żadnych mąk dla miłości nafey podjąć 


Jig me zbraniat, 


Niech żyje JEZUS. 
i Az PRZE- 


PRZEMOWA 


Do Czytelnika. 


(DWA Przenayświęiky ufa Niebiefkiey Oblubienice, to 
icf Kościola Gbryflufowego, przyrownywa do Skarta- 
tu, y plafiru miodem płynącego: áby każdy wiedział ; że ` 
wfelka náuka, ktorg Kośćiot opowiada, zawifła ná smig- 
tey miłośći: ktora rumieńcem przewyżka wfelki fikartat 
względem krwi (wego Oblubieńca, ktory tę świętą Oblu- 
bienicę rozżarza: flodßa także nad miod, dlá zacnośći kos 


- Chankas ktory też Oblubienicę pociecbami obdarza. Zkąd 


Duch Przenayświężky chcąc dać początek do oglofenia 
fwego prawa zgromadzonym Uczniom, ktorych mó ten U- 
rząd przeznaczył Zbawiciel; (puścił na wfyftkich ięzyki 
ogn fie, iawnie przez to pokazuiąc: że opowiadanie Eman- 
getij cale przeznaczone tefi do zapalenia ferc ludzkich. 
Zápatruy fię ná golębie myśmienitey pięknośći ku ffo- 
necznym promieniom śiedząces te obaczyf tak wiele razy 
mieniące kolory , wiele razy odmienifę položenie mieyfia, 
z ktorego fie będzie ná nie zapatrywał: ńlbowiem piora ich 
zak fă (pofobne do przyiętia iafkości; że gdy fłońce zmießa 
iafkość z ich piorami pokaże fię w nich niezliczona rozma- 
źtość przezroczyfłych 3) blafie czyniących kolorow; ktora 
wielką rożmość y mnofimo. (ieniow pokazuie, ć oraz y od- 
mieuność kolorow ; ńle kolorow tak wdzięcznych ku mi- 
dze- 
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oo W. | 


fufówym. 


| 
dzeniu; że wfyfikie inne kolory przewyżfaią; y owkem ni- 
byiaką [tuke fomelcową, y drogiemi iakiemi kamieniami 
kftatinie ozdobioną y wyrobioną reprezentnią: kolorow mo- 
wię tak iaśniciących, y wyśmiemiciey wyzłoconych, óniże- 
liby prawdźiwego ztota polor pokazywały. Bo wtemże wy- 
rozumieniu, y z tejże uwagi Ukoronowány Prorok mowi: 
Jeżeli zafypiać będziećie w pofrzod fzmelcu pior gołębia 
frebrzyftego, maiącego grzbiet nakfztałt bladawego zło- 
ta. Kościoć zaprawdę otoczony ief wfyfiek á wfyfłek 
wyśmienitą rozmaitością przefirog , Kazan, Traktatow, 
wielką także liczbą Duchownych Kiąg s ktore wfyfikie 


z wyśmięnitą pięknośćią y z wdziekiem oczom frę nafym 


reprezeninią, diodla przedziwnego zmięfania , ktore 
fłofńce fprawiedliwości (prawnie promieniami fwoiey mg- 
drośći oraz z ięzykami nauczaiących Kdznodzieiow ;kiore 
Ją niby piorami zdobiącęmi tego mifłycznego gołębiń. Ale 
między tą rozmóitością kolorow nauki, ktorg Kośćiot S. 
oglóa, y wkędźie iawną czyni naywybornieyfy ieft kolor 
złoty świętey mitośći; ktory przedźiwnie fie wydaie przy- 
ozdabiaiący y niby wyztacaiący mieporownaną fwoią ia- 
fhośćią świętych umieiętność. Albowiem cokolwiek. tylko 
tefi, mRyfiko miłośći iefls mfyfiko w miłości , mwfyfiko dla 
milosci, y mfyfiko z milości w świętym Kościele Ghry- 


Lecz choćiaż dobrze wiemy, że iófhość dnia od fon- 


/ €a pochodźi, momwiemy iednak zwyczaynie ze fiońce nie 


świeci 


świeci; chyba że oczywiście nd koło fwoie wydaje promie» 
nie. Podobnym (pofabem, lubo wfyfska Ghrześciańjka na- 
uka”iefł z świętey miłości; przecięż mie wfyfskę Teologig 
czciemy tytulem Bofkiey mitościy dle tylko części iey, kto- 
re o początku, włófnośli, y Jprawach milosci naukę w fo- 
bie zawierdią. Przyznać potrzeba, że wiele ief Pi- 
fina, y Xiąg o tey świętey miłości ofobliwie dawnych Oy- 
com ÈS. ktorzytako z wielką miłością Bogu fłużyli ; tak 
też o iego milości dofjć świątobliwie rozmawiali.y pifal. 
O iak wdzięczno y milo faucbać świętego Pawla momig- 
cego o rzeczach Niebiefkich, ktorych fię w famym Niebie 
nauczył! iakie ukonieńiowanie czytać Pifma duf na tonie 
milości wychowanych , o. święteg iey ffodyczy! Y z teycz 
przy zyny, ktorzy między niemi lepiey pifali y nauczalis 
povożnośćig tež innych przewyżßyli. Ś. Tomaß z Akwi- 
nu nápifať Traktat otey świętey milości; fpytafis żóki 2 
pewnieże godny świętego T omajla. Święci Bonawentura, 
y Dyonizy Kartuzyan, wiele zacnych 1 raktatow pod ro- 
"śnemi tytułami światu wydali. Go fię tycze Tana Ger/0- 
na Kanclerza Akademiy Paryfkiey : fłuchay świętego Sy- 
wić Senenczyka o niem tak mowiącego: I ak godnie o pig- 
Gindzieśiąt włafkościach Bofkiey mitości, ktore po rożnych 
mieyfcach w Pieniach Salomonowych fig znaydnią, pifais 
że on tylko fam liczby dfekcyi Bofkiey miłości zdaie fig 
bydé świńdomy. Ten czlowiek wielce był uczony, rofądku, 
3 pobożności ofobiwey. Zeby zaś wiadomo bylo, że tako- 
ME 


7 
mi pifarze fczęślinśi fa przez pobożność, y przez ćricze- 
sie fie w milości, änizeli przez naukę, y fubtelmość Do- 
| ktorfką: Duch Przenayświęiky wiele niewiaft dardmi fmo- 
„ demi nópelnit; ktore w tey mierze przedziwnie pifaly. A 
kioż kiedy lepicy świętey miłości áffekcye opifat; iako święe 
ie Katarzyna Genueńjka, Anicla z Fulign, Katarzyna 
Seneńjka, y Mathilda. - i 

Y tego nafego wieku wielu pifało: ktorych dla innych 
zabaw zupelnie calych K$iąg przeczytać mi nie przyfśło; 
tylko tu y owdzie przeyrzeć dla wiadomości , ieżeliby ten 
moy Mitości Traktat między ich prace mogł fie pomieścić, 
Wielki ow m pobożności Doktor, Ludwik Granateńfki > 
Traktat o Milosci Bofkieypodał; ktory ieżeli wychwalić 
zamyślam,do(yć mi mowić o niemsże zacnego Autora K$ię- 
ga, mad:ktorą trudno lepfey wynaleść. 

Dydakus Stella, Zakonnik Sw: Francifka, inny wy- 
dał zacnych ńfektow pełen dla zabrania pobożności; y mo- 
dliiew odprawowania wielce pożyteczny. Lecz y Krzyftof 
Foufeka, Zakonnik Św: Auguftyna podat także do Druku 
miekfy daleko od tamiegos w ktorym rzeczy wyśmienite . 
wywodzi, 

A. Ludwik Richeome Soc: FESU wydał także Ksiąke 
pod tytulem: Nauka Kochania Boga przez fiworzenia. Ten 
Autor przedziwny ief tak fam w fobie, iako y w przeza- 
cnych fwoich fprawach; że mątpić trudno, áby mie miat 
być przedziwnieyfy w pifaniu o tey świętey Milosci. Xjądz 

lan 
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Ian od Jezufa Maryi Kármelita bofj, napifat pod tymże 
tytułem: Nauka kochania Boga Kśiąfkę; ktora teżiefi w 
wielkiey fłymie. Przeffawny ow Kardynat Bellarmin 
nie bardzo także dawno podał do Druku: Wflep myśli do 
Bogd przez ffopnie rzeczy fłworzonych. Tá Ksiąfska m 
wielkim powinna bydź u wfyfskich poważeniu.y podźiwie- 
miu; ponieważ. od ręki uczoneyy Bogu wielce przycbylney, 
ktora tak miele, y tak pelnych nauki rzeczy napifala dla 
Kościoła Bożego, pochodzi. _ Niecbcę tu w/pomimać Pa- 
renetiku,wymowy X.B:fkupa Belleyfkiey Dyecezyź po catey 
Fraxcyi płynącey, dla wielu y rozmaitych mom, y fkryptow 
przezacnych. Bościfie powinowaćiwo duchowne, ktorem fie 
dufa moia ziego dafa zpowinowaćiła ; gdy przez wiożce 
nies rąk moich odebrał charakter Bifkupi dla dobra tey Dy- 
ecezyiy y ná ozdobę pomfechnego- Kościoła, y inne niezli- 
czone źwiąjki czerey przyiažni nie dopufczaią misáže- 
bym śmiele, y wedlug upodobania mego momit o iego pi- 
śmach, między ktoremi Parenetik o Matości Bofkiey był z 
pierwkych konceptow obftośći nieporownaney iego dowcipu, 
ktory w nim wfyfcy z wielkim podziwieniem (Gannią. | 
Zdpatruięmy fi? procz tego na w/paniaty Patac,ktory 
X. Wawrzyniec Paryfki Kaznodzieia Zákonu Kapucyn- 
fkiego budnie na cześć Miłośći Bojkiey; ktory, żak go do- 
kończy; wielce dofkonaty będzie mw umieiętności fBczerego 
Bogu kochania. _ Naofłatck Święta Terefa od Jezufa 
tak wybornie y mądrze o pobudkach świętey Miłości we 


wfyfikich 
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wfyfskich Księgach, ktorenam po śmierci fwoiey zofławi- 
a, pifala: ze miemaś tego, ktoby iey niewycbwalat z iey 
wymowy w tak wielkiey pokorze y ztak w/panialego iey 
dowcipu w iakiey profiocie. Lecz J więdyśa iey nieumieig- 
tmość mó ftych mydaże umieiętność mielu uczonych; ktorzy 
po fprzykrzonym y pracowitym tale wielu lat cwiczeniu fe 
w naukach, zawfłydzić fie mufa; gdy zrozumieć nie mogą 
tego, co tak fczęśliwie o praktykowaniu świętey Milosci 
uipifała Terefa. Tak Bog wymyzka Majefłat fivoiey mo- 
cy ná teatrum nafcy ftabośći ; wybierając flabfie rzeczy 
świata,óby mocne poniżył,ślbo żeby z mocnemi poromnał. 

„4 lubo Traktat ten, ktory ci mity czytelniku podaię, 
daleki ief od wyśmięnitośći innych K Siqg ; y niemam na- 
dziei, áby im wyromnat: przecież iednak mam tyle ufo- 
ści w tafte tych dwoch Niebiefkich kochankow, kiorym go 
ofiaruię iż rozumiem, że ci fie mem w czemkolwiek przy- 
Jlużę względem pożytku Duchownego. A y tobie czytają” 
cemu poda fię wiele dobrych y zbawiennych uwá sktorych- 
byś nie tak łatwo gdzieindziey myczytal; táko wzaiemnie 
gdzie indziey wyczyta wiele wyśmienitych rzeczy, kto= 
rychbyś w tym Traktaćie wie znalazł.  Zdaiemi fig taka 
že, že nie infy moy zamyfl,y nie inna ief iniencya infych, 
tylko tá ogolnie; ze wyfcy żakoby do iednego celu zmie- 
raty; to ie: do chwały świętey Miłości, Go fam cy- 
telniku zważyć możef. T * 

. Jam zaprawdę zamyśla? tylko bo profilus rzetelnie bez 
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konceptu żadnego, y offemtacyi opifać Hiforyą » początku, 
poffępowania „amnicyfienia.prawnośći wiafności „pożytkow, 
myśmienitości Mitości Bojkiey. A ieżeli oprocz tych gna- 
laztbyś tu co infego: toiefi nakjstalt mynikaiących chwa- 
hows ktorych fie trudno ufirzedz; iako fię y mnie przydało: 
pikącemu w wielkim rozerwaniu. Trzymam iednak, że 
fig nic nie znaydzie coby iakiego pożytkuprzymieść nie mia- 
%. Sáma natura, ktora ieftprzezorna, maiąc wyprowa- 
dzić iagody winne, oraz wyprowadza niby przez mądrą 
nieprzezorność tak wiele liści , y pgkowia; że żadne fię 
mimiice nieznaydnią sóżeby zie miaty bydź od tych zbytkom 

ochedožone, E 
| Częfłokroć wydażący Księgi nå zbytnią cenzuręs gdy 
zdanie przeciwko nim zamyślone zwiękką natarczymością 
ogiokone bywaią; dniżeli ich wina w Jkwaplimośći wyda- 
mia fwoich fkryptow zafłużyła. Skwapliwość fądow tak 
fummienie fadzących, jako niewinność donieśionych miel- 
kiemu poddaie niebeśpieczeńffwu. Wielu nieuważnie pi- 
fa, mielu teg ich wierofiropnie cenzurnig. Łajkawość czy- 


g 


 taiących wdźięczne y požyteczne Jprawuie czytanie , dla 

czego bym Cię przychylnego fobie mogł mieć mity czytelni- 

ku; chcę ci tu dać informacyg 0 niektorych punktach; kto- 

Ge mogły m niektorych czytaiących wzbudźić iakie pomie- 
zanie. | 

Sądzić podobno niektorzy będą; żem więcey pi/at, nie 

żeli bylo potrzeba; y że daremniem CZAS wawil rozwodze 

niem 


niem dyfeurfow naymnieyfey tykaiąc rzeczy. Lecz rozu- 
miem, że Miłość Bofka iefź podobna do giota Auieliki, to 
ieff; _dźięglu: ktorego korzeń mie mmiey wdzięczny iefi do 
wachama y do lekarfiw fpofobny, iako też iego klącze y li- 
ście. Cztery pierwfe Księgi, y niektore innych Ksiąg 
Rozdźiały moglyby fię bez wątpienia nie pifać dla duf tych, 
ktore czego infzego niepragną , tylko wykonania Miłości 
Bojkiey: przećięż iednak mfyfikie te poydą im w pożytek, 
jezeli pobożnie y pilno czytać będą, álbo ftuchać czytaią- 
cych. Oprocz tego, niekiorzyby też podobno tak fądziii; 
że ytak dobrze: iz cokolwiek należy do Traktatu Mitoa 
ści Bofkiey, wfzyfiko fie opifało. Aze fig przyznam: zwa- 
żyłem te wfzyfżkie okoliczności,y niby maturalną flelotmość 
ludzi tego wieku, iako zważyć przynależało. Wiele bo- 
T na tym należy, uważał; ktorego wieku, y czaft0 
fe pifze. = 
fer Niekiedy przywodzę Pifmo święte infzemi fłowami, 
nie temi, ktore ma wedlug ttumaczenia ordynaryinego. Nie 
racz mię w tym miły czytelniku fądzić: abym miaćt'w tym 
odpow/zechnego odkzpować tłumaczenia. Daleki bylem 
od tego nawet pomyślenia; ponieważ wiem dofkonale , co 
pofłamowito święte Koncilium kaw Ducha Świętego 


„powagą ugruntowane: dlatego mieodfiępuię od iego zdania, 


Ze zaś niekiedy infzego oprocz ordykaryinego używam 

tlumaczenia; to tylko czynię dla myrażmeyfžego wyrożn= 

mienia.  Naprzyktad Niebiejki Oblubiemiec mowi fivoiey 
i Ba Oblu- 


CZ R 


SET 7 2 

Oblubienicy: Zraniłaś ferce moie, wyragzniey fie może mo= 
wić, według extraordynaryinego tlumaczenia: Tyś mi fer- 
ce wydarła, 4/bo Tyś pociągnęła y wyrwała ferce. Soma 
' także Zbawiciela: Błogoflawieni ubodzy w duchu, bar- 
dziey fie wydaią według Greckiey Edycy : Błogofławieni 
żebrzący w duchu, y żak o innych. | 

Częfłom też S. Pfalmifty Texty przywodził mier- 
fezem, áto częścią dla twego mity czytelniku ukontentowa- 
nias częścią zem miaf wier(zem tlumaczone Pfalmy Filip- 
pa de Portes Opata Tyroneńfkiego ; ktoregom fig iednak 
nie zamfze trzymał; nie dlatego, abym o fobie rozumiał; 
że lepfzy wier(z napifać mogę, dniżelż ten flamny Poeta: 
bobyn był natrętem , gdybym w tym fanie zofłaiący meat 
przynamniey pomyśleć o przenofzeniu fie nad innych, y co- 
kolwiek ztąd pragnący pochwały. 

Nic tu mie przytaczam; czegobym fie mie nasgzył od. 
inmycb:óle od kogo partykularnie pamiętać nie mogę.B%cze- 
rze iednak powiadam : że ieželi z ktorego Autora rzecz 
taka ofobliwą wziątem ; y domego fenfu w tey Ksiąfzce > 
przyfłofowdiem; mialbym za fkruput; zebym mu należytey 
pochwały mie przydat; ktorą fobie zafłażył.  Y zebyś nie- 
miat w tym takiego o moiey (zczerości podeyrzemia: poka- 


guie ci Rozdziat T rzynafły Kśięgi śiodmey wyięty z Ka- | 


gamá, ktorem miat w Paryżu w Kościele S. Jama w dzien 

Wniebowśięcia Przeb: M. P. Roku 1602. 
Nie wfzędziem tež wyraźśł, ktory Rozdział miał po 
ktorym 
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ktorym nafłępomać ; ále iezel x uwagą bęaziejz czytał 
fhadmo znaydziefz łatwe ich z fobą połączenie. W tych, 
J innych rzeczach wielcem fie farat, ábym czafowi dogo- 
dzil, y twoiey cierpliwośći, Kiedy wyfzta z Druku Ksigfz- 
ka pod tytulem: Droga do życia pobożnego. J. M. X. de 
Wzlars Arcy-Bifkup Wiennen(ki napifat mi fwoię o miey 
opinią, flowy tak K$iąfzce, iako y mnie przychylnemi że 
g mich wielce kontent ieflem ; dle mię też oraz zachęcał; 
śżebym nie ufiawał w pifaniu podobnych Książek. Mie- 
dzy imiemi zaś iego zachęcaniami y przefłrogami, ktorych 
wdzięczęn bylem; to było: żeby, ile rzecz do opifamia sie- 
bie pozwoli fiaralem fie o krotkość Rozdziałow; to mi po- 
dobieńfiwo przywodząc: že iako podrożni, wiedząc, że ia- 
ki piękny y fziucznie wykfetaltowany ogrod tylko o dwa- 
dzieśćia albo o dwadzieśćia pięć krokow od drogi ief od- 
legly, nie zaprzykro im zboczyć do niego, dby go widźie- 
l: czegoby pewnie mie uczynili; gdyby daleki był odich go- 
ścińca. Podobnym fpofobem ci, ktorzy widząc, że ktore- 
go Rozdziału koniec mie ief bardzo odległy od iego począ- 
tku, chętnie go czytaig: czegoby podobno mie uczynili ; 
chociażby rzecz w Kśiąfzce opifana wdzięczna byta 3 
gdyby miele czafu frawie przy(zło do iego czytania. Dla- 
tego in fearaiem fie s żeby w tey mierze tako przedtym 
Jkionny bylem do tego, krocey iefgcze teraz pifalem: a ztąd 
naybardziey, ze taki rozfądek byłtak zacnego nęża, kto- 
rego gá uayprzykładuiey(żego z Pralatow, nayuczeń(zc- 
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go z Doktorow nóten czas m Kościele Bożym uznawa- 
mó. Lecz y nó ten czas, gdy if do mnie pifat, naypryncy= 
palnieyfzym był z Doktorow Akademij Paryfkiey. 
Niektory przezacny fluga Bofkż niedawno mię prze- 
frzegł; że wielu widzących, iż miewiafię Filoteg w Tra- 
ktacie o nabyciu życia pobożmego wyprowadzitem: odra- 
gili fię dlatego; że napominanie uczynione przez niewia- 
fie» niegodne bydź fądzili do czytania mefzczyznom. Wes 
fobie na uwagę mity czytelniku. 'Gzyliż pobożność nie za- 
rowno nalezy do mefzczyzn, iako ydo niemiafk? czy nie 
ziednakowąż intencyą y pojzamowaniem czytać należy 
lfi S. Jana Ewangelifty wiory,ktory pifat do Páni Elekty, 
iako też y Trzeci, pijany do Kaia? czykż także niezli- 
czone lifty, ńlbo przezacne Traktaty dawnych Qycow Ka- 
ścioła Sw: za miepożyteczne męfzczyznom poczytać po- 
trzeba, że do Świętych niewiafł owych czafow pifane by- 
ży? Ale oprocz tego, kioż wie widźi; że Filotea scft dufza 
pragnąca życia pobożnego : czyliź tak męfaczyzmy iako y 
niewiajfły dufze nie maig? Z tey jednak okazy naśladu- 
ige Doktora Narodow Pawła Św: , kioryfię rozumiał 
dlużnikiem bydź w/zyfikim, odmienitem tw tym Traktacie 
udanie fig do Fulotei; á rozmawiam z Teotimem. Ieżeli= 
by zaś takie niewiafty znalazly fię, luboby tá niesforność 
m mich, y upor był zmośniey/zy: ktoreby mie chciałyczytać 
nauki, która mefzczyznom podana iefls mech ta fobie mhi- 
ią w głowęy że Teotim, z kiorym w tym Traktacie ro- 
ZMAWIAM 
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zmawiam nie co infzego teft s tylko dufza ludzka , ktora 

pragnie pofigpek w świętey Miłości uczynić: dufza mowię 

fluząca tak męfzczyznom, iak y niewiafłom. 

Traktat ten podany ief dla w(pomożenia dufze inż 

m pobożności wyczwiczoney, ktoraby pofłępować mogła w 

dalfzych fwoich zamsyfłach: dlatego musialem niektore 

rzeczy mniey świadome, y nieco przytrudne przywieść. 

Llmieżęiności bowiem fundamentem fg trudnieyfze rzeczy 

do poięcia. Mato fię znaydnie Nurkow, ktorzyby mieli 

chęć, y umieli łowić perty, y inne drogie kamienie w prze- 

paści motjkiey. Lecz ieżeli mafz chęć ten Traktat zro- 

zumieć „toż ci fię tu bez wątpienia przytrafyco y odważnym 

Nurkom ; o ktorych mowi Pliniu(z: że zapufzczaigc fig 
w giębokośći motjkie, zaśnie widzą świśtto fioneczne: gdyż 

pudobnymże (pofobem y ty w wielu mieyfcach  przytrum 

dnieyfzych tych dyfkurfow znaydziefg zacne y miłe oświe- 

cenie. Zaprawdę, iakom niechciat naśladować tych, kto- 

rzy w pogardzie maig K$iąfgki niektore ; á opifnią o pe- 

mnym niciakim żyćiu naymyż(gey dofkonatośći; tak też nie 
pifalem 0 tey wyfokości. Niechcę bowiem ganit Autorom; 

ani fię chwytać tey nauki, kiorey nie rozumiem. 

Dotknątem wielu części, y punktow T eologiysdle bez 

$ilowania rozumu, podaiąc do zrozumienia po profu mie. 
tak to czegom frę niegdy ná dyfbutach nauczył; iako to» co 

mi przyłożenie fie y ftaranie okolo dufz ludzkich przez lat 


blijko dwudziejłu czterech m moich Kazaniach przyzwo- 
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tfzego bydź ná Bofką, Emangelży, y Kościoła Katolickie- 
go chwałę, myperfwadowało. 
Pewne mi tež oboicy plci, y zacnieyfze ofoby donio- 
flysże niektore Kóigfzki z pierw/zemi tylko literami Imion 
Auiorow wyjaty z Druku: ktore litery f też famesktore- 
mi fie moie imig pifze. Co niektorych przywiodło do te- 
go porozumienia; że te Ksią(ski mego fa dowcipu. A co 
miçkfzas y z gorfzeniem ich; ktorzy mniemaig , żem od 
profoty fwoiey odfąpii; dżebym fiy! w pifaniu fowami my- 
niofłemi nadat; dyfkur(y moie konceptami światowemi u- 
gruniował; fame zaś koncepty gorniącą wymową przyozda- 
bil. Tu mity czytelniku powiem ci,iakofię rzecz ma. Ta- 
ko ci, ktorzy Jalifuią drogie kamienie, y ná nich ryfumki 
rozmaite daiąs gdy uczuią, że im okolo owey roboty oczy 
faluią, zaw/ze przy fobie piękny iaki [smaragd maigs áže- 
by mań fię zapatruiąc, mogli orzeźwić oczy fwoie: tak ia 
w tey rozmaitości (praw, ktore do Urzędu mego należą za= 
wj[ze mam naznaczony krotki iaki czas do pifania krot- 
kich traktatows do ktorych niekiedy zabieram fig; ażebym 
fobie pofolgował. Dlatego iednak nieprzyznaię fie, abym 
tamie miat pifać: bo tępość rozumu mego; y flan zycia na 
ufługe bliźnich poświęconego, y uczęfzczamie wielu do mnie 
przychodzących, miepozwalaią mi, tego; á dlatego bardzo 
mato pifatems muiey iefzcze do Druku podałem. Idąc zaś 
za poradą y wolą przyiacioć moich, oświadczam fię tu z 
tyms dżeby pochwała drugiego (prawy temu nie była przy- 
| czytana ktoryiey y z włafhey (prawy nie zaftużył,  (Dzie= 


I 
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Dziewiętnafły rok teraz, iakom był w Tononie mia- 
Beczku przyfżczupiey(zym położonym nad leziorem Gene- 
weńjkim. Ho miafleczko zwolna przychodziło do wiary 
Katolickiey. Predykant nieprzyiaciel Wiary Katolickiey 
9 Kośćiola Sw: bluźnił zucbwale: że Artykul Katolicki o 
- prawdziwcy bytności Chryflufa w Przenayświęt(zym Sa- 
kramencie pfował fklad Apofolfki y Analogią Wiary (la- 
iwo bowiem mymowić mu było to fowo Analogia, ktorego 
fuchaiący nie rozumieli ) ze fig im zdał bydź wielce uczoe 
nym. á dla tey przyczyny drudzy Kaznodzicie Katolicy, 
zkłoremi tam ná ten czas bytem, prosili mięs dzebym co 
napija? mó zbicie iego madętości,iń przyiąw(zy ich proźbę 
uczynilem, iako fądźiłem bydź rzecz fufzną y (prawiedli= 
wą; pifzas kroiką uwagę ná Sklad Aboftoljki nå utwier= 
dzenie prawdy Katolickicy.  Exemplarze rozdane były bo 
caley Dyecezyi; w ktorey iednak y iednego teraz mice 

zmaydnię. A A ko 
~ Wkroice potym ziechat Xiążę Imć Sabaudyis y za» 
fiat Pomiaty Chablains Gaillaros y Ternier, ktore leżą o- 
koto Genewy w polowie fklonne do powrocenia fie do Wia» 
ry Katolicksey; ktore oderńane byty przez wojnę y bunty 
(przed lat śiedmdzieśigt; y zaraz pofianówii; ńby fig ża 
częlo po ufzyfskich Parafach exercicyum Wiary Katolice 
kiey, á berczyą cale mykorzemić: Aże z iódnej fironj_ ta 
dobre przedśzęwźięcie uniagi które ię Ratióńes Statuś dzy: 
maig trudnity: g drugiej zaś; że wielu Obymatelow żyćh 

í € Pe 
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Powiatow iefzcze w błędach będących /przeciwiato fię po- 
żądanemu przedfiewzięćiu przez KMiązętia przywrocenia 
prawdziwej Wiary.  Piermfeg trudność Xigzęe Imść 
ffatecznym umyfiem y żarliwością uieprzełomaną ku Wie- 
rze przezwyciężył. _ Drugą zaś przez nieporownaną tago- 

dność y rofiropność. Zgromadził bowiem pryucypalniey 

Jgych y uporczyw(zychz á zgromadzonych tak tagodnemi á 
oraz jkutecznem mgt fiowy:że w/%yfcy uznaw/z Qycowjką 
właśnie milość iego, zlozyl fwoy upors y safe [moie pod 

rząd Kościoła Św: Katolickiego poddali. Niech mi fig 

godźi miły czytelniku krotko cokolwiek miowić.  Gbwalić 

zaprawdę ze wfzech miar należy, y potrzeba wyśmięniie 

Jpramy Wielkiego tego Xiążęćia; w ktorych fig zapatwuię 
ná taką dźielność niezwyciężoney ochoty y umiejętności 

moiennego trybu; ktorą teraz y przed tym z podziwieniem 

całey Europy pokazał: lecz dofiatecznie wychwalić mie po- 

żrafię przywrocenia Wiary Sw: me trzech w/pomnionych , 

Powiatach : w tey bowiem (prawie tak miele akcyi pobo- 

źnośći, reffropnośći, fłatku, w/panialośći, Jprawiedliwośći, 

y tagodnośći m tak wielkicy rozmaitości aktow do Wiary 
przywodzących zważyłem;że w tey żedney (kczegulnie ákcyi 
zdaie mi fię, iż widzęs śakoby w malenkie iakie pugillarez 

zreiefirowane to wfzyjiko; cokolwiek powinno bydź chwa- 

lone w Xiążętach ; ktorzy niegdyś gorącym fiaraniem y 

gorliwością około pomnażenia chwały Bofkiey, y dobra Ko- . 
śćioła Sm: pracowali: teatrum w prawdźie faczupie ief, 
! ále 
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śle reprezentacye w/paniate. Aiako Praxytelles nie tak 
byt wfławiony g wielkich fwoich manufaktur „ktore według 
kunjziu fwego podał na widok całemu światu; iako kiedy 
wyrobił malenki okręt ze w/zyfikiemi przynależytościami, 
ktory iedney muchy fkrzydłem mogł bydź zakryty. Tak iá 
więcey (zacuię, coten przezacny Kiążę w iednym fwoich 
Pańfmw kąciku uczynit; śmiżeli infze wielkiey w/panialo- 
ści ókcye; ktore wielu aż pod Niebo wymofzą. Yz teyci 

przyczyny po w/zyfikich miey(cach, y drogach publicznych 

w namieniomych Powiatach zafadzone fa zwyciefkie Sw: 
Krzyża zmóki. Aze nie dawno ieden z tych z wielką U- 
roczyftośćią ná mieycu Enunamafè nazwanym niedaleko 
Genewy był wyfiawionys niektory z Predykantow napifat 
krotki traktat przeciwny czci iego; zawierający zasadią 

J zaraśliwą iuwektywę: mó ktory pofłanowili Katolicy od- 

pifat. Za tym Imć X. Bifkup Klaudiu(z de Garnier Pre- 
dece(fór moy włożył ná mnie ten ciężar rojkazem y wiadzą 

Bifkupig: dżem go czci? mietylko iako Bifkupa mego, dle 
tez idk zacnego fugę Bofkiego , chętniem odpifat; y temu 
refkryptowi dałem tytuł: Obrona chorągwie Ghryftufówey, 
Krzyża $. y przerzeczonemum go Xiążęciu przypi/ał;czę- 
ścią względem oświadczenia moiey ku niemu Jubmifpji 
częścią dżebym mu iakimkolwiek (pofobem zawdźięczył 
tego uśilność y fraranie; ktore uczynił okolo Kościołow tey 
Prowincji. Tá zaś Obrona niedawno znowu przedru- 
kowama pod przedziwnym tytułem, to EEA albo. 

2235 arb 
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-fkarb Krzyża: pod tytitem zaprawdę, ktory mi y ná myśl 

 mieprzyfzedł, gdyż mie ieffem tem, ktorybym álbo umyślnie, 
dlbo przez proznowanie, álbo przez wymyślenie miał zgro= 
madzać tak drogie fowa,dla wydamia ná świat K$iąfki ia- 
kiey; ktoraby fig nazywać mogla tytulem Skarbu, dibo Pan- 
tologiy: y ow(zem mowiąc prawdziwie ,wzdrygam fię takich 
tytulow,  Slujznieby zá glupiego ofądzono takiego Archi- | 
tekta, ktoryby więk/zy wybudował przyśionek ,dniżeli po- 
miefzkanie, 

- Roku Pańfkiego 1602. w Paryżu, gdziem był ná ten 
czas Pogrzeb fie walny odprawowął Przezacnemu Miążę= 
Gu Filqppowi Emmanuelowi Qodzowi Merkuryań/kiems 
z Domy Lotaryń(kiego pochodzącemu : ktory przefztemł 
laty w Węgrzech przeciwko Turkom tak wiele y tak prze- 
zacnych dokązywat dzieł rycerfkich; że godne fg, ktore- 
by ná uczczenie tak zacnego w mężnośli Wodza m pie- 
czney pamięći u Chrześćiańftwa były. Ná ktorym pogrze- 
bomym akcie przewyzfzała wfzyfikich Marya z Lexem- 
burgu pozofłala wdowa: bo wfzyfika fie wyśilita ná ten fo- 
Jenny fwemu mężowi ákt pogrzebowy. Aze ociec moy, 

. dziad, y pradźiad takže, przy Dworze zofławali Xigzgt 
de Mariingcz iey dnięceforow, obrata mię fobie zako dzie- ` 
dzicznego fugę domu fwcgo zá Kaznodziei ná tey pogrze= 
bowey pompie; nå ktorey nietylko mielu a Kardynałow, y 
z nayprzeduicy(zych Bijkupow byli przytomnis ále też mie- 

lu oboicy pici Miążąt, Marjzatkow, Kawalerow, Kon/j- 


liarzow, 
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lidrzow; y naypryncypalnieyfzyc Afeforow Parlamentu 
Krolemfkiego. Ztey tedy okažyi nápifaťem pogrzebowe Ka- 
zanie, y ná tak walnym konkursie ludu w Katedralnym 
Kościele Póryjkim powiedziatem. Ze zaś to Kázanie za- 
bierato w fobie zebranie Heroicznych dźiet zmariego Xig- 
zęćia, nie moglem fię wymowić Xiçzney wdowie, pragną- 
cey ażebym go podať do Druku: kiorey pragnienie było zá 
wiał rozkazu.  Przypifatem zaś ie Miężmie Wandozy- 
nienfkiey w mlodych żefzcze leciech będącey, dle w ktorey 
iuż ná ten czas oczywifłe fię znaki wybornych cnot wyda- 
wały: á naybardźiey pobożności; ktora też żawna ief ca- 
femu światu: przezacney zaprawdę w urodzeniu y W my- 


chowaniu , ktore odpobożney y. świątobliwey Matki 
wśięla. ke 


Ná ten czas, gdy to Kazanie Drukowano wziąłem 
wiadamość, że mię ná Bifkupfiwo obrano; dlatego zaraz 
tu powrociiem, aby mię poświęcono; y zaczątem rezyden- 
cyą moig. Skoro fie to flato: zafata mię potrzeba mapomnie- 
nia Spowiednikow m Dyecezyż moiey w miektorych ofo- 
blawych punktach: dlatego nieomiefzkałem zebrać , y ze- 
brane dwadzieścia pięć przefirog napifatem, y do Druku 
dla tatwiey/zego pomienionym Spowiednikom rozdania po- 
dałem. Lecz te porożnych znowu mieyftach fy przedruko- 
mane. We trzy zaś potym, álbo we cztery lata wyda- 
fem Wprowadzenie do życia pobożnego dla przyczyn, kto- 
rem tam w Przemowie namienitz procz tych, cobym miat 


przy- 
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przydać miły czytelniku nie wiem; tylko że tá Kiiąfzka,0- 
golmie mowiąc , mietylko od po/politych ludzi, dle też y od 
poważnych Pratatow y Doktorow wdzięcznie y mile przy- 
jęta była: przecięż iednak nie ufgla cenzury nierofiropney 
y grubej niektorych; ktorzy nietylko mię obwimiii „y ofławi- 
lis dle też pubkcznie ufgczypliwemi flowy zdejpektowalź 
dlategosiżem powiedział Filotei; że tancować, tefito ókcya 
z siebie oboiętna y że dla rozwefelenia może kto podczas 
dyfkur(ów miefzać rozmowy żartobliwe, ktore fię u Aka- 
demikow zomig Quodlibetica. Co względem mnie wiem iar 
kie powinny bydź cenzury: chwalęć wprawdzie ich imten- 
cyg; bo rozumiem, że to z dobrey intencyi uczynili: sednak 
żebym chciał ( niech mi w tym wybaczą) ńzeby zważył 
pierwfzą o tancach wzmiankę, ze wyjęta ief z pow(zech- 
ney y prawdźiwey nóuki rozumniey(zych y uczeń/zych. 
T eologow: y zem ią napifat dla ludi zyigcych przy dwo- 
rach, y innych światowych: powinni też byli ná to pamię- 
żać, że iakom odftępowat: od tego pifanid „nieprzepomnialem 
pilney przefłrogi o niebejpieczeńfiwie, ktore przypadać zwy- 
kto przy tancach. \ Go zaś względem drugiey o rozmowach 
oboiętnych, mie moie otym, le przedźiwnego Krola Lu- 
dwika Sm: zdames Nauczyciela godnego, ktorego w/zyfcy 
m nauce, dworfkich do życia pobożnego dobrze prowadzą- 
cego naśladować powinni. Rozumiatem bowiem, że gdy- 
by na towzglądbyłi mieli; milość ich y rozeznanie mie 
dopuicityby takie ná mnie mymierać inmektywye Ym 

tym 
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tym znowu poprzyśięgam cię mity czytelniku, abyś był ná 
mnie lafkaw w czytaniu tey Książki. A ieżeli znaydziefz 
fil meco odmienny od tamtego, ktoregom pifząc do Filoiei 
zażył: obadma iednak bardzo fię rożmią od owego, ktore- 
gom zażył w obronie Krzyża Sw: potrzeba ci wiedzieć, 
że przez dźiewięinaśćie lat wiele fię nauczyć możemy, á 
wzaiemnie wiele zapomnieć: także , iż maczey pod czas 
moyny gadamy, imaczey pod czas pokoiu; procz tego, ina- 


- czey mowią uczący fig dopiero, 6 imaczey iuz wyuczeni. 


Tu tedy zażywam tego ftylu, álbo raczey mowy, ktorą 
byd przyzwoitą fądzę dufzoni, ktore w pobożności iaki po- 
fad uczymity: ktorych w tym mieście gnayduie fię zgro- 
madzenie z pobożnych Pamienek y wdow, ktore unikaiąc 
zamięjzania tego świata w [polecznośći żyią ná ufłudze 
Bojkiey, pod opieką Panny Przenayiwięt(zey. A iako ich 
czyfłe y pobożne myśli częftokroć mię wielką poliechą ná- 
pelniaią; tak też wzaiemnie fłaralem fie im częfło opowia- 
dać tak przez publiczne Kazania iako przez Duchowne 
rozmowy fłowo Bofkie, przy obecnośći zawfze wielu Za- 
konnikow, y przy wielkiey liczbie innych ladźi pobożnych: 
Zkąd częfło mi mowić przyfzło o rzeczach piefzczokey mi- 
łości, udażąc fie w tym da zwaw(zey niuki nad tę, kiorąm 
podawał w Filotei. Y teć nóuki w więkfzey części fgs 
ktorych terag udzielam wybranemu temu Zgromadzeniu, 
poniewaz Matka ich y Mifrzyni wiedząc o tym moim pi- 
Jants y ze mi trudno bylo tę Książkę podać do Druku, 
chyba 


cachmoich wybierała: ofobliwe miata ftaranie , dzeby y 
oná 6 to ufławicznie Boga w modlitwach prosila, y innym 


* modlić fig rozkazywdła: á y muie świątobliwie zakiętós | 
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chyba żeby mię ofobliwa pomoc Bofka w ufławicznych pras 


ńżebym náymnieyfze wolne od prac moich momenta ná to o- > 


bracat: dliczego świńdczę moim fumnieniem, sz mi to mo~ 
dlitwami fwoiemi tá świątobliwa Matrona u rośila; żem 
zen Trakiót o Swiętey Milosci | /gczęśliwie zakończył, Bo 
lubom od dawnego czafu o pifaniu iego poftanowit; pofłó- 


mowienie iednak to nie mogło fig przyrownać do tegoprzez 


co przywiedźziony iefiem z tey przyczyny to podać światu; 


co podałem: ktorą przyczynę mity Czytelniku [zczerzeć o= 
znaymuię; óbyś myrozumiał , że zdpodaniem czafuy w 
dopadki pi/zę, co pi/zę: zkąd też mam nadźieię, ze mi bę- 
dziefż łafkawym czytelnikiem. _ Mowil Poganie, że 
Fidyafz nic dofkonaifzego nie wyrabiat, tylko Bogi: Apel- 
Jes zaź mic nad Alexandra. Nie zawfe fig iednakowo rze- 


czy udaią. Tezelim krotko napifat ten Traktat: mity 
czytelniku, faray fig ty 0 to, dżebyś złajki fwoiey pofiępo= 


wat w duchu, á GE w twoim czytaniu pobtogofławi. 
Ta intencyą Ksiąfkę tę okarowólem Matce y Oych 


Świętey Milosci, iakom ofarowat Drogę do zycia poboa 


nego Dzieczęciu | EZUSOWI, ktory żefł Zbawicielem 
duf, ymiłością z awionych. Zaprawdę Matki gdy fä 


do pórodzenia dziett, 8 
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cioh, ktorych maig nó tym świecie: lecz gdy ffabość, alba 
choroba porodzenie im (prawuią trudnieyke y niebefpieczne 
wzywają Świętych Pańjkich, y przyrzekaig , że obiorg 
ubogich zá chrzefnych Qycow, albo ofobę iaką nabożuą dą 
Sm: Iozefa, Sw: Francifa z Afyżu, albo z Paule, Sw: 
Mikolaia, lub też do ktorego innego z Świętych, ktoryby 
mogł otrzymać u Boga fSczęśliwy fukces porodzeniasy dziew 
ćięciu zdrowe z żywota wyiśćie. Tak id miżelim zofłat 
Bijkupem, y im więcey miał czafu wolnego, ámnicy tež 
zważaiem fwoie pi(amie, Książkim fwoie ofiarował Xig- 
zetom źiemfkim; śle teraz nachylony, y pod ciężarem bę- 
dący, tysiąc mając trudności w pifamiu; nić więcey inž 
nie przypilużę „y niepoświęcam tylko Kiążęiom Niebiejkim, . 
áby mi dali należyte oświecenie, dibo uprośili, Y ieżelź 
taka iefe wola Bofkasázeby te moie pifma wielu pożyteczne 
przyniofły rodźiny: Y temi mity czytelniku niech cię Bcg 
pobłogofiawi, yświętą Mitością miech cię obdarzy, . Tea 
raz zaś, yna zawfe poddażę z calego ferca pifma moie , 
fłowa moie, y (prawy mote poprawie y Zmierzchności 
Świętego Kościola Katolickiego, Apofolfkiego, Rzym/kice 
go; wiedząc, że on ief kolumną y utwierdzeniem prawdy; 
zkąd dni fię omylić, áni ofukać nie może: y zaden z ludzi 
Boga nie może mieć Oycem , ktoby Kościoła nie miat gá 
Matkę. W dnezyum w dzień Świętych Apofłotow Pia- 
ira y Pawła Roku Paufkiego 1616. 

— Niech bedzie BOG biogofławiotńy, 
s, Ad © TRA- 
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KSIEGA PIERWSZA 
Zawieraiąca przygotowanie do całego Traktatu. 


ROZDZIAŁ I. i 
Dla piękności natury ludzkiey BOG wfyfikie pos. 


_tencje dufe poddal pod rząd iedney woli. | 


TEZ Edność należycie ugruntowana w wybornym 
Z M. rzeczy rofporządzeniu fprawuie porządek , 
A porządek zaś przyzwoitość y proporcyą; te 
KOA znowu rzeczom w zupełności y dofkonało- 
- ścifwoiey będącym dodaią piękności y o- 
zdoby. Piękny nazywamy oboz „ kiedy tak względem 
mieyfca, iako ufzykowania ze wfzyftkich fwoich ieft zło- 
żony 


IR 


02) 


Rozdźiał I. > 


SE sci; Ż łczywizy ich rożność do propotcyi; 
| żony części; że przyłączywizy ich roz propotcyi, 


ktorą między fobą mieć powinny ; nie znayduiefię nic 
zdrożnego iedqości obozu; y owfzem ta iedność iego przeź 
to pokazuie fię dofkonała. 
Ażeby muzyka iaka była piękna y miła do fucha- 
nia, nie tylko potrzeba; ażeby głofy były wyborne, wy- 
datne, y rożne; ale też żeby między fobą tak były źwiąża- 


"ne; ażeby względem iedności w famey rożności, y wzglę- 


dem także rożności w ziednoczeniu fprawowały y wyda- 
wały należyty wdzięk y zgodną harmonią, albo melodyą: 
ktora nie bez przyczyny nazywa fię rozrozniona zgoda; ál- 
bo raczey niezgodna zgoda. 

A iako przezacnie Doktor Aniellki, naśladuiąc w 
tym Sw: Dyonizego, mowi: uważać potrzeba, że piękność 


‘y dobroć ( lubo międży fobą máią iakąś przyzwoitość ) nie 


fą rzecz iedna: bo dobro podoba fię appetytowi y woli: 
piękne zaś rozumowi y poznaniu. Ażerzetelniey powiem: 
Dobro ieft, ktorego zażywaniem fię ciefzęmy. Piękne 


|| zaś to, ktorego fię poznaniem kontentuiemy. Azatym ña- 


leżycie mowiąc, tylko rzeczom do dwoch zmyfłow ná- 
leżącym, ktore nad infze zdolnieyfze fą do poznawania, y 
rozumowi bardzicy ufluguią, piękność przyznaiemy ; to 
ieft widzeniu y Ryfzeniu. Zkąd nie należyciebysmy mo- 
wili: oiak piękne zapachy: oiak piękne (maki. - Dobrze 
zaś mowiemy:o iak piękne głofy: iak piękne kolory. Piç- 
kna tedy rzecz iaka,że o siebie końteńtuie; procz 

2 a ie- - 
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iednośći, podziału, całości s porządku, y proporcyi 
fwoich między fobą części, ażeby poznana była y wi-- 
dziana, dofłateczne powinna mieć obiaśnienie y wyda- | 
tność,  Głofy bowiem áby piękne nazywać fię mo- | 
gły, wyborne y wydatne bydź: powinny. Dylkurfy tak- 

że y rozmowy, tak maią bydź wymowne, aby ich łatwa | 
zrozumieć; Kolory także powinny bydź wdzieczne yia- 
ine: zawiłość bowiem, ćien, y ćiemności, gdyż fą fzpetne, + 
fzpecą wfzyftkie rzeczy, że w nich ani porządku ani rożno= | 
ści, dni iedności, ani proporcyi uznać nie można. _ Co 
przywiodło Św: Dyonizego, że powiedział: Iz Bog, iako 


naymyżßa piękność, ief Autorem mpelkiey naymyborniey= 


Jey proporcyi, iafnośći, y ozdoby: -ktory na mfyfiko, cokol- 


wiek ief, rofpościera fivoig dobroć, y oświeca wfyfiko, co- 
kolwiek może partycypować iego świata, (pujśczaiąc ná 
mie mfelkiey dobroci promienie , przez ktore wfyfłkie fa 
piękne,iafhe, myśmięniiey piękności wdziękiem przyozdo” 
bione. ` Zaprawdę Teotimie, piękność żadnego nie ma 
fkutku, y nie ieft pożyteczna, y cale martwa, ieżeli iey | 
iafność y oświecenie życia y zdolności nieda. Ná ten czas 
bowiem dopiero mowięmy,że fa kolory żywe,kiedy nay- 
więcey obiaśnienia z siebie zapatrującym fię oczom po- 
daią. Co zaś względem tych rzeczy, ktore życie maią, 
piękność ich nie ielt zupełna, dokąd im ofobliwfzy iakiś, 
niby ręka dzieło jakie koncząca , wdzięk nie przybędzie; 
ktoryby procz propotcyi między częściami, 2 ktorych tá 
ps 
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jękność ieft złożońa, przydał ozdoby rufzania, geftow, 
y fpraw;ktora ozdoba ief nakfztałt dufze y życia piękno- 
ści rzeczy żylących. Tak też w naywybormieyfzey y 
nieftworzoney BOGA piękności uznawamy iedność, y 
owfzem iednę iftność w rożności Ofob z niefkończoną ia- 
fnośćią złączoną przez niepoiętą przyzwoitość wfzyftkich 


_dofkonałości, ktore fię znayduią w fprawach y wzrufze- 


niach wyśmienicie obiętych; aże tak rzekę, złączonych y 
naywyborniey: tofporządzonych w iedności, y iedynie ie- 
dney dolkonałości czyftego Aktu Bofkiego ktory ieft fam 
Bog niewzrufzony y nieodmienny; iako o tym gdziein- 
dziey mowić będziemy. 

Bog tedy chcąc wfzyftkim rzeczom na świecie nadać 
wyśmienitą dobroć, y onęż ofobliwą przyozdobić piękno- * 
śćią „rożność, mnoftwo,y rozmaitość ich przywiodł do do- - 
fkonałey iedności; y iedną prawie Monarchią uczynił ; 
fprawuiąc w nich to,że niby zawarłzy nielakieś między fo- 
ba przymierze y przyiazń, iedne na drugich fię wfpierały; 
wizyftkie zaś na famym Bogu, iako na Monarfze iakim 
polegały. Wfzyftkie albowiem członki złączył w iedno cia- 
łopod iedną głową. Z wielu ofob iednę poftanowił Familią 
z wielu Familij iedno miafto: z wielu miaft iednę Prowin= - 


cyą: A naoftatek z wielu Prowincyi iedno cafe Kroleftwos 


ktore znowu iednemu poddał Krolowi. Tak też 'Teotimie, 

przez niezliczone mnoltwo y rozmaitość fpraw,wzrufzenia, 
zmyfłow, chęci, fktonności, zwyczalow pallyi, władzy y 

„ As s 
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śił, ktore fię w człowieku znayduią; Bog naturalną pofta- / 

nowił Monatchią w woli; ktora panuie nad wfzyftkim, y | 

rządzi wfzyftkim, cokolwiek fię w tym małym świecie, 

to ieft, w człowieku znayduie. Zkąd zdaie fię Bog mo- 
Ger: wić woli, co niegdyś Farao mowił Iozefowi: Ty będzie 
wą. Mad domem moim, Y ná rofkaz ufi twoich wfyfiek lud bę-- 

dzieć pofłufnysbez rofkazu twego nierufy zaden ręką, dni 

nogą w całym Egipcie. To zaś panowanie woli rożniące- 

mi fię wielu od siebie fpofobami fprawowane bywa. 


ROZDZIAŁ II. 
lóko wola rozmaitym (pofobem rządzi potene 
cyami dufe. 


2 


G Ofpodarz fwoię żonę, fwoie dzieci, y czeladź -rolka=- 
NT ami y uftawami,ktoremi fą obowiązani do pofłufzeń- 
ftwa iemu (lubo czafem fprzeciwić im fię mogą) rządzi. 
Niewolnikow zaś, ieżeli iakich ma, przymufem, ktoremu 
fię fprzeciwić trudno; przynagla: ale konie woły, muły, 
y infzebydlęta, kiełznaiąc ie, wiążąc, popędzaiąc, zamy= 
kaiąc, wypufzczaiąc, y infzym kieruie przemyflem. 

Ze wola rządzi władzą nafzego powierzchownego 
wztufzenia iako niewolnikiem iakim; to dowodem ieft: 
że fię nigdy iey rofkazom nie fprzeciwi; chyba żeby zkąd 
inąd żaka była przefzkoda. Zamykamy bowiem, y o=- 
twieramy ufła; rufzamy ięzykiem, rękami,nogami,oczy= 

ma. 


#4 È 
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ZI 
| ma, y wfzyftkiemi temi częściami, w ktorych fię władza 


tego wzrulzenia znayduie; bez żadnego fporu , ale iako 
fię nam podoba. 

Zmyfłami zaś nafzemi, y władzą, przez ktorą fię 
karmiemy, y tyiemy, albo rośniemy , nie tak łatwo rzą- 
dźiemy; ale fztuką y dowcipem. Jeżeli niewolnika wo- 
łamy, przychodzi: ieżeli mu każemy ftanąć,ftoi. Od po- 
fufzeńftwa tego wielce fię rożni pofłufzeńftwo jaftrzębia, 
albo fokoła; ktorego ieżeli chcefz zwabić; karmią mu ia- 
ką trzeba pokazać: ieżeli chcefz, aby fpokoynie siedział; 
kapturek mu na oczy dać potrzeba. Jeżeli rzeczefz fudze 
twoiemu obroć fię w lewą albo w prawą; zaraz fię obraca: 
ale żeby toż koń uczynił; munfztukiem go (kierować po- 
trzeba. Nie potrzeba Teotimie rofkazować oczom, áby 
nie patrzyły; ufzom, aby nie fluchały; rękom „aby nie ty- 
kaly; żołądkowi, aby potraw nie trawił, albo ciału, aby 
nie tylo, albo nie roflo: włzyftkie bowiem te władze, gdy 
rozumu nie maią, nie mogą też bydź pofłufzne; y żaden 
nie może y na łokieć przydać do wzroftu (wego. 

Rachel niezmiernie pragnęła mieć dzieći; ale począć 
nie mogła. Y my częfło iicmy, å przećię nie tyięmy. Dla- 
czego, ktokolwiek temi potencyami, albo władzami rzą- 
dzić chce, dowcipu mu zażyć potrzeba. Doktor chcąc 
uleczyć dziecię, w pielufzkach iefzcze będące ; żadnego 
mu lekarftwa nie daie, mamceiednak rofkazuie, aby go 
tym albo tym leczyła, aczafem aby to, albo owo iadła; 

! albo 


i 
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albo żeby lekaritwo wzięła; ktoregoby moc wmleko po- 

fzła; a potym mleko w ciałko dzieciny; przezcoby fię u= 
leczyć mogła. A tym fpofobem Doktorika wola w ulecze- 

niu owey dzieciny, ktora y pomyślić iefzcze nie mogła, 
co {ię z nią ftało; fwoy (kutek bierze. Zołądkowi, gardłu, 
brzuchowi nie potrzeba opifować potraw „áni praw wfłrze= 

mieźliwośći, trzeźwośći, y fkromności; ale rękom potrze- 

ba przykazac; ażeby w takiey a w takiey mierze uftom 

potraw, albo napoiu podawały: władzy także wyprowa= 

dzaiącey albo dodać, albo niąć potrzeba pokarmu; kto< 
rym fię umacnia, iako rozum uczy: odwrocić znowu ná- 

leży oczy, albo ie zamrużyć, ieżeli niechcefz fię na jaki 

obiekt zapatrywać. Temi fztukami przywodzonebywa* 

ią do tego pomiarkowania, ktorego wola ponich potrze- 

buie. Y toćto ieft Teotimie , czego naucza Zbawiciel 

świata; kiedy powieda: Ze /ą Rzczancy, ktorzy obrzeza» 

li fiebie famych diá Krolefiwa Niebiefkiego. Siebie famych 

mowi, bo tacy nie z naturalney niedołężności fą rzezancy, 

ale z umyfłu, y dla miłości Niebiefkiey Oyczyzny; kto- 

rego umyflu zażywa ich wola, aby ich w witrzemieżli- 

wości świętey utrzymała. Głupie y daremnie przykazy« 
wać będziefz koniowi, aby nie tył, nierofł, nie wierzgan: 

ieżeli chcefz aby tego nieczynił; zwolna mu uymuy obro: 

ku, trzymay go oftro, y częftouieżdzay, Boieżeli go 

rofkazem, do ktorego poięcia nie ieft fi ofobny, przymuśić 

zechcefz daremnie fię trudzić SA 


Lecze 


4 
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Lecz y wola nafza nad rozumem y pamięcią mia tak- 

że moc y władzą: z wielu bowiem rzeczy, do ktorych 
fię rozum udawać, albo pamięć ich wfpomnieć fobie mo- 
że, wola kieruie; aby rozum, albo pamięć za tą fię uda- 
ła, albo udał; á tamtey fię chroniła, albo chronił. Nie 
mać w prawdzie tak wielowładney mocy nad temi poten= 
cyámi dufze; iaką ma nadrękami y nogami, albo ięzy= 
kiem; áto dla potencyi zmyślnych, 4 naybardziey fańta* 
zyi, ktore nie fą fkwapliwe, y nie rychło woli pofłufźnes 
ktorych iednak potencyi zmyślnych rozum y pamięć, A= 
by były fprawne, wielce potrzebuią.  Przecięż ich ie- 
dnak wola wzbudza, wprowadza, y wprawia według 
{wego upodobania: nie tak poftaremu gruntownie y fku- 
tecznie; aby ich fantazya nieftateczna zawfze, y odmien= 
na, częftokroć gdzieindźiey nieodwracała y nie odrywała. 
Dlaczego pifze Apofłoł, y utyfkuie: Nze co chcę dobre- 


go. to czymięs dle co nienawidzę złego, do tego fig udaię.: 


Tak też y my częfto narzekać muśięmy nie o to, ktorego 
chcemy, y ktore kochamy dobro; ale oto, ktorego nic- 
nawidźiemy, złe. 
ROZDZIAŁ Hi 
Iáko wola rządźi ápetytem zmyślnym, 

Wo: tedy Teotimie nad pamięcią, nad rozumem, y 

nad fantazyą rządy nie śiłą ale powagą fobie przys 
włafzcza; iednakże nie z śbiolutne; ażeby ok iey 

ję 


Romo 
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fię niefprzeciwiły; iako fię też niekiedy gofpodarzowi fy- 
nowie albo czeladź w pofłufzeńftwie jemu powinnym 
fprzeciwiaią. To też mowić mamy oapetycie zmyślnym; 

Libr g. ktory według Auguftyna Sw: w nas grzefznych zowie fię 

As. pożądliwość, y poddany ieft woli, y rozumowi, nie ina- 

46:67 czey, tylko iak żona mężowi. Bo iako niewieście rzeczo+ 
no: Powinnaś fig zamfe mieć do męża, áon będźie rzą- 
dził tobą. Tak też mowiono do Kaima , że apetytiego 
miał fię do niego. powrocić, a on miał nim rządzić. Albo- 
wiem co fię mowi powrocić do człeka; rozumieć fię po- 
winno; że fię ma poddać człowiekowi; ieżeli on fię pod- 
da Bogu. Pod tobą iefł o człowiecze mowi Bernard Sw: 
ERA twoy;ć ty będzie rządził miem. Może nieprzyia= 
ciel wzbudzić bunty, y zmięjlać cię; dledo ciebie nalezy, 
żeżeli zechce zezmolić, álbo nie. W twoiey to mocy ieff: | 
śczeli zechcefł uczynić nieprzyżaciela twego fługą fwoim, 
śżebyći mkytko ná dobre wyfło. Oto bowiem zapala 
uieprzyiaciel chęć do iadła, do prożności, albo miecierpli- | 
we myśli przywodźi, albo wzrufenie pożądliwośći; ty by- 

A leś nie zezwolił; y wiele razy fie fprzeciwif; tyle razy ` 

| koronę otrzymuiek. Dokąd ten, ktorego obieraią, nie bę- 

k dzie obrany z4 Cefarza, poddany ieft Elektorom; ktorzy 


nad nim gorę maid; bona woli ich ieft , obrać go na go- 
dność Gelarfką, albo od nieyoddalić. Ale fkoro go tylko - 
| obiorą, y na godność Cefariką wyniołą iemuż raraz pod- 

M dani zoftaią; y on nad niemi zaczyna panować. Podo- 


| bnym 
IR 
| 
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bnym fpofobem, nim wola pozwoli apetytowi , panuie 
nad nims lecz dawfzy mu raz pozwolenie; ta ktora była 
panią iego; ftaie fię flużebnicą, y niewolnicą. 

Krotko mowiąc apetyt ten zmyślny iefł cale rebelli- 
zuiący, buntuiący, y wichrzący. Przyznać tedy po- 
trzeba: że nie można, ażebyśmy go tak zagnębili , y za- 
traćili; coby nie miał powfłać; ażeby przeciw nam co 


'' naygorfzego wymyślić może, nie knował: ażeby y naro- 


zum prawdżiwego fwego Rządcę y Pana woyny niepo- 
dnośił. Wola iednak taka wiele śiły ma przeciw niemu; 
że byleby chciała; mogłaby go ufkromić; iego natarczy= 
wość złamać y oddalić: ponieważ oddalić nic infzego 
nie ieft; tylko na iego podufzczenia nie zezwolić. „Nie iefł 


_ w mocy ludzkiey przefzkodzić pożądliwośći aby nie po- 


częła; ale żeby nie porodziła, y grzechu niewywiodła, w 
iego woli ieft. 

TA zaś pożądliwość , albo apetyt zmyślny má pos 
budek dwanaśćie; przez ktore, iako przez tyleż niby wo- 
dzow buntowniczych zamięfzania wfzczyna w człowie= 
ku. Aże zwyczaynie turbuią dufzę, y ciało trapią dlate= 
go; że bunty czynią w.dufzy: zamiefzania. Ze zaś ciału 
nie daią pokoiu, z Auguftyna Św: powieści, pafłye fię ná- 
zywaią. Wfzyftkie te pobudki albo do dobra , albo do 
„złego zmierzaią; tamtego aby nabyły; tego żeby fię uftrze= 
gły. Jeżeli dobro rozważane będźie famo w fobie, we- 
dług fwoiey naturalney dobroci ; wzbudza ZMfłość pier- 

=> Ea wiza 
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wfzą y ofobliwfzą dufze paffyą. Jeżeli zaś to dobro nie 
ieft obecne wzbudza w nas Pragnienie siebie. Jeżeli ieft 


dowod iaki, że dofłąpiemy tego, czego pragniemy; zay- 


muie fię w nas Nadźieżń. Jeżeli zaś powątpiwamy o ic- 
go nabyciu; wpadamy 5 Dejperacyą. Ale kiedy go do- 
ftąpiemy ; będąc obecne, otrzymuiącemu ie Radość 
przynosi. 
Przeciwnym fpofobem ; ledwo co złe poznaięmy, 
odftępuiemy go: ieżeli fię zbliża, uciekamy od niego„ie- 
żeli zmiarkuięmy , że gouyść nie możemy, boiemy fię 


go: ieżeli zaś mamy nadżieię, że uydziemy go; Odwagę | 


zabieramy. Aleieżeli czuiemy ie obecne , fmuciemy fię: * 


4 na ten czas Gniew y zemita przybywaią zaraz,ażeby od- | 
rzuciły y odpędziły to złe, albo przynaymniey zemściły 


fię nad nim. Jeżeli go oddalić nie możemy, Smutek nas 
opanuie, Jeżeli zaś przecz ie od siebie oddalemy„y zemście- 


my fię nad nim, natychmiaft pełni iefteśmy ukontento- 
wania, ktore ieft Wefofość nieiaka podobna do tryumfu | 


z otrzymanego zwyćięftwa. Jako bowiem obięćie dobra 


rozwcfela ferce, tak zwyćięftwo otrzymane z złego napeł- | 


nią dufzę ofobliwym ukontentowaniem. 
A nad rodzajem tych paflyi zmyślnych wola panu- 
ie, podufzczenia ich odrzucając, zamachy odbiiaiąc.(ku- 


tkom ich przefzkadzaiąc, przytym „przeciw naymniey= 


fzemu zezwoleniu mocno lię ftawiaiąc , ktorego niepo- 


zwoliwfzy, te nic fzkodzić nie mogą, y owfzem zoftaią 


zwy” 
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zwyćiężone; Ze wfzyftkich śił obarczone, odbite, y ieże= 
li nie umarłe pewnie obumarłe, y- zacnie umartwione. 

Dlatego zaś tak wiele Teotimie tych pakyi w du- 
fzy nafey zoftało fie; śżebyśmy wolą nafzę w wfzelkim 
cnoty y utarczki duchowney przemyśle wyexercyto- 
wali. _ A ztąd iawno fię pokaznie ; że Stoicy ktorzy 
przeczyli, aby fię te pafsye miały znaydować w mądrym 
człowieku, wielce pobłądźili: 4tym iawniey iefzcze , im 
bardźiey tego czego fiowy przeczyli » fkutkiem famym 
nauczali, W tey móteryi ŚW: Auguftyn miłą przywo- 
dzi Hiftoryą. Tak zaś ią opifuie. Pisze Aulus Gellius: że 
płynął niekiedy z pewnym Szlachetnym Filozofem Stoi- 
kiem: 4 okręt, ktorym płynęli , tak od grożącego Nic- 
ba, iako y od morfkiey burzy W wielkim zoftawał nie- 
beśpieczeńftwie: a zatym ow Filozof z wielkiey boiaźni 
pobladł, co poftrzegli w nim , ktorzy tam byli przyto- 
mni: 4 lubo y oni blifkich fię niebeśpieczeńftwa śmierci 
widzieli; pilno iednak zważali ieżeliby ow Filozof fię nie 
zmiefzał. Potym gdy owa nawałność uftała ; fkoro fię 
w rozmowy będąc iuż beśpieczni udali; niektory z tych 
na okręcie będących niewieściuchem nazwał owego Filo- 
zofa, y fzydźił z niego, że fię przeląkł y pobladł, 40n 
nieftrwożonym zoftawał; chociaż widział oczywifte nie- 
beśpieczeńftwo. Lecz Filozof Aryftyppa Sokratefowego 
ucznia odpowiedź mu przytoczył; ktory w podobnymże 
niebeśpieczeńńtwie, fłyfząc akielz od podobnego człowie- 

© ka 
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ka fłowa, odpowiedział: Ze o dufzę niecnoty y 'hultaia 
flufznie fię niefrafował: lecz’ o dufzę Aryftyppa w boia- 
źni zoftawać musiał. Wdzięk prawie tey hiftoryi na. 
tym zawif; żeią Aulus Gellius iako przytomny świadek 
opowiada. Bo co względem odpowiedzi Stoika; bardziey 
ta zaleca iego dowcipu biegłość aniżeli żeby miała przy- 
wieść wymowkę y popierać iego fprawę: ponieważ przy- 
taczaiąc miafto siebie fwego towarzyfza podległego po- 
dobneyże co y w niem była boiazni, potwierdził przy- - 
kładem dwoch świadkow znacznych, ze Stoicy podle- 
gli fa boiaźni, a boiaźni tak znaczney; ktorey fkutek w o- 
czach, na twarzy, w geftach , y całego śiebie poftawie 
oczywiśćie fię pokazywał: 4 ztąd wnieść to przychodzi, 
że owa boiażń prawdziwa była pafsya. 
Wielkie zaprawdę ieft głupftwo, chcieć bydź bie- 
łym iaką mądrośćią, ktorey niemafz , áni była, ni też 
bydź może. Zaprawdę Kościoł Sw: ktory ieft kolumną 
rawdy, głupftwo tey mądrości, ktorey niegdyś zuchwa- 
i Puftelnicy chcieli przeciwko Pifmu świętemu nauczać, 
ofobliwie iednak przeciwko nauce Apofłoła ogłafzaiące- | 
go: ze mamy prawo w członkach nafycb (przeciwiatące 
Jie prawu rozumu mafego, potępił. Unas Chrześcian - 
mowi naygłownieyfzy Rok. Auguftyn Św: według Pi- 
fma Św: y prawdziwey nauki, Obywatele świętego miaa 
fa Bofkiegow pielgrzym(wie życia tego wedlug Boga žy- 
jący, boig fig, ypragnąs boleigs yraduią fie. Ay nay- 
: wyżlzy 
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wyżfzy Krol tego miafta świętego lękał fię, pragnął, bo- 
lał, radował fię, yowłzem płakał, bledniał , bał fię, y 
krwawym potem pocit: lubo w nim te wzrufżenia by- 
namniey nie były podobne nafzym pafsyom. Zkąd prze- 
zacny Kościoła Chryftufowego Doktor Hieronim Św:. 4 
po nim iego nauki naśladowcy, dla ufzanowania Chry- 
ftufowey Ofoby nieśmieli ich nazwać pafsyami, ale pro- 
palsyami, . dla oświadczenia; ze wzrulzenia zmyślne w 
Chryftuśie Panu nie pafsye, ale zamiaft pafsyi były: bo 
z ich przyczyny nic nie cierpiał, ani co przeciwnego po- 
nosił, tylko co chciał, y co mu fię podobało. 'Te bo- 
wiem wzrułzenia miał w mocy fwoiey; ktorych my ne- 
dzni nie mamy, kiedy buńty ich z wielkim uciemięże- 
niem, y uyma dobra dufz nafzych niechcący „ cierpieć 
y wytrzymować muśięmy. 


ROZDZIAŁ IV. 
Miłość rządzi wfyfikiemi dffekcyami y pafiyá- 
mi; á nawet y Jama wolą, chociaż y wola mi- 
fość mó pod władzą fwoią. 


Iłość, że ieft pierwfza y naypryncypalnieyfza affe- 

'kcya y fkłonność; 4 rzetelniey mowiąc: upodoba- 

nie, ktore mamy w dobrym: iako wkrotce o tym mo- 

wić będziemy. Tá zaprawdę poprzedza pragnienie y 

fkutek: czegoż bowiem pragniemy, tylko tego, co kocha- 
my? 
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potrzeba teraz tak dofłatecznie y obfernie dowodzić , co 
otych pafljach naucza Pawef Św: ; w ktorym fię Ghrze- 
śćiań(ka nauka zamyka : Bogu bowiem Jam rozum pod 
rządy y opiekę poddaie 3 ć rozumowi pafiye w pomiarko- 
wanie y pofkromienie, dby fig ná potrzebę fprawiedliwo- 
ści obroćiły. Dobra wola, ief dobra mitośćs zla zaś mo- 
la, ief zła miłość. Co krotko mowię Teotimie : że mi- 
tość tak rządzi wolą;iż taką czyni wolą iaka też ieft fama. 
Niewiafta zwyczaynie odmienia ftan {woy w ftan męża 
fwego; y ftaie fię fzlachetną ieżeli y on ieft ślachetny; Kro- 
lową,ieżeli on Krolem Xiężną „ieśli on ieft Xiążęciem. Wo- 
la tymże (pofobem zamienia {woy przymiot, w przymiot 
miłośći; ktorey fię iak oblubienica zaślubuie: Jeżeli mi- 
łość cielefna ieft; wola też fię cielelną ftaie. Jeżeli mi- 
łość duchowna, wola także ftaie fię duchowną. Ale y 
wfzyftkie affekcye, pragnienia, radości, rofpaczy,boiaźni, 
fmutku , jako potomftwo zrodzone z miłości. Krotko 
mowiąc: Teotimie , wola od niczego infzego niebywa 
wzrufzona, tylko od fwoich affekcyi; między ktoremi mi- 
łość,iako pierwfza pobudka y pierwfza afiekcya wfzyftkie 
inne w dufzy wyprowadza pobudki. 

Nie rozumiey iednak ztego , co fię powiedziało ; 
ażeby wola nie miała rządzić miłością: bo wola nie ko- 
cha, tylko w ten czas, kiedy chce kochać: y z wielu mi- |. 
łości, ktore iey fię pokazuią, może fię do tey, do ktorey - 
zechce, udać; inaczey żadneyby wcale nie było miłości, 

FE albo 
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albo zakazaney, albo przykazaney. Otrzymuie tedy wo- 


la gorę nad wfzyftkiemi miłościami, iako dorodna y za- | 


męściu zgodna dama nad fwemi konkurrentami y ko- 
chankami; z ktorych iednego według upodobania fwo- 


lego mogłaby fobie obrać. A iako ta fkoro iednego z kon- 


kurrentow obrała, y iemufię zaślubiła, utraca wolność 
fwoię; y idźie pod władzą męża, zoftaiąc iako niewolni- 
cą tego, ktorego fobie obrała: tak wola, ktora według fwe- 
go upodobania ze wfzyftkich miłości obrała, ktorą iednę 


z nich, y iey fię chwyciła; według iey prawa żyć powin- 


na, Aiako niewiafta podlega prawu męża, ktorego fo- 
bie obrała, do zgonu życia: ieżeliby zaś umarł, wolność 
ma iść za infzego, zA ktoregoby chciała: tak dokąd kto- 
ra z miłościow żyie w woli, ta nad tąż wolą gorę ma, y 
nią rządźi, 4 ta iey podległa, muśi według iey fkinienia 
żyć. Jeżeli zaś ta miłość, ktora ieft nakfztałt męża, za- 
ginie; wolno będzie woli chwycić fię infzey. Przecięż 
jednak ma tu nieiaką wolność wola,ktorey nie ma niewia- 
fta zamężna: ata ieft; że wola może odrzucić miłość , 
ktorey fię chwyciła, kiedy iey fię upodoba: to iefł, przy- 
kładaiąc rozum doiakich pobudek, ktoreby przywio- 
dły obrzydzenie owey miłości; ażeby poftanowił odmie- 


nić obiekt owey miłości , a udałfię do infzego. Ták ` 


bowiem czyniemy, kiedy żywą y rzeźwą w dufze nafze 


Miłość Bofką wprowadzamy; abyśmy włafną miłość u 
morzyli: ktorey lubo niemożemy cale wyniłzczyć, y 
znieść, 
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znieść, przynamniey ią iednak możemy ofłabić, y ptzy= 
wieść dotego; że chociażby w nas iefzcze żyła, goryby > 
iednak nie miała. Jako przeciwnym fpofobem „możemy 
świętą miłość przemienić zá światową y ludzką, y chwy- 
cić fię iey. Conic infzego nie ieft, tylko popełnić nic- 
fławne cudzołoftwo; ktore Niebiefki Oblubieniec częfto 
naoczy zarzuca grześnikom. 


ROZDZIAŁ V. 
O a4ffekcyach Woli. 

Te właśnie pobudek w apetycie znayduie fię rożu= 

mnym, (ktory wola zwyczaynie fię nazywa) iak wies - 
le fię ich znayduie w apetycie zmyślnym. Tá iednak 
między niemi znayduie fię rożność; że apetytu rozumne- 
go pobudki nazywaią fię afekcye: zmyślnego zaś paflye. 
Starodawni Filozofowie, y inni Poganie Boga, Rzeczpo* 
fpolitą, y nauki nieiako kochali ; wyftępkow niehawi» 
dzieli; czci nadzieię mieli; kalumniy zaś y śmierci uchro= 
nienia fię żadney nadźiei nie mieli, umielętnośći żądali, 
ba y po śmierci iakąś błogolławieńftwa nadzieię mieli: 
ale y odważali fię na przezwyćiężania trudności, ktore lię 
przytrafiają w zabieraniu fię doćnoty: obmowifk także 
fię bali wyfłępkow fię wielu wyłtrzegali; iawnie Uczy» 
nionych krzywd fię mścili, Tyrannami lię brzydzili: ato 
bez żadney nadziei włafnego pożytku. "Te zaś pobud- 
ki znaydowały fię w części tozumney; ponieważ Ani amy- 

Fz fy, 
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Sy, Azatym ani Apetyt zmyślny zdolne bydź mogą, aby 
fię z takiemi obiektami łączyły. Więc pobudki te, o * 
ktorych mowiliśmy, były áffekcye apetytu rozumnego, 
a nie pafsye zmyślnego. 
Jak wiele razy miewamy pafsye w apetycie zmyśl- 
nym, albo pożądliwym, -przeciwne afiekcyom; ktore w. 
ten fam czas czuięmy w ápetycie rozumnym , albo w 
woli? Młodźian ow, o ktorym wfpomina Hieronim S. 
w życiu Paulina Sw: ktory uciąwizy fobie zębami ięzyk, 
plunął nim na twarz niecnotliwey y niewftydliwey nie- 
wiafty, ktora go donieczyftego uczynku zapalić 
chciała. Czyliż tym aktem heroicznym nieoświadczył, 
że niezmierną w woli fwoiey miał afekcyą nieukonten-- 
towania, przeciwną pafsyi upodobania w tey tak obrzy- 
dliwey rofkofzy; y że przez gwałt, ktorym go naglono, 
muśiał uczuć nieprzyfłoyne pożądliwości chęci, iako też 
y apetyt zmyślny. Jak wiele razy w pofizod niebespie- 
-czeńftw, do ktorych nas apetyt rozumny, albo wola u 
ważnie prowadzi; y między niemi zofłaiących dobro- 
wolnie trwaiących czyni; w wielkiey zoftaięmy boidzni? 
Tak wiele razy nienawidzięmy rofkofzy; a dobro Ducho= 
wne kochamy: 4 tegoż momentu apetyt zmyślny tamte 
kocha, dobra zaś,ktore my kochamy nienawidzi?na czym 
owa utarczka zawifła;ktorą codziennie czuięmy y doznaie- ` 
my między duchem y ciałem: między człowiekiem po- 
wierzchownym, ktory wfzytek ieft na zmyfiach;a między 
czło: 
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człowiekiem wnętrznym, ktory na rozumie polega: mię- 
dzy. ftarym Adamem ; ktory idzie za apetytem fwoiey 


' Ewy, albo pożądliwości; 4 nowym, ktory pofłufzny ieft 


mądrości Niebiefkiey, y zdrowemu rozumowi? 

_ Stoicy„iako pifze Auguftyn Św: , nieprzyznający, 
aby człowiek mądry mogł mieć w fobie palsye, przecię 
iednak, iako tenże Augultyn Sw: świadczy; przyznaią 
mu afekcye, ktore zowią dobre pafsye; albo iako Gice- 
ro: fłateczności. Mowili bowiem? że mądry nie żąda, 
tylko chce: niema prożney iakieyśiś radości, ale grunto- 
wna, nie boi fię; ale ieft oftrożny, y zabiegalący. Co 
więkfza, tylko z4 powodem rozumu idzie, y rozumem 
fię rządzi. Dlatego upornie przeczyli temu; ażeby 
człowiek mądry miał fię kiedy fmęcić ; względem tego, 
że fmutek do tego tylko ktore fię przytrafiło złego nale- 
ży: to zaś złe, iak oni twierdzą, dalekie ieft od madre- 
go: bo według ich powieści: żaden nie może bydź ura- 
żony, tylko od śiebie famego. Y zapewnie "Teotimie wi- 
nic ich nie trzeba, gdy dobre affekcye przyznają w czę- 
ści rozumney człowieka : ale gdy nieprzyznaią ażeby 
miały bydź paflye w części zmyślney; y żeby ferce czło- 
wieka mądrego y dufza nie miały kiedy uczuć fmutku; 
niezmiernie w tym błądzą. Bo niewfpominaiąc cośmy 
mowili: że oni lami mięfzaią ię; czy mozefz to bydź, 4- 
żeby mądrość miała nam odiąć miłośierdzie , ktore ieft 
zafmuceniem przyftoynym, y z cnotą złączonym; ktore 

na- 


Libną, 
de Civ: 
c. 8, 
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nafze wzrufza wnętrzności; áżebyśmy blizniego cierpią- 

cego wfpomogli w iego dolegliwościach. Epiktetus mię- 

dzy wizyftkiemi Pogany mąż naylepfzy, błędu tego Stoi- 

kow mowiących , ze paffyom człowiek mądry nie po- 

dów dlega; nie przyimował: iako Św: Auguftyn świadczy ,kto- - 

i e.4w. ry mowi: Ze Stoicy, y Perypatetycy, gdy o tym dyfpu- 

| > tuią: czyli przypaść mogą pafsye na człowieka mądrego, 
czyli też wolny ieft cale od nich, y daleki: o fłowach bar- 
dźiey, aniżeli o rzeczach dyfputuią. 

„BEĄ "Te zaś afekcye, ktore w części rozumney, mniey 

GR albo więcey fą zacznieyfze y duchowne, ile obiekta,oko=" 
w - ło ktorych fię zabawiaią, mniey albo więcey fą wyfokie 

|: albo nilkie, y ile mieyfce w teyże części tozumaney wyż- 

A fzey otrzymuią. Bo w nas znayduią fię niektore afiekcye, 

e ktore pochodzą z dyfkurfow, co ie formuięmy z doświad- 


SĘ (| czenia przez zmyłły: inne ktore wynikaią z dyfkurlow 

i i ludzkiey umieiętności.  Znayduią fię iefzcze y infze , 

„AR - ktore wynikaią z dowodnych racyi poddanych około 
JS rzeczy do wiary należących: Náoftatek też znayduią fię 

IRR ktore maią fwoy początek z famego proftego uczucia, y 
> niby niedbania o dalfze wybadywania fię gdy dufza po- 
lega nafamey prawdzie, y na woli Bofkiey. 

Pierwsze fię nazywaią affekcye naturalne: ktoż bo- 

wiem ieft, ktoryby niepragnął naturalnie, aby był zdro- 
"wym; aby miał, czymby {ię ozdobnie przyftroił; wygo- 

a dnie żył, miał ludzi takich,z ktorymiby żył w przyjaźni, 
| : Dru- 
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' Drugie mianuią fię rozumne dlatego: że zupełnie grun- 


tuią fię na Duchownym poznaniu. rozumu; przez ktory 
wola nafza wzbudzona bywa do fzukania ufpokoienia 
ferca, moralnych cnot, prawdziwey czczi, y zatopienia fię 
w zapatrywaniu fię na rzeczy przedwieczne. Trzecie af- 
fekcye zowią fię Chrześcianfkie z tey przyczyny; że wy- 
nikaią z dyfkurfow uczynionych o nauce Chryftufowey, 
ktora nas prowadzi do dobrowolnego uboftwa,do dofko- 
nałey czyfłości, y do chwały niebiefkiey. 

Afiekcye zaś naywyżfzego ftopnia nazywaią fię y fą 
Bofkie y nadprzyrodzone: bo fam Bog wlewa ie w dufze 
nalze ; y na lamego fię Boga zapatruią, nie potrzebuiąc 
zadnego dyfkurfu, y iakiegokolwiek światła naturalnego 
przymięfzania. Co łatwo dociec y zrozumieć fię może, 


' y to pokażą, ktore potym opifzemy, znaczne ducha u= 


fpokoienia, y zacne uczucia; od ktorych dufza niepodo- 
bna iak fię rozpływa, y raduie w Bogu Zbawicielu fwo- 
im. Tych zaśafiekcyi nadnaturalnych troiaki ieft rodząy. 
Pierwfza y nayofobliwfza ieft z nich: Miłość dufze, ku 
wyśmięnitościom piekności Fajemnic Wiary, Druga Mi- 
łość ku pożytkowi dobr nam obiecanych w przyfzływ 
życiu. A trzecia ieft Miłość ku Naywyżlzey dobroci y 
Nayświętfzemu 4 przedwiecznemu Boftwu, 

| ROZDZIAŁ VI. 

Jakim (pofobem Milość Bofka mad innęmi miłościa” 
W mi pannie. 
Ola wprawdzie z natury fwoiey innemi wfzyftkiemi 
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dufze ludzkiey rządzi potencyami ; onę zaś miłość iey 
rządzi: y ftaie fię taką.iaka ieft miłość. Ale między wfzyft- 
kiemi miłośćiami Bofka miłość ieft Krolową; y taką ma 
w rządach powagę, ktora nierozerwanie złączona ieft z 
iey naturą: że ieżeli wielowładnie y bez dependencyi od | 
infzych rządzić nie może, ufłaie, y ginie cale. i 
Jzmael nie był dziedzicem z bratem fwoim Jzaakiem 
młodfzym od śiebie. Ezau naznaczony był na uflugę 
bratu fwemu powtornie zrodzonemu: Jozef był uczczo- 
ny nie tylko od braci, aleteż od Oyca y Matki także w 
olobie Beniamina, iako mu przez fen obiawiono w młod- 
fzych leciech będącemu. Nie bez taiemnicy zaprawdę, 
że pośledniey zrodzeni bracia pierworodnym odbieraią 
prerogatywy, ktore im przez ordynaryine prawo należa- 
ły. Miłość Bofka bez wątpienia naoftatku ieft zrodzona 
ze wfzyftkich áffekcyi ferca ludźkiego: bo iako mowi A- 
poftoł: Co zmyślnego ief, piermfe iefi; Duchowne zaś poz 
ślednieyfe. A chociaż miłość Bofka ieft poślednieyfza, 
wfzelką iednak obeymuie władzą; a miłość włafna, iako 
zmyślna, niby iakiś Ezau mnieyfzemu oddana ieft na u- 
flugi: anie tylko wfzelkie inne dufze wzrufzenia iako bra- 
cia, icy fię kłaniaią, y pod iey władzą fię poddaią ; ale 
też rozum y wola, ktorefą zamiaft Oyca y Matki. W 
oftatku; wfzyftko poddane ieft fwiętey miłości; ktora albo 
Kiolową bydź chce, albo niczym. > | 
Jzaak, Jakob, Jozef byli Synami nadprzyrodzone- 


m, | 
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x a 
mi, albowiem matki ich, Sara, Rebeka, y Rachel z natu- 


nem, Dziedzicem, Rządcą, y iako Syn przyobiecany: dla 
niey bowiem przyobiecane ieft niebo. Zbawienie. wpra- 
wdzie pokazane ieft wierze, A przygotowane nadziei, ale 
famey tylko Miłości dane bywa. Wiara pokazuie dro- 
gę do ziemie obiecaney, iako kolumna obłoku y ognia: 
to ieft ciemnoiafną. Nadzieia zaś Manną nas przyiemną 
karmi; ale Miłość tam nas wprowadza. Jako Arka przy- 
mierza, ktora, czyni przyśćie do Jordanu, albo przez Jor- 
dan; to ieft dofądu. Ktora y wpofrzod ludu w krainie 
niebiefkiey prawdziwym Jzraelitom obiecaney zofławać 
będzie; w ktorey ani kolumna. Wiary za przewodnika,ani 
manna nadziei dla pożywienia, więcey nie będą po- 
trzebne. 

Święta Miłość zabawia fię na naywyżlzey dufze czę- 

G ści, 


so Traktatu Miłości Bofkiey 
ści, w ktorey fwoie dary y ofiary oddaie Bogu,iako mu 
y Abraam oddawał fwoie. Y Ghryftus na wierzchołku 
gory Kalwaryi śiebie famego ofiarował; aby na tak wy- 
fokim mieyfcu mogł bydź fyfzany od ludu fwego;a ten 
lud żeby czynił rofkazy iego, to ieft: wfzyftkie siły du- 
(ze y affekcye; Ktore wfzyftkie nieporownaną rządzi fa- 
fkawośćią, Miłość bowiem niechcących nieprzymułza; 
nikogo nie niewoli; ale ku pofłufzeńftwu fobie mocą y sita 
ták przyiemną pociąga; że lako nic niemafz mocnieyfze- 
go nad miłość, tak nic nie ieft milfzego nad ślłę iey. 
Cnoty znayduią fię w dufzy, ażeby wzrufzenia iey 
miarkowały. Miłość zaś Krolowa wfzyftkich cnot, wfzyft- 
kiemi rządzi, y one miarkuie , nie tylko dlatego ; że 
pierwfzym ieft w iakieykolwiek rzeczy okoliczności 
wfzyftkich innych cnot prawidłem y miarą; ale też dla- 
tego; że Bog ftworzywfzy człowieka na wyobrażenie y po- 
dobieńftwo fwoie; chce, aby w nim wfzyftkoiako w fo- 
bie famym przez miłość, y dla miłości fporządzone było. . 


ROZDZIAŁ VII. 

Q Milosci ogolnie. 
Ola taką przyzwoitość y (kłonność ma do dobra; 
je fkoro ie przytomnę poftrzeże ku niemu fię (kło- 
nić, y z nim fię złączyć dla zabrania ukontentowania , 
jako ź obiektu fobie naywdzięcznieyfzego. pragnie ` Tak. 
zaś fię ściśle łączy z dobrym;że fię wynurzyć inaczey nie 
może 
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może iey natura, tylko przez fkłonność, ktorą ma ku do- 
bru: iako też wzajemnie nie może fię lepiey natura po- 
kazać dobra, tylko przez nieiaki związek; ktory znaydu= 
ie ię mieć z wolą. Bo profzę cię Teotimie, powiedź mi, 


- co to ieft dobro? ieżeli nie tos ktorego każdy chce? y zno- 


wu: coto ieft chcenie dobra? ieżeli nie władza ; ktora 
ciągnie y prowadzi do dobra albo prawdziwego , albo 
pozornego. SĄ 
Wola tedy poftrzegfzy y poczuwfzy obecne dobro 
za powodem rozumu, ktore reptezentuie woli, tegoż mo- 
mentu złzedfzy fię znim nagłe ukontentowanie y upodo* 
banie nieporownane czuie, ktore ią wzbudzają y Wpro- 
wadzaią mile wprawdzie źle śilno doowego ukochane- 
go obiektu, aby fię z nim źiednoczyła. Ale iednak do 
tego żiednoczenia aby przyfzła; pobudza namieniony fo- 
zum do fzukania y wynależienia frzodkow  ńaypotrze= 
bnieyfzych żiednoczeniu. 

Ma tedy wola żwawą y ścifłą przyzwoitość. ż dobtytn; 
tå zaś przyzwoitość wywodzi upodobanie, ktore odbie- 
ra w uczuciu tego dobra: upodobanie zaś wzrufza, y ha= 
kłania wolą ku dobtu ;, zatym wzrufzenie zmierza ku 
ziednoczeniu: a naoftatek wola wzrufzona y nakłoniona 
ku owemu ziednoczeniu fzuka przyzwoitych ftzodkow 
przyiścia do niego. > 

Zaprawdę ieżeli ogolnie mowić będziemy: Miłosć 
to wfzyftko w fobie wraz a iako piękne iakie drze- 
2 WO; 
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wo: ktorey niby korzeniem ieft przyzwoitość woli ku 
dobru, poczynaiący fię pniak, upodobanie;a dalfzy wzroft 
iet famo wzrufzenie: 4 badania, poftępowania, y inne 
podobne ftarania, lą gałęzie: ziednoczenie zaś y osiągnie- 


nie, fą niby owoce. A tak miłość zdaie fię bydź złożona 


z pięciu tych ofobliwych części, pod ktoremi znayduie 
fię nie mało innych części: Iako daley otym w tym Tra- 
ktacie mowić będziemy. 

Uważay profzę iprawę nieczuyney miłości między 
magnefem y żelazem albowiem ieft prawdziwym wyo- 
brażeniem miłości czuiącey, y od woli pochodzącey; o 
ktorey tu mowiemy. Zelazo bowiem taką ma fkłonność 
y niby powinowaćtwo z magnefem; że fkoro uczuie ie- 
go moc y cnotę; do niego fię obraca; y zaraz rufzać fię 


y chwiać zaczyna, y niby od radości wyfkakiwać: po- 


kazuiąc w tym iakieś upodobanie; ktore czuie z iego zbli- 
żenia: 4 zatym Siłą nieznaczną fię pomyka y unosi ku 
magnefowi, wfzelkiego zażywaiąc (pofobu do ziednocze- 


nia fię znim. Aczyliż niete łą fpofoby y usiłowania 
żyiącey y czuiącey miłości należycie w rzeczach nieczu= 


iących pokazane. 


Więc Teotimie to wnofzę: że upodobanie, wzrufze- 


nie, -y fkłonienie woli do rzeczy ukochaney prawdziwie 


ieft miłość: iednakże tak rozumieć fię ma: że upodobanie | 


ieft iey początkiem, 4 wzrufzenie y fkłonienie ferca, ktore 


idzie zá upodobaniem, ieft prawdziwa y iftotna miłość, | 


tak 


sai (14 rata... 
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tak dalece; że tak fkłonność, iak upodobanie mogłyby fię 
nazwać miłością, rożnie iednak. Boiako świtanie mo- 
że fię dniem nazwać; tak pierwfze tamte upodobanie fer- 
ca wrzeczy ulubioney, może fię nazwać miłość dlatego, 
że iefł pierwfzym uczuciem miłości. Ale iako dzień zwy- 
czaynie zaczyna fię od zakończenia świtu; to ieft od 
wfchodu aż do zachodu fłońca ; tak prawdziwa iftność 
miłości zawiśła na wzrufzeniu y fkłonieniu ferca; ktore za- 
raz naftępuią po upodobaniu , A kończą fię na ziedno-- 
czeniu. 

Krotko mowiąc: Upodobanie iey pierwfze wzbu- 
dzenie, ktore dobro fprawuie w woli;po wzbudzeniu tym 
náftępuie wzrufzenie y fkłonienie ; przez ktore fię wola 
zbliża do rzęczy ukochaney: naczym zawifła prawdziwa 
miłość. Rzeczemy tedy tak: dobro wprawdzie uymuie, 
zabiera, y wiąże ferce przez upodobanie;ale toż famo fer- 
ce miłośćią pociąga, wiedzie, y do fiebie przyprowadza. 
Przez upodobanie fprawuie to; aby fię rulzyło; ale przez 
miłość, ażeby w drogę pofzło, y onę odprawiło. Upo- 
dobanie ieft zamiaft pobudki fercu, śle miłość ieft fama 
fprawa. Upodobanie fprawnie; ażeby wfłało: miłość zaś 
śżeby chodziło. Serce przez upodobanie rościąga fkrzy- 
dła fwoie: ale miłość lotu mu dodaie. Miłość tedy rzetel- 
nie y prawdziwie mowiąc,nie ieft nic infzego;tylko wzru- 
fzenie, fkłonienie y pofpiech ferca ku dobru. 

Z wielu uczonych , y przezacnych ofob rozumieli; 

iż 


— = 
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iż miłość nie co infzego ieft, tylko famo upodobanie: w 
ktorym rozumieniu nadowod prawdy pozorne dawali 
racye ztąd: bonietylko wzrufzenie miłości bierze {woy 
początek z upodobania; ktore czuie na pierwfze pokaza- 
nie fię dobra, y przychodzi. do drugiego iakiegoś upodo- 
bania ; ktore przybywa fercu z ziednoczenia fię z rze- | 
czą ukochaną: aleoprocz tego, że fię zachowuie w fwo- 
im byciu, to powinna upodobaniu, bez ktorego żyć nie 
może; to albowiem ieft iey matką y mamką; tak dalece: ` 
że gdy ginie upodobanie, ginie y fama miłość. A iako 
pfzczołka rodzącafię w miodzie miodem żyie, y iey la- 
tania okazyą ieft miod: tak miłość z famego rodzi fię | 
upodobania, nim żyie, y do niego fię ubiega.  Wrodzo- 
na rzeczom waga albo Ciężar ftrząfa ie, rulza, y (poczy= 
waiące czyni: coż bowiem kamieniowi wzrufzenia do- 
daie, że lkoro przefzkody będą oddalone, ná doł fię uda- | 
ie; ieżeli nie ciężar? coż znowu konczy iego rufzanie ku | 
dołowi, y fpoczynek mu daie, fkoro na fwoie centrum 
przyidzie, ieżeli nie teńże ciężar è> Tak upodobanie wolą 
pobudza, y wzrufza, y ufpokaia ią w rzeczy ukochaney, 
kiedy iuż należycie z nią fię ziednoczyła. Gdy tedy to 
wzrufzenie miłości w fwoim początku , zachowaniu ; y 


dofkonałośći tym fpofobem zawillo na upodobaniu, y ści- 


śle 4 mocno ieft z nim złączone; coż za dziw, że przeza- 

cni owi mężowie rozumieli, iż miłość y upodobanie łą , 

iednoż? ponieważ w famcy rzeczy miłość będąc prawdai- 
; ZE 
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wą pafsyą dufze, nie może bydź proftym upodobaniem; 
ale potrzeba aby była warulzeniem, ktore od upodoba- 
nia pochodzi. To zaś wzrufzenie wywiedzione przez u- 
podobanie trwa aż do ziednoczenia y obięcia. A zatym 
idzie: że kiedy udaie fię ku dobru przytomnemu, nie co 
infzego czyni; tylko ferce pobudza, naciłka , łączy, y 


o przykłada do rzeczy ukochaney: w ktorey fię takim fpo- 


fobem zakochawfzy, zaraz iey zażywa ; á na ten czas fię 
nazywa miłość upodobania dlatego: że {koro włzczęła fię 
z pierwfzego upodobania, kończy fię przez drugie; kto- 
re z ziednóczenia fię z dobrym obecnym zabiera. Lecz 
kiedy dobro, do ktorego fię ferce zaniofło, fkłoniło, y ru- 
fzyło, ieft dalekie nie przytomne, albo dopiero má przy- 
być; albo kiedy ziednoczenie nie może bydź ze wizyft- 
kim zupełne iak należy: tedy wzrufzenie miłośći, przez 
ktore ferce poftępuie, idzie y wzdycha do nieprzytomne- 
go owego dobra;prawdziwie nazywa fię pragnienie. Pra- 
gnienie bowiem nić infzego nieieft , tylko apetyt , chęc, 
y żądanie rzeczy, ktorych nie mamy , ale przecię mieć 
chcęmy. Są ieficze y inne wzrułzenia naiłości, przer 
ktore pragnięmy rzeczy, ktorych áni fię kiedy fpodzie- 
wamy, ani iakimkolwiek fpofobem mieć możemy. Jako 
gdy mowiemy: O gdybym dziś był w Raiu: chciałbym 
bydź Krolem: o gdybym odmłodniał; chćiałbym , aże- 
bym był nigdy niezgrzelzył; y tym podobne. Sy to pra- 
wda pragnienia ale nie dolkonałe; ktore iako mi fię zda- 
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ie, raczyiby fię nazywać powinny życzenia. Y rzeczą 


famą takie affekcye nie wyrażaią fię iako pragnienia: bo 
kiedy prawdziwe wyrażamy pragnienie tedy mowiemy 
pragnę: ale kiedy takie niedofkonałe pragnienia wyraża» 


my, mowiemy: pragnąłbym, chciałbym.  Dobrzeć wpra< 


wdzie mowiemy: pragnąłbym odmłodnieć; ale nie fkła- 


dnie; pragnę bydź młodym: bo to rzecz niepodobna: dla- 
tego nazywać liç powinno życzenie: ktore nie co infzego 
ieft, tylko początek pragnienia bez końca; dlatego: iż, 
wola widząc, że nie może dopiąć tey rzeczy , gdyż ief 
niepodobna, y haniebnie trudna; zawśćiąga wzrulzanie, 

przeftaie na proftym życzeniu; y nic infzego niechce; 
tylko iakby mowiła: to dobro, ktorego nie widzę, y kto- 


rego fię fpodziewać nie mogę, prawdziwie ieft mi miłe: 
y lubo chcieć go nie mogę; ani według zdrowego rozu- 


mu fpodziewać: iednak gdybym go mogła chcieć y pra- 


gnąć, chętniebym go chciała, y pragnęła. 


Krotko mowiąc. Zyczenia tey pragnienia, albo we- 
dług fzkolney mowy: Chętki, nieco infzego fą ; tylko 
fzczupła iakaś miłość; ktora beśpiecznie (ię nazwać może 
miłość proftego zezwolenia dlatego : że bez żadney pre- 


tenfyi otrzymania tego chcenia, miłe ieft dufzy dobro, 


ktore poznaie: y że go rzeczą famą, y w fkutku mieć nie 


może; z tym fię iednak oświadcza; żeby go chętnie pra- 
gnęła, y że godne ieft pragnienia. Ale nie dofyć na tym 


Teotimie: bo fą iefzcze pragnienia, y chcenia infze od 


tych, 


| PE AUANONESO CZW a EESEB "TFT olo == | 


„pełnienia ślubu; chćiał tego, czego nie pragnął, to ieft: 0- 
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tych, o ktorecheśmy mowili niedofkonalfze daleko, że 


ich wzrufzenia do {kutku przyjść nie mogą, nie dlatego; 
że fą niepodobne, y wielce trudne; ale że nie mogą mieć 
mieyfca między innemi pragnieniami y chcęniami nieco' 
fkutecznieyfzemi., Jako to, gdy naprzykład chory ma 4- 
petyt nå grzyby ślbo ogorki; ktore lubo ma według upo- 
dobania fwoiego, niechce ich iednak ieść, boiąc fię, Aże- 
by fię choroba z takiego iadła bardziey nie wzmogł. Ktoż 
bowiem nie widzi, że dwoiakie má pragnienie ten chory; 
iedno iedzenia grzybow, albo ogorkow; drugie zdrowia 


_ polepfzenia. A że poleplzenie zdrowia więklze ieft;dla- 


tego umarza pierwłze , ażeby żadnego fkutku nie mia- 
ło. Jefte pragnął żywą zachować corkę fwoię;. ale że 
pragnienie to pomieścić fię nie mogło z pragnieniem wy* 


fiarować corkę fwoię: a pragnął, czego niechciał; ażeby 
ią przy zdrowiu "utrzymał.  Pifat y Herod. pragnęli u- 
wolnić tamten Zbawiciela , ten iego Marfzałka: ale że te 
chcenia nie mogły fię w raz pomieścić z pragnieniem u- 
podobania fię żydoftwu y Celarzowi;Herodyannie, y icy 
corce; były chcenia prożne y niepotrzebne. jie zaś 


rzeczy, ktorych pragniemy mniey fię zgadzają 2 chce- 
niem, tym fą mniey godne kochania: dlótego też ich chce-. 
nia fą niedokonałe; ponieważ przez zbyt {labe przeciwno- 
ści {taic im fię przefzkoda; y giną cale,aby żadnego {kutku 
nie wzięły, Tak chcenie, ktore miał Herod nie zabiia- 
H BE niż 
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nia Sw: Jana Chrzciciela bardziey. było niedofkonałe, 4- 

niżeli Piłata o Chryftufa Pana uwolnieniu: bo ten ażeby 

` obmowifk y gniewu Cefarfkiego nie popadł; tamten Z 
tylko dlatego; ażeby niewiafty nie zafmucił: obawiał fię, 

Chcęnia zaś ktore maią iaką przefzkodę, nie dlate. 

go, że lą niepodobne; ależe nie mogą fię łączyć z inne: 

mi chceniami mocnieyfzemi od siebie ; zowią fię wpra- 
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wdzie chcenia y pragnienia; ale iednak fą prożne y niepo- - 


żytećzne, y cale obumarłe. Przez chcenia rzeczy niepo- 
dobnych mowiemy: życzę fobie; aleczego życzę, tego 
doftąpić nie mogę. Przez chcenia zaś rzeczy podobnych 


mowiemy: życzęć fobie wprawdzie; ale niechcę Czego ` 


życzę. 
ROZDZIAŁ VIII. 
Iáka ief przyzwoitość, ktora wzbudza Milość, 


M Owiemy pofpolicie., że oczy widzą, ufzy fiyfzą, 


y . 


la kocha. Lecz dobrze wiemy, należycie mowiąc: że to 
jeft człowiek; ktory gada, y ktory rożnemi dufze poten- 


cyami, -y przez rożne części Ciała rozmaitości fptaw do: 
kazuje. Człowiek takżeieft, ktory przez władzą fkłone. 


ną, ktorą wolą zowiemy; bierze fię do dobra,y w dobrym 


má upodobanie y z tymże dobrym wielką ma přzyzwoi 
tość y proporcyą, ktora ieft zrzodłem miłości.  Ztąd 


zważyfz, że nie dobrze nauczali ci, ktorzy rozumieli; że 
fame 


ięzyk gada, rozum rozważa, pamięć poymuie, Wo: 


od WE EWS USK ejask M a RA 
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fame podobieńftwo ieft ta przyzwoitość, ktora miłość 


wywodzi. Któż bowiem nie wie, że fiarzy, y uczeni 02 
fobliwą máig miłość ku dźiatkom małym: 4 wzaiemnie 
dzieci małe ku ftarcom ? że uczeni także kochaią nieumie- 
iętnych, byleby poiętni byli: że chorzy także lubią Me- 
dykow, Doktorów? Jeżeli dowody iakie przytoczyć mo- 
żemy z wyobrażenia miłości , ktora fię pokazuie w rże- 


| czach nieżyjących: Iakież profzę podobieńftwo fprawić 


to może między magnelem y żelazem, aby to pociągnio- 
ne bydź mogło od tamtego? Magnes czyliż nie więkfze 


-< ma podobienftwo z infzym móagnełem, aniżeli z żelazem? 


ktore y rodzaiem y kfztałtem rożni fię od magnefu: a lubo 
niektorzy twierdzą ; żeby: mogli pokazać, iż wfzyftkie 
przyzwoitości fą podobieńftwo: iako to, że żelazo ciągnie 
żelazo, y magnes ieden drugi także magnes; nie mogą 


fię iednak zdobyć na racyą: czemu magnes bardźiey 


ciągnie żelazo: aniżeli żelazo drugie pociąga żelazo. Ale 


 prolzę powiedź mi "Teotimie, co za pedobieńftwo ma 
„ wapno do wody, albo woda do gębki? a przecię y wapno 


y gębka z przedziwną chciwością wodę w siebie ciągną: 
4 tym famym ku niey extraordynaryinym fpofobem mi- 
łość chociaż nie czułą pokazuią. Podobną fię także po- 


-kazuie miłość ludzka; ńigdy bowiem śćiśley fię kochać 


nie mogą ci, ktorzy odmienne obyczaie maią y przymio- 

ty: iako cis ktorzy zdaią fię mieć podobne fobie. Przy- 

zwoitość tedy, ktora wywodzi miłość, nie zawfze zawi- 
fla 
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fia na podobieńftwie , ale na proporcyi , albo na wzaiee 
-mney ikionności kochaiącego z rzeczą ukochaną. Áin- 
fzych przykładow nie przywodząc. Nie fprawuie to po- 

/ dobieńftwo; ażeby chory kochał Medyka; ale proporcya 
potrzeby chorego -z Medyka biegłością; dla ktorey tam- 
ten potrzebuie pomocy tego: ktorą pomoc ieżeli zechce, 
może mu oświadczyć. Medyk także kocha chorego , y. 
nauczyciel ucznia ; boobadwa mogą dać dowod nauki 
fwoiey Medyk-na chorym; nauczyciel-na uczniu fwoim. 

„Skłaniaiący fię ku ftarości kochaią małe dzieci nie przez 
fympatyą, ale że owa ich proftota, flabość, y pielzczota 
bardziey pokazuie mądre ftatcow rządzenie „ y ochronę 
ich od iakich przypadkow. Zaprawdę to niepodobień- 
ftwo y rożność ftanu dźieci y ftarcom miłe lą wielce, 
Znowu: małe dzieci fłarcow kochaią dlatego ; iż widzą 
ftaranie ich około śiebies y przez uczucie jakieś fekretne 
zważaią; że potrzebuią ich rządow, 

Symfonia, zgoda; y akcenty muzyczne dzieią fię 
przez niezgodę,przez ktorą głofy rożniące fię zgadzaią fię 

z fobą: że wfzyftkie zbieglzy fię w iedno fprawnią wdzię- 

czną proporcyą. Ták rożność drogich kamieni y kwia- 

tow czyni wdzieczną rowniankę, albo fztukę fzmelcową 

Iafpiżteprezentuiącą. — . ć 

A zatym miłość nie zawfze pochodzi z wzaiemne- | 
go podobieńftwa y, fympatyi, ale przez wzaiemną pro- 
porcyą y przyzwoitość ;. ktora na tym zależy ; że przeł 

j ` zĄC= 


‘ruig. 
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Jiednoczenie iedney rzeczy z drugą mogą mieć wzaiemną 
dofkonałość á za tym ftać fię wybornieyfze. Zaprawdę 
głowa nie ieft podobna ciału, ani ręka ramieniowi; prze- 
cię iednak te tak fię zgadzają, y tak kfztałtnie y należy” 
ćie przez wzaiemne powiązanie fą z fobą złączone „ że 
wyśmienitym fpofobem iedna drugą ‘czyni dofkonałą. A 
ztąd to wnieść potrzeba; że gdyby każdy ztych cz séi 
infzą miał dufzę; wzaiemnieby fię iak naydofkonaley ko- 
chały; a kochałyby nie przez podobieńftwo, bo żadnego 
między fobą nie maią; ale przez przyzwoitość, ktorą ma- 
ją wzaiemney dofkonałości. "Tym fpofobem melancho= 
licy y weleli gniewliwi y łagodni wzaiemnie fię cza- 
fem kochaią przez wzaiemne oświadczenia ; ktore ieden 
od drugiego odbiera; przez ktore fię ich humory tempe- 


Lecz gdy. ta wzaiemna proporcya y przyzwoitość 
złącząna ieft z podobieńftwem,miłość bez wątpienia wię= 
klia lię zaymuie. Bo gdy podobieńftwo ieft prawdzi- 
we wyobrażenie iedności s kiedy dwie rzeczy podobne 
przez wzaiemną proporcyą do iednego końca zobopolnie 


ię iednoczą, zdaie fię bardziey bydź jedność, 4 nie zię« ` 


dnoczenie. 


Przyzwoitość tedy kochanka do rzeczy ukochaney 


ieft pierwfzym zrzodłem miłości: ta zaś przyzwoitość ZA” 

leży ná przyftofowaniu albo" proporcyi; ktora nie ieft in- 

na, tylko wzaiemna relacya; ktora czyni rzeczy zgodne 
ze~ 
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źiednoczeniu; przez ktorąby fobie wzaienanie udzielili 

iakiey dofkonałości. Ale to coraz lepiey obiaśni fię w dal. 

qzych dyfkurfach. i 
ROZDZIAŁ IX. 

Milość dąży ku ziednoczeniu. 


ZO. nafzego, y pobożney dufze zobopolną mi- 
łość wielki Salomon ftylem przedziwnie miłym w 
przezacnych owych Pieniach fwoich opifuie : że isżeli 
rzecz,ktora ieft BofkaMiłość: czyli wybor Row,ktorych za- 
żywa,zważyfzznic zacnieyfzego,nic wipanialfzego ani wy- 
- myślić ani wymowić fię nie może. Y żeby bardźicy zachęcił 
do rozważania tey duchowney miłości, ktora fię między 
nami y Bogiem wykonywa przez nielakie przyftofowania 
y wzrufzania ferc nafzych z infpiracyamiBofkiego Majefta- 
tu: przywodzi nieuftaiące okazywanie miłości czyftego 
Pafterzay wftydliwey trzodnice owieczek. Za tym przy- 
wodząc oblubienicę naypierwy mowiącą , nakfztałt 
wzbudzoncy znagła miłością, .w te flowa odzywaiącą fię 
przytacza : Niech mię uraczy uft fwoich pocałowaniem, 
Zważ Peotimie , iakodufza wofobie tey trzodnice pier- 
wfzym fwoim życiem niczego niefzuka y niepragnie , 
tylko czyftego z Oblubiencem fwoim ziednoczenia: niby | 
diç proteftuiąc; że to ziednoczenie ieft fzczegulnie metą y 
celem, do ktorego ona zawodzi fię, y ktorego pragnie. 
Bo profzę cię, czegoż infzego żąda to pierwlze iey we- 
ftchnie- 
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fichnienie : Niech mię uraczy uf fwoich pocałowaniem, 
Zapewne pocałowanie każdego czafu iakoby z inftynktu 


* naturalnego oświadczone, było w używaniu dla pokaza- 


nia dofkonałey miłości to ieft ziednoczenia ferc naydofko- 
nalfzego: 4to nie bez racyi. Albowiem nafze palsye y 
wzrulzenia, ktore dufze nafze wzajemne maią z kochane 
kami w oczach, we brwiach, na czele, y na infzych twa- 


rzy częśćiach pokazuiemy. Z /poyrzenia mowi Pilmo S. - 


poznaj męża. Y Aryftoteles daiąc racyą, dlaczego za- 
cnych y wipaniałych mężow obrazy po twarz tylko má- 
lowane bywaią; powiada: że twarz pokazuie; co zac ic- 
fłeśmy. Dufz zaś nafzych zamyfły, ktore pochodzą z du- 
chownych ich części, ktorą myślą nazywamy; y ktorą fię 
rożniemy od kochankow nafzych, tylko przez ftowa, a 


zatym przez używanie uft nałzych oznaymuięmy. Dla- 


czego: wylać. dufzę fwoię, y otworzyć ferce, nic infzego 


nie iefttylko mowić. GWy/ewaycie mowi Pfalmifta przed , 


Bogiem ferca wafe, to ieft: wyrażaycie chęci ferc wafzych 
flowami przez ufła wymowionemi. Y pobożna Samuela 


matka modląc fię tak cicho, że ledwo znać było rufzenie M 


warg icy, mylałam rzekła ferce może przed obliczem Bo- 
ga. "Tym fpofobemufła przytułaią fię do drugich kie- 
dy daie fię pocałowanie dla oświadczenia ; że nie zbywa 
nå ochocie y pragnieniu dufzę iedną w drugą wzajemnie 
wlać, aby fię dofkonale ziednoczyły. Y dlategoć mię- 
dzy świątobliwfzemi ludźmi pocałowanie znakiem było 
wzą- 


1. Rega 
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wzaięmnego kochania y miłości. Tenże zwyczay y mię- | 
dzy pierwízemi kwitnąť: czego świadkiem fą lifty Pawła ` 
Sw: do Rzymian y Korynczykow pifane: Witaycie fig 
wzaiemnie w pocałowaniu |pokoynym, y iak Ewangelia S, 
twierdzi o Judafzu w poymaniu Chryftufa ; że dane ie- 
mu pocałowanie było znakiem y hafiem, przez które miał 
bydź poznany: dlatego, że nayłalkawizy JEZUS ( we- 
| dług świadectwa Doktorow Swiętych). Uczniow fwoich, 
MB gdy do niego przychodzili zwyczaynie całował. A nie 

| tylko Uczniow, ale też y małe dźieci; ktore z oświadcze- 
niem wielkiey miłości brał na ręce fwoie : iako pokazał 
przykład na owym dziecięćiu z ktorego przyrownania u- 
czniow fwoich przedziwnie ząchęcał do oświadczenia blis 
¿nim fwoim miłości: To zaś dziecię według „mniema: 
nia Doktorow SS. był Święty Marcialis. - 

Więc gdy pocałowanie ieft żywym znakiem żie: 

- dnoczenia fere: Oblubienica, ktora niczego we wfzyftkich 
rozmowach y fprawach fwoich nie pragnie ; tylko żeby 
fic tak nayściśley 4iednoczyła z tym, ktorego iedynie w 

` „kochała, mowi: Niech mię uraczy ufi fwoich pocatowae, 
niem. jakby z głębokości ferca wołała. Tak wielkie wzdye 
chania, tak pałaiące miłości poftrzały, ktore miłość mo 
14 wypufzcza, y zawodzi, áczy kiedyżkolwiek wypro” 
fzą; czego z.tak wielkim uśiłowaniem pragnie dufza mo- 
ia. Biegę, ách! 4 czy nie przydziefz mi nigdy dopędzić 
mety, ażebym odebrała zyk, do ktoregom fię wizyftka. 
: udała, 
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udała, to ieft: ażeby ferce moie z fercem, duch z duchem 
Boga moiego, Oblubieńca moiego, y żywota mego nie- 
rozerwanie źiednoczone były. A kiedyż to będzie,że wy- 
leię dufzę moię w ferce iego, 4 on wzaiemnie ferce fwo- 
ie w dufzę moię; ażeby tak fzczęśliwie y śćiśle z fobą żie- 
dnoczeni na wieki żyliśmy nierozdzielnie. 

Duch Przenayświętfzy chcąc wyrażić dofkonałą mi- 
łość, używa flow żiednoczenia, y złączenia. Mnofiwa 
wierzących mowi Łukafz Sw: było ferce żedno, y dufa ies 
dna.  Chryftus Pan, 4 Zbawiciel nafz upralzał Przedwic= 
cznego Oyca zatych , ktorzy w niego uwierzyć mieli: 
áby żedno byli. Sw: Paweł napomina Efczyanow; aby fig 
flaróli zachować iedność ducha w zwiąjku pokoin. Te 
iedności, y żiednoczenia ferc y dufz znaczą dofkonałość 
miłości; ktora z wielu dufz czyni iednę. Tak też powie- 
dźiano: że dyka Ionaty fkleiona byla z dufa Dawida: to 
jeft: iako przydaie Pifmo Sw: że go kocha? Tońatas iako 
dukę fivoię. Sw: Dionizy, Wielki A poftoł Francufki tak. 
według fwego mniemania, iako według powieści fwe- 
go Hiroteufza pifze (tak trzymam ze fto razy w iednym 
Rozdziale o Bofkich Imionach ) że miłość ieft iednocząca; 
łącząca, zgromadzaiąca, ścilkaiąca, zbieraiąca, y znofzą« 
ca, rzeczy wfzyftkie do iedności. Sw: Grzegorz Nazy= 
śnzeniki, y Sw: Auguftyn mowili; że ich przyjaciele ie 
dnę tylko dufzę z niemi mieli. Y Aryftoteles iefzcze z4 
czafu życia fwego ten zwyczay mowienia -wfpomina 

I / kiedy 
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kiedy wyrazić chcemy „ iak bardzo kochamy przyiacioł | 
nafzych; tedy tych flow używamy: Duffa żego y moia, i 
nie ief tylkotedna: nienawiść mas rozlącza, milość gas. | 
jednoczy. Termin zaś miłości nie coinfzegoieft, tylko 1 


ziednoczenie kochaiącego z rzeczą ulubioną. | 


ROZDZIAŁ X. | 
Ziednoczenie, do ktorego zmierza Milosc, ief 
Duchowne. A 
44 ak iednak potrzeba, że fą żiednoczenia przy- | 
rodzone, naturalne; iako ieft podobieńftwa, pokre- 
wnośći; iako y przyczyny z fwoim fkutkiem: a infze,że 
nie fą naturalne, mogą fię nazwać dobrowolne. Bo cho- 
ciaż fą według natury, nie ftaią fię iednak tylko przez wo- | 
lą nafzę: iakie ieft owo , ktore początek fwoy bierze z 
dobrodzieyftw od fzczodrobliwey ręki oświadczonych 
ktore jednoczą bez wątpienia odbieraiącego z dawcą. Do 
tychże reieftru należą te, ktore z konwerłacyi y poufało-- 
ści wynikaią; y innetym podobne. Kiedy zaś żiedno- | 
czenie ieft naturalne, wywodzi miłość ; a wywiedziona 
od niego miłość wiedzie nas do nowey iakieyśis. dobro- 
wolney iedności, ktora dofkonałe czyni naturalne żiedno- 
czenie. 'TakOciec y fyn; matka y corka; y dwuch bra- | 
ci, ponieważ łą naturalnie %iednoczeni przez udźielenie 
zobopolnie teyże krwi, wzbudzeni bywaią przez tey mie 
łości żiednoczenie, á przez miłość przywiedźienia woli 


y 


TES jii 
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y dulze; ktore fię nazywa dobrowolne dlatego ; że cho- 
ciaż iego początek ieft naturalny, iego iednak fprawa ieft 
pólubowa. A w tey miłośći przez ziednoczenie natural- 


ne wywiedźioney inney nie potrzeba fzukać przyzwoito- 


ści, Albo proporcyi, tylko famego ziednoczenia ; przez 
ktore natura poprzedzaiąca wolą, przymułza ią nieiako 
do polubienia, kochania, y udofkonalenia ziednoczenia, 
ktore iuż ona wywiodła. Ale co do ziednoczenia dobro- 
wolnego należy, to ieft poślednieyfze od miłości; prze- 
cię iednak ieft iey przyczyną, iako cel iey zamierzony: 
tak dalece, żeiako miłość zmierza ku ziednoczeniu, tak 
ziednoczenie częftoktoć miłość pomnaża. Bo miłość wie- 
dźie do konwerfacyi, 4 konwerlacya zwyczaynie pomna- 


ża miłość: miłość przywodzi do pragnienia ziednocze= 


nia w małżeńitwo ; atoż famo ziednoczenie wzaiemnie 
zachowuie y pomnaża miłość. A tak ze wfzech miar 
rzecz ieft prawdziwa, że miłość zmierza ku ziednoczeniu. 
Ale do ktoregoż z tych ziednoczenia zmierza miłość O- 
blubienice ? Czy niezważyłeś Teotimie: że ta Niebiefka 
Oblubienica wyrażaiąc fwoie pragnienie, chce bydź zie- 
dnoczona z fwoim Oblubieńcem przez pocałowanie: y że 
przez to pocałowanie wyraża fię ziednoczenie duchowne, 
ktore fię ftaie przez wzalemne dufz (połkowanie. Czło- 
wiek ci iet wprawdzie > ktory kocha, ale kocha wolą: 


_ a dlatego cel jego miłości teyże natury ieft, ktorey ná- 


tury ieft także wola: iego zaś wola ieft duchowna; więc. 
l y 
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y ziednoczenie do ktorego miłość iego zmierza, ieft due | 
chowne: inaczeyby ferce, ktore ieft ftolicą y początkiem | 
milości, nietylkoby fię nie zmacniało przez ziednoczenie, | 
ktoreby miało z rzeczami cielefnemi, aleby cale nifzczało. | 

Nie dlatego to mowię Teotimie; ażebym miał prze- | 
czyć, żeby fię nie miały znaydować pafsye w człowie- | 
ku, ktore niby wilki na drzewie , iako zbytek nieiaki | 


znyduią fię: tak też częftokroć y około miłości,y wpofrzod 


fameyże miłości wynikaią niektore zbytki pafsyi; ktore 


nie fą áni miłość, áni cząftką iey: lecz te nie tylko fą nie- 
pożyteczne y niepotrzebne dla zachowania y udofkona= 
lenia miłości; y owfzem wielce ią ofłabiaią y nifzczą: a 
za tym ieżeli wcześnie odcięte nie będą, cale ią zagubią; 
czego ta ieft przyczyna: Im do więcey fpraw dulza nå- 


fza albo iednegoż , albo rożnego rodzaiu fię applikuie; i 


tym ich niedbaley y mniey dolkonaley czyni;bo że fą o- | 
graniczone, iey też moc fprawuiąca powinna bydź ogra- 
niczona; tak dalece, żegdy fprawność fwoię do wielu z 


nich obraca; potrzeba, aby każda z nich mniey fkuteczna 
była. Zkąd ludzie do wielu rzeczy wraz fię applikuiący 


PR, 


mniey dofkonale każdą z nich odprawuią. Zaden line- | 
amentow twarzy, na ktorą fię zapatruie, należycie zwa- | 


żyć nie może; y tegoż famego czafu dofkonale przyiłu- | 


chać fię harmoniy wyśmienitey iakiey muzyki; ani też 
tegoż czafu dobrze zważyć kfztałt rzeczy malowaney ; 


ażeby mogł dobrze opifać odaptowanie kolorow. Jeżeli 


bardzo 
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bardzo chciwie fluchamy kogo mowiącego, rzeczy infzey 
na ten czas nie inaczey, tylko iak w dopadki zważyć nie 
możemy. 

Wiem dobrze otym, co powiedaią o Juliuśie Cefa- 
rzu, ani przeczę temu, CO godni wiary ludzie o Origeneśie 
twierdzą. Ze ci obadwa iednegoż czafu mogli fię do ro- 
¿nych rzeczy applikować, y owfzem applikowali, y rożne 
fprawy czynili; przecię iednak przyznają wfzyfcy; że im 
fię bardziey Applikowali do uczynienia iedney iakiey rze= 


' czy; tym mniey śity mieli do innych wykonania. -Jef 


tedy rożność między tym: widzieć y fłyfzeć, albo umieć 
więcey; a między tym: widzieć, ftyfzeć y umieć lepiey; 
bo kto lepiey widzi, mniey widzi, a kto więcey widzi, 
mie tak dobrze widzi. -Rzadka to, ażeby ci ktorzy wiele 


* umieią, dobrze umieli to, co umieią; dlatego,że żwawość 


y sifa rozumu rozwodząca fię na poznanie wielu rzeczy 
mniey mocna ieft, y nie tak fkuteczna, iako gdyby zgro= 
madzona y wraz zebrana była około rozważania jedney 
tylko rzeczy. Więc kiedy dufza śiłę fwoię rożnego rO- 
dzaiu fprawom applikuie , udaiąc fię do nich wfzelkie- 
mi miłości afektami, iey fprawność tak rozdzielona y r0- 
fprufzona, nie tak ieft silna, y nie tak dofkonała, Troia- 
kie zaś fą fprawy miłości; duchowne, rozumne, y myśl- 
ne. Kiedy miłość wraz yo jedenże czas ną wfzyftkie te 
trzy wywiera sily fwoie,bez wątpienia bardziey fię rozfze- 
rza lenie ieft tak śilna. Przeciwnym zaś fpofobem,kie- 


dy 
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dy tylko bawi fię około fpraw iednego rodzaiu, bardziey 
ieft śilnieyfza, ale mniey rozłzerzona ; czemu żaden prze- 
czyć nie może. _ Widziemy to zapewne, że ogień ( kto- 
ry ieft podobieńftwem miłości ) przymufzony do wyiścia 
z armaty przez iedno tylko mieyfce , wydaie huk nie- 


zmierny, ktory daleko był mnieyfzy; gdyby podwoyne | 
albo potroyne miał wyjście. Ze tedy miłość ieft akt wo- > 


li nafzey; ktora chce, ażeby ten akt nie tylko był zacny y 
wfpaniały, ale oraz mocny y śilny, a nadewfzyftka fpra- 
wny, potrzeba aby iey moc y śiła niewychodziła z granic 
duchowney fprawności; albowiem gdyby tę śiłę chciała 
applikować także fprawom zmyślney części dufze nafzey, 


niepodobna y wymowić iakby olłabiła. fprawności ro- 


zumne; na ktorych bez wątpienia miłość iftotna iet u= 


gruntowana . 


Dawni Filozofowie doftrzegli, 4 nawet y na piśmie 
podali; że dwoiakie ieftzachwycenie : z ktorych iedno 


wywyżfza nas nad nas famych; drugie zaś poniża nas nież | 


żey nas: przez CO chcieli wyrażić,że człowiek ieft frzedniey 


natury między Anjeliką y beftyaliką; partycypuiący na- | 


turę Anjellką w części rozumney, beftyalfką zaś w części 


zmyślney: przecię jednak przez uftawiczne ćwiczenia y | 


czuyne około śiebie ftárania wydobyć fię może z tego 


frzedniego ftanu; bo applikuiąc fię y pilno exefcytuiąc w 

fprawach do rozumu należących może fię lepfzego : nad 

Anjołow uczynić. Jeżeliby zaś applikował fię bardziey da 
| fpraw 
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{praw zmyfłom podległych, y w nich fię exercytował, fta- 


loby fię z nim zapewne: żeby zftąpił z ftanu frzedniego, 
4 zemknął fię na ftan beftyaliki. Aże zachwycenie nie ieft 
nic infzego, tylko wyiśćie z Siebie famego; y na ktorą kol- 


wiek ftronę ftanie {ię towyiście,ieft prawdziwe zachwy- 


cenie. Dlatego ci, ktorzy tknięci rofkofzami Bofkiemi od 
rozumu podanemi, dopufzczaią; ażeby ferce ich ogarnę- 
ły yobięły; fą prawdziwie nad śiebie famych zachwyce- 
ni; to ieft nad ftan fwoiey natury przez fzczęśliwe y po- 
żądane wyiście; przez ktore wftępuiąc na ftan zacniey- 
fzy, tak fą Anieli przez fprawność dufz fwoich; iako też fą 
ludzie przez iftotę fwoiey natury; y nazwać ich potrze- 
ba Aniołami ludzkiemi, albo ludźmi Anielfkiemi. Prze- 
ciwnym zaś fpofobem owi, ktorzy powabieni rofkofzami, 
y przyłudami zmyślnemi, applikuią dufze fwoie do ich 
zażywania; zfłępuiąc z frzedniego ftanu fwego, na niżlzy 
ftan bezrozumnych źwierząt: 4 tak zafłużyli fobie; aby na- 
zwani byli bezrozumne beftye dla fwoich (praw: iako też 
lą ludźmi z natury fwoley, ztąd niefzczęśliwi, że nie na 
co innego odeśli od śiebie; tylko aby zfłąpili na ftan be- 
ftyallki, naturalny ftan ich fzpecący. Jm zaś więkfze ieft 
zachwycenie,albo im wyżfze nad nas, albo niżfze od nas, 
tym bardziey zabrania dufzy , aby fię do śiebie niepo- 
wrocila; y żeby nie czyniła praw przeciwnych zachwy- 


ceniu, w ktorym zoftaie. Tak ludzie Anielfcy , ktorzy 


w Boga, ydo rzeczy niebielkich fą zachwyceni, dokąd 
to 
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fich trwa zachwycenie; tracą cale wzywanie y władzą l 
zmyflow; ay wizyftkie wzrufzenia , y wfzyftkie akcye 

owierzchowne dlatego; że ich dufza , aby zupełniey y | 
pilniey fwoię śiłę y fprawność przyłożyła do tego świę- | 
tego obiektu; odciąga ie y odrywa od wfzelkiey ich wła- 
dzy, ażeby ie ku tey ftronie obrociła. Podobnym że fpo- | 
fobem ludzie befłyalicy, y głupi, zachwyceni od iakiey- | 
kolwiek rofkofzy zmyślney, wizyftkie zaprawdę używa: 
nie względu na śiebie, y na Boga, nawet y rozumu tracą: l 
bo nedzna ich dufza, ażeby beśpieczniey, y żwawiey z4- 
żywała rzeczy beftyom przyzwoitych ; odwraca fię od! 
fpraw duchownych; aby fię. głębiey zanurzyła, y cale u. | 
dała do fpraw» ktore beftyom fą wrodzone. 'Famci ż4- 
prawdę w tym miftycznie naśladuią Eliafza, w gorę ognie. 


| 


ftym wozem zachwyconego do chorow Anielikich : Gi 
zaś Nabuchodonozora, ktory w beftyą; y do nędznego ich 
ftanu był obrocony. Mowię tedy , że gdy dufza ick 
w ukochaniu rzeczy niegodziwych, y miłość iey zabawia, 
fię około fpraw zmyślnych; przez ktore dufza niżey sie- | 
bie ftrącona bywa ; koniecznie muśi fłabieć fprawność 
wyżlzey miłości, y do tego przychodzi , że od owego zie 
dnoczenia żadney nie má pomocy, do ktorego fię udąje 
miłość zmyślna; y owfzem wielką krzywdę ponośi , 4 
naoftatek cale ginie. Jako woły Jobowe orały ziemię; 4 
ofły niepożyteczne beftyc pałły fię około ich, ziadaiąc på- 
{za wołom orzącym należącą. . "rak gdy część rozumna | 
| „  dufze 
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dulze nafzey zabawia fię zacną y z cnotą złączoną miło- 


ścią około rzeczy godney kochania, częfto fię przytrafia; 
że zmyłły y niżfze władze udaią fię do ziednoczenia, kto- 
re im ieft włalne, y fłuży im zamiaft pafzy; chociaż im 
ziednoczenie nie należało, tyłko fercu y dufzy; ktora fa- 
ma wywieść może prawdziwą miłość. 

Elizeufzowi dofyc było na tym, że pozyfkał fobie 
Naamana Syriyczyka afekt; gdy go uzdrowił: dlatego 
ofiarowanego złota y frebra, rożnych także podarunkow, 
ktore mu na zawdzięczenie chciał oddać; brać niechciał. 
Giczy zaś fluga niewierny póbiegfzy za Naamanem,upto- 
sitie odniego; y bez wiedzy Pana odebrał. Miłość ro- 
zumna , y niezmyślona, ktora zaprawdę ieft, y bydź po- 
winna rządcą dufze nafzey; niechce żadnego ziednocze- 


_ nia zmyślnego; y kontenta ieft famą przychylnością: ale 


władze części zmyślney, ktore fa, y bydź powinny fłuże- 
bnicami famey dulze; profzą, dopominaią fię , y biorą; 
czego rozum niechciał; y bez iego pozwolenia biegą czy- 
nic podłe y niegodziwe ziednoczenia; wityd czyniąc y 
obelgę, iako Giezy, czyftey intencyi, Pani fwoiey, ktora 
ieft dufza, albo rozum. W iakiey zaś proporcyi,albo mic- 
tze dufza udaie fię do takich ziednoczeń niegodźiwych; 
y zmyślnych; w takieyże mierze odwraca fię od ziedńo= 
czenia rozumnego, y wpaniałego.  Widzifz tedy Teoti ` 
mie: że te ziednoczenia, ile względem ukontentowania,y 
palsyi nierozumnym beftyom przyżwoitych „ nie tylko 
K nies 
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niepomagaią do wywiedzienia y zachowania miłości; ale 
wielce iey przefzkadzaią, y śiłyiey nifzczą. Tak kiedy |: 
niewftydliwy Amon, fyn Dawida Krola, fkoro niegodżi- | 
wą miłością zakochał fię w Tamarze, aż do ziednoczenia | 
/ zmyślnego y beftyalikiego przyfzedł; tak dalece upośle- 

dzony był w miłości uczciwey; że obecney śsioftry więcey | 
ścierpieć nie mogł: więc ią tak zelżywie y fromotnie od- | 
rzucił; przełamawfzy prawo miłości; iak niewftydliwie |- 
przeftąpił prawo pokrewieńftwa. | 
Bazylika, rozmaryn, maieran, hizop, gozdziki, cy- | 
namon, gałka mufzkatowa, cytryny y pizmo razem złą- 
_czone,y każde w całości woiey będące,wydaią wprawdzie 
przez zmiefzanie tak wielu ingredyencyi pieknie wonnie- 
iących, zapach wdzięczny» ale ten zapach podleyfzy ieft 
od owego, ktory wodka z nich dyftyllowana wydaie, 
w ktorey wodce wdzięczność wfpomnionych wfzyftkich | 
ingredyencyi odłączona od nich daleko wyśmieniciey ieft | 
zmiefzana, złączywfzy fię w naydofkonalfzym zapachu; 
ktory mocniey daleko przenika powonienie; aniżeliby ie | 
przeniknął wipomniony wdźięk; gdyby z owym zapa- 
chem, y z wodką ingredyencye wraz były złączone. Tak | 
też miłość w ziednoczeniach , y w złączeniach potencyi 
zmyślnych, gdy fię mięfzaią z ziednoczeniami potencyi 
rozumnych znaleść fię wprawdzie może; ale nie tak wy” | 
śmienicie; iako kiedy fime duchy y umyfły odłączone od 
wfzelkich afekcyi zmyślnych wraz ziednoczonych y | 
źmie- | 


| 
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| dowy 
| zmiefzanych, wywodzą miłość czyfłą y duchowną: bo 


zapach afekcyi tak zmięfzanych nie tylko ieft wdzię- 
cunieyfzy, y lepfzy: ale fprawnieyfzy, y mocnieyfzy. 
Prawda toieft, że wiele ludzi podłego y żiemfkie- 
go umyfłu fzacunek miłości zaiedno fobie maią, iako y 
czerwone złote; z ktorych. co grubfze y ważnieyfze fą le- 
pfze, 4 dlatego chciwiey takie ludzie biorą: trzymaią bo- 
wiem, że miłość beftyalika ieft mocnieyfza;bo ieft gwat- 
townieyfza, y prędfza : że także ieft gruntownieyfza; bo 
ieft grubfza, y żiemfka: więkfza zaś; bo bardziey dotkli- 
wa, y dźika. Ale nie tak fięrzecz ma. Miłość bowiem 
podobna ieft do ognia; ktorego im móterya ieft delika- 
tnieyfza,tym też płomienie wydaie iaśnieyfze, y piękniey- 
fze, ktorych lepiey y łatwiey ugaśić nie można; iako za- 
lypawfzy ie popiołem, lub ziemią. Podobnym też fpo- 
fobem. Im rzecz, do'ktorey fię miłość fkłania, ieft wy- 
śmięnitfza, y bardziey duchowna; tym też iey fprawy łą 
iwawfze,mocnieyfze, y trwalfze. Nie może zaś więkfzey 
miłość ponieść ftraty; iako gdy będzie poniżona do fpraw 


nikczemnych. T4 zaś rożmość żefł mowi Grzegorz Św; 7:6 
e ESA p, 5h , fm Bo: 
miedzy rofkofami ciata, y fèrca: że rofkofy ĉiata gdy ná Dë: in 
sę aż : so: > PE 
nich zbywa, wielkie ku fobie pragnienie wzbudzaiąs gdy M 


zaś ich kto maiąc pożywa; pożywającemu prętko przez 


_ tafycenie wielką obrzydliwość przyznają.  Przeciwnym 


zaś [pofobem rofkofy duchowne gdy ich nie maf, w obrzy- 
dliwości fas gdy zaś przytomme fą, pragniemy ichs y tym 
K2 b 


apa. 
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bardźiey. požywaiący ie łaknie; im łaknący ich pożywa. | ii 
` Za tym przychodzi dotego: że miłość beftyalfka, ktora | p 
chce przez ziednoczenie z rzeczą ulubioną fpełnić fwoie | vy 
ukontentowanie, uznawfzy rzecz przeciwną ; to ieft: że ie 
owo ukontentowanie pluie fię przez fkończenie; w wiel- | y 
kim má obrzydzeniu takie ziednoczenie, _Co przywio- | f 
dło Filozofa, iż powiedział: że każde źwierzę po zażyciu | 1 
cielefnego ukontentowania zoftaie: nakfztałt kupca iakie- ź 
go, ktory mniemaiącże wiele zyfzcze; poniożfzy ufzczer= | r 
bek w towarach fwoich,znayduie fię ofzukanego. Gdzie | i 
przeciwnym fpofobem miłość rozumna w ziednoczeniu | f 
z ulubioną fobie rzeczą więcey ukontentowania znaydu- | r 
ie, śniżeli fię fpodziewała. W tym bowiem ziednoczeniy | d 
pełniąc uczciwe fwoie rofkofzy, kończy fię y zawfze iç- 
dnoczy te koncząc. 


"ROZDZIAŁ XI. 

W dufy nafey dwie fię znaydnią części; lakim 
zaś [pofobem opifuie fig. | 
Ednę zaprawdę dufzę mamy T'eotime; á tę nierozdziel- | 
ną, tåiednak má rożne fłopnie dofkonałości, Albowiem | 
jeft żyiąca, czniąca, y rozumieiąca: y według tych fto- 
pniow rożności , ma też rożne przymioty y fkłonności; | 
ktore ią wiodą albo do chronienia fię iakich rzeczy, albo 

dą ziednoczenia fię z niemi. 

1. Bo iako widźiemy, że winna macica nie lubi nie- | 
s iako 
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| 77 
| iako kapuftysy blifkości iey sbo fobie fzkodzą wzaiemnie: 


przeciwnym zaś (pofobem blifkością oliwnego drzewa 
wielce fię kontentuie: tak też wiemy, że naturalną nieprzy- 
- jazń má człowiek z wężem. Dowodem tego ieft: że czło- 
wiek nadczczo będąćy „śliną fwoią weża zabiia, Opak zaś 
fię dzieje między człowiekiem y owcą, bo wzaiemnie fię 
„lubia. Tá zaś fkłonność nie pochodzi z iakiey wiadomo» 
ści, żeiedno zamyśla fzkodzić drugiemu, albo że iedno 
ma z drugiego pożytek, że fię naturalnie lubią: ale tylko 
ieft przymiot, albo włafność iakaś taiemna, ktora iako 
przywodzi fprzeciwianie fię y antypatyą nazwaną między 
niektoremi. rzeczami; tak między infzemi fprawuie zgo- 
dę y fympatyą. 
"JI. Znayduie ię wnas apetyt zmyślny; za ktorc« 
_ go powodem udaiemy fię albo do fzukania, albo do chro» 
_ mienia fię wielu rzeczy za pomocą poznania czulącego , 
ktore _pofpolite nam ieft z nierozumnemi beftyami: z kto- 
rych niektore do tych, drugie do innych rzeczy maią 
apetyt, według wiadomości, ktorą maią; że im te rzeczy 
łą pożyteczne, a drugie bynamniey. Na tym apetycię 
przebywa, albo z niego pochodzi miłość, ktorą nazywa- 
my zmyślną y beftyalką : ktora iednak niepowinna fię 


; | zwać miłością, ale profty apetyt. 


| III. Zeiefteśmy rozumni; udarowani iefteśmy wo» 
, lą; przez ktorą udaiemy fię do fzukania dobra, ile go ta- 


= | kim bydź poznaiemy , albo fądziemy przez rozmyślną 


uwa 
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uwagę: W dufzy zaś nafzey,ktora ieft rozumna znaydu- 
iemy dwa ftopnie dofkonałości; ktore wielki Doktor Ko- 
ścioła Chryftufowego Auguftyn Sw: y z nim także inni 
Doktorowie SS. nazwali dwie części dufze, albo podźia- 
ły: to ieft, wyżfą, y niżfzą: z ktorych ta, ktora przez ro- 
zważanie myśli fzpera natury rzeczy; y z poprzedzaiących 
racyi wnośi naftępuiące decyżye według rozeznania rozu- 
mnego przez zmyfły; zowie fię niżfza. Ktora zaś rozwa- 
ża, y wnośi decyzyc według rozeznania rozumnego, kto- 
re fię nie zafadza nad doświadczeniem zmyłłow , ale na 
poftanowieniu y decyzyi rozumu: taczęśc wyżfza zwy- 
czaynie {ię nazywa, rozum myśli, albo dufze : iako też 
tamta niżfza pofpolicie, zowie fię zmyfł, y rozum ludzki. 
Tá zaśczęść wyżfza może dyfkurfy formować według 
dwoiakiego światła, toieft, według naturalnego: iako 
dyfzkurowali Filozofi,y wfzyfcy inni, ktorzy przez umie- 
iętność Filozofami zofłali. Albo według światła nadprzy- 


` .rodzonego: iako dyfzkuruią Teologowie y Chrześcianie, 


ile iżfwoie zdania y dyfkurfy zmacniaią wiarą y fiowem 
Bożym obiawionym: 4 naylepiey iefzcze ci, ktorych du- 
fe kieruią fię przez ofobliwe oświecenia, natchnienia, y 
pobudki niebiefkie. Y takci trzyma Au uftyn Św: gdy 
mowi: Wyżfa część dufe ief ta, przez Ktorą poddajemy 
fie w pofłukeńfiwo prawu przedwiecznemu. Iakob 
Påtryarcha przyciśniony ciężką potrzebą wyżywienia fa- 
milyi fwoiey; dopuścił , ażeby nayukochańfzy fyn iego 

Beni- 
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Beniamin zaprowadzony był przez drugich braci fwoich 
do Egiptu; ale to przymufzony dopuścił; dopuścił iednak, 
iako świadczy Pifmo Św: Przez co dwie woli pokazał 


w człowieku: iednę niżfzą: przez ktorą 'wielce był ftra- 


piony, że mu odbierano fyna wielce ukochanego. Dru- 
ga wyżlzą , przez ktorą poftanowił tegożfyna pofłać z 
drugiemi. Rozważanie bowiem , dla ktorego markotno 


« mu było, że go miał od fiebie wyfyłać, zafadźiło fię by- 


ło na pociefze; ktorą czuł, gdyby go miał przy fobie: y 
na żalu, ktory mu przypadał z odprowadzenia iego od 
siebie; ato było dowodem, cozacny Ocieć apprehendo- 
wać y uczuć myśiał. Lecz umyflu poftanowienie, przez 
ktore wyfłać go odśiebie zezwolił , ugruntowało fię na 
poratowaniu familyi,ktorey aby w nalegaiącey y blifkiey 
potrzebie żywność opatrzył, do niego należało. Abraam 
względem niżfzey części duze Aniołowi oznaymuiące- 
mu, że fię fyn mu miał urodzić, rzekł kilka flow, przez 
ktore nieufność fwoię dość iawnie wyznał: toieft: á czy 
rozumie(6; zeby mnie feuletniemu miat fie (jn narodzić? ale 
według wyżłzey części uwierzył Bogu , y poczytano mu 
ief za (prawiedlimość, Podobnym także fpofobem we- 
dług niżfzey części był bez wątpienia zmięlzany, kiedy 
mu rofkazano, aby (yna fwego iednorodzonego ofiarował: 
lecz względem wyżlzey części odważywfzy fię, poftano- 


__wił go ofiarować. 


Ach ! codziennie prawie doznaięmy; iak wiele må- 
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my przeciwności w woli nafzey. Ociec wyfyłaiący fyna 

fwego albo do dworu iakiego Monarchy ; albo do fzkoł, 

gdy fię z nim żegna, niemoże fię ftrzymać od płaczu, o- 

Świadczaiąc przez ten, żelubo według wyżfzey części 

woli fwoiey chciałby go od siebie odefłać zważaiąc do- 

bro iego, iednakże według niżfzey części w odiezdźie y 

w oddaleniu fię fyna wielką czuie przeciwność. Chociaż 

według woli rodzicow panienka iaka oddana ieft w za- 

męście; iednakże żegnaiąc fię z niemi, y o błogofławień- 

` fwo ich profząc „ obfite łzy wylewa: bo chociaż wola 

wyżlza gotowa ieft do oddalenia fię od rodzicow, niżfza 

fię iednak fprzeciwia. Nie idzie iednak z4 tym, aby 

dwie dufze miały bydź w człowieku, albo dwie natury: 
wczym błądźili Manicheyczykowie: mie, ( mowi Augu- 
ftyn Św:) le wola zachęcona różnemi powabami, y 
wzrufzona wielą przyczyn zdaie fię bydź rozdzielona w 
fobie, gdy na dwie ftrony fię waży, óż iednę znich z | 
wrodzoney fobie wolności bierze:na ten czas bowiem mo- 
cnieyfza wola gorę otrzymuie, y zwycięża; zoftawuiąć 
w dufzy przykre boleści uczucie, pochodzące z utarczki, 
ktore żalem nazywany, albo ferca użaleniem. 

Lecz Zbawiciela nafzego przykład w tey okoliczno- 
ści tak ialny y przedziwny ieft;że ten dobrze zważywiży, 
żadnego więccy nie malz powątpienia o rożności CZĘŚCI 
wyżlzey y niżfzey duze. Ktoremuż bowiem z Teologow 
nie ieft wiadomo, że on od pierwfzego zaraz momentu 

poczęcia 


ł 


KZ ZZ CE 


Rozdźiał XT. 81 

oczęcia fwego w żywoćie Matki przeczyftey iak nay- 

dofkonaley był chwalebny, y uwiełbiony, 4 przecię przez 
bieg żyćia fwoiego podlegał rożnym ućifkom y uciemię- 
żeniom ferca, a naybardziey pod czas męki fwoiey. Ani 
żadnym fpofobem mowić fię onim może, że tylko cier- 
piał według ciała, ani też według dufze tylko, ktora by- 
ła czuiąca, albo ( coiednoż ieft ) według zmyfłow: bo 
fięfam Zbawiciel z tym oświadcza: że dyfa żego nim 
iefzcze iakie udręczenie powierzchowne ną ciele fwoim 
wytrzymał; y owfzem nim iefzcze katuiących fię widział: 


` byla [mutna aż do śmierci, Dlaczego począł fię modlić, 


y prośić;áby kielich męki od niego był oddalony, to ieft: 
śby był wolny od męki. Wczym iawnie wyraził wolą 
niżfzey części dufze fwoiey, ktora rozważaiąc przykre y 


 nieznofne męki przyfzłey katownie,y żywe maiąc iey wy- 
obrażenie , ktore fię w imaginacyi iego reprezentowało » 
według przyzwoitości rozumu wzdrygał fię ich, y ży= 


czył ie od śiebie oddalić., profząc Ovca Przedwiecznego 
pokornie; ażeby ich na niego nie przepufzczał. Zkąd 
lawnie uznać możemy; że część niżfza dufze nieieft ie- 
dna z ftopniem zmyślnym iey, ani też wola niżfza iednoż 
ieft, co-y apetyt zmyślny: bo śni apetyt zmyślny, ani du- 
fza , zdolne łą względem ftopnia zmyślnego do upro- 


fzenia iakiey rzeczy: albowiem te (prawy fę władzy ro- 


zumney; 4że rzetelniey rzekę nie fą tey prerogatywy, aby 
mogły w rozmowy wniść z Bogiem; ktorego zmyfły do- 
L ciec 
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ciec nie mogą; ażeby o nim mogły dać wiadomość á- 


petytowi, Lecz tenże Zbawiciel wykonawfzy fprawy niż- 
{zey części, y dawfzy dowod tego, że według niey, y 
według uwag ktore ona czyniła, wola iego fkłaniała do 
uyścia y uchronienia fię bolow y mak; pokazał potym, że 
miał część wyżfzą „ przez ktorą trzymaiąc fię nienarufze- 
nie woli przedwieczney, y dekretow Qycowfkich dobro- 
wolnie na śmierć fię ofiarował , y niedbaiąc że fię niżfza 
część fprzeciwiała rzekł: Oycze moy nie moia , dle twoia 
niech fię lamie wola, Kiedy mowi moia, mowi ofwoiey 
woli według niżlzey częśći, A że zaś to MOWI dobrowol= 
nie, pokazuiej żema wyżfzą wolą, > 


ROZDZIAŁ XII. 
ĆW wzwyż ndmienionych dwoch częściach dufe 
- ją cztery fłopnie w dufty rożniące fię od śiebie. 


WW Salomonowym Kościele trzy. były przyśionki. Je- 
den był dła wygody Pogan, y obcych ludźi;ktorzy 
chcąc go uprośić fobie u Boga; przychodzili dla uczczenia. | 
Majeftatu iego do Jeruzalem. W drugim modlili fię Jzraeli- 
towie,tak męfzczyzny „jako y niewiafty: bo dopiero po zey- | 
ściu Salomona ftało fig rozłączenie niewiaft od męfzczyzn. 
Trzeci był dła Kapłanów; Yy Lewitow. A naofłatek procz 
tych przyśionkow była świątniea ; do ktorey fam tylko | 
naywyżízy Kapłan wchodził; y to raz BP" y rok, 

; ufzą 
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Dufza nafza ieft prawdźiwym Kościołem Naywyżlżego 
Boga; ktory w niey ofobliwie przemiefzkiwa. Szukałem 
mowi Auguftyn Sw: Ciebie gdzie śndźiey, nie me mnie; o 
Boże! á niezwaydowałem cię; bo ty we mnie byłeś W tym 
miftycznym Kościele trzy fię też znayduią bajgebk ; 
ktore fą trzy rożne dufzy fłopnie. W Pierwfzym dy- 
fkurfy formuiemy według doświadczenia zmyfłów. W 
drugim formuiemy śrgumenta, y dowody przytaczamy 
za powodem ludzkich umieiętności. W trzecim, my« 


ślą dochodziemy Artykułow Wiary. A naoftatek: procz 


-tych trzech ftopniow dufze „ ieft pewna iedna nieiaka 


wyniofłość, albo wyfokość, y naywyżlzy fprawności y 


władze Duchowney fłopień; ktory nie idzie za światłem 


dyfkurlu, ani też przyczyn: ale rządzi fię proftym wey* 
rzeniem rozumu, y czyftym woli uczuciem: przez ktore 
dufza przefława, y wfpiera fię na prawdzie, y poddaie fię 
woli Bofkiey. "Ten zaś naywyżlzy ftopień, y wyńio= 
fość dufze nafiey wybornie fię reprezentuie przez świą- 
tnicę Bofką. Bo naprzod w świątnicy nie było okień,przez 
ktoreby światło wchodziło. W tym ftopniu dufze nie- 
mafz dyfkurfu rozumu, ktoryby oświecał. Powtore. W 
świątnicy wfzyftko światło, ktore fię w niey znaydowało 
wchodziło przez drzwi: w ten zaś fłopień rozurau nic nie 
wchodzi , tylko przez Wiarę; ktora nakfztałt promieni 
wywodźi widzenie, y uczucie piękności, y dobtoci Bo» 
(kiego upodobania,  Potrzecie. Zaden do świątnice Ko» 
La , Śćlo= 
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4 | 
ścioła Salomonowego nie wchodził, procz Naywyżfzego 


Kapłana. Ná wyfokość dufzy nafzey nie maią przyftępu 
żadne dyfkurfy; ale tylko wielkie y naywyżfze uznanie w 
tym; że wola Bofka powinna bydź wielce kochana, przy- 
znana y uczczona, y nietylko w iedney, ale ogolnie we 
wfzyftkich rzeczach. Poczwarte. Naywyżfzy Kapłan 
wchodząc do świątnice, światła, ktore przez drzwi wcho= 
dziło, umnieyfzał, gdy wfypawfzy w turybularz dofta- 
tkiem kadzidła, dymem fię tępiły promienie światła, kto- 
re przez Otwarcie zapufzczone były. Y wfzelkie widze- 
nie, ktore mamy na naywyżłzey części dufze nafzey, zá- 
cimia fię nielako y zakrywa przez poddanie fię, y przez 
rezygnacyą; ktore czyni dufza; chcąc nie tak zapatrywać 
fię na piękność prawdy, y na prawdę dobroci, ktora iey 
fię reprezentuie, iako ią uczcic, y obiąć: atotak: że du- 
fza chciałaby natychmiaft, fkoro tylko obaczyła doftoy- 
ność dobroći Bofkiey, oczy zamknąć; aby tak niezabawia- 
iąc fię ná iey rozważaniu, mogł śilniey y dofkonaley ią 
Otrzymać; y z wfzelką, iaka może bydź ochotą, na nie- 
fkończone:czafy iey fię poddać.  Popiąte, y naoftatek: w 
świątnicy była Arka przymierza, 4 w niey,albo blifko niey 
były tablice Przykazania, Manna w kubku złotym, yła- 
fka albo rofzczka Aáronowa, ktora zakwitnęła, y owoc 
miała iedneyże nocy. Ale y na naywyżlym ftopniu 
dufze toż fię znayduie. Naprzod: Swiatło wiary, repre- 
zentowane przez Mannę, a zakrytą w kubku; przez ktorą 
wiarę 
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wiarę uznaięmy , y przeftaiemy na prawdzie tajemnic ; 
ktorych nierozumiemy. Powiore: Pożytek albo owoc ná- 
dziei reprezentowany przez rofzczkę Aśronową kwitnącą, 
y frukt wydaiącą: przez ktorą nadźieię przeftawamy na 
danych nam obietnicach, przyfzłych w drugim żywocie 
dobr; ktorych teraz nie widźiemy. Pożrzecze: Słodkość 
Nayświętlzey Miłości, reprezentowaney w Bofkich Przy- 
_ kazaniach; ktora procz tego, że pomienione w fobie zá- 
wiera przykazania; fprawuie też w nas. to: że na ziedno= 
czeniu nafzego rozumu złączonego z ziednoczeniem Bo- 
fkim przeftawamy; chociaż ledwo to ziednoczenie czu- 
iemy. Bo lubo Wiara, Nadzieia, y Miłość rofpościeraią 
święte fwoie pobudki prawie na wfzyftkich potencyach 
dufze tak rozumnych iako y zmyślnych, przywodząc ie, 
_ y świątobliwie poddaiąc Nayświętfzey fwoiey władzy ; 
naypryncypalnieyfze iednak ich mięfzkanie , prawdziwe 
y naturalne przebywanie założone ieft na wipomnianey 
czeftokroć naygornieyfzey wyfokości dufze: z ktorey iak 
z nayobfitfzego zrzodła wody żywe wynikające na żywot 
_ wieczny wypływają: y przez rożne meaty y potoki na 
wlzyftkie części y potencye niżfze teyże dufze rozdziela- 
iąfię. A zatym Teotimie , na częśći wyżlzey dufze fą 
dwa ftopnie: z ktorych w iednym bywaią dyfkurfy, y 
_ rozważania, ktore pochodzą od wiaty y światła nadprzy- 
rodzonego: w drugim zaś bez żadnego dufże dytkurfu 
y rozważania ma tym przefłaiemy „ co nam wiara poda- 

ic; 


EEN 


Sz 


86 Traktatu Miłości Bofkiey | 
ie; co obiecuie nadźieia; co perfwaduie miłość. Dufza $. | 
Pawła wielce była ftrapiona dwiema rożnemi pragnienia- 
mi; z ktorych iedno było: Rozłączyć fię z ciałem; 4 isé 
do Nieba, y tam na wieczne czafy z Chryftufem przemie- 
fikiwać. Drugie zaś: zabawiaiąc fię natym świecie, ál , 
ná nim całym fercem ftarac fię o nawrocenie Narodow, | 
albo ludzi Krwią Zbawiciela odkupionych. Obie te pra ; 
gnienia, bez wątpienia, były w wyżfzey części, bo obie | , 
nikały z miłości: ale pofłanowienie udać fię zá drugim, | 
nie było przez dyfkurs, albo rozważanie; ale przez profłe | | 
uczucie pełnienia woli Nauczyciela y Pana fwego; na ktos! 
rym famym naywyżfza część dufze tego wielkiego flugi] ; 
Bofkiego przeltała, y do niego fię przywiązała ; fprzecie | 
wiaiąc fię temu wfzyftkiemu,coby mogł był dyfkurs wy: 
perfwadować. k 
Jeżeli tedy Wiara, Nadzieia, y Miłość máią fwoj| | 
początek ztąd; że natym nay wyżfzym ftopniu fą założo| , 
ne: iakimże to fpofobem bydź może; że ná niżfzym fto- 
pniu dzieią fię dylkurfy , y rozważania , ktore pocho- 
dzą 4 światła wiaty ? ! i 
Nó to odpowiadam: Jako widziemy częftokroć Pa 
tróńow przy balafach albo kratach Trybunalfkich, prze! 
mnogie ý przeciągłe dylkurfy między fobą umawiaią* 
cych fię w fprawach pacyentow: Sędziowie zaś zaśiada: 
iący wyżfze mieyfce ułatwiają tudności wfzyftkie, na ie 
dnę zgodziwiży fię fenteacyą: ktorą gdy wydadzą Pótro: 
no- 


18, | 
s przyczyn, ktoremi fą Sędziowie przywiedzieni do danią 
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nowie, y fłuchaiący nie przefłaią między fobą fzperać 


takiey fenteqcyi. 'Tymże fpofobem Teotimie: fkoro ták 
dylkurfy , 4 naprzod łafka Bofka naywyżfzey dufze czę- 
ści wyperfwadowały; aby nato przyftała, y nakfztałt de- 


„kretu uformowała Akt Wiary; przecię iednak nieprzefta- 


iedufza za powodem rozumu znowu dyfkurfow formo- 


| wać, y badania, około teyże Wiary iuż poiętey ; ażeby 


dofzła przyczyn y dowodow , ktoremi do iey poięćia y 


_ formowania. ieft przywiedziona. A tym czafem y rozwa- 


żania Teologiczne na naywyżfzym ftopniu tego Trybuna- 
łu dufze ftanowią fię; y przyfłania nawet nato w nay» 
wyżłzym ftopniu teyże dufzy. 

| Że zaś wiadomość około tych czterech ftopniow 


_ dufze rożnych od śiebie wielce ieft potrzebna “do zrozu= 


mienia wfzelkich 'Traktatow o rzeczach duchownych; 
więcze ią oblzernie opiłałem. 


ROZDZIAŁ XIII. 
O Rozmaitości Mitasci, 


I. Iłość ieft dwoiaka; Jedna zowie fię miłość fprzye, 
iania, albo przyiaźni : Druga znowu nazywa lię 
miłość pożądliwości. Miłość pożądliwości ieft ta, ktorą 

kochamy rzecz iaką, fpodziewaiąc fię, że zniey poży+ ` 

tek iaki nam wyniknie, Miłość zaś fprzyiania ieft apy 
iaką 
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mieć miłość fprzyiania komu: ieżęli nie dobrze, y nie do- 
brego mu życzyć. , 

Ii. Jeżeli ten, ktoremu dobrze życzemy, iuż to,Cze= 
go mu życzemy, ma; tedy mu tego życzemy dla pocie- 
chy y ukontentowania nafzego; ktore ztąd mamy, że on 
to, czegobyśmy mu życzyli; tuż má, y obeymuie. A ztąd 
rodzi fie miłość upodobania ; <ktora nie co innego ieft; 


tylko fprawa woli, przez ktorą ona iednoczy fię y łączy | 
z rozwefeleniem ferca y z dobrym drugiego. Lecz ieżeli | 


ten, ktoremu dobrze y dobra życzemy, iefzcze go niema 


w pokefsyi; pragniemy” dla niego tego dobra: 4 miłość ta 


nazywa fię miłość pragnienia. 


III. Kiedy kto ma miłość fprzyiania bez.wzaiemney | 


miłości z ftrony rzeczy ukochaney, zowie fię miłość pro- 
ftego. upodobania: kiedy znowu ieft wżaiemna, nazywa 
fię miłość przyiaźni, albo przyiacielka, Tá zaś miłość 
wzajemna ná trzech punktach nóleży. Naprzod. Aby 


6 przyjaciele wzaiemnie fię prawdziwie kochali. Powtore 
przy 


Aby wiedzieli. także, że fię wzajemnie kochaią. Potrzecie. 
Ażeby korrefpondowali z fobą; y miał poufałość ieden 
do.drugiego. 


IV. Jeżeli po protu kochamy przyjaciela nie prze- | 


nofząc go nad innych przyiacioł: miłość profta ieft. Jee 
żeli go zaś nad innych przenośiemy; tedy owa miłość z0- 


wie fię ulubienie, iako gdyby kto rzekł, że fzczera miłość. 


1 


jaką rzecz kochamy dla iey dobra. Bo coż infzego ieft, i 
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ieft wybranie bo między wielą rzeczami, ktore kocha= 
my, tę obieramy, y nad wfzyfłkie inne bardźiey lubiemy. 

V. Kiedy znowu przez to ulubienie nie zbyt prze 
nosiemy: przyiaciela iednego nad infzych, nazywa fię pro- 
fte polubienie. Ieżeli znowu zbyt przenośięmy iedrie- 
go nad innych teyże kondycyi przyiacioł; tedy taka mi- 
łość zowie fię ulubienie wyśmięnite. 

VI. Jeżeli tedy zacność, y przenofzenie, ktore mi4- 
my, y czynićmy o przyjacielu, będzie zbyt wielka y nie- 
maiąca rowney , przecięż iednak może fię w czymkol- 
wiek porownać, y z innemi mieć proporcyą : przyłaźń 
owa dobrze fię nazwie wyśmienite kochanie. Lecz ie- 

_ weli-wyśmienitość tey przylaźni nie ma fobie rowney, śni 
proporcyonalney; ale przewyżfza wfzyftkie; tedy fię zwać 
powinna miłość nieporownana y naywyśmiienitfza nad 

| ime aiednym fłowem, będźie miłość, ktora famemu 
ść | Bogu ieft powinna. Y rzeczą famą tofłowo miłe wyra- 

_ Żanielaką zacność: nakfztałt fłowa tego człowiek, ktore 

_ nierozumne pofpolftwo przyzwoite tylko bydź fądźi mę- 

ie | ficzyznom, iako dolkonalizym. Jako też adoracya tyl- 

ko famemu iedynie Bogu należy , iako Naywyżfiemu 

Stworcy wfzyfłkich rzeczy: tak też to nazwilko Miłość 

nayprzyzwoitize iefł fimemu kóchaniu Boga, iako naya 
wdzięcznieyfzey lubośći. A 
ROZDZIAŁ XIV. *- 

Kochanie Boga mó fig zwać Miłość: 

M Orygeneś 


go Traktatu Miłości Bojkiey 
Bomi, O powieda ; iż mu fię zdaie; że Pifmo Św: 


niewidział infzych Teologow ) ażeby fię iakiego błędu u- 

" firzegli wierni Chryftufowi, y żeby imaginacyi ich po- 
prawili; bo trzymali , że imię miłości znaczyło miłość 
świecką y cielefną: chętniey fiowa miłości do rzeczy Bo- 
fkich zażywali, śniżeli kochania, y lubo mniemali,że tak 
to, iako y tamto iednęż rzecz znaczyło; niektorym iednak 
znich zdało fię; że imię miłości bardźiey ieft przyzwoii- 
fue, y bardźiey Bogu należące, iak imię kochania. Dla- 


> chcąc zabronić, aby Imię miłości nie dało iakiey c 
przyczyny do myśli nieprzyftoynych ludziom, iako bars P 1 

dziey włafne do wyrażenia cielefney miłośći, aniżeli du- | F 
chowney áffekcyi; miafto flowa miłości, zażyło tego fo- |. 7 

wå kochania y lubości, ktore więcey w fobie uczciwo- | * 

Zika, ści wyrażaią. Przeciw tey Orygenefa opiniy Sw: Augu- h 
r.7. _ ftyn zważywłzy lepicy, iak zażywać fłowa Bożego; rze- |- c 
telnie dowodzi; że imię miłośći tak ieft święte, iakoy imię | * 
kochania: yże tak to, iako y tamto znaczy y świętą affe- | | 

kcyą, y nieprzyftoyną pałsyą: dla ktorey rzeczy potwier- 1 

p dzenia przytacza wiele mieyfc Pifma S. Ale S. Dyonizy | I 
Nom: iako Doktor Kościoła CE przezacny, y świa- | | 
6-4 domy włafności Imion Bofkich iefzcze wyraźniey mowi | ! 
na wyfławienie miłości; nauczaiąc: że Teologowie, to ie 2 
Apoftołowie , y pierwsi ich Uczniowie ( bo ten Święty | | 

SER 

BR: 


rh ` czego Św: Jgnacy Męczennik pifze w te fłowa: Milość 
li moia ief ukrzyżowany. Jako też y ci dawni Teologowie | 
dawali 


; _ dawali rzeczom Bofkim imię miłośći, áżeby od niey od- 
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içli wfzelką przywarę lubieżności, o ktorąby mogła bydź 
podeyrzana według imaginacyi świata: tak też dla wyra- 
/ żenia affekcyi ludzkiey podobało fię im zażyć fłowa ko- 

chania, iako wolnego y dalekiego od wfzelkiego iakiey 
nieprzyftoyności podeyrzenia. Zikąd niektory z nich we- 
dług relacyi Sw: Dyonizego mowił: T woie kochanie przea 
 miknęto dukę moig , iáko kochanie niewiaf.  Wtefzcie 
imię miłości więcey pokazuie gorącości, (kutku, y fpra= 
wności, aniżeli imię kochania. Do tego u łacinnikow imię 
_ kochania mniey znaczy, iak imię miłości. K/odiy/ mo- 
_ wi Cicero: bardzo mię kocha; dibo że wyraźniey rzekę; 

wielce mię mitnie. A zatym imię miłości iako wyśmie- 
nitfze ze wfzech miar należy kochaniu Boga, iako nay- 
pryncypalnieyfzey miłości. Zkąd tak dla wfzyftkich tych 
= mcyi; iako, że zamyśliłem pifać o fprawach Świętey Mi- 
_ łości bardźiey, aniżeli o iey wzwyczaieniu; upodobało mi 
fię, abym to fzczupłe piłanie nazwał: > 
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| ROZDZIAŁ XV. 
O przyzwoitości, ktora fię znayduie między Bo- 
giem y czlowiekiem. 
r tylko człowiek pilniey nieco rozmyśla o Bogu; czu- 
ie fiodkie iakieś ferca wztufzenie: ktore ieft dowodem, 
że Bog ieft Bogiem ferca ludzkiego; czego y ztąd docho- 
M2 dziemy: 
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dziemy: że nafz rozum nigdy fię tak nie ciefzy; iako kie- 
dy mu myśl przypadnie o Bogu; ktorego naymnieyfze 
poznanie,iako mowi Aryfłoteles: więcey waży aniżeli wy- 
śmienitość wfzyftkich rzeczy. Jako naymnieyfzy pro- 
mień fłoneczny iaśnieyfzy ieft, niżeli naywiękfzy Xiężyca 
y Gwiazd; ba y świętnieyfzy aniżeli fam Xiężyc oraz y 
z gwiazdami. Jeżeliby przypadek iaki ferce nafze prze- 
raził, albo trwogę mu iaką przyniofł; natychmiaft udaie 
fię do Boga,pokornie profząc;żeby chociaż mu ieft wfzyft- 
ko przeciwne, fam Bog raczył mu bydź pomocą; y kie- 
dy naftępuie iakie niebeśpieczeńftwo ; on fam jako nay- 
wyżlze dobro; ratował ie „ y niebeśpieczeńftwo od niego 
oddalił. Takowa radość, taka poufałość, ktorą ferce ludz- 
kie ma do Boga; pewnie nie zkąd inąd pochodzi, tylko 
z przyzwoitości; ktora ieft między Dobrocią Bofką, y du- 
fzą nafzą. Przyzwoitość zaprawdę wielka, ale fkryta, fe- | 
kretna przyzwoitość; ktorą każdy uznaie; ale mało tych; 
ktorzyby ią zrozumieli y poznali: przyzwoitość, ktorey | 
niepodobna zapierać, ale też trudno iey dociec. Stworze- | 
ni iefteśmy na wyobrażenie y podobienftwo Bofkie; co | 
nie ieft co infzego; tylko że mamy zacną przyzwoitość 
do Majeftatu Bofkiego. $ 
Dufza nafza jelt duchowna, nierozdźielna; taż fa- 
ma rozumie, chce, y dobrowolnie nieiako chce: ieft zdol- 
nå do rozfądzeniásrozważania, umiciętności, y cwiczenia 
fię w cnotach; w czym má podobieńftwo z Bogiem. Prze- 
a miefzki- 
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| miefzkiwa ona cała we wfzyftkim ciełe;y cała w każdcy 
jego części: iako y Bofiwo całe ieft na całym świecie y 


| całe także na każdey części świata. Człowiek śiebie po- 


znaie, śiebie fam kocha, przez akty wywiedzione y wy- 
rażone od fwego rozumu y woli; ktore lubo pochodzą od 
rozumu y woli rożnych między fobą, przecię jednak fą 
złączone w dufzy,y w władzach od ktorych pochodzą. 
Tak Syn Bofki pochodzi od Oyca, jako iego wyraźne po- 
znanie: 4 Duch Sw: iako Miłość tchniona y pochodząca 
_ odQyca y od Syna: ktorzy lubo fą rożne Ofoby tak mię- 
dzy iobą, iako też każda 2 ofobna; przecię iednak wfzyft- 
kie trzy Ofoby nierozdżielnie między fobą fa ziednoczo- - 
ne; y owfzem ieden y tenże fam fzczegulnie, y nierozdziel- 
ny Bog. Ale oprocz tey przyzwoitości podobieńftwa, 
tåka ieft wzaięmność między Bogiem y człowiekiem 
względem wzaiemney dofkonałości; że rowney trudno 
iey wynaleść; nieżeby Bog miał brać iaką dofkonałość z 
człowieka; ale że iako człowiek nie może bydź dofkona- 
ły zkąd inąd, tylko od Bofkiey Dobroci; tak Dobroć Bo- 
ika nie ma wygodnieyfzego fpofobu wydania z siebie do- 
fkonałości, tylko nafze człowieczeńftwo. Człowiek bo- 
wiem wielką má potrzebę, 4 oraz zdolność do odbierania 
dobra, ktorego wielce potrzebuie : Bog zaś więkfzą ná- 
der má obfitość wfzelkiego dobra, y cale ieft fkłonny do 
iego udźielania. Nic zaś wdzięcznieyfzęgo nie ieft po- 
trzebie, iak fzczodra obfitość: nic także milfzego bydź nie 
3 może 
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może fzczodrey obfitości, iako uboga potrzeba; im zaś do- 
bro ieft obfitfze, tym też ieft (kłomnieyfze y fkuteczniey- 
fze do udźielenia śiebie. Tak potrzebuiący im ieft ubożfzy 
w dobro, tym chciwfzy ieft na odebranie, iako y prożny 


każdy do napełnienia fiebie. Mile tedy y chciwie wza- | 


iemnie fobie w drodze zachodzą, y wzaiemnie fię wita- 
ią obfitość z iedney ftrony, a potrzeba z drugiey: tak zaś 
chciwie; że komu to fpotkanie milfze, dobruli obfituią- 
cemu, y gotowemu do wylania śiebie na udzielenie;czy- 
li też potrzebie ubogiey y czekaiącey na odebranie do- 


bra; trudno y wymowić; gdyby fam Zbawiciel nieopo= | 


wiedział: że fczęślina rzecz iefi dać, śmiżeli odebrać. 
Więc gdzie ieft dobro fzczęśliwfze, tam waękfza radość. 
Bofka tedy dobroć więkfzą ma pociechę łalki fwoie świad- 


cząc; aniżeli my one odbieraiąc. Matki czafem tak | 
napełnione pokarmem miewaią pierśi; że boleść czuć mu- |, 
fzą, dokąd ich nie podadzą iakiemu dziecięćiu ; y cho- | 


ciaż ic dziecię z wielką chciwośćią fzśie, z więkfzą ie ic- 
dnak chciwością karmiąca matka podaie dziecięciu. "To 
fzśie pierśi przyciśnione fwoią potrzebą: t4 zaś karmi zby« 
tnią obfitością mleka przynaglona. 


Swięta Oblubienica życzyła fobie świętego ziedno- 


czenia w pocałowaniu. Niech mię mraczy mowi uf fwo- 


ich pocałowaniem. Ale czy dolyć że ieft natym przy- | 


zwoitośći o ukochana kochanka twego Oblubienico y 
przyiaciołłb między tobą y Oblubieńcem twoim; żę: 
| | o 


[ 
| 
( 
| 
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do pożądanego z nim przyfzła ziednoczenia ? Dofyc: od- 
powieda ona. "Tylko mię uracz pocałowaniem ziedno- 
czenia O nayukochańfzy dufze moiey Oblubieńcze , y 

kochanku nayczyftfzy: bo lepfe fa piersi tmoie nad mino, 
zapach naylep/iy wydaiące. "Wino młode burzy fię, y 
famo fię przez liebie zagrzewa dla zbytniey dobroci fwo- 
iey; ynie możefię w naczyniu utrzymać; ale piersi two- 
ie daleko fą lepfze; nacifkaią one na ciebie, y wypufzcza- 
ią mleko przez ufławiczne ftrzykanie; nie inaczey » tyl- 
ko iakoby fię chciały od niego uwolnić; y gdy zachęcają 
do siebie ferca twego kochane dzieci do wyfyfania mleka, 
wydaią zapach nad wfzelkie perfumy wdżięcznieyfzy» y 
- mocnieyfzy pazachęcenie. A tak Teotimie niedoftatek 
nafz potrzebuie obfitości Bofkiey dla wfpomożenia ubo- 
ftwa y potrzeby nafzey: Obfitość zaś Bofka nie dla in- 
fiey przyczyny potrzebuie nafzego uboftwa, tylko wzglę- 
dem fwoiey wyśmienitości , dolkonałości y dobroći u- 
dzielenia: Dobroć iednak ta nie ftaie fię lepfzą siebie udzie- 
laigc; zyfku bowiem ztąd żadnego nie má, wylewając 
fię z Siebie, y owfzem daruiefię. Nafze zaś uboftwo zo- 
ftawałoby proźne; y wielkiey nędzy podlegaiące, gdyby 
_ goobfitość dobroci Bofkiey niezapomagała. 
Nafza tedy dufza: zważając, że nic znaleść nie mo- 
że, czymby fię ufpokoiła; y że rzeczy całego świata tak 
| dofłatecznie nie mogą iey napełnić; ponieważ icy rozum 
_ ciągnie fkłonność, aby coraz więcey A Wea 

wola 
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wola zaśnienafycony apetyt maiąc do kochania y wy- 
należienia dobra: czyliż nie ma okazyi do wołania y mo- 
wienia? Ah nie ftworzona ieftem dlatego świata ! ieft te- 
dy Dobro iakieś naywyżlze, ktore mię utrzymuie; y iá- 
kiś Tworca, ktory we mnie wlał to nienafycone umieię- 
tności y wiadomości pragnienie; y ten, ktory ukoić fię nie 
może w kochaniu dobra, nadał mi apetyt; więc do tego 
dobra wfzelkiemi fiłami udawaciem fię powinna; ażebym 
fię z iego dobrocią ziednoczyła ; y złączyła z tym, kto- 
rego iá ieftem;y do ktorego wfzelkim prawem należę. Tá- 
ka tedy ieft przyzwoitość, ktorą z Bogiem mamy. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Náturalng mámy fklonność do Milosci Pána 
BOGA nádewfyfiko. 


G Dyby fię iacy ludzie znależli,ktorzyby fię utrzymali | 
AA przy niewinności, y proftocie oryginalney, w ktorey | 
był Adam od czafu (wego ftworzenia, aż do czafu upadku: | 


ci, chociażby nie mieli od Boga żadney pomocy „ tylko 
tę ktora ufzczęśliwia wfzelkie ftworzeniezaby mogło czy- 
nić fprawy fobie przyzwoite: nietylkoby mieli fkłonność 
do kochania Boga nadewfzyftko, ale mogliby też natu- 


ralnie wykonywać tę należytą fkłonność. Bo iako ten : 
Bog, Stworca y Pan natury wfpomaga„y mocno ręką fwo- | 


ią wipiera ogień, aby w gorę wftępował. Wody, aby 
= Pine 
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płyneły ku morzu. Ziemię aby ćiągnęła na doł, y tam 
zoftawała. Tak, gdy tenże fam w iercu człowieka z4- 
fzczepił y zafadził ofobliwą fkłonność natury , ktoraby 
_ nietylko dobro ogolnie, aleteż każde z ofobna, á nad 
wfzyftkie rzeczy Bofką Tego Dobroć ( ktorá lepfza ieft y 
milfza nad wfzyftkie rzeczy ) kochała; fporządziłaby to 
naywyżfza lego Opatrzność ażeby też y tym fzczęśliwym 
ludźiom,ktorycheśmy wyżey wipomnieli, tyle dodał po- 
mocy, ile im iey potrzeba na przywiedzienie do fkutku 
_ nadaney im fkłonności. A ta pomoc z ftrony iedney by- 
_ hby naturalna, iako przyzwoita naturze,y dążąca do mi- 
_ łości Boga; ile ieft początkiem y naywyżlzym Panem ná- 
tury: z drugiey zaś ftrony byłaby nadprzyrodzona dlá- 
tego, boby nieprzyfłała naturze proftey człowieka , ale 
naturze przyozdobioney, udarowancy„y ubogaconey pier- 
worodną niewinnością; ktora ieft przymiot nadprzyrodzo- 
- ny, pochodzący z łałki Bofkiey olobliwizey. Ale wzglę- 


r | dem miłości Boga nadewfzyftko, ktora wykonana bywa 
' | przy wfpomnianey wyżey pomocy , nazwałaby fię natu- 


| mlną dlatego; że fprawy zacne biorą fwoje nazwifka od 
pobudek: A miłość ta, o ktorcy mowiemy, tylkoby fię u- 
dawała ku Bogu względem tego, że bywa uznany Stwor- 
cą, Panem, y celem wfzelkiego ftworzenia przez światło 
naturalne; 4 przytym kochany y poważany bydź powi- 
nien nadewfzyftko przez fkłenność naturalną. 

A lubo teraz ftan natury ludzkiey nie ieft przyozdobio- 

N 


ny 
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ny pierworodną niewinnością, iaką był pierwfzy człowiek | 
przy tworzeniu fwoim przyozdobiony, ale przeciwnym | 


ipofobem przez grzech bardzo ieft zepfowany : przecięż 
gdy ta święta fkłonność kochania Boga nadewfzyitko z0- 


ftawiona nain ieft , iako też y światło naturalne , przez | 


ktore poznawamy, że naywyżfza iego dobroć ma bydź 
nad wfzyftkie rzeczy ukochana. Nie ieft to rzecz podo- 


bna, ażeby człowiek pilnie rozważaiąc o Bogu, Cy cho» | 
ciażby tylko przez dyfkurs naturalny ) nie miał uczuć po- | 


ftrzału y bodzca miłości, ktore w pofrzod ferca dufze na- 


fzey ukryta fkłonność wyrabia, pierwfze poięcie tego-nay- | 


wyżfzego dobra woli podaie, y pobudza ią do upodoba- 
nia fobie w nim. 
Przytrafia fię czeftokroć między kuropatwami, ŻE 


niektore kradną iaia innym kuropatwom, ażeby. ich osia- | 
dły; y z nich fię dzieci wylęgły: czy to fię dźieje z chci- | 


wości, aby były matkami; czyli też zich głupftwa, że 


nie znaią gniazd fwoich, 4tak cudze ośiadaią. Powiem | 
jednak o nich rzecz podźiwienia godną, iednakże pra-- | 
wdziwemi świadectwami ftwierdzoną. Kuropatwię fame | 
czyk, ktory fię wyłągł pod fkrzydłami infzey kuropatwy, | 
na pierwfzy głos y niby narzekanie ufłyfzane matki fwo- | 


jey, ktora laie, z ktorego onfię wylągł, ftraciła; natyche 
miaft porzuciwfzy kuropatwę złodzieykę , wraca fię do 
swłafney matki fwoiey; y za nią, wzrulzony fympótyą, y 


natury przyzwoitością, ktorą,ma  pierwłzym fwoim po- | 


cug- 
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| czątkiem; udaie fię. Tá iednak przyzwoitość, y inftynkt 
natury przez żaden znak powierzchowny fię nie wydaie; 
ale ieft tekretny, utajony, y niby fpiący we wnętrznościach 
natury; aż mu fię ziawi kochana iego matka ; ktorym 
_ niby zefnu oczuczony, rzecz fwoię fprawuiąc, przywo- 
dzi apetyt famczyka kuropatwięcia do uznania matki. 
Tak też Teotimie przytrafia fię fercu nafzemu; ktore cho- 
/ ciaż fię wyległo, wykarmiło, y wychowało w rzecach 
| cielefnych, podłych , y przemiiaiących ; aże tak rzekę; 
pod fkrzydłami natury: przecięż na pierwfze fpoyrzenie, 
przez ktore ná Boga oko myśli fwoiey obraca, y iego po- 
/ mmaie; naturalna owa y pierwfza fkłonność kochania Bo- 
ga; ktora przedtym niby zafnęła, y nieznaczna była ; te- 
goż momentu porywa fię niby ze fnu, y nagle wypada, 
| iako ifkra z popiołu; ktora dotykaiąc fię nafzey woli, onę 
iakoby ftrzałą iaką naywyżfzey miłości, ktora należy pier- 
wlzemu y naywyżfemu początkowi rzeczy wfzyftkich; 


przeraża. 
ROZDZIAŁ XVIL 

Nie mamy w fobie naturalney Sify kochania 
BOGA nadewfyśiko. 


O” wielkiego wprawdzie fą fetca, y wielką śiłę, Y 
moc maig. do latania: wzrok iednak ich nieporo* 
wnaifje przewyżfza moc latatiia; gdy daley y prędzej o+ 
Czy obracaią, aniżeli fkrzydła, Ták dufze nafze świętą 


2 


y 


Lib: 8, 
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Ibid: [;b 
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y naturalną fkłosnośćią ożywione, ku Bogu więkfze maią | 
oświecenie na rozumie do widzenia,iak iego Boftwo wiel- 
ce jeft godne kochania , aniżeli śiły w woli do iego ko- 
chania wyfłarczyć mogą: bo grzech daleko bardziey offa- 
bił wolą ludzką, aniżeli zacmił rozum: do tego, że fprze- 
ciwianie fię apetytu zmyślnego „ ktory pożądliwość zo- 
wiemy, miefza wprawdzie także rozum, ale bardziey to 
czyni przeciw woli, naypierwey w niey, wżniecaiąc bun- 
ty y rebellie.  Zaczym przychodzi do tego; że niefzczę- 
fna wola wfzyftka 1uż ofłabiona, y uftawicznemi natar- 
czywościami, ktoremi na nie pożądliwość naciera, znużo- 
na; nie może takiego poftępku uczynić w Miłości Bo- 
fkiey, iaki iey uczynić rozum y fkłonność radzą. 
Teotimie. O iak wyśmienite świadectwa nie tylko 
o przezacnym poznaniu Boga, ale też o mocney fkłonno- 
ści ku niemu zoftawione fą od fubtelnych owych Filo- 
zofow: Sokratefa, Platona, Trifmegifta, Aryftotelefa, Hi- 
pokratefa, Seneki, Epikteta ! Sokrates naychwalebnieyfzy 
znich iawnie poznał: że ieden ieft Bog, a nie więcey ich; | 
a y taką miał fkłonność do iego kochania: że, iako świad- | 
czy Auguftyń Sw: Wielu o nim rozumieli; iż nie dla in- 
ney przyczyny uczuł Filozofiy , tylko dla oczyfzczenia 
rozumow ; ażeby fię lepicy na naywyżlze dobro , ktore 
ieft fam y ieden Bog: zapatrywały. Co zaś względem 
Platona,ten dofyc iawnie z tymże w przezacney owey De- 
finicyi Filozofa y Filozofij oświadcza fię, mowiąc: Argu- 
men- 
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mentować nie ieft nic infzego, tylko kochać Boga: y Fi- 
lozof nie co infzego znaczy;tylko Bofkiego miłośnika. Coż 
rzekę o wielkim Aryftoteleśie ? ktory fkutecznie dofyć ná- 
ucza o prawym Bogu, y w tak wielu mieyfcach dość 
godnie o nim mowi. 

"Ale o Przedwieczny Boże ! tak wielu, y tak wfpa- 
niałym mężom, ktorzy takową o Bogu wiadomość, y 
fkłonność ku iego kochaniu mieli; bywało na ochocie y 

dile, do należytego iego zakochania. Niewidomeć mpra- 
wdzie iego Bofiwo przez rzeczy fiworzone od niego zro- 

zumieli, przeyrzeli, y pozmaliymowi Paweł Św: Zkąd wy- y, 
mowki zadney mieć nie mogą: bo gdy Boga poznali; mie 
chwalili ióko Boga, dni mu dzięk, iak przynależało czy- 
nili. Chwalilić go- przecię nieiako; daiąc mu wyśmienite 
tytuły: ale nie tak przecię iák przynależało » toieft: nie 
wychwałali go nadewłzyftko: bo nie mieli śilney ochoty 
do zatracenia obmierzłego bałwochwalftwa; gdy fpotku- 
iąc z bałwochwalcami, prawdę ktorą uznawali o Bogu; 
w nieprawości uwięzioną m fèrcách fwoich trzymali ;prze- 
nofząc cześć fwoię, y w rożnych rzeczach żiemfkich u- 
fpokoienie , nad cześć Bogu powinną: gniknęli m my- 
slach fwoich. : 

A czy nieopłakanaż to Teotimie? że Sokrates, iako 

_ © nim Plato powieda; umieraiąc mowi o Bogach, iako- 
by ich wiele było. Sokrates ten, ktorzy dobrze więdział, 

że Bog ieden jelt? Czy nie użalić że fię także potrzeba nad 

— Pile 
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Platonem? rofkazuiącym y rofporządzaiącym, aby wie- 
lu Bogom ofiary czyniono; ktoremu dość dobrze świado- 
ma była prawda o iednym Bogu? Ale y Merkuryufza Tri- 
fmegilta dość opłakana dola: gdy onże fam opłakuie, y 
útylkuie o zniesienie bałwanow, y bałwochwalftwa : on 
mowię; ktory na tak wielu mieyfcach, y przy wielu oka- 
zyach tak godnie oiednym Bogu mowił. Ale nad tych 
włzyftkich wydziwić fię nie mogę nędznemu Epikteto- 
wi. Bo profzę: czyieżby ferce tak zakamiałe było; ażeby 
fię użalić nie miało; gdy widźi, y fłyfzy tego tak wyśmię- 
nitego Filozofa z takim áffèktem y żarliwością mowiące- 
go; że zdaie fię bydź Chrześcianinem; jakoby iakim gię= 
bokim rozmyślaniem żięty: ktory iednak za podaiącemi 
fię okazyami wfpomina wielu Bogow, iako prawdziwy 
Poganin. Ah człowiek ten, ktory fię wielce dobry zda- 
wał; wiedząc dobrze o iednym Bogu; y dofyć wyśmie- 
nicie trzymając o dobroci iego: czemu fię nie uymował o 
Honor Botki; aby był niezbłądził, y w rzeczy tak wiel- 
kiego momentu nie ftat fię opiefzałym. 

Wiefzcie Teotimie nędzna dufza nafza zraniona 
grzechem, tak fię fprawuie; tako zwykły Palmowe drze- 
wa w zimnych kraiach; ktore niedofkonałe tylko, y nie- 
doyrzałe wydaią owoce: ktore owoce f4 początki tylko 
y kfztałe owocow: ale żeby daktyle zupełne, doyrzałe, y 
fmaczn: wydawały, potrzebują krajow ciepleyfzych. Po- 
dobnym włalnie fpolobem ferce ludzkie wywodżi natu= 

ralnie 
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ralnie początki iakieś miłości ku Bogu ; ale kochać go 
nad wizyftkie rzeczy, (co ieft prawdziwa doyrzałość mi- 
łości należącey naywyżlzey dobroci ) to tylko ieft ferc, 
ktore maig ofobliwą łafkę niebiefką: y ktore w ftanie fa- 
fki ftatecznie trwaią. - Mała zaś _y niedofkonała miłość , 
ktorey pofłrzały fama natura w fobie czuie, nie ieft nic 
infzego, tylko chcenie nieiakie bez chcenia, chcęnie cze- 
goby chciała, ale niechce; chcenie niepłodne, ktore pra- 
wdziwych nie przynośi owocow ; chcenie paralityka E- 
wangelicznego ; ktory widźi wprawdzie zbawienną Bo- 
fkiey Miłości fadzawkęzale nie ma śił do niey fię wpufzcze« 
nia. Naoftatek to chcenie nie iefł nic infzego, tylko mar- 
twy płod dobrey woli; ktory nie ma życia czerltwey rze- 
 uwośći, ktora iey potrzebna ieft ; aby Boga przenośiłą 
nad wfzyftkie rzeczy. A o tey rzeżwości mowi Apoftoł w 
ofobie grzefznika. Gbcgrze iefł we mnie, czynić zaś do- 
- brge me potrafię. ! 

ROZDZIAŁ XVIII. 
Skłonność naturalna kochania BOGA ief po- 
zyteczna. 

Onieważ nie możemy naturalnie BOGA kochać nade 
A wizyftko, dla czegoż mamy naturalną inklinacyą do 
tego? Czyliż tak iefł nikczemna natura , że nas pobudza 
do miłości, ktorey dać niezdoła: czemuż w nas wzbudzi= 
ła pragnienie wody tak kofztowney, kiedy do napoiu. po- 
dać nam iey nie może? Ah Feotimie! iak dobry y miło= 

śleiny 
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śierny ieft na nas Bog? niewierność, ktorąśmy obrażaiąc 
go popełnili, zafłużyła, śżebyśmy oddaleni byli od wfzel- 
kiey iego dobroczynności y łafki, ktorą wyświadczyć 
miał naturze nafzey : kiedy światło oblicza fwoiego nad 
nią naznaczył, y dał fercu nafzemu łafkę, przez ktorąby 


* czuło, żeieft fkłonne do miłości iego Dobroci: że Anieli, 


widząc opłakanego y nędznego człowieka, mieli przyczy- 


nę uwiedzieni afektem politowania , mowić: A czyżoż . 


to teft fłworzemie dofkonatey piękności ,delicye cóley ziemie 
Lecz nielkończona Boga dobroć y łafkawość nie chciała 
bydź tak frogą y nieużytą ku dziełowi rąk fwoich. Wi- 
dział żeśmy, w ułomne ciało przyodźiani, y że tak lekcy 
jefteśmy iako wiatr; ktory gdy według fwego upodoba- 
nia wiele; rofypuie fię, y nilzczy famego siebie, y do 
pierwfzey fię pory więcey nie powraca: dla tego według 
wielkiego miłośierdźia [wego niechciał nas cale zagubić; 
śni też nam odiąć przeznaczenia do talki fwoiey, ktorąś- 
my przez krnąbność nafzę utracili, ale nam ią dał lito- 
ściwie; toieft: abyśmy zapatniąc fię naniego, y czuiąc 
obecnego w nas, ten zaftaw iego dobroczynności, y fkton= 
ność do iego kochania, ftarali ię (kutkiem wypełnić. ZA 
tym zoftawuiąc nam tę fkłonność oddalił od nas przyczynę 
mowienia: Á kroz nam to dobro pokaże? Bo choćiaż przez 
famę fkłonność naturalną nie możemy przyiść do fzczę- 
śliwości kochania Boga, iako má bydż kochany: przecię 
jednak gdybyśmy fię fzczerze nato zawżięli ; wątpić nie 
. trzeba, 
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trzeba, ażeby nam dobroć iego Bofka fpofobu iakiego nie 
dodała, ktoremby wfparci mogliśmy daley pofłąpić. A 


ieżelibyśmy chwycili fię tey pierwfzey iego pomocy; ta» 


ka ieft Qycowika iego dobroć, żeby nam drugiey więkfzey 


 iefzcze dodał; y prowadziłby nas z dobrego ná lepfze z 


wfzelką łagodnością aż do naywyżlzey miłości; do kto= 


| 1ey nas naturalna pobudza fkłonność: ponieważ to pewna 
iet, żeby temu, ktory wierny ieft w małym , y czyni 


co może,Dobroczynność Bofka zawfze dodawała pomo- 
cy; za ktorąby co raz daley 4 daley poftępował w dro= 


| dze zbawienia. 


Skłonność tedy kochania Boga nadewfzyftko, któ+ 


| ę mamy z przyrodzenia, nie daremnie przemiefzkiwa w 


fercach nafzych. Bo co względem Boga, on tey fkłon= 
ności zażywa iako iakiey wędy; ażeby nas łagodnie zło- 
wif; a złowionych do siebie ptzywrocił. Y właśnie przez 


| madanie tey fkłomności zdaie fię Bolka dobroć trzymać 


rca przywiązane, iako małe iakie ptalzęta na nici; ktos 


_ Iąby, kiedy fię upodoba Bofkiemu iego miłośierdźiu zmi: 


łować fię nad nami, mogła nas pociągnąć. Go zaś 


| względem nas, ta fkłonność ieft nam zamiaft znaku, 


pamiątki pierwzego nafzego początku, y Stworcy; do 
ktorego kochania ona nas pobudza , fekretnie nas przesz 
80 p P 


 ftrzegaiąc ; że do iego Bolkiey. dobroci należemy : tym 
| właśnie fpofobem , iáko Ielenie należą do Monatchow è 


kiedy częftokroć złowionym z herbem fwoiim obroże das 
, | ią 
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ią na fzyie; y tak naznaczone wolne do puftyn pufzczaią 
ktore Ielenie tym fpofobem wolnością udarowane, każdes 
mu napadaiącemu ie , nie tylko że iuż fąraz złowione 
znak podaią: ale oprocz tego , że dla tych famych tylko 
Monarchow, ktorych znaki ná fzyi nofzą zachowuią fię. 


| 


Tym fpofobem niegdyś pokazała fię iednego Ielenia fta- | 


rość; ktory, iako piłzą Hiftorycy w trzyfta lat po śmierci | 


Juliufza Cefarza z obrożą był złowiony; na ktorey obro- 
ży bylo wyryte z rokiem Symbolum tego Cefarza y te 
fiowa: Cefarz mię wolnym uczynił. 


TA przezacna fkłonność, ktorą BOG wyryfował w | 
- dufzach nafzych, fprawuie zaprawdę to; że tak przyjaciele | 


iako też nieprzyiaciele naśi poznaią nas, żenie tylko by- A 


liśmy nafzego Stworzyciela: ale też (lubo nas wypuści, | 


y wolnych zoftawił woli nafzey ) do niego cale należemy: 
bo prawo zoftawił fobie każdego czafu nąsodebrać; aby 


nas zbawił, iako fię Bofkiey y dobroczynney i go Opar | 
trzności upodoba. Y ztąd ci Ukoronowany Prorok tę | 


fkłonność nie tylko światłem zowie, że ona nas obiaśnia, 


dokąd iść mamy: ale też radości y welela nam dodaie; | 


gdy nas na wygnaniu nafzym nielako ciefzy; obdarzaiąc 
nas nadzicią : żeten, ktory w dulzach nalzych wyryf, y 


wyryty zofławił ten przezacny początku nafzego znak, | © 


iefzcze chce, y wielce pragnie dośiebie nas przywrocić: 


jeżeli iednak tak fzczęśliwi będziemy; ażebyśmy fię zno- | 


_ wu lego Bofkiey Dobroci złowić dopuśćili. ~» 
i KSIĘGA 
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o |  Dofkonałośći Bofkich nie ief wiele, tylko iedna,. 
dle niefkończenie dojkonala. 


PG mowiemy: że kiedy fłońce przy wfchodzie 

| R fwoimieft czerwone„y zaraz pokazuie fię czarne,albo 

_ śine, y niby niknące, albo też na zachodzie blade, po- 

_ me, y niby ftrafzne: tedy przyfzły defzcz oznaymuie. - 
- Teotimie; fonce ani ieft czerwone, ani czarne, ani blade, 

' aniżołte, ani zielone, "Ten bowiem naywiękfzy lumi- . 
narz żadnym trefunkom, żadnym kolorow odmianom 
„nie podlega: ale zá wfzelki kolor má nayiaśnieyfzą y ufta- 
_ wiczną światłość fwoię; ktora, chybaby to przez cud ia- 
ki przydało fię: nigdy nie ieft odmienna: Lecz my tylko 
tym fpofobem o nim mowiemy; bo fię nam taki zdaie 
według rozmaitości waporow, ktore fię między nafzym 
_ widzeniem, y między tym luminarzem zgromadzają: te 
_ tolą, ktore nam go rozmaicie reprezentuią. 

__ Rozmawiamy częfto o Bogu, nie tak względem te- 
go, co on ieft fam w fobie; iáko według fpraw iego; za 

2 kto- 
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ktorych powodem rozważamy go, 4 według nafzego ro- 
zważania rozmaicie go nazywamy >, nieinaczey , tylko 


jąkby wielkie miał mnoftwo rozmaitych wyśmięnitości 


y dofkonałości. Jeżeli go zważamy, ile karze złych;fpra- 
wiedliwym go wyznawamy : ieżeli iako uwalniaiącego 
od nędzy grzefznika; miłośiernego ogłafzamy: ieżeli iako 
ftwarzaiącego rzeczy wfzyftkie, y przedziwne cuda fpra- 
wuiącego; Wfzechmocnego wyznawamy: ieżeli iako wy- 

ełniaiącego obietnice fwoie prawdziwego przyznaiemy; 
jeżeli iako czyniącego wizyftko w pomiarkowaniu y wá- 
dze; mądrego bydź twierdziemy. Y tak daley według 
rozmaitości [praw ktore czyni; wiele mu rozmaitych do- 


fkonałości zwykliśmy przypilywać, A przecię w Bogu | 


ani rozmaitość, ani rożność żadna nieznayduie fię dolko= 
nałości, ale onżefam y ieden, ieft fzczegulnie fama iedna 
y naywyżfza dofkonałość. Bo cokolwiek w nim ieft, on 
lam ieft; y wfzyftkie wyśmienitości, o ktorych powieda= 
my że fię w nim w tak wielkiey rozmaitości znayduiąj 
fa iedna naywybornieyfza iedność. A iako fionce żadne- 
go ztych kolorow, ktore my iemu przyznaiemy,nie ma, 
ale tylko nayiaśnieyfze światło, ktore przewyżfza wfzyft- 
kie kolory; y owfzem widoczną farbę czyni wfzyftkich 


kolorow. Tak w Bogu żadney z tych dolkonałości, kto=: 


re my w nim fobie imaginuięmy, nie malz , ale iedyna 

fama nayczyfłfza wyśmienitość;ktora ieft nad wfzelką do* 

fkonałęść naywyżlza: 2 ktorcy włzyftko, co ieft dofkonó: 
: tego 


Rozdział I. 
łego (woię wzięło dofkonałość. Ale nazwać dofkonale 
naywyżlzą tę wyśmienitość, ktora fzczegulnie w iedney 
fwoiey iedności wfzyftkie zawiera, y owłzem przewyż* 
fa; nie iet w mocy kreśtury, nie mowię ludzkiey, ale 
nawet Anielfkiey. Bo iako powiada Jan Sw: w obiawie- 
niu fwoim. Má imię napifane ktorego żaden nie miestyl- 
ko om fam. Dlatego iż on fam niefkończoną fwoię poznas 
ie doikonałość, fam także może ią wyrażić imięniem iey 
przyzwoitym. Zkąd Oycowie SS. mowili: że żaden nie 
ict dofkonałym 'Teologiem, tylko fam Bog; dlatego: że 
żaden nie może poznać wielkości, ktorą. ma niefkończoną 
Boga dofkonałość ; a zatym áni iey fowami określić , 
tylko famże Bog. Względem czego Bog odpowiedaiąc 
przez Anioła Oycu Samfona Manue; ktory fię pytał o imię 
iego. Ták tobie imię , że ieśliby (pelnity fie (towa tmoie 
uczciliśmy tig, rzekł : Czemu fię wypytniefś o imię moie , 
ktore iefprzedźiwne. Jakoby chciat rzec: Imię moie 
/ może ufłyfzeć człowiek; ale go niepotrafi wymowić: mo» 

-Āe ic uczcić, ale nie poiąć; bo to tylko mnie famemu przy- 
uwoita wymowić Imię moie włafne, ktorem prawdziwie y 
fzeczywiście wyrażam moię wyśmienitość, 

Dowcip nafz daleko flabfzy ieft, aniżeli miał ufor- 
mować myśl reprezentuiącą Naywyżfzą Boga wyśmię- 
nitość; ktora zawiera fzczegulnie w iedney y nierozdziel- 
ney fwoiey dofkonałości dofłatecznie y wyraźnie włzyft- 
kie inne dofkonałości,ato fpofobem tak niefkończenie wy- 


bormym 


Tadzo:0 
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bornym y przezacnym; że go dowcipu nafzego niedołę- 
żność dociec cale nie może: Dlatego ażebyśmy iakimkol- 
wiek fpofobem o Bogu mowili; muśiemy zażywać wie- 
lu imion: mowiąc: że iet dobry, mądry, Wfzechmocny, 
prawdziwy „/prawiedliwy, święty, niefkonczony, nieśmier- 
telny , niewidomy: y infzych. . A takim fpofobem mo- 
wiąc o Bogu mowiemy prawdziwie. Bog bowiem oraz 
ieft to wfzyftko. Jakobyśmy. rzekli: ieft tak czyfty „ tak 
zacny, tak wyfoki, że w iedney a fzczegulnie. w iedney 
dofkonałości má wyśmienitość wfzelkich dofkonałości. 
Ták manna iedna tylko była potrawa; o ktorey , 
gdy w fobie miała fmak y- przymioty wfzyftkich innych 


potraw, mogło fię mowić : że miała (mak pomaranczy, 


melonow, malin, poźiemek, iabiek, śliwek, grufzek, y in= 


nych. Lecz bardźiey przyznać potrzeba że nie miała ro- 
zmnaitości tak wielu fmakow, ale tylko ieden fobie włafny: 
zawierający w fobie cokolwiek wdźięcznego, cokolwiek 
pożądanego we wfzelkiey rozmaitości infzych fmakow 
znaydować fię mogło. Jakożiele nazwane Dedocathos, 
ktore, iako powieda Pliniufz, uzdrawia wfzelkie 'choro- 
by: nie ieft iednak ani reubarbarum, ani fen, ani betoni- 


ka, ani miodunka; ale iedno famo fzczegulnie ziele, kto 


re w fwoiey fzczegulney włafności taką ma cnotę y moc, 
jaką máig wfzyftkie inne medykamenta wraz zważone. 
O Boże przepaści wfzelkich doikonałości, iak iefteś uko- 
chany! że w iedney dofkonałości maiąc one. 
wizęl- 
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wfzelkich dofkonałości , 4 to tak przezatnym fpolobem; 
że żaden poląć tego nie może,tylko ty fam,ktory Wfzech- 
mocny iefłeś. 

Wiele mowi Pifmo Sw: opowiadać będźiemy,ń flow 
nam mie faie, bo on ief zakończeniem wfyfikich rozmow 
y dyfkurfow: wychwalaiąc fie , coż wfkoramy ? on dibo- 
wiem ief wkecbmocny mad wfyfskie dzieła fwoie. Błogo- 
flawiąc Boga, wychwalaycie go, ile możecie, więkfzy bo- - 
wiem ieft nad wfzelką chwałę. Wychwalaiąc go, napeł- 
niayćie fię wfzelką cnotą: nie śilcie fię, bo nie poymiecie. 
Tak ieft Teotimie: nigdy go nie będziem mogli poiąć: 


|- on albowiem, iako Jan Sw: mowi: więkłzy ieft nad ferce 


nafze, Ale że wfzelki duch chwali Pana: nazywaiąc go 
wfzelkiemi jakie fię tylko znaleść mogą naywyśmienitfze- 
mi imionami: teraz zamiaft naywiękfzey chwały, kto- 
| byśmy mu oddać mogli; wyznawaymy; że go nigdy 
| doftatecznie wychwalić niepotrafiemy. Oświadczaymy fię 
ztym: że iego Imię ieft nad wfzyftkie imioña; ktorego 
nie godni iefteśmy wymowić. 


ROZDZIAŁ II. 
leden tylko w BOGYV znayduie fig Akt; kto- 
Ze ry ief fame iego Bofiwo. 
Z Nayduie fię wielka w nas rozmaitość władzysy zwy- 
="czaiow , ktore też wielką rozmaitość fprawności wy- 
wodzą : ale y fame fprawności niepotownane mnoftwo 
fpraw. 
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fpraw. Bo naprzykład tak fą rożne władze widzenia, ffy- 
fzenia, fmakowania, dotknienia , rufzania fię , rozumie- 
nia, chcęńia, y inne: y zwyczaie gadania , chodzenia , 
grania,i fpiewania, tancowśnia, biegania, pływania,y in- 
ne: iako też rożne fprawności, y fprawy, ktore wynikaią 
od władzy, y zwyczaiow. Ale w Bogu nieznayduie fię 
nic podobnego; W ktorym tylko ieft fzczegulnie iedna y 
niefkończona dofkonałość: w ktorey dofkonałości ieft ie 
den tylko y fam fzczegulnie nayczyfłfzy akt: y owfzem 
wyraźniey mowiąc: Bog iedna fzczegulnie fama, y nay- 
wyśmienicicy jedna, y iedynie naywyśmienitfza dofko- 
niłość. A ta dofkonałość ieft ieden akt wyśmienicie czy- 
fty, ktory że nic innego nie iefł, tylko fama Iftność Bo- 
(ka; zatym ieft wieczny. A poftaremu my nędzni, y 
mniey umieiętni ludzie tak mowiemy o dziełach Bo- 
fkich; iakoby codzinnie w wielkiey liczbie, y nowe co- 
raz a nowe wyprawował, lubo wiemy, że fię nie tak dzie- 
ie: dle to dla fiabości rozumu nafzego czynić muśięmy: 
bo kfztałt mowienia nalzego idzie za fpofobnością żrozu- 
mienia nafzego, ktore nie ieft inne, tylko to; że codzien* 
nie rodzące liç rzeczy y wynikałące widziemy. 

Aie w rzeczach przyrodzonych żadna fię rOzmiAle 
tość fpraw nie znayduie, tylko przez rozmaitość fprawo* 
wariia: więc kiedy widziemy fprawy tak fię rożniące od 
gebie; tak wielką rozmaitość rzeczy wywiedzionych, y 
prawie dięźliczone mnoftwo dzieł Bolkiey Wfzechmo* 

- a CHOSC 
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A 


' 
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cności; zápewne nam fię zdaie; że rozmaitość tá ftáie figę 
przez tak wiele aktow; wiele rożnych fkutkow wywie- 
dzionych widziemy.: o ktorych tymże fpofobem , dlá 
więkłzcy wygody nafzey, y według pofpolitego zwycza- 
iu rozważania rzeczy, mowiemy. . Anifię nam obawiać 
potrzeba; ażeby tym fpofobem mowienia mieliśmy uiąć 
co prawdzie; bo chociaż w Bogu nie mafz żadnego mno* 
ftwa fprawowania, ale ieden tylko, y fam akt, ktory ieft 
famże Bog; ten ieden akt ták ieft doikonały; że wyśmiee 
nitym (pofobem wfzelką moc y siłę wfzyftkich áktow o- 
beymuie, -ktore nam zdaią fię bydź potrzebne na wfzyfte 
kę rozmaitość fkutkow, ktore tylko widziemy. Bog, nie 
rzekł tylko iedno fłowo, a mocą tego flowa ftało fię floh- 
ce, Xiężyc, niezliczona gwiazd liczba zfwoią rożnością 
w iafności, w obrotach, y w infuencyśch. On rzekł, á 
haty fig: on rofkazał,ć ffworzone fg: "To iedno Słowo Bos 
fkie napełniło powietrze ptaftwem, morze rybami, wy- 
wiodło wfzelkiego rodzaiu drzewa; y wfzyftkie na kto- 
te fię zapatruięmy, ftworzyło źwietzęta. Bo chociaż Pi- 
fars Hiftoryi świętey ftofuiąc fię do fpofobu nafzego zro» 


_ zumienia, Boga częfto to Wfzechmocne fowo Nech f 


fánie, we dni ftworzenia świáta powtarzającego przy= 
wodzi; przecię iednak należycie mowiąc: Słowo to byo 
iedno, ktore Dawid Prorok zowie tchnieniem uft Bofkich; 


_ toieft: iedno y famo lkinienie woli Boga; ktory tak mos 


no silg fwoiç ná rozmaitość rzeczy ftworzonych wywarł; 
F ` ię 


m | 
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że ztąd imaginuiemy fobie to fowo powtorzone  y tk 
wiele razy wymowione, ile fię fkutkow, albo rzeczy ftwo- 


czonych pokazuie ; lubo rzeczą famą ieft iedynie ieden’ 


akt. Sw: Chryzoftom należycie zważył; że co Moyżefz 
w wielu Rowach opifuiąc świata ftworzenie , podał; to 
Sw: Jan Ewangelifta w iednym wyrażił Rowie, gdy mo- 
wi; że przez fowo to ieft, przez to Przedwieczne fowo, 
ktore ieft Syn Bofki, ftało fię wfzyftko. To tedy flowo 
"Teotimie będąc fzczegulnie iedno, famo, y nieodmienne, 
wywodzi: wfzyftkich rzeczy rożność; dobre y fzczęśliwe 
im dane powodzenie ; 4 naoftatek w wieczności fwoiey 
trwaiące, rzeczom wfzyftkim naznacza naftępowania,od- 
miany, porządki, y przyzwoite czały. 

Jmaginuymy fobie malarza jakiego maluiącego o- 
braz rodzącego fię Zbawiciela: ten bez wątpienia niezli- 
czonemi prawie razami poowym obrazie, dokąd go 
niefkończy, peźlem prowadzi; y nie tylko dni, aley ty- 
godnie, a podobno y miesiące w wyprawieniu iego tra- 
wi, åto według mnoftwa y rozmaitości ofob y infzych 


rzeczy, ktore na owym obraźie wyrazić zamyśla. Z dru- 


giey zaś ftrony przypatrzmy fię prefferowi maiącemu pa- 
pier pogotowiu do wybiiania, ktory chce wytłoczyć na 
blafze, na ktorey jeft należycie wyfztychowana taż Tá- 
jemnica Národzeni& Zbawiciela Pana. "Ten za iednym 
obroceniem prafy wytłoczy on obraz; y całą owę fprawę 
w iednym prawie momencie odprawi; wyimuią z pod 


praly 
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prafy wyśmienite koperfztychu wyobrażenie; ktore wy- 
raźnie reprezentuje wfzyftko ; conależy do dofkonałego 
obrazu, względem tey świętey Hiftoryi, Y lubo iedno 
tylko rufzenie w wyprowadzeniu obrazu z pod prafy u- 
czynił; iednak tak wielkie mnoftwo ofob, y innych rzeczy 
rozmaitych, tak dobrym porządkiem, pomiarkowaniem, 
mieyfcem, odległością, y proporcyą rożniących fię,oczom 
zapatrującym z owym wdziękiem podaie: że gdyby kto 
fekretu niewiedział; zadziwiłby fię; widząc tak wiele 
fituk, z taką rozmaitością wynikaiących. Teotimie. Tak 
natura, iako mólarz iaki; powtarza y odmienia akcye w 

tey mierze, iaką miárą iey fprawy między fobą fię ro- 
źnią: do ktorych (praw wyprowadzenia, naybardziey ie- 
żeli (z wielkie, wielkiego y długiego czafu potrzebuie. 
A Bog niby preber wfzelkiey rozmaitości kreatur; ktore 
kiedykolwiek były lą„y będą jednym pociągiem Wfzech- 
mocney woli fwoiey dał iftność, wywodząc z fwoiego 
umyfłu, iako z formy iakiey fztucznie wyrytey, przedzi- 
wną tę, na ktorą fię zapatruięmy olob, y rzeczy innych 
roźność; ktore przez czały, lata, y wieki idą po fobie,ka- 
żdą zaś z nich iak długo ma przebywać według fwoiey 
| nótury. Ta zaś Naywyżfza Bofkiego aktu iedność nie- 
dopufzcza żadnego zamięfzania, y nieporządku; nie prze- 
ciwia fię iednak rożności, y rozmaitośći, y owfzem ią 
czyni, dla okazania pięknośći w rzeczach; przywodząc 
wizyftkie rożności y rozmaitości do nóleżytey proporcyi, 
Pa a 
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4 proporcyą do porządku; naofłatek porządek do iedno= 


A 


ści całego świata ; ktory to świat ma w fobie wfzyftkie 
rzeczy ftworzone,tak widome iako y niewidome: 4 wfzyft- 
kie wraz zebrane nazywaią fię Unicer/um niby żedno 
rožne; podobno dlatego: bo wfzyftka ftworzonych rze= 
€zy rozmaitość przywodzi fię do iedności, y znaczy iedy- 
ne, albo rozmaite, y iedno zrozmaitością, y rozmaite 
z iednością. 

Krotko mowiąc : Naywyżfza Boga iedność rozma- 
ite czyni wfzyftko „y niewzrufzona iegó wieczność w. 
rzeczach wfzyftkich czyni odmianę. A to dlatego : że 
dofkonałość tey iednośći Bofkiey panuiąca nad wfzelką 
roźnością; ma, zkądby dodawała iftności wlzelkiey: ro- 
zmaitości rzeczom ftworzonym ślłę także y dzielność do 


"ich wyprowadzenia. Na dowod czego, gdy Pifmo Sw: 
powiedziało; że Bog mowił: NNzech będą luminarze mó 


firmamencie miebiejkim, y niech dzielą dźień od nocy; y 
niech będą ná znaki,y czafj, y dni.y latay teraz także wi- 
dziemy tę ufławiczną rewolucyą y płynienie czafu, y od- 


mian; ktore 4ż do końca świata nieuiłaną; ażeby nas ná- | 
uczyło; że iako fłowo wyfłarcza rufzeniu , y wywodze- 
„ niu: Słowem albowiem Bofkim nieba fa utwierdzone s y 


tchnieniem uft iego mfeika ozdoba icb tak fama przedwie= 

czna wola-Bofkiego Majeftatu iego wywiera moc fwoię 

na wieki wiekow nad tym wfzyftkim, co kiedy było, co 

ieft, y co na wieki będzie : że żadną rzecz nie ma zkąd 
= inąd 
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inąd fwoiey iftności, tylko od tego famego fzczegulnie ie- 
dnego Przedwiecznego Aktu; toieft Boga; ktoremu niech 
będzie cześć y chwała przez niefkończone wieki. Amen. 


ROZDZIAŁ III. 
O Bofkiey Opatrzności. 
BZ tedy Teotimie nie potrzebuie wielu aktow ; po- 


nieważ ieden woli iego Wfzechmocney akt, doftate- 


| emy ieft do wyprowadzenia wfzelkiey rozmaitości wfzyft- 


kich dzieł iego; ato względem niefkończoney iego do- 
fkonałości: ale my ludzie muśięmy oniey trzymać we- 
dług fpofobu lichego rozumienia nafzego. Względem 
ktorego, abyśmy mowili o Bofkiey Opatrzności: uwaźmy 
profzęRządy wielkiego Salomona;iako wizerunek„y przye 
kład dobrego y fzczęśliwego panowania. a 
W fpaniały ten Krol widząc, że Rzplita tak ściśle 
powinna bydź złączona z Religią, iako ciało z dufzą: a 
| zmowu Religia z Rzplitą, iak dufza z ciałem: umiarko- 
wał pilnie u famego śiebie z ofobna o każdey części na- 
' leżącey, tak do ugruntowania Religiy, iako do dobrego 
Rzptey rofporządzenia. A naypierwey co należy do Re- 
ligiy, pofłanowił;, aby wyfławić Kościoł, ktoryby tyle 
miał długości, fzerokości, y wyfokości : tyle przyśion- 
kow, tyle okien: y owfzyftkich także rzeczach, ktoreby 
do tegoż Kościoła należały; potym o a tak 
R wielu 
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wielu Kapłanow, śpiewakow» y innych do ufługi Kościel- | 
ney potrzebnych umyślił. Co zaś względem Rzptey; 
Płac dla rezydencyi fwoiey wybudować, w ktorymby 
tak wielu było Marfzałkow , Urzędnikow , Dworzan. 


Di dobra zaś ludu pofpolitego poftanowił Sędziow,Ma- | ; 


giftraty » ktorzyby fprawiedliwie ich rofsądzali. Przy 
tym ażeby ze wizelkich ftron ubeśpieczone byłoKroleftwo, 
y mogło fię w pokoiu utrzymać, pofłanowił pod czas 
pokoiu mocne mieć na woynę przygotowanie: dlaczego 
naznaczył dwieście piećdzieśiąt Mężow ; rozdawfzy im | 


Wodzow, y innych Officyśliftow godność, y rządy nad | = 


Prowincyami. Chciał także mieć pogotowiu na ftay- 


niach czterdzieści tyśięcy koni. Wrefzcie, cokolwiek Pi- | 


fmo Św: wfpomina „ do woyny chciał mieć gotowe. A 
gdy tak o wfzyftkich naypryncypalnieyfzych częściach 
do Kroleftwa należących pomyślił: obracaiąc fię do Aktu | 
Opatrzności; pomiarkował wlzyftko, cokolwiek do wy- 
budowania Kościoła,do wyżywienia Kapłanow, y innych | 
Urzędnikow y Miniftrow Krolewłkich, iako y żołnierzy 
należało. Umyślił pofłać do Hirama, aby miał drzewo | 


potrzebne od niego z Peru y Ofir: a.przy tym chwycić ZE 


fię fpofobow przyzwoitych ; Ażeby rzeczy wfzyftkie ná- 
leżące miał © ae dla wykonania tego włzyftkiego, | 
oczym zamyślał. Ale nie kontentowałfię tym Teoti- | ; 
mie; bo fkoro w myśli fwoiey ułożył, y o fpofobie wy* 
pełnienia tego wfzyftkiego pomyśliś, udawfzy fię do wy- 
kona- 
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/ konania, wfzyftkich Miniftrow y Offcydliftow poftano- 
wit: a dla pomyślnego y fzczęśliwego panowania nazna- 
czył prowizye należące tak do wyżywienia Officyśliftow, 
iako dla łatwieyfzego rofporządzenia y wykonania tych- 
że urzędow ktore im nadał: tak, iż móiąc przezorność w 
dobrym rządzeniu, fzczęśliwie rofporządzenie, ktore u 
siebie umyślił na poftanowienie Officyaliftow, wykonał; 
y do fkutku fwoię opatrzność przez dobre rządy przy- 
wiodł. A tak umieietność w rządzeniu należytym, y kto- 
m zawifła była w przezorności y opatrzności, była w uży= 
ciu przez poftanowienie Urzędnikow przez rząd dofko- 
mty y fzczęśliwe rofporządzenie. Ale że rofporządze- - 
nie nic nie waży bez poftanowienia tych, ktorzyby urzę- 
dy fprawowali: y famo także pofłanowienie nikczemne 
ieft bez Opatrzności: ktora na tym zależy, co ieft potrze- 
bnego dla utrzymania pofłanowionych Urzędnikow : á 
ie to utrzymanie w dobrym rofporządzeniu nic innego 
nie ieft; iako wnętrzna jakaś opatrzność: dlatego nie tylko 
 tofporządzenie , ale też poftanowienie, y dobre rządy Sa- 
lomona nazwane były opatrznością. Ztądci nie mo- 


„ | Wiemy: ażeby iaki człowiek miał należytą opatrzność ; 


chyba iż go widźiemy dobrze fię rządzącego. Teraz 
| tedy Teotimie rozważając o rzeczach Bofkich , według 
imprelsyj „ktorąśmy powżięli z rozeznania rzeczy ludzkich, 
mowiemy : że Bog miał przedwieczne y dofkonałe po- 
wanie świata dla chwały fwoiey świętey. A naprzod 
w 
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w Bofkim fwoim rozumie wfzyftkie ofobliwfze części 
świata, ktore mu miały chwałę oddawać ftworzyć umy- 
élit: to ieft naturę Anielfką, y ludzką. W Anielfkiey ro- 
zmaitość Hierarchii, y Chorow: o ktorych tak Pifmo S., 


* jako y Doktorowie SS. nas nauczaią. W ludzkiey zaś , | 
4lbo między ludzmi poftanowił;ażeby wielka, ktorą wie | 
dziemy, znaydowała fię rożność. Potym w teyżefamcy. 


rzedwiećzności przeyrzał, y rofporządził u śiebie fame- 


go wfzelkie fpofoby przyzwoite tak ludziom , iakoy A- | 


niołom:ażeby tak ci, iako y tamci doftąpili fwego końca, 
do ktorego ich przeznaczył. A tak uczynił akt Iwoiey O- 
patrzności. Ale mie ftanął na tym Pan Bog; lecz rofporzą- 
dzenie fwoie wykonywaiąc; rzeczą famą Aniołow;y lu- 
dzi ftworzył, y fwoię Opótrzność do fkutku przywiodł, 
gdy w Bolkim fwoim rofporządzeniu dodał, y teraz ták- 
że dodaie tego wfzyftkiego, co ieft potrzebnego ftworze- 
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niom rozumnym dla dofłąpienia chwały. Atak krotko | 


mowiąc: Bofka Opatrzność nic inlzego nie ieft, tylko akt, 
przez ktory Bog chce p ludziom, y Aniołom przy: 
zwólte y należyte fpo 


Ale że te frzodki roźne y rozmaite lą, roznie my też nazy< | 
wámy Bolka Opatrzność; y mowiemy, że iedna ieft na | 
turalna, druga nadprzyródzona: tę znowu nadprzyrodzo* | 
ią nazywamy generalną, albo partykułarną. Aze potym | 
będę cię chciał przywieść do tego l eotimie; ażebyś twoię | 
wolą łączył z Bolką Opatrznością, tym czafem , dokąd 
u ; © nieys 


oby do otrzymania końca {wego 
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o niey,iako zamyślam, mowić nie zacznę, nie zaniecham 


- ci kilka flow powiedzieć o naturalney. Bog chciał ob- 


myślić człowiekowi fpofoby naturalne, ktorych potrzebu* 
ie dowychwalenia Nayświętzey lego Dobroci: dl4 wy- 
gody iego ftworzył wfzyftkie źwierzęta, iáko też drzewa, 
y żioła. Ażeby także y te miały {woy obchod, to ieft 
zwierzęta, y drzewa, wielką rozmaitość żyznych łąk„pol, 
fprzyiaiącego powietrza, w fłodkie wody obfituiących 
zrzodeł, wiattow, y defzczow potrzebnych: wywiodł; tak 


| na dobro człowieka, iako y innych rzeczy ; ktore czło” 
 wiekowi iako włafnemu Panu ufluguią. Konie naprzykład 


nas nofzą; my wzaiemnie mamy ftaranie o nich. Owce 
nas odziewają, y karmią, my też wzaiemnie karmią ie o= 
patruiemy. Ziemia dodaie waporu powietrzu; powietrze: 
wzajemnie defzczu ziemi: ręka ufługuie nodze ; 4 noga 
dzwiga rękę. -O gdyby kto wzaiemną tę ufługę, kto» 


14 ftworzenia zobopolnie fobie świadczą, dobrze zważył; 
iako wieleby pobudek, y wzrufzenia uczuł w fobie świę* 
tey Miłości; y przymułzonyby zoftał do wyfławienia 


Naywyżlzey Boga Mądrości:Opatrzność twoia O'wieczny ` 
y Wfzechmocny Oycze rządzi wfzyftkim ! Święci Bazy» 


ly y Ambroży w pifmaćh fwoich nazwanych Hexame> 
| ron, albo Sześciodniowe dźieło. Przeżacny także Ludwik 
= Granatenfki w wprowadzeniu fwoim do Składu Apoftole 


Ikiego; iako y Wielebny X. Ludwik Richeóme nd wielu 


| lwoich Książek mieyfcach, wiele światła, y pomocy doa 


dadzą 
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dadzą dufzom świątobliwym, ażeby w takich afektach 
poftępowały. 

Tak ieft Teotimie. Opatrzność ta dośiąga wfzyft- 
kiego, panuie nad wfzyftkim, rządzi wfzyftkim ; y kie- 
ruie wfzyftko ku chwale fwoiey. Znayduią fię przypad- 
ki nagłe, y trefunki niefpodźiane: ale tylko nam zdaią fię 
bydź takie , lecz pewne fa, y niechybne Bofkiey Opa- 
trzności, ktora ie przeyrzała, y przeznaczyła dla dobra ca- 
łego świata. 'Te zaś nagłe przypadki ftaią fię przez fcho- 
dzenie wielu przyczyn; ktore że niemaią iedneyże wła- 
fności y przymiotu , każda znich fwoy fkutek ofobny 


wy wodzi,tym iednak fpofobem;że z zbiezenia fię ich po- | 


chodzi fkutek infzey natury; ktoremu fkutkowi, nie to, 
czegośmy fię fpodziewali; wfzyftkie przyczyny rożniące 
fię, ale coś infzego udzieliły. - Przynależało naprzykład, 


ażeby ciekawość, y zabobon Efchila Poety pokarane by- | 


ły: Ten bowiem fłyfząc od iednego wiefzezka; że ps 
wnego dnia z obalenia {iç domoftwa iakiego śmierć miał 
ponieść: przez ow Cały dzien na otwartym polu dla uchro- 
nienia fię opowiedzianey śmierci w iednym mieyfcu z 


odkrytą głową fłoiąc, zabawiał fię. ZA tym orzeł na po | 
wietrze wyniożfzy fię z żołwiem, trzymaiąc go w fzpo- | 


nach fwoich, 4 widząc łyfą Poety głowę, mniemaiąc,iżby 
to był wierzchołek iakiey fkały , profto na owę głowę 


wypuścił z fzpon żółwia; z ktorego przypadku natych- | 


mjaft Efchilus umiera. . Był to bez wątpienia przypadek 
nie- 


do zach TEA ma ada A WR 
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niefpodziany. Ten bowiem człowiek nie dlatego w pole 
wylzedł, aby tam umierał, ale żeby fię śmierci uchronił:ani 
też orzeł chciał fkrufzyć głowę Poety , ale tylko fkorupę 
żołwia, 4 potym mięfem fię iego paść; aleinaczey fię fła= 
ło bożołw zoftałcały, a nędzny Efchilus upadkiem ie- 
go zabity. Według nas przypadek ten niefpodziany był; 
ale względem Bofkiey ses e ktora głębiey przeni- 
ka zbieganie przyczyn; był akt fprawiedliwości; ktorym 
zabobon tego człowieka był ukarany. _ Przypadki Jo- 
uefa Patryarchy w rozmaitości były przedziwne; y niby 
przeyścia iakieś od końca do konca bez frzodka : Bracia 
iego, ktorzy gochcąc zagubić, widzący go drugim po 
Krolu w Egipcie, zdumieli fię; y niezmiernie fię bali; aby 
uczynioney fobie krzywdy nie mścił fię nád niemi. Lecz 


Jozef rzekł do nich: Nie Jękaycie fige nie z rady wafłey; Gen4ą 


ale z woli Bojkiey tu poftamy ieflem: myśliliście mi źle x 
dle to zie obrocst Bog w dobre. _ Widzifż Teotimie; żeby 
ludzie nazwali fatum, albo przypadkiem niefpodzianym 
to, co kę rzekł, że fię ftało za radą Opatrzności Bofkiey, 
ktora kieruie, y prowadzi przyczyny do ufługi fwoiey. 


|  Atożfię także mowić ma o tym wfzyftkim, co fię dźie- 


‘ie naświecie: nawet y o monftrach,albo poczwarach, kto- 
rych pochodzenie fprawuie to, że fprawy dofkonałe w 
więkfzey fą eftymacyi, y więkfze przynofzą podziwienie: 


/ 4oraz pobudzają do dyfkurlow y do dobrego o nich ro- 


zumięnia, A wofłatku, fą na tym świecie iako cienie na 
ʻi obra- 


5a. 
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obrazach, ktore im wdzięku dodaią y malowanie wielce 
przyozdabiaią, : 


ROZDZIAŁ IV. . 
O Opdirzności nadprzyrodzoney, ktorą Bog má 
o ffiworzeniach rozumnych, | 


Cow Bog ftworzył, wfzyftko dla zbawienia lu= ` 
dzi, y Aniołow przeznaczył. Początek zaś iego Opa- 
trzności, ile z Pifma Sw: y znauki Oycow SS. docieć 
możemy, y błahy rozum nafz pozwala nam o nina mo- 
wić; ten ieft. 

Bog poznał przed wieki, że mogł ftworzyć nieżli- 
czone mnoftwo kreatur maiących rożne dofkonałości, y 
przymioty , kroremby on mogł fię udzielić ; a między 
wfzyftkiemi udzielenia fię fpofobami zważywfzy , żeby 
nie mogł bydź wyśmienitfzy ; iako złączyć fię z iakim 
ftworzeniem takim kfztałtem, aby owo ftworzenie iako- 
by wfzczepione y wpułzczone w Boftwo oraz z nim ic- 
dna było ofobą, Y zaraz niefkończona iego dobroć, kto- 
ra z Siebie famey y przez ślebie famę fkłaniała fię do tego 
udzielenia pofłanowiła, ktore takie wyprowadzić ftwa- 
rzenie; że iako przed wieki ieft udzielenie iftotne w Bo+ 
gu. przez ktore Ociec udziela eale fwego niefkończone- | 
go y nierożdzielnego Boftwa Synowi, rodząc go; a Ociec 
y Syn wraz tchnąć Ducha S., iemu także włafnego fwe- 
g9 y iednego udzielaią Boftwa: tak zaeność ową a: 


~e 
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fra dofkonale udzielona była procz innych iedney kreńtu- 
rze, a natura ftworzona y Boltwo obie mśiąc fwoie wła- 
ności tak wraz były z fobą złączone ; żeby iednę tylko 
uczyniły Ofobę. Między wfzyftkiemi zaś kreaturami , 
ktore Wfzechmocność Bofka ftworzyć mogła, upodobała 
fię iey obrać to człowieczeńftwo , ktore potym rzeczą 
fama żiednoczone było z Ofobą Syna Bofkiego; ktoremu 
nieporownaną cześć iedności Ofoby Bofkiey ego Majefta- 
towi przyzwoitą naznaczył; aby na wieki nayofobliwiey 
fkarbow niefkończoney iego chwały zażywało. Wynioż> 
liy tak święte człowieczeńftwo Chryftufa Zbawńciela 
Naywyżlza Opatrzność, pofłanowiła iuż więcey nie u- 
tzymywać dobroci fwoiey w famey Ofobie ukochanego 
Syna iwego; ale dla niego udzielić iey wielu kreaturom, 
4 oraz nieźliczonemu mnoftwu rzeczy, ktore mogła wy- 
prowadzić. Obrała zaś y poftanowiła ftworzyć ludzi, y 


- | Aniołow; ktorzyby abyftowali iego Synowi, y byli mu 


towarzylzami; Tałk także y chwały iego uczeftnikami,y 
aby gona wieki wychwalali, y cześć mu oddawali. A 
ie Bog wiedział, że mogł wielą fpofobami w naturze fię 


/ zmayduiącemi wyprowadzić człowieczeńftwo Syna fwo- 
| iego, prawdziwym go czyniąc człowiekiem; iako to nas 


przykład z Ay ie fiwarzaiąc, nie tylko względem du- 
fze, ale y względem ciała; albo też formując ciało zma- ` 
teryi jakiey poprzedzaiącey; i4ko uformował Adama y 
Ewy ciała; alboteż przez rodzenie qrdynaryine z męfzczy» 


zny 
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zny y. z niewiafty ; alboteż przez rodzenie extraordyna- 
ryine niewiafty bez męża: y tym oftatnim fpofobem u- 
myślił to wykonać. Między wfzyftkiemi zaś niewiafta- 
mi, ktore mogł obrać na to, wybrał Nayświętfzą Pannę 
Maryą Panią nafzę; przez ktorąby Zbawiciel dufz nafzych 
nie tylko byłby człowiekiem, ale y dzieciną w narodzie 
ludzkim. 

Przez tego Opatrzność Bolka poftanowiła wfzyftkie 
inne rzeczy tak naturalne, iako y nadprzyrodzone wywieść 
dla Zbawiciela; ażeby tak Anieli, iako y ludźie iemu flu- 
żąc, moglifię ftać uczefłnikami chwały iego. A zatym 
lubo Bog ftworzyć chciał tak Aniołow, iako y ludźi u- 
darowanych wolą, wolnych prawdziwą wolnością; przez 
ktorąby tak dobre, iako y złe mogli obrać : aby iednak 
oświadczył dobroć fwoię, że obrani lą y przeznaczeni do 
- dobra, y chwały; wfzyftkich w pierworodney niewinno- | 
ści, ktora nie co infzego była, tylko miłość nayfłodfza , 
ktora ich przygotowywała, y wiodła do fzczęśliwey wie- 
CZNOŚCI. 

Ale że naywyżlza ta dobroć pofłanowiła tak połą- 
czyć miłość tę originalną z wolą (woich kreatur; żeby mi- 
tość nie śiliła woli, ale żeby iey dała wolność: przeyrza- 
ła, że iedna część, lecz mnieyfza, z natury Anielkiey do- | 
browolnie odftąpi owey świętey miłości, á zatym utraci 
y chwałę. A że natura Anielfka grzechu tego popełnić 
nie mogła bez znaczney złości, bo daleka była od pokus, 


Y 
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y podufzczenia dozłego; dla czegoby mogła mieć iaką 
wymowkę; y że więkfza część teyże natury Anielfkiey 
miała bydź fłałą w ufłudże Zbawiciela: dlatego Bog, 
ktory tak bardzo uwielbił fwoie miłośierdzie względem 
_ ftworzenia Aniołow; chciał też fwoię fprawiedliwość u- 
„wielbić, y w zapalczywości gniewu fwego; owę zgraię 
_ odftępcow,. ktorzy w wściekłości fwoiego buntu tak fro- 
 , motnie go odftąpili, pofłanowił na wieki zatracić. 
Należycie znowu przeyrzał, że człowiek  pierwfz 
miał na złe zażyć fwoiey wolności; y odftąpiwizy łafki, 
fracić chwałę. Jednakże niechciał tak furowo fię obeyiść 
'znaturą ludzką, iak poftanowił z naturą Anielfką. Do- 
tego, że ta natura ludzka była, z ktorey poftanowił wziąć 
cząftkę iednę wielce fzczęśliwą, ktorąby złączył z fwo- 
im Boftwem: procz tego, widźiał, że ta natura miała bydź 
wielce fłaba, y iako wiatr, ktory wieiąc przechodzi, á 
Więcey fię nie wraca; toieft, idąc, niknie: przeyrzał tak- 
że nagłe uciśnienie, ktorym fzatan natrzeć miał na pier- 
wlzego człowieka; iako także wielkość pokufy, ktorą go 
potym nieprzyiaciel ten zgubił. Ani też potrzeba zamil- 
czeć tego: iż widział, że wfzyftek narod ludzki bydź miał 
przez winę iednego. Więc dla tych przyczyn oczyma 
miłosierdzia fwego na naturę weyrzawfzy,poftanowił zmi- 
łować fię nad nami. 
Lecz żeby flodkość iego miłośierdzia przyozdobio- 
ma była zacnośćią fprawiedliwości ; poftanowił zbawić 
| czło- 
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człowieka fpofobem frogiego y. okrutnego Odkupienia. 
Ktore okupu dzieło, gdy nie mogło fkutku fwego wżiąć 
przez. kogo infzego, tylko przez Syna; chciał, aby on lu- 
dźi odkupił nie tylko przez jednę iaką miłości nayobfitfzą 


ze fwoich fpraw akcyą, ktoraby iednak doftatecznie wy* |" 


ftarczyła na okup millionow światow ; ale też przez nie- 
źliczone y owfzem przez niefkończone akcye naygorętfzey 
miłości, y męki nayciężfzey bole, ktore miał wytrzymać 
4%. dośmierci, a śmierci krzyżowey , na ktorą go Ociec 
przeznaczył; chcąc aby tym fpofobem był uczeftnikiem 
nafzey nędze, przytym ażeby nasuczyni towarzyfzami 
y wfpułuczeftnikami (woiey chwały:aby tak czyniąc,przez 
to obfite, y owfzem nayobfitłze, niezmierne, y zbyteczne 
odkupienie pokazał fkarby dobroci fwoiey : przez takie 
bowiem odkupienie wynalazł nam, y podał wizelkie fpo- 
foby potrzebne do pozylkania chwały wieczney tak da=- | 
lece, że żaden utylkować nie może; aby miał bydź opu- 
fzczony od miłośierdźia Bofkiego. 
z ROZDZIAŁ V. 

Bojka Opatrzność obinyślita nam nader obfite 
3002 odkupienie. 
WE gdym mowił Teotimie; że Bog widział rzecz 

fayprzod iednę, 4 potym drugą, zachowuiący po 


tządek: w fwotch zayfłach; że widział, y chciał, rozu- 
miem tym fpofobem, iako przed tym namieniłem; to iefti | 
ŻE 
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że lubo w Bogu wfzyftko fię dźicie przez ieden fzczegul- 


nie akt, nie mięfza fię iednak, ale należycie zachowuie 
porządek, rozmaitość, ułożenie, y przyftołowanie rzeczy; 


| śronie inaczey, tylko iakby było więcey Aktow w woli 
| Bofkiey.  Daymy tedy to, że każda wola nakłoniona 

| dochcenia wielu obiektow zarowno obecnych, bardźiey 

_ kocha, y przenośi ten obiekt, ktory ieft milfzy bardźiey; 
| idzie zatym; że Bofka Opatrzność , gdy czyni niby pier= 
| wiza delineńcyą wfzyfikiego, co ma wyprowadzić, nay- 
 pierwey ze wfzyftkich chciała mieć, y ukochała ofobli+ 
- wfzym fpofobem, y owfzem niefkończonym obiekt ten, 


ktory iey był nayukochańfzy: 4 ten ieft nafz Zbawiciel: 
zachowuiąc potym porządek, infze kreatury, ile mniey, 
albo więcey należą do ufiugi, czci, y chwały iego. A tak 
cokolwiek uczynione ieft, ieft uczynione względem tego 
Boga człowiekazktory dlatego nazywa fię pierworodnym 


/ mad inne kreatury, obięty od Bofkiego Majeftatu na po- 


czątku drog iego, poki fię iefzcze nic nie ftało od począ= 


| tku, tworzony przed wieki: w nim bowiem wizyftko 
 fię Ralo, y onieft przed wfzyftkim, awfzyftko w nim 
| ugruntowane. Nawet głową ieft całego Kościoła, trzys 
| maiąc we wfzyfikim y. nad wfzyftkim. pierwfze mieyfce, 

Malz profte podobieńftwo o winnicy: ktorą gdy zala» 


dzaią, dlá owócu to czynią, lubo liście, y kwiat poprze= 


/ dzaią wywiedźienie owocu. "Tak nayukochańfzy świa- 


ta Zbawiciel naypierwfzy był przed wlzyłtkim w inten- 
i z RE cyi 
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cyi Bofkiey, å w intencyi przedwieczney; y niby w piere. 
wfzey delineacyi, ktorą Bolka Opatrzność uczyniła wzglę- | 


dem wywiedzienia kreatur. A w tey delineacyi , albo 


rozważęniu tego owocu pożądanego, zrobiona y założ: | 
nabyła winnica całego świata; y poftanowione naftępo« | 


wanie wielu rodzajow, ktore nakfztałt liści, y kwiatow 
ten naywybornieyfiy owoc poprzedzać miały, iako iá- 


kie. początki do uczynienia. należytego przygotowánia, y | 
wywiedzienia tey wyśmienitey iagody: ktorą w Pieniach | 


Niebiefka Oblubienica nieźmiernie wychwala ; ktorey 


likwor uwefela Boga y ludzi.  Ktoż tedy teraz miły Te- | 


otimie powątpiwać będźie oobfitości frzodkow do zbá= 


wienia,gdyśmy takiego pozylkali Zbawiciela; względem 


ktorego ftworzeni iefteśmy; y iego zafługami nader obfi- 
cie odkupieni, Umarł albowiem za wfzyftkich,gdy wfzy- 
fey: byli pomarli. Ale zważ profzę; żeiego miłośierdzie 


bardźiey było zbawienne naodkupienie narodu ludzkiego, | 


aniżeli upadek Adama był dążący do zguby: y nie tylko 


do tego nie przyfzło, ażeby grzech Adama miał był prze- 


wyżlzyć Dobroć Bofką śle przeciwnym fpofobem, iakoby 


przez miłą iakąś y przyiemną fporkę była ta Dobroć Bo< 


(ka wzbudzona, wyzwana; y odważnieyfzą a żwawfzą fię 
ftała nieiako na obecność fwego adwerfarza; y niby fku- 


piaiąc y zbierając w iedno śiły fwoie do zwyciężenia;do< | 


kazała tego,aby bardziey obfitowała łatka gdzie fię wzmo* 
gła nieprawość, Tak, iż Kościoł S. dla zbytecznego zde 
dumiç» 


ga 
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dumienia wyśpiewywa. w Wigilią Zmartwychwftania 
Pańfkiego. O zaprawdę potrzebny grzech Adama, ktory 
| śmiercią Gor fw zniesiony ief ! o tak częśliwa mi- 

na, kiora takiego, y tak zacnego zafłużyta fobie Odkupis 
| ciela! Zkąd Teotimie mowić możemy : zginęlibyśmy, 
gdybyśmy nie zginęli byli: to ieft nafza ruina y zguba po- 
mocna nam była; albowiem rzeczą famą natura ludzka 
/ więcey zyfku, więcey łafk przez odkupienie Zbawiciela 
odebrała, niżeliby odebrała była przez niewinność Adae 
ma, gdyby był w niey trwał. Bo chociaż Opatrzność Bo- 
fka w człowieku znaki furowości, między łafkami mi- 
łośierdzia {wego zofławiła; iako tośmierć nieuchronną » 
| choroby, prace, fprzeciwiania fię zmyfłow, y infze: prze< 
Cięż przez łafkawość Niebiefką to wfzyftko przewyżíza- 
iącą miło iey ieft odmienić te wfzyftkie nędze na więkfze 
dobro tych „ ktorzy ią kochaią: coczyni na ten czas, gdy 


| daie cierpliwość, ktoraby prace przezwyciężała: `y wzgar- 


dę świata, ktoraby nad śmiercią tryumfowała, y tyśiączne 
_ inne zwycięftwa, ktoreby pożądliwość niby fancuchami 
 fkrępowaną w niewoli trzymały. A iako tęcza dotykaią- 
ca fię krzaku Afpalatu, albo iako go w aptekach pofpoli- 
| cie zowią drzewa Rhodu, bardziey ie pachnące czyni,niż 
| G lilie: tak odkupienie Zbawiciela dotykaiąc fig nędzy 
| nafiych, czyni nam ie pożytecznieyfze y milfze, aniżeli 
_ kiedy była niewinność pierworodna. Do tego, że więkfa 
radość będzie nad iednym grześnikiem saa we © 
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dług powieści Ghryftufa : śmiżeli mad dziewięćdzieśią | 


- dźiewiącią fprawiedliwemi, ktorzy nie porzebuią pokuty, 
Tym tedy fpofobem ftan odkupienia daleko przewyżlza 
fan niewinności. Ktoż wątpi, że przez pokropienie krwi 


Zbawiciela nafzego na Krzyżu przelaney odebraliśmy kan- | 


dor niewinności daleko wyśmienitfzy, aniżeli była nie- 


gdyś owa pierwfza niewinność : kiedy iako Naaman z | 


rzeki zbawienney wychodziemy czyfłśi daleko y piękniey= 
śi, jako niżelibyśmy Adamowym trądem zarażonemi {ię 


kiedy znaydowali. A to żeby Bofki Majeftat, iako nam 


> to przez Apoftoła (wego opowiedział; nie był zwyciężo= - 


ny od złego, ale zwyciężył przez dobroć złość, y żeby i€- 


o miłośierdzie wywyżfzyło fąd, y iego zmiłowania by- | 


ty nad wfzyftkiemi dziełami iego. 
+ -~ ROZDZIAŁ VÍ. 


O niektorych tófkach ofobliwych, oświadczonych | 


przy Odkupienia ludzkim, uczynionych 
przez Opdirzność Bofką. 
BE wprawdzie nieograniczoney władze fwoiey. do- 


ftatki w tey tak wielkiey rzeczy rozmajtośći, y rožno- | 
ści, ktore w naturze widziemy , przedziwnie pokazał ; | 
jecz wfpanialey daleko niefkończone dobroci fwoiey Ikar 


by w nieporownaney rożliczności dobr, ktore w talce po- 

zndięmy; wyftawuie oczom nafzyme ` Bo Teotimie, 

zbytku świętego miłośierdzia (wego , nie kontentowa 
i ię. 


> 
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fię ludowi fwemu „ to ieft narodowi ludzkiemu Odku- 
pienie generalne zefłać, y nadać, przez ktore wfzylcy zba- 
wieni bydź mogą: ale tak wielą (polobami rozmaitemi 
| nadał; że iego fzczodrobliwość w tey rozmaitości wyda- 
iąca fię rozmaitość famę wielce przyozdabia. Tak nay- 
pierwey Nayśw: (woiey Matce przeznaczył łalkę y pre- 
rogatywę godną miłości Synowikiey: ktory będąc náy- 
 mędrfzy, naymocnieyfzy , y naylepizy, chciał y zamy- 
glit przygotować fobie Matkę według {wego upodobania, 
A zatym fwoie odkupienie fpofobem przezerwatywy nie 
iakiey chciał iey applikować, ażeby grzech, ktory cały 
narod ludzki iako potop iaki zalewał, iey nie dotknął: 
Tak zacnie ona była odkupiona; że lub znowu potop nie= 
prawości pierworodney przez niefzczęfne wody fwoie z 
takim impetem chciał zagarnąć niepokalane poczęcie tey 
świętey Panny, ziakim impetem ogarnął poczęcia in= 
nych corek Adamowych; przecię iednak tu fię zapuśćie 
- wfzy, daley niepoftąpił, ale zaftanowił fwoy impet: iá- 
ko niegdyś Jordan załtanowił fię za czafow Jozuego, ata 
ziedneyże prawie przyczyny. Bo Jordan rzeka zatrzy” 
mála (woy bieg na uczczenie przechodzącey Arki przy» 
mierza: grzech zaś pierworodny fzacniąc y lekaiąc fię o= 
becności prawdziwego przybytku wiecznego przymierza, 
_ powściągnął fwoy bieg. I ym tedy fpofobem Bog ed Nży* 
świętlzey Matki fwoiey oddalił wizelką niewolą, obda= ` 
tzywfzy ią dobrami dwu ftanow natury ludzkicy: albo» 

: Wierd 


Na, 
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wiem ona niewinność, ktorą pierwfzy Adam ftracił, ue 


trzymała; y naywyśmienitlzym fpofobem uczefłniczką | 


była odkupienia, ktore iey powtorny Adam pozylkał. A 
zatym iako ogrod wybomy, ktory miał zawierać w fo- 
bie owoc żywota, ftała fię kwitnącą,y przynofzącą wfzel- 
ką dofkonałość. Syn ten kochaiąc wybraną Matkę mi- 
łością przedwieczną, fkoro ią złotą przyozdobił fzatą, y 
otoczył naypieknieyfzą cnot rozmaitością: ażeby iako Kro- 
lowa fłała po prawicy iego, to ieft: aby była pierwfza 
nad wfzyftkich wybrana; ktora miała bydź uraczona ro- 
fkofzami prawicy Bofkiey; onę iako dla śiebie famego zá- 


chowaną odkupił nie tylko od potępienia, ale y od nie- | 
beśpieczeńftwa, y przypadku na potępienie zafługniące- | 


go; tak ią upewniwfzy ołafce, y łalki dofkonałości; że 


poftępuiąc nakfztałt naypięknieyfzcy Jutrzeńki, ktora po- | 
ranne zorze zaczynając; albo raczey przyjście flońca o% 

znaymuiąc, nieufłaiąc rośnie w światło aż do dnia dolko= | 
nałego.  Odkupienie to zaprawdę było przeciwne: to 
ieft, zebranie wfzyftkich {praw famego odkupienia , y | 
odkupienie ze wlzyftkiego odkupienia naypryncy palniey= | 


fze; przez ktore Syn fercem prawdziwie fynowfkim ob- 
darzaiąc Matkę fwoię fiodkiemi błogofławieńftwy, onę 
nie tylko od grzechu, iako Aniołow; ale nawet od wfzel- 


kiego niebeśpieczeńftwa grzechu, y owfzem od wfzelkie- 


go rozeswanią, oderwania, y opożnienia w fprawowaniu 
Bofkiey Miłości zachował. Z tym fię on proteftuies że 
mię- 
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między wfzyftkiemi kreaturami rozumnemi, ktore on 
obrał; Matka tå, ieft iako iedna gołębica „ iego naypię- 
| knieylza, y przyiaciołka nayukochańfza, do ktorey {ię ża- 
dna z kreatur przyrownać nie może. - 
Y infzym także Bog infze łalki, y przywileie, lub 
niewielu kreaturom nadał, ktore chciał mieć dalekie od 
niebeśpieczeńftwa potępienia. Jako nayprzod pewna ieft 
oŚw: Janie Chrzcicielu; y dość dowodna o feremiafzu 
Proroku; y 0 niektorych innych; ktorych Opatrzność Bo= 
| ka poprzedziła fwoią. łalką, y obdarzyła zoftaiących ie- 
ficze w żywocie macierzyń(kim: 4 potym przez całe ży- 
cie nieuftaiącą talka (woią ugruntowała; ażeby ftałemi 
| byli w iey miłości. Ghciała iednak aby podlegli byli 0- 
poznieniu,y przefzkodom; iako też y: powfzechnym grze= * 
| chom; ktore poniekąd. przeciwne ią udofkonaleniu: mi- 
ości, nie famey iednak miłości. "Te dufze, o ktorych tu: 
 mowiemy porownane z infzemi , lą.iako iakie Krolowe 
Koronami miłości uwieńczone; ktore pierwfze y pryncy= 
| palnieyfze mieyfce maią w Miłości Zbawiciela po iego 
| Matce; ktora ieft Krolowa nad Krolami. Krolowa mowię, 
| nietylko miłością ukoronowana; ale też y miłości dofko+ 
 nałością. A cowiękfzey przyczynia iey godności: ukos 
- ronowana od włafnego Syna; ktory ieft naypryncypalniey- 
' ym obiektem wfzelkiey miłości. Synowie bowiem fa 
koroną Rodzicow fwoich. Są iefzcze y inne dufze, 
ktore Bog poftanowił do czafu podległe nie appi 
; wo 
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ftwu wprawdzie utracenia zbawienia; ale fzkody ponie- 
gieniu w fwoiey świętey miłości: y owfzem dopuścił,aby 
ią rzeczą famą utracili: bo im tego nie przyobiecał, ani 
ich upewnił, że przez całe życie fwoie utrzymaią fię przy 
iego miłości, ale tylko na końcu życia, y na pewny Czas 
ten koniec życia poprzedzający. lścy byli A poftołowie, 
Dawid, Marya Magdalena y wiele innych; ktorzy przez 
nieiaki czas byli bez Bofkiey miłości; ale na oftatku (zcze- 
rze do cnot fię udawfzy, w talce aż do śmierci byli kon- 
ferwowani tak , że od czafu nawrocenia fwego podlegli 
wprawdźie byli niektorym niedofkonałościom; iednakże 
wolni byli od wfzelkiego grzechu śmiertelnego; á zá tym 
od niebeśpieczeńftya utraty Miłości Bofkiey. A te du- 
fze święte były iako przyjaciołki Niebiefkiego Oblubień= 
ca, przyodźziane wprawdzie godową fzatę świętey iego 
miłości, iednakże nie koronowane; bo korona ielt ozdo= 
bą glowy, iako pryncypalney części człowieka. A że 
pierwfza część żywota tych dufz poddana była miłości 
rzeczy £iemfkich, nie mogą nośić korony niebiefkiey; ale 
dofyć ná nie, że nofzą fzatę godową; względem ktorey 
nofzenia fłaią fię godne łoża godowego Bofkiego : Oblu- 
bieńca; 4 oraz z nim dziedzictwa błogoliawieńfiwa wię- 
cznego, | 

ROZDZIAŁ VIL, 


Fák przedziwna ief Opatrzność Bofka w rozmaitości tafka ` 


ktoremi- ludzie dobroczynnie obdarza, 
Oświadczy= 
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8 pal tedy Opatrzność Bofka łafkę nieporowna- 
ną Krolowey nad Krolmi Matce Przenayświętfaey,. 
| pieknego kochania, y jedynie dofkonałey. -Ale niezby- 
' wało na innych prerogatywach ofobliwizych innym o- 
świadczonych. Bo fkoro Naywyżfza Dobroć na wybra- 
ną Matkę tey łalki obfitość wylała; obficie także łalk, y 
błogofławieńftw całemu narodowi ludzkiemu y Aniofom 
udzieliła : ktoremu-wfzyfcy, iako upragnionym dźdżem 
| ikim, ktory pada ná dobrych y złych; byli fkropieni: 
i | y wfzyfcy oświeceni mieiako owym światłem; ktore 0- 
świeca każdego człowieka przychodzącego na ten świat. 
Oprocz tego wfzyfcy fwoią cząftkę nieiako nasienia owe- 

| go, ktore pada nie tylko na dobrą rolą, ale y wedle dro. 
gi, y między czernie, y na opokę, odebrali. Zkąd żaden 
nie może mieć wymowki przed Chryftułem Zbawicie= 
lm nafzym, ktorzy nayobfitfzego tego odkupienia dla 

_ dofłąpienia {wego zbawienia nie dobrze zażyli. 

Ale chociaż Teotimie nieprzebrana łafk Bofkich ob- 
fitość na cały narod ludzki ieft wylana; y w tym wfzyfcy 
_ iefteśmy równi, że nieprzebrana ta błogolławieńftw y łalk 
_ obfitość nam wfzyftkim ieft dana ; przecię iednak 1a- 
| zmnaitość łalk ták wielka ieft, że tradno opilać y wymon 
"wić; ktora bardziey ieft dziwnieyfza, wielkośćli fafk w 
| tak nieźmierney rozmaitości, cyli też rozmaitość w tak 
_ wielkim rzeczy mnoftwie y wielkości ? A ktoż nie widzi, 

że między Chrześcianami za do otrzymania zbawięs * 

i : nią 
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nia wiecznego daleko fą więkize y mocnieyfze ; aniżeli. 
między Pogany ? y że między famemi Chrześcianami fą 
ludzie niektorzy; y miafta, w ktorych Kapłani fą w du- 
„chownych naukach biegleyśi, y fpofobnieyśi w zachęcee 
niu do cnoty fwoich Parafianow , aniżeli w infzych. 
Przeczyć zaś żeby te powierzchowne frzodki nie 
miały bydź ofobliwemi łafkami y przywileiami od Opa- 
trzności Bofkiey pochodzącemi:albo powątpiwać, czyli fą 
pomocą do otrzymania zbawienia,y do dofkonałości dufz: 
byłaby to nie tylko niewdźięczność , ale y bezbożność 
przeciw Dobroći Bofkicy: ba y na prawdzie zafadzonemu 
doświadczeniu kłamftwo zadawać; ktore doświadczenie 
nas naucza, że gdzie ( tak ogolnie mowiąc ) te frzodki 
powierzchowne fię znayduią, tam wewnętrzne inftynkta 


daleko lepfzy fkutek maig; y wfzyftko lepiey fię powodzi. 


Widziemy zaprawdę, że iako fię nieznaydzie nie | í 
gdy dwoch ludzi dofkonale fobie podobnych w darach | 


przyródzonych, tak też áni dofkonale rownych w nad- | 
przyrodzonych. Niech będą przykładem Anieli: ktorzy, 
iako przezacni Doktorowie Św: Auguftyn y Św: Fomafz | 
przyznaią, odebrali tafkę według rozmaitości kondycyi 
naturalnych, Ci zaś wfzyfcy ślbo iię rożnią kfztałtem albo 
przynaymniey olobliwemi kondycyśmi , bo fię roźnią | 
wzaiemnie ieden od drugiego. Wiele tedy ieft Aniofow; 
tyle też ieft rożniących fię łafką. A lubo ludźiom nie ief | 
dana tíka według każdego kondycyi; Dobroć iednak | 
; : “o Bolka, 
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Bolka, iakoby upodobanie maiąca ; y że tak rzękę chełpią- 
ca fię w wyprowadzeniu łalk; odmienia ie rożnemi fpo- 
fobami; że ztey odmiany piękne wynika dzieło ( iako* 
by fztuka fzmelcowa ) Odkupienia, y Miłosierdzia. Zkąd 
Kościoł S. na każde święto Wyznawcow y Bifkupow wy- 
fpiewywa. Nieznalazł fig podobny iemu. A iako w niebie: 

| zaden nie wie imienia nowego, tylko ten, ktory te wźiął, 
dlatego; że każdy z błogofławionych ma fwoie imię par- 
tykułame względem nowego ftanu chwały, ktorego tam 
doftaie: tak na ziemi każdy odbiera łafkę tak partyku= 
lirną, że dla tey famey wfzyfcy inni ludzie rożnią fię od 
niego, a on od wfzyftkich. A y fam Zbawiciel nafz przy- 
rownywa łatkę do pereł: ktore, iako twierdzi Pliniufz ina- 
czey fię nazywaią połacinie zaiones, iedności „ wpol- 
fkim ięzyku dlatego ; że dwie nie znaydą fię iednakie 
_flbo rowne fobie we wfzyftkim. Do tego: żeiako iedna 


h | gwiazda rożni fię od drugiey w iafności; tak ludzie rożnią 


fię wzaiemnie w chwale niebiefkiey, co iet znakiem do- 
| fłatecznym, że też nie byli fobie rowni w łafce. Rożność 
tå w talce, albo raczey tafka w rożności tak wyśmienitą 
piękność, y tak przyiemną fprawuie zgodę y harmonią; 
że ztąd wielka radość między wfzyftkiemi w owym świę- 
tym mieście Jeruzalem. 
Lecz pilno fię ftrzedz potrzeba; ażeby fię ciekawie 
 niebadać; dlaczego Naywyżfza Mądrość tę iednemu rá- 
czey dała łafkę, anie drugiemu, albo czemu tego raczey 
52 nie 
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nie obdarzyła nią 4 nie drugiego. Strzeż fię Teotimie į 
wpaść w taką ciekawość:bo kiedy doftateczne, y owfzem 


obfite do doftąpienia zbawienia mamy frzodki: coż za | 


racyą albo przyczynę ma człowiek ktory, do pytania fię; 
dlaczego fię upodobało Bogu iednemu mniey, adrugiee 
mu więcey fwoiey udzielić łalki? Gdyby kto wypy: 
tywał, czemu Bog ogorki, albo malony więkfze ftworzył 


niż poziomki? albo , czemu lilie przenofzą wielkością | 


fiołki? dlaczego także rozmaryn nieieft rożą; albo go+ 
zdzik nie ieft nogietkiem? czemu Paw przewyżłza pięs 


knością nietoperza ? albo czemu figa ieft fodka, Acytrya | 


na kwafkowata? 4'czy nie fufznafz , aby takie pytania 


| wyśmiane były; y temu, ktoryby ie wfżczął, nierzekło | 
by fię Rufznie? O nędzny człowiecze ! ponieważ ozdoba | 
świata zawifła na rozmaitości, a czy nie potrzebnafz„aby 


na nim były rzeczy rożniące fię iedne od drugich, y nie 


rownć w dofkonałości? czy niepotrzebaż, aby iedna nie | 
była to, co y druga ? á zatym ztąd pochodzi, iż nie kto- | 
re fą małe, nie ktore wielkie, te kwadne; inne fłodkie: ie» | 


„dne piękne, drugie bynaymniey. Toteż mowić ię 
ma orieczach nadprzyrodzonych : każdy bowiem má 
{woy dar: y iako mowi Duch Św: ieden tak; 4 drugi taka 


A ktoż nie przyzna, że ten od rzeczy: gada; ktory śię py* | 


ta: Czemu S. Paweł nie má tey falki, coią ma Piotr S.s 

śni S. Piotr teys co ią ma Pawe? Sw: è? Czemu S. Antoni 

nie był Atanazym, ani S. Atanazy nie był Hieronimem? 
Łacha 
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Łócna bówiem na te pytania może bydź odpowiedź; ie- 
żeli kto tak rzecze: Kościoł Św: ieft ogrod bardzo wy- 
śmięnity, y rozlicznemi kwiatami przyozdobiony, w kto- 
rym rzeczy powinny bydź rozmaitey wielkości, rozmai- 
tych kolorow, iako y zapachow. Krotko mowiąc: po- 
winny bydź rzeczy rożne, y roźniące fię w dofkonałości; 
ktore wizyftkie iako máią {woy fzacunek, fwoy wdzięk, 
y kolorow rozmaitość; tak ową fwoią rozmaitością (pra- 
wuią wyśmienitey piękności dofkonałość. 


= ROZDZIAŁ VII. 

1dko wieke Bog pragnie, abyśmy go kochali. 
Ubo Zbawiciela nafzego odkupienie tak wielu rozmai- 
Æ temi [pofobami ieft nam udzielone, ile ieft dufz: ie= 
| dnakże zbawienia nafzego fpofob uniwerfalny ieft Miłość; 
która do wfzyftkiego, co dozbawienia należy, przymię* 
[zywa ię, y bez ktorey zbawienia Otrzymać niepodobna: 
iako o tym gdzie indziey mowić będziemy. Ták Ghe* 
rubin pofłańowiony teft przed raiem rojkofy, tezymałąty 
miecz ogni, y obofieczny dla przeżenia drzewa żywota, 
Przez co daie fię znać: że żaden nie wnidzie do raiu nič- 
biefkiego; ktoryby nie był raniony mieczem miłości. DIA 
tego Teotimie Nayfłodfży JEZUS, ktory nas Krwią [wó+ 
ią Przenaydrożfzą odkupił; pragnie, ażebyśmy go niee 
fkończonym fpofobem kochali: a kochaiąc na wieki zbós 
wieni byli; 4 zbawieni przez mniłość jego ku zbawieńiu 

nan 
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nam dopomagaiącą;a wzaiemnie znowu przez nafze zba< | 


wienie ku iego miłości dążące, wieczną go miłością ko- 
chali. Słuchay cómowi u Sw: Mateulza : Przyfkediem 


ogień (pufczać ná ziemię, á czegoż przez to cheg; tylko 


żeby fię zapaliła ? Dotego dla ogłofzenia, y gruntowniey- 


fzego w nas wytozumienia upału (wego pragnienia, prze- | 


dziwnemi flowy tę fwoię miłość nam zalecił : Będzief 
miłował Pina Boga twego, ze mfyfikiego ferca twego, y 


ze wfyfikiey dufe twoiey, y ze mfyfikiey myśli twoiey: to | 
ief naypierwfe y naywiękke Przykazanie. Drugie zaś | 
podobne ieft temu: Będziefć kocha? bliźniego twego, iako | 


śiebie famego. Ah Teotimie ! iak nieźmiernie Serce Bo- | W 


fkie kocha {erce nafze. A czy nie dofyćże na tym było, 


żeby był ogłośił; że pozwoliło y pozwala, abyśmy go ko- | 
chal iako Laban pozwolił Jakobowi kochać fię w pię+ | 


kney Racheli, y fwemi ią zafługami wyfłużyć fobie zá 
oblubienicę. Nie tak uczynił Bog:ale bardziey. iefzcze afekt 
pałaiącey ku nam fwoiey miłości ogłośił, y  rofkazał, á- 
byśmy go wfzyftkiemi śiłami kochali: ato podobno dla- 


tego, żebyśmy zważeniem iego Majeftatu z iedney ftro- 


ny, a z drugiey niedołężności nafzey, ktore niefkończo- 
ną rożność y nieporownaną między nim y między nami 
czynią; albo z infzey iakiey racyi zaftrafzeni, nie odwzo- 
cili fię odiego miłości.  Wczym oświadcza Teotimie; 
że nie darmo nam zofławił fkłonność naturalną do kocha- 
nia siebie: ktora fkłonność aby nie proźżnowała, Pa 
za 
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| fa nas generalnym przykazaniem fwoim; ażebyśmy iey 

 chwalebnie użyli, Zeby zaś to Przykazanie należycieśmy 

dłnili żadnego z nas nie zoftawił bez doftatecznych 

| (modkow do fkutecznego iego wypełnienia. To flońce 

| materyślne przez ożywiaiące fwoie światło dotyka yro- 

 zwefela wizyftko, y iako kochanek generalny rzeczy 

wlzyftkich podziemnych dale im rzeżwość y śiłę do wy- 

| prowadzenia podobnych fobie rzeczy. Tyrmaże fpofobem 

| Bofka Dobroć wfzyftkie umacnia dufze, y wfzyftkie po- 

| budza ferca do fwoiey miłości: ani żaden człowiek ukryć |. 

| fig może od zgrzewku iey. Mądrość Przedwieczna po-. Prova. 
| wiada Salomon : m4 otwártych micyfcach opowiada , mó AR 

| wicach mydaie ogłos fwoys między, gminem wota; po bra- 

| mach mieyjkich wyraźnie mowi: ápokož mólency kochać 

| będziecie dźieciune obyczaje: y głupi tego, co im ief fiko- 

diwego, pragną; á nierozumni nicnawidzą umieżętności: 

_ udwroćcie fig ná mapominania moie: oto wam myżawię 

(ducha moiego; y pokażę wam ffowa moie. Bo wzywa- 

łam mas, á niechcieliścies podałam wam rękę. moię » z 

| nicznalazł fię, ktoryby weyrzał, "Tęż mądrość przywodzi 
 y Ezechiel mowiącą: INzemowcie tego, ze nieprawość) Ezech: 
"grzechy make fa nad mas, y w nich mjczeiemy: á idlze nge: 

iemu żyć możemy? ponieważ to mowi Paw. Powiedź im: 

Zyię ia mowi Pan bog: Niechcę śmierci bezboznegosdle 

| *eby fie mówrocił z drogi fwoiey á żył. Zyć zaś według 

| Boga; ieft, kochać go: a kto go niekocha zoftaie w śmier- 

ci, 
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ci. Zważże Teotimie: że pragnie, ażebyśmy go kochali. 


A nie dofyć mu natym, że tak publicznie ogłafzafwoie | 
pragnienie gorące włzyftkim, ażeby go kochali, coby w | 


ten fpofob każdy uczeftnikiem był ochanego iego do 
śiebie wzywania; ale ozo fłoię mowi przy drzwiach y ko- 
Tace, iezeliby kto ufłuchat glofu mego, y otworzyć MW ni- 
le domiego, y wieczerzać będę znim : toielt, pokaże 

mu wfzelkie dobro. & 
Nie do czego infzego to źmierza Teotimie : tylko 


ażebyśmy wiedzieli; że Bog nie tylko łatwe, profte,y do- | 
fłateczne fpofoby do kochania śiebie, y żeby kochaiąc go 


byliśmy zbawieni, obmyśla nim y podaie, ale y nayobfit= 
fze , nayzacnieyfze, y naywybornieyfze. A że ilowem 
rzekę: takie; ktorych od takiey y tak wielkiey dobrogi 
fpodziewać {ię możemy. Św: Paweł mowiąc o ząkamiee 
ńiałym grzechu fłrofuie go temi fłowy: Czy/iż objstością 
Jkarbow dobroci iego, mocy, y niefkwaplimości pogardzajć 


„sókbyś nie wiedział: że tafkawy Bog wiedźie cię do po- 


kuty: względem zakamiałości twoiey, y nieudaiącego fè 
do pokuty ferca fkardif fobie ná gniew w dźień zapalczy” 


wości, y źiawienia (prawiedliwego Jadu Bożego. Miły | 


Teotimie: Bog iako zważyć możefz, nie tylko proftą obfi» 


tość fpofabow podaie dla nawrocenia zakamieniałych,4< | 


le y wylewa fkarby dobroci fwoiey. Apoftoł, iako wis 
dzifz, kładzie (karby Dobroci Bofkiey przeciw {karbom 


złości ferca niepokutuiącego, y powiada: iż ferce złośliwe | 
tak 
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tk bogate ieft w nieprawość, że nawet pogardza fkatba= 


| mi Dobroci Bofkiey; przez ktore pociąga go Bog do po- 
| kuty. A uważay profzę, żenie fą tylko poipolicie fkarby 


dobroci, ktoremi zatwardźiały gardzi; ale też fkarby cią- 


| gnące do pokuty, y takie fkarby; ktorych niepodobna nie 


uznać. Zaprawdę ta zgromadzona y doftateczna fpofo- 
bow obfitość, ktorą Bog daie grzefanikom, ażeby go ko- 
chali; iawna iaft; y na wielu mieyfcach wyrażona Pifmá 


| Św: Przypatrz fię tam, że Bog kochaiący nas, do forty 
serc nafzych nie tylko kołace, ale y nieuftawa w kofata- 


niu; aby wywabił ztamtąd dufzę przyiaciołkę fwoię. 
Wyłań, [piek fie przyaciotko moia, gołębico moia, prze- 
śliczna moia, á przychodź. Dotego y uymuie za klamkę 
ręką, probuiąc, ieżeli otworzyć może: nie mowi wolnym 
głołem; ale głofem Kaznodzieyfkim: to ieft, woła: á tak 
woła; abyśmy fię do niego nawrocili. Zdaie fię mu, iá- 
koby iefzcze nie zadofyć uczynił; lubo częfto powtarza: 
Nawroćcie fię ! nawroćcie fię ! czyncie pokutę! powroćcie 
fig domnie ! przychodzcie ! czemu fię ociągacie 2 krotko 
mowiąc. Bog y Zbawiciel nafz niczego nie zapomina, 
ric nieopufzcza ; pokazuiąc , że iego źmiłowania fą nad 
wfzelkim dziełem iego; że miłośierdzie przewyżza fąd 
iepo; że odkupienie iego ieft obfite, że miłość iego ieft 
niefkończona: y iako mowi Apoftoł: Bogata ieft w mi- 
łośierdzie. A za tym chce; ażeby wfzyfcy ludzie byli zba- 
Wieni, y żeby żaden nie zginął. > 

| T RO- 
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e. ROZDZIAŁ IX. 
Mitość przedwieczną obdarza natchnieniem, 
3 uprzedza ferca naße do kochanią Siebie, 


Miłości wieczney ukochafem cię, dlatego pociągną- 

` Tem cię, zmiłowawky fi nadtobą. Y znowu wy- 
buduię cię y wybadowana będziek Pánno Izraelfka. Są 
to fłowa famego Boga; ktoremi przyobiecuie; że przycho- | 
dzący na świat Zbawiciel w Kościele fwoim poftanowi 
nowe Kroleftwo; ktory to Kościo? będzie iego Oblubieni- 

cą, Panną, y prawdźiwą Izraelitką duchowną. 
|. Zaprawdę, iako widzifz Teotimie ; nie dla zafług 
fpraw nafzych, ktoreśmy uczynili; ale według miłośier- 
dzia fwoiego zbawił nas przez miłość fwoię przedwieczną, 
ktorą wzrufzona była iego Opatrzność, ażeby nas do šie- 

bie poćiągnęła. Gdyby nas Ociec nie pociągnął, nigdy- 
byśmy nie przyfzli byli do Syna Zbawiciela, a przy tym | 

y do zbawienia. w 

` Sa pewne iedne ptaki, Teotimie; ktore Aryftoteles 
nazywa Apodes, niby bez nog; dlatego , że zbyt krotkie 
golenie maig, y nogi tak fabe, że iakby ich nie miały: 4 
po nafzemu zowią lię Irzyki. Te ieżeli raz upadną ná zic- 
mię, nie mogą zniey więcey podlecić , nie zdolne be- 
dae fame przez fię dla krotkich y flabych nog podnieść - 
liç; ani wzbić na. powietrze; złczym gdźie upadną , tam 
y zoftaią, 4 y obumieraią ; chyba że ich niedołężności 

; przy” 
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przychylny wiatr zawieie, ktoryby powiewaiąc po zie» 
mi, podniofł ie; y wyniofł, iako zwykł wiele innych rze- 
| czy podnosić. Na ten czas bowiem, ieżeli zażywizy fkrzy» 
_ det fwoich z pizybywaiącym wiatrem podniofą (ię, wfpoł 

dopomagaiąc rufzeniem fię wietrznemu impetowi; tenże 

_ wiatr dodaiąc im fukkurfu, coraz wyżey 4 wyżey w go» 
tę ich wynieśle. | 
Teotimie. Anieli dlafwoiey piękności nazywńią fię 
ptakami niebiefkiemi, albo rayfkiemi; ktorych nigdy nie» 
widziano na ziemi, chyba obumarłe. Duchy bowiem 
_ miebiefkie {koro odftąpiły miłości Bofkiey „ ażeby fię za 
włalną udały;natychmiaft upadli iakoby umarli do piekła, 
w.ktorym_y zagrzebione fą.CGo śmierć fprawuie w ludziach 
odłączając ich od doczelnego żyćia na wieki; to upadek 
uczynił w Aniołach, oddaliwizy ich y wyrzuciwfzy wies 
cznie od życia y. rolkofzy niebielkich. Lecz dawizy po» 
1 koy Aniołom; mowmy o nas śmiertelnych; ktorzy dale» 
ko podobnieyśi iefteśmy do Irzykow, aniżeli oni. Bo ie 
żeli nam fię przyttafi, że odłtąpiemy powietrza miłości 
Bofkiey, 4 fpadniemy na ziemię, y przylgniemy do kreá- 
tury (co tak wiele razy czyniemy. wiele razy Boga obrae 
żamy ) obumieramy prawdziwie: ale nie śmiercią tak zu» “ 
pełną, ażeby w nas malenkie iakie nie zoftało wżtufze- 
nie, á oraz nikczemne golenie y nogi: toieft, niektóre 
mnieyfze chęci, ktoreby nam dodały śiły do próby przyis 
ścia znowu do miłości Stworcy nalzego: ale te fą a bate 

Ta | dżo 
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dzo fłabe, że nie możemy z nas famych ferc nafzych ui | 
wolnić od grzechu; ani fię wznieść ku wzleceniu do mię: - 
fzkania w niebiefkiey miłości, któreyieśmy niefzczęśliwi 
dobrowolnie odftąpili: y beż wątpienia zafużyliśmy na | 
to, ażeby nas Bog odftąpił; pónieważeśmy wprzod mi- | 
łości iego odftąpili. Lecz przedwieczna iego miłość | 
częftokroć niedopufzcza, abyśmy według furowey fpra* 
wiedliwości byli ukoronowani; ale otwieraiąc fkarby mi- | 
łośierdźia fwoiego, przywodzi Boga do tego; ażeby fpra- | 
wiedliwą karę oddalił od nas. Coon naten czas czyni; | 
gdy fprzyiaiący Nayświętfzego natchnienia fwoiego wiatr | 
zapulzcza, ktore natchnienie z wdzięcznym. gwałtem do | 
ferc przychodząc, obeymuie ie, y wzrufza; myśli wyno= 


śi; y wzbiia chęci na powietrze Bofkiey Miłości. 
Pierwfze zaś wzrufzenie, y pobudka, ktorą Bog dā- 
ie do ferc nafzych, aby do prawego dobra nas wzbudzi- 
ła; ftáie fię wprawdzie w nas, ale nie od nas: to bowiem 
niefpodzianie fię ftáie, niżeliśmy zamyślili, albo pomy- 
śleć mogli; dlatego: że nie iefłeśmy zdolni pomyśleć co od 


nas, iakoby z nas, ( coby było ku zbawieniu nafzemu ) 
dle naka zdolność z Bogd tefl, ktory nie tylko ná ten 
czas, pokiśmy iefzcze nie byli, ukochał nas : ale taż aze- 
byśmy byli, a święci, y niepokalani byli. Wczym nas 
uprzedził w błogofławieńftwie dobroći fwoiey Oyco-- 
wfkiey, wzbudzaiąc dulze nafze do zbawienney pokuty y 
nawrocenia.  Przypatrz fię profzę Teotimie biednemu 


Xią- 
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Xiążęciu Apoftolikiemu pod czas opłakaney owey nocy, 
| męki fwoiego Nauczyciela w grzechu fwoim zoftaiącemu, 

y tak vti onim myślącemu, iakoby nigdy Zbawi- 
ĉiela fwoiego niepoznał. Nakfztałt bowiem Irzyka przy- 
_ legł doziemi, nie mdiąc fię ztamtąd iako podzwignąć ; 
gdyby kur pianiem fwoim ufzu iego nie wzrufzył, kur, 
święty na ten czas Bofkiey Opatrzności infirument; tegoż 
famepo czafu, kiedy Chryftus miłośiernemi oczyma fwe- 
mi weyrzał naniego, y ferce iego iako kamień zatwat= 


. | dziale ftrzałami miłości fwoiey przeraził; y obfity potok 


_ łez, iakoby Moyżefź na pufzczy z opoki uderzoney, wy- 
puścił. Przypatrz fię znowu Bofkiemu temu Apoftołowi 
w więzieniu u Heroda śpiącemu, dwiema łancuchami ia- 
ko męczennikowi fkrępowanemu: śle oraz niefzczęśliwe- 
go człowieka iakiego w głębokiey grzechow przepaści 
pogrążąnego , y czartowkiego więźnia, y niewolnika re- 
prezentuiącemu. Ah! ah !ktoż gouwolni? Anioł zftę- 
puiący z nieba; ktory uderzywizy w bok śpiącego.obu- 
_ dłił go mowiąc, witan czym prędzey: otoż natchnienie 
niebiefkie iako Anioł uderzając w ferce grześnika budzi 
go, ażeby z fwoiey powfłał nieprawości. Czy nie prawdaż 
Teotimie; że pierwłze wzrufzenie y pobudka, ktorą czu- 
ie dufza , kiedy Bog poprzedzaiący ią miłością budzi ią, 
y oderwaną od grzechu do śiebie nawraca ; á nie tylko 
pobudka, ale też wfzelkie wzbudzenie ze fnu grzechowe- 
go dźieie fię w nas, y dla nas; ale nie przez nas. Odecknę- 
liśmy 
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liśmy fię wprawdzie, ale nie z nas famych. Natchniee 
nie, natchnienie, to ieft, ktore nas budzi, gdy nas rufza, 
y zbawiennie pobudza. I4 śpię, mowi pobożna Oblubie= | 
nica; 4 ferce moie cznie. Ale, oto przytomny ieft kocha: 
nek moy:oto głosiego kołacącego,y mnie wołalącego imie= 
niem nafżym kochaniom świadomym; z głofu go bardżo 
dobrze znam. Nie fpodziewaiących fię, y nic takiego nie 
zamyślaiących Bog Nayświętfzym natchnieniem Sid 
woła nas, y budzi. Natym początku fálki niebiefkiey. nie 
cale nie czyniemy; tylko co wzrufzenie , ktore Bog fpra- 
wuie w nas, czuięmy, mowi Miodopłynny Doktor Ber- 


hard Święty. 
ROZDZIAŁ X. 
Gzęfłokroć Bofkie natchnienia odrzucamy, j 
Boga kochać niechcemy. 


Pił, qyleda tobie Korożaim , biada tobie Betfaido; bo Gdyż | 

by w I yrze, yw Sydonie flaty ię były te dziela; kto 
re fie u mas flatly; dawnoby w popiele w włośiennicy pò 
küte czynili. Są to Aowa Zbawiciela nafzego. Niech ci 
file będzie żaprzykro pofłuchać Teotimie,. co ci powiem» 
Ze obywatele Korozaim y Betfaidy prawdźiwą wiatę mó* 
iący, Pe obfitemi infzych łąłk prerogatywami z ręku, | 
Bolkich odebtanenii poprzedzeni;iż te y fimych Poganow ` 
do światła prawey wiary przywieśćby mogły: zadnego 
iedriak [kutku y pozytku ci obywatele z wfzelkiego te 

ga 


i 


Rozdźiał X. rr 
go uznaney prawdy światła dla dufz fwoich nie odebrali; 
ale to uznanie niewypowiedzianym fprzeciwieniem za nic 
ie (obie m4iąc, odrzucili: bez wątpienia według powieści 

| Chryftulowey w dzień ofłatniego fgdu Niniwite, y Kro- 
| lowa Saby powfłaną przeciw żydom , y przyfadzą ich 
godnych wiecznego potępienia. Bo co względem Nini- 
witów; ci będąc bałwochwalcami y Poganami , czynili 
pokutę na opowiadanie lonafza. Co zaś względem Kro- 
lowey Saby. Tá zaniechawfzy rządow Kroleftwa fwoie- 
go, przybyła od końca świata przyfłuchiwać fię mądro- 
i Salomonowey; gdy żydzi obecni ná ten czas, y fiucha- 
icy Bofkiey prawdziwego Salomona Zbawiciela świata 
mądrości, y zapatruiąc fię, ná cuda, ktore czynił; rękami 
lę prawie dotykaiąc dobrodzieyftw y dźieł,ktore oświad- 
cza; zatwardziali fercem, ofiarowaney fobie łAfce fprze- 
ciwili fię. Tu znowu widzifz 'Teotimie : że ci, ktorzy 
 mnieyfzemi pociągnieni powabami y łafkami pokutę czys 


nili; ktorzy zaś więkfzemi, zatwardziafemi w złości fiwo-. 


iey zofłali: albo, co iednoż ieft : ktorzy mnieyfzą máig 

Ipofobność przyiścia do fzkoły mądrośći, do niey fię u- 
| Biegaią: ktorzy zaświękfzą, trwaią w fwoim głupftwie 

yzakamiałośći fęrca. ; 


A tak ftanie fię fąd przyftofowánia , iako Doktoro» 

Wie Swięci nauczaią „ktora nauka żadnego infzego niç mg- 

że mieć fundamentu, tylko ten; że chociaż nie ktorzy ro- 

wn tafka poprzedzeni,dlbo też więkfzemi dobrodzieyitwy 
Br uas 


Luc iż, 
Złą 


152 Traktatu Miłości Bofkiey Xięgi II. 


zachęceni, niżeli inśi; przecię iednak Bofkiego zmiłowa= 


nia nie przyjęli: inni zaś podobnemiż łalki dźrami, albo, | 


| też mnieyfzemi zachęceni dali mieyfce niebiefkiemu na- 
zchnieniu, y do fpraw świętey pokuty fię udali. Jakożby 


bowiem fufzną trwaiący w grzechach, y niepokutuią- | 


- cy w przyrownaniu z temi, ktorzy fię do Boga nawroci- 


li, y pokutę czynili, naganę odnieśli. Chryftus Pan zá- | 


prawdę. oczywiście, y wlzyfcy Chrześcianie powfzechnie 
trzymają: iż żydzi na oftatnim fądzie Pań(kim potępieni 


będą zá przyrownaniem ich z Niniwitami dlatego; gdyż | 


tamci tak wielą od Boga pobudzeni łafkami, ani im mi- 
łością, ani pokutą iaką nie kortefpondowali : ci zaś, kto- 
rzy mie wiele odębrali łafki; wielką ią miłością zawdzię- 


czyli: y ktorym mniey darow udzielił Bog, wiele fpraw | 


pokuty odprawili. 


Sw: Auguftyn tey nafzey mowie fwoim dyfkurfem | 


w Księdze 12. o Mieście Bofkim w Rozd; 6. 7. EPC. wic- 
le światła dodaie. Bo choćiaż tám ofobliwie mowi 0 


Aniołach , w tym iednak punkcie przyrownywa ludzie | 


do Aniołow. _ Więc {koto w Rozd: 6. dwoch ludzi ro- 


wnych w dobroci, y we wfzyftkich rzeczach , nawet y | 


jedną pokułą nagabanych. prźy wiodł: ( rozumie zaś, że 
jeden z nich mogł fię fprzeciwić pokuśle; drugi zaś iey 
fię poddać ) y wyprobował także w Rozd: 9. Ze wizyfcy 
Anieli w łafce y w miłości byli ftworzeni; przydaiąc ie- 
ficze, że łafka, y miłość w każdym znich rowna była 
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| pyta fię, iak fię to fłało; że iedni wytrwali, y poftąpili 


- | w dobroci, aż doftąpili y chwały: drudzy zaś dobra od- 


| ftąpili, y przywiązawfzy fię do złości potępieni zoftali? 
Odpowiada potym. Zeinlzey przyczyny nie maíz; tyl- 
| kota: iż iedni łafki Zbawiciela na dobre zażywfzy wy* 
ttwali w czyftcy miłości , ktorą przy ftworzeniu |fwoimt 
odebrali: drudzy zaś choć byli dobrzy; przez włalną wo= 

lą ftali fię złemi. ~" 
Ale jeżeli prawda ieft, iakoż Św: Tomafz; za rżećż 


ż | prawdziwą twierdzi: że łalka w Aniołach proporcyonal- 


hie była rożna, y według rozmaitości naturalnych dáə 
tow im udzielona: Serafinowie bez wątpienia mieli łafkę 
nipórownanie wyśmięnitlzą, niżeli Anieli infzego Choruż 
| Jak żefię tedy iłało, że niektorzy z Serafinow według 

powfżechnego Oycow SS. y Doktorow Kościoła Chty= 
fłufowego zdania, upadli; y oraz z niemi ich Xiążę: á 
utrzymało lię y mężnie wytrwało tak wielkie mnoftwa 
innych* Aniołow tak naturą , iak łafką infzych od tame 
tych? Zkąd tedy to ieft: że Lucyper tak wyfoko wynie= 
śiony naturą, y przewyżlzający łalką w piekielne zapadł 
| otchłanie? atak wielu innych Aniołów daleko mnitys 
Îmi, y nie tak wiel} darami ożdobieni w miłośći, y w 
` wierności utrzymali {ię ? Zaprawdę ci, ktorzy tak mężnie 
ftanęli , wfzyftkę chwałę fwoię Bogu przypiłać móią ; 
ktory z miłośierdzia (wego nie tylko ich ftworżył, ale y 

przy dobru zachował, Lucypei zaś, y iego tówatzyftwoa 
| u komuś 
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komuż fwoię zgubę, ieżeli , iako mowi Auguftyn Św. 
nie włalney woli przypifzą: ktorzy wolnością fwoią fprzee 
ciwili fięłafce Bofkicy; ktora ich tak mile poprzedziła ? [4< | 
kożeś upadł Lucyferze ? Ktory to'iako iaśnieiąca Jutrzenka | 
naonym świecie chwały wfchodziłeś , opafany pierwłzą | 
miłością „iako początek światła nayiaśnieyfzego dnia; kio- 
ra rość powinna była aż do dnia dofkonałego chwał 


wieczney? Nie zbywało ci zaprawdę nałafce ; miałeś ią | . 


albowiem, iako y naturę wyśmienitzą nad infzych ; ale 
na tobie famym ci zbywało do utrzymanią fálki. Bo 
ci nie uiął dzielności miłości fwoiey; aleś ty miłości ie: | 
go nie dodał fwoiey dzielności. Bog by cię był nigdy 

nieodrzucił ; gdybyś ty był wprzod iego miłością nie 
wzgardził. O Boże nieprzebrany w dobroći twoiey! ty | 
tylko tych odftępuiefz; ktorzy cię wprzod odftąpią. Ni- | 

gdy twoich nam nieumykafz darow; chyba naten czas | 
kiedy my nafze od ciebie umykamy ferca. Dobra Bofkie | 
kradniemy; ieżeli chwałę zbawienia nafzego fobie przy- 
piluięmy. Ba y Bofkie miłośierdzie lżemy; ieżeli przy- 
znaiemy, żenam go niedofławało. Szczódrobliwość ie- | 
go obrażamy; ieżeli dobra ktore mamy, nie od niego po- 
chodzące przyznaięmy. Bluźniemy dobroć iego; ieżeli | 
mowiemy, aby nam niedopomagał. Naofłatek Bog w | 
głos do ufzu nafzych mowi: Zguba twoją z ciebie Tara 

elts ú tylko me mnie pomoc tmoia, zó 
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-. ROZDZIAŁ XI, 
Nie ief to mó woli Bofkiey , ózebyśmy fię nie 
znaydowali w naywyśmieniifey milosci. 


zd BO dobrotliwy |! Teotimie: gdybyśmy natchnienia 
| Bofkie według wfzelkiey ich cnoty,y obfzerności przyi- 
mowáli, jak wielkiebyśmy w krotkim czasie poftępki 
uczynili. Niech będzie zrzodło iakie naybardźiey obfitu- 
jące w wodę, ta woda do ogroda iakiego nie wpłynie we- 
| dług wfzyftkiey obfitości (woiey, ale według fzczupło- 
ści, albo obfzerności kanału, albo rynny. 'Tymże fpolo- 
bem, lubo Duch Sw: ze wfzech miar, iako zrzodło żywey 
wody ferce nafze niby okrąża;ażeby wfzedfzy w nie,wpły- 
nieniem ie łalki fwoiey fkropił; nie chce iednak wniść do 
niego, tylko otrzymawfzy zupełne woli nafzey zezwo* 
lenie: ato otrzymawfzy według fwego upodobania, y za 
- włafnego przygotowania nafzego pomocą fktopi ie: iako 
mowi Św: Koncilyum Trydeńndkie. Ktore Koncilyum 
| także ( iako mniemam ) maiąc wzgląd na wzaiemne na- 
ize zezwolenie z łafką, nazywa iey odebranie, a odebra- 
nie dobrowolne. 
Wtenże fens Sw: Paweł napomina nas; ażebyśmy 
nadaremno łafki Bofkiey nie przyimowali. Bo iako cho- 
ty iaki wziąwfzy do rąk lekarftwo nie zażyłby go,ani poł- 
knął;rzekłoby fię onim: że wżiął lekarftwo, ale bez pra- 
wdźiwego wzięcia: bo iż go nie wypił „ fkutku fiç iego 
Uz : po- 
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* pozbawił. Podobnym fpofobem nadaremno odbieramy 
falke Bofką, kiedy tylko do powierzchownego ferca przy- 

ięćia, 4 nie do wnętrznego tegoż ferca zezwolenia ią przyi- 

muięmy. "Tak bowiem odbieramy ią bez'prawdźiwego 


odebrania: to ieft: bierzemy bez fkutku: ponieważ uczuć 


natchnienie bez zezwolenia, nic zapewnie waży. A tegoż 
podobieńftwa fię trzymając: gdyby chory» ktoremu po» 
dane ieft do rąk lekarftwo , część tylko iego , a nie całe 
wypił; to też lekarftwo w części by tylko, á nie ze wfzyfł- 
kim fkuteczne było. Tak też, kiedy Bog wielkie y mo- 
ene człowiekowi natchnienić podaie, ażeby całym fercem 
chwycił fię miłości iego; ten ieżeli nie według zupełney 
natchnienia cnoty, y obfzerności zezwoli;tedy to natchnic= 
nie tylko według miśry zezwolenia pożytek mu przynie: 


fie. Częfto bowiem {iç przytrafia że nas natchnienie Boe | 
fkie do wielu czynienia dobrego pobudza; ale my tylko | 


na iednę niektorą cząfłkę tego natchnienia zezwalamy : 
iako owi w Ewangeliy; z ktorych ieden niżeli (ię zupełnie 
udał za Chryftufem; prosił, ażeby mogł iść dia pocho- 
wania oyca fwego. Drugi zaś, coby wprzod z domowe- 
mi fię fwemi pożegnał. s > 

Dokąd owa wdowa, ktorey Elizcufz cudownie po: 
mnożenie oleju u Boga uprośił, miała prożne naczynia, 


ciekłoley: śle gdy wizyftkie zofłały napełnione, przeftał, | 
W iakicy mierze ferce nafze ieft rozfzerzone, albo, że tak | 
rzekę dozwala fię rozprzeftrzeniać, y pozwala miłoślete | 


dziu 
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"dźiu Bofkiemu prożne mieyfce zezwolenia fwoiego ná- 

pełniać, bez przeftanku w nie niebiefkie fwoie natchnie= 

nia iako święte iakie likwory, zlewa obficie; które zawfze 

przybywaią, y łalkę w nas Bofką coraz pomnażaią. Lecz 

gdy fię w nim prożne mieyfce więcey nieznayduie, kie- 
dy iuż więcey nie zezwalamy, ftawa. 

Zk tymieżeli fię fpytafz Teotimie : Czym fię to, 
dziecie; że w Miłości Bolkiey: nie czyniemy takich poftę- 
pkow, iakie Święci Auguftyn, Francifzek, y Święte Kata» 
rzyna Seneńfka, Francilzka, y inni czynili: Odpowiemci 
na to tak: To fię dźieie przez to; że nam Bog niedał łalki. 
Jeżeli zaś rzeczefz: czemu nam niedał? gotowa na to od- 
powiedź. Bo z ftrony nafzey na święte iego natchnienie 
nie było; w nas zezwolenia, y wzaiemnego chcenia. Rze- 
czefz daley: A cemużeśmy wzajemnie nie chcieli? Racyą 
ta; bo, że wolną wolą mamy, na złeśmy iey zażyli. Mo- 
wifz jefzcze: Czemużeśmy iey na złe zażylił? tu Teotimig 
nie pytay fię więcey: bo iako mowi Auguftyn Św: zepło= 
wanie woli nafzey z infzey niepochodzi racyi; tylko z 
hiedóftatku przyczyny, ktora grzech popełnia: głupiaby 

zaś rzecz była, nie tylko mowić, ale y pomyśleć, że fię 

może dać racya niedoftatku, ktory fię ftaie grzech popets 

ajaiąc: bo niedoftatek ten, albo błąd, ktory popełniając 

fchodziemy z proftey drogi nie byłby grzechem, gdyby 

nie był bezrozumnie popełniony. "Wielkiey pobożna» ` 

ści Brat Rufin wzrufzony widzeniem , przez ktore pokaz 
zała 
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zała mu fię chwała, ktorą Sw: Francifzek pokorą fwoią 


miał fobie zafłużyć; fpytał fię go: Kochany y Wielebny 
Oycze profzę cię; powiedź mi fzczerze, iaką też mafz 0- 
pinią fam o fobie? Odpowiedział mu pokornie Francifzek 
Św: Zapewne naywiękfzym całego świata rozumiem ię 


bydź grzefnikiem; y tym, ktory nayoziebley ze wizyft= | 


kich Bogu fwemu fłuży. .Nie kontentuiąc fię Brat Rufin 
taką odpowiedźią, z pokorą rzekł mu: Nie możefz tego 
Qycze ol obie poprawdzie yfumiennie mowić, gdy pe- 
fen świat grzelnikow, ktorzy fzkaradne „popełniaią grze< 
chy,.0d ktorych ty załalką Bożą iefteś wolny. Odpowie- 


daiąc na powtorne zagadnienie, rzekł: Gdyby Bog in- 


fzych grzefznikow, o ktorych ty mowifz. taką łalką y mi» 
łośierdźiem poprzedził, iakiemi mnie poprzedza, daleko 
by byli wdźięcznieyśi y pilnieyśi fwemu Stwercy y dawcy 
w iego ufludze, aniżeli ia: y gdyby tenże uiął mi łalki 


fwoiey , dalekobym w obrzydliwfze aniżeli oni zapadł | 


grzechy. Zważ Teotimie, iakie miał mniemanie o fobie; 
ktory nie tak człowiekiem był, iako Serafinem źiemikim. 
Wiem, wiem zapewne, że z pokory tak mowił o fobie; 
ale mniemiał, żeiltną prawdę powiedał , dość doftate- 
cznie pokazując : że rowna talka iednakimże miłoślere 
dziem dwiema grzelznikom wyświadczona przez iedne- 
go z nich może pożyteczniey ku zbawieniu bydź obroco= 


na, aniżeli przez drugiego. Mám zaś zamiafł wyroku | 


zdanie Wielkiego tego w Świętych umieiętności Dokto 
| ra; 


== 3 


IN s A. | ZA ED 3? 


-2n nu M 


v = 


p mę bot zł 


:d WĄŻ weak. Mł. ONAR [ER DEB | OLE 


Rozdział XI. 159 


| m; który wychowany w fzkole Chryftufowey , famemi 
| tylko tchnął inftynktami Bofkiemi. Tå zaś Sw: Francifz- 


ka powieść od wfzyftkich, więkfzey pobożności kochan- 
kow wychwalana, częfto pówtarzana;y w używaniu Z0- 
ftała, Y byli niektorzy z nich, ktorzy twierdzili, że w 
tymże fenfie Sw: Paweł rzekł: że pierwfzym, toieft nay- 


/ więkfzym był grześnikiem. 


Święta Terefa od Jezufa, Panna pełna Anielfkiego 


_ ducha, podaiąc naukę o fpokoyności na modlitwie, mo- 
| wi w tefiowa: Wiele ieh duf, ktore áz do tego przycho= 


dzą fidnn; ktoreby zaź daley: pofłępować miały , mato fię 


ich zmaydnies coby tego bylo przyczyną, mie miem: wiem 


zaš zapewne; że to od Boga nie pochodźi; ponieważ Bo- 
fki iego Majeflat wfpomaga nas, y ię nam dźie lafkę, że 
áz do tego puńktu doyść mozemy: y omfem tem Bofki Ma- 
jeftat gotowy ief daley nas poprowadzić; gdybyśmy mh 
tamy y zawady, ktore ras odwodzą, niekiadh. _ Od- 
ważmy fię tedy Teotimie; y fłaraymy fię, ażebyśmy , 
ktorąśmy Bogu. winni miłość , oświadczali ; ta bowiem 
miłość, ktorą ön nas kocha, nigdy z ftrony Boga ku nam 


_ nieuftanie. 


ROZDZIAŁ XII. 


 Zdchęcadnia, dlbo powaby Bofkie zośławuią nas 


przy zupełney wolności; azebyśmy [Si zá niemi, albo 
| niemi wzgardzali, 
N Ie będę: tu Teotimie mowił o tych łafkach, ktore nie 


inaczeyy 
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inaczey, tylko cudem niektorym nadane fą; y ktore w ies 
dnym momencie czafu wilkow w owieczki przemięni» 
ły; opoki w wody obrociły; -y prześladowcow prawdy , 
w głownych Kaznodźieiow przeformowały. Daię pokoy 
powołaniom, ktore tylko W fzechmocną Boga ręką dziać 


fię mogą: milczę o powabach niektorych gwałtownych | 


wprawdzie.aloświątobliwych, przez ktore Bog we mgnie* | 


niu oka wybrane dulze zkału grzechowego do zrzodeł ży- 
wych łafki przenioł; czyniąc w nich (że wyraźnie rzes 
kę) nieiakie przeiftoczenie moralne, y duchowne: iaka 


fię przytrafiło w Apoftole; ktory z Saula naczynia przes | 


śladowania, w iednym momencie fłaf fię Pawłem, y nae 
czyniem wybormym y wybranym. Dufże te tak uprzywi* 
leiowane w infzym rzędzie, y liczbie kłaść potrzeba: W 
nich bowiem upodobało {ię Bogu nie tylko po doltatku, 
śle y áż do przelania rzęk łafk fwoich udzielać: y ( ieżeli 
fię tak mowić godzi ) nie tylko fzczodrobliwie , ale też 
zbytecznie, y bez ochrony obfitość fwoley miłości rô- 
fptafzać. Z 

Sprawiedliwość Bofka zfyła na nas kary natym 
świecie; ktore że zwyczayne fą; zatym też nie łatwo ich 
poznajemy, y czuiemy.  Przecię iednak niekiedy przee 
pufzczą iako iakie potopy, y ponurza nas w przepaści ka= 
ty, że iego furowość zapalczywości. nie tylko poznaiemy, 
tle fię teź iey boiemy. Tak też iego miłeśietdzie, cho- 
€iaż przeciwnym fpolobem; tak bardzo iednak A y 

wdźię- 
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rdźięcznym do śiebie ciągnie, y powabia. dufze; że le- 

dwo czuć iego pobudkę: a przecię trafia fię czafem, że 

nieprzebrana iego dobroć wychodząc z4 zwyczayne brzes 

gi, hakfatałt rzeki iakiey, ktora nawalną wod obfitością 

przepełniona pozbywa wod ná pobliżfze rowniny : tak 

| wielkim impetem chociaż miłym y przyiemnym wyles 

wa fwoie łalki, że w iednym momencie dufza wfzyftka 

Wi iey błogofławieńftwy okryta, topnieje. Co czyni na poka- 

a | zanie nieporownancy nigdy miłości fwoiey fkarbow. 
| Jako bowiem iego fprawiedliwość pofpolicie idzie dro« ` 

gami zwyczaynemi; tak też miłosierdzie iego drogami 

ordynaryinemi nad wfzyftkiemi ludźmi fwoię pokazuie 

_ fczodrobliwość; nad niektoremi icdnak fpofobami y dros 

gami extraordynaryinemi. 

O l iáko pragnę wiedzieć, ktore lą powrozki,y więe 
by; ktoremi Bolka Opatrzność do miłości fwoiey ferca 
| malze poćiągać zwykła. Takie zaprawdę lą, iak ie fimaż 

opifuie, przytaczaląc f[pofoby, Rh zażyła wyptowa» 
dzaiąc z Egiptu lud Jzraelíkisy z puftyni'do źiemie obieca» 
neye W powrozkach Adama mowi przez Ozcafza; poczęe 
gnę ich , ym więzach miłości, PŁYTA Teotimie 
niebywamy pociągnieni łancuchami, iál o pociągniońe 
bywaią byki, bawoły» y inne beltye; ale (połobem tos 
fkofzy y ukontentowania, y świętych infpiracyi ; ktore 
fiowem iednym fą powrozki Adama y człojiiczek i ye 
piel, proporcyonalne, y przyzwoite fercu ludzkieńw, 
W | ktore 
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ktore màią wrodzoną wolność wabienia nas. Wfłafne bo: 
wiem więzy ludzkiey woli fą, rofkofz,y ukontentowanie, 
Pokaż mowi Auguftyn Sw: dziecięćiu orzechy s d ukos 
chamfy ie , pociągnione będzie mie cialem, ale fercem, 
Patrz że tedy„iako Ociec Przedwieczny: póciąga nas tcząc, 
y pieści, nie wkładaiąc ná nas iakiego przymufu: wrzuca 
do ferc nafzych rofkofzy, y radośći duchowne, iako świę- 


teiakie ponęty; przez ktore nas mile pociąga do fmako- | 


wania y odbierania ukochaney nauki fwoich fiodkości. 


Tym tedy fpofobem Teotimie łafka ani gwałtu, ani przye | i, 


mufu nie czyni wolney woli nafzey ; y owfzem. przy 
takiey rzeżwości wfzechmocney. y miłoślerney ręki Bo- 
fkiey, ktora dotyka, ogarnia, y krępuie dufzę tak wiel 


infłynktow, powołania, y powabow fpolobami; Wok | ; 


ludzka iak naydofkonaley zoftaie wolna od wfzelkiego 
przymufu, y nalegania: zaczym tafka tak ieft przyiemna, 


y ták mile y przyiemnie obeymuie ferca nafze, y obięte | 


pociąga; że w niwczym fię nieprzykrzy woli nafzey; do- 


tyka fię wprawdzie potężnie sif rozumu nafzego, ale otat | 


tak delikatnie; że nafzey wolney woli żadnego gwałtu nie 
czyni. Łafka wprawdzie má wielką moc, ale nie na przy” 
naglenie, lecz na zachęcenie dufze. Wteyże łafce znay* 
duie fię gwałtowność iakaś; nie żeby wolą nafzę gwałtem 
przymufzała ; lecz żeby ią czyfłą fobie kochanką uczy” 
nita, Poczyna fobie bez.wątpienia śilno, ale oraz tak mile; 


że wola nafza pod tak śilną icy fprawą nie fzwankuic: 
pra- 
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prawdziwie nas przycifka; ale nie ućifka mafżey wolney 
woli: 4zatym choćby niewiem iakie śiły wywierała , 
możemy zezwolić na iey pobudki, albo fię im fprzeciwić, 


o~ | iako fię nam upodoba. Aleco niemniey ma podźiwienia, 


y prawdy ieft to: że kiedy wola nafza udaie fię z4 tym, 
coią nęci, y na pobudki Bofkie zezwala; udaie fię, y ze= 
zwala tak dobrowolnie, iako też dobrowolnie fię fprzeci- 
wia, gdy fię fprzeciwia: lubo zezwolenie na wyświadczo- 
ną łafkę, daleko bardźiey zawifło na falce, aniżeli na wos 
li: y że fprzeciwianie, ktore fię dziele przeciw łalce, od 
iedney tylko zawifło woli. Tak Bofka ręka mile poczy= 
nå fobie z fercami nafzemi. Wielką zaprawdę ma dziel- 
ność do udzielenia nam fit fwoich, y do pobudki fwoiey 
mocy nam uczynienia: przecię iednak ani woli odeymu= 
je wolnośći; ani żadney tamy iey nieczyni; ażeby nie 
miała dobrowolnie zezwolić na łafkę Bolką , albo iey fię 
fprzeciwić. Krotko mowiąc. 'Tak łączy moc z łagodno- 
ścią: że iako w tym, co do dobra należy; moc iey łago- 
| dnie nam śił dodaie, tak też łagodność iey mocno, broni 
woli nafzey. Gdybyś wiedziała, mowi Zbawiciel Sama- 
rytauce: dar Boży: y' kto ieff, co rozmawia z tobą, y mos 
wi day nai pić: ty byś podobno profita gos ń dałby ci wody 
żywcy. Przypatrz ię Teotimie, y zwafz prolzę pociąg 
Zbawiciela, kiedy mowi o.darach, ktoremi ciągnie lus 
dźi do fiebic: Gdybyś wiedziała dar Boży, zaprawdębyś 
fig wurufzyła, y pociągnioną zofłała do prolzenia wody 
z3 W ży 
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żywey; y podobnobyś o nię prosiła. Jakby rzekł: w two- | w 
jeyby to mocy było prośić onię; y zapewniebyś fię do | ie 
ley profzenia wzbudziła: przeciębyś iednak do iey pro- | ni 


i fzenia nie była przymufzona , ale famabyś podobno do- | be 
I browolnie profiła; bo by ci wolno było o niç ptośić, albo | in 
| nie. Takie ią Zbawiciela fłowa według ordynaryinego tłu- | śn 
M. maczenia, y według kommentarza Sw: Auguftyna na | b 
W Ewangelią Św: Jana. ZA tym gdyby kto twierdził; że | p 


, wolna wola nafza nie przykłada fię, zezwalając nałałkę, | m 
j | ktorą nas Bog uprzedza; albo, że nie może odrzůčić łalki; | m 
I y nanię nie zezwolić: ten by mowił przeciw PifmowiS, | m 
przeciw Doktorow SS. y przeciw famemu doświadczeniu; r 
A przez to popadłby pod cenzurę exkommiuniki Swię- | kt 
tego Koncilyum Trydentfkiego. Lecz gdy mowiemy; | P 
że możemy natchnienie Bofkie, y dary niebiefkie, ktoremi | d 
nas Bog pociąga, odrzucić; nie mamy rozumieć; że mo- | m 
żemy im przefzkodzić, ażeby nam Bog ich nie natchnąby | w 
darow fercom nafzym nie dodawał: bo, iakom już otym | f 
powiedział; to fię dziele w nas bez nas; zatym fą tołalki, | n 
ktoremi nas Bog raczy, niż onich y pomyślemy. On | ż 
nas budzi, gdy śpiemy ; á zatym widźiemy fię ocuco- | d 
nych, choceśmy otym y nie myśleli, śle ná nafzey woli | z 
ieft, fłać, albo nie. Y chociaż nas obudził bez nas; niech- | i 
ce iednak has złofzka wyciągnąć, chyba że fię fami z | w 
niego dzwigniemy. A ktoż przeczyć będzie : aby tennie | ii 
miał fię fprzeciwiać obudzeniu; ktory obudziwizy fię nie | 
Ę wiłaie; 
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wftaie; ba y ktory znowu zafypia; ponieważ obudzony: 
ieft dlatego, aby wfłał. Ażeby nas nietknęło natchnie- 
| nie, 4 za tym nie wzrufzyło, y nieftrzęfło; żadnym fpofoa.' 
bem przefzkodzić nie możemy: . Lecz ieżeli: uczuwfzy 
| impet iego tchnięcia natychmiaft go odpędzamy, ażeby-. 
śmy iego pobudką nie byli wzrufzeni; ktoż wątpi? 4że-. 
byśmy mu ná ten czas fię niefprzeciwili.. Weś tey rzeczy: 
| podobieńftwo od wfpomnianych ptakow Itzykow nazwa. 
nych : one bowiem obeymuie wiatr; y na powietrze wy-. 
nośi; ale nie daleko ie nieśie, chyba żefkrzydłami: fwe»: 
mi siebie ratuią, y wiatrowi dopomagaią, ftaraiąc fię śiła=. 
mi fwemi wźbiiać w gorę, y lataniem po powietrzu, ná: 
ktore fię przy powiewającym wietrze wzbiły, unośić. 
Przeciwnym Ipofobem : ieżeli podobno ktore żioł , albo: 
drzew zielonością , co ie pod fobą-widzą, uwiedźione,albo: 

_ ma żierni przez czasiaki były leniwe, miafto tego, żeby 
Wiatrowi dopomogły były, złożywfzy fkrzydła, znowu: 
fię fpufzczą na ziemię; rzeczą famą wprawdzie wzrufże- 
nie wiatru odebrały, ale daremnie; bożadnego ztąd po+ 
żytku nie wżięły. 'Teotimie. Natchnienia nas poprze- 
ZAią; y nim pomyślemy, daią nam uczucie siebie: fkora 
zaś ie uczuiemy, przy nas ieft, chwycić fię y trzymać 
_ ich, albó fprzeciwiwfzy fię odrzucić ie. Sprawuią to wpra» 
_ Wdzie; ażebyśmy ie bez nas uczuli, Ale tego fprawić nię 
inogą, ażebyśmy im bez nas zezwolili. 
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ROZDZIAŁ XIII. 
O piermfych wzrufeniach Milosci, ktore ponęty | 
Bofkie jprawuiąw dufiy iefcze miary nie maiącej, 


W" Eenie fam wiatr, ktory lrzyki w gorę unosi, nay- 
pierwey ich fkrzydła, iako lekfze częśi, y bardziey 
fpofobne do przyjęcia rufzenia fię obeymuie;. y zaraz toż 
wzrufzenie dawfzy fkrzydłom ich, rościąga, y tak ich 


rozfzerza, iakby mogły ich łatwiey podnieść na powie= | 


trze. A ieżeliby Irzyki tym fpofobem na powietrze wznic4 
śione: fkrzydeł Awoich rufzanie złączyły. z powiewańiem, 
wiatru; tenże fam wiatr; ktory ich w gorę wyniolł, zas 
wfze bardziey y coraz bardziey wfpomagać ich będźie; 
że potym. nie będą. mieć w lataniu. trudności. Tak 
Teotimie, kiedy natchnienie Bofkie , iako święty wiatr s 
przybywa, ażeby! nas wyniofło na powietrze Bofkiey Mie 
ości, naypierwcy. łagodnym fwoim powiewaniem obey- 


muie, y otacza wolą; potym zå przybyciem ukonten= 


towania niebielkiego. rozfzeraiąc, y rościąpaląc (kłonność 
iey naturalną, ktorą, ma ku dobru, wztułza ią: A wzrufzą 
tym fpofobema; że fama fkłonność ieft iey zamiaft inftru= 
mentu do uchwycenia rozumu. A to wfzyftko, iakom 


iuż namienił, dzieie fię w nas bez nas: bo falka Bofka tak | 
nas uprzedza w fłodkości błogolławieńftwa fwego. Ade- | 


żeli nafź rozum tak poprzedzający ,czuiąc fkrzydła fkłon- 
ności 
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ności fwoiey wzrufzone, rozciągnione, pomknięte, y zá- 
chwiane Fawoniufzem niebiefkim, choć naymnieyfze ta= 
kiemu natchnieniu da zezwolenie; o iak fzczęśliwi Teoti* 
mie: na ten czas iefteśmy ! bo toż famo natchnienie > y 
talka Bofka, ktora nas poprzedziła udzielając fwoiey fpra- 
wności nafzemu żezwoleniu, rzeźwiąc fłabe dufze nafey 
wzrufzenia niebiefką fwoią śiłą, y ożywiaiąc niemocną 
nafzę kooperacyą mocą fwoiey fprawności natychmiafł: 
nam przybędzie, będzie z nami, y poprowadzi nasz mi- 
łości w miłość aż de Aktu Wiary świętey, ktory ieft po- 
trzebny dla nawrocenia nafzego. 

Boże Dobrotliwy ! Teotimie. laka pociecha, rozwa- 


| żać ten święty fpofob, przeż ktory Duch Przenayświętfzy . 


pierwfze światła fwoiego y ciepła ożywialącego promie- 
"nie, y uczucia zapufzcza w ferca nafze. O Nayfłodfzy 
JEZU ! w iakierofkofzy opływaiąca radość! widzieć nie- 
biefką miłość; ktora ielt fłońcem, y ozdobą cnot; kiedy 
przez przedziwne iakieś poftępowania," ktore-z wolna, y 
niby bez czucia ftaią fię czułe: rofpościeraiąc fwoię świa- 
tłość, fprawuie, aby oświecała dufze ludzkie, y żeby ni- ` 
gdy nieuftławała coraz bardżiey ie oświecać; ażeby ie Ca- 
le okryła, y niby przytłumiła światłem fwoiego przyby- 
cia; daiąc-im naydofkonalfże światło nayjaśnieyfzego po- 
łudnia. O iak jolkófEra, iak miła, iak piękna, y iak przy- 
iemna ieft ta Tutrzeńka | Jednakże ta lutrzeńka nie ieft 
dzień albo ieżeli iet dzień; ieft tylko dzień zaczynający 


i fię 
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fię y wfchodzący, lub rodzący fię: dopiero, á nie dofkoe 
nafy. -*Tymże włalnie fpofobem wzrułzenia miłości, ktos 
te. poprzedzają Akt Wiary. potrzebny do ufprawiedliwie* > 
nia nalzegó; albo nie fą fama miłość, co y tak ieft; albo 
też miłość poprzedzaiąca tylko, á nie dofkonała. Krotko 
mowiąc:Są nakfztałt pąkowia na wiofnę fię zażieleniwaią- 
cego; ktore dulza niebiefkim fłońcem zagrzana,iako drze- 
wo miftyczne wypufzcza; y fą bardźiey znaki przyfałych | 
owocow, lecz.nie fame iefzcze owoce. 

, Pachomiufz młodym iefzcze będąc, a dotego bałwo» 
chwalcą: w ffużbie wolenney zoftaiący ; ktorą Konftane | 
tyn Wielki podniof był przeciw Móaxencyufzowi T'yrans 
nowi, zafzedł był z fwoim pułkiem do małego iednego 
miafteczka pobliżlzego Tebaidzie; gdzie nie tylko iemu, 
ale y całemu obozowi na prowiańtach chodziło: co aro- 
zumiawfzy tamtego miaiteczka obywatele, 4 prawowier* 
ni Chrześciśnie; za tym. fkłońni do wfpomagania bliźnich | 
potrzeby; zaraz żołnierzy owych zapomogli; 4t0ż taką | 
pilnością, ochotą, y miłością: ze Pachomiufż zadziwiwiży | 
fię, pytał, coby to był za narod tak dobry, miły, y mie 
łośietny ? ktoremu gdy powiedziano; iż to byli Chrzeście 
dnie: znowu pytaiąc fię, iakiegoby lię prawa, y obycza: 
jow w życiu twoim trzymali: dowiedźiał fię ; że wierzą 


w- [EZUSA Ghryftufa Syna Bożego, y że dobrze czynią | i 


wfżyftkina ludziom; z wielką nadzieią y ufnością ocze- 
kiwaiąc nie od ludzi , ale od famego Boga obfitey. [woie- 
| | go. 
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go oświadczenia y dobroczynności nagrody. Ah Teoti- 
mie | biedny Pachomiufz, lubo dobrą miał dufzę, naten 
| czasiefzcze niedowiarftwa fnem zmorzony głęboko za- 
| fypiał ; aż tu nagle Bog przybywa kołacąc do iego ferca; 
| y, częśćią pobożnym Ghrześcian przykładem, częścią ta- 
godnym- powołaniem iego wzywaiąc , y wzbudzaiąc , 
| pierwfze w nim światła ożywiaiącego Iwoiey miłości 
| wzbudzenie uczynił: bo ledwo wzmiankę ufłylzał o mi- 
 łym prawie Zbawiciela; aż zatym nowym światem y 
wewnętrzną radością napełniony, odfzedfzy na ftronę ; y 
| myśląc fam w fobie, wzniofży ręce ku. niebu, 4 z głęboko- 
ści ferca weftchnąwizy, rzekł. -O Boże Stworco Nieba 
y ziemie ! gdybyś raczył weyrzeć na pokorne y ftrapio- 
| ne ferce moie okiem miłosierdzia, twoiego; a dał mi po- 
_ manie twego Boftwa; przyobiecuię ci nacałe życie moie 
fiużyć, y twoim przykazaniom bydź pofłufznym iak bę- 
dẹ mogł naydofKonaley. Potey modlitwie y obietnicy 
| tak fię w nim zajęła miłość prawdziwego dobra, y wiel- 
kiey pobożności; że od tego momentu w tyśiączne cnot 

świętych zaprzągał fię cwiczenia. W tym przykładzie 
zdaje mi fię, że widzę, y zapatruięfię na flowika , ktory 
przy wfchodzie Iutrzeńki ocuciwfzy fię, otrząfa , rufza, 
 rościąga, y moderuie piorka wole, y w fwoim krzaku z 
iedney gałąki ná drugą fię przelatmie, y powoli lefneć 
wprawdzie, ale oraz delikatne wywodzi śpiewanie.. Ziwa- 
żafz bowiem Teotimie nie wątpię. Jako, fobie y innym 
R X żołnie- 
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żołnierzom przez Chrześciany wyświadczonym miłości 
po naypierwey nader fzczęśliwy Pachomiufz 
ył ocucony niefpodzianie. Owo albowiem podżiwie- 
nie, ktore nagle go było obięło, nie co infzego było, tyl- 
ko ze fnu obudzenie;ktorym Bog iako ziemię foncé, świa- 
tłości fwoiey. promieniem, ferca fię iego dotknął, y na. 
pełnił wielkim y wybomym duchowney radości uczu= 
ciem: zatym Pachomivfż otrząfa z śiebie wfzelkie prze- 
fzkody» ażeby z więkfzą attencyą, umiarkowaniefm; y 1a- 
twością ofiatowaną fobie łafkę mogł odebrać, y iey za* 
żywać, gdy od zgiełku na fpokoyne fię mieyfce udaie, a 
tam dopiero odebrane dobrodzieyftwo pilniey rozważa; 
potym ferce y ręce wznośi ku niebu dokąd go natchnie= 
nie ciągnęło: udaie fię y do rofpościerania fkrzydeł chęci 
fwoich, przelatuiąc fię między fwoią w fobie nieufnością; 
y między powżiętą W Bogu poufałością: á dopiero wy- 
nieśionym duchem, y pomiarkowanym. głofem zaczyna 
wyśpiewywać pienie nawrocenia fwego: w ktorym na- 
tychmiafi mowi: że Boga Stwotcę nieba y ziemie wy 
zmaie wprawdzie; ale nie tak iefzcze bardzo; ażeby mu iuż 
mogt fiużyć dofkonale. Żaczym prośi pokornie Boga; 
"ażeby mu więkfże dał poznanie śiebie famego, ktotemby 
oświecony, mogł Bofkiemu lego Mójeftatowi flużyć do- 
fkonale., i ; 
Zważ tu Teotimie. Jako Bog ze wfzech miar zwol- 
na natchnienia fwego łafkę utwierdza w fercach tych,kto- 
rzy 
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rzy na niç zezwalaią; gdy ich za fobą iakoby z ftopnia na 
ftopień niby na wierzch drabiny Jąkobowey pociąga. Alę 
fpytafz fię: co tofą zá pociągi s- ktoremi nas tak milę dą 
siebie wiedzie ? Pierwfzy iet: pociąg Adama, ktorym og 
nas fam bez nas wiedzie,. poprzedza, y. ze (nu grzechowe- 
go ocuca.  Infze zaś wfzyftkie , przez niegoż także dzie- 
ią fię w nas, ale nie bez-nas. Począgaiy mię,mowi Niebie» - 
ika Oblubienica; to ieft; ty zaczniy. wprzod ciągnąć, nie 
mogę bowiem bynamniey fię rufzyć „chyba żety mego 
rulzenia będziefz początkiem. Lecz gdy mię wzrufzyłź, 
0 moy naymilfzy Oblubieńcze, oboie. pobieżemy.„-ty po- 
bieżylz przedemną co daley to więcey mię pociągając , 
ia za tobą biegącym udam fię zezwalając natwe zachę+ — 
_ «ania. Niech zaś nikt profżę nie xozumie.ażeby mię miak 

Oblubieniec moy związaną, nakfztałt. iakiey niewolnicy, 
albo proznego powozu iakiego gwałtem za fobą ciągnąć; 
ah. nie tak, nie tak mię ciągniefz, ale ciągniefz zapachem 
perfumow twoich. Jeżeli chcętnie idę za tobą „inie cią- 
gniefz mię gwałtem, ale chętnie idąc zachęcafz, Są pra- 
wda: twoie ponęty, mocne; ale nikomu gwaftu nie czynią: 
wlzyftka bowiem ich moc na famey flodkości zawiłła, 
Perfumy, y kadzidła infzey do pociągnienią nie máig $i- 
ły. tylko przyiemność. Przyjemność. zaś czyż, iqaczey 
może pociągnąć, tylko wdzięcznie; y mile, i 

ne ROZDZIAŁ. XIV, 
O mczycin, diba mzrufenin Mitoiéi Bofkiey, ktore przez 
Wiarę odbieramy, X2 Bog 
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Og obdarzaiąc nas Wiarą, wchodzi do fkrytości dufz 

salzych, y tam zrozumem nafzym rozmawia, nie 
przez dyfkurly, gle przez natchnienia ; (pofobem miłym 
podaiąć rozumowi, cO wierzyć należy; że ztąd wola nie: 
wypowiedzianą czuie tofkofz ; przeto wyrugowawfzy 
włzelkie powątpiwanie, pobudza rozum do zezwolenia, 
y do przyftania na prawdę; 4to nie bez wielkiego podzi- 
wienia. Bog bowiem tajemnice Wiary pod takim przy- 
cmieniem y przykryciem podaje dufzy nafzey ; że ich 
prawdy nie widziemy;ále ią tylko przeglądamy: iako cza- 
jem fię przytrafia; iż nad ziemią fak gęfte fpadną wapo* 


ry, że fiohca famego nie widziemy; ale tylko iafność nic- 


iaką wtey ftronie, gdzie fłońce ná ten czas zoftaie, 4 że 


rak rzekę? widźiemy ie, y nie widziemy dlatego; że zić- 
dney máry nie fak ie widziemy,żebyśmy cale mogli mó- 
wić, że go widziemy: z infzey zaś miary nie tak go ma- 


L 


ło widziemy; áżebyśmy zupełnie tyierdzili , że go nie 
widziemy.A takie widzenie nazywamy przeyrzenie. Prze< 
cię jednak: ta ciemna światłość wiary wfzedfzy w rozum 


nalz nie mocą dyfkurlow, albo dzielnością prawdziwych 


lbo wykrętnych dowadow ale przez famę y iednę przy- 
jemność Boga bytności, fprawnie taką wiśrę, y poflufzeń» 


ftwo fobie różutmu,że pewność, ktorą zniey mamy wizyft- | 


kie całego świata pewności nieporownanie przewyżlza, y 


tk. fobie fam rozum poddaie, y wfzyftkie iego rozw: | 


£ Żaniay 
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' Żania , że u niego w porownaniu z nią za nic fa wfzelkie 
inne pewności. 

Czy mie mogęż mowić prawdziwie o Wierze Teoti- 
mie? Wiara ieft wielka przyiaciołka rozumu  nafzego , 
ktora odważnie mowić może umieiętnośćiom ludzkim 
chełpiącym fię nad niç fwoią oczywifłością, y rzetelno- 
| ścią w dowodach:comowiła Oblubienica do innych fwo- 

ich towarzyfzek. Czarna tiefem, dle piękna. Jakby rze- 
kła; O dyfkurfy ludzkie ! o umieiętności ! Czarna ieftem; 
bo ieftem między ciemnościami proftego objawienia ,kto- 
te ieft beziawney oczywilłości; y ażebym fię czarną y 
| przyćmioną pokazywała oczom ludzkim, ba y żebym 
 fiieznaioma była, fprawuie. Jeftem iednak fama w fobie 
_ piękna, y ożdobna dla niefkończoney moiey pewności. 
Gdyby zaś oczy ludzkie iaka ieftem z natyry fwoiey mo- 
 gły mię obaczyć, nalazłyby mię cale piękną, y bez nay- 
mnieyfzey makuły, A zaczym, ktoż mnie w rzeczy fa- 
mey pięknością y urodą nielkończenie ozdobioną nie 
przyzna ? ponieważ ciemne umbry, y grube mgły, mię- 
dzy któremi położona ieftem, y nikt mię nie widzi, ale 
mię tylko przegląda, nie mogą przefzkodzić , abym nie 
była miła, coby rozum nie fłarał fię o przylazń moię; y 
mnie nad wfzyfikó inne nie przenośił poznanie;y pierwze- 
go minie naznaczył mieylca; á iako włalney Krolowey 
w naywyżźlzey fwoiey nie przyiąť rezydencyi, gdzie umic- 
aętnośćiom włzyfłkim prawa y uftawy opiluię ; y pod 

È | moię 
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moie władzą wfzelkie ludzkie dyfkurfy y opinie podbi-- | 


' jam. Y owfzem, Teotimie. Jako Wodzowie Woyfk [zra- 
- elfkich, zdiąwfzy fwoie płałzcze, pofłali ie pod nogi Iehu 
nakfztałt mójeltatu, y zatrąbiwfzy zawołali : Krolował 
Jehu. Tak za przybyćiem Wiary do ferc ludzkich, wys 
zawfzy fię rozum że wfzelkiego dyfkurfu, y ludzkie zbi- 
jaiąc dowody,y pod władzą ie wiary iako Krolowey pod- 
daiąc, z wielką wykrzykuie radością, mowiąc : Niech 
żyie Wiśra. Dykurfy, rozważania, świątobliwe dowo- 
dy, cuda y inne Chrześciańikiey Religiy zbiory , czynią 


ią wprawdzie wielce do fluchania godną, y do poznania 
łatwieyfzą, nie tak poftaremu iako ona ieft fama w fobie. | 
-Lecz Wiara fama przez fię fprawuie, aby w nią wierzyć | ; 


y uznać ią, gdy przywodzi do kochania piękności iftney 
prawdy,y do wierzenia w prawdę tey piękności: ato przez 


łagodność, ktorą wolą zachęca; y przez pewność, ktorą ro- | 
zum utwierdza bez żadnego fię obawiania.Żydźi zapatry- 
wali fięna cuda, y fyfzeli przedziwne,ktore Chryftus czy- | 


nił (prawy; ale że nie należycie przygotowani byli do o- 


- debrania wióry, ni fzukali fpofabow przygotowania fię: ` 


toieft; że wola ich nie była fpolobna do odebrania y fma- 
kowania flodkości wiary, dla gorzkości y złości, ktorych 
napełnieni zoftali w fwoim niedowiarftwie. „Moc zape- 
wig dowodu czuli, y oczyma widzieli aleco zá tym iść 


miało fłodkości tey nie fmakowali: 4 dlatego na prawdę | 
żadnym fpofobęm nie przyftawali. A przecię Akt Wie | 
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ty na tym zależy, żeby co Wiara ołądziła; rozum nafz, 
gdy wdzięczne prawdy światło odebrał ; na to przyfłał, * 
łagodnym wprawdzie, ale oraz mocnym y silnym utwiet= 
dzeńiem y pewnością, ktorą przez objawienie fobie uczy 
nione odebrał. aż 

Słyfzałeś o tym Teotimie; że na Synodach General- 
nych Dyfputy dla docieczenia prawdy przez dyfkurfy ; 
ricye, dowody Teologiczne fię odprawuią ; rzeczy zaś 
| przez te dyfputy y w tẹ y w owę roftrząśnione od Bilku= 
pow, ofobliwie iednak cd Papieża uftanowione bywaią « 
| ktore gdy tak zakończone, uftanowione, y ogłofzońe bę= 
dą, wfzyfcy nanie przyfłaią, nie dla racyi w poprzedza= 
iących dyfputach, y w docieczeniu prawdy przywiedzio= 
nych; ale względem Ducha Przenayświętfzego aflyften= 
cyi; ktory nie widomie prezyduiąc na Koncyliach, przez 
ufta Rug fwoich , ktorych Fafterzami całego Chrześciań= 
ftwa poflanowił, too czym dyfputowano; utwierdza, y 
nieodmiennie ftanowi, — Wybadywanie to „ y dyfputa 
dzieie fię w przyśionku Kapłańfkim międży Doktorami: 
le oftatnie poftanowienie , na ktorym włzyfcy przeltać 
powinni, dziele fię w famey świątnicy Pankiey ; gdzie 
Duch Przenayś: który całe ciało Kościoła ożywia , prez 
ufta Naywyżlzych Pafterzow tegoż Kościoła , iako fam 
Chryftus przyobiecał; mowi. Miey tego podobieńitwo. 
Jako firuśie wylęgaią jáia fwoie na piálkach Libyifkich; 
| ale fiońce natutalnym fwoim ciepiem dzieci wywodzi z 
tak 


a 
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tak Doktorowie Kośćioła Sw: fwoiemi racyami, y-dyfkur- 
fami roftrząfaią, y podaią. prawdę: lecz promienie flońca 
fprawiedliwości tę wydaią pewność; -y na tey ufpokalaią 
wfzyftkich. Naofłatek Teotimie. Pewność ta, ktorey 
fię domaga rozum ludzki w rzeczach objawionych, yw. 
tajemnicach wiary, zaczyna fię, przez gorące nieiakie: u- 
czucia, upodobania, y. radości; ktore ma wola z piękności. 
y łagodności prawdy podaney.. Zaczym tak Wiara pos 
czątkiem iefl: miłości; ktorą ferce nafze.czuie ku rzeczom 
Bofkim. 
ROZDZIAŁ XV. 

O wielkim Miłości uczuciu.; ktore: przez smig 

œ: gą Nadzieię odbieramy. 


sy | 


Ako wyftawieni południowym promieniom fłońca le- 
J dwie nie oraz światłość iego widziemy, iako y gorg- 
cość czuiemy, Ták światło Wiary nie w przod jafność pra 
wdy fwoiey rzuca na rozum na/z; ażeby oraz wola nafzą 
nie uczuła świętego miłości niebiefkiey zagrzania. Wia: 
ra przez niewypowiedzianą fwoię pewność fprawuie nam 
to, że poznawamy: ‘iż Bog ieft, y. tenże nielkończony W 
fwoiey dobroći, y ktory nam fię może udzielić, 4 nie tyl 
ko może, ale y chce, atak chce; że z niewymowney dor: 
broczynności fwoiey wfzyftkie frzodki przyiścia do fzczę- 
śliwości nieśmiertelney chwały nam przygotował, Nam 
zaś ta wrodzona ieft ikłonność do Naywyżlzego y nieo- 

gra- 
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graniczonego dobra, A z niey wewnętrzna niciaka y 
uftawiczna niefpokoyność tak śćiflo w ferce nafze wlepio- 
na; że z tym fię bez przefłanku oświadcza; że do dolko= 
| nałego ufpokoienia, y trwałey radośći czegoś mu nie do- 


| faie. Lecz {koro wiara nafzemu rozumowi przezacny na* 


turalney fwoiey fkłonności obiekt pokazała; Boże Dobro- 
tliwy ! Teotimie: co za rofkofz ? co za pociecha? iak wiel- 
ka dulze nafzey radość ? ktora ná ten czas od zmyfłow os 
| derwana, albo w zachwyceniu zofłaiąca prży zapatrywa- 
niu fię na tak wyśmienitą piękność, woła mdlejąca z mi- 
łośći. O ják piękny iefteś Oblubieńcze moy ! iak wdzię» 
czny przyiacielu moy ? 

Eliezer fzukaiąc Jzaakowi Synowi“ Pana fwego A- 
| braama żony, iakże mogł wiedzieć, czy piękną, y miłą, 


| iakiey fobieżyczył, mogł wynaleść? Ale (koro ią znalazł 


| przy zrzodle, y obaczył ią tak piękną, y miłą w obycza- 
iach; niepodobna iakfię uradował , 4 padfzy na kolana 
_ Bogu cześć oddał: y błogośławił Boga Abraamowego, 
że mu w tey podroży pofzczęśćił: ale w ten czas bardzicy 
_fię iefzcze uradował; kiedy mu Rodzice pozwolili, 4by 
ią wziął z fobą. Serce ludzkie z naturalney fwoiey fkłon- 
ności udaie fię do Boga nie wiedząc dofłatecznie iaki ieft? 
ale kiedy go zaftáie przy zrzodłe wiary„y tak dobrego, tak 
zacnego, tak łafkawego, tak dobroczynnego na wfzyftkich, 
| y tak ku fobie przychylnego , iakonaywyżfze dobro u- 
" dzielające fię wizyftkimy ktorzy go pragną zważy, Ah! 
k ć ye ; m 
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jakież radośći y niebiefkie pobudki nie obeymuią dufze; 


ażeby na wieki z tak ukochanym dobrem fię złączyłał Io 


mowi dulza taką radośćią y chęcią wzbudzoná: gmalā= 


glam, ktoregom pragneta, trzymać go bedes y niepuśczę, | 


Ale iefzcze iako lakob, fkoro wdżięczną Rachelę obaczył, 
y uraczył ią pocałowaniem, od wielkiey radości z tak po- 


myślnego fzczęścia, we łzy (ię rofpływał, Ták ferce nás | 


fze ośierociałe; gdy Boga znaydzie, y pierwfze od niego 


świętey Wiary otrzyma pocałowanie , topnieie wfzyftko | 
odfłodkiey miłości względem znależionego dobra niefkoń= | 


czonego, ktore na pierwfze weyrzenie uznaie bydź nay- 
wyśmienitfzey , piękności. 
Pewne czaem czuiemy radości, ktore nagle dufzom 


nafiym bez żadney przyczyny przypadają. Te częfto+ | 


kroć bywaią. prognoltykiem przyfzłey więkfzey radości; 


zkąd niektorzy rozumieią; że niebielcy duchowie, to iet | 
- Anieli Strožowie náśi przeyrzawłzy dobro iakie, ktore | 


nam má przyjść od Boga, jakieś nam uczucie iego poda- 


ją. Iako przeciwnym ipofobem przepufzczaią na nas bo* | 


iaźni, y ftrachy iakiego niebeśpieczenftwa; ażebyśmy Bo- 


ga goręcey wzywali; y pilnieyfze okoła nas mieli ftara< | 
nie. Gdy fię zaśto cośmy fobie rokowali ftanie; ferca na- 
fze mile ie przyimuią; y na myśł przywodzą radość,kto- | 
rą z przyczyny niewiadomey obięte były ; y uznaią, że | 
- owa radość poflem była tego; co fię ftało. Tak też | 


miły Teotimie, fkoro ferce nafze tak długo czuło fkłonność 
ku ` 


— a poż | W 
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| ku Naywyżfzemu y nieftworzonemu dobru ; nie wie- 
' działo, dokądby ta fkfonność zmierzała : alu fkoro mu 
wiára to dobro odkryła; tedy dofłatecznie uznaie; iż to 
famo było, czego dufza iego pragnęła; icy rozum fzukał, 
y. że fkłonność xey do tego zmierzała: y chociażbyśmmy 
chcieli, albo nie chcieli, rozum nafz zamierza ku temu 
| dobru Naywyżlzemu. Ale coto ieft za dobro Naywyżlze? 
W.tey materyi tak odpowiadam: Ze iefteśmy podobni 
Atenczykom, którzy czynili ofiary prawdziwemu Bogu; 
- ktory iednak nie był im wiadomy ; 4że ich Sw: Paweł 
 przywiodł do iego poznania. "Tak bowiem ferce nafze 
' przez głęboki y: tayny inftynkt udaie fię do wfzyftkich - 
ipraw fwoich z przetenfyą dobrą; y ze wfzelkich {tron iz- 
koby ręką macaiąc drogi do niego, fzuka go z wielką pil- 
_ mością; niewiedzące iefzcze jednak gdzie przemiefzkiwa; 

na czym należy; aż mu ie Wiara odkryie; a przedziwne- 
mi mu y niefkończonemi fpofobami to dobro opifze. 

A na ten czas, gdy wynaydzie fkarb, ktorego fzuka= 
ło: o iak wielką radość, pociechę, upodobanie, y kocha- 
nie w fobie czuie | Zaprawdę tegom nalazło; a niepo- 
malom go; ktorego fzukała dufza moia. O! gdybym by- 
ło wiedziało, do czego moie uczucia, -y chęci źmierzały; 
kiedy „to wfzyftko,. do czego mię wiodły ,. bynamnicy 
mię nie kontentowało; dlatego, żem niewiedziało, Cze- 


„| gom w rzeczy famey pragnęło: pragnęłom ci wprawdzie 


kochać, alem nie wiedziało , com miało kochać : adla 
RZE Yz tego 
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tego moie chęci nie znaydowały prawdziwey miłości. - 
Moia iednak miłość zawfze była w prawdziwey preten- 
fyizale czegom pretendowało poznaciem nie mogło. Wie- 
le przyznaię fię miałem pretenfyi miłości, ktore mię cią- | 
gnęły; alem nie miało doftatecznych wielzczych , y po- 
 przedzaiących dowódow tey Dobroći ; ktorąmbym ko- 
chać miało, dla wykonaney miłości. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Iako Miłość w Nadziei wykonywamy. 
Go fię rozum ludzki należycie ápplikuie do rozwa» | 

'żania tego, co mu o Naywyżfzey Dobroci Wiára re- | 
prezentuie; wola natychmiaft poczyna miłe mieć ukon- 
tentowanie w tym Bofkim objekcie, ktory nie przytomny | 
ná ten czas wznieca iák naygorętfze pragnienie fwoiey by- 
tności; zkąd dufza do ztowarzyfzenia lię z nim świąto- | 
bliwie woła: Nżecb mię uraczy nf fwoich pocałowamiem | 
Serce moie, y ciało moie rozradowało fie w Bogu żyląe | 
cym. Phal: 83. y- 3. 

A iako fokot, ktoremu myśliwiec zdeymuie z oczu 
kapturek, widząc obłow przed oczyma, zaraz fię zabie- 
ra do lecenia: A ieżeli go myśliwiec przytrzymuie dfufzca- 
mi; Chce fię na ręku będąc koniecznie z nich wywikłać: | 
bá y fpofobem od nátury danym kwili, y niby fię proi 
u myśliwego, aby mogł fię prędzey z nich wywikłać; abo | 
coby go wolnym uczynił, y dopuścił; aby mogł pochwy” 

cić 
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cić obłow. Tymże fpolobem, gdy wiara odeymuic nam 
zafłonę niewiadomości, 4 przed oczy wyfławia naywyż- 
fzą dobroć; ktorey iednak iefzcze odziedziczyć nie mo- 
żemy przytrzymani będąc tego śmiertelnego życia kon= 
dycyą: áh ! pragniemy ná ten czas Teotimie <tego dobra; 
iiko go pragnął Dawid, co w Pal: 41. y. 1. wyraził: Isko 
pragnie Telen wod żywych, żak pragnie dufa moia do cie- 
bie Boga moiego. Pragnęta dufa moia do Boga mocne- 
gos yżywego; kiedy przyidę ; y pokażę fię przed oblia 
czem Bofkim. 
| Pragnienie to Teotimie święte y fprawiedliwe ief: 
- albowiem ktożby niepragnął dobra tak pożądanego? To 
iednak pragnienie byłoby cale niepożyteczhe, y owfzem 
byłoby ufławiczną katownią fercu nafzemu ; gdybyśmy 
nie byli pewni, że go kiedykolwiek nafyciemy. Ow, kto» 
ty dla zwłoki dálekiey tego dobra proteftował fię, że iee 
go łzy, ktore wylewał wednie y w nocy, chlebem mu 
były; gdy Boga fwego nie miał obecnego : y adwerfarze 
iego. codziennie mu mowili: 4 gdzież ieft Bog twoy? Prze= 
bog! cożby byłczynił* gdyby byfńie miał nadziei przyiść 
do tego kiedyżkolwiek, że obeymie dobro, ktorego wiele 
ce pragnął, Bofka Oblubienica omdlewaiąca z miłości, 
zalana łzami, pełna trofki, udaie fię to wtę to w owę dla» 
tego, że nie tak prędko wynayduie kochanka {wego, kto- 
rego wynaleść pragnęła. Miłość dobra ukochañego pra- 
gnienie w niey wźnicciła; pragnienie zać niezmierną chcie 
WOŚĆ 
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wość do iego fzukania;a chciwość przywiodła ią do mdło= 
śći; ktora ierce by iey nędzne znifzczyła; gdyby nadzie- 
ie iakiey nie miała, kiedyżkolwiek wynalezienia tego do- 
bra, ktorego uśilnie fzukała. Więc dlatego, ażeby nas 
niefpokoyność, y opufzczenie fię,ktoreby uśllności„y gwał- 
towna imprefsya miłośći pragnącey mogły fprawić w 
dufzach nafzych, nie wprowadzały w iakie zemdlenie , 4: 
podobno y w defperacyą: toż famo dobro ktore nas pobu- 
dza do gorącego fiebie pragnienia pokazuie nam też y 
drogę do beśpiecznego y łatwego fiebie otrzymania przez 
nietkończone prawie obietnice fwoie,4 oraz przez natchnie- 
nia o tym uczynione: do nas tylko należy, ażebyśmy {ię 
fmmodkow. ktore nam przygotowało, y codziennie podaje 
fzczerze fię chwyciwfzy- one pełnili. 

Te zaś obietnice y wyroki Bofkie fpofobem prawieo= 
fobliwym y przedziwnym pomnażaią w nas przyczynę ną- 
fzey niefpokoyności; y w teyże mierze, w iakicy pomna- 
żaią przyczynę, w takiey też umnieyfzaią y płuią fkutki 
teyże nielpokoynośći. Tak fię rzecz ma Teotimie » bo 
przyobiecanie to, ktore Bog nam czyni: że Niebo będzie 
nafze, y że ie czafu naznaczonego odziedziczemy nie(koń- 
czenie prawie umacnia, y zaołłrza nafze pragnienie,kto- 
te mamy do obięćia Kroleftwa Niebiefkiegos oraz iednak 
ofłabia, y owfzem wykorzenia, y nifzczy 'ktopot, y nie- 
fpokoyność, ktore nam pragnienie przynośiło; tak dalece, 
że ferca nafze względem świętych obietnic nam ód Boga 

ć ' uczy= - 
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uczynionych cale fig ufpokaiaią. To zaś ufpokoienie icht 
początkiem wyborney cnoty, ktora fię zowie Nadzieia. 
Bo wola przez Wiarę upewniona y ubefpieczona, że za- 
żywfzy frzodkow przygotowanych może odziedziczyć 
Naywyżfze dobro, wykonywa dwa akty cnoty: z ktorych 
przez ieden oczekiwa odziedziczenia Naywyżfzego iego 
dobroci; przez drugi zaś pragnie tego świętego odziedzi- 
czenia. 

Y tać zaprawdę ieft tylko Teotimie rożność mię- 
dzy Nadzieią y pragnieniem: że tych rzeczy „ © ktorych 


| gmniemamy, że ich za cudzą pomocą dofłąpić możemy , 


fpodziewamy fię; pragniemy zaś tych, ktorych włalnym 
przemyfiem dopiąć chcemy; to iet przez nas famych, y 


dle do odziedziczenia Naywyżfzego dobra nálzego ( kto- 


te ieft Bog ) naprzod przez iego łalkę y miłośierdzie przy- 
chodziemy : iednakże toż famo miłosierdzie chce „ aze- 
byśmy fię dółafki iego dołożyli, dodaiąc fiabości nafze- 
go zezwolenia mocy iegołafki. Dlatego Nadzieja nalza 
zmiefzana ieft nieiako z pragnieniem; zkąd niefpodżie- 
«amy fię cale bez pragnienia , ani też pragniemy kiedy 
bez nadziei. W czym wfzyftkim nadzieja: naypierwfze 
ma mieyfce zawfze, iako ugruntowana na łafce Bofkiey, 
bez ktorey iako nie możemy áni pomyśleć iako należy o 
dofłąpieniu Naywyżfzego dobra nafzego; tak też nie mos 
żemy bez'niey pragnąć iak potrzeba iego otrzymania. 
Pragnienie tedy ieft niby latorośl n wfpuł 
opo- 
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dopomagaiące łafce. Aiako ci, ktorzy chcą mieć nadzie» 
ię bez pragnienia, to ieft włafną uśilnością chcąc. doftą- 
pić czego, iako niezdolni , y leniwi odrzuceni bywaią: 
takowymże fpofobem, ktorzyby chcieli pragnąć bez ná- 
dziej, 24 lekomyślnych, y zuchwałych miećby ich po- 
potrzeba. Lecz gdy pragnienie idzie za nadzieią, y Ípo- 
dziewaiący fię pragniemy, y pragnący fpodziewamy fię; 
na ten czas Teotimie nadziela przez pragnienie obraca fię 
"wżwawą odwagę; 4 pragnienie przez nadzieię pokorną 
fiaie fię pretenfyą. Z4 tym fpodziewamy fię y pragniemy 
tego,do czego Bog nam natchnienie podaie. To jednak o- 
boje dzieie{ię przez miłość upragnioną, ktorą mamy ku 
Naywyżfzemu dobru nafzemu: ktorego im fię befpiecznity 
fpodziewamy, tym też ie bardziey coraz kochamy. Lecz 
nadzieja nie ieft nic infzego, iako miłe y przyiemne upo+ 
dobanie , ktore w oczekiwaniu; y w pretenfyi nafzego 
dobra Naywyżfzego mamy. - Wfzyftko zaprawne ielt | 
miłością "Feotimie: zkąd ledwo mi wiara pokazała Nay- | 
wyżlze dobro moie, zarazem goy kochać zaczął. Ażem 
po nie miał przytomnego, pragnąłem go ilem mogł, 4- 
ym go mogł doftąpić: co gdy fię fłało; znowum ie gorg- 


cy kochał, y pragnąłem go: zmiarkowałem bowiem, iż 
iego dobroć tym ieft kochańfaa y upragnieńfza, im bar- 
dziey fkłonna do udzielenia fiebie. wagi Nadzieja 


ieft Miłość oczekiwaiąca, y pretenduiąca. że Naywyż* 
fze dobro ktorego oczekiwa Nadzicia; ieft fam Bog; dla- 
i tego 
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| tego nie czego infzego oczekiwa, tylko famego Baga, kio- 
| rego fię fpodziewa y pragnie. "Ta święta cnota, to ieft 


: | Nódzieia; iż ze wfzech miar bierze fię ku Bogu, należy= 
- | cie policzona ieft między cnotami 'Teologicznemi. 
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ROZDZIAŁ XVII. 
Milość Nadziei ies wielce dobra, labo nie 


iefi dofkonala. 


| M ktorą wykonywamy w Nadziei Teotimie , 


zmierza prawda ku Bogu , ale fię do nas powraca: 


| mó wzgląd na dobroć Bofką , ale względem nafzego po- 
| żytku: dąży ona do Naywyżlzey dofkonałości, ale dla na- 
| Gego dobra. Toieft: nie obraca nas ku Bogu,ile Bog ieft 
| w fobie niefkończenie dobry; ale że ieft niefkończenie do- 
| bry dla nas: albo, iako widzifz ; że w nim ieft coś nafze- 
go y my famis A dlatego miłość ta ieft zapewne miłość 
| prawdziwa, śle pożądliwości y włafnych wygod. Nie 


mowię iednak żeby tak fię powracała do nas; coby nas 


tylko wiodła ku Miłości Botkiey dla nas. Nie; nie; ucho- 


way Boże ! albowiem dufza , ktoraby Boga nie kochała, 


| tylko dla miłości fiebie famey, y zmierzała tą miłością 
| ku włafnym wygodom; ah! fzkaradneby popełniła świę- 
t- | tokraćtwo. Gdyby niewiafta iaka niez infzey miary ko- 
a | chała męża [wego , tylko względem tego, że on kocha 
| fuge; kochałaby ona męża fwego w fiudze, a w mężu flu- 
| gę fwego. To też mowić fię może o dufzy, ktoraby Bo- 

Z 


ga 
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ga niekochała, tylko dlatego , żeią Bog kocha; onaby 
ebie famę kochała tak, iakby Boga kochać powinna: á 
Boga tą by miłością kochała , ktorąby fama fiebie ko- 
chać miała. 
- Wielka rożność znayduie fię między tą mową: Kos 
cham Boga dla dobr, których fię od niego fpodziewam 5 
á między tą: nie kocham Boga tylko dla dobr, ktorych fię 
od niego fpodziewam,y oczekiwam. Jef też wielce rzecz 
rożna mowić: Kocham Boga dla mnie, 4 mowić: kocham 
Boga dla moiey miłości. Bo kiedy mowię: kocham Bos 
ga dla mnie; iednoż ieft jakbym mowił: kocham Boga, 
abym go miał: kocham, 4by moim był ; aby był Naya | , 
wyżlzym dobrem moim. A tå święta afiekcya, ieft Nie 
biefkiey Oblubienice ; ktora częftokroć z wielkiego upos 
dobania z tym fię proteftuie: Oblubieniec moy; kocha» 
nek moy: Aia kochanka iepo: on moy ieft; á ia iego ies 
Rem. Ale mowić: kocham Boga dla włafney moiey mie | 
łości, iednoż ieft, iakby fię mówiło : Miłość ktorą fiebie | 
kocham,ieft cel tey miłości, ktorą Boga kocham. A takby 
miłość Bolka była należąca, y pochodząca od włafney na 
fzey miłości; 4 zatym podleyfza od włafney ktorą mamy 
ku fobie. Co ieft bezbożność wielka. ; 
-Milość tedy owa, ktorą Nadzieią nazywamy; ieft 
śniłóść żądze, ale żądze świętey; przez ktorą Boga do nas | 
fprowadzamy, nie dla nafzego pożytku ; ale fię z nim łą- 
czetmy; iako z nafzą Naywyżlzą fzczęśliwością. Przez tę | 
mie | 
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miłość oraz Boga y śiebie kochamy; iednak Boga nad Śie- 
bie nie przenoślemy; ani go z fobą nie porownywamy w 
tey miłości ; nas famych miłość zmięfzana ieft z Bofką 
miłością; ale Bofkiey więcey fię znayduie. Włafna m ilość 
| nafza wchodzi tu,śle tylko iako profta pobudka. nie prze» 
dnieyfza. Włalny nafz pożytek má niektore w niey miey» 
| (ce, ale Bog pierwfze., y nayprzednieyfze, Tak bez 
wątpienia Teotimie: bo kiedy Boga kochamy iako Nay> 
wyżlze dobro nafze; z tym go ufzanowaniem kochamy ; 
że go do nas nie przykładamy, ale nas do niego. Nie ie- 
| fłesmy celem iego, áni też iego pretenfyą, Ani też dofkona- 
| łością: ale onieftnafzym celem, nafzą pretenfyą , y dos 
fkonałością. Nie on do nas należy, ale my do niego: on 
| nanas nie polega, ale my nanim. Naoltatek względem 
Naywyżlzego dobra, dla ktorego kochamy go; nic on od 
nas nie bierze; ale my od niego. Wylewa na nas dobroci 


| fwoie fkarby; my zaś nafzę potrzebę, y niedoftatek boga» 


ciemy: tak, iż kochać Boga jako Naywyżlze dobro; ieft 
kochać go tytułem czci godnym,y pofzanowania pełnym; 
| przez ktory wyznaięmy go» y uznawamy nafzą bydź do- 
ikonałością, nafzym fpoczynkiem, Yy celem : w ktorego 
obięciu wfzelka nafza fzczęśliwość zawifła, Są niektore 
dobra, ktorych do nafzych uflug zażywamy: iako naprzy” 
kład fą naśi poddani, śłudzy, niewolnicy, konie, fuknie, 
| y inne; 4 miłość ktorą ku nim mamy » ieft prawdziwa 


miłość żądze, bo ie dla nafzey tylko wygody kochamy, 
À Za » 89 
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Są y drugie dobra, ktorych prawda zażywamy; aley one 
| też wzajemnie nas zażywaią , iako fą przyiaciele y po- 
krewni: miłość bowiem, ktorą im oświadczamy „ ile z 
nich iakie mamy ukontentowanie,ieft także miłość żądze, 
śle podciwey; przez ktorą miłość oni fą naśi, a my Wza- 
jemnie ich, oni do nas należą, a my także do nich. Lecz 
fz iefzcze y infze dobra, ktorych zażywamy zażywaniem 
należytości, uczefłnictwa, y poddańftwa: iako ieft nae | 
przykład łafkawość nafzych Palterzow „Xiążąt, Rodzicow: 
Panow, albo ich obecność y falka. Miłość bowiem ,kto= 
r} im oświadczamy, iefł także miłość żądze; kiedy ich | 
kochamy,ile fg nafzemi Pafterzami, Rodzicami: ponieważ 
ani okoliczność Pafterza,ani Xiązęcia, ani Oyca,ani Ma- 
tki, nieprzywodzi nas do ich kochania; ale tylko że tacy 
fą dla nas, y względem nas. Taiednak żądza ieft mi- 
łość ufzanowania, uniżoności, y uczczenia. Bo kocha- 
my naprzykład Rodzice nie dlatego, że naśi fą, ale że my 
ich iefteśmy. Y ten ci ieft fpofob, ktorym Boga kocha- 
my» y żądamy przez cnotę nadziei: nie żeby był nafzym 
dobrym, ale że ieft nafzym dobrym: nie; że ieft nafz, ale 
że my iego iefteśmy; nie iakoby on był dlá nas, ále że my 
dla niego iefteśmy. 


Uważ 'Teotimie: że przyczyna w tey miłości, dla | ' 


ktorey kochamy, to ieft; dla ktorey ferca nafze przykła- 

damy do miłości tego dobra, ktorego pragniemy, ieft: Że | 

to dobro ieft nafze; ale przyczyna miary, y wielkości tey 
milo- 
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miłości pochodzi od wyśmięnitości y godności dobra,kto- 
re kochamy, Kochamy naprzykład Dobrodzieiow ná- 
| fych, bo tacy f} ku nam: ale mniey ich albo więcey ko- 
chamy; ile mniey, albo więcey nam świadczą. Dlatego 
tedy Teotimie kochamy Boga tą miłością żądze, że ieft 
dobro nafze: ale dlaczego kochamy go nadewfzyftko; bo 
ieft naywiękfzym dobrym nafzym. Gdy zaś mowię, 
że Boga nadewfzyftko kochamy: nie mowię „ że go ko- 
chamy naywiękfzym kochaniem : bo naywiękfze kocha- 
nie nie znayduie fię tylko w Nayświętlzey miłości: ko- 

chanie zaś ktore ieft nadziei, ieft miłość niedofkonała dla- 
| tego, bo niezmierza do niefkończoney iego dobroci, ile 
taka ieft w fobie, ale tylko że taki ieft; przecię iednakże 
w tym kochaniu nie mafz zacnieyfzey pubudki, iako ieft 


ta, że pochodzi z rozważania Naywyżlzego dobra; mo- 
więmy, że nią nadewfzyftko kochamy: lubo , prawdę 
mowiąc, żaden przez to kochanie nie może zachowywać 
_ Przykazań Bofkich, ani otrzymać żywota wiecznego;dla- 
tego, że kochanie to więcey w fobie ma chęci, niżeli (ku- 
tku, ieżeli świętey miłości nie będzie mu doftawało. 
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Świętą miłość wykonywamy w pokucie: dnaprzod 
o rożny:h pokutąch. 
pons ogolnie mowiąc; ieft żal; przez ktory ktood- 
rzuca, y brzydzi fię grzechem, ktory aa Z po- 
no- 
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ftanowieniem ile możnośći nagrodzenia obrazy y krzywdy 
uczynioney temu, przeciw ktoremu zgrzefzył.  Dołoży= 
łem w pokucie poftanowienie, albo przedśięwźięcie ná- 
grodzenia urazy, dlatego; że żal nie doftatecznie brzydzi 
fię grzechem, kiedy dobrowolnie opufzcza naypierwizy 
fkutek, ktory ieft uraza, y krzywda: á opufzcza na ten 
czas, kiedy mogąc nagrodzić iakimkolwiek fpofobem 
nagrody, nie nagradza. 

Nie wipominam tu pokuty Pogan; ktorzy, iako 
świadczy Tertulian, takiś kfztałt pokuty, albo raczey cień 
iey mieli: á dotego tak proźną y niepożyteczną ; że nic- 
kiedy żałowali tego, co dobrze uczynili. Nie mowię 
bowiem o pokucie,ktora ieft zcnotą złączonasy ktora przez 

obudki rozmaite z ktorych pochodzi , rożnego też ief 
kfztałtu. Między ktoremi iedna ieft cale moralna,y po- 
lityczna; iako była Alexandra Wielkiego; ktory gdy Kli- 
ta, iednego z ofobliwizych przyiacioł fwoich pod czas 
bankietu, że zuchwale ganił obyczaie Perfkie, puginałem 
piiány przebił : nazajutrz tak żałował ; że przez dni trzy 
martwił fię nie iedząc, y głodem chciał fię umorzyć, 4 
za przyiacielem fwoim iść do piekła : tak wielka iego 
( mowi Gycero ) była pokuta. Tey pokucie nie zbyt od- 
mienną lubo w infzy klztałt była Alcybiada, ktory prze- 
konany od Sokratefa„że nie był mądrym , ciężko począł 
płakać, fmęcić fię, y trapić: że nie był ( mowi Auguftyn 
Św: ) czym miał bydi, Ale y Aryftoteles świadom będąc 

mocy 
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mócy y śiły pokuty, nazwał lubieźnego, ktory umyślnie 
udaje fię do rofkofzy, y niepowściągliwym dlategozże ża- 
łować nie może: kto zaś żałować nie może, ten lię nie 
poprawi. > 
Seneka zaprawdę, Plutarch, y Pitagoreyczykowie, 
ktorzy wielce zalecali roftrząśnienie fumnienia,a naybate 
dźiey Seneka ; ktory dość żwawo mowi o pomiefzaniu, 
ktore gryżienie fumnienia wzbudza w dufzy; fłufznie 
zważyli; że fię iakaś znayduie pokuta. A co ftrony ue 
czonego Epikteta: ten tak rzetelnie opifuie bydź potrze= 
-bngs ktorąśmy mieć względem nas powinni animadwet» 
fya; że ledwo ią ktory Chrześciańfki człowiek lepiey 0= 
pifać potrafi. 2 
Jeft iefzcze y infza pokuta, ktora w prawdzie ieft 
obyczayna: ale oraz y pobożna, albo święta, dlatego; że 
pochodzi z uznania naturalnego » ktore mamy ztąd; że 
przez popełniony grzech Bog ieft obrażony. Bo wielu Fi- 
lozofow prawdźiwie poznali ; że ieft rzecz wielce imila 
Bogu; ieżeli kto żyie cnotliwie: przeciwnym zaś [pofobem 
wiele bywa obrażony; gdy kto wyfłępnie y niecnotliwie 
życie fwoie prowadzi. Epiktetus; mąż poczciwy; ktory 
pragnie, aby umarł w prawdźziwey wierze; ( iako też ieft 
opinia o nim, że tak umarł ) między innemi rzeczami to 
powiada: żeby miał ztąd wielką pociechę; gdyby ümiea 
raige mogł wznieść ręce ku Bogu, ý mowić: Jle zeńinie 
bydź mogło, niezelżyłem cię o Boże | A co gicks . 
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aby iego Uczniowie przedziwną fię obowiązali przyśię: 
gą; do nieprzeftąpienia nigdy Przykazań Bolkiego Má- 
jefłatu; iako nigdy nie mieli blużnić przeciw.Majeftato= 
wi lego; ani fię ufkarżać na przypadek iakieykolwiek rze- 
czy od Boga pochodzącey;niteż przeciw niemu iakim- 
kolwiek fpofobem narzekać, A y gdzie indziey naucza: 
że Bog, y dobry Aniol fą obecni, gdy corobiemy. Prze- 
nikafz tedy dobrze to Teotimie: że ten Filozof będąc Po- 


ganinem, wiedział , że Bog grzechem bywa obrażony , | 

cnotą zaś uczczony; Azatym chciał: ażeby, ieżeli kto | 

Boga obraźił, pokutował: ponieważ rofkazał„aby codzien | | 
5 P E y 


nie rachunek fumnienia odprawowali, Dlaczego mło» 
dziefz napominał, aby ten wierfzyk do domu fię powro= 
ciwfzy rofpamiętywali: Com zle, com dobrze zrobił, lub 


czynić zaniechał. "Taka zaś pokuta złączona z umie< | 


iętnością y z kochaniem Boga, ktorego mogła dodać na- 
tura, była nieiakie pochodzenie, ktore wynikało od Re- 
ligiy moralney. Lecz iako rozum, naturalny więcey po- 
dawał wiadomości, aniżeli Pogańtkim Filozofom, ktorzy 


Boga niewielbili według wiadomości, ktorą o nim mielie | 


tak taż natura więcey dodawała światła do poięcia ro- 
zumowi, iako wielce Bog bywa obrażony przez. grzech, 
aniżeli gorącośći dla zaięcia fię pokuty do nagrodzenia u- 


razy należącey. A przecię lub pokutę zbawienną po- | 


znali nieiako niektorzy z Filozofow , iednak tak rzadko 


y niedbale to fię przytrafiało, że między niemi owi,kio= | 


rzy 


mm pe zd j 


żelaza de rz a 
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ży uznani byli wielce pobożni y cnotliwi (tako to Stoicy) 
twierdzili ; żę człowiek mądry nigdy fię nie fmuci: zkąd 
założyli fentyment tak przeciwny rozumowi» iaki był 
układ , na ktorym go gruntować chcieli przeciwny do- 
świadczeniu: ten zaś byf: że człowiek mądry: nie grzelzy, 
Możemy tedy Teotimie należycie mowić; że pokuta ieft 
cnota cale Chrześciańfka ; ponieważ z iedney ftrony tak 
mało świadonia była Poganom: z drugiey zaś ftrony tak 
ieit świadoma prawdziwym Chrześcianom : że naniey 
wielce polega Filozofia Ewangeliczna ; według 'ktorey , 
ktokolwiek odważa fię mowić: że zgrzefzyć nie może,nie 
zupełnego ieft rozumu; iako y ten ktory rozumie;że mo» 
że uleczyć {woy grzech bez pokuty ,z4 głupiego ieft po- 
| czytany. Na tym bowiem naywiękfza Chryltufi Pana 
| pauka była założona. Czyńcie pokutę. Oto maf- krotkie 

tey cnoty opifanie.  - 

~ Udaięmy liç w drogę trudną, y godną wielkiey u» 
| wagi: bo co względem nas, Boga grzechami nafzemi o= 
_ brażamy, pogardzamy mim; niefzanuiemy go, y od pofiu= 
beńftwa jemu należącego odftępuiemy ; a iako bunto- 

wnicy. rebellizuięmy: 4 ten z fwoiey ftrony czuie fię bydz 
|. obrażonym, ukrzywdzonym, wzgardzony m: gdyż wies 
my, że fię brzydzi wfzelką nieprawośćią: z tey uwagi wiee 
| lefię wlzczyna pobudek, ktore albo włzyftkie, albo wiele 
| ich razem, albo każda zofobna dożalu z4 grzechy ; y 
| do pokuty nas wziufzyć mogą, Bo czafem uważamy, żę 

X ' : Aa Bog, 
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Bog, ktory obrażony ieft, poftanowił karę w piekle dla 
grzechów frogą, y że mą grzefnikow oddalić od wieczney 
izczęśliwości, ktora tylko cnotliwym y Boga fię bojącym 
ieft zgotowana:A iako pragnienie wiecznego błogofławień: 
ftwa wielce zacne ieft , tak boiazń iego utracenia nade 
chwalebna:4 nie tylko to: lecz iż pragnienie wiecznego błos 
gofławieńftwa w wielkiey ftymie powinno bydź, boiazń 
przeciwnego iey, toieft piekła, dobra ieft, y chwalebna: 
Ah! ktożby nie bał fię takiey utraty; y kary za nią idą< 
cey? A ta dwoiaka boiazń, z ktorych iedna flużębnica ieft; 
druga naięmnicza;bardzo nas wiodą do pokuty za grze» 
chy ; przez ktoreśmy tak na utracenie Oyczyzny nie- 
biefkiey, iako też na karę grzechom powinną zafłużyli, A- 
żeby to {kutek fwoy otrzymało: boiazń tę Pifmo Św: nies 
zliczonemi prawie razami przywodzi nam ná pamięć, 


Czafem też uważamy obrzydliwość y złość grzechu, cze». 
go nas wiara uczy: iako naprzykład; ze przezeń podobień- | 
two y wyobrażenie Bofkie ktore w nasiefł, maże fię, y | 


fzpeci: że godność náfzego rozumu wielką obelgę ponośi; 
że ftaiemy {iç podobni beftyom; ponieważ co było nalee 
żacego Bogu, tedy to, na złe używaiąc kreatur, zpwałci- 


liśmy; y o utratę dobra ktoreśmy mieli z towarzyftwa A> | 


niołow „ popadliśmy ; 4 uczyniliśmy fię towarzyfzami 
czartow, y poddaliśmy fię im, ftawfzy fię niewolnikami 
nafzych pałsyi,pfuiąc porządek w dufzy: nie obawiaiąc fię 


obrazić nalzych Aniotow Swożow; ktorymeśmy tak wiele | 


powin- 
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powinni. Niekiedy także zachęca nas do pokuty zacność 
chot,ktore nas tak wielą dobrodzieyftw przyozdabiaią „ile 
nam złości grzech wyrządza.  Dotego częfłokroć nas do 
teyże pokuty pobudzaią przykłady Świętych. A ktożby 
ficzerym fercem zważając nieporownaney pokuty fpra- 
wy Świętych, Maryi Magdaleny, Maryi Egipcyaki, albo 
innych pokutuiących; iako y Klafztoru Wieżieniem ná- 
zwanego, ktorych Sw: Jan Klimakus opifuie: nie wzru- 
fzył fię do pokuty zá grzechy ; ponieważ famo czytanie 
Hiforyi tak mocne ieft do pobudzenia tych na iey czy- 
nienie, (ktorzy fię chcą mieć do dobrego. 


: ROZDZIAŁ XIX. 
Pokuia bez miłości nie ief dofkonata. 

pobudek tych wfzyftkich do pokuty uczy nas Wiara, 

y Religia Ghrześciańfka: dlatego pokuta, ktora z nich 
| pochodzi ieft wielce chwalebna, lubo niedofkonała. Jeft, 
| mowię, wielce chwalebna: bo aniby Pifmo S. , ani Ko- 
ścioł S. podawał nam takie pobudki; gdyby pokuta, kto- 
ta z nich pochodzi, nie była dobra. Dotego, że pokuto- 
| wać tym fpofobem z4 grzechy „ ieft rzecz przyzwoita: y 
| owfzem rzekę śmiele. Ze niemożna, aby ten ktoryby 
wfpomniane w przefzłym Rozdziale pobudki pilnie ro- 
zważał; nie miał fię udać do pokuty: dlatego taka poku- 
ta, ieft prawdziwa pokuta „ lubo niedofkonała , ile iey 
| iefzcze miłości Bofkiey nie doftaie. A czy nie widzilz 
Aaz żę 
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że Teotirmie ; iż wfzyftkie te pokuty dzieią fię dla dobra ` 

dufze, względem fzczęśliwości, wnętrzney piękności, czci, 
y zacności dla teyże dufze otrzymania ? fłowem rzekę s 
dla miłości nas famych; ktora miłość wfzyftkich zdaniem 
ieft ważna, fprawiedliwa, y należyta. Uważ zaś, 
iż nie mowię ; aby takie pokuty odrzucać miały miłość 
Bofką: aleto im tylko przyznaję: że tey miłości Bofkiey 
w fobie niezawieraią: nie odrzucając wprawdzie; ale ani 
też iey w fobie máig: nie fg iey przeciwne ; ale fa iefzcze 
bez niey : nie ieft od nich wyrugowana; ani też w nich fię 
znayduie. Wola, ktora dobra po proftu fię chwyta,zacna 
ieft, ale ieżeli fię go tak chwyci, że lepfze odrzuca, cale 
ieft nieporządna: nie dlatego, że iedno przyimuie; ale, że 
drugie, ktore ieft lepfze, od śiebię oddala. Tak przedlię* 
wźżięcie dania dzifiay jałrmużny dobie ieft: ale przediię: 
wźięcie dnia dziśieyfzego tylko, byłoby złe, dlatego boby 


oddaliło lepfze; ktore ieft dać dziś, jutro, y kiedy fiębęe | 


dzie podobało, y fłanie nasna to. Dobra rzecz zapra< 
wdę, y żaden rozumny tego przeczyć nie będzie; pokuto= 
wać za popełnione grzechy. dla uftrzeżenia fię mąk pice 
kielnych, y dla otrzymania niebiefkiey fzczęśliwości: ale 
gdyby kto poftanowił u siebie, że miechce z4 nie żałować 
dla inney, tylko dla tey przyczyny; dobrowalnieby od- 
fzuci co ieft lepfzego; to ieft, pokutować dla Bofkiey mi- 
łości, y grzefzyłby wielce,  Ktożby z Rodzicow T fg” 
: , ził 


ay 
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dził 24 niegodnego takiego fyna; ktoryby chciał uflugo= 
wać, anie uflugowałby im z miłości, ale dla miłości. 

Początek w rzeczach dobrych ieft dobry, poftępo= 
wanie lepfze, a dokonczenie naylepfze, Początek iednak 
ten ieft dobry iak początek; y poftępowanie iako poftępo= 
wanie: dle chcieć rzecz zakończyć przez iey poczęcie » 
albo przez poftępowanie; ieft to pomięfzać porządek rze= 
czy. Bydź dziecięciem, dobra rzecz ieft: alechcieć bydź 
zawfze dziecięćiem „ albo tak zawfze poftępować fobie 
jak dziecię; ktożby tego nie ganił. Zacząć dobrego fię 
czego uczyć, chwalebna ieft: ale gdyby kto tą intencyą 
zaczął fię uczyć, Ażeby fię nie perfekcyonował w nauce, 
wielceby pobłądził. Boiazń, y infze pobudki, o ktorycheś: 
my mowili, dobre fg dla początku Chrześciańfkiey umies 
_ iętności, ktora zawifa na pokucie ; ale gdyby kto na to 
dobrowolnie fię udał; żeby niechciał przyiść do miłości, 
ktora ieft końcem pokuty; ciefzkoby obraził tego, ktory 
wizyftko dla fwoiey miłości poftanowił ; iako końca 
 wfzyftkich rzeczy. | © = 

` Woftatkù: Pokuta, ktora odrzuca miłość Bolką, 
piekielna ieft; podobna potępieńcow pokucie Ktora zaś 
miłośći Bofkiey nie odrzuca, lubo iefżcze bez niey ieftydo» 
bra ieft, y pożądana , ale niedofkonała > aż dońdzie do 
miłości, y złączy fię z miłością: A iako Apoftoł Sw: Pa: 
wel mowi: Choćbym wydać ciało more tak, zeby y go- 
rzaży á mituścibyti nie matà pá ncini fsę nie wd 
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"Tak y my wprawdzie mowić możemy : Gdyby nafzą 
pokuta tak była wielka, żeby od żalu ze łzami oraz y o- 
czy nafze wypłynęły; y ferca nafzerozśiadły fię od tegoż 
żalu; á niemielibyśmy Bofkiey miłości; nie pomogłoby to 
nam nic do żywota wiecznego. ; | 
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Jako w fkrufe milość fię 2 zalem miefa. 
Atura, iako nam ieft wiadomo , nigdy nie obraca 
ognia w wodę; lubo wiele wod obrociły fię wo- 

gień. Przecię iednak Bog raz to cudownie uczynił; bo iá- 
ko ieft napifano w Księgach Machabeyfkich; kiedy Syno- 
wie Jzraelicy za czafow Sedecyufza Krola zaprowadzeni 
fa w niewolą Babilonfką; Kapłani przerzeczeni od Jeremi= 
afza wziąwfzy ogień z Ołtarza, zataili go w:dolinie gdzie 
była ftudnia głęboka a fucha: fkoro zaś powrocili z nie- 
woli, potomkowie tych, ktorzy byli ogień utaili, fzuka- 
iąc go według podaney od Oycow powieści, znaleźli ow 
ogień w wodę] zśiadłą iakąś przemieniony; ktory zóto- 
fkazem Nehemiafza naczerpawfzy „ y wylawfzy na ofia- 
ry,ledwo co ią fłoneczne oświeciły promienie tak {ię wiel- 
ki zaiął ogień, że fię wfzyfcy wielce dziwowali.- 5 
Teotimie. Między ucifkamiy'żalami żwawey po” 
kuty Bog częftokroć w fkrytościach ferc nafzych wżznieca 
święty fwoley miłości ogień: ktora miłość znowu ię w 
wodę wielu. fez przemienia, y przez powtorne: przemie- 
nienie 


d 


= a > gr0 Wn I 


<= 


= NM ma © FE rr 


ma a || ań pe ë PE jaj, Put jpe 


Rozdźiał XX. 199 
nienie łzy fame obracaią fię w więkfze daleko miłości pło- 
mienie. Tak ffawna owa, y przezacna kochanka Chry- 
ftufa pokutuiąca, naprzod wielce ukochała Zbawiciela ; 
potym iey-miłość w obfite łzy fię obrociła : łzy zaś w 
wyśmienitą miłość o ktorey mowi Zbawiciel: Odpyśczo- 
ne fà tey wiele grzechowybo wielce ukochała. Aiako wi- 
dziemy ,że ogień wino w wodę przemienia(ktor pofpolicie 
fię woda żywa, a ponafzemu,ofobliwie w Polfkim ięzyku, 
że fię łatwo od ognia zaymuie, gorzałka nazywa. ) Tak 
miłe y kochane rozważanie dobroci, (ktora, że ieft wiel- 
te delikatna , urażona ieft przez grzech ) wyprowadza 
wódę świętey pokuty; potym wzaiemnie z wody: poku- 
ty pochodzi ogień Bofkiey miłości; zkąd fię nałeżycie 
nazwać może woda żywota, albo woda goreiąca. Ani fię 

wzdrygay nazwać ią wodą; taka bowiem ieft w iftocie. 
| Coż bowiem infzego ieft pokuta ? ieżeli nie prawdziwa 
żałość, y ferca wylanie; ale goreiąca woda dlatego, że 
utrzymuie cnotę y włalność miłości; ktora pochodzi z 
pobudki wdzięczney y miłey; á przez tę włafność obda- 
rza życiem łafki. Zkąd prawdziwa pokuta ma dwa ro- 
żne fkutki: bo mocą fwoiego żalu y obrzydzenia odłącza 
nas od grzechu, y od ftworzenia; do ktorego nas niepo- 
rządne ukontentowanie przywiodło. Mocą zaś pobudki 
miłości, zkąd fwoy bierze początek, poiednywa nas, y 
połącza znowu z Bogiem; od ktorego, wzgardziwfzy 
nima, odłączyliśmy fię; tak, iż tym fpofobem ktorym nas 

SE. * odrywa 
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odrywa odgrzechu przez pokutę; tymże nas znowu fg- 
czy z Bogiem przez miłość. 

Nie zamyślam iednak mowić :\ Ze dolkonała Boga 
miłość, ktorą go kochamy nadewfzyftko, poprzedza za- 


wize pokutę: ani też, że taż pokuta zawfze poprzedza mi- | 


tość Bolką. Bo lubo częfło fię to przytrafia, przecię ie- 
dnak bardziey tegoż czafu, ktorego Bolka miłość rodzi fię 
w fercach nalzych, pokuta rodzi lię w miłości; y owfzem 
częściey, gdy pokuta wchodzi w:ferca nafze; Bolka mai- 
łość wchodzi w pokutę. . Ariakó przy wychodzeniu Eza4 


z żywota macierzynikiego,. Jakob blizńiak iego, trzymał | 
go za ftopę nogi iego -że ich rodzenie nie tylko iedno | 


tuż po drugim naftępowało:; ale też {ię łączyło ; iAkoby 
byli -wraz związani: tak gruba y oftra pokuta względem 
żalu pierwfza fię rodzi, iako drugi Ezau, - Miłość zaś 


miła y przyjemna, iako lakob, trzyma ią niby za nogę,y | | 


tak do niey Ignie, że ieden tylko móią początek; ponie- 


waż koniec rodzenia fię pokuty icht początkiem weyścią 


dofkonałey miłości. A iako Ezam pierwizy fię pokazał ; 
tak pofpolicie pokuta przed miłością pierwiza fię poka- 
zmie: ale miłość, iako drugi lakob, lubodruga lię rodzi, 
podbiia fobie pokutę , w radość ią obracając. 


Zważ profzę Teotimie. Jako kochana Magdalena 
po z miłości: Wzięli Pana mego, mowi ona wlżyft= 


a zalana łzami; 4 mieniem gdzie go położyk, Lecz gdy 


i 


przez wzdychania y płacze wynayduie go, znależionęga 
e trzyma, 
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trzyma, y obeymuie przez miłość. Miłość niedofkonała 
pragnie go, y lzuka; pokuta zaśfzuka , y wynayduie. 
Miiość dofkonała trzyma, y ścifka. Powiadaią okar- 
bunkułach Murzyńfkich, że naturalnie ogień maią blady, 
ale wrzuć one w ocet jaśnieyfze fię pokazuią, y pro-- 
mienie ifkrzące z siebie wydaią. „Tak miłość, ktora po- 
przedza pokutę zwyczaynie niedofkonała ieft; ale gdy ią 
przyimie pokuta, umacnia fię y w wyśmienitą obraca 
miłość. 

Mogę to śmiele mowić. ]ż bywa to niekiedy; że po- 


kuta, lubo dofkonała nić zawiera w fobie fprawności kto= 


rg m4 miłość, ale tylko moc y włafność iey. Ale rzeczelz: 


| |akąż może mieć moc y włalność pokuta miłości; ieżeli 
| nie będzie miała iey fprawności? Teotimie: Pobudka do- 


fkonałey miłości ieft Bofka dobroć, ktorą ześmy obrazili, 
żałuięmy: ta zaś pobudka nieieft pobudką, tylko dla- 
tego, ze wzrufza, y daie wztufzenie : lecz pobudka do- 
broci Bofkiey, ktorą podaie Bog fercu fiebie zważaiące- 
mu, nie może bydź tylko pobudką miłości; to ieft, zie- 
dnoczenia:. więc z4 tym idzie: że prawdziwa pokuta, lu- 
bo nie zdaie fię bydź włalną miłości fprawnością zawize 
iednak odbiera wzrufzenie miłości y włafność ziedna-- 


caiącą iey, przez ktorą nas przywraca do łałki Dobroci 


Bofkiey. Czy nie ieftże rzecz włafna mągnefowi ciągnąć 


do siebie żelazo, y łączyć ie z fobą ? A przecię widzie- 


my; żeżelazo potarte magnefem nie maiąc ani magnelu, 
3 
ani 
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ani iego natuty, ale tylko iego cnotę y włalność pociąga: 
dącą, ciągnie także y łączy fię z drugim żelazem. Tak 
dofkonała pokuta dotknięta pobudką miłości, lubo w fo- 
bie nie må fprawności tey, ktorą ma miłość; má iednak 
moc y włalność iey ; to ieft pobudkę ziednoczenia do 
wzaięmnego złączenia ferc nafzych z dobrosią Bofką. Spy: 
talz fię iefzcze: Jakaż tedy ieft roźność między tą pobud- 
ką pokuty iednoczącey, y włalną milości fprawnością ? 
'Teotimie. Sprawność miłości ieft pobudka wprawdzie 
żiednoczenia , śle ktora fię ftaie przez upodobanie : pos 
budka zaś ziednoczenia, ktora ieft w pokucie, nie {taie fię 
przez upodobanie; ale przez obrzydzenie, żałowanie, ná- 
grodę, y przeiednanie. Jle tedy ta pobudka iednoczy ; 
ma moc y włałność miłości: ile zaśieft gorzka, y żal 
fprawuiąca, ma włalność pokuty. Krotko mowiąc: Z na- 
tury fwoiey kondycyi ieft prawdziwa pobudka pokuty, 
móaiąca moc y włainość iednoczącą miłości. 
x Tak dryakwiane wino, nie dlatego fię zowie dtya 
kwiane; żeby miało mieć włalną iftotę dryakwie; bo nić 


cale dryakwianego nie mafż w tym winie: ale dlatego fig | 


tak nazywa; że macica wi“na przed fadzeniem moczo* 
na była w dryakwi: zkąd iagody, y wino z niey pocho- 
dzące moc y fprawność dryakwie przeciw wfłzelkiey tru+ 
ciśnie pociągneły. Jeżeli tedy pokuta według Pilma 
Św: zgładza grzechy, zbawia dulzę, Bogu ią czyni mil- 
figs y ufprawiedliwia, ‘ktore (kuti do miłośći należą, y 
tak 
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tak fię zdaie że iey fię przyczytać powinny; nie ma to 
bydź w podziwieniu; bo choćiaż fama miłość nie zawfze 
iet w dofkonałey pokucie ; ieft iednak fwoią mocą y 
włałnością, gdy wnię wpływa z pobudki ku miłości 
wielce poćiągaiącey, z ktorey taż fama pobudka pocho= 
dzi. Ale fię też temu dziwować potrzeba; że moc y wła- 
fność miłości znaydnie fię w pokucie, dokąd tam miłość 
dofkonała nie wnidzie: ponieważ widźiemy; że przez od 
bicie fię promieni fiońca uderzającego niemi na plas 
fkość fzkła iakiego, upał, ( ktory ieft włafnoślą ognia ) 

tak fię zwolna wzmaga,że prędzey fię rzecz iaka od owegą 
fzkła zapala, aniżeli dofkonale ogień wywiodło , albo 
przynamnicy aniżeli go wywiedzionego obaczemy. ZĄ 
podaniem bowiem przez Ducha Przenayświętfzego rozu- 
mowi nafzemu uwagi y poznania wielkości grzećhow 
nafzych; ktoreśmy Naywyżlzą dobroć lego obrazili; 4 
za odebraniem przez wolą nafzę tegoż poznania reflexyi, 
żal zá grzechy oraz z niciakim upałem chętnym, y z pra= 
gnieniem powrocenia fię do łafki Bofkiey powoli tak fię 
wzmaga; aż też owa pobudka. do tego przyidzie; że zá- 
pali y ziednoczy wprzod; niżeli miłość dofkonale fię u> 
formnie: ktora jednak miłość, iako święty ogień, wtym- 
żefamym punkcie czafu rozżarza fię. Przez co dzieje fię, 
że pokuta nigdy nie przyidzie do znaku y przeznaczenia 
zapalenia y ziednoczenia ludzkiego ferca z Bogiem; aże- 
by wfzyftka nieobrociła fię w ogień, albo w płomień mi- 
: Bbz łości; 
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miłości; tak że kończenie fię iedney fluży początkowi dru= 
giey; 4 raczey koniec pokuty ieft w póczątku miłości; ia- 
ko noga Eaaa była w ręku Jakoba tak; że gdy Ezau kon= 
czył fwoie narodzenie, Jakob zaczynał fwoie, przez złą< 
czenie końca rodzenia fię iednego, 4 co więkfza niby 
przez okrążenie początku narodzenia drugiego. "Ten bo- 
wiem początek dofkonałęy miłości nie tylko naftępuie 
za końcem pokuty; ale fię do niey przykleia y wiąże. Sło- 
wem rzekę. Początek miłości dofkonałey mięfza fię y | 
wpala w koniec pokuty; a w momencie tego zmięfzania, 

pokuta y fkrucha załługuie fobie żywot wieczny. 
A że ta flodka pokuta wykonywa fię zwyczaynie 
przez nieiakie wzbicie fię y podnieśienie ferca ku Bogu; 
Ktore reprezentuie nam, fpofob świętych pokutuiących, 
"Twoy ieftem o Boże moy ! zbaw mię: zmiłuy fię nade | 
mną: miłośierdzie twoie niech mię poprzedzi: w tobie má 
ufność dufza moia. Zbaw mię Boże moy; ponieważ wo- 
dy zatapiaią dufzę moię. Uczyń mię iednego z naiemni- 
kow twoich. Boże bądź miłościw mnie grzefznemu. Nie 
bez racyi niektorzy mowili: że przez modlitwę grzefnik 
ufprawiedliwiony bywa: bo przez modlitwę pokutną, albo 
pokutę błagaiącą, podnofzącą dufzę ku Bogu, y iedno- | 
czącą powtotnie grześnika ziego dobrocią, bez wątpie | 
nia mocą świętey miłości,ktora iq świętą pobudką obda- | 
rza; grzelnik doftępuie odpufzczenia. Dlatego powin- | 
niśmy obfitować w takie modlitwy ftrzelifte , czyniącie | 
i e: fpo- 
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fpofobem naygorętfzey pokuty; ktoreby nas poiednały z 
Bogiem: aby przez nie przełożywizy przed oczy Zbawi- 
cielowi nafzemu utrapienia nafze; wylewaliśmy dufze ná- 
fze przed iego fercem, y w iego ferce, od ktorego miło- 
śierdzia oczekiwamy. 


ROZDZIAŁ XXI. 
Ponęty zacęcaiąte nas do kochania Boga, fä 
nam pomocą y powodem aż do famey Wiary 
y swiętey Milosci. 


Mz pierwfzym ocuceniem z grzechu lub niedo= 
VA wiarftwa, 4 oftatnim poftanowieniem, przez ktore 
umyślif kto mocno wierzyć; częfłoktoć wiele czafu u- 
pływa; przez ktory czas modlić fię należy; iako fię mo- 
dlit Pachomiufz, o ktoremeśmy wipomnieli mie dawno: 
iako też Ociec nędznego lunatyka Ewangelicznego; ktory 
iako powiada Marek Sws mowiąc że wierzy, to ieft; że 
zaczynał wierzyć; poftrzegł fię zaraz „ iż nie dofłatecznie 
wierzył; zkąd zawołał: Wierzę Panie: ale wfpomoż mo- 
ie niedowiarftwo: iakby rzekł : Już więcey nie leżę w 
ciemnościach hiedowiarftwa : już promienie nad dufzą 
moią świecą; ale iefzcze nie doftatecznie wierzę iak nale- 
| ży. Wiadomość ta iefzcze ieft fłaba , y z ciemnościami 
niedowiarftwa zmiefzana. Ah Panie! wfpomoż mię. 
Wielki także Doktor Auguftya Sw: wklar te lawa mo- 

wi: 
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wi: Słuchay raz człowiecze, 4 zrozumiey: nie iefteś po- 
ciagniony: mod! fię aby cię pociągniono. W ktorych fio- 
wach nie zamyśla mowić o pierwfzym wzrufzeniu, kto- 
re Bog w nas bez nas fprawuie, y budzi nas, kiedy nam 
ocucić fię daie ze fnu grzechowego: bo iakżebyśmy mo- 
gli prośić oocucenie z grzechu: zaden bowiem nie mo- 
dli fię, poki go nieobudzą : ale mowi o poftanowieniu , 
przez ktore umyślił kto uwierzyć. Rozumie bowiem, że 
wierzyć ieft bydź pociągnionym: y dlatego napomina 
tych, ktorzy byli ocuceni , ażeby w Boga uwierzyli, y 
o dar wiśry prośili. Zaprawdę nikt lepiey wiedzieć nie 
mogł trudności , ktore zwyczaynie przypadaią między 
pierwfzą pobudką, ktorą BOG w nas czyni; 4 doftate- 
cznym poftanowieniem należytego y dofkonałego wie= 
rzenia, iako Auguftyn Święty ktory doświadczywfzy tak 
wielkiey rozmaitości ponętow y powabow z uczęfzczania 
do Sw: Ambrożego ;-y z rozmow to otym to o owym 
mianych z Poncyanem ; y z tyśiącznych infzych fpofo= 
bow: odkładał iednak ode dnia do dnia nawocenie fwo= 
ie, y doznawał nieźliczonych trudności, niż Wiarę Kå- 
tolicką przyiąć poftanowił: zkąd bardźicy fobie, aniżeli 
komu infzemu, iako to potym powiedział; mogł mowić: 
Nuż Auguftynie, ieżeli nie iefteś pociągniony» ieżeli nie 
więrzyfz w Boga, proś, mod! fię, abyś był pociągniony, 
uwierzył. | P 
Bog pociąga dośiebię ferca przez pociechysktorych 
$ tymze 
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tymże fercom udziela: ktore pociechy to fprawnią w lu- 
dziach, że czuią naukę niebieiką „ y łafk doznaią wielce 
przyjemnych. Lecz nim ta przyjemność zniewoli s 
owlzem fkrępuie wolą przez ukochane więzy, aby fię då- 
ła pociągnąć do zezwólenia na dolkonałą wiórę, wiedzieć 
potrzeba:że iako Bog uftawicznie dobroć fwoię nam przez 
(woie natchnienia oświadcza; tak y czart nieuftaiąc, przez 
pokufy do złego nas pobudza: przecię iednak zoftawieni ie- 
fteśmy przy zupełney woli na zezwolenie albo fprzeciwie» 
niefię powołaniu Bofkiemu.Bo iako$.Koncylium Trydeń: 
tfkie rzetelnie opowiada.Gdyby kto twierdził:że wolna wo- 
la ludzka odBoga wzrufzona y wzbudzona w niwczym fię 
nieprzykłada, zezwalając wzbudzaiącemu albo powołu- 
iącemu; Ażeby fię do trzymania ufprawiedliwiaiącey talki 


zabierała y przygotowała, ani też może fię fprzeciwić, ie> 


żeli zechce, ale iákby coś nikczemnego , nic cale nie czyż 
ni, dobrowolnie fię czy w tę, czy w owę móiąc; niech 
przeklęty będzie. Zaprawdę gdyby Kościoł Sw: znalazł 
wtym uporze zoftaiącego, odrzuciłby go od fpołecznośći 
fwoiey. A ieżeli nie oddalamy łafki (więtey iego miłości; 
ta przez ufławiczne pomnażania dotąd fię w dułzach nas 
fzych rozfzerza; dokąd fię zupełnie nie nawrocą: 4 to na> 
Klztałt wielkich rzek; ktore znalafzfzy otwarte rowniny 
rozfzerzaią fię y więkfze coraz mieyfce zabierają, 

A ieżeli natchnienie, ktore nas do wiary półiągnę- 
ło, nieznayduie w nas żadney opiefzałości; pociąga nas da 
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pokuty, y do famey świętey miłości. Sw: Piotr, jako o= 
we ptafzki Irzyki, o ktorych fię wzwyż namieniło;wzbu- 
dzony y wznieśiony przez natchnienie; ktorego mu oczy 
Naymiłośiernieyfzego Nauczyciela iego dodały ; dopu= 
fzczaiąc dobrowolnie, aby go wzrńfzyło y unioflo Ducha 
Przenayśw: tchnienie: zapatruie fię na zbawienne oczy, 
ktore w zbudziły go;czyta w nich„iako w Kśiędze żywota 
tafkawe grzechu fwego odpufzczenie, ktore mu Bofka do- 
broć daie ; aztąd czerpa nadziei pobudkę; wychodzi z 
Arcykapłańfkiego pałacu, rozważa obrzydliwość popeł- 
nioney winy, y brzydzi fię nią; płacze, ięczy, uniża ferce 
fwoie przed Sercem miłośiernego Pana y Nauczyciela fwe- 
go; prośi ódpufzczenia; obiecuie na dalizy czas wierność 
żadnym przypadkiem nienarufzoną; y przez poftępowa= 
nie tych pobudek wykonanych zá przybyciem łafki, kto- 
ra go dobrze prowadzi, afsyftuie mu, y nieuftannie do- 
pomaga: á naoftatek odbiera grzechow fwoich odpufzcze- 


nie. Tak z łafki w łafkę poftępuie. Jako y Sw: Profper 


mowi: Ze bez łófki mie idzie fię do tajki. 

A tak, (żebym ten Rozdział dokończył) dufza po- 
przedzona řafką , czuiąc pierwfze Bofkie pociągania , y 
zezwalaiąc na ich łagodność, iakoby po długim zemdle- 
niu poczyna wzdychać ; y temi. albo tym podobnemi 


flowy odzywa fię. O nayukochańfzy Oblubieńcze moy ! 


pociechó! moja iedyna, ciągniy mię, a Coraz więcey pro- 
fzę: wfpieram fię na ramionach: twoich; nie mogę bowiem 
inaczey 


m. 
= 
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 inaczey zemdlona pofłąpić.  Aleieżeli mię pociągniefzą 


wraz pobieżemy; ty mnie wfpomagając, y rzeźwiąc za- 
pachem perfumow twoich; ia zaś będąc tak orzezwiona 
według możności- pobiegę chętnie z tobą ; kontentuiąc 
fię zapachem pociech twoich; ktore mię pośilaią; aż bal- 
famem twoiey świętey miłości, to ieft zbawiennym u- 
fprawiedliwieniem namafzczona będę. . Uiważ Teotimie; 
żeby fię ta dufza nie modliła, nie wzdychała, gdyby nie 
była obudzona: śle fkoroobudzona ieft, y czuie miłe do- 
tknienia Dobroci Bofkiey, prośi, aby mogła bydź pocią- 


 gniona bieży drogą Przykazań Bofkich. Niebiegłaby ic- 


diak bynamniey, gdyby perfumy, ktoremi ieft pocią- 
gniona mocą drogiego zapachu fwego ferca iey nieorze- 


| źwiły. A im bardziey bieży zbliżaiąc fię ku Niebiefkiemu 
| Oblubieńcowi fwemu; tym wdziecznieyfze czuie zapa- 


chy od niego pochodzące; aż naofłatek onfam wiey fer- 


_ce ják ballam iaki fię wyleie. Zikąd niefpodziewaną rá- 


dością obięta, y nad mniemanie fwoie obdarzona woła: 
o Oblubieńcze moy ! o balfamie wdzięczny! wpływaią- 
cy w ferce fłużebnice twoiey; coż za dziw, że cię zbytnie 
dziewice ukochały ? 

"Tym fpofobem Teotimie natchnienie niebiefkie do 
nas idzie; y owfzem przychodzi, wzbudzaiąc wolą ná- 
fzę do świętey miłości. Więc ieżeli go nie odpędziemy; 
idzie znami, y owfzem nas otacza, do pobudzania nas, 


| y coraz do więkfzey miłości zachęcania. A ieżeli ie od« 


Gc pędzamy; 
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dzamy;toż famo, nas ná krok nieodfłąpi;aż nas do beśpie- 
cznego miłości portu doprowadzi;oświadczaiąc nam tro- 
jaką przyfługę, ktorą Rafał Archanioł kochanemu fwemu 
Tobińfzowi oświadczył. 'Towarzyfzy bowiem nam w 
wfzelkiey drodze Sw: pokuty ; broni od wfzelkich nie- 
beśpieczeńftw, y natarczywości fzatańfkich : á naoftatek 
ciefzy we wfzelkich trudnościach, dodaie ochoty, y ŚW 
do ich przezwyciężenia. 
ROZDZIAŁ XXII. 

Miłości świętey krotkie opifanie. 
Afz tedy Teotimie fpofob, y poftępowanie niewy= 
LV A powiedzianey rolkofzy pełne; ktorym Bog dufzę £ 
grzechu, iako z Egyptu wyprowadzoną z miłości w mie 
łośc, niby z gośćinny w gościnnę wiedzie; 4ż ią cale do 
ziemie obiecaney doprowadzi; rzetelnicy rzekę: w rolkor 
fzne Nayświętlzey wiłości ogrody. Ktora, tak mowiąc; 
left miłość przyiazni; á nie miłość fwoich wygod fzuka- 
iąca; albo miłość pożądliwości. Bo przez świętą miłość 
Boga kochamy dla iego famego miłości; zważając iego | 
nayukochańfzą y naywyżlzą dobroć. Przyiazń zaś tá ie 
prawdziwa przyiazn; bo ief wzajemna. Gdy bowiem 
Bog wiecznie ukochał tego. ktory go wzaiemnie ukos | 
ichat, kocha, albo będzie w czaśiech kochał; ktoż wątpi, 
by nie miała bydź wzajemna: ponieważ Bog wie omi- 
tości, ktorą kuniemu w fercu nafzym mamy; bo-on fam 
nas fią obdarzył : Ani też nam t4yna deft miłość ; * 


Bog 
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Bog maku nam: tę albowiem nam zalecaigc dofiatecznie 
ogłośił; y cokolwiek mamy dobrego, prawdziwe fkutki 
iego łafkawości uznaięmy. A wrefzcie: uftawicznie ies 
mu wfzyftko nafze przyznaięmy: y on także przez święs 
te natchnienia, przez przyliemne do wfzyftkiego dobre- 
go zachęcania , y święte: pobudki nie przeftáie mowić 
do ferca nalzego; gdy. bez przeftanku fzczodrą ręką fzafu= 
| ie nam dobrodzieyftwa, y nayświętfze wfzelkicy chęci 
dokumenta oświadcza; y rzetelnie nam iako przyiacio: 
łom [woje objawia fekreta: a na więkfzy dokument nay« 
świetfzey y naymilfzey ktorą z nami má fpołeczności , 
fiebie famego na pokarm, y napoy daie w Nayświętfzym 
| Sakramencie. A co względem nas; każdey godziny, y 
momentu każdego z nim przez modlitwy święte ( ieżeli 
wtym mamy guft) rozmáwiámy: maiąc życia rufzanie; 
y iftność nafzę nie tylko z nim , aleteż w nim, y przez 
niego. : 
T4 zaś przyiazń nie ieft profta przyiazń, ale przyiazń, 
| ulubiona; przez ktorą Boga fobie obieramy., żebyśmy 
| go naywyśmienitfzą miłością kochali, Wybrany mowi 
Ś. Oblubienica, z zyśiączzych, mowi z tyśiącznych; iá- 
koby mowić chciała ze wizyftkich. A zatym kochanie 
to, nie ieft kochanie proftey wyśmienitości, ale kocha» 
nie wyśmienitości nieporownaney. Miłość bowiem ta 
kocha Boga kochaniem nieofzacowanym , y tak bardzo 
wyniefionym nad wfzyftkie inne ofzacowania ; że infze 

Cez „ kocha» 
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kochania, albo nie fą prawdziwe kochania do tego ko- 


chania przyrownane; albo ieżeli fą prawdziwe kochania, 


to kochanie niefkończenie ieft nad nie więkfze. Zaczym 
Teotimie takie kochanie, albo raczey, ta święta Miłość , 
nie ieft to kochanie, ktoreby albo śiły naturalne ludzkie 
lub Anielfkie wywieść mogły: ale ie Duch Przenayświę= 
tfzy dale y wlewa w ferca nafze. Aiako dufze nafze, 
ktore życia udzielaią ciałom nafzym, nie maią początku 
z Ciał nafzych , ale w nie wláne fą przez naturalną Bo- 
ga Opatrzność; tak święta miłość, ktora fercom nafzym 
dale życie duchowne , nie iet wywiedziona z ferc nå- 
fzych,ále w nie wlana iako niebiefki iáki likwor przez 
nadprzyrodzoną Opatrzność Bofkiego Majeftatu. 
Dlatego tedy, y z wielu innych racyi zowiemy ią 
świętą Miłością ; kochaniem nadprzyrodzonym wzglę- 
dem tego, że fię m4 ku Bogu, y do niego-należy niewe- 
dług umieiętności naturalney, ktorą od iego dobroci má- 


my; ale według nadprzyrodzonego uznania Wiary. Y | 
ztąd ci ieft, że ta święta miłość oraz z Wiarą yz Nadzie: | 
ią przemięfzkiwa w naywyżfzey części dufze , y iako. 


Krolowa z wfzelką wfpaniałością zaśiada w woli „ iako 
na Majeftacie; z ktorego na całą dufzę fwoie przyiemno= 
ści y łagodności choynie fzafuie; czyniąc ią tym polo- 
bem wielce ozdobną, wdzięcz”ą , ý miłą Bofkiey do- 


braci. Jeżeliznowu dulza ieft Kroleftwem, ktorego Duch 


Prze- 


luraż 
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Przenayświętľzy ieft Krolem: Miłość także ieft Krolowa 
siedząca poprawicy w złotym odzieniu , otoczona ro- 
zmaitością wfzelkiego wdzięku. Jeżeli dufza ieft Kro- 
lową, Oblubienicą Krola Niebiefkiego; Miłość ielt iey 
Koroną ; ktora prawdziwie y po Krolewfku głowę iey 
przyozdabia.  Aieżeli znowu dufza y zfwoim ciałem 
iet miły świat; Miłość ieft iey flońcem ; bo wfzyftko 
| oe > wlzyftko zagrzewa, y wizyfikim życie 

die. 

Krotko mowiąc. Miłość ieft kochanie przyiazni y 
wyboru , wybor zaś  wyśmięnitość , y nie iakieykol-= 
wiek wyśmięnitości, tylko nieporownaney ; ktora Nay< 
wyżfza ieft, y nadprzyrodzona. A zatym ieft iako ia- 
kie flońce w całey dufzy » ktorą fwemi promieniami 
przyozdabia we wfzyftkich władzach Duchownych kto= 
re udofkonala : we wfzyftkich potencyach, ktoremi rzą- - 
dzi. W Woli zaś iako na włafnym Maójeftaćie ; aby 
w niey przemiefzkiwała, y prowadziła ią do kochania Bo- 
ga fwoiego, y czczęnia nadewfzyftko. 

O iak fzczęśliwa ta dufza ! w ktorą wlana ta świę- 
ta Miłość wiekuie : albowiem znią oraz wizyfiko,cze- 
go od Boga pragnie, odbiera. 
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O Pomnożeniu , y Dofkonałości Mi- 
ości Bofkiey. 


ROZDZIAŁ I 
Milość Bojka coraz bardziey á bardźiey może 
fię w nas pomnążać, 


ME Trydeńtfkie Koncylium twierdzi : że kochane 
M kowie Bofcy idąc z cnoty w cnotę, codziennie (ię od- 
mawiaią: to ieft, przez dobre uczynki rofną w fprawiedli- 
wości od łatki Chryftufowey wżiętey: y bardziey fię co- 
raz 4 bardziey przez zachowanie Przykazań Bolkich u- 
Ee.. fprawiedliwiaią. Napifano-bowiem: "Kto żef prawiedli- 
* my, niech fie iefcze wprawiedliwia : y kto ieft święty, 
niech fie ieńcze święikym fłanie. Nie mfłydź fię aż do 
Provą Śmierci ubawiedliwiać, Sprawiedliwych ściefka iako 
M. śmiatlo iaśnieiące poffępuie, y rośnie aż do dnia dofkona- 
Epl.4. Tego: Prawdę czyniąc, w miłości rośniemy iak naylepicy 
` w tym ktory ief głową naką, Gbryfius. A náoflatku: Q 
to profe; aby miłość mafa więcey á coraz mwiçcey fię po- 
mnažaľa, Wfzyftkie te święte ffowa z Ulkoronowanego 
Proroka, z Świętego Jana, z Ekklezyaftyka, y z Świętego 
Pawła wzięte | 
Nie 
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Nie przytrafić mi fię czytać, albo flyfzeć,áby fię mia- 

fo znaydować iakie źwierzę na świecie; ktoreby rofnąć 
nie miało przyiść do miary fwoiego wzrofłu, procz Kro= 
kodyla: ktory od początku fwego będąc wielce fzczupły, 
gey poki żyie, rość nieprzeftaie; w czym zarowno tak 
cnotliwych, iak niecnotliwych reprezentuie. Wyziofłość 
bowiem tych, ktorzy nienawidzą Boga zane fie podnośi, 
mowi Wielki Krol y Prorok Dawid. Sprawiedliwi zaś 
rofną iako Jutrzenka, y poftępuią z światła coraz w wię- 
'klze światło. Zoftawać zaś przez długi czas w iednym= 
że ufłanowienia fłanie, rzecz ieft niepodobna. Więc.kto 
na tym handlu nie zyfzcze, traci. Kto po tey drabinie nie 
wftępuie, zftępuie. Kto w tey utarczce nie zwycięża., 
zwyciężony bydź muśi. Zyięmy między niebeśpieczeń= 
ftwami wojeń, y utarczek , ktore nam nieprzyjaciel co- 
dzieńnie wypowiada, y na nas naciera: ieżeli mu fięnie 
opieramy; giniemy. Nie możemy {ię iednak oprzeć, chy« 
ba że go przewyżłzemy; áni przewyżlzyć, ieżeli nie zwy= 
ciężemy. Bo dobrze Miodopłynny Doktor Bernard Św: 
powiedział: O/oblwie to napifamo o człowieku, że.nigdy 
w żedzymże fłanie nie utrzymuże fięymuśi tedy albo poflepos t. 
wać, dlbo w fiępować. OBRyfcy zaprawdę bregas dle ieden 
| bierze Koronę; ták bieżcie, óżebyśćie otrzymali,  Ktoraż 
to iet Koronażieżeli. nie Chryftus |ęzus.A iakże otrzymafz? 
ieżeli nie poydziefź: a'ieżeli pöyd cí za nimy poftępo= 


wać będziciz, y pobieżyfz zawíze; panieważ OM ngay nie 
| ej 
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ftaie; ale bieg fwoy miłości, y połtufzeńftwa ciągnął aż 
do śmierci, a śmierci Krzyżowey. Jdzże tedy ( mowi S: 
Bernard ) A idź zanim: Idź y ty miły Teotimie; y infzey 
fobie niezakładay mety, tylko życia twoiego: y dokądto 
trwa potrzeba ci bieżeć za Zbawicielem, 4 bieżeć ocho* 
czo y śpielzno. Bo na coż fię to przyda, żeś fzedł, za nim, 
chyba że fzczęśliwie idąc dościgniefz. Słuchaymy Uko- 
ronowanego Proroka: Skłonifem [erce moie dofirzeżenia 
(prawiedkwośći twoich mó wieki. Nie mowi; żeich bç- 
dzie ftrzegł do czafu iakiego , ale na wieczność. Aiż na 
wieki chce dobrze czynić , dana mu też będzie zapłata 
wieczna. Biogoffamieni niepokalani w drodze,kiorzy cho- 
dzą w prawie Pańjkim.  Niefzczęśliwi zaś lą ci, ktoś 
rzy fą nieczyśći, y miechodzą w prawie Pańfkim. Sá- 
memu to tylko fzatanowi przyzwoito mowić: Usiądę na_ 
ftronie pułnocney, y będę podobny Nóaywyżlzemu. © 
przebrzydły fzatanie ! ty uśiądziefz? tedy niewiefz, że ty 
iefteś w drodze? droga zaś naznaczona ieft nie dła sie 
dzenia, ale dla chodzenia: y tak naznaczona ieft do cho- 
dzenia; że chodzić iednoż ieft, co y drogę odprawować. 
Słuchay Boga mowiącego iednemu z naywięklzych fwo- 


Gen, ich kochankow : Chodź przed obliczem moim, á bądź 


LO 


dofkonaty. 

Prawdziwa cnota nie mażadney mety; ale coraz to 
daley poftępuie; ofokwie jednak święta miłość : ktora 
że ieft Krolową wfzyfikich cnoty ma cel e a 

zdaie 
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zdaie fię, że może fobie zafłużyć, ażeby była niefkończo- 
ną; gdyby ferce poiętne niefkończoności znalazła. Nic 
zaś takiego nie mafz, coby iey przefkodzić miało, ażeby 
nie miałą bydź niefkończoną, procz kondycyi woli, kto- 
ra ią przyimuie w fiebie, y przez nię czyni, cokolwiek 
czyni. Ażeta kondycya przefzkadza w tym, że żaden 
nigdy Boga widzieć nie będzie ták, iakoby miał bydź 
widziany, tak też żaden go kochać nie będzie mogł tak, 
iakby powinien bydź kochany. Gdyby było takie fer- 
ce, ktoreby Boga kochać mogło miłością rowną Dobro- 
ci Bofkiey, miałoby wolą niefkończenie dobrą: ále tá w 
famym fię tylko Bogu znayduie. Miłość zaś względem 
naś ludzi może fię niefkończenie pomnażać; ále nie mo- 
że bydź niefkończona. Miłość bowiem zawfze może fię 
fłać wyśmięnitfza y coraz wyśmienitfza;ale nigdy do tego 
przyść niemoże,aby była nielkończona. Duch Bofki może 
myśl nafzę wynieść do fpraw nadprzyrodzonych, do kto- 
_ rych mu lię podoba,byleby niebyły nie kończone: bo mię- 
dzy rzeczami małemi y wielkiemi, lubo czafem te fą zbyt 
wielkie 4 tamte zbyt małe, byle iednak iaka znaydowała 
fię proporcya, zbytek ow nie ief niefkończony. Między 
fkończonym zaś y niefkończonym żadney nie mafz pro- 
potcyi, albo podobieńftwa, kiedy iedno drugie niefkoń- 
czenie przewyżfza. Douczynienia zaś iakiey proporcyi 
_ potrzeba albo wynieść (kończone, A uczynić. niefkończo- 
nezalbo umnieyfzyć niefkończone, 4 uczynić fkończonym: 
co być nie może. Dd A za 
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A zatym, to ieft rzecz prawdziwa; że y fama nawet 
miłość, ktora ieft w Zbawicielu, ile ieft człowiekiem, lu- 
bo ieft więkfza, aniżeli we wfzyftkich ludziach y Anio- 
tach, iednakże w fwoiey iftocie; albo fama z fiebie nie ieft 
niefkończona, ale tylko w nieofzacowaney godności fwo- 
iey y zafłudze: albowiem ieft miłość Ofoby niefkończe- 
nie godney; to ieft Ofoby Bofkiey , ktora ieft wieczny 
Wfzechmocny Oyca Syn. 

Zatym fzczodrobliwość y łafka naywiękfza , o iá- 
kiey tylko pomyśleć możemy , dla dufz nafzych ieft; że 
pomnażać fię więcey a więcey coraz mogą w miłości Bo- 
ga fwoiego, dokąd w tym życiu śmiertelnym zofłaią : 

Pu. poydą z cnoty w cnotę aż obaczą Boga, Boga w Syonie. 


ROZDZIAŁ 1I. 
Jáko Chryflus Pan y Zbawiciel naf latwe nam 
uczynił Miłości pomnożenie. 
A Idzifz Teotimie. Tako kubek nawet zimney wody, 
i y maleńka chleba bułeczka , ktorą pobożna iaka: 
i dulza podaie ubogiemu dla Miłości Bofkiey , rzecz ieft 
l wprawdzie mała „ y według. rofsadku ludzkiego nie go- 
M dna aby o niey y pomyśleć; 4 przecię Bog zaraz ią iakim 
J miłości pomnożeniem nagradza. Jáko włofy kozie nie- 
i gdyś w przybytku Panfkim z wdzięcznością przyimo« 
| wane były, y między innemi ofiarami niepoślednie mia- 
I ty mieyjce: tak małe uczynki. z miłości uczynione,łą Bo- 
I | gu 
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gu przyiemne, y między zafługi poczytane bywaią. Bo 
iako w fzczęśliwey Arabiy nie tylko drzewa z (woiey na- 
tury pachniące, ále też y inne máig także fwoy nieiaki 
zapach,odbieraiąc od tamtych w części ichże fzczęśliwość; 
tak w dufzy znamięnitey miłością nie tylko wyborne z 
natury {prawy „, ale też mnieyfze y pomierne uczynione 
w miłości fą uczefłnikami dzielności świętey miłości; y 
fą wdzięcznego zapachu przed obecnością Bofkiego Ma» 
jeftatu, ktory względem ich pomnaża świętą miłość. Mo= 
wię tu , że Bog pomnaża świętą miłość względem ich 
_ dlatego; iż miłość nie wydaie fwego pomnożenia kfztałtem 
drzewa iakiego, ktore wydaie gałęzie (woie , y iedne z 
drugich fwoią dzielnością wywodzi: ale iako Wiara, Nå- 
dziela, y Miłość fą cnoty, ktore od Dobroci Bofkiey fwoy: 
maią początek, tak też od teyże fwoie maią pomnożenie 
y dołkonałość; ato nakfztałt plzczołek; ktore wywiedzio» 
ne z miodu, z niegoż máig y pokarm. ni 

Więc iako perły, nie tylko narodzenie, ale też y po- - 
mnożenie biorą z roly , gdy ich macice podnofzą fię y 
wynofzą łulki fwoie ku niebu; niby żebrząc tych kropel, 
ktore ża dobroczynnością chłodnego powietrza fpływaią 
przy wichodzie |utrzeńki. Podobnym też fpofobem; (kos 
rośmy Wiarę, Nadzieję, y Miłość od dobroczynnego nie- 
ba odebrali; powinnilmy ferca nafze obracać, y trzymać 
otwarte ku niebu dła uprofzenia poparcia y pomnożenią 
tychże cnot, O Baze UWfechmogąćy ! tak fię nam modlić 

= Dd So ME > 
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każe Matka nafza, Kościoł święty: day mam Wiary, Nie 
dziei, y Milosti pomnożenie, to ieft, day nam naśladować 
tych; ktorzy prośili Chryftuła; Panie pomnož w nas Wia- 
rę, y według flow Pawła Sw:, ktory twierdzi, Iz fam 
Bog tak mocny ief, że czyni w dukach nafych pomnoże- 
mie tajki fiwoiey. 

Bog tedy ieft, ktory nas napomina; ażebyśmy łalki 
iego na dobre używali. Dlaczego napifano ieft: ktory má 
toieft: ktory dobrze zażywa odebranych od Boga ialk , 
dano mu będzie, á będzie ońdrował. Tak zaprawdę wy- 
konywamy napomnienie Chryftufowe : Skżadaycie diá 
siebie [karby w miebie, iakby rzekł: Coraz nowych á no- 
wych dobrych uczynków przyczyniaycie do pierwfzych; 
albowiem one fą cząftki, y drobiazgi, z ktotych fkarby 
wafze złożone bydź maią : to ieft; Poft, Modlitwa, y lat- 
mużna. A iako w fkarbcu Kościoła Salómonowego dwa 
wdowki ubogiey pieniążki Zbawiciel wielce fzacował; y 
iako rzeczą fanią przez przykładanie rzeczy małych fkarby 
{iç pomnażaią; y tolnie ich cena: ták naymnieyfze dobre, 
uczynki chociazby ziakim niedbalftwem, y nie z wielką 
ochotą, y nie według śił miłości uczynione były, wzglę- 
dem tego nieprzeftaią bydź przyiemne Bogu; y (wego nie 
tracą waloru. Y chociazby łame z fiebie nie mogły do- 
dać iakiego pomnożenia miłości , do pierwfzey miłości 
dlatego ; '1ż mnieyfzey fą dzielności niżeli ona : iednakże 
Bofka Opatrzność, ktora ie fobie fzacuie.y z fwoiey łafka- 

wości 
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wości zac ma, zaraz ie nagradza przez pominożenie mi- 
„łości w życiu teraźnieyfzym; y przez naznaczenie wię- 
klzey chwały w Kroleftwie Niebiefkim. - 

Teotimie. Pfzczołki miod robią delikatny, ktory 
ieft nayprzednieyfzą y ofobliwfzą ich robotą: lecz y wolk, 
ktory także robią, nie traci względem tego, fwego walo- 
ru, y zalecenia ich pracy; chociaż ieft podleyfzy. Serce 
kochaiące,ażeby znacznie pomnożyło fwoię miłość; potrze- 
ba, ażeby iego fprawy zacne były , y z wielką gorąco- 
ścią uczynione: ieżeli zaś tylko małe albo pomierne wy- 

| wodzi, odbierze woię nagrodę. Bog bowiem zawdzię- 
cznie przyimuie iego uśilność; to ieft zawfze mu cokol- 
wiek przyczyni fwoiey miłości. Wiedz o tym, że Bog 
bardziey kocha tę dufzę;ktora bardziey zdięta ieft iego mi- 
łością: bo miłość nafza ku niemu ieft przednieyfzym y 
_ olobliwfzym fkutkiem iego ku nam miłości. Jm bardziey 
przypatruięmy fię w zwierciedle nafzemu wyobrażeniu ; 
tym też bardzicy fię nam toż wyobrażenie przypatruie: y 
im Bog łafkawiey na dufzę nafzę pogląda , ktora ftwo- 
rzona ieft na wyobrażenie y podobieńftwo iego; tym też 
żwawiey y goręcey dufza nałza zapatruie fię na nielkoń- 
czoną dobroć iepo; śiląc fię według możności fwoiey zá- 
wdzięczyć obfitość miłości iego. Zaprawdę święte Kon- 
cylium Trydeńt(kie tak mowi: Gdyby kro mowił, że o- 
 debrane ufprawiedliwienie nie utrzymuie fi , áni też fig 
pomnaża przez dobre uczynki; dle że tylko (prawy fame 
f 
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Ja owocem; y znakiem nabytego u(brawiedliwienia iego 
przyczyna: przeklęty niech będzie.Widzifz tedy Teotimie: 
że ulprawiedliwienie,ktore fię {taie przez mifość,pomna» 
ża fię przez dobre uczynki: ( co ci dobrze trzeba uważać ) 
że to pomnażanie dzieie fię przez dobre uczyńki , jakie- 
kolwiek tylko bydź mogą, zadnych niewyłączaiąc: albo 
-iako przezacnie mowi Berńard Sw: w iafzey okoliczności: 
niemalz nic wyłączonego, nie odmiennego, Koncylium 
tedy mowi; o dobrych uczynkach zarowno włzyftkie kła= 
dac, á żadnych nie zachowując , ani odłączaiąc; 4 naz 
hczaląc nas, że nie tylko wyśmięnite, y z wielkim ferwo= 
rem ducha uczynione (prawy, ale też małe, y nieco oźię- 
bie, dáią świętey miłości pomnożenie. "Taka ieft miłość 
ku nam, takie także iey pragnienie ; że chce , ażebyśmy 
rośli w iego miłości, ktorą mu oświadczamy: na tym iee 
dnym zdaie fię bydź wfzyftka Bofka iego Dobroć; ażeby 
nam wfzyftkie rzeczy uczyniła pożyteczne,wfzyftko przyi= 
mowała dla wygody nafzcy , włzyfłkie także fprawy, 
chociaż podłe y fiabe, obracała ná nalz pożytek. 

Między cnotami moralnemi małe uczynki nie czy- 
nią przymnożenia cnocie, z ktorey pochodzą; y owfzem 
iężeli {3 nikczemne, y fiabe, ofłabiaią ią, Bo naprzykład 
hoyność nifzczeie, ieżeli rozdawaniem rzeczy mniey u- 
wagi godnych fię bawi: y owfzem z hoyności fłóje fię 
fkępftwo. Między cnotami zaś, ktore wynikają z Bofkiee 
go miłośierdzia, a ofobliwie z miłości, żadney czyli wiel- 


kiey 
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kiey czyli małey fprawy nie mafz; ktoraby niemiała do= 
dać pomnożenia. Niepotrzeba zaś dziwować fię temu s 
że Bofka miłość, iako Krolowa wfzyftkich cnot, nie ma 
nic czyli małego, czyli wielkiego , coby nie miało bydź 
kochane: gdyż y balfam naypryncypalnieyfzy nad wfzyft= 
kie drzewa, ani kory, ani liścia niema; ktoreby nie były 
wonniejące. Czy mogłabyż co wydać miłość, coby nie 
było godne miłości, y żeby nie miało wfzyftko dążyć da 


miłości. 
| ROZDZIAŁ HL. a 

_ Dufa wyparta Milością Bofką, iakie w niej czyje 
ni poninożemie. 


T e Naśladuiąc Naywyżlzego Miłości Nauczy= . 
ciela, przywiodę ci tu iednę przypowieść: iemiu al- 
bowiem między ludźmi przebywaiącemiit, y ich náucza= 
iącemu ten fpołob tak był miły; że o ñim powiedziane: 
Bez przypowieści nie mawiał do nich. > 7 
Gdy niektory wielki y możny Mórarcha, przeza= 
cną także iednego z. celnieylzych świata Xiąząt Corkę w 
małżeńftwo poiął: y dnia pewnego; ażeby poufaley we- 
dług upodohania (wego z nią rozmawiał „ do ofobnego! 
lą pokoju zaprowadził : ta po tozmśitych tniędzy fobą: 
rozmowach z pewnego iakiegóś 4 niefbodzianego! pizy= 
padku zemdlawfzy upadła ná żieńiię: Ab! ową iey mdło= 
ścią tak dalece fię Krol zatrwożył; że omale y oñ vpo“ 
dos 
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„_ dobneyże mdłości na ziemię nie upadł. Kochał ią bowiem ` 
więcęy niż życie fwoie. To iednak kochanie, ktore, gdy 


cna omdlewała, nieznofym bolem ferce Ktola przeraziło, 
y wzbudziło go; aby ią podzwignął; y aby fię czymprę- > 
dzey ftarał o fpofob zabieżenia niefzczęściu, w ktore zá- 
padła była ukochana iemu Oblubienica: więc otworzy- 
wfzy czymprędzey będącą tam fzafę , naywybornieyfzą 
z nicy wodkę (erdeczną wyiął, y douft iąfwych wzią- | 
wfzy, z wielką uśilnością wargi y zęby „ ktore omdlała | 


Kiolowa ścięła była, otworzył; yowę wodkę ferdeczną | 
w ufta wdmuchnął: co zaś refzty było, pod nos, na fkro- | 


nie, y nad ferce wylał y natarł, po ktorym natarciu zwol- 
na przyfzła ku fobie, y rzeźwieyfzą zofłała; Potym ią 
Krol podniofi powoli, y dzielnością zażytych wodek tak 
orzeżwił, y ożywił; że mogła ftać na nogach , á y nieco. 
poftępować, nie bez pomocy iednak; gdy ią iefzcze Krol 
na ramionach fię iego wfpieraiącą prowadził ;, aż też ná- 
oftatek takiey cnoty y fkutku przyłożył plafter ku iey fer- 
cu; że zupełnie już zdrowa zoftawfzy , beśpiecznie fama 
chodzić mogła;że ią Krol nieco tylkoręką fwoią podpierał: 
pod czas ktorego podpierania czworaką iey polługę mi- 
tości oświadczył. Naprzod fwoię miłość y tolkę. Po- 
wiore Giefzył ią. Potrzecie Jeżeliby znowu iaki przypa- 
dek owe przefzłe mdłości przynośiły,zabiegłby mu, wśpie- 
raiąc Krolową. Poczwarte Jeżeliby na mieyfcu ślifkim, 
albo nierownym potknąć fię iey miała noga, utrzymałby 
ią, 
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ią, żeby nienpadła ; y gdyby na wyżfze iakie mieyfce 
poftępowała, dopomagałby iey; alboli też gdyby pośpie= 
fzyć chciała,mocno by ią dzwigał, Coż więcey; z wielkim 
oświadczeniem miłości, iako kochaiącemu Oblubieńtcowi 
przyftało; aż ku nocy famey był iey obecny, nawet y 

_ dotąd,aż fię na łożku do fpania zabrała, 

| Dufza fprawiedliwa sieft Oblubienica Poga;nie ieft zaś 
| fprawiedliwa, ieżeli nie ieft w miłości; iako też nieieft 
| Oblubienicą dokąd w gabinet wdzięcznych perfunow,a 
| ktorych namieniaią Pienia Salomonowe, nie będzie wpro- 
wadzona. Kiedy zaś dufza, ktorą taką uczczono godno= 
ścią, popełnia grzech iaki, wpada w mdłość duchowną, 

A ten przypadek caleieft niefnodziany. Ktożby bowiem po» 
myślif o tym: ażeby: ftworzenie rozumne chciało ód fwego 
odftąpić Stworcy„y Naywyżlzego dobra dla rzeczy zniko= 
mych, iako fą powaby y ponęty grzechu. Niebo zapa- 
truiąc fię nato , czylizbyfię niefłufanie zadziwiła? Y 
gdyby. Bog podlegał iakim pafsyom, czylizby y on dla 
tak- wielkiego niefzczęścia nie zdał fię omdlewać : iako 
będąc iefzcze w ciele śmiertelnym aby nas z miłości fwo- 

icy odkupił, na krzyżu raczył umrzeć? Ale kiedy żadney 
niemafz potrzeby „ażeby miłość fwoię oświadczył ku nam, 
umieraiąc z nas żylący już na wieki; kiedy widzi du- 

fuę wpadaiącą w przepaść nieprawości , zwyczaynie ną 
poratowanie iey przybiega; 4 z wielkim nad nią politową* 

| niem otwiera ofta ferca iey przez nieiakie pobudki, y 

Ee gry- 
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gryzienie fumnienia ; ktore pochodzą z wielu natchnie- 
nia, y świateł zapufzczonych do ferc nafzych z zbawien- 
nemi pobudkami; przez ktore, iako przez wodki ferde- 
czne y ożywiaiące, daie fię poftrzedz dufzy, y nieiako o- 
rzeżwić. Wfzyftko to Teotimie Bog fprawuie w nas bez 
nas, áto z ukochaney fwoiey dobroci, ktora z ofobliwey 
iego łafkawości wynika. Bo iako owa Oblubienica nafza 
umarłaby była w woiey mdłości; gdyby iey Krol zfku- 
tecznemi lekarftwami na pomoc y ratunek nie przybył: 
takby y dufza wfzyftka a wfzyftką w grzechu, zagubio- 
na była; gdyby Bog zofobliwey dobroci fwoiey na iey 
ratunek niepośpiefzył, A ieżeli dufza tak orzeźwiona, złą- 
czy zezwolenie fwoie z pobudką , y wpłynieniem fafki; . 
ftaiąc fię powolną y polłufzną natchnieniu, ktore iey iet 
dane; y oraz przyimie pomocy, y frzodki należące, kto- 
te iey Bog przygotował;on ią orzeźwi,y przez rożne Wia- 
ry,Nadziei,y Pokuty pobudki poprowadzi,aż do dofkona- 


łego przyidzie zdrowia duchawnego; ktore inne nie ieft, 


tylko Miłość święta. Gdy ią zaś prowadzi,przez przezacne | 


cnot chory;  ktoremi ią fpofobi do godnego przyjęcia 
fwoiey miłości; nie prowadzi tylko; ale takim fpofobem 


iey dopomaga; że iako ona, ile zniey iefł, poftąpić mo- | 


że; tak y Bog z fwoiey ftrony wipiera ią, y unośi: zkąd 
trudno rozeznać,.czyli idzie, albo czyli ią niofj. Bo nie 
tak fię zdaie bydź niesiona, ażeby poftępować nie miała: 
aprzecię ták poftępuie, że gdyby iey nie niefiono , 
caleby 
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caleby nie poftępowała. Zkąd mowić z Apoftołem po- 
winna; Chodzę iá, ale nie ia (ama, lecz łafka Boża ze mną. 

Możeć wprawdzie dufza, do pierwfzey czerftwości 
przywiedziona przez wyśmięnity plafter miłości , ktory 
na ferce iey Duch Przenayśw: przyłożył, fama poftępo- 
wać, y utrzymać fię; aleiednak względem daney rzeź- 
wości przez wyborny plafter świętey miłości. Zá tym,że 
fama może poftępować, to wfzyftko przypifać powinna 
Bogu; ktory iey zdrowie, y rzeźwość przywroci, gdyż 
przed tym poftępować nie mogła. Bochociaż Duch Sw: 
przez wzrufzania, ktore czyni w fercach nafzych, nasu- 
macnia, y przez świętą miłość tymże fercom nafzym wla- 
ną, nas wfpiera; czyli też dodaiąc nam pomocy, przy- 
_ bywa; podnofząc nas, y nofząc: albo też ferca nafze uma- 
cnia; wlewaiąc w nie miłość, y pofilaiąc; zawfze w nim, 
y przez niego żyięmy, z nim chodziemy, y robiemy. 

__ A lubo zá pomocą więtey miłości wlaney na dufze 
nafze możemy chodzić przed Bogiem, y poftępować w 
drodze zbawienia; iednak dobroć Bofka zawfze iefł obe- 
cna dufzy, ktorey miłość fwoię dała, utrzymuiąc ią ufła- 
wicznie. Tu bowiem. INaprzod. Jaśniey iey miłości fwo- 
icy oświadczenie pokazuie. Pomżore. Uftawicznie z nią 
_ chodząc ożywia, prowadząc z cnoty w cnotę. Pożrzecie. 
Podnośi ią ze złych nałogow przez przefzłe grzechy ná- 
bytych. Poczwarte y nakóniec. Zachowuie, y broni ią, 
przeciw wfzelkim naiazdom, y pokufom fzatańfkim. 
A tako widziemy Teotimie:że częftokroć ludzie zdro- 
Eez Wi 
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wi y czerftwi potrzebują przynaglenia, ażeby użyli na do- 

bre fwoiey śiły, y darow od Boga fobie nadanych, y iá- 

ko zwyczaynie mowiemy : aby ich przywieść de tego. 

"Takim włafnie fpofobem kiedy Bog w dufzę nafzę wlał 
fwoię miłość; á przez tę śiłę, y moc do uczynienia po- 

ftępku w drodze dofkonałości; nie dofyć ieft na iego mi- 

łości, ażeby y on fam z temiż dufzami niemiał drogi od- 

prawiać;pobudzaiąc, przymufzaiąc, y przynaglaiąc ie do- 

użycia na dobre łalk y darow fobie powierzonych; przy. 
wodząc też przez inipiracye Pawła Świętego napomina- 

nia, Pótrzaycie, dźebyście nadaremnie tajki Bojkiey nie- 

odbierali. Gdy czas mamy, czyńmy dobrze wfyfikim. Tak 

bieżcie, ażebyśćie Koronę otrzymali. Atak częfto po- - 
winniśmy fobie imaginować, że Bog doufzu ferc nafzych 
mowi owe fłowa; ktore rzeki do Abrahama: Gbodź prze- 
demung, á bądź dofkonażym. 

: Naybardziey iednak Bofka pomoc y obecność potrzebna — | 
ieft dufzy o rzeczach trudnych, y pofpolitego ludu dowcip | 
przewyżlzalących , zamyslaiącey. Bo oo miłość, | 
choć będzie y mała, dofyć fkłonności, y iako mniemam | 
doftateczńey sity do czynienia {praw ala otrzy mania zba- 
wienia potrzebnych dodaie; przecię iednak do ważenia 
fię y zaczęcia praw wyfokich y extraordynaryinych pó - 
trzebuią tego ferca riafze; ażeby były podnieślone , pro* 
tvadzone, y popchniętć ręką, y wzrulzeniem kochanka 


INiebiefkiego: bez ktorey to ręki, iako y Krolowa. hafżey 


PIE 


Rozdźiat TIT: 229 
przypowieści lubo do rzezwości przywiedziona; nie mo» 
gła na gorę wfłępować, ani też śpiefzno chodzić, tylka 
podniefiona, y mocno trzymana od Krola Oblubieńca fwe- 
go. Tak Sw: Antoni Puftelnik, y Sw: Symon Słupnik ; 
ktorzy bez wątpienia byli w talce y miłości Bolkiey,kie- 
dy życie nader wyfokie y przykre obrali; iako też y Swe 
Terefa, kiedy ślub.poflufzenftwa Bogu uczyniła ; przys 
łączmy tu SS. Francifzka Serafickiego, Ludwika Krola 
Francufkiego, kiedy dla chwały Bofkiey pomnożenia dro- 
ge za morze obrali: do ktorych przydać możem S. Fran= 
- cifzka Xawerego , kiedy na nawrocenie Jndyanow życie 
iwoie poświęcił. Jako yS. Karola Boromeufza, gdy dla 
pożytku: zapowietrzonego ludu , na ich fię ufługę ofiaro= 
wał: y przepomnieć S. Paulina nie można, ktory aby był 
fyna wdowy iedney z niewoli wykupił, fiebie famego za- 
przedał. Nigdyby ci, y innych tak wielu o tak przy-= 
krych y odważnych dziełach ani pomyśleli,ani by ich wys 
konali; gdyby Bog świętey miłości ( ktora w ich du- 


| fze wlana była) natchnienia, pomocy;światłości, y śił, kto= 


te ich wfpierały, y w rzeczach przykrych y extraordyna:' 
tyinych do pokazania czerftwości ducha, nieprzydał, 
Przypatrz fię młodzianowi* owemu Ewangeliczne= 
mu, ktorego Ghryftus kochał, 4 zatym był obdarzony 
świętą miłością, iżżadney nie miał myśli, aby był przes 
dał to, co miał, y pieniądze zato zebtane rozdał ubos 
kim; a co więkłza, aby fzedł za Ghryltufems á kiedy ga 
luk 
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iuż y Chryftus Zbawiciel ná to namawiał, żeby był wy- 


pełnił. Teotimie do aktow heroicznych uczynienia, nie 


tylko potrzebuiemy natchnienia,ale y olobliwego męftwa; 
ażebyśmy ie według natchnienia dofkutku przywiedli : 
a nietylko do tych, ale też do fprzeciwiania fię wielkim 
pokulom , y nadzwyczaynym dufznego nieprzyjaciela 
natarczywościom ofobliwey Bofkiey Opatrzności potrzebę 
mámy. Dlaczego doftąpienia chce Kościoł Sw:, 4żeby- 
śmy zażywali ftrzeliftych modlitw: Pónie wzbudź ferca 
nafe. Wefprzyi nas twoią mocą, y obecnością. Panie 
nie pożniyże, óle przybądź ná ratunek naf. Chce mowię; 
azebyśmy przez takowe modlitwy otrzymali łalkę do 


_ wykonania fpraw wyśmienitych y ofobliwizych; nawet y 


do częftfzego y ochotnieyfzego odprawowania rzeczy 
zwyczaynych y pofpolitych,y do gorętlzego-także mniey- 
fzym y codziennym „ ktore na nas nacieraią fprzeciwia- 
nia fię pokufom; á przeciw więkfżym walczenia, y zwy- 
Ciężania. Świętego Antoniego Puftelnika nafzedł był ca- 


ły pułk fzatanow; ktorych natarczywość gdy dość dłu- 


go nie bez bolu y mak nieznolnych wytrzymywał: ná- 


ofłatek widział, że fię pokrycie nad iego celą na dwoie , | 


dzielić poczęło; y przez owę rofpadlinę światło niebie- 
fkie wchodziło ; ktore w oka mgnieniu owę czarną y 
przebrzydłą fztanow zgraię rofprofzyło; y wfzelkie bole 
y rany podczas owey utarczki podięte uśmierzyło, y zó- 
goiło: dlaczego ofobliwą łafkę przytomności Boga uzna*, 
> iąc, 
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iąc, z głębokości ferca ku owey fłronie, gdzie fię widze- 
nie pokazało, weftchnąwfzy rzekł; Ah! gdzieżeś był o 
dobry JEZU, gdzieżeś był? czemużeś na początek, abyś- 
mię był wfpomogł, nieprzybył ? Antoni; ( odpowiedzia- 
tio mu z Nieba ) tu byłem, czekaiąc końca utarczki two- 
iey; ażeś fię odważnie y mężnie potykał, y na potym zá- 
włze ci będę dopomagał. Ale naczymże zawifło mę- 
ftwo y odwaga dzielnego tego rycerza duchownego? fam- 
że infzego czafu, y przy infzey okazyi oznaymił ; gdy 
nagabany od biefa, ktory fię mianował bydź duchem nie- 
_czyfłości: błogolławiony ten Bofki zapaśnik po wielu 
łowach godnych fwoiey odwagi począł wyśpiewywać 
wierfz śiodmy Pfalmu 117. Paw mi ná pomocy á iá poban- 
bię nieprzyacioł moi 

Objawił Chryfłu 


Katarzynie Seneńfkiey , że z4- 


pewne był wpoftzod ferca iey podczas nieznolney owey 


pokufy; ktorą miała podobną tey utarczce; ktorąby iaki 
dzielny Wodz w bronieniu iakiey fortecy mogł mieć ; y 
żeby bez iego pomocy w tey utarczce przegrała była. Toż 
fię mowić może o włzyfłkich wielkich natarczywościach; 
ktore piekielni nieprzyjaciele zwykli przeciw nam włzczy- 
nać, Dlatego fłufznie z Jakobem Patryarchą mowić mo- 
żemy: że nas Anioł ftrzeze od wfzyftkiego złego: y zu- 
koronowanym Prorokiem wyśpiewywać: Pan mię ffrze- 
| že, á ná niczym mi nie zbędzies ná mieyfiu pafwijkao= 
Jadzi? mię ; nadmwodg pośilkuiącą mwychowat mig z 


amro- 


ESN 
| 


Bf.2z1. 
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mawrocił dufe moig: Względem czego częfło też 
powtarzać możemy naftępuiącą modlitwę ; ktora fię w 
tymże Pfalmie 22. znayduie: Niech mifośierdzie iego bg- 
dzie nademną , po wfyfikie dni żywota moiego ; zebym 
przemiefkiwał w domu Pańfkim ná wieki. 


ROZDZIAŁ IV. 

O świętym wytrwania w Bofkiey Milosci. 

Ako kochaiąca matka prowadząc z fobą maleńkiego. 
J fynaczka, wfpomaga go, y podnośi kiedy potrzeba;do- 
pufzczaiąc czalem ażeby fam kilka krokow na mieyfcach 
beśpiecznych y rownych uczynił; y raz biorąc go zá rękę 
y ucząc go chodzić powoduie ; drugi raz też wziąwizy 
go na łonie piáftuie. Podobnym fpofóbem Bog nalz w pro- 
wadzeniu fynuw fwoich nieuftające ma ftaranie : tofka- 
zuiąc im przed fobą chodzić; 4 oftrożnie w trudnościach 
( trzymając ich za rękę ) poftępować; nawet też nośi ich 
między przeciwnościami ; widząc, że ich przebydź nie 
mogą. Co famo przez Ezaiafza oznay mił: Nieobawiay figs 


- gdyż id z tobą iefiem , dżebyś fię mie potknął : boiń Bog 


moy wmocnitem cię, y dopomogiem ci, yprzyięła cię prá- 
mica Jprawiedliwego mego. A tak powinniśmy bydź mę- 
żnego ferca, y ftałą w Bogu y w pomocy iego pokładać 
ufność. Jeżeli bowiem łałki iego nie odftępuiemy; iako | 
w nas zaczął dzieło zbawienia nafzego, tak zakonczy ; 

fprawuiąc w nas chcęnie y dokończenie: jako Sw: Kon- 
eylium Trydentikie naucza, 2 Wtym 
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W tym powodzeniu, ktore łafkawy Bog oświadcza 
dufzom nafzym zaraz od famego pierwfzego wprowadze= 
nia do miłości aż do oftatniego iey udofkonalenia; ktore 
aż w godzinę śmierci fię ftaie; zawifł wielki dar wytrwa= 
nia, ktoremu Bog przyłączył więkfzy iefzcze dar wie- 
czney chwały; iako famże powiedział: Kro wytrwa óż 
do końca, ten zbawion bedzie. Albowiem dar wytrwania 
nie co infzegoteft, iako zgromadzenie, fpoienie, y złoże: 
nie rożnych podpor, wfparcia, y pomocy ; ktore maiąc, 
w uftawiczney boga miłości trwamy aż do konca. Jaka 
też karmienie y wychowanie dziećięcia iakiego nie ieft 
co infzego; tylko mnoftwo ftarania, pieczołowania, po« 
ślłkowania , y podobnych także fpraw w wychowanią 
dziecięcia przyzwoitych ; ktore mu ufławicznie czynić 
potrzeba aż do lat, w ktorychby iuż niepotrzebowało 
pomocy. 

To zaś zgromadzenie obron, y podpor,pośiłkow tak= 
że, nieieft rowne we wfzyftkich , ktorzy trwaią 4ż da 
końca; w niektorych bowiem ieft bardzo krotkie; iako ie 
widzieć możemy w tych; ktorzy na krotki czas przed 
śmiercią fzczerze fię do Boga nawracaią; iako fię przytra» 
filo dobremu łotrowi ; y owemu ślabartnikowi; ktory 
widząc przy śmierci ftatek Sw: Jakoba; zaraz uczyniwfzy 
wyzńanie wiary ; ftat fię towarzyfzem męczeńftwa tak 
Wielkiego A poftoła:Strożowi także więźienia wielce fzczę: 
. śliwemu; ktoremu w Sebaście fłraż zlecona była czterdzie» 
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{tu Męczennikow; ten widząc iednego z nich dl4 niezno- 
{nego zimna opufzczaiącego fię; y Koronę męczeńfką tra- 
cącego, naiego fię micyfcę ftawił; y w momencie ftat 
fię Chrześcianinem, y chwalebnym męczennikiem. Pi- 
farzowi także; o ktorym mafz wzmiankę w żywocie S. 
Antoniego z Padwy; ktory będąc przez całe życie fwoie 
lubieżny, y fałfzerz, na końcu iednak życia (wego mę- 
czeńfką koronę otrzymał.  Niewymięniam wielu innych; 
krorycheśmy widzieli„albo onich czytali, że zofłali bło- 
gofławionemi dobrze umierając , chociaż zle żyli. A co 
refpektem tych , y im podobnych; tacy nie potrzebuią 
wielkiey frzodkow rozmaitości; bo ieżeli ich iaka pokufa 
napadła; mogą przez ow tak krotki czas życia fwoiego 
w miłości fobie daney zá pomocą Bofką, przez ktorą przy= 
prowadzeni fą do wiary, ftatecznemi zoftawać. . Do lą- 
du bowiem przybiiaią, bez fterowania; y pielgrzymftwo; 
ślbo drogę fwoię iednym. tylko ftąpieniem odbywaią. 
Ata fzczęśliwością. takich Wfzechmocne Boga miłośier= 
dzie wfparło; że nieprzyjaciele prędzey ich widzą tryum- 
fuiących; niż obaczyli woiyiących. A zatym tak fię 
zdaie; iakoby ich nawrocenie, y wytrwanie w niwczym ` 
fię nieroźniły. Lecz żeby wyraźniey to opowiedzieć : 
mowię; że łalka, ktorą od Boga odbieraią; to ieft, doftę* 
puiąc tak prętko fzczęśliwego zeyścia, iak ptętko zaczęcia 
fwoich chęci; nie łatwofię może nazwać wytrwanie: że 
zaś względem fkutku zoftóie na mieyfcu. wytrwania ; 

| wzglę- 
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względem tego, ź zbawienie przynośi; więc ią imięniem 
wytrwania nazywamy. W wielu zaś innych przeciwnie 
fie dziele: wnich bowiem wytrwanie daleko dłużfze by- 
ło: iako widziemy w Annie Prorokini, iako oniey piłze 
Sw: Jan Ewangelifta: w Świętym Pawle Pierwfzym Pu- 
ftelniku: w Swiętym Hilaryonie, w Św: Romualdzie : 
w Św: Francifzku z Paule; y innych. Ci zaprawdę, yim 
podobni bez*wątpienia wiele potrzebowali pomocy, y 0- 
pieki według rozmajtości przypadkow, y trefunkow ,kto- 
rych przez przeciąg przepędzonego pielgrzymowania y 
przez bieg życia (wego doznali. z * 
Przebywa iednak zawfze dar wytrwania między 
tym, czego pragnąć, y fpodziewać fię powinniśmy w tym 
życiu. O czym tak mowi Św: Koncylium 'Trydentlkie: 
Że tego bardzo pragnąć mamy, y 0 to gorąco Boga upra- 
fzać: bo tego zkądinąd mieć niemożemy;tylko od famego 
Boga; ktory fam może fłoiącego aby nieupadł, uftanowić; 
atego ktory upadł, podzwignąć. Więc nieufłannie Oto 
prośić mamy; a tym czafem frzodkow, ktorych iego o- 
trzymania Bog nas nauczą, pilno zażywać: iakoto fą; Mo- 
dlitwa,Poft,lałmużna, uczęfzczanie do Sakramentow SS., 
komwerfacya z bogoboynemi, fluchanie, y czytanie fiowa 
Bożego, y ksiąg duchownych. 

Aże dar modlitwy y nabożeńftwa choyno wfzyftkim, 
ktorzy chętnie zezwalaią ná inftynkta Bofkie dany bywa; 
zatym w nafzey ieft mocy trwać w dobrym. Gdy to mo- 

Ff wię; 
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wię; nie zamyślam twierdzić;że wytrwanie początek {woy 
ima z nafzey mocy; bo wiem s że to inaczey fię dziecie * 
ponieważ pochodzi od Bofkiego miłofierdzia; ktorego iefł 
darem ze wfzyftkich darow naydrożfzym: ale to twierdzę; 
że lubo wytrwanie niepochodzi z nafzey mocy, idzie ic= 
dnak w moc nafzę przez wolą; o ktorey nie możemy mo« 
wić; aby nie była w mocy nafzey; bo chociaż tafka Bo» 
(ka wtym nam potrzebna ieft; abyśmy wytrwać chcieli; 
chcęnie to iednak ieft w nafzey mocy; Niezbywa bowiem 
na Bolkiey falce nigdy woli nafzey; dokąd nie zbywa na 
woli albo chcęniu mocy nafzey. Y takci według fow y 
zdania $. Bernarda naśladuiąc A poftoła zawfze prawdzi- 
; wie mowić możemy. Pewny iefiem, ze dni śmierć, dná 
Życie, áni Amiels áni Xiążęta, dni mócarze, dni iea 
raźnieyfe, ani przefie rzeczy, ám Mocarfiwa, áni wyja 
kość, ani glębokość, áni inne fiworzenie me może nas ode 
, Yaczyé od milości Boga, ktora ief w Gbryfiuśie Panu nas 
hym. "Tak zapewne ieft: zadne bowiem fiworzenie nie 
może nas oderwać od świętey miłości: ale my fami mo- 
żemy. iey odfłąpić dobrowolnie. A ieżeliby tego nie było; 
ite zaprawdę nie malz, czegobyśmy fię obawiać mieli. 

| Atak naymilfzy Teotimie, według nauki Świętego 
Koficylium Titydentfkiego,wfzelką nafzę nadzieię w Bo- 
gu pokładać powinniśmy; ktory zbawienie nafze iako w 
has zaczął, dokończy ; byleśmy fię łafki iego trzymali. 
Nie mamy bowiem mieć tego porozumienia ; żeby ter 

tory 
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ktory rzekł paralitykowi: Idź , á już więcey mie grzek, 
nie miał oraz dać śił na uchronienie fię chęci grzefzenia na 

. potym. Nigdyby zaprawdę wiernych fwoich nie napo- 
minat do wytrwania; gdyby niebył gotow dać imśiły 
y dzielności do utrzymania fię od grzechu. Bądź mier- 
nym dż do śmierci, każą pifać u Jana Św: , do Bifkupa 
Smirneńfkiego; á dam ci koronę żywota, Gzuycie, mowi 
Apoftoł, fłoycie w wierze, mężnie fig fławcie , y mocni 
bądźcie. Niech fie mfyfiko u was w milości dziecie. Ták 
bieźcie, dbyście koronę otrzymak. A kiedy tak ieft, częś 
fto z Ukoronowanym Prorokiem prośić mamy 0 dar wy- 
trwania; y mieć nadzieję; że go nam dá miłościwie; ieże- 
li go z całego ferca z tymże Kiolem prośić będźiemy : 
Nie odrzucay mię w fłarości moiey, gdy ufianie sita moia 


Todt, 3. 
Te 


sieopufczóy mię. 


ROZDZIAŁ V. > 
Szczęsliwość umierania w Miłości Bofkiey ief 
ofobliwy dar od Boga: 


Z” gdy iuż Krol Niebielki odprowadził dufzę, 
= ktorą kocha; aż do konca życia: ieft jey przytomnym 
ieficze przy błogofławionym iey wyiściu; z ktoregos y 
_ przez ktore wiedzie iq do godowego łoża wieczney chwá4 
ły € co ieft rolkofznym owocem świętego wytrwania. A 
ona ná ten czas Teotimie wfzyftka miłośćią zapalona ku 
kochanemu fwema Oblubieńcowi ; <teprezentuiąc fobie 
inne 
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mnoftwo y wielkość talk y wfpomagania ; ktoremi por 
przedzona y wfparta była, gdy w tym życiu pielgrzymo= 


wała nieufłannie wfpomagaiącą y wiodącą rękę; ktorą pro- | 


wadzona, wfparta, y niesiona była w podroży tego ży- 
cia, całuie, y oraz wyznaie; że od Boga y Zbawiciela fwo- 


iego wfzelką, ktorąkolwiek miała fzczęśliwość, odbiera-. 
ła: albowiem to wfzyftko iey wyświadczył; czego Wiel- | 


ki ow Póatryarcha Jakob do odprawowania drogi fwoicy 


=. pragnął; obaczywizy drabinę, ktora fię o fame Niebo o- 


pierała: O Panie ( mowi na ten czafz fzczęśliwa owa du- 
łza ) ży zemną byłeś, frzegtes mię w drodze, ktorg chodzi- 
> E 2 


łam: mnie ná pokarm Nayświętkego Sakramentu chleb 


podałeś; tyś mię w fuknią godowg w czyfią milość przyo- 
dział, tyś mnie czerfłwą, y zdrową do Pałacow twoich do- 
prowadził. O Oycze moy Niebiefki ! á czegoź mi niedo- 
fiaie: o Pómie y Zbawicielu moy ! tylko azebym pady do 


nog mieogróniczonego Májeflatu twego z tym frę protejło- | 
matá: że ty iejłeś Bogiem moim ná wieki. Trzymateś za- |. 


prawdę trzymałeś prawą rękę moig, y m woli twoiey za- 
prowadziłeś mię, a z cbwałą przyiąteś mię. 

Takim tedy porządkiem y zwyczaiem odprawuie 
fię droga nafza do żywota wiecznego: dla ktorego doft- 
pienia Opatrzność Bofka iefzcze przed wieki mnoftwo , 
rozmaitość, y uftawiczność łafk potrzebnych do przerze- 
czonego żywota doftąpienia z przedziwnemi okoliczno- 
ściami, ( Arzetelniey mowiąc ) iednych z drugich łlk 

cią- 
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ciągnieniem {iç pofłanowiła. Chciała także ta Opatrzność 
Botka fzczerą y prawdziwą wolą y poupadku Adamo- 
wym; aby wfzyfcy ludzie zbawieni byli, ale fpofobami y 
frzodkami przyzwoitemi ludzkiey naturze wolną wolą 
ozdobioney. To ieft, chciała zbawienia tych wfzyftkich; 
ktorzyby chcieli zezwolić na dary,y pomocy łaik y do- 
broczynności iego;ktore im przygotowała, podała „y rofpo- 
rządziła na ten koniec. 

Między temi zaś łafkami, chciała, aby powołanie 
pierwfze mieyfce miało; y aby tak było akkomodowane 
- do nafzey woli; ażebyśmy ie według upodobania nafze- 

go albo przyjąć, albo odrzucić mogli. Tym zaś, kto- 
rych przeyrzał, że fię chwycą tego powołśnia,chciał dać 
pobudki ciągnące do pokuty: tych; ieżeliby znowu tym 
pobudkom powolni byli; poftanowił fwoią świętą miło- 
ścią obdarzyć: á maiącym tę świętą miłość, umyślił dać 
| falki wfpomagające do wytrwania w tym powołaniu: tym 
| znowu ktorzyby tych Bofkich łafk wfpomagaiących. do- 
brze zażyli, naznaczył dać gruntowne aż do końca wy- 
trwanie , oraz z wiekuiftym kochania śiebie w chwale 
niebiefkiey obdarzeniem. 

Możemy tedy iako z regeftru widzieć porządek 
fkutkow Bofkiey Opatrznośći, ktore fię do zbawienia na- - 
fiego reguluią; począwfzy od pierwfzego 4ż do ofłatnie- 
go; to ieft od famego owocu, ktory ieft chwała wieczna, 
aż. da korzenia drzewa naypięknicyfzego, kox l ode 

upis- 
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kupienie śmiercią y innemi Chryftufa zafługami nam fpo- 
rządzone, Bolka bowiem Dobroć daie chwałę dla zafług, 
zafługi zaś dla miłości, miłość zaś dla pokuty, pokutę 
względem pofłufzeńftwa na powołanie, pofłufzeńftwo ną 
powołanie względem tegoż, powołania; powołanie znowu 
refpektem Odkupienia Zbawiciela: na ktorym Odkupie- 
niu cała miftyczna Patryarchy Jakoba drabina fię wfpar- 
ła: ato tak z ftrony Nieba, albowiem aż do nayukochań- 
fzego fona Przedwiecznego Oyca dośiąga , na ktore wy« 
branych, uwielbiaiąc ich, przyimuie : iako też z ftrony 
ziemie; albowiem załadzona ieft na piersiach y boku prze» 
bitym Zbawiciela Ukrzyżowanego y umarłego na Gorze 
Kalwaryi. A ten porządek fkutkow Opatrzności Bofkiey 
tak ieft ułożony z naftępowaniem y z fpoieniem , ktore 
miały wzaieminie w przedwieczney woli Bofkiey. Ca 
Kościoł Św: wyznaie, gdy w iedney z modlitew fwoich 
taką do Boga Wfzechmogącego czyni przemowę: Wfze- 
chmogący, 4 wieczny Boże, ktory nad żywemi oraz y 
zmarłemi panuiefz, y nad wfzyftkiemi pokazuiefz miło- 
śierdzie twoie, ktorycheś za twoich przez wiarę y uczyn: 
ki przeyrzał. Jakoby wyznawał Kościoł Sw: Ze chwa- 
ła, ktora ieft zebraniem y owocem miłofierdzia Bofkię- 
go ku ludziom, tylko tym dana będzie; ktorych Mądrość 
Bofka przeyrzała; że powołaniu będą poflulzni; y żywą 
wiarę, ktora przez miłość wfzyftko czyni, przyimą. 
Ażę krotko powiem. Wfzyftkie te fkutki fzczegulnie 


t 
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zawifły na odkupieniu Zbawiciela; ktory ie nayfprawie- 
dliwiey zafłużył przez żwawe y ochocze pofiufzeńftwo; 
w ktorym trwał aż do śmierci, 4 śmierci Krzyżowcy; kto- 
ra ieft niby korzeniem wfzelkich łafk; ktore odbieramy 
iako duchowne latorośli w niego wfeczepione. A ieżeli, 
{koro wfzczepieni iefteśmy, utrzymamy fię w nim, bez 
wątpienia przez. łafkę od niego nam udzieloną , owoce 
chwały, ktorą nam przyobiecał, obfite przynieśiemy. Je- 
żeli zaś do złomanych latorośli na tym drzewie podobne- 
mi fię znayduiemy: to ieft ; ieżeli fprzeciwiaiąc fię y 0- 
 pieraiąc przerwiemy pomnożenie fkutkow iego dobroczyn- 
mości; coż za dziw, ieżeli naofłatek odetną nas, y wo- 
gien wieczny iako gałęzie nieużyte wrzuceni będziemy. 

Bog bez wątpienia niebo ftworzył dla tych tylko, 
ktorych przeyrzał; że iego będą. Bądźmyż tedy iego Te- 
otimie przez wiarę, y przez uczynki; 400 będzie nafz. 
- przez chwałę. Zebyśmy zaś iego byli , na nas famych to 
należy: bo chociaż to ieft dar Bofki , że iefteśmy Bofcy; 
przecię iednak ieft dar, ktorego nikomu Bog nie odma- 
wia, ale wfzyftkim dać gotow; iako tym , ktorzy całym 
fercem na odebranie iegó żezwolą „rzeczą famą daie. Zważ 
tedy profzę Teotimie, z taką gorącością Bog pragnie; a= 
żebyśmy iego byli; dla tey bowiem przyczyny fłał fię ` 
wfzyftek nafzym, daruiąc nam tk śmierć iakó y życie 
fwoie; życie na to, abyśmy od wieczney śmierci wólni z0- 
ftali; śmierć zaś, dżebyśmy wieczńym żywotem fię,cić- 

— Gg ścyliw 
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fzyli. Zoftaiąc tedy w pokoiu Bogu flużmy; ażebyśmy 
iego byli w tym życiu śmiertelnym , á daleko bardziey 
w wiecznym. 
ROZDZIAŁ VI. 
Nie możemy w tym zyciu śmiertelnym przyiść do 
dojkonalego z Bogiem ziednoczenia. 
R bezprzeftannie płyną;4 iako Mędrzec Pańfki mo- 
Á „wi: do mieyfca z ktorego wychodzą wracaią fię. 
Morzesktore ieft mieyfcem ich wypłynienia , ieft także 
p) R OORAROĆ ich fpoczywania: wfzyftko bowiem 
- ich płynienie nie gdzieindziey zmierza, tylko do złącze- 
nia ich z fwoim początkiem. Słuchay Sw: Auguftyna w 
ten fpofob z Bogiem rozmawiaiącego. Serce moie fmo- 
rzyłeś do ciebie o Boże ! y dla tego madzie (począc nie mo- 
że tylko w tobie. Albowiem coż mam takiego n4 niebie 
procz ciebie moy Boże? y czego oprocz ciebie mogę pra- 
grać mó ziemi 2 ktory iefles Bogiem [erca moiego, część 
moid, ydziedzićiwo moie ná wieki, To iednak ziedno- 
czenie, ktorego pragnie eferce nafze, nie może w tym ży- 
ciu śmiertelnym. do fwoiey przyiść dofkonałości. Mo- 
żemyć wprawdzie w tym żyćiu śmiertelnym zacząć ko- 
chanie Boga, ale w przyfzłym tylko ie kończyć. 
Niebiefka kochanka,albo naymillzego z kochankow 


Cam, OBlubienica z wielką to konfolacyą opowiada : Znala- 


4 glam tego, ktorego kocha dufa moia, trzymam go, y nie 
: wy- 
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wypufczęs dokąd go niewprowadzę w dom Matki moieys 
ydo gabinetu Rodzicielki moiey. Znalazła tedy kochan- 
ka fwego; bo ten przez niezliczone konfolacye fprawuie to 
w niey; że czuie. go fobie obecnego, y trzyma go: uczucie 
bowiem znalezionego kochanka niewypowiedzianie śilne 
fprawnie w niey chęci; ktoremi go ścifka , oświadczając 
lię z tym;iż fię go nigdy nie puści. A to dość mądrze czynie 
bo chęci te zmierzają do przedwiecznych dekretow: albo= 
wiem nie myśli go uraczyć pocałowaniem godowym ; 


aż fię z nim zabawiać będzie w domu matki fwoiey; kto- ` 


ry dom, iako $w; Paweł powiada: jeft Niebiefkie Jeru- 
zalem. Uważ profzę Totimie: że ona to czyniąc, o niczym 
bardziey nie myśli; tylko aby kochanka fwego trzyma- 
ła włalnie iak niewolnika miłości fwoiey: myślić zapra- 
wdę, że to do niey należy; aby go wprowadziła do bfo- 
gofławionego Matki fwoiey przybytku; aleieżeli (am 
zechce; gdyż ona tamże przez niego má bydź wprowa- 
dzona: iako wprowadzona była Rebeka do namiotu Sary 
przez ulubionego fob'e Jzaaka, Dufza nagłą y pałaiącą 
miłością zdięta„żawfze coś więcey władzy y powagi mieć 
chce nad tym, co kocha. Y tać przyczyna ieft, że fam- 
ze Oblubieniec przyznaie: że mu ferce kochanka iego za- 
brała; y złowiwłzy związała iednym włofkiem fzyie fwo- 
iey; a naofłatek opowiada fię bydź więźniem iey miłości. 

Dofkonałe tedy ziednoczenie dulze z Bogiem: nie 
będzie tylko w Niebie ; gdzie jako powiedziano w Obja- 

Gg2 wieniu 
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wieniu Sw: Jana będzie wefele baranka. Zaprawdę w tym 
życiu przemiiającym dufza nafza ieft zaręczona, y obie- 
cana czyftemu Barankowi ; ale iefzcze nie zaślubiona : 
kontrakty, y intercyzy ftanęty; ale ślub odłożony. Zikąd 
zawfze czas mamy w tym życiu odmowić y odftąpić; 
chociaż z ftrony Oblubieńca żadna nigdy do tego nie by- 
wa dana okazya. Albowiem ten wierny nafz Oblubie- 
niee nigdy nas nieodftępuie; chyba że my go nafzą nie- 
wiernością dotego przymuśięmy. Ale gdzie ftaniemy 
fię Obywatelami nieba, y gdy fię odprawią Bofkiego te- 
go ziednoczenia gody; związek z Naywyżfzym owym 
Krolem nad Krolmi Bogiem nigdy rozerwany nie będzie, 
Prawda ieft Teotimie: że gdy oczekiwamy owego 
naywybomieyfzego pocałowania nierozftrzygnionego zie- 
dnoczenia; ktore od Oblubieńca w niebie w ftolicy chwa- 
ły odebrać mamy; tym czafem niektore przez rozmaite 
uczucia, y pobudki wewnętrzne, łafki y obecności fwo- 
iey oświadcza nam pocałowania: bo gdyby kiedy dufza 
ktora uraczona nie była ktorym z tych pocałowaniem , 
8ni też była pociągniona; nie biegłaby na wonność per- 
fumow (wego kochanego Oblubieńca : dlatego według 
textu Hebrayíkiego, y śiedmdzieśiąt tłumaczow, więcey 
pragnie pocałowania;y mowi: Nech mię u raczy calowa- 
miami uft fmoich, Ale, że pomierne te w życiu terazniey- 
fzym pocałowania reguluią fię do pocałowania życia 
wiecznego; dlatego fa tylko nięiakie (makowania,przy- 
= gotowe- 
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gotowania, y zaftawy tamtego. Zkąd wyśmienicie świę- 
te powlzechne tłumaczenie pocałówania łafki przywodzi 
do pocałowania chwały ; wyrażaląc w tym pragnienie 
świętey Oblubienice: Niech mię uraczy ufi f/woich pocató= 
maniem, iakby rzekła: między wfzyftkiemi pocałowa» 
niami, między wfzyftkiemi łalkami, ktore kochanek fer- 
ca moiego, albo ferce dufze moiey przygotował, ah |nie 
wzdycham do niczego; ani pragnę infzego, iako uroczy= 
fiego owego godowego pocałowania; ktore na wieki trwać 
będzie; z ktorym inne pocałowania porownane, imienia 
pocałowania nie zaflużyły: one albowiem bardziey fą zná- 
kami przyfzłego ziednoczenia między mną, y moim Ko= 
chankiem, a nie famo ziednoczenie. 


ROZDZIAŁ VII. 
Miłość świętych w śmiertelnym tym zyciu zofia» 
iących rowna fię z Mitością Błogoffawionych m 

Niebie wiekuiących; y owfiem niekiedy ich 
| milość przewyzka. 3 
ko po zakończonych pracach, y przezwyciężonych 

tego przemiiaiącego życia niebefpieczeńftwach blo- 
gofláwionych dufze dopędzą mety zywota wiecznego ; 
na naywyżfzy y oftatni ftopień miłości, na iaki tylko po- 
fłąpić mogą; wfłępuią. Y kiedy im to pomnożenie 0- 
fłateczne dane bywa w nagrodę zaflug ; dane bywa nię 
tylko miarą dobrą, ale y potłoczoną, potrzęśioną y wierz- 
; chowsatą; 


Lus: 6. 
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chowatą: iako Zbawiciel nafz powiedział. Tak, że miłość 
ktora dana bywa imięniem zapłaty; zawfze w każdym 
z błogofławionych ieft więkfza nad tę; ktora mu dana by- 
ła w tym życiu doczefnym dla zafługowania. Zaifte nie 
tylko każdy w ofobności więklzą w niebie będzie miał 
miłość, aniżeli kiedy mogł ią mieć na ziemi; aleteż nay- 
mnieyfzey wykonanie miłości, ktore tylko w chwale bfo- 
gofławionych przytrafić fię kiedy może; daleko będzie 
fzczęśliwfze, świętłze, y wyśmienitlze; iako tamto naywy= 
bornieyfzey miłości; ktora ieft, była, y bydź może wtym 
życiu śmiertelnym. Albowiem w błogołławionym owym 
niebiefkim pomiefzkaniu wfzyfcy święci nieuftannie, yo 
bez żadnego opoźnienia fwoię miłość wykonywaią: gdy 
na tym świecie tak wielu prawdziwych fiug Bofkich po- 
trzeba, iako tyran iáki ciągnie, dręczy, y przymufza do 
ponofzenia fetnych dyftrakcyi ; ktore ich od fpraw Bo- 
fkiey miłości częftokroć odrywaią. W Niebie Teoti- 
mie Miłości Błogofławionych uśiłowanie ieft mocne, ft4- 
teczne, y nienarufzonezdlatego ani zginąć, ani fię umniey- 
fzyć nigdy nie może ich intencya; ponieważ zawfze ich 
czyfta, y wolna od wfzelkiego przymięfzania niżlzcy in- 
tencyi. Rzekę wklar. A któż nie przyzna, że komukol- 
wiek dana ieft fzczęśliwość widzenia Boga, y fłateczne- 
go kochania iego, ieft fzczęśliwość nad wfzelkie fzczęśli- 
wośći? y ktoby znowu twierdził, aby jakie dobro, ieżeli 
tylko dobrym nazwać fię może, między uftawicznym 
nie- 
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niebeśpieczeńftwem, ucifkami, odmianami, tułaniem,kto- 
re iako na morzu iakim, na tym świecie ponośić trzeba; 
wyrownać miało owym pociechom przemiefzkiwania wW- 
Pałacach Niebiefkiego Krola;gdzie wfyftko ieft do ukon- 
tentowania, y owfzem gdzie rofkofzy niebiefkie przewyż- 
fzaią wfzelkie żądze, y pragnienia. _ Więcey tedy po- 
ciechy, ukontentowania, y dofkonałości znayduie fię w 
wykonywaniu miłości w chwale wieczney Niebiefkich 
miefzkańcow; aniżeli w pielgrzymowaniu tego nędznego 
życia zofłaiących. Niezbywało jednak na ludziach bło- 
gofławionych w tym pielgrzymowaniu; ktorych miłość 
więkfza znaydowała fię ku Bogu; aniżeli w wielu Świę- 
tych rzeczą famą już w chwale wiekuiftey zażywających 
widzenia Bołkiego. Zadney zaprawdę niemafz racyi ani 
argumentu, ktoremiby fię dowieść mogło; ażeby miłość 
Św: Jána Ghrzeiciela, SS: A poftołow, y innych Apoftol- 
ikich mężow nie była więkfza, gdy na ziemi iefzcze zo- 
ftawali, aniżeli bydź może niemowlątek niewinnych po- 
marłych tylko w łafce przez Ghrzeft święty otrzymaney, 
w chwale wiekuiftey teraz fię znayduiących. —. 

Cos to niezwyczaynego ; ażeby Owczarże bitnieyśi 
bydź mieli, iak żołnierze; á przecię Dawid malenki paftu- 
_fzek przyfzedfzy: do obozu [zraelfkiego, w ktorym dofko- 
nale wfzyfcy w dziełach rycerlkich wyexercytowani byli, 
aniżeli on; dzielnieyfzym fię nad infzych pokazał ryce- 
rzem; zabiwfzy zuchwałego Goliáta. Nie ieft też to rzecz 

. Zzwy- 
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zwyczayna; ażeby ludzie żyiący ná świecie więkfzą mieć 
mogli ku Bogu miłość; aniżeli z Bogiem w niebie wieku- 
jący: a przecię znaleźli ię w tym życiu śmiertelnym ta- 
cy; ktorzy lubo nie tak byli wyexercytowani w [prawie 
świętey miłości, iako fą wyexercytowani w niebie zofta- 
iący; przecięż ich jednak świętą miłością y-wzwyczaie-. 
niem fię doferworu w niey przewyżłzali. Aiako przy- 
rownywaiąc rofpalone żelazo do pochodni zapaloney s ` 
przyznamy; że żelazo więcey ma ognia y gorąca» pocho- 
dnia zaś więcey płomienia y światłości, tak przyrowny- 
waiąc niewiniątko będące W chwale wieczney więcey ma 
światła y oświecenia na rozumie, y więcey upału y wy- 
konania miłości na woli; ale Swięci Jan, y Paweł ná zie- | 
mi, mieli więkfzy upał w miłości, y w kochaniu więkfzą 
milość. ; 
ROZDZIAŁ VII. 

O nieporownaney milości Maski Bofkiey, Nay- 
tafkówfcy Páni náßey. 


"3 Dziekolwiek » y kiedykolwiek. czynię porownanie; 
nigdy nie zamyślam łączyć Przenayświętfzey Panny 

y Matki Bofkiey. Nie czynię tego uchoway Boże albo- 
wiem ona ieft Corka prześliczney y nieporownaney Mie 
łości; iedyna gołębica, Oblubienica we wizyftkim dolko- | 
mała. O tey Niebiefkiey Krolowy 2 całego ferca pełne 
milości oraz prawdziwe ogłafzam zdanie,iże przy śmiet= 

ci 


ie 


BT 


[e 


BL: O e 


Rozdźiał VIII. 249 
ci miłość iey przewyżlzała miłość famych Serafinow: Bo 
ieżeli wiele corek zgromadziły bogaćiwa fwoie; tá w do- 
fłatkach tych bogałiw mfyfikie przewyzjyśa. Wfzylcy 
Święci, tak Anieli, iako y ludzie tylko fię do gwiazd przy- 
rownywaią; 4 naypierwfzy z tych Aniołow do naypię- 


, knieyfzey, to ieft do Jutrzeńki ieft przyrownany. TA is- 


dnak piękna iefł iak Xrężyc, y tak łatwa do wybrania y 
poznania między wfzyftkiemi Swiętemi, iako fonce mięs 
dzy Planetami: aley daley zamyślaiąc mowić oniey, to 
zaprawdę powiadam. Ze iako Miłość tey pięknego ko- 
chania Matki przewyżfza wfzelką Świętych Niebiefkich 
mięfzkańcow dolkonałość; tak też ta przełławna Panna tęż 
miłość wyśmieniciey nad tych Swiętych będąc na tym 


świecie wykonywała: ponieważ zá zdaniem Kościoła Św; i 


by naymnieyfzemu chociaż y powfzechnemu grzechowi 
nie była podległa. Nie miała tedy ani odmienności, ani 
przefzkody żadney do pofłępowania w Świętey Miłościz 
ale z iednego na drugi ftopień poftępowała, coraz więcey 
4 więcey dodaiąc nowego w niey pomnożenia; taż nigdy 
nie czuła w'apetycie zmyślnym przeciwności; dlatego iey 
święta miłość iako prawdziwy Salomon fpokoynie kro- 
lowała w iey dufzy ; y tam według fwego upodobania 
wizyftko, świątobliwie fprawowała, = Jey tak ferca, iako 
y ciała niewinność godnieyfza była nad wfzelką czyftość 
Anielfką: å zatym myśl fię iey nigdy nie dzieliła, nigdy 
nie była roftargniona: śle iako mowi Paweł Św: zawłze 

| Hh była - 
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` była zabawiona w rozważaniu rzeczy do ducha należą- 


cych, iak by fię Bogu naylepiey podobać mogła. Ná- 
oitatek miłość macierzyńfka naybardziey nagląca, nay- 
fprawiedliwfza, naygorętfza, niefpracowana, y nie nafy- 
cona czegoby czynić nie miała w fercu takiey Matki, y 
względem ferca takiego fyna. 


Ah! niechciey że mi wfpominać tego,że ta święta nad 


świętemi Pani była podległa (poczynkowi fennemu;niech- 
ciey mowię przytaczać Ieotimie. A czy niewiefz, czy 
nie zważafz; że iey fen, ieft (en miłości? dlatego nie bez 
przyczyny fam Oblubieniec niebiefki woła, y przykazu- 
ie; ażeby iey dopufzczono fpać, dokąd fama zechce. Ale 
przyfiuchay fię flowom iego: Poprzyśięgam mas Corki 
lerozolimjkie przez Ielenie y farmy; żebyście ze fau nies 
wybiiały y Mie budzity kochanki, poki fama oczncić fig nie 
zechce. Tak fię rzecz ma 'Teotimie. Krolowa ta Niebie- 
fka nigdy fię do fnu nie brała, chyba ią miłość przymu- 


śiła: a gotowa tego przyczyna tá ieft; bo ciału fwemu, 


ktore ze wfzyftkich było naydrożfze, nie pozwalała fpo- 
czynku, tylko dlá iego pofilenia, y dla trochy wytchnie- 
nia; ażeby potym wytchnieniu mogła lepiey fłuż yć Pá- 
nu Bogu W fzechmogącemu ; co było aktem naywybor- 
nieyfzey miłości. Bo iako mowi przezacny Auguftyn $. 
Ona nas przez to uczy; ażebyśmy jako przyftoi kochali 
ciała nafze, to ieft w takich okolicznościach, ktore fą po- 
trzebne do wykonywania dobrych uczynkow; y że fą 
| drugą 
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drugą częścią ofob nafzych; 4 y z dufzą będą uczefłnika- 
mi chwały wieczney. Każdy zaprawdę Chrześcianin 
ciało {woje iako żywy obraz ciała wcielonego Zbawicie- 
la, y iako pochodzące z nim z iednegoż iakoby drzewa 
gałąź kochać powinien;a za tym do niego należące wzglę- 
dem pokrewieńftwa y powinowaćtwa; Aanaybardziey te- 
go powinowaćtwa przymierześmy zawarli, częfto go w 
Nayświętfzym Sakramencie do ferca przyimuiąc;y żeśmy 
fię przez Chrzeft, przez Bierzmowanie, iako też y inne Sá- 
kramenta naywyżlzey iego Dobroci poświęcili, y oddali. 

Ale co względem Panny Przenayświętfzey, o Boże! 
z iakimże nie miała była kochać afektem ciała fwego 
Pańieńkiego?nie tylko że było ciało ciche .fktomne,pokor- 
ne,czyfte;pofłufzne, świętą miłością „y tyśiącznemi wdzię- 
kami łafk Bofkich niby iakiemi balfamowemi perfuma- 
mi przyprawne; ale też że fię ftało zrzodłem ciała Chry- 
ftulowego; ktore do niey ścifłą y niewymowną włafno- 
ścią należało: zkąd gdy przeczyftemu temu ciału fwemu 
fpoczynku y fnu pozwalała; mowiła: Nużeo przybytku 
przymierza, Arko świątobliwości, Tronie Boftwa trofzeń- 

. kę po fatygach twoich wytchniy; y przez ten fen pokrzep 
śiły fwoie. 

Przytym Teotimie rozumiem: że wiefz o tym do- 
brze; iż iáko nieprzyftoyne fny, przez dobrowolne o rze- 
czach mniey uczciwych wednie pomyślenie , pod czas 
fpania przychodzące, fą ( niewyrażam iakim ) grzechem; 

Hb albo- 
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albowiem f iakoby iakie należytości , y wykonywania 
złości, ktora fen poprzedziła: tak fny z świętych zabaw 
we dnie uczynionych pochodzące, fą pobliżfze cnotom, 

zá święte uznane bywaią. O Teotime ! Jakieyże nie 
uczuł pociechy lud fłuchaiący S- Ghryzoftoma opowia- 
daiącego o miłości fwoiey ku zbawieniu iego. "Te fą fo- 
wa iego względem flow Oblubienice Niebiefkiey: Zd śpię, 
á ferce moie cznie. Snu potrzeba powieki fame zawie- 
ra; żwawość zaś miłośći wafcy oczy myśli moiey otwie- 
ra: á tak częfłokroć zdawało mi fię we śnie,żem z wámi 
rozmawiół: przywykła bowiem duka o czym we dnie za- 
myślała, ná to fię we śmie przez faniazyą zapatrzywać. 
Co y mnie fig tez ná ten czas przytrafia; iz ná mwas mes 
śmie nie mogąc fig cielefnemi oczyma zapatrywaćz pá- ` 
żrzę oczyma milośći. 

O Nayłafkawfzy JEZU ! o czym że fięśniło Matce 
twoiey Nayświętlzey; kiedy zanęta, 4 ferce iey czuło? A 
czyż iey fię nie śniło? żecię iefzcze maleńkiego w czy- 
ftych wnętrznościach fwoich, w ktorycheś przez dziewięć 
mieśięcy przebywał, nofiła: alboliteż żeś do iey pierśi po- 
karmu ich fłodkiego zażywaiąc,był przytulony. Ah w ia- 
kie pociechy opływała iey dufza? Podobno częftokroć iey 
fię śniło: że iako przedtym Chryftus częfto na iey świętych 
pierśiach zafypiał, iako maleńki baraneczek zafypia na 
miękkim boku matki; tak też y ona zafypiała w przebitym 
włocznią, fercu ukochanego Syna fwego; iako czyfta go- 
łębica 
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tębica w imie opoki zafypia beśpieczna: tak dalece, że 
iey fen podobny był zachwyceniu, względem myśli w 
takim rozważaniu będącey; lubo względem ciała fłodką 
był folgą, y wdzięcznym, iego odpoczynkiem. A ieżeli 
iey fię śniło ( iako fię przytrafiło Jozefowi Patryarze ) o 
przyfzłych iey godnościach y chwale; że miała bydź w 
niebie przyobleczona Słońcem, á Xiężyc miał bydź tzu= 
cony pod iey nogi „ A ną głowie miała bydź dwuraftą 
gwiazd ukoronowana; to ieft: że miała bydź przyodzianą 
chwałą Syna fwoiego; świętych światłością koronowana; 
4 wfzyftek świat pod iey nogi miał bydź poddany. Al- 
bowiem też iako Jákob Patryarcha; tak ona widziała fpra- 
wę y pożytki Odkupienia przez Syna fwego uczynione- 
go dla Aniołow, y dla narodu ludzkiego. Teotimie. A 
ktoż kiedy nie mowię, żeby flowy określił , ale przyria= 
mniey myślą dofzedł niewypowiedzianych iey rofkofzy, 
pochodzących tak z rozmow z naymilfzym fynem fwo- 
im; iako z obfitości ze wízech ftron na dulzę iey (pływa- 
iących fłodyczy. 

Uważ zaś Teotimie : Ze tu nie mowię; ani mowić 
zamyślam ; żeby dufza tey Przenaydrożfzey Matki tak 
wielą Przywileiami y Prerogatywami ozdobiona, tie mia+ 
ła mieć we śnie dofkonałego używania rozumu. Wielu 
ieft tego zdania: że Salomon w piękny owym y pra- 
wdziwym śnie; w ktorym uprafzał, y odebrał dar niepó* 
rownaney mądrości ; miał prawdziwe wykonanie woli 
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fwoiey : ato względem mowy pełney dofkonałego rozu- 
mu w rozważaniu, ktore uczynił w obieraniu zupełnym 
rozłądku, y przezoru, przez ktore uczynił pofłanowie- 
nie, y wyśmięnitą wymowę w profzeniu o dar mądto- 
ści; ato bez żadnego przymięfzania iakiey rzeczy do 
przedśięwzięćia nie należącey , albo roftargnienia myśli. 
Więc daleko podobnieyfza ieft; że Matka prawego Salo- 
mona we śnie dolkonałe miała używanie rozumu: to ieft, 
iako famże Salomon oniey mowił: że fpała; a ferce iey 
czuwało. Ze Sw: Jan Chrzciciel miał w żywocie Matki 
fwoiey należyte rozumu zażywanie, y fprawność;więkfze- 
go toieft podziwienia; aniżeli to, cowierzemy o uży- 
waniu rozumu w Błogofławioney Pannie śpiącey: czemuż 
tedy przyznać nie mamy; że więkfzy w tym Przywiliy 
otrzymała ta, ktorą Bog więkfzemi obdarzył łafkami; 4- 
niżeli dotąd ktore obdarzył, albo napotym obdarzy ftwo- 
rzenie. Krotko mowiąc: Jako Azbeft fzacowny kamien 
zawize zachowuie ogień, ktory raz przez przezacną wła- 
fność fwoię powżiął: tak Serce Przeczyftey Matki płomień 
miłości z Syna fwego powżźięty zawfze zachowało. Tá 
iednak zachodzi rożność; że ogień, ktory fię w Azbeście 
znayduie, iako nie może fię zagaśić , tak y pomnożyć. 
Święte zaś płomienie Panny Nayświętfzey iako nigdy nie 
mogły fię ugaśić, áni umnieyfzyć, áni trwać w iedneyże 
mierze; tak nigdy ufławać nie mogly ; Ażeby. bardziey 
coraz 4 bardziey nie miały fię pomnażać; 4ż waga 
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do Nieba; ktore ieft mieyfcem początku tych płomieni, 
A zatym, to prawdziwa; że ona ieft Matką wyborney mi- 
łości: to ieft, nayukochańfzą Matką lednorodzonego Sy- 
na; ktory też y fam ieft nayukochańfzym Synem Jedno- 
rodzonym Matki fwoiey. 
ROZDZIAŁ IX. 
Przygotowanie do przyftych dyfkurfow; o zie 
dmoczeniu fig Świętych z Bogiem. 


M: tryumfuiąca , ktorą Błogofławieni wykony- 
waią w Niebie, zależy na oftatnim, wiecznym ż4- 
dney odmianie niepodległym ziednoczeniu dufze z Boe 
giem. Ale coż ieft, to ziednoczenie ? 

Jm bardziey zmyfły nafze, wdzięcznieyfze y wy- 
śmięnitfze obeymują obiekta; tym gorącey y chciwiey 
do zażywania ich wdzięczności fię przykładaią. Įm rze- 
czy iakie fą pięknieyfze, milfze, y z więkfzą proporcyą 
fię reprezentuiące; tym też żwawiey y chciwiey oko fię 
im przypatruie: Tymże fpofobem; im głofy, ślbo melo- 
dyá ieft wdzięcznieyfza, tym bardziey zachęca ufzy do 
fluchania. A zatym każdy obiekt wywiera mocną y {á= 
godną fiłę fwoię na zmyfi fobie proporcyonalny. Siła tá; 
albo iet mocnieyfza, albo fłabfza ; ieżeli więkfza albo 


mnieyfza ieft obiektu wyśmięnitość ; powinna zaśbydź ` 


proporcyonalna, y przyżwoita do poięcia zmyfłowi; kto- 
ry chce fię nią delektować. Co dlatego mowić mi przy- 
| chio- 
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chodzi; bo oczy » chociaż móią upodobanie w świetle, 
nie mogą iednak zbytniego znieść światła: iako rzecz ieft 
oczywiłta w fłońcu; na ktore oczy nie mogą fię bardzo y 
długo zapatrywać. Lubo także wdzięczna ieft muzyka; 
jeżeli zaś będzie zbyt głofna, y nam zbytblifka, przykra 
fię zdaie fiuchaiącym, y przeraża nafze ufzy. Prawda, 
ieft obiektem nafzego rozumu; ktory też wielce fię kon- 
tentuie, gdy dońdzie prawdy w rzeczach: ktore to prawdy 
im fą wyśmięnitfze , tym też fię rozum nalz rofkofzniey 
y śilniey do ich rozważania przykłada. Coż rozumielz 
Teotimie; w iakie pociechy ftarodawni Filozofowie ob- 
fitowali; gdy tak wielu, y tak wyśmienitych w naturze 
prawd przedziwnym dociekli fpofobem ? ktore iednak 
pociechy w porownaniu raz ulubioney Filozofij za nic fo= 
bie poważali. A zatym niektorzy z nich wfzelkich fię 
wyrzekli honorow; inni z wielkich wyzuli doftatkow ; 
inśi Oyczyznę fwoię porzucili, Ale y znalazł fię między 
niemi taki; ktory fam fobie dobrowolnie oczy wyłupił; 
pozbywfzy fię na zawfze wdzięczności pięknego y miłe- 
go światła rzeczy widomych; ażeby wolnieyfzy był do 
rozważania prawdy w rzeczach przez światło duchowne; 
albowiem czytamy to o Demokrycie. Tak ieft wdzię- 
czne y miłe poznanie prawdy. Zkąd częftoktoć mowi 
Aryfłoteles; że fzczęśliwość y błogolławieńftwo człowie» 
ka zawifło na mądzości;ktora ieft poznaniem prawd wy- 

Ale 
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Ale gdy rozum nalz wywyżfzony nad światło na- 
turalne zaczyna zapatrywać fię na utajone prawdy Wia- 
ry, o Boże Dobrotliwy! iakaż Teotimie na ten czas rofkofz? 
dufza na ten czas od radości topnieie „ fłyfząc głos Nije- 
biefki Oblubieńca fwego; ktory doznaie bydź fłodfzy y 
wdzięcznieyfzy nad miod, y cukier wfzelkich ludzkich 
umiejętności. 

Bog ftop fwoich na wfzyftkich rzeczach ftworzo- 
rzonych zofławił wyrażone ślady, tak że poznanie ktore o 
Bolkim iego Majeftacie przez ftworzenia mamy „ nie co 
infzego zdaje fię bydź; tylko nog iego widzenie; a w po= 
rownaniu ztym, Wiara ieft widzenie, twarzy iego Bo- 
fkiego Majeftatu; ktorey nie widźziemy iefzcze w zupeł- 
nym dniu chwały iego; widziemy iednak iako pod czas 
świtania ; iak {iç przytrafiło Jakubowi Patryarfze przy 
ftrudze Jabes; bo chociaż nie widział Anioła, 2 ktorym 
fię pafował tylko po ciemku pod czas świtania, uięty ie- 
dnak radością nie przefłał wołać. Wydziałem Boga twarz 
w twarz, y ozdrowiała duka moia. O iak rofkofzne ieft 
świagło Wiary Sw: ; przez ktorą nicomylnie wiemy nie 
tylko dzieło początku rzeczy ftworzonych; y prawdziwe 
ich, na coby fię przydać miały używanie; ale też dzieło 
| Przedwiecznego nórodzenia Nayświętlzego flowa Bofkie- 
' go; dla ktorego, y przez ktore wfzyftko fię ftało, y kto- 
re z Qycem y z Duchem Św: ieft fam, ieden, å naywyż- 
fiey czci godzien Bog, y błogołławiony na wieki wiekow. 

Ii Amen. 
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Amen. Ah! rzecze Sw: Hieronim do fwego Paulina pi- 
fiący: Uczony Plato nigdy tego niepoiął; Wymowny De- 
moftenes nigdy otym niewiedział. Mowi ukoronowany 
Prorok: O żak ffodkie fy wargom moim floma twoie Pá- 
nie, wdzięcznicye nad miod ufłom moim. Azaf niepa- 
dało ferce nafe, gdy znami rozmówiał m drodze: mowili 
błogofławieni owi pielgrzymuiący do Emmaus; wfpo- 
minaiąc o dogrzewaiących płomieniach; ktoremi rofpalo- 
nych fię uczuli w fluchaniu flowa Wiary. A ieżeli Bofkie 
prawdy podane w świetle ciemney wiary tak wielkiey fą 
wdzięczności; o Boże dobrotliwy ! Teotimie, iakże dale- 
ko będą wdzięcznieyfze, kiedy fię na nie w południowey 
iafności chwały zapatrywać będziemy. 

Krolowa Saby , gdy ufłyfzała o fławie Salomona; 
wfzyftkiego w Panltwie fwoim odfłąpiwizy „ przybyła 
przyfuchiwać fię iego mądrości; ktorey (koro z wieluin- 
nemi przedziwnemi dziełami nafluchała fię, y napatrzy= 
ła, nie maiąc prawie więcey ducha iakby w zachwyceniu 
zofłaląca, zadumiawfzy fię rzekła do niego. Prawdziwa 
iefè powieść, ktorąm ftykała w ziemi moiey o rozmowach 
twoich, y względem mądrości twoiey; á niedawalam Wide 
ry powiedaiącymsóżem dlatego [ama przybyła s y obaczy: 
dam oczyma memi: więc doznałam , że y w połowie mi 
cząfiki żedney nie opowiedziana : więkka ief daleko mg- 
drość twoia; y dziela twoie, aniżeli mieści, kiorem fiy- 
fla. 


O iak 
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O iak piękne, y iak miłe fą prawdy ! ktore nam te- 
taz przez fluch tylko wiara donosi; ale kiedy wfzedfzy 
do Niebiefkiego Jeruzalem obaczemy wfpaniałego Salo- 
mona, Krola wielkiey chwały na tronie Mądrości fwoiey 
śiedzącego; y w nieograniczonym świetle przedziwne y 
przedwieczne niedościgłey fwoiey prawdy fekreta obia- 
wiaiącego; åto z takim oświeceniem; że rozum tam obe= 
cny obaczy to, O czym na tym świecie wierzył: O ! já- 
kież na ten czas miły Teotimie zabrania miłośći: iakie z4- 
chwycenia ? iakie podziwienia ? iakie kochania? iakie ffo- 
dyczy ? nigdy, ( rzeczemy my w zbytek opływaiąc tey 
tofkofzy ) nigdy zaprawdę niezamyślaliśmy nawet o wi- 
dzeniu prawd tak rofkofznych. Wierzyliśmyć nieiako o 
tym wfzyftkim, co nam powiedziano o tobie, o twoiey 
chwale przeświętne miafto Bofkie; ale y poiąćieśmy nie 
mogli wielkości niezbrodzoney przepaści twoich rofko- 
fzy. l ; 
; ROZDZIAŁ X. 
Pragnienie poprzedzaiące, pomnoży wielce žie- 
dnoczenie Blogofławionych z Bogiem. 


| poprzedzaiące przyfzłe obięcie, zaoftrza,y 
gruntuje uczucie iego; y im bardziey y mocniey ná- 
cifkało w tym życiu pragnienie; tym obięcie rzeczy upra- 
gnioney milfze y wdzięcznieyfze ieft w niebie. O. moy 
JEZU! iaka radość fercu ludzkiemu , zapatrywać fię 
Jia hå 


- cięcia, ktore 
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na oblicze Bofkie; oblicze tak pożądane, y owfzem náo- 
blicze,ktore fą iedynym pragnieniem dufz nafżych. Ma- 
ią ferca nafze pragnienie, ktore fię ugaśić nie może wy- 
godami życia tego śmiertelnego; bo ktorego fobie naywię- 
cey fzacuięmy, y oniefię ftaramy; ieżeli fg pomiemne , 
pragnienia nie uśmierzaią ; ieżeli zaś fą wielkie y zbyte- 
czne, dufzą nas. Przecię iednak zbytnich y wielkich pra- 


| Be choćiaż te bez wielkiego zbytku, nieznofnego 


olu, y fzkody bydź nie mogą. Bo zarowno tak z rado- 
ści, iako y ze fmutku ludzie umieraią : nawet y radość 
więkfzą ma moc na zniefienie ludzi, anżeli fmutek. Sko- 
to Alexander Wielki częścią fkutkiem , częścią nadzieią 
*cały świat niby pożar; uflyfzał od iednego trefniśia ; że 
oprocz tego świata, eft wiele innych; więc nakfztałt dzie- 
by płakało że mu nie dano jabłka; Alexan- 
der ten , ( ktorego dlaiego dzieł; fynowie tego świata 
Wielkim nazwali ) głupizy od tamtego dziecięcia, rze- 
wnie zapłakał ; że żadney nie miał nadziei infze światy 

d fwoię moc podbić ; ponieważ y tego nie zupełnie 
obiął. Ten ktory zupełniey ten świat wziął pod rządy 
fwoie; aniżeli ktory inny z Monarchow przed nim ; tak 
ief nieufpokoiony y zturbowany; że łzy leie,zafmuciwfży 
fiċ; że imfzych mieć nie może; o ktorych głupia perfwa- 
uyś iężycznego człowieka wbiła mu imaginacyą. Coż 
nå to tzeczefz Feotimie? A czyż nie pokazał przez to do- 
fiatecznie ; że ferca iego pragnienie w tym życiu ufpo- 

koić fię 
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koić fię nie mogło; y świat ten nie był dofłateczny, aby 
je uśmierzył. O przedziwna, ale wielce miła ferca ludzkieś 
go niefpokoyności ! Bądźże, bądź dufzo moia zawfze na 
tym świecie w iakiey niefpokoyności, y trofzcze; dokąd 
infzych y świeżych wod nieśmiertelnego życia , y ńay- 
czyftízego á Nayświętfzego Boftwa zrzodła nie znay=* 
dziefz; ktore fame ugaśić, fercu twemu dać fpoczynek, y 
pragnienie na wieki uśmierzyć w tobie potrafią. 

Tym czafem Teotimie z Ukorónowanymi Proto» 
kiem ftaw fobie w imaginacyi Ielenia; ktory mnoftwem 
myśliftwa tu y owdzie zápędzaiąc fię zmordowańy , iż 
mu tchu y nog nie ftáie dla uyścia od plow zaiadłych 
fuarpania; chciwie w wodę, ktorą napadł ikacze, y w nicy 
fię z tak wielką ochotą zanurza, że fię zdaie iakoby chciał 
fie wfzyftek roftopić, y obrocić w element wody; ażeby . 
fię lepiey w niey ochłodził. O jakież będzie ziedńocze* 

nie w niebie ferca nafzego z Bogiem ! gdzie po niefkoń* 
czonym upragnieniu prawdziwego dobra na tym świe= 
cie nienafyconym, żywe, y nieprzebrane zrzodła iegó 
znaydziemy. Wteń czas zaprawdę; iako widziemy dzie 
cinę upragnioną tak fię do pierśi macietzyńfkich prżytue 
lającą, y niby przyklelaiącą ; 4 rak chciwie pożądanego 
likworu fłodkie zrzodłó wyfyfaiącą; żefię zdaie,iakby 
fię chciała wcifnąć w łono macierzyńikie, albo wfży ftko 
mleko oraz w siebie wciągnąć ziey pierśi: tak dufza tia- 
fza z wielkiego pragnienia żądaiąca prawego dobra; Y 

żeżodła 
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zrzodła wody wynikaiącey nażywot wieczny,kiedy znay- 
dzie pochodzenie iey z Boftwa , ktore nie może bydź 
nigdy przebrane; Boże dobrotliwy ! laka, y iak miła po- 
ciecha złączyć fię, y ziednoczyć z piersiami w wfzelkie 
dobro obfituiącemi ; albo żebyśmy zupełnie fię w tey 
przepaści zanurzyli, albo żeby fię ta w nas obrociła. 


ROZDZIAŁ XI. | 
O ziednoczeniu duf Blogofawionych z Bogiem 
w widzeniu iego Bofiwa. 

K fię zápatruiemy ná rzecz iaką, lubo nam ieft o- 
becna, nie fama przez fiebie łączy fię z Oczyma na- 
Gemi; ale tylko zapufzcza w nie niciakie fwoie wyo- 
brażenie, ktore fię zwyczaynie nazywa kfztałi zmyłłowi 
podpadaiący; za ktorego pomocą rzecz owę widziemy. 
Kiedy znowu rozważamy, albo zrozumiewamy rzecz iá- 
ką, ta nie fama przez fię łączy fię z nafzym rozumem; ale 
przez infze fiebie famey wyobrażenie wielce delikatne, y 
duchowne; ktore fię nazywa kfztałtem rozumowi podpa- 
daiącym. Ale y te klztałty Bog wie przez iak wiele 
zakrętow y odmian do rozumu nafzego przychodzą ? 
wchodzą bowiem naprzod do zmyfłu powierzchownego; 
4 ztąd przechodzą do wewnętrznego, potym do fantazyi; 
od tey, dorozumu fprawuiącego, potym do odbieraią- 
cego; ażeby tym fpofobem iakoby przetrzęśnione:y prze- 
polerowane, {taty fię klarownieyfze, eere y bar- 
`- dzicy 
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dziey wyfmażone; a naoftatek,aby z podpadaiących zmy- 
flowi, ftały fię rozumowi podpadaiącemi. 

Cokolwiek Teotimie żyjący na tym świecie widzie= 
my, y zrozumiewamy, tym także [pofobem tak widzie- 
my, iako też zrózumiewamy y rzeczy do wiary należą- 
ce. Bo iako zwierciadło nie ma w fobie tey rzeczy,kto- 
rą w nim widziemy ; ale tylko wyobrażenie , y kfztałę 
rzeczy pokazniącey fię; ktore wyobrażenie y kfztałt obi- 
iaiący fię w zwierciedle, takiż drugi wydaie w oku z4- 
patruiącym fię. Tymże a: fiowo wiary nie zawie- 
ra w fobie tych rzeczy, ktore opowieda; ale ie tylko re- 
prezentuie; A reprezentacya rzeczy Bofkich, ktora ieft w 
fiowie wiary, inną wywodzi; ktorą nafz rozum zá po- 
mocą łałki Bożey przyimuie, y odbiera, iako reprezenta- 
cyą świętey prawdy: wola zaś nafza w niey fobie upodo- 
bawfzy, iako zacną, pożyteczną, miłą; y fzczerą prawdę 
chętnie przyimuię. A tak prawdy oznaymioné w fłowie 
Bofkim przez toż famo fłowo Bofkie rozumowi fię repre- 
zentuią; iako rzeczy w zwierciedle wyobrażone reprezen- 
towane bywaią oczom przez fameż zwierciadło. A za- 
tym wierzyć, ieft widzieć jako w zwierciedle przez po- 
dobieńftwo. Jako mowi Apoftoł. 

Ale w niebie Teotimie, oiak wielka łafka, iak nic- 
flychana dobroczynność! Boftwo famo fiebie, y przez fie- 
bie ziednoczy fię z rozumem nafzym bez żadnego kfztałtu, 
y reprezentacyi, tak mu fię fiawiaiąc obecnym; żeowa 
jego 
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jego obecność będzie zamiaft reprezentacyi, y kfztałtu. 
O Boże nayłafkawfzy ! co za fzczęśliwość rozumu ludzkie- 
go, bydź na zawfze ziednoczonym z naywyżłzym do- 
brem; odbieraiąc nie reprezentacyą » ale famę obecność 
iego, nie wyobrażenie iakie, nie klztałt, ale włafną iftność 
Bofkiey iego prawdy, y Majeftatu. Tam;tam będziemy 
iako fynowie nayfzczęśliwśi Boftwa; ktorzy godnemi fię 
ftaniemy,abyśmy byli karmieni włafną Iftotą Bofką , w 
dufze nafze zabraną przez ufta nafzego rozumu. Ale to 
przewyżfza wfzelką fzczęśliwość, że iako nie dolyć Ma- 
tkom ná tym, iż dzieci fwoie włafnym mlekiem, ktore 
ieft włafną ich fubftancyą, karmią; tylko żeby oneż fame 
ufteczkom ich podały pierśi; aby ich fubftancyi nie ty- 
żeczką, albo infzym inftrumentem pożywały; ale w.fwo= 
iey fubftancyi, y przez włalną fubftancyą; tak, że ta ma- 
cierzyńika fubftancya ieft tak zamiaft rorki, iako y po- 
karmu, ktorą ukochana dziecina odbiera. Tak nie dofyć 
na tym Bogu, a Qycu nafzemu; że włalną iego iftotę w 
rozum nalz bierzemy; to ieft, że nam podaje do widzenią 
fwoie Boftwo; ażeby oraz nie miał przez niewymowną 
dobroć fwoię famże (woiey Iftoty przykładać rozumowi 
nafzemu; abyśmy go rozumem nafzym poięli; iuż wię- 
cey nie przez kfztałt, y wyobrażenie iakie, ale wfamey 
Iftocie, y przez famę Iftotę: tak dalece , że Qycowika, y 
przedwieczna iego iftota zarowno nafzemu rozumowi ieft 
zamiaft klztałtu; iako y obiektu, A ną ten czas, wyśmie= 
zy nitym 
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nitym fpofobem przywiedzione będą do fkutku Bofkie 
iego obietnice: Dlatego oto iá mlekiem ią nakarmię s y 
zaprowadzę ią ná puftynią, á będę mowił do ferca iey. YX 
u |zaiafza. Wefèlcie fig z Teruzalem,y radnycie fig w nim 
fyeg, ktorzy ie kochacie. Ciefcie fie z nim tego rado- 
ścią (polnie; dzebyście fali y nafjcali od piersi pociech. 
iego: y w rojkofy opływali z wfelkiey chwały iego, do piera 
$i was poniofą, y ná tomie pieścić fie zwami będą. 
Szczęśliwość ta o Teotimie, czyż nie ieft niefkoń- 
czona, ktora nam nie tylko czyni obietnice,ale też daie za» 
ftaw w Przenayświętlzym Ołtarza Sakramencie, obfitym 
tafkiBofkiey bankiecie. W niem albowiem pożywamy krwi 
Zbawiciela w iego ciele, y iego ciała w włalney krwi ie- 
go; gdy iego krew przez iego ciało, y iftota przeziegoż 
itotę włafnym uftom nafzym cielefnym bywa podana; 
abyśmy wiedzieli „ że on tak nam fwoię Bofką ifłotę na 
_ wiecznym chwały Niebiefkiey bankiecie poda. Prawdać 
to ieft, że nam tę łafkę prawdziwie tu oświadcza Ale 
iefzcze pod zafłoną; to ieft pod ofobami, y przymiotami 
Sakramentalnemi: ale w Niebie Boftwo nam fię oczywi- 
ścię pokaże, że ie iako ięft; twarz w twarz oglądać bę- 
, dziemy, 
i ROZDZIAŁ XII. 
Q wiecznym ziednoczeniu duf blogofawionyeh 2 
„Bogiem, m widzenia przeawiecznęgo Ndro= 
>: dzema Syna Bożego. 
Kk O Duchu 
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O Duchu Przenayświętfzy ! O miłości przedwiecznego 
Qyca y Syna, wfpomoż nieudolność moię ! Widzieć 
'Teotimie będzie rozum nafz Boga: widzieć mowię będzie 
Boga nie w wyobrażeniu; ale twarz w twarz „ zapatru- 
iącfię na Bofką Iftnosć, przez widzenie prawdziwey y 
rzetelney obecności;. 4 w nim na niefkończone wyśmięni- 
tości: Wfzechmocność, dobroć, fprawiedliwość, y na in- 
ne niezmierzoney tey przepaści dolkonałości. Widzieć 
iefzcze będzie iaśnie niefkończone poznanie, ktore przed 
wieki miał Ociec o fwoiey wyśmienitey piękności;dla kto- 
rey wyrażenia rzekł Przedwięczne lowo iedne, y niefkoń- 
ćzone: ktore że obeymuie, y pokazuje wfzelką Oyca do- 
fkonałość; powinno bydź tenże Bog; y ieden znim, bez s 
żadnego podziału, y odłączenia. "Tak tedy widzieć bę- 
dziemy to przedwieczne y. przedziwne zrodzenie owa 
albo Syna Bofkiego; przez ktore na wyobrażenie y podo- 
bieńftwo Oyca przed wieki teft zrodzony: to ieft na wy- 
obrażenie. y podobieńftwo żywe, y naturalne; ktore ani 
żadnego trefunku, ani co poltronnego pokazuie. Cokol- 
wiek bowiem w Bogu ieft, Iftność ieft nie podległa ża- 
dnemu trefunkowi; cokolwiek ieft, wewnętrzne ieft; áni 
w niey może fię znaleść co poftronnego; ale obraz tylko; 
ktory reprezentuie włalną Itność Oyca tak żywo, tak na- 
turalnie, tak iftotnie , y ifłnie; iż dla tey przyczyny nie 
może bydź co infzego, tylko tenże Bog znim bez braku; ~ 


e. 
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y rożnośći iakiey w Iftności, y Iftocie; ale tylko w fa- 
mey rożności Ofob. Jakoby to ftać fię mogło ? ażeby ten 
Boiki Syn, był prawdziwym , prawdziwie żywym, y 
prawdziwie naturalnym obrazem, podobieńftwem, y wy- 
obrażeriem niefkończoney Iftności , y piękności Oyca; 
gdyby ten obraz żywo y rzetelnie y według natury, nie- 
ikończoney Qyca dofkonałości nie reprezentował? Y iakby 
mogł dolkonałości niefkończone reprezentować; ieżeliby 
on fam nie był niefkończenie dofkonałym. Jákożby zno- 
wu mogł bydz niefkończenie defkonały; gdyby nie był 
Bogiem ? Ikożby ná oftatek mogł bydź Bogiem; gdyby 
nie był Bogiem waz y z Oycem. ? 

Syn tedy ten, naywyśmienitfzy obraz, y podobień- 
ftwo Przedwiecznego Qyca; ieft fam Bog wielce iedyny, 
y wieleeniefkończony z Oycem; bez żadney rożności Ito- 
ty między fobą; maiąc tylko roźność w ofobach: ktora 
rożność olob, iako ieft wielce potrzebna; tak wielce dofła- 

'teczna w tym; aby Ociec mowił fłowo; 4 Syn był fowo 
wymowione; aby Ociec wyraził flowo; 4 Syn byłfłowo 
albo wymiowienie, ktore Ociec wyraża; to ieft, obraz, po- 
dobieńftwo, y wyobrażenie wyrażne. A náoftatek. Aby 
Ociec był Oycem, 4 Syn był Synem, Ofoby dwie rożne; 
ale iedna Iftność, y Boftwo. Atak Bog ieft wprawdzie 

 fam: dlatego iednak nie ieft fam ; bo fam ieft w iednym 

fzczegulnie famym Bogiem: ale iikom rzekł nie ieft fam, 
` ponieważ elt Ociec, y Syn, we dwoch Ofobach. O Te- 

Kka otimie! 
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otimie | Teotimie | Co z radość ? co za rozwefelenie du- 


cha obchodzić to przedwieczne narodżenie, ktore fię od- 


prawuie w iafności świętych; obchodzyć mowię; nanie 
fię zapatruiąc, y widzieć ie obchodząc. 
Naymileyfzy Sw: Bernard, będąc iefzcze w mfo- 
dych leciech; gdy w Kaftilionie nad Sekwaną rzeką w 
nocy Narodzenia Pańtkiego oczekiwał w Kościeleznimby 
fie nabożeńitwo zaczęło: w ktorym oczekiwaniu zdrzy= 
mał fię nieco. Pod czas ktorego zdrzymania , 0 błogo- 
ffawiene zdrzymanie ! widział w RE ale widzeniem 
tak iafnym y wyrażnym; iako Syn Boży zaślubiwfzy fo- 
bie naturę ludzką; ftawfzy fię malenkim dzieciną, w prze- 
czyftych wnętrznościach Matki Przenayświętzey, przy 
Panieńfkim iey porodzeniu z wnętrzności iey Mścierzyń= 
fkich wychodził; w pokorney ci wprawdzie pofławie,ale 


tæ z niebielką złączony doftoynością. Krotko mowiąc: Iá- - | 


ko Oblubieniec wychodzić z pokoiow fwoich, Widze- 
nie to Teotimie ierce kochaiące maleńkiego tego ná ten 
czas Bernardka welelem „radością„y rofkofzami duchowne- 
mi tak napełniło, y zbogaciło ; że y potym przez całe 
życie fwoie wdzięczną iego w fobie czuł pamiątkę: 4 dla- 
tego, lubo potym, iako święta pfzczołka zawfze ze wfzyft- 
kich Bofkich taiemnic miod niefkończenie flodkich y 
świętych pociech zbierał; iednak Uroczyfłość Zbawiciela 
ofobliwfzą mu flodycz przynośiła. Zkąd o nim ż przedzi- 
wnym guftem, y rozweleleniem mawiał. Zważ profzę 
'Teoti- 
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Teotimie, ieżeli widzenie, y w imaginacyi doczelnego y 
ludzkiego narodzenia Syna Bofkiego, przez ktore rodził 
fię człowiek z Niewiafty, Panna z Panny, podziwieniem 
y tadością tak napełniła ferce dziecięcia. Coż dopiero 
na ten czas będzie; kiedy dufze nafze oświecone iafnością, 
y widzeniem błogofławionym uraczone zapatrywać {ię 
będą, na przedwieczne Narodzenie, przez ktore Syn po- 
chodzi,Bog z Boga, światło z światłości, prawdziwy Bog 
z prawdziwego Boga przed wieki. Natenczas Teoti- 
mie dufza nafza przez niepoięte upodobanie złączy fię z 
tym widzeniem w wfzelkie rofkofzy opływaiącym ; y 
przez attencyą nigdy nięodmienną na wieki będzie z nim. 


ziednoczona. 
ROZDZIAŁ XIII. 
O ziednoczeniu Biogofawionych duf z Bogiem, 
w widzeniu pochodzenia Ducha Swiętego: 


OCE Przedwieczny widząc niefkońcżóńą dobtoć;y 
piękność fwoiey lfłoty tak żywo, iftotnie , y iftnie 
wyrażoną w Synu fwoim; a Syn wzajemnie fwoię także 
iftność, dobroć, y piękność będącą przez początek w Oy= 
cu, iako wfwoim zrżodle; czyliby to bydź mogło, ażez 
by. przerzeczony Ociec, y iego Syn nie mieli fię kochać 
miłością niefkończoną ? ponieważ ich wola, ktorą fię kó= 
chaią, y dobroć, dla ktorey fię także kochaią, fą niefkońe 
czone w obudwu. ` i R 
Miłość 
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Miłość znalażfzy nas nie rownych , albe nie zie- 
dnoczonych, porownywa nas, yiednoczy. Lecz Przed- 
wieczny Ociec, y Syn iego, widząc fię bydź nie tylko ro- 
wnemi, y ziednoczonemi , Ale iednym iedynie Bogiem, 
jedną fzczegulnie dobrocią, iedną iftnością, y iednością; 
iakieyżeby profzę wzaiemnie nie mieli mieć miłości? Je- 
dnakże ta miłość ich, nie'ieft nakfztałc miłości; ktorą 
ftworzemia rozumne maig między fobą; albo kufwemu 
Stworcy. Miłość bowiem w ftworzeniu ftaie fię z wielu 
yz rożnych pobudek; uwag, chęci, natchnienia, łączęnia, 
ktore iedne z4 drugiemi naftępuią, wtrącaią fię, y czynią 
dokończenie miłości z miłą odmianą duchownych po- 


budek. Bofka zaś miłość Oyca Przedwiecznego ku Sy- 


nowi wykonywa fię iednym fzczepulnie y wzaiemnym 
Oyca y Syna tchnieniem; ktory Qciec y Syn tym fpofo- 
bem fą ziednoczeni, y niby wzaiemnie związani. Tak 


miły Teotimie: Bo dobroć Qyca y Syna, gdy nie ieft co. 


infzego, tylko fama, iedna, y iedynie iedna dobroć w 


obudwu fię znayduiąca ktorą kochają; y iedna wola, kto- 


ra kocha; dlatego też tylko iedna fzczegulnie miłość, kto- 
rą, wykonywaią przez nader miłe tchnienie. Ociec tchnie 


tę miłość, y Syn także: ale że Ociec nie tchnie nią tylko ° | 


przez iednęż, y dla iedneyże woli > ktora jednakowo y 


zarowno jeft w nim yw Synu. Synteż wzaiemnie nie- | 


tchnie przerzeczonego tchnienia, tyłko także przez tęż, y 
dla teyże woli; dlatego to miłe tchnienie, nie ieft tylko 
- jedno 


f 
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iedno-tchnienie; albo ieden Duch, od dwuch tchnących 
tchniony. 

- Aże Ociec y Syn, ktorzy tchną, maią ifiność, y wo- 

| ląniefkończoną, przez ktorą tchną; y że dobroć , ktorą 
tchną, ieft niefkończona; bydź to nie może; ażeby tchnie- 

nie nie miało bydź niefkończone: nie móże zaś bydź nie- 

| | fkończonejieżeli nie ieft Bogiem: dlatego Duch ten tchnię- 
| ty od Oyca y Syna, ieft prawdziwy. Bog: śże nie ieft,ani 

bydź czym infzym może, tylko iednym Bogiem; dlatego 
ieft prawdziwy z Oycem y Synem Bog. Procz tego, po- 

~ nieważ ta miłość ieft dzieło, ktore wzaiemnie od Oyca 

y Syna pochodzi; to niemoże bydź, áni Ociec, áni Syn, 
od ktorych pochodzi; chociaż iednęż dobroć, y Iftotę ma 
z Qyca y Syna; potrzeba tedy, aby było trzecią Ofobą z 
ktora z Qycem y Synem, nie ieft. tylko ieden, yfam Bog. 
Ze zaś ta miłość wywiedziona ieft. fpofobem. tchnienia, 
. | albo natchnienia; zowie fię Duch święty. > 
Słuchay teraz Tēotimie;iáko Ukoronowany Prorok, ` 
opifuiąc przyiazną miłość ffug Bofkich, mowi: O zák do- 
bra.y mita rzecz, gdy bracia w iedności żyią. Tako maść 
wylana mó głowę, ktora fpływa ná brodę Adrona , y ná 
kray (aty iego. O Boże Wfzechmogący ! ieżeli przyjaźń 
ludzka tak mile ieft przyiemna „ y orąż miła ; gdy tak. 
| wdzięczny zapach wylewa na tych; ktorzy fię na nię zá- 

_patruią. Jakże nie ieft przyiemnieyfze bardziey, y milfze 

Teotimie okazywanie {ię świętey y wzaiemwey: wię, 
Bek yca 
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Qyca Przedwiecznego ku Synowi Przedwiecznemu? Św: 
Grzegorz Nazyanzeńfki opiluie;że nieporownana miłość, 
ktora była między nim y Swiętym Bazylim Wielkim,po 
cátey Grecyi rozgłofzona była. Tertulian także świadczy; 
że Poganiedziwowali fię wielce owey miłości więcey ani- 
żeli braterfkiey; ktora między pierwfzemi Chrześciany 
kwitnęła. O iak z niewypowiedzianym Fefłem! iak z nie- 
fiychaną Uroczyftością ! z iakiemi p ER 48 
dziwieniami wyfławiona, ufzanowana będzie, y ukocha- 
na przedwieczna y nayświętfza miłość Oyca y Syna. Coż 
prolzę może fię znaleść ukochańfzego y millzego? ieżeli 
nie ta miłość: a ieżeli ta miłość ieft wielce miła y kocha- 
na; ktoraź fię z nią porownać może; gdyż ieft nielkończo- 
'ma między Oycem y Synem; y ktora ieft ieden , y tenże 
Bog, y fzczegulnie ieden z niemi. Serce nafze Teotimie 
ogarnie nieźmierna miłość z podziwieniem nad piękno- 
ścią y fłodkością miłości, ktorą Ociec Przedwieczny, y 
Syn niepoięty, przed wieki fię kochaią, = 


ROZDZIAŁ XIV. 

Święte swiatlo chwały dobomoże Błogoffawioe 
nym duchom do ziednoczenia fig z Bogiem, 
Ran tedy ftworzony widzieć będzie Iftność Bofką, 

pię zaijaką pomocą kfztałtu, albo reprezentacyi; ic- 

dnakże nie bez wybornego światła, przez ktore przyfpo- 

lobjgny, wyniefiony, y utwierdzony będzie w widzenie 
AMO o ś tak 


| 
| 
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tak zacne, tak wyśmięnite, y wyfokie, nayiaśnieyfzego y 
naywyżfzego obiektu; ktory ieft fam Bog. Bo iakofowa, 
chociaż dość mocny m4 wzrok pod czas nocnych cie- 
mności. do widzenia wfzyftkiego ; fláby iednak do zapź: 
trywania fię na południowe światło przerażaiące iey oczy; 
tak rozum nalz, ktory dość zdolny ieft do rozważania 
fwoią biegłością prawd przyrodzonych nawet y nadprzy- 

F ta(ki przez światło wiary; nie może iednak 
wyftarczyć ani przez światło natury, ani też przez świa- 
tło wiary,- widzeniu Iftoty Bofkiey w fobie famey zwa- 
żoney. A zatym Dobroć Przedwieczney Mądrości pofta- 
nowiła; że niepokaznie (woiey Iftności nafzemu rozumo- 
wi, chyba. wprżod przygotowanemu, umocnionemu;-y 
zdolnemu, do odebrania widzenia tak wyśmięnitego, y 
zbyt naturalną iego kondycyą przewyżfzaiącego ; ktore 
ieft widzenie famego Boftwa. Boiako także flońce, nay- 
pryncypalnieyfzy obiekt między naturalnemi rzeczami 
oczu nafzych, nie pokazuie fię widzeniu nafzemu, chyba 
przez promieni fwoich zapufzczenie; zá ktorych przyby- 
ciem tym fpofobem możemy ná nie patrzać; iakim fpo- 
fobem widziemy ie przez włafne iego światło. Rożność 
iednak ieft między promieniami, ktorefłońce podaie o- 
czom ciała nafżego; 4 światłem „ ktorym Bog w niebię 
oświeci rozumy mafze: promienie bowiem materyślnego 
flońca nie umacniaią oczu , gdyż oczy fą fłabe do iego 
widzenia, y niemocne na wpatrywanie fię w niego; ale 
owizem 
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owizem oślepiaią , przerażaiąc y rozprafzaiąc fłabe ich 
widzenie. _ Przeciwnym zaś fpofobem , gdy święte to 
chwały światło wznidzie; rozumy nafze, mniey zdolne, 
y mniey fpofobne do widzenia Boftwa, wynośi, y tak 
dofkonale umacnia ; że przedziwnym fpofobem na nie- 
zmierność Bofkiey światłości w niey famey, chociaż prze- 
rażone, albo przytępione bywaią przez wielkość nieikoń. 
czoney iego ialności , żwawie y profto zapatrywać fię 
będą. 
Jako tedy Bog dał nam światło rozumu, przez” ktore 

go uznaiemy iako Autora natury; y światło wiary; przez 

ktore go uważamy iako poczatek łafki : tak obdarzy nas 

światłem chwały, przez ktorebyśmy go, iako zrzodło bło- 

gofawieńftwa y żywota wiecznego rozważali. Gdy mo- 

wię Teotimie, że zrzodło rozważać będziemy; nie mo= 
wię, aby odległe od nas, ale blifkie, nie tak iako teraz s 

gdy ná niego przez wiarę fię tylko zapatrujięmy; ale kto- 

rego widzieć będziemy przez światło chwały, zupełnie 
w nim zanurzeni, y zatopiemi. 

Powiada Pliniufz o Nurkach; że gdy fię udaią na ło- 
wienie pereł, y w głębokość morlką zanurzaią ; biorą w 
gębę oliwę; ktorą potym z uft wypufzczają; ażeby wię- 
cey światła na fpodzie wod morlkich mieli.  Teotimie 
na rozumie błogoliawioney dufze, zanurżony iuż w mo» 
rzu Bofkiey Iftności, Bog rofpufzcza święte światło chwa- 
ły, ktore iey w przepaści ialności niedoftępney poftano- 

wio- 
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wioney dodą obiąśnienia; aby przez iafność chwały wi- 
działa ialność Bofkiey Iftności. Co dobrze wyraził Pfal- 
mifła święty: „Albowiem u ciebie ief zrzodło żymota; á 
w świetle twoim światło widzieć będziemy, 


ROZDZIAŁ XV. 

Ziednoczenie Blogoffawionych z Bogiem rozmaite 
będzie mialo fłopnie, y rożne między fobą. 
skór tedy chwały 'Teotimie umocni, y udofkonali 

widzenie błogofławionych; y im więcey, albo mniey 
będą mieli iego świętey iafności; tym iaśniey, albo też nie 
tak iafno widzieć będą, a zatym dolkonaley, albo mniey 
dofkonaley Nayświętfze Boftwo; ktore rozmaicie widzia- 
ne od błogofławionych, rozmaicie ich też uwielbionych 


uczyni. W Kroleftwie zaprawdę Niebiefkim wfzyfikie. 


duize błogofławione, wfzyftkie widzą Iftność Bofką; ic- 


dnakże żaden znich, ani wfzyfcy razem widzą , ni też 


widzieć ią mogą zupełnie, y zarowno. Tak fię rzecz ma 
Teotimie. Ponieważ Bog ieft fzczegulnie ieden y niero- 
zdzielny; widzieć go nie można, tylko całego: ale że oraz 
iet niefkończony, nieograniczony, nieźmierzony w fwo- 
iey dofkonałości, nie ieft, ani bydź może taka żadna po- 
` iętność, ktoraby to mogła zupełnie poiąć, y przeniknąć 
nie(kończoność dobroci niefkończenie iftotney; inaczey ta 
poiętność byłaby niefkończona. > 

Świasło ftworzone widomego flońca, ktore ieft q- 

Liz grani- 


Bfalizg. 
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graniczone , y zakończone ; tak widzą całe wfzyścy ci, 
ktorzy na nie patrzą; iednak go zupełnie każdy z ofobna, 
y owfzem wfzyfey wraz widzieć nie mogą. Y tak wła- 
śnie mowić fię może o wlzyftkich. Między wielą, kto- 
rzy fię wdzięczney muzyce przyfłuchuią;niektorzy iednak 
nie tak dobrze fię przyfłuchuią, y nie z takim ukontento- 
waniem, z iakim inni; ato według dyfpozycyi ufzu,albo 
zupełnego, lub nie zupełnego fłuchu. Manna na pufzczy 
wizyftka fmaczna była wizyftkim onę iedzącym; prze- 
cięż iednak rozmaicie według rozmaitości apetytow tych, 
ktorzy iey pożywali; nigdy iednak zupełnie y nie według 
fwoich fmakow fmakowała „ bo wiele y rożne fię fmaki 
w niey znaydowały , iak rozmaity był guft w Synach 
Jzraelfkich. Teotimie, w niebie obaczemy, y fmakować 
nam będzie cąłe Boftwo; przecię iednak nigdy żaden z 
Świętych, áni wfzyfcy wraz złączeni widzieć, albo frma- 
kować go zupełnie nie będą. —Nieograniczoność Bofka 
zawfze niefkończenie więcey. będzie miała dofkonałości, 
aniżeli my ślły, y poiętności, do dofłatecznego iey wi- 
dzenia. Procz tego będziemy mieli niezmierną y nie- 
wypowiedzianą radość, poznaiąc; że ( chociaż.pragnic- 
nie ferca nafzego nafycone, y obficie iego poięcie napełnio- 
ne będzie w obięciu dobra niefkończonego; ktore ieft 
Bog ) niefkończenie iefzcze w tey nieograniczoności znay- 
dować fię będą do widzenia, y z wieczną rofkofzą do o- 
beymowania dofkonałości; ktore poc fam 

w fobie 
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_ w fobie rozumie, y widzi, yfam ieiedynie obeymuie; 
Ták: iak żadna z tyb, chociaż tak wielką obfzernością 
ciefzą fię Oceanu; nigdy wfzyftkich iego nurtów nie prze- 
wiedziła; śni fwoich fkrzeli we wfzyftkich iego wodach 
niezamoczyła.  Ptaftwo tymże fpofobem ; ktore dou- 
Heci fwego buia po powietrzu latając; nie wfzyft- 
kic przedziały tegoż powietrza zwiedziło; y owfzem KA 
wyżłzego lotem iwoim niedofięgło.  'Teotime, dulze 
nafze, ktore do upodobania, y według pragnienia fwe- 
go obfzerności, w Oceanie Niebiefkim pływać będą ; y 
po powietrzu Boftwa uftawicznie fię przelatywać ; z wi- 
dzenia tak niefkończonego powietrza, y z zapatrywania 
fię tak obfzeriemu Oceśnowi, ktorego {wemi fkrzydłami 
y fkrzelami źmierzyć niepotrafią; niezmiernie wizyftkie 
iednakowo ciefzyć fię będą; y z przepaści niefkończone- 
go Boftwa wełelić. Przecię iednak nigdy nie będą mo- 
gly fwoią radością wyfłarczyć niefkończonością Boftwa; 
ktore zawfze zofłaie niefkończenie niefkończone, przewyż- 
fzaiące wfzelką poiętność tworzona. A tak około tego 
obiektu dufze błogofławionych ze dwoch przyczyn iak 
by w zadumieniu zoftaną.  Pierwfza ieft , dIA nielkoń- 
czoney dofkonałości; ná ktorą fię w nim zapatrywać bę- 
dą. A druga, dlá przepaści niefkończoności ; ktora im 
zoftawać będzie do widzenia w owey famey prześliczney 
piękności. O Boże! iak przediwne ieft, co widzą ? ale 
przedziwnieyfze daleko to; czego nieobaczą : á przecię 
eo- 
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Teotimie Nayświętfza piękność, ktorą widzą, że ieft nie» 
fkończona; tak dofkonałe napełnia, owfzem przepełnia, 
y nieźmierną fprawuie w nich radość; że niczego więcey 
nie pragną; ale wielce kontenci fa z mieyfca, y z godno» 
ści, ktore maią w Niebie; ato dla wfzelkiego ufzanowa- 
nia godnego y nayukochańfzego Bofkiey Opótrzności tak 
fporządzaiącey dekretu : obracaią bowiem wiadomość, 
ktorą maią o tym czego nieobięli, ani zupełnie y dofta- 
tecznie obiąć nie mogą , fzczegulnie wiedno upodobae 
nie, y w święte podziwienie; z ktorych niewypowiedzia- 
ną móią radość; widząc piękność; ktorą kochaią tak nie- 
fkończoną ; że doftatecznie nie może bydź poznana, y 
obięta; tylko od śiebie famey, Na tym bowiem ugrun= 
towane ieft Boftwo niefkończoney piękności ; albo piç- 
kność niefkończonego Boftwa. 
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KSIĘGA CZWARTA 
O zwolnieniu, umnieyfzeniu, y utrace< 
niu Miłości Bofkiey. 
ROZDZIAŁ 1. 


Zofłaiący w tym życia śmiertelnym możemy 
Bofką Milość utracić. 


N7Fezyramy tu dyfkurfu o świętych y wybtas 


nych dufzach; ktore Bog w tym życiu ofobliwą {á= 

fka fwoią w fwoiey miłości tak utwierdza; że fą dalekie 
od niebefpieczeńftwa iey utracenia, Ale mowiemy 0 in= 
nych ludziach, ktorych Duch Sw: temi flowy napomina: 
Kto floi, niech fie frzeże, óżeby nie upadł, Trzymay co 
maf, dżeby inny mie odebrał korony iwoiey, _ Dlaczego 
Bracia coraz bardziey fig fiaraycies dźebyśćie przez dos 
bre uczynki make pewne fwoie powołanie, J wybranić n= 
czynili. Nie odrzucay mię od oblicza twego, y Ducha 
iwego Przenayświętkego nie odeymuy mi. Y mie wodź mas 
ná pokujenie. Ażeby (prawowali zbawienie fóoie ge 
drżeniemy z boiaźnią, wiedząc,że nie fa bardziey beśpie= 
czni o zachowaniu Miłości Bolkiey ; iako był pietwfzy 
Anioł z towarzyftwem fwoim, y ludafz; ktorzy s 
brać 
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brawfzy utracili; a tę utraciwfzy, Oraz y śiebie famych na 
wieki zgubili, y potępieniu popadli. Ani też mocnieyśi 
nad Salomona; ktory zbawienie fwoie w wątpliwości zo- 
ftawił u potomnych wiekow. Ani gruntownieyśi nad A- 
dama, Dawida, Św: Piotra; ktorzy będąc Synami błogo- 
fiawieńftwa, 4 przecię na nieiaki czas od niego odpadli; 
y miłość, bez ktorey. trudno fię fpodziewać zbawienia , 
utracili. Ah Teotimie ! Ktoż: będzie befpieczny o zacho- 


, waniu» miłości. między: burzami: tego śmiertelnego życia 


zofłaiący; ponieważ «tak w niebie Anieli, iako y na ziemi 
wielu mieporownaney zacności ludzi niepowetowane, y 
ciefzkie ponieśli rozbicie, y utratę? Aleio Boże przedwie- 
czny ! lakoż to bydź może, (rzeczefz 'Teotimie ) ażeby 
dufza, ktora ma miłość Bofką; miała bydź kiedy z niey 
obarczona ? bo kędykolwiek znayduie fię miłość, (prze- 
ciwia fię grzechowi. Także tedy może grzech w nią wniść; 
ponieważ miłość. ieft mocna iako śmierć, y dogaraiąca 
iak piekło. Jakoż tedy mogą śiły śmierci y piekła, to ieft 
grzech, przezwyciężyć miłość; ktora mocnieyfza iefł nad 
wfzelkie iego śiły, nawet iakoż może dufza rozumna,kto- 
ra takiey fłodyczy iaka ieft miłości Boga raz zakofzto- 
wała; dobrowolnie pić gorzkie obrazy wody? Niemo- 
wlątka chociaż niedofkonałego rozumu wykarmione mle- 
kiem, mafiem, miodem, niepodobna y wymowić, iak 
fię piołanem y chrzanem brzydzą, y-od płacza prawie 
omdlewaią; ieżeli. ich kto do fkofztowania tych gorzkości 

— POP 
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przyniewoli. Ah Boże dobrotliwy ! Takoż to fię ftać mo- 
że, ażeby dufza raz złączona z Dobrocią Zbawiciela y 

Stworcy fwego miała iey odftąpić; a do prożności, y mar- 
ności ftworzenia przylgnąć: Miły Teotimie. Niebo w 
zadumieniu zoftaie, y bramy iego od ftrachu drżą: na~ 

wet y fami Aniołowie pokoju, widząc tę okropną ferca 

ludzkiego nędzę, dziwią fię; że tak ukochanego dobra od= 
ftępuie; śżeby do rzeczy opłakanych przylgnęło. Po» 
wiedź mi profzę; czy widziałeś kiedy rzecz małemu, 
wprawdzie podziwieniu podlegającą, bo ią każdy prawie: 
wie, ale przyczyny iey- niektorzy nie wiedzą ? Ata icfts 

Kiedy kto przedziurawi beczkę iaką wina, ta y kropli 
wina z siebie nie puści; chyba że jaki oddech w wierzchu 
iey uczyni, przez ktoreby mieyce powietrze wchodzić : 
mogło: cofię nie przytrafia beczkom w ktorych cokolwiek 

prożnego mieyfca znaydzie fię; bo ledwo co tylko ztych 

czop wyimielz, zaraz wino z wielkim impetem wybie- 

ga. Zaprawdę w tym życiu śmiertelnym lubo dufze 

nafze obfituią w miłość Bofką; nigdy iednak tak iey peł 

ne bydźrnie mogą; ażeby przez pokufę ta miłość nie mia” 

ła znich wypłynąć, y zniknąć. Lecz w mięfzkaniu břo+ 

gollawionych, kiedy fłodkość Bofkiey piękności ogarnię 

cały rozum nafz, y rofkofzy iego dobroci napęłnią całą 

wolą nafzę tak, że w niey nic nie będzie; czegoby: z4peł- 

ność- miłości iega: nie napełniła; żądna zaprawdę IZOL; 

chociażby fię w lerca nalze wkradła , nie będzie mogła - 
s. Mm ` wycią= 
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wyciągnąć y iedney kropelki z drogiego likworu świę* 
tey ich miłości. Pomyśleć zaś przynamniey „by fię tam 
rożność iaka w te święte, y Bogu poświęcone naczynia : 
zakraść miała; to ieft: aby ofzukać rozum, y przytłumić 
miała; to rzecz niepodobna: to bowiem żadną miarą bydź 
nie może; bo w rozważaniu Naywyżfzego dobra wfzy- 
ftek 4 wfzyftek ftáteczny y niewrzulzony będzie. Ták 
wino, ktore naymnieyfzego w fobie lágru nie má, befpie- 
czne ieft od burzenia; ale to ktore ielt na lagrze, Częfto 
burzeniu podlega. Co zaś względem nas, dokąd na tym 
świecie żyjęmy; rozumy nafze wiefzaią fię nad mętami 
y lagrem nieźliczonych prawie humorow y iędzy; 4za- 
tym łatwe fą do napawania fię ich miłością. Ale w nie- 
bie zoftaiący, gdzie iako ná zawołanym bankiecie od 
Jzaiafza opifanym podawać nam będą wina klarowne- 
go, nie będziemy iuż podlegli odmianie y pomięfzaniu; 
Źle ziednoczeni z naywyżlzą dobrocią nafzą przez miłość 
nierozdzielnie zoftawać będziemy. Tu pod czas świtu 
boiemy fię, 4żeby miafto Oblubienca iaka nam fię nie 
nawinęła obłuda, ktoraby nas zatrzymała, y napaftowa- 
ła, ale w chwale wieczney nie będzie miała mieyfca 0- 
błuda: jafne bowiem Boga światło y fodycz tak nas złą- 
czą ściśle ziega dobrocią, że nigdy nie będziemy fię mo- 
gli od niego odłączyć. i 
Podobni iefteśmy Koralowi, ktowy w morzu, gdzie 


- kolo- 


Gię rodzi, ieft miękkie drzewo rodzące fię pod wodami | 
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koloru zielonego, iagodki maiący białe: jeft także fłaby, 
giętki, y łatwy do zmiecia, ale z głębokości morfkiey 
wyciągniony, iako z żywota matki fwoiey', zaraz twar- 
dnieje, `y zgiąć fię nie da, y odmienia żieloność (woię w 
krwawy kolor. Rzekłem, że podobni iefteśmy do kora- 
lu, bo zofłaiąc, albo raczey pływaiąc iefzcze w pofizod 
wod tego świata, ktory ieft mieyfcem nafzego narodze- 
nia, pas iefteśmy wielkim przypadkom ; łatwo fię 
też damy zgiąć, y zmiąć iakieykolwiek ręce; prawey, 
to ieft miłości Bofkiey przez święte natchnienia: lewey 
zaś, miłości ziemikiey, przez pokufy. Ale {koro raz z 
tey śmiertelności: wyciągnieni będziemy, zaraz odmie- 
niwfzy zielony kolor boiaźliwey nadziei nafzey w czer- 
wony kolor ftałey radości; żadney iuż odmianie podle- 
gać nie będziemy, ugruntowani będąc w wieczney mi- 
łości.  Bydź to nie może; ażeby zapatrywać fię na Bo- 
ga, a nie kochać go. Ale natym świecie , gdzie go nie 
widziemy tylko przez cień Wiary, á iakoby w zwiercie- 
dle, poznanie nafze nie jeft tak mocne, ażeby infzych rze- 
czy, y dobr ziemfkich zdradą zwątlone niedopuściło fię 
ułowić obłudami iakiemi; ktore wmięfzane między z4- 
wiłości prawdy y pewności wiary, iako maleńkie lifzki 
nifzczące kwitnącą winnicę nafzę, niby nieznacznie wdzie- 
rać fię zwykły. Krotko mowiąc, 'Teotimie. Gdy, mi- 
łość mamy, wola nafza przybrana ieft w godową fzatę; 
ktorą iako-zawfze może bydź przyodziana, ieżeli zechce; 

Mma2 czy- 
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czyniąc dobrze: tak też może fię 2 niey obnażyć, ieżeli 
zechce, grzefząc. 


ROZDZIAŁ II 
O oziębtości y zwolnieniu duffe w miłości Bofkiey. 


Ako dufza częftokroć w wielkich zoftaie boleściach 
j y fmutkach w ciele, że z niektorych członkow niema- 
iących czucia y rufzania fię uftępować muśi; lubo z fer= 
ca, w ktorym zawize cała ażdo końca życia zofłaie; nie 
uftępuie. Tak miłość częftokroć tak omdlewa w fercu, 
że żadnego więcey znaku fpraw iey nie znać ; przecięż 
jednak cała znayduie fię na aaywyżfzey części dufze; á 
naten czas pod mnoftwem grzechow powfzechnych ią- 
ko pod popiołem ogień świętey miłości zakryty , y ia= 
fność iego przytłumiona zofłaie ; nie zefzczętem iednak 
ieft wygafzony. Bo iako dyament między żelazem y ma- 
gnefem położony przelzkadza (prawie y włafności má- 
gnefowey w ciągnieniu dosiebie żelaza; nie odeymuie 
mu iednak iego włafności; bo odiąwfzy dyament, zaraz 
pociąga żelazo. 'Takimże fpofobem grzech powfzechny 
nie odbiera wprawdzie miłości mocy, y cnoty do (pra= 
wowania fwoiey dzielności; ale pewnym iakimśiś fpolo- 
bem czyni ią mdłą, y używania w fprawowaniu dziel- 
ności iey niedopufzcza: zatym bez tego (prawowania fta- 
ie fię niepożyteczne: przecię iednak ani grzech powfzech= | 
ny, ani chęć doniego nie wynifzczaią do fzczętu świę* 

tey 
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tey miłości; ktora w maiącym fiebie fprawuie, że Boga 
nad wfzyftko ftworzenie przenośi: ato dlatego, że przez 
grzech kochamy rzeczy niektore bezrozumnie , śle nie 
przeciw rozumowi. Więcey oświadczamy niżeli przyftoi 
y należy ftworzeniu ; nie przenośięmy go iednak nad 
Stworzyciela. Lgniemy bardziey nad flufzność do rzeczy 
ziemfkich; iednak dlatego nicopufzczamy rzeczy niebie- 
fkich. Krotko mowiąc: Grzech powfzechny w drodze 
miłości zatrzymuie nas; ale zniey nas nie zbiia. A dlż- 
tego grzech powfzechny, gdy nieieft przeciwny miłości, 
ani iey wfzyftkiey znofi, ani części iey nadweręża. 
Rofkazał Bog napomnieć Bifkupa Efefkiego:; Ze 
odfiapit piermfey mitość: mie mowi iednak, żeby miałbyć 
bez miłości; śle że tylko ta miłość iego nie znayduie fię 
w tym fłanie y rzeźwości, iako była z początku: toiefł;, 
że iuż więcey nie była tak prętka, tak gorąca, tak kwitną 
ca, y pożytkuiąca. Ato właśnie tym Ipofobem* iakośmy' 
zwykli mowić; że człek grzeczny, wefoły, rzeki, ftať fię 
leniem, ponurym, y dzikim ; y że więcey mie ieft ten » 
ktory był przedtym. Bo tym fpofobem nie chcemy mo- 
wić, żeby miał bydź infzym według iftoty, ale że fi tyl- 
ko odmienił względem obyczaiow fwoich, ktore w nim 
widziemy: w iakim też fenfie rzekł Zbawiciel; że ofta= 
thich dni ożiębnie miłość wielu, to ieft: nie będzie iuż 
tak żwawa, y pałaiąca, áto dla boiazni y fabości, które 
ścilną ferce. Zaprawdę pożądwość gdy pocznie , rodgê 
3 grzech 
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grzech, ale ten grzech zapewne iek zawfze grzechem; nie | 
zawlze iednak rodzi śmierć dufzy, ale na ten czas tylko, | 
kiedy iego złość ieft fpełniona y wykonana : jako mowi | 
Sw: Jakob; ktory w tey mowie fwoiey rzetelnie wyraził 
rożność między grzechem powfzechnym, y śmiertelnym: 
że fię doftatecznie wydziwić nie mogę ; iako niektorzy 
ludzie wieku tego przeczyć temu śmieli. 
Przecięż iednak grzech powfzechny ieft grzechem; 
4 zatym nie podoba fię miłości, nie jako rzecz ieyprze- | 
ciwna; aleiako iey fprawom y w drodze Bofkiey poftę- 
owaniu; a nawet y iey intencyi: ktora to intencya wzglę- 
dem tego, iż wfzyltkie nafze fprawy obracamy doBoga, 
kazi fię przez grzech powfzechny:bo fprawyktoreby profto | 
kierować fię miały ku Bogu; gdy przez nie grzech po= | 
wfzechny popełniamy; gdzie indziey obraca; wprawdzieć, 
nie przeciwko Bogu; ale daleko od Boga, y od woli iego. 
Aiako mowiemy o drzewie iakim; gdy fię wniwecz 0- 
brociło, y do tego przez wicher iaki przyfzło ; iż nic na 
|| nim nieutrzymóło fię; lubo famo całe fłoi; że ieft nie fru- 
| ktyfikuiące, tak też mowiemy : że miłość nafza złemi | 
chęciami nagabana, ktore mamy do powfzechnego grze- 
chu,ieft umnicyfzona, y zwątlona: nie żeby wzwyczaię- 
nie miłości nie miało bydź całe w dufzy nafzey; ale dla- 
tego , że iet bez wfzelkich uczynkow „ ktore fą iey o- | 
li wocem. 
| Chęć do wielkich grzechow tak uwiężiła prawdę 
w 
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w niefprawiedliwości Pogańfkich Filozofow; że iako po- 
wiada Paweł Św: Boga poznanfy, niewychwalali gome- 
dlug poznamia, dlaczego chociaż chęć ta nie nifzczyła w 
‘nich światła przyrodzonego; czyniła ie iednak niepoży» 
; teczne, Tak też chęci do powfzechnego grzechu, nie 
gubią wprawdzie miłości; ale iako niewolnicę trzymaią 
w więżieniu; ręce iey y nogi źwiązawizy ; tamuiąc iey 
wolność, y dzielność. | 
Chęć ta zbytecznie nas przywięzuiąc do rofkofzy z 
ftworzenia, odeymuie nam poufałość duchowną, ktora- 
by między nami y Bogiem bydź powinna; y do ktorey 
nas miłość, iako fzczera przyiazń, pobudza. A zatym 
idzie, że taż fama chęć to czyni,że zofłaięmy bez wewnę- 
trznych pośiłkow łafki, ktore fą jakby dufzę ożywiaiące 
duchy: ktorych gdy nam nie dofłaie, wfzczyna fię w nas 
niby duchowny paraliż; ktory nas zá czafem, ieżeli mu 
wcześnie niezabieżemy, do śmierci przywodzi. Bo (że 
tak rzekę ) gdy miłość ieft przymiot fprawny, nie może 
długo bydż bez fprawowania, albo bez zguby. jJeft bo- 
wiem miłość, według Doktorow SS., humoru y umyfłu 
Racheli, ktorą też ona reprezentowała. Day mi dzieci, 
tak mowiła Rachel mężowi fwemu ; bo inaczey umre» 
A oświętey miłości mowią: Nałęga oma ná ferce, z: kto- 
rym ief świętym natżeńkwem zlączonas żeby ią płodną 
w dobre uczynki fprawiło: inaczey ná toprzyidzie ; że 
zapimie. 3 
Nie 
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Nie możemy w tym życiu śmiertelnym zoftawać 
bez wielu pokus: ale nikczemne dufze, opiefzałe, y záto= 
pione w powierzchownych rofkofzach ,nieprzyzwyczaione 
doutarczki y broni duchowney,mniey fobie poważaią mi- 
tość; a bardzo fą fkłonne do grzechu śmiertelnego: co fię , 
im łatwo ztąd przydaie; bo dufza przez grzech powfze- 
chny wprawuie fię do śmiertelnego. Bo iako Milo Kro= 
tianus wzwyczaiwfzy fię do codziennego nofzenia cielcą, 
y na ten czas mogł go nosić, choć iuż w dofkonałego WO- 
fu wyrofł, gdyż, wzwyczaienie codzienńe «bez uczucia 
obciążenia Iprawiło w nim nieczuyne pomnożenie takie- - 
go ciężaru. Tak kto ma chęć do gry w koftki, lub w 
karty, ftawia naprzykład naprzod tynfa, trzy, potym ta- 
ler bity; daley czerwony złoty, dawa, pięć, dzieśięć: po- 
* tym konia, ate przegrawizy > wfzyftek (woy fprzęt, y 
fummy. Kto wypuści wodze fwoiey cholerze, uzna fię 


potym bydź fzalonym, y nieznofnym, y w gniewie nie- | 


pohamowanym. Kto także wzwyczaia fię żartem kłamać, 
w wielkie fię wdaie niebefpieczeńftwo ; aby potym nie 
miał fię odważyć naubliżenie fławy cudzey. Ná ofta- 
tek. Teotimie mowięmy otych, ktorzy nazbyt fłabey 
lą komplexyi; że życia nie máig; albo ieżeli máig; tedy 
tak mało; żeby ie w garść zabrał: 4 to z tey przyczyny; 
że ten, ktory wkrotce umrzeć ma, zdaie fię, iakby iuż 
nieżył. Zaprawdę nikczemne y opiefzałe dulze wfzyfł= 
kie w fobie udaiące fię za rolkofzami, y przywiązane do 
| | " . "RAGE 
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rzeczy znikomych, bez żadnego kłamftwa mowić mogą; 
że cale miłości nie maią: bo ieżeli iey cokolwiek maig; 
Wwprçtce 1ą utracą, 


ROZDZIAŁ III. 
lóko odiłępniemy Milości Bofkicy, dlá milo- 
śći fiworzenia. 

Nitezeliwość odfłąpienia Boga dla ftworzenia tym 
fpofobem fię przytrafia. Nie kochamy Boga uftawi- 
tznie, y bez przelłanku: bo w tym śmiertelnym życiu 
miłość fię w nas znayduie nakfztałt proftego przyzwy- 
czaienia: ktorego według Filozofow, używamy według 
nafzego upodobania; nigdy iednak nie przeciw woli na- 
fzey. Więc kiedy nie używamy miłości, ktora w nas ieft, 
kiedy nie przykładamy rozumu nafzego dofpraw Bo- 
fkiey Miłości; ale go od nich odrywamy; 4 do czego in- 
fzego obracamy; albo raczey gdy rozum nafz z Siebie fa- 
mego ieft opiefzały, y piedbaiący o poftępek duchowny; 
ná ten czas Teotimie, tenże rozum może fię udać do iā- 
kiego nieprzyfłoynego obiektu, y zoftać przytłumiony 
iaka pokufą: y chociaż wzwyczaienie do miłości tegoż 
famego czafu przebywa w fkrytościach ferca nafzego; y 
powinność fwoię tam należycie odbywa; nakłaniaiąc nas 
wprawdzie do odpędzania wfzelkich pokus; nie przy- 
mufzaiąc iednak, ani nagląc do fprzeciwienia fię im, tyl- 
ko tak; ile mu iefteśmy pofłufzni; śle tylko czyniąc, iá- 
; Na ko 
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ko czynią wezwyczaienia. Więc gdy nas zoftawnie przy 
nafzey wolności; częftokroć fię przytrafia, że pokazuiąca 
fię zmyfłom nafzym obłuda , rzecz iaka nieprzyftoyna, 
- tak głęboko w ferce nafze fwoie zapufzcza ponęty; że z 
zbytniego upodobania do niey fię udaiemy, y przywię- 
zuięmy: od ktorey,gdy fię to upodobanie zawezmie, ah! 
iak cięfzko nam fię oderwać. Zkąd częftokroć , iako 
czernie, według powieśći Zbawiciela, tłumią nafienie ła- 
fki, y miłości Bolkicy. Ták fię trafiło pierwlzey narodu 
ludzkiego matce Ewie; od ktorey potępienie, y upadek 
wfzyftkiego potomftwa przez nieiaką zabawkę y opic- 
fzałość początek fwoy wżięły. Naprzod bowiem wdała 
fię wrozmowy z wężem; potym wzięła upodobanie , 


słuchaiąc tego węża o przyfzłym fwoiey zacności pomno- . | 


żeniu w umieiętności; daley uwiodła fię pięknością owa- 
cu zakazanego: tak dalece; że przez upodobanie pomna- 
żaiące fię włamym upodobaniu, naofłatek tak fię głę- 
boko zatopioną poftrzegła; y niefzczęlna grzech (do kto- 
sego także y fwego męża pociągnęła ) popełniła. 
Widziemy częftokroć, że gołębie iakoby prożnością 
iaką uwiedzione,nakfztałt Pawiow iakich roftaczaiąc o- 
gony fwoie , czafem fię na powietrzu zakazuią ; rożne 
krążenia tu y owdzie przelatując fię czynią; niby dziwu- 
iąc fię rozmaitości pior (woich : 4 na ten czas Taftrzębie, 
ktore na nich czatuią,y z impetem ná nie uderzaią ,chwy= 
taią ie; y pochwyciwfzy, dufzą ; coby ich nie poia 
BIZ 
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gdyby fię proftym lotem udawały: więkfa bowiem 
fzybkość w fkrzydłach móią, niż jaftrzębie. Miły Teo- 
timież gdybyśmy fię niezabawiali nikczemnemi , prze» 
miiaiącemi, prożnemi rofkofzami ; ofobliwie jednak w 
upodobaniu włafney miłości; ale otrzymawfzy raz Miłość 
Bofką, ftaraliśmy fię ią zachować; y w tę ftronę fięuda- 
wali, w ktorą nas ta święta miłość kieruie; wiem zape- 
wne; że niby nieprzyftoyne podufzczenia , áni pokufy 
żadne nas nie napaftywały: ale że iako gołębie uwiedzie- 
ni kochaniem nas famych; y nad zamiar rozum nafz z4- 
bawiamy między ftworzonemi rzeczami ; zatym te po- 
kufy, y podufzezenia zninaczka nas napadaią, y prawie 
pożerają. 
Niechce Bog przefzkadzać pokufom , áby nas 
nie napaftowały; ale dlatego ie dopufzcza; że gdy fię im 
fprzeciwiamy, pomnaża fię w nas cwiczenie, y zafługa 
miłości; y że woiuiąc, zwyćięftwo Otrzymmuiemy; 4 przez 
zwycięftwo otrzymane chwalebnie tryumfuięmy. Ze 
mamy iaką fkłonność do delektowania fię pokułą; to po- 
chodzi od kondycyi natury nafzey; ktora tak kocha do- 
bro, że dla niego może bydź zachwycona od wfzyftkich 
tych rzeczy, ktore maią iaki. pozor dobra; y cokolwiek 
nam pokufa nakfztałt nafycenia iakiegoś pokazuie, tegoż 
ieft rodzaiu. Albowiem to (iako nas Pifmo S. naucza ) 
albo ieft dobro uczciwe według mniemania ludzkiego; 
ktore [nas zachęca do mymiofłości : lbo dobro delektniące, 
- Nna, zmy* 
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zmyfły nafze ; ktore nas ciągnie do poząd/wwości ciala: 
albo też dobro pożyteczne; ktotembyśmy fię zbogacili; a 
potym wzbudzeni byli do pożądłwości oczu; áto ieft da- 
komfłwo. Więc gdybyśmy fię wiary mocno trzymali; 
ktora umie rozeznać prawdziwe dobro, ktoregobyśmy fię 
chwycić mieli; y fałfzywe, ktore pilńo, y mężnie odrzu- 
cać mamy; zaprawdę ona by była zamialt wiernego ftro- 
ża nałzey miłości; y przeftrzegała by ią o zbliżaiącym do 
ferca nalzego złym pod pretextem dobra : áto złe iak 
nayprędzeyby miłość od granic fwoich odpędziła: ale że 
polpolicie wiara w nas ieft niby śpiąca, y nie tak dbaią- 
ca, iakby należało dla zachowania milosci; coż za dziw, 
że częfto, y nagle na nas pokufy nacieraią? ktore zwiod= 
fzy nafze zmyfły , te zaś niżfzą część dufze do buntow 
pobudziwłzy; przychodzi częfto do tego, że wyżfza część 
dufze poddaie fię tey nawałności buntow; y popełniwfzy 
grzech, miłość, utraca. 

Ták fię wzmogł ow bunt, ktory niecnotliwy Abfa 
lon wzbudził był przeciw zacnemu Oycu fwemu; ktore- 
go gdy fię içli nielzczęśni Jzraelczykowie gnuśni, y ofpa- 


li, iakoby omamieni; tak im fię upodobał; iż godofor: | 


malney przywiedli rebelliy : tak dalece; że Dawid za» 
lawfzy fię łzami, musiał z wiernemi fugami fwemi wy- 
chodzić z Jeruzalem; żadnego z znacznieyfzych nie zo- 
ftawuiąc w mieście; oprocz Sadoka, y Abiatara; ktorzy 
byli Wfzechmogącego Boga Kapłani, y z dziecmi fwemi. 


Sadok 
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Sadok zaś. był widzący, to ieft, Prorok.  Takimże fpolo- 
bem, moy miły Teotimie, miłość włafna zaftławfzy nas 
mniey czułych y ofirożnych, prożność pod pozorem do- 
bra pokazuiąc, y podaiąc; uwodzi nafze zmyfły; omá- 
mia nafzę imaginacyą, y wlzyftkie dufze nafzey poten- 
cye; y tak na wolną wolą nafzę naciera; że ią do formal- 
ney przywodzi rebelliy przeciw świętey Boga nafzego mie 
łości ; ktora ná ten czas, iako Dawid iaki, wychodzi z 
ferca nafzego ze wfzyftką aflyftencyą fwoią, to ieft z da- 
rami Ducha Przenayświętlzego, y infzemi chotami świę= 
temi, ktore fą towarzyfzki nierozdzielne świętey miłości, 
A zatym w tym mieście miftycznym Jeruzalem, to ieft, 
w fercu, ftolicy dufz nafzych; żadna z znacznieyfzych 
cnot nie zoftaie fig, oprocz widzącego Sadoka; to ieft, 
Daru Wiáry; ktora ieżeli ieft dofkonała, może nas przy= 
„ wodzić do zapawywania fię na rzeczy zbawienne, y wie- 
Cane. Zoftaie także y Abiatar; to ieft, Dar nadzieie z {wo> 
ią fprawnością: te dwie wprawdzie zolłaią , ale wielce 
rapione y zafmucone: iefzcze iednak zofłaie Arka przy- 
mierza: to ieft, teraz pod czas prawa łalki , godność y 
tytuł człowieka Chrześcianfkiego, ktoreśmy odebrali ná 
Chrzcie świętym. 

Ah Teotimie | i4k opłakane widowifko Aniołom po- 
koiu, zapatrywać fię na wychodzącego Ducha Przenay- 
świętlzego , y miłość iego z grzefznych dufz nafzych. 
Trzymam zapewne, że gdyby płakać mogli; nie W 

måli- 
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maliby fię od lamentow; śleby okropnym głofem, opła- 


 kuiąc niefzczęście nafze, fmutne nucili pienia. Jeremiafz 


Trent 
£, te 


Alethe 


śiedząc na progu -zburzonego Kościoła widząc ruinę y o- 
baliny miafta Jerozolimikiego , za czafow Sedecyafza 


Krola lamentacye fwoie tak wyprowadza: 
O iak w mizernym zoftaie ftanie Ogołocone z ludu miefzkanie. 
Stato fig wdową miafto,eo Panią Byľo Narodom,milfze nad Łanią; 
Nad wfzyfikie inne miafta wtławione, Dziś podatkami uciemiężone, 


ROZDZIAŁ IV, 
Miłość Bofką w iednym momencie utracamy. 


"NH Ilość Bofka, ktora nas przywodzi do wzgardy śie- 
a bie famych, czyni nas Obywatelami Niebiefkiego 
Jeruzalem. Miłość zaś włalna, ktora nas wiedzie do po- 
gardy Boga obraca nas w niewolników piekielnego ba- 
bilonu. Zwolna zaś do pogardy Boga przyftępuiemy: 
y ktorego momentu do niey przychodziemy; tegoż fame- 
go Miłość Boga traciemy; gdyż ona w nas niknie na teń 
czas. Tak zapewne Teotimie.Bo pogarda Boga zawifła ná 
grzechu śmiertelnym, ktory gdy choć ieden popełniemy, 
wypędzamy natychmiaft miłość Bofką z dufz nafzych; 

nieważ rwiemi związek y iedność ktora ieft w poflu- 
fzeńftwie y poddaniu fię woli iego świętey. A iako fer- 
ce ludzkie niemoże bydź oraz całe y rozdzielone ; tak 
miłość, ktora jeft fercem dulze, y dufzą ferca , niemoże 
bydźrozdwoiona y narufzona, ażeby oraz zginąć nie miała, 

| Ato 
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Ato właśnie tak fię dziecie, iák z perłami; ktore poczęte 
z roly niebiefkiey giną; ieżeli naymnieyfza kropla wod 
mortkich wpadła do konchy. Dufza zaprawdę nafza nie 
zwolna wychodzi z ciał nalzych, ale w iednym momen- 
cic; Ato na ten czas, kiedy ciała nafzego przyidzie taka 
niedyfpozycya , że więcey go dufza ożywiać nie może. 
Tymże fpofobem w tym momencie kiedy ferce zmiefza- 
ne będzie fwoiemi paffyami, że miłość ich ufkromić nie 
potrafi; odftępuie go. Tak bowiem ieft wipaniała; że w 
rządach fwoich uftać nie może; chyba oraz zaginąć. 
Wzwyczaienia ktorych nabywamy przez częfte pos 
wtarzania akcyi nafzych, nie giną, gdy iaką przeciwną 
im fprawę czyniemy. Zaden bowiem nie nazwie czło- 
wieka tego niewftrzemieźliwym, dla iednego niewftrze- 
mieźliwości uczynku przez niego popełnionego. Ani też 
Malarza ofądzi kto bydź w kunfzcie fwoim niedofko- 
nałego dlatego, że raz tylko w fztuce iakiey pobłądził. 
Aleiako wfzyftkiego takiego wzwyczaienia nabywamy 
przez powtorzenie kilkakrotne jakich śkcyi; tak też to 
wzwyczajenie utracamy przez długie zaniechanie tychże 
akcyi; albo przez powtarzanie innych, tym przeciwnych. 
Jnaczey fię Teotimie Miłość Bofka zaymuie w fercach na- 
fzych: bo iako Duch Sw: tegoż famego momentu, w któ» 
ry należyte do iey odebrania znayduią fię kondycye ; 
wlewa ią doferc nafzych; tak też tegoż famego momen- 
tu niknie w nas; kiedy odwracaiąc wolą nafzę od pofii= 


LóR= 


y 
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fżeńftwa  kroteśmy Bogu powinni; zezwalamy na bunty, 
y rebellie przeciw niemu;do ktorych nas wiedzie pokula. 
Pomnażać fię wprawdzie miłość, idąc z ftopnia na 
ftopień, z dofkonałości na dolkońałość; ile iey przez do- 
bre uczyńki, y przez uczęfzczanie do Sakramentow SS. 
dopomagamy; nie umnieyfza fię iednak w fwoiey dofko- 
nałości, przez umnieyfzenie tychże famych. Nigdy bo: 
wiem naymniey iey nieubędzie; chyba wfzyftka oraz zá- 
ginie. Wczym podobna ieft do owcy wyborney fztuki 
Fidyafza, przez tak wielu Hiftorykow wiławioney. O- 


pifuią bowiem; że ten fławny Snycerz wyrobił w Atenach | 


itatuę Minerwy całą z Słoniowey kości, na dwadzieścia 
fueść łokci wyłoką; na ktorey tarczy ( gdzie też Amazon- 
fkie, y Olbrzym(kie woyny rzetelnie wyrażone były ) tak 
fztucznie wyrobił twarz fwoię; że trudno było: (iak po- | 
wieda Aryfłoteles ) naymnieyfzey cząftki z owey twarzy | 
iego uiąć; ażeby na naymnieyfze odrobiny owa tak wiel- 
ka ftatua rofypać fię nie miała. A tak iako fztuka ta do- 
fkonała przez złożenie rożnych części w iednymby mo- 
mencie zginęła była; gdyby w naymnieyfzey cząłtce wy- 
obfażenie tey fztuki Autora umnieyfzone było. Tak też 
miły Teotimie. Lubo Duch Swię: założył miłość w ie- 
dney iakiey dufzy; y dał iey pomnożenie , przez doda- 
wanie _ftopnia do ftopnia, y dofkonałości do dofkonało- 


ści miłości» uważając iednak, że Bofką wolą nad wizyt- | 


kie inne rzeczy przenośić powinniśmy; ktora ieft celem 
: ŚWIĘ= 
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świętey miłości; y przez ktorą fię wyobrażenie wieczney 
miłości, to ieft, Duch Przenayśw: reprezentuje ; nie mo- 
że fię iey y naymnieyfza cząftka uiąć; aby oraz cała za- 
„ginąć nie miała. RZ 
i To Boga przenofzenie nad wfzyftko, ieft ukocha- 
nym Synem Miłości. A ieżeli Agar, ktora flużebnica tyl- 
ko była z Egiptu pochodząca; widząc Syna {wego Jzma= 
ela umieraiącego, nie ośmieliła fię przy nim zofławać; 
ale go chciała odfłąpić, mowiąc; Ab! nie bede fie zapa- 
trymata ná dziecię moie umieraigce: Coż za dziw? ieżeli 
miłość Corka Dobroci Bofkiey, na Syna wego ( ktory ieft 
mocne pofłanowienie nigdy Boga nie obrażać ) patrzać 

Rie może, ginącego. Lecz fkoro tylko wolna wola nafza 
zezwolić na grzech pofłanowiła; takim fpofobem przyno- 
fząc śmierć temu świętemu przedfięwźięciu ; z nim też 
oraz y miłość umiera; y w oftatnim tchnieniu fwoim mo- 
wi: Ah! migdy fę ná śmierć tego dziecięcia zdpatrymać 
nie będę. Krotko mowiąc 'Teotimie. Iako kamień kofzto- 
wny Prazyus nazwany, traci fwoy glans y iafność przy 
truciźnie; tak dufza tegoż momentu, ktorego wchodzi w 
nią grzech śmiertelny; traci fwoię zacność, wdzięk,y pię= 
kność; zkąd napifano: Dupas, ktora zgrzefy, umrze. 

| ROZDZIAŁ V, 
Umnieykenia, y zwolnienia upału świętey Milosci, feze- 
guinie mola ludzka ief przyczyną. 
Je było wierutne głupftwo, y bezbożność; gdyby 
Ę 'Oo 


kto 
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kto chciał przypiłać śiłom woli nafzey fprawy Miłości 
Bofkiey; ktore Duch Przenayświętfzy czyni w nas, y zna- 
mi; takby było zawftydzenia godno; gdyby kto znowu 
* chciał przyczytać umnieyfzenie miłości, ktore fię w nie- 
wdzięcznym człeku znayduie niedoftatkowi pomocy Bo- 
fkiey, y łafki niebiefkicy.. Duch bowiem Przenayświętzy 
ogłafza częfto, y wfzędzie rzecz przeciwną: to ieft: że 
zguba nafza ieft z nas famych. Ze Zbawiciel nafz ogień 
miłości świętey zfobą z nieba przyniofł na ziemię; y ni- 
czego bardziey nie pragnie; tylko aby ferca nafze zapalił. 
Ze zbawienie fwoie przygotował przed obliczem wfzyft- 
kich ludzi,y światło na oświecenie Narodów.y na chwa- 
tę ludu fwego [zraelikiego. Zie dobroć Bofka niechce,aby 
kto zginął; ale coby wfzyfcy przyfzli do uznania prawdy.. 


Zechce, aby wfzyfcy zbawieni byli. Y Zbawiciel dla- | 


tego przyfzedł na ten świat, aby wizyftkich przywłalzczył 
fobie zá fyny. Do tego Mędrzec Panfki przydaie. Abyś- 
my nie mowili: iż to w Bolkiey mocy ieft; żebyśmy byli 
żbawieni. Swięte Koncylium Trydeńtfkie mądrze ogła- 
fa, y opowiada Kościoła Chryftufowego Synom: Ze na 
łafce Bofkiey nigdy nie zbywa tym; ktorzy co mogą,czy= 
- nią, wzy waiąc Bolkiey pomocy. Y że Bog nigdy nie od- 
ftępuie tych; ktorży lię raz, ufprawiedliwili; chyba że go 
oni wprzod odfłąpią. A tak ieżeli fię trzymać będą łafki, 
chwałę wieczną zapewne otrzymaią. Krotko mowiąc: T'e- 
otimie. Zbawiciel ieft światło; ktore oświeca każdego 
człowieka naten świat przychodzącego, „Kil- 
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Kilku podrożnych około południowey godziny w 
cieniu pewnego drzewa do fpania fię położyli, á gdy znu- 
żenie y chlod od cienia pochodzący fmaczny im fen fpra- 
wuie; Słońce fwoy bieg odprawuiąc, profło w ich oczy 
światło (woie nakierowało; ktore przez obicie fwoich pro-. 
mieni, iako przez nieiakie pomierne błyfzczenie około 
zrzenic w fpiących oczy zapuściło; y ciepłym fwoim ichs 
że zrzenice: tak przeraziło; że przez miłe przynaglenie o< 
czucić fię mufieli: zaczym do tego przyfzło; że niektorzy 
z nich obudzeni, w drogę fię przedfięwziętą pośpiefzyli:; 
drudzy zaś nie tylko nie witali obudzeni ; ale tyłem fię . 
ku fiońcu obrociwizy, y natuliwfzy czapki na oczy; ofa- 
tek dnia śpiący ftrawili. Zatym, gdy iuż noc nadefzła, 
oczuceni powftali, y poftanowili fpiefzyć do przeznaczo= 
ney fobie gofpody: lecz zapuściwlzy fię w drogę; tu y 
owdzie w gęftym lesie fię obłąkali; y na takie mieyfce 
zalzli; że przez owę całą noc w boiaźni zofławali; aby ich 
drapieżne beftye nie pozarły.  Profzę cię teraz Teotime, 
co rzeczefz na to: czyliż ci, ktorzy zawczafu do gofpody 
zafzli, owo ukontentowanie fwoie fłońcu przypiłać nie po- 
winni > albo po Chsześcianfku mowiąc Stworcy fłońca ? 
Ták za prawdę: bo nie myśleli fię oczucić. Słońce, fłońce 
im to dobrodzieyftwo przybyciem fwoiego światła,y cie 
pla, gdy ich wcześnie obudziło; oświadczyło. Prawda 
to ieft, że fię niefprzeciwili fońcu; lecz fonce także famo 
wielce ich wipomogło; aby fię niefprzeciwiali; bo z lekka 

= O nad- 
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nadchodząc, światło fwoie rofpofłarło nad niemi; y świe- 
cac mad ich powiekami, światłem fwoim y zgrzewkiem, 
iako miłością, otworzyło imoczy ; aby dzień obaczyli. 
Przeciwnym zaś fpofobem owi nędzni, po lefie fię błąka- 
iący, ćo maią za przyczynę ufkarżania fię na fłońce ? ża- 
dney zaprawdę: ufkarżaią fię iednak w ten fpofob: Ak! 
cożóśmy przewinili temu fłońcu ? czemuż nie zarowno 
nam przyświecało; iako y towarzyfzom nafzym? ażebyś- 
my do naznaczonego krelu pofpielzyli; y niebłąkaliśniy 
fię po tych bezdrożnych mieyfcach między tak oktopne- 
mi ciemnościami? Ale ktoż profzę nieuiął by fię za floń- 
cem, albo za Bogiem; y nie rzekł nędzńym owym y nie» 
fzczęśliwym ludziom: Ah! nędzni y głupi; czy nie wy- 
świadczyłoż wam flońce,co oświadczyć mogło?iego fprzy- 
ianie, y łafka zaprawdę rowne były ku wam, y włzyfł=- 
kim, ktorych fpiących znalazło; wfzyftkich iednymże 
światłem otoczyło, wfzyftkich was fwemi promieniami. 
dotknęło; zarownym także wam ciepłem dogrzewało: a, 
wy niefzczęśliwi, luboście widzieli fwoich towarzyfzow 
oczuconych, ze fnu powiłaiących, lalki w ręku trzyma- 
iących, y w podroż lię udaiących; iednakże obrociwfzy 
fię tyłem ku fłońcu; niechcieliście zażyć iego światła,ani 
przyiąć zgrzewku. O toż mafz Teotimie prawdziwy. 
wykład; ktorym ci chciał w tym podobieńftwie wyra- 
zié,- Wfzyłcy zaprawdę ludzie w tym życiu podrożni ie- 
fteśmy: wlzyłcy prawdziwie także dobrowolnie w nie- 


pra- 
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prawościach zafypiamy: a Bog flońce fprawiedliwości iak 
nayfkuteczniey y iak nayobficiey fwoich infpiracyi pro- 
mienie rzuca nad nami; ferca nafze {wemi błogofławień- 
ftwy zagrzewa, dotykaiąc y pociągaiąc każdego z nas po- 
wabami fwoiey miłości. Ah ! czegoż nie czynią dla nas 
pociągania, y zachęcania; ktore nie wielu bardzo do śie- 
bie pociągaią; a mniey ielzcze ciągną; Zaprawdę ci,kto- 
rzy dotknięci, a potym pociągnieni idą zą natchnieniem; 
wielką máig przyczynę, y okazyą ciefzenia fię; nie cheł- 
pienią fię iednak. Niechay fię ciefzą; że zażywaią wiel- 
kiego dobra: ale niech fię nie chełpią; ponieważ fama Bo- 
Aka Dobroć ieft, ktorą im wfzelki pożytek dobrodzieyftwa 


oświadcza; famę fobie zachowuiąc chwałę. Ale co fię ` 


tycze tych, ktorzy we śnie grzechowym zoftaią: O Bo- 


że dobrotliwy l iák wielką maią przyczynę do lamentow»' 


ięczęnia, płaczu, y żalu; żęfą niefzczęśliwśi nad infzych 
«y dofłatecznie nigdy nieopłakani y nie odżałowani. Ale 

żałości fwoiey y narzekania przyczyn komu innemu przy- 
czytać nie mogą, tylko fobie famym; ktorzy wzgardzili 
światło Bofkie; y owlzem famemu fię Bogu fprzeciwili; 
uporczywie odrzucaiąc zachęcania y natchnienia iego : 
tak dalece; że ich złość przęklęctwu y hańbie na wieki 
podległa: ponieważ fami fobie zatracenia y potępienia wie- 
cznego fą przyczyną. Ták niegdyś Japonczykowie u= 
tyfkowali przed Sw: Francifzkiem Xawierem Apoftołem 
fwoim. Ze Bog miał fłaranie o innych nacyach , zapo” 

mnia- 


Vita eiQ 
lib: 4. 


362 Traktatu Milosci Bofkiey Księgi IV, : 
mniawfzy o ich przodkach; gdy im nie dał poznania fie- 
bie; bez ktorego na wieczne potępienie fą fkazani ; kto- 
rym mąż Bofki odpowiedział: Ze prawo Bolkie zafadzo- 
ne ieft w myśli wfzyftkich ludzi ; ktorzy fię rozumem 
rządzą; ktore gdyby ich Antecefforowie zachowali byli; 
bez wątpienia światłem wiary byliby oświeceni: ale że to 
prawo przeftąpili; ftali fię winnemi wiecznego potępie= 
nia. T4 odpowiedź zaprawdę ieft Apoftolika, y podo- 
bna przyczynie, ktorą Sw: Paweł Apoftoł daie, o zatra- 
ceniu wiecznym Pogan: o ktorych powieda; że wymowki 
mieć nie mogą: Bo poznawfzy Boga, nie wychwalali iak 
Boga;álboiák Bogu dzięk nie czymili; ale znifzczeli w my- 
_ ślach fwoich; y zacmiło fię nierozumne ferce ich: bo po- 
wiedaiąc fię bydź mądremi, ftali (ię głupiemi. Y toć ieft, 
co krotko zamknę iegoż fłowy : Przeklęćtwo nad prze- 
klęftwo tym,ktorzy niepoznawaią {wego niefzczęścia po= 
chodzącego z włalney ich złości, 


ROZDZIAŁ VI. 
Powinniśmy uznawać, y wyznawać; że od Boga 
pochodzi mwfelka miłość, ktorg go kochamy. 
A A ltość człowieka ku Bogu malwoy początek, pofte- 
powanie, y dofkonałość od przedwieczney Miłości 
Bofkicy. feft zdanie Uniwerfalnego Kościoła, Matki na- 
nafzey: ktory tego po nas z wielką żarliwością żąda; aże- 
byśmy wiedzieli; że zbawienie, y frzodki do iego doftą* 
7 pić 
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pienia, ieft famo Zbawiciela miłosierdzie; zaco niech ies 
mu famen u będzie cześć y chwała ták ná ziemi iáko y 
w Niebie. 

A coż maß czegoś mie odebrał mowi A pofłoł ( wzmian- 
kę czyniąc o umieiętności, wymowie, y infzych podo- 
bnych dufze darach, przynależących do Pafterzow Ko- 
ścioła Chryftufowego)ś ieżejiś odebrat ,czegož fie cbedbifę; - 
akoby’ mie odebrał. Prawda to ieft, żeśmy wfzyftko o- 
debrali od Boga;naypierwey iednak dobra nadprzyrodzo- 

„qe Bofkiey y świętey miłości. A ieżeliśmy odebrali,pod 
iakimże pretextem ztąd fzukamy chwały; albo fię chet- 
pić mamy, 

Zaprawdę. gdyby fię. kto chciał ż tego wynośić ; że 
poftępek. iaki uczynił w Miłości Boikiey. Ah! nędzny 
człeku ( mowilibyśmy mu ) ty tak głęboko w przepaść 
twoich nieprawości zabrnąłeś; że ztamtąd abyś fię był wy- 
dobył; śni tyle rzeźwości, ani Śl nie miałeś (iako fię fta- 
ło z Krolową nafzą nafzey przypowieści ) a Bog źnie- 
fkończoney fwoiey dobroci przybył ci ná pomoc; y zawo- 
łał na ciebie; Ożworz ufa tmoie, a powiedź czego chcefz; 
uabelmięć ie. Samże palcem fwoim otworzył ufła twoie, 
wlewaiąc w ferce twoje święte natchnienie; ktoreś ode» 
brał: ygdy do zmyłłow przez rożne wzbudzenia, y to= 
zmaitość ipofobow przywrocony iefteś: nie zańiechał du» 
zy twoiey pośilać; aże naofłatek wlał w niç fwoię święe 
t} miłośćziakoby ożywiaiące, y dofkonałe zdrowie. Po» 

wiedź 
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wiedź mi teraz o ! nędzny człowiecze, w czymeś tu pra- 
cował; z czepobyś fię miał chełpić ? Zezwoliłeś: to wiem 
dobrze : Wzrufzenie wolney woli twoiey udało fię za 
wzrufzeniem Tafki niebiefkiey: y fo mi nietayno: ale to 
wfzyftko coż jeft infzego, iezeli nie odebranie dzieła Bo- 


„fkiego, y niefprzeciwienie fię jemu? Y owfżem nędzni- 


ku, nawet farmo odebranie odebrałeś od Boga, Z ktorego 
fię chełpifz ; iako też z żezwólenia ; na które zezwoliłeś. 
Powiedź mi profzę: Czyliż hie przyżnaiefź tego: że gdy- 
by cię był Bog niepoprzedził $ nigdybyś nie uczuł iego 
dobroci;a zatym nie zezwoliłbyś na igo miłość;a bardziey - 
iefzcze żadnegobyś nie miał pomyślenia do uczynienia 
czego dobrego dl niey? lego wzrułzenie wzrufzeniu fwe- 
mu dało bycie, y życie: y gdyby iego fzczodrobliwość 
nie ożywiła, nie obudziła, y nie powabiła twoiey wol- 
ności mocnemi fłodkości fwoiey pociągami, y wzrufze- 
niami; zawfzeby twoia wolność zbawieniu twemu zofta- 
wała nie pożyteczna. Przyznaię, żeś dopomogł nathnie- 
niu, na nie zezwalaiąc; Aleieżeli ty tego nie poymuiefz; 
nauczę cię. Owo twoie dopomaganie miało iwoy po- 
czątek od fprawności łafki; y toż mowić należy 0 two- 
iey wolney woli; źle w ten f pofob; że gdyby cię łalka nie 
poprzedziła „y ferca twego fwoią fprawnością nie napełnia; 
nigdyby áni władzy, ani woli nie miało do uczynienia ią- 
kiey takiey pomocy.Ale powiedź mi znowu:czy nie iefteś- 
że śmiechu godny? o nędzny człowiecze!. kiedy pomyślifz 
po 
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przynaymniey; że iakąkolwiek cząftkę przydałeś do na- 
wrocenia fwego,dlatego; żeś natchnienia nieodrzucił. Czy 
nie podobnaż to ieft mowie nierozumney tak. zboycow, 
iaka y tyrannow; ktorzy rozumieią ; że tym życie dáig; 
ktorym go nieodbieraią. Czy nie ieftże to głupia bezbo- 
źnośćł rozumieć o fobie; żeś dał świętą uczynność , y 
żwawą fprawność natchnieniu Bofkiemu , że mu fię nie 
fprzeciwiaiąć, tey nie odiąłeś > Możemy bowiem fkutki 
zatamować natchnienia Bofkiego, ale dać mu ich nie mo- 
żemy. Bierze to natchnienie moc y śiłę z Bofkiey Do- 
broci, ktora ieft iego początkiem; A nie z ludzkićy woli, 
bota ieft tylko mieyfcem iego przybycia. Ale powiedz 
mi, czynie ganiłżeby każdy Krolowy nafzey przypowie- 
ści, gdyby ona fię chwaliła; iakoby ona dała tę moc, y 
cnotę wodkom ferdecznym, y infzym effencyom; przez 
ktore przywrocona ieft do zdrowia:bo gdyby nie odebrała 
była lekarftw ktore iey Krol podawał,y w ufła iuż prawie 
w puł obumarłey wlewał;nie uczyniłyby żadnego fkutku. 
Gzy nie fłufzniefzby jey rzeczono: o! niewdzięcznico. 
Mogłaś wprawdzie tak fię uprzeć; ażebyś tych lekarftw 
niebrała: nawet odebrawfzy ie , mogłaś ie z uft fwoich 
wyplunąć: aczy prawdafz to ieft; żeś im'tę rzeźwość, y 
cnotę dała? gdyż one te przymioty Z włafności fwoiey 
miały: tyś tylko zezwoliła na ich odebranie, ażeby {woy 
fkutek w tobie pokazały. V owfzem nigdybyś była nie 
zezwoliła; gdyby cię Krol nie otrzeźwił, 4 potym do ich - 
Pp przy- 
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przyjęcia nie przymuśił. A że wyraźnicy rzekę; Nigdy- 
byś ich nie przyięła, ieżeliby ci był nie dopomogł do ich 
przyięcia, palcami otwieraiąc ci ufta, y likwor ten w nie 
wlewaiąc. Czy nie ieftżeś ty obrzydła poczwara niewdzię 
czności ? chcąc fobie to dobro przywłafzczyć, ktore z tak 
wielu miar przypifać powinnaś fwemu Oblubieńcowi. 
Malenka, ale przedziwna rybka, nazwana Remora; 

tak. wielką ma śiłę, że okręt choćby w naywięklzym pę= 
dzie po morzu płynący zatrzyma, albo ieżeli zechce,pły= 
nać mu dopuści; ale żeby miała władzą dać mu rufzenia 
fię na morze, albo przybicia do portu „ tonieieft w iey 
mocy: 4 tak może płynienie okrętu zatamować; śle go dać 

nie może. "Tak wolna wola nafza może przefzkodzić y 

zaftanowić bieg natchnienia,y kiedy wiatr pomyślny łafki 

Bożey napełnia żagle dufze nafzey, w nafzey mocy ick; 

nie zezwolić ná nie, y tym fpofobem zatamować fkutek 

powiewaiącego pomyślnego wiatru: ale kiedy dufza na- 
fza żegluie y płynie fzczęśliwie, nie my to iefteśmy, co 
zapulzczamy y pociągamy fzczęśliwe powiewanie infpi= 
racyi, ani co nadymamy żagle, niteż co daięmy moc do 

biegu okrętowi ferc nalzych, ale tylko to powiewanie z 

nieba pochodzące odbieramy, na wzrufzenie iego zezwa- 

laiąc, y dozwalaiąc, aby ten okręt nafz za powiewaniem 

bieg fwoy odprawił; nie zatrzymuiąc go przez fprzeciwia= 

nie. Natchnienie tedy albo święta infpiracya podaie wol- 

ney woli nafzey fzczęśliwą y miłą infuencyą; przez kto- 

rg 
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_ m nie tylko iey reprezentuie piękność dobra; śle też ią po- 


budza, dopomaga iey, umacnia ią, y tak.mile porulza; 
że tym fpolobem nakłoni fię y przyftąpi dobrowolnie do 
dobrego, 

Niebo pod czas Wiofny przygotowawfzy chłodney 
rofy krople, fpufzcza na morze, mácice zaś perłowe o4 
twieraiąc konchy fwoie przyimuią owe krople; y przyię- 
te w perły obracaią: te zaś macice, ktore konchow nieo- 
twieraią, nie przelzkadzaiąc wprawdzie, ażeby ná nie kro- 
ple nie padały; ale przez to zawarcie przefzkadzaią że w 
pośrzodek ich paść nie mogą. Profzę cię; czyliż niebo nie 
jednakowo fpuściło fwoię rofę y influencyą naiednę z 
tych macic,iako y na drugą ? dlaczegoż tedy iedna fwo- 
ię rodzi perłę, á druga nie > Niebo zaprawdę tak fzczo= 
dre było przeciwko tey, ktora ftała fię płodną ile należa= 
ło do poczęcia fię y zrodzenia fwego czafu wyśmięnitey 
perły: ale ta zatamowała fkutek fzczodzoćie niebiefkiey; 
gdy nieotworzywfzy.konchy, tak zamkniętą zofłała: iako 
też przeciw tamtey, ktora poczęła perłę, y ftała fię przez. 
rolę matką; z tego iednak nic powinna fię chełpić ; albo- 
wiem wfzyftko iey dobro z nieba ieft: áni też owego. o- 
twarcia konchy fwoiey, przez ktoretofę przyięła, fobie 
przypiłać może; bo gdyby nie uczuła była promieni Ju- 


_trzeniki ;. ktore ią mile oczuciły , nie wyfzłaby była ná 


wierzch morza, 4 zatymby konchy fwoiey nieotworzyła, 
Ttotimie, ieżeli mamy iaką miłość ku Bogu; zá to 
Pp BU 
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mu winniśmy cześć y chwałę, ktory wfzyftko w nasfpo- 
rządził, y bez ktorego nic fię nie ftało, my zaś mámy. ztąd 
pożytek, y zofłalemy w obligacyi iemu dzięk czynienia. 

"Taki bowiem ieft podział Bofkiey dobroci z nami; ktora 

to dobroć nam oddaie owoce dobrodzieyftw fwoich; fo- 

bie zaś zofławuie cześć y chwałę znich pochodzącą. Y 

gdy my zśiebie famych niczym nie będąc, iefteśmy ie- 

dnak coś przez iego łalkę; niczym też dlaśiebie bydź nie 

mamy, tylko dla iego chwały. i 


ROZDZIAŁ VII. A 
Wyfirzegać fie mámy mPelkiey-ciekawosci w do- 
chodzeniu woli Bofkięy; á pokornie podle- 
gać ná naymędrkey lego Opatrzności. 
Ozum ludzki tak bardzo ieft ffaby; że gdy ciekawiey 
przyczyn, y racyi woli Bofkiey chce dochodzić; muśi 
- fię zawikłać, y zaplątać w tyśiączne zawiłości ; z kto- 
ych potym wywikłac fię nie może. Podobny ieft dy- 
_ mowi: bo wfłępuiąc umnieyfza fię, a umnieyfzywłzy fię; 
mifzczeie, Gdy podnieliemy rozum nafz do ciekawego 
rozważania © rzeczach Bofkich;nikniemy w myślach na> 
fzych; y gdziebyśmy do umieiętności prawdy przyiść 
mieli; w głupftwo nafzey próżności na feb leciemy. 
Ale że we wfzyftkich rzeczach niefłateczni iefteśmy; 
y ciekawi; tedy naybardziey w tych; ktore należą dó 
Opatrzności Bolkiey „ względem rozmaitości po 
to: 
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ktotemi Ona mas pociąga dofwoiey miłości; 4 przez tęż 
miłość do chwały niebiefkiey. Bo nafza płochość zawfze 
nas przynagla do badania; czemu Bog tym więcey daie 
fpofobow, aniżeli innym? Czemu u Tytyiczykow y Sy- 
donczykow nie czynił cudow; ktore czynł w Korozaim, 
y Betlaidzie; ponieważ zapatruiąc fię na nie; uczyniliby 
byli poftępck iaki do zbawienia. Krotko mowiąc. Cze- 
mu tegoraczey pociągnął do fwoiey miłości ; a drugies 

o nie.i 

Moy miły Teotimie: nigdy, nigdyśmy nie powinni 
pozwalać; aby rozum nafz nakfztał cygi, albo wichru tu 
y owdzie obracał fię, y kręcił. Ani myślić powinniśmy; 
że lepfzą wynaydziemy tacyą nad tę: że to ieft wola Bos 
fka. Ona bowiem nie tylko ieft nayrozumnieyfza, ale Pa- 
nią wfzyftkich rozumiow ; ułożenie wfzelkiey dobroci, 
prawo wfzelkiey flufzności, y fprawiedliwości. Y lubo 
Duch Przenayśw: mowiący w Pifmie S. -ná każdym pra- 
wie mieyfcu dokłada przyczynę, y racyą tego wfzyftkie= 
go; oczembyśmy wiedzieć chcieli, względem tego, co 
€zyni iego święta Opatrzność w prowadzeniu człowieka 
do świętey miłości, y wiecznego zbawienia: iednakże w 
wielu okazyach oznaymuie; że y na naymnieyfzą odro- 
binę uftępować nie mamy od pofzanowania, y poddania, 
ktoreśmy świętey woli iego powinni. Ktorey to woli po- 
ftanowienia, dekreta, y upodobania czcić powinniśmy: 
iemu bowiem iako Naywyżfzemu. y nayfprawiedliwfze- 

mu 
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mu Sędziemu nie należy, aby fwoie a obiawiał;ale 
żeby rzetelnie, nie daiąc żadney racyi, mowił y ogłośił, 
ba według ultawy miłośći fzanować powinniśmy Dee 
eta Naywyżlzych Trybunałow, ktore wyfzły od śmier= 
telnych fędziow żiemfkich; trzymaiąc zapewne, że nie fą 
bez przynależytych racyi poftanowione, lubo my o tych 
racyach nie wiemy. Ah ! Boże dobrotliwy: do iakieyżę 
czci, y pofzanowania nie iefteśmy obligowani w podda» 
niu fię dekretom Naywyżfzey Opatrzności; ktora y `w 
Teer y w dobroci ieft nielkończona, Znay- 
ziemy w tak wielu mieyfcach Pifma S. racyą; dlą kto- 
rey Bog narod żydowiki odrzucił. ZkadS. Paweł, y S. 
Barnabafz mowili żydom : Wam należało maypiermey 
opowiedać ffowo Boze: ále kiedy że odrzucacie, y niego- 
dnemi hę fądzicie żywota wiecznego; oio udaięmy fię do 
innych Narodow, Zaprawdę aiz kto rozumnie zwa= 
żył Rozdział 10. y u. Liftu Pawła S. do Rzymian, w 
klar by obaczył, żelud Zydowiki nie bez racyi Bog od- 


| rzucił: racyi iednak tey dochodzić nie powinien dowcip 
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ludzki; ktorego powinność ieft fzczerze y poproftu na wo- 
liBofkiey polegać,y poftanowienie fzanować,zadziwiwfzy 
fię mu z miłością , iako niefkończenie fprawiedliwemu 
y niepoiętemu. Zkąd S. Paweł rozfzerzywizy. fię z fwo- 
ią mową, naofłatek konczy ią wołając: O! przepaści nie- 
zbrodzona dofłatkow mądrości, y umieiętności Bofkieysiak 
niepoięte ją fądy iego, y wiezmiarkowane drogi o 58 

g= 
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bowiem zamyft Bojki zrozumiałzólbo kto wehodziťm rady 
jego: W ktorym wywoływaniu oświadcza Apoftoł Sw:, 
że cokolwiek Bog czyni z wielką mądrością, wyśmieni- 
tością, y rozumem; nie przyznaje zaś, ażeby człowiek 
miał bydź przytomny, albo miał'fię przyczynić dorady 
iego; ktorego lądy y pofłanowienia naywżlze, fą niedo- 
ścięłe y niepoięte: do nas należy pobożnie czcić iego de- 
kreta iako nayfprawiedliwfze, å nie fzperać przyczyn, bo 
on to dla fiebie tylko famego zachował; ażeby nafz rozum 
w należytym ufzanowaniu, uniżoności, y powinności na- 
jzey ku fobie utrzymał, 

Św: Auguftyn ná wielu mieyfcach tegoż famego nas 
uczy; gdy mowi: Niechcieycie fzemrać wzaiemnie : 
Zaden.nie może przyiść do mnie ieżeli goOciec,ktory mię 
pofłał, nie pociągnie. Wielkie łafki zalecenie: żaden nie 
* przychodzi, tylko pociągniony. Kogo pociąga, á kogo 

nie pociąga: czemu tamtego pociąga, á tego nie pociąga ? 
niechciey fądzić, ieżeli niechcefz pobłądzić: poproftu trzy- 
may, 4 zrozumiey. Nie ciągnie cięł proś ażeby cię po- 
ciągnął. Y tenże łam gdzie indziey w ten fens: Zaprawdę 
dolyc ieft Chrześcianinowi żyiącemu, iefzcze nie widzą 
cemu co ieft dofkonałego , ale nieco tylko wiedzącemu; 
więdzieć; że Bog żadnego nie potępia, tylko fprawiedli- 
wym lądem: y żadnego nie uwalnia od potępienia tylko 
łalkawym miłośierdziem przez Ghryftua Pana nafzego, 
Ale wiedzieć, czemu tego raczey uwalnia, 4 nie infzego: 
3 pysy 
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pytay fię raczey. Ktoż wiedzieć może wyfokość Sądow 
Bofkich? ale przeftrzegam: ktokolwiek taki ieft, niech fię 
ftrzeże upadku; bo nie fą dlatego iego dekreta niefpra- 
wiedliwe, że fg utaione. Ale czemuż tedy uwalnia tych 
raczey; nie tąmtych? Mowiemy znowu: O nędzny czło” 
wiecze! ktożeś ty ieft, abyś fię mogł zrownać z Bogiem? 
Iego Jądy fa niepoięte, y niezmiarkowane drogi żego. Ato 
dodaiąc, mowię: Nie wywiaduy fię otych rzeczach, 
ktore fa nad ciebie; ynie baday fię owięcey, tylko ile śi- 
ły cwoie znieść mogą. Tym zaś nie oświadcza miłośier- 
dzia, ktorych przez pewność wielce utajoną, y ludzką | 
myślą niedościgłą, niegodnych bydź fądzi fwoiey łafki 
y miłosierdzia. O U 
Widziemy czalem rodzące fię bliźnięta, z ktorych 
jedno żywe ochrzczone będzie; drugie rodząc fię traci ży- 
cie doczelne, nim wiecznego doftąpi: a zatym jedno z 
nich zoftaie dziedzicem nieba, drugie zaś tego dziedzi= 
Gtwa nie doftępuie: pytafz fię; Czemu Bolka Opatrzność 
dopufzcza tak rożne przypadki w iednymże podobnym 
y wrownym rodzeniu ? Może kto odpowiedzieć na to: 
że Bolka Opatrzność zwyczaynie prawom natury nie zwy- 
kła fię fprzeciwiać: atak, że iedno z bliźniąt będąc rze- 


` ¿we, 4 drugie bardzo iłabe na zniefienie śienia fię w 


wyiściu z macierzyńikiego żywota umiera , nim może 

przyiść do odebrania Chrztu Św: drugie zaś fzczęśliwie 

do tego przychodzi: bo Opatrzność Bolka nic chciała prze- 
; fzkodzić 
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fzkodzić biegowi rzeczy naturalnych, ktore w tym. przy- 
_ padku były przyczyną, że tamto niemowlątko nie ode- 

brało Chrztu Św: Tá odpowiedz zaprawdę ie należyta; 
ale według zdania, y rozfądku SS. Pawła y Auguftyna, 
nie powinniśmy ugruntowani bydź ná tey racyi; bo cho- 
ciaż dobra ielt żadnym iednak fpofobem racyi niedości- 
gley, ktorą famemu fobie Bog zachował, y ktorą nam w 
zgromadzeniu błogofiawionych poftanowionym obiawi, 
nie może {ię przyrownać. Ná ten czas, [mowi Auguftyn 
Św:, iuż nam będzie wiadomo,czemu ten raczey wybra- 
ny ieft, a nie drugi; y czemu Chryftus nie czynił cudow 
utych, u ktorych gdyby były czynione , pokutowaliby 
byli; á czynił ie u tych, ktorzy nie mieli uwierzyć. Y 
gdzieindziey ten Święty mowiąc o grzefznikach z ktorych 
Bog niektorych zoftawuie w fwoiey nieprawości, infzych 
zaś z teyże nieprawości dzwiga. Powiedź mi mowi ten- 
że Święty: Czemu utrzymuje iednego , a drugiego nie? 
poiąc tego trudno, áni należy fię dowiadywać; ponieważ 
dofyć na tym, wiedzieć; że tood Boga zawifło , że kto 
ftoi; y od Boga pochodzi, że upada. (y znowu) Ukryte 
to ieft, y daleko odległe od ludzkiego dowcipu, 4 przy- 
namniey od mego. 
Oto Teotimie, naylepfzy. y naybelpiecznieyfzy fpo- 
{ob dyfkurfow formowania o tych rzeczach. - Dlaczego 
zawfze godną bydź fądziłem podziwienia przezacną y 
uczoną ikroraność, y mądrą pokorę Serafickiego Doktora 
q Bona- 
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Bonawentury Sw: w dyfkurśie o przyczynie, dla ktorey © 
Bofka Opatrzność przeznacza wybranych do żywota wie- | 
cznego : ktory tak prowadzi. Może żobydź, żeprzea 
przeyrzenie dobrych uczynkow, ktore będzie czynił tens 
ktory pociągniony ieft,ile iakim [pofobem z woli pochodząz 
ale umieć opowiedzieć, ktore to fa te dobre uczynki, kto- 
rych przeyrzenie Bofkiey woli ief zómiafł wzbudzenia, 
dni iġ miem wyraźnie, dni chcę o nich fig wywiadywać. 
Nie ief to racya, śle nieiakieś tylko podobieńftwo : tak, 
że przytaczając podobno nie pewną , odftąpiliśmy pra-- 
wdziwey , 4 dlatego nie możemy z pewnością flulzney - 
przytoczyć racyi,ani też prawdziwey pobudki woli Boe 
ikiey. Bo iako mowi Auguftyn Swięty. Lubo prawda 
jeft pewna, iednakże tak od nafzych myśli daleka, że nic: 
pewnego twierdzić nie możemy; chyba nam obiawi ten, 
ktoremu wfzyftkie rzeczy fą wiadome. Ze zaś nie przy” 
należało do zbawienia nafzefo , abyśmy mieli wiadQ= 
mość tych łkrytości; ale daleko było pożytecznieyfze, á- 
byśmy ich niewiedzieli, y zoftawali w upokorzeniu, nie 
chciał nam Bog ich obiawić. Nawet y S. Apoftoł oba- 
wiał fię o nich wywiadywać; ale w tey mierze wyzna” 
iac nieudolność rozumu ludzkiego , na cały głos woła: 
O niezbrodzona przepaści doffatkow mądrości y umieię= | 
tności Boga, Coż a fię zda Feotimie ; czy. możefz fię 
świątobliwiey mowić o tak zacney y wyfokiey w 
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ROZDZIAŁ VIH. 
Nauka wiodąca do mile uprzeymęgo poddania 
fie Dekretom Bofkiey Opatrzności. 
|. ry tedy y czcyimy w duchu pokory przepaść 
 *niezgruntowaną Sądow  Bofkich; ktorey ( iako mowi 
Auguftyn Św: ) nie odkrywa, ale fię iey dziwuie Apoftoł, 
wołaiąc: O żak niepojęte fg Sądy Bojfkie. Ktoż będzie 
mogł policzyć piafek brzegow: motlkich, krople dżdżu, y 
zmierzyć głębokość przepaśći, ( mowi przezacny Doktor 


- Kościoła Ghryftufowego Sw: Grzegorz Nazyanzeńfki ) 


Kioż znowu może głębokość Mądtośći Bolkiey , przez 
ktorą wfzyftko ftwarza, y ftworzone rozrządza iako chce 


Epifte 
10, $o 


y rozumie, zmiarkować. Dofyć ah! dofyć ieft; áżebyś+ ` 


my naśladuiąc Apofłoła, nie bawiąc fię nad tą trudnością 
y zawiłością, dziwowalifię iey, y znim zawołali: O 
przepaści niezbrodzona doftatkow Mądrości y umieiętno< 
ści Bofkiey ! o idk niepojęte fa (gdy, y niedafłępne, J nie» 
zmiarkowane drogi iego! ktoż dociekt zamyfłow iego,ól= 
bo kto wchodził w rady z nim. Teotimie: przyczyn 
y racyi Bofkiey woli dociec rozumem nie potrafemy,do- 
kąd fię na twarz iego zapatrywać nie będziemy; ktory od 
końca do końca mocno dociera,y wfzyftko mile rofi porzą» 
dza; czyniąc wfzyftko pod rachunkiem,wagą, y pomiar 
kowaniem: ktoremu y Plalmifta S, mowi; Pówie wjyfska 
madrze Porządziłeś, 
Qg Js 
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Jak wiele razy. ( profzę ) przytrafia {ię nam; że nie 
wiemy, iako, y'na iaki koniec wyrobione bywają ludzkie 
nawet manufaktury; o ktorych tylko- (iako tenże S. Bi- 
fkup Nazyanzeńlki mowi) fam rzemieśnik wie.' Podo- 
bnymże fpofobem tzeczy: tego świata nie fą lekkomyślnie 
y nierozmyšlnie ftworzone dlatego; że my nie wiemy 
przyczyny ich włalności y wyprowadzenia. Jeżeli wni- 
dziemy do oficyny naprzykład Zegarmiftrza „ obacze= 
my na czas zegarek, ktory w wiełkościfwoiey nie będzie 
tylko iak pomarancza, w ktorymiednak będzie ze fto ál? 
bo ze dwieśćie fztuk, z ktorych iedne flużą indexowi s 
drugie do wybiiania kwadranfow y godzin; niektore też 
należeć będą do excytarza porannego: obaczemy w nim 
malenkie kołka, z ktorych iedne w prawą, drugie w le~ 
wą fię obracają ; niektore znowu w gorę» ainne na doł: 
obaczemy także w nim perpendykuł, ktory rozmierzo= 
nemi karbikami rufzenie fwoie z obu ftron miarkuie. Nie 
mało fię też dziwuięmy, iako kunfat zegarmiftrzow(ki po - 
trafi połączyć y ułożyć tak wielkie fztuczek mnoftwo z 
fituczkami drugiemi tak delikatmemi z należytą iednak 
proporcyą: dziwuiemy fię mowię, bo nie wiemy do kto- 
rey ktora cząftka należy, naco ieft, y dlaczego tak {pos 
sządżona; chyba że nam fam Zeparmiftrz opowie. Albos 
wiem tylko to wiemy, że wfzyftkie należą albo do kie= 
rowania Indexu, albo do wydania dźwięku. Powiada- 
ią o Jndyanach, żecały dzień trawią na przypatrowaniu. 
| fię 
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fię takiemu zegarkowi, ażeby wybiianiu punktualnemu 
godziń fię przyfiuchywali, a nie mogąc zmiarkować iák 
fię todzieie, nie mowią dlatego , żeby to nie miało fię 


_ dziać iaką fztuką, albo przyczyną, ale zofłając w zadu- 


mieniu nad rzeczą przedtym niewidzianą , niezmiernie 
kochaią y fzanuią tych, ktorzy nakręcaią zegarki, iako- 
by coś nad innych ludzi mających. Teotimie. Tak przy- 


, patruięmy fię temu światu, y wfzyftkim rzeczom na nim 


ftworzonym, ofobliwie zaś naturze ludzkiey iakoby iakie- 


_ mu zegarowi złożonemu z tak wielkiey rozmaitości fpraw - 


y rufzania fię; że iey fię dofłatecznie wydziwić nie mo- 
żemy : Y wiemy to fzczegulnie , że tak niezliczone iey 
części, y przedziwnie rożne wfzyftkie fłużą na pokazanie 
niby w regefirze Nayświętfzey Boga fprawiedliwości ; 
albo dla ogłofzenia tryumfniącego iego dobroci miłośier= 
dzia, iako przez niejaki dźwięk chwały. Ale poznać z 
olobna do czego fię przyda ktorą część, albo ná iaki ko- 
niec ieft poftanowiona, albo czemu tak ukfztałtowana, 
ztozumieć nie możemy; chyba nas naywyżfzy ich Stwor- 
ca nauczy. Dlatego zaś nas nie naucza, śni objawia fwe- 
go konfztu;ażebyśmy fię mu z więkfzym iego Wfzechmo- 
cnośći ufzanowaniem teraz przypatrowali; coby potym 


Ww niebie pofłanowionych Mądrości fwoiey niefkończo- 
n4 przyjemnością do nieźmiernego ná ten czas przywiodł 


podziwienia; kiedy fam z obfituiącey w niefkończoną do- 
broć miłości fwoiey objawi nam przyczyny, y fpofoby; 
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pobudki także rzeczy wfzyftkich „ ktore ná świecie dla 
dobra y pożytku wiecznego zbawienia nalzego fą ftwo- 
YZONE. i 
Podobni znowu iefteśmy tym, ( mowi S. Grzegorz 
Nazyanzeńlki ) ktory zawrot głowy cierpią : wfzyftko 
im fię zda w kołko chodzić, y niby wywracać; lub nic fię 
nie kręci w koło, ani wywraca; ale tylko fam muzg, y 
imaginacya ich fię obraca. Albowiem ieżeli co wyniknie, 
czego przyczyny nie wiemy; zdaie nam fię, że rzeczy ną 
tym świecie dzicią fię nieporządnie, y iak w zamięfzaniu, 
. albo bez żadney przyczyny; albowiem nie wiemy iey. 
Wierzmyfz tedy; że iako Bog ieft Stworca, Sprawca, y 
Rządzca, y Ociec wfzyftkich rzeczy; tak też, iż on przez 
Opatrzność fwoię, ktora obeymuie, y zawiera, w fobie Cae 
łą tę ftworzonych rzeczy machinę; ma o nich fłaranie, 
Ofobliwie iednak wierzmy; że onże ná nafze fprawy kto- 
rzy go uznaięmy; m4 wzgląd, y pilne oko;lubo to życie 
nafze ieft fkołatane, y niby otoczone niezliczonych prze» - 
ciwności przypadkami, ktorych dlatego podobno przy» 
czyna nie ieft nam wiadoma; że gdy nie możemy przyiść 
do naywyżfzego tego Bofkiego poznania, ktore wfzyft 
kie rzeczy przewyżlza; dziwować fię muśięmy przyczy- 
nie. Natym bowiem świecie łatwo rzeczy poznaięmy; 
iednakże ta, ktorey nie może obiąć poięcie nafze, im ieft 
trudnieyfza do poznania; tym też więkfze w nas (prawu» 
ie podziwienie. Przyczyny zaprawdę a Boe 
iey 
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fkiey bardzoby fię nam podłe zdawały;gdyby nikczemne 
tozumy nafze doścignąć ich mogły: mnieyby też były 
` miłe w wdzięku fwoim; y mniey przedziwne w okaza- 
łości Majeftatu, icżeliby łatwieylze były, aniżeli teraz Ąą 
do poięcia. | 
Zawołaymy tedy 'Teotimie w wfzelkich przypad- 
kach y przygodach, ale zawołaymy pałaiącym fercem ku 
naymędrfzey, naymożnieyfzey, y nayłafkawfzey Przed- 
wiecznego Oyca Opatrzności. O przepaści niezbrodzona 
dolatkow Mądrości y umiciętności Boga. Ah Teotimie! 
Także wyśmienite fą y obfite Bofkiey dobroci fkarby. ` Ze 
miłość iego ku nam ieft przepaść niezgruntowana, ztąd 
wyrozumiefz; bo nam przygotował dość obfity doftatek, 
albo bogatą obfitość frzodkow, ktore fą właśne y przy- 
zwoite do otrzymania zbawienia. Y żeby nam były miłe. 
w przytmowaniu, naywyżfzey w tym zażywa mądrości, 
gdy przez niefkończoną umieiętność fwoię przeyrzał, y 
poznał cokolwiek do tego fkutku przynależy. | 
A czegoż fię iuż więcey obawiać mamy? y owfzem, coż 
iefł, czego fię fpodziewać nie mamy; gdy iefłeśmy Syna- 
mi Qyca w dobroć tak obfitniącego; że nas może wfzyfi- ` 
kich , y chce zbawić? tak mądrego na przygotowanie 
fpofobow, do doftąpienia zbawienia przyzwoitych: tak 
fzczodrego, na ich udzielenie : ták dobrego , do chcenia 
ich; tak biegłego; w rofporządzeniu ich : naofłatek ták 
toftropnego; w wykonaniu. Niedopulzczaymy nigdy, 
ażeby 


a 
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ażeby rozumy nafze wztufzone ciekawością iaką około 
Sądow Bofkich przelatywać fię miały; inaczey iako o- 
macnice iakie opalemy fkrzydła nafze, y w tym świętym 
ogniu zaginiemy. Sądy te Bolkie fą niepolęte: albo iako 
tlumaczy Św: Grzegorz Nazyanzeńiki: niedościgłe. To 
jeft, nie możemy poznać, y przeniknąć ich przyczyn , 
drog, y fpofobow , ktoremi ie Bog wykonywa , y do 
przeznaczonego końca doprowadza: Niemożemy zapra- 
wdę ich źmiarkować „ y rozeznać: y lubo zdaięmy fię 
fobie bydź dofkonałego y byftrego rozumu, przecię ie- 
dnak wfzędzie na łeb utykamy;ani śladu doyść możemy; 
ktorembyśmy idąc, tego, czego fzukamy doyść mogli. 
Ktoż bowiem przeniknąć może zamyfł, myśl, y intencyą 
Boga ? kto wezwany był do rady iego, ażeby wiedział ie- 
go ufławy, y ich przyczyny ? albo kto go kiedy uprze- 
dził, czyniąc mu iaką ufługę? Czyliż raczey. nie on iGIĘ, 3 
ktory nas uprzedza w błogołławienftwach fłodkośći fwo- 
iey, Aby nas ozdobił Koroną chwały wiećzney. Wfzyft= | 
ko Teotimie od niego ieft; ktory ieft wfzyftkiego Stwor=* 
cą: wfzyftko przez niego ieft;ktory ieft włzyftkiego Rząd- 
cą : włzyftko w nim ich; ktory wfzyftkiego ieft opie- 
kunem. Jemu tedy famemu niechay będzie cześć y | 
chwała na wieki wiekow. Amen. A nam pokoy, ktorym- 
by obdarzeni, fzliśmy drogą Nayświętłzcy miłości. Kto 
bowiem w dzień żeyścia fwego umierać będzie w miłości 
Bofkiey; po śmierci wieczną miłość odziedziczy. 
Rozdział — - 
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ROZDZIAŁ IX. 
O niedofkonałey y ludzkiey miłości, ktora częśo 
w dufy bo wiraceniu Miłości Bojkiey zofaie. 


cie człowieka tego, ktory cale ofłabiały zwolna nå 
£—Giłach ufłaiący nałożku fwoim umiera, zaprawdę le- 
dwie godne, aby ie więcey życiem nazywano: bo lubo 
ielzcze ieft życiem; iednakże tak ieft zmięfzane z śmier- 
cią; że go trudno opifać; czyli ieft śmierć iefacze żyiąca, 
czyli życie umieraiące. Ah iak nędzne tu fię pokazuie 
widowiłko ! lecz nędznieyfze daleko Teotimie y opłakan- 
fze owey dufze, ktorá niewdzięczną będąc Zbawiciełowi 
fwemu, co moment daley adaley umyka fię yoddala od 
Bofkiey iego miłości „iakoby przez ftopnie zftępuiąc nie- 

© prawości y niewierności; 4ż odftąpiwiży Bofkiey miło- 
ści, fama zofłaie w okropney zatracenia: ciemnośći. Mi- 
łość ta ktora iuż ieft na Ichyłku; że co moment nikpie y 
uftaie, zowie fię miłość niedofkonała: bo chociaż ieft ca- 
ła w dufzy, ledwo fię iednak zdaie utrzymywać wtało- 
ści; to ieft ledwo fię zdaie bydź przy dufzy, ale bardziey 
zabierać do wyjścia. Gdzie zaś miłość przez grzech ca- 
le odłzczona ieft od dufzy częftokroć zofłaie pewny iav 
kis polg miłości, ktoryby nas zwieść, y rozumy nafze 
nikczemnym: owym podobieńftwem bez wfzelkiey tru- 
dnośći ofzukać mogł. Y powiem ci, co to ielt: Gdyw 
t nas 
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nas miłość ieft, wiele fpraw wywodzi kochania Boga; 


przez ktorych częfte powtarzanie dufza nafza wzwyczaia 
fię do kochania Boga; ktory to zwyczay nieieft miłość, 
ale tylko iakaś fkłonność, ktorą owo powtorzenie w fer- 
cach nafzych fprawiło. Jako gdyśmy fię wzwyczaili do 
częftego Każywania, albo Mize Swiętey odprawowania, , 
częfto nam liç przytrafia ze we śnie mowiemy o tym Coś» 
my mowili; albo mowić mamy na Kazaniu, albo przy 
Mfzy S. odprawowaniu; tak iż wzwyczaienie czyli przez 
obranie, czyli przez cnotę nabyte takim (| pofobem bez żar 
dnego obrania; albo cnoty wykonywamy. „Obrania bo» 
wiem we śnie żadney nie maig iftoty mowiąc ogolniez 
śle tylko iakieś podobieńftwo rzeczy; bo fą tylko iakieś 
reprezentacye y wyobrażenie. Tak miłość przez wyko= 
nanie wielu fpraw, czyni w nas łatwość do kochania s 
ktorą łatwość w nas zofławnie, kiedy od nas odchódzi. 

Słyfzałem iå, gdym iefzcze w młodfzych leciech 


do Szkoł chodził po błiżu Paryża w ftudni iedney echo, | * 


r 


ślbo raczey ogłos tak wyraźnie powtarzający fłowa, y nie 
raz tylko,ale y kilka razy; że gdyby kto nie maiący expe- 
riencyi to low powtarzanie ilyfzał; rozumiałby , że tam 
na fpodzie tey ftudmi człowiek fię taki znaydował ; kto- 
ryby wymowione fłowa powtarzał. Ale iako nas o tym 
upewnia Filozofia, wiemy, że tam nikt nie był w ftudni, 
ktoryby wymowione powtarzał fowa „ ale że tylko tam 
były wydrożenia y iamy jakieś, z ktorych'w iedney nic- 
bi ktore 
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ktore fłowa wraz zebrane, y nie mogąc daley iść; ażeby 
tam nie zaginęły, ależeby śiły , ktore im dofłarczały , 
wywarły; wydały drugie fłowa; y te drugie fłowa w dru- 
gie wydrożenie zebrane trzecie, także czwarte, y tak dá- 
b przychodziło y do dzieśiątych, tak dalece; że wfzczęte 
fiowa w ftudni tuż nie były owa, śle tylko fłow podo- 
bieńftwa. Bo kiedyśmy wiele flow iedne po drugich wy- 
mawiali, nie powtarzały wfzyftkich, tylko z nich niekto- 
re, infze umnieyfzaiąc fyllab tkracały prętko przechodząc 
z akcentami cale rożniącemi fię od nafzych. Nie zaczy- 
nały zaś fkładać fow, ktoreśmy my mowili, ażeśmy my 
zakończyli ich mowienie. Krotko mowiąc. Nie były 
tam fłowa człowieka żyiącego; śle flowa fkały wydrożo- 
ney y puftey;ktore iednak tak dobrze reprezentowały głos 
udzki od ktorego pochodziły ,żę nieumieiętny kto łatwo- 
` by fię mogł ofzukać. Zważ teraz, co ci tu chcę powie- 
dzieć. Kiedy święta Miłość natrafą ná dufzę dobrą, y 
bżytą, y w niey iaki czas przemiefzkiwa, wydaię dru- 
gą miłość, ktora lubo nie iefł gorąca iako święta miłość, 
ale tylko ludzka, przecię iednak tak reprezentuie świętą 
miłość; że lubo potym święta miłość w dufzy zaginie, 
zda fię iednak w niey przemiefzkiwać dlatego, że po o- 
deyściu fwoim wyobrażenie y podobieńftwo fwoie w niey 
_zoftawiła, ktore ią reprezentule; tak, że niewiedzący ła- 
two fię ofzukać może; iáko fię ofzukiwały ptaki, ktore 
grona iagod od Zeuxefa odmalowane mniemając bydź 

Rr2 pra- ` 
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prawdziwe, do zrywania ich przylatywały : Tak kunfzt 
iego malarki potrafił naturalne grona. Wielka iednak 
ief rożnóść między Niebiefką 4 ludzką miłośćią , ktorą 
tamta w nas fprawuie.. Głos bowiem niebiefkiey miłość 
wymawia, naśladuie, czyni y pełni w fercach nafzych 
wizyftkie rofkazy Bofkie : miłość zaś ludzka też fame 
prawdziwie mowi, y ogłafza te wfzyftkie, ale nie zupeł= 
nie, bonie ktore tylko czyni. Miłość święta wyraża rze= 
telnie, y zachownie wizyftkie fyllaby , to ieft wfzelkie 
okoliczności Przykazań Bofkich : miłość zaś ludzka za- 


zz s 


wfze niektore z nich przeftępuje, ofobliwie te, ktoredo - 


faczerey, y czyftey należą intencyi. A co dogłofu przy- 


należy; święta Miłość wielce ma zgodny, wielce wdzię- 
Y5 Ç y> € 


czny, y miły. Lecz miłość ludzka, albo zbyt goruie w 
rzeczach ziemfkich; albo zbyt poniża w Niebiefkich. Do- 
tego nigdy fpraw fwoich nie poczyna, tylko w ten czas, 
kiedy święta miłość fwoich: zaniechała. Bo dokąd świę< 
tA miłość zabawia fię w dufzy , zażywa do poflug tey 
ludzkiey miłości, ktorą ftworzyła, y zażywa iey do wy- 


- konania fpraw łatwieylzych, a tak przez wfzyltek czas 


fwoiego przemięfzkiwania w fercu ludzkim fptawy y u- 
fugi tey ludzkiey miłości, iako fużebnice iakiey należą 


do świętey miłości, ktora ieft iey. Panią prawdziwą. Ale | 
gdy ta odftąpi od dufzysfprawy tey. fiużebnice wfzyftkie ` 


już fą iey włalne; y żadnego już odtąd nie maią waloru 
y ceny od świętcy miłości. Bo jako lafka Elizcufza bez 
iegoż 
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iegoż bytności, lubo była w ręku Giezego fugi, ktory ią 
był wżiął z ręku Pana {wego Elizeufza żadnego cudu 
nieczyniła; tak prawy uczynione w niebytności świętej 
miłości przez famo wzwyczaienie miłości ludzkiey żas 
dney nie máig zafługi, áni ceny na kupienie żywota wies 
cznego, chociaż {ię ich czynić nauczyła ludzka miłość 
od świętey miłości, iako uczeń od Nauczyciela fwoiego. 
Te zaś wizyftkie fprawy dzieią {ię śiłami nátury: bo mie 
łość ludzka pod niebytność świętey miłości żadney uż 
nie má sily nadprzyrodzoney, aby przywiodła dulzę da 
wybornego iakiego Aktu miłości Boga nadewfzyftko. 


ROZDZIAŁ X, 
- lak niebebieczna tá milość niedofkonatd, 
A H ! Zważ piofzę Teotimie iakó nielzczęlny y zpubice 
ny Judafz przedawfzy Chryftufa Nauczyciela fwe 
go, odniożlzy żydom zapłatę Otaxowanego, użnaie [woy 
rzech: z jaką uczciwością y pofzanowaniem mowi G 
brwi Baranka niewinnego.  Doniezbożności zftępuięmy 
przez niciakieś pewne ftopnie: żadeń bowiem od początku 
złośći iakiey nie przychodzi na koniec iey bez frzodka: 
albo żaden zá razem nie ftaie fię niecnotą, 
Jako okołó wonnieiących ballamow y peifiimów 
robiący, lubo na czas nie bawią fię w fwoich Oficyńach, 
rzez długi iednak czas utrzymują zapach drogich bàl- 
za y maśći, ktore (ię w ich odzienia wpiły; tak ei, 
ktos 
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ktorzy bawili fię w gabinecie zapachów nic iefkich;to ieft 
w nayświętfzey miłości; iefzcze na krotki nieiaki czas po 
jey odeyściu z dufzy zatrzymuią iey wonność. 
Gdy Ielen na mieyfcu iakim przenoćował, poran- 
nego czafu z świeżego iefzcze wiatru łatwiey go wytro- 
ič możefz y ubić, aniżeli czafu wieczornego. Ieżeli ie- 
dnak już zklłarzałe fa iego ślady pfy wytropić go niepo- 
trafią, Taką ztąd bierzmy proporcyą. Gdzie miłość świę- 
ta przez nieiaki czas zabawiła fię w dufzy iakiey„iefzcze 
wniey, gdy juź iey ta święta miłość odftąpi przez nie- 
jaki czas ślady, zapach tey świętey miłości napaść mo= 
żefz, lecz fkoro zá czafem powoli te wfzyftkie wywietrze- 


ją; tedy y znaki Świętey miłośći tak záginą; iakby nigdy 


w tey dufzy nieprzebywała. 

Widzieliśmy częftokroć z młodu należycie wpta- 
wionych ludzi do Miłośći Bofkiey, w ktorych (gdy o= | 
błąkawfzy fię z drogi prawdy przez nieiaki czas w nie» 
fzczęśliwym fwoim ftanie trwali ) wielkie iefzcze znaki 
przefzłey cnoty z nabytego zwyczaiu; gdy święta w nich 
miłość panowała, pokazywały fię zofławione: że gdy ow 


| zwyczay fprzeciwiał fię wyftępkom wkradaiącym fię do 


ferća ich, przez kilka Mieśięcy trudno poznać było; czy» 
li utracili miłość świętą , czyli nie: czy fię w cnotach 
czwiczyłi; czyli do wyftępkow fkłonni byli: y to tak dtus 


go, aż iawnie poznać było; że te w cnotach cwiczenia nię | 


miały fwego początku z tęraznieyfzey niedolkonałey, ale 
; z 
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2 przefzłey świętey y dofkonałey miłośći: bo tę niedofko- 
nałą miłość święta Miłość wychodząca po fobie i4ko 
znak. fwoiey rezydencyi, ktorey do czafu zażywaław due 
fzach owych zoftawiła. isio 
TA zaś niedofkonała miłość fama w-fobie Teotimie 
dobra ieft; bo gdy ią święta Miłość wydała , y według 
fpofobu {wego do iey affyftencyi nóleży , nie może bydz 
tylko dobra: Owfzem y teraz y zawfze ieft ochocza, y 
prędka do uffugowania, byleby tamta do dufzy powróe 
ciła, Ze zaś nie może czynic {praw dofkonałey miłośći, 
nietrzeba nią dlatego pogardzać bo taka ieft iey kondy- 
cya. Tak gwiazdy relpektem fłońca fą wielce niedofko» 
nale; ktore iednak pięknie fię pokazuią, gdy ná nie w od 
fobnośći poglądamy, A chociaż ta miłość niedofko= 
fkonała w fobie ieft dobra; niebeśpieczna iednak ieft dla- 
tego; że częftokroć tę famę =m4iąc, kontentuiąc fię nią, 
niczego więcey niepragniemy: w wielu bowiem tak po- 
wierzchownych iako y wewnętrznych znakach goddbi 
ieft do świętcy miłości; zkąd gdy rozumiemyże jeft mie 
łością dofkonałą; cięfzko fię mylemy, maiąc fię z4 święe 
tych: zatym gdy w tey perlwazyi zoftaięmy; grzechy, 
ktore z nas świętą miłość wygnały tak fię Mnożą „y Wzma= 
gaią , że za czafem gwałtownie ná ferce uderzaią, y one 


fobie podbiiaią. Gdyby Jakob Pátryarcha nie odftępo= 


„wał był dolkonałey fwoiey Rácheli ; A podczas zaślubin 
fwoich zawfie iey był adyftował , nie zdtadzonoby go 


było: 
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było: bowiedząc, że bez niego wefzła do gabinetu, na- 
- zaiutrz zmna zadziwił fię, gdy miafto nicy niedofkona= 
łą Lig obaczył, o którey mniemiał, że była kochana iee 
go Rachela, ktorą mu na ten czas zdradliwie Laban upro- 
wadził. Bez wątpienia podobnym także fpofobem nafza 
miłość włafna, natychmiafł, iakośmy tylko świętcy mie 
łości odftąpili zwodzi nas, wtrącaiąc w imaginacyą nae 
fzę to wzwyczaienie niedofkonałe ; ktore nie co infzego 
ielts tylko miłość niedofkonała, ktorą nieinaczey, tylko 
. jakby prawdziwa y dofkonała była, kontentuiemy fię; aż 
nam zá czafem przybywaiące y oświecaiące. oczy rozU= 
mu nalzego światło odkryie zdtadę, 5000 5% 
i Ah ! Czy nie ieft rzecz godna politowania? widzieć 
„dufzę wtey przez imaginacyą wymyśloney świątobli= - 
wości, y upokoieniu ducha tak fobie pobłażalącą„iakoby 
we wlzyftkim dofkonałą te świętą miłość miała, dokąd 
fię niepoftrzeża, że ta mniemana świątobliwość prawdzie 
we ieft ofzukanie; 4 ufpokoienie ducha nie co infzego, 
tylko letarg nieiaki; wełołość zaś fzczera mania. 


ROZDZIAŁ XI. 
| Spofob poznania niedofkonatey Milosci. 
Ree mi podobno; Coż za fpolob jeft rozeznaniś; 
LA czyli to ieft Rachel, czy też Liá? Święta miłość,czyli 


też miłość niedofkonałaż ktora mię pobudza do nabożeń- 
ftwa, do ktorego gzuię ochotę. Jeżeli zważając każde 


z ofobna 
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z ofobną obiekta pragnień twoich, chęći, y przedfięwzię- 
ciow, ktore teraz malz; znaydziefz ieden między temi 
obiekt, dla ktoregobyś chciał co czynić przeciw woli 
Bofkiey, y przeciw iego upodobaniu „ odważaiąc fię na 
grzech śmiertelny: bez wątpienia wfzyftko Owo twoie u- 
czucie,wfzyftka łatwość, y ochota, ktorą mafz do flużby 
Bolkiey nie pochodzi zkąd inąd, tylko od ludzkiey, -y 
niedofkonałey miłości. Bo gdyby Miłość dofkonała w tos 
bie była; ktożby powątpiwaś; ażeby tá zczera, y święs 
ta miłość wfzelkiey chęci, wizelkiego pragnienia y zá- 
myfłu nie miała oderwać od tego obiektu; ktoryby tak 
fzkodliwy ofądziła; żeby y zcierpieć nie mogła, aby fię 
ferce twoie nań kiedy zapatrywać miało. 
Rzekłem tu, że zważać mafz chęći, ktore teraz mafz: 
albowiem niepotrzeba, ażebyś imaginował fobie te,kto= 
re potym wfzcząć fię mogą: albowiem dofyć ieft, ażebyś- 
my byli wiernemi w przypadaiących nam , iako fam 
czas niefie, okazyach: każdy bowiem moment czafu má 
fwoie-_prace, y trudności. | 
Jeżeli iednak zechcefz ducha twego należycie w 
rzeczy iakiey duchowney wyprobować przez reprezenta- 
cyą rożnych okazyi, y przyfzłych utarczek możefz to dla 
Pożytku twego uczynić: bylebyś tylko po dzielnych od- 
wagach tak imaginowanych; ktorycheś w duchu probo- 
Wał, nie miałfię zá mężnieyfzego , aniżeli w rzeczy fa- 
mey iefteś. Bo niegdyś fynowie Efraima wiele dokazy- 
Ss wali. 
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wali popifuiąc fię wypufzczeniem ftrzał z uku w'utarcze 
kach y probie wojenney między fobą; ale gdy przyfzło 
do fprawy potykania fię z nieprzyjacielem , w dzień u= 
tarczki tył podali; y tyle nawet odwagi nie mieli; ażeby 
ieden przynamniey Attak nieprzyiaciel na nich uczynił. 

Więc kiedy względem przyfzłych okazyi , albo 
gdyby fię podać mogły iakie, tey dzielności w imagina- 
cyi czynięmy odwagi, 4 czuięmy do nich chęć prawdzi= 
wą y nieodmienną: Bogu dziękować mamy; bo ućżu< 
cie to zawfze ieft dobre,byleśmy fię zachowali w pokorze 
między ufnością , y trwogą ; albo między nadziei; y ` 
boiaźnią: fpodziewaiąc fię, że z4 wfparcicm,y pomocą Bo- 
fką czynić to w przypadaląccy będziemy okazyi, CO te= 
raz znayduie (ię w nafzey imaginacyi : obawiać fię ie= 
dnak zawfze mamy; ażebyśmy na ow Czas względem 
ludzkiey fłabości nic nie czyniąc, na śiłach nie uftalia 
Jeżeliby zaś trwoga ta tak wielka była, żeby nam fig 
zdawało; iż Ani śif, ani odwagi mieć nie będziemy; A Las 


tym obawialibyśmy fię,ażeby nam defperacya iaka wzglę« - | 


, dem pokus, ktore fobie imaginuięmy nie przypadła s 

jakobyśmy nie byli» w miłości, y w łalce Bofkiey; naten 

czas poftanowić mamy 5 chociażbyśmy to przeciwne 

zdanie mieli y trwogę; że będziemy wietmi y ftateczni 

w tym wfzyftkim, coby na nas przypaść mogło; łącząc 

w to ytę pokulę, ktora nas teraz trapi: a mieć nadzieięz 
; że 
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że ná ten czas Bog przymnoży nam łafki fwoiey, y obfi- 
ciey nas wlpomoże y wefprze pomocy fwoiey dodaiąc: 
y chociaż nam teraz nie daje Gf w utarczce tey przez, 
imaginacyą uczynioney, y nie naglącey nas; da nam ie« 
dnak, kiedy na nas nagła napadnie potrzeba. Bo.cho+ 
` claż niektorzy w famym attaku utracili odwagę „- wię” 
cey iednak takich, ktorzy odrzuciwfzy  boiazń odważne» 
mi fię pokazali, y przy nadchodzącym niebeśpieczeń- 
ftwie y potrzebie tak mężnie fłangli, o czym przed nig- 
beśpieczeńftwem y nie pomyśleli. Wielu zaprawdę z 
flug Bofkich reprezentując fobie przyfzie pokufy, tak fię * 
zatrwożyli; że fię iuż zá zgubionych mieli: na przyby= * 
cie iednak pokus mężnemi fię y odważnemi ftali. 

Naoftatek w tych trwogach y boiaźniach wfzczę=. 

| tych z repiezentacyi przyfzłych śttakow y utarczek , 
- gdy rozumiemy, że nam: upadnie odwaga; dofyć ieft; 
żebyśmy iey pragnęli, a w Bogu ufność pokładali , że 
nam ią da pod'czas utarczki. Zaprawdę ani Samfon 


| iednakiey zawfze był odwagi ; gdy tak o nim Pifmo 


_ święte namienia. Polzedł tedy Samfon z Rodzi. 


| cami fwemi do Tamnathy; á gdy fię zbliżyli ku Win- 


nicom Miafta pokazał fię Lew frzożący fię, y ryczący, 
y zabiegł mu drogę. Pad? zaś Duch Bofki na Sam- 
_dena, y rozdarł Lwa, iako kożlę na fztuki go pofzar-- 
Pawley, choć nie miał: nic w ręku, Takimże (polo- 
m Sf? bem, 
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bem, gdy zbił tyśiąc Filiftynow, ktorzy go chcieli z4- 
bić na polu Lechi. Tak miły Teotimie , nie potrzeba s 
żebyśmy zawfze mieli czuć w nas odwagę do rozdat- 
cia ryczącego LWA » ktory krąży , fzukaiąc aby kogo | 
ożarł : boby to mogło nam bydź okazyą do nadętości | 
zuchwałości ; dolyć nam na tym ; ażebyśmy mieli | 
pragnienie odważnie fię fławić; y dofkonałą ufność, że | 
nam Duch Bofki z [woim pośiłkiem y pomocąsprzy- 
będzie; kiedy nam fię poda okazya do fpotkania. 
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SONDE s 
KSIĘGA PIATA 
O Dwoiakim wykonaniu Miłości Bo- 


fkicy, ktore fię ftaią przez upodoba- 
nie y uprzeymość. 
ROZDZIAŁ I 


O Świętym Milosci Bofkiey upodobaniu. A ná- 
przod, nd czym to upodobanie zawijło. 


MPE (iakośmy mowili ) nie ieft co infzego, tylko 
wzrułzenie y wypłynienie nieiakie ferca; ktore fię 
dzieje ku dobru z4 powodem upodobania, ktore mamy 
z przerzeczonego dobra, dlatego,że upodobanie ieft wiel- 
ką pobudką miłości: iako też fama miłość ieft wielką 
upodobania pobudką. Wzrufzenie zaś to, albo pobudka 
tak fię ku Bogu wykonywa. Wiemy ( iako nas Wiara ná- 
ucza ) że Boftwo ieft niepolętą przepaścią wfzelkiey do- 
fkomałości, niefkończoną wyśmienitością; y nieogranicze= 
nie naywyżlze w dobroci. A tę prawdę, którey nas wia- 
ra uczy, uważamy ziak naypilnieyfzą attencyą, przez 
Rozmyślanie; zapatruiąc fię na hiezmierność dobr, ktote 
łą w Bogu: albo na włzyftkie, wraz nieiako złączywizy 
wielkie dofkonałości: albo też zważając te iego wyśmię- 
nito- 
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nitości każdą z ofobna; to ieft, iednę po drugiey: naprzye 
kład, iego W fzechmocność, nigdy niepoiętą wyłoką mą- 
drość, niewypowiedzianą dobroć, wieczność, y nieogra- 
niczenie. A zatym gdy rozum nafz będzie wielce pilny 
w rozważaniu mnoftwa y wielkości dobr, ktore {ie w 
Bogu znayduią; koniecznie to bydź muśi, że wola nafza 
będzie mtała w tey dobroci upodobanie. A ná ten czas 
zażywaiąc wolności nafzey y powagi , ktorą mamy nad 
nami famemi, zachęcamy ferce nafze, ażeby powtorzyło 
y twierdziło pierwfze (woie upodobanie przez akty fma- 
kowania, y wdzięcznego używania; y w tenże fam czas 
mowi dufza pobożna: O iak piękny iefteś kochanku moy! 
iąk wdzięczny, y wfzyftek pożądany; y owizem iedyne 
pragnienie moie. Taki ieft kochanek moy , przyjaciel 
ierca moiego o Corki Jerozolim(kie,  Niechże na wieki 
będzie błogofiawiony Bog moy; ktory tak dobry jeft. Ah! 
czy żyię, czyli umieram, iak fzczęśliwa ieftem, że wi- 
dzę Boga mego tak opływaiącego w wfzelkie dobro: y że 
iego dobroć ieft nieograniczona, 4 nieograniczoność tak 
dobra, Tak wyznawaiąc dobro, ktore widziemy w 
Bogu;a w nim maiąc ukontentowanie wykonywamy Akt 
Miłości, ktory fię nazywa upodobanie. Bo ciefzemy fig 
z dobroci Bofkiey daleko bardziey niż z nafzego włafne= 
go. A ta ieft Miłość, ktora tak wielką wzbudzała radość 
w Świętych, kiedy mogli ogłafzać kochanka fwego do- 
ikonałości; ktory też ich pobudzał do ogłafzanią z nicwy- 
i i pos 


/ 
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ówiedzianymi ukontentowaniem że Bog był Bogiem. 
Wiedzcie (ogłalzali)że ten fam Pan ieft Bog.O Bóże mioy! 
ty iefteś Bogiem moim; ty ieteś Bogiem ferca moizpo, 
Bog moy dziedzitwo moie ná wieki. On Bogieny nade 
fzym ieft przez to upodobanie, bo go przez nie ferce nge 
fze obeymuie, y przywłafzcza go fobie.  Onieft nafzym 
dziedzictwem bo tym fpofobem zażywamy dobr; ktore 
fię w Bogu znayduią: y z tego dziedzićtwa wfzelkiey 
rofkofzy y ukontentowania obfitością fię nafycamy. Przeż 
to upodobanie duchownie liemy y piiemy dofkonałości 
Bofkie , bo ie fobie włafne nieiako czyniemy, y ze ftołu 
ie Bolkiego do ferc nafzych ściągamy. 

Owce Jakoba Patryarchy wciągały w fwoie wiię> 
trzności rozmaitość farby rożnych kolorow z lafek, ktos 
re on kładł w kanałach, gdzie była woda dla trzod dó 
picia; ażeby tam przyfzedfzy miały przed oczyma lafki, 
y zapatruiąc fię ná nie płod fwoy: poczynały, zkądby fię 
jagnięta, y koźlęta pfłre rodziły, Ták dufza uwiedzio= 
ná wdzięcznością upodobania, ktore zabiera z tozważa: 
nia Boftwa, áw tymże Boftwie wyśmienitości lego; po- 
Ciąga'też do ferca fwego rożne kolory; to ieft,roztnaitość 
rzeczy przedziwnych y dofkonałości, ktore wBogu iipie 
truie, 4 upatruiąc za przybyciem wielkiego w nich u» 
kontćntowania wizyftkie fobie przywłafzeza. > 

O Boże niefkończony ! w iaką, y wiak wielką rå- 
dość w Niebie opływać będziemy; kiedy fię na kochan- 

ka 
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ka ferc nafzych zapatrywać będziemy iako na morze ia» 
kie niezbrodzone, ktorego wody dą czyfte dofkonałości, 
y fzczera dobroć. A naten czasiako Jelenie, ktore przez 
obroty łowczych y plow „zmotdowane zabiegfzy do czy- 
ftego zrzodła iakiego biorą ochłodę z iego wody: tak 
ferca nafze po zemdleniu y upragnieniu fkoro doydą do 
żywych wod Boftwa; wciągać w fię będą wizelkie da- 
fkonałości fwego kochanka przez upodobanie: 4 fkoro fię 


to wźnieci, też ferca w niewypowiedzianą będą obfitować 
radość „napełniając fię wiecznęmi rofkofzami. A tym pos 
fobem kochany Oblubieniec wnidzie w fęrca nafze, iako 


- do fwego gabinetu; 4ż6by dufzom nafzym udzielił wie- 


czney fwoiey radości; lako famże mowi: Ze jeżeli prawo 
iego miłośći zachowamy; tedy przyjdzie; aby w nas prze- 
mięfzkiwał. 
Taka kradzieķ miłości, wdzięczna jeft wielce, y 
wyśmięnita; kiedy kto niezabieraiąc fwemu kochankowi 
koloru; iego fię zdobi kolorami; nie odarfzy go, tego fię 
fuknią przyodziewa: nie wżiąwfzy mu nic; wfzyftko od 


"niego bierze: y niezubożywfzy go w niczym ; dobrami 


fię iego bogaci; iako powietrze bierze światło nieumniey + 

fzając iafności włalney fońca; y zwierciadło wdzięk 

twarzy człowieka w nim fię przeglądaiącego» nie umniey- 
fzaiąc tego wdzięku ktory má twarz Człowieka.. > 

Obrzydliwemi fiali fię, iako rzeczy» W ktorych fig 

zakochał, Mowi Prorok Pańfki , wzmiankę czyniąc © 
nic- 
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niećnotliwych ludziach. A o ludziach enotliwych tak fig 
mowić może; żefię ftali miłemi, y podobnemi rzeczom, 
ktore porządną miłością zakochali. _ Obacz ptofzę fetce 
Św: Klary z gory Falko; ktore taką xolkofz , y pociechę 
zabrało z Męki Zbawiciela, y z Rozmyślania Tajemnicy 

. Froyce Przenayświętlzey; że w fię wciągnęło, y wciągnię- 
te na (obie wyraziło wfzyftkie znaki Męki Chryftufowey, 
y przedziwne wyobrażenie "Troycy Nayświętlzey. A ta» 
kim fpolobem ftała fię podobna rzeczom , ktore kocha- 
ła, ` Miłość ktorą miał Paweł Sw: ku życiu, śmierci, y >- 
Męce Zbawiciela, tak była śilna y wielka, ze życie famo, 
śmierć, y Mękę tegoż Zbawiciela wciągnęła w ferce tega 
kochanego y wiernego flugi; i ktorego wola pełna byłą 
miłości, y pamięć rozmyślania, 4 rozum kontemplacyi, 


Ale ktorymże to kanałem wpłynął Naymilfży JEZUS 
w ferce Św: Pawła? kanałem <= iako fam z tym 


fię oświadcza, mowiąc: Zac oway Boże: wie chełpię fie 
w miczymstylko w Krzyżu Pána nafego JEZUSA Chey- 
fufa.  Boieżeli pilnie zważyfz, wyrozumiefz; że między 
tym, chełpić fię z czego: y tym; podobąć fobie w czym; 
Chwalić fię w czym, á mieć ukontentowanie w rzeczy 
iakiey; inney, nie malz rożności, tylko ta; że ten, ktory 
rzecz iaką fobie poważa, procz ukontentowania przydaje 
iey cześć, gdzie cześć nie jeft- bez ukontentowania; lubo 
ukontentowanie może bydź bez. czci, Dufza redy tego 
Apoftoła takie miałą upodobanie; y ták (ię bydź czuła od 
See  Bofkiey 
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Bofkiey Dobroci uczczoną » ktora fię wydaie w życiu, 
śmierci, y Męce Zbawiciela, żeby żadnego nieuczuła u- 
kontentowania, tylko fzczegulnie w tey famey czci, Y 
toć go wprowadziło do mowienia: Zachoway Boże : nie 
chelpig fię w niczym: tylko w Krzyżu Pána moiego. Ta- 
ko także rzekł : Nie żyję iá fam w fobie ; óle żyie we 
mnie Chryfius. : 

ROZDZIAŁ II. 
Przez Swięte upodobanie przytuleni do piersi 

Zbawiciela fiaięmy fię podobnemi niemowiątkom. 


O lak Błogofławiona iet dufza owa; ktora gdy fię 
” przyucza znać y wiedzieć, że Bog iet Bogiem; y że 
iego dobroć ieft nielkońiczona dobroć: wielkie w tym ma 
upodobanie. Albowiem Niebiefki Oblubieniec iakoby 
drzwiami iakiemi przez upodobanie wchodzi do niey; y 
wfzedfzy wieczerza z nią, iako też wzaiemnie ona z nim. 
Pośilamy fię y my z nim iego fodkością, y radością,kto- 
rą ztąd mamy, raz y ferca nafze dofkonałościami Bolkie- 
mi, y radością , ktorą otrzymuięmy, nalycamy. A to 
pofilenie jeft wieczerza dlatego; że potym fpoczynek ná- 


ftępuie: gdy nas przywodzi y zachęca mile, upodobanie - 
do wdzięcznego fpoczywania W dobrym, ktorym fię cie- - 


fzemy, y ktorym ferca nafze karmiemy. Bo (wiefz to 

dobrze 'Teotimie) że ferce temi fię karmi rzeczami, W kto- 

rych má upodobanie. Zkąd mowi fię pofpokicie: że ten 
A r 
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fię nafyca honorami, ow bogaćtwami. Tak też mowił 
Mędrzec Pańlki: że afa glupich páfa frę nieumiętnością. 
Ale y Przedwięczna Mądrość ogłafza: Ze iey pokarm;to 
ieft upodobanie nie ieft infza ; iako czynić wolą Oyca 
fwego. Krotko mowiąc: Przyfłowie Medykow prawdzi= 
we ieft: co fmakuie, pośila: y Filozofow: cofię podoba 
karmi. 

Niech zfłąpi kochanek moy do ogroda fwego mowi: 
Sw: Oblubienica, óby iad? owoc Iabłoni fiwożch. Złtępu- $ 
ie zaś Niebiefki Oblubieniec do ogroda fwego ; kiedy 
przychodzi do dufzy pobożney. Bo ponieważ iego rofko- 
fzy lą przebywać z fynami ludzkiemi: gdzież fię mu mi- 
ley zabawiać ieżeli nie w wirydarzu ducha y dufze;kto- 
1ą ftworzył na wyobrażenie y podobieńftwo fwoie. Zaż 
fzczepił on w tym wirydarzu czyftą y przyiemną ko- 
chankę upodobśnie, ktore mamy w iego dobroci; z kto- 
rey y w ktosey fię karmiemy. Jako też iego dobroć má 
upodobanie, -y ciefzy fię y karmi nafzym upodobaniem. 
Zatym idzie, że nafze upodobanie pomnaża fię ztąd, że 
on podoba fobie w nim; że nas widzi, iż mamy wnim 
upodobanie: zkąd wzaiemnie te pociechy fprawuią mi- 
łość niepotownanego upodobania; przez ktore dufza na- 
fza ftawfzy fię wirydarzem {wego Oblubieńca, y maiąc 
z iego fzczodrobliwey dobroci winnice rolkofzne, oddaie 
mu pożytki: on bowiem kontent z iey upodobania,kto- 
re ona ma w nim. A tym fpofobem ściągamy Serce Bo- 

Tt2 fkie 
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kie dò ferca nafzego, w ktorym on drogi {woy balam 
wylewa. Takim zaprawdę fpofobem dzicie fię to: co 
Niebiefka Oblubienica z wielką ochotą opowiada: Kro/ 
forca moiego wprowadził mię do winnic fiuoich, ciefyć fig 
bedziemy y radować w tobie, pamiętmi będąc piersi tmo- 
ich, /prawiedliwi ciebie kocbdią. Bo powiedz mi'Teo- 
timie; co f} winnice Krola Miłości y czyftych myśli? ie- 
żeli nie iego piersi ; ktore obfituią rozmaitością wdzię- 
kow y rolkofzy. Jako też pierśi macierzyńfkie fą winnicą 
y fzafarnią niemowlęcia: albowiem niema to innych do= 
ftatkow, tyłko te fame; ktore mu fą nad złoto y kley= 
hoty: y owfzem nad cały świat millze, == 

| Dufza tedy, ktora zapatruie fię na obfite fkarby da= 
ikonałości Bofkich w fwoim kochanku, niepodobna y 
wyrazić iak {ię fądzi bydź bogatą dlatego; że miłość przez 
upodobanie wfzelkie dobra y tofkofzy ukochanego fobie 
Oblubieńca má zá fwoie. A iako niemowlątko małe, ia- 
kies ku pierśiom mócierzyńłkim czyni wzrufzenia; y niby 
podikakuląc, gdy ie widzi odkryte, y matkę z ofobliwą 
miłością tęż pierś fobie podaiącą, według fwoiey cielzy - 
fię (pofobności : Ták dufa pobożna ezuie ferca {wego 
*wyfkakiwania, y niby iakieś tany „ dla nieporównania z 


„ktore ma z widzenia, y z zważśnia fkarbow y dofkonała” 


ści Krola Nayświętfzey Miłości: ofobliwie iednak kiedy 
widzi, że tenże Krol z wielkim miłości oświadczeniem 
te iey (karby pokazuie: y że między iego dołkonałościa- 
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mi tå fię maywyśmieniciey, ktora od iegó pochodzi mi- 
łości, wydaie. Coż rozumiefz? czyli ta dufza niema pr 
czyny wykrzykiwańia. O Panie! o Krolu moy! iak mie 
łe fọ} twoie bogaćtwa, iako też y twoia Miłość obfitź. 
A ktoż bardziey ciefzy fię; czyli ty? ktory ich pełen iefteś: 
Czyli ia? ktora ztąd w wielką radość opływam: Wraz; 
wraz, iak ia, tak ty wielce fię ciefzemy; pamiętni będąć 
łona twego, y twoich pierśi tak obfituiących w wfzelką 
wyśimienitóść y flodycz : Ja. ztey miáry ; że kochanek 
moy w nieobfituie: Ty zaś ztey; że ztąd ma pociechę 
kochanka twoiń. Tym bowiem fpofobem oboje ich zóe 
żywamiy; ponieważ twoia dobroć (prawuie; że ty dla mos 
icy fię radości welelifz: 4 miłość moia fprawuie, że fię 
wielce raduię z tego; iż w nie obfituiefz. Ah! fprawie= 
dliwi y dobrzy kochaią cię. Jakoż bowiem niemiałby 
Kio bydź dobry ; y nie kochać nieprzebraney dobfoci? 
Światowi Monarchowie zachowuią fwoie bogaftwi w 
Skarbcach; oręże zaś w Cekauzach: ale Niebiefki Krol w 
fwoim łonie nośi fwoy fkarb „ oręże fwoie w piesśiach 
fwoich. Aże jego fkarb, ieft iego dobroć, iako Oręże ie= 
go ieft miłość y kochania iego. Łono y piersi podobnie 
lą naymilfzey iakiey mótce, ktora nośi podwoyną pierśj 
iako dwie fzafatnie naypięknicyfze obfitość rólekź inśią* 
ce, y uzbrojone takiemi pofirzałami do zawoiowania Mis 
dey dzieciny; iakiemmi też może y fama dziećikiń fsąc 
matki fwoiey pietśi, mmackę fwoię ztwoiować; 
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Dlatego zaś nátura na pieršiach założyła te wdzię- 

czne fzafarnie, aby ciepło przyrodzone ferca, fprawuią- 
ce w nich zagrzaniem mleka; tako matka ieft karmiciel- 
ką dzićciny, oraz też ferce iey było teyże dzieciny kár- 
micielem; a mleko pokarmem, wlzyftko woniami miło- 
ści przyprawne,tyśiąc razy (makowitlze nad wino, Zważ 
zatym Teotimie: Iż przyrownanie mleka dowina tak fig 
zdaie świętey Oblubienicy przyzwoite; że niedofyć iey 
raz powiedzieć; iż piersi Oblubieńca iey przewyżfzaią wi- 
no; ieżeli tego trzy razy nie potwierdzi. Wino Teotimie, 
jeft mleko iagod; 4 mleko, ieft wino piersi. "Tak święta 
Oblubienica powieda, że kochanek iey ieft gronem dla 
niey; 4 nie iakimkolwiek gronem; ale gronem Cypru z 
winnic Engaddowych „ to ieft malącym wyśmięnity za- 
pach. _ Moyżefz powiada, że Jzraelczykowie mogą pić 
krew iagod winnych. Y Jakob Patryarcha opowiedaiąc 
fynowi fwemu Judzie obfitość dziedzićtwa „ ktore miał 
mieć w ziemi obiecaney; pod tą figurą prorokował o pra- 

wdziwey Chrześcian fzczęśliwości: powiedał, że miało 
przyiść dotego; iż Zbawiciel obmyie fuknie fwoie ; to 
ieft,Kościoł {woy we krwi iagody: co iednoż ieft iakoby 
rzekł, we krwi włafney. Krew zaś y mleko nie rożnią 

fię więcey od siebie iako niedoftałe grona od wina. Ba 

iako niedoftałe grona przez ciepło fłoneczne doftaiące fię 

odmieniaią. kolor,y ftaią fię winem przyiemnym y przy- 

zwoitym nanapoy y polifek; tak krew przygrzana Cie- 

| piłem 


i 
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płem ferca, bierze na fię piękny kolor biały, y ftaie lię 
pokarmem wielce przyzwoitym niemowlątkom. 

Mleko, ktore ieft pokarmem od ferca pochodzącym 
wfzyftko miłością zaprawne, figuruie umieiętność, albo 
Teologią Miftyczną; to.ieft flodkość z smakiem pocho- 
dzącą z gorącego y miłego upodobania ; ktore edbiera 
dufza,gdy rozważa dofkonałość Bofkiey dobroci. Wino zaś 
znaczy Umiejętność zwyczayną y nabytą, ktora głęboką ` 
y ufilną fpekulacyą niby pod prafą iaką dowodow y fpo- 
row wyciśnioną bywa. Mleko zaś ktore wyfyfaią dufze 
z piersi Miłosći Zbawiciela lepfze ieft bez porownania nad 
wino, ktore z dyfkurfow, y dowodow ludzkich wyfyła= 
. my. To bowiem mlęko ma fwoy początek od Niebie- 
fkiey Miłości, ktora ie przygotowywa dla fwoich fynow, 
choćby żadnego o nim poznania nie mieli: má także (mak 
przyiemny y miły; ktorego zapach przewyżlza wfzelkie 
wonności: także fprawuie wdzięczne, iakie bywa niemo- 
wlęcia przy piersiach macierzyń(kich zoftaiącego: fpta- 
wuie także wefołość bez rofpulty : upaia bez zacmienia 
rozumu: nie odbiera zmyfłu, y uwagi, y owfzem pod- 
wyżlza. 

Kiedy Św: Jzaak Patryarcha fyn fwego Jakoba o- 
błapił: Zaraz iako uczuł zapach fukień iego, od wielkiey 
radości rzekł; Oto zapach [jna moiego, iako zápach pola 
obfitego, ktoremu: Bog pobłogofławii. W fuknie, z ktorych 
pochodził zapach, przybrany był Jakob; aie Jzaak E 

- BR 
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ztąd upodobanie y radość, Dufza ktora przez miłość trzy- 
ma iakoby między ramionami iakiemi, między afekta- 
mi fwemi Zbawiciela fwoiego; o jak wdzięczny y deli- 
katny czuie zapach nieograniczonych dofkonałości w nim 
fię znaydniących ! O! z iakimże upodobaniem mowi fa- 
ma w fobie; Oto zapach Boga moiego, iako zapach o 
groda kwitnącego; o! iak nieolzacowane fą pierśi iego;wy» 

* daiące wonność perfumow wyśmięnitych, Tak dufzą 
5. Auguftyna wątpliwa y uwikłana między Niebiefkie- 
mi delicyami; ktore mu przypadły do rozmyślania: to 
ieft z iedney ftrony Taięmnicą Narodzenia Zbawicielą 
fwoiego; zdrugiey zaś Talemnicą Męki iego niby za- 
chwycony w tym upodobaniu woła: © posrzodku go- 
fłaiący dokąd fig mam udać niewiem: tu mię karmią pier- 
sh, tu malycaią Rány Zbawiciela moiego, 


ROZDZIAŁ III. 
Święte upodobanie ferce nafe oddaie Bogu; y (pras 
wuię m nas, že czuięmy nieuflaiące pragnienie 
| Boga w famymee iego obięcim. 
JM Ttość, ktorą mamy ku Bogu, pierwfzy {woy począ= 
À tek bierze od upodobania; ktore czuie ferce nafze, 
fkoro zapatruie {iç na dobroć Bofką: 4to tegoż zaraz mo» 
mentu, w ktory poczyna udawafię ku niey. Gdy zaś 
pomnaażamy, y zmacniamy to upodobanie zá powodem 


pałaiącey fptawy miłości, i4kośmy wzwyż namienili: te 


dy 
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dy w fercte nafze wciągamy dofkonałości Bofkie y dobroć 
iego obeymuiemy przez ukontentowanie , ktore z tego 
obięcia powzieliśmy: y wykonywamy pierwfzą część pá- 
łaiącey y miłey radości; Co święta Oblubienica wyraża 
mowiąc: Kochanek: moy dla mnie, Ale że to upodoba: 
nie tak przyiemne y miłe, ktore fie w nas znayduie,znay» 
duie fię także y w Bogu, z ktorego ie bierzemy, y w nim 
toż famo mamy; wzáiemnie nasoddaie Bofkiey dobroci 
tak, że przez tę świętą miłość. upodobania obeymuiemy 
dobra, ktore znayduią fię w Bogu nieinaczey, tylko iakby 
nafze były. Ale że Bofkie dołkonałości mocnieyfze nad 
rozum nafz wfzedfzy weń wzaiemnie go fobie poddaią 
tak że nie tylko mowiemy : że Bog ief nafzym przez 
to upodobanie; ale tymże famym wyznaięmy że iego 
iefteśmy. 

Ziele Aproxys nazwane, ( iakośmy gdzie indziey 
mowili) bardzo wielką ma fympatyą z ogniem, 4 oraz 
fkłonność ku niemu; choć dalekie ieft od niego; bofkos - 
to przyfuniefz ognia do niego,- płomień iego ciągnie do 
fiebie, y wraz fię z nim páli. A zaymuie fię od ognia, . 
nie tak z gotącośći iego, iako Światła, ktora temu żiołko- 
wi fię pokazuie,, Więc kiedy przez przyciągnienie łączy 
fię z ogniem, gdyby gadać umiało, czy. nie mowiłożby; 
Ukochanie moie, ogien moy ieft; bom. go.do śiebie przy- 
ciągnęło: y iego płomienia wdzięczności tęraz mile zay- 
wam, -Aley K wzaiemnie ieftem jego; bo chociażem 
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go do siebie przyciągnęło, on mnie w śiebie, iako mo- 

cnieyfzy y zacnieyfęy obraca. On ieft moim ogniem; 4 

ia ieftem iego ziele. Ia go przyciągam; aon'mnie we- 

dług upodobania pali. Tak ferce nalze poftanowione w o- 

becnośći Bofkiey dobroci fkoro przyciągnęłoiego dofko= 

nałości przez upodobanie, ktore ma w nicy; może pra< 

wdziwie mowić: Dobroć Bofka wfzyftka á wfzyftkaieft 

moia: zażywam bowiem iey zacności ; a ia wzaiemnie 

ciłe ieftem iego; bo mię iego rofkofzy ogarnęły. 

Przez upodobanie dufza nafza kfztałtem Runa Ges 
deonowego wfzyftka fię napełnia rolą niebiefką: a rofa ta 
ieft rofą Runa dlatego; iż na nie zfłąpiła: Ale wzajemnie 
Runo ich roly, y do roly należy relpektem tego , że ieft 
fkropione rof}; y od niey fwoy fzacunek wżieło. A co 
więkfza: Jedno ma drugie; albo, oba fię wzaiemnie má- 
ią: Jako perła ma konchę, 4 koncha perłę. Perła ieft kon- 
chy, ktora ią do fiebie przyciągnęł : ale y koncha ieft 
l ktora iey przydała fzacunku y waloru. _ Upodo- 
banie czyni nas obeymuiących Boga; kiedy wciąga w 
nas dofkonałości Bolkie: y czyni nas obiętych od Boga, 
przykładając nas y przypinając do iego dofkonałości. W 
tym zaś upodobaniu tak dulze nafzę napełniamy rado- 

ścią; że nie uftáiemy w chęci więkfzego iefzcze nas ná- 

fycenia. Lecz y nå ten czas gdy fmakuięmy Bofkiey do- 
broci, coraz tobyśmy chcieli więcey iey fmakować; y 

nafycaiąc fię nią, więcey icy zażywać, chociaż zażywa- 
| iąc 
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iąc iey czuięmy fię bydź nafyconemi.  Xiążę Apoftol- 
fkie Piotr Sw: wyraziwfzy w pierwfzym fwoim liście; że 
Prorocy obiawiwfzy fálki, y zafzczyty, ktore (wego czafa 
nadane bydź miały Chrześcianom:4 między temi zafzczyt 
"Męki Zbawicielą, y chwałę, ktora po Męce nafłąpić mia- 
ła, tak przez Zmartwychwiłanie lego; iako przez wy- 
wyżlzenie Imienia iego; na końcu przydaie: że Anieli fa- 
mi pragną zapatrywać fię na Tajemnicę Odkupiciela w 
Zbawicielu. nafzym, mowiąc: Ná ktorego pragną zdpa- 
śrywać fie Anieli. A gdy tak ieft: iak fię to rozumieć ma: 
że Anieli, ktorzy zapattuią fię na Zbawiciel4 , 4 w nim 
widzą wfzyftkie zbawienia nafzego Tajemnice , Oprocz 
tego iednak pragną na niego fię zapatrywać?  Teotimie. 
Zawfze go zaprawdę widzą; ale widzeniem ták miłym 
y tofkofznym; że upodobanie , ktore maią napełnia ich 
prawdziwie y nafyca, iednakże pragnienia nieodeymuie: 
y owłzem toż famo upodobśnie fprawuie w nich pragnie- 
nie nieodeymuiąc nafycenia; ani w naymnieyfzey cząftce 
„ nie umnieyfzaiąc zażywónia przez pragnienie; y owfzem 
pomnażaiąc: jako też nie gaśnie ich pragnienie przez z4- 
żywanie, lecz delikatnieyfze fię ftaie. 

Radość z dobra, ktora zawfze napełnia raduiącego fię 
nigdy nie więdnieie, ale fię odnawia, y co daley to bar- 
dzicy zakwita: bo dobro zawfze ieft kochane , zawfze 
upragnione, Uftawiczna zaś radość kochankow Niebie- 
fkich wydaie pragnienie, ktore bez przeftanku wzmaga “ 

Uu2 fię 


348 Traktatu Milosci Bofkiey Księgi V. 
fię w pragnących: nieuftaiące pragnienie fprawuie w nich 
radość zawfze pożądaną. Dobro doczefne konczy pragnie- 
nie, kiedy radość przynośi ; y toż radość odeymuie zho= 
wu, kiedy przyprowadza pragnienie fiebie, gdyż go nie 
możemy oraz mieć yi pragnąć.. Lecz dobro niefkończo= 
me, nieuftaiące wznieca pragnienie w fwoim obięciu y 
obięcie wpragnieniu, bo ma zkądby pracz obecność fwoię 
napelniło pragnienie, y znowu Czyni ie nieuftaiące przez 
wielkość fwoiey zacności; ktora zacność fprawuie w tych 
wizyftkich, ktorzy maią to pragnienie zawize: fpełnione; 
y radość zawfze ządaiącą y pragnącą. | 
Reprezentuy fobie Teotimie owych, ktorzy w gębie 
"trzymaią tatarfkie żieler bo iako 0 nich powiadaią,że ci 
"nigdy nie łakną, ani pragną, gdyż ich to ziele tak pośi- 
la: nie tracą iedaak przy tym apetytu; tak ich delikatnie 
*fuftentnie. Kiedy wola nafza Boga znaydzie w nim 
- fpoczywa, y wielkie w nim ma ukontentowanie $. Nie- 
przeftaie iednak wzbudzać w fobie pragnienia: bo iako 
go pragnie kochać, tak też kocha pragnąć. Ma pragnie- 
nie miłości, y miłość pragnienia. Uipokoienie bowiem 
nie na tym należy, aby fię kto nie rufzaf; ale na tym,żeby 
` niczego niepotrzebował; nie zawifło na niemaniu rufzania 
fię, ale na niemaniu potrzeby dożadnego rufzania. 
Złośliwi y niecnotliwi uftawiczne maią wzrufzenia 
bez naymnieyfzego ulpokoienia. My. śmiertelni, ktorzy 
o na tym świccie pielgrzymuięmy: raz wzrufzenie,drugi raz 
ufpo- 
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fpokojenie miewamy w nalzych żądzach. Dufze zaś 
Błogofławionych zawfze maig ufpokoienie w fwoich 
wazrufzeniach, 4 wzrufzenia w fwoim ufpokoienju. A tak 
w famym tylko Bogu ieft ufpokoienie bez wzrulzeniń > 
„bo ieft Akt Nayczyłtfzy„y Iftotny. Lubo zaś według kon- 
dycyi natury nafzey w tym życiu nie mamy fpoczynku 
w wzrufzeniu nafzym, przecię iednak kiedy co czynic- 
my należącego do wykonania {praw żywota wiecznego: 
to ieft kiedy wykonywamy fprawy miłości; znayduię- 
"my  fpoczynek w wzrufzeniu akcyi nafzych; y wzrulzenie 
w fpoczynku upodobania, ktore mamy w kochaniu ná- 
fzym; odbieraiąc tym fpofobem fmóakowanie przyfziey 
fzczęśliwości, do ktorey ufławicznie wzdychamy. 
Jeżeli to ieft rzecz prawdziwa,że Chamaleon powie= 
trzem żyie> gdziekolwiek fię obroci, powietrze má, kto- 
rym fię pasice: żefię zaś rufża z mieyfca na mieyfce; nie 
. dlatego fię rufza, ażeby fzukał, czymby {iç napaf, y na- 
;fycit; ale żeby bobrował po fwey pałzy , iako ryby. po 
', morzu. Kto żąda y pragnie Boga gdy gojuż ma; nie 
: pragnie go, aby go fzukał, iako nie obeche 0, Ale żeb 
 afektem tym w dobru fwoim, ktorego zażywa unofił fie, 
Serce bowiem nie czyni tego wzrułzenią pragnienia, iá- 
-~ koby pretenduiące obięcią dobra, bo go ma w famey rze- 
* Czy; ale iakoby fię rozfzerzaiące w obięciu, ktorego już za- 
zywa; nie dla doftania dobra; ale dla rozwefelenia fiebie, 
y dla zabawiania fię w nim z ukontentowaniem: nie żes 


by 
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by go objąć miało; śle żeby fię w nim cielzyło. > y 


my chodziemy y rufzámy fię naprzykład do rofkofzne= 
go iakiego ogroda; do ktorego dofzedfzy nie przeftáiemy 
jednak fpacyerować y chodzić, niedlatego już więcey , 
ażebyśmy do tego ogrodu wefzli; ale żebyśmy po nim. 
fpacyerowali, y w nim fię bawiąc, czas mile przetrawili. 
Śzliśmy do zażywania delicyi ogrodowych; gdy w nim 
iefteśmy chodziemy, abyśmy fię uciefzyli w zażywaniu 
iego delicyi. Szukaycie Pana, y utwierdzaycie fig: fiu- 
kaycie oblicza iego zawke. Zamfe tego lukamy, ktore< | 
go zamfe kochamy. Mowi Doktor Wielki Kościoła Chry- 
ftufowego Swięty Auguftyn. Miłość fzuka tego, co wy- 
nalazła, nie żeby miała, ale żeby zawfze miała. 

Ná oftatek Teotimie. Dufza, ktora fię zabawia mis 
łością upodobania uftawicznie woła w cichości ferca : 
Dofyć ieft, y nader dofyc na tym, że Bog iet Bogiem: 
dobroć iego dobrocią niefkończoną ; doikonałość nico- 
graniczoną dofkonałością. Czyli umieram , czyli żyję; 
mniey to do mnie należy, gdy kochanek moy żyie na 
wieki, życiem w tryumfy obfituiącym. Smierć fama nie 
może ferca,ktore wie, że ukochanie iego żyie, bolem ża- 
dnym utrapić. Dofyc ieft dufzy na tym, ktora kocha te- 
go, ktorego kocha więcey nizli fiebie obfituiącego w wie- 
czne dobra: ato dlatego , żeią Miłość ożywia: nie żyic 
ona fama w fobie, ale iey kochanek żyie w niey. 

| R 


j 
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ROZDZIAŁ IV. 
O bolefno miley kombafsyi, álbo litości przez 
ktorą (ię upodobanie- Milosci bardziey 
ieścze obiąśnia. 

Ko politowanie, ubolewanie, albo użalenie, 

nie co infzego ieftztylko afiekcya nieiaka;zá ktorey po- 
wodem ftaięmy fię uczefłnikami męki,y bolu tego,ktore- 
go kochamy,wciągaiąc w ferca nafze utrapienie, ktore cier- 
i nam ukochany: zkąd nazywa fię też miłosierdzie, iako- 
b ferca nad nędzą zmiłowanie: iako też upodobanie cią- 
gnie do ferca kochaiącego rofkofzy,y radości z. rzeczy u- 
kochaney. Zatym miłość ta lituiąca, ktora lub'ten, lub 
tamten ikutek wywodzi przez dzielność fwoię tak mocna 
ieft do złączenia ferca kochaiącego z fercem tego, ktore- 
go kocha; iako też do kommunikacyi y udzielenia do- 
brych y złych rzeczy ipolnych kochaiącym fię wzaie- 
mnie. Zważ to Teotimie: że to co fię mowi o kompaflji 
bardzo fię fpofobi dotego, co należy do upodobania. 
Kompafłya zabiera fwoie wzmaganie od wielkości 
kochania, ktorą fama Miłość wywodzi: zkąd wielkie by- 
waią kompafye, niezmierne żałości matek dlA utrapie- 
nia ich fynow; å naybardziey ieżeli ktory tylko ieft iedy- 
nak; iako o tym świadczy Pifmo Sw:  Jakieyże nie uczu- 
ła boleśći Agar dla fyna wego [zmaela;ktoremu fię przy- 
patrywała ná pufzczy od pragnienia prawie umieraią- 
cemu? 


a. or: 
3.9.29 
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cemu? Jakaż litością nie była uięta dufza Dawida nad 
nędzą y głupftwem Abfalona? A czy niezapótruielz że fię 
na mócierzyńikie prawie Apoftofa lerce ? choruiącego z 
choremi; y zdiętego żarliwością zá tych, ktorzy fię gorłzy- 
lis y uftawicznie boleiącego o zgubę, y odrzucenie náro= 
du Zydowfkiego: á y codziennie prawie obumieraiącego 
zå kochanych fynow (woich duchownych, Ale zważ 
naybardziey, iako wfzelkie męki,katownie, fpracowanią, 
rany, bole, krżyż, A naofłatek y śmierć famę Zbawiciela 
nafzego, Miłość pociągnęła w Serce Nayświętfzey Matki 
iego. Ah! te fame gwozdzie, ktoremi było przybite cia= 
ło nayukochańlzego iey Syna do Krzyża; przybiły też y 
ftrapioney Matki Jego Serce : owoż famo ciernie , ktore 
zranilo Głowę JEZUSA iey Syna, zraniło, y przeniknęło 
jey Nayświętfzą dufzę. W teyże mierze, w ktorey były 
jey boleści, y ona też nad niemi miała politowanie, iako 
także też bole, męki, y udręczenia wycierpiąła ną fercu 
fwoim przez kompaflyą.. Krotko mowiąc: Miecz śmier- 
ci, ktory przeniknął ciało nayukochańfzego jey Syna; ten- 
że fam ranił lerce. Nayświętzey matki jego. Zikąd wla- 
ściwie mogła mowić; Kochanek muie ulubiony w pośrzad 
pierśi moich fpoczywa, to ieft: w pofizod ferca moiego, 
Gdy Jakob Patryarcha niepociefzną chociaż fatizy- 
wą odebrał nowinę o śmierci {yna {wego Jozefa; wiądą- 
mo ci ieft, w iakim żalu zofławał, gdy rzekł:  Zjfąpię zd. 
finem mom płaęzący do piekta, to icht: do otchłani; alko 
; na 
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na łono Abrahamowe, gdzie iako trzymam fyn fię moy 
znayduie, | 
Bierze także (woie pomnożenie kompaffya wzglę- 
dem wielkości bolow, ktore widziemy cierpiących przy- 
iacioł nafzych. Bo chociaż niezbyt wielka może bydź 
pzyiazn; ieżeli iednak to, co widziemy cierpiących przy- 
iacioł nafzych ieft cięfzkie y wielkie; wielkie też w nas 
wzbudza politowanie. Jako czytamy o Juliuśie Cefarzu 
że opłakiwał Pompejufza. Corki też Jerozolimfkie pod- 
czas Męki Zbawiciela nad opłakanym iego ftanem ubo- 
lewały; chociaż niektore między niemi były, ktore nie- 
zbyt go y kochały. Przyiaciele także Jobowi, lubo ićmu 
przeciwni, widząc goiednak niewypowiedzianey nędze 
na fobie poftać reprezentuiącego, uzalili fię nad niefzczę- 
ściem iego. Coż rozumielz; iak nieznofna boleść co- 
dziennie ferce Jakoba Patryarchy przerażała : gdy śmierć 
fyna fwego tak okrutną rozważał; daiąc wiarę relacyi, że 
go drapieżne zwierze pożarły. Procz tego iednak to poli- ` 
towanie bardziey fię daleko wzmaga z przytomności cier- 
piącego: dlatego niefzczęfna Agar, żeby bol z politowa- 
nia pochodzący iakimkolwiek ipofobem ukoiła, odftę- 
powała mdleiącego Jzmaela, mowiąc fobie: Nze będę Jig 
zapairywala ná umieraigcego (yna mego. Jako przeci- 
wnym [pofobem,Płacze Ghryftus;obaczywfzy grob przy- 
iaciela {wego Łazarza: y ukochane fobie Mialto Jeruza- | 
lem. Atak wiele razy wlpomniony Pátryarcha- Jákob, 
Ww wielką 
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wielką czuł na fercu żałość, wiele razy fyna fwoiego Jo- 

zefa widział zakrwawioną fukienkę. 
Jm więcey iednak jeft przyczyn pomnażaiących u- 
dobanie według miary y ipolobu, ktorym przyjaciela 
kochamy; tym fię też więcey z iego dobra ciefzemy: kto= 
re im ieft wyśmienitfze; tym też wyśmienitlze ieft upo- 
dobanie, ktore z niego mamy. Jeżeli zaś przyjaciela 
widziemy w to dobro opływaiącego,radość ta nafza nad 
zamiar fię wzmaga. Skoro Jakob Patryarcha dowiedział 
fię,iż iego (yn żyie: Boże dobrotliwy! w iakąż nieopływał 


Gen: radość ? Ziważ iegoż famego flowa : Ożyła dufa moia. 


28, 


f 


Dofjć mi nátym; ieżcii iefścze Iozef (jn moy żyie. Poydę, i 


ńbym go oglądał, nim umrę. Ale co fię to znaczy ? ozy- 
ta dufa moia: Teotimie, dufza nie umiera włalną śmier- 
cią, ále tylko przez grzech, co od Boga odłącza; ktory 
ieft dulze prawdziwym życiem nadprzyrodzonym: umie- 
ra jednak śmiercią cudzą: á tak fię przytrafiło pocciwe- 
mu Jakobowi Patryarlze, O ktorym tu mowiemy, Mi- 
łość | bowiem ktora wciąga w ferce kochaiącego złe y do- 
bre Jz rzeczy ukochaney, iedno przez politowanie drugie 
rzez upodobanie, pociągnęła śmierć kochanego Jozefa 
ý ferce kochaiącego Jakoba.  Ato przez cud, ktorego in- 
fra władza uczynić nie może, procz famey miłości. Du- 
fza S. tego Patryarchy pełna była śmierci Jozefa; ktory 
jedaak żył, y rządził: to ieft, ile afiekcya, ktora była 0- 
fzukana, fkutek ten znaczy. Ale fkoro lię dowiedział, że 
pra- 
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prawdziwie fyn iego żyie; miłość, ktora przez tak długi 
czas uwierzoną śmierć fyna w dufzy oyca trzymała, po» 
firzegfzy fię bydź zwiedzioną, na tychmiaft niewinną tę 
śmierć wyrugowawfzy , na mieyfce iey prawdziwe tegoż 
famego życie założyła. A tak ożył życiem nowym; bo 
życie fyna iego welzło przez upodobanie w dufzę iego, 
y onęż radością nieporownaną ożywiało. On też za nic 
poczytawfzy fobie wfzelkie inne pociechy y radości w 
porownaniu z tamtą, rzekł: Dofyć mi natymieżeli ieścze 
Iozef [jn moy żyie: poydę y obaczę gos nizel umrę. Lecz 
fkoro widział, y doznał prawdy o wipaniałości y godno- 
ści ukochanego fyna fwego w ziemi lefsen, Uchwycit fig 
fie dego, y mile go obtapiwmfy płakał, y rzekł do Jozefa: 
duż mefoto umierać będę, bom oglądał twarz twoię„y ży- 
iącego cię żofiamuię. O Teotimie! W iaką tam dufza 
iego opływała radość, y iak on ią wyśmienicie pokazał? 
Coż bowiem rozumiał przez te owa: 7 eraz mefoto umie- 
rać będę, ponieważ oglądałem twarz twoię. Jeżeli nie to: 
że iego radość taka była, że mogła wdzięczną y miłą fa- 
mę śmierć uczynić, chociaż ze wfzyftkich rzeczy ieft 
nayftralnieyfza, Powiedź, mi Teotimie; ktoż lepiey czuie 
dobro Jozefa ? czyli on fam, ktory w nie obfituie; czyli 
też Jakob, ktory fię z iego dobra raduie ? Zaprawdę ie- 
żeli dobro fame ieft dobre dlatego, iż nas rozwefela: Ociec 
w takie opływa, y owfzem w więkfze, aniżeli fyn iego: 


bo fyn przy godności Vice-Reia , ktorą był ozdobiony ą 


Ww2 wiele 
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wielkim też w fprawowaniu urzędu fwego obćjążony był 
ftaraniem y trolką: Ociec zaś przez upodobanie w toż do= 
bro opływa, y prawdziwie obeymuie; ktore dobro znay- 
duie w wfpaniałości y godności fyna fwego, ato bez pra= 


. ce, ciężaru, y twofki : umierać tedy będę mefoto. -A ktoż 


piofzę nie widzi w mężu tym zupełney radości? Ieżeli y 

fama nawet śmierć nie może pomięfzać iego radości; coż 
profzę może ią zmięfzać y zalterować ? Teżeli dufza iega 

żyie (pokoynie między famym ucifkiem śmierci; 4 coż ią 

będzie mogło kiedy umorzyć ? Miłość ieft mocna iako 
śmierć, y radość miłości przewyżlza fmutek śmierci, ba 
śmierć nie może tey radości umorzyć, y owłzem ią oży- 
wić. A iako ogień, ktory nie bez cudu fam fię zachowu= 

ie w zrzodle pewnym blifko Gracyanopola (o ktorym 

ogniu oprocz tego, że nam ieft wiadomo, `y Auguftym 

Sw: także świadczy ) tak miłość mocna ieft,że (woie plo- 

mienie y radości w pofrzod ftrafznego *uciemiężenia 

śmierci zachowuie; 4 tak zachowuie, że nawet wody u- 

trapienia zagaśić iey nie potrafią. 


ROŻDZIAŁ V. 
O ubolewaniu ólbo kompafsyi, y upodobania 
Milosci w Męce Zbawiciela. 
G? fię na Zbawiciela moiego na Gorze Oliwney bę- 
dącego zapatruię, y fiyfzę mowiącego: Smutna ief 
dufa moia aż da śmierci, Ah! Moy Naymillzy JEZU, 


COZ 


" 
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coż innego rzec mogę, iako to: Ktoż taki przynośił fmu- 
tek śmierci na dufzę lamego życia; ieżeli nie Miłość: kto- 
m wzbudzając politowanie , przez toż famo pociągnęła 
nafze nędze w Nayświętfze Serce twoie?_A czy maswyłw wo 
bydź śżeby dufa pobożna zapatruiąc fię na przepaść áffli- 
kcyi y uciemiężenia w tym Bofkim kochaniu, utrzymać 
fiş miała bez pałaiącey y świętey Miłości? Ale zważy- 
wfzy z infzey miary, że wfzyftkie áfflikcye iey kochan- 
ka nie pochodzą z iakiey niedofkonałości, ani z umniey- 
fzenia siły iakiey; lecz z wielkości wyśmienitey miłości; 
niepodobna aby fię nie miała wfzyftka a wfzyftka rofpły- 
nąć w miłość żalem obfitniącą, y zawołać: Czarna żefiem ` 
z boleści, ale przez kompaflyą: żeffem też ozdobna z mi- 
łości przez upodobanie. Utrapienia twoie kochanku moy 
zmieniły mię: Jakoż bowiem może dufza fzczerze ko- 
chaiąca zapatrywać fię na tak wielkie męki tego, ktorego 
bardziey niżli życie fwoie kocha, 4 nie fmucić fię , tra- - 
pić, y wyfychać cięfzkiey żałości upałem? Namioty Nu- 
madow uftawiczney woynie y burzom powietrznym wy- 
ftawione zawfze fą polzarpane , y pełem przykurzone: y 
ia wyftawiona wewnętrznym ducha boleściom , ktore 
przez kompaffyą z niezmiernych Bofkiego mego Zbawi- 
ciela afdikcyi wytrzymuię, wfzyftka 4 wfzyftka okryta 
ieftem uciemieżeniem y przerażona boleścią: śle że bole 
tego, ktorego kocham, z iego miłości pochodzą; iak mię 
trapią przez kompafsyą, tak mię też ciefzą przen Sea 

anie, 
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banie. Boiakże nie może fzczera kochanka w wfzelakie 
obfitować radości ; gdy widzi że ią kochanek Niebiefki 
jedynie kocha ? Dlatego tedy w okropności bolu zńay- 
iłaści_Y chociaż ubolewam wfzyftka 
nad męką y śmiercią moiego Krola wWfzyftka a wfzyftka 
wyfufzona pragnieniem y zczerniała; dlatego iednak nie- 
przefłaię fmakować niewypowiedzianey tłodyczy, gdy 
widzę zbytek iego miłości w pofrzod męki y bolow. 
Namioty Salomonowe chociaż wyśmięnitą Frygiyfką ro= 
bota y przedziwną fztuką wykfzakowane były, niewy= 
dawały iednak tak wiele wyśmienitych ozdob rozmaito= 
ści, ile ia naywyśmięnitfzey fłodkości, przyiemności, y 
| naymilfzego uczucia rozliczności miłości w tym pofrzod- 
ku bolow doznawam. Miłość rownemi czyni kochankow, 
Ah ! zapatruię fię na kochanka mego, ktory ieft ogniem 
miłości goraiącym w cierniowym bolow krzaku : ale y 
ja także wfzyftka 4 wfzyftka płomieniem miłości w cier- 
niu boleści pałam zapalona : Jeftem lilią między- cier- 
niem. Nie patrzcie fię tylko na oftrość kolących boleści 
moich; ale też przypatrzcie lię profzę piękności ukocha- 
nych moich amorow. Ah ! kochanek moy takie ponośi 
bole; ktorych żaden inny wytrzymać nie może. Toto ieft, 
co mię trapi y boli, y w mdłości wprawuie. Ale podo- 
ba mu fię dla miłości moiey ponośić katownie; y owfzem 
wefoło umiera; gdy w bolach umiera, ażebym ia żyła. 
Więc iako boleię dla iego bolu; tak też wfzyftka a włzyft- 
ka 
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ka miłością iego rozwełelona zoftaię. A nie tylko fmucę 
fię znim,ale obfituiąc w wfzelką radość chlubię fię w nim. 

Tá Miłość Teotimie była , ktora święte piątna ná 
Seraficznego Kochanka Francilzka Swię:, y na Anielfką 
także kochankę S. Katarzynę Senenfką bolem pałaigcych, 
Zbawiciela Rany przeniołła y ściągnęła, gdzie upodoba- 
nie kochaiące bolelney kompafsyi groty zaoftrzyło tym 
właśnie fpofobem , iako miod oftrzeyfzą y pornieyfzą 
gorzkość piołunu fprawuie: przeciwnym zaś fpofobem 
zapach roży dla blifkości czofnku wdzięcznieyfzy y mil- 
fzy fię wydaie: bo miłofna kompafsya, ktorąśmy wzięli 
z Miłości Zbawiciela uczyni nieporewnanie mocnieyfzą 
boleść , ktorą z iego bolow cierpiemy: iako wzaiemnie 
przefzedfzy z kompafsyi nad bolami iego, do upodoba- 
nia; w iego Miłości ukontentowanie daleko ieft millze, 
gorętfze, y wyśmienitfze: w ten czas bowiem praktyku- 
ie fię boleść miłości, y miłość boleści , w tenczas kom- 
pafsya miłofna, y upodobanie bolefne, iáko Ezau y Jakob 
gdy fię fpieraią w dufzy, y probuią przy ktorym z nich 
będzie zwycięftwo- niewypowiedziane konwulfye, y fko- 
nanie prawie teyże dufzy przynofzą; zkąd zachwycenie 
nieiakie, iakoby mile bolefne, y bolefnie miłe nadcho- 
dzi. Y tym ci fpofobem wielkie y wybrane owe dufze 
Sw: Francifzek, y Swięta Katarzyna nieporownaną czuły 


miłość w fwoich boleściach, y bole także w fwoiey mi- 


łości, kiedy świętemi piątnami Zbawiciela były wyzna- 
CZORE, 
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czone, wefoło fmakuiąc y doznawając iak miła rzecz ieft 
za kochanka cierpieć z miłości; ktorą miłość rofpamię- 
tywali, że ią Zbawiciel w Naywyżlzym Miłości ftopniu 
na drzewie Krzyżowym zawielzony wypełnił. Takfwoy 
początek má ziednoczenie ferca z fercem ukochanego ; 
ktora iako mityczny Beniamin ieft fynem boleści, oraz 
y radości. 

Nie można tego fłowy wyrazić Teotimie iak wiel- 
ce pragnie Zbawiciel wniść do dufzy nafzey przez tę mi- 
łość bolefney kompafsyi. Słuchay co mowi: Oiworz mi 
Siefłrzyczko moia, przyżaciolko moia, gołąbku moy, nie- 
pokalanń moia,bo głowa moia petna żefi rofj), y wiofy moe 
ie kropel nocnych. A coż to ieft tarofa, y te krople no- 
cne? tylko uciki, y bole męki iego. Perły zaprawdę 
( iako fię częfto namieniło ) nic innego nie fą, tylko kro- 
ple rofy, ktore fprzyianiem chłodney nocy nad morze 
fpufzczone biorą w fię konchy. Ah! iakoby chciał mo- 
wić; Bofki kochanek dufzy: wielce obciążony ieftem bo- 
lami, y potem moiey męki, ktora fię albo pod czaś no- 
cnych ciemności, albo w nocy ciemności ; ktore flońce, 
fwoie ukrywfzy promienie w lam południowy czaśfpra- 
wilo; odprawiła. Otworz tedy ferce twoie przyiaciołko 
moia, Oblubienico ku mnie; iako konchy fwoie ku Nie- 
bu otwierają; Aia wyleię na ciebie rolę Męki moiey, 
ktorą fię obroci w perły pociech wfzelakich. 


R O- 


ROZDZIAŁ VI. 
O Milosci (przyiania, ktorą wykonywamy ku 
Bogu nakftalt pragnienia. 

Bo Wfzechmogący Miłość ktorą ku nam okazuie,za- 
wlze zaczyna przez (przyianie chcący y wyprowadza- 
iący w nas to włzyftko dobro ,-ktore mamy od niego s 
w ktorym dobru potym ma wielkie upodobanie.” Uczy- 
nit Dawida Krolem według ferca fwego przez (przyianie; 
potym go według tegoż ferca fwego znalazł przez upo- 
dobanie. Pierwuy iefzcze ftworzył świat, y wfzyftkie 
rzeczy na nim dla człowieka, 4 potym famego człowieka; 
udzielając każdey rzeczy dofkonałości przyzwoitey przez 
fzczere fprzyianie, potym zaś approbował to wfzyltko,ca 
fiworzyt, a widząc że było włzyftko dobre przez upos 

dobanie; fpoczął od dzieła rąk fwoich. 

Miłość zaś nafza ku Bogu przeciwnym poczyna fię 
fpofobem; to ieft, przez upodobanie, ktore mamy w nay- 
wyżfzey dobroci, y w dolkonałości; o ktorych zapewnie 
wiemy;że fię w Boftwie znayduią „potym przychodziemy 
do wykonania fprzyiania. A iako upodobanie, ktore má 
Bog w fwoim y z wego ftworzenia nie ieft co infzego , 
tylko fprzyiania dokończenie ku temuż ftworzeniu: tak 
fprzyianie, ktorym fię ku Bogu unośiemy,śnie ieft infza ` 
rzecz, tylko potwierdzenie upodobania, y wytrwanie w 
nim, ktore na nim założone mamy. 


Xx i Ta 


362 Traktátu Milosci Bofkiey Księgi V. 

'[a zaś Miłość fprzyiania ku Bogu tym fię wyko- 
nywa fpofobem. Nie możemy prawdziwym pragnieniem 
pragnąc iakiego dobra Bogu dlatego; iż iego dobroć nie- 
ikończoney ieft dofkonałości,iako możemy albo pragnąć, 
albo pomyśleć. Pragnienie zaś nie może bydź tylko o 
przyfzłe dobro; 4 żadnego dobra przyfzłego nie mafz w 
Bogu: albowiem wfzelkie dobro tak mu ieft obecne ; że 
obecność dobra w Bofkim iego Maójeftacie nie co innego 
ieft, tylko fameż Boftwo. Gdy tedy nie możemy uczy= 
nić iakiego dolkonałego pragnienia względem Boga, czy= 
niemy ie przez imaginacyą, y pod kondycyą; tym fpolo- 
bem. Rzektem Panu, Bogiem moim ty iefłeś : ktory pe- 
ten będąc niefkończoney twoiey dobroci, niczego niepo- 
trzebuiefz, 4 zatym dobr moich nie pragnief, ani żadney 
rzeczy: ale gdybym przez imaginacyą rzeczy niepodo= 
„ bnych mogł pomyślić,że potrzebnień iefteś iakiey rzeczy; 
nie poprzeltałbym ci iey życzyć; chociażby do nabycia 
tey rzeczy o utratę mnie famego chodziło, y o to wfzyft= 
ko, cofię na świecie znayduie. Y gdyby można było że- 


by ty będąc tym czym iefteś, y czym bydź nie możefz, 


przyczynienie takiego dobra przyjąć mogłeś: O! Boże 

moy, iakżebym pragnął pofłarać fię o nie dla ciebie. A 

na ten czas, amoy wieczny Boże! chciałbym, ażeby fer- 

ce moie obrąciło lię w żądzą; 4 życie moie w wzdycha- 

nie; śżebym dla ciebie pragnął dobra tego. Ale, o ko- 

chanku dufze moiey! że nie pragnę, abym mogł pragnąć; 
© albo 
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ålko życzyć jakiego dobra nieograniczonemu Majeftato- 
wi twemu: naywiękfze mam upodobanie w niefkończo= 
ney dobroci twoiey; ktorey fię nic przyczynić, ani przez 
pomyślenie famo nie może. Zeby iednak to pragnienie 
hiami bydź mogło; O niefkończone Boftwo, y Bolka 
miefkończoności ! tego pragnienia zyczyłaby fobie dufza 
moja, A nic więcey: A takby pragnęła dla ciebie pragnąć 
tego; w czym fobie niewypowiedzianie podoba; że nie 
może pragnąć dla ciebie: ponieważ niemożność czynie- 
nia pragnienia tego pochodzi z niefkończoney nieograni- 
Czoności twoiey dofkonałości; ktora wfzelką żądzę, y chęć 
å y myśl famę przewyżfza wypufzczaiąc te miłości po= 
ftrzały. Ah! iak niezmiernie kocham niemożność 
życzenia y pragnienia tobie iakiego dobra; o Boże moy ! 
ponieważ ta pochodzi z niepoiętey nieograniczoności obfi- 
tości twoiey; ktora tak dalece ieft niefkończona; że gdy- 
by znaleść fię mogło pragnienie niefkończone, nafyconeby 
było niefkończenie niefkończonością dobroci twoiey , 
ktoraby ie przemieniła w niefkończone upodobanie, - Zá- 
czym chcę, abyś zważył; te to pragnienie, ktore fię 
wznieca przez imaginacyą niepodobnych rzeczy,może fię 
niekiedy między pobudki znacznieyfze duchowne , y 
falki extraordynaryine policzyć. Ato przykładem Świę: 
Auguftyna; ktory takim fpofobem częfto tego zażywał: 
Mily Boże ! iá ieflem Auguflyn, á ty Bog: dle ieżelsby,co. 
jednak mie ieft, dni bydź może, jam był Bogiem, á ty byv 

les 
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Żeś Augufiynem, wolałbym iá przecię, zdmieniaiąc fig z 
sobą, bydź. Auguftynem, dżebyś ty byť Bogiem. 

- Jek y inny fpofob fprzyiania Bogu: kiedy zważa- 
iąc, że nie możemy nic Boftwu jego przydać, pragniemy 
go w fobie pomnożyć: toieft, więkfze coraz á więkfze 
wzniecamy upodobanie, ktorebyśmy w iego y z iego do- 
broci mieli. A na ten czas Teotimie niepragniemy upo- 
dobania dla ukontentowania y radości,ktore nam Bog dae 
ie; le dlatego , że to ukontentowanie ieft w Bogu. Bo 
jako nie pragniemy politowania dla bolow, ktore polito- 
wanie wciąga w ferca nafze; ale dlatego, żete bole łączą 
nas, y ziednoczą z boleiącym kochankiem nafzym: tak 
nie kochamy upodobania względem tego, że tę pociechę 


bierzemy w ziednoczeniu y z ziednoczenia pociechy y do- - | 


"bra, ktore fię w Bogu znayduią , z ktorym abyśmy fię 
ściśley ziednoczyli, chcielibyśmy fię mu podobać z upo- 
dobania fobie w nim coraz więkizego awiękfzego. A to 
przykładem Nayświętfzey Krolowey y Matki Miłości; 
ktorey błogolławiona dulza wielbiła, y uftawicznie Bo» 
ga wychwalała: y żeby iawno było , że to wielbienie y 

chwalanie działo fię przez upodobanie, ktore miała 
w dobroci Bolkiey;ogłafza,że duch iey opływał w radość 
y pociechę; ktorą miała w Bogu Zbawicielu fwoim. 
ROZDZIAŁ VIL 
Pragnienie wielbienia y wychwałania Boga odrywa nas 
od uciech y rofkofy światowych: á do rozważania dofka- 
nałości Bolkich vilnemi mas czyni. Mi- 
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M” tedy fprzyiana fprawuie, ażebyśmy więkfze= 

go, A coraz więkfzego pomnożenia w nas upodoba- 
nia w Bofkiey y z Bofkiey dobroci pragnęli. A to tym 
fpofobem. Ażeby dufza nafza to pomnożenie upos 
dobania w nas fprawiła, uśilnie fię pozbywa wfzelkiey 
inney pociechy; coby była wolnieyfza do upodobania fię 
Bogu. Zakonnik ieden prośił Pobożnego Brata Jdziego, 
iednego z pierwfzych y świątobliwych towarzyfzow Fran- 
cifzka Swiętego, coby miał czynić; ażeby mogł fłać fię 
milfzym Bogu. - Na to pytanie zaśpiewał mu Błogofa» 
wiony Jdzi: Tedna do iednego: Tedna do iednego , to ieftz 
Dufza do Boga.. Co potym tłumacząc mu, rzekł: Odda- 
way zawfze zupełnie dufzę twoię, ktora iedna ieft Bogu 
famemu, ktory też fam ieden ieft. Dufza przez rolkofzy 
y uciechy rofpływa fię, y ich rozmaitością rofprufza fię y 
wielką má- przelzkodę, żewielce jeft niefpofobna, ażeby 
fię uśilnie y zupełnie do iedney y prawdziwey przyłą- 
czyła pociechy, ktorąby z famego Boga mieć mogła. 


mie 
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nie przywiąże fię do nich ; chyba że mogą wefprzeć iey 
pragnienie. Więc mowi im: Powiedźciejć mó, powiedźcie 
- profes poprzyśięgam was: ieżeliście niewidzieli kochanka 
mego.  Chwalebna, y pobożna kochanka Magdalena 
fpotkała fię z Anjołami przy grobie Chryftufowym;kto+ 
rzy bez wątpienia rozmawialiby z nią po Anjelfku ; to 
jelt: wdzięcznie y mile chcąc nieiako znieść y ulkromić 
jey utrapienie; ktore ferce jey ucifkało. Ale opacznie fig 
Stato. Bo wfzyftka łzami zalana, śni z ich flow chociaż 
"wielce przyiemnych; ani z fzat kandoru , ani z wdzięku 
cale Niebielkiego, ktory odzienie ich, y ftan wydawały, 
ani też z miłey udatności ich twarzy żadnego mieć nie 
mogła upodobania: ałe z płaczem rzetka: Wzżęto Póna 
wego; å niewiem gdzie go polożcno. Y odwrociwfzy lig 
obaczyła fłodkiego Zbawiciela fwego , ale w poftaci O- 
grodniką, przez co iednak pałającemu iey pragnieniu 0- _ 
oglądania Zbawiciela nie ftało fię zadofyć ; ponieważ na- 
pełniona będąc boleścią z śmierci Nauczyciela (woiego 
nie pragnie kwiatow, 4 pogotowiu y Ogrodnika, ponie- 
waż iey dufzę, krzyż, gwoździe, ciernie napełniły. Je- 
dnego, iednego tylko ona fzuka Zbawiciela Ukrzyżowa- 
nego;Ah! miły moy Panie Ogrodniku,ieżeli zmarłego Pá- 
na mego, iako Lilią utłuczoną y wyfchłą między kwia- 
tami twemi zafadziłeś: powżedź mi; diá go wezmę. Je- 
dnakże iey nie wprzod włafnym woła imieniem, poki w 
radość nieopływa.Marya, 4.0na mu odpowiada: zaje 
to ielt 
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toieft Nóuczyczeła, Nic zaprawdę nafycić iey nie mo» 
gło, śni fię iey podobać : ani konwerlacya z Anjołami , 
ani też y zfamym Zbawicielem, chyba w tey pofłaci zo= 
fiaiącym, w ktorcy iey niegdyś ferce zabrał, y dotąd z4- 
brane trzymał. Krolowie albo Mędrcy ani w ozdobie Mia- 
fta jerozolimfkiego, ani w wspaniałości dworu Herodo- 
wego; ani nawet w światłości pokazuiącey fię gwiazdy 
upodobania mieć nie mogli:ferce ich y dufza fzukała ma- 
łey iafkini, y malenkiey dzieciny JEZUSA w Betleem. 
Matka naywybomieyfzego kochania, y Oblubieniec świę- 
tey Miłości między pokrewnemi y znajomemi utraciwfzy 
JEZUSA niechcieli fię bawić: ubolewaiąc fzukaią iego 
iednego, ktory celem był ich upodobania. Pragnienie .po- 
mnożenia świętego upodobania oddala wfzelką pociechę, 
ażeby z więkfzym ikutkiem fprawowało tę, do ktorey 
Bofkie fprzyianie pobudza. Zeby zaś nielkończenie 
dobry, y riayukochanfzy Oblubieniec ięfzcze zacniey y lę- 
piey mogł bydź uwielbiony ,Oblubienica wfzelkiego da- 
kłada ftarania, ażeby na twarz znalezionego fię zapatry- 
wała; to iefł, ażeby z więkfzą y gorętfzą attencyą zważa- 
ła w ofobności ozdoby, y dofkonałości, ktore w nim fą 
widzialne; fzukaiąc frzodkow y pobudek; ktoremiby fię 
nieuftannie wzbudzała do więkfzego A coraz. więklzego 
upodobania w nieograniczoney iego dobroci, ktore fer- 
decznym kocha afektem. Jako Dawid. w wielu Pial- 
mach fwoich poczęści y poiedynczo fprawy y cuda Bo- 
fkie 
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fkie opifuie; tak pałaiąca ogniem Miłości święta Oblu- 
bienica w Pieniach fzykuie iako oboz iaki naypiękniey- 
fzy włzyftkie dofkonałości fwego Oblubieńca ku wzbu- 
dzeniu dufże do nayświętfzego upodobania,y do więkfze» 
go uwielbienia iego wfpaniałości, iako też dla zachęca- 
nia do większey coraz 4 więkfzey innych dufz miłości y 
poddania ukochanemu Oblubiencowi fwemu, 


ROZDZIAŁ VIIL * * 
Święte jprzyianie wywodzi cześć albo chwalę 
Kochanka Niebiefkiego. 

1 Ześć, pofzanowanie Teotimie nie w tym fię znaydu- 
dię, ktorego czczą ,fzanuią; ale w tym, ktory czczi, y 
fzanuje. O iak wiele razy fię przytrafia, że ten, ktorego 
<zciemy nie tylko nie wie, iż mu to świadczemy , ale y 
nie myśli prawie otym: iak wiele razy chwalemy tych, 
ktorzy nas nie znaią ; albo ieżeli znają , na ten Czas, 
giy ich chwalemy, śpią: a przęcię według pofpolitego 
ludzi rozumienia zdaie fię , iakoby fię coś oświadczało 
temu, ktorego fzanuiemy y wychwalamy. Y częftokroć 
mowiemy, że ten, albo ow w honor, chwałę, y flawę 
obfituie: chociaż dobrze y prawdziwie wiemy, że do te- 
go, ktorego czciemy, ani to przylgnęło, ani też ztąd żadne- 
go nie ma pożytku; według flow Auguftyna Św: O ng- 
dzny Aryffotelesie, cbwalą cię tam, gdzie cię nie map; ń 
gdzie iefeś, ram męki cierpifś: Coż prolzę Juliufzówi y 

AE: 
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Alexandrowi Wielkiemu ztąd przybywa s że ná tak wiel- 
kie ich pochwały śilą fię Oratorfkie wymowy ? 

Bog pełen wielkiego dobra, ktore przewyżfza wfzel- 
ką cześć 7 chwałę, żadnego pożytku, żadnego pomnożee 
nia ze włzelkich od nas uczynionych pochwał nie odbie- 
ra; ztąd bowiem ani bogatfzym, ani więkfzym, áni we- 
felfzym, áni też zczęśliwfzym nie ftaię fię; bo iego fzczę- 
śliwość, radość, wfpaniałość, y.bogaćtwa nie fą inne, ani 
bydź mogą; tylko nieograniczoność Bofkiey dobroci.Prze- 
cięż iednak, że według wzwyczaioney nafzey apprehen- 
fyi, cześć, pofzanowanie, za naywiękfzy fię fkutek poczy- 
ta nafzego (przyiania ku drugim; y toż pofzanowanie im 
oświadczaiąc rozumiemy że ci fg tego potrzebuiący ,kto= 
rych czciemy; á nawet oświadczamy, że ich doftatecznie 
wychwalić nie możemy : dlatego fłarać fię powinniśmy 
uśilnie; ażebyśmy każdego momentu to fprzyianie Bogu 
oświadczali; ktory nie tylko oświadczone fobie przyimu- 
ie, y ma za wdzięczne : ale też naybardziey nafzey kon- - 
dycyi ieft włalne y przyzwoite dla oświadczenia miłości; 
ktorąśmy mu tak względem wdzięczności, iako y pod- 
dańftwa powinni, że ie (obie iednemu, y famemu wfzel- 
kiey czci y pofzanowania godnemu oświadczać przy- 

zał, 

Dufza tedy, ktora wielkiego upodobania z nieogra- 
niczoney Boga dofkonałości doftąpiła: zważywfzy, że nie- 
wydoła życzyć mu Oea dobra iakiego; dlitego, 

y iż 
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iż on niefkończenie więcey má, śniżeliby oná nietylko, 
że tak rzekę, iemu pragnąc, ani też pomyśleć mogła;przy- 
namniey pragnie; aby Imię iego było błogofławione,wy- 
wyżfzone , chwalone , czczone, a naofłatek więcey co- 
raz 4 więcey ulzanowane. A zaczynaiąc fama od wła- 
{nego fwoiego ferca „ nie przeftaie go do tak świętey za 
bawki pobudzac: y owfzem iako święta pfzczołka prze« 
latuie fię tu y owdzie nad kwiatami fpraw, y do(konało- 
ści Bofkich, zbieraiac z nich fłodką rozmaitość upodoba- 
nia, z ktorey miod niebielkiego błogofławieńftwa, po. 
chwał,y pelnego czci wyznania ikłada, y wyprowadza: 

rzez ktore ile z niey możności wielbi.y wychwala Imię 


| fwoiego kochanka : naśladuiąc w tym S. Pfalmiftę Da- 


wida: ktory niby okrążywizy, y iakoby w impecie du= 
cha obbiegfzy przedziwne Bolkiey dobroci. fprawy , na 
ołtarzu ferca fwoiego fprawował miftyczną ofiarę wyno= 
fżenia głofu fwego przez pienia y Pfalmy podziwienia x 
y błogoiławieńftwa. Okrążyłem, y fprawowatem w przy- 
bytku iego ofiarę mynoßenia głofu: (piewać pienia y Pfal= 
my będę Pánu. Alezważ/Teotimie. Ze pragnienie wy- 
chwalania Boga„ktore w dufzach nafzych wzbudzone by- 
wą przez fprzyłanie cale jeft nienafycone. Dufza bowiem 


-ktora takim wychwalania Boga uięta ieft pragnieniem, 


tadaby żeby niefkończoną pochwał obfitość miała „aby ie 
fwemu kochankowi wyśpiewywała ; bo widzi , że iego 
dofkónałości f4 wielce niefkończone : zkąd uznawfzy fię 
mnicy 
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miniey zdolną w dofyć uczynieniu pragnieniu fwemu za- 
biera fię do naywiękfzey ferca y afektow uśilności,ażeby 
jakimkolwiek fpofobem wielbiła ze wfzech miar chwa- 
lebną dobroć iego. 'Te zaś fprzyiania usiłowania przedzi= 
wnym fię pomnażaią fpofobem przez upodobanie. Ba 
im w naywyżfzym fłopniu dufza znayduie dobrego Bo- 
ga. fmakuiąc coraz więcey a więcey iego fłodyczy,y - 
maiąc upodobanie w niewymowney iego piękności, tym 
też radaby więcey y wyżey wynoślła iego pochwały y 
błogofławieńftwa, ktore mu poświęca y ofiarnie. A zno- 
wu w iakiey mierze rofpala fię dufza do wychwalanią 
fiodkości nieograniczoney Boga fwoiego; w teyże mierze 
poginge ię także,y rozfzerza upodobánie,ktore z niey od< 

iera: y przez to pomnożenie bardziey fię coraz 4 bars 
dziey pobudza do czynienia uwielbienia temuż kochane 
kowi fwemu. Tak dalece, że afekt upodobania y wiel- 
bienia przez wzaiemne impuly, pobudki, y wyzywania, |. 
ktore máią między fobą, wzaiemnie fobie wielkiego y 
uftawicznego dodaią pomnażania. A to właśnie zak mł: 
fiowikow, ktore w fwoim śpiewaniu wielkie máig upo- 
dobanie, iako świadczy Pliniufz; że dlatego upodobania 
przez piętnaście dni y nocy nie przeftaią świegotać, y fpo- 
fobem fwoim wykrzykiwać śiląc fię lepiey coraz 4 lepiey 
y na przękorę właśnie ieden nad drugiego przenośić tak 
dalece; że im lepiey wykrzykuiąc ieden drugiego albo 
głos odmiiepiaiąc przenośi, albo naśladuie, wielkie ztąd 
> Yy2 mają 


\ Jako fię przytrafiło Seraficznemu Patryśrfze Francifzkowi 
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mają upodobanie. A zatym pomnożenie to ich upodo= 
bania przywodzi ie do wielkiego siebie śilenia, że coraz 
lepiey wykrzykuiąc przewyżfzaią wfpołrowienniki fwo- 
ie; tak dalece, że pomnażaiąc upodobanie fwoie przez 
świegotanie, 4 wzaiemnie świegotanie przez upodobanie, 
ezęftokroć śmierć fobie przynofzą y gardźiołko ich owym 
śileniem pukać fię muśi. Godne zaprawdę ptafzęta, te= 
go w Greckim ięzyku nazwifka Philomela to ieft miłość 
śpiewania: ponieważ w miłości y przez miłość fwoiey 
melodyi o śmierć fię przyprawuią. 

Ah! Teotimie z iakim nakładem rolkofzną boleść, 
y wdzięczno bolefną fiodkość odbiera ferce; ktore wzru- 


{zone będąc pałaiącym afektem wychwalania Boga; ie- 


dnakże po tysiącznym uśiłowaniu ażeby to godnie uczy- 
nić mogło; mniey liç zdolnym y śilnym znaydnie. Ah! 
życzyłby fobie ten nędzny ffowiczek wyżey' coraz á wy- 
żey fwoie wynośić nucenia y melodyą, 4ż ná ftopień do- 


fkonałości; ażeby Hymny y pienia pochwał fwego ko- - l 


chanká mogł coraz lepiey 4 lepiey wyśpiewywać: y ( by 
namniey nie wątpiy ) im go wyśmięniciey chwali, tym 
więkfze ma upodobanie chwaląc: im znowu więkfze ma 
upodobanie chwaląc, tym bardziey fobie fię nie podo- 
ba;że nie może lepiey iefzcze chwalić; y żeby fobie w tym 
śileniu iak naylepicy poradził wfzelkich fpofobow zaży« 
wa; wfzędzie fię udale; aż naofłatek zemdlony upada. 


Swię- 


| 
| 
| 
| 
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Swiętemu, ktory w pośrzod radości ( w ktore przedzi- 
wnie opływał) Boga wychwałaiąc, y wyśpiewuiąc mu 
fwoiey miłości pienia, obfite łzy wylewał; y ieżeli co w 
ręku trzymał, zemdlony częlto upufzczał, zoftaiąc fam 
iako święty fłowiczek bez wfzelkiey władzy, że y tchnie- 
nia wnim z wielkiey uśilności y chciwości w udawa- 
niu fię do chwalenia Boga, że go nigdy doftatecznie wy- 
chwalić nie zdołał; nieftawało. 

Przyfłuchay fię miłemu wielce podobieńftwu w 
tey mierze wziętemu z Imienia, ktorym święty ten ko- 
chanek fwoich Zakonnikow nazywał; bo ich zwał koni- 
kami polnemi; dlatego, że opuł nocy Boga chwaląc śpie- 
wali. Koniki polne Teotimie máig w pierśiach fwoich 
pełno nie'akich pifzczałek; że zdaią fię bydź niby organ- 
ki naturalne, y aby lepiey śpiewały, famą rolą żyią; kto- 
rey w ufła nie biorą; bo ich nie máig; ale (są ięzyczkiem, 
ktory wpofrzod pierśi maią. Tym ięzyczkiem dzwięk 
fwoy wypufzczaią z takim brzmieniem , że nie co infze- 
go, tylko fam głosfię bydź zdaią. "Tym konikom po- 
dobny ieft święty kochanek; ponieważ wfzelkie iego du- 
fze władze fą niby pifzczałki iakie, ktore w piersiach 
fwoich nosi, na wyśpiewywanie pochwał y pienia Nie- 
biefkiego kochanka ; iego zaś pobożność w pofrzodku 
tych pierśi, ieft ięzyk iego ferca, według Św: Bernarda; 
ktorym zbiera rofę dofkonałości Bofkiey „ ciągnąć ią w 
śiebie iako włafny pokarm przez upodobanie, ktore ztąd 
bie- 
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bierze. A tym ięzykiem pobożności wydaie głofy modli» 
tew fwoich, pochwał, pienia, Pfalmow, y błogofławień- 
frwa; według świadećtwa iego znacznego z tych koni- 
kow duchownych;ktory niegdyś śpiewaiący flylzan był. 
Spiewał zaś w ten fpofob ; Blogof/aw duo moia Bina » 
J mfyfżko cokolwiek ief we mnie Imię święte jego. A czy 
nie iednoż toiefł, gdyby mowił: leftem iá konik mie 
ftyczny; dufza moia, tchnienia moie, myśli moie, y 
włzyftkie władze, ktore we mnie f3, zebrane fą iako orga- 
ny iakie : ach bogdayby wfzyfłkie błogolławiły Tmię 
Panfkie, y wydawały ogłos pochwał Boga moiego: lako 
wyspiewywał Ulkoronowany Prorok: Blogoffawić będę 
Póna,wkelkiego czafu; nieufranie cbwóła ięgo w uciech 
moich, W Panu chetbić fię będzie dufa moia niechaj 
Juchaią uczśeni; á nięchay fig cięfką, 
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Święte (przyianie przywodzi nas do zaprafanią 
wfelkiego fiworzenia ná wychwalanie Boga, 
pue obiçta y zapalona gorętfzym pragnieniem, Wyr 
a? chwalania Bolkiey dobroci , aniżeli iey sity podołać 
mogą; po ftokrotnym uśiłowaniu częftokroć wychodzi 


zśiebie dla zaprafzania wfzelkiego ftworzenia; ażeby iey - 


przybyły na pomoc do ośiągnienia y wykonania tego,co 

fobie założyła, Jako widziemy, że owe troie pacholąt zo- 

ftiący w piecu Babilonfkim w przedziwnym owym pier 
i niu 
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niu to Błogofławieńftwo uczynili: gdy tym Pieniem co- 
kolwiek w Niebie, cokolwiek na ziemi, y pod ziemią 
znayduie fię, wzbudzaią y zaprafzaią do dziękczynienia 
Bogu, wielce go wychwalaiąc,y błogolławiąc. Tak Phal- 
mifta święty wzrułzony afektem, ktorym lubo nie porząd- 
kiem iednak świątobliwie unośił fię na chwalenie Boga; 
kiedy nie zachowuiąc pomiarkowania, fkacze z nieba na 
ziemię, y znowu z ziemi na niebo wzaiemnie wzywaląc 
Aniołow, ryb, gor, wod,fmokow, ptaftwa, wężow „ognia, 
gradu, śniegu, fzronu, mgły, y infzych rzeczy. Zgroma= 
dza do fwego pragnienia wizelkie ftworzenie ; aby fię 
wfzyftkie wraz zefzły, y zgadzały w pobożnym wielbie= 
niu fwego Stworzyciela: to ieft, iedne fame przez fię Bo- 
fkie chwały wyfpiewuiąc; drugie zaś dodaiąc przyczyn 
y pobudek. do chwalenia iego przez przedziwne fwoie 
rożności y włalności, ktoremi ogłafzaią wipaniałość fwe- 
go Stworcy. Tak dalece, że Ukoronowany Pfalmifta na” 


- pifawfzy wiele Pfalmow z tym początkiem : Chwalcie 


Boga, y znowu uczyniwfzy nieiaki przebieg myśli przez 
wizyftkie ftworzenia; zaprafza ich na wychwalenie Ma: 
jeftatu Bofkiego; y oraz w[pomina, nazńacza, y niby fta- 
ra fię o wielką rozmaitość fpofobow y infłrumentow do 
ogłafzania wieczney dobroci chwały przyzwoitey: naofta= 
tek niby na ziemię upadaiący, gdy mu tchu, y ducha 
nie ftaie; wfzyftko fwoie święte Pienie; tego gfofù wyda» 
niem konczy: Wfelki duch niechay chwali Pána: To 
icft: 


Pfi 154. 
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ieft. Cokolwiek żyie; niech na inny koniec nieżyie, ani 
tchnie; tylko na błogofławienie fwego Stworzyciela; za- 
chęcaiąc ich do tego fwoich pochwał przyczynieniem: 
Wychwalaycie, wielbiycie Pána wraz ze mng; á wymyże 
Jaymy Imig iegonáde mfyfiko. Tym fpofobem prze- 
zacny ow Sw: Francifzek wyśpiewywał Pienie fłońca, y 
tyśiączne inne pochwał Pieśni, ażeby fercu iego mdleią- 
cemu ftworzenia pofpiefzyły na pomoc; dlatego, że we- 
dług pragnienia dufze fwoiey ukochanego Zbawiciela 
fwego,iako przyftało, nie mogł wychwalić. Tak też Nie- 


biefkaą Oblubienica prawie konaiąca między gwałtowne- - 


mi zapędami, ktore czyniła na błogofławienie, y wielbie= 
nie ukochanego fercu fwemu Krola. Ah!woła ona na 
towarzyfzki fwoie : Przybywaycie iak nayprędzey ; bo 
mam obecnego Niebiefkiego Oblubieńca; ktory mię przez 
kontemplacyą zaprowadził do winnego fklepu, y kazał 
mi kofztować nieofzacowanych rofkofzy dofkonałości Ma- 
jeftatu fwego. W tym fklepie takem fię napiła, y świą- 
tobliwie przez upodobanie , ktorem z tey wfzelkiega 
wdzięku przepaści pociągnęła, upiła; że duza moia cale 
zemdlała, y wfzyftkam zraniona zoftała niepohamowa- 
nym miłości pragnieniem ; ktore mię przynagla , abym 
nieprzeftannie nieograniczoną dobroć iego wielbiła. Nuż 
tedy przychodzcie , fpiefzcie fię profzę na ratunek fercu 
moiemu, ktore wfzyftkie we mdłościach zofłaie: y-żeby 
cale nieznifzczało ratuycie go, obfypcie kwieciem, obłoż- 
RS CIĘ 
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cie jabłkami; pośilaycie, umacniaycie zapachami; inaczey 
mdleiące z miłości już już zaginie. Upodobanie bowiem 
ciągnie do ferca przyiemną wielce fłodycz Boftwa, kto-. 
rym fię tak chciwie napełnia , że fię w nim cale zatopić 
zdaie. Lecz znowu miłość fprzyiania fprawnie ; że toż 
ferce nafze wychodzi od siebie, y z śiebie famego, y ro- 
fchodzi fię. w ewaporacye naywdziecznieyfzych zapa 
chow; to ieft w wizelkie świętych pochwał wdzięki. A 
gdy niezdoła tak chwalić iakby chciała. Ah! niechże 
przychodzą (mowi ) profzę wfzelkie ftworzenia; akwia- 
ty twego błogofławieńftwa , iabłka dzieł heroicznych , 


= czci, yadoracyi, niech przynolzą; ażeby tu y owdzie, 


x 
+ O O 


zolchodziły fię zapachy na chwałę tego, ktorego niewy- 
powiedziana flodycz przewyżfza wfzelką cześć; że żadne 
usilowanie, praca, y pilnośc niewyfłarczą na iego wy- 


 chwalanie, 


"Ten ci toieft,ten święty afekt półaiący Miłością; któż 


ry przywodzi do tak wielu pochwał oddania Bogu; do 


tak wielu prac dla niego podeymowania Zakonne, y in- 
ne Duchowne ofoby; do odważania fię na niebeśpieczeń- 


| fiwa w nawrącaniu Pogan ku uznaniu y uczczeniu pra- 


wego Boga. Tenże znowu fam przywodzi do pifania tak 
wielu ksiąg; do wyfławiania tak wielu Kościołow, Ołta- 
rzow y Klalztorow fundowania. Krotko mowiąc. Ktory 
czyni czuiących, pracuiących, nawet y śmierć ponofzą- 
cych tak wielu flug Bofkich w upałach Miłości Bofkiey; 
La c kto- 
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gan fpaleni, y znifzczeni zmartwychwftaną uwiel- 
ieni. 
ROZDZIAŁ X. 
Pragnienie wychwalania Boga wzbudza w nas 
żądzą osiągnienia nieba. 
Ufza, ktora fię Bofkiey dobroci poświęciła przez mi- 
łość; widząc, że niemoże pragnienia fwego „ ktore 
miała do wychwalania fwego kochanka, wypełnić,dokąd 
między kłopotem świata tego zoftaie: wiedząc iefzcze, 
że chwały ,ktoreSwięci w Niebie Dobroci Bolkiey wyśpie- 
wuią , fpofobem nieporownanie fzczęśliwfzym y wdzię- 
cznieyfzym, śniżeli na ziemi wyfpiewywane bywaią: z 


głębokości ferca woła. O! iakiegoż fą godne wyfławienia 


chwały; ktore błogofławionych dufze przed Tronem Nie- 
biefkiego mego Krola wyśpiewuią: iako ichże wielbienia 
godne lą wfzelkiego błogofławieńftwa. O! iak wielka 
fzczęśliwość , przyfluchywać fię melodyi nayświętlzey 
wieczności: w ktorey przez wzaiemne zbiegania fię „ y 
zgadzanie głofow rożniących fię między fobą, y prawie 
nie rownych przedziwne onychże wydaią fię nucenia;do 
ktorych umieiętnego y należytego uważenia y wyrażenia 
wfzytkie części iakby hurmem zbiegaią fię, ( gdy iedna 


drugiey ufłąpić nie chce ) przez ściganie fię uftawiczne; 


y przez nieznaczne złączenie , iakoby wzaiemnie fię go- A | 
niących,ze wfzyftkich ftron fiychać wydaiące fię nieufła: | 
iące Alleluia, 


Głofy 


| 


= 
> 
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Głofy te, dla ogromnego, ktory wydaią, huku;flu- 
finie z gromem obłokow niebiefkich porownać możefzy 
y hukowi nawałności śpienionego morza : å y też głoly 
dla fwego wdzięku, ktorego żadne inne mieć nic mogą; 


godne lą , aby ie do lutni, albo fkrzypcow wdzieczno y 


fodko w ręku iakiego biegłego inftrumentalifty brzmią» 
cych przyrownać: głofy mowię: ktore iednofłaynie y nie- 
wypowiedzianie fię zgadzaią do wyśpiewywania wefo= 
łego Pałchalnego pienia Alleluia. Chwalcie Boga. Amen. 
Chwalcie Boga. Mafz bowiem wiedzieć Teotimie; że ie- 
den głos wychodzi od Majefłatu Bofkiego; ktory bez u: 
ftanku woła do Swiętych Niebiefkiego Jeruzalem Oby 


„watelow: mowiąc: Oddawaycie chwałę Bogu wy wfzy= 


fcy; ktorzy na uflugach iego zofłaiecie, ktorzy fię go bois 


- cie; tak máli, iáko y rośli. Oddawaycie chwałę Bogu. 


Naco niezliczone Świętych Pańfkich mnoftwo: Anjellkie 
wraz y ludzkie złączone chory odpowiędaią ze wfzyfł» 
kiey śiły y mocy wyśpiewuiąc Alleluia. Chwalcie Pana, 
Ale ktoryż to, y iaki ieft ten głos przedziwny, ktory wy- 
chodząc z Tronu Bofkiego wybranym iego ogłafza fzczę” 
śliwe Alleluia ? ieżeli nie nayświętłze upodobanie; ktore 
gdy odbiorą te błogofławione dufze, fprawuie w nich to; 
że mile czuią fłodycz dofkonałości Bofkich: z ktorego ue 
podobania nieufłaiącego rodzi fię w nich miłe wielce 


fprzyianie ; ktore ieft żywym początkiem świętych pó- 


chwał, A ták żwawe upodobanie pochodzące od Tio= 
Lud Nu; 
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. mu, fpiefzno fię udaie na oznaymienie Biogolławionym 
Bofkiey wielmożności : fprzyianie zaś wzbudza ich do 
wydawania wzaiemnie wonności pochwał przed Tronem 
iego: zkąd iakoby daiąc odpowiedź wieczne wyfpiewy* 


wa Alleluia, to ielft: Chwalcie Pana. Upodobanie tedy po- 


chodzi od Tronu do ferca;fprzyianie zaś z ferca do Tronu. 
O! iák miły ieft ten Kościoł; w ktorym fama tylko 
brzmi Chwała Bofka: o! ika radość tym, ktorzy w tym 
świętym przebywaią mięfzkaniu; gdzie tak wiele fłowicz= 
kow. niebiefkich świętey miłości uśiłowaniem wieczney 
fodyczy Pienia wyśpiewuią. 
To tedy ferce, ktore nie może na tym świecie ani 


wyśpiewywać , ani przyfłuchiwać fię wychwaleniu Bo« 
ikięmu iakby fobie życzyło; udaie fię w pragnienia nie- - 


wypowiedziane; przez ktore pragnie fię wywikłać z wię- 
zow tego Życia, aby pofpiefzyło na drugie, w ktorym tak 
dofkonale kochanek niebielki wychwalony bywa: 4 pra- 
gnienia te (koro raz ferce obięły; tak wielką władzą nad 
fercami świętych kochankow fobie przywłafzczaią : że 
oddaliwizy wfzelkie inne pragnienia do rzeczy ziemikich; 
dufzę świętą miłością zemdloną czynią. Y owłzem tá 
święta pafsya tak fię wzmaga ; że gdyby. Bog dopuścił 
śmierćby nanię przypaść mogła. mó 7 


-Ták Seraficzną miłością pałaiący Francifze S., gdy | 


długim. wielkim, y gorącym afektem należytego wys 
chwalania Boga był uwiedziony„naoftatek na fchytku ży» 
2) : ; cią * 
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cia (wego ofobliwym objawieniem upewniony o doftąpie- 
niu żywota wiecznego ,nie mogąc ztąd powźżiętey w fobie 
utaić radości, codziennie bardziey a bardziey nifzczał nie- 
jako; nie inaczey, tylko iakby iego y dufza wychodziły 
nakfztałt kadzenia położonego nad ogniem pałaiących żą- 
dzy y pragnienia; ktoremi fię rozgorzał do widzenia Bo- 
ga, aby go wychwalał ná wieki:tak, że iego dufza przez 
fame upały dzień w dzień więkfze zabieraiące pomnoże- 
nia z ciała iego wychodziła wydaiąc ftrzelifte ferca y 


* glofa fwego w niebo wybieżenie. Bo Bofka Opatrzność 


chciała, aby umierał te święte fłowa wymawiając: Wy- 
prowadz z więzienia dufę moig, o Pame! do mychwala- 


ua, Jmiçma iwego: mnie oczekiwaig fprawiedliwi , dz 


mi nagrodzi/2ż. 
'"Teotimie. Uważ profzę tego flugi Bożego dufzę; 
ktora iako miftyczny fowik w fwoiego ciała klatce zam- 


| kniony, w ktorey iakby chciał, nie może Przedwicczney 


dobroci chwały miłości wyśpiewywać, wiedząc, że gdy- 
by wolny był, y zafzedł do fpołeczności innych fłowi- 
kow między kwitnącemi y rolkofznemi galami y pagor-" 


-kami bawiących fig; dalekoby lepiey y miley w krainie 


Błogofławionych melodyą (woię mogł wywodzić; woła: 

Ah ! Boże życia moiego: prolzę cię przez nayfłodfzą do- 

broć twoię uwołniy mię chociaż niezailużonego fluge 

twego z klatki ciała moiego; wyprowadz mię z tego ni- 

kczęmnego więżienia : áżebym ofwobodzony Z sy nic- 
; | woli, 
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woli, wylecieć mogł ná mieyfce, gdzie ukochani towa- 
rzyfze moi w Kroleftwie Niebiefkim mnie oczekiwaią; 
abym fię przyłączył do ich choru; y ich radości ftał fię 
ucześnikiem. Tám o! Panie, łącząc zich głofami głos 
moy, fprawować będę wdzięczną harmonią wyśmięni= 
tym tonem, y rofkofznym akcentem wyśpiewuiąc,chwa= 
łąc, y błogofławiąc twoie miłośierdzie. _ Przedziwny 
ten Swięty; iako Orator iaki, ktory mowę fwoię chce zá- 
konczyć, krotką iaką fentencyą : fzczęśliwie zakonczyś 
wfzyftkie fwoie żądze y pragnienia, ktorych oftátnie te 
flowa, były zebraniem; do ktorych fłow tak mocno du- 
fzę fwoię przywiązał; że umierał ztakim ducha wy- 
pufzczeniem. O Boże miłosierny ! iak fodka y droga by- 
fa śmierć ta.  Smierć zaprawdę fzczęśliwie miła; y mi- 
łość świątobliwie śmiertelna. 

ROZDZIAŁ XI. 


Fáko wykonać możemy Milość (przyiania w wychwala» 


Mim Boga; ktorym go tak Odkupiciel na idko Mát- - 


ka iego Nayświętka wielbi y wychwala. 

JPotpoeny tedy w tym świętym ćwiczeniu z ftopnia 

na ftopień wftępuiąc przez ftworzenia , ktorych z4- 
prafiamy do chwalenia Boga; przechodząc z rzeczy nie- 
rozumnych, do rozumem utalentowanych: od Kościoła 
wojuiącego, do tryumfniącego: w ktorym w pofrzod Ån- 
jołow y Świętych unośiemy fię na nich„4ż do Matki Nay- 
świętfzey przyftępuiemy : ktora ofobliwfzą y nieporo= 


wnaną 
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wnang chwałą wielbi Majeftat Bolki, 4 to daleko wyśmię= 
niciey świątobliwiey, wdzięczniey; aniżeli wfzyftkie in- 
ne ftworzenia wraz złączone mogą go kiedy wychwalić. 

Przed dwiema laty, gdym był w Medyolanie zin- 
nemi Duchownemi ofobami na Swięto Wielkiego Arcye 
bifkupa Karola Swiętego przyfłuchywaliśmy {ię po ro 
źnych Kościołach wielu, wyśmienitych śpiewakow gło- 
fom“ lecz w Kościele Panien Zakonnych fłyfzeliśmy Zá- 
konnicę iednę; ktorey głos tak był przedziwny, y wdzię- 
czny, że nim fama nieporównanie nas ukontentowała , 
śniżeli drugie wraz złączone głofy które iednak dość wy- 
borne były. Ale ta iedna y fama zrodzona fię na to zda« 
wała, iakby fię w niey naydofkonaliza w akcyach melo- 
dyi fztuka znaydowała. "Tak, Teotimie, między 
wfzyftkich błogofławionych fercami , między -wfzyft- 
kich Anjołow chorami, iedney Przenayświętzey Matki 
naywdzięczniey fię głos wydaie, ktory wydatnieyfzy nad 
wizyftkie głofy , wyśmieniciey wychwala Boga, śniżeli 


_ wfzelkie oraz ftworzenia. Zikąd y fam Krol chwały nayo- 


fobliwiey jey zaprafza temi flowy: do wyśpiewywania « 
Pokaż mi twarz fwoię , niech brzmi głos twoy w ukach 
moich: głos bowiem twoy wdzięczny, y twarz. twoia 


` ozdobna. 


_ Przecięż iednak wfzyftkie , ktore Matka ta czci y 
pięknego kochania oraz ze wfzyftkiemi kreaturami odda= 
ie wielbienia, y chwały, chociaż fą wyśmienite, y wizel- 


kiego 
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kiego podziwienia godne, daleko fa mnieyłze, aniżeliby 
miały bydź dofłateczne na wychwalenie Bofkiey dobro- 
ci; bo żadney nie máig proporcyi względem niey: A dla- 
tego, chociaż zadofyć czynią świętemu fprzyjaniu; ktore 
ferce kochaiące oświadcza fwemu kochankowi, iednak- 
że go nie wypełniaią.Poftępuie tedy Panna Przenaychwa= 


lebnieyfza daley; y pobudza Zbawiciela dò wielbienia y - 


wychwalaniia Oyca Przedwiecznego wfzelkim błogofła- 
wieńftwem, na ktore {iç tylko Synowfka iego miłość zdo= 
być może. Á ná ten czas Teotimie {erce ludzkie milczeć 
. muśi; bo nacoby fię daley zdobyć mogło nie potrafi, tyl- 
ko aby w zadumieniu zofławało, O! iak wdzięczne pie- 
nie ten lednorodzony Syn Oycu fwemu Przedwiecznemu 
wyśpiewywa. O! iak ozdobny ten kochanek między Sy= 
nami ludzkiemi. O! ják przyięmny ten głos; ktory wy- 
chodzi z uft,w ktorych obfitość łalki ieft rozlana. Wfzyft- 
kie inne głofy (z wprawdzie wonnością napełnione ; ale 


głos Syna ieft fama wonność, infze fą ballamem napeł- . 


nione, ale głos Syna ieft balfam wydany. Ociec Przedwie= 


czny odbiera od innych pochwały, iako zapachy kwia- 


tow poiedyńczych;bez wątpienia zaś czuiąc błogolławień- 
_ftwa y chwały ktore Syn iemu oddaie; z tym fię oświad- 
cza: Oto zapach pochwał Syna moiego, iako zapach po- 
la rozlicznych kwieci, ktoremu Bog pobłogofławi. -Ták 
fię rzecz ma' Teotimie wfzyfikie błogofławienftwa y chwa- 
ły , które tak wojuiący, iako y tryumfuiący Kościof Bo< 
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gu wyśpiewuie, fą błopofławieńftwa Anielfkie, y ludzkie; 
bo chociaż zmierzaią do Stworcy „ pochodzą iednak od 
ftworzenia: ale ktore pochodzą od Syna, lą Bofkie: albo- 
wiem nie tylko zmierzają ku Bogu, iako też zmierzaią y 
infzych; ale nad to wypływaią od famego Boga. Odku- 
piciel bowiem nafz ieft prawdziwy: Bog. A zatym fą Bo» 
fkie, nie tylko względem końca fwego; ale też względem 
początku fwego: Bofkie; bo zmierzaią ku Bogu: y Bofkię 
znowu dlatego; że pochodzą od famego Boga. Pobudzą 
Bog dufzę ; y daie iey łafkę należytą do wywodzenia 
wizelkich pochwał; ale Odkupiciel nafz fam też pochwa« 
ły wywodzi: więc fą nielkończonego waloru. 

= Gdyby ten, ktoryby porannego czafu zabawiaiąc 
fię między drzewami rofkolznego gaju, 4 fiyfząc wdzię- 
czne nucenia mnoftwa Czyżykow.Makolągw ,Szczygłow, 
y innego pomnieyfzego ptaftwa; ufłyfzał naygłowniey- 
fzego w śpiewaniu fłowika fwoią melodyą , y przedzie 
wnym śileniem fię w głosie, powietrze sy ufzy napełnia= 
jącego: beż wątpienia famegoby tego śpiewaka lelnego 
więcey fżacował nad wfzyftkich innych.. Tak gdyby ten- 
że fam flyfzał pochwały, ktore tak wiele rozmaitego ftwo- 
rzenia, iedne nad drugie fię przeladzaiąc , iednoftaynie 
Stworcy: fwemu, oddaią; przyfłuchiwałby. {ię potym głor 


fowi Zbawiciela; uznałby bez wątpienią pewną zaflugi, 


eftymacyi, y wdzięku niefkończoność; ktoraby przewyż- 
fala wizclką nadzieję y oczekiwanie ferca: a dulza naten 
s Aa czas 
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3 
czas iakoby zgłębokiego fnu obudzona,wfzyftka a wfzyft- 


ka niewymowną fłodkością melodyi niby w zachwyce= 
niu zofiaiąca, mowiłaby: Ah! fyfzę głos: głos kochan- 
ka moiego; głos, Krola głofow; głos, z ktorym porowna« 
ne wfzyftkie inne głofy, nie fg tylko nieme y głuche mil- 


:a czenie. Patrz iako ten miły kochanek unośl fię, oto ten 


idzie, fkaczący po gorach, przefkakuiący pagorki: Głos 
iego przenośi głofy Serafinow , y wfzelkiego ftworzenia. 
Spoyrzenie ma Ielonka do przeyrzenia prędfzego nad in- 
nych piękności świętego celu, ktorego chce wychwalać. 
Kocha fię w melodyi chwały y- wielbienia Oyca fwega ` 
bardziey, niż inni. A zatym iego wychwalenie przecho- 
dzi wfzelkie innych chwały. Oto ieft, oto Bofka Miłość 
kochanka moiego: A czy widzifz? iako fię ukrył zá ścia- 
nę człowieczeństwa fwego. A czy zważafz? iako na fiebie 
zapatrywać fię dopufźcza przez Rany ciała fwoiego;przez 
otwarty bok, iako przez okna y kraty; przez ktore też na 
nas fię zapatruie. 

Zaprawdę Teotimie Miłość Bofka zafiadaiąca na. 
Sercu Zbawiciela, iako na Majeftacie Krolewfkim zapa- 
truie fię przez otwarcie przebitego boku fwego na wfzyft= 
kie ferca fynow ludzkich. Bogdy to ferce ieft Krolem 


- wfzyftkich ferc, zawfze ma obrocone oczy na ferca wfzyfke 


kich. Ale iako ci, ktorzy przez kratki poglądaią, wie 
dzą na dworze wfzyftko , 4 ich nieco tylko za kratkami 
widać: tak Bofką Miłość ferca tego, ślbo raczey ferće tey 

; Bofkiey 
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Bofkiey Miłości zawłze rzetelnie widzi ferca nafze,y oczy- 
må fwoiego miłośierdzia na nie pogląda, my iednak go 
niewidziemy, ale tylko w pofrzodku na niego pogląda= 
my. Bogdybyśmy go widzieli tak taki iet; pomarlibyś= 
my dla niego z miłości (albowiem śmiertelni iefteśmy ) 
iako y on umarł dla nas, gdy był śmiertelnym: y pomar- 
libyśmy iefzcze, chociażby był w tym śmiertelnym ży- 
ciu. O! gdybyśmy fyfzeli to Bofkie Serce iako nie- 
fkończoney fodyczy wyśpiewuie Boftwu, pienie pochwał. 
e radość, Teotimie, iakie uśiłowanie ferc nafzych że» 
y fame ku niebu wylatywały; aby go zawfze fłuchać 
mogły. Tam nas zaprawdę woła kochany dufz nafzych 
przyjaciel: Porffań, mowiąc: y mynidź. z famego siebie, 
Jot twoy obroć ku mnie,gołąbku moy upodobanie moie w 
tym Niebiefkim miefzkaniu;gdzie fię wfzyfcy ciefzą „y ni- 


- czym nie tchną; tylko chwałą y błogofławieńftwem: co- 


kolwiek tam ieft, kwitnie, y wdzięczne wydaie zapachy. 
Synogatlice, ktore poniekąd fą między ptaftwem pośle- 
dnieyfze, przecię jednak lefne fwoie głofy tam wyśmię- 
nicie wydaią. Przychodź kochanko mora, przyiaciolko 
moia: abyś fię lepiey na mnie zapatrywała, wnidź mię- 
dzy te kratki, przez ktore ia naciebie fię zapatruię. Przyi- 
dziy : zważay ferce moie w ranie otwartości boku mo- 
iego ; ktorą w ten czas ztobiono ; kiedy ciało moie ná- 
klztałt domu iakiego w puftki obroconego tak. frzodze 
na Krzyżu zafzpecone, y ówfzem wniwecz obrocone by- 
Aaa2 ło. 
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ło. Przyśdziy, ú poka mi twarz twoię. Ale, otoiawi= | 


dzę twarz twoię teraz, teraz mowię widzę, chociaż mi 
iey niepokazniefz: ale y natenczas widzieć ią będę, y 


ty mnie ią pokażefz; bo y ty mnie widzieć będziefz cho= - 


ciaż ia fam ciebie widzę. Niech fłucham głofu twego; 
bo ia go chcę z fwoim złączyć: tak twarz twoia będzie 
ozdobna, a głos twoy wielce przyiemny. O! iak wielka 
radość ferca nafzego; kiedy nafze głofy z głolem Zbawi- 
ciela nafzego złączone;będą miały uczeftnićtwo niefkon- 
czoney pochwał fłodyczy; ktore ten ukochany Syn OQy- 
cu fwemu przedwiecznemu wyśpiewywa. 


poż ROZDZIA XII. 

O naymyžßey chwale, ktorey Bog fobie [am doda- 

ie, yo wykonaniu fprgyiania ktore w niey 

Jpramuiermy. 

7 Szyftkie: fprawy człowieka: w Cbryftuśie Panu, y 
Zbawicielu nafzym fą niefkończonego waloru, y 
zaflug dla ofoby one czyniącey; ktory ieft fam Bog oraz 
z Oycem y z Duchem Św: nie fą iednak z natury. (woiey 
y iftoty nielkończone. Bo iako będąc w iakim mięfzka- 
niu nie mamy-w nim świacła według wielkości światła 
fonecznego, z ktorego pochodzi; śle tylko według fzero- 
kości, y długości okna, przez ktore nam go flońce udzie- 
la: takfprawy człowieka w. Zbawicielu nafzym nie łą 
niefkończone, chociaż fg niefkończonego waloru: chociaż 

ie 


f 
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je czyni Ofoba Bofka; iednakże ich nie czyni według nie- 
ograniczenia niefkończoności fwoiey, ale według wielko- 
ści fkonczoney fwego człowieczńftwa, ktorym ie wyko- 
nywa: 4 tak iako {prawy człowieka w Zbawicielu na- 
fzym lą niefkończone nafzym przytownane; tak fkończońe 
fgs ieżeli ich przyrownywamy z lltotną niefkończonością 
Boftwa. Nielkończonego fa waloru, fzacunku, y godno- 
ści dlatego; że pochodzą od Ofoby ; ktora ieft Bogiem; 
ale Iftotą, y naturą fą (kończone dlatego; iż ie Bog czyni 
według natury y iftoty ludzkicy ; ktora ieft fkończona. 
Chwała tedy ktora pochodzi od Zbawiciela,ile ieft czło». 
wiekiem, gdyż ze wfzech miar ieft f(kończona, nie może 
wyrownać wielkości nielkończoney. Boltwa , dla ktorego 
ieft naznaczona. 

Y tać toieft przyczyna , dla ktorey po pierwłzym 
zadumienia niby dufze zachwyceniu, ktore nam fię przy- 
daie, kiedy widziemy chwałę 1aką tak znamięnitą; ( iaka 


cieft tå, ktorą Zbawiciel oddaie Oycu Przedwiecznemu ) 


nie przefłaięmy na tym, abyśmy nie mieli uznawać, że 
Boftwo iefzcze ief niefkończeniey chwalebnieyfze; aniże- 
li ie mogą wychwalić wfzyftkie ftworzenia, y. famo na- 
wet człowieczeńftwo Syna Bolkiego. Gdyby kto chwa- . 
lit dońce dla obfzerności iego światła, im by fie bardziey 
śilit na chwalenie iego,tymby ie znaydowa: chwalebniey- 
fze, boby- więkfze a coraz więkfze widział w nim świa- 
do. - Bo ieżeli piękność światła pobudza, fkowronki do 
wyśpie- 
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wyśpiewywania; (iako to wfzyftkim wiadomo; )nie dziw 
że też głośniey śpiewaią, im wyżey wylatuią, wynofząc 
fię tak głofem, iako y lotem; áż nie mogąc już śpiewać, 
poczynaią fię tak fame fobą zniżać, iako y z nuceniem 
fwoim, zwolniaiąc tak latanie fwoie „ iako też y głos. 
Tak też Teotimie, w iakiey mierze przez fprzyianie 
podnofiemy fię ku Boftwu, czy do wynofzenia: głofow 
nafzych; czyli do fłuchania pochwał; widziemy, że Bog 
jeft nad wfzelką chwałę więkfzy daleko y wyżfzy: a za< 
tym poznaiemy; że nie może bydź tak wychwalony jiake 
by powinien; tylko od fiebie (amego ; ktory fam może 
należycie wyrownać naywyżfzą chwałą fwoią niefkończo* 
ną dobroć fwoię. NA ten czas Teotimie wyśpiewywa= 


my, te głofy wydaiąc: Chwała Oycu, y Synowi, y Du- 


chowi Świętemu. Ażebyśmy do zrozumienia podali; że 
to nieieft chwała z pomiędzy pachwał ftworzenia, kto» 
rey przez głofu tego wyniesienie Bogu życzemy: śle że 
iet chwała efsencyślna  y wieczna, ktorą fam w fobie 
ma, przez. famego śiebie, o famym fobie, y ktora ieft on- 
że fam: Przydaiemy: Ták była ná początku, y teraz, y 
gamfe, y mó wieki wiekow. Amen. Jako też częfto wy- 
śpiewywamy. Niech będzie na wieki uwielbiony Bog 
chwałą, ktorą miał przed wfzyftkim ftworzeniem w nie- 
fkończoney wieczności (woiey, ý w wieczney niefkończo- 
ności. Dlá tey także pczyczyny przydaiemy ten wierlz 
chwały do każdego Płalmu y Pienia, według zwyczą- 
ju 


| 
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ju Wfchodniego Kościoła. O co S. Hieronim uprafzał Dá- 
maza Pópieża,aby toż w Kościele Zachodnim pofłanowił; 
dla oświadczenia; iże wfzelkie chwały ludzkie y Anjelfkie 
f} zbyt podłe do wychwalenia Bofkiey dobroci: ktora å- 
by godnie mogła bydź wychwalona, potrzeba, aby fama 


x była fobie chwałą „ fama była wielbieniem y błogofła-e 


wieńftwem. x 

O iakież má upodobanie dufza, iaką radość ; ktora 
widzi, że iey pragnienie fię (pełniło: ponieważ iey kocha- 
nek fam fiebie wychwala, fam fobie błogofławi, fiebie fa- 
mego niefkończenie wielbi. Ale znowu z tego upodobania 
rodzi fię nowe pragnienie chwalenia. Zyczyłoby bowiem 
fobie ferce wychwalać tę godną ze wfzech miar chwałę, 
którą fam Bog fobie czyni, dziękując mu iak naypokor= 
niey, y powtornie wfzelkiego ftworzenia na pomoc wzy- 
wśiąc do wzaięmnego z fobą wielbienia chwały Bofkiey 
y błogofławienia nielkończonego błogofławieńftwa,y wy- 
chwalania wyfławienia wiecznego;tak dalece,że przez po- 
wiot, .y potwierdzenie chwały na chwałę iakby fię w za- 
ftaw oddało upodobaniu y fprzyianiu, błąkaiąc fię y uda- 
iąc z iednego do drugiego w naychwalebnieyfzey miłości 
- zawiłości;wfzyftko a wizyftko zatopione w tak nieograni- 
czoney fłodyczy; wychwalaiąc naywyśmienitfzym, iako 
tylko wynaleść fię może, fpofobem Nayświętłze Boftwo, 
ktore nigdy dofłatecznie wychwalone bydź nie może,chy- 
ba od tegoż famego Boftwa. Y chociaż z początku zda- 

: ` walo 
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wało fię dufzy kochaiącey , że mogła doftatecznie wy» 
chwalać Boga fwego;iednakże w tym fię zrefłektowawfzy, 
ztym fię proteftuie; że nie chce tego, ażeby go mogła do- 
ftatecznie chwalić, ale, że fię chce zabawić y zaftanowić 
na pokornym upodobaniu dlatego;iż uznaie, że Bofka do- 
bróć ieft tak niefkończenie chwalebna, że nigdy doftate- 
cznie chwalona bydź nie może, tylko przez fwoię włalną 
niefkończoność. | 
A. ztym ferce w podziwieniu zoftaiące wyśpiewy= 
| Efui:ń. wå Pienie świętego milczenia: Ciebie Panie zdobi milcze- 
| nie. Tak bowiem Serafinowie u Jzaiafza Boga adoruiący 
W y chwalący. Dwiema fkrzydłami zakrywalktwarz, dwie= 
i | ma nogi, 6 dwiema łatals. Wyznaiąc przez to: że áni go 
| dobrze zważyć;ani mu dobrze ufłużyć potrafią. Nogi bo- 
i wiem, ktoremi chodziemy, ufługę reprezentnią. „A dla- 
[l : tego dwiema fkrzydłami lataią przez uftawiczne wzru- 
i fzenie upodobania y fprzyjania.* A nawet miłość ich ma 
[i {woy fpoczynek w tym miłym nieufpokoieniu. ak 
| Serce ludzkie nigdy nie ieft tak niefpokoyne , jako 
(|RR kiedy má przefzkodę w rufzaniu fię: przez ktore fię rozfze- ` 
| i rza; bo na ten Czas Ściśnione bywa: y nigdy znowu nie ieft 
i tak ufpokoione; iak gdy ma wolne rulzenie; tak dalece; 
| że iego ufpokoienie ieft jego rufzanie, Toteż famo dzie: 
i ie fię z miłością Serafinow, y wfzyfłkich ludzi: bo t4 ma 
| / fwoie ufpokoienie w uftawicznym wzrufzaniu upodobą- 
| nia, przez ktore wciąga Boga w śiebie, niby go obeymur 
= iąc © 
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jąc: y fprzyiania; przez ktore rozfzerza fię, y w Boga nie- 


jako wyftrzela. Miłość tedy ta chętnieby chciała wi- 
dzieć przedziwne dzieła niefkończoney Dobroci Bofkiey; 
aletego pragnienia fkrzydła fkłada na twarzy fwoie, wy» 
zmaiąc, że niemoże tego, ku czemu fię udaie , doftąpić. 
Chciałaby także iaką uflugę oświadczyć : ale to pragnie» 
nie fkłada na fwoie nogi, wyznaiąc, że daley poftąpić nie 
może; y że nic więcey nie ma, tylko dwie fkrzydła upo- 
dobania, y fprzyiania, ktoremi podlatnie, y ku Bogu fię 
odnośl. 


Ok 


KSIĘGA SZOSTA 


O Cwiczeniu fię wSwiętey Miłości na Modlitwie, 


ROZDZIAŁ I. 
Opifanie Teologiy Mifyczney, ktora nie co inne- 
go ief, tylko Modlitwa, i 


Woiśkie ieft olobliwfze miłości nafzey ku Bogu cwi- 
czenie: iedno pobudzające, á drugie ( iako Bernard 
Sw: mowi: ) czyniące. Przez pierwfze, niewypowiedzia- 
ne, mamy upodobanie w Bogu, y wtym wfzyftkim , 
co Bog ukochał. Przez drugie Bogu flużemy; y wyko- 
nywamy to wfzyftko, co nam Bog przykazuie, Tamto 
nas łączy z dobrociąjBolką; to fprawuie w nas; abyśmy 
>. Bbb wolą 
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wolą iego pełnili. Jedno napełnia nas upodobaniem,fkłon= 
modlitwami firzeliftemi,przedśięwzięciem»wzdy= 
chaniem, y wfzel 
dząc nas do tego; 
y iakoby iednę z nim uczynili. Wtore fporządza w nas 
mocne poftanowienie, ftateczność umyfłu, y gorącą, áni- 
gdy nieomylną uśilność fużenia Bogu , y wypełnienia 


kiemi żądzami duchownemi ; prowa- 
abyśmy dufzę nafzę z Bogiem łączyli, 


wizelkich rozkazów iego: a naoftatek, do znołzenia , y 


dzi od iego Bofk 
wnie: ażebyśmy 


iego upodobania. Pierwfze także fpia- 
fobie podobali w Bogu. Drugie zaś, 4- 


żebyśmy fię Bogu podobali. Przez. jedno poczynamy „przez 
drugie wywodziemy. Przez iedno Boga do ferc nałzych 
iako znak miłości; na ktorego fkinienie wfzel- 

kie liç nafze afekta kierują. A przez drugie kładziemy 
na ramiona nafże iako miecz teyze miłości ; ktorego 
felkie cnot fprawy y dziela wykonywamy. To 


zaś pierwlze cwi 
w ktorey tak wi 


| 
wdzięcznego przyjmowania tego wfzyftkiego, co pocha- | 
| 
| 
| 


czenie naybardziey funduie fię ná myśli, 
ele y rożnego znayduie fię wnętrznego 


wzrufzenia, że wfzyftkich cale nie można wyrazić nie tyl- 
ko względem ich mnoftwa, ale też względem nátury y 
ifiności; ktora że ieft duchowna, wielce ieft fubtelna, y 


ćzęftoktoć z wopu zbiegaią , tracąc wiatr 


y dlády źwierząt dla rożnych ich fztuk ktore (4 naybar 


dziey Jelenie } dla zgubienia śladu czynią, narożne ftro- 


ny 


t 

| 

| 

cale rozumem nafzym niepoięta. Włożone dobrze oga- | 
f 

k 
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ny udaiąc fię, gdy ich ogary ścigałą,a zmordowawłzy fię, 
inne na fwoie mieyfce wyfławuiąc, y tyśiączne czyniąc 
wykręty; ażeby tak Łowczych iako y-goncze ply ofzukó- 
ły. Częfto fię y nam przytrafia, że dociec fkrytości ferc 
nafzych nie potrafiemy: 4 to dlá niezliczonego ich wzru- 
fzenia; przez ktore tak wiele y tak prętkich czynią obro- 
tow, że wfzelkiego ich obłąkania ani poznać,ani uftrzedz 
fię nie można. 

Bog fam fzczegulnie przez niefkończoną fwoię umie- 
jętność widzi, dochodzi, y przenika wfzyftkie dufze na- 
fiey wybiegi: iako mowi Ukoronowany Prorok : Pónie 
fprobowateś, y poznałeś mię: ty mie upadek, y powfłamie 
moje. Dofedteś dalekich myśli moich; ścieftki, y zamyjły 
moie przeniknąłeś; y zadziwiłem fię nad wiadomością 
iwoią: gruntowna iefi, á dociec iey miepotrafię. Zaprawdę 
gdyby rozumy „ nafze pełne rozmaitości {praw nafzych 
uczyniły reflexyą nad fobą; zafzłyby w cięfzkie labiryn- 
ty; z ktorychby bez wątpienia wyniść nie potrafiły. Zá- 
ifte, gdybyśmy chcieli pomyśleć, iakieby zawfze były 
myśli nafze, lubo też iakie uwagi nafze; to by uśiłowańie 


_ wielceby nam było nieznofne: doiyść znowu nafzego ob- 


iaśnienia duchownego;rozważyć,co rozważamy;pomnieć, 
co rofpamiętywamy; byłoby to w tym wielkie zawikła- 
nie, y iako węzeł iaki nierozwiązany. Y niewątp Teoti- 
mie, aby ten Traktat, temu, ktory mniey ieft w Modli- 
twie wycwiczony, nie miał przynieść iakiey zawiłości. 
Bbb2 Nie 


Pf. 138. 
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Nie biorę tu tego flowa Modlitwa zá famę proźbę 
o iakie dobro wylaną przed Bogiem przez wiernych Chry- 
ftufowych: Tako ią nazywa Św: Bazyli; àle iako Św: Bo- 
nawentura, gdy mowi ogulnie: Ze Modlitwa zawiera w 
fobie wfzelkie akty Bogomyślności. Albo iako Sw: Grze= 
gorz Nibenlki: kiedy nauczał; Ze Modlitwa ieft rozmo= 
wna y konwerlacya dufze z Bogiem. Albo według Sw; 
Chryzoftoma twierdzącego: Ze Modlitwa ieft rozmowa 
z Mśjeftatem Boga. Albo też iako Św: Auguftyn y Da- 
mafcen : ktorzy Modlitwę podniesieniem myśli do Boga 
bydź powiedaią. Jeżeli tedy Modlitwa ieft rozmową kon= 
werfuiącey dulze z Bogiem; więc przez nię mowiemy do 
Boga, a Bog wzajemnie mowi do nas: wzdychamy do 
niego y oddychamy, 4 on wzalemnie tchnie w nas,y ro- 
ipościera tchnienia fwoie nad nami. Ale, 0 czymże 
rozmawiamy na Modlitwie ; co za rzecz ieft nafzey mo- 
dlitwie przyzwoita? nie mafz mowy, tylko o Bogu. Ba 
ktorążby inną miłość miała mieć mowę iako, ieżeli nie 
o kochanku. A dlatego Teologia Miftyczna y Modlitwa 
nie fą dwie, ale iedna rzecz. Nazywa fię Teologia dla- 
tego: bo iako Teologia fpekuluiąca; albo na mocnych År- 
gumentach zafadzona ma Boga zá {woy cel. Modlitwa 
też o Bogu tylko rozmawia. Troiaka jednak znayduie {ię 
między niemi rożność. Piermfa ieft ta: Bo Teologia fpe- 
kulująca mowi o Bogu, że ielt Bogiem. Miftyczna z450 
nimże mowi, ile iet wielce miły. Toieft; tamta zapa- 
truie fię 
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truie fię na Boftwo naywżfzey dobroci; ta zaś na naywyż= 
fią dobroć Boftwa. Druga. Spekuluiąca mowi o Bogu 
z ludźmi, y między ludźmi: ale miftyczna mowi o Bo» 
gu z Bogiem, y w Bogu famym. Trzecia. Spekuluiąca 
zmierzą do poznania Boga: Miftyczna zaś do miłości fa- 
mego Boga. Ták, że tamta czyni Uczniow fwoich mą- 
dremi y uczonemi Teologami. A ta, czyni fwoich pała- 
jących y gorejących miłośnikow Boga, y ofzem Bogu 
miłych. 

Nazywa fię zaś miftyczna dlatego; żerozmowa w 
niey_ieft fekretná; y na niey nic fię nie mowi, tylko złą- 
czonemi fercami y ziednoczonemi umyfłami przez fpołe- 
czność nikomu innemu nie udzieloną, oprocz tych,kto- 
rzy tę rozmowę między fobą maią. Rozmowa kochaią- 
cych tak ieft tayna, że jey kto inny nie rozumie, oprocz 
wzalemnie fię kochaiących. Ta śpię mowiła święta ko- 
chanka: 4 ferce moie czuże. Oto kochanek moy mowi da 
mnie. A ktożby mniemał, aby tu śpiąca Oblubienica ro- 
zmawiała z fwoim Oblubiencem ? Ale gdzie kroluie mi- 
łość niepotrzeba powierzchnego fłow huku, ani zażywą- 
nia zmyfłow na fiuchanie y do rozmowy wzaiemney. 
Krotko mowiąc: Modlitwa y Teologia miftyczna nie ieft 
co innego: tylko rozmowa; przez ktorą dufza kochaiące= 
go rozmawia z Bogiem o nayukochańfzey iego dobroci, 
aby fię z nim ziednoczyła, yiak nayściśley złączyła. 

Modlitwa dla rozmaitości y mnoftwa wdzięcznych 

fma- 
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fmakow, y delikatnych przyięmności, ktore podaie tym, 

co ią z pilnością odprawuią; nazywa fię Manną ale wy- 

borną, fekretną dlatego: że przed zaiaśnieniem wfzelkiey 

umieiętńości na puftyni myśli pada; gdzie dufza fzcze= 

gulnie fama z famym Bogiem zoftaie. Ækrož to tefl, mo- 
że liç o niey mowić: ktora pofłępuie po pufiyni iaka tro- 

ciczka zapałona. z zapachow mirry y kadzidła, y rožne- 

go profku wonniciącego. Tet famę także pragnienie ofo- 

bności pociągnęło y pobudziło do czynienia prożby u 
Oblubieńca twego: Podz kochanku moy, wynidzmy ná po- 
le, zabawmy fie pofolwarkach. Dlatego Niebiefka ko- 
chanka nazwana ieft Synogarlicą; ktora lubi pomiefzka- 
nie na mieyfcach przyciemnych y ofobnych, na ktorych 
głofu fwego nie wydaie , tylko względem iedynego w 
` parze z fobą będącego; ktoremu albo fię przymila dokąd 
żyie, albo ftęfkniona bez niego , opłakuie go po śmierci. 
Z teyci przyczyny w Pieniach Salomonowych Bofki O- 
blubieniec y Niebiefka Oblubienica fwoie kochania przez 
ufławiczną rozmowę oświadczaią. A ieżeli ich przyia- 
ciele y przyiaciołki między fobą cokolwiek rozmowy má- 
ją» to czynią poniekąd fekretnie, aby ich rozmowie nie- 
przefzkodzili. Dla teyci przyczyny Błogofławiona Terefa 
od JEZUSA na początku fwoich z Bogiem poufałych 
rozmow więcey doznawała w świętey Miłości poftępku 
na mieyfcach y taięmnicach, ná ktorych fię fam Zbawiciel 
znaydował: iako w Ogroycu, y kiedy śledząc Przy ftu- 

i ni 


r wnoszone 
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dni fim, oczekiwał na Samarytankę. Zdawało bowiem 
fię iey; że gdyby była fama Z famym, prędzeyby była 
otrzymała iego bytność. Miłość, (trudno temu przeczyć) 
zawfze pragnie ofobności: y chociaż kochający nic nie 
mają, coby potrzebowało ofobności; przecię iednak mi- 
ley im mowić to feksetnie, o czym myślą. A to podo- 
bno (ieżeli fię niemylę ) dlatego czynią; że niechcą > 
wiedzeić tego komu innemu, tylko fobie famym. Zkąd 
ieżeli to, oczym myślą w głos mowią, rozumieią, że to 
mowią nie dla fiebie famych, albowiem o rzeczach po» 
tocznych nie rozmawiaią (pofobem zwyczaynym y po- 
fpolitym między infzemi, ale fpofobami iakiemiś olobli- 
wfzemi, ktore nie wyrażaią tylko fekretną uprzeymość; 
za ktorey powodem mowiąc niby mową miłości pofpoli- 
tą względem flow, ale względem fpofobu y wyrażenia 
tak fekretną, że żaden procz kochaiących tego zrozumieć 
nie może. Słowo, Przyjacielu , kochanku przy infzych 
wymowione, mało co waży; ale cicho, y do ucha rzeczo- 
ne rzecz ofobliwfzą znaczy: y imcifzey ieft powiedzia- 
ne, tym iego wyrażenie ieft milfze. O! iak wielka ro- 


_ źność ieftmowy dawnych owych kochankow Boga: Jgna- 


cego naprzykład , Cypryana, Chryzofłoma, Augufłyna, 
Hilarego, Efrema, Grzegorza, Bernarda; od mowy y dy- 
ikurfów, ktorych używaią Teologowie mniey kochaiący 
Boga. Zażywamyć wprawdzie ich flow, ale nie tym o- - 
gniena miłości pałających , y nie taką fiodyczą przypra- 
wnych, 


Bfi 25: 
w. 8, 
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wnychiakiem ogniem pałały, y Modyczą przyprawne bys 
ty tamtych; ale oziębłych, y fmaku mniey móiących. 
Miłość nie famym mowi ięzykiem, ale też oczyma, 
wzdychaniem, y powierzchną ciała poftawą: y owfzem 
famo milczenie zamiafł fow iey ftanie: I4 mowiłem Pae 
nu. Do ciebie mowilo ferce moie. Ciebie fukała twarz 
moid. Oblicz twego fukat będę. Uflat oczy moie mowiąe 
ce,kiedyż mię pociekyk. Pónie wyfłuchay modlitwę moig 
niegardź proźbą moig. Uff izy moie. Niech nieofjcha 
zrzemica oczu moich, Mowiło ferce ośierociałe mielzkań- 
cow Jerozolimy o włafnymże fwoim mieście.  Ziwafzże 
'Teotimie, że milczenie kochankow utrapionych rozmá- 
wia zrzenicami oczu, y łzami. Zaifte w Teologiy Mifły= 
czney naycelnicyfza ieft zabawa, rozmawiać z Bogiem; 
y Ruchać Boga mowiącego w pofrzod ferca. A żerozmo- 
wy takie dzieją fię przez fekretne bardzo weftchnieniá y 
natchnienia; dlatego nazywamy ie rozmowy milczenia: 


Oczy mowią do oczu, y ferce do ferca: á żaden z infzych - 
nie rozumie co mowią; tylko fami kochankowie, ktorzy - 
' globą rózmawiaią. * 


ROZDZIAŁ II. 
O Rozmyślania, ktore teft pięrwkym ffopniem Modliiwy: 
albo Terk) Mifyczney, 
LEE fiowa, Rozmyślanie , częfto bardzo używa 
Pifmo święte; y nieznaczy nic innego,tylko pilne y 
częfto powtorzone myślenie » fpofobne do wyprowadze- 
: mia 
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nia chęci, albo dobrych, albo złych. W Pierwfzym Pfal-. 
mie Dawidowym mowi; że Bfogofławiony człowiek,kio=. 
rego wola przywiązana iefi do prawa Bojkiego, y w pra-. 
wie igo rozmyśla we dnie ym nocy. W drugim zaś Pfala 
mie narzeka: Przecoż roziątrząne f4 narody, y ludzie: 
ladaco rozmyślaią ? Rozmyślania tedy uznawamy ná do-. 
bry ålbo na zły koniec, albo pofpolicie mowiąc;na dobre, 
y złe. Zeiednak w Pismie S. to flowo Rozmyśłanie bie 
rze (ię zå pilne zważanie miane ku rzeczom Bofkim, aże= 


by fię kto wzbudził do ich kochania ; więc ie zgodnie 


wizyłcy Teologowie przyznaią bydź chwalebne, iako taką 
że te fiowa Anjoł y gorliwość: przeciwnym zaś fpofobem, 
fiowa pipi y czart fąniefawne'tak y teraz kiedy wzmian- 
ka będzie tego flowa, Rozmyślśnie; nie mamy rozumieć 
innego; tylko ktore ieft święte, y początek Teologiy Mi» 
ftyczney. 

“Wielkie tedy Rozmyślanie ieft myślenie ; ale nie 
każde myślenie ieft Rozmyślanie, Częfłokroć bowiem 
trzymamy zamknione w fobie myślenia , do ktorych fię 
myśl nafza bez żadnego poftanowienia y pretenfyi przys 
kłada nakfztałt proftey zabawki umyfłu: ato włafnie tym 
obyczajem; iaki widziemy w muchach pofpolicie tu y 
owdzie po kwiatach fię przelatuiących,4 żadnego pożytku 
nie odnofzących. A tak kfztałt myślenia chociaż ieft g 
uwagą, nie zafłużył fobie, ani zafłużyć może imienia Ros 
zmyślania; ale po proftu nazywać fię mą myślenie, Cza- 

! kę Gee „ fem 
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fem z wielką uwagą myślemy 0 rzeczy iakiey; ażebyśmny 
dofżli iey przyczyn, fkutku, y przymiotow : śto myśle» 
nie zowie fię uśilność ktorą myśl fię unośi y błąka tuy | 
owdzie, iako bąki y fzerlzenie; ktorzy lataią po =o 
liściach bez braku, y one pożeraią, 4 na pokarm obras | 
caią, Ale kiedy rozważamy rzeczy Bofkie, nie dlatego; | 
Abyśmy ich dochodzili, ale żebyśmy w nich fię zakocha: 
li; Więc to fię nazywa rozmyślać, 4 zabawa w tym, rO- 
zmyślanie ; do ktorego myśl nafza nie tak jako mucha 
przez proftą umyflu zabawę, Ani też iak bąki, y fzerlześ 
nie dla pożerania, y fiebie nafycenia; ale iako świątobliwa 
fzczołka tu y owdzie fię udaie po kwiatach Tajemnic; 
dla zebrania miodu Bofkiey Miłości. 
Y rakci wiele ludzi iet, zawfze przywiązanych 
doiakiego niepotrzebnego myślenia, ktorzy ledwo wic- 
dzą co , Albo oczym myślą (á co podziwienia godno) | 
niiezważaią tego, tylko w dopadki, Zátym niechcieliby | 
mieć takich myśli; iako fię z tym oświadcza ow, ktory | 
tak mowi: Zysk moie rap rąśone fa dręczące ferce moie, | 
Wiele fię też z uśilnością ftara, y przez zabawę zbyt pra- 
cowitą nafycić prożnością, nie mogąc fię fprzeciwić cie- 
kawości. Ale bardzo málo ieft takich, ktorzyby fię uśil- 
nie'przykładali do rozmyślania , ażeby ferce fwoie z4pą* 
lili ogniem Niebiefkiey Miłości. Krotko mowiąc: My- 
ślenie; y uśilność bawią fię okoła wlzyftkich rzeczy: sale 
rozmyślanie, iako o nim tw, y teraz mowiemy; nie zapa 
truie 


| 
| 
| 
| 
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y truie fię, tylko nå to, z czego rozważania możemy (ię ftać 

a dobremi„y pobożnemi. A zatym rozmyślanie nie ieft rzecz. 

A inna, tylko myślenie pilne, powtorzone, y zatrzymane Ww 

h | myśli.na wzbudzenie woli,śżeby fię świętych y zbawien- 

W mych żądzy, y ftałego umyfłu poftanowienia chwyciła. 

; Święte Pifmo przedziwnym zaprawdę y wyśmię- 

aa | mity podobieńftwem wyraża, na czym to święte rozmy* 

e | dlanie zawifło, Krol Ezechiafz chcąc w fwoim Pieniu wy- 

14 | razić pilne rozważanie, ktore czyni o fwoim uciemięże- 

ca | pin, lóko iafkołczę (mowi) tak wołać będę, rozmyślać 

ra będę idko golabigtko, Bo miły Teotimie, ieżeliś kiedy 
C3 nważał; że jafkołczęta fzeroko otwieraią pyfzczki fwoie, 
kiedy pifzczą; przeciwnym zaś fpolobem gołębięta mię- 

ch dzy wfzyftkiemi: ptalzynami fwoie pifzczenia y ięczenia 
ce | a pyfzezki wydáig, przefuwaiąc fwoie głofy po 
PE gardziołku y piersiach; inny: zaś głos ‘z nich nie wycho- 
by | dzi, tylko jakieś mtuczenie y łofkot, albo chrapliwa re- 
ry zonancyś. Ten zaś pomierny ich łofkot fluży im także 
e, | do żałości y miłości wyrażenia, y oświadczenia. Ezechiafz 
+ | tedy na pokazanie,że wpofrzod fwego uciemieżenia wiele 
i€- | odprawiał modlitew uftnych, mowi: GWołać będę iako 
1 RE iajkatczę otwieraiąc ufła do wypufzczenia wielu głofow 
A= płaczliwych przed Bogiem. A zdrugiey trony do oświad- 
+) czenia , że też przydawał świętą modlitwę umyłową : 
ale Będę rozmyślał iako gołąb fnuiąc y obracając myślenia 
a» moie wfercu, przez pilne rozważanie ; abym (ię wzbu= 
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dził do wychwalania nayświętfzego Boga mego miłośier= 
dzia, ktory mię odwiocił od forty śmierci, zmiłowawlzy 
fię nad nędzą moią. Tak mowił |zaiafz; Ryczeć będzie- 
my» iako niedzwiedźie wfyfty, iako gołębie rozmyślające 
żęczeć będziemy. Ryczenia niedzwiedzi ftofuią fię do wo- 
łania przez ktore wołamy na modlitwie uftney. Jęczenia 
zaś gołębi, do świętego rozmyślania. Lecz żebyśmy wie- 
dzieli; że gołębie nie tylko przy podaiących fię okazyach 
{mutku jęczą; ale też przy podaiącey fię okazyi kocha- 
nia y radości; święty Oblubieniec opifuiąc Wiolnę natu= 
ralną względem wyrażenia wdzięku y przyięmności Wio- 
fny Duchowney. -Gros (mowi) Synogarlice fhfany- ief 
w ziemi nafey. Ponieważ Synogarlica na Wiolnę pała mi- 
łością; co wyraża fwoim ogłofem; ktory częfto powtarza. 
Y zóraz potym mowi: Gożębico moia pokaż mi oblicze 
źwoie, głos twoy niech brzmi w ußach moich: bo głos twoy 
wdzięczny, y twarz imoa ozdobna, wielce y przyjemna. 
Chce przez to wyrazić Teotimie ; że dufza pobożna ieft 
mu wdzięczna, kiedy fię przed nim prezentuie; y kiedy 
rozmyśla, aby rofpaliła świętą y duchowną miłością i- 


| ko czynią gołębice ku wzbudzeniu do kochania śiebie 


naturalnego w parze 2 fobą zoftaiących gołębi. Tak ow, 
ktory mowił: Będę rozmyślał, iako gołębica: wyrażając 


co miał mowić, obraca inaczey mowę fwoię, y mowi: 
rofpamiętywać będę przed tobą. Bo rozmyślać y rofpa- 


miętywać do wzbudzenia chęci iednoż ieft. Zkąd Moy- 
zela 
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żefz nawodząc lud do rofpamiętywania z rąk Bofkich o- 
debranych łafk, tę przytacza racyą: Ażebyś ropdmięty= 
wał w fercu twoim, y przefirzegał Przykazań Pána Bo- 
ga twoiego, y chodził drogą iegos y bałeś fig go. Y famże 
Bog toż famo przykazuie Jozuemu, mowiąc : Nech fie 
nie oddala księga prama tego od ferca twegos ale rozmy* 
flat będzief o nim we dnie y w nocy; ńbpi zachował, y 
czyni? mfyfiko, co w niey ief napifano. Więc to, co na 
iednym mieyfcu wyrażone ieft przez fowa rozmyślania, 
w infzym objaśnia fię przez fowo rolpamiętywania : y 
dla pokazania że myślenie y rofpamiętywanie nieuftan= 
ne iako y rozmyślanie zmierza do wzbudzenia w nas cłię 
ci, przedfięwźięcia, y praw. Mowi fię na oboygu miey= 
fcach, że potrzeba rofpamiętywać y rozmyślać w prawie 
dlá iego zachowania, y wykonania. W ten fens nas På- 
wel Św: napomina: Ro/pamieżywaycie tego „ ktory takie 
wytrzymał od grześnikow przeciw 00 odcienia A 
nieuftawaycie, opufczeiąc fie w duchu, Kiedy mowi Ro» 
fpamietynaeycie iednoż ieft, iakby mowił Rozmyślaycze. 
"Ale dlączegoż żąda, żebyśmy rozmyślali iego Mękę? 
Nie dlatego zaprawdę; abyśmy byli uczonemi; ale że: 
byśmy byli cierpliwi, y odważni w drodze dodoftąpic= 
nia chwały niebiefkiey. O żakżem zakochał fie w prawie 
- twoim Pónie ná cały dzień rozmyślaniem tefl moim, Ro- 
zmyśla w prawie, bo ie ukochał, á ukochał ie, bo je rż 
zmyślał, 
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Rozmyślapie nie co mfzego ieft, tylko żucie iakieś 
miftyczne;ktore potrzebuie,ażebyśmy byli czyfłerni zwie- 
` rzętami. DIś takiego rozmyślania tedna z pobożnych pa» 
ftereczek , ktore fzły za świętą Sulamitką, nas zaprafza; 
kiedy wyznaie; że święta nauka left iako drogie wino, 
ktore nie tylko Pafterze y Nauczyciele pić maią, Ale też 
chciwie y z pilnością wielką fmakować y że tak rzekę żuć 


Ad powinni. Gardło twoie iako wino naylepfóe s godne, óby go 


kochanek moy fmakował, ufa, y zęby iego żuły, Tak bło= 
golławiony Jzażk, iako czyfty baranek wychodził wie- 
czorem, idąc na pola, ażeby fię wfzelkiego uchronił zgieł- 
ku; áz Bogiem obcował; y myśl fwoię za powodem Bo- 
(kim zabawiał modlitwą y rozmyślaniem. 

Plzczołka podczas Wiefienney pory udaie fię tu y 
ówdzie, przelatniąc fię po kwiatkach ńie w dopatki, ale 
z umyfłu; nie dla rozwefelenia fię widzeniem rozmaitości 
y wdzięczności kwiatkow, ktoremi łąki lą upftrzone; ale 
dla fzukania y zbierania miódu: ktory znalażfzy fzsie, y 
nim fię obciąża, potym zaniożfzy go do fwego ula fztucznie 
układa, oddzielając od niego wofk , robiąc z niego ko» 
morki w plaftr dla złożenia y zachowania miodu na ik 
fułą zimę. Taka zaifłe ieft dufza pobożna, pod czas ` 
rozmyślania udaie fię ona od iedney Tajemnice do dru- 

- giey, nie lekkomyślnie, śni też dla rozwefelenia y ukon- 
tentowania umyłłu widzeniem przedziwney piękności 
Bofkich rzeczy; ale umyślnie,y dla wynalezienia pobudek 

miłości, 
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miłości, ślbo iakiey pobożney chęci, ktore wynalażlzy 
wciąga w fię y Imakuie,y niemi fię obciąża; a przywiod- 


fzy, złożywizy w fercu fwoim, ofobno oddziela, cokol- - 


wiek przyzwoitego bydź widzi do posance poftępku 
iwoiego; potym czyni należyte poftanowienie, y przed- 
fiewzięcia, ktore iey fię z4 przyiściem pokus przydać mo- 
gą. Tak Niebielka kochanka ják plzczołka miftyczna 
udaie fiş y unosi przelatując fię z Pienia do Pienia, to na 
ufta, to na fkrzydła y włofy fwego kochanka dla przy- 
fpofobienia tyśiącznych fodyczy, wielce miłych y przy» 
jemnych afektow: zważa iak naylepicy wfzyftko to, co 
miłego y ofobliwego znayduie; tak, że wfzyftka 4 wfzyft= 
ka ogniem świętey miłości zapalona rozmawia z nim s 
pyta go, fucha, wzdycha do niego, y W zadumieniu nad 
nim zoftáie; iako też on z fwoiey -ftrony napełnia ią ra- 
dością, kołacząc do ferca iey, natchnienia zfyłaiąc, y Onoż 
otwieraiąc: potym światłem wyśmienitey jafności, y nice 


zliczonemi wdziękami otacza, y napełnia: áto Ipolobem. 


tak (krytym , że fię należycie opilać nie może ta święta 

rozmowa dufze z Bogiem. Jako Pifmo S. mowi o rozmo- 

wie Moyżelza z Bogiem: toieft, że 0% będąc ná famym 

wierzchołku gory, rozmawiał g Bogiem, á Bog mu odpo- 
miadat: l 
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Opifanie kontemplacji, y o pierwfcy rożności „ Ktora ie 

msędzy nią y.rozmyślaniem: 2 

; ~ kontem= 


Exós8 
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” Ontemplacya,Teotimie, nie ieft co infzego; tylko mi- 
AM te, fzczere, y nieuftaiące zatopienie myśli w rzeczach 
Bofkich:. Co łatwo zrozumiefz ztego podobieńftwakto- 
re Gi przytaczam: w ktorym fię pokazuie, czym fię rożni 
rozmyślanie od kontemplacyi. Roie pfzczołek, albo ras 
czey młode pfzczołki pokó dofkonałey pfzczoł poftaci 
nie wezmą, y miodu nie robią, nazywaią fię Nimfy, po+ 
tym zaś pofpolicie pfzczoły. Podobnym fpolobem Mo» 
dlicwa zowie fię Rozmyślanie; do tego czafu, dokąd nie 
wywodzi miodu nabożeńftwa, potym obraca fię w kon- 
templacyą. _ Bo iako pfzczołki oblatuią mieyfca pol fo: 
bie pobliżfzych dla zbierania tu y owdzie miodu; ktory 
zebrawfzy , napełniaią nim plafiry dla ukontentowania 
fwego, ktore maią z iego fodyczy. "Tak my rozmyślamy 
udaiąc fię do zebrania Miłości Bofkiey; ktorą zebrawfzy, 
zapatruiemy fię na Boga, y iego dobroci pilno fię przy- 
fluchuiemy, dla przyiemności, ktorą przez zakochanie fię 
w nim znayduiemy. Pragnienie otrzymania kochania 


' Boga prowadzi nas do rozmyślania; ale miłość otrzyma: 


na pobudza nas do kontemplacyi. Bo miłość ieft nam 

przyczyną, że tak przyiemny znayduiemy wdzięk w rze< 

czy ukochaney, że nigdy doftatecznie myśli nafzych zd» 

patrywaniem fię na niç, y iey rozważaniem ukontento= 

wać nie możemy. Zaj | 
waż 'Teotimie, Jako Krołowa Saba zmiarkowawfzy 

po części wlzyftko, y każdą rzecz z ofobna, to i 

z ść 
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drość Salomottową, y pałac, ktory fobie myawiał potrawy 
ná fiole iego, y pomiejSkania dworzanow, puiki ófpfiniq= 
cych; y froie ich, Podczafych, y ofiary „ ktore odddwat 
Panu Bogu: odefia prawie od Siebie z pałaiącey miłości, 
ktora iey rozmyślanie obrociła, w kontemplacyą: zkąd ni- 
by zachwycona wiele mowila; przez to pokazała fię bydź 
w nieźmiernym ukontentowaniu. Widzenie bowiem 
tak wielu przedziwnych rzeczy wielką w fercu iey wznie- 
cilo miłość , ktora znowu wzbudziła w niey nowe pra- 
gnienie widzieć iefzcze 'więcey, y jak naydłużey ciefzyć: 
fię obecnością tego, w ktorym takie rzeczy widziała. Zkąd 
w głoś rzekła :  Błogoffawseni Mężowie y Dworzanie ` 
żwońs ktorzy zampe ci afpftnią y fiucbaią mądrości iwa- 
jey. Aiako my czafem zaczynamy ieść dla wzbudzenia 
w nas apetytu, ale fkoro ten w nas fię zaymie iiemy dla 
dofyć uczynienia temuż appetytowi. Podobnytmże fpo- 
fobem zważamy z początku Bofką dobroć, ażebyśmy 
wolą nafzę pobudzili do iego kochania, a gdy już wznieci 
fie w fercach nafzych miłość, tęż famę dobroć rozważa- 
my do uczynienia zadofyć nafzey miłości; ktora fię nie 
może nafycić , zapatruiąc fię nató, cokocha. Krotko 
mowiąc: Rozmyślanie ieft Matką Miłości;ale kontempla- 
cya ieft corką miłości. Nazywamy bowiem fyny- prze». 
zwifkiem OQycowlkim, 4 nie Rodzice przezwilkiem fy= 
nowikim. 

Prawda to ieft, Teotimie; że iako Jozef Patryarcha 
Ddd by 


410 Traktata Milosci Bofkiey Księgi VI. 

był ozdobą y, zalzczytem: Qyca fwego oświadczając mu 
wfzelką Cześć, y rozwelelaiąc go; odmła adzaiąc go nie- 
iako, y niby ubiegły wiek iego przywracaiąc mu w fta» 
rości, Jak kontemplacyś, zdobi matkę fwoię, ktora ieft 


` miłość, y onęż dolkonałą czy ni; y napełnia naywyśmice 


mitfzą zacnością. - Miłość bowiem fkoro. w nas wzbu- 
dziła Attencyą kontempluiącą, taż fama attencya wzaie< 
mnie rodzi w nas więkfzą y gorętfzą miłość; ktora tak= 
żę fama ozdobicna bywa pewnemi dofkonałosciami gdy 


ma rzecz obecną, ktorą kochała. « Miłość prawnie, że. 


mamy upodobanie w zópatrywaniu fię na kochanka nas 


śzego; . a widzenie kochanka fprówuie; ie fię "wielce koń- 
sentuiemy. Bofką iego miłością. Atak przez zobopolne: 


udanie fię mi osi do widzenia, y; widzenia do miłości; 
iako miłość czyni „piękność rzeczy ukochancy ozdobniey< 


ią; tak widzenie icy czyni miłość awawłzą„y piefzczeńę, 


fzą. Milość powodem nieznacznego przymiotu fpra-- 
wuie, że piękność ukochana rodzi iefzcze pięknieyfeą. 
Y widzenie także wfzelką: od miłości odeymuie fkazę 
śby znalazła piękność iefacze kochanfzą. Miłość pobw= 
dza, y niby przynagla, Oczy, Ażeby: coraz., pilniey przye 
patrywały fię piękności kochanka ; 4 p fig 


przymua fexce,. Aby eoraz to więcey kochało, 


sly r ROZDZIAG : IV. 
Milai ná å tym świecie bierze fiooy regret, Ai wie e 
Skoat poznania Bogas 
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e rozumiefz ? miłośćli do zapatrywania fię na ko- 
chanka, czyli zapatrywanie fię do iego kochania bar- 
dziey prowadzi ? Teotimie, poznanie potrzebne ieft do 
wzbudzenia miłości, nigdy bowiem nie'możemy kochać 
tego; czego nie znamy, Y wiakiey mierze poznanie do 
dobra zamyślone fię pomnaża; w takięyże miłość także 
pomnożona bywa: byleby nic takiego nie było,coby wztu= 
fzeniu fię iey_ przefzkodziło. Częltokroć fię iednak przy= 
trafia; że poznanie wydawa świętą mułość: miłość iednak 


tanie kontentuie fie poznaniem rozumnym, ale fię daley 


ieficze udaie. A zatym idzie, że w tym życiu śmiertel= 
nym więcey miłości ku Bogu, aniżeli poznania iego mieć 
możemy. Zkąd Sw: Tomafz Doktor Anjelki mowi: Iz 
{iç częftokroć trafia że profłacy,a y niewiafty fame w więk= 
fzą pobożność obfituią; a zatym prętlze fą y zdolnieyfze 
do nabycia Miłości Bofkiey, aniżeli mądrzy, y uczeni. 
Sławny ow Opat Klafztoru Sw: Jędrzeia w Wercelli 
Nauczyciel Sw: Antoniego Padewikiego w Kommenta- 
rzach (woich,ktore pifał na księgi Św: Dyonizego;na wic- 
lu micyfcach mowi: Ze miłość tam zachodzi, dokąd u- 
mieiętność nafza doyść nie może, Na potwierdzenie czee 
go powiada: iż wielu Bifkupow niegdyś przeniknęli Far 
jemmicę o Troycy Przenayświętzey» chociaż cale nieucze* 
ni, albo mało uczeni byli, Dlaczego też z tey miary Wye 
dziwić fię nie może fvemu Uczniowi Antoniemu Sw;kto= 
ry bez światowey umiciętnóści dofkonale nakfztałt Swe 
a ddi ' o o Jina 
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Jana Ewangelifty, w Teologiy miityczney był biegły; 4 
zatym mogł fię zwać pochodnią iaśniejącą y gorającą, 
Sw: Jdzi ieden z pierwizych Św: Francifzka towarzyfzow 
pewnego czafu rzekł Sw: Bonawenturze; O! iak wy bfo- 


_gofławieni iefteście, ktorzyście fig w naukach cwiczyli; 


bo wiele umiecie; czym wychwalać Boga możecie, My 
zaś profłacy niewiemy iako go wychwalić mamy. Od- 
powiedaiąc mu na to Św: Bonawentura rzekł: Łó/ka kto- 
ra przywieść może do kochania Boga ief doflatecgna Rae- 
cze mu daley Brat Jdzi: Oycze moy; czy możefz proftak 
tak kochać Boga, iako go kocha uczony? Może: odpowie 
Sw: Bonawentura: y owfzem to ci powiadam, „że profta 
jakakolwiek niewiafta tak może Boga kochać, jako y Do= 
ktor Św: Teologiy. To uftyfzawfzy Brat |dzi, tozgorza« 
ły miłością, zawołał: O nikczemna y profta niewiafto ! 
kochay Zbawiciela; a możelz tyle zyfkać u Boga, iako y 


Brat Bonawentura. Co wymowiw/zy, trzy godziny z0* - 


ftawał w zachwyceniu; 

Wola bowiem nie może uznać dobra, tylko za po- 
wodem rozumu, śle uznawfzy ie, nie potrzebuie rozumu 
do oświadczenia kochania. Moc bowiem ukontentowa- 
nia y radości, ktorą „czuie, albo uczuć chce z ziednocze, 


nia fię z fwoim obiektem, gwałtem ią ciągnie do miłości- . 


y obięcia iego. Poznanie także krzywdy uczynioney po= 
budza do gniewu, ktory ieżeli nie zaraz będzie przytłu= 


GO 


miony, Coraz tofię więklzy zaymnie, aniżeli zafłużył ter; 


r S ZA 
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co rozgniewał: zk iż paflye nie udaią fię z4 pozna- 
niem tego co ie wzrułzyło, ale częfto odrzucaią to, 4 za- 
pędzaią fię bez pochamowania na winowaycę. 

Ale to bardziey fię przytrafia w świętey miłości: Bo 
wola nafza nieprzykłada {iç do miłości przez poznanie na= 
turalne, ale przez światło Wiary; ktora nas upewnia o nic- 
fkończeniu dobra w Bogu fię znayduiącego; daiąc nana 
doftateczne dowody do kochania Boga wizyftkiemi śiła= 
mi nafzemi.  Kopiemy ziemię dla odkrycia y wynale« 
Żienia złota albo frebra, podeymuiąc.cięfzkie prace dla 


„dobra, ktorego fię-dopiero (podziewamy; tak dalece, że ta 


wiadomość niepewna przyprowadza nas dotych prac, 
ktore podeymuięmy: kiedy zaś napadniemy na żyłę tego 
krufzezu, im bardziey ią otwieramy ,tym uśilniey dalfzey 
fzukamy. Jak nikczemne y lada wietrzenie pobudza y 
zachęca gończe ply na źwierza; tak Ieotimie przycmio= 
na wiadomość, y pod wielą chmur zofłaiąca > iaka ieft 
wiadomość Wiary niezmiernie nas pociąga do miłości do= 
broci, kos nam odkryła. O iak pewna rzecz ieft! co nas 
pifał Auguftyn Sw: Ze nieuczeni, y proftacy Niebo wy» 


- dzieraią; a my z nafzą nauką w piekle grążniemy, 


Rozłądź to Teotimie; Ktory też z tych bardziey 
kocha światło? czyli ślepo urodzony „ ktoryby wfżelkie 
dyfkurfy o Niebie Filozoficzne, y włzyftkie iego chwa» 
lebne przymioty, ktore mu Filozofowie przyznaią prźee 
niknął, czyli profty rolnik, ktory niezmiużóhym okiem 

© ná 
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ma nie pogląda, y przyjemna mu ieft ialność wfchodzą= 
cego flońca ? Tamten zaprawdę więkfzą ma o nim wia- 
domość: ten zaś rzeczą famą iego Infuencyi zażywa, Ani 
kto przeczyć może, aby to używanie nie miało [prawo- 
wać żwawizego y rzeźwieyfzego kochania ; iako profte 
poznanie przez dyfkurfy nabyte. Doświadczenie bowiem 
dobra iakiego czyni nam ie niefkończeniey milfze, aniżeli 
wfzyftkie umieiętności, ktorychbyśmy o nim nabydź mo- 
gli. Zaczynamy kochać przez poznanie, ktore nam po- 
daie wiara o dobroci; potym (makuiemy fobie w niey 
przez miłość. Miłość bowiem apetyt do niey zaoftrza, A 
wzbudziwfzy guft fprawuie iego miłość nie zawieraiącą 
s fobie żadney niedofkonałości. A iako zapatruiemy lię 
na wiatry wielące na morzu, y widziemy, że fię fale wża* 
iemnie ścilkalią, y wyżey 4 wyżey coraz niby na przes 
korę, przez zabieżenie iedna drugiey wznolzą y śpietaią. 
Tak pofmakowanie dobrego wyńóśi miłość, a miłość 
wzaiemnie pofmakówanie, według tego, co mowi Przede 
wieczna mądrość: Kzorzy mię pozywałą, iekcze tóknąć 


będą, á ktorzy mię piją, ieścze pragnąć będą. eKtoż piolzę 


bardziey kocha Boga; "Teologli Ocham? ktorego niektos 

rzy ze wfzyfikich Teologow nayfibtelnieyfzego w Argu- 

mentach Teologicznych nazwali: czyłi święta Katarzyna 

Gequeńlka,niewiafta mnicy uczona? Tamten więcey wice 

dział o Bogu przez umiejętność; tá zaś więcey o lego mi- 

łości, przez doświadczenie, ták, że doświadczenie y Aż 
>» | z: i A 


EDP 
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do famey miłości doprowadziła, 4 tamten zoftał fię przy 
fwoiey tylko umieiętności; daleki od wyfokiey Katarzy= 
ny dofkonałości. : A 

„8. Tomafz powiada,że my tmieiętności y rauki ride. 


fze „ dokąd ich niepoymiemy , przez iednę pomięfzaną 


| 


i 


wiadomość, ktorą o nich mamy; bardzo fobie fzacuięmy« 
"Toż lię mowić ma o poznaniu dobroci Bofkiey: -to1eit; 
że poznanie wolą nafzę prowadzi do Bofkiecy Miłości. ecz 
fkoro wola zabiera fię do niey, miłość iey daley poftępu» 
ie, fama przez fię pomaażaiąc fię przez upodobanie;kto= 
re má do złączenia ślebie z naywyżfzym dobrym. Nizeli 
niemowlątka zakofztwią miodu, albo cukru, trudno ich 
co tego przywieść, aby ie do uft fwoich przyjęły: ale fko< 
10 liç im fiodycz upodoba, tym bardziey ich pragną, d= 
niżeliby fobie zyczyli ich karmiące: gdy fię bowiem wiel- 
ce w nich zakóchały, kazdego momentu ich fię ńapieraią, 

Przyznać iednak potrzeba,że wola pociągniona przez 
upodobanie, ktore ma w rzeczy fobie założoney, daleko 


"śilniey ku niey fię udaie, aby fię z nią złączyła z kiedy 


rozum z fwoicy ftrony teyże woli przez. wyśmięnite do 
wody pokazuie iey dobroć: ma ten czas bowiem y.pocig= 
gniona bywa, y Oraz pobudzona: pobudzona zaś przcz 
poznanie powzięte z upodobania. ‘Fak dalece,żc umie= 
iętność nie tylko:nie ieft przeciwna z-śiebie famey y ©- 
wiem wielce pożyteczna pobożności. A ieżeli ię obie 
wean aacra; niepodobna. wypowiedzieć tiaki poźye 
5 IENA 
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_gkiem wzaiemnie fobie dopomagaią: lub częfto fię przy= 
trafia ( co jeft z wielkim nafzym niefzczęściem ) że ue 
mieiętność ieft przefzkodą w powżiętey pobożności: por 
nieważ umieiętność nadyma, y wzbudza pychę w dus 
chu: pycha zaś, ktora ieft przeciwna wfzelkiey cnocie , 
wniwecz obraca pobożność. Wfpaniała zaprawdę Umie= 
iętność Cypryanow, Auguftynow, Hilaryonow, Chryzo= 
ftomow, Bazylich, Grzegorzow, Bonawenturow; T oma: 
fzow, nie tylko wielce oświeciła, ale niewypowiedzianie 

 wykfatałciła , y na naywyżlzy ftopien dofkonałości ich 
pobożność wyniofla. Jako wzaiemnie ichże pobożność 
nie tylko wyniofła, ale iak naylepiey pomnożył y udo= 
fkonaliła ich Umieiętność. be? 


ROZDZIAŁ V. 
Druga rożność między Rozmyślaniem y Kon- 
templácyą. 

R Ozmyślánie potrofze y po części rozważa y niejako 
roztrząfa te rzeczy, ktore fą fpofobne y przyzwoite do 
wzrufzenia w nas afektu. Ale kontemplacya iędnym y“ 
zgromadzonym widzeniem do pewney iakiey rzeczy„kto” 

' t3 kocha, unośi fię: y rozważanie tak ziednoczone fpra- 


wuie wzrufzenie żwawfze y mocnieyfze. Zópatrywać” » 


fię możemy na piękność bogatey y drogiey iakicy koro- 

ny dwoiakim fpofobem : Albo uważając wlzyftkie jey 

z ofobna kwiaty, y drogie kamienie; z ktorych ieft złożo* 
WSZ na: 


m manii = 
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na; Albo też nie zważając każdey w niey z ofobna częśći; 
ale zważając ze wizyftkich częśći wraz złożoną fztukę, 
iednym fzczegulnie widzeniem.  Pierm/y [pofob poda” 
bny ieft Rozmyślaniu: na ktorym rozważamy, naprzy> 
kład, Bofkiego Miłosierdzia fkutki, przez ktorebyśmy fię 
wzbudzili do iego miłości. Drugi zaś podobny ieft kon- 
templacyi; na ktorey zapatruiemy fię iednym myśli fki- 
nieniem y weyrzeniem na wfzełką rozmaitość tychże fku- 
tkow; iakoby na iednę iaką piękność złożoną ze wfzyfł- 
kich fwoich części, ktore czynią ieden tylko blafk wiel- 
kiey iafności, Rozmyślaiąc zdaiemy fię niby liczyć jes 
dnę po drugiey dofkonałości Bofkie, na ktore zapatruię- 
myfię w iedney Tajemnicy. Ale przez kontemplacyą wraz 
wizyftko zabrane iako fummę iaką wnośiemy. 

Towarzyfzki y kompanki świętey Oblubienice, pro+ 
siły icy, aby im powiedziała » iakiby był iey kochanek, 


że ie tak bardzo, coby go nieprzebudziły, zaklęła: od- 


powiedziała im przedziwnie,wfzyftkie piękności iego czę- 
ści pilno opiluiąc : Kochanek moy biały, y ramiany,wy- 
brany z tysiącznych: głowa iego iak naywybotnieyfe zio- 
to, wło(y iego iako wierzchotki palmowe , czarne ióko 
kruk; oczy tego isko golgbice nad potokami wod; policzki 
iego iako kwatery rożnym kwięciem zafadzone; uflá ie» 


go iako lilia wydaiąca zapach przednieyfey mireys rączka 


cgo okragle potne biacyntow „nogi iega śóko kolumny mara 
rmirowe. Tak poftępuie rozmyślaiąc tę ofobliwłzą ic- 
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go piękność po części: Aż tez nakfztąłt kontemplącyi 
wfzyftkie iego ozdoby y talenta wraz zebrała; mówiąc: 
Szyja iego nieźmierie wdzięczna, wfyfłek ief poząda= 
my; táki seft kochanek moys y onci tefi przyiacielem. mae 
im: Corki Ferozolimfkie. 

Rozmyślanie podobne ieft owemu , ktory fiofku s 
roży, rozmarynu, gelfyminu » kwiatu pomaranczowego 
poiedynczo, y iednego po drugim wącha. Ale kon- 
templacya wyraża tego, ktory wącha wodki dyftyllowa- 
ney y złożoney ztych wfzyłtkich zioł y kwiatów. Ten 
bowiem iednym powonieniem czuie te wfzyftkie zapa< 
chy wraz złączone; ktorych tamten poiedynczo wąchał, 
Ani wątpić potrzeba, ażeby ten ieden zapach ktory po- 
chodzi Z mięfzania y wraz zebrania tych wfzyftkich zá- 
pachow, nie miał bydź przyięmnieyfzy. y drożfzy , ani- 
żeli wfzyftkie zapachy, z których ten ieden ieft złożony, 
z ofobna powąchane. . 

Y dlątegoć Oblubieniec Niebiefki tak wielce fobie 
waży; że n4 niego kochana iego Oblubienica iednym fię 
tylko okiem zapatruie; y żeiey włofy tak fą ułożone, y. 
zapleciorie; że fię zdaią bydź iednym włolem. Ale po- 
fuchay fow Pilma Św: Zraniłać ferge more śiaffro moia 
Oblubienico ieditym okies tmoim, y iednym młofem [yie 
imożey, Bo coż, to ieft fpoyrzeć na Oblubieńca iednym:tyl- 
ko Okiem; i<żeli nie iednym tylko fczegulnie widzeniem 
nym naniego fię zapatry wać » niepowtarzaiąc pa. 
; aż, ; || trzania. 
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trzania, Y coż zńowu infzego iefł; nosić włofy w iedno 
złożone ? ieżeli nie rolprafzać fwoiey myśli na rozmaitość 
rożnych reflexyi. O iak błogofławieni fa owi ; ktorzy 
przebiegfzy rozmaitość pobudek, które maią do kocha- 
nia Boga, fwoie weyrzenia y poglądania do iednego tyl- 
ko widzenia , y wfzyftkie fwoie myślenia do iednego 
fuczegulnie końca (prowadziwfzy, uttzymuią myśl fwoię 
w iedney kontemplacyi: ato przykładem Świętych Au- 
guftyna, y Brunona: ktorzy cicho w duchu fwoim przez 
zadumienie zbyt miłe powtarzaią te flowa: O Dobroci ! 
Dobroci: o Dobroci przedwieczna! á zawfe nowa. Przy= 
kladem także Seraficznego Francifzka;, ktory klęcząc na 
Modlitwie; całą noc, te Howa bez przeftanku powtarza- 
iąc trawit; O Boże! ży moim effes Bogiem; y moy wfyfżek. 
To onim pifze Błogofławiony Brat Bernard z Kwintewal; 


bo fam to nalwoie ufzy fłyfzał. — 


Obróć oczy Teotimie na Św: Bernarda; ktory fkoro 
wfzyftkę Mękę Pańfką po części rozmyślił, potym nay- 
pryncypalnieyfze punkta wraz złączywizy , uczynił z 
nich wiązankę ubolewania wielce miłego „ y złożywfzy 
lą w {ercu fwoim dlą obrocenia rozmyślania w kontem- 


 placyą, w głos rzekł: Kochanek moy, żefł ms wiązanką 


mirry dla mnie. 

_ Mle przypatrz fię z więkfzą pokorą y nabożeńftwem 
Stworcy świata: iako w ftworzeniu wfzech rzeczy naprzod 
nad fwoich dzieł dobrocią po części y z ofobna rozmy- 

Eee 2 ślał 
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slať tyle razy; ile rázy widział ço ftworzonego. Widział 
( mowi Pifmo Sw: ) że światło było dobre; że Niebo ták- 


że yziemia były dobre; potym , że wfzyltkie żioła , y 


Gem w 
31, 


drzewa, Słońce, Xiężyc, Gwiazdy, źwierzęta, y wfzyftkie 
kreatury, iako ie iednę po drugiey ftworzył, były dobre. 
Ai naofłatek, fkoro wfzyftko było ftworzone y dokoń- 
czone, Bofkie rozmyślanie iego ( że tak rzekę ) odmieni- 
ło fię w kontemplacyą; bo widział wfzelką dobroć, kto- 
ra liç znaydowała w iego dziełach iednym rzuceniem 
oka. Wydział powieda Moyzefz : m/fyfiko co fiworzył; y 
było bardzo dobre. Części rożniące lię , kazda ofobno 
zważona, nakfztałt rozmyślania, były wprawdzie dobre: 
ale żważone iednym fzczegulnie fpoyrzeniem oká wfzyft- 
kie wraz kfztałtem kontemplacyi znalazły {ię nie tylko 
dobre, Ale bardzo dobre. Tak, wiele ftrumikow łączą- 
cych liç, y czyniących iednę wielką rzekę, fpolobnieyfze 
fz do ciężfzych ciężarow znofzenia, aniżeli tychże mno- 
ftwo ftrumykow znieść ie może. 

Skorośmy wielkie mnoftwo rozmaitych afektow 
świętych przez mnoftwo rozważania wzbudzili , z kto- 
rych ieft rozmyślanie , zgromadzamy znowu moc tych 
wfzyftkich afektow, ktore maiąc w iedno fkupione sity 
fwoie, wywodzą pewny iakiś naywyśmięnitfzy afekt, 4 
śtekc fprawnieyfzy y fkutecznieyfzy, aniżeli lą afekty, z 
ktorych on pochodzi; ktory chociaż nie ieft tylko ieden, 

zawie- 
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zawiera iednak w fobie włafność y moc wfzyftkich innych 
afektow; ktory fię zowie afekt kontempluiący. 

Nauczaią Teologowie: że Anieli wyżlzego chora 
w chwale niebiefkiey dacnieyfze daleko máig poznanie 
Boga, y ftworzonych rzeczy; aniżeli Anieli nizfzego cho- 
ru; y że wyobrażenia, ktoremi oni widzą wizyftko , fą 
celnieyfze. A zatym idzie: że Anieli niżfzego choru przez 
więcey wyobrażenia widzą, y przez rozmaite zapatrywa= 
nia fię; wyżlzego zaś choru mniey potrzebnią wyobraże- 
nia, y mnieyfzego widzenia. Zkąd Auguftyn Św; (kto- 
tego w tymże naśladuie Tomafz Święty ) powieda: Ze 
w niebie nie będziemy mieli tak wielkiego zamiefzania; 
ani rozmaitości, ani też odmian, y refektuiących fię my- 
sli; ktore idą, y wracaią fię z iedney rzeczy do drugiey; 
ale przez iedno fzczegulnie zamyślenie rozmaitość wielu 
rzeczy, y ich poznanie mieć będziemy. Zaifłe,im daley 
woda oddala fię od zrzodła fwego; tym fię bardziey ro- 
` fprafza; y rozdziela po rożnych rowach; chyba żeją z 
wielkim ftaraniem utrzymafz, Tak też dolkonałości to» 
złączają liç y rozdzielaią; ile fię daley od Boga oddałaią, 
iako od {wego zrzodła. Lecz im bardziey fię ku niemu 
zbliżaią tym fię ściśley łączą; Aż fię fzczęśliwie zatopią 
w tey iedynie fzczegulney dotkonałości y z nią fię ziedno» 
czą, ktore ziednoczenie ieft potrzebne, y nayleplzą czą” 
fiką , ktorą Magdalena obrała, y ktora od nicy na wie- 
ki odięta nie będzie, 

RO- 
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ROZDZIAŁ VI, 
Koniemplacya fidie fig bez pracy, przez co jig po- 
trzecie rozni od Rozmyślania. 

A 'To fzczegulnie iedno widzenie kontemplacyi iednym 

z tych trzech wykonywa fię fpofobem. Naprzod | 
zapatruiemy fię fzczegulnie na iednę tylko niektotą z Bó- | 
fkich dofkonałości: naprzykład; na niefkończoną iego do- | 
broć, nie zabieraiąc fię do żadnego innych iego dolkońa- 
łości rozważania. Jako gdyby, Oblubieniec taki, ktory 
zatopiwfzy oczy fwoie w śliczney á ofobliwfżey oblubie- 
nice fwey urodzie, patrzał na całą iey twarz Ala; żę 
iey uroda albo wdzięk pocałey iey ciała rozwiodł fię fym- 
metryi; niezważałby iednak lineamentow iey ciała ni też 
udatności innych części. Podobnym także fpofobem przy- 
trafia fię w rzeczach Bofkich: gdy rozum nafz zapatruiąć 
fię na Naywyżlzą Dobróć Boga; chociaż oprocz niey wi- 
dzi Sprawiedliwość, Mądrość, Wfzechmocność; attencya 
jednak iego nie zmierza tylko do lego dobroci,ponieważ 
widzenie toiego fzczegulnie iedno do tey fię iedynie kie- 
ruie. _Powtore. Podczas też przykładamy pilności do 
zapatrywania fię w Bogu wielu iego dofkonałościom, ale 
widzeniem fzczegulnie iednym to ieft, nie czyniąc żadney 
między niemi roźności. Jako gdyby oblubieniec jednym 
oczu fwych weyrzeniem od głowy fwoiey oblubienice 
w bogate fzaty od złota y drogich pereł y Kcyni: 
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braney aż do ftop wlzyftko ogolnie, A nie z ofobna każdą 
tzecz zważył tak; żeby nie umiał do(konale opifać, iaki 
ftroy, nafzyi; co za odzienie nośiła: ani też co za wzroft 
ciała iey, wdzieczność oczu, y innych części ciała; ale 
tylko że wie iż wlzyftko wdzięczne y miłe. T'ymże fpos 
iobem przez kontemplacyą częftokroć fzczegulnie iedne= 
go zważenia wiele zacności.y dofkonałości Bofkich razem 
poymuiemy; że ożadney partykularnie mowić nie mo- 
żemy, ale że wfzyftko wraz ieft dofkonałe, dobre,y pię- 
kne, „Potrzecie, y naofłatek. Przypatruiemy fię nie raz 
nie wielu, ani też. fzczegulnie iedney z Bofkich dofkona= 
łości, ale tylko niby iakieyś fprawie,ólbo dziełu niciakie= 
mu.Bofkiemu: do ktorego rozważenia pilno fię: przykłae 
damy: naprzykład fprawie miłośierdzia; przez ktore Bog: 
odpufzcza grzechy: albo dziełu ftworzenia; lub. wfkrze= 
fzenia Pazarza : czy też nawrocenia Sw: Pawła. Foda- 
bnymby fpofobem czynił oblubieniec iaki. ktoryby: nie» 
patrzał naoczy; ale tylko uważał, wdzięk fpoyrzenia na. 
fiębie oblubienice fwoiey; aniby też: zważał ieyuft , śle 
tylko układność flow, ktore: z iey uft pochodzą. Ana ten 
Czas Teotimie dufza, czyni iakiś fält; toiieft przeyścietmi- 
łości nie tylko na fprawę,. ktorą rozważa; ale też yna te= 
go. od ktorego. tafprawa pochodzi. Dobry żefłeś Pánies 
Jm Dobroci twoiey naucz. mig (frawiedliwości twoich. 


Gardła imoie, (toieft owa , ktore. z. niego pochodzą ) Cza a 
Padkie ify tyś mkyftek pożądany. O idkflodkieufone e” 
Mae  - 
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moim mowy twoie, y foe nad miod wargom moim. Albo 
z Świętym Tomafzem: Bog moy, y Pan moy, y z Świętą 
Maóryą Magdaleną Rabbonż Nauczycielu moy. 

Lecz ktorymkolwiek z tych trzech wipomnionych 
fpofobow poftępuiemy fobie ; kontemplacyá zawfze ten 
má zafzczyt; że fię ftaie z ukontentowaniem , gdy: rozu- 
mie, że znalazła Boga, oraz z iego miłością; na ktorego 
fię zapatrniąc tak znaleźionego , obfituiąc w niezmierną 
radość, te iowa mowi: Znalazłam, ktorego kocha dufa 
moia; znalazłam, y mie wypujśczę go. Wczym fie rożni 
od rozmyślania, ktore częjtokroć odprawuie fię z pracą, 


' 2 znużeniem, y z roftrząfaniem; gdy pracuiąc w nim, 


myśl nafza przechodzi fię z iedney uwagi do drugiey, fzu= 
kaiąc porożnych mieyfcach; albo kochanka fwoiey mi- 
łości; albo miłości fwoiego kochanka. Jakob Patryarchą 


pracnie w rozmyślaniu do pozyfkania fobie Racheli; ale, 


pozyfkawfzy ią, ciefzy fię a nią; y wfzelkiey pracy fwo- 
jey zapomina, zoftaie w famey tylko kontemplacyi. 
'Oblubieniec Niebiefki chociaż pafterfki urząd nad trzo” 
dą owiec odbywaiący,gotuie hoyną bieśiadę zwyczajem 
wieylkim dla ukochaney fobie Oblubienicy z ktorą w ten 
fpofob ( opowiedaiąc w tym Tajemnice Odkupienia nåro- 


du ludzkiego ) rozmawia: Wfediem do oproda moiego > 


Sioftro Oblubienico moia; poźuiem mirte możę z wonne? 
jącemi ziotkami. moiemi , iadtem plafir miodu moiegos 
zmiekateń mino x miekiem moim, ledzcie przyżaciele 
MOL, 
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15 
„ moi, piycie, y podachoczcie fobie mili kochankowie, Jak 


trzymafz miły Teotimie? O ktoryż czas rozumiefz przy- 
fzedł Pan do ogroda fwego; ieżeli nien on czas, kiedy 
w nayczyftfzy y nayukochańfzy naypokornieyfzey Matki 
fwoiey żywot zitąpił, ogrod pełen kwitnących drzew cno- 
tami Nayświętlzemi, Y coż to ieft, co powieda o fobie; 


że pożuł mirrę fwoię z womnieiącym zielem? ieżeli nic to, * 


że fobie boleści do boleści aż do śmierci á śmierci Ktzy- 
żowey nazgłomadzał; przyfparzaiąc przez nie zafług do 
zalług „y fkarbow do fkarbow dla zbogacenia duchownych 
fynow fwóich. Kiedyż też ( rozumiefz ) iadł plaftr mio- 
du? leżeli niena ow czas, kiedy żył nowym życiem,łą- 


<cząc powtornie dufzę fwoię nad wfzelki miod fłodfzą z 


ciałem fwoiin przebitym y wielą Ranami oktytym, iako 
plaftr miodu podziurawionym. ` A kiedy wftępuiący do 
nieba obiął pofleffyą z wielkich okoliczności chwale fwo- 
iey Bofkiey należącą , coż na ten czas uczynił; tylko to: 
że zmiefzał wyborne wino radości z chwałą dufze fwo= 
iey z mlekiem ulubionym , z dofkonałą fzczęśliwością 
ciała (woiego fpofobem iefzcze wyśmięnitfzym„aniżeli do= 
tych czas uczynił. saa 

iL Zaprawdę w tych Bolkich Tajemnicach, ktore y in- 
fze w fobie zawieraią, znaydą, zkąd fię dobrze naiedzą 
y napiią wfzyfcy kochani przyiaciele, y owfzem dobrze 
podochoczą fobie. Niektorzy iedzą y piią: á jeśli więcey 
iedzą iák piią, nie podochoczą fobie : inśi iedzą y piiąz, 

Eu Fff aieśli 
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4 ieśli więcey piią iák iedzą; tacy prętko iobie podocho« 
czą.  Wiedź o tym Teotimie, że przez to Rowo ieść, ro< 
zumiem iednoż, co Rozmyślać bo rozmyślaiąc niby fig 
żuie, y obracaiąc ten pokarm duchowny to tam to fam 
między zębami rozważania, krufzemy nieiako y trawie- 
my » co liç nie bez takieykolwiek pracy ftaie. Pić zaś 
jednoż znaczy; co y w kontemplacyi zolławać: ato bywa 
bez prace y oporu; ale nie bez ukontentowania y rozwe 
felenia dulze. Jeżeli fpytafz: co znaczy podochocić? Od- 
powiedam. Ze to jeft zachodzić w kontemplacyą tak 
nieufłamnie y tak żwawo, że zoftaiący w kontemplacyi 
wfzyltek wychodzi z fiebie, 4 znayduie fię w Bogu. O 
święte y fzczęśliwe piiańftwo, ktore nie fpofobem według 
ciała picia, oddala nas od zmyłłu duchownego, lecz cie» 
lefnego; ktore nas czyni tępemi, y zadumiałemi iako bee 
ftye;aleraczey czyni nas podobnych Aniołom y Świętym 
w niebie będącym: y nie zofławnie nas w nas; nie żeby 
nas poniżyło, y z beftyami zrownało, iako fprawuie świa* 
towe piianftwo; ale żeby nas wyniolło nad nas , A zafa* 
dziło między chory Anielfkie; abyśmy bardziey żyli w 
„Bogu iak w nas famych ; gdy fię zabawiamy miłością 
pocasie nas do zapatrywania liç na piękność iego, y 
aczącą znami iego dobroć, : 
Do więklzego poftępku w kontemplacyi, zwyczaye 
nie nam fluchać potrzeba opowiedaiących Howo Bofkiez 
wdawać lię a drugiemi w rozmowy duchowne ; RE 
ro 
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kśiąfzki dawnych Swiętych Puftelnikow; modlić fię; ro- 
zmyślać; pieśni nabożne wyśpiewywać; á z tych wzbu» 
dzać w fobie przedsięwzięcia świątobliwe dlaiey otrzy= 
mania, Bo gdy ta święta kontemplacya ieft końcem 
włzyftkich świątobliwych zabaw, doniey iako do celu 
wfzyftkim założonego śpiefzyć y zmierzać powinni wfzye 
fcy: aci, ktorzy natych zabawach zofłaią , nazywaią 
fię Bogomyślni. Jako też takie zabawki nazywaią {ię ży» 


_ciem Bogomyślnym względem fprawy nafzego rozumu, 


zá ktorego pomocą pięknośći y dobroci Bofkiey prawdę 
z miłą attencyą uznaięmy: to ieft, z miłością, ktora nas 
czyni pilnemi w attencyi, ktora z miłości pochodzi, y 
tęż famę pomnaża ku niefkończoney Boga Dobroci. 


ROZDZIAŁ VII.. 
O fodkiey rekollekcyi dufe pod czas kontemblacyi. 
N le mowię iá tu Teotimie o rekollekcyi tych, ktorzy 

udaiąc fię na modlitwę, ftawiaią fię w obecności Bo- 
fkiey wchodząc w fiebie famych: a że tak rzekę; wabiąc 
dufzę fwoię w właśne ferce; ażeby z Bogiem rozmawia- 
ła. Bo do takiey rekollekcyi obowiązani iefteśmy przy» 
kazaniem miłości, zakazuiącey nam wfzelką -pilność do 
godnego y chwalebnego odprawowania modlitwy. W 
Czym iako widzifz Teotimie, my fami iefteśmy, ktorzy 
tę rekollekcyą myśli nafzey czyniemy. Ale ta rekollee 
kcyś, o ktorey tu namieniam, nie ieft z przykazania mi- 

Effa łości, 
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ości, Ale z famey miłości: to ielt nie pochodzi z woli na< 
fzey dlatego, że nieieft w mocy nafzey, abyśmy ią uczy- 
nili kiedy chcęmy, gdyż choćbyśmy naywięklzego fta- 
rania y trofki przyłożyli, zanic by te były : lecz ią fam 
Bog w nas iprawuie; kiedy mu fię z iego Nayświętfzey 
talki upodoba. On ( mowi Terela Sw: ) ktory mó piśmie 
podat; że modlitwa z taką rekollekcyą má bydź czynionę 
iáko gdy iez albo żótw zbiera fig mfyfłek w siebie: dobrze 
to mfyjiko napifat; iednak tego nie zważył: że te befłye 
zbierażą fie wfyfkie w siebie, kiedy chcą, ta zaś rekolle- 
kcya nie iefł naey wolis ále Bog mam daie według fme- 
go upodobania. s az 
[a tedy rekollekcya, o ktorey tu mowiemy ftaie 
fię tym fpofobem. Nic nie ieft tak naturalnego dobru,ia= 


ko łączyć, y ciągnąć do śiebie rzeczy czuiące » iako fą 


dufze, fkłaniaiące fię ku (karbom fwoim: to ieft ku temu, | 


co im ieft ukochanego. Trafia fię tedy czafem > że Bog 


wlewa nieznacznie w iktytości ferc nafzych nieiaką flodycz 


rzeymą, ra świadkiem ielt przytomności iego: A - 
uprzey kto adk ft przyt c a 


na ten czas władze dufże, 4 nawet y-zmylly powierzcho= 


whe przez niciakie {kryte zezwolenie obracaią lię w tę 


uprzeymą ftronę, gdzie (ię nayukochańfzy y naymilfzy 


znayduie Oblubieniec. Bo iako gdy nowy roy pfzczoł z. 


ula wyfzedfzy odlatuie, y chce odmienić mieyfce (wole 


brzękiem uderzenia w miednicę powraca figs y ośiada,ał-- 


bo zapachem wina z miodem zmięfzanego lub wonno+ > 


_ ścią 


» BYS YA POZ 2) 
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ścią zioł iakich pachniących utrzymywany bywa tak da» 
lece; że zachęcony temi fłodyczami wchodzi do ulikow 
fobie zgotowanych. Podobnym włafnie fpofobem Pan 
nafz wymawiaiący fekretne iakie flowo miłości fwoiey, 
y rozlewając wonność delicyi (woich daleko nad fłodycz 
miodu wdzięcznieyfzych , lub też wydaiąc wonność z 
fzat fwoich; to ieft uczucia nieiakie konfolacyi niebiefkich 
w fercach nalzych ; 4 przez ten (pofob daiąc nam także 
uczucie nayprzyięmnieyfzey obecności fwoiey; pociąga do 
fiebie wfzyftkie władze dufzy nafzey ktore fię gromadno 
fprowadzaią ku niemu, y zaftanawiaią w nim,iako w nay- 
pożądanfzym obiektum. -A iako gdyby kto kawałek ma- 
gnefu włożył między kilkanaście igieł; obaczyłby natych= 
miaft wfzyftkie konczatością fwoią obracaiące ię w tę 
ftronę, na ktorey położony naymilfzy im magnes, y Z 
nim fię fpaiaiące. Tak gdy Pan nafz, daie przez znak ia- 


„ki iakie uczucie w pofrzod dulzy nafzey naymilizey 0+ 


becności fwoicy; wlzyftkie nafze władze obracaią konce 
fwoie w tę ftronę dla ziednoczenia {iç z tą nieporowna= 
ną flodyczą. za 

Ana ten czas mowi dufza z Auguftynem Św: O Bo- 


Zel gdzieżem cię fukala piękności miepoięta! fukalam cię 
| w powierzchownych rzeczach; á tyś był w pośrzod ferca 


tmożego.  Wfzyftkie Sw: Maryi Magdaleny pragnienia y 
myśli rofprofzone były pod czas pogrzebu Zbawiciela; 
kiorego tu y-owdzię fzukała; a chociaż go już wynalazła; 


y 
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y on z nią rozmawiał, jednak ich iefzcze nie zgromadzi» 
b dlatego; że go przytomnego fobie nie poznała; ale fkoe 
ro ią imieniem włafnym nazwał ; dopiero fię na ten czas 


| grekolligowała , y de nog iego rzuciła, O fawo fkutee 


czne | ktore [koro wyrzekł Zbawiciel , roftargnione Må- 
gdaleny myśli w iedno fię zebrały. 

maginuy fobie Teotimie „ iako Nayświętłza Przee 
błogolławioney Panny y Pani nafzey dufza pod czas Poe 
gzęcia Syna Bofkiego iedyney miłości fwoiey wfzyftka fię 
zebrała około tey ukochaney dzieciny: aże to Niebiefkię 


kochanie w świętym iey żywocie zoftawało; zważ iako | 
włzyftkie władze dufze iey w nięż famę fię zgromadzi- | 
ły niby święte pfzczołki w święty ul, w ktorym miod ro- | 
bia; y w iakiey mierze w fzczupłym ciałeczku nieogra< | 


niczona wielkość Boga mieściła fię y kurczyła w Panien- 
fkim iey żywocie; w takiey mierze Przebłogofławioney 


Panny dufza w wychwalaniu niefkończoney dobroci iee | 
po rozfzerzała fię; y owfzem ż wielkiey radości w iey Cie< | 
Ę 


(iáko Jan Sw: w żywocie Matki fwoicy ) mając obe- 
cnego fobie Boga wyfkakiwała. Nie wybiegały iey my* 
li ani afekty z niey famey; albowiem fkarb, kochanie, y 
delicye iey znaydowały fię w pofrzod świętych iey wnę* 


trzności, W podobneyże radości mogą zofławać ci, ktos 


+ 


rzy przyiąwfzy Kommunią świętą. pewnością kie: CZU” 
iebiee 


fki obiawif; że tam ieft Zbawiciel ich, z cialem y z due. 


ią w fobie to; co im nie ciało, ani krew, ale Ociec 


LOSE f3 
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fzą iftotnie zoftalący; w Przenayświęt: Sakramencie obes 


cny. Albowiem iako koncha przyiąwfzy krople chłodney 


roly poranney fkupia fię y zawiera, nietylko dla konfere 
wowania owych kropel w wfzelkiey: czyfłości , y w zas 
chowaniu ich od brudu zamięfzania, ktoreby mogły fpra* 
wić mętne wody morlkie: ale też dla upodobania; kto- 
re czuie z wdzięczney ochłody tego płodu,ktory iey niee 
bo zefłało. "Toż fię przytrafia wielu świętym y pobos 
inym dufzom; iż przyiąwfzy ten Bofki Sakrament zawies 
raiący w fobie rofę wfzelkich błogolławieńftw Niebiefkich; 
ikupiaią fię ich dufze; 4 zatym y wfzyfłkie dufz ich pos 
tencye zbieraią, nie tylko do adorowania tego Naywyże 
fzego Krola dopiero przedziwną obecnością w wnętrzńoś 
ściach ich przytomnego: ale też dla niepoiętey konfola: 
cyi y ochłody ducha, ktore odbieraią przez wiarę ż Uczus 
cia w wnętrznościach fwoich tego Bołkiego y Niebiefkice 


go płodu. Gdzie uważyfz pilno Teotimie ( co krotko 


zamknę ) że wfzyftko to zebranie fłaie fię przez miłość; 
ktora czując przytomność ulubionego (wego, przeż ponęs 
y ktore on fporządza w pofrzod ierca; zbiera y fprowa- 

za dufzę w toż ferce przez miłofną inklinacyą , przez 
fiodkie okrążenie, y przez rofkofzne zebranie wizyftkich 
poteńcyi, ku ulubionemu; ktory ie pociąga ku fobie mo» 
cą fodyczy fwoiey; krępuiąc nią fetca, y pociągaląc:ia= 

O żwyczaynie pociągane bywaią materyalfie iakić rżes 
ćży powiozamii» 

Ti 


_ fkiey w pofrzod ferca nafzego; ale też gdy jakimikolwiek 


da z uwagi Naywyżlzego tego Majeftatu, ktory ieft nam 
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Tá iednak miła rekollekcya w fobie fimey dufże | 


nafzey nietylko bywa z iakiego uczucia „obecności Bo- 


(BOR ftawiamy fię w świętey iego przytomności. Tra- 
a fię pod czas, że wfzyftkie nafze wewnętrzne poteńcye 
fkupiaią fię y zgromadzaią fame w fiebie dla naywiękfze- | 
go ufzanowania, y wielce miłey boiazni, ktora nas napa- | 


Sw 


przytomny , y na nasfię zapatruie.. Jako naprzykład | 
choć roftargnieni iefteśmy; gdyby iednak Papież , albo 
poważny iaki Monarcha; lub Xiążę pokazał fię; wracamy | 
fig w nas famych, y reflektuiemy fię w myślach nad na- - 
mi famemi; abyśmy fię przyftoynie we włzyfikim zas. 
chowali. Kwiatki mieczyki, albo oftrzyż wonny, nazwa* | 
ne, gdy fię fłońce pokaże zamykaią fię y fkupiaią ; też 
fame, gdy fłońce zaydzie, całą noc otwarte bywaią, Toż! 
famo pod czas rekollekcyi , o ktorey tu mowiemy nam 
fię przydaie; bo na famę obecność Bofką, albo na famo 
uczucie, że wiemy, y mocno wierzemy, że fię na nas Bog 
zapatruie lub z Nieba, lub z innego iakiego mieyfca (cho« 
ciaż na ten czas nie myślemy 0 innym ipofobie obecno: | 
ści iego, żeieft w nas przytomny ) zwykły fię władze 7 i 
potencye nafze zgromadzać, y fkupiać w nas famych 
względem uczczenia Bofkiego iego Máje ftatu; doktores 

go Czci godney weneracyi, y flodkiey bojazni miłość nas 

pociąga. BWA! ui 
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Znałem pewnego człeka;ktory gdy ufłyfzał wzmian- 
kę iakiey Táięmnice, albo fentencyą Pifma iakiego wy- 
raźnie mu przywodzącą na pamięć obecność Bofką czyli 
to przy Spowiedzi, czyli w partykularncy iakiey rozmo- 
wie; tak głęboko w fiebie famego wchodził; że aż z wiele 
ką trudnością przywieść go było do tego, śby co mos 
wił, albo na pytinie odpowiedział: y częfto mu to przy» 
padało, że w rzeczach powierzchownych zdawał lię iak= 
by nieżył, álbo odpadł od zmyłiow: y w ten czas doe 
piero przyćhodził do fiebie ; kiedy mu Niebiefki dufze 


| iegoOblubieniec pozwolił, co czałem prędzey > czalem 
- nierychley bywało. 


| = ROZDZIAŁ VII. 
O fhoczynku dufe Rz Jie ná łonie kochane 


twoiego. F 


4 
D* tedy tak zebrana w fobie famey, w Bogu y 


przed Bogiem; ciefzy fię dobrocią kochanka (wego; 

że tå uwaga alborekollekcya ledwie iey fię zda bydź re- 
kollekcyą, dla fłodkiego y delikatnego powodzenia, A 
to nå kfztałt niektorych rzek łagodnie y rowno płynących; 
żefię zapatrulącym na nie, albo ponich płynącym zdae 
ią iakby fię nie rufzały: ponieważ áni wśłow, ani pienie- 
nia żadnego z fiebie niewydaią, Y tákić ieft ten miły 
fpoczynek dufze,ktory Sw: Terefa nazywa Modlitwą po- 
Olu; y nie wiele rożniący fię moim zdaniem od tegop 
ktory taż święta nazywa inem, albo uśpieniem potencyń 

| Zódem 
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Zaden temu przeczyć nie będzie, że ludzie w ko= 
chaniu będący częfto kóntentować {ię zwykli przyto+ | 
mnością y zapatrywaniem fię na ofobę „ ktorą kochają ; | 
choć wzaiemnie 2 fobą nie rozmawiaią , czy to czyniąc | 
wzmiankę iaką o teyże ofobie ukochaney, czyli też o iey 
przymiotach; dofyć na tym; jako fię więc zdaie: że po- 
żądaną iey ciefią fię prezencyą,nie przez rozważanie iey< 
że famey, ale że przez iey bytność czuią fię bydź w fo= 
bie ufpokoieni: Rownianką Mirry ief mi kochanek moys 
pä piersiach moich [poczywać będzie, Kochanek moy ief > 
moim á ia, iego tiefem » kiory fie pafie między ilami 
przez dzień óż kufcbyłku wieczornemu, _ Pokafże mi 
kochanie dufe moiey gdzie |poczywajć , gdzie obiaduief: 
Czy nie widzifz Teotimie? Jako S. Sulamiska kontentu« 
ie lię, gdy wie; iż iey kochanek ieft z nią, albo na łonie | 
iey, albo w granicach pol fwoick, lub gdzie indzicy; byle | 
tylko miała wiadomość gdzie fię obraca: a maląc toz | 
wfzyftka ieft ufpokoiona,y na tym wfzyftka przeftaie. 
Ten zas Gea tak fię zwykł żatapiać w ufpos 
koieniu, iż dufza ze wfzyftkiemi fwemi pótencyami 
iako (nem iakim głębokim zmorzona zoftaie, żadne« 
go nie pokazując znaku przez rufzeńie fię powierzchoć , 
wne, procz famey woli zabawiaiącey fig fzczegulnie pos | 
biechą z obecności kochanka fwego. A co ieft dziwnicy« 
Gego wola nicpofirzega fig, aby lię nim zabawiała, kto* 
tym fię iednak nicznacznie zabawia; przecięż uniyflu fwet 
go 
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go do tey zabawki nie nakłania, ani myśli otey zabawcez 
ale otym fzczegulnie, ktory ią fwoią bytnością konten= 
tuie: tak właśnie ik fię nam zafypiaiącym przytrafia, że 
cząftkę tylko niejaką tych rzeczy „ o ktorych przyiącie= 
le wedle nas będący rozmawiaią; poymuiemy: albo g- 
świadczenia uczynioney nam przychylności niepoiętnie 
prawie czulęmy, 

Dufża jednak w tak fmacznym fpoczynku, zaba« 
wiaigca fię delikatnym uczuciem obecności Bołkiey;lubo 
fię nie poftrzegą że cznie tę przyięmność; oczywiście ice 
dnak pokazuje; iako tó przytomne dobro miłe iey, y 
kofztowne, kiedy od niey bywa odięte; albo kiedy ią co 
od tego dobra odwodzi. Bo ná ten czas nędzna dufzą 
utykuie, woła, y w lamentach zofłaie nakfztałt dziecięe 
cia; ktore prędzey bywa obudzone „ iak zwykło fnem 


fobie dogadzać, y doftatecznie oświadcza {woy żal,ktos 


ty Czuie z przebudzenia, że mu tak fmaczny {en przet= 
wano. Y ztądci Niebiefki trzody ftroż poprzyśięga Cor- 
ki Syonfkie przez anie y polne Ielenie; aby nie budzie 
ły; ani fnu nieporufzały kochanki , 4ż fama zechce; to 
ieft, fię fama ocuci. Nigdy Teotimie dufza tak w Bogu 
fwoim ufpokoiona nie zamięni fwego [poczynku za wfzy» 
ftkie światowe dobra, Taki włalnie był fpoczynek 
Św: Maryi Magdaleny siedzącey u nog Panfkich, y u+ 


głęboko ulpokoiona, nic aie mowi, nie płacze, nie narzee 
Ggg z ka, 


Cani: 5, 


W, $ 


Lame 
ike 


chaiącey flow iego. Uważay ią profzę Teotimie; Siedzi . 
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ka, nie wzdycha,nie rafza fię,ani fię modli. Marta Zaś I0= 
ztargniona wfzyftka do przyjęcia Chryftufa: Pana według 
iego godności; ytu y owdzie krzątaiąc fię to wchodzi 
do izby , te wychodzi: Marya zaś śni o tym pomyśli. 
Czym fię tedy bawi ? nic nie robi, ale fucha: Coż to zna- 
czy, Rucha ? Oto; że ftała fię naczyniem wybornym do 


 przyimowania fpływaiącey łagodnych kropel mirryzkto+ 


re ulta kochanego iey Zbawiciek w ferce iey fpufzczały. 
A Niebiefki Kochanek zapatruiąc liç na tak fmaczny ien 
y miły fpoczynek tey kochanki, ftrofuie Martę „ że ją 
chciała od tak fmacznego fnu oderwać, Marto, Marto 
trofzczefz fię około wiela rzeczy; zgoła iedna ieft naypo= 
trzebnieyfza: Marya naylepfzą cząftkę obrała; ktora od 
niey na wieki nie będzie oddalona. Ale jaka to była cząft= 
ka? albo porcya od Maryi obrana? nie inna pewnie,tyl- 
ko zoftawać w pokoiu, y fpoczyaku u Rodkich nog JEe 
ZUSA fwoiego. 


Malarze nayczęściey Św: Jana Ewángeliftę przy Wie» 


czerzy nie tylko fiedzącego, śle też zafypiaiącego na piere 


śiach Zbawiciela máluią, obyczaiem ludzi wichodnichy 
to ieft z głową podniefioną ku pierliom kochanego fwee | 


go nauczyciela; gdzie nietylko nie fpał nem zwyczay< 


mym ludziom śle też y podobieńftwa takiego inu nie 
zeprezentował; śle nie wątpię, że rak blifki będąc piersi 


przedwieczney flodyczy, głębokim, fmacznym, y ducho- 


*wnym nem zafypiał; iako zwykły dzieci do pierśi mó» 
cierzyń= 


tx) 
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cierzyńfkich przytułone; ktore (są pókśrn zafypiaiące, 
fpią isące. O Boże! w iakież nicopływa tolkofży tet 
Beniamin ŚW: Jan Ewangelifta „dziecina ulubiona Zbawie 
cielowi „ tak zalypiaiąca na łonie Oyca fwego, któregów 
dnia nafiępującegó, iako Beniamina Syna boleści, tenżę 
Zbawiciel zalecił ukochanym pierśiom Matki fwoiey: 
Niczego bardziey niepragną niemowlątka,czyh śpią,czyli 
nie śpią iako łona QOycowikiego;4 piersi Mócieńzyńtkich. o. 

Więc gdy fię uznafzbydź w tey fzdżetey ý czyftey 
Synowkiey konfidencyi w Pána nieograńiczonego Majes 
ftatusftrefzże fię Teotimie, by ci y na myśl nie przyfzło;abyś 
fię ztamtąd oderwał dofpraw ińkich powierzchownych: 
owfzem śni myślą śni wolą nie udaway fig do innych 
wynalazkow. Albowiem profła tá miłość konfidencyi,y 
miłe zafypianie na łonie Zbawicielą, przez zacność (wolę 
zawierają w fobie wfzyftko to; czegobyś tu ý owdzie bie. 
gaiąc dla twoiego fpoczynku fnaku' y wygody mogł do= 
fłać, Lepfza iefi zafypiać na piersiach ukochanego Zbas 
wicielś,śmiżeli: na iakimkolwiek micyfcu bydź. czującymi, 

ROZDZIAŁ 1X. ; 
Táko ten święty fpoczynek famym nczyńkiem 
| wykonać mozemy. | 
Ue Teorimie kiedykolwiek, z itką fie chciwo- 
* ścią przypinaią niemowlątka do piersi macierzyń= 
ikich naybardziey: w ten czas; gdy lą głodne ; <Zdśią fię, 
iakby 
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jakby fzemrzące tak chciwie nacilkać na piersi móciee 
rzyńdkie, y pokarm wyfyfać, że też Matkom bolęść za- 
daig; ale (koro ochłoda mleka ufkromi wnich nieiako, 
y umnieyfzy owę ich gorącośc:y miłe wapory w mużdzęk 
ich wftępuiące poczną w nich fen fprawować, widział= 
byś Teotimie zwolna oczęta zawierające, y (nowi fię pod- 
daiące, nieopufzczaiące iednak piersi, okoto ktorych fię 
nie zabawiśią, tylko z lekka wardzętami wciągaią w śle- 
bie pokarm, y w fię nie czuiąc wipufzczaią. A tofię 


dzieie, choć o tym nie myślą, ale nie bz upodobania: ba - 


gdyby imoderwał pierś nim mocno zalną; ocucaią fię, 
y cielzko płaczą; pokazując żal, ktory mają zoddaloney 
od śiębie pierśi, y z umknienia pokarmu, przy ktorych zo- 
ftając łagodność wielką czuły. Toż fię trafa y dufzy, 
ktorą w Bogu fwoim miała fpoczynek: bo fzśie niezna- 
cznie prawie łagodność iego obecności bez żadnego ro- 
zważania, y bez fprawy y zabawy ktoreykolwiek z fwo- 
ich potencyi, oprocz fzczupłey akcyi woli, ktorą rufzą 
łągodnie y nieznacznie iako niemowlątko ultami, przez 
ktore wchodzi ukontentowanie,y nafycenie czułe, nabyte 
z zażywanią Botkiey przytomności, A iężeiby tey iako 
maleńkiey dzięcinić iaka lię niewygoda działa, oddalde 


iąc ią od pierśi, gdy fię zdaie niby zafypiać w ten czas jae 


wnię pokazuie ; żę choćiśż zalypia, względem innych 
rzeczy, nie zewfzyftkim iednak zafypia relpektem tey ©- 
kaliczności, ponieważ pozkaie z tego oddalenia krzywdę 
fwoię; 
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fwoię; y 24 złe ma; pokdzuiąc przez to, jakie miath ukona 
tentowanie, choćiaż y nie pomyśliłą o tym dobru,ktoree 
go używałą. Ze to podobienftwo Sw: Teresa opisała bydź 
zgodne w tey. okoliczności; więc y mnie wielce fię upo- 
dobało przytoczyć ie tu, y wypisać, e 

Ale powiedz mi Teotimie; Dlaczegożby dufza w 
Bogu rekolligowana miała fię znaydować nieufpokojoe 
na? czyliż nie mą okazyi ułożenia fię y zoftawania w fpo- 
czynku ? Bo czegożby iefzcze fzukać miała;;gdy już zná- 
lazła tego, ktorego fzukała > Czego iey więcey niedofta= 
ie? tylko żeby fię z tym oświadczyła: Znalazłam kochana 

a mego, trzymać go będę y nie pufczę. Nie potrzebą iey 
w żadne rozumu badania zachodzić ; zapatruie fię bos 


„wiem tak przyiemnym widzeniem nå przytomnego Oblu= 


bienca fwego; że icy mniey fą potrzebne przez rozum ie- 
go fzlakowania y badania, A choćby nie poyrmowała y 
nie zapatrywała fię rozumem; namniey to nie brzefzkądza 
iey gdy przeftawa na obecności iego móiąc ztąd pociechę 
y ukontentowanie, ktore wolą otrzymuie, Matka Bolka, 
Pani y Miftrzyni nafza zofłaiąc w ciąży, nie zapattywała 
ię na Pana (wego niemowlę; Czuiąc po iednak w prze» 
błogolławionym żywocie fwoim; O Boże dobtotliwy! w 
lakież w iak niewymowte nie obfitowała radości? Gżyliż 
także y Elzbieta Sw: przedziwnego 2 przytomności Žba« : 
Wiciela, ktorego także niewidziała, w dzień Naysiedzin 
Przebłogofiawioney Panny, (kutku nie uczuła, ` T po- 
tizen 
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trzebuje dufza w tym fpoczynku zoftaiąca pamięci; ná- 
wet naymnieyfzey imaginacyi; gdy má obecnego kochane 
kafwego. Bo nacoż ię przyda imaginacya , albo po» 
wierzchowna, albo wewnętrzną do reprezentowania fobie 
tego; z ktorego fię przytomności ciefzemy? A tak famá 
tylko wola mile pociąga, y z ukontentowaniem ssie mlee 
ko tey nayllodfzey obecności kochanka fwego, 4oraz 


z nią wfzelkie inne władze y potencye dulze w miłym 


ufpokoieniu zoftaią. 


Wino miodem przyprawnę nie tylko potrzebne ieft | i 


dla przyciągnienia y przywabienia pfzczołek do ula; ale 
też iefzczę dla ich uipokoienia: kiedy bowiem między fo- 
bą kłocą fię, y mięfzaią, zabijaiąc fię wzaiemnie, Tozra< 


biaią iedne drugim robotę ; ten co ma ftraż nad Pasieka - 
nayprętzy ma Pon do ich ufpokoięnia, zażywaiąc w 


tem cząstęgo wina miodem przyprawnego; bo gdy nim 


fkropi te zawzięte y zwaśnione przeciw fobie ftrony, g 


ktorych ich Rzeczpofpolita złożona; uczuwfzy wdzięczny | 


‘y miły zapach, ufpokaiaią fię: á bawiąc fię około zaży” 


wanią tey flodyczy zoftaią w pokoju, y w ucifzeniu, O 


wieczny Boże ! gdy przez fłodką obecność twoię napełe 


niafz odka wonnością ferca nalze, wonnością mowię m= | 
zwefelającą bardziey niżeli rozwefelać mogą naywybore 


nicyfzę wina y miody; ná ten czas wfzyftkie władze dufz 


nafzych wchodzą w gabinet miłego (poczynku z ufpoko- 
içniem tak dolkonałym; że tu na wizelkim zmyśle braknie 
Oprocz 


LJ 


— 
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oprocz famey woli, ktora zapachem duchowney wonno- 
ści zoftaie fkrępowana y związana nie tylko powrozka- 
mi Adamowemi, ale też Stwórcy iego: czuiąc a niewidząc 
dobra nieporownanego;gdy ftáwia {ię iey Bog przytomny, 


ROZDZIAŁ X. 
O rożnych fłopniach tego (poczynku świętegos y iáko má 
bydź zóchowany. 


N Tektorzy ludzie miewaią dowcip zbyt fprwny, prę- 


tki,fzczęśliwy y w dyfkurfach fwoich obfituiący: in- 
ni też fkłonny y powolny, na każdą fię rzecz reflektuią= 
cy; dlatego radziby wfzyftko przeniknęli, cokolwiek czy= 
nig: zatym chcą wfzyftko wiedzieć , y wizyftkiego fię 
doświadczyć, co fię w nich y przez nich dzieie: zkąd bys 
wa, że oczy ná ślebie famych obracają; aby poznali fwoy 
poftępek. Są iefzcze inśi, ktorych dowcip w fwoim fpo- 
Czynku nie ieft ufpokojony, ieżeli nie czują, nie wiedzą, 


_ y nie fmakuią owego fwego pokoiu y ucifzenia ducha. 
Aa ludzie zdaią fię bydź podobni tym,ktorzyby dobrze 


odziani będąc przeciw zimnu, rozumieliby fię iednak la= 
daiako przybranych; chyba żeby dofkonale wiedzieli, że 
w fuknie łą przyodziani:albo też owym, którzy lubo wie- 
dzą, że ich fzkatuły y fkarbce dobrze fą napakowane fre« 


` brem y złotem, nie wiedzieliby iednak że fą bogaci;chya 


ba aaby wiadomość mieli liczby, złożonych millionow. 
' Zaczym tacy wymyślni, polpolicie w fwoich moe 
Hhh i 


wa 3 dli- 
, 


iey ten pier 
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dlitwach podlegli fą zamięfzaniu. Bo ieżeli ich Bog pb- | 
darza obecności fwoiey ufpokojeniera , dobrowolnie od Í 
tego ufpokoienia odftępuią;bo chcą mieć baczność iak fię 
na modlitwie fprawuią, ieżeli: ftałe y gruntowne móją us | 
kontentowanie y ufpokoienie:uprzykrzając fię fobie fimym,. 
w doświadczeniu, ieżeli owo ich ucifzenie prawdziwym 
jeft ucifzeniem, y ufpokoienie, pokojem. "Także, zamak | 
tego, gdzieby powinni mile zabawiać wolą fwoię w koe 
fztowaniu przyfmakow. obecności Bofkiey;tedy zaprzątaią 
rozum fwoy dylkurfem nad zmyfłami y obiektem, kto- | 
ry fobie uformowali. Wczym podobni łą owey Oblubie- 
nicy, ktoraby zabawiała fię pierścieniem przy ślubie od- 
danym, nie mając względu na Oblubieńca fwego; ktory. 
ścień ofiarował. Wielka iefł rożność Teotimie | 
w tym, zabawiać fię w Bogu, ktory nas rozwefela; 4z4< ` 
przątać fię konfolacyą od Boga nam daną. | 
Więc dufza, ktorcy Bog na modlitwie daie-święte y 
miłe ufpokoienie, powinna, ile z siebie może, wyftrze: | 
gać fię zważania fiebie famey, iako też y fwego ufpoko+ 
ienia; ktore aby należycie upilnowane było, nie potrzeba | 
0-ciekawie uważać: bo kto gochciwie pragnie , traci. í 


Nadto. Taki naylepfzy fpofob chwytania fię y pragnie 


nią tego ufpokoienia ieft: nie bydź zbyt iego aftektuią< 


cym. A iako niemowlę, aby widziało , gdy mu Matka 
/pokazuie, gdzie má nożęta fwoie, odrywa głowę [wolę 
od pierśi macierzyńlkiey, y tam ją wlot pores er | 


J 
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mi fię delektuie. Tak y nam poftępować potrzeba;ieżeli 
zważemy, że fię odrywamy, albo już rozerwani iefteśmy 
ciekawością, iak fię na modlitwie fprawuiemy: natych- 


` miat powracamy ferce nafże; fkładając go na uprzeymey 
"y fpokoyney Attencyi przytomnego nam Boga, od ktore- 


gośmy fię oderwali. -Nie trzeba fię zaś ani obawiać, ani 
wierzyć temu ; aby miało bydz iakie niebeśpieczeńftwo 
utracenia tego ufpokojenia ; kiedy czyniemy akcye iakie 
od ciała , albo od dufze pochodzące, byleby nie po- 
chodziły z płochości iakiey , , albo  nierofiropności. 
Bo iako mowi Świętą Terefa. Jeft wtym zabobon nie- 
iaki koniecznie fię domagać takiego ufpokoienia ; kiedy - 
chcelz, żebyś ani kaflnął, ani plunął, ani odetchnął; 4że- 


- byś go nieutracił. Bo Bog, iż daie to ufpokoienie,nie od- 
- biera cigo, dla rufzenia {ię potrzebnego, ani dla dyftra= 


kcyi, ani dla.myśli obłąkania, gdy nie fą dobrowolne: y 
wola gruntownie nafycona obecnością Bofką nie traci fma- 
‘ku w kofztowaniu tey fłodyczy: chociaż rozum y pamięć 
nie zofłaiąc w granicach fwoich, y w należytym porządku 
na myślach fię powierzchownych y niepotrzebnych 0e 
błąkały, 
_ Prawda, że na ten czas ufpokojenie dufze nie ieft do- 
Ikonałę, iakby było; gdyby rozum y pamięć z wolą fię łą- 
czyły. Nieprzeftaie iednak dlatego prawdziwym bydź 
ufpokojeniem w duchu, bo nieprzefłaie panować w woli; 
ktora iet Mifirzynią wfzelkich innych potencyi. Zapa- 
"  Hhha trywałem | 
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trywałem fię pewnego czafu na człowieka wielce ziedno= 
czonego y fpojonego z Bogiem; ktory iednak.potencye ros | 
zumu y pamięci tak miał wolne, od wnętrzney zabawy; 
że bardzo dobrze fłyfzał, y rozeznawał dofkonale, cokol- 
wiek fię około niego działo; nawet wfzyftko pamiętał, o 
co go pytano; lub niemogł ná ten czas odpowiedzieć; ani 
fię od Boga, do ktorego fię applikacyą woli fwoiey przy- 
łączył, oddzielić. A tak fię łączył z Bogiem, że niepo- 
dobna go było od tak świętey zabawy oderwać , chyba 
z cięfzkim iego żalem. Å ten żal wzbudzał w nim ięcze< | 
nia, ktore wydawał przy wielkich konfolacyach y ufpo= | 
koieniu, tak włafnie iak-widziemy malenkie dzieci fze= 
mrzące, y niby ufkarżalące fię , kiedy łą fpragnione po+ 
karmu; nawet y w ten czas, kiedy {są pierśi rnacierzyńa | 
fkie: albo iako Jakob Patryarcha;ktory pocałowawizy Ra= | 
chelę z głolem zapłakał od wielkiey konfolacyi y afektu, 
ktory w fobie czuł. "Tak też dufzę, o ktorey tu mowię, 
mającą famę tylko wolą fobie pofłufzną y przychylną , | 
rozum zaś, pamięć, y fuch, y imaginacyą wolne; podo- | 
bną bydź rozumiem máleńkiemu dziecięciu, ktore fsąc | 
piersi może widzieć, fłyfzeć, rączkami y ramiączkami ru+ | 
fzać, chociaż pierśiami fię macierzyńikiemi karm. 
Nierownieby iednak więklze było ufpokoienie dus 

fie y łagodnieyfze, gdyby około niey nie było żadnego 
zgiełku, y okazyń diç icy iaka do wzrufzenia tak wzglęć 
dem ciała, iako y ferca nie podobała: albowiem pragnę- 
l zest taby: 
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faby iednoftaynie zabawiać fię obecności Bofkiey przyię- 
mnością. Ale że nie może podczas tak dofkonale od śie- 
bie.wfzelkich przefzkod oddalić, żeby iey nie miały in- 
ne ieyże, władze odrywać; ząchowuie przynamniey ufpos 
koienie w woli, gdyż ta władza pozwala, iey pożądane: 
go dobra zażywać, Ulważ zaś, że kiedy wola zofiśie w 
ufpokoieniu, za przybyciem ukontentowania z obecności 
Bofkiey. pochodzącego ; nie zabiera fię do zgromadzenia 
innych potencyi, ktore fię rofptofzyły, dlatego; że gdyby 


to czyniła; tym famym ufpokoienie by fwoie utraciła„óde 


daliłaby fię od kochanka fwego, y nadaremnieby fię true 
dziła tam y fam udaiąc fię, aby wynalazła , y zgroma* 
dziła te władze rofpierzchłe; ktore pożyteczniey nigdy do 
fwego porządku zwabione bydz nie mogą, tylko przez 
woli w tym Świętym fpoczynku wytrwanie. Bo powoli 
te wfzyftkie władze zwabione bywaią, ukontentowaniem, 
ktore otrzymuie wolą, 4 to mając, pewne iego podaie u- 
Czucia, iako iakie wdzięczne zapachy, ktoremi wzbu= 
dźone, y doicy, aby były w uczeftnictwie dobra; ktore» 
go ona zażywa, przywóbione bywaią, 


o. RÓŻZDZIAŁ XL 
Dalh dyfkurs o rozmaitości fiopriiow świętego nfbokoies 
Ma: yo zaćnym wyrzeczeniu fie śiebie Jamego ktore 


SR | pod czas próktykniemy, 
Friu 


fię ná wzwyż namienionych propóżycyśch - 


mówić 
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mowić pottzeba : że to święte ufpokoienie rożne má fto= 
pnie. Bo podczas zawiłło na wfzyftkich potencyach du- 
„ze złączonych y ziednoczonych z wolą. Podczas ná fa 
mey tylko woli; w ktorey czafem znacznie, czafem nie- 
znacznie fię pokazuie, 4to dlatego, iż częfto fię przydaie, 
że dufza niewymowną obięta bywa radością z uczucia 


nieiakich wnętrznych fłodkości; przez ktore iey znać daje 


Bog o fwoiey obecności. Jako fię trafiło Elzbiecie Swiętey, 
gdy ią nawiedzała Nayświętfza Marya Panna, Pod czas 
też dulza zapalona bywa gorącym y przyiemnym iakiem= 


śiś pragnieniem aby była w obecności Bofkiey, ktora na 
czas ielł iey utajona. Jako fię przytrafiło dwiema Uczńiom: 
do Emaus fię udającym ktorzy idąc w kompaniy z Zba- 


wicielem, nie mogli dociec przyczyny radości w nich fię 
zaymuiącey, 4ż zalzedfzy do gofpody w łamaniu Nie- 
biefkiego chleba dofkonale Zbawiciela poznali, Nie- 
kiedy też dufza nie tylko uznaie przytomność Bolką, ale 


też flyfzy Boga mowiącego przez niektore oświecenia y 


'initynkta wewnętrzne, ktore ftaną iey zamiaft flow. Nie- 
kiedy znowu czuie rozmawiaiącego, y wzaiemnie z nim 
rozmawia ale tak fekretnie, tak zwolna y łagodnie, że ta 
rozmowa nie przynośi żadnego ufzczerbku albo narufzee 
nia świętemu ufpokoieniu y pokoiowi. To bowiem tako- 
wym fpofobem fię dzieie; że dla Siebie śpiąca,z niem czu- 


ics to ief; czuie, y rozmawia z fwoim kochankiem; ato - 
„z tak łagodnym ucifzeniem, y z tak przyjemnym ufpoko- 


16% | 
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ieniem, iakoby fmacznym [nem zafypiała. A czafem fiy- 
fzy Oblubienea mowiącego ; álemu odpowiedzieć nie 
może, dla kontentece ktorą ma w fłuchaniu; albo też dla 
ufzanowania, ktore mu powinna : więc w milczeniu fię 


~ zachowuie. Albo też że ftaie fię ofchłą w duchu y mdłą, 


iż do fłuchania tylko, 4 nie do rozmow ieft fpofobna. Já- 
ko fię zwykło przytrafiać ludziom według ciała zafypiać 
poczynaiącym: albo tym, ktorzy znaczną iaką chorobą 
fa offábieni, 

Bywa to podczas, że ani ffyfzy kochanka fwego, ani 


znim rozmawia, ani miarkuie znaku iakiego o bytności 


iego, ale po proftu wierzy, że ieft w obecności Boga, kto- 


' -temu fię to podoba, żeby tam była. Jmóginuy fobie Teo- 


timie Sw: Jana Apoftoła zafypiajcego na pierśiach Zbá- 
wiciela fwego przy ofłatniey wieczerzy; á załypiającego 
za rolkazem Pana y Nauczyciela fwego. Zapewne w ten 
czas był przy obecności Nauczyciela fwego,chociaż tego 
nieczuł. Atuzważ, że więklzego potrzeba przyłożyć 
ftarania, Ażeby fię kto poftanowił w obecności Bofkiey „ 
aniżeli żeby w niey trwał, y zofławał, gdy już w niey ieft 
uftanowiony. Bo żeby fię kto w przytomności Boga fta- 


wi, powinien applikować myśl fwoię z żywą na obecność 


Bofką attencyą:  Jakom otym opiłał w Drodze.do Zycia 

poboźnepo. Ale gdy już kto uftanowióny iet w'tey o- 

becności , m4 wiele pomocy -do utrzymania fię w niey; 

gdy czyli. przez wolą czyli przez rozum dzieielię có w 
i ; Bogu, 
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Bogu, albo dla Boga: Naprzykład zapatruiąc fię na nie< 
go: lub czyniąc co-dla miłości iego; lub też fluchając tych, 
ktorzy z nim, czyli też 0 nim rozmawiaią, czyli coczy- 


nią dla niego: albo też śpplikując fię do fprawy iakiey, 


ktoraby fię do chwały y ulługi iego regulowała. 


Bawi fię iefzcze dufza nafza, y zoftaie w obecności - 


Bofkiey, nietylko fłuchaiąc go; Albo na niego fię zapatru= 
iąc; lub też z nim rozmawiaiąc ; aleteż zważaiąc ; iżali 
mu fię podoba, aby nanię poglądał, aby doniey mowił; 
lub iey do fiebiesmowić pozwolił : albo też tego niepra- 


ktykuiąc, ale po proftu zoftaiemy tam, gdzie on chce, as 


byśmy fię znaydowali , nie dlainney iakiey przyczyny, 
tylko że on tak chce. Jeżeliby zaś w tym proltym fpofo- 


bie zoftawania w przytomności Boga, upodobała fię Bos 


pe wlać w nas kropelkę iaką fzczupłą uczucia, przez co 
yśmy zrozumieli,'że iefteśmy zupełnie iego, 4 on wza- 
jemnie nafzym. O Boże dobrotliwy! czy nie byłażby to 
Jalka nayofobliwfza nieofzacowana.y nam aaypożądańfza? 

Miły Teotimie: Weśmy fobie to podobieńftwo w 
imaginacyą. Niechby była jaka ftatua wykfztałtowana 
od iakiego Snycerza; y ultáwiona w kruczganku iakiego 


możnego Xiążęcia; á ta miałaby rozum, y mowić by mos 


giá: zatym fpytałby fię iey kto, O ślicznie wyrobiona fta- 
tuod powiedź mi, dlá czego tu na tym mieyfcu pofławio= 
na iefteś?  Odpowiedziałaby : dłatego ;, że mię natym 
mieyfcu ten, ktory mię wyklziałtował, poftawił, Y gdy- 

| by 
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iby iey daley pytano: ale czemu natym mieyfcu zoftáigc, 
nic nie robiłz > Odpowiedziałaby: wolą tegoż, ktory mię 
tu poftawił, ieft ta, żebym nic nie robiła, tylko abym tak 
nieporufzona ftała. A ieżeliby znowu kto nalegał na nię; 
mowiąc: Coż ci miła ftatuo ztąd przyidzie, że w tak nę- 
dźnym ftanie zofłaiefz? Rzekłaby: Ah! nie dl mego po- 
żytku y wygody tu poftanowiona iefłem;. ale zebym 
wolą, y rofkazy przez pofłufzeńftwo temuż, ktory mię 
wykfztałtował, pełniła : co gdy czynię , wielce kontenta 
ieltem. A gdyby iefzcze daley -kto rzekł do niey: Nuż 
przecię powiedź mi profzę prześliczna ftatuo : kiedy ty 
twego Snycerzą nie widzifz; zkąd możefz mieć ukonten- 
towanie z fpelnionego iemu pofłufzeńftwa ? takby na to 
mowiła: Zapewne iego nie widzę; mam wprawdzie y 
oczy; ale tak fpofobne do widzenia, iako y nogi do cho= 
dzenia: dofyć mi zaś natym, że wiem, iż miły moy Sny- 
| cerz mnie widzi; y milo mu namnie poglądać. A ieżę 
liby: iefzcze w dłużfze rozmowy zachodził kto z nią, y 
mowił. A czy nie byłożby z więkfzym twoim ukonttn- 
towaniem; gdybyś fię z tego mieyfca: rufzyć mogła, y iść 
do fprawcy fwego, å ofiarować mu fię na wfzelkie pofłu- 
gi. Bez wątpięnia z tymby fię oświadczyła: żenie: y 
niechce nic czynić; tylko to, czego pragnie po niey (pra+ 
wea iey,aby czyniła. A ztąd gdyby iey nakoniec mo- 
wioqo: Więc niczym infzym nie pragniefz bydź tylko nie- 
porufzoną ftatną , w tey wydrożoncy jamie zamkniętą? 

ii tå- 
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4 | 
zakonkludowałaby tak: Zaprawdę niechcę niczym bydź 
infzym; tylko nieporufzoną w tym moim kąciku ftatua, | 
dokąd fię memu Snycerzowi podoba;kontenta będąc miey- 


fcem,y tym ftanem moim; ponieważ fię tak temu, kto- 


rego iefteęm upodobało: bo przez fprawę iego ieftem to, | 
czym ieftem.  Oiak wyśmięnita iet, trzymać fię y | 


zoltáwać w obecności Bofkiey y bydź zawfze, y pragnąć 
chcieć bydź gotowym do woli y upodobania iego. Bo 
tak czyniąc moim zdaniem w wfzelkich okazyach, 0- 


_wfzem gdy głęboko zafypiamy, głębiey iefzcze w obecno- 

"ści igo będziemy. Tak zaprawdę Teorimie. Bo ieżeli go 
kochamy, zafypiamy nie tylko w obecności iego, ale też | 
według iego upodobania; nie tylko z4 wolą, śle też y we- ) 
dług iego woli. Y owizem imaginować fobie mamy: że ` 


tenże fam Stworca y fprawca Niebiefki lokuie nas na na- | 


fzych łożkach iako iakie ftatuy w przyśionkach; abyśmy | 
"tam nakfatałt ptafząt niby w gniazdach fpoczywali. Bę- 


dąc potym ocuceni ze fnu , ieżeli pilnie zważemy, uzna- 
my, że zawfze Bog był nam przytomny » ani my fię też 
od niego bynamniey nieodłączyli , ani oddalili. Zoftá- 


wśliśmy tedy w obecności upodobania iego; chocieżmy 


go nie widzieli, aniśmy nań patrzyli. A tak mowić mo- 


żem przykładem Jakoba Pawyśrchy; ktory odecknąwfzy 


fię rzekł. Zaprawdę Pán iefł ná tym mieyfcus 414 mhe- 


dzy barkami Bofkiey iego obecności y opatrzności poło- 


żony będąc, niewiedziałem. a 
g9 


we 
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Zgoła fpoczynek ten, w ktorym wola nic nie czy- 

ni, tylko po proftu przeftawa na upodobaniu Bofkim nie 
czego infzego pragnąć na modlitwie, tylko przytomno- 
ści Bofkiey według iego upodobania: nader ieft wybor- 
ny; że ieft czyfty, y wolny od wygod włalnych pretenfyi: 
bo władze dufze żadney ztąd nieodnofzą kontentecy; á 
nawet y wola fama, procz (co naywiękfzą ieft dofkona» 
łością ) żefię kontentuie tym, iż infzego nie má ukonten= 
towania; procz tego, że zofłaie bez ukontentowśnia dla 
miłości ukontentowania y upodobania Boga fwoiego, w 
ktorym z wielką fwoią fpoczywa konfolacyą. Ná tym 
bowiem zawifło naywyżfze wypełnienie Miłości extaty- 
czney, nie zatapiać woli fwoiey włafney w fwoim ukon- 
tentowaniu; ale w ukontentowaniu famego Boga; albo, 
co iednoż ieft, nie ciefzyć fię w fwoiey woli,ale w Bofkiey. 


ROZDZIAŁ XH. 
O roptynieniu fię y rofiopieniu duffy w Bogu. 
R Zeczy wilgotne y miękkie łatwo dopufzczają ná fo- 
bie ryfować rożne figury, y granicami fię zawściągać 
dlatego, że niemaią w fobie zśiadłości y twardości, kto- 
reby ie utrzymywały. Wley likwor iaki w fzklane lub 
w inne naczynie, 4 obaczyfz, że fię w granicach naczynia 
owego zafłanowi. Jeżeli naczynie będzie okrągłe, albo 
kwadrowate, likwor tymże fpofobem okrągłą albo kwa- 
dratową naczynia będzie miał figurę. 
liia Dufza 


Prali. 
i$. 
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Dufza nie ieft. tey natury , ktorey. wilgotne , albo: 
rzadkie rzeczy; ma bowiem (woie figury y terminy. Fi- 
gura albo kfztałt ktory ma , złożony ielt ż teyże dufzy 
ikłonności, y zwyczajow. Terminy zaśiey fą z woli iey . 
włafney. Ta'kiedy uporczywie fię zafadza nafwoich fkłon- 
nościach y na włafney woli twardą ią nazywamy; to ieft 
uporczywą y nicużytą. Odeymę mam ( mowi Bog ) fêr- 
ce wake kamienze: to ieft, oddalę od was upor walz. A- 
żeby opoka, albo żelazo, lub drewno kfztałt fwoy nain- 


ne figury przemieniły, dłota, młota, albo siekiery do tego 


zażyć potrzeba. Serce ktore nie łatwo przyimuie Bołkie* | 


tmprelsye,ale utrzymuie-lię w wóliwłalney między fkłon= 


nościami ściągaiącemi fię zá zepłowaną naturą nafzą, ná=. > 


zywa liç żelazne, ftalifte, drewniane, albo kamienne. Prze* 


ciwnym zaś [pofobem, wdzięczne, miłe, y użyte zowie 


fię ferce to, ktore iefttopnieiąćce y wylane. Serce moie 
(mowi ukoronowany Prorok'w ofobie Zbawiciela na Krzy= 
žu zoftáigcego: ) fláto fie aka wojk topniejący W pofrzod 
ZyDOLĄ mego: jA 


Sławna niegdyś Kleopatra Krolowa Egiptu, aby fię 
zdała przewyżlzyć wfzelkie inne zbytki w częftowania. 
Antoniufza; rolkazała, aby iey na końcu bankietu przys > 


iieśiono kilifzek. octu iak naymocnieyfzego, w ktory „ee, 


dnę od zaufznic fwoich odiąwizy perię ofzacowaną dwice. 


ście piećdzieśiąt tyśięcy czerwonych złotych wrzuciła; 


ktora gdy fię zofpiynęła , ocet ow z roftopioną perłą w, 
i , + puchar 


© Rozdział XII > 
pucliar naywyśmięnidzego wlawfzy wina Ańtoniufza ñini 
poczęftowała: ktory owe wino oraz y z perłą wypił. U- 
czyniłaby była toż famo y z drugą, u zaufznice drugiey 
wiłzącą perłą; gdyby iey był Lucius Plato, zwycięltwa 
iey w tym przypifuiąc, nie zawściągnął. Serce Zbówia 
cielą prawdziwaOryentalna perła fzczegulnie jedná y w tes 
nie nieofzacowana wrzucona w morze nieżtnierńych gorż= i 
kości w dzień Męki lego wfzyftko fię w famym fobie 
rofpłynęło -y roftopiło w boleść gwałtem dolegliwości 
śmiertelnych zewfząd nócifkaiących; Lecz y miłość moa - 
enieyfza niżli śmierć, zmiękczyła, fkrufzyłź, y roftapiała 
ferce kochającey dufze, prędzey daleko, niżby tego mos: 
gly dokazać wfzyftkie inne męki. Dyba moja, mówi ta”. 
święta kochanka, ro/bóynęta fie fkoro kochanek mowi? dò 
sunie. lak że lię to xofpłynęła ? tylko że fię już nie firzy=. 


mała fama w fobie, ale fię wylała w Bolkiego {wego Mis 


łośnika.  Rofkázał Bog Moyżefzowi; aby mowił do òs- 
poki; ażeby była wydała wodę. Niedziw tedy, że tenże 
Bog toftopił dufzę Niebiefkiey fwoiey kochanki, gdy do 
niey łagodnie mowił. Balkm z natury fwoiey tak gęfty 
ieft, iż diç nie tolpływa, ani roftapia; y im dłużey kons ` 
ferwowany bywa, tym bardziey gęftnicie; A gdy żtwara 
dnieje fłaje fię czerwony: y przezróczyfty, brzecię iednak 
od ciepla; topnicie, y rofpływa lę Miłość fpriwiła tow 
Oblubieńcu Niebielkim;że iię Ral toftopióńytn y płyńą- 
cym; dlaczego goOblubienica nazywała olejem wylańiyth, 
Aow * 
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A oto teraz fama fię wyznaie od miłości roltopioną. Dye 
fa moia rofptynęta fie, gdy kochanek mowi? do mnie, Mi- 
łość Oblubieńca była w iey fercu, y w pierśiach iey, iako 
wino młode y mocne, ktorego w naczyniu utrzymać nie 
można; bo fię na wfzyftkie wylewa fony: Aże dulza 
idzie z4 fwoją miłością; fkoro Oblubienica rzekła. Piere 
fi twoie lepfie fa nad wino wydaiące wdzięcznieyfe zá- 
pachy;(przydaiejOley wylany Imię twoie,A iako Oblubiee 
niec wlał miłość fwoję y dufzę w ferce Oblubienice,tak O- 
blubienica wzajemnie wylała dufzę fwoię w ferceOblubieńe 
ca. Ajako plaftr miodu ( jak ieft każdemu iawno) przy- 
grzany gorącemi fłońca promieńmi miod z śiebie wypu- 
fzcza, y wypływa z siebie famego, a pozbywając klztał- 
tu fwego topnieie na tey ftronie , gdzie mu dogrzewają 
promienie ; tak dufza tey Niebiefkiey kochanki wylewa 


fię na głos kochanka fwego, á wychodzi z siebie famcy, | 
yz granic nátury fwoiey „idąc zatym, ktory z nią rto- 


mawiał. 
Ale iakoż fię to święte ftáie wylanie y wypłynienie 


w iey kochanka? Wyśmięnite nieiakie upodobanie ko- | 


chającego w rzeczy ukochaney przyprowadza dufzę do 
nieiakiey fłabości; przez ktorą dufza zdaje fię nie mieć już 


więcey władzy y mocy zofławania w fobie. Przeto iá- | 


ko balfam wylany y rofłopiony już v nie ma mocy 

y twardości: tak dufza płynie, á płynąć Umierza ku tey 

rzeczy, ktorą kocha: ni fię rzuca w śtronę, ni też fzybkim 
iako 


NOZE", BE. EAC ZZA 4 sd 


= e s A Ne w s U 


Rozdzia? XII, 485 
iako ftrzała leci pędem, áni fię opiera idąc; lecz fpokoy 

nie poftępuie, płynąc iako' rzecz roftopiona , y dąży do 
Boga, ktorego miłuie. A iako widziemy, że obłoki wiś. 
trem południowym w gromadę fpędzone zniżóją fię ná 
niżfzy horyzont, y prawie łączą fię z ziemią, y onę fkra- 
piają„y zdaią fię z ziemią iedng rzeczą:tak dufza kochająca 
lub zoftawała w fobie famey,przez to święte wypłynienie 
y roftopienie wychodzi z ficbie, y zoftawuie fiebie famę; 
nie tylko aby fię ziednoczyła z kochankiem ; le żeby 
wlzyftka w niego wpłynęła. Widzifz tedy 'Teotimie; że 
wpłynienie dulze w Boga fwoiego, nie ieff infzego; tylko 
fzczere záchwycenie, przez, ktore dufza wychodzi wizyfł= 
ka zgranie natury fwoiey wfzyfłka zatopiona będąc w 
Bogu fwoim. Zkąd pochodzi, że ci, ktorzy do tak wy- 
śmięnitego miłości Bofkiey ftopnia przychodzą,gdy przyt- 
dą do fiebie, nie fię im niepodoba nå świecie; 4 żyjąc w 
wynifzczeniu fiebie famych, bywśią wielce mdli, y niby 
obumarli temu wfzyftkiemu , co pod zmyflły podpada: 
mając w fercu fwoim owę maxyę, Albo przypowieść Św; 
Terefy: Zá mic u mnie wfyfiko co nie ief Bogiem. Tókiż 
był ow ferdeczny Afekt wielkiego ku N zdzia Oblu- 
bieńcowi kochanka; ktory mowił: Zyję ść już mie ść, śle 
Byie we mnie Chryfłus, y życie nafe ukryte ich z Chryftu- 
Jem w Bogu. Bo powiedź mi profżę cię Teotimie, Gdy- 
by kropla wogły elementalncy wpufzezona w wody wła» 
doc Oceanu żyła, y mowić mogła, v opowiedzieć w iá- 

i kim 
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kim ftanie zofłaie;. Czyliżby z radości nie wywoływała ? 
Wiedzcie zapewne ludzie, że ja tu żyię; ale nie żyię fama, 
ale we mnie ten Ocean żyie; 4 życie moie w tey przepaści 
ieft pogrzążone, l 
Dulza w Bogu zatopiona nie umiera: bo iakoż umrzeć 
może pogrążona będąc w famym życiu? Zyie iednak nie 
w fobie: bo iako gwiazdy nie utraciwfzy {wego światłą 
przy przytomnym fłońcu nię świecą , śle fimo fłońce w 
nich świeci, y ukryte fą w świetle iego: "Tak dufza bez 
utraty życia włafnego złączona z Bogiem już więcey ży» 
ciem fwoim nieżyie, Tegoż zdania byli, iako rozumiem; 
Sw: Filip Neryulz, y Sw: Erancifzek Xawery; kiedy peł- 
pL y owizem obfitujący w pociechy Bolkie, prosili Boga, 
aby na iaki czas od nich fię oddalił; iego bowiem byią 
wola, aby iefzcze żyli na świecie; co ftać fię nie mogło; 
ponieważ życie ich ukryte było w famym Bogu, © 


ROZDZIAŁ XIII. 
O zranieniu Milosci. 
WSE te do Miłości ściągające fię fenfa, wżięte 4 | 
z podobieńitwą, ktore ieft między affekcyami fer= | 
ca, y namiętnościami ciała, Smutek, boiaźń , nadzieia, | 
nienawiść, y inne affekcye dufze nie wchodzą do. ferca; | 
chyba że ie miłość tam pociągnie. Jnacze mienawidzie: 
my złego; tylko że ieft przeciwne dobin;*ktore kochamy: 
Obawiamy diç przy fzłego złego ; aby nam nie odięto doe | 
bra. ukochanego. Ani kiedy mómy w nienawiści; choćby 
© 
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" cobylonay gorlzego: tylko że kochamy dobro ; ktoremu 


tamtoieft przeciwne. Kto Rzeczypofpolitey nie kocha, 
mniey dbá; chociażby y wfzyftka znifzczała. Kto nie ko- 
cha Boga ; nie bardzo grzechu nienawidzi. Miłość iet 


„naypierwfza y naypryncypalnieyfza ze wizyftkich 4fe- 


kcyi; dlatego pierwłza w ferce wkracza: 4 że zachodzi, y 
przenika aż w głąb woli nafzey, gdzie {ię ofadza, dłatego 
rani ferce. Taż fama, iko mowi Apoftoł Francufki Dy- 
onizy Święty: przenikająca ieft y oftra; więc wkracza w 
fkrytości myśli, A jeżeli tam iakie wchodzą afiekcye.nie 
wchodzą inaczey , tylko za pówodem miłości. Miłość 
bowiem przebiiając fię przez ferce , totuie im drogę; y 
ona fama ieft niby fztyletem,ktora ráni,a inne tylko rozlze- 
rzają ranę, y więkfzą boleść fprawują. 

Miłość zaifte ieżeli rani, boleść czyni. Jabłka má- 


logranata nazwane rumianym fwoim kolorem, mnoftwem . 


gran fwoich, á wdzięcznym ułożonych porządkiem , y 
przez ozdobne korony, iako mowi Grzegorz S. reprezen- 
tuig nam Nayświętfzą Miłość wfzyftka pałającą ku Bo- 
gu rumienieiącą fię, y rozlicznością cnot ozdobioną; a 
zatym fama otrzymuie , y zdobi fię koroną niebiefkich 
konłolacyi. Sok zaś Malogranatow , iako z experyencyi 
mamy; w czerftwym zdrowiu będącym ieft przyjemny; 
lecz w fłabości zoftającym tak fię zdaie bydź zmiefzany 
z kwafkowatością y fłodyczą; że rozeznać nie można,czym 
bardziey kontentuie fmak; czyli dlatego, że iego kwałko- 
` ARKE watość 
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watość ieft ffodkawa; czyli, że ma fłodycz kwafkowatę, 
Zaprawdę Teotimie Miłość tak ieft kwalno-flodka ; że 
iey fiodycz, dokąd naświecie żyięmy; nie elt zupełnie 
fodka dlatego; że nie ieft ze wlzech miar zakonczona s 


ani zupełnie nafycona, y udofkonalona. Nie przeftaie je- , 


dnak bydź wielce przyjemna, gdyżoftrość, iey, fłodycz 


temperuie; 4 wzajemnie fłodycz przyprawą fwoią,wdzię- 
czną iey oftrość fprawuie. „Trafia fię częftokroć widzieć 
iakiego młodziana zdrowego „ wefołego y--grzecznego ; 


niechże ma przyidzie wniść w iaką znaiomość y konwer- 


facyą z takiemi ofobami, z ktoremi mu wchodzić w nię 
-nienalcżało, a potym nie mającemu. względu na fiebie; dr 
by fię ftrzegł takich ofob; iakich fię wyltrzegać powinien: 


wierz mi, że ten chcąc owey znajomości y konwerfacył 


odftąpić,czuie; że miłość zażywfzy nieprzyftoynego wey- 
rzenia, geftow, fow; nawet włołow. nikczemney iakiey 
kreatury zważania; ktorych ile zważył, tyląż poltrzałami 
zraniła y przeraziła ferce iego; å tak zraniłajiż dię wzy ftek 


EAZA 


ftal fmutny, pofępny, y zamyślający.. A dlaczegoż to pro-- 
fzç > pewnie ztąd, że ieft raniony : á ktoż goranii , ieżeli 


nie miłość ? Ale ponieważ miłość rodzi fię z upodobania; 
jakże może ranić, y zadać boleść ? Rani natenczas Teoti- 


mie, kiedykolwiek obiektum ulubione ieft odległe, przez . 


pragnienie iego, ktore wzbudza miłość; á že to pragnienie 
nie może bydź nafycone, dręczy niezmiernie. ducha. 


Gdyby pizczołka żądłem fwoim raziła dziecię iás 
AE kien 


i 
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kie, daremniebyś owemu dziecięciu perfwadował: Miłe 
dziecię, pfzczołka,ktora cię raniła, ieft ta fama,ktora miod 
tobi tobie fmakujący. Odpowiedziałoby zapewnie dzie- 
cię: miod wdzięczny ieft fmakowi memu; lecz żądło 
gorzko razi, y dokąd to żądło tkwi w iagodzie moity, 
ufpokoić fię nie mogę ; albo niewidzifz iak mi twarz 
wizyftka zapuchła. Teotimie. Miłość prawdziwym ieft 
upodobaniem; 4 zatym ieft wielce przylęmna, byleby w 
fercach nafzych żądła pragnienia nie zoftawiła : a gdy 


go zoftawi, oraz znaczną fprawuie boleść: á ta boleść że | 


z miłości pochodzi, niepodobna, aby przyięmna bydź nie 
miała,  Przyfłuchay fię bolefno ftrzeliftym , á oraz uko- 
kochanym fiowom Ukoronowanego Proroka : Spragnęla 
dufa moia do Boga UUfechmocnego y żyiącego : kiedyż 


„ przykdę, y fiánç przed obliczem iego. Łzy zá pokarm. fo- 
bie we dnie y w nocy poczytałem; gdy mię codziennie pyta- 


tto: Gdzie reft Bog twoy. Tak Św: Sulamitka' wfzyftka 


_ wywiędła w bolelnych miłościach, mowi do Corek Jero- 


zolimikich: Poprżyśięgam was corki Jerozolim/fkie: teże- 
libyscie znalazły kochanka moiego, abyście mu ozhaymi- 
7), że od miłości omdlewam. Nadzieia bowiem przewlo- 
kła trapi ducha. 

Wiedzieć zaś potrzeba, że bolefne urazy miłości wie» 
lorakie f3 y rożne. Naprzod łą urazy firzelifte.które nam 
miłość zadaie, y nazywają fię rany, dlatego; iż ferce rã- 
ią, ktore przedtym zdawało fię bydź zdrowe, cale, y 

K wizyft- 
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wizyftko fwoie, famo, y nierozdzielone,dokąd nie kocha- 


ło; po zaczętym zaś kochaniu poczęło fię od fiebie od- 
łączać y dzielić; aby fię rzeczy ułubiońey dofłało: A taki 
"podział bez boleści ftać fię nie może: ponieważ boleść nic 
infzego nie ieft; tylko rozdzielenie rzeczy żyiących, kto- 
re w fobie fą fpojone. Powtore pragnienie kole y razi fer- 
ce ufławnie, w ktorym fię zaymuie; iako otym wyżey 
fię namięniło. Potrzecie. Mowiąc o świętey miłości; ta 
zwyczay. ma ten, że razi y rani z4 zrządzeniem Boga fpra- 


wulącego te urazy w dulzy; pragnącego po nicy, abyw |- 


miłości poftępowała. Przedziwne bowiem uczucia y po- 
waby wyśmięnite z fwoiey nieprzebrancy dobroci zapu- 
fzcza do ferca, niby nagląc ie, y przymułzając do kocha- 
nia fiebie. A ną ten czas dufza owa wfzelkiemi fię unośi 
śiłami, niby wyżey zamyślaiąc wyłatywać; aby do tego 
Boikiego objektu fwego przyiść mogła: lecz daremna iey 


TE ei eee 


impreza; albowiena tak go kochać nie potrafi, iak pragnie; 
4zatym ktoż wątpi, żeby nie miała czafu takiego bolu, 


ktoremu podobnego trudno wynaleść ; bo w tenże fam 


czas, kiedy wylatywać ku fwemu kochankowi zamyśla- 
przykuta do nędzy śmiertelnego życia zoftáie;że nie mo+ 
że włalnemi wylatywać śiłami; A zatym fkrzydeł gołę< | 


bia pragnie, aby do przybytku fpoczynku fwego zalecić» 


mogła ; na ktore gdy fię zdobyć nie może „ po między 


śileniem fię fwoiego unofzenia, y niedołężnością św wła” 
inych cięfzko dręczona bywa. Niefczgślimy tá człowie 
(mo* 


k- 
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( mowił ieden z tych, ktorzy trudu w tym wylatowaniu 
doznali ) á ktoż mię o/wobodzi od ciała śmiertelnego: W 


$ takiey okazy ieśliś dobrze zważył Teotimie,nie znayduie 


fię pragnienie rzeczy nieprzytomney, ktore ferce rani; bo” 


- dufza cznie obecnego fobie Boga; ktory ią już do win- 


nego fklepu wprowadził;y zafadził ną fercu iey znak zwy: 
cięfttwa fwoiey miłości: y chociaż ią na ten czas zupełnie 
fwoią uznaie, przecię iednak nagli ią y nacilka; y kiedy 
niekiedy  tyślącznemi razi miłości fwoiey poftrzałami; 
pokazując iey coraz nowemi fpofobami iako bardziey co= 


1az to bardziey ma bydź kochany, niżeli go dotąd ko- 


chała.  Dufza zaś śiłtyle nie mając do podobnegoż tego 
kochania, ile ich miłość wywiera w icy przynagłeniu , 
widząc uśiłowanie fwoie fiabfze daleko, aniżeli żeby gó 
godnie kochać miała według pragnienia fwego; áh! iak 
nieznofną ranę zadaną fobie czuie = bo ile zapędow czyni 
do wzlecenia w upragnioney fwoiey miłości; tyleż izwan- 
kow z upadku fwego ponośi, niezmierną iey boleść przy- 
nofzących. 

Serce to pragnące Boga (woiego kochać nieporowna- 
nie, widzi to dobrze do fiebie ; że ani go może zadofyć - 
kochać, ani pragnąć doftatecznie; więc to pragnienie, kto- 
re nie może bydź nalycone , icft nielaki grot w fercu od- 
ważnego kochanka utkwiony. Łecz boleść ztąd wynika- 
łąca nieprzefłaie przeto bydź miła. Bo kto kochać do- 
ikenale pragnie życzy też fobie pragnąć dofkonałe, Á czy- 

by 
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by (ię zá naynędznicyfzego nie poczytał ten, w ktorymby 
pragnienie kochania tego uftawało, co naywiękfzego ieft 


godne kochania. Pragnący kochać , podeymuie boleść : | 


«le kochający pragnąć doznawa rolkofzy. 

Ah! Coż więcey mowić mam Teotimie; Niebiefcy. 
Obywatele widząc, że Bog daleko ieft millzy, anżeli go 
kochają omdlewaliby y nifzczeli w pragnieniu iego ko» 
chania bardziey 4 coraz bardziey; gdyby Nayświętfza wo- 
lá Bofka nie użyczyła ich woli przediwnego ufpokoienia; 


f 


nå ktorym mile przeftają. Albowiem tak wyfoce kochaią | 


tę Bofką wolą; że ná naymnieyfze iey. fkinienie wola fig 


"ich zaftanawia, y mile fpoczywa: ciefzy {iç przytym» gdy 


w miłości fwoiey ograniczona zoftaie przez wolą tegos 


ktorego dobroć ieft ich miłości objektem. Co gdyby fię 


inaczey dziać miało , miłość ich byłaby rofkofzno-zało- | 


fna.Rofkofzna względem ośiągnienia tak wyśmienitego do< „ 
bra: 4 żałofna; że pragnęliby dofłąpić wyżłzey miłości. 


Bog tedy (ieżeli fig tak mowić godzi) wyciągaiący ftrza= | 
ły z fwoiego kofczaku wfzełkiey ozdoby, rani dufze fie- 


bie miłujących, daiąc im iafne poznanie ; żego nie tak 


_ kochają, iakby miał bydź kochany. Ten ktory przeftaie 


ná zwyczaynym fwoim kochaniu Boga, á nie pragnie wię- | 


cey coraz 4 więcey kochać iego dobroci; niekocha go do- 
ftatecznie. Nie dofyć bowiem zwyczaiącemu {ię w ko» 


chaniu Boga ná tey doftateczności; gdyby fię chciał na ta- | 
kim zaftanowić kochaniu,iakby już dofłatecznie ukochał. 


RO- 


"WT 
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; ROZDZIAŁ XIV. 
O innych niektorych (pofobach , ktoremi miłość 
święta ráni ferca Siebie kochaiących. 
lctak nie rani ferca kochającego, iako gdy widzi fer- 
ce inne ranione z fwoiey przyczyny. Pelikan gniezdzi 


| fię naziemi; dlaczego węże wnęciwizy fię do gniazda 


iego, ranią żądłami dzieci iego. Co gdy fię ftanie: Peli- 
kan niby naturalny medyk,iako pufzczadłem iakim dziu- 
bem fwoim rani ie po całym ciele dlatego;ażeby ze krwią 


` dad od ukąfzenia węża: po całym ciele rozefzły wypłynął: 


y coby namniey owego iadu nie zoftało; ftarafię, aby 
wfzyftka krew z nich wyfzła; zaczym obumierać mufzą, 
A widząc obumanłe dzieci, fiebie famego okrutnie rani, 
y krew fwoie' ná nie wylewa: tą badac ikropione dzieci, 
do życia nowego od iadu oczyfzczonego przychodzą. 


_ Miłość iego Aż do śmierci ie raniła ; y natychmiaft taż 


wzrufzony miłością, fiebie famego ráni. 

Nigdy nie zadaiemy fercu cudzemu z miłości rány 
pochodzącey ,4byśmy fię natychmiafł ranionemi nieuczue 
li, Gdy dufza zápatruic fię na Boga fwego z miłości ku 
nicy zranionego, wzaiemnie y ona odbiera ranę: Zranie 
łaś ferce moie, mowi kochanek Niebiefki do Sulamitki: 
natychmiaft Sulamitka woła : Opowiedzcie kochankowi 
moiemy, że od miłośći omdlewam. Pfzczoły nigdy nie 
rażą żądłami, ażeby fame nie miały bydź śmiertelnie fa- 

RBD ŻONE.. 
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„gdy dufza cznie do siebie, że kocha Boga; a przecię Bog | 


żone, My także zapatrując fię na Zbawiciela dufź na 
fzych miłością dla nas zranionego 4ż do śmierci, 4 śmier 
ci iefzcze krzyżowey: iakże profzę nie mamy byd zranio 
nemi dla niego? zranionemmi mowię raną tym bolefniey 
miłolną; im iego rany były miłośniey bolefne. Nie mo- 
żemy go jednak tak doftatecznie kochać, ile miłość iego 
y śmierć ponas wyciąga. 

Nayduie fię iefzcze inna rana od miłości. To jeft; | 


tak fię z nią obchodzi, iakoby nie wiedział, że go kocha; 
albo zdaiefię bydź iey wątpliwym y niewierzącym oiey | 
kochaniu. Bo naten czas I eotimie zbyt ciefzko ftrapioną | 


- zoftaie, y za nieznofną iey {iç rzecz zdaie, czuć, y cierpieć | 
- owo podobieńftwo, że niby fię iey zdaie nienznający iey 
miłości. Strapiony Piotr Św:, czuł , że ferce jego pałało | 


miłością ku Nauczycielowi y Panu fwemu ; iednąk Pan | 
dawał podobieńftwo po fobie, iakoby o tym nie wiedział, | 
Pyta fię go: Pietrze kochaj mię bardziey, nizel ci? Od- 
powiada Piotr: Ták Pónie, Ty wief, że cię kocham. Pye 
ta ię go znowu Zbawiciel : Sgymonie Tona kochaf mię? 
odpowiada: Zy miek, że cię kocham, Pan nafz iakoby 
niewierzył tey iego miłości,probnie go; pytając fię iefzcze: 
Pietrzę czy kochaj mię? O Panie! ranifz nędzne {erce mo: | 
ie, bo ciefzko ftrapione woła w miłości nieuftaiące, 4 oraz 
y bolefne. Ty Nauczycielu wfyfsko wiej; y wię, żecię 
kocham. Pewnego czafu Exorcyzmowano człowieka 0 
> Czar= 


Rozdźiał XIV. 46; 
czarta opętanego. A gdy Exorcyfta nalegał na biefa,aby 
imię fwoie obiawił: odpowiedział fzatan : la ieftem ow 
niefzczęśliwy ogołocony z miłości Bofkiey: ktory głosu- 
fdyfzawizy przytomna na ow czas Św: Katarzyna Senen- 
fká, natychmiaft poczuła iakieś zamięfzanie, y wfzyftkie 
wnętrzności w fobie wzrufzone, te tylko Ryfząc fłowa: o- 
gołocony z miłości Bofkiey. Bo iako czarci w tak wiel- 
kiey nienawiści móją miłość Bofką; ze drżą, gdy iakikol- 
wiek iey znak widzą, albo flyfzą Nayfłod: Jmię JEZUS: 
tak ci, ktorzy wielce Chryftufa kochają , boleią y boia- 
anią wfkroś przeniknięni bywają, gdy obaczą iakikolwiek 
znak albo owo jakie ufłyfzą, ktoreby utratę miłości świę- ` 
tey znaczyć mogły. 

Ghociaż Sw: Piotr dobrze wiedział że Pan, 4 Zba- 
wicieł iego wfzyftko przenika; nie wątpił też bynamniey, 
że przenikał także iak go kocha: aleze powtarzanie py- 
tania kochafz mię, znaczyło w fobie niby powątpiwanie 
fakieś,dlatego Piotra wielce trapiło. Ah! iak nędzna dufza: 
ktora lubo wie dobrze, iżby raczey wolała śmierć obierać, 
aniżeli coby miała Boga dobrowolnie obrazić ; namniey 
iednak pojąć, śni docieć nie może z ftrony Boga ferworu 
fwoiey milosci , y owfzem przeciwnym fpofobem czuie 
oziębłość, dla ktorey prawie obumiera; y dla ofłabienia 
wpada uftawnie w niedofkonałości; ktorych niepodobna 
śżeby z wielką boleścią nie czuła. Tá bowiem dufza niee 
dowierzająca wielce bywa zranioná; áto z znakomitey . 

bo- ` 


l 
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bolefney miłości; że zdaie fię iey Bog, iakby nicuznająe 
cy ku fobie iey kochania;a tak rozumie fię bydź niby kre» 
aturą do Boga nienależącą, y od niego zarzuconą : 4 co 
więkfza; zdaie fię iey, że wpofrzod fwoich niedofkonało« 
ści, roftargnienia, y ofchłości ferca, Pan przepufzcza ná 
nię tę plagę; iakby wyrzucając iey na oczy. Jakże ty śmiefz 
mowić: że mię kochafz; ponieważ dufza twoia nie ieft 
zemną. . Cozapewnie dufzy Boga kochającey ftanie zá 


nayoftrzeyfzy grot w fercu utopiony; bo gdyby nie kos | 


chała,y apprehenfyi by tey nie miała:że iey Bog nie kocha, | 


Przychodzi też podczas ten uraz miłości z famego 
wfpomnienia , żeśmy przed:tym Boga nie kochali, Nze 
rychłom frę w tobie zakochał o fiarożytna, y nowa piękna=, 
ści: mowi Auguftyn S. przez trzydzieści lat herczyą za- 
rażony. Zycie u niego przepędzone ftrafzydłem ieft ży+ 
ciu teraznieyfzemu; ktory dawnieyfze lata utracił nieko- 
chając Naywyżfzey Dobroci. „Niekiedy nas też miłość fa- 
ma razi, gdy uważamy wielu gardzących, miłością Bo» 


a: tak dalece: że dlatego ftrapieni wielce zolłaięmy,y 


niby omdlewamy. Jako omdlewał ow, ktory mowił : 

Ogarnęty mię mdłości diá grześnikow zaniedbywaiących 

Prawa tmego, UWynifczyłem fie przez gorliwość moig, 26 
zapomnieli flom twoich nieprzyjaciele mot, 

Swięty Francifzek rozumiejąc, że go Bog nie wyfłu* 

chaf czafu pewnego cięfzko narzekał lamentując, ktorego 

lamentującego wielce, y tkaiącego pewny pobożny e. 
ZH wię 


> BYE 
) 
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wiek Ryfząc, przybiegłzy do niego, chciał go iakoby u- 
mierającego ratować, bo fię ftrafznie śilif w płakaniu. A 
niemając kogoby fię fpytać mogł o przyczynę takich la- 
mentow, famego tylko zaftawfzy, pytał; dlaczego nędzny 
człowiecze tak frodze utyfkuiefzł Ah! odpowie: wołam, y 
narzekam, bo Chryftus tak wiele ucierpiał dla miłości na- 
ficy; A my tego niezważamy. TO rzekfzy, począł znowu 
piakać, co widząc ten pobożny człowiek , y on też pła- 
czu mu dopomogł. 

Lecz iakimkolwiek fpofobem ranione bywa ferce od 
miłości Bofkicy to w naywiękfzym ieft podziwieniu ; że 
boleść ztąd zadana, tak ieft wfzyftkim przyiemna, czuią- 
cymją; żeby tey boleści nigdy nie zamięnili za całego 
świata rolkofzy,  Niemafz, bolu w miłości; a ieżeli fię ia- 
ki znayduie, ieft bol miły y kochany. Jeden z Serafinow 
ująwfzy pewnego czafu złotą ftrzałę; z ktorey grotu pło- 
mik nie wielki wynikał; zawiodł ją w ferce S. erefy : å 


gdy chciał ftrzałę owę wyciągnąć, taką czuła boleść Sw: 


Panna, jakoby z niey ferce wydzierano: bo bol był ták nic- 
znofny, że mało już śił w fobie czuła, gdyż zaledwie o- 
detchnąć mogła,iednak bol ták iey był miły y przylemny; 
że na zawfze w nim zoftawać pragnęła. Takaż była ftrza- 
ła miłości, ktorą Bog zapuścił w ferce Sw: Katarzyny Ge- 


_ nueńfkiey na początku iey nawrocenia; dlatego tak fię od- - 


mieniła;że całemu światu,y wfzelkiemu ftworzeńiu umar- 
ła, aby już famemu Stworcy żyła, Kochanek ieft wiązan- 
LIl2 ką 
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ką gorzkiey mirry;a znowu wjązanka gorzkiey mirry ko- 


chana wzaiemnie ieft kochanek, ktory iednak mile fpo- | 


czywa na piersiach fwoiey kochanki: to ieft kochanek nad 
wlzyftkich kochankow nayukockańfzy. 


ROZDZIAŁ XV. 
O madłościach bolefnych fèrca miłością zranionego. 
Rze dofyć wfzyftkim ieft jawna, że miłość ludzka 
nie tylko ferce zranić, ale też śmiertelną ciału może 
przynieść chorobę. Bo iako namiętność y temperament 
ciała do woli fwoiey może nakłonić dufzę; á nakłoniwfzy, 
do fiebie pociągnąć: tak afekcye dulze mają tyleśiły do 


wzrufzenia humorow y do odmiany okoliczności ciała. | 
Ale oprocz tego: miłość gdy ieft żwawa; prętko pociąg- | 


gnie dufzę do rzeczy ukochaney, y tak ją fkutecznie obey- 
muie; że wlzyftkie fwoie inne władze tak zmyflom, iako 
y rozumowi podległe opufzcza ; á tak opufzcza , że dla 
'wzmagania y pomnażania tey miłości, zdaie fię dufza 


fkładać wfzelkie inne ftarania y zabawy; y owfzem fama | 


fię zaniedbywa. Zkąd powiedział Plato: ZMitość żefłu- 
boga, naga, bofa, nędzna, bez pomieftkania, mó gołey zie- 
mi pod miebem [poczywałąca,u drzwi żebrząca. Jeft ubo- 
ga, bo wfzyftkim co mieć może gardzi, dia rzeczy uko- 
chaney: Jeft bez pomiefzkania: bo wyciąga dufzę z fwo- 
iego mięfzkania do tułania fię ufławicznego zá fwoim ko- 
chaniem. Jeft nędzna, y mizerna, zbladia, wyichła, y 

i ; wy* 


SEE 


Rozdźiał XV. ? 469 
wynifzczona: bo nie dośpi, nie doyie,nie dopfie. [eft ná- 
ga, y bofa : bo fprawuie opufzczenie wfzyftkich innych 
afiekcyi y wzgardzenie; aby tylko rzecz ukochaną pozy- 


fkała. Pod niebem, y na gołey ziemi fpoczywa: bo pra» ` 


gnie, ażeby ferce zoftawało widoczne kochankowi y o= 
twarte; fłarając fię o tocoby chęci iey przez wzdychania, 
przez narzekania, przez pochwały , przez podeyrzenia , 
przez żwawości objawione były. Przed drzwiami iako 
żebrak iaki fpoczywa: bo czyni kochającego pilnie czu- 


_waiącego na ufła y oczy fobieukochaney , y u ufżu iey 


żebrzącego; ażeby uprośił fobie iakie repekta,ktoremi fię 
nigdy nafycić nie może. Oczy zaś, ułzy, y ufła, fą to 
prawdziwe drzwi dulze, Krotko mowiąc: Do utrzyma* 
nia iey życia, nalęży zawfze cierpieć niedoftatek; bo gdy- 
by fię raz nafyciła, jużby więcey nie była pragnąca; 4 zaa 
tym nie byłaby miłością. >> 
Wiem dobrze Teotimie, że Plato o lichey, nędzney, 
y podłey miłości światowey to powiedział. Jednakże te 
wizyftkie włafności namniey fię nie roźnią od przymio- 
tow Niebielkiey y Bofkiey miłości. Weyrzyi profzę ná 
pierwfzych Szkoły Chryfłufowey Nauczycielow, to ieft 
na Xiążęta y pryncypalnych Miłości Ewangeliczney Do- 
ktoroy: 4 fiuchay, co z nich ieden , ktory naywięcey w 
tey fzkole pracował; mowi: Aż do tey godzimy y tdkniem 
my, y pragniemy, y nadzy iefleśmy, y bywámy policzkonaż 
ni, iwlamy fig, y żebraemy: iako bomiotło iakie fłaliśty 
fs 
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fie temu światu, y iśko smiecie óż dotąd. Jakoby mowił: 
Takeśmy wzgardzeni; żegdyby: świat był pałacem, my 
byśmy za iednych pomiataczow iego poczytani byli:gdy= 
by był jabłkiem, my byśmy byli za iedne łupiny y śmie- 
cie. A coż ich profzę do tak nędznego ftanu przywiodło? 
miłość. Táż Miłość ogołoconego Św: Francifzka ftawi+ 
ła przed Bifkupem, y nagim mu na gołey ziemi obumie* 
rać kazała; taż fama przez cały wiek życia iego żebra- 
kiem go uczyniła. Miłość ubogiego, głodnego, nieodzia- 
nego Wielkiego Jndyanow Apoftoła Xawerego w grani- 
ce |ndow y Japonow zapędziła. - Miłość Św: Karola Bo- 


romeufza Arcy-Bifkupa Medyolaffkiego w pofizod -bo- 


gaćtw, ktore tak z urodzenia, iako z urzędu mieć mogł 


do ścifłego uboftwa przywiązała: ktory, iakoo nim mo- | 


wi Wtolki Orator Panigatola; był hakfztałc fzczenięcia w 


domu Pana fwego: bo nic więcey nie iadał, tylko trochę 


chleba, y nie pił tylko wodę; infzego polłania oprocz flo- 
my nieużywał. 

Słuchaymy profzę S. Sulamitki, tym kfztałtem sie- 
bie opifującey: Lubo-dl4 wielu pociech, ktoremi mię mit 
łość obdarza ieftem pięknieyfza iak fuknie Salomona; á 
zatym pięknieyfza iefzcze nad famo Niebo; ponieważ to 
ieft martwym namiotem Krola Przedwiecznego Majefta- 


tu, ia zaśieftem żywym namiotem iego. Czarna iednak 


ieftem, podarta, pyłem przyfuta, y z tak wielu ran y po- 
ftrzałow odebranych od miłości wfzyftka pokrufzona : 
= nic- 
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niechcieycie iednak tego uważać że śniada ieftem. Jeftem 
zaifte czarna; bo kochanek moy, który ieft fłońcem moz. 
im rzuca promieniami miłości (woiey na mnie; promie- 
niami mowię; ktore światłem przytodzonym jaśnieją; ale 
mię upałem fwoim dogrzewając przyczerniły; 4 przez rzu= 
canie fplendoru wego kolor mi zmięniły. ` Ządza pełna 
miłości wielce mię uczciła, ponieważ mię takim obda- 
rzyła Oblubieńcem, iaki ieft moy Krol. Táż fama żądza 
ieft mi zamiaft Matki ponieważ ona fama zaślubiła mię, 
a nie moie zafługi, - Maona y infze dzieci, ktore mię wiel? 
ce wexują, y zadatąc mi-przykrości ledwo nie umorzą ; 
przywodząc mię dó takiey Habości; że lubo z iedney ftro- 
ny. podobną ieftem Krolowey zofłającey przy boku Kro- 
la fwego, z drugiey iednak ftronyg deftem Ogrodriiczka; 


ktora w podłey chatce ftrzeże winiicy, aiefzczenie fwo- .. 


iey lecz obcey. 


Zaprawdę, Teotimie,kiedy razy częfłe y rany ponie- , 


śiemy „ogarniakónas zwykły mdłościami, y przynofzą fod- 
ką tiabość miłości. Ktożby kiedy ukochane mdłości SS. 
Senenfkiey,Genueńfkiey, Katarzyn, Anjeli z Fulignu albo 
Kuyftyny, Terefy, Bernarda y Seraficznego Francifzka do- 
fłatecznie mogł opifuć? Zitych, ile fię tycze Francifzka 

w: całe życie iego było w lamentach, w wzdychaniu, 
narzekaniu, fłabości, uśławiczne naoftatek: w mdłościach 
miłolnych. Ale między temi naywiękfzego podziwienia 
godna Ran Pizeniyświętlzych Nayllodfzego JEZUSA 

A kom- 


Paś 
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kommunikacyś, udzielona mu od tegoż Zbawiciela w bo- 


lach pełnych miłości , przez wypiątnowśnie ich ná ciele 


iego. 'Teotimie: Cud ten częfto rozważałem, y tę Onim 
opinią uformowałem. Wielki ten fuga Bolki, człowiek 


zgoła Seraficzny widząc żywy obraz Ukrzyżowanego fwe- _ 


go Zbawiciela wyrażony w Serafinie miłością pałaiącym 
(ktory mu fię na Gorze Alwernie pokazał ) rofpłynąt fię 
wfzyftek nad ludzkie poięcie, y oraz uięty zoftał niepo- 
rownaną konfolacyą y koupityę Zapatruiąc fię bowiem 
na to prześliczne miłości zwierciadło, ktorego fię zapatry- 
waniem Anieli nafycić: nie mogą, z wielkiey radości y'u- 


- kontentowania od fiebie odchodził: ale zapatruiąc fię na 


żywą y niby świężą reprezentacyą Ran Ukrzyżowanego 
Zbawiciela, uczuł w dufzy fwoiey miecz) bolefny; ktory 
Nayświętfze Przeczy ftey Matki Serce pod czas Męki prze- 


niknął , z takim przerażeniem; iakby wraz z kochanym ` 
fwoim Zbawicielem, y Synem ukrzyżowana była. O do- 


brorliwy Boże! Teotimie. Jeżeli obraz Abraama miecz 


-wyniesiony trzymającego na ścięcie fyna fwego ledynego 


na ofiarę Bogu, obraz mowię przez śmiertelnego malarza 


wymalowany zmiękczyć mogi, y do obfitych łez przy». 
prowadzić Św: Grzegorza Nifleńfkiego Bifkupa tyle razy, 


ile razy nań fię zapatrywał: iakiegoż nie zważemy zmię- 


-.  kczenia w Prancifzku; kiedy Zbawiciela fiebie famego 0- 


fiarującego ná drzewie Krzyżowym widział wyobrażenie? 
ktore nie ręką śmiertelnego człowieka; ale mifternym kon- 
_ fztem 
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fztem iednego z Niebiefkich Serafinow wykfztałtowśne, 
y wźięte Pego Oryginału, naturalnie, y żywo Krola 
Anjołow zranionego, ubitego, ukrzyżowanego, przebite- 
go, zamordowanego reprezentowało. Dufza tedy tego Św: 
tak zmiękezona, y iakby miłośną boleścią fkrufzata „wiel- 
ce była fpofobna do przyjęcia wypiętnowania y znakow 
tak miłości iako y boleści fwego Niebiefkiego Miłośnika. 
Pamięć bowiem przenikniona była, y wfzyłtka napełnio- 
na rofpamiętywaniem Bofkiey Miłości. Jmaginacyá ży- 
wo fię applikowała do reprezentacyi Ran y razow záda- 
nych, na ktore fię oczy zapatrywały w obecnym wyobra- 
żeniu. Rozum pofłaci żywe odbierał ; ktorych mu do 
dawała imaginacya. A na ofłatek, gdy fię miłość przyłą- 
czyła; wywierała wola wfzyftkie śiły; ażeby mogła mieć 
upodobśnie: y ftofowała fię do Męki kochanego Zbawi- 
cicla. A tak jego dufza bez wątpienia wfzyftka fię prze- 
mieniła w pofłać drugiego Ukrzyżowanego: Y owfzem 
jako forma y rządczyna ciała, mająca nad nim władzą, 
blizny Ran wypiętnowała na tych mieyfcach ciała,na kto- 
rych czuła fię bydź zraniona; y ktore miały proporcyą z 
temi, ná ktorych mieyfcach poniof ie kochany iey Zba- 
wiciel. Miłość przedziwnym ieft inftrumentem od z4- 
oftrzeniá imaginacyi; że ta tak zaofirzona przenika famo 
powierzchowne ciało, . i 

Owieczki Labanowe zięte' miłością, tak mocną w 
fobie miały dmaginacyą; że takie iagnięta xodziły białe 
mm albo 


UAD 
w. z. 
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albo pftre ; iakie były lafki białe lub pftre na ktore fię 
zapatrywały w wodzie złożone , ktorą ie napawano, 
Jmaginacya mocna , przez iednę nocczłowieka śiwym 
uczyni, wprawi w chorobę, y wfzyftkie w nim po- 
mięfza humory. Miłość tedy fprawiła że boleści we- 
wnętrzne tego Wielkiego Miłośnika Francifzka Swię: na 
wierzch fię ciała dobyły, y tymże boleści grotem, ktoryna 
zraniła ferce iego, zraniła y ciało. Ale apertur w powierz- 
chownym ciele uczynić miłość będąca wewnątrz nie mo- 
gla; dlaczego pałaiący Serafin przybywfzy w pomoc rzuż 
cił. promieniami jafności przenikającemi, że wypiętnowa- 
ły naciele powierzchownie rzeczą famą Rany Ukrzyżo» 
wanego Zbawiciela , ktore wprzod miłość wewnątrz na 
dufzy wypiątnowałń. Ták Serafin zważywizy , że 
Jzaiafz nie ma światłości do mowienia, mieniąc fię bydź 
uft zmazanych, przyfzedł w Jmię Panfkie ufta jego o- 
czyścić rofpalonym węgłem z Ołtarza , fprzyiając w tey 
mierze iego pragnieniu. Mirra wydaie fwoy oleiek iako 
naywybormieyfzy likwor nakfztałt potu wychodzący kro- 
plami: ależeby wfzyftek fok wypuścić mogła , nacięcia 
po:rzebuie. Podobnymże fpofobem Miłość Bofka w Fran- 
cifzku Sw: przez całe życie iego była nakfztałt płynącego 
kroplami potu, bo niczym innym w fprawach fwoich niee 
tchnąt , tylko tą świętą Miłością , ale żeby wiadoma y 
widoma wfzyftkim była nieporownana Niebiefkiey Mi= 
łości obfitość, przybył Serafin dlatego, aby go raziť y ra- 
nił nie żelazem, le jaśniejącemi promieniami. ` Boże ! 
cot- 


t 
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Teotimie; iak miłofna była ta boleść y iak bolefna miłość, 
gdy nie na ten czas tylko, śle y ofłatek życia wego ten 
wielki Swięty prowadził zawfze w fłabości y omdlewaniu 
z miłości. Św: Filip Neryufz Roku wieku fwego 80. ta- 
kie miał zapalenie ferca z Miłości Bofkiey „że ow upał czy- 
niąc fobie mieyfce rofprzeftrzenił żebra iego, á niedofyć 
natym, ale nawet czwarte ztych y piąte przełamał dla ła- 
twieyfzego ochłodzenia. Sw: Stanifława Koftkę we 24. - 
Roku życia jego tak żwawo Miłość Zbawiciela raziła, że 
częlto zemdlony muśiał przykładać chuftki w wodzie ná- 
moczone dla mitygowania gwałtownego upału. 
Wofłatku. Gzy rozumiefz Teotimie, aby dulza;zá- 
kofztowawfzy: iak fobie życzyła Niebiefkich konfolacyi, 
żyć mogła na tym świecie tak wielu mizeryi podległym 
bez ufławicznego bolu y umdlewania. Częfłokroć ow 
Wielki mąż, y Św: Bogu wielce miły Francifzek Xawery 
fyfzany był ku Niebu głofem wielkim wołający (gdy fię 
bydź w olobności rozumiał) w ten fpofob. Dofyć ief Pá- 
nie, dofyć ieft, nie zanurzay mię w tak wielkiey pociech 
twoich obfitości: albo, ieżeli fię niefkończoney twoiey do- 
broci podoba, bym w te rofkofzy opływał; zabierz mię 
do nieba. Bo kto choć raz fkofztował twoiey fiodyczy ,ta- 
kiemu ciefzko żyć w gorzkościach,gdy fię tobą nie ciefzy, 
Więc kiedy Bog udzielił fzczodrobliwiey dufzy, nie- 


biefkiey fwoicy fłodyczy, 4 potym iey umknie; tym f 
' mym umknięciem rani ją; że muśi zemdlona y wzdycha- 


Mmma iąca 
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- iąca wołać z Dawidem: O! ksedyż powrocił do mnie, y 


ufkarżać fię z Apoftołem: Niefzczęśliwy ia człowiek ! á 
ktoż mię uwolni od ciała śmiertelnego. 


KSIĘGA SIODMA 


O ziednoczeniu dufzy z Bogiem, ktore fię wy- 
konywa na Modlitwie. 


ROZDZIAŁ I 
Jakim (pofolem Milość lączy z Bogiem dufę 
uá Modlitwie. 
NE mowię tu o ziednoczeniu generalnym ferca ludz- 
kiego z Bogiem, lecz tylko o niektorych pewnych 


fprawach y chęćiach partykularnych; ktore dufza wy- 


łączona od zachodow około dobra doczefnego, przywią- 
zawfzy fię do Boga ofobliwym fpofobem, wzbudza w fo- 
bie nakfztałt modlitwy dlatego,aby fię bardziey á bardziey. | 
fpoiła y ziednoczyła z Bogiem. Mowię; áby fię fpoiła, 
y ziednoczyła: bo rożność ieft między łączeniem fię á żie- 
dnoczeniem rzeczy iedney z drugą, á [poieniem albo przy- 
ciśnieniem do drugicy, albo na drugą: dlatego , iż gdy 
kto chce iednę rzecz przyłączyć do drugiey, proftey tyl- 
ko potrzeba applikacyi, byleby iedna drugiey fię doty- 
kała, y niby fię ztowarzyfzyła, włafnie tak, iako latoro- 

i śli 
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śli winne przywiązywane bywśią do tyczek, albo między 
żerdki wplatane bywóią; albo iako Gelfyminy„y kwia- 
ty, wydaiące chrościny po Wirydarzach w kratki chło- 
dnikowe zaplatane bywaią. Lecz Aby rzecz iaką fpoić, y 
zśiadłą uczynić; mocney applikacyi do tego potrzeba zie- 
dnoczenia y złączenia; żeby to ziednoczenie wzroft y po- 
mnożenie brało. Zaczym ścifkać, fpaiać, nie ieft nic in- 
ego; tylko mocno y gruntownie rzeczy z fobą wzaie- 
mnie iednoczyć: iko widziemy blufzczowe drzewo łą- 
czące fię z wyniofłemi Bukami lub fofnami; z ktoremi nie 
tylko fię fpaia ale też tak dalece ucilka, y do nich fię przy- 
lepia, że aż one przenika, y za ich korę fię wkrada. 
Nie można tu wzaiemney malenkich dziatek ku 
'Matkom fwoim miłości” dla ich niewinności y czyfłości 
nie wfpomnieć. Przypatrz fię tedy dziecinie iakiey ktorą 
śiedząca Matka przy otwartych piersiach piaftuie; 4 ta fię - 
wfzelką siłą y applikacyą rzuca do nich, pragnąca wfzyft- 
ko ciało fwoie nieiako w nich uwikłać, y zaplątać. U- 
waż oraz Matkę tęż dziecinę do śiebie przytulającą, á że 
tak rzekę: do Siebie przykleiającą, ufta fwoie z ufłami iey 
łączącą. Ale patrz wzaiemnie, iako taż dziecina, smaku- 
jaca Macierzyńikiego pokarmu, ftara fię; aby fię z Matką 
fwoią niby fpoiła y ziednoczyła: przyciłka bowiem y ona 
We bydź może pierś y twarz Macierzyniką „zdaiąca fié pra- 
wie chcieć ukryć 'y zatopić w wnętrznościach Mátki Hvo- 
€y, z ktorych wyfzła nie dawno. Nó ten czas tedy Teco- 
timie 
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timie to ziednoczenie ieft zupełne : ktore chociaż iedno 
ieft, z przyczyny iednak dwoch ofob pochodzi, tó ieft od > 
Matki y od dziecięcia : w tym wfzyftkim iednak naya | 
przednieyfzą ma od Mátki dependencyą : bo ta naypier- | 
wuy fię do dziecięcia rzuciła; ona ie pierwfza rękami u- | 
jawfzy ściśle do piexśi fwoich przytuliła: dziecię bowiem 
nie było tak śilne, aby mogło doftatecznie chwycić fię y | 
przyłączyć do Matki fwoiey: ile iednak czynić z. fiebie 
może, nie zaniedbywa; kiedy z wfzelką, iaką mieć w fo- 
bie może uśilnością tuli fię do łona macierzynikiego, nie 
ciefząc fię tylko z miłego ziednoczćnia; ale też całym u= | 
myflem fwoie niedołężne usiłowania do tegoż applikuiąc. 
Uśiłowania mowię niedołężne, bo fą tak fabe, gdyż fię 
bardziey zdaią bydź kufzeniem albo zapędzaniem ku ziee 
dnoczeniu, 4 niefamym ziednoczeniem. | 
Tak też, Teotimie , pokazuiąc Ghryftus Przenay+ | 
świętfze Miłości fwoiey pierśi pobożney dufzy, wfzyftkę 
do śjebie ciągnie y garnie; 4 że tak rzekę; wizyftkie iey | 
władze zbiera wraz y zgromádza,áby ie zanurzył w fma- 
kach {woiey fiodyczy więcey iák mącierzyńfkiey, Ten- 
że pałaiący miłością przytula dufzę, y przycifka do uf 
peinych wfzelkiego wdzięku, y do pierśi w niewymownė 
rolkofzy obfitujących: dając iey święte pocałowanie, W | 
dzieliąc iey wdzięczności w kofztowśniu pierśi przyies 
mnieyfzey nad wfzelkie fmaki wina, Dufza tedy zakofztos 
wawizy, y zalmakowawfzy fobie w tak sro przys 
mas 
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fmakach nie tylko zezwala, y fama fię zabiera do ziedno« 
czenia, ktore Bog fprawuie, ale wfzelkiemi siłami pracu- 
ie, uśiłuiąc fię złączyć y ziednoczyć coraz mocniey y 
ściśley z Bofką iego dobrocią: iednakże tak, iż poznaie, 
iako to ziednoczenie y złączenie z tą naywyżfzą fłodyczą 
zupełnie -od dzieła rąk Bofkich pochodzi; bez ktoregoby 
ona fama nie mogła zdołać śżeby fię z nim ziednoczyła, 

Kiedy rzecz iaka piękna, na ktorąby fię ludzie z4- 
atrywali, na widoku ieft położona; albo gdy fię Muzy» 
k wdzięczną zakazuie melodyą; lub łagodnych fow wys 
borem przyozdobioną fłychać perorę: na piękność rzeczy 
owcy z chciwością zapatruią fię oczy; melodyi z wfzele 
kim ucifzeniem przyfłuchuią fię ufzy; wdzięczna perora 
umyfł trzyma zawiefzony. A coż infzego ieft ? zapatryw 
wać fię z chciwością; przyfłuchiwać fię z ucifzeniem: u= 
myfi trzymać zawiefzony: jeżeli nie ściśle łączyć zmyfły 
y władze, o ktorych teraz mowiemy, z fwemi objektami. 
Dufza tedy łącząc fię z fwoim objektem, {kupia fię z nim 
y fpala, gdy ma guft w nim, y do niego fięgamie wiels 
kim impetem y áttencyg: albowiem to fkupienie fię nie 
© infzego iefł, tylko iedno poftępowanie y ciągnienie do 
złączenia fię y ziednoczenia. Słowa tego pofpolicie wzy 
wamy. w rzeczach politycznych dyfzkuruiąc: Przynaglo* 
ny ieftem, abym to, y owo uczynił, abym fię zatrzymał 
Co fig tak rozumieć má; nie tylko radzi, y prośi;ale wiel» 


-ce pragnie, abym mu to wyświadczył, Jako pielgrżya "gó 


tanig» 
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muiący do Emaus uczynili z Chryftufem: bo nie tylko go 
ppi aby z niemi zoftał; ale nieiako przymuśili, y ni- 
y mu miłą wiolencyą uczynili. 

A to ziednoczenie częftokroć bywa przy modlitwie, 

lubo przez krotkie częfto iednak powtarzane ftrzelifte 4- 
fekty y zabierania fię dufze ku Bogu. A ieżeli zważyfz - 
malenkie dzieci w pierfiach mąacierzyńfkich zatopione; o- 
baczyfz iako od iedney do drugiey pierśi przenofzą fię fsąc 
y ścykaiąc , ato z iakiemśiś wzdychaniem y uśiłowa- 
niem, ktore w nich wzbudza chciwość zażywania pokar- 
mu. Tak na modlitwie ferce z Bogiem złączone częfło- 
kroć fię zabiera, y ufiłuie przez pewne niektore wzrufze= 
nia gruntownieyfze y ściśleyfze uczynić ziednoczenie z Bo= 
fka Dobrocią y dofkonallze wyftawić. Naprzykład kie- 
dy dufza przydłużey zafmakowała fobie w ziednoczeniu, 
y fkofztowała iako ieft fzczęśliwą, że ieft wfzyftka Bo- 
fka;potym pomnażaiąc toż ziednoczenie ściśleyfzym zwią- 
fkiem y żwawfzym z głębokości {erca weftchnieniem mo- 
wi: Tak Pawie, twoia ieftem wyka, á mfyka bez nay- 
mnieyfey ewcepcyi, albo też. O Boże! iefłem prawdziwie, 
y bardziey, á coraz bardziey pragnę byd twoia, tub też 
(pofobem modlitwy. O fodki JEZU zane mię mocniey, 
á coraz moctniey do fErca twego pociągay; áby mię Milość 
twoia p A „y w przepaści flodkości fwoiey zanurzyła. 
| Częftokroć znowu infzą drogą śpiefzy. dufza do zie- 
dnoczenia z Bogiem ; nie przez powtarzanie > a 
| rac- 
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frzeliftych; ale przez nieufłanne dążenie przyłączeniem 
ię, y niby nacifkiem ferca ku niewymowney dobroci ie- 
go. Jako bowiem widziemy fztukę ołowiu„miedzi „albo 
kamienia znaczną wagę mającą: ktora chociaż zim petem 
nie będzie rzucona, famá fię iednak w ziemię tłoczy, y 
leżąc na niey przydłużey, w nię fię zanurzá; że zá czafem 
wfzyftka w niey zatonie; ato dla inklinacyi wrodzonego 
ley ciężaru; iż tą ociężałością zmierzą do centrum fwo- 
iego. Tak ferce nafze z Bogiem złączone, ieżeli trwa ftá- 
tecznie- z nim w ziednoczeniu, y nie ma przelzkody aby 
ie iaka rzecz odrywała od niego; coraz fię głębiey za- 
nurza przez nieznaczne progrefły iednoczenia dotąd, 4ż 
fię zupełnie znaydzie zatopione w Bogu; 4 to powodem 
Św: inklinacyi, ktorey mu'miłość dodaie, żeby fię coraz 
bardziey 4 bardziey łączyło z naywyżlzą dobrocią. Al- 
bowiem, iako mowi S. Dyonizy Apoftoł Francufki. Mi- 
łość, iefl to moc złączałąca, ktora mas nagamia do dofko- 
malego ziednoczenia z Naywyżfym dobrym. Ponieważ nie- 
omylna ieft prawda: że Miłość Bofka, poki na świecie ży- 
iemy, ieft nieiakim wzrufzeniem;álbo przynamniey wpra- 
wne przyzwyczaienie ciągnące do wzrułzenia ; ktora ná 
ten czas także gdy doprowadzi do proftego złączenia, nie 
ufłaie; ale fprawuie zawfze, lubo nieznacznie, ażeby wię- 
tey A więcey pomnażało fię, y udofkonaliło w nas to Swe 
ziednoczenie. 
Tak drzewa, ktore kochają fię w przefadzaniu, gdy 
Nnn prze- 
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przefadzone bywają, rofprzeftrzeniaią korzenie fwoie , y 
jak naygłębiey w wnętrzności ziemie iako elementu y ży- 
wiołu {wego wkorzeniaią fię bez ludzkiego ftarunku y 
poftrzeżenia; ale jak fię zawezmą , wfzyfcy to uważaią. 
Tak też y ferce ludzkie przeladzone z ziemikiego do Nie- 
biefkiego przez Miłość Bofką ogroda, ieżeli ftatecznie na 
cwiczeniach modlitwy przefława, bez przeftanku fię krze- 
wi, y ściśley fię do Bofkiey tuli dobroci, przez pomna- 


zania nieznaczne; ktorego omnazania żaden nie pozna; aż 
i 3 o f 2 f 


gdy fkutek {woy wezmie. i 
Gdybyś pił iąki likwor wyśmięnity : naprzykład 
wodkę Imperyalną , iako ią poipolicie nazywają : tegoż 
* momentu, ktoregobyś ią pił, profte tylko z nią będzie two- 


z 


ie złączenie; zażycie bowiem icy, złączenie z tobą w fa- | 
; y s 


` mey rzeczy iednoż ieft; ale zaczalem, y niby bez uczucia | 


to iey złączenie wzmagać {ię będzie przez progres niezna- 
cznie czuły: albowiem moc tego likworu przenikaijącego 
wfzelkieczłonki,utwierdzi muzg rozwełeli fercesy śiły fwo- 


ie rofpoftrze na wfzyftkie duchy ożywiaiące. Tak uczucie 


miłości; naprzykład: że Bog ieft nielkończenie dobry; iak 
prętko wkracza do ferca natychmiafł iednóczy ie z tą nie- 


fkończoną dobrocią: lecz gdy fię w nim dłużey zabawi, 


nakfztałt wońności oleyku drogiego: przenika wfzyftkie 
części dufze, rozfzćrza fię y rofpościera w woli nafzey. A 


że wyrazniey rzekę: inkorporuie fię w dufzy nafzey; łą* 


cząc lię mnią ze wfzech miar, y jednocząc. Y toto ielt, 
` czego 
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czego nas Płalmifta Sw: naucza;gdy fłowa święte do mio- 
du przyrownywa. Bo ktoż nie ieft świadom, iako flodycz 
miodowa bardziey 4 coraz bardziey łączy fię z nafzym 
zmyfłem przez progres uftawiczny fwoiego faporu: kto- 
ry to miod przydłużey w uściech przytrzymany, y z no- 
wu przez gardło do zołądka wpufzczony nad podziw ^ 
delektuie zmyłł fmaku. Podobnym fpofobem uczucie -| 
dobroci Bofkiey wyrażone flowy Sw: Brunona: O niefkoń- |` 
czona dobroci ! Albo S. Tomafza Apoftoła: Pan moy, y | 
Bog moy. Lub S. Maryi Magdaleny: Rabboni. Jako y | 


S. Erancifzka: Bog moy, y wfzyftko moie. To mowię u- 


czucie przez czas nieiaki w fercu pobożnym przebywaią- | 
ce,rozfzerza fię„y rofchodzi, y wpływa miłym przeniknie- 
niem w dufzę, y coraz to ią bardziey 4 bardziey napa- 
wa świętym fwoim fmakiem: Ato nic infzego nie ieft,ty|- 
ko pomnożyć ziednoczenie. Jako to fprawuie drogi bal. 
lam padający na bawełnę, żefię z nią łączy, wpaiając fię 
w nie coraz to mocniey, ( zwolna iednak, ) że uznać nie 
można; czyli bawełna ieft balfamem perfumowóna,czyli 
balfam; ani też czy bálfam iefł bawełną,albo bawełną bal- 
famem. O iak fzczęśliwą ta dufza, ktorá w ufpokoieniu 
fercą fwego, mile to święte uczucie obecności Bolkiey w 


„fobie, utrzymuie! albowiem ziednoczenie iey z Bofką do- 


brocią pomnóżać fię będzie nieuftając, ( lub to dziać fię 
gdzie nieznacznie ) y zaprawi, nałyci także wfzyftkę du- 
fzę wdzięcznością niefkonczoną. A gdy mowię o świę= 
Nann2 tym  * 
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tym uczuciu obecności Bolkiey; wiedzieć potrzebą, że nie 
zamyślam mowić o tym uczuciu, ktore fię znayduie w 
wyżlzey części dufze, gdzie Bolka Miłość panuie y fwo- 
ie fprawy fporządza. 
ROZDZIAŁ II. 
O rożnych fłopniach świętego ziednoczenia , ktore fię 
praktykuie na Modlitwie 

pr też niekiedy ziednoczenie nalze z Bogiem,chociaż 

fię w niwczym do niego nie dokładamy „ proftym 
tylko na nie zczwalaniem , nie czyniąc żadnego wftrętu 
do złączenia fię z Bofką jego dobrocią ;tak iako niemowlą= 
tko iakie fpragnione piersi macierzyńikich, fłabe iednak; 


a NA 
ZEE 


'że fię famo ku niem zbliżyć nie może; y chociażby było | 


do nich przytulone, nie może ich iednak śćifnąć, y mocno 
fię trzymać, tylko ciefzy fię, że go matka bierze na ręce 
fwoie, y do pierśi przytula. Niekiedy też y fami fię z4- 
bieramy; gdy pociągnieni bywamy: y z usiłowaniem wiel- 


kim bierzemy; abyśmy fię poddali agodnym jego dobro= 


ci śiłom, ktora nas Miłość krępuie, y pociąga. 

Czafem fię też nam zdaie , że poczynamy {ię fami 
przez fiebie łączyć, y jednoczyć z Bogiem, nimby on fię 
z nami złączył;ato dlatego;że fprawy ziednoczenia z przy* 
czyny nalzey w fobie. czuiemy,nie zważając (praw od Bo- 
ga pochodzących; ktory zapewne łafką fwoią zawfze nas 
poprzedza; chociaż nie zawize mamy poznanie iego po- 
przedzenia: bo gdyby on {ię nie iednoczył z nami;nigdy- 

byśmy 
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byśmy fię z nim nie iednoczyli: on nás obiera, y zabiera 
zawfze wprzod, nim my go fobie obierzemy, y do niego 
fię zabierzemy. Lecz gdy idąc za iego powabami nie- 
znacznemi, zaczynamy fię łączyć; niekiedy też y on da- 
ie pomoc do ziednoczenia nafzego; ratując nafzę nieudol- 
ność; łącząc fię y iednocząc z nami tak dotkliwie y zna- 
cznie; że wchodzącego y przenikającego ferca nafze w 
niewymowney fłodyczy czuiemy. 

Wabi też nas podczas do śiebie nie czuiących ku 
ziednoczeniu; 4 tak nieprzefłaie nas wfpomagać ; że nie- 
wiemy ktorego czafu, y iakim fpofobem,tak wielkie mięs 
dzy nami y Bogiem ftało fię ziednoczenie. W idziemyć 
wprawdzie, y dobrze czuiemy śiły nafze fłabe, y niewy= 


„ ftarczające do fprawowania. tego ziednoczenia; 4 tak fą- 


dziemy, żeiakaś moc fekretna fporządźiła w nas tę nie- 
znaczną fprawę. Tak iako ci co na okrętach żelazo pro= 
wadzą; gdy poftrzegą , że podczas zbyt fłabego wiatru 
okręty ich wielkim fię pędem funą po morzu; domyślaią 
fię, że pobliżu máią niektore gory; w ktorych wewnątrz 
Magnes fię znayduie nieznacznie ich ciągnący. A w teh 
czas widzą pofuwanie fię okrętu oczywiłte y znaczne od 
ekrerney iakieyśiś mocy pochodzące. Podobnym 
ipofobem ; gdy widziemy , że dufza bardziey 4 corat 
bardziey łączy fię z Bogiem z błahemi zbyt Sami; ktos 
re wzbudza w niey wola nafza; flufznie to przyznaiętny; 
iż zbyt nikczemny mamy wietrzyk: że iednak lzybko 


piy- 
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płyniemny; w ten czas ciągnie nas Magnes dufz nafzych; 
to ieft fekretna iakaś influencyá Bofkiey iego łafki; ktory 
chce, aby była taiemna dlatego; aby więkfze w nas wzbu- 
dziła podziwienie; y żebyśmy fię nie bawiąc około ro- 
zważania powabow iey y uczucia, fzczerze y po proftu 
z.iego fię łączyli dobrocią. 

Nieznacznie też częltokroć: trafia fię to ziednocze- 
nie; że ferce nafze ni Bofkiego w nas fprawowania, nina- 
fzey czuie kooperacyi; A znayduie famo ziednoczenie we 
wfzyftkim, nieznacznie uczynione. Podobnym ftało fię 
fpolobem z. Jakobem Pźtryarchą; ktory nie przypuściwizy 
żadney myśli o Liy, uznał fię bydź iey zwiąłkiem ślu- 


bnym obowiązany; albo tćż y z Samfonem. Ale fzczęśli- | 


wiey, my znayduięmy fię fkrępowani zwiąlkiem świętey 
iedności, bynamniey tego nieprzeftrzegfzy. Podczas 
czuięmy fktępowanie albo złączenie dla znacznych fpraw 


jednoczenia y iego pomnażania, ato tak z ftrony dobroci , 


Bofkiey, iak y nas famych. 

Bywa też ziednoczenie przez famę y w famey woli 
nafzey do czego fię też y rozum po części przykłada; bo 
go wola pociąga za fobą, y applikuie do fwego objektu, 
udzielając mu ofobliwizey pociechy ku pilnemu iego 


rozważaniu: tym włafnie (pofobem; jako miłość udziek | 


oczom nafzym pilney y głębokiey attencyi; że fię zanu- 
rzaią prawie w rzeczy ukochaney. 5 


Pochodzi też niektorych czalow toziednoczenie od - 


wizyft- | 


UE 
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wfzyftkich dufze potencyi, ktore fię do woli przyłączaią; 
ażeby fię nielame z śiebie łączyły z Bogiem : wfzyftkie 
bowiem dokazać tego nie mogą ; ale tylko żeby z nich 
więcey uflugi, wygody, y pomocy mogła mieć wola do 
fprawowania świętego ziednoczenia. Bo gdyby te po- 
tencye nie przyłączywłzy fię do woli, każda znich do 
fwoiego objektu włafnego 4pplikowane były; dufza przez 
nie czyniąca, nie mogłaby {ię tak dolkonale przyłążyć do 
wykonania (prawy, przez ktorą przychodzi do ziedno- 
czenia z Bogiem. Y tać ieft rożność między ftopniami, 
ziednoczenia. 

Przypatrz fię S. Marcyalifowi. Był ten (iako świad- 
czy-S. Marek ) owo błogofławione dziecię, ktore Chry- 
ftus Pan na rękach fwoich piaftował. O! prześliczne dzie- 
cię Marcyaliśie ! iakcś ieft fzczęśliwy, że cię na ręce fwo- 
ie bierze, piafłuie, łączy fię z tobą, y przycifka do pierśi 
fwoich Zbawiciel; a co więkfza, uftami cię Przenayświę= 
tfzemi całuie, bez twoiey w tym kooperacyi; tylko że {ię 


nie zbraniafz przyimować tych piefżczot iego Bofkich. 


 Przeciwnym fpofobem; Sw: Symeon bierze Ghryftufa na 


łęce (woie, przycilka go do fiebie; lubo fię zdaie, że fam 
Chryfłus nie kooperuie do tey iedności; iednakże Kościot 
Św: wyśpiewywa: Starzec dziecię piafłował, á dziecię 
fłarcem rządziło. Sw: Bonawentura wzrulzony tak świę- 
tą pokorąznie tylko fię zChryfłułem nie łączyłzale fię yod- 
dalal od prawdziwey iego przytomności w Nayświętfzym 
a” 


Lac: t 
u. 8. 


Cant; 2, 
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438 Traktatu Miłości Bofkiey Ksiegi PII. 
Sakramencie utaionego; aż dnia pewnego iluchaiąc tylko, 
a niemając Mfze Św:, przychodzi fam nayukochańfzy - 
Zbawiciel iednoczyć fię z nim; fam fię mu w Nayświęt: 
Sakramencie ofiarując. Coż rozumiefz Teotimie z iakim 
afektem święta iego dufza do złączenia fię z nim przylgne- 
ta? Przeciwnym fpofobem, do S. Katarzyny Seneńlkiey 
nieugafzonym pragnieniem półaiącey przyjęcia go w Nay- 
świętfzym Sakramencie; wylewaiącey y zatapiaiącey du- 
fzę fwoię w niewypowiedzianey iego fiodkości; przyfzedł 
fię z nią iednoczyć, wchodząc douft iey, tyśiączne z fo- 
bą fprowadzaiąc błogołławieńftwo: atak Zbawiciel zá- 
czął zfwoiey ftrony ziednoczenie z ftrony S. Bonawen- 
tury: a S. Katarzyna zdaie fię to ziednoczenie, ktorć mia: 
ła z Zbawicielem, z śiebie zaczynać. 

Swięta Oblubienica w Pieniach Salomonowych tak 


mowi; ` że oboyga tego ziednoczenia ná (obie doznała: Tá 


do kochanka motego ( powiada) á om do mnie wzajemnie, 
bo to iednoż ieft, iakby mowiła; ziednoczyłam fię z ko- 
chankiem moim, 4 on wzaiemnie ziednoczył fię ze mną; 
áby tak mocniey fię ze mną ziednoczywfzy, fłał fię wfzy- 
ftek moim. Kochanek moy fnopkiem teft mirry, między 
piersiami moiemi (poczywać będzie, aia go przytulę do 
siebie iako rowniańkę wfzelkiey Hodyczy.  Przy/gneła 
(mowi Dawid ) dufa moża do Ciebie: przyżęła mię Boże 
moy ręka tmoia. Ale znowu taż Oblubienica poprzedzo= 
ną fię bydź przyznaie, gdy mowi» Kochanek moy mnics 
i á ia 


| 
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4 ia iemu. Coiedno ieft; czynięmy z fobą wyborne zie- 
dnoczenie, ktorym on łączy fię ze mną, A ia z nim. A 
dla oświadczenia, że to ziednoczenie zawfze od fáfki Bo- 


żey pochodzi; ktora nas do śiebie pociąga , y przez po- 


waby wzrufza dufze nafze, y taż fama zachęca y wzma- 
ga wzrufzenie nafzego ziednoczenia ku niemu; woła iak- 
by niezdolna: Ciggniy mię. Lecz dla oświadczenia; że 
niedopuści tego;aby fię dała ciągnąć, iáko kamien iáki ál- 
bo iaka rzecz do okrętu przywiązana;ale czyni kooperacyą 
zftrony fwoiey,y przyłącza fłabe wzmagania fwoie dośil- 
nych kochanka fwego powabow.. Pobieżemy ( mowi ) 
zá wonnością zabachow twoich. Y coby wiadomo było; 
że ieżeli nieco mocniey wola iey pociągniona będzie , 
wfzyftkie potencye dufze iey zbiegą fię do ziednoczenia. 
Ciągniy mię, (mowi) 4 pobieżemy zá tobą. Oblubieniec 
iednę tylko ciągnie, 4 więcey fię ich zbiega do ziednocze- 
nia. ledna tylko fzczegulnie ieft wolą, ktorą Bog ciągnie, 
wfzyftkie iednak potencye dufze biegą za nią, aby wraz 
znią z Bogiem fię złączyły. K ; : 
Dotego ziednoczenia N ayświętfzy Pafterz dufz wá- 
bił owę ukochaną fobie Sulamitkę, mowiąc: Położ mię 
zako pieczęć ná ramionach twoich. Zeby na laku pieczęć 


Cant:8, 
VIG. 


była wyrażona; nie tylko ją przyłożyć , ale y przycilnąć . 


potrzeba. "Tego y on pragnie , ażebyśmy fię z nim tak 
mocnym iednoczeniem łączyli, cobyśmy napiętnowani 
ego znakiem, iego zawfze byli, 

, Ooo Święta 
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Swięta Zbawiciela miłość nalega, y nacifka nas: O 
jak wyborny mamy przykład świętego z nim ziednocze- 
nia. Złączył fię był z nafzą naturą przez łafkę; iako win- 
na latorośl z fwoim tyczem; żeby ią uczynił nieiako u- 
czefłniczką owocu fwoiego : ale widząc że to złączenie 
przez grzech pierwfzego Rodzica nafzego rozerwało fię 
daleko mocnieyfze y ściśleyfze (prawił: ziednoczenie przez 
fwoie Wcielenie; ktorym ludzka natura ziednoczyła fię z 
Boftwem. Zeby iednak nietylko natura ludzka w po- 
wfzechności, ale też każdy z ofobna człowiek mogł fię 
ziednoczyć z lego dobrocią, Nayśw: Sakrament poftano= 
wit, ktorego fię. każdy może ftać uczeftnikiem: aby mogł 


fię realnie ziednoczyć z Zbawicielem; pożywając go jako 


pokarmu iakiego. Teotimie. Ziednoczenie to Sakramen= 
talne, o ktorym tu teraz mowięmy: wielce nam dopoma- 
ga do duchownego ziednoczenia, y pobudza., iezeli do 
niego uczęfzczamy.. 
ROZDZIAŁ IN. 
O Niaywyżfym ffopniu ziednoczenia przez podniefie= 
nie y zdchwycenie. 
CZ ziednoczenie dufze. nafzey z Bogiem dzicie fię 
fekftnie, czyli. znacznie, Bog iednak iego ieft Auto- 
rem; y żaden. fię z nim ziednoczyć nie może, ieżeli do nie- 
go nieprzyftąpi, ani też. kto przyfłąpić. może do niego,ie= 
żeli go nie pociągnie.lako famże Oblubieniec Bolkiświad= 
czy: Zaden do mnie: nie przyidzie „ ieżcli go Ociec moj 
; nie 
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nie pociggnie. Z tym fię też y Niebiefka Oblubienica pro- 
teftuie, gdy mowi: Pociggniy mię zá Joba , á pobiezemy 
ză wonmością zapachow twoich. 

Zgoła dofkonałość tego ziednoczenia ná dwoch rze- 
czach założona ieft. Náprzod: aby było czyfte. Powtore: 
aby było fłateczne. Uważ Teotimie. Izaliż nie mogę przy- 
ftąpić do człeka iakiego, abym znim rozmawiał; abym 
fię z nim lepiey poznał; abym co od niego otrzymał; 4> 
bym wonności balfamu, ktory przy fobie nośi, od niego 
- zażył; abym naoftatek przyfzedł z nim do przyiazni: á 
na ten czas prawdziwie przychodzę do niego; y z nim fię 

łączę; lecz przyfłąpienie y złączenie fię nie łą formalną in- 

-tencyą; ale tylko tego używam iáko fpofobu y dyfpozy- 
cyi do pozyłkania rzeczy iakiey od niego. A ieżeli do 
niego przyftępuię, y z nim fię łączę, nie dla infzego iakie= 
go końca; iako abym był bliżízy iemu, y zażywał tego 
blifkiego ziednoczenia; 4 na ten czas to zbliżenie ieft fzcze« 
tym y prawdziwym ziednoczeniem. 

Tak do Chryftufa wiele przyftępuie; iedni aby go 
fluchali: iako Sw: Márya Magdalena: drudzy, aby zdro- 
wie od niego otrzymali ; iako płynienie krwi Nięwiafta 
cierpiąca: inni aby mu cześć y pokłon oddali; kot rzey 
Kzolowie: drudzy, aby mu ufiugowali; iako Sw: Marta: 
niektorzy, aby fię niedowiarftwa pozbyli; iako Sw: To- 
mafz A pofłoł: inni też aby go namaścili; iako M agdale- 
na, Jozefy Nikodem. Ale pobożna Sulamitka fzuka go; 

OQ002 aby ' 
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aby znalazła; á znalafzfzy nie pragnie niczego, tylko aby 
fię znim ściśle złączyć mogła, y nigdy od fiebie nie wy- 
puściła. Znalazlam ulubionego dufy moiey, trzymać go 
* będę, y miepufczę. Jakob Patryarcha, ( iako świadczy 
Bernard Sw: ) trzymając mocno Boga, gotow go był wy= 
puścić, byle mu pobłogofławił : lecz Sulamitka nie wy- 
puści go, choćby tyśiączne od niego otrzymała błogołła- 
wieńftwa. Albowiem niechce oná Bofkiego błogołiawień- 
ftwa, ale Boga famego pragnie; mowiąc z Dawidem : 
Czegoż fukam m Niebie, ý czego pragnąłem od ciebie na 
ziemi? Bog ferca moiego, y dziedzićiwo ná wieki. 

Toż famo. działo fię z Przebłogoślawioną Maryą , 
przeczy tą Marką ftojącą pod Krzyżem Syna Íwego. Ah! 
czegoź Matko żywota na tey Gorze Kalwaryi fzukafz ? 
Odpowiedziałaby:Szukam Syna moiego,ktory ieft życiem 
życia moiego. A dla czegoż go fzukalz? abym z nim by- 
łą, lecz teraz pafuię fię z fmutkiem, y śmiertelnemi na- 
walnościami. Ah! niefzukam ia bynamniey pociech y 
rofkofzy, ale Syna moiego fzczegulnie fzukam; y na ka- 
żdym mieyfcu fzukać go będę; do ktorego mię wiedzie 
miłość ferca moiego;aby fię łączyło z ukochanym moim 
Synem: Krotko mowiąc. Zamyfł dufze w tym ziedno- 
czeniu nie inny ieft; tylko zofławać z fwoim kochankiem. 

Lecz kiedy iednoczenie dufze z Bogiem tak jeft sci- 
ffe; że rozerwane bydź nie może; nazywają ie Teologowie 
wpoieniem albo przylgnieniem ; bo dulza zofłaie przez | 

nie 
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nie przyłączona, y niby przykleiona, y przylepiona do 
„ Majeftatu Bofkiego tak dalece; że z ciefzkością fię może 
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od niego oderwać, odłączyć, odfłąpić. Uważ prolzę czło- 
wieka zanurzonego pilną áttencyą w wdzięczney harmo- 
niy muzyczney: albo też tego ktory w grzeiakiey zato- 


" pifię; naprzykład, w graniu kart: chciałbyś go pono od 


tey gry oderwać; ale nie możefz; chociażby naypilnieyfze 
zabawy miał w domu ; ktore aby fię odprawić mogły , 
iego famego potrzebuią dokładu; bo fię tak w grze zato- 
pił; żebyś fię trudził daremnie, choćbyś go do iadła, y 
picia wzywał. 

O Teotimie! czy niepowinnażby bardziey dufza bydź 
złączona, y fpoiona z Bogiem, ktorego wielce kocha;kie- 
dy z nielkończoną Boftwa iego fiodkością ieft ziednoczo- 
na, y oraz obięta y zachwycona w zapatrywanie fię nie- 
porownanych dolkonałości. Ták zachwycony był Sw: 
Paweł naczynie wybrane; ktory fię z tym ogłalzał. Abym 
żył Bogu, Ukrzyżowatny ieffem z Gbryflufem. "Tenże am 
proteltuie fię że go nic, áni śmierć fama nie oddzieli od 
Chryftufa Pana y Nauczyciela jego. Ten także fkutek 
miłości znaydował fię między Dawidem y lonatą: bo Pi- 
Imo Św: mowi; że dufza lonaty tkleiła fię z dufzą Dawi= 
da; ktory go kochał iako dufzę fwoię. Gdyż fławne ief 
to przyślowi:: Przylazń, ktora fie zakonczyć może,nigdy 
prawdziwą nie była przyiaznią. IAkom już o tym mowił. 

Uważ profzę Teotimie, dziecię do fzyi, albo do pier- 

si 
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si Matki przytulające fię: ieżeli ie kto chce oderwać, aby 
po w kolebce położyć do uśpienia; to śiłkami fwoiemi 
roni fię; aby go od kochaney Matki nieoderwano: ieżeli 
iednę rączkę, ktorą matkę za fzyię uięło odeymuią; tym 
mocniey fię drugą utrzymuie: 4 gdy gwałtem bywa wzięe 
te, płacze; mając tam oczy y ferce fwoie wlepione; gdzie 
ciałka fwego utrzymać nie może: wzywa matki na po- 
moc , dokąd za długim kolebki kołyfaniem nie zaśnie. 
Tak dufza wcwiczeniu iednoczenia fię z Bogiem do te- 
gofię wprawuie; że chwyciwfzy fię iego dobroci, tak fię 
icy trzyma; iż od niey oderwać {iç nie może, chyba gwał- 
townie; y z wielkim żalem y boleścią; tak fię mocno trzy- 


ma, czegofię raz chwyciła. A ieżeli iey imaginacya ná- 
ftronę wyboczy; rozumem fię iednak utrzymuie: ten ieże- 


li znowu oderwany będzie; do tegoż obiektu wolą przys 
łączona zofłaie; á ieśli przez gwaitowną dyftrakcyą wo- 
la ią opuści; powraca {ię iednak każdego momentu tam, 
gdzie má fobie ukochany obiekt, od ktorego fię cale nie 
może oderwać: odnawia bowiem ile z ślebie może fwo= 
iego z nim ziednoczenia rolkofzny związek przez częfte 
powracania, ktore niby potaiemne czyni, doznaiąc w tym 
pracy yboleści z Św: Pawłem. Dwoiakie ią bowiem 
ścifkają pragnienia. Pierwfze. Aby była wolna od wfzel- 
kich zabaw powierzchownych ; aby wewnetrznie fię z 
Chryftufem zabawiła, Druga. Aby fię z ochotą do fpraw 


potłufzeńftwa zabierała; czego iey famo ziednoczenie z. 


Chryfiuiem naucza; iż tego po niey potrzebuie. Do- 


atsan -aeiia WNG 
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Dofyć wybornie opifuie Terefa Sw: s że ziednocze- 
nie, ktore nas do tey dołkonałości wiedzie; niby przybia 
tych trzyma z Chryftufem ; nie rożni fię od zachwycenia, 
albo wznieśienia dufze nafzey. A to nazywa fię złączez 
niem tylko, albo podnieśieniem dufze nafzey; gdy w ktos 
tkim fię czaśie odprawi. Ale kiedy ieft przydłużfze, nów 
zywa {iç prawdziwe zachwycenie; bo famą rzeczą dufza 
tak mocno bywa przyłączona, y tak ściśle (poiona z Bow 
giem; że nie może łatwie bydź uwolniona; bo już więcey 
nie ieft fama w fobie, ale wfzyftka w Bogu: ták iako ciae 
ło przybite do Krzyża. nie zofłaie w fobie famo, ale nå 
Krzyżu: albo Blufzczowe drzewo przypięte do fkały nie 
famo. przez fię ftoi, śle w ikałę wpoione.. i 
Ale żebyś pozbył fię wfzelkiey wątpliwości: wiedz 
9 tym Teotimie: że miłość iefł zwiąfkiem dolkonałości: 
dlatego, kto więcey w miłość obfituie; bardziey też jeft 
złączony y fpoiony z Bogiem. Lecz nie mowięmy tu o 
tym ziednoczeniu , w którym trwamy przyzwyczajeni 
śpiąc, albo czuiąc; ale o ziednoczeniu, ktore lię przez fpra- 
wę iaką odprawuie ciągnącą do kochania y miłości. J= 
máginuy tu fobie Swiçtych, Pawła, Dyonizego, Augufty= 
nA, Bernarda, Francifzka, Katarzynę Genueńiką, Seneńfką 
ŚZC; na świecie iefzcze zofłających, dla wielkich prac z 
Miłości Bofkiey podiętych fnu zażywających. Repre= 
zentuy fobie z drugicy trony dobtą y pobożną iaką dua 
(zę; nie takicy jednak iák tamci świątobliwości; ktoraby 
tegoz: 
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tegoż czafu famego na modlitwie z Bogiem fię iednoczy: 
ła. Pytam fię tu ciebie Teotimie: ktora z nich bardziey y 
ściśley z Bogiem złączona ieft y ziednoczona; czyli owi 
tak wielcy Święci? ktorzy fpokoynego fnu zażywają: czy- 
li ta pobożna modłąca fię dufza? Owi bez wątpienia Swię- 
ci przedziwni kochankowie: bo więcey mają miłości, y 
ich afekty ( lubo zdaią fię iakby zalypiali ) bardziey fą 
przypięte do Boga; że fię od niego odłączyć nie mogą. 
Ale fię fpytafz, lak to bydź może; aby dufza zofłaiąca na 
modlitwie iednoczącey , y prawie aż do zachwycenia, 
mniey była z Bogiem złączona, iako ci, ktorzy zafypia- 
ją, chociaż oni lą święci? NA to tak odpowiadam: Ta 
bardziey zabrnęła w cwiczenie fię do ziednoczenia ; aci 
głębiey w ziednoczeniu zoftáią, y nie iednoczą fię „ po- 
nieważ śpią; ta zaś zabawialąca fię cwiczeniem y prakty» 
kowaniem aktualnym ziednoczemia , dopiero fię iedno- 
czyć poczyna. 

A wofłatku; cwiczenie to ziednoczenia z Bogiem, 
może fię też praktykować przez częfte,a krotkie weftchnie= 
nia ferca nafzego ku Bogu, tak właśnie, iako y przez mo- 
dlitwy ftrzelifte do tegoż celu zmierzaiące. Ah JEZU 


— gp 


moy: á ktożby mi dał tę tajkę, ábym iednym duchem ichnął | 
z tobą. Y znowu: Pónie moy: za nic [obie poczytam wje 


kie fóworzone rzeczy, famego ciebie prawdzimie pragnę 

O Boże ty fam ieden iefłeś , y fama iedność duffy motey 

potrzebna. O naymiike ukocbanie Jerca moiego , połącz 
| ! biedną 
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biedną iednę dufe moię ofobliwiey z iedyną Dobrocią two-. 
ią. Ty wprawdzie wfyfiek moy iefłeś, á kiedyż to będziez 
če y ia wfyfiek będę twoim.» A ciągnie żelazo, y 
z foba fączy; teraz ze JEZU moy bądź mi mágnefèm cig- 
gracym ferce moie, cobyś mię pociągnął, y ziednoczył nó 
wieki dufe moig z Oycomfkım /ercem twoim, Ab! gdyż 
dla ciebie, y do ciebie fłworzony iefłem, czemuż nie iefiem 
z tobą y w tobie? Ab! kropelkę tę ducha, torgs we maie 
wlał, w morzu dobroci twotey, z ktorego pochodzi, zá- 
urz. O Panie! ponieważ. ferce twoie kocha mię;czemuż. 
wię mie ciągnie do Siebie? gdyż tego iedynie pragnę. Pocią-. 
griy mię, abym biegł ślódem powóbuw twoich, abym fię 
mzbił między Qycowfkie ramiona twoie, á ziamiąd nię 
byt oderwany né mieki. 

54 ROZDZIAŁ IV, 
O zachmyceniu dufe, yo pierw Sym iego ktałcie. 
74 Achwycenie, nazywa fię zabranie, albo porwanie w 
~ duchu,kiedy nas Bog do śiebie pociąga, y nieiako ku 
fobie dzwiga. Zachwycenie zaś zowie fię odeyście; kie- 
dy nieiako wychodziemy, y zofłaięmy daley od fiebie, 
y nad fiebie; abyśmy fię z Bogiem ziednoczyli. Y lubo 
powaby,ktore nas pociągają z trony Boga, fą przedziwnie 
wdzięczne, rofkofzne y fiodkie; dla znakomitey iednak 
mocy y śiły, ktorą ma w fobie częścią śliczność, częścią 
dobroć Bolka w pociągnieniu do fiebię attencyi y appli- 
kácyi rozumu; zdają lię nas nie tylko podnośić, aleteż y 
Ppp po- 
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porywać, y zupełnie odrywać.  Przeciwnym zaś fpofo- 
bem względem zezwolenia dobrowolnego, y gorącego 
wzrufzenia , przez ktore dufza zachwycona zapufzcza fię 
zá powabami Bofkiemi; zdaie fię nie tylkó wznośić, ale 
też odchodzić odsiebie „ sy zatapiać w fimym Boftwie. 
Toż fię też mowić może o zachwyceniu niefiawnym,kto- 
rć przypada na ten czas dufzy, kiedy owe rolkofzy , y 
przebrzydłe od nieprzyiaciela narodu ludzkiego zarzuco- 
ne ponęty y uciechy mocno ią pociągaią, y za fobą po- 
rywaią do tak podłey y nikczemney kondycyi; wtenczas 
zoftaie zachwycona od śiebie famey; albowiem roefkofzy 
beftyalfkie do tego ią przywodzą; że tey odeymuią zdro- 
wego rozumu zażywanie z tak gwałtowną wiolencyą ; 
iż iako mowi fiawny ieden Filozof. Człowiek w takim 
ftanie zoftający, y w takim przypadku będący, zdaie fię 
iakby zapadł w Epilepfyą: tak duch iego zoftáie zatopio- 
ny, y nieiako zagubiony. O ludzie 4 pokoż będziecie tak 
nierozumnemi ! że zarzucić chcecie godność wałzey nā- 
tury; udaiąc {ię dobrowolnie y zanurzaiąc w przymioty 
kondycyi beftyalkiey. 

Lecz,miły Teotimie,ile należy do świętego zachwy- 
cenia; to Lroiakie iię znayduie. Jedno Rozman. Drugie 
Ajjektow. Trzecie Spraw, Jedno zawiłło na obiaśnieniu. 
Drugie na gorącości ducha. Trzecie na fprawowaniu. [e- 
dnego nabywamy przez infpiracye. Drugiego przez po- 
boźność. "Trzeciego przez uczynki. — Wpodziwieniu w 

ten 


Rozazse” IV. 499 
ten czas zoftaiemy; gdy nam fie trafi, iż wynayduięmy 
prawdę nam nieznaiomą ,y ktoreyśmy przedtym nieznali, 
y poznać nie myśleli: 4 ieżeli owa nowa prawda, ktorą 
wynaydziemy, złączóna iefł z pięknością y dobrocią;po- 
dziwienie, ktore ztąd mamy, wielce ieft przyięmane. Ták 
Kiolowa Saby zważywfzy w Salomonie więkfzą mądrość, 
aniżeli pomyśleć mogła; więcey ducha nie miała. Y ży- 
dzi miarkuiąc w Zbawicielu nafzym umiejętność, ktorą, 
żeby taką mieć mogł niewierzyli, w podziwieniu wiel- 
kim zoftali. Więc kiedy u podoba fię dobroci Bofkiey u- 
dzielić rozumowi nafzemu olobliwego iakięgo oświece- 
nia; za ktorego pomocą wpada w poznawanie taiemnic 
Boikich przez nadzwyczayną y wyfoką nader kontem- 
placyę; w ten czas nad fpodzianie znażafzfzy piękność zá- 
cnieyfzą, niżeli mogł ią fobie imaginować w wielkim za- 
dumieniu zofłaie. 
~- Podziwienie zaifte z przyiemney rzeczy iakiey, tak 
przenika, y ściśle fpaia dufzę z rzeczą przyjemną, ktorey 
fię dziwnie; a totak z przyczyny piękności fobie poka- 
zaney, iako też z nowiny takiey wyśmienitości; że rozum 
nie może fię nafycić rozważaniem tego,czego iefzcze przed 
tym nie poznał, ni fię też kiedy oko na tak miły obiekt 
zapatrywało. Ale oprocz tego: Daie iefzcze Bog światło 
dufzy, nie tylko iafne, Ale też y pomnażające fię; iako zo- 
rza zaranna od Jutrzeńki áż do dnia dolkonałego przy- 
chodząca. A na ten czas iako owi, ktorzy w wnętrzno= 

Ppp2 ściach 
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ściach ziemie kopiąc,znayduią krufzec złoty „albo frebrny, 
'coraz to daley y głębiey kopią ; aby więcey wynalezli 
'tego metalu; tak rozum bardziey coraz 4 bardziey zá- 
nurza fię w rozważaniu y podziwieniu Bofkiey Dobroci, 
Bo iako podziwienie napędza rozum do pilney inwenfty= 
'gacyi rzeczy przyrodzonych; tak toż famo ieft przyczyną 


kontemplacyi, y duchowney inweftygacyi, "Toż podzi» | 


wwienie gdy ieft śilne, trzyma nas wyżcy nas, y nie zofta- 
wuie nas w nasfamych, przez żywą śttencyą y applika= 


cyą rozumu nafzego do rzeczy niebiefkich; zatym wpras 


swuie nas w zachwycenie. . 
© ROZDZIAŁ V. 
-O Wtorym kftatcie zachwycema, 
Re Wfzechmocny naydofkonalfzą fwoią pięknością: 
AD) y niepoiętą dobrocią pociąga dufze nafze do fiebie. 
A lub <dwoiakie fą te zacności, piękność y dobroć; iedno 
tylko iednak ieft naywyżlze Boftwo; iedynie piękne y do* 
Ere. Cokolwiek fię dzieie, dzicie fię dla tey wyśmienite 
ości z dobroci y piękności złożoney; ktora fię w Greckim 
ięzyku zowie (fam wybor ) y od ktorey wfzyftkie rzeczy 
zawilły; y taniemi kieruie, one otacza, y dla iey miłości, 
£o ieft pięknego y dobrego, tego wlzylcy pragną, to ko. 
chaig, y wielce fzacuią: dla niey wfzyftkie rzeczy żylą; 
wizyftkie chcą, wfzyftkie czynią, y żądaią. Jle fię tycz 
piękności, że ciągnie y fprowadza do śiebie wizyftkie rze- 
Czy, 4. Greckiego : to co icht pociągnione, iednoż znaczy» 
co 


_ det piękne, y iafne; oko świata całe 
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co y zwabione, albo zawołane. "Tymże fpofobem co fię 
tycze dobroći; prawdziwą iey pofłacią ieft światło: A to - 
x tey przyczyny naybardziey, że światło rofprofzone rze 
czy zgromadza, fprowadza, y cokolwiek znayduie , do 
Siebie kieruie. Dlatego Grecy fłońce tym fłowem nazywás 
ią, ktore znaczy wfzyftko w fobie bydź zebrane, fpoione, 
y cokolwiek może bydź rofprofzonego fkupione, y zgro* 
madzone. Tak dobroć kieruie do śiebie wfzyftkie rzeczy, 
będąc nie tylko naywyżfzą iednością, ále też y naywyżė 
fzym fpofobem iednoczącą; ile wfzyftkie rzeczy iey iáko 
fwego początku, fwoiego zachowania, y oftatniego kon- 
ca pragną. A tak krotko mowiąc. Dobroć y piękność ies 
dng fą rzeczą, gdyż wfzyfłko dobroci y piękności pragnie. 

„ W dyfkurśie tym Teotimie zupełnie prawie zawież 
raig liç Rowa Sw: Dyonizego Areopógity. Wczym ieft 
prawda nieomylna, że fłońce móteryalne ieft fzczerą pos 
ftacią albo obrazem dobroci y piękności. Bo między kre- 
4turami naturalnemi żadney nie mafz piękności y dobros 
ci rownaiącey fię z fioneczną. A ta piękność vy dobroć 
fiońca zawifła na światle, bez ktorego nie malz nic dobre- 
go ani pięknego na świecie. Słońce oświjeta włzyftko, ią 
ko luminarz piękny, y ożywia wlzyftko iako.dobry. Jle 
go do zapatrywania 
na siebie ciągnie. Jle dobre, y zagrzewaiące; wfzyftkie 
żądze, pragnienia y fkłonności do śiebie pociąga. 4/0 bo- 


wiem włzyftkie wąpory y cxhalacye wyciąga; wfzelkie 


ikrzewię, 
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krzewie, y zwierzęta z ichże naśienia wyprowadza. Sfo- 
wem: żadnego niemafz rozmnożenia, ktoreby fię bez po- 
mocy y influxu tego luminarza obefzło.: Tak Bog, świa- 


tła wfzyftkiego Ociec nader piękny, y dobry, fwoią pie- | 


knością pociąga rozum nafz. do kontemplacyi; 4 dobro- 
cią fwoią wolą nafzę do kochania. Aże iefł piękny; obda- 
rzaiąc rozum nafz rofkofzami „ rofpościera fwoię miłość 
w woli nafzey; będąc zaś dobry; napełniaiąc wolą nafzę 
miłością ślebie, wzbudza rozum nafz do zapatrowania 
fię na siebie: lecz y miłość do tey świętey w zapatrywa* 
niu fię na dobroć iego kontemplacyi;a kontemplacyś wza- 
iemnie do miłości. Zatym idzie; że zachwycenie od mi- 
tości ma fwoy początek; bo miłość zapewnie wiedzie ro- 
zum do kontemplacyi,4 wo'ą do ziednoczenia. A naolła- 


tek zakonkludować potrzeba z Św: Dyonizym: Ze mi- 


łość Bolka ieft extatyczna, zachwycająca, niedopufzezaią- 


ca kochającym, aby byli fwoiemi, ále rzeczy ukochaney, | 


Dlatego Pawel Sw: będąc pełen Bofkiey Miłości, y w tá- 
kim zachwyceniu zoftaiąc, natchniony od Boga mowi: 
Zgię id, iuz mie ia,ńle zyie we mnie Ghryftus.Bo prawdzi- 


wy miłośnik odfzedfzy od śiebie, w Boga wchodzi; nie | 
* włafnym żyie życiem, ale życiem Boga nader kochanego. | 


Z {trony woli nafzey to zachwycenie miłości tym 


fpofobem diç ftaie. Bog przez łagodne fwoie ponęty, do- | 
tyka fię woli nafzey: aiako magnefem natarta ftrzałka, 
rufza y obraca {iç ku żeglarlkiey gwiaździe, wyzuwłzy fię | 


z [wos 
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zfwoiey nieczułey kondycyi: tak wola zatopiona w mi- 
łości Niebiefkiey, wzbija fię, y ku Bogu fpiefzy, a porzu- 
ca wfzelkie fwoie fkłonności do ziemfkich rzeczy,wcho- 
dząc tym fpofobem w zachwycenie nie poznania, ale u- 
zywania; nie podziwienia, ale fkutku; nie wiadomości > 
ale doświadczenia; nie widzenia, ale gultu y fmakowa- 
nia. Prawda to, iakom już namienił : Jź rozum czafem 


wchodzi w podziwienie, gdy widzi owe święte ukonten- 


towanie, ktore må wola z [wego zachwycenia. Iako też 
y to prawda; że wolą obeymuie ukontentowanie ; gdy 
widzi, że rozum w podziwieniu zofłaie: tak dalece, że ta 
dwoiaka władza wzaiemnie fobie fwoiego zachwycenia 
iedna drugiey udziela, Weyrzenie bowiem ná piękność, 
zapala w nas miłość teyże piękności; miłość zaś pobudza 
nas do zapatrywania fię na nię. Rzadko to bywa; ażeby 
kto zagrzany promieńmi fłonecznemi, nie miał bydź o- 
Taz oświecony; 4 oświecony, żeby nie był zagrzany. Mi- 
dość łatwo wprowadza w podziwienie; á podziwienie 


wzaiemnie w miłość. 


Te iednak dwa zachwycenia rozumu y woli, nie 
łą tak ściłło z foba złączone; ażeby iedno nie mogło bydź 
bez drugiego. Bo iako dawni Filozofowie więklze mieli 
poznanie, aniżeli miłość Sty orcy fwego: tak prawowierni 


Cbrześcianie częftokroć więklzą iego mieli miłość, jak 


Poznanie. ` Zkąd wnieść możemy : że za zachwyceniem 


| Poznania, nie naftępuie zachwycenie miłości: iako też z4 


záchwy- 


1.Cor: 
Ife Use 


304 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi PIT. 
zachwyceniem miłości nie wchodziemy w zachwycenie 
poznania, O czym gdzie indziey fię namieniło. 
Jednak famo przez fię zachwycenie podziwienia nie 
fprawuie w nas tey wyśmienitości, iakiey wyśmienitości 
było S: Pawła do trzeciego N ieba zachwycenie; ktory tak 
mowi: Gdybym przeniknął mfyfikie taremnice> y zupelm 
ną byłem obdarzony umiciętnością, y gdybym miał ták 
wielką wiarę, żebym gory przenośił; á niemiałoym mim 
łości, zá nic bym był. Dlatego nieprzyjaciel dufzny mos 
że rozum wprowadzić w zachwycenie, przezentuiąc mū 
poznania rzeczy przedziwnych, ktoteby go nad śiły natu- 
ralne unośić mogły; y przez takie poznania y wiadomo- 
ści może też dodać woli prożney iakiey miękkiey y nie- 
dofkonałey miłości; nakfztałt upodobania, konfolacyi, 
y uciechy. Ale żeby uczynił w woli prawdziwe zachwy: 
cenie; przez ktoreby fię dufza mogła iedynie y mocno 
złączyć z dobrocią Bofką; nie ma ten duch tey mocy; t0 
tylko przyzwoito ieft Duchowi Nayśw: ; przez; ktorego 
Miłość Bofka wlana ieft w ferca nafze, A 


ROZDZIAŁ VI. 
O znakach dobrego gachwycema; y trzecim tego kfralete. 
yy ee teraźnieyfzego Teotimie wielu fię takich 
znaydowało; ktorzy tak fobie, iako y infzym lu- 
dziom zdawali (ię bywać w częftym zachwyceniu: ale 


fzatana 


zá czafem doświadczona tego, że takie ich zachwyceniś | 


<> Moza VE yot 
fzatanfkim pokazały fię bydź omamieniem. ZA życia S. 
Auguftyna;, Kapłan pewny, ilekroć razy chciał, zoftawał 
w zachwyceniu; nucił ten załofnemi y do kommmizeracyt 
pobudzaiącemi trenami; 4 to czynił dlatego , aby cieka- 
wość, tych, ktorzy go w takim zachwyceniu zofłaiącego 
pragnęli widzieć, nafycił, aleto dziwna , że w tym za- 
chwyceniu przychodziło do tego, iż przypiekania ognia 
nieczułym fię pokazywał; tylko przyfzedfzy dośiebie:gdy 
iednak kto iak naygłośniey nad nim wołał, udawał, iako- 
by głos ten z daleka do fiebie przychodzący fłyfzał. O- 
procz tego, podczas owego zachwycenia naymnieyfzega | 
w nim tchnienia niepoftrzegano. Filozofowie fami pe- 
wne. niektore rożności zachwycenia naturalnego uznali 


~ pochodzące z pilney applikacyi do poznania rzeczy gor- 
_ nych y zawiłych. Niedziw tedy, żefzatan mafpofoby o- 


fzukiwania dufz wątłych y nikczemnych, przemieniaiąc - 
fię w Aajoła światłościzdufz mowię;ktore mniey fą ugrun= 
towane w pobożności Chrześcianikiey. 

Zeby zaś mogły bydź rozeznane zachwycenia w lu- 
dzidch Bofkie, od fzatanfkich ; lub Święci Pańfcy wiele 


. nam nauk w tey okoliczności zoftawili: ilę ze mnie, do- 


fyć mi ná tym; dwoiakie ci znaki dobrego zachwycenia 
pokazać. Pierwfzy ieft: Nigdy fię tak Sw: zachwycenie 
nie łączy z rozumem, iako z wolą, ktore ią pobudza, 4 
zapala, y napełnia áfektem ku Bogu: tak dalece; że ieżeli 
to zachwycenie ieft pięknieyfze bardziey, niż lepfze; ia- 
qq śniey= 
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śnieyfze, niż gorętfze; więcey rozumem, aniżeli afektem 
narabiające: ieft wielce wątpliwe, y godne podeyrzenia. 
Nie mowię tego; żeby nie można mięć zachwycenia, y 
wizyi nawet Prorockich, nie mając miłości : gdyż wiem 
dobrze; iż iako może kto mieć miłość, a nie bydź zachwy- 
conym,y nic prorokować: tak może bydź zachwyconym, | 

prorokować, nie maiąc miłości. Ale to twierdzę; że 
ten, ktory w fwoim zachwyceniu ieft bardziey OŚWIECO- 
ny narozumie do uznawania Boga , aniżeli gorętfzy na 
woli do miłości iego, mą fię mieć na oftrożności. Bo {ię 
ma obawiać, ażeby nie popadł w niebeśpieczeńftwo fał- 
fzywego zachwycenia; y żeby takowe zachwycenie nie 
wbiło go w nadętość ducha bardziey, aniżeli żeby fię ftać 
miało w dufzach zbudowanie; łącząc go z Saulem, Ba- 
laamem, y Káifafzem między Proroki, zoltawuiąc go 
tym czafem w liczbie zarzuconych. $ 

Drugi znak prawdziwego zachwycenia , zawifi na 

trzecim kfztałcie: O ktorym wyżey namieniłem. Zachwy* | 
cenie to ieft we wfzyftkim święte, y miłe, ktore też nad 
inne ieftnaydofkonalfze; A to jeft zachwycenie świętych 
fpraw, y życia. Siły ludzkie nie lą tak zdolne, aby miä- 
ły zupełnie zachować Przykazania Bolkie; ale inftynkt | 
podany do myśli ludzkiey, zafadzony ná rozumie, y 0- | 


świeceniu, łatwo ie zachować możezżyjąc iednak według | 
Przykazań Bofkich, podlegli iefteómy inklinacyom przy- 
rodzonym: lecz pamiętać ná to mamy; że oprocz Przyka” | 
r | 

zań 


j 


5 eeN 
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zań Bofkich, fa iefzcze infpiracye niebiefkie, dla ktorych 
wypełnienia, nie tylko talką Bofką nad śiły nafie mámy 
bydź wynieśleni; ale też oderwani od inftynktow,y fkłon- 
„ności natury nafzey: bo chociaż te infpitacye w niwczym 
fię nie fprzeciwiaią rozumowi nafzemu; przewyżlzaią po 
iednak, przenofzą, y gorę nad nim otrzymuią; tak dale- 
ce, że na ten czas żyiemy nie tylko życiem przyfłoynym, 
uczciwym, y Chrześcianfkim; ale (że tak rzekę) życiem 
nader Chrześciańfkim, y nader duchownym, w pobożno- 
ści y zachwyceniu zoftaigcym;to ieft życiem iedynie do- 
fkonałym, naturalną nafzę kondycyą przewyżlzalącym. 

Nie kraść; nie kłamać; makułą fię lubieżności nie 
fromocić; modlić fię Bogu; nadaremno fię nie przyśięgać; 
czcić Rodzice y fzanować; kochać fię w uboftwie, nazy= 
wając ie Matką y Panią. Zelżywości, wzgardy, poniże- 
nia, prześladowania, męczeńftwa, poczytać fobie za bło- 
goflawienftwo, y naywiękfzą fzczęśliwość. Czyfłość nic- 
narufzoną zachować; niedbać naofłatek na opinie, y u- 
fczerbki ludzkie ; fprzeciwiać fię wlzyfikim narowom 
światowego życia, przez ufławiczne rezygnacye, y wy- 
rzeczenie fię famego fiebie ; zofławać nieprzełomanym 
na umyśle: ieft żyć nieprzyzwoitym ludziom, ale (że tak 
rzekę) nadnaturalnym życiem; nie żyć nam famym, ale 
więcey nad nas, y daleko od nas famych. Aże niemoże 
człowiek żadnym fpofobem wyniść `z śiebie famego, y 
nad siebie lamego odważnie {ię wygorować , ieżeli go 


Q_qqż „Ociec 
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Ociec Przedwieczny nie pociągnie: dlatego ten fpofob ży- 

cia powinien bydź nieuftającym zachwyceniem codzien= 

nych fpraw, y zabaw nafzych. | 
Obumarli ieffeście ( mowił Apoftoł ) á życie wafe | 


wtaione iefł z Chryfiufem m Bogu. Sprawuie to śmierć, 


że dulza już więcey w ciele nie żyie, ani w nim fię ukry- 
wa; Coż tu rozumie, Teotimie, Apoftoł w tych fowach: 
Obumarli żefeście: Nie co infzego zaprawdę; tylko iak- 
by powiedział: Wy więcey w fobie famych nie żyjecie; 
y według wafzey kondycyi naturalney: dufza wafza już 
więcey nie żyie według fiebie; ale nad fiebie. Fenix ztąd 
fię nazywa , że nifzczy życie fwoie ; ażeby zá foworem 
promieni flonecznym nabył milfzego y rzeżwieyfzego nad 
to, ktore pod popiołem śmiertelnym zakopał. Robaczki | 
jedwab robiące odmieniaią fwoię poftać, A z robaczkow 
ftaią fię motelami. Pfzczołki wprzod fię robaczkami ro: | 
dzą, ktore dzwigają fię na nożkach, y zwolna do lotu fię 
fpofobią. Toż y my czyniemy "Teotimie; ieżeli według | 
SE żyiemy ; odftępuiemy » y pogardzamy życiem | 
ludzkim; abyśmy wydatnieyfze na fię przyięli; ktoreby | 
było nad nas: 4 zatym ukrywamy to nowe życie nafze W 
Bogu z Chryftufem; ktory fam to życie nafze widzi,po= 
andie, y pomnaża. Nafze nowe życie iefk miłość niebie+ 
fkó, która ożywia, y daie życie dufzy nafzey; a ta miłość | 
wfzyftka i utajona w Bogus y w rzeczach niebiefkich 
+ Ghyftufemw Bo iako mowi Pilmo S. iż Chryftus trochę | 
ukas 
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ukazawfzy fię Uczniom fwoim wzięty ieft do nieba zoczu 


ich: więc Chryftus w Niebie ukryty iet w Bogu. Chry- 
ftus zaś ieft miłością nafzą, a ta miłość nafza ieft życiem 
dufze nalzey. Zycie tedy nafze utaione ieft w Bogu z 
Chryftufem, ktory gdy fię pokaże w chwale fwoiey dnia 
fądnego, tedy y my pokażemy fię oraz z nim w chwale; 
bo nas uwielbi, udzielaiąc nam (wego błogofławieńftwa 
y fplendoru. 
ROZDZIAŁ VII. 
Jókim Jpofobem miłość ief życiem dufys y dokończenie 
dyfkurfu o zachwyceniu. 

DE ieft pierwfzym aktem, y początkiem wzrufze- 

nia ożywiaiącego wfzelkie R w człowieku: á 
iako mowi Aryfłoteles; Jeft początkiem; przez ktorą ży- 
iemy, czuiemy, y rozumiemy. A ztąd dochodziemy ro- 
iności życia, według rożności wzrufzenia. Dlátego te 
rzeczy,ktore nie mają naturalnego wzrufzenia, żadnego też 
życia nie mają. Zaprawdę Teotimie. Miłośćieft pierwizym 
aktem, y początkiem pobożnego, albo duchownego ży- 
cia nafzego; przez ktorą żyiemy, czuiemy y rufzamy (ię. 
Zycie zaś nafze duchowne iefł takie; iakie fa wzrufzania 
nafze żądaiące; zkąd toferce, ktore niema wżrufzenia, 
y żądze, zapewne teżnie ma y miłości: przeciwnym żaś 
fpofobem; ferce mó miłość, nie ieft bez wzrufzania żąda- 
iącego. Więc (korośmy miłość nafzę w Chryfłuśie ufan- 
dowali; zatym też duchowneśmy życie nafze w him ža- 

łoży» 


SIO Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VII. 
łożyli: a iako onteraz zakryty 1eft w Bogu w Niebie; i4- 
ko Bog był w nim utajony dokąd żył na świecie; dlate- 
go też życie nafze w nim iefł utajone: a gdy on ukaże fię 
w chwale fwoiey, ukaże fię też życie nalze, y miłość na- 
fza z nim. "Tak Sw: Jgnacy Męczennik (iako o nim po-. 
wiada S: Dyonizy ) Wyznawał Miłość fwoię ukrzyżo- 
wang; iąkoby chciał mowić : Miłość moia naturalna 
ludzka ze wfzyftkiemi paffyami doniey należącemi do 
Krzyża ieft przybita: umorzyłem ią, iako miłość śmier- 
telną, ktora ożywiała ferce moie życiem śmiertelnym: A 
iako Zbawiciel moy był Ukrzyżowany , y umarł życiu 
śmiertelnemu , dla zmartwychwfłania na nieśmiertelne ; 
tak y iaumarłem z nim na Krzyżu względem miłości 
moiey przytodzoney, ktora była śmiertelnym życiem du= 
{zy moiey; abym zmartwychwftał na życie nadnatural= 
ne owey Miłości, ktorą Święci Pańlcy w Niebie Boga 
kochać będą na wieki. n 
Gdy tedy widziemy kogo na modlitwie w zachwy- 
ceniu, dla ktorego od śiebie odchodzi, y podnośi fię wy- 
żey nad śiebie ku Bogu; nie ma iednak zachwycenia ży- 
cia: to ieft; że nie prowadzi życia wynieśionego, y záto- 
pionego w Bogu, przez abnegacyą światowych pożądii- 
wości; przez umartwienie woli, y inklinacyi przyrodzo- 
nych z wnętrzną łafkawością, proftotą, y upokorzeniem 
ferca, 4 nadewfzyftko z nieufłającą miłością : Wierz mi 
Tcotimie; iż te iego zachwycenia lą bardzo wątpliwe, y 
nie- 
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niebeśpieczne, zachwycenia włalnie wprowadzaiące lu- 
dzi do podziwienia, a nie pomocne do iego poświęcenia. 
Bo coż ztąd za pożytek dufza odnośi; ieżeli przez modli- 
twę będzie wynieśiona ku Bogu; kiedy przy konwerfa- 
cyach, y zabawach między ludzmi, da fię uwodzić żą- 
dzom światowym, podłym, y naturalnym + co mowię 
m4 za pożytek, zoftawać wynieśioną nad śiebie przy mo- 
dlitwie; 4 poniżoną niżey śiebie bydź w życiu, y w fpra- 
wach fwoich? Anjołem bydź ná rozmyślaniu; a ociężałą 
y beftyom podobną przy konwetłacyi. Taka yw pra- 
wą, y w lewą unośi fię ftronę; przyślęga na Imię Bofkie, 
y na Melchona. Słowem takie zachwycenia niefą nic 
innego; tylko zabawy umyfłu ludzkiego , y ofzukanie 
fzatańikie. Szczęśliwi fą ci; ktorzy prowadzą życie wię- 
cey nizli ludzkie , albo nadprzyrodzone ; ktoreby było 
wyniesione nad nichże famych; chociażby: pod czas mo- 
dlitwy nie mieli żadnego zachwycenia. Wielu Świętych 
w chwale Niebiefkiey żyie; ktorzy nigdy nie znali z4- 
chwycenia, śni uczyli w kontemplacyą zabrania. O iak 
wielu wynayduiemy w Hiftoryśch S$. Męczennikow, 
Wyznawcow Chryftufowych, Wdow, y Panien, ktorzy 
infzego przywileju ‘w modlitwach nie mieli ; tylko po- 
bożności, y porącościł Ale żaden z tych Swiętym nie z0- 
ftał, coby znich każdy nie miał zachwycenia życia, y 
fpraw fwoich; przezwyciężając fiebie famego, y fkłonno= 
ści przyrodzone, 


A ktoż 
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| A ktoż nie widzi Teotimie; że to zachwycenie ży- 
cia, y fpraw, ieft toż famo; o ktorym wfpomina Apoftoł 
naybardziey; Zyję 4, dle juž więcey nie ią, dle żyie we 
mnie Chryfius. Coonże fam innemi wyraża flowami pin 
fiąc do Rzymian, gdy mowi: Ze zaftatzały w nas czło- 
wiek ukrzyżowany, ieft wraz z Chryftufem; y żeśmy z 
nim razem grzechom umorzeni ; przez niego y W nim 
zmartwycheśmy powfłali; abyśmy z nim chodzili wod- 
nowieniu życia; á grzechom więcey nie fużyli. O toż tu 
dwoiakiego widzilz człowieka Teotimie w nas reprezen- 
towanego; 4 oraz y dwoiakie życie; iedno zaftarzałego 
człowieka, ktore ieft życie dawne, nakfztałt Orła lat wic- 
le mającego; ktory wylatywać nie może; ale po żiemi fię 
tylko czołga; ciągnąc fkrzydła fwoie za fobą. Drugie ży- 
cie jeft nowego człowieka; ktore też nowym ieft ży- 
ciem; iako y orła; ktory wypierzywizy fię z ftarych pior, 
wytrząfnąwizy ie w morzu,porożfzy młodemi, y odmło- 
dniawfzy; gornym fię lotem unośi w nowości śił fwoich. 
W pierwfzym życiu żyiemy według zaftarzałego 
człowieka; to ieł pełni wyfłępkow w ułomności , y fla- 
bości, ktoreśmy zaciągnęli przez grzech pierwfzego Ro- 
dzicą nafzego, á dlatego żyjemy w grechu Adamowym; 
y życie nalze ieft śmiertelne; owfzem famą śmiercią. W 
drugim życiu żyiemy według nowego człowieka; to ieft 
według tik, dobrodzicyftw,y prawa fłodkiego od Chry- 
ftufa nam podanego. A zatym żyiemy wspo: 
zba- 
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zbawienia nafzego, y zażywania owocu odkupienia, ku 
pośiikowi dufzy nafzey;przeto tonowe życie ieft rzeźwe , 
y ożywiające. Lecz ktoby chciał przeyść do tego życia 
nowego, drogą. inną nie przydzie; tylko przez umorzenie 
dawnego;krzyżuiąc ciało z wyfłępkami, y pożądliwościa- 
mi iego; zątapiaiąc ie w wodzie Chrztu S. 4lbo w ftru- 
mieniu świętey pokuty : kfztałtem Naamana; cej zde 
topił, y pogrążył. w Jordanie życie fwoie dawne, beze- 
cnym trądem zarażone; áby żył nowym życiem, rzez 
wym, y czyftym mogło fię bowiem o nim mowić śmie- 
le; że już więcey niebył ow dawny Naaman trędowa= 
ty, y (mrodliwy; śle nowy, czyfty, zdrowy; y wdzię- 
czny, bo umarł trądowi, 4 żył zdrowiu y ozdobie. 

| Zgoła ktokolwiek ieft wikrzefzony do tego nowe- 

go życia Zbawicielń, iuż więcey nie żyie fobie, ani w fo- 

bie, ani dla siebie; źle fwemu Zbawicielowi , w fwoim 

Zbawicielu, y dla fwego Zbawiciela. Dorozumiewaycię 

fe (mowi Sw: Paweł ) że iefłeśćie prawdziwie umarię 

grzechowi, á żyjący Bogu m Chryuśie JEZUSIE Pa- 
nu malym, 

ROZDZIAŁ VIII. 
Brzedziwna pobudka Świętego Pawła do życia exta- 
wycznego, y nadprzyrodzonego. 

Aden nad Sw: Pawła, moim zdaniem, fkutecznieya 

“= fzego, żwawlzego y bardziey pobudzaiącego do póe 

dziwienia nieuformował wynalafku ; aby nas SA 

Rrr - do 
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do extatycznego życia» y fpraw nafzych zachwycenia 
wprowadził. Przyfłuchay fię pilno profzę cię Teotimie; á` 
'uważay moc y fkutek pałaiących ogniem miłości Bolkiey 
flow Apoftoła; ktory niewypowiedzianym upałem , y 
wfzyftek foba unośił fię ku miłości Pana y Zbawiciela 
fwoiego JEZUSA Ghryftufa. Albowiem mowiąc o fa-' 
mym fobie ( y toż (amo o nas także mowić potrzeba) Mi- | 
łość Gbryfiufowa ( powiada ) zacifka nas;*abyśmy toro.: 
zważali. Że ieżeli ieden umart zá wfyfskich; toć wfyfcy | 
pomrzeć muśieli; á zåtych umar? Ghryfus. Zaprawdę 
'Teotimie nic tak nå ferca ludzkie nie naciera, y nic ich'nie - 
wzrufza; tylko miłość. Jeżeli kto wie że go kochaią: ktoż- 
kolwiek go kocha, przymufzony: bywa do wzaiemnego - 
kochania. Jeżeli człowiek żaki ieft pofpolity, ktory wie; 
że go znaczny Pan kócha; ktoż wątpi? zeby nie miał mieć | 
więklzey pobudki do owego Pana kochania; aniżeli gdy- 
by go iaki podobnyż temu proftak kochał. leżeliby zno- | 
wu tegoż człeka pofpolitego możnieyfzy iaki Monarcha 
kochał; więkłzeby daleko miał pobudki dowzaiemnego | 
iego ukochania. Więc profzę cię Teotimie; kiedy wiemy, 
że Chryftus prawy, wieczny, y wfzechmocny Bog taką 
nas ukochał miłością; że śmierć za nas podiął, 4 śmierć 


krzyżową: czy możelz nas co bardziey przynaglać,'y na | i 


¿mylly nafże nacierać dla wyciśnienia z nas gwałtem mi- 
tości ‘ku niemu? ktora miłość im ieft gwattownieyfza s" 
tymi Milza, Alerzeczemy? iakże nas ta miłość przynaglaż | 


C+. y 


ti e 
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y naciera na nas? Miłość Chryftufowa nas przynagla;od- 
powieda iego Apoftoł; abyśmy torozważali, fzacowa- 
li; Coż to fzacowali? 'To iednoż ieft : że miłość Zba- 
wiciela przynagla nas, á naybardziey „w ten czas;kie- 
(dy rozważamy, fzacuięmy, rozmyślamy , y z pilnością 
rofpamiętywamy ten Artykuł wiary. „Ale ktoryż, to ieft 
ten Arrykuł wióry? Racz zważyć 'Teotimie: powagą uczu- 
cie fwoie wtrąca w dufze nafze. Abyście to fzacowali mo» 
wi: 4cofzacowali ? Jeżeli ieden umarł z4 wfzyftkich ; 
więc wfzyfcy pomarli, á Chryftus umarł zá włzyftkich. 
Tak zaifte ieft. Jeżeli ieden Chryftus umarł z4 włzyftkich; 
więc włzyfcy pomarli w Ofobie iednego Zbawiciela; kto» , 
1y umatł za nich; y jego śmierć im lię poczytać powin» 
näs bo ią dla nich poniofi, y zwyciężył. s= 
~ — Ale coż zatym idzie? Źnam fię, że ufta Apoftoła S. 
jako piorun iaki do ufzu ferc nafzych wołają. To idzie zá- 
tym Chrześcianie mili, czego Chtyftus umierający pragnął 
Od nas: ale czegoż pragnął od nas? icżeli nie tego; ażeby- 
śmy podobnemi fię iemu ftáli: iako mowi tenże A poftoł. 
Ktorzy żyią, niechay już więcey fobie nie żyją; dle niech 
temu żyią; ktory umarty zmartwychwfał zá nich. O Te- 
Orimie! iako ieft fkuteczna konfekwencya w tey okoliczno- 
ści kochania Zbawiciela. JEZUS Chryftus umarł za nas, 
dając nam życie śmiercią: nieżyięmy już zinfzey miá- 
ry, tylko żeon umarł zá nas. Umar? zá nas, y wnas: 
záczym życie naízė już nie ieft nafze, źle iego;ktory przez 
Rua śmierć 
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śmierć fwoię pozyfkał życie nafze; nić powinniśmy tedy: 
fobie żyć więcey, ale iemu; nie w nas, ale w nim, y dla 
niego. j 
Pånienka niektora fzlachetna, na Wyfpie Softes na- 
zwaney, Orła młodego z takim ftaraniem y ofobliwym 


pieczołowaniem wychowała; iaki ma zwyczay młodź w - 


unofzeniu ptakow, y w ich wychowaniu ochotna. Orzeł 
podrożfzy, y do lotu fpofobny wzwyczaił fię według in- 
ftynktu natury (woiey ptaki łowić: daley zabrawfzy Siły; 
y zwierzęta też rożne fzponami wiązać; nieuchybiając te- 
go nigdy; aby ich do nog Pani,y karmicielki fwoiey nie- 
miał fkładać; iakoby na oświadczenie wdzięczności zá dod 
brodzieyftwo wychowania. Przyfzło nato; gdy ow O- 
rzeł dnia pewnego dla obłąwu iakiego dla karmicielki 
fwoiey odleciał, że owa Panienka umarła, y ciało iey na 


ftośie z drzewa ułożonego, według tamtego kraju, yo: | 


wych czafow zwyczaju do fpalenia złożóno; y poddano 
ognia; ktory zawziąwfzy fię płomieniem, ow ftos ogar- 
nat. Orzeł fzykbim z zwierzyną powracaiąc lotem; á wi- 
dząc okropne widowifko;żalem zdięty, ze fzpon wypuści- 


wizy obłow, padfzy na ciało umarley, fkrzydłami ie fwo- | 
imi okrywał;chcąc niby od ognia z politowania iako do- | 


-brodzieykę fwoię obronić: áni iey odftąpił, ow frogi ogień 
oraz z nią wytrzymując, y umierając, kiedy w nim afekt 
politowania nie wygafł;. ani go przewyżfzyć mogły upa- | 
ły płomieni, y ognia ; ażeby fię tak na całopalenie prze- | 

dziwney 


| 


| 
$ 


NZS 


__ toiefł: Abyśmy Niebiefkiey miłośc 
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dziwney y nieofzácowaney miłości ofiarował; iako iego 
dobrodzieyka fłała fię ofiarą śmierci, y płomienia, 

Ak !'Teotimie, Do iakiegoż lotu nie powinniśmy 
fię zabierać przykładem tego Orła? Bog z małych lát nas 
wychował; y owfzem nas ftworzył; y nakfztałt żywiciel- 
ki przyiął w pieczołowanie Bofkiey Opótrzności fwoiey 
iefzcze od czafu poczęcia nafzego w żywocie mócierzyń= 
(kim, Ná tonie twoim złożony ieffem z żywota matki mo- 
iey. Bogiem moim ty iefteś, Frzywłafczył nas fobie przez 
Chrzeft; y delikatnie ferce y ciało nafze z nieporownaną 
miłością wypielegriował, Aby nam życie dał; śmierć po- 
diął; krwią przenaydzożfzą y ciałem fwoim odżywił. A 
na. czym że tu tedy miły Teotimie nam fchodzi; tylko, 4- 
byśmy to wnieśli: Zeci ktorzy żyją, już więcey żyć fo- 
bie famym nie powinni; źle temu, ktory za nich umarł, 

i śmierci Zbawiciela, 
po wfzyftkie momenta życia nalzego śiebie poświęcili, 
znofząc y fkadaiąc do wychwalenia iego włzelkie nafze 
zdobyczy, zwycięftwa wfzelkie, y tryumfy; włzyftkie 
uczynki, y {prawy nafże, myśli y żądze nafze. Zapatruy- 
my fię tedy Teotimie nå rofpiętego na Krzyżu Zbawicie- 
l, iako na iakim tronie chwały; na ktorym z miłości ku 
nam umiera, 4 miłości bolefnieyfzey daleko, aniżeli ieft 
śmierć fama. Ah! czemuż nie mamy wzbudzić w fobie - 
gorliwości ducha rzucenia fię ku niemu; żebyśmy z nima 
na krzyżu, ną którym z miłości nafzey chciał umrzeć, y 


my 
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my umarli? Trzymać go będę ( powinnibyśmy mowić, - . 
gdybyśmy wfpaniałością y wdzięcznością Orła obdarzeni 
„ byli) y sie mypufśczę go. Niech umię, y płomień mię 


iego miłości niech ftrawi; tenże ogien Stworcę moiego y` 


mnie nikczęmne ftworzenie niech pochłonie. JE Z US 
moy cały ieft, A ia iego; Będę żył, y umierał na łonie ie- 
go. Ani mię śmierć, aniżycie kiedy odłączy od niego. 
Y tymcifpofobem wchodziemy w zachwycenie prawdzi- 
s miłości; kiedy nie żyięmy według {kľonności ludz- 
kich; ale według inftynktow wfpanialfżych, y nad te wy- 
niesionych. według podanego dufzom nafzym od Zbawis 
ciela natchnienia. S= : 


ROZDZIAŁ IX. 


O naywyżfym fkutku gorliwey miłości; ktory iej śmierć 


kochaiących, á naybardziey tych, ktorzy w miłości 
UMIEYALĄ. 


ME tefl mocna iako śmierć. Smierć oddziela du- | 


. VE fzę od ciała człowieka umierającego, od wfzyftkich 


rzeczy światowych. Swięta miłość oddziela dulzę ko- | 


chaiącego od iego ciała , y od wfzyftkiego także co fię 


ná świecie znaleść może: żadney między niemi niemafa | 
rożności, tylko w tym; że śmierć w rzeczy famey zawfzę | 


oddziela ; miłość zaś nieoddziela „ tylko afektem zwy- | 


Czaynie. Mowię tu, zwyczaynie, Teotimie, Bo miłość 


święta bywa niekiedy tak mocna, á że tak rzekę:gwałto- | 


wna , iż wprowadzi czafem dufzę do rozłączęnia fię z 
- ciałem 


CA 


MN 


AE S T 1] mo. 8 
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„ wiony; więc na dokończenie tey ofiary ogie 
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ciałem przez Śmierć ; y iakby przymuśi miłujących 


-. Boga do rozftania fię z życiem; a przez śmierć tak bło= 


golławioną; ktora to błogofławieńfza ieft,niż fetne życie, 
Jako bezbożnym ieft przyzwoita, umierać w grze- 
chu; tak kochającym Boga ief rzecz włafna, umierać w 
miłości, y łafce Bofkiey; z tą iednak rożnością;że fi prawie- 
dliwy nigdy nie umiera śmiercią nielpodziewaną; bo fię 
pilnie o dobrą fzczęśliwą śmierć ftara: Kto dż do końca 
będzie trwał w fprawiedliwości Chrześciańfkiey ; nigdy 
nagłą y niefpodziewaną śmiercią nie umrze. Y dlatego 
Matka nafza Kościoł Sw: mądrze poftanowił; ażebyśmy 
fię modlili nie fzczegulnie tylko profząc o wybawienie, 
y zachowanie nas od Tagley śmierci; ale wyraźnie do- 
kłada: Od nagłcy á niefpodziewaney Śmierci; 4 dlatego 
że ieft nagła, nie ieft gorlza; chyba żeby byłą niefpodzie= 
wana. Gdyby ludzie prości, y nieugruntówani w wie- 
rze, zapatrywali fię na ogień z nieba zfiępuiący na Św; 
Szymona Słupnika y iego pożerający; cożby infzego my- 
sleli; jeżeli nie myśli zgorłzenia: przecię iednak infzych 
rościć fobie nie trzeba; jako te: że jak ten, Swięty zupełnie 
fig Bogu ofiarował,n4 fercu włzyftek Bofką miłością fra- 
ń zfłąpił z 


Nieba; aby iey dokończył, Opat bowiem Julian, o kilka 


` mil odległy będący od niego, widział dufzę iego do Nie- 
ba wfłępuiącą; y tegoż momentu rofkazał fwoim Zakon- 


nikom za to Bogu dzięki oddawać, Błogolławiony Ho- 
SZEŻ imobonus 
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[A 


móbonus Kremoneńfki, gdy pewnego dnia z wielkim na- 


bożeńftwem klęczący fluchał. Mfzy Św: ; nie wfłał we- 


„dług zwyczaju na Ewangelią; na co wfzyfcy, ktorzy o- - i 


koło niego ftali zapatrując fię „ poftrzegli go umariego. 
Znaydowali fię y nafzych czafow wielkiey cnoty, świąto» 
bliwości, y dofkonałey nauki ludzie, z ktorych niektorzy 
przy konfeffyonałach; niektorzy Kazania fluchając; ba y 
tacy; ktorzy poodprawionych z wielką gorliwością Ka- 
zaniach, (chodząc z 4mbony padfży, pomarli. Zaprawdę 
ci wfzyfcy nagłą śmiercią pomarli; ktora iednak nie mo- 
gła bydź niefpodziana. O iak wielce bogoboynych mę- 
fzczyzn, y cnotliwych niewiaft apoplexyą, letargiem, y 
tyśiącznemi: infzemi fpofobami w mgnieniu oka umiera- 


"ią; nawet w fzaleńftwie, zawrot głowy cierpiący; y zu- 


pełnego rozumu nie mający; a poftaremu ci wizyfcy, iá- 
ko y ochrzczone niewiniątka fchodzą ztego świata w 
łafce, y miłości Bofkiey. A iakoż to bydź może ; aby 


fchodzić mieli z tego świata w miłości Bofkiey? ponieważ | 


przy śmierci fwoiey y nie pomyślili o Bogu. 
Uczeni, Teotimie, nieutracają śpiąc Iwoiey umieię- 


| ności , inaczey oczuciwfzy fię ftaliby fię nieukami; y 
- muśieliby znowu udawać fię do fzkoł dla uczenia fię. To | 


też mafię rozumieć o wprawieniufię w roftropność s 
wfłremieźliwość,wiarę, nadzieię y miłość; ktore cnoty raz 


nabyte zawfze w dufzy fprawiedliwey przemiefzkiwaią; | 
lubo nie zawfze bywaią w używaniu, W człowieku śpiąc 


cym 


m. ES 
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cym wfzyftkie iego nałogi zdadzą fię oraz z nim ufpione, 
y, znim zefnu obudzonym zdają fię bydź wzbudzone. 
Tak człowiek fprawiedliwy nagle umierający„albo ruinu- 
jącym fię domem przywalony, albo piorunem uderzony, 
lub katarem zadufzony, lub też z maligny zmyfły wfzyft- 
kie utracaiący, nieumiera prawda odprawuiąc akty mi- 
łości Bolkiey, umiera iednak wzwyczaiony do nich. Dla- 
tego Mędrzec Pańfki mowi: Sprawiedliwy ieżeli śmiercią 
uprzedzony będzie, w ochlodzie zofławać będzie. Ponies 
waż, aby kto żywota wiecznego doftąpił , dofyć mu na- 
tym; że umierać będzie w ftanie wzwyczaienia fię do świę- 
tey miłości. Wiele iednak Świętych nie tylko w włożeniu 
fię, ale też y w (prawowaniu, y praktykowaniu teyże nie- 


biefkiey miłości pomarło. Sw: Auguftyn umarł w aktu- 


alney (krufze; ktora nie ieft bez miłości. Sw: Hieronim, 
Duchownych Synow fwoich do miłości Boga, y bliźnie- 
go, y do wfzelkiey cnoty pobudzaiąc. Sw: Ambroży „i4- 
koby w zachwyceniu rozmowami fię z Zbawicielem bá- 
wiąc, po przyięciu lego w Nayświętfzym Sakramencie. 


Sag: 4, 
U, 7. 


Św: Antoni Padewfki, wyśpiewywaiąc Hymn o Pannie _ 


Nayświętfzey; oraz też y z Zbawicielem rozmawiaiąc. S., 
Tomafz z Akwinu, z złożonemi rękami, y z podnieśio- 
nemi w Niebo oczami, wyniożfzy głosfwoy, y nakfztałt 
aśpiracyi z wielką ducha gorącością mowiąc flowa z Pie- 
niow Salomonowych, ktore były ofłatnie w iego tłuma- 


<zeniu. Przydź kochanku moy, wynidźmy ná pole, zá- 


SS bawimy 


Cant: 1. 
W. Ilo 
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Cant: i3. 
w, 6, 


bawmy fie po folmarkach. Wizyfcy SS. Apoftofowie y 
Męczennicy wychwalaiąc Boga pomarli. Błogofławiony 
Beda obiawieniem upewniony o godzinie zeyścia fwoie- 
go,pofzedł na Niefzpor, (co fię ftało w dzień Wniebowftą- 
pienia Pańfkiego ) a ftoiąc, y nie co wfparfzy fię na pod- 
nożku; niechorując, życie fwoie zakończył tego momen- 
tu, kiedy y Niefzpor: iakoby właśnie ten dzień, y ta go- 


dzina była mu naznaczona do pośpielzenia za Zbawicie- | 


lem fwoim wfłępuiącym do Nieba ; aby tam zawize 
przyświecaiące mu poranki, gdzie żadnego wieczoru nie 
mafz,iaśniały. Jan Gerfons Kanclerz Akademiy Paryfkiey; 


człowiek wielce uczony, y pobożny iako o nim świadczy | 


Syxtus Seneńfkiziż niepodobna było rozeznać, czy nauka 
pobożność czy pobożność naukę w nim przewyżłzała: po 
odaniu nå Piśmie w Pieniach Salomonowych znayduią: 


cych fię pięćdzieśląt pięciu włafności Bolkiey miłośći;trze- | 


ciego potym dnia wefoły na twarzy„y pałaiący fercem „due 
cha Bogu oddał; mowiąc y częfto powtarzając naklztałt 


modlitwy ftrzeliftey te fiowa„wzięte z tychże Pieśni Salo- | 


monowych: o Boże! Mocua ief iako Śmierć „ Miłość 
moia. Sw: Marcin, iako wfzyltkim iet wiadomo, przy- 


tomny fobie będąc na Modlitwie umarł. Św: Ludwik, | 
„Wielki Krol miedzy Swiętemi,..y wielki S więty między. | 


Krolami,zarażony powietrzem nieuftawaiąc w Modlitwie, | 
. 4 BOY | api t 
przyiąwízy Przenayśw: Wiátyk, rościągnąwizy ręce ná | 


krzyż, oczy w niebo podniożlzy, Bogu ducha oddał; z 
l gorą- 


Ę 
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P 
gorącym te flowa pełne ufności dofkonałey, y miłości ku 


Bogu fwoiemu mowiąc afektem : WWnidę do przybytku pr, y, 


twego Panie, czcić cię w Kościele twoim świętym będę , 

y wychwalać Imię Święte twoie. Sw: Piotr Geleftyn, tak 

wielą utrapieniami y tak nieznofnemi uciśniony, że ich z 

trudnością opilać; gdy już: przyfzedł termin życia iego, 

iako ? abędź iaki zapoczął Plalm oftátni śpiewaćzy tak z4- 
kończył owo fwgie śpiewśnie, y życie w tych pełnych 
miłości fiowach : ©Ufelki duch miechay chwali Pdna. 

Przedziwny Sw: Euzebi, nzwifkiem Externus „ klęcząc. 
przy gorącey ku Bogu Modlitwie,fkonał. Sw: Piotr Mę- 

czennik, pifząc palcem y krwią fwoią włafną wyznanie 

Wiary;_dla ktorey śmierć podiął, te fłowa na koniec mo- 

wiąc: W ręce twoie Pónie polecam ducha niego, 


ROZDZIAŁ X. 
O tych, ktorzy przez milość, y dla milościBofkiey pomarli, 
Szyłcy SS. Męczennicy, Teotimie, dla Miłości Pá- 
na Boga pomarli. A gdy mowiemy, że wielu ich 
za Wiarę pomarło; potrzeba wiedzieć, że nie za martwą 
wiarę, aleza żywą, to ieft miłością ożywioną. Wyzna- 
nie Wiary nie tak iefł aktem rozumu, y wiary;iako wo- 


- li, y miłości Boga. ` A dlatego Xiąże Apoftolikie , Piotr 


S., utaiwfzy wiarę w fercu fwoim podczas Męki Zba» 

wiciela,fzwankował w miłości, niechcąć ufty fwemi wys) 

znać; aby Chryftus był iego nauczycielem; ktorego ie= 
NZ dnak . 


824 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VII. 
dnak takim bydź wiedział. Wielu iednak ieft Swiętych 
Męczennikow, ktorzy zá miłość famę pomarli: iako Sw: 
Jan Chrzciciel poprzedziciel Chryftułow; ktory dla po- 
lepfzenia bliźnego poniofł męczeńłtwo. Tak też y Xiążęta 
Apoftolikie SS. Piotr y Paweł śmiercią, y męczeńlką, zá- 
iaśnieli koroną, że do świątobliwości y czyftości niewia- 
fty, ktore Nero zwiodł, przywiedli. Bifkupi,: SS. Stani- 
aw w Polfzcze, Krakowiki, á Tomafz Kantuśryeńlki w 
Anglij , zamordowani fą nie z przyczyny należącey do 
Wiary; ale do miłości fię ściągaiącey. Procz tego tak wie- 

le Swiętych Dziewice dla gorliwości y zachowania Pa- 
nieńfkiey czyftości pomęczono;do ktorey poślubienia Mi- | 
łość ie Oblubieńca Niebiefkiego przywiodła. 

Znayduią fię też między Swiętemi kochankami nie- 
ktorzy, że zupełnie fię w upałach Bofkiey Miłości tak zá- 
nurzają; że ich ten święty ogień pożera, y trawi. "Tęfkność 
czafem w utrapieniu zoftających, nie dopufzcza im; aby 
iedli, pili, albo fpali; zkąd częftokroć ofłabieni na śiłach 

` umieraią: 4 gdy fię to przytrafi; zwyczaynie ludzie mo+ 
wią o nich, że pomarli z tęfknice: ale niech mi wybaczą» 
mylą fię; gdyż raczey umierają z wynifzezenia śiť , y 0- 
- Babienia.Nie przeczę że owa ffábość pochodziła z utętknie- 
nia, y utrapienia; ale przyznać mi przyidzie; że lubo nie | 
pomarli z tęfknice, y utrapienia s pomarli iednak przez | 
utęfknienie, y dla utęfknienia. Podobnym fpofobem 
Teotimie, wiele razy upał miłości świętey żwawie obey- 
muie 


| 


Widziemy to w SS. Katarzynie Sene 
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muie fercestyle razy ie rani; tyle w nim fprawuie mdłości, 
y prawie nifzczy, y wprowadza w zbyt częfte zachwy- 
cenie exfłatyczne; że tym fpolobem dufza z Bogiem fię 
zabawiaiąca nie może według potrzeby y wygod ufłużyć 
naturze; zkąd nafłępuią nieftrawności, y pokarmu obrzy- 
dzenie: zatym gdy zwątleią y śiły, y duchy ożywiające 
ufłaną; nafłępuie śmierć, odbiega życie. O iak fzczęśli- 
wa taka śmierć Teotimie ! iak miła y odka taka ftrza- 
ła; ktora zadając nieuleczoną ranę świętey miłości,mdłe- 
mi nas y ofłabionemi czyni nå wieki; gdy nieufłaiąc , 
wpaia fię w ferce nafze,y właśnie iako młotem iakim kru- 
fzy; że naoftatek obumierać muśi: Coż rozumielz ? ile 
fię też dni dla tych świętych mdłości y prac podiętych 
dla świętey miłości fkrociło kochankom błogofławionym? 

nfkiey , Francifzku, - 
Karolu, y fetnych innych, ktorzy zbyt młodo pomarli. 
Co fię tycze Francifzka Sw: od owego czafu, ktorego wy» 
piątnowane ná fwoim ciele odebrał Rany Zbawicielą;tak 
wielą y tak cięfzkiemi bołami, konwulfyami, fabościami 
bywał obięty; że go tylko fkora 4 kości była, y owfzem, 
iednym śmierci wizerunkiem, 4 nie człowiekiem żyią- 
cym bydź fię pokazywał. 

ROZDZIAŁ ; XI. 

między miłośnikami Świętemi pomarli 
| © Milosci. 
Wo tedy 'Teotimie umieraią wzwyczaieni do 


święte 


Niektorzy iez 
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świętey miłości ; ale oprocz tego niektorzy umierają w 
czwiczeniu fię w tey świętey Miłości; niektorzy dla teyże 
miłościzinśi przez tę miłość: lecz co fię tycze naywyżlze- 
go świętey Miłości ftopnia; powiadam; że niektorzy u- 
mierają z świętey Miłości. A to ná ten czas fię dzieie;kie- 
dy Miłość Bofka nietylko tak tani dufzę; że ją zupełnie 
czyni omdlonązale kiedy ferce tak mocno fwoim poftrza- 
łem przenika; że dufzę od ciała oddala. Co fię takim 
fpofobem dzieie. Dufza gwałtem pociągniona przez Bo- 
fkie kochanka fwego łagodności, ażeby dobrowolnie fię 
poddała tym iego powabom, wfzelką fię wzbija śiłą, y 
ile iey możności, łączy fię z pożądanym y zachęcającym 
fiebie kochankiem; áże nie może ciała (wego zafobą, y | 
z.fobą pociągnąć; a niechcąc z nim między nędzami, y | 
ucifkami życia tego przeftawać; chętnie ie porzuca; y o 
niego fię odłącza; 4 fama iako utefkniona gołębica na ro- 
fkolzne Niebiefkiego kochanka łono wylatuie. Wzbija 
fię z upragnieniem od fwego kochanka; A on ią do siebie 
ciągnie, y chcącą zabiera. A iako światowy oblubieniec 
odftąpiwfzy Oyca, y Matki, przyftępuie do kochaney O- 
blubienice fwoiey ; tak tá czyfta Oblubienica odftępuie 
ciała; aby fię złączyła z Niebiefkim fwoim Oblubiencem, 
/Ten zailte ieft naygwałtownieyfzy fkutek, ktory miłość 
w dufzy fprawuie; y ktory przymufza do ogołocenia fię 
z wfzelkiey żądze; ktoraby ią mogła przytrzymać do ko- 
chania świata, 4lbo fwego ciała, Tak iako ogień aa 
: n 
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na oddzieliwfzy eßencyą od mafły fwoiey „y zupełnie wy- 
czyściwłzy; wyprowadza potym z niey {fam wybor. Ták 
świętą Miłość odciągnąwizy ferce ludzkie od wfzelkich 
ziemfkich (kłonności, y chęci, ktore fię w nim znaydować 
mogą; wyprowadza z ciała dufzę; ażeby przez tę drogą 
w oczach Bofkich śmierć zafzła do chwały nieśmiertelney. 
Święty Francifzek Seraficki,ktorego, pifząc w tey cyrkum- 
ftancyi, przepomnieć nie mogę, - mogł tego uyść; ażeby 
niemiał umrzec przez miłość dl tak wielu y wielkich 
mdłości„zachwycenia,y rofpływania dufze fwoiey,w ktore 
go Miłość Zbawiciela {wego wprowadzała. Ale oprocz 
tego,że go Bog za cud prawie miłości całemu podał świa- 
tu; chciał, ażeby nie tylko dla Miłości iego odftąpił do- 
czelnego życia, ale też y z miłości, Przypatrz fie Teoti- 
mie. Jako zmiarkowawfzy fię już. blifkim do zeyścią z 
- tego świata; kazał fię złożyć na gołey ziemi, y w podłą 

fuknią ktorą dla Miłości Bofkiey wyżebrał, przyodziać: 
ną cztery iefzcze ofobliwe zdobył fię akty. Naprzod; Du- 
chownych Synow fwoich fobie przytomnych napomniał 
do Boiaźni „ y Miłości Bofkiey, y Kościoła Sw: Powtore; 
kazał fobie czytać Zbawiciela fwego Paflyą, Potrzecie, 
Zwielką gorącością ducha mowił Plalm 141. GIofem mo- 
zm do Boga wolałem , glolem moim Boga Przebrakatei, 
Poczwarte y náoftatek; {koro te flowá tegoż Płałmiu wy- 
mowił: Wyprowadk z miegienia dufe moig, do wielbie- 
nia Imięniń źwego: mnie oczekimają JBrawiedliwi, dokgd 

4ni 
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nü wie nagrodzić Roku fwego 45. świątobliwie fkonał. 
Ktoż tu nie widzi, profzę cię Heotimie : że ten Serafin 
w ciele ludzkim, ktory tak wiele razy„y z takim pragnie- 
niem żądał męczennikiem umierać, y dla miłości śmierć 
podeymować; umarł naoftatek z miłości.likom gdzie in- 
dziey o tym napifał. ; 
S. Marya Magdalena , bawjącfię przez lát zo. w 
pewney iafkini; ktorą y podziś dzień w Powiecie Fran- 
cufkim nazwanym Prowincya pokazują; y codzień na 
powietrze przez Anjoły po śledm razy dla wyśpiewywa=_ 
nia chwały Bofkiey wynieśiona: gdy w pewny dzień Nie- 
dzielny przyfzła do Kościoła, gdzie ją ulubiony iey Św: 
Maxyn Bifkup w głębokiey zoftójącą kontemplacyi pła- 


` czącą, y na krzyż ręce wznofzącą obaczywfzy, Przenay= 


świętfzą pośilił Kommunią; natychmiaft w kilka prawie 
pacierzy Stworcy fwemu ducha oddała; 4 tak fię znowu 
do nog fwego Zbawiciela udała; aby tam na wieki fpo- 
czywała, y zażywała naylepfzey cząftki; ktorą tu żyjąc 
iefzcze na świecie fobie obrała. 

Sw: Bazyli, z fławnym iednym Medykiem narodu 
y religiy Zydowfkiey ścifłą zabrał przyiazh, mając in- 
tencyą przywieść go do Wiary Sw: czego iednak doka- 
zać nie mogł perfwazyami; aż gdy nadwątlony mortyfi- 
kacyami,niefpaniem, poftami, y w życiu fwoim trudami» 
do terminu życia fwego przyłzedł : Pytał (ię na ten czas 
owego medyka: coby też trzymał o dalfzym życiu iego; 
y zdro- 
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y zdrowiu? y nie tylko pytał, ale y prawie poprzyśiągł; 
aby mu fzczerze opowiedział: coy uczynił ow Medyk; 
bo pomacawfzy pulfow, powiedział; że już ná to żadnego 
niemafz remedyum, y owfzem niż fłońce zaydzie, życie 
fwoie zakończy. A Św: Bazyli do niego: 4 gdybym też 
iá do jutra dożył, cobyś też na to mowił: Odpowiedział 
Medyk: leżeliby fię to ftało; tedy ci to fzczerze przyrze- 
kam. Ochrzczę fię zaraz, y Katolikiem zofłaię. Tedy 
S. Bazyli fercęm, y wfzyftek fobą udał fię na modlitwę 
do Boga, y przedłużenie życia dla zbawienia fwego Me- 
dyka fobie uprośił. Poftrzegfzy ow Medyk tak wielki 
cud nawrocił fię do Wiary Sw: Zaczym Bazyli S. zabra- 
wizy śiły,y z wielką ochotą powiławfzy z łożka, Fedt do: 
(Kościoła, y z całą go Familią ochrzcił. Powrociwizy fię 
potym do fwego miefzkania y położywfzy na łożku, y 
bawiąc fię przez czas długi modlitwami, y przytomnych 
fobie do flużenia z fzczerego ferca Bogu nąpomniawizy; 
a widząc Anjołow do śiebie zftępujących , mowiąc z 
ofobliwym afektem te flowa: W ręce twoie Pónie polecam 
ducha mego; Dufzę fwoię Stworcy fwemu z wielką rå- 
dością oddał. Strapiony medyk z okazyi utraty fwego 
Duchownego Oyca, mile go obłapiwfzy„y łzami polewa- 
iąc mowił: O Wielki Bazyli fługo Bofki ! zaprawdę gdy- 
byś był chciał, y dziśbyś był iefzcze nie umarł , iak y 
Wczorayieś nie umarł, A ktoż tu nie widzi; żeby ta śmierć 
zupełnie nie była z miłości. Swięta Terefa obiawiła po 
: Ttt śmier- 
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śmierci fwoiey; że dufza iey impetem, y natarczywością 
miłości tak gwałtowną zabrana była; że nie mogąc wy- 
trzymać; musiała do (wego kochanka pośpiefzyć; ktory 
był celem żądzy iey wfzelkich. 
ROZDZIAŁ XII. 
Hifloryá wielce przedziwna o pewuym mężu Szlachee 
inym, ktory umar? z mitości ná Gorze Oliwney. 

Rocz wzwyż pomienionych Przykładow, znalazłem 
iedne Hifłoryą, ktora im ieft przedziwnieyfza ; tym 
też u świętych kochankow wiary godnieyfza : ponieważ 
i mowi Apoftoł: Mzłość wfyfłkiemu wiarę daie; to icht: 

1 nie rozumnie , aby kto kiedy kłamftwo miał popełnić ; 
| chyba. żeby obłudy iakie w tym, co fię opowiada 
p oczywiście fię pokazały : 4 to naybardziey w ten czas; 
n kiedy rzeczy, o ktorych fię mowi zalecaią, y wywyżłzaią 
, Miłość Bolką ku narodowi ludzkiemu, y wzaiemnie mi- 
I łość ludzką ku Bogu. Miłość bowiem będąc Krolową 
| cnot, iedyne ma ukontentowanie w rzeczach dochwały | 
fwego Panowania należących, tak; iako zwyczaynie maią | 
świata Monarchowie. A lubo ta Hiftorya, ktorą tu namie* 


| 

nić zamyślam, nieieft świadećtwami wiparta, iakichby 
| wielkość cudu, ktory w fobie zawiera, potrzebowała; dla 
tego iednak, do wierzenia nie ieft niepodobna; iako mo- 
M wi Auguftyn S.Ledwo czafem wiemy o cudach, chociaż 
fa dofyć znaczne; yna tym famym mieyfcu, ná ktorym 


| diç ziawiająs y lubo ie ci fami, ktorzy fię nå nie zapatry- 
| ; ; wáli 
i 
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wali opowiadaią; iednak aby im wiara była, z wielką tru- 
dnością uznane bywaią;iednak dlatego nie fą nieprawdzi- 
we; yowfzem w rzeczach do Religij należących, okoli- 
czności wfzelkich dobrze świadomi z więkfzą uprzey- 
mością dáig wiarę rzeczom, w ktorych więkfza fię tru- 
dność y podziwienie znayduie; śniżeli tym, ktore łatwiey» 
fze fą ku wierzeniu. 

Sławny naprzod Wiarą Chrześciańfką , rycerfkim 
przytym dziełem chwalebny , niektory fzlachetny mąż; 
przebywfzy morze, udał fię do Paleftyny dla odwiedze- 
nia mieyfc świętych; ná ktorych Zbawiciel nafz fpełnif 
dzieło zbawienia nalzego: żeby iednak gruntowniey za- 
łożył fundamenta nabożeńftwa fwego, y tey świętey z4» 
bawki , odprawiwfzy z iak naywiękfzą pilnością Spo- 
wiedź, y przyiąwfzy z wielką pobożnością Przenayś; Sá- 
krament; pofzedł wprzod do Miáfta Nazaretu ; gdzie 
Przebłogofláwioney Maryi Pannie od Anjoła zwiaftowa» 
ne było poczęcie Syna Bofkiego przez Ducha Przenayśw; 
Tu będąc Święty ten Peregryn począł rozważać przepaść 
Niebiefkiey dobroci z przyczyny wcielenia fię Słowa 
Przedwiecznego, dł4 wyrwania. mizernego człeka od po» 
tępienia wiecznego. Ztąd przefzedł do Betleem „na miey- 


- fce narodzenia. Jak tu wiele łez wylał, zważając tę, 


ktore Syn Bofki, naymilize Przeczyftey Panny dzieciątko 

w fłayni wę żłobie złożony wylewał , trudno y opifać, 

A nietylko łzy wylewał; śle y niezliczonemi razy cąło- 
| tt? wał 


832 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi FIL. 
wał ziemię poświęconey ftaienki ; y na tym nie dofyć, 
bona ten proch, ná ktorym malenki JEZUS naypierwey 


był złożony, choyne z oczu wytoczył potoki. -T'o odpra- 


wiwfzy w Betleem, fzedł do Berfabei, aztamtąd w Po- 
wiat Betaniy: tam wfpomniawfzy; iako fię wyzuł Chry- 
ftus z fukien fwoich do przyjęcia Chrztu; on też z siebie 
zrzuciwfzy fuknie, webriął w Jordan, omył fię, y wodę 


z owey rzeki pił. Zdałfię tam fobie zapatrywać fię na Zba- 


wiciela Chrzelł przyimuiącego od fwego poprzedziciela, | 


widzieć Ducha Przenayśw:, na niego zltępuiącego nar 
kfztałt gołębice, nawet niebo otworzone, y niby głos z 
niego wychodzący. Ty iefteś kochanym fynem moim, 
w ktorymem fobie wielce upodobał. Z granic Betaniy udał 
fię na pufzczą; a tam rozważał iak Zbawiciel pościł, wal- 
czył, y zwyciężał nieprzyiaciela narodu ludzkiego;po- 
tym Aniołow wyborne mu potrawy podaiących,y uflugue 
iących. Ztamtąd wfzedł na gorę Tabor;gdzie zdał fię fobie 
znowu powtornie, przemieniaiącego fię widzieć Zbawie 
ciela. Ztamtąd przebrał fię na gorę Syonu;; gdzie iako 


mu fię zdawało; widział włalnie klęczącego Zbawicielą | 


w pofrzod wieczernika, nogi Uiczniom fwoim umy waiąe 
cego: zatym do ftołu idącego, y podaiącego Przenayś: 
Ciało fwoie w Nayśw: Sakramencie, Zkąd zafzedł 14 
rzekę Cedron, y wizedł do ogroda Getfemańlkiego: gdzie 
ferce iego wełzy miłolnego żalu wfzyftko liç rolptynęo; | 
gdy rozważał pot krwawy Zbawiciela prawie e przy | 
zonde | 


_ umarłego; 4 naoltatku włoczni 
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fkonaniu zoftaigcego: potym zdał fię widzieć, iako go 
wiążą, ciągną, y prowadzą do Miafta Jerozolimy; gdzie 
też y onfzedł za nim, nieodftępuiąc kochanego Jezufa y 
na krok: y reprezentował fobie, iako go tam y fam pro- 
wadzą, do Anafza, Kaifafza Piłata, y Heroda: iako go 
potym biczuią, wyśmiewaią, cierniem koronuią, ná fzy- 
derftwo ludowi prezentuią, ná śmierć dekretuią , ciężar 
nieznofny krzyża na ramiona wkładają, ktoryby dzwi- 
gat na Gorę Kalwaryi: ktoremu pod tym ciężarem idą- 
cemu zabiega bolelna we łzach tonąca Mátka; zafzły mu 
też drogę y inne niektore Matrony Jerozolimikie, ktore fię 


„ przyłączyły do Nayśw: Matki iego, nad nim płaczące, 


Zalzedi tedy pobożny. ten nafż peregryn na gorę Kalwa= 
tyi; gdzie widział w duchu krzyż na źiemi położony; a 
nań obnażonego Zbawiciela okrutni káci rzucaią , rością« 
gaz, y okrutnemi gwozdmi ręce, nogi do Krzyża przy- 
bijaią. Zátym widział, iako wzniesiony krzyż w gorę, 
a óraz y Pan ukrzyżowany: widział y krew ftrumikami 
z Kan Przenayśw: na ziemię fpływśiącą. Widział teź 
Pannę Przenayśw: wlzyftkę w żałości zofłaiącą , mieczem 
boleści. przebitą, — Obrocił lię znowu ku Zbawicielowi 
fwemu, y fluchał z wielkim bolem y kompafłyą siedmiu 
fow od niego wymowionych ; widział komaiącego ; y 

4 przebitego, y przez 0- 
twarty bok Serce lego Bofkie zranione : zważał iako go 


Potym z Krzyża zdeymowano, y zdiętego do groba nie- 


siono; 
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śiono;dokąd fzedł też y on.fkrapiaiąc łzami fwemi miey- 
fca Krwią Chryftufową zlane: wfzedł także do grobu, y 
ferce fwoie pogrzebł przy ciele Pana y Zbawiciela fwego. 
A powfławfzy, z Zmartwych powfłaiącym, śpiefzył do 
Emaus, gdzie zważał to wfzyftko, co fię tam między Pá- 
nem, y Uczniami iego fłało. Ztamtąd udawfzy fię zno- 
wu na Oliwną Gorę, zkąd Chryftus do Nieba wiłąpii, 
ślady nog iego Przenayświętfzych widząc, 4 padfzy na 
kolana po tysiąckroć całował z wzdychaniem ferdecznym. 
Tu dopiero począł wfzyftkie śiły zmyfłow y żądzy fwo- 
ich zgromadzać, nakfztałt ftrzelca zamyślającego z cięci- 
wy ftrzałę do upatrzonego celu zapuścić. Potym pod- 
niożfzy ręce y oczy w Niebo rzekł: O JEZU moy! moy 
flodki JEZU, gdzież cię więcey fzukać będę, y gdzie 
więcey za tobą poydę; kiedy cię już na ziemi nie widzę. 
O JEZU! Miłości moja! Moy JEZU; pozwolże fercu 
memu iść za Tobą, żęby ci wftępującemu do Chwały 
Niebiefkiey affyftowało, Y oraz z temi fłowanii miłością 
pałającemi, niby nakfztałt świętey ftrzały, ducha (wego 
w Niebo wypuścił, Widząc towarzyfze iego, y fludzy 
nagle bez zmyflow padającego na ziemię ; dziwuiąc fię 


R 
ZZA 


niefpodzianęmu przypadkowi ; czymprędzey Medyka | 


przyzwali; ktory fpiefzno przybiegfzy, znalazł go już nie 
żywego, Y żeby pewny mogł dać rozłądek przyczyny 
iego śmierci, pytał fię iakiey był natury, konftytucyi, iá- 
kich obyczajów, y o inne iefzcze zá życia okoliczności: 


ich 0 = 
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gdy od nich ufłyfzał, że był w fobie Przyiemny, y miły, 
y na podziw do pobożności fkłonny, y wielce Boga ko- 
chaiący; rzekł Medyk: bez wątpienia ferce iego z bytniey 
tey ku Bogu miłości rofpuktąć fię w nim muśiało. A 
na więkfzy dowod tego zdania fwego aperturę uczyni- 
wizy w boku wyiął ferce iego otwarte z wyrytemi flowa- 
mi. JEZU Miłości moia. Miłość tedy z tym fercem 
funkcyą śmierci odprawiła, rozłączaiąc dufzę z ciałem, 
Anie inna jaka przyczyna. Jeżeli pytafz fię, coz4 Autor 
pilat tę Hiftoryą ? uday fię do Świętego Bernardyna Se- 
neńfkiego, uczonego dofyć y Świętego Pifarza „ ktory ią 
w mowie pierwfzey fwoiey o Wniebowfłąpieniu Pańfkim 
wyraził. 

Jony także tegoż wieku Autor, ktory z pokory Imię 
fwoie utaił, ktore fiufznieby całemu światu powinno bydź 
wiadome; w kśiążce ktorey dał tytuł Zwierciadło Ducho» 5 
wne: Hifłoryą od tey dziwnieyfzą wfpomina temi flo- 
wy: w Powiecie Prowincyá nazwanym, do Kzoleftwa 
Francufkiego należącym, był pewny Pan wielce Boga ko» 
chaiący, y ofobliwey ku Nayśw:. Sakramentowi pobo= 
żności: temu, gdy dnia iednego w wielkiey fłabości y 
bolach zoftawał,ktote przyczyną były uftawicznych wo» 
mitów; przyniofł Kapłan Przenayświętfzą Hoftyą; aże bał 
fię iey przyiąc dla niebeśpieczeńitwa 2 owych womitow, 
upralzať Kapłana saby ku pierśiom iego zbliżyw(zy Nays 
Sakrament, tymże łamym go przeżegnał, Co gdy czyni 

Kapłan, 
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Kapłan , w tymże momencie świętą miłością pałaiące 
pierśi iego rofłąpiwfzy fię, zabrały w fiebie ow pokarm 
Niebiefki, w ktorym był utaiony kochany iemu Zbawi- 
ciel, y oraz ducha fwego w ręce iego oddał. Uważam 
poniekąd, że tå Hiftorya ieft extraordynaryina, A dla te- 
o powinnaby mieć dofkonalfze świadectwo ale za do- 
wodem nayprawdziw/zey Hifłoryi rofpukłego ferca Sw: 
Kláry de Monte Falko, ktore y podziś dzień widzieć 
każdy może; y tey ktora także iftotną zawiera prawdęo 
Piątnach na ciele Św: Francifzka wyrażonych , niecznay= 
duię nic trudnego ku wierzeniu względem ikutkow Bo- 
fkiey miłości. | 
ROZDZIAŁ XIII. 


| Przeczyfła Matkó Bofka umarla z miłości ku Synomi | 


fwemu Nayświętkemu. 


WP o tym bynaymniey nie mamy; że JozefS. | 
umarł przed Męką y śmiercią Zbawiciela: bo gdy- | 
by na ow czas iefzcze żył; nie oddawałby Zbawicielna | 
Krzyżu będący Przebłogofławioney Matki fwoiey Jano- | 


O 


| 
| 
| 
| 


wi. Ktoż otym aby pomyśleć może; jak wiernie „ iak | 


lnie, z iaką miłością ten ukochany Syn fwemu Piaftu- 


nowi fchodzącemu z tego świata aflyftował, y ufługo- | 


wał: Błogofławieni milośierni, ńlbowiem doftąpią miłośier= 
dzia. Ktoż znowu potrafi opowiedzieć iak wielki mi- 


łości y mifośierdzia nie na pozor, ale fkutkiem famym | 
ten S, Piaftun Zbawicielowi oświadczył dokument pod 


czas 
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czas narodzenia, y w młodfzych potym leciech zofta» 
iącym. A zatym ktoby powątpiwał; żeby ten Syn Bolki 
nie miał mu ztego świata (chodzącemu tego około śies 
bie miłości pełnego pieczołowania ftokrotnym nadgro- 


- dzić błogofławieńftwem. Miłości Rodzicielfkiey ku fy- 


nom, a wzaiemnie fynowfkiey ku Rodzicom prawdzi- 
wym fą wzorem Bociany; ktore gdy z iednego do drus 
giego kraju przelatuią ; dzwigaią na barkach rodzicę 
twoie, ieżeli fą podftarzałe ; iako też przedtym „ będąc 
małe nofzone bywały od tychże. Gdy Zbawiciel w 
niemowlęcych leciech zoftawał; Jozef Św: Piaftun iego, 
y Przebłogofławiona Panna; Matka iego częfto go na ręku 
fwoich piaftowali, y nośili, iako to naybardziey ucho» 
dząc z niem do Egiptu, y nazad do ziemie Judzkiey po» 
wracaiąc. Przyznać tedy należy: że tego Świętego Pias 
ftuna przy fchyłku życia iego wzaiemnie nośił ten kocha» 
ny wychowanieć, gdy odchodził z tego świata na inny, 
albo ná łonie Abraama; ażeby go ztamtąd na śwoie prze» 
niofł; to ieft do chwały fwoiey, w ktorą w dzień Wnie- 
bowfłąpienia: zafzedł fzczęśliwie. "Ten Św: Jozef, ktory 
tak bardzo Boga, y Syna Bofkiego ukochał, infzą śmier= 
cią niemogł umierać tylko śmiercią miłości. Bo gdy u- 
kochanego {wego JEZUSA dla oderwania fię z tego świą» 
ta już więcey według pragnienia fwego kochać nie mogł; 
ufiużywfzy mu we wfzyftkim , co należało w młodych 
leciech bęcącelnu, tylko tego niedoftawało, ażeby mos 
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wif do Oyca Przedwiecznego. O Oycże N iebiefki! dzie- 
ło ktoreś mi zlecił, jużem odbył: Potym do Syna: o Sy- 
nu moy! iako Ocieć twoy Niebiefki ciało twoie na świat 
zefłane do piaftowania na ręku moich złożył ; tak tego 
dnia moiego z świata zeyścia w twoie ręce polecam du- 
cha mego.  Táka iąko fię dorozumiewam była śmierć 


tego Wielkiego Patryarchy nad wfzyftkich wybranego, 


do fprawowania w tak miłey opiece pełnego miłości u- | 
rzędu w ufługach, ktore tylko przez czas życia iego by- | 


ły wyświadczone, że podobnych żaden wyświadczyć 
nie potrafi Synowi Bofkiemu.  Wyśmięnitfze iednak u- 
znaię bydź te, ktore oświadczyła Corka Oyca Przedwie= 
cznego, Niebiefka tego S: Patryarchy Oblubienica,praw= | 
dziwa y rodzona Matka tego Syna Bolkiego ; ktore do- 
ftatecznie pokazują; że nie mogła umrzeć infzą śmiercią, | 
tylko śmiercią miłości. A taka śmierć ieft Nayświętlza, | 


zatym przyzwoita życiu Nayświętfzemu; ktorey żaden | 
fobie człowiek niezaflużył. Smierć mowię taka ; ktorą | 


by y fami Anjołowie obumierać pragnęli; gdyby dekre- | 
towi śmierci podlegli byli. Jeżeli Pifmo Sw: mowi o | 
pierwfzych Chrześcianach; żetylko iedne ferce, y 1ednę 
dufzę mieli, dla dofkonałey między niemi miłości. Je- 
żeli Sw: Paweł wyznał; że już nie on więcey żył, ale żył 
w nim Chryftus, względem ścifłego ziednoczenia ferca 
fwego z fercem Pana, y Nauczyciela fwego; przez kto- 


= 


re ziednoczenie dufza iego ożywiaiąca lerce iego była | 
23 


t 


$ 
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prawie obumarła, ażeby była w fercu Zbawiciela iedynie 
kochanego. O Boże! iakoż daleko ieft rzecz prawdziwa: 
że Przebłogoławiona MARYA Panna oraz z Synem fwo- 
im iednę miała dufzę, iedno ferce y iedno życie; tak da- 
lece, że ta Niebiefką Matka żyjąc, nie żyła ona; ale żył 
Syn wniey. Była bowiem Matka zbyt kochająca nad 
włzyfikie Syna fwego, y nad wlzyftkie iemuż ukochana, 
ktore tylko bydź mogły kochaiące y kochane; a miłością 
nie iakąkolwiek, ale nieporownanie naywyśmienitfzą z4 
tę, ktoraby fię w Aniołach y ludziach znaydować mo- 
gla. A zatym ta iey miłość była naywyśmienitfza jak ic- 
dyney Matki y ledynego Syna fą naycelnieyfze zafzczy= 
ty nad wfzyfłkie zalzczyty w fprawie miłości. Zowię ią 
tu iedyną Matką iedynego Syna: bo wfzyfcy inni Syno- 
wie ludzcy będąc uczeftnikami ciała y krwie, miarkuią 
że ich wyprowadzenie pochodzi z Qyca y z Matki: Lecz 
tu iako narodzenie iego w ciele ludzkim iedynie od Matki 
pochodziło; ktora fama fzczegulnie mąteryi do uformo- 
wania iego ciała Nayczyfłfzey Krwi fwoiey dodała, kto- 
tey Duch Przenayś: do poczęcia tego Niemowlęcia Nie- 
biefkiego nie mogł fubminiftrować; tak też iey famey ná- 
leżała „y owfzem dana ieft miłość „ktora pochodziła wzglę- 
dem takiego płodu wydania: tak, że Syn ten, y ta Matka 
byli złączeni iednością, tym wyśmięnitfzą , ileona má 
otobliwfzy zafzczyt w miłości przenofzącey wfzyfłkiein= 
ne iakieykolwiek miłości. zafzczyty. Czy. mogłże kiedy 
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ktory z Serafinow mowić Zbawicielowi ? ty prawdziwie 
moim Synem iefłeś; kocham cię, iako prawdziwego Syna 
mego. Czy mowił znowu Zbawiciel ktoremu ftworze- 
niu? Ty iefteś prawdziwa Matka moia, y kocham cię ia- 
ko prawdziwą Matkę moię. Ty wfzyftka prawdziwą ie- 
fteś Matka moia, aia wfzyftek prawdziwy Syń twoy. 
Jeżeli tedy fuga Zbawiciela kochajacy odważył fię mo- 
wić, y wprawdzie mowił: że nie żyłżyciem fwoim, ale 
życiem Pana y Zbawiciela fwego; dalekoż bardziey po- 
ufaley, y z więkfzym afektem odzywać fię ztym mogła 


ta prawdziwa Syna Bożego y fwego Matką. Niemamia | 


infzego życia;tylko życieSyna moiego:życie moie wfzyft- 


kie ieft w życiu iego, á w zaiemnie życie iego wfzyftko | 
iet w życiu moim. Bo z tey przyczyny nie było tam | 
cale żadnego żiednoczenia, ale prawdziwa iedność dufze 


y życia między Przebłogofławioną Matką y iey Synem. 


Jeżeli tedy Mótka Przenayświętfza żyła życiem fwo- | 
iego Syna; ktoż powątpiwać będzie? azeby nieumarła | 


śmiercią fwoiego Syna:ponieważ iakie życie,taka y śmierć. 
Powiedaią naturałiftowie o Fenixie; że gdy fię ftarzeie; 
tedy zbiera gałężie drzew wonniejących , y fkłada ie ná 


iakiey gorze.albo kale wyfokiey, y niedoftępney. A gdy 


ich doltatkiem nazbiera, fam fię też na owym ftosie drew 
womnieiących kładzie;y tam życie fwoie kończy. Bo ná 
ten czas, gdy fonce południowe naygorętfze rzuca pro- 


mienie; ten ptak fzczegulnie ieden na świecie będący„aże- | 
b | 
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by dodał nieiakoowym fłonecznym promieniom więkfzey 
mocy, nieufłaie też na (wym fłośie liedzący fkrzydlafte- 
mi barkami robić; dokąd fię ow ftos ogniem nie zaymie; 
atak z zapalonym drew ftofem,fam też fię palizy między 
womnieiącym płomieniem umiera. Tymiże fpofobem 
Teotimie: Skoro Matka Przebłogofławiona przez nieufłan- 
ne rofpamiętywanie , wfzelkie godne miłości życia, y 
śmierci Syna fwego Taiemnice w umyśle fwoim zgroma- 
dziła; á przytym gorętlze infpiracye, ktore Syn iey,Słoń- 
ce fprawiedliwości w pałaiącym miłości południu nad nią 
1ofpościerał, przyięła: do tego iefzcze z ftrony fwoiey nie- 
uftaiące w kontemphacyi wzrulzenie uczyniła ; zatym 
święty ogień Bofkiey miłości zupełnie ią, iako naywdzię- 
cznieyfzą wonności ofiarę ftrawił; å tak ftrawił,że z przy- 
czyny tego ognia umarła, Jey zaś dufza , iakoby za- 
chwycona zanieśiona ieft na łono miłości nayukochań- 
lzego Syna. O śmierci miłośnie ożywiaiąca ! O miłości 
w śmierci żyjąca ? | 

Wielu kochankow znaydowało fię przytomnych przy 
umieraiącym Chryftuśie ná Krzyżu; między któremi, co 
więcey miłości mieli, więkfzey też boleści doznali. Bo 
miłość była boleścią Przyprawna, a boleść wzaiemnie mie 
łością: y ci włzyfcy, ktorzy więkfzą uczuli miłość wzglę- 
dem cierpiącego Zbawiciela więklzy też nad nim mieli 
żal, y politowanie. Lecz Naylłodfzey Matki ferce,ktora 
nad wizyftkich innych naygorętfzey kochała ; bardziey 

nad 
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nad innych miecz boleści przeraził, opowiedziany od Sy< 


meona: ktory to Serce Macierzyńikie tym żwawiey prze- 


niknął, im bardziey było fkleione, złączone, y ziedno- 
czone iednością z Synem tak dofkonałą; że nie mogło nic 
iednego ranić ferca; ażeby wraz y drugiego nie raniło. 
A lub to macierzyńdkie ferce tak było miłością zranione; 
nie tylko nie fzukało lekarftwa ná rany fwoiey uleczenie; 
śle zadany fobie tak ciężki raz bardziey kochało, aniżeli 
iaką folgę: w naywiękfzym fzacunku mając boleści po- 


frzały z miłości przyięte; ktore taż fama miłość zapuści- 
y ce | 


ła doiey ferca; dla tego pragnęła bez uftanku z nich u- 
mierać; bo z nich także umierał Syn ieyukochany. Bo 
on, iako Pifmo S. „y wfzyfcy SS. Doktorowie twierdzą: 


między płomieniami miłości dokończywfzy ofiary cá- | 


łopalenia, za grzechy całego świata umarł. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Nóyświęzka MARYA Pánna, umarła w Miłośći miel- 


ce łagodney y Jpokoymey. 
Eft relacya iedna z Rewelacyi S. Mechtyldy : Iako 


Przebłogofiawiona MARYA Panna nie z żadney iakiey 


choroby, tylko z gwałtownego iakiegoś Bofkicy Miłości 
faturmu umarła. Druga znowu taka S. Brygidy, y ŚW: 


Jana Damafcena iako umarła śmiercią wielce fpokoyną: | 


Obiedwie te relacye Teotimie fa prawdziwe. Gwiazdy 
bardzo fą przyiemne wzrokowi ludzkiemu, y kontentu- 
ią 


| 
| 
| 
Í 
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ią oczy ilkrzącym fię światłem £ ale ieżeliś miarkował, 
że przez blafk ilkrzenia fię y wyftrzelanie światła tak fwo- 
ie wydaią promienie, że iakoby wyrzucały światło nib 
śilący fię raz tak, drugi raz inaczey, czyli że ich iafność 
faba y przyiemna nie może fię zawfze y iednakowo trzy= 
mać: czyliże mdłe oczy nafze nie máig wzroku mocne- 
go y ftatecznego dla odległości mieyfca, ktore fię znay- 
duie między gwiazdami, y między nami. Tak ordy- 
naryinie Święci ktorzy pomarli w miłości, uczuli wielką 
rożność przyftępuiących, y nalegaiących miłości upa- 
fow, nim pomarli; uczuli y wielkie wzdychania, fztur- 
my, zachwycenia, ofłabienia; gwałtowne naofłatek kon- 
wulfye; zkąd zdawało fię, że im miłość przez rożne śi- 
lenia y przez wielkie fzturmy częfto powtorzone fzczę- 
śliwą śmierć przynośiła : co fię działo z przyczyn mdłey 
ich miłości, A nie we wfzyftkim dofkonałey; ktora dla- 
tego nie mogła kochania fwego iednoftayną zakonczyć 
intencyą, 

Ale inaczey fię te rzeczy działy względem Przebło- 
gofławioney MARYI Panny;bo iako od wichodzącey Ju- 
trzenki widziemy świt fię pomnażaiący nie przez uśiłowa- 
nia rozmaite, y poftępowanie, ale przez nieiakie rozfze- 
rzanie y ufławiczne przybywanie, ktore właśnie niezna- 
cznie ftaie fię znaczne, tak dalece, że zdaje fię rość w ia- 
fności, ale tak pomiarkowanie, że nikt poftrzedz nie mo- 
że przedziału, nietrwałości , prześilania , do dalfzego co- 


FAZ 
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raz 4 coraz pomnażania. Tym fpofobem Bofkiey miłości 
po wfzyftkie momenta przybywało w fercu Panieńfkim 
Matki Nayśw: 4to ley przybywanie było wielce miłe , 
uftawiczne, nierozerwane, y wielce fpokoyne. Dalekie, 
dalekie Teotimie od tego pełnego Niebiefkiey miłości Má- 
cierzyńfkiego Przebłogolławioney Panny {erca nawalne 
fzturmy: Miłość bowiem fama z Siebie miła ieft, łagodna, 
przyiemna, y fpokoyna: 4 ieżeli kiedy impetem iakim na- 
rabia, albo pomiernym fzturmem, aby niemi myśl wzbu= 
dziła; 4 to fię dziele w ten czas, gdy {ię w niey iakie o- 
pieranie znayduie; ale kiedy wolny má przyftęp do du- 
fzy, y żadney tamy nie widzi, albo fprzeciwia; z niepo- 
rownaną łagodnością y ufpokoieniem poftępuie w fwoim 
pomnożeniu. Ták tedy święta miłość moc fwoię wyda- 
wała y utrzymywała w Panieńfkim fercu Nayświęt: Má- 
tki bez gwałtownego fzturmu, bo nieznaydowała nic,c0+ 
by fię iey opierało, albo pomnożeniu iey przefzkadzało. 
Bo iako widziemy, że rzeki wielkie pienią fię, y wzbiiae 
ią w wały, y odbiiaią z wielkim fzumem, y bałafem po 
mieyfcach chrapowatych, na ktorych fkały czynią nieia- 
kie progi, albo piafki fzerokie zafpy fprzeciwialące fię wo- 
dzie ku płynieniu ; przeciwnym fpofobem » gdy maig 
mieyfce rowne, zbiegaią, y płyną fpokcynie bez żadne- 
go opierania fię. Tók Miłość Bolka znalażizy W dufzach 
ludzkich wiele zawad, y oporu ( iako rzeczą famą we 
*wizyftkich fię znayduią, lub nie iednako ) gwałtownie 
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idzie, náciera, y burzy złe rE uderza w ferce, popę- 


dza wolą przez rozmaite pobudki, y usiłowania rozmaite; 
aby odrzuciwfzy wfzelkie tamy; wolny przyftęp zgoto- 
wała. Ale w Pannie Przenayś: wfzyftkie potencye iey 
dufze łatwy czyniły przyftęp tey Niebiefkiey Miłości; za- 
tym pomnażania tey miłości coraz bardziey rofpościerały 
fię w iey fercu nad innych Świętych. Te zaś pomnażania 
niefkończonie były miłe, ciche, y (pokoyne. Nie mdlała 
ona z miłości y kompałsyi pod Krzyżem Syna fwego;cho- 
ciaż natenczas tak miłość, iak kompafłya naygorętfze, 
y nayboleśnieyfze necierania, iakich y wyrazić nie mo- 
zna, czyniły; bo chociaż przyznamy, że te nacierania by- 
ły naygwałtownieyfze, iednakże oraz były mocne, y ła- 
godne; natarczywe y fpokoyne; złożone z upału oftrego, 
ale oraz przyjemnego, = 

Nie mowię Teotimie, aby w dufzy Przebłogofła- 
wioney MARYI Panny nie miały fię znaydować dwie 
Części azatym, żeby nie miała mieć dwoiakiey chęci, 
iedney względem myśli , y rozumu wyżfzey ; drugiey 
względem zmyfłow, y myśli niżfzey,przez coby nie mia- 
ła czuć fprzeciwiania, y walczenia iedney żądze prze- 
ciw drugiey; bo to fprzeciwianie znaydowało fię y w Sy- 
nu Bofkim Zbawicielu nafzym, ` Ale tego nie przyznaię; 


_ aby w tey Niebiefkiey Matce, były iakie żądze, ktoreby 


nie miały bydź iak naylepiey y nayświątobliwiey koor- 
dynowane, y ułożone. Zkąd Miłość Bofka fprawowała w 
"Www niey 


$46 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VII. 
niey rządy y panowanie fwoie iak nayfpokoyniey: ażeby 
iey nie mogła nigdy zmięfzać rożność woli, y żądze, l 
famych zmyfłow: tak, że ani żądza przyrodzona, áni 
wzrufzenie zmyfłow do grzechu nie mowię śmiertelne- 
go, ale nawet ani do powfzechnego nie fkłaniały. Twier- 
dzić mi tu iednak przyidziezże wizyftko to nayświątoblie 
wiey, naywierniey działo (ię przez fwiętą miłość wzglę< 
der cwiczenia fię w innych cnotach; do ktorych nabycia | 
wiele trzeba ponieść trudności, trudu, y przeciwności. 
Ciernie według mniemania pofpolitego , nie tylko |. 
jeft nieprzyiemne, ale kwiatom przeciwne, y owfzem fię | 


wfzyftkie rzeczy lepiey udawały. Co przywiodło Św: 
Ambrożego do rozważania,że gdyby pierwśi Rodzice naśi 
nie zgrzelzyli ciernieby nie było ftworzone.. Jednakże po- 
nieważ ciernie ieft od Boga ftworzone; dobremu y fkrzę: | 
tnemu gofpodarzowi ieft pożyteczne ; gdy nim ogradza 
pola, y młodociane drzewa, ktorym fię to ciernie ftaie 
ochroną od zwierząt. "Tak Przebłogofławiona MARYA | 
P. gdy podlegała nędzy ludzkiey, (oprocz tey,ktora fkła- 
nia do grzechu ) zażyła iey do cwiczenia fię, y pomna: | 
ania w cnotach świętych: mężności, fprawiedliwości,10= 
firopności, uboftwa, pokory, cierpliwości, y infzych: tak, | 
że nieczyniła iey żadney przefzkody, y owfzem była oka- | 
zyą do umocnienia iey w Niebiefkiey miłości przez u 
ftawiczne fię w nich cwiczenie , y do duchownego por 
mna- 


| gdaie, gdyby ná świecie nie było, żeby fię gofpodarftwu l 
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mnażania, Ani Magdalena u niey, to ieft życie w kon- 
templacyi nieufłaiące, odrywa fię od attencyi należytey, 
przyimuiąc miłofne Zbawiciela nauki, chociaż Marta z 
uśilnością, y (kwapliwością krząta fię ná przyięcie Zba- 
wiciela; bo obrała fobie miłość Syna fwego, ktora od niey 
nigdy oddalona nie będzie. : 

Magnes, iako ieft wfzyftkim świadomo Teotimie, 
z przyrodzenia (wego ciągnie do fiebie żelazo mocą iakąś 
fkrytą, y wielce przedziwną. Pięć iednak fpofobow ieft, 
ktore mogą tey iego operacyi przelzkodzić. I. Jeżeli zby 
tnia odległość iednego od drugiego. II. Gdyby dyament 
między niemi był położony. HI. Jeżeli żelazo tłuftością 
będzie napufzczone. IV. Jeżeli także czofnkiem ieft na- 


 fmarowane. V. Gdyby żelazo miało wielką wagę. Ser- 


ce nafze od Boga, y do Boga, ktory ie uftawicznie pociąg- 
ga, ftworzone ieft; y nie przeftáie zapufzczać do niego 


fwoiey miłości poftrzałow: pięcioraka jednak do iego po- 


ciągania wtrąca fię przefzkoda. I. Grzech, ktory nas da- 
lekiemi czyni od Boga. II. Chciwość bogactw. III.Ro- 
fkofzy cielefne. TV. Pycha, y prożności. V. Miłośćiwła- 
fna z mnoftwem riamiętności nieporządnych, ktore z tey 
miłości włafney pochodzą, y fłaią fię nam ciężarem nię- 
znolnym, tłoczącym nas, y przycifkalącym. Zadna ig» 
dnak przefzkoda z tych mieyfca nie miała w Sercu Prze- 
błogołławioney Panny. I. Ze zawfze wolna była od grze- 


chu, II. Powtore że była zawfze fercem y dychem uboga, i 


Wwwz2 UL 
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HI. Zawfze Niepokalana. IV. Zawfze pokorna. V. Za- 
wfze była ufpakoiona w pafiyach fwoich;y wolna od bun- 
tow, ktore miłość włafna zwykła wzbudzać przeciw 
miłości Bolkiey. Zatym iako gdyby żelazo było od wfzel- 
kich przefzkod, y od fwoiey wolne ociężałości, ciągnął= 
by ie Magnes mocno do fiebie, 4 oraz zwolna, y iedna« 
kim pociągiem; iednakże tak , żeby to ciągnienie coraz 
toby fprawnieyfze było y mocnieyfze z tey miśry, im by 
bliżfze było iedno drugiego, y imby tym rufzeniem bliż- 
fze było końca. Ták Przenayś: Matka, gdy fię w niey 
nic nie zawierało , coby przelzkadzało fprawie miłości 
ley Syna; łączyła fię z nim jednością nićporownaną przez 
łagodne y miłe zachwycenia; ktore żadnego gwałtu nie 
czyniły : Przez zachwycenie mowię» W ktorych część 
zmyślna nieuftawała w fprawach fwoich; żadney jednak 
przez to w iedności ducha nieczyniące przelzkody: iako 
też wzajemnie dolkonała myśli iey applikacya zmyfłom 
w niwczym nieprzefzkadzała. A tak śmierć tey Panny 
nad pomyślenie ludzkie była nayfpokoynieyfza.  Albo- 
wiem ią Syn łagodnie do wonnych rofkofzy fwoich cią= | 
nął; 4 ta czując ich zapach, fpiefzyła, y mile fię unęh 
do dobroci Syna fwego. Y lubo święta icy dufza wielce 
kochała Nayświętze,nayczyfłfze, y naymilfze ciało fwo- 
ie, opuściła go jednak bez żadnego bolu, y iakiegokol- 
wiek oporu. Jako Judyth, lubo fię wielce kochała w 
pokutney włośiennicy, y w fzatach wdowich; z radością 
iednak 
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iednak z tych fię wyzuła; ażeby fię w godowe fzaty przy- 
brała; kiedy do Holofernefa,dla otrzymania z niego zwy- 
cięftwa fię udała. Albo iako Jonatas, kiedy dla miłości 
Dawida wyzuł fię z woich fukien. Miłość w tey Bo- 
fkiey Oblubienicy śmiertelne prawie pod Krzyżem wznie- 
ciła boleści; 4 zatym przynależało, aby przy zgonie iey 
życia iakie tylko naywiękfze bydź mogły rofkofzy , tå- 
kie iey świętą śmierć przyniofły, 


KSIĘGA OSMA 


O Miłości ftofowania , przez ktorą wolą nafzę 
lączemy z wolą Bofką, ktorą nam Przykazania 
iego, rady Ewangcliczne, y Infpiracye pokazuią. 


ROZDZIAŁ I. 
O milości ffofuiącey fig z wolą Bofką, pochodzą- 
Cey Z świętego upodobania. 

Ako na dobrey roli dobre zaśiane nasienie ftokrotny 
J fwego czafu owoc przynośi; tak ferce, ktore fobie upo- 
dobało w Bogu, pragnie fię wzaiemnie Bogu podobać. 
Nikt bowiem nam fię nie podoba, ktoremubyśmy też 


- y my fpodobać fię nie pragnęli. Wino chłodne ná nie- 


laki czas tych, ktorzy ie piią, chłodzi ; ale fkorofię od 
przyrodząnego w żołądku ciepła rozgrzeje, wzaiemnie 
też żołądek rozgrzewa; 4 im więkfzego mu tenże dodaie 
ciepła; 
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ciepła; tym też wino bardziey go rozpala. Szczera y praw- 
dziwa miłość nie może bydź nigdy niewdzięczna ; 

fię zawfze uśiłuie podobać tym, torych fobie upodoba- 
ła: a ztąd zaymuie fię ftofowanie wzaiemne kochaiących. 
Wielkiey pobożności, y mądrości Salomon ftał fię glu- 
pim, y bałwochwalcą; gdy fię zakochał w niewiaftach 
nierozumnych, y bałwany adoruiących; zatym tyle miał 
bałwanow, iak wiele ich czcziły iego kochanki.  Zkąd 
Pifmo S. nazywa męfzczyzny niewieściuchami ; ktorzy 
fię zbytnie w niewiaftach kochaią:bo to kochanie męfzcy- 


zny odmienia w niewiafty względem obyczaiowsy fkłon= 


ności, _ Tazaś odmiana fłaie fię nieznacznie przez u- 
podobanie; ktore fkoro fię wkradnie do ferc nafzych,dru- 


gie natychmiaft płodzi upodobanie, do oświadczenia ga | 
temu, od ktorego ie przyimuięmy. Powiedaią że w | 


Indyi znayduie fię malenkie zwierzątko ziemne , ktore 
rado z rybami przefłaie: to dl częftego z rybami pływia- 
nia, rybą fię moriką włalnie ftaie z zięmnego zwierzęcia, 
'Ták, kto fobie upodobał w Bogu, ftaie fię Bogu podo- 


. bny; bo iego wola przemienia fię w wolą Bofką przez ù- 


podobanie, za ktorym fię kieruie. 'Miłość; iako mowi 
Chryzoftom S. albo znayduie, albo ezyni podobieńftwo, 
y wyobrażenie: zatym idzie; że przykład tych, których 
qochamy miłe iakieś y nieznaczne ma rządy nad nami; 
gdy przymufza nas, abyśmy fzli ichże przykładem,albo 
ich naśladowali, "Ten „ ktory zachęcony wdziecznością 

perfs 


R p 


fta, iako Plutarchus pifże; k 
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perfumow wchodzi do oficyny AMptekarfkiey, måigc u- 
kontentowanie y rofkofz w owych perfumach , fam fię 
ftaie iedćn perfum; bo wyfzedfzy ztamtąd kontentuie in. 
fzych tąż wonią , ktorey nabrał do fwego upodobania 
w Aptece, udzielaiąe im teyże rofkofznego zapachu. 

Ukontentowanie, ktore zabiera umyfł nafz z rzecz 

ukochaney, pociąga też oraz do fiebie przymioty rzeczy 
ukochaney: bo ukontentowanie ferce rofprzeftrzenia, iako 
fmutek ściłka. Zkąd Pifmo S. częfto używa tego fłowa 
rofprzeftrzeniać, miafto tego ciefzyć fię, albo radować. 
Więc gdy fię ferce otworzy, y rofprzeftrzeni ukontento- 
waniem, wyobrażenie przymiotow, ná ktorych to ukon- 
tentowanie zawifło, łatwo wchodzi w umyf,4 oraz y dru- 
gie z niemi, w tey fię rzeczy znayduiące; ktore lubo fię 
nam niepodobaią, zarowno ie iednak przyimuięmy : å 
to włafnie tym fpofobem; iako przyfzedł na gody ow o- 
dartus nie profzony. Ariftotelefa uczniowie mieli wtym 
ukontentowanie, że fię zaiąkali; iako też y on fię zaiąkał. 
A pod Platonem zofłaiący garbili fię wfzyfcy, chcąc Pro- 
felsora fwego naśladować. Znalazła fię pewna niewia- 
torey imaginacya tak rzeczy 
wfzyftkie przyimowała z nieiakim ukontentowaniem: że 
zapatrzywizy fię na obraz malowanego murzyna, czarne 
dziecię Urodziła z Qyca dość białego. Owce Jakoba na 
komprobacyą tego dofłateczne dolyć daią świadectwo. 


Krotko mewiąc: upodobanie W rzeczyjiakiey „! ieft po”. 


f pr Zee 
a 
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przednikiem, y jakoby ftanowniczym dla wyznaczenia 


'gofpody; ktore wprowadza do ferca kochaiącego przy- 


mioty y okoliczności rzeczy ulubioney. A dla tego świę- 


te upodobanie przemienia nas w Boga, ktorego kocha» 


my: y im to upodobanie jeft wiekfze, tym też przemiana 
( gdyż miłość przenośi y przefyła obyczaie, y inne oko- 
liczności ziednego ferca do drugiego ) iet dotkonalfza. ` 


Rzecz podziwienia pełna, ale prawdziwa: Ieżelibęs | 
dą dwie ftrony, albo dwoie fkrzypcow na rowny ton fo- | 


bie wyftroione wedle fiebie położone, á zagra kto na ie: 


dnych , drugie chociaż fię ich żaden nie tknie > wydaią | 


zaraz rezonancyą podobną tamtym na ktorych graią, 
zgadzaiąc fię iedne z drugiemi: aakoby jaka naturalna 
miłość to fprawowała zgadzanie. Wielką czuięmy true 
dność y fprzeciwienie w naśladowaniu tych,ktorych nie- 


nawidziemy, choć czafem y w rzeczach dobrych. Zkąd | 
Lacedemonczykowie nie trzymali fię dobrey rady złego 


człowieka; chyba że ią podciwy jaki mąż opowiedział 


Przeciwnym fpofobem, nie może nas nic zatamować; 4: |. 


żebyśmy fię nie mieli fłofować do rzeczy, ktorą kocha- 
my. Mowi Apoftoł Pańfki w ten fens, że prawo nie iek 


pofłanowione dla fprawiedliwych. Albowiem {prawie| 
dliwy prawdziwie w ten czas ieft fprawiedliwy ; kiedy | 


zofłaie w świętey miłości: á ieżeli ma tę miłośc; nie pó” 


trzeba, aby go prawo przynaglało. Miłość bowiem ie 
nauczycielem, y Raycą, ktora przychyla, y radzi fercu 


T 
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pod mocą fwoig będącemu; ażeby było poflufzne woli, 
y intencyi kochanka. Miłość ieft rządcą, ktora bez hała- 
fu y fwaru fprawuie fwoię władzą przez wzaiemne upo- 
dobanie; ktorym, iako podobamy fobie w Bogu; tak też 

ragniemy wzaiemnie iemu fię podobać. Miłość ieft ze- 
kane całey Teologiy, ktora umieiętność Pawłow, An- 
tonich, Hilarych, Symeonow, Francifzkow, świątobliwie 
mądrych czyni, Za fprawą tey miłości poufale Niebiefka 
Oblubienica mowić może > Kochanek moy cale ieft moy 
przez upodobanie, przez ktore mi fię podoba, y mnie na- 
fyca; A ia wfzyftka cale iego przez iprzyianie, ktorym 
mu fię podobam. Serce moie nafyca fię przez fwoie w 
nim upodobanie; 4 iego ztąd fię nafyca; że fię iá iemu, y 
dla niego podobam. On, iako poświęcony do ftrzeżenia 
trzody Pafterz, pafie iako ulubioną fobie owieczkę po mię- 
banie, A co względem mnie, ja, iako ukochana iemu o- 
wieczka karmię go mlekiem moich chęci; ktoremi mu 
fię przypodobać pragnę. Więc ktokolwiek prawdziwie 
podoba fobie w Bogu, niechay też pragnie fzczerze podo- 
bać fię Bogu: żeby zaś mu fię podobał; potrzeba, ażeby 
fię do iego woli itofował, ; 

l ROZDZIAŁ II 
O fiofowaniu poddania ktore pochodzi z Mitości| (przys 
| iaiąccy. 

U Podobanie'tedy wciąga na klztałt Bofkich dofko- 


Xxx nalo- 


- dzy liliami fwoich dofkonałości; w ktorych mam upodo- 


„lzą drogę do tego świętego podobieńłtwa. Miłość upo» 
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nałości; ile iefteśmy fpolobni y gotowi do ich przyięcia: 
iako zwierciadło przyimuie wyobrażenie , albo kfztałt 
flońca, nie według wfpaniałości y okazałości tego wiel- 
kiego y przedziwnego luminarza; ale według fzkła fzero- | 
kości, y obiętności. A tak y my fłaiemy fię podobnemi | 
Bogu. 

Ale procz tego miłość fprzyłająca pokazuje nam in- 


„dobania fprowadza Boga w nafze ferca, 4 miłość fprzyta. 
nia rzuca ferca nafze w famego Boga ; poświęcając mu 
piefzczenie, wfzyftkie [prawy chęci,y afekta nafze. "R 
janie bowiem pragnie , y chce oddawać Bogu wizelką 
cześć, y chwałę; wfzelką rekognicyą, y zawdzięczenie; 
niby iaką daninę na wieki iego dobroci należącą. 
Pragnienie takie pochodzi z upodobania nafzego W | 
Bogu, tym fpofobem. Niewymowne mamy upodobanie 
zapatruiąc fię na Boga nieporownaney dobroci: a dlatego 
pragniemy z miłości fprzylającey wfzelką,iako tylko ima- 
ginować fobie możemy przyjemnością kochać tę dobroć 
nieporownaną. Mamy komplacencyą w nieograniczonej | 
- Boga dofkonałości; 4 zatym pragniemy; aby go wiecznie 
wychwalano, naywiękizą mu cześć y adoracyą oddawa: | 
no.  Kontentuie nas wielce, że mamy poznanie: iako Bog | 
nie tylko ieft wfzyftkich rzeczy początkiem, ale y oka- 
tnim końcem, Stworcą, Konierwatorem, Panem, y Moe 
narchą: więc życzemy, aby przez pełnienie polłufzeńftwa 
A ) _ wfzyft- 
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wfzyftkie. mu fię poddały. Zważyliśmy iako wola Bo» 
{ka ieft dofkonała, fprawiedliwa, y ftała: A ztey uwagi 
chcemy, áby iey prawu podlegały wfzyftkie rzeczy: WO- 
lenafze z nią fię zgadzały; iey flużyły, y pofufzne były. 

Ale racz wiedzieć Teotimie; że nie mowię tu o po- 
flufzeńftwie, ktoreśmy Bogu powinni, iż ieft Panem,Na- 
uczycielem, Oycem, y Dobrodzieiem nafzym : bo takie 
pofiufzeńftwo należy do fprawiedliwości, nie do miłości. 
Nie otym mowię teraz. Bo choćby. piekła nie było, w 
Ktorymby karani byli fprzeciwiaiący fię woli iego: ani 
nieba, w ktorymby dobrzy zapłatę odebrali: ni też prawa, 
ktoreby nas naglilo do poflufzeńftwa : wiodłaby nas ie- 
dnak miłość fprzyiania do oświadczenia poflułzeńftwa, y 
poddania fię Bogu dobrowolnie, y z inklinacyi nafzey; y 


- owfzem łagodną y miłą wiolencyą , maiących wzgląd 


y uwagę na naywyżfzą dobroć, y fprawiedliwość woli Bo- 
Ikiey, * 

Czyliż nie widziemy 'Teotimie, Jako Panna dobro- 
wolnie z uprzeymey miłości fłaie fię pofłufzną Oblubien- 
cowi fwemu; do czego nigdy przedtym obligowana nię 
była. Albo mąż iaki fzlachetny obcemu Monarfze po- 


_ święca fię do ułług. Lub też Zakonnik iaki wolą fwoię 


fkłada na dyfpozycyą Przełożonego; aby nim, iáko zes 

chce, rządził. Takim fpofobem ferce nafze ftofuiące fię da 

£ofkiego; kiedy przez święte fprzyianie f(kładamy wfzel- 

kie nafze chęci ná rząd woli Bofkiey; Aby niemi kierowa- 
> 08 łba 
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ła według fwego upodobania : A natym zawiłło nay- 
prawdziwfze poflufzeńftwo miłości „nie potrzebujące przy- 
mufu; kary, nagrody, prawa, lub rolkazu iakiego: gdyż 
poprzedza to wizyftko , kiedy fię dobrowolnie poddaie 
Bogu, dla famey naydofkonalfzey iego dobroci w nim fię | 
znaydującey: ktora godna, aby iey wfzelka wola chołdo: | 
wała, y poddana była; ftofuiąc fię, y łącząc na wieki we 
wfzyftkim, y z wfzyftkim do Bofkiego zrządzenia. 


ROZDZIAŁ III. 
Powinniśmy [sę fłofować do woli Bojkiey, ktora fig 
zowie znakomita, 
NE wolą Bofką zważamy famę w fobie; że ią 
bydź świętą y dobrą uznaiemy. A zatym dofyć 
mamy natym;że ią wychwalamy ,błogofławiemy „y czciee | 
my: 4 nafzę, y wfzelkiego ftworzenia wolą pod iey po- 
fufzeńftwo poddajemy; przez tę do Niebieikiego Oyca 
przemowę: Bądź wola twoia iako w Niebie, tak y na 
ziemi. Niekiedy zaś uważamy ią przez ofobliwe fkutki: | 
jako w przypadkach nas przerażaiących, y w okazyach | 
nam fie trafiaiących: a naoftatek w obiaśnieniu. y oznay: | 
mieniu nam iey intencyi. A lubo Bog iednę fzczegulnie | 
ma wolą, przez pewne iednak znaki udaiąc fię za nią 
rożnemi frzodkami, przez ktore ią poznamy; y według 
rożnościł (pofobow, ktoremi powinniśmy fię do nięy ftos 
fować; rożność w niey niciaką kładziemy. 
Nā- 
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Nauka Chrześćiańtka iawnie nam przekłada prawdy, 
ktore nam Bog podaie do wierzenia. Obiecuie nam do- 
bra; abyśmy fię ich fpodziewali: grozi katą; abyśmy iey 
fię bali: obiawia dobro; abyśmy ie kochali: ftanowi pra- 
wo; abyśmy ie zachowali: naofłatek podaie rady; aby- 
śmy fię ich chwytali, y fzli za niemi. A to wfzyftko na- 
zywa fię wolą Bofką znakomitą; dlatego, że nam Oznay- 
mił, y obiawił, czego chce, y co zamyśla; ażebyśmy te- 
mu wfzyftkiemu wierzyli; tego fię fpodziewali; obawia- 
li, kochali, y praktykowali. 

Aże wola Bofka znakomita idzie fpofobem pragnie- 
nia, á nie fpofobem woli abfolutney; możemy iść za nią, 
będąc iey pofłufzni: albo przez niepofłufzeńftwo iey fię 
fprzeciwić. Bog bowiem względem tego trzy akty czy- 
ni w woli. Pjermfy. Chce, abyśmy mieli sity na odpor 
woli iego. Drugi. Pragnie,abyśmy (ię nie opierali. Trze- 
ci. Dopufzcza,ażebyśmy fię iey fprzec-wili, ieżel: zechce- 
my. Ze zaś możemy {ię fprzeciwić; zawifło od natural- 
ney kondycyi nafzey, y wolności: 4 ieżeli fię fprzeciwia- 
my; to pochodzi fzczegulnie ze złości nalzey. Ze zaś 
fię nie fprzeciwiamy: w tym ię ftofuiemy do pragnienia 
Dobroci Bofkiey. Więc kiedy fię fprzeciwiamy; Bog nie- 
przykłada fię ( moralnie mowiąc.) donafzego niepofłu- 
izenftwa;óle zofławuiąc w wolnośći wolą nafzę,dopufzcza 
iey, ażeby co ieft złego, obrała. A kiedy iefteśmy mu 


poliufzni, Bog fię łączy do tego dodaiąc nam fwoiey po- 


mocy 
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mocy przez natchnienia, y łalki. Dopufzczenie bowiem 
iet aktem woli; ktora fama z fiebie ieft niepłodna y nie- 
iaka {prawa prożnuląca; ktora nic nie czyni,ale dopufz= 
czą czynić. Przeciwnym fpofobem pragnienie ieft fpra» 
wą czyniącą, płodną, żyzną, ktora pobudza, zachęca, y 
przynagla. Ztąd dzieie {ię to; że Bog pragnący, ażeby 


` śmy fzli zaiego wolą znakomitą, pobudza nas, przeftrze- 


ga, zachęca, wfpiera, y wfpomaga: pozwalając jednak, 
abyśmy fię fprzeciwili, nie co infzego czyni; iako, że pg 
proftu nam dopufzcza czynic, co nam fię podoba według 
wolnego obrania nafzego przeciw pragnieniu y intencyi 
jego. A poftaremu to pragnienie ieft prawdziwym 
pragnieniem. Lepiey pragnienia tego nie mogę wys | 
razić , tylko przypowiafłką przyiaciela zaprofzonega 
na ucztę; Gdy pragniemy, by iadł, pif, był wełoł, 


EE EE AC EE 


ochoczy. Bo przygotowawizy mu naprzod walny 
bankiet (iako uczynił Krol przypowiaftek Ewangelie 
cznych ) potym go prośiemy, 4by zaniechawfży wlzek | 
kich innych domowych zabaw , przyfzedł , zaśiadł u 
ftołu, y iad? w Imię Pańfkie. Zaprawdę ten,ktoryby przy: 
jacielowi gwałtem pchał potrawy w gębę, aby iadh 

połykał; nie częftowałby go po przyjacielfku; ale na: 
kfztałt beftyi traktował; y włafnie iakby kapłona tuczył: 
takiego aa oświadczenie ná uprofzeniu, flos 
wach łagodnych, y politycznym przymulzeniuų należy; 
nie żeby {ię z gwałtem jakim dziać mitało; dlatego dzie- 
ie fię nakfztałt pragnieniaza nie kfztałtem woli abłolutney: | 


sięw o 


duięmy księgę po fkończoney Ewa 
 pofzanowanie fowom, 
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Toż rozumieć mamy 0 znakomitey woli Bofkiey: 
tą bowiem pragnie Bog, prawdziwym pragnieniem; aże- 
byśmy czynili, co nam oznaymuie ; y żeby do fkutku 
doyść mogło dodaie wlzyftkiego, coby było potrzebne- 
go. Czafem też nas napomina; czafem nacifka, y przy- 
mufza; abyśmy go profili o fpofoby pełnienia, 4 w takim 
oświadczeniu czegoż więcey potrzebować mamy. 

Jako zaś floneczne promienie nie przefłaią bydź 
prawdziwemi promieniami, chociaż im przefzkadzaią iá- 
kie zawady, zafłaniaiąc ie, y odbiiaiąc: tak wola. Bofka 
znakomita nie przefłaje bydź wolą Bolka; lubo dlá odpo- 
ru fobie uczynionego nie może tyle fkutku uczynić; ileby 


E go uczyniła; gdyby odporu nie byřo; y gdyby chęć do 


ofowania fię z nią przybyła. Stofowanie fię tedy terca 
nafzego do znakomitey woli Bolkiey na tym zależy;aby- 
śmy tego wfzyftkiego chcieli , co nam Bofka Dobroć o- 
znaymuie z fwoiey intencyi pochodzące: wierząc według 
iego nauki, ufaiąc iego obietnicom; boiąc fię iego pogro- 
zek, kochaiąc iego prawa, y żyiąc według przykazań ie- 
go. Dokądże zmierzaią owe oświadczenia, ktore czę- 
ito czyniemy przy Kościelnych ceremoniach. Pod czas 
czytania Ewangeliy świętey ftoiemy afły ftuiący; ażeby- 
śmy prętcy y gotowi byli do pełnienia ná naymnieyfze 

inienie woli Bofkiey, ktorą Ewangelia Sw: ogłafza: ca- 
ngeliy, iakoby czyniąc 
przez ktore nam wola Bofka ieft 

ogło= 
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ogłofzona. Dlatego także wiele Świętych nośili przed tym 
na piersiach fwoich wypifane Ewangelie, iako charakter 
miłości: o czym żywot Swiętey Qecyliy opiewa; y rzeczą 
fama znaleziona ieft Ewangelia Sw: Mateufza napier- | 
śiach w grobie S. Barnabafza włafną iego ręką pifina. Na 
iakąż pamiątkę na dawnych Kościoła Koncyliach w po< 
śrzod zgromadzenia wfzyftkich Bifkupow y przedniey: 
fych Prałatow wyftawiono Majeftat, na ktorym pofożo- 
na Kśięga leżała S., Ewangeliy, ktora ofobę Zbawiciela, 
Krola nad Krolami, Doktora, Nauczyciela, Ducha,y nay- | 
ukochańfze ferce Koncyliow y całego Kościoła reprezen- 
towała., Z takim pofzanowaniem znakomitość woli Bo: 
fkiey wyrażoney w owym fercu była uczczona. Zwiem 
ciadło Bifkupow, S. Karol Boromeufz Arcy-Bifkup Me: | 
dyolańfki klęcząc, yz odkrytą głową czytywał Pifmoś, 
na oświadczenie ufzanowania , z iakim należy fłuchać, 
czytać, y wyrozumiewać znakomitą wolą Bolką. 
ROZDZIAŁ IV. i 
O fłofowaniu woli nafey x wolą Bofką, ktorą Bog 
chce nafego zbawienia, "AB 
AS nie ieft tayno, iak wielu (pofobami, y frzode | 
t kami Bog chce nas wfzyftkich zbawić, Względćm | 
zbawienia tego ftworzył nas na wyobrażenie„y podobiele | 
ftwo fwoiezy lam wzaiemnie na podobieńftwo y wyobre |- 
żenie pafze ftal fię człowiekiem przez Wcielenie; wagle | 
dem ktorego śmierć podiął na Krzyżu; śżeby cały narod 


ludzki : 
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ludzki odkupił, y zbawił: co z taką miłością uczynił; 

iako Dyonizy S. powiada: Ze dnia pewnego rzekł do po- 

bożnego wielce człowieka Karpufa imieniem. Jż gotow 

był iefzcze raz cierpieć męki, y umrzeć dla zbawienia 

ludzkiego, y owfzem chętnie by touczynił , gdyby to 

e: mogło, ażeby, żadnego człowieka gmtme nie 
ło. 

- Ze zaś nie wfzyfcy zbawieni bywaią; dlatego iednak 
wolą Bofka prawdziwą wolą bydz nie przeftaie; ktora fię 
znami według kondycyi natury fwoiey, y nafzey obcho- 
dzi. Wrodzona bowiem ieft Boga dobroci, tak fzczodrze 
nam dopomoc talką fwoią;ażebyśmy tą wfparci fzczęśli- 
wą wieczność otrzymali, Nafza zas natura przy wolno- 
ści nas chce zofławić, ażebyśmy, albo na dobre iey zaży- 
waiąc, zbawienia doftąpili: albo na złe, w piekielną fie- 
` bie otchłań pogrążyli. TIedney rzeczy żądałem od Późna, 
mowi Ukoronoway Prorok: o żę prośić będę; abym prze- 
micfkiwa? w domu Pańjkim po mhyfikie dni żywota mo- 
iego. Abym oglądał rojkofy Pańjkie, y nawiedził Ko- 
ścioł święty iego, Ale ktoraż toielk, y iaka rofkofz nay- 

zfzey dobrociłieżeli nie udzielenie, nie kommunikacya 

dufzy dofkonałości Bofkich. A cożby czynił infzegożgdy 

iego naywiękfze delicye przeftawać z Synami ludzkiemi, 

aby im obficie łafk fwoich udzielał. Nie mafz nic tak 

miłego y wdzięcznego ludziom wolnym, iednym liber- 

tynom, iako włalną wolą czynić : nafze zaś poświęcenie 
Yyy ieft 
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iefł wola Bofka; 4 zbawienie nafze iego upodobanie. ZAa- 
_ dney niemafz rożnice między dobrym upodobaniem, y 
dobrą rofkofzą; a zátym między dobrą rofkofzą y dobrą 
wolą Bolka. Y owfzem wola, ktorą ma Bog dla ludzkie- 
go dobra, nazywa fię dobra ; bo ieft miła , fprzylaiąca , 
wdzięczna, przyięmna, rofkofzna: y iako Grecy trzyma- 
ige fiç flow Pawła S.mowili;że ieft prawdziwa łagodność, 
albo wola wielce miła, y fkłonna ku narodowi ludzkiemu. 

Tak tryumfuiący iako y woiuiący Kościoł głośi Pie- 
nia Miłości Bolkiey ku nam. Y Ciało Przenayświętlze 
Zbawiciela, iako Kościoł Nayświęt: iego Boftwa, wfzyft= 
ko ieft przyozdobione wyśmięnitemi znakami, y herbami 
tey łagodności. A zatym nawiedzaiąc tę Swiątnicę; za- 


patruięmy fię na te przyjemne rofkofzy, ktore kontentnią 


ierce iego, gdy nam dobrodzieyftwa oświadcza. Poglą- 
„daymyż tedy potyśiąckroć razy y Częśiey na tę przyie- 
mną y piefzczenie miłą wolą Botką;4 nafze na niey ugrun= 
tuymy; pobożnie, y ferdecznym atfektem mowiąc: O Do- 
broci nieporownaney fłodyczy! iakże ukochana iefi twota 
wola! iak upragnione: tnoie falki! Stworzyłey mas da 


wiecznego żywota; á macierzyńjkie twoie pierśi napel- 


nione fa nieporownaną miłością obfsiniącą mlekiem mito- 
śierdzia, czyli do odpufczemia pokutmiącymczyli do utn- 
czenia: fprawiedliwych w mfelkiey dofkonatości. Czemuż 
tedy nie jednoczemy moli nafey z twoiąć J przykładem 


maleukich dziatek, przytulonych do piersi maiek jwoichy 


mie 


ozn Z EA ZZOZ 


= 
„PE 00000 
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nie fsiemy zglodnieli mleka wiecznego Uiogoftiwieńftwa. 
Teotimie. Jako Bog chce zbawienia nalzego, taky ` 
my chcieć go powinniśmy. Chce go zaś Zbawiciel nafz 
nakfzałt pragnienia: więc y my nieufłannie powinniśmy, 
idąc za iego pragnieniem , pragnąć także. A nietylko 
Zbawiciel chce zbawienia nafzego, ale też nam daie, y 
prowiduie, ktorekolwiek potrzebne bydź mogą do iego 
otrzymania frzodki. Więc y my ftofuiący fię do pragnie- 
nia, ktore mamy w doftąpieniu zbawienia, powinniśmy 
„nie tylko chcieć, ale fkutecznie przyimować wfzelkie łą- 
fki, y dary; ktore nam przygotował, y gotowe daie. Do- 
lyć wprawdzie na tym,mowić: pragnę bydź zbawionym; 
ale nie dofyć mowić pragnę przyiąć, y chwycić fię frzod- 
kow potrzebnych do otrzymania zbawienia: ale wolą áb- 
folutną potrzeba fię chwycić łafk, y fpofobow , ktorych 
nam Bog dodaie. Powinna bowiem wola nafza łączyć fię 
z wolą Bofką, y oney korrefi pondować. A że ta nam daie 
frzodki; abyśmy byli zbawieni;powinniśmy też my ie od- 
bierać, Jako y zbawienia powinniśmy pragnąć tak; iak 
go wola Bofka pragnie, y że nam go pragnie, 

Ale trafia fię częftokroć, że, zważając generalne fpo- 
foby, y frzodki do zbawienia fużące, zdaią fię fercu ná- 
- fzemu wielce przyiemne; ale gdy ie poiedynczo y każde 
z ofobna miarkuięmy zdadzą fię nam ftrafzne. Czyliż 
 niewidzieliśmy Sw: Piotra ochoczego ná wfzyfikie męki 
dla Zbawiciela; nawet y śmierć ponieść gotowego, A nic- 

Yyy2 od- 
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oditępować Nauczyciela fwego: ale gdy przyfzło dorze- 
ezy famey; pobladł; drżał; y przed iedną nikczemną ku= | 


[A 


charką zaprzał fię Nauczyciela fwoiego. Każdy ofiaruie 


fię Panu fpełniać kielich; ale gdy nam go podaią,ucieka- | 


my, y wfzyftko porzucamy. Rzeczy partykularnie repte- 
zentowane mocnicyfzą czynią imprefłyą, y dotkliwicy 
imóaginacyą przerażają. Dlatego w drodze do życia po- | 
bożnego przeftrzegałem: ażeby po afektach generalnych | 
ná modlitwie; gdzie wfzyftkie chęci Bogu poświęcamy; | 
partykularneśmy czynili przedsięwzięcia. Dawid patty- | 
kularnie Bogu poświęcał fwoie utrapienia, toruiąc tym 
fobie drogę do doftąpienia dofkonałości, gdy tak wyśpie- 
wywa: Dobrze mi Panie , żeś mię upokorzył; óbym fè 
nauczył. '(prawiediamości twoich. 'Tak Apoftołowie cielzy: 
li fię, w ucifkach; że fię ftali godnemi ponoślć dla Imie | 
nia JEZUSOWEGO zelżywości. 
= ROZDZIAŁ V. 
O fłofowaniu woli nafey z wolą Bofką, Przykazania 
mi lego nam znakomitą. 
Wiadkiem ieft Pilmo S. iako Bog wielce pragnie, a | 
byśmy Przykazania iego zachowali. Tawne fą tego do- 
wody w obiecaniu znacznych nagrod, y zapłaty prawo | 
Bofkie zachowującym, y cięfzkie kary oneż fąmiącym, 
Dlatego Dawid mowi: Tyś przykazat, aby ściśle chować | 
rozkazy twoie. 
Więc miłość upodobania móiąc wzgląd na ko 
ie 
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fkie pragnienie, przez zachowanie tych przykazań chce 
fię Bogu upodobać. Miłość zaś fprzyiania pragnąca wfzyft- 
ko Bogu poddać, poddaie nalze pragnienia y wole tey 
woli, ktorą nam Bog oznaymił. A ztąd naftępuie nie tyl- 
ko zachowanie, ale y miłość przykazań ktorą Dawid w 
Pfalmie n8. tak wybornym y ofobliwfzym ftylem wy- 
chwala ; ktory zdaie fię że dla tey tylko przyczyny ten 
Plalm napilał, 

O iakżem fię zakochał w Prawie twoim P4nie: 
Myśl moia w zważaniu go nigdy nieufłanie. 
Kochałem Przykazania, y rolkazy twoie: 
Szacuię ich nad złoto, y nad fkarby moie. 
y daley: Iak fłodkie podniebieniu memu twoie mowy? 
Wdzięcznieyfze ufłom moim nad plafter miodowy. 
Ale kto chce w fobie wzbudzić ták świętą y zba- 
wienną miłość Przykazań Bofkich ; potrzeba aby fię ich 
piękności przypatrzył, y one zważał: piękność bowiem ich 
ieft przedziwna. Bo iako fą niektore fprawy,ktore fa dla 
tego złe, że f4 zakazane; 4 infze dlatego zakazane, że fą 
złe: tak też fa niektore, ktore lą dobre dlatego; że fa ná- 
kazane; á infze, ktore fa także nakazane, y fą bardzo do- 
bre y wielce miłe dlatego; że ich nakazanie daie im do- 
broć, ktoreyby bez nakazania nie miały: infzych zaś naka- 
_ zanie pomnaża dobroć, ktore y bez żadnego nakazania 
fame z śiebie byłyby dobre. Niemamy dobra z4 dobro, 
ktore znieprzyiaznych rąk pochodzi. Lacedemonczyko= 
wie 
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wie ( iakośmy iuż o tym namienili ) dobrey y zdrowey | 
rady od złego nieprzyimowali, bo go nienawidzieli; ażtę | 
iego radę cnotliwy iaki człowiek ufty fwemi potwierdził. 
Przeciwnym fpofobem : dar od przyiaciela zawfze ieft 
wdzięczny y miły. Chociaż nayzdrowfzerofkazy ftaią fię 
przykre, ieżeli ie ferce tyrańikie, y okrutne wydaie. Nay- 
milfze zaś bywaią, kiedy od miłości pochodzą. Służba 
Jakoba Patryarchy zdała mu fię Kroleftwem; bo z miło» 
ści pochodziła. Oiak miłe, y pożądane ieft iarzmo Nie- 
biefkiego Krola ! że ie tak ukochany Krol wkłada ná kar- 
ki nafze. 

Wielu ieft takich, ktorzy przykazania zachowuią 
tak; iako nie ktorzy zażywaią lekarftw , bez wątpienia 4 
boiażni, aby nie umarli; tamci boiąc fię potępienia bar- 
dziey, aniżeli dla upodobania {ię Bogu; y żeby żyli wee | 
dług woli iego. Ale iako fg tacy, ktorzy, lubo przy iemne 
ie lekarftwo, y fkuteczne, wielkie czuią w fobie do nie- | 
go obrzydzenie, dlatego tylko; że fię lekarftwem nazy- 
wa; tak też fa tacy, ktorzy wzdrygaią fię fpraw przyka: | 
zanych dlatego famego; że fą nakazane.. Zmalazł ię w | 
Paryżu człowiek ieden ośmdzieśiąt lát maiący , 4 nigdy | 
za miafto niewychodzący:temu gdy przyfzedł taki rolka | 
od Krola;ażeby w tymże mieście nigdzie z niego niewy* | - 
chodząc, wiek życia fwego konczył: wyfzedł natychmiaft 
“z miafła; przechodził fię po polach; czego przez cały | 

_ wiek życia fwego nie czymił: a podobno otym y niepo* | 

myślił, > Prze- 
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vj Przeciwnym [pofobem ferce miłości pełne , kocha 
przykazania: yim fą o rzeczy trudnieyfze, tym mu fą 
milfze, y przytemnieyfze : iż wie iako lię ztąd bardziey 
kochankowi fwemu upodoba, y więkfzą mu przez ich zd» 
chowanie cześć oświadczy. Cielzy fię całym fercem, 
wyśpiewuie, gdy go Bog naucza przykazań y fprawiedli= 
wości. W czym niby ieft podobny pielgrzymuiącemu 
człowiekowi; ktory podroż fwoię odprawuiąc wefoło wy- 
fpiewuie: przydaie wprawdzie pracy spiewaiąc utrudze- 
niu podrożnemu: tym famym iednak przydaniem odda- 
la utefknienie, y fatyge lżeyfzą czyni. Ták święty kocha- 
nek w zachowaniu Przykazań Bofkich czuie upodobanie; 
że go nic bardziey ciefzyć y kontentować w tym życiu 
nie może; iakofłodkie iarzmo Przykazań Boga wego wło- 
żone na kark jego ; mowiąc z Dawidem : W podroży 184 
mo'ey przykazań twoich piofake wypiewywałem. O mù- *:%: 
łach, y koniach powiadaią; że pod dzwiganiem figowe- 
go fruktu prętko ufłaią, y od śił odpadaią. Słodize z4- 
prawdę prawo Bofkie nád figowe frukta; ale człowiek poa 
dobny do beltyi; ktory fię fta? iáko koń álbo muft bezro» 
zumny, traci ochotę, uftáie pod tak miłym ciężarem. 
Gdy kto lafkę z drzówą nazwanego Agnus caftus 
_ ticftczyfty baranek nośl, będący w podroży; broni go 
- 0d zmordowania: Tak umartwienie, krzyż, iarzmo, y. 
- prawo Zbawicielá, ktory ieft czyftym barankiem; iet tó 
ciężar, ktory broni zmordowania; gdy posila , y ciefzy | 
ferca, 


- miłość, 


| winuie; rada ch 
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ferca, ktore Bofki iego Majeftat kochaią. W rzeczy uko- 
chaney żadney niemafz pracy, żadnego utrudzenia; ieże- 
li fię iednak znayduią ; wielce lą miłe, y zmięfzane z 
świętą miłością  fprawuiące kochaiącemu fmak oftro 
flodki, ktory wdzięcznieyfzy ieft; iak fama flodycz. 
Tym tedy fpofobem święta miłość czyni nas ftofu- 

jącemi fię z wolą Bolką: y wzbudza nas do pilnego zá- 
chowania przykazań iego tak ; że to upodobanie przez 
fwoie miłe y przyljęmne przynaglenie poprzedzaiącemuś 
pofłufzeńftwa, do ktorego nas prawo nagania; odmienia 
fię w znamięnitą kochania cnotę; trudność zaś w famę | 


maa 


ROZDZIAŁ VI. 

O fiofowaniu woli nafcy z wolą Bofką, przez Rády 
Ewangeliczne nam OZKAYMIONĄ, | 
prae znaczy wolą żupełną bez ufzczerbku » y Ue | 
mnieyfzenia tego, co ieft nakazano. Rada nie znaczy | 

nic infzego tylko wolą życzenia y ragnienia. Przyka: 
zanie obliguie,rada perfwaduie.Przy azanie przeftępnych 
wały tylko niefuchaiącym uymuie. A 

zA odftąpienie 


| 
| 
f 


przeftępftwo przykazania piekłem karzą; 

rady chwały niebiefkiey umnieyfzaią. 
Rożność ieft między przykazem, 4 zaleceniem. Gdy 0, 
przykazuią, przyftępuie powaga; ktora obowięzuie: gdy | 
co zalecaią, przymięfzywaią fię tytuły przyjazni, wagle | 
dem zachęcenia y wprowadzenia do tego co ieft zleco- 
i nego. | 
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nego. Przykazania przymufzaią; porady záprafzaigsy zá- 
chęcaią dla przyczyny pożytku więkłzego.  Rofkazom 
korrefponduie pofłufzeńftwo; 4 radom wiara. Idziemy z4 
radą dla upodobania fię: boiąc fię zaś nieupodobać rofka- 
zy pełniemy. Ztąd idzie; że miłość upodobania, ktora 
obliguie, abyśmy fię podobali kochankowi, wprowadza 
nas do tego; 4byśmy chwyciwfzy fię iego przykazań„one 
_ pełnili, Miłość zaś fprzyjaiąca , ktora chce, y pragnie; 

aby fię icy wfzelka wola y afekty poddały; fprawuie to 
w nas; że nie tylko chcęmy tego, co ona ordynuie;ale też 
ytego, co nam radzi, y do czego pobudza. Tak właśnie 
iako miłość, y uczciwość Rodzicom powinna, fprawuie 
to w fynu; ażeby fprawował fię nietylko według dane- 
go fobie rofkazu; ale też według pragnienia, y chęci Oy- 
. calwego, ktore mu objawia, 
_ Rada tedy daie fię temu,ktoremu perfwaduięmy„y 2y- 
- częmy, aby był dofkonały: Tegeli chcef bydź dofkonalym, 
mowi Zbawiciel:żdź, ro/brzeday wfyfiko co mafsy rozday 
ubogim, á podź zá mną. - Ale ferce miłością pałaiące nie 
dla fwego pożytku przyimuie rady; lecz aby fię ftofowa- 
ło do pragnienia radzącego; y dla oddania powinney czci 
woli tego, komu należy. A zatym nieprzyimuić rad, tyl- 
ko tak, iak Bog chce. Bog zaś niechce tego po nas, aby 
każdy wlzyftkie rády zachował; ale tylko te, ktore temu, 
albo owemu fłużyć mogą; według natury każdego;cza- - 
fu, fpofobności, y śił; y iako kogo miłość pociągnie. 
ZLL Gdy- 
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Gdyby Rodzice twoi potrzebowali od ciebie pomocy 


dla konferwacyi życia; nie możefz tedy na ten Czas za- | 


myślać; abyś, idąc zaradą oddalił fię od świata, afzedł 
do Zakonu: bó ci miłość rofkazuie; ażebyś wypełnił przy- 
kazanie w pofzanowaniu Rodzicow, w ufłużeniu im, y 
w poratowaniu. Niechbyś był Xiążęciem, Krolem a po | 
twoim zeyściu poddani twego pańftwa nie mogliby bydź | 
konferwowani w pokoiu, befpieczni od oppreflyi, bun- 
tow, y zamięfzania: okazya tedy tego dobra poddanych | 
twoich obliguie cię; abyś miał fynow z twoiego małżeń- | 
ftwa prawdziwych fukcefiorow:przez to nie tracifz czyfto | 
- ści; 4 ieżeli ią utracafz, uczciwie ią utracafz z okazyi mi | 
łości ku poddanym. Iefłeś natury fłabey, y zdrowia pod- | 

- ległego chorobom, ktore potrzebuią wielkich wygod; nić | 
możefz fię na dobrowolne udać uboftwo!, bo ci miłość | 
tego nie pozwała. Miłość nie tylko niepozwala, ażeby gos | | 
fpodarze wizyftko rofprzedali, y rozdali na ubogie ; ale 
przykazuie, by przyfpołabiali według Boga tego wizyłłe | 
kiego, coieft potrzebnego, dla wyżywienia żony, dzięch | 
y czeladzi. Jáko też Krolom y Xiążętom pozwala, aby | 
| bez ukrzywdzenia poddanych , chroniąc fię wfzelkiego | 
zbytku, fkarby zbierali; ktoreby im ilużyć mogły,iako ia+ 
kie zbawienne potrzeby: na obronę od nieprzyiacioł Kro. | 
leftw fwoich. Czyliż Sw: Paweł nie radzi zofłaiącym w 
ftanie świętym Małżeńfkim, aby fkończywizy modlitwy 
fwoie, wracali fię do powinności fwoiey. 


Rady i 


Rozdźiał PI. a 7 

Rady wfzyftkie dane fą dla dofkonałości generalne 
Chrześciańfkiey; a nie dla kazdego z ofobna Chrześciani= 
na. Znayduią fię niektore Okoliczności , ktore ie czynią 
czafem niepodobne, czafem niepożyteczne , czafem nie- 
beśpieczne, 4 podczas fzkodzące niektorym.Dlatego Chry- 
ftus mowi o iedney z nich, co także y o wfzyftkich rozu- 
mie; Kro może poiąć; niech poymuse. Jakby rzekł we- 
dług Sw: Hieronima; Kżo może pozyfkać y utrzymać ho- 
nor czyfłości, iakoby rzecz wielkiey reputacji, y facunku, 
wiechay uirzymuic: bo tym ief rada czyfłości podanaykio- 
rzy fię ochotnie ubiegają, Nie mogą tedy wfzyfcy wlzyft- 
kich rad zachować, ktore że fą dane względem miłośći, ta 
ie miarkuie, y do zachowania ich przynagla. 

A gdy wfzyftkie podlegaią dyfpozycyi miłości; zá- 
tym wyciąga Zakonnikow z za klauzury, 4 ofadza ich 
na Karc a. Bifkupftwa, y inne Prelatury:y owfzem 
częfto do ftanu małżeńikiego dla pożytku Kroleftw, y 
Pańftw, iakom otym namienił. A ieżeli miłość tak ieft 
mocna że wyprowadza tych, ktorzy fię w Klafztorach fo- 

-lennemi ślubami Bogu poświęcili; daleko bardziey dla 
mnieyfzey przyczyny może dokazać y. wyperfwadować 
wielu, aby zoftaiąc na świecie,utrzymywali fwoie dofta- 
tki; ftan małżeń(ki obrali, woyny podnośili, y:toczyłi. 
Co iednak nie może fię obeyść bez niebeśpieczeńftwa. 

Kiedy zaś miłość wiedzie do dobrowolnego uboftwa 
iednych, 4 odwodzi drugich : iednych do małżeńftwa, 
Za 1 drù- 
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drugich do wfłrzemiezliwości zachęca ; iednych do Za- 
konu, drugich wabi do świata: z tych intentow nikomu 
fię fprawiać nie powinna: má bowiem abfolutną władzą 
w prawie Chryftufówym według Pifma. Milost wfyfi= 
ko może. Mà moc zupełną; iako tamże powiedziano: Nie 
czyni nic plocho, Z ktorą gdyby kto wizedł w kontrower 
fyą, y domagał fię, dla czego to czyni ? odważnie rzecze: 
<T óka żefł potrzeba Pańfka. _ Wizyitko fiużyć powińno 
miłości; 4 ta nikomu; y faumemu nawet fwemu kochane. 
kowi, ktorego nie iefł iłużebnicą, ale Oblubienicą, y lee 
mu nie uży; ale go ukochaniem kontentuie, A dlatego 
ona czyni porządek w rad wykonaniu: albowiem iednym 
wyperfwaduie czyfłość, 4 nie uboftwo, ihnym pofłufzeń: 
ftwo, nie wfłrzemieźliwość: infzym poft nakaże , ane | 
iałmużnę: infzym iałmużnę, nie pot: y niektorych m 
ofobność zaprowadzi; nie do zabaw około dufz powie 
rzonych: zechce znowu, aby fię niektorzy  konwerfacyą 
z ludzmi zabawiali, 4 nie w puftyni ukrywali. Krotko | 
‘mowiac: Milość ieft woda święty Ogrod Chryftufow fkra- 
piaiąca, y ożywiaiąca. A lubo ma ieden kolor bez żadne- 


"go koloru; kwiaty iednak ktore wyprowadza, nie fą bet 
* koloru rożność fwoię mieniącego. Bo Męczennikom dale 


kolor wyśmięnitfzy niż rożowy. Pannom biellzy od liliy. 
Infżym nadaie nayrolkofznieyfzy Ametyftowy umartwie* 
nia. Infzym złotemu fię rownaiący nogietkowy ftaranne: 
‘go fłanu małżeńfkiego.Rożnym rożnie daiąc rady R. dub 
0- 


- bookadzony. Ták dufza Boga miłuiąca przemienia fię 


Rozdział. VII 
dofkonałości, ktore tym lą fzczęśliwize, że fięj;z4 niemi 
udaią. ROZDZIAŁ VII. 
Milość znakomiitey woli Bożey w Przykazaniach, wpro- 
wadza nas do mitości Rad Ewangelicznych. 
A Także nie ma bydź kochana Teotimie wola Bofka ? 
“jak nam nie ma bydź miła? o prawo pełne miłości | y 
wfzyftko dla miłości. W Hebrayfkim texcie to fowo, Po- 
koy,znaczy zgromadzenie wfzelkiego dobra, y wfzelkiey 
fzczęśliwości. Dlatego mowi Dawid: Pokoy wfelaki kocha- 
śqcym prawo twoie; ktorzy nie czynią żadnego zgorfenia. 
Jákoby chciał wyrazić: O Panie! iaka fię znayduie przy- 
iemność w miłości Przykazań twoich:4 czy nie napełniafz 
wizelka ffodycz ferca tego; ktore wfzyftko fię poświęci- 
ło ná kochanie Prawa twego? Zaprawdę ten Krol według 
ferca Bofkiego, tak dolkonale y fkutecznie zaśmakował 
fobie w wyśmięnitości Przykazań Bolkich;że fłufznie mo- 
że bydź miany zá kochańka duchownego tego prawa,ia- 
ko czyłtey Oblubienice y Krolowey ferca wego. Co fię 
iawno pokazuie: z pochwał tego Prawa Bofkiego ufta- 
wicznych. 
Oblubienica Niebiefka chcąc wyrazić wdzięczność 
wonności zapachow N iebiefkiego Oblubieńca fwego; tak 


- o nim mowi: Wonnośt wylana Imię tmoie jakoby rzekła: 


Takeś napufzczony wonnościami; że zdajeľz fię bydz fa- 
mym balfamem, albo pizmem; aniżeli namafzczony,al- 


w 


Bf. m8. 
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w wolą Bofką; że zaffuguie fobie, aby nazwana była wos 
lą Bofką fłufzniey; aniżeli pofłufzna, albo poddana woli 
Bofkiey. Zkąd mowi Bog przez Tzaiafza:że Kościoł Chrze- 
ściańfki nazwie zomym Imteniem;ktoreufłaPan[kie wymo- 
mig, iakoby rzekł: Wyznaczy, y wyryfuie na fercach 
wiernych.Potym obiaśniaiąc to Imię; mowi: będzie wola | 
moia m nim, pokazniąc rożność między temi,ktorzy nie 
fa Chrześcianie; że każdy z nich má fwoię włafną wolą | 
w fercu fwoim. A fniędzy prawdziwemi Synami Zbawie 
ciela; że każdy z nich odftąpi włafney woli; y już wię: 
cey nie będzie tylkoiedna wola, Pani,Miftrzyni,Rządczy: | 
ni wielowładna: ktora będzie ożywiała, rządziła, y kie-. 
rowała wfzyftkie dufze, wfzyftkie fetca, y wfzyftkie wo- | 
le: a Imię zafzczytu Chrześciańfkiego nie będzie infze, | 
tylko wola Bofka w nich. To ieft wola,ktora panować bę: | 
dzie nad wfzyftkiemi wolami, y wfzyftkie w siebie prze- | 
mieni;tak,że wola Chrześcian,y wola Pana nafzego nie bę: 
dą rożne,ale fzczegulnie iedna tylko wola.Co fię dofkonale 
fprawdziło przy pierwiaftkach Kościoła Chryftufowego: | 
ślbowiem iako powiada Łukafż Sw: natenczas mnofwa | 
wiernych iedno było ferce, y iedna dufa. Nie mowi bo- 
wiem tam Sw: Ewangelifta o fercu żyjącym w ciałach 
nafzych; ani o dufzy ożywiaiącey ferca nafze życiem do- 
czelfnym: ale mowi o fercu, ktore dufzom’ nafzym daie 
życie niebiefkie; y o dufzy, ktora ożywia ferca nafze iy- 
giem nadprzyrodzonym. Serce, y dufza A. ig- 

ne 


p 
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dne wfzyftkich wiernych, nieco infzego ieft; tylko wola 
Bofka według Pfalmifty Św: Zycze żefć w woli Bożey nie 
dlatego tylko , że życie nafze doczelne zawiłło od woli 
Bolkiey; ale też że zycie nafze duchowne funduie fię na 
tym życiu, przez ktore Bog żyie, y kroluie w nas; 4 wza- 
iemnie my też żyjemy, y iefteśm 
fpołobem grześnik od początku,to ieft zawfze:łamaf jarzg= 
mo Prawa Bojkiego, porwał. wfyfżkie zwiajki, y rzekł, 
nie będę ffużył. A dlatego mowi Bog : Przefiępcą z ży- 
wota iwego nazwałem cię. "A mowiąc do Krola Tyryi- 
kiego, wyrzuca mu naoczy, żeo fercu fwoim ák trzy» 
mał; iak o Sercu Bofkim: bo odftępca y zuchwały chce, 
ażeby ferce iego było Panem: 4 włalna wola lego, aby by- 
h reje nad wizyftkie ; iako ieft naywyżfza wola 
Bolka. = 
Owieczny Boże! nie dopufzczayże mi tego: ale (praw, 
aby nie była nigdy wola moia, ale twoia. Ah! nie żyjem 
na tym świecie; abyśmy wolą nafzę czynili ale dobroć 
woli twoiey, ktora nas ftworzyła, Nó początku Ksiegi 
napifano o Tobie o Boże życia moiego! abyś czynił A 
Oyca Przedwiecznego,y przez pierwizą dulze twoiey wo- 
lą ludzką , od początku poczęcia twego przyiąłeś miłe 
prawo lego, y złożyłeś ie w pofrzod ferca twego, aby tam 
panowało .na wieki. O! ktożby to dał dulzy moicy ażeby 
nie fwoię, ale Bolka pełniła. 


Więc kiedy miłość nafza zupełnie przylgnęła do'woli 


Pfal,29» 
W, Ga 


y w nim. Przeciwnym ; 
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Bofkiey; nie dofyć nam na tym; że pełniemy wolą Bofką; 
ktora nam ieft przez przykazania oznaymiona; ale też że 
fię poddaiemy pofłufzeńftwu rad; ktore dlatego fą nam 
podane; abyśmy dofkonaley przykazania zachowali;kto= 
re fie też z niemi, iako mowi Sw: Tomafz; zgadzaią. O! 
jak chwalebne zachowanie zakazania nieporządnych ro- 
fkofzy w tym, ktory fię wyrzekł y przyftoynych delicyi. 
O! iak daleki od pożądliwości dobr cudzych;ktory wfzel- 


kiemi bogactwy gardzi; á nawet y temi, ktoreby mogł | 


był świątobliwie zbierać, O! iako mniey fię trzeba bać, 
żeby ten miał przenośić wolą włafną nad Bofką ; ktory 
dla wykonania woli Bofkiey poddaie fię człowiekowi. 
Krol Dawid będąc iednego czalu w obozie przeciw 
Filiftynom, ktorzy oblegli Betleem, pragnął wody z kry- 
2 Regn nice Betleemfkiey ; mowiąc: O! gdybyfię znalazł: taki, 


“it ktoryby. mi dał kubek wody z krynice, ktora fig znaydmie | 


przy Betleemfkiey bramie. Ledwo to wymowił; aż wlot 


trzy mężni młodziani przebiwfzy fię przez oboz Filifty: | 


now, y naczerpawfzy wody z owey krynice Betleemikiey 
przy bramie będącey, przynieśli Dawidowi: a ten zwa- 
żywfzy niebeśpieczeńftwo, na ktore fię rezolwowali, aby 
iego apetytowi dogodzili; ziechczał pić; dle ią ofiarował 
Pómu mowiąc: Niech mi Pan będzie mitościm; nie uczje 


nię tego; bo bym krew pił, y niebejpieczeńfiwo duf tych | 


ktorzy tam chodzili. Uważ profzę Teotimie ochoczego 
ducha w tych młodzianach ; ktorzy żeby Krola twego 
pra”. 
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pragnieniu choć namienionemu tylko dogodzili; y żeby 
to (kutkiem fpełnili, wdarli fię w oboz nieprzyiacielfki, y 
przerznęli fię przez niezliczoną ich zgraię, y tyśiączne nie- 
bespieczeńftwa przebyli; ażeby profte pragnienie Krola 
{wego wykonali, ża ; 

Zoftaiąc natym świecie Zbawiciel nafz, w wielu 
rzeczach wolą fwoię fpofobem niby przykazania obwie- 
ścił: w wielu znowu innych, [pofobem pragnienia onę o- 
głosił. Wielce bowiem czyftość, uboftwo, pofłufzeńftwo, 
zupełną rezygnacyą, y wyrzeczenie fię woli fwoiey, śie- 
roćtwo, poft, modlitwy uftawiczność zachwalił. Y co 
rzekło czyfłości ; Kro może pojąć, niech poymmie toż, ro- 
zumiał o innych radach. Pragnienia tego Zbawiciela nay- 
mężnieyśi z Chrześcian fię chwycili; y przezwyciężywfzy 
włzyftkie przeciwności, pożądliwości, y trudności, do 


lądu świętey dofkonałości dopędzili, y mocno fię przy- 


łożywfzy. do uczynienia zadofyć pragnieniu Krola wego, 


tym fpofobem doftąpili wieczney chwały, 


Zaprawdę, iako świadczy Pfalmifta Pańfki. Bog 
nie tylko wyfłuchiwa modlitwy wiernych, śle też y fame 


„ch pragnienia, nawet y famo przygotowanie, ktore w 


fobie wzbudzają do modlenia. Ták ief przychylny y 
fkłonny do czynienia woli śiebie kochaiących. A czemuż 
też y my wzaiemnie znaczną niezapalamy fię gorliwością 
do naśladowania woli Zbawiciela nafzego; ażeby nie tyl- 
ko czyniliśmy to, co przykazuie, ale też y to, co ogłałza 
Aaaa bydź 
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bydź fobie miłego, y przyiemnego. Wipaniałe dufze nie 
potrzebują przynaglania, y przymufu do wypełnienia te- 
go; co wiedzą kochankowi pragnącemu , bydź przylee | 
mnego. Dufa moia ( mowi iedna z takich ) ro/płynęta 
fie, iak kochanek przemowii. 
ROZDZIAŁ VII. 
Wzgarda Rad Ewangelicznych iefi cig kim grzechem, 
Towa, ktoremi nas pobudza Bog do chwycenia fię dos 
M fkonałości, fą tak mocne y fkuteczne ; że zaniechać o= 
bowiązku tego nie możemy. Bądzcie świężemi ( mowi 
Pan) bo i4 święty jeflem. Kto ief świętym, niech fsę flara 
o więkfą świątobliwośći á kto ief (prawiedliwysniech fię 
bardziey ufprawiedliwia. Bądźcie dofkonatemi, iako y | 
Ocieć waf Niebiejki żefi dofkonat). Dlatego S. Bernard | 
pifząc do 5. Grwaryna Opata Akwenlkiego; ktorego życie 
y cuda w tamtey Dyecezyi wdzięczny odot wydały „tak 
pifze: Człowiek jprawiedliwy nigdy mie mowi sdofyć: bo 
gamfe pragnie, y łaknie prawiedlawości. 
Zaprawdę Teotimie, ile do dobr doczelnych nale: 
` žy; nie ma nięcy dofyć ten, ktoremu nie dofyć 'na tym, 
-czego må po doftatku. Bo coż może nafycić tego, ktore- 
o dolkatek ukontentować niemoże. Lecz co należy 
względem dobra duchownego; tu nie ma ten tego na 
czymby mu dofyć było; ktoremu dofyć mieć to,coby mu | 
było zadolyć, y doftatek ten nie ieft doftatkiem: bo pra- 
wdziwy doftatek w rzeczach Bofkich po.części funduić + 
fię na pragnieniu obfitości. 4 Bog | 
i 


» 
4 


Rozdział VIII, $79 

Bog przy ftworzeniu świáta rofkazał ziemi, aby ro- 

dziła ziołą zielone, y wydaiące naśienie, y drzewa wya 
dáiące owoc według rodzaju fwego; ktoregoby naśienie 
zofławało ná ziemi. Widziemy, y doświadczamy, że 
drzewka y żiołka dotąd nie máig fufznego wzroftu , y 
dofkonałości; dokąd nie będą miały ziarna y naślenia , 
ktoreby flużyły potym dla rozrodzenia y wydania zioł, 
y drzewek tegoż rodzaių. Cnoty nafze nigdy fwoiey nie 
doydą miary dolkonałey; ieżeli w nas nie wydadzą pra- 
gnienia poftępowania w nich, y pomnażania; ktore iaka 
naśienia iakie duchowne zgodne fą do wywiedzienia no- 
wych ftopniow cnoty. Y zdaie mi fię,że ziemia ferca ná- 
fzego ma rolkaz do rodzenia cnot latorośli, ktoreby wy- 
dawały owoce fpraw świętych , każda według rodzaju 
fwego; y nasienie pragnienia, y przedśięwzięcia; pomna- 
žania y pofłępowania w drodze dofkonałości. Cnota bo- 
wiem ktora nie ma ziarna, y maślenia tego pragnienia, 
nie przychodzi do dofkonałości. Napomimaiąc oziębłe- 
g0, y leniwego ZAkonnika Bernard Św:, takmowi; O 
Mmchu! niechce pofiępować m dofkonałości ? nie: więc 
cheek ufamat? rzeczef: niechciatbym, Coż tedy zdmyśla(ce 
Chcę tym bydź, czym iefiem; miechcę bydź ani lepfy, áni 
gory. Chce tedy tym byd, czym bydź nie može? Což 
icf ná śmiecie takiego, coby było ffateczne? nic zapewnie, 


bo wfyfiko podlegte tefl odmianie, procz Boga.  Bardzey 


ła ieńcze oczłowieku powiedziano: że nigdy uie trwa w 
Aaaa 2 żednym 


Een: tp. 
U M, 
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sednym fłanie, Potrzeba tedy koniecznie dibo pofłępować, 
ślbo fię cofać; dążyć w drodze dofkonatości, ńlbo ufławać, +) 
Nie mowię iá tu, o czym y S: Bernard nie żamyślał, | 
ażeby miał bydź grzech nie chwytać fię, y niepraktyko= | 
wać rad Ewangelicznych. Nie mafz w tym grzechu 
eotimie. TA bowiem ieft rożnica między przykazaniem 
4 radą: że przykazania pod winą nas przymułzaią do zde 
chowaniazróda zaś nás zaprafzą, żadney-winy nie kładąc, 
chociażbyśmy iey nie zachowali. Przecięż jednak mo- | 
wię: iż ieft ciężki grzech, nie mieć ochoty do dofkonałoe 
ści Chrześciańfkiey. A dopieroż więkfzy iefzcze grzech, 
ardzić inftynktami zóchęcaiącemi: bo temi nas Chryftus 
do dofkonałości Chrześciańfkiey wzywa. Nieznofną tedy 
bezbożnością bydź powiadam: gardzić radami y frzodkóe | 
mi; ktore nam Zbawiciel do doftąpienia dofkonałości 
podaie. Herezyą zaś to nazywam; gdyb kto powiedał, 
że to Chryftus nie dobrze radził, y pet wadował. Ato 
blużnierftwem oczywiftym mowić Bogu: Odffąp od nass | 
" niechcemy wiedzieć drog twoich. A nayobrz dliwfze by | 
iefzcze było nieufzanowanie: gdyby temu, Ktory z taką | 
miłością y łagodnością zapralza nas do dofkonałości,kto 
odpowiedział, ani chcę bydź świętym, ani dofkonałymy 
ni bydź uczefłnikiem twego fprzyiania ; y fluchać rád 
twoich, ktore mi wtrącafz, abym fzedł drogą ich. 
Możeć wprawdzie kto bez grzechu rad poniechać, | 
dla afektu do czego innego nakłaniającego. Jako naprzye 
>> kład: | 


| „Rozdział VIII 58r 
kład: Może niefprzedawać tego, co má; y nierozdawaąć 
. na ubogie z przedaży żebranego grofza, dlatego , żenie 
przyfzedł do tey dofkonałości : aby takie uczynił wyrze= 
czenie. Możć kto ż afektu ku zacney iakiey damie zaslu- 
bić ią fobie w małżeńftwo : albo też że nie czuie fię tak 
śilńym, aby mogł uftawicznie z ciałem y ze krwią wieść 
utarczki, Ale niechcieć iść zá radami, albo zá iedną z 
nich, to bydź nie może beż znacznego kontemptu tego, 
ktory ie podaie. Nie udać fię zdradą Panieńfkiey zacho- 
wania czyfłości, ażeby fię ożenić; tonie iet zła. Lecz 
żenić fię fzczegulnie dla wzgardy czyftośći, iako czynią 
Heretycy; wielki fię w tym kontempt dzieie iako radzą- 
cemu, tak y iego radzie. Pić wino przeciwko zdaniu Me- 
dyka, gdy kto ieft przymulzony pragnieniem,albo ocho- 
tą do picia; nie ieft to Doktorem gardzić, ani radą iego, 
Ale mowić niechce iá fluchać tego zdania Medyka, to 
pochodzi z małey eftymacyi, ktorą onim mamy. 

— Co wzgłędem rad ludzkich, te częfło mogą bydź 
Wzgatdzone, nie wzgardziwizy tych, ktorzy ie podali. Bo 
przez to nie gardziemy człowiekiem, gdy nam fię zda , 
że mogł pobłądzić, Ale relpektem rad Bofkich, ieżeli ie 
odrzucamy , y niemi gatdziemy; nie możć to pochodzić 
tylko z przewtotności: iako to, że te rady fą złe, y niefpra- 
wiedliwe. Co nie od kogo.inlzego pochodzi tylko od du- 
cha bluźnierftwa. lakoby Bog nie był fama Mądiością, 
żeby włzyfłkiego nie wiedział: nie był iedyną Dobrocią, 


zeby 


i 
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Kośćioła Święt: ktory dla uftawiczney aflyftencyi Ducha 
Przenayświętlzego (ktory uczy„y wiedzi. drogą prawdy) | 
nigdy zle nie może radzić, 2 | 
ROZDZIAŁ IX. 
Dokończenie dyfkur/u zaczętego. liko każdy kochać pos | 
winień Ródy Eiwangeliczne, lubo nie ief obligowany, | 
żeby mfyfikie wypełnił; y iako z mich te wypełe | 
nić powinień, ktore może, | 
i Gw rady od Chyftufa podane nie wfzyftkię mogą, 
lubo też powinny bydź wypełnione od ardezo Z 0: 

/ fobna Chrześcianina; każdy ie iednak kochać powinień; 
bo fa wielce dobre. Gdybys cierpiał bol głowy dla- 
tego,że ci zapach pizma fzkodziizalibyś pizmu nie przy: 
znał, że iego zapach ieft wdzięczny , y miły ? Gdyby | 

' fukaia iaka bogata ofobie twoiey nieprzynależała , albo 
nie kwadrowała; czybyś ią ganił; iakby żadnego walo- | 
ru nie miała? Gdyby pierśćień iaki drogi nie zdał fię na | 
twoy palec; jeżelibyś go dla tego wrzucił w błoto? Chwal | 
tedy Teotimie, y kochay wfzyftkie rady od Chryftufa 


kiey rady: 4 oraz ztobą niech będą pochwalone wfzelkie 

nauki ludziom podane.  Balfamem y rożnemi odorami | 
AZ rozwefela fię ferce, A dobrą przyiaciela radą ciefzy fię dux | 
| fza niby iaką fHodyczą,mowi Sálomon. Ale o ktorymże to 
przyiacieluPo ktorych radach mowiemy? O ktorymże in- 


ką fzym 


żeby dobrey rady nie podał, Toż fię ma mowić o radach i 


podane. Bądzże Břogofľáwiony ná wieki o Anjele wiel | 


Rozdźiał IX, 


| 8; 
_ lzym Pieżeli nieo przyjacielu nad wfzyftkie Przyiacioły 


naybardziey f przylalącym: ktorego to rady bardziey ko- 
chać powinniśmy, iak wfzyftko ńas kontentujące. Ten 
Przyiaciel Zbawiciel ieft; iego rady fą powodem zbawie- 
nia. Powinniśmy fię tedy cielzyć Teotimie, kiedykolwiek 
widziemy niektorych chwytaiących fię, y idących zá 
iego radami; ktorychmy albo nie możemy, albo zacho 
waćeśmy niepowinni: mamy fię iefzcze y modlić za nich: 
mile fię z niemi obchodzić: pobłogofławić ich fzczęściu; 
że fię udaią za niemi; w tak zbawienney fprawie im do- 
pomagać. Miłość bowiem obliguie nas nie tylko kochać 
fię wtym, co nam ief dobrego ; ale też co y nalżym 
bliźnim. 
Znakomicie zaś przez to oświadczemy; że kochamy 
wfzyftkie rady; kiedy te pilno y fzczerze zachowamy ; 
ktore nafzey kondycyi przynależą. Bo jako ten, ktory 
mocno wierzy ieden Artykuł Wiary;że go Bog przez fyo- 
ie owo ogłofzone w Kościele Sw; obiawił; daie wiarę y 
wlzyftkim. śrtykułom, Y ten, ktory dla fzczerey miło« 
ści Boga zachowuie jedno Przykazanie ; gotów ieft y ' 


_ wlzyftkie zachować za podaniem okazyi, Tymże ipo= 


lobem ten, ktory jednę radę Ewangeliczną kocha„y wiel 

ce lzacuie, dlatego, że ią Bog podał; kocha też y fzacuie 

włzyftkie; ponieważ y te z ult Naywyżfzego pochodzą, 

ożemy zaśłatwo wiele ich zachować, lubo nie razem 

wlzyftkie: bo Bog dał ich dofyć , aby każdy człowiek 
fig- 
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niektore z nich wypełnił: a y iednego dnia nie malz, w 
ktorymbyśmy fpofobu do pełnienią ich nie mieli. 
Miłość po tobie wyciąga, ażebyś dla wfpomożenia 
twoich Rodzicow przy nich fię zabawiał: miey iednak 
chęć y afekt do wyrzeczenia fię wfzyftkiego; y niech nie 
dla inney przyczyny ferce twoie trzyma fię przy: domo- 
wych zabawach; tylko tak, iak potrzeba wyciąga tego, 
co z miłości ku Rodzicom czynić powinieneś. - Wzglę: 
dem kondycyi ofoby twoiey nie możefz w dofkonałey żyć 
czyfłości; zachoway ią jednak ile możefz bez ufzczerbku 
miłości. Kto nie może zupełnie fprawy jakiey wypełnić 
niech przynaymniey część iey iaką wypełni. Nie ieftes 
obligowany uprzedzać zgodą tego ktory cię obraził „ bo 
by to do niego należało , aby on ciebie poprzedził z fax 
tysfakcyą zá urazę: ale idź przecię '"Teotimie, uczyń co ci 
radzi Zbawiciel, poprzedź go dobroczynnością ; odday 
mu dobre zå złe, fkupiaiąc na głowę iego węgle 10244: 
rzone, ktore fą świadkami miłości; ktoreby go rozgrzały 
do kochania ciebie. Nie przynagla cię żadne do tego prá- 
wo, áżebyś każdemu nawiiaiącemu fię ubogiemu da 
wał iałmużnę; ale tylko tym, ktorzy w ofłatnim fą ubo- 
ftwie: dlatego iednak idąc zá radą Cbryftufową nieza- 
niechyway z chęcią tych wfpomagać ktorych widzifz po- 
trzebnych: co malz czynić według ftanu kondycyi two- 
iey, mając wzgląd y na fwoie potrzeby. Nie mafz obo- 


twego 


wigzku czynienia żadnego ślubu; przecięż niektore dl* 


Rozdział IX, 385 
twego w miłości Bofkiey poftępku zá rozfądkiem Spo- 
wiedniką możefz uczynić. Wolno ci używać wina przy 
wfzelkiey wftrzemieżliwości, ale według rady S. Pawła: 
tyle, anie więcey używać go mafz, ileć dla utwierdze- 
nia fłabości żołądka potrzeba. 

Rożne fię w radach Ewangelicznych zawieraią fto- 

nie dofkonałości. Pożyczanym Ipofobem wygodzić u- 
A w ofłatniey nędzy będącym; ieft to pierwfzy fto- 
pień rady o jałmużnie podaney. Dźrować zaś im co, ieft 
wyżlzy ftopień.Rozdać zaś wfzyftko iefzcze nad te wyż- 
fzy. A naywyżlzy ten, dać fiebie famego, y poświęcić na 
uflugę ubogim. Rad bydz gośćiem bez znaczney potrze- 
by; ieft iść za radą. Przyimować poftronnych pierwfzy 
ieft iey ftopień. Ale zachodzić drogę, dla ich zaprofze- 
nia; iako czynił Abram; to wyżlży ftopień lecz wyżfzy 
iefzcze od tego: miefzkać ná mieyfcach niebeśpiecznych 
dlatego, aby podroźnym y pielgrzymuiącym w przyimo- 
waniu ich dogodzić. W czym fię ftat chwalebnym Wiel- 
ki fuga Bofki Sw: Bernard z Mentonu znakomitey wiel- 


* ce Familyi wiele lát między przykremi fkałami Gor Al- 


pes z przy(pofobionym fobie towarzyftwem przemięfzki- 
waiący , aby przechodzących przyimowali, y ludzkość 
im wizelką z miłości Chrześciańfkiey oświadczali; 4 nay- 
bardziey, aby ich w niebeśpieczeńftwach ofirey zimy, y 
od zboycow napadaiących ratowali. Ná co dwa Szpitale 
ten fluga Bofki wyftawił. od Imienia iego Sw. Bernarda 

w Dye- 
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w Dyecezyi Syońfkiey: á drugi na Gorze Pawłowey Św: 
Bernarda w Dyecezyi Tarentezyifkiey nazwane. Ná- 


wiedzać chorych w oftatniey potrzebie zoftających chwa 


lebna iet: ufługować im chwalebnieyfza. Obowiązać 
fię zaś ślubem natę ufługę fłopień naywyżfzy tey rady 
Ewangeliczney. Te wyfługi Zakonnicy chorych przyie 
muiący, inni nawiedzaiący według Regu? fwoich odpra« 


` wuig. Tako też niektore świątobliwe Matrony po rożnych 
mieyfcach , naśladuiąc w tym Wielkiego Św: Samfona 


Rzymianina Szlachectwem y Doktorlką nauką fławnego; 
ktory w Konfłantynopolu na Kapłańftwo poświęcony do 
tey przedziwney ku chorym miłości fiebie poświęcił w 
Szpitalu od śiebie zaczętym: ktory potym Juftynian Cea 


farz więkfzym nakładem dokończył.  Naśladując także | 
Swięte kochanki Chryftufowe Katarzynę Seneńfką , Ge: | 


nueńiką, Elzbietę Corkę Krola Węgerfkiego ; y fug Bo- 


fkich Francifzka, y Jgnacego.ktorzy iako z początku fwo« 


ich Zakonnikow do tego włożyli; tak ci do tych czas w 
tey ufłudze nie uftają. 

Mają tedy cnoty pewne dofkonałości fwoiey rofprze< 
ftrzenienie; ktorych według naywyżlzey ich dofkonało= 
ści nie iefteśmy pełnić obligowani: bo dolfyć nam ná tym, 


czynić poftępek w cwiczeniu fię w nich; abyśmy fkute« | 


cznie, y rzeczą famą w nich trwali; do poftępowania zaś 
dalfzego, y pomnażaniu fię w ich rady Ewangeliczne po- 


e 


magaią. Bo ákcye cnot heroicznych nie fą przykazane, | 
al 


—— 


-— 


Rozdźiaf IX, 587. 
Ale doradzone, A ieżeli kiedy z przyczyny iakiey obowię- 
guią nas, abyśmy w nich poftępowali; to fię rzadko dzie- 
ie y trefunkiem, tylko potrzebę przynofzącym do zatrzy” 
mania przy fobie łafki Bofkiey, Szczęśliwy ow o- 
dzwiemy więżienia w Sebaście; ktory poftrzegfzy iednego 
ze czterdzieftu nieznośnym mrozem dręczonych,y na mę- 
czeńftwo fkózanych ufłaiącego, y męczeńiką koronę u- 
tracaiącego, na iego mieyfce fię, choć mu w tym żaden 


nie radził,nadftawiał;a tak wfzedł w komplet liczbyCzter- 


dzieftu zwyciężcow Chryftufowych. Święty także Á= 
dauktus, obaczywizy , że Sw; Felixa Papieża wiodą ná 
męczeńftwo; nie namowiony od nikogo zawołał; o to y 
ia, iako też y ten Chrześcianiń ieftem; y tegoż czczę Zba» 
wiciela ; potym pocałowawfzy Św: Felixa fzedł z nim 
wraz na męczeńftwo,y ścięty ieft. Niezliczeni z dawniey= 
fzych świętych Męczennikow toż uczynili ; bo chociaż 
łatwo mogli albo uchronić fię męczeńftwa,albo też uciec 
od niego bez grzechu ; obrali iednak mężnie fię na nie 
odważyć, aniżeli fię go fromotnie uchronić, 'Tych tedy 
męczenftwa były akcyą heroiczną , do ktorego podięcia 
exces świętey miłości dodał im męftwa, y śmiałości. Ale 
kiedy przyftąpi przynaglenie, albo podiąć męczeńftwo 
za wiarę; albo wiary oditąpić; ná tenczas męczeńftwo nie 
przeftaie bydź. męczeńftwem, y akcyą wyśmienitą mie 
łości, y męftwa; niewiem iednak ieśli go nazwać akcyą 
heroiczną; gdyż nie ieft obrane przez iaki exces świętey 
z bbbz mi- 
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miłości, ale z potrzeby wykonania prawa, ktore to naka= 
auie. Zgoła w wykonaniu cnot akcyi heroicznych na- 
ślądować mámy Chryftufa Pana; ktory, iako mowi Św: 
Tomafz z Akwinu : od początku poczęcia fwego miał 
wfzyftkie cnoty w ftopniu heroicznym. A iaiefzcze do- 


daię; że miał w ftopniu wyżfzym nad heroiczny: bo nie 


tylko był coś więcey niż człowiek, ale niefkończonym 
fpofobem więcey; to ieft prawdziwy Bog. 
ROZDZIAŁ X. 
Powinniśmy fie frofować do woli Bojkiey, ktora nam znas 
komita iefè przez natchnieniá. A naprzod o rozmaitości 
frzodkow, przez ktore nam Bog daie natchnienia /woie, 
Łoneczne promienie oświecaią świat zagrzewaląc, y 
zagrzewalą oświecając. Natchnienie, ieft to promień 
Niebiefki, fercu nafzemu światła udzielaiący, maiący W 
fobie moc zagrzewania; odkrycia dobra, y pobudzania W 
nas zabierania fię do niego. Cokolwiek żyie na ziemi, 
odczas zimowych mrozów gnuśnieie : lecz gdy ciepła 
Wiofna zawita , do fwoiey fię znowu wfzyftko wraca 
czerftwośći. Zwierzęta ziemne raźniey biegaią; ptaftwo 
wyżey wylatuie; y ochotniey wyśpiewuie: drzewa Z wiel- 
ką udatnością liściami y kwiatami fię okrywaią. Gdy 
Bog dufzom nafzym nie daie inśpiracyi ; leniwe fą y nie 
użytejlecz za przyściem promieni natchnienia Bofkiego» 
czuięmy światło złączone Z zagrzewaniem ożywiaiącym 


ktore nalz rozum oświeca; wolą pobudza, y zachęca, da* 
iąc 


ff uno STS IOWA w z ZU aaa 0 PCA 


Rozdźiał X. 89 


iąc iey siły do chcenia y czynienia tego wlzyftkiego, co 
należy dozbawienia wiecznego. Gdy Bog uformował 
ciało człowieka z ziemie, powieda Pifmo Sw: wpuścił w 
nie natchnienie życia, y ftał fię człowiek dufzą żyiącą: to 
ieft; dufzą, ktora uczyniła, żywe, rufzaiące fię, y (prawne 
ciało. Tenże Bog Przedwieczny natchnął dufze nafze in= 
fpiracyami żyćia nadprzyrodzonego; i4ko mowi A poftoł: 
że fię ftały duchem ożywialącym: to ieft duchem, ktory 
nas czyni żylącemi, czuiącemi, y dzielnemi w {prawach 
łafki. A tak ktory nam dał bycie , daie też fprawność do 
odbierania łafki, Tchnienie albo duch człowieka z4- 


grzewa członki,iako fię ftało z Synem Sulamitki, do kto- 


tego uft Elizeufz Prorok przyłożył ufta fwoie, y wy- 
pułzczał ducha fwego, áż fię ciało dziecięcia rozgrzało, y 
ożyło. Lecz co fię tycze Ducha Bofkiego; nie tylko; ro- 


Reg. 4. 
V. Z4e 


zgrzewa; ale też dofkonale oświeca + bo Duch Bofki ieft - 


światłem nieograniczonym: ktorego duch cżywiaiący ná- 

zywa fię natchnieniem ; bo przez nie naywyżfza dobroć 

tchnie w nas pragnienia y zamyfły ferca (woiego. 
Śrzodki zaś natchnienia prawie fa niezrachowane. 


_ SS. Antoni, Francilzek, Anzelm, y inśi niezliczeni, z z4- 


patrywania {iç na rzeczy ftworzone, częftokroć natchnie- 
nia odbierali. Zwyczaynyć wprawdzie fpofob ieft, opo- 
wiedanie fłówa Bożego; ale czałem w tych, w ktorych o- 


, powiedane flowo żadnego nie Czyni pożytku, tam fame 


utrapienia uczynią, według Proroka mowiącego + ży/ko 
P ym 5 ącego + Zy 


mekfa 
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mwekfa då rozum ffuchowi to ielt; tym , ktorzy z fucha- 
nia, iako Bog po pogrożkach fwoich,karze niecnotliwych, | 
nie poprawuią fię; uznaią prawdę; gdy fię te y nanich f 
wypełnią; y ftaną fię mądremi p utrapienie. Swięta | 
Marya Egipcyaka odebrała natchnienie przez zapatrywa: | 
nie fię na Obraz Panny Przenayświędzey. $. Antoni z flue 
chania Ewangelyi przy Mfzy przeczytaney. Sw: Augus 
ftyn z fluchania żywota Sw: Antoniego. Św: Francifzek 
Borgiafz z zapatrywania fię natrupa Cefarzowey: Sw: | 
Pachomi z przykładu miłośiernego -Chrześcian , będący | 
iefzcze Poganinem. S, Jgnacy z czytania żywotow Swięe 
tych. Sw: Cypryan nie Bifkup Karageńlki, ale światowy | 
przed tym człowiek, a potym chwalebny Męczennik;gdy 
czarta wyznaiącego fłyfzał, iako nie ma mocy nad temi | 
ktorzy ufaią w Bogu. 

Gdym iefzcze w młodych leciech traktował nauki 
w Paryżu; dwoch Studentow (z ktorych ieden był Here 
tyk) bawiąc fię przez noc na przedmieściu $, Jakoba w 
mieyfcu mniey uczciwym; gdzie czart łowił dufze ludz 
kie: ufiyfzeli, iż dzwoniono u Kartuzyśnow: y gdy fię 
Heretyk pytał (wego towarzyfza; coby była za przyczynij 
że wtak poźną noc dzwoniążodpowiedział mu towarzy(ii 
że wtamtym Klafztorze odprawuie fię Jutrznia, O Bo 
że ! rzecze ow Heretyk: iak rożna ieft zabawa tych Zakon 
nikow od nafzey. Tamci odprawuią fprawy Aniellkie, 
á my diabelfkie, A gdy chciał dociec tego, ieżeli to pre 
wdą, co mu towarzyfz powiedał ; nazajutrz pofzedł do 

= i tamte” 
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l= tamtego Kościoła;gdzie zaftał tych Zakonnikow na miey= 
s |  fcachiwoich, iśko marmurowe iakie ftatny nieporufzone, 

h F w rzędzie ftoiących, z wielką áttencyą y pobożnością pra- 

a | wie Anielfką według fwego zwyczaiu Plalmodyą wyśpie- 

| wuiących:z czego młodzian ow w podziwieniu zofławizy, 

+ uczuł wielką w fercu fwoim pociechę; widząc żetak po- 

+ bożnie czczą y wychwalaią Boga Katolicy: dlaczego po= 

k fłónowił; co y wypełnił: przyłączyć fię do zgromadzenią 
i| Kościoła prawdziwey Oblubienice Chryftufowey: od Kto- 

cy | rego święte odebrał natchnienie, 

e Oiak fzczęśliwi Í ci, ktorych ferce zawfze otwarte 

y|  doprzyimowania świętych infpiracyi; gdyż im na nich 

ly | nigdy zbywać niebędzie; zá ktorych powodem fzczęśli- 

nij | - we życie, y powierzone fobie śdminiltracye chwalebnie 

= fprawować mogą. Bo iako Bog zwierzętom inftynkta 

ki, dale w tym,co według ich natury do konferwacyi ich na= 

e leży: tak każdemu z nas, ieżeli łafce Bolkiey tamy iakiey 

w,  niezarzuciemy, dáie natchnienia potrzebne do życia, do 

le. fprawowania nas w życiu Duchownym.  Pónie Boże; 
ff mowi Eleázer; Pána mego Abraamas przybgdá mi dzić Gen: są 

Aj | "4 pomoc, J uczyń milośierdzie z moim Panem Abraaa e ge 

fk mem. Oto blifko zrzodťa wody iefem: á Corki obymatelow 

0. mafa teo wychodzą do czerpania wody, więc jeżeli mi 

me dziewica, Ktorey iá rzekę, nachyl fsagiew tmoię, óbym fig 

de, # pil; odpowie mi, piy: á y mielbigdy twoie nópoię; ta ief 

tal! ktorąś diá Jugi twego Izaúka przeznaczy? Teotimie: czy 


iż 
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liż Eleazer nie pokazuie po fobie, że tylko dla siebie pra- 
gnął wody : ale Rebeka będąc pofłufzna natchnieniu od ' |. 
Boga fobie danemu, fama fię zabiera poić Wielbłądy; dla ` 
tego fłała fię godną Oblubienicą [zaakową, Synową Wiel- 
kiego Patryarchy Abrahama, á Babką Zbawiciela Nafze- 
go. Te to wfpaniałe dufze;ktorym nie dofyć na tym, peł- 
nić to, czego od nich przez przykazania y rady Bofki O- 
blubieniec potrzebuie:lecz oprocz tego ochocze fa y prętkie 
pufzczać fię za świętym iego natchnieniem: fą owe, kto- | 
re Ociec Przedwieczny przeznaczył aby były Oblubieni- 
-, cami Syna iego naymilfzego. Jie fię tycze Eleazara ; że 
inaczey nie poż rozeznać, ktoraby między Corkami Hå- 
ran miafta Nachorowego przeznaczona była Synowi Pana 
fwego, Bog mu to przez natchnienie obiawił. Kiedy w 
czym wątpliwi iefteśmy; y zbywa nam na ludzkich rá- 
dach nå tenczas nam Bog, co mamy czynić infpiruie: y 
jeżeli utrzymamy fię w pokorze„y będziemy pofłufznemi, 
infpiracyom iego; nie da nam pobłądzić. Nie mam tu 0 
mowić więcey. o tych potrzebnych natchnieniach dlatego; 
że częśćią tu, częśćią w drodze do życia pobożnego dołyć 
otym pifałem. 


ROZDZIAŁ XI. 
-O ziednoczeniu woli naftey z wolą Bofką w matcbnieniach, 
ktore fg ma praktykę extraordynarying cnot podane: yo 
wytrwania w powołaniu: co teff piermfym znakiem 
natcbniemia, 


Są 
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g2 niektore natchnienia, ktore zmierzaią do extraoyd y- 
naryiney dofkonafości {praw ordynatyinych żyćia 


'Chrześciantkiego. Miłość ku chorym,ieft fprawa ordynas 


ryina cnotliwego Chrześcianina: ale {prawa ta ordynaryi- 
na, ktorą pełnił S.Francifzek;y 5. Katarzyna Seneńfka była 
w dofkonałości extraordynaryiney; kiedy trędowatych y 


Akancerowanych wrzody lizali, y wyfykli. Jako y Św: 


Ludwika Krola, kiedy klęcząc, y z odkrytą głową cho- 
rym uflugował: zkąd Opat iedenCyftercyenfki ftanał za- 
dumiały, widząc go w Krolewfkiey godności będącego 
obrzydłe wrzody włafną ręką opatrującego.  Zwyczay 
także wielce był extraordynaryiny tego $. Monarchy, nie 
tylko: uflugować chorym, a naybardziey nędznym, y od 
infzych wzgardzonym, gdy ie do ftołu zafadzał; ale ná- 
wet co fię z polewek lub pokarmow od ich iedzenia zo- 
ftawało, toon iadł. Sw: Hieronim w fwoim Szpitalu 
Betleemfkim przyimuiąc Pielgrzymow ;Eutopeyfkich , 
ktorzy uchodzili prześladowania Gotow; nie tylko im no- . 
gi umywał famym, ale nawet ich Wielbładom nogi,go- 
lenie, obmywał,y fkrobał przykładem Rebeki,o ktoreyieś- 
my nie dawno w fpomnieli. S.Francifzek nie tylko w pra- 


„ ktyce uboftwa wielce był ścifły; iako wfzyftkim ieft wia- 


domo; ale też y w świętey profłocie. _Czafu pewnego ba- 
ranka od zabicia wyprośił; że reprezentował Zbawiciela. 
Prawie na wfzyftkie ftworzenia miał wzgląd iakiś, gdy 


- W nich Stworcę uważał nie bez ołobliwey y mądrey pro- ` 


Ecce ftoty. - 
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floty: Tak święta była iego proftota , kiedy robaczki 
zdrog odfadzał; aby ich nie deptano : ato z przypomina= 
nia fobie owego podobieńftwa ; że (ię Pan nafz robakiem 


nazwał. .Nazywał ftworzenia bracią y śioftrami fwemi | 


przez pewną y przedziwną uwagę,ktorą mu niebiefka mi- 


łość podawała. Św: Alexy w Senatorfkim domu ztodzo* 


- -=g 


ny, y dziedzic wielu dzierżaw cudownie fię w wzgardzie 


śiebie famego zakochał, przemiefzkiwaiąc przez lat śiedm= 
naście w domu Oyca fwego niepoznany;iako żebrak, y 
pielgrzym iaki. Wfzyftkie te natchnienia były wprawdzie 
w fprawach ordynaryinych > ale względem dofkonałości 
w extraordynaryinych.  Wtym rodzaiu natchnienia po- 
powinny bydź zachowane ufławy, ktorem podał o pra 

nieniach w drodze do życia pobożnego: Y nie potrzeba 


chwytać fię razem y wielu oraz fpraw. Gzęfto bowiem 


nieprzyjaciel dufz nafzych chce nas wprowadzić do zaczę: 


cia wielu dobrego przedsięwzięcia; Ażebyśmy do wielu- 
fię przyłożywizy, żadnegośmy- do końca nieprzywiedli,4 || 


niedofkonałemi żoftawali. Czafera też podaie woli nalzey 
fprawę iaką wyborną, abyśmy chwyciwfzy fię iey onç za» 


poczęli, zważyfzy, że iey niedokończemy. A to czyni dla | 
tego; aby nas odwiodł od dokończenia mniey wyborney; | 


ktorąbyśmy łatwo, gdyby od niey nas był nie odwiodł, 


- dokończyli. Mabowiem w tym wielkie ukontentowa | 


nie, ażeby wiele fię działo; y żeby lię przedśięwżięcia po“ 


kon- 


wzięte zaczynały; gdy zważy, że lię nie będą mogły dor | 


RO ZO 
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konczyć. Niechce przefzkadzać, iáko y Fárao, ażeby mi= 
ftyczne niewiafty [zraelfkie, to ieft dufze Chrześciańfkie 
niewydawały płodu męfkiego; byleby go uduśić dokąd 
na wzroftfię niezabierze. Chrześcianie,mowi Sw: Hiero- 
nim, nie tak początek„iako koniec zważać powinni.. Nie 
potrzeba tak wiele zażywać pokarmu, aby go ftrawić nie 
można. Zwodziciel dufz fzatan zabawiać nas zwykł po= 
czątkami; abyśmy fię kontentowali wiośiennemi kwiata- 
mi. Ale Duch Bofki niechce, abyśmy fię zapatrywali na 
początek, tylko żebyśmy z początku końca dochodzili; - 
y żebyśmy {ię wiośiennemi kwiatami ciefzyli dla nadziei 
kontentowania fię owocem IL 4t4 y leśieni. 

Anielfki Doktor Tomafz: S. naucza : że hie ieft rzecz 
potrzebna długo y wielce deliberować gdy kto zamyśla 


obrać fobie Zakon iaki, do ktoregoby miał wftąpić: dla 
- tego że Chryfłus radzi w Ewangelii dobrowolne uboftwo; 


przez ktore znaczy fię zakonność. Ná coż tedy przyda fię 
w długie zachodzić deliberacye; dofyć ieft natym,wziąć 
dobrą y gruntowną od tych informacyą; ktorzy tyle má» 


lą roftropnośći, y umieiętności, że nam mogą dopomoc, 
- y fkierować nas do gruntownego przedsięwzięcia. Ale 


gdyśmy fię już namyślili, y pofłanowili, czyli w tey do 
dulzy nafzey należącey fprawie , czy w inney, ktora liç 
ściąga do czci Mójeftatu Bofkiego; potrzeba, abyśmy byli 
ftałemi, y nieporufzonemi; gardząc tym wfzyftkim, co- 


by nas przywieść mogło pod pretextem więkizego dobra 


~ Cecca ; do- 


„Bzecb. 
$,w.1ż. 
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do czego infzegó. Gdyż częfłokroć (mowi miodopłynny 


1 


Bernard) Szatan wtrąca nam odmianę; aby nam przefzkó- | 
dził, żeby cośmy zaczęli nie kończyli; co infzego, co by | 
fię nam zdało bydź lepfze na.pozor przywodzi : -tenże | 
znowu, gdyśtmy już to zaczęli, odwodzi nas od iego do- | 
kończenia, y trzeciego co przywiedzie. Albowiem wielce | 
mu lię to podoba; abyśmy wiele zaczynali, bylebyśmy | 
nic z tego niekonczyli. : Niepotrzeba też z iednego do. 
drugiego przechodzić Zakonu bez  wielkiey bardzo y 
gruntowney przyczyny, y dobrze roztrząśnioney: mowi $; 
Tomafz o Opacie Nefłoryuśie; i4ko wfpomina Kaflyan, | 
Pożyczam fobie -od S: Anzelma piłzącego do Lau-| 
zona pięknego podobieńftwa: ktore ieft takie. Ióko drze- | 
wa częfło przefadzone nie mogą gruntownie fie wkorze| 
nit, y przyiść do dofkonalego wzrofłu, átti przymośić omo 
cu pożądanego. 1 ak dufa, ktora z iednego przedfięwzię: 
cia do drugićgo przenośi figy iakoby przefadza ferce fioi, 
dni pofłąpić, dni flufnego w dofkonatości pomnoženia di 
fiapićé mie może: ponieważ dofkonatość nie ná poczynóni, | 
śle mó dokończeniu zawifła. Swięte Ezechiela zwierzęta 
 pofłępowały, y każde z nich Jlo przed obliczem fivoim 
gdzie ich wiodł impet ducha, tam zmierzaty, áni fię 00 
faty, idąc. "Tam nam dążyć potrzeba, dokąd nas wiedzie 
natchnienie, ani fię powracać, áni cofać; ale w tę ftronę 
iść,w ktorą twarz nafzę Bog obroci,nieodmięniaiąc przede 
śięwziętego zamyłłu. Ktory utorowanąddzie drogą niech 
, mo | 
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fię iey trzyma: trafia fię bowiem czafem, że odfłąpiwfzy . 
toru, leplzcy drogi fzukamy; á porzuciwfzy iednę, dru- 
'giey nieznayduiemy. Lepfza ieft, mały fkarb znaleziony 
mieć w pofleflyi, aniżeli pretendować więkfzego, ktorego 
fzukać potrzeba. W podeyrzeniu bydź powinno natchnie- 
nie takie, ktore nas wiedzie do porzucenia prawdziwego 
dobra, ktore już mamy: anakłania do chwycenia fię te- 
g0, Czego na potym nadzieię mamy; iakoby lepfze bydź. - 
miało. Młodziań ieden Portugalczyk Francifzek Baflus, 
przedziwny. nie tylko w opowiedaniu fłowa Bożego, ale 
y w praktykowaniu cnot świętych , żył w Rzymie pod 
dyrekcyą Św: Filippa Neryufza  Fundatora Kongregacyi 
Oratotij : ten. mniemał fię bydź natchnieniem Bołkim 
wzrulzony , ażeby wyfłąpił zowey Św: Kongregacyi; a 
wftąpił do formalnego iakiego Zakonu; y Już to u śiebie 
determinował. Lecz Św: Filip przytomny będac, gdy. 
wftępował do Zakonu S. Dominika , ciefzko płakać po- 
czął:*zatym fi pytany od Francilfzka Mária Jóruzyufza, kto- 
ty, potym był Arcy-Bifkupem Senenfkim, A znowu Kar- 
dynałem: czegoby płakał? odpowiedział: Opiakuię ftra- 
tę tak wielu enot. Co fię y fprawdziło. Bo ów młodzian 
dowcipu wielkiego, y pobożności olobliwey w Kongrega- 
ĉyi Oratorij; przylzedízy do Zakonu, fta? lię nieftatkiem, 
y przewromym w wymyślaniu; y w pragnicniu coraz'no». 
wych odmian, z gorlzeniem infzych, 


Gdy myśliwy udaie fię profto do gniazda Kuropatwy, 
- tedy 


$98 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VIII. 

tedy mu fię kuropatwa nadftawia, zmyślaiąc fię faba, y 
ułomną; y uftawicznie fkrzydłami robi; wzbiia fię, iako< 
by daleko ulecieć miała: ale w krotce umyślnie przypa- 
da, iakoby więcey latać nie mogła: ato czyni dlatego, 4- 
żeby myśliwego uwiodła ; żeby nie napadł w gniezdzie 


na iey dzieci, ktore na ten czas w rofypkę fię zabieraią:4 | 


gdy fię zá kuropatwą nieco myśliwy uda, mniemaiąc,  , 
że ią łatwo złapi; wybiwfzy fię w gorę, ulatuie. Tak nie- 


przyiaciel narodu ludzkiego zważywfzy, że człowiek od 
Boga natchniony zabiera fię do ftanu życia bogoboynego, 


y chwyta fię fpofobow poftępowania w miłośći Bofkiey; 


radzi mu, aby fię udał do więkfzey na pozor dofkonało- 


ści: y gdy go od pierwfzego odwiedzie przedfięwzięcia; | 
powoli mu znowu infzy fpofob podaie ; ktorego gdy fię 


chwyci, pokaże mu go do wykonania niepodobnym, 4 


- zatym poda y trzecizażeby go zabawiaiąc w ufławicznym 


AA" 


wynaydowaniu rożnych y nowych fpofobow, przez kto“ | 
reby mogł zoftać dofkonałym; fprawił to, że żadnego z | 


nich fzczerze fię nie chwyci ; 4 zatym nie przyidzie do 
końca, dla ktorego fzukał owych fpofobow; ktory to ko: 
niec ieft dofkonałość. Młode ogary z tropu zwierząt czę: 
fto zboczaią: ale wefzczwane zawfze fię zá tropem uda- 


dą. Więc ktokolwiek pozna wolą Bolką w fwoim po- 


wołanin, niech fię w nim zakocha, y w nim przefłaie, 


ftofuiąc fię do fpofobow, ktorych ten Zakon, do ktorego | 


jeft powołany, zażywa do doltąpienia dofkonałości. 


RO- 


"fięy z towarzyfzkami fuaty niewieście: 


w er DICYIE JET! 599 
ROZDZIAŁ XII ; 
O ziednoczemiu moli ludzkiey z wolą Bofką w natchnie= 
niach, ktore Ją mad prawo ordynaryine: y o mitym ujpo- 
. koiemiu ferca, Ktore ief drugim znakiem natchnienia. 


Ty Ipofobem Teotimie poftępować fobie má- 


my w inftynktach, ktore nie fa nadzwyczayne; tyl- 
ko kiedy nas pobudzaią do Wykonania z ołobliwfzym y 
nadzwyczaynym ferworem y dolkonałością {praw przy- 
zwoitych człowiekowi Chrześcianfkiemu. Lecz lą iefzcze 
infze natchnienia , ktore fię zowią nadzwyczayne , nie 
tylko dlatego; że wiodą dufzę do wynifzczenia fię w ffu- 
zbie Bożey fpofobem nadzwyczaynym : ale też dla tego, 


` że tęż dulzę Przywodzą do fpraw prawom, y ufławom 


powfzechnym Kościoła S; nie tylko niezwyczaynych,óle 
owfzem przeciwnych; zkąd bardziey -fą do podziwienia, 
iak do naśladowania. Święta owa fzlachetna Panna, kto- 
rą Hiftotycy Euzebią cudzoziemką nazywaią, porzuciwa 
fy Rzym Oyczyżnę fwoię, w męfkie {ię fzaty zę dwie- 
ma Pannami przybrała; y wśiadfzy na okręt, do Alexan- 
dryi przypłyneła; A ztamtąd do Wyfpy Koa: gdzie gdy 
liç nicobawiała, aby ią miał kto uznać, wzięła znowu na 
y znowu przes 
floa, Prowincyi 
T Przęzacny Pas 
był iey Oycem Ducho= 
> witymy © 


płynąwfzy morze zafzła do miafła Myla 
Karyi; do ktorego miáfta ią zaprowadzi 
wel, ktory ią znalafzy w Koy, 


Sy 
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wnym; gdzie też potym zoftawfzy Bifkupem fwiątobli- 
wie ten urząd fprawował. Zatym, Euzebia wybudowa» 


wfzy tam Klafztor na uflugę fię Kościoła poświęciła w. 


urzędzie Dyakoniffy, w takiey Boga miłości;że w wiel- 
kicy świątobliwości żyiąc, ducha Bogu oddała : potym, 
dla wielkich cudow , ktorych Bog za ley interpozycyą 
przy Relikwiach ley wiernym udzielał, zá Swiętą przy- 
znana. _ Przybierać fię w fuknie nieprzyzwoite płci nie- 
wieściey, y podać fię w niebeśpieczeńftwo pufzczaiąc fię 
w drogę z męfzczyznami; ieft to rzecz przeciwna zwy- 
czaynym uftawom fkromności Chrześianikiey. ' Mło- 


- dzieniafzek pewny kopnął Matkę nógą; zięty potym fer- 


decznym żalem o taki wyftępek; aby zgładził tem zakał 
z fumnienia, udał fię na fpowiedź.do S: Antoniego: kto- 


, ry aby mu żwawiey remonftrował przeftępftwo Przyka- 


zania Bofkiego, y iako cięfzki przez to grzech popełnił; 
między inner napominaniami rzekł; Synu moy noga ta, 
ktora ci zamiafł inftrumćntu fłużyła złości twoiey do po- 
pełnienia takiey zbrodni; zafłażyła, aby ią odcięto. Zá- 


łuiącemu zá ten grzech młodzieniafzkowi, tak głęboko 


to wefzło w uwagę; ze przyfzedfzy do domu Matki, no- 
ge fobie uciął. Tego S. flowa niemiałyby tey mocy,we- 
dług ordynaryiney flow śiły; gdyby: im Bog nie dał był 
fwego natchnienia; 4 natchnienia tak niezwyczaynego że- 
by fię bardziey zdało bydź pokufą, iak Bofkim natchnie- 
niem; gdyby cud zrośnienia fię odćiętey nogi za benedy- 
kcyą świętego, tego niepotwierdził. - WZA 


Z 
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` 8. Paweł pierwfzy Pufłelnik, S. Antoni, S, Marya E- 
gipcyaka, ná obfzerne puftynie ( gdzie od fuchania MfIzy 
Sw; , przyjmowania Nayśw: Sakramentu , y fpowiedzi 
oddaleniznie maiący nawet w młodych fwoich leciech ani 
wodza, áni dyrektora, nawet pomocy żadney od ludzi, 
żyć muśieli ) iść fię odważyli, mocnym tylko y fkute- 
cznym od Boga wzrufzeni natchnieniem. Chwalebny Sy- 
meon Stylita obrał fobie życie, o iakim żaden z ludzi nie- 
pomyśli ; aniby fię na nie odważył bez natchnienia y 
wzrułzenia Niebietkiego. Sw; Jan Sylencyaryufz Bifkup, 
bez wiadomości fwoich Kapłanow porzucił Bifkupftwo, y 
załzedł do Klafztoru Laura nazwanego; ażeby tam relzty 
życia (wego dopędził: co uczynił tak fekretnie, że żaden 
o tym niewiedział, A czy nie byłoż to przeciw uftawom 


- święte ręzydencyi. Y przezacny $. Paulin zaprzedał lię; 


aby fyna ubogiey wdowy wykupił z niewoli, A iakże 
to mogł uczynić względem praw Kościelnych, ponieważ 
nie był fam (woim,śle fwoiego Kościoła „y fwoich Dyece- 


Z2ROW przez poświęcenie na Bifkupftwo. Owe czyfłe Pan- 


ny, ktorym urodą do utraty czyfłości mogła bydź przy- 


Czyną zraniwfzy twarzy fwoie olzpeciły fię, aby nienaru- 
fzone Panieńftwo zachowały, A czy nie uczyniłyfz tego; 
£o zakazane każdy przyzna ? Naylepfzy znak dobroci 
wfzelkiego, a naybardziey nadzwyczaynego, ieft fpokQy- 
ność fercą natchnienie odbieraiącego, Duch bowiem Bo- 
ki lubo ieft gwałtowny, iednak icgo gwałt ieft miły, ci- 
Dddd cije: 
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chy, y fpokoyny. Przyfzedł ten nakztałt wiarru fzumią- 
cego, y niebiefkiey błyfkawice , śle nic zmięfzał Apofto- 
low. Przelęknienie owo, ktore mieli zfzelefłu y fzumu, 
było momentalne, y ktore natychmiaft uznali miłym y 
wdzięcznym ubeśpieczeniem przyprawne. Dlatego ow 
ogień, ktory fię pokazał, ośiadł na każdym z nich; iako- 
by fam (począł„y dał im święte ufpokoienie. A iako Zbae 
wicieł nafz nazwany ieft miłym ślbo fpokoynym Salo- 
monem tak iego Oblubienica Sulamitka, fpokoyna„y Gor: 
ka pokoiu: y głos, to jeft natchnienie Oblubienca bynay- 
mniey iey nie mięfza, ale ią tak łagodnie pociąga , iż po- 
malęku dufza icy topnieie, y wylewa fię w niego. Du- 


, €artg. Ra moia mówi, rofplynęta fię, fRoro kochanek przemowił. 


Y lubo ieft bitna, y świadoma trybu woiennego; tak prze- 
cię ieft fpokoyna; że w frzod obozu wfzelką zgodę y har- 
monią utrzymuie niewypowiedzianie wdzięczney melo- 
dyi. Coż obaczyjć w Sulamitce, tylko chory obozowe, y 
oboz iey ieft chorem „ to ieft wyfpiewywanie y zgodne 
głofy fpiewaiących: 4 chor jeft obozem: bo oręże Kościo- 
ła, y pobożney dufze nie co infzego fą, tylko Modlitwy, 
Hymny, Pienia, y Płalmy. 


Tak fudzy Bofcy, ktorzy miewali wyśmienitłze y | 
wyżlze inftynkta; byli milśi y fpokoynieyśi; nad infzych. | 
Patrz na Abraama, lzaaka, Jakoba, Moyżefza, iakiey byli |. 


łAfkawości nad wfzyftkich innych ludzi, z czego y Dawi 


- ma fwoie zalecenie. Przeciwnym fpofobem duch zły ieft 


nie- 


Rozdzia? XIII. 603 
niefpokoyny, złośliwy, burzliwy, 4ci, ktorzy 24 iego pie- 
kielnym udaią fię podufzczeniem mniemaiąc, aby nie- 
biefkim było inftynktem, ztąd naybardziey fię wydaią, 
że bywaią niefpokoyni, zdradliwi,ofzuftowie, dzicy,pod- 
fzczuwacze, nieludzcy, y buntownicy. Kiedy pod pre- 
textem gorliwości we wfzyftkim czynią zamięfzanie, ka- 
żdą rzecz cenzuruią , żaden od ich ięzykow niewolny , 
włzyftkiemu dáig przyganę, nikomu nieuftąpią,nic zcier= 
pieć niechcą, udaią fię za páflyámi włalney miłości, má- 

iąc ie za zelozyą o Honor Bolki. 
ROZDZIAŁ XIII. 
Trzeci znak Bofkiego natchnienia, ief święte pofłubeń 
_ fimo Kościołowi y Przełożonym. 
poy y miłe ucifzenie ferca nierozerwanie fą fpoione 
*- zenotą pokory. Nienazywam iatu cnotą tey poko- 
ry, ktora na powierzchownych funduie fię- ceremoniach, 
w flowach,geftach, fpufzczeniu oczu ku ziemi,na częftych 
ukłonach; bo teczęfłokroć fię czynią bez wnętrzney wzgar- 
dy fiebie famego, 4 z kontemptem bliźnego. Bo taka po- 
kora nic infzego, tylko nikezemna ludzi prożnuiących, 
y mniey zdrowego rozumu zabawa , ktora bardzieyby 
fię nazywać powinna pokory obłudą, anie prawdziwa 
pokora. Ale mowię o pokorze zacney, rzetelney,żywey, 
y fkuteczney, ktoraby naś do tego wiodła; abyśmy chę- 
tnie y mile przyimowali napominania: Ałatwemi nas y 
ochoczęmi do pofłufzeńftwa czyniła. Dokąd ow przefła- 
Dddda wny 
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wny Symeon Stylita był Nowicyufzem w Teledzie,Przez 
łożonym niechciał bydź pofłufznym, ktorzy go, od zbyć 
furowego życia odwieść uśiłowali; 4 tak dla owego nie 
pofłufzeńftwa z Klafztoru był wyrzucony s iako mniey 
zdolny do wnętrznego umartwienia, å bardziey fkłonny, 
y kochaiący fię w powierzchownym: lecz znowu przyię* 
ty, ftawfzy fię już tklonnieyfzym do woli Przełożonych, 
daleko toftropniey poftępował w drodze dofkonałości í 
iako pokazuią iego fptawy potym uczynione, Bo gdy 
Puftelnicy tu y owdzie około Antyochiy na ofobności 
mięfzkaiący dowiedzieli fię o życiu iego extraordynatyie | 
nym, ktore na kolumnie prowadził, gdzie zdał fię bydź 
albo Aniołem, albo człowiekiem niebielkim; iednego ź 
połrzod fiebie wyflali do niego, rofkazuiąc mu; aby ták 
wizyftkich imieniem mowił do niego. Å coż to icht Sy- 
meonie, że ty zaniechawfzy powfzechney drogi Ducho: 
wneysutorowaney przez tak wiclu przezacńych yświętych | 
Antecesorów tialzych, infzą ludziom niewiadomą„y das 
leką od tey, o ktorey dotąd ani wiedziano, ani fłyfzano; | 
udaiefz fiee Porzuć Symeonie tę kolumnę; å dzić, iako y 
inni czynią, chciey (ię chwycić polpolitego y świętego | 
życia fpofobu; A tą w flużbie Bożcy, ktorą SS. Qycowicy | 
Auteceflorowie naśi utorowali podź drogą, A ieżeliby 
Symeon przyfłał naich rofądek, y do ufluchania ich wo” | . 
li ochoczym fię pokazał złłępuiąc z kolumny, miał zle« 
cenie ow polet ; ażeby go przy iego woli zoftawił m | 
- trwaniu | 
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trwaniu w żaczętym życia rygorzezdlatego, że z iego po- 


 fluzeńftwa (mowili owi SS. Oycowie ) łatwo dociec 


możemy; czyli ten życia (pofob z Bofkiego był natchnie- 
nia: albo nie. A ieżeliby uporczywie fię opierał, y gar- 
dząc Oycowíkim ich napominaniem, fzedł zá włalną wo- 
lą: poftańowili, ażeby go y gwałtem ztamtąd ściągnąć. 
Ów tedy polet gdy przylzedł do kolumny, y ledwo po- 
ielftwa {wego rzecz wyraził, Symeon bez żadney zwło= 
ki, nifię wymawiaiąc, ni fprzeciwiaiąc, ;począł zaraz. z 
owey kolumny z ochoczym pofłufzeńftwem, y z pokorą 
wyznaczaiącą iego świątobliwość zfłępować. Co widząc 
polet rzekł,  Zatrzymay fię, 4 gdzie teraz iefteś, przeby= 
way miły Symeónie; y trway fłatecznie, nie trać ferca; 
idź, ý pofłępuy: pilno y ochoczo w twoim przedfięwzięs 
ciu;przemiefzkiwanie twoje na tey kolumnie ieft od Boga. 

_ Zważ. profzę Teotimie; Ze iako owidawni Swięci 
Puftelnicy przy fwoim generalnym zgromadzeniu nie 
wynalezli znaku pewnieyfzego natchnienia niebielkiego 
w fzeczy zbyt nadzwyczayney, iak było życie S. Symeo= 
na tego Stylity; tylko że go fzczerego, miłego, użytego„y 
gotowego żyć y zoltawać pôd prawem świetego pofłu= 
izeńftwa znalezli. A tak Bog pobłogoławiwizy. upoko= 
rzeniu wielkiego męża tego , dał mu łalkę przetrwania 
przez całe lat trzydzieści na kolumnie w łokci trzydzige 
ści lześć wyfokiey;gdy już przed tym śiedm lat na infzych 
fueśćiu kolumnach ná dwanaście, y na dwadzieścia łokci 

wylo- 
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wyfokich życia fwego przepędził: lecz nim iefzcze na tych 
kolumnach trawił życie fwoie, zoftawai przed tym przez | 
lat dzieśięć na fzezupłym wierzchołku fkały Mandre na- 
zwaney: tak ten ptak rayfki żyjący na powietrzu był wi- | 
dowifkiem Aniołom, a podziwieniem- ludziom. 

Cokolwiek z pofłufzeńftwa pochodzi, befpieczney | 
pewne ieft: co zaś przeciwne pofłufzeńftwu podeyrzane | 
ieft y niebeśpieczne. Kiedy Bog zapufzcza natchnienia | 
do ferca; pierwfze z nich ieft pofłufzeńftwa natchnienie, | 
Czy byłoż kiedy znacznieyfze y bardziey oczywifłfze na- | 
tchnienie, iak owo, ktore dane było Sw: Pawłowi? punkt 
| 1aś naypryncypalnieyfzy był iego: Aby pofzedł do mia-- 
fta; a tam fię nauczył od Ananiafza ; coby miał czynić. 
Był zaś Ananiafz mąż wielce zacny; iako o nim napila 
Sw: Doroteus Bifkup Damafzku. 

Ktokolwiek powiada, że od Boga má natchnienie, 
4 Przełożonym niechce bydź pofłufzny, y iść za ich nau- 
ką; kłamca ieft. Wfzyfcy Prorocy y Kaznodzieie, ktorzy 
iakiekolwiek od Boga miewali natchnienia; zawfze nauce 
Kościoła S. byli pofłufzni, y approbowani od zwierzchno* 
ści, y nic nigdy tak żwawo nieopowiedali, iako tę pra- | 
wdę; że ufta Kapłanfkie ftrzegą umiciętności, 4 ta zult 
ich pochodzi tak, że miflye nadzwyczayne, fą diabelikie | 
nagrawania, ieżeli nie maią o nich wiadomości Naywyże |. 
_ si Kościoła Bożego Pafterze, y od nich'ią approbowane. | 
'"Tak bowiem z fobą fię zgadzaią Moyżefz y aa r | 
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SS. Francifzek y Dominik, tak -y inśi Fundatorowie Zá- 
konow : ktorzy im z nayofobliwfzego do wipomagania 
dufz natchnienia y nadzwyczaynego przyfzli; tym też lię 
bardziey upokorzyli, y ochotniey zwierzchności Kościo. 
ła Św: poddali. Krotko mowiąc: Trzy fąnaylepfze y 
naybefpiecznieyfze prawdziwego natchnienia znaki. Í, 
ieft ftatek, albo wytrwanie przeciwko odmienności y pło- 
chości. II. Pokoy y ucifzenie ferca przeciwko niepokoio- 
wi, y {praw zawiłości. IH., Pokorne połłufzeńftwo prze- 
ciwko uporowi y mniemaniu nå racyi gruntowney nieu- 
fundowanemu. Y abym zakończył wlzyftko,com powie- 


dział o ziednoczeniu woli nafzey z Bofką, ktora fię zowie 


znakomita; podobieńftwem to obiaśniam. Jako wlzyft- 
kie zioła, ktore żołte kwiaty maią, y cykorya także, nic- 
biefki kwiat maiąca; zawfze fię kwiatem fwoim obracają 
ku flońcu, á do niego fię obrociwfzy, kręcą fię zá iego 0- 
brotem. Słonecznik zaś, nie tylko kwiaty fwoie, ale y li- 
ście nawet zatym luminarzem obraca:tak włzyfcy wybra- 
ni kwiat ferca, ktory ieft pofłufzeńftwo przykazom Bo- 
fkim, do Boga obracaią. Lecz dufze żwawo ogniem świę- 
tey miłości rozżarzone y pałaiące nie tylko liç udaią ku 
dobroci Bolkiey przez pofłufzeńftwo przykazaniom; ale 
też przez ziednoczenie wizyftkich fwoich chęci, idąc zá 
obrotem tego miftycznego fłońca we włzyftkim co im ro- 

azuie, radzi, y infpiruie > W niwczym nieuchybiaiąc, 
Zkąd z Pfalmiftg mowić mogą: Panie trzymałćś prama 


reke 
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rękę moig, w woli twoiey zaprowadziłeś mię: y ze czcią 
przyiąłeś mię. Táko bydlę fiatem fię u ciebie, a ia zawfe 


z tobą. Bo iako koń uieżdzony , nie narowifty daie fię 


iezdcowi łatwo fkierować; tak też dufza, ktora fzczerzę 
kocha, ieft fzybka y ochocza w pełnieniu woli Bofkieyą 
że co tylko poftanowi aby uczyniła, to wfzyftko uczyni, 
ROZDZIAŁ XIV. 
Krotki (pofob poznania woli Bofkiey. 


SW ięty Bazyli mowi; że wola Bofka dofłatecznie ief 


3 nam pokazana, y obiaśniona częśćią przez uftawyj 


częśćią przez przykazania: y dlatego nie powinniśmy nad 
niczym deliberować; bo po proftu potrzeba wypełnić,c0 
‘nam przykazano. Co fię zaś tycze czego infzego, to nale: 


ży do wolności nafzey, ażebyśmy według upodobania | 


nafzego obrali co lobie zechcemy, chociaż nie wfzyfłko u: 
czyniemy, co fię godzi ; tylko co nam ieft potrzebnego, 
A przecię dla ofądzenia, y rozeznania co nam ieft potrze: 
bnego; trzeba fluchać Oyca Duchownego, osa 
Tu iednak niech ci wfpomnę Teotimie, pokufę wielk 
çe uprzykrzeną, y obmierzłą, ktorą częftokroć miewaią 
ci; co fię natym zafadzaią, aby każdą rzecz, coby z wię: 
klzym była Boga upodobaniem; czynili. Nieprzyjaciel 
bowiem dufz nafzych ftára fię o to, w każdey okazyi; A> 
byśmy powątpiwali, czyli ta naprzykład rzecz, ktorą czy? 
niesny, bardziey fię podoba Bogu, śniżeli infza, którcy 
j zâ- 
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zaniechywamy. Naprzykład czyli ieft Bofka wola; śże- 
by owi pobożni ludzie iedli wraz z przyiacielem, albo 
nie. Aby fzare albo czarne odzienie noślli: Zeby w Pig- 
tek, albo w Sobotę pościli. Zeby zażyli (pacyeru, albo nie, 
Naczym wiele czafu trawią: y gdy fię zabawiają, y zá» 
trzymuią w rozłądzeniu, ktora z tych rzeczy iefł lepfza; 
zaniedbywaią okazyi do czynienia więcey innych do» 
brych uczynków; ktoreby z więkfzą chwałą Bofką ftać fię 
mogły;niż może bydź rozłądzenie o dobrey fprawie pro» 
ftey, albo od tey lepfzey; nad czym fię zbytnie zafadzili, 
Niemafz tego zwyczaiu, aby ważono dobrą monetę; ślę 
talery tylko , albo czerwone złote. Handel taki byłby 
obmierzły, y wieleby czafu gubił; gdyby ważyć potrze» 
ba naprzykład fzelągi, troiaki, fzoltaki, y inną monetę 
mniey ceny módiącą. Tak też nie należy rozważać tych 
mnieyfzych fpraw;czyli ta w więkfzey ieft eftymie u Bo- 
ga Czyli infza, Nád to częfło fię przymięlzywaią zabo- 
bony w roztrząfaniu tych rzeczy. Bo z iakiey przyczy» 
ny ma bydź w tym trudność:czyli lepiey Mfzy S. fiuchać 
w tym Kościele, 4 nie w innym ?'prząść, czyli fzyć? dać 
iałmużnę męfzczyznie, albo niewieście. Nie dobry taki 
fluga, ktory tyle czafu trawi nå rozważaniu, ilę go fama 
robota potrzebuie, Trzeba miarkować nafzę attencyą we» 
dług pożytku rzeczy, do ktorey fię zabieramy. Byłoby 
to przeciw rozumowi,tak długo fię namyślać ná drogę;kto= 
rą zå dzięń odprawić możemy, iakoo uiechanie trzechfet, 
albo czterechfet mil, - Ecce Obra- 


610 Traktatu Milosci Bofkiey Księgi VIII. 


Obranie powołania, uftanowienie rzeczy .gruntowney; 
fprawy wiela czafu, albo znacznego fumptu .potrzebuią- 
cey, odmiana miefzkania, wybranie ftanu, ytym podo- 
bne rzeczy, pilney uwagi potrzebuią; abyśmy dociec mo: 
gli w czym bardziey znayduie fię wola Bofka. Lecz w po: 1 
mnieyfzych y codziennych zabawach, w ktorych opus > 
fzczenie, albo pobłądzenie nie powinno bydź w apprehen= | 
fyizy żadney znaczney fzkody nie przynosi; co za potrze: | 
ba wczynieniu rozważania tak wielkiey attencyi,zabawy; 
y poznania dokładać? Iako abym wiedział; cnyli przede 
śięwzięcie, ktore mam; abardziey fię podoba Panu Bogu | 
w mowieniu Rożanca,czyli Officrum Nayś; Panny; gdyż | 
tak wielka rożność nie znayduie fię między tym, y tym; 
źżebyśmy mieli iaką przyczynę do czynienia tak wielkiey | 
deliberacyi. Czyli mam iść do fzpitala nawiedzać cho- | 
rych; czyli na Niefżpor; na Kazanie; czyli do Kosciola, | 
w ktorym odpuft fię iaki odprawuie: nie mafz nic polpo; | 
licie mowiąc tak oczywifłego , y znacznego; coby mię | 
wiodło bardziey do iednego wypełnienia, niż do drugie- 
go; ażeby w tym takiey zażywać deliberacyi. Jść powin- 
niśmy profłą drogą porzuciwfzy wfzelkie fubtelności,(id= | 
ko mowi Bazyli S. ) Ochotnie mamy czynićto, co wie | 
dziemy bydź.dobrego: abyśmy niefatygowali rozumu nå- | 
fzego; czafu nietrawili, y nietracili nadaremnie, y nie pod- | 
dali niefpokoyności ducha; wdaiąc fię w fkrupuły, y W 
zabobony. | - Fo iednak rozumieć fię ma; gdy niemal 
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wielkiey rożności między iedną akcyą, y drugą; y gdy 
znaczna iaka okoliczność nie zachodzi bardziey ziedney 
firony, niż:z drugiey; ktoraby godna była konfyderacyi. 

W wielkiey iednak wagi rzeczach z naywiękfzym 
upokorzeniem poftepować fobie mamy; y nie czynić ża- 
dney inweftygacyi przez rozważania, y roftrząfania woli 
Bofkiey: ale wezwawfzy światła Ducha Przenayś: appli- 
kować fię do upodobania Bofkiego; biorąc radę od Dy- 


' rektóra fumnienia nafzego.  Y ieżeli fię podoba; dołożyć 


fię w tym dwoch, albo trzech, biegłych w rzeczach du- 


_ chownych: to uczyniw/zy, nie potrzeba nam powątpiwać 
- onafzym obraniu; ale ftatecznie ie utrzymywać z poko- 


iem, y pobożnością. -¥ choćiażby trudności pokufy, y ro- 
ine przypadki, ktore fię przytrafiają w progrefach wyko- 


| nania zamyfłow nalzych czyniły nam wątpliwość iaką, 


czyśmy dobrze obrali; powinniśmy iednak bydź ftałemi, 
y gruntownemi wrzeczy raz,y z pilną deliberacyą obra- 


_ ney; przezwyciężaiąc wfzelkie przeciwności. Uważaląc | 


też yto, że gdybyśmy inaczey obrali, podobnobyśmy 
więkfzych daleko zażyli trudności: do tego że nie wiemy; 
Czy nas Bog chce mieć w pociechach, czyli w utrapieniu; 


'w pokoiu,czy w utatczce. Więc tak fobie poftanowiwizy, 


nigdy powątpiwać nie mamy o świątobliwym wykona- 
niu: gdyż ieżeli fię nie fprzeciwiemy ; niepodobna, aby 
fię nam udać nie miało: co gdyby inaczey liç ftało; było- 


by to znakiem nieftatku, y włalney miłości, iako też fabe- 


go y piefzczonego ducha. Eece2 KSIĘ- 


ón E EIE Sie 
KSIĘGA DZIEWIĄTA. 


O Miłości poddania fię; przez ktorą wola nafza | 
| łączy fię z upodobaniem Bofkim. i 


ROZDZIAŁ 1L | 
O ziednoczenia woli nafiey z wolą 'Bofkiego | 
upodobania. | 


Okolwiek fię dzieie na świecie , oprocz grzechu; | 

wlzyftko fię za wolą Bożą dzieie; ktora fię wielowła= | 
dną, y podobania Bofkiego wolą nazywa. Tey woli ża: | 
den zatamować nie może: A tey inaczey niepoznawamy, 
tylko z fkutkow; ktore gdy fię pokażą , dochodziemy z 
nich; że Bog tak chćiał, y przeznaczył, 

Naprzod Zebrawfzy wfzyftko w iedno Teotimie; 
Uważywizy to, co było; ieft; y będzie: a nadtym wfzyft- 
kim zadziwić nam fię potrzeba ; y mowić z Pfalmifłą: 

„ Wychwalaé cię będę Panie: boś wielce uwielbiony; y ka 
*  Niebiofom rozferzote miłośierdzie twoie ; y aż pod obtoki 
prawda twoia.O iak w/paniate dzieło twoie Pónie! wfyfe 
koś mądrze (porządziłsco y duka moia bardzo uznaie.Cue 
downa umieiętność twoia nidemnąs dni iey docieć mogę. 
A ztąd poydziemy do świętego upodobania; ciefząc fię 2 | 
tego; że Bog ieft nrepoiętey mądrości, wfzechmocności, 

y dobroci. Ktore fą trzy włafności Boftwa; a tych wfzyftek | 
świat tylko ieft icdną malenką probą y niby znakiem ia, 
kiemsiś. | Po- | 


ree 


Rozdźia? T, 613 
Powiore Zapatrzmy fię ná ludzi y Anjołow , y nå 
wfzelkie natury rozmaitości, przymioty kondycye, właa 
dze, namiętności, włafności, y przywileie; ktore naywyż= 
fza Boga Prowidencya pofłanowiała w niezrachowaney 
liczbie Duchow Niebiefkich, y ludzi: w ktorych tak prze- 
dziwnie fporządza fprawiedliwość, y miłośierdzie fwoiez 
żefię nie możemy ftrzymać, choćbyśmy chcieli; ażebyś- 
my z wielką radością pełną ufzanowania , y z bolażnią 
piefzczenie miłą chwały iego wyśpiewywać nie mieli, 
Miłosierdzie, yfad twoy Panie myśpiewywać będę, opia= 
Jać y wyrozumiewać w czyfśey drodze, kiedy Przyidzień 
do mnie. | 
Teotimie. Wielką powinniśmy mieć kontentece; wia 
dząc, iako Bog miłośierdzie fwoie w tak wielu łafkach y 
dobrodzieyftwach udzielonych Anjołom, y ludziom, w 
Niebie,y na ziemi; iák znowu fprawiedliwość fwoię fpraa 
wuie w tak nieźmiarkowaney roznośći kary; Bo tak {pra= 
wiedliwość, iako y Miłośierdzie zarownośmy kochać po- 
winni? ponieważ te dwoiakie attrybuta nie fą co innego, 
tylko iedyna fzczegulnie dobroć, y iedyne Boftwo. Lecz 
ieżeli fkutki fprawiedliwości iego fą przykre, y gorzkie; 
zawfze ich iednak podfładza przez przymięfzanie tych ; 
Ktore pochodzą od miłośierdzia: tak; że w frzod potopu 
fprawiedliwego gńiewu,drzewo oliwne zakwita;ażeby (e) 
dufza pobożna, iako gołębica; znaleść mogla; ieżeli gia 
kfztaltem gołębicy ięczęć zechce. "Tak śmierć,utr pienia, 
fatya 


Pf.468, 
W, Że y 
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fatygi, poty, prace; ktorych pełne ieft zycie nafze; nie tyl- 
ko fą z iprawiedliwego zrądzenia Bolkiego karą grzechu; 


„ale też dobrodzieyftwem gniewu iego; lzczeble, y ftópnie 


do Nieba; frzodki do doftąpienia talki; y zaflugi dotrzy- 
mania chwały, Ol iakże błogofławione fą: uboftwo,głod, 
pragnienie, fmutek, prześladowanie, choroba, y śmierć; 
albowiem fą fprawiedliwą wyftępkow nafzych karą; ale 
kórą tak utemperowaną przyprawą. łalkawości, y fago- 
dności ; że ich gorzkość ielt wielce przyiemna y miła, 
Rzecz dziwna, ale prawdziwa Teotimie : Gdyby potę: 
pieni nie byli zatwardziali w nienawiśći przeciw Bogu ; 
znalezliby w mękach piekielnych konfolacyą; boby: uzna- 
li; że y fame płomienie im dogorzewaiące dziwnie fą złą 
czone z iego miłośierdzem: tak; iż Swięgi uważając z ie- 
dney ftrony tak ftrafzne potępionych męki; wychwalaią 
iego fprawiedliwość Sprawiedliwy iefieś Panie; y fpramiee 
dliwe fądy twoie. Sprawiedliwość, y fad ozdoba fłolice 
iwoiey.Ale widząc z drugiey ftrony; że kary te, lubo wic- 
czne y niepoięte mnieyfze łą daleko; aniżeli winy, y wys | 
ftępki zafłużyły;  dziwuiąc fię Bofkiemu miłosierdziu, 
mowią: O iakeś dobry Panie! Bo chociaż fię rozgniewafz, | 
tak iednak pamiętny iefteś miłosierdzia; że nie możefz u- 
trzymać ftrumieni łafkawości twoich: aby nie miałeś wy- 
puścić wody znich pochodzącey na burzliwe piekielne 
płomienie, O czym powiedział Habakuk Prorok: Gdy fig 
rozgniewaf, mitośierdzia nie zapomni, 
Poirze- 


Rozdźiał I. 6:3 

Potrzecie. Obtoćmy oczy ná nas famych; 4 niezli- 
czonym dobrom nam udzielonym, y zgotowanym tak” 
wewnętrznym, iako y powierzchowńym przypatrzmy fię; 
iakosteż y niezliczoney liczbie nieznofnych mak tak we- 
wnętrznych, iako y powierzchownych; y karze; ktore O- 

patrzność Bofka podług świętey (prawiedliwośći fwoiey 
nieptzebranego miłośietdzia nam przygotowała. Y iako- 
by rośćiągaiąc ręce zezwolenia nalzego przymuymy to 
wfzyftko z miłością; przeftaiąc na świętey woli iego;wy- 
śpiewuiąc Bogu fpofobem Hymnu wiecznego zezwolenia. 
Bądź wola twoia, iako w niebie tak y ná ziemi. Tak På 
nie; niech fię ftánie wola twoia na ziemi; gdzie żadney- 
niemafz rolkofzy, ktotaby fię nie łączyła z fmutkiem; nie 
mafz roży bez ciernia, dnia beznocy, Wiofny, ktoreyby 
zima biepoprzedziła: ná ziemi: mowię Panie; gdzie ucie- 
chy rzadkie, y momentalne,4 prace niezliczone,y codzien- 
ne. Niechay fię jednak Boże wolą twoia ftánie nie tylko 
w wypełnieniu, Przykazań twoich, rad, y natchnienia; 
ktoreśmy wypełnić powinni: ale też w ponofzeniu uttapie- 
nia, y kary ; ktore gdy na nas przefyłafz ; z ręki twoiey 
przy imowić je mamy; ażeby wola twoia czyniła przez 
NAS, Z nds, y O nas to wfzyftko;co fię iey będzie podobało, 
7 l ROZDZIAŁ í 
£iednoczenie woli nafey z upodobaniem Bofkim uga 
. lebiey fie wyddie w utrabieniy, 

U] pienia zważone w fobie famych;cale nief przyie- 
5 ; ; ; ` mne; 
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mne; lecz zważone w fwoim początku; to ieft w Prowi- ~ 


dencyi, y woli Bofkiey, ktora ie rofporządza, y zfyła;nie- 
fkończonego fą godne kochania,y wielce miłe. Przypatrz 
fię lalce Moyżelzowey: ta na ziemię rzucona w obrzydłe- 
go fię weża obraca; gdy zaś w iego ieft ręku; iak była ieft 
lafką cuda czyniącą.  Zapatruy fię na utrapienia: zda- 
ią lię fame z fiebie bydź ftrafzne: ieżeli zaś zważyłz ie w 
woli Bolkiey, fą iedno kochanie, y rofkofzy duchowne. 
w wiele razy przytrafia fię nam mieć obrzydzenie le- 

arftw, gdy nam od Doktora albo Aptekarza bywaią po- 
dane: gdy nam zaś ie z rąk fwoich przyjaciel iaki daie, 
z miłości przewyżfzaiącey owo obrzydzenie, wdziecznie 
ie przyimuiemy: bo miłość przyiaciela odpędza obrzy: 
dzenie. W Boccyi ieft taka rzeka,w ktorey ryby zda» 
ią (ię bydź złote; lecz wyięte z wody, takie fą ryby, i4- 
kie y inne. Podobnym fpofobem y SE: gdy iefa- 
me, procz woli Bofkiey zważamy; móią fwoię przyrodzo* 


ną przykrość: ale ieżeli ie zważamy w zrodle teyże woli 


Bolkiey, zapewne fa złote, miłe, y drożfze, aniżeli wy- 
razić można, Gdyby ow Wielki Patryarcha Abraam 
widział potrzebę zabicia Syna fwego bez woli Bofkiey;czy* 
liż by na fercu nie uczył wielkiego bolu? lecz uznawłzy, 
że ta potrzeba pochodziła z woli Bolkiey; z ochotą fię za» 


bierat do czynienia z Syna włafnego ofiary. Gdyby Mę- | 
czennicy nie widzieli upodobania Bofkiego w mękach 


fwoich; iakożby w frzod ognia, y mieczow waż 
i mogli. 


Gao a a a ZEŃ, 


Rozdźiat” IL.. si 
mogli. Serce bowiem miłośćią pałaiące nie tylko w pocie» 


„ chach kocha upodobanie Bofkie; le też y w utrapieniach: 


dla tego; że ta icft nayptyncypalnieyfza cnota miłośći „aby 
kochaiący cierpiał dla kochanka. ` 

Śtoicy „a zwłafzcza Epiktetus wizyfikę (woię Filozo: - 
fig na dwoch zafadzili fowach: Syfline EF 4Abfiine, 
W firzymay fię, y wytrzymay, albo znoś y oderwiy fię, 
Wfirzymay„y odryway fię od uciech, pożądliwości„y ho» 


* norów, albo czci światowych; znoś; y wytrzymuy zelży: 


wości, prace, y niewygody. Lecz Filozofia Chrze- 


_ściańfka, ktora fama prawdziwa ieft Filozofia troiaką mą 


maxymę, y na tych trzech wfzyftka fię funduie. I. Wy- 
rzeczenie fie famego fiebie. Co ieft daleko rzecz więkfza; 
niżeli fię wftrzymać od rofkofzy, HI. Dzmigać krzyż 
Jivoy. Co ieft dofkonalfza, iako znośić. LIT. I& za Chry- 
fafem. Nietylko w tym, aby iść drogą wyrzeczenia fię 
famego fiebie, y dzwigać krzyż;ále też y w tym;aby pra 


` =ktykować  wfzelkie {prawy świątobliwych uczynkow. Bo 


nie tak diẹ wielka miłość nafza ku Bogu pokazuie w wy- 
rzeczeniu fię fiebie famych, y w dzwiganiu krzyża; iako 
W wytrwaniu cierpliwym. Y dla tego w Chryfłuśie do- 
wodnieyfzey ku nam nie uznaiemy miłości, iako w ten- 


Cias, 'kiedy {konat na krzyżu, 


_ 1. Kochać wolą Bofką w konfolacyi, miłość ieft do- 
bra; gdy rzeczą famą kochamy wolą Bolką, a nie konfo- 
lacyą; w ktorey ieftwola Bolka. Jednak ta miłość ieft 

FRZ bez 


| 
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bez kontradykcyi, bez repugnacyi, y bez uśiłowania, y 
przynaglenia, Bo ktożby nie kochał tak godney woli, w 
Bolkiey fię dobroci znayduiącey. i 


H. Kochać wolą Bofką w iego Przykazaniach, Ra A 


dach, y Natchnieniach: ieft to wtory ftopień daleko do- 
fkonalizy. Bo nas miłość wiedzie do tego ; ábyśmy {ię 
wyrzekli woli nafzey, y wftrzymali fię od wielu rofkofzy, 
lubo nie od wfzyftkich. l 


- IM. Kochać ucifki, y utrapienia dla miłości Bofkiey; 


Jefi to naywyżfzy fłtopień miłości. Bo tu nic miłego nic 
rzyiemnego nie znayduiemy tylko famę wolą Bofką. A 
lubo czuiemy iednę wielką w naturze nafzey kontrady- 


Kcyą; ochotnie iednak nie tylko wfzelkiey odftępuięiny | 


rofkolzy, ale też przyimuięmy wfzyftkie bole, y urapienia, 


Szatan wiedząc dobrze, że naywyżlzy ftopień do- 
fkonałośći zawif'na miłości:gdy ufłyfzał zułt Bolkich, iá- | 
ko Job ieft fprawiedliwy,fzczery,boiący {ię Boga,ftrzegący: 
.  fię grzechu, fłateczny w niewinności: za nic to wfzyftko fo- | 
| ,. bie miał, w porownaniu ćierpienia afHikcyi; przez ktore 
chciał uczynić oftatnią probę miłości tego Wielkiego:ktore | 


aflikcye aby nayboleśnieyfze uczynił,żłączył w raz utratę 
„dobr doczelnych, zgubę fynow y corek, wzgardę przyia* 
cio, fug, y konttadykcyą zony włafney z kontemptem, 
maśmiewilkicm, y wyrzucaniem na oczy. Przydał iefzcze 


wfzelkie nędzć, ucifki, ykrorekolwiek naświecie wyna- | 


leść fię mogły choroby; a naybardziey plagę fmrodliwych 
y ftralznych ma całym ciele wrzodow* Ztym 


7 


r EZ R REDREZ 


- „Rozdźiał IT, 69 

Ztym wlzyftkim iednak przezacny Job, iako Krol 
wlzelkich ftrapionych, fiedząc ná gnoiu,iáko nå tronie nę- 
dzy, przyftroiony w tany, w wrzody, w gniłą ropę, iako' 
w pałudamenta Krolewfkie; według ftanu Kroleftwa fwe- 
go-przy liczney robattwa, wzgard, y obelg aflyftencyi; 
tak, że gdyby nie gadał, niemogłby bydź rozeznany,czy 


| toleft Job;czy człowiek w gnoy.obrocony;czyli też zgni- 


ły gnoy, pofłać na fobie człowieka reprezentujący. Oto, 
mowię, przezacny kochanek Boga Job woła: Teže do- 
bra zrak Bofkich odbieramy; á dla *czegoz złych rzeczy 
Przyimować uie mómy.Oiak pełne miłośći te fowa! Wfpo- 

mina Teotimie, że tak wiele dobrego od Boga odebrał; 
oświadczaląc fię, że nie tak fzacnie dobra dlatego, że do- 
bre fą; iako że z ręki Bofkiey pochodziły: Co iż tak ieft; 


dokłada, że mile trzeba przylmować przeciwności, yu- 


, trapienia; ponieważ yte z teyże ręki Bofkiey pochodzą; 


ktorą iednakowo kochać mamy, gdy ną nas przepufzcza _ 
utrapienia, iako też kiedy obdarza konfolacyami. - 

Dobra chętniey wfzylcy przyimuiemy; śle złe przyi- 
mować, famey tylko miłości dofkonałey ieft przyzwoito; 
ktora dlatego ie bardziey kocha; iż (ą kochania godne; bo 
z ręki Bofkiey pochodzą. 

Podrożny niewiadomy drogi, boiąc fię, aby nie zá- 
błądził; idąc wątpliwy, tu y owdzie pogląda, pozycyą 
mieyfca zwazaiąc, bawiąc fię na rofchodnich ściefukach, 


_ śieby nie zfzedł z proftego gościnca. Lecz wiadomy dro- 


FF2 gi 
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gi. idzie fpiefzno, odważnie, y ochoczo. Tak kto chce 
docieć woli Bofkiey.w famych nawet konfolacyach zawfze 


fię obawia , żeby fię nie ofzukał: aby mniemaiąc, że Bo- 


fkie kocha upodobanie, fwego ukontentowania nie fzu- 
kał, y nieuśidlił fię w konfolacyach: Lecz miłość ktora 
torownym afflikcyi gościncem zmierza ku woli Bolkiey, 
beśpieczno poftępuie: bo ponieważ afłłkcya fama z fiebie 
nie ieft przyiemna , pogotowiu też nieieft w kochaniu, 
tylko dla refpektu ręki tey, z ktorey pochodzi. 

Ogary pod czas Wiofny tracą ślad, y wiatr ściga- 
jąc przechodzącego zwierza dlatego; że zioła,y kwiaty na 
ten czas wydaią fwoy zapach; gdyż względem tego zá- 
pachu nie mogą zwietrzyć lelenia naprzykład, farny albo 

"zająca. Dokąd trwa wiolna konfolacyi, miłość zaledwie 


uznać może ślady upodobania Bolkiego: dlatego; że kone | 


tenteca z konfolacyi wiele powabow , y ponęt fercu pos 


daie; aby zboczyło, y oderwało fię od attencyi ; ktorąby | 
mieć powinno na wolą Bofką. Gdy Chryfłus Sw: Kata: | 


rzynie Seneńfkiey dał na wolą; aby fobie obrała lub złotą, 


lub cierniową koronę; cierniową obrała; że fię ta bardziey | 
do miłości ftolowała, Pewny y'befpieczny ieft znak mi- 


łości ( mowi B. Anjela z Fulginu) chcieć cierpieć, y fa- 


mą rzeczą cierpieć. Woła y Apoftoł: Ze zafzczyt iego 


ielt,jw krzyżu, w ułomności, y prześladowaniu. 
- ROZDZIAŁ III. 
O ziednoczeniu moli nafey z upodobaniem Bofkim wafli 
kcydch duchownych przez rezygnacyą. Milość 


Rozdział IIT, -621 
lość krzyża fprawuie to w nas, że chętnie przyimu- 
ięmy aflikcye. Naprzykład; Pofty, niefpania, wfo- 

śienice, y inne ciała umartwienia;a odrzekamy fię uciech, 
godności, y bogaćtw : a miłość w tym fię exercytuiąca 
wielce ieft przyięmna Bogu. Przyiemnieyfza jednak ieft; 


, kiedy cierpliwie, łagodnie, y z chęcią przyimuięmy, ka= 


ry, ucifki, y utrapienia dla woli Bofkiey nanas ie prze- 
pufzczaiącey. Miłość iednak: tá ieft naywybornieyfza , 
kiedy nie tylko łagodnie, y cierpliwie przytmuięmy afli- 
kcye, ale fię też niemi ciefzęmy; y z całego ieferca ko~ 
chamy, dia Bofkiego upodobania; że od niego pochodzą, 
Ze wlzyftkich zaś ktora tylko w pokufach , w utrapie- 


` niach, w naiazdach może bydź dolkonała miłość naydo- 


fkonalfza icht ta, y naywyśmięnitdza, ktora pochodzi z u=: 
fpokoienia dufze w aflikcyach duchownych. Błogofła- 
wiona Aniela z Fulignu przeciwnie opifuie męki wewnę- 
trzne, ktore wytrzyrmywała, gdy mow.: Ze iey dufa ciere 
piala mękę podobng owcy: iáko gdybykio związane ma- 
iąc ręce y nogi, zawiefony był zá Moses nie zaduśitby fig 


iędnak; ale znaydowął fig wfłdnie człowieka zofiaiącego 
między śmiercią, J życiem, beg żadney nadzieje ratunky; 


że fię mie może dni oprzeć nogórni; ani dać iakicy pomocy 
tękami; mie mogąc nówet J uff oiworzyć ná wołanie, áni 
też odeżchnąć, á co więkka dni fie ulkarzyć, y ubolewać, 
Tak zaprawdę Teotimie;Będzie dufza czalem tak śćićnio= 
na afilikcyami wnętrznęmi; że wizyftkie iey śily y wła- 


dze 


"a 
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dze tak będą przytłumione; áni też mieć może tego, coby 
mogło ulżyć iey bolu; a cięfzkie ma apprehenfye, y im- 
preflye tego, co iey fmutku przyczynić może. Ze przy- 
kładem Zbawiciela, zaczyna tefknić, y lękać fię zatym 
fmutek ią opanuie: Smutna iefl dufa moia áz dą smierci, 
á głębokim ferca afektem pragnie, y prośi; że ieżeliby mo- 
żna oddalony był ten kielich od niey. A gdy iey iuż n4 
włzyftkim zbywá, procz rozumu; ktory ziednoczony ief 
2 fercem y upodobaniem Bofkim, mowi: fzczerze przefta=. 
waiąc na upodobaniu Bofkim. O ! Oycze przedwieczny: 
nie moia , dletwoia miech fig feamie wola, _ Natym zaś 
_wfzyftka rzecz zawifła; iako dufza w pośrzod'zamiefza- 
nia, fporki, przeciwności, tę czyni rezygnacyą ; ażeiey 
nie dobrze uzmaie; tak fię iey zdaje, iż nie z ochotą ią czy- 
ni, y oraz fobie perfwaduie; że nie z ferca pochodzi: albo 
ieżeli iakimkolwiek fpofobem pochodzi; nie tak iednako- 
wo, iakby potrzeba: ponieważ to, co fię dziele na ten czas 
dla Bofkiego upodobania dzieiefię nie tylko bez pociechy, 
y wnętrznego dufze ukohtentowania;ale przeciwko wfzel- 
kiey ferca kontentecy, y radości wfzyftkich tych części; 
iakimkolwiek fpofobem do ferca przynależą: ktoremu ic- 
dnak fercu miłość nieodbiera mocy ufkarżania fię, y ná- 
rzekania: a przynamniey że narzekać może ; iż nie może 
fię ufkarzyć: y owfzem pozwala, aby y loba y leremi- 
alza wfzyftkie treny nuciła; ale pod tą kondycyą, ażeby 
` trzymala fię dekretu rezygnacyi; ktory raz poftanowio* 


| 
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Bofkim fłaie fię, albo 
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ay ieft w głębokości dufze,y na naywyżfzey częśći umy- 
fiu: w ktorym dekrecie niemafz nic piefzczonego, nic fa- 

odnego, anawet y dotkliwego, albo A wfzyft- 
> iednak cokolwiek znayduie fię wnim, ie prawdzi, 
We, mocne, y niewzrufzone, piefzczenie zaśmiłe. A wten 
czas zdaie fię; że miłość umknęła do naywyżfzey częśći 
umyflu, iako do wieży iakiey obronney; w ktorey odyyaż- > 
nie, y nie lękliwie poczyna fobie; lubo cała forteca, oprocz ` 
tey wieży, zabrana, y wielkim fmutkiem uciśniona zo- 
fale. Aim bardziey miłość w tym fłanie będąca od 
wfzelkiego obarczona fukkurfu > y opulzczona jefł od 
włzełkiey śity,y władzy dufze pomocy „y-aflyftencyj; tym 
też więkłzey godna eltymy; iż trwała iet y ftateczna w 


_ zachowaniu wiernośći Boga raz poprzyfiężoney.. 


_ Ziednoczenie to, y ftofowanie lię z upodobaniem 
przez tezygnacyą; albo przez wy- 
śmienitą indyfierencyą. -Rezygnacya zaś wykonywa fię 
nakfztałt ufiłowania iakiegoś w poddaniu. Byłaby na- 
przykład tá chęć„ażeby żyć, a nie umierać; ależe takie ieft 
upodobanie Botkiesażeby z tego świata przeyiść na infzy; 
poddaie fię umyfł. Byłaby wola żyć, ieżeliby fię'tak Bo- 
gu upodobało; 4 co ief więkfza, byłaby wola aby fię Bo» 
gu podobało przedłużyć życia: chętnie fię wprawdzie u- 
miera: Dardzieyby fię iednak podobało życie, gdyby go 
pozwolono: dofyć zaprawdę ochocza ief wola do umięe 
tania; ale ochotnieyfza y (kłonnieyfza do-życia. Job w 

fwoich . ~ 
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—_ fwoich ućifkach, y aflikcyach czyni akt rezygnacyi. Je 
zeliśmy dobra odbierali z ręki Bofkieys á zlego dla częgo | 
przyimować nie mamy ? to ieft kary, y alikcyi, ktore ną 
nas dopufzcza. Zważ Teotimie, że mowi o znofzeniu s 
wytrzymaniu,y cierpliwości, Ióko fię Pánu podobato tak 
fie falo, niech będzie Imię iego błogofłówione. Te lowa 
fg wielkim znakiem rezygnacyi, y przyimowania prze: | 
| 


ciwnośći, nakfztałe wytrzymania, y cierpliwości, - 
ROZDZIAŁ IV. a | 
O ziednoczenia woli nakey z upodobaniem Bofkim V 
przez iudyfćrencyą. | 
> Re waży fobie Bofką wolą nad wfzyftkie rzę | 
* czy; kocha iednak wiele rzeczy infzych procz woli | 
Bofkiey. Jndyfferencyá zaś przewyżfza rezygnacyą: bo | 
nic nie kocha, tylko refpektem woli Bofkiey; tak, że żadni | - 
rzecz nie wzrułzy ferca zachowuiącego fię przy woli Bo- 
fkiey windyfferencyi: Prawdać że ferce każde, choćby. 
w naywiękfzey zoftawało indyfłerencyi, może fię wzris | 
fzyć iaką afłekcyą, gdy iefzcze nie wie, w czym ieft wor 
laBofka, ~ : IOE 
Eliázar przyfzedłfzy do zrodła Haran,dofkonale wie- 
dział, że Panna Rebeka była bardzo piękna, y miła; nie 
był iednak iefzcze determinowany , trzymaiąc fię przy 
indyfierencyi, aż przez znak fobie infpirowany od Boga; 
poznał, że ta była, ktorą Bąg przeznaczył dla Syna Pana 
iego Abraama; bo gdy on napit fię z iey falki,y Wielbłądy | 
ao iego, 


| 


$ 
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 iego, ofiarował iey zaufznice złote, ważące dwa łoty,y ná- 
ramionkow parę wagi dzieśiąciu łutow. 

Trzeciwnym fpofobem Iakob; gdyby nie kochał był 
nic: w Rácheli , oprocz pokrewieńftwa Ląbanowego od 
Qyca w tym obligowany; takby był kochał Lią, iako y 
Rachelę; bo obiedwie były corki Ląbana; A zatym wypeł- 
niłby był wolą Oycowiką, kochaiąc z nich iednę; tę, czy 


p drugą. Ale nad wolą Oycowiką chciał też y fwemu afe- 


ktowi dogodzić » ktorym fię ku piękności Racheli uwo- 
| dził, zatym nie w fmak mu było; że mu dana ieft w mał. 
żeńftwo Lia, ktorey nie lubił, poiął ią iednak , lubo po- 
niewoli, uczyniwfzy w tym woli fwoiey rezygnacyą. 
Serce oboftrzone, albo indyfłerencyą máigce nie tak 
fobie poczyna. Bo wiedząc, że utrapienie, lubo iefł fzpe- 
tne, iako druga Lia, nie przefłaie iednak bydź corką uko- 
chaną upodobania Bofkiego, tak ie iednak kocha, iáko y 
pociechę ( chociaż t4 wdzięcznieyfza w fobie y przyię- 
mnieyfza ) y owfzem bardziey iefzcze kocha utrapienie; 
bo w nim nic miłego nie widzi„procz znaku woli Bofkiey. 
Jeżeli. iá nie widzę, tylko czyítą wodę; co mi z tego, ie- 
żeli mi ią podaią w pozłoćiftym kubku, albo w fzkleni- 
cy; gdyż niemam co infzego pić, tylko wodę. Wolał- 
bym iednak, aby mi ią podano w fzklenicy, dlatego, że 
fzkło tenże ma kolor co y woda, ktory lepiey w fzkle o- 
baczyć mogę y rozeznać. Co mi ztąd, że odbieram wolą 
Bolką w utrapieniu,albo w konfolacyi;gdy tak w iednym,. 
Gggg iak 
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jak y w drugiey nie widzę, y niczego nie fzukam, tylko 
woli Bołkiey; ktora fię lepiey w utrapieniu wydaie, nie 
maiąc wfobie żadney inney pięknośći, tylko przedwie- 
czne Boga upodobanie. 

Więcey niż heroiczna była Sw: Pawła indyfłerencya 
mowiącego : Stśiniony ieffem dwoiakim pragnieniem; 
rozfać fię z tym światem, á bydź z Ghryfufem; co daleko 
leppe ief, potrzeba xas zofławać w tym śmiertelnym ciele 
dla was. W czym go naśladował Bifkup Turoneńfki S. 
Marcin, ktory dopędziwizy terminu życia fwego; zapae 
lony pragnieniem y miłością oglądania Boga; nie zanie- 
chaf iednak z tym {ię oświadczać; że był gotow do dał- 
fzych prac, y ciężaru dla zbawienia miłey fobie trzody: 
gdy prześpiewawfzy cząftkę Pfalmu 83. O żak mite Ją 
przybytki twoie Panie cnot,niśczcie upragniona dufa mo- | 
sa do przyśionkow twoich. Serce more y ciało moie mwy- 
fkoczyły od radości ku Bogu memu, wlzedł w taką exkla- 
macyą. Pónie iezels seścze ludowi twemu iefiem potrze- 
bry, nie wzdrygam fię dla mich pracy. Niech fig dzieie mo- 
Ja twoia. Przedziwna Apoftoła Św: indyferencya: dzi- © 
wna y tego A poftolikiego Męża rezygnacya. Mieli nie ( 


bo otwarte, wniść mogli; widzieli niezliczone trudnośći, | 


y prace na ziemi: obydwa zebrali fię na indyfłerencyą,y 
na zadną fię ftrónę nie ważyli ; tylko fama wola Bofka 
miała wagę w fercach ich ; że naybardziey na tęftronę | 
przeważyli; gdzie była wola Bofka, niż na inną. Niebo 
nie 


ZJ 
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nie więkfze w nich wznieciło kochanie, iáko y światowe 
ucifki: ponieważ zarowno tak w niebie ieft Bofkie upo- 
dobanie, iako y w ucifkach. Ich prace y utrapienia fą rá- 
iem, ieżelifię w nich znayduie wola Bofka. Ray zaś 
pracą, y utrapieniem, ieżeli wnim niemafz Bofkiey woli. 
Bo nie profzą, aby byli albo w niebie, albo na ziemi; śle 
tylko pragną aby Bofkie fpełniło fię upodobanie. Jako 
także mowił Ukoronowany Prorok: O Panie! Coż mam 
zá korzyść m niebie? y czegom od Ciebie pragnął ná ziemi. 

Serce w indyfierencyi będące, ieft niby krąg wofku 
w ręku Bofkich , gotowe do przyimowania podobnych 
impreflyi przedwiecznego iego upodobania. . Serce, Ani 
tey áni drugiey. ftrony obieraiące, zarowno do wfzyftkie- 
go fkłonne, włafną wolą od fiebie ruguiące,aby tylko wo- 
lą Bofką miało. Serce mowię, ktote niezakłada miłośći 
fwoiey w rzeczach ktorych Bog chce; śle fzczegulnie w 
icdney woli Bofkiey, ktora ich chce. Zaczym gdy wola 
Bofka ieft w wielu rzeczach bez braku obiera tę, w kto- 
rey diç więkfza znayduie wola upodobania Belkiego. 
Wola Bofka naprzykład znayduie fię_ w małżeńftwie, y 
w Panieńftwie: ale że fię bardziey wydaie Bofkie upodo- 


| banie w Panieńftwie; ferce indyfierencyą zachowuiące o- 


biera Panieńftwo, choćby y famym życiem 0 nie przy- 
płacić. Jako uczyniły S. Tekla, Agata, y inne bez liczby, 
Wola Boża ieft, ufłużyć ubogiemu y bogatemu : śle że 
fię bardziey Bogu uboftwo podoba; toż ferce bardziey fo- 
Gggg2 bie 
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bie obiera uflugę ubogim. Wola Bofka ieft w fktromno- 


j 


| 


ści zachowaney wpofrzod uciech; ieftteż y w cierpliwo= | 


ści zachowaney w utrapieniach: toż ferce więcey fobie wa« | 
ży cierpliwość „aniżeli modeftyą, albo fkromność;bo więk« | 


fza fię w cierpliwości znayduie wola Boika, iak w fkros 


mnośći. 


obiektem dufze indyfłerencyą zachowuiącey.,  Zaczym | 
gdziekolwiek go poftrzeże, bieży na zapach iego wonno: 
ści, yfzuka zawfze tego, w czym fię bardziey znayduie, 
nie biorąc fobie do uwagi żadney inney rzeczy. Daie fię | 
ciągnąć woli Bofkiey, iakoby nayukochańfzym iakim | 
wiçzom; y gdzie fię taobroci, idzie zanią: obiera piekło | 
z wolą Bofką bardziey niżeli niebo bez iey przytomności: 
owfzem więceyby fzacowała piekło, iak niebo , gdyby | 


wiedziała, że w tamtym więkfze ieft Bofkie upodobanie, © 


aniżeli w niebie. 'Także gdyby wiedziała ( co niepodo* | 
bna fobie y imaginować ) ażeby iey potępienie było nieco 


Krotko mowiąc Bofkie upodobanie naywyżfzytm ieft | 


milfze Bogu, aniżeli zbawienie; porzuciwfzy zbawienie, | 


obrały by potępienie. 
"ROZDZIAŁ V. 
„Święta indyfferencya ściąga fie na wfyfłkierzeczy. | 
JAZ powinniśmy zachować we wfzyftkich 


rzeczach nalezących do życia naturalnego + iako f4, | 


zdrowie, y choroba; piękność, y nieuroda; fłabość, y śiłas 
; pIę 3 sY 


Wrzeczach politycznych; iako fa, honory, godności, bo- - 


gactwa; 


4 
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gaćtwa; y tym przeciwne: wżyciu także duchownym : 
iako fą, opufzczenia, pociechy, fmaki duchowne, ofchło- 
ści, y przeciwnośći znofzenie. Słowem; y wewfzyftkim, 
co fię tylko przytrafić może. 

Job względem życia naturalnego , dotkniony był 
wrzodem na całym ciele; tak ftrafzną y ciefzką plagą;ia- 
kiey żaden podobney nigdy nie widział. Refpektem zy- 
cia politycznego; był wyśmiany, z4 głupiego, y w nie 
wczym miany, á naybardziey od fwoich. W życiu du- 
chownym; naciśniony był mdłościami, utrapieniatni,kon- 
fuzyami, ciemnościarni; y prawie wfzyftkiemi, iakie tyl- 
ko bydź mogą nieznofnemi, y wewnętrznemi boleśćiami; 
iako iego lamenta, y narzekania daią świadećtwo. 

S: Paweł. Apoftoł naylepicy nam generalną indyffe- 
tencyą ogłafza; napominaiąc nas: Abyśmy fig pokazali ia- 
ko fiudzy Bofty w wielkicy cierpliwośći , w utrapieniacb, 
w potrzebach, w nafkah, w urazach, w więzieniach,w 
prześladowaniu, w pracach, w niedofbaniu, w pofłach, m 
czyfłości,w umiejętności, niefkwópliwości w łagodności» 
m Duchu S. w milości nieobtudney , w mowie prawdzi- 
wey, w mocy Bofkiey przez broń (prawiedliwości po pra- 
wey y po lewey; przez chwale y zelżymość ;przez oflámie- 
nie, y dobrą flames iakoby zwodzący, á prawdziwi; iako 
nieznaczni, á znaiomi, iókoby umieraiący, á oto żyiemys 
táko pokarmieni nie zmorzeni.ińko fimutui zawjśe iednak 
wefeli; iako ubodzy, wielu. iednak ubogacaiący; iako mic 
nie maiący,ć we wfyfiko opływający. Uważ 


Ibidem: 
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- Uważ profzę Teotimie, ląko życie Apoftołow uci- 
śnione było względem ciała, plagami; względem dufze, 
ucilkami, 4 względem świata nielławą, y więzieniem. A 
wfrzod tego wizyftkiego iaka fię w nich znaydowała in- 
dyfłerencya? kiedy ich fmutek radość wydaie; uboftwo 
obfitość, śmierci ich ożywiaiące łą; obelgi, y wzgardy 
czcią fię zafzczycaią. To ieft: Cięfzą fię z tego,że fą Imu- 
tnizuboftwo ich ieft fkarbem;mocni fię y rzeźwi do przyie 
mowania śmierci; fzczycą fię, żeich lzą; dlatego że taka 
ieft wola Bolka, 

Aże ich życie bardziey było znaczne z ponofzenia 
przeciwnośći, iako z praktyki cnot innych; dlatego nay- 
pierwey wfpomina ciepliwość. We mfyfikim pokufamy 
Jig idko fudzy Bofcy w wielkiey cierpliwości, m utrapie- 
niach, y w ucilkach: anaoftatku: Wczyfłości , uniciçina- 
ści, y niefkwapiiwości. aa 

Tak nafzego zbawienia obrońca Chryftus nieporowna* 
nie był ftrapiony w życiu politycznym. Dekretowany, 
iako winny kryminału o wzgardę Majeftatu Bofkiego, y 


ludzkiego, ubiczowany , wyśmiany , ukrzyżowany, y 


wfzelką obelgą nakarmiony. 

W życiu zaś naturalnym; umarł między okrutnemi 
katowniami, ktorych żaden y imaginować tylko nie po- 
trafi, A w życiu duchownym: cierpiąc, boiazń,uciłki, 
opufzczenia, oppreflye wnętrzne, ktorych żaden nigdy 
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_nie doznał, áni dozna. Bo chociaż naywyżfza część iego | 
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dufzy wielce fię wefeliła z wieczncy chwały fwoiey; ale 
że miłość tamowała, ażeby ta chwała nie udzielała zmy- 
Rom fwoich rofkofzy, iakoteż y imaginacyj, y niżfzey 
części rozumu: wfzyftko iego ferce na fztych wydane by- 
ło natarczywościom, fmutkowi, y ucifkom. 

Ezechiel widział: podobieńfiwo ręki wyciągnioney, 
3 chwytaiącey go zá czuprynę, y wyniofł. go duch między 
niebo y ziemię.  Chryftuta Zbawiciela nafzego wyniefio= 
nego także ná drzewie Krzyżowym między niebem , y 
ziemią, nie trzymała ( iako fię zdaie ) tęka Oycowfka , 
tylko w koniuzczku ducha; Ażetak rzekę: tylko zá ie- 
den włofek głowy iego; ktory włofek dotknięty naymil- 
fzą Oyca Przedwiecznego ręką w naywiękfzą opływał 
fzczęśliwość; 4 wfzyfłkie inne pogrążone były w przepa- 
ści fmutku, y tefknice; ztąd icft, że woła: Boże moy cze- 


| mus mię opuścił. 


Powiedaią o rybie pewney,ktora fię nazywa latarnia 
morfka; że kiedy naywiękfze nawałności na morzu po- 
wfłaią; tedy ięzyk wyciąga z pafzczęki fwoiey, y trzyma 
go nad wodami: ktoty ięzyk tak ieft iafny że żegluiącym 
pomorzu ftanie zamiaft latarnie,albo pochodnie. Ták wpo- 
frzod fzturmu, y nawalności morza męki Chryftufowey, 
ktore okryły go, wfzyftkie dufzy iego władze zatopione, 
y ponurzone były, oprccz |naywyżfze Części dufze; ktora 
wyięta od wfzelkich mąk„y bolow SBa iaśniała świd= 
ziem chwały, y fzczęśliwości wieczney. O! iák fzczęśli- 

wa, 


Ezech, 
8.v.3, 


632 Traktatu Miłości Bofkiey Kiięgi IX, Ę 
wa, y błogofławiona miłość para na wyżfzey cześci 
ducha pobożnych ludzi ; dokąd zoftáie w morzu wnęs | 
trznych ucifkow, y dolegliwośći, 7 
ROZDZIAŁ VI. | 
O praktyce indyferencyi pieczenie miley, wrzeczach 
do fłużby Bofkiey należących, | 
Naczey nigdy nie poznaiemy upodobania Bofkiego , | 
iako przez przygody, Ik długo iednak nie poznaiemy 
go, dotąd mamy iak naymocniey możemy, utrzymywać | 
fię przy woli Bofkiey nam znakomitey, y oznaymioney, | 
Lecz fkoro tylko owo upodobśnie Majeftatu Bofkiego us | 
znamy; potrzebą mu natychmiaft chętnie fię poddać; y | 
bydź mu poffufznemi, i | 
Matka moia, albo iå fam z łożka powitać nie mogę, | 
będąc chorobą przyciśniony ; y niewiem, czyli nie ieft 1 
taka wola Bofka; aby po tey chorobie śmierć przyftąpiła; 
wiem iednak dobrze, że oczekiwaiąc przygody od upo: |. 
dobania iego przeznaczoney, wola Bolka znakomita chcę ‘s 
po mnie tego; ażebym lekarftw należących zażywał dh | 
poratowania zdrowia; czynię tedy iak naywiękize fłar- | 
nie, nieprzepominaiąc niczego, Ani zaniedbywaiąc , C0- 
kolwiek tylko wiedzieć y mieć mogę dla mego zdrowia 
utrzymania, Ale ieżeli ieft w tym Bofkie upodobanie, że 
przezwyciężywfzy choroba wfzelkie leki,y ftarania śmierć |- 
mi przyniesie: ledwo co będę pewny ztey przygody, łe | - 
mi lekarftwa niepomagaią; przyítanę chętnie, y z wfzel- | 
kim | 


Es 


j 
$ 
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kim poddaniem fię do upodobania Bofkiego; fkłaniaiąc 
mile naywyżlzey częśći dufze moiey,(luboby fię daremnie 


*_fprzeciwiały) infze ieyże władze, Y rzeknę tak: Nayfłod- 


maj 2 
D 


fzy y naytalkawfzy JEZU moy; chętnie śmierć przyimu- 
ię; że fię ták tobie upodobało, y mnie fię podoba; ktory 
ieftem fuga, y poddany świętey woli twoiey. , 

Lecz gdyby mi upodobanie Bofkie oznaymione by- 
ło przed przygodą; iako był oznaymiony Św: Piotrowi 
Namiefnikowi Chryftufowemu fpolob , iakim miał u- 
mrzeć; Sw: także Pawłowi więzy, y więzienia. Jeremia- 
fzowi, zdezolowanie Jerozoliwy. Dawidowi, śmierć ná- 
rodzonego fyna: tedy potrzeba natychmiaft łączyć nafzę 
wolą z wolą Bofką przykładem Wielkiego Patryarchy 
Abraama. Aviako on chwycił fię woli Bofkiey; ieżeliby y 
nam co przykazano, chwycić fię mamy exekucyi przed- 
wiecznego dekretu; chociażby fię tykało śmierci fynow 
nalzych.  Przedziwne zaprawdę było ziednoczenie Prze- 
zacznego Patryarchy tego z fkinieniem Bofkim; ktory u- ` 
znawfzy, że, to było upodobanie Bofkie; ażeby fyna {wego 
ofiarował, chciał wypełnić, y owfzem zakrzątnął fię za- 
raz około tego mocnym y odważnym animufzem. Prze- 
dziwne także ziednoczenić fyna : który fię tak łagodnie 
poddał pod miecz oycowiki; ażeby fię fpełniło upodoba- 
nie Bofkie w powolnym śiebie na śmierć ofiarowaniu. 

Pilnie uważ Teotimie, dukt dofkonałego ziednocze- 


nia ferca, indyfłerencyą zachowuiącego z Bofkim upodo- 


Hhhh ba- 


IR 
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wa, y błogofławiona miłość Set na wyżlzey części 
ducha pobożnych ludzi ; dokąd zoftáie w morzu wng: | 
trznych ucifkow, y dolegliwośći. | 
; ROZDZIAŁ VI. l 
O praktyce indyferencyi piefczenie miley, wrzeczach 
do fiuzby Bofkiey a A | 
Naczey nigdy nie poznaiemy upodobania Bofkiego , | 
iako przez przygody. I4k długo iednak nie poznaiemy 
go, dotąd mamy fak naymocnicy możemy, utrzymywać 
fię przy woli Bofkiey nam znakomitey, y oznaymioney, | 
Lecz {koro tylko owo upodobanie Majeftatu Bofkiego us 
znamy; potrzeba mu natychmiaft chętnie {ię poddać; y! 


e 
SWIETE, - MAT ZERO IZA 


bydź mu pofłufznemi. 
- Matka moja, albo ia fam z łożka powftać nie mogę, 
będąc chorobą przyciśniony ; y niewiem, czyli nie ieiti 
taka wola Bofka; aby po tey chorobie śmierć przyftąpiła; | 
wiem iednak dobrze, że oczekiwaiąc przygody od u oih 
dobania iego przeznaczoney, wola Boíka znakomita chę |'e 
po mnie tego; ażebym lekarftw należących zażywał dla 
poratowania zdrowia; czynię tedy iak naywięklze ftara: 
nie, nieprzepominaiąc niczego, ani zaniedbywaiąc , CO- | 
'kolwiek tylko wiedzieć y mieć mogę dla mego zdrowia | 
utrzymania, Ale ieżeli ieft w tym Bofkie upodobanie, że | 
przezwyciężywłzy choroba wfzelkie leki,y ftarania śmierć | 
mi przynieśie: ledwo co będę pewny z tey przygody, że 
mi lekarftwa niepomagaią; przyftanę chętnie, y z wize 
kim 
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kim poddaniem fię do upodobania Bofkiego; fkłaniaiąc 
mile naywyżlzey częśći dufze moijey,(luboby fię daremnie 


< fprzeciwiały) infze ieyże władze. Y rzeknę tak: Nayfłod- 


lzy y nayłalkawfzy JEZU moy; chętnie śmierć przyimu- 
iç; że fię tak tobie upodobało, y mnie fię podoba; ktory 
ieftem fuga, y poddany świętey woli twoiey., - 

Lecz gdyby mi upodobanie Bofkie oznaymione by- 
ło przed przygodą; iako był oznaymiony Św: Piotrowi 
Namiefnikowi Ghryftufowemu fpofob , iakim miał u- 
mrzeć; $w; także Pawłowi więzy, y więżienia. Jeremia- 
fzowi, zdczolowanie Jerozoliwy. Dawidowi, śmierć na- 
rodzonego fyna; tedy potrzeba natychmiaf łączyć nafzę 
wolą z wolą Bofką przykładem Wielkiego Patryarchy 
Abraama. A'iako on chwycił fię woli Bofkiey; ieżeliby y 
nam Co przykazano, chwycić fię mamy exekucyi przed- 
wiecznego dekretu; chociażby fię tykało śmierci fynow 
nalzych,  Przedziwne zaprawdę było ziednoczenie Prze- 


zacznego Patryarchy tego z fkinieniem Bofkim; ktory u- ` 


znawfzy, że to było upodobanie Bofkie; ażeby [yna fwego 
ofiarował, chciał wypełnić, y owfzem zakrzątnął fię za- 
raz około tego mocnym y odważnym animufzem. Prze- 
dziwne także ziednoczenić fyna: ktory fię tak łagodnie 
poddał pod miecz oycowiki; ażeby fię fpełniło upodoba- 
nie Bofkie. w powolnym siebie na śmierć ofiarowaniu. 
Pilnie uważ Teotimie, dukt dofkonałego ziednocze- 
nia ferca, indyfłerencyą zachowuiącego z Bofkim upodo- 
Hhhh ; ba- 
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baniem. - Przypatrz fię Abraamowi w ręku miecz trzya 
maiącemu, wynofzącemu ramię, y już już do cięćia gos 


7 


towemu, ażeby zgładził z Świata iedynego fyna; 4 to e | 
ni dla upodobania fię woli Bofkiey.Przypatrż fię tegoż fa 
mego czafu y Anjołowi: ktory od Boga, y imieniem Bo- , 


fkim zefłany , zakazuie cięcia ; a natychmiafł y Abra- 
am iednakowo gotowy ieft, albo do zatrzymania fię,albo | 


do cięcia. Coż zatym? Abraamowi iednoż ieft, życie; y. 


śmierć fyna, ftoiącemu w przytomności woli Bofkiey, |. 


Kiedy mu Bog rofkazuie, aby fyna ofiarował ; nie śmic | 


fię: kiedy go uwalnia od tego, nie raduie fię; na wfzyłł 
ko ziednakowym gotow śnimufzem; byłe wypełnił wo- 


lą Bolką. | 


Tak Teotimie, częfto Bog dla exercytowania nas w) 


tey świętey indyfłerencyi; infpiruie nam zamyfły wip! 


á na tenczas iako wiernie, odważnie,y fłatecznie te rzeczy 


niałe, niechce jednak aby były do fkutku przywiedzione: | 


zaczynać, y nieprzeftanmie czynić mamy, ile możemy; | 
tak też z miłym y wielkim ufpokoieniem przyfłać mamy | 
ná taki fkutek, jaki fię dać nam Bogu upodoba. S. Ludwik 
z natchnienia Bofkiego z licznym woyfkiem puścił fię mo- 


trzem dla odebrania ziemie świętey; lecz gdy mu fię ind- 
czey powiodło; y na tym mile przeftawał. Zacnieyfza da- 
leko iet, ufpokoienie umyfłu w przeftawaniu nawolij 


Bożey; niżeli odwaga w wykonaniu przedśięwźięcia choć 
ják nayświętfzego. Sw; Francilzek idzie do Egiptu, 


śby | 
z t 


„ wodzi, co mu rofkazał opowiedać, rozgniewał fię; y 
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aby tam. albo niewierne nawracał; albo męczeńiką otrzy 
mał koronę; taka była wola Bofka: powrocił iednak, z obu 
tych rzeczy nic nie fpełniwfzy : bo y w tym była wolą 
Bofka. Była także wola Bofka, ażeby Św: Antoni Padea 
wiki pragnął męczeńftwa; Bog iednak tak chciał; aby fię 
to pragnienie nie fpełniło. OL iako fzczęśliwe fą tako+ 
we dulze, odważnie czynić, to; co im Bog wnatchnieniach 
podaie: iako- też, gotowe y łatwe póniechać wfzyftkie- 
go; gdy Bog tak dyfponuie. Są to powody, y pociągania 
dofkonałey wielce indyfierencyi, wfłrzymać fię od fprawy 


chociaż y dobrey, kiedy fię tak Bogu zdaie, y iakoby z 


puł drogi zaczętey cofać {ię nam każe: Bo Bolka iego wo- 
la, ktora ieft wodzem nafzym, tak ordynuie. Zaprawdę 
lonafz Prorok nie bez obrazy Boga {mucit fię; że według 


- jego rosądku Bog niefpełnif Proroćtwa fwego,gdy Nini- 


witom przepuścił. Tu lonafz uczyniť wolą Bofką , gdy 
Niniwitom ruinę miafta opówiedział; ale przymięfzyważ 


- fwoie upodobanie, y wolą dowoli, y upodobania Bo- 


fkiego: zkąd gdy widział;że Bog do fkutku tego nie śą 

Zem- 
rał przeciw Bogu. Lecz gdyby upodobanie Bofkiey wo- 
li wziął był fobie zą cel (praw fwoich; tak by był kon- 
tent; widząc, że fię natym fłało; iż Bog Niniwitom karę 
darował; na ktorą byli zafużyli; iąko też gdyby z Bofkie- 
go upodobania fpełniła fię kara była zá przeftępftwo Ni- 


_ niwitow Pragniemy zawiże, aby to, do czego dię zabiera- 
 Aiwitow  Pragniem y go dig zál 


Hhhhz my; 
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"my, dobrze nam fię udało: 4 nie zważamy cale, że to ieft 
przeciw rozumowi; aby Bog wfzyftko czynił według ná- 
fzego upodobania. Jeżeli Bog chce, ażeby poftrach tylko 
padł na Niniwitow; 4 niechce ruiny Miafta; poftrach 
może ich przywieść do poprawy: 4 dla czegoż Ionafz | 
ma narzekać? n ; | 
Rzeczefz: leżeli to tk ieft: dla czegoź pragniemy cze- 
go, y ftaramy fię, aby fkutek fwoy wzięło: a czemu fięw | 
tym raczey na przygody niefpufzczamy? Wybacz mi Te- | 
Otimie. Nie trzeba zaniedbywać, ani-zapominać tego 
włzyftkiego; co przynależy względem dobrego wykona- 
nia każdey rzeczy, Co ią ñam Bog zlecił; ale z tą kondy- | 
'cyą; aby, ieśliby fię co przeciwnie nafzemu pragnieniu | 
flato; przyięliśmy to mile y fpokoynie. Obligowani bo- 
wiem ielteśmy z Przykazania nam podanego; ażebyśjmy 
wfzelkiego ftarania przykładali do tych rzeczy, ktore fię | 
do chwały Bofkiey ściągaią, y fą nam zlecone, anie fpu- | 
fzczali fię na przygodę; bo ta hie iet w nafzcy mocy. 
„Miey fłaranie okolo niego: Powiedziano tam iedne- 
"mu, w.przypowieści o owym nędznym człowieku w puł 
umarłym; ktorego zbili zboycy na drodze między Jeru= ` 
zalem y lerychem: A nie rzeczono: jako uważa Bernard 
Sw:, uzdrow go, alejmiey ftaranie o nim. 'Iak Apoftoło- | 
wie gorliwe raprzod do żydow czynili kazania lubo do- 
brze wiedzieli,że ich cale porzucą, iako ziemię niefiukty- 
fikuiącą: 4 obrocą fię do Boga. Nafza rzecz ieft fadzić 


iako 
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iako należy, y fkrapiać także: ale dać wztoft, y moc, 
dzieło famego Boga. 


Swięty Pfalmifta Dawid taką perorę czyni do Zba- PfliĄk 
wiciela; iakby kogo pobudzał do wefołości, y czynił otu- * 


chę przyfzłego zwycięftwa.  Przypaf- miecz do bo= 
ku twoiego naymocznieyfy Pźnie oo, fie ná kftañ 


y ozdobę twoig. Sezesliwie pofłępny y kroluy. Jakoby mo- |. 


wić chciał. Przez zápuľzezone poftrzały Nayświętfzey 
miłości twoiey w ferca ludzkie, pokaż fię ich bydź Pa- 
nem; abyś fię zniemi według woli y upodobania twego 
obchodził; y kierował niemi gdzie zechcefz; iako kieruie 
jezdzieć konia dobrze exercytowanego. O Panie! tyś jeft 
lezdzięć ow Niebiefki;ktory wfżyftkich twoich wiernych 


y kochaiących ciebie kieruiefz myśli, W ktorą feronę -~ 


zechcefz, y niekiedy wypuśćiwizy cugle, y dodawfzy 
oftrog zwawiey napędzalz do dążenia drogą przykazań 
twoich, ktorych natchnienia daiefz: a kiedy ci fię podoba 
w biegu ich zaftanawiafz; 4 iefzcze na tenczas, gdy więk- 
fzym udali fię pędem. Alerzeczefz znowu; Ponieważ 
rzecz zaczęta przez infpiracyą nie bierżę fkutku dla winy- 
tych, ktorym iefł zlecona ; takoż to bydź może, abyśmy 


wtenczas mowili: że w tym ieft wola Bofka. Bo rzecze 
kto, nic ieft wola Bolka przefzkodą, aby fię tak nie Ralo: - 
| ale okazyą tego ieft wina moia; ktorey winy wola Bofka 


OU 


nie może bydź przyczyną. Prawda'to moy fynu, że wina, . 


twoia nie pochodzi z woli Bofkiey , bo on nie ieft auto- 
tem 
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rem grzechu: w tym iednak ieft wola Bofka, ażeby za wie 
ną, y grzechem naftąpiło rzeczy zaczętey zaniechanie,ą 


to ha ukaranie twoiey winy, y grzechu. Bo lubo dobroć - 


jego nie dopufzcza mu tego, aby chciał grzechu ; fpras 
wiedliwość jednak iego może to uczynić, aby chciał ka» 


ty, ktorą ty podeymuiefz, Tak Bog nie był przyczyną, 
aby zgrzefzył Dawid; ale przepuśćił na niego karę, którą | 
przez grzech zaflużył, Nie był także przyczyną grzechy | 
Saula; ale był przyczyną kary ; gdy zwycięltwo „ ktorę | 


miał w ręku, utracił. 


_- Więc ieżeli kiedy przedsięwięcia z woli Bofkieyu 


czynione dlą ukarania grzechow nam fię nie udadzą;po: | 
trzeba iednakowo przez fzczery żal, obrzydziwfzy fobie 


_ grzech, przyiąć karę,na nas przepufzczoną. Bo iako grzech 


‘jelt przeciw woli Bofkiey , tak kara z woli Bofkicy ict | 


przepulzczona, ; 
<A ROZDZIAŁ VII. 


Judyferencyą powinniśmy praktykować dlatego; że nam | 


dopomaga do pofzępowania m cnotach, 


Poe nam Bog, abyśmy to czynili, cokolwiek nas | 


AL prowadzić może do nabyćia cnot : więc nie zapomi: 


naymy, nie zarzucaymy, nic; ażebyśmy nie mieli tego | 
świętego popierać, dokąd go do fzczęśliwego konca nie | 
doprowadziemy. Przecię iednak {koro zalzczepiemy, yý | 


fkropiemy, według śił nafzych; potrzeba cobyśmy wię- 


dzieli, iż 10 famego ieft Boga dać wzzoft, albo pomnożęe | 


niej 


$ 
| 
i 


IAEA 
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nie, iako iakim drzewkom, fktonnośćiom nafzym: A za- 
tym owocu pragnienia, y prac nafzych, od Bofkiey Opa- 
trznośći oczekiwać mámy. A ieżeli nie czuięmy tá- 
kiego poftępku dufz nafzych w życiu pobożnym, iakie= 
gobyśmy fobie zyczyli; mięfzać fię w fobie przeto niepo- 
winniśmy; ale w pokoiu zofławamy; oto fię fzczegulnie 
ftaraiąc, aby ufpokoienie ducha w nas gorę brało. Do nas 
wprawdzie należy wízelkie mieć około dufz nafzych fta- 
ranie, y pilność: ale co do mnoftwa połowu, albo obfito= 
éi źniwa należy; otym Bog będzie miał ftaranie. Rol- 
nik żadney niepodlega naganie, ieżeliby nie miał plonu, 
y obftośći w zniwie fwoim: nie undzie iednak ten naga- 
ny; ktorego dofłrzegą, że należycie nieuprawił roli, y we- 


dług czafu nie zaśiał, Niebądzmyż tedy nieufpokoione= 
mi; lubo fię w cwiczeniu cnot niedofkonałemi, y nowi- 


cyufzami znayduiemy. Bo y pod klauzurą _Zakonną ka- 
żdy fię za Nowiczyufza poczyta: gdyż Zakonnika cale ży- 


ćie zawilło na probie, Zkąd każdy dowodnicyfzy má znak, 


że nie tylko uznawać fię powinien za Nowicyufza , ale 
A: 

nawet wygnania, y wyrzucenia godnego: aniżeli pomy- 

ślić y mniemać fię za Zakonnika w cnótach wfzelkich do- 


'fkonałego. Bo według Uftaw Zakonnych nie folenne slu- 


bow, śle ich wypełnienie, Nowicyufzow, czyni Profelsa- 
mi. Śluby zaśdotąd nie fą wypełnione, dokąd mamy 


` co doczynienia w dofkonałym ich zachowaniu. Ponieważ 
"_obligacya fłużenia Bogu, y poftępowania w iego miłośći 


nie ufłajie aż do śmierci. W fzak= 


2 
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Wfzakże rzecze mi kto: Jeżeli wiem, że to z moiey 


winy, iż opiefzały ieftem w nabywaniu cnot Swiętych; 


jakże fię niemam fmucić, yturbować, y bydź ufpoko- 


ionym.  Jużem ná to dał rezolucyą -w Drodze do żyćia 
ı pobożnego; y teraz nie cięfzko mi będzie toż powtorzyć. , 
_Smucić fię mamy za popełnione grzechy, ale w pokucie 


mocney, fłateczney; cichey, y ufpokoioney ; nie powinna 


bowiem ta pokuta bydź w zamięfzaniu, niepokoiu, y w 


zarzuceniu fiebie fumego. Wiefz, że opoźnienie twole w 
cnotach z twoiey winy pochodzi? Upokorz fię przed Bo- - 


giem; wzyway iego miłosierdzia; padniy przed obliczem 
Dobroći lego; wyznay grzech twoy, y: proś odpufzczęnia: 


donieś winy twoie Spowiednikowi twemu, ffuchay iego : 


admonicyi; y fkłoń fię na odebranie iego abfolucyi. To j 
uczyniwizy, ufpokoy fię ; a zbrzydziwfzy fobie całym | 
fercem obrazę Majeltatu Bofkiego;upokorz fię za taką opie- | 


` fzałość;a poftanow, y zaczniy z więkfzą ochótą w drodze 
cnot świętych poftępować. 


'Teotimie. Dufze w czyfcu zoftaiące bez wątpienia . 


dla grzechow fwoich fą tam zatrzymane, ktore w obrzy- 
dzeniu miały, y dotąd fię niemi wielce brzydzą. Cozaś 
w zględem oddalenia, y kary, ktorą iefzcze Ćierpieć má- 


ią, dokąd tam zoftawać będą; y co należy do czafu nie s 
zażywania błogofławioney wiecznośći: oczekiwaią,y ciet- | 


pią to wfzyftko mile, y przyiemnie; a pobożnie wyśpie- 


-deks 


wywaią Pienie (prawiedliwośći Bofkiey : Sprawiedliwy 


| 


E 


ł 
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żefłeś Panie, y fiukmy fad tmoy. Oczekiwamyfz także y 


my w Gierpliwości poftępku nafzego: á zamiaft tego,co= 
byśmy fię mieli kłopotać, żeśmy tak mało tefaz uczynili; 
fiaraymy fię już od tąd więcey czynić, 

Przypatrz fię profzę dobrey iakiey dufzy; ktoraby 


|. pragnęła,y ftarała fig pozbyć owey zbytniey cholery fwo- 


iey; iakoź w tym fłóraniu Bog iey tafką fwoią dopomogf: 
bo ią wyrwał z owych wfzyfłkich grzechow ktore zwy- 
czaynie początek maiąż zbytniey cholery: że wolałaby ra- 
czy śmierć ponieść, aniżeli aby iedno fłowo urazliwe wy- 
mowić : albo znak naymnieyfzey nienawiśći pokazać : 
Podległa iednak. ieft porywczośći„y pierwfzym tey pally: 
wzrulzeniom; ktore lą iako iakie wyftrzelania, zanofze- 
nia, wyfkakiwania, albo nagłe wybiegania ferca rozdra- 
znionego;ktore w ięzyku Ckaldeyfkim nazy waią fię wzru= ` 


 fzeniem: Wrzufaycie fie, á miechcieycie grzeftyć, w na- 


fuym zaś tak fię pofpolicie mowi: Gziewayciefę, á nie- 


—_ chcieycie grzefyć. Cow rzeczy famey iednoż ieft. Bo 
Prorok Pańfki nic innego nie zamyśla mowić, iako to: że 


gdyby nas cholera nagła napadła wzbudzaiąca pierwfze 
wzrulzenia w fercu nafzytn; ftrzegliśmy fię pilnie, y nie 


poddawali tey pafsyt, aby nas daley porywać miała, y 


_ opanować: bo ieżeli iey tego pozwolemy ; nie iefteśmy 


bez grzechu. Y choćiaż tę pierwfze wybiegania y wzrufze= 


-nia nie fg grzechem żadnym; przećię dufza nędzna,kto= 


ra ie uczuła, turbuie fię, trapi, y rozumie, że dobrze czy- 
Li ni, 


J 
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ni, fmutek przypufzczaiąc; iakoby miłość Pana Boga te 
w niey turbacye pobudzała: lednakże, 'Teotimie: nie ieft 
to miłość Bofka, ktora te czyni zamięfzania ( bo ta fię nie 
gniewa tylko dla grzechu ).ale ieft włafna miłość nafza; 
ktotaby chciała abyśmy wolni bylisod kary, y utrapienia; 


ktore nam nóacierania gniewliwe przynofzą. Nie mafz 


tu żadney winy, ktora nam fię nie podoba, w tych wzru- 


fzeniach cholery. Bo prawdę rzekfży , żadnego w nich 
nie mafz grzechu; to zaś nas trapi, y niefpokoynemi czyni, 


. ieft praca, y trudność, ktorey doznaięmy w fprzeciwia= 


niu {iç tym wzrufzeniom. 


Apetytu zmyślnego rebellia tak w gniewie, iako y ; 
pożądliwości,zoftawiona ieft w nas dla exercytowania fię 


w cnocie, ażeby im fię fprzeciwiaiąc, pokazaliśmy mę= 


żność ducha. Ta rebellia podobna ieft nieprzyiacielowi: 
Tebuzeufzowi, z ktorym Izraelitowie uftawicznie walczyć 


muśieli; nigdy go iednak zawoiować, y z granic fwoich - 


wyrugować nie mogli: mogli wprawdzie nadwątlić śł 


- iego; alego iednak nie mogli znilzczyć,wygubić. Nigdy 


ta rebellia nie umiera, tylko wraz z nami; bo zawfze ży- 
ie z nami: y trudno iey nie mieć za nieprzytaciela prze- 


mierzłego y przeklętego; bo z grzechu {woy wżięła po- 
czątek, y zawfze do grzechu Ćiągnie: zkąd iako my ná- | 


zywamy fię ziemią; bo z żiemie ftworzeni iefłeśmy, y w 
ziemię fię obrocieray:tak rebellią zowie Apoftoł grzechem 


niaig- 


iako pochodzącą z grzechu; y do grzechu zawize (kła- | R 
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niaiącą: lubo my dla niey wniwczym winni nie iefteśmy; 
ani grzechowi podlegamy ; chyba żebyśmy fię iey ftali 
pofufznemi. Dlaczego nas przeftrzega Apoftof : Ażeby 
gory mie brała złość grzechu w śmiertelnym ciele nafym, 


-nie tylko żebyśmy nie byli iey pofiufznemi; śle bardzicy 


iefzcze, żebyśmy nie mieli żadney grzechu pożądliwośći. 
Nie zabrania iednak ażebyśmy nie mieli czuć złośći grze- 
chowey: śle tak; ażebyśmy na grzech nie zezwałali. Nie 
przykazuie, ażebyśmy przefzkadzali grzechowi, coby nas 
nie napaftował; y nie pokazał fię w nas; alerofkazuie; åa 
by nádnámi gory niebrał. W ten czas zas pokazuie fię 
w nas, kiedy czuięmy rebellią apetytu zmyślnego, lecz 
nie bierze gory nad nami, chyba kiedy nań zezwala* 


my. Doktor nigdy nie dale prelkrypcyi, ażeby w gos 


. rączce będący niemiał naprzykład pragnienia : bo taka 


prelkrypcya byłaby nic do rzeczy; ale tylko mowi chore= 
mu, abyfię wfłrzymał od napoiu, choćby miał pragnie- 
nie. Nigdy ciężarne niewieście nie przykazuią, azeby 
niezwyczaynych rzeczy y potraw nie zażywała;poniewaź 
to nieiet wiey mocy; ale należy iey mowić; ażeby a= 


petyt fwoy polkromiła; że ieżeli fą rzeczy iakie, ktoreby 


iey fzkodziły, imaginacyą od nich odwracała, y żeby z 
głowy fwciey tak ladaiaką wyrugowała fantazyą, Po- 
dufzczeniem ciała,pofeł fzatańiki, częfto dokuczał Swię= 
temu Pawłowi; ażeby go w grzech wprawił : ftrapiony: 


_ frodze tym Apoftoł znośił, y ponośit cierpliwie. tę beze- 


cng krzywdę; ztąd iefł, co powiada; że był policzkowa= 
: meoo ny - 


nå drzewie, y chwafty nieprawości, ktore czuł wfobie,y 
6 wnich fię chełpił dlatego, że lubo ich czuł z ubiedzeniem 
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ny od niego: ale też oraz prosiť Boga, aby go uwolnił od 
tey napaści; lecz taką ufłyfzał odpowiedź : Pówie dofjć | 


ci ná lafce moieys bo cnota w przeciwnościach pofiępuie. 
Natę odpowiedź ufpokoiwfzy fię Apoftoť mowi: Ghea 


tnie tedy zakczycać fie będę w utomnościach moich, dby 


przymnie moc Gbryftufowa zofławała. Uważ profzę, że | 


dokąd ta rebelia zmyłłow trwała w ciele Sw:Pawłaufta. |- 


wicznie fię do modlitwy udawał; nauczaiąc nas, że y my 
tego fpofobu przeciw pokufom zażywać mamy, gdyie 
poczuięmy. U waż znowu; że kiedy. Bog dopufzcza, iż 
w człeku taka fię rebellia wfzczyna; nie dopufzcza tego 
na ukaranie zagrzech iaki; ale na pokazanie dzielnośći 
w/pomagaiącey łafki fwoiey. A zatym miarkuyiako nie | 


pzm 


zm 


tylko niepowinniśmy bydź niefpokoyni, áni fię mamy 
| turbować, w pokufach y ułomnośćiach nafzych , ale 


owfzem (ię chełpić; że niedołężni iefteśmy;ażeby moc Bo 
fka w nasfię znaydowała wfpomagaiąca nalzę fiabość 
przeciwko naiazdom podufzczenia,y pokuły, Ponieważ 
tu Apoftoł ułomnośćią nazywa wzrułzenia niepożyteczne, 

niby dzikie krzewie, albo co iednoż ieft, niby wielki 


fwoim, zwyciężał ie iednak za miłoślerdziem Bofkim. 
Dlatego Kościoł S. potępił błąd tych, ktorzy twiet= 


dzili: że człowiek żyjący natym-świecie może bydź'doó- 


ni; , 


j 
SE 
j 


{konal uwolniony od pafłyi; gniewu>pożądliwości, boia- 
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ini, y innych. Chce Bog ażeby mieliśmy nieprzyiaciof; 
chce też tenże,abyśmy ich, mężnie fię im ftawiaiąc, zwy- 
ciężali. Zyimyż tedy z umyfiem nieuftrafzonym tak 
między wolą, iako y upodobaniem Bolkim: wytrzymuy- 
my z cierpliwością ñaiazdy; á ftaraymy fię z wielką od- 
wagą nacierające na nas ufkromiać. 

ROZDZIAŁ VIII. 
-Fednoczyé mámy wolą nafe z wolą Bofką dozwalaią= 
| cą. grzechow. 
BE wielce grzechu nienawidzi, przecię iednak daie 
go na wolą: przez co y dopufzcza, aby człowiek we- 
dług kondycyi natury fwoiey czynił według woli fwo- - 


| -iey: y kto godnym fię uczyni iego lalki, godnieyfzym 


goielzcze więkłzych czyni; gdy mogąc wykroczyć z dro- 

gi przykazań iego, bynamniey nie wykracza.  Błogo- 

fławmyż tedy y wychwalaymy, to święte dozwolenie. 
Ale ponieważ Bofka Opatrzność, ktora grzech do- 


- pufzcza, nienawidzi go; więc y my powinniśmy go nie». 


nawidzieć, y brzydzić fię nim; pragnąć wfzelką ślłą; aby 
grzech dozwolony, nie był popełniony,  A.dopomaga- 
iac temu pragnieniu, udaymy fię do fpofobow. w zabie- 
ganiu początkom, pomnażaniu, y panowaniu grzechu; 
iluchaiąc w tym Zbawiciela, ktory nieprzeftaie nas áni- 
inować do woyny, obiecować zwycięftwa, grozić karą, 
zakazywać upadku, nakazywać ftraż: y naylepfze po- 
dawać fpoloby; ażebyśmy  ilemożności wolą nafzę 

od- - 


: dney tylko dufze od grzechu. A ieżeliby iaki grzefznik | 
zakamieniały był w złości fwoiey; płaczmy 'Teotimie,  : 


Pf, m, 
eS fo 
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odwracali od grzechu;zoftawuiąc ią iednak przy wolności, i I 
Lecz po popełnionym grzęchu,wfzelkiego zazyimy |. 


fpofobu do oczyfzczenia fię z niego: co czyniąc, nawio« | 
ciemy fię do Chryftufa: ktory rzekł do Karpa: iakośmy | 


-już otym namienili: Ze gdyby tego potrzeba była tedy | 


by znowu chętnie śmierć podiął , y dla uwolnienia je. | 


wzdychaymy„y modlmy fię za niego z Zbawicielem dufa 


nafzych; ktory częfto, y owfzem przez całe życie fwoie | 
płakał nad grzefznikami: Naoftatek na krzyżu oczy más | 
iąc' y ciało całe krwią zlóne, opłakuiąc zgubę grzelnie | 
| 
| 


kow, umarł. -Taż afiekcya obięła Dáwida; że we mdło- 
ściach dła grzefznikow zoftawał. Słuchay co mowiofo- 
bie: Ogarney mię mdłości zá grzeßnikom niezachowyiąz 


' cych prawa twego. Y Apoftoł z tym diç protefluie; żew 


wielkim fmutku, y nieuftanney boleści ferce iego zoftáie, 

dla zakamiałości zydow; zá ktorych zyczył fobie,aby ode 

rzucony był od Chryftufa, byleby byli prawdę uznali. 
Niepotrzeba nam iednak powątpiewać o nawroceniu, 


_y zbawieniu chociaż iak nayzakamienializych gizefzni- 


kow: ale wfzelkim ratować ich mamy fpołobem, y po* 


bożnemi wfpomagać uflugami; bo niewiemy, czyli fię też 
nie udadzą kiedy do pokuty, y nie zofłaną dziedzicami 
fzczęśliwey wieczności.  Błogofławiony ten, ktory mo= 
że mowić fwoim bliznim, iako mowił Paweł Święty. 
Przez 
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Przez lat trzy we dnie y w mocy mieprzeftawałem me 473 
|| fach napominać każdego z was. A zdtym wolny ieflem 


od zguby wafey, bom nieprzefawał opowiedać mam moli 
Bożey. Dokąd grzefznik w nadziei zofłtaje, może {ię po- 
prawić: dotąd zaś zofłaie,poki y życia ftaie. Niepotrze- 
ba go tedy nigdy odrzucać, ale fię modlić z4 niego, rato- 
wać go w iego niefzczęściu. A fkorośmy już opłakali za- 


' kamieniałych, y oświadczyliśmy im miłośći zbawienia 


ich uflugi, probuiąc, czylibyśmy ich nie mogli wyrwać 
od.zguby wieczney : Naśladować mamy Chryftua, y 
Apoftołow: toieft, poniechać ich mamy; y udać fię do 
czego, co do więkfzey chwały Bofkiey należy, Pożrzeba 
było ( mowili Apofłołowie do żydów ) wam maypiermey 
opowiedać fławo Boże: ále ponieważ: go odrzucacie, y nie- 
godnemi fię fądzicie żywota wiecznego, oto fię udaięmy do 
Pogan ( mowi Zbawiciel ) oddalone od was będzie Kro- 
lefiwo Bofkie, á oddane będzie nórodowi pożytek czynią- 
cemu.  Niepotrzeba bowiem na ich opłakiwaniu tak wie- 
le trawić czafu, ażebyśmy dla zbawienia innych opozaili. 
Apoftoł zapewne powiada; że ultawicznie ubolewał nad 
zguba żydow: mowi zaś uftawicznie tym fpofobem, iako 
mowiemy: że każdego czału.chwalić Boga mamy: Bo to 
nic infzego nie ieft, tylko zebysmy częfło, y w każdey 
okazyi wychwalali, co Sw: Apoftof przez uftawiczny żal 


wyrazić chciał; gdy zá podaniem iakieykolwiek okazyi 
niefzczęśliwość żydow opłakiwał. 


Ztym 


Atao. 


IEEE 


=zpzzir=Gy= 
EE 


fołośćią y ochotą przyznawaią bydź fąd potępienia grze | 


pa 
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Ztym wfzyftkim powinniśmy mśćiwą Pana Boga na. | 
{zego fprawiedliwość zawfze czcząc,kochać y wychwalać, 
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iako czcięmy, kochamy, y wychwalamy miłośierdzie, g 


bo obiedwie fą Gorkami dobroci iego. Ponieważ przez | 


łafkę fwoię chce nas uczynić dobremi, iako y fam dobry | 


iefty nader dobry. Prżez fprawiedliwość zaś chce grzech | 
ukarać, dla tego, że go nienawidzi. Nienawidzi zaś : bo | 
on będąc nader dobrym, złe, to ieft nieprawość w wiel- | 
kim má obrzydzeniu. rA 

Nakoniec uważay Teotimie ; że Bog nigdy od nas | 
fwego nieoddała miłosierdzia , chyba że fprawiedliwie | 


"zemitę fwoię nad nami pokazuje. Niemożemy też nigdy | 
uyść rygoru fprawiedliwośći, tylko przez miłośierdziew |- 


fprawiedliwiaiące. A tak zawfze czy karzące,czyli wdzię: | 
cznemi nas czyniące iego święte upodobanie powinniśmy | 
wielbić, kochać, y wychwalać na wieki. A tak fprawie- | 
dliwy, ktory teraz wychwala iego miłosierdzie zacych, | 
ktorzy maią bydź zbawieni; tenże ciefzyć fię będzie, gdy 
obaczy zemiłę nad grzefznemi.  Błogolławieni ztaką we- 


śnikow; iako też ten, ktory ieft ku zbawieniu wybranych. 


Sami nawet Anjeli , ktorzy miłość w ufludze zleconym | 


pod ftraż fwoię ludziom oświadczali; wielce będąc ufpo- | 
koieni, czy ich obaczą zbawionych, czy potępionych. 


Przeftaymy tedy na woli Bofkiey, całuiąc z iak nay- 


£4 ALI 


głębfzą uczciwośćią tak rękę prawą miłośierdzia, iako y 


lewą fpiawiedliwośći. A O- 
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ROZDZIAŁ 1X. 
Piko fczera naka iudyfferencya w (prawach. swig- 

| tey miłości, má bydź praktykowana. | 
N dglownieyky ze wizyftkich Lutnifta w momen- 
& %cje prawie tak fluch utracił; że namniey nawet re- 
zonancyi lutnie ufyfzeć nie mogł; nie utracił iednak fpo- 
fobności do śpiewania, y do grania na lutni, że wfzyftkim: 
fluchaiącym był w podziwieniu, ale że żadnego fam nie 
miał: ukontentowania ani z spiewania, ani zgrania, będąc 
głuchy, y nie mogł uczuć naymnieyfzego wdzięku, już 
więcey ani śpiewał, ani grał, procz dla ukontentowania 


 Kiążęcia y Pana fwego: ktorego był poddany; y ktoremu 


fię z naturalney inklinacyifwoiey pragnął przypodobać 
do ktorey inklinacyi powodem mu była y obligacya te-- 
muż Xiążęciu za wychowanie od młodych lat iego:dla 
czego wfzelkim fpofobem fłarat mu fię pizyfłużyć , y 
przymilić. Y kiedy z znaku iakiego zrozumiał, że Xią- 
żęciu iego fpiewanie było przyiemne; ciefzył fię wielce z 
tego. Lecz trafiło fię czafem że Xiąże chcąc fprobować 
fzczerey przychylności tego lutnifty ; kazał mu grać, y 
śpiewać; a natychmiaft zoftawiwfzy go w pokoiu,wyie- 
chał na polowanie: ten iednak tak był pilny w wypełnie- 
niu chęci Pańfkich; że niezaniechał owego grania, y fpie- 
wania, dokąd Pan iego z polowania niepowrocił: lub om 
żadnego ztąd nie miał ukontentowania ; bomu „ie głys* 


| Chota odięła, ani ztąd, że fię upodoba Xiążęciu, ponieważ. 
RR Kkkk Ki 


Xią- 


N 


Ț 
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Xiąże nie będąc obecny , nie delektował ię owym iego 8 
graniem, y śpiewaniem: w czym poniekąd naśladował | 
Dawida mowiącego: Gotowe ferce może Boże , gożome | 
ferce moze. Spiewać y Pfalmy wygramać będę. Porwftań | 
chwało, powfcań "Harfo, y Luinio moid. j| 

Serce ludzkie prawdziwym ieft fpiewakiem Pienia | 
świętey miłości; y toż famo iet Harf}, y Lutnią. Spie- | 
wak zaś ten dobrze Siebie fłyfzy; y ma wielką -pociechę | 
melodyinego nucenia [wego fluchaiąc. To ief: lerce nas| 
fze Boga kochalące, fmakuie fobie w rolkofzach miłości; 

wielce fię ciefzy kochaiąc: rzecz tak wielkiego godną 
kochania: Słuchay pilno Teotimie co ci chcę powiedzień 
Młode fłowiczki z początku probuią fię w śpiewaniu» 
chcąc ftarfze naśladować; lecz gdy fiç przecwiczą„y dos | 
fkonale poymą śpiewanie, śpiewaią dla ukontentowania, 
ktore máig w fwoim głofie; tak dalece, że iakom gdzie | 
indziey namienił; tak zbytnie głos {woy wynofzą; iż im | 
fię gardziotka pękać mufzą, zaczym y obumieraią. Tak) 
ferca nafie z początku fwoiey pobożności, y fer woru ko: | 

— chaią Boga; że fię znim jednoczą, y przyiemnemi a mie 
temi ię ftaią; 4 dotey miłości, ktorą nas ukochał, śią* 
gaią: ale zwolna przy źwyczaione do świętey miłościie-| 
znacznie fię odmieniaią: y zamiafł tego, żeby Boga ko- 
chaty dla upodobania fię iemu; zaczynaią go kochać dla; 
ukontentowania, ktore maig. w fprawowaniu świętey jes | 
go miłości: átak z miłośnikow Boga ftaią fig miłośnika: 

wi. 


i 


Rozdźiał TX. GRACZ 
ego i mi miłości, ktorą ku Bogu maią. Są miłośnicy, y przy- 
wał  iaciele fwoich afiekcyi; y już więcey niepodobaią fobie 
me w Bogu, śle w pociechach; ktore máig z iego miłośći: y 
fan |  tąfię fama miłością, ileichieft, y że ich myśli iet, y 
że z niey pochodźi, . kontentuią. Bo chociaż ta miłość 
enia nazywa ię miłośćią Boga;bo nią Boga kochamy;nie prze- 
pie- fłaie iednak być nalzą; dla tego; że iefteśmy tey kocha- 
chę  iqcy,iż przeznię kochamy. Ta ieft przyczyna odmia- 
na. ny; bo zamiaf: miłośći, ktora fię ściąga ku Bogu, że ieft 
kochanym obiektem, my go kochamy alatego, że znas 
dug tá miłość pochodzi, ktorzy iefteśmy miłośnikami. A 
zie któż nie widzi? że gdy tak czyniemy, już więcey nie ielt 
iu, Bog, ktorego fzukamy; ale fię udaięmy do nas famych 
dos | kochaiących miłość, cośmy kochać mieli miłośnika dufz ` 


| 
inia, | nafzych. Kochamy mowię miłość nie dla upodobania; . 
laite | y ukontentowania Bofkiego; ale ala pociechy, y ukonten- - 
zini towania nafzego. Ten tedy śpiewak, ktory z począ= 
UA tku Bogu, y dla Boga fpiewał, teraz bardziey fobie, niżli < 
1kó-| _ Bogu wyśpiewuie: aieżeli fię delektnie śpiewaniem; fwo- 
milej ie nie Bołkie ufzy kontentnie. Aim te Pienia miłośći 
„ślą” Bofkiey nad-wfzyftkie inne fg zacnieyfze, tym też bar- 

7 | -dzicy ie kocha, nie tak względem zacności chwały Bo- 


© dkiey; iako względem nucenia y łagodności famego wy- 
ćdla _ śpiewywania, ktorym fię delektnie. 

ay Jee B ROZDZIAŁ X. s 

nika Jakim fpofobem poznać w dufy odmianę tey S, miłości» 
mi | ; = >. KEKE? : asa Oe 
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DD to poznafz Ieotimie tym fpofobem. Bo ieżeli 
-# ten miftyczny fłowik wyśpiewywać będzie dla upo- 
dobania fię Bogu; będzie śpiewał ( ani wątpiy ) Pienię, 
ktore będzie wiedział naywdziecznieyfze iego Bolkiey 
Opatrznośći. Jeżeli zaś będzie śpiewał dla konfo: 
lacyi, ktorą fam ma z melodyi fwoiego fpiewania; 
nie będzie śpiewał pienia, ktore ieft milfze dobro- 
ci Bofkiey; ale to, ktore mu fię podoba, y ziego ieftu- 
kontentowaniem.  Zobiema pieniami, ktore lubo obie fą 
Bofkie, to fię fłać może; żeiedno wyśpiwywać fię mo: 
że iako Bolkie,4 drugie iako wdzięczne, y-przyiemne śpie: 
waiącemu. + _ Kachel y Lia zarowno fa Jakoba Pa. 
tryarchy Oblubienice: lecz iednę tylko z nich kochał iako | 
Oblubienicę, drugą zaś. nie tylko iako Oblubienicę, ale > 

nad to iefzcze iako nadobną. Pienie ieft chwały Botkiey, | 

ale pobudka dla ktorey fy wyśpiewywania „ iefł duchor 
wne ukontentowanie, ktorego pretenduiemy„y pragniemy, | 
Czy nie widzifz ? ( Rzeczonoby ktoremu z Bilku | 
pow ) że Bog chce, żebyś wyśpiewywał Pieśń Pafterltą | 
"miłośći iego w pofrzod trzody twoiey; ktorąć w ofobie | 
Sw: Piotra pierw fzego z Pafterzow mocą miłości fwoiey | 
po trzykroć paść przykazał. Odpowiedziałby podobno | 
nato: że w Rzymie, w Paryżu więkfze fą rolkolzy: ducho- | 
wne, dlatego, że natych mieyfcach z więkfzym ukon- | 
tentowaniem {prawa miłości Bofkiey praktykować fię p 

MOŻE. 
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może. O miły Boże! czy podobałz fię to tobie? że ten 
człowiek gotow śpiewać , ale dla ukontentowania fwe- 
go, ktorego tu fzuka. Nie ty iefteś o Boże! ktorego zue 


‘ka; ale ukontentowanie, ktorym fię delektuje w (prawie 


miłości twoicy. Zakonnicy chcieliby wyfpiewywać Pie- 
nia Bifkupow, y Plebanow: 4 ślubem małżeńikim obo- 
wiązani Zakonnikow: ażeby (iako mowią) lepiey mogli 
flużyć Bogu, y kochać go. Ah ! fami fiebie ofzuku= 


jecie kochankowie moi: ańi mowcie; że w tym fzczegul- 


ne pragnienie wafze; ażebyście lepiey Hużyli Bogu, y 


kochali go. _ Nie czynicie tego, nie, dla więkfzey 


* uflugi BOGU; aleraczey dla więkfzego pomnoże-- 


nia konfolacyi wafzych , iak Bofkiego upodobania. 
Wola Bolka zarowno ieft w chorobie, iak w zdrawiu > 
aiezeli bardziey kochamy zdrowie; nie mowmy ; że 
zdrowy lepiey może flużyć Bogu: bo ktoż tu nie widzi, 
że fzukamy zdrowia w woli Bolkiey, 4 nie woli Bo- 
fkiey w zdrowiu. | p 

Trudna zaprawdę długo na piękność z wierciadła 
z ukontentowaniem fię zapatrywać , a fiebie famego w 
nim nie widzieć: á podobno trudnieyfza nie mieć upodo- 
bania, widząc w nim fiebie famego. Rożność iednak ieft 


między krotofilą , ktorą uznaięmy , zapatruiąc fię ná 


źwierciadło, że piekne ieft: a między radością, ktorą mas 
my patrząc na zwierciadło; dlatego ; że tam fię w nim 
widzafz, 


Tru- , 
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Trudna też ieft rzecz bez wątpienia, kochać Boga; | 
a oraz nie kochać-konfolacyi ktorą czuiemy z iego kocha: | 
nia. Wielka iednak roznica ieft między konfolacyą, | 
ktorą mamy z ukochanego Boga; że ieft ozdobny, y pię | 
kny. amiędzy konfolacyą, ktorą mamy ztąd, że go ko- | 


chamy, y że nam miłość iego miła ieft y przyiemna, | 


Uśilnie fię tedy ftarać potrzeba, ażebyśmy fzukali w Bo- | 


gu miłości piękności iego; 4 nie konfolacyi ; ktora po- 
chodzi z piekności miłości iego. Kto modląc fię Bogu, 
uważa fiebie, że fię modli; nie ma dolkonałey attencyi 
na modlitwie; bo odwraca fwoię attencyą od Boga , do 
ktorego fię modli; ażeby myślał o modlitwie, przez kto: 
r3 fię Bogu modli: Bo toż famo ftaranie, ktore mamy | 
do uwolnienia fię od dyftrakcyi, zawfze więklzey dyfłia= 

kcyi ieft przyczyną. Proftota w fprawach duchownych | 
naywiękfze má zalecenie.  Chcefz fię zapatrywać na Bo- | 
ga; pilnoż lię zapatruy ń4 niego, y wfzyftek bądź, na tym; | 
bo ieżeli fię w tym, reflektniefz, y malz wzgląd na fie- 
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| 
bie; ażebyś zważył, z iakim fię ułożeniem modlifz ; już | 
nie ieft Bog, na ktorego fię chcelz zapatrywać; ale twoie $ 
gefta, ułożenie: a bardziey ty fam iefteś. Ten ktory fię |: 
gorąco modli, niewie, ażeby zofławał ná modlitwie, 
albo nie; bo nie myśli omodlitwie, ktorą odprawuiezale | 
o Bogu, do ktorego ią odprawuie. Kto na modlitwie | 
rozgorzał fię ogniem miłości Bofkiey ; nie obraca ferca p 
fwego na zważanie tiebie iamego; ażeby zmiarkował co 
czyni 
AA 
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czyni, ale cale ie zatopił - w Bogu, do ktorego fwoię mi- 
łość ordynuie. Spiewak Niebiefki tak wielką ztąd ma 
konfolacyą, że fię Bogu podoba: iż żadnego cale nie må 
upodobania w głośie {woim; tylko, że głos iego Bogu 
fię podoba. | ; 
Teotimie. Ze Ammon fyn Dáwida Krola ták bardzo 
kochał 'Támarę; iż rozumiał, że dla iey miłości umierać. 
muśi: czy wierzyfz? żeby ta była; ktorą on kochał; zmiar- 
kuiefz ztąd, iż nie Tamar była: bò wypełniwizy obrzy= 
dliwą chuć fwoię, natych miaft ią z defpektem y kon- 
fuzyą wygnał od śiebie ; y wyrzucił. Gdyby ią 
był kochał ,. zapewne by był tego nie uczynił; bo Ta- 


| mar zawize była Tamari ależe niebyła Tamar ktor. 
si i y 3 


kochał ; lecz obrzydliwa pożądliwość , ktorey w niey 


fzukał: ledwo otrzymał czego pragnął; nie iak śioftrę, 


ale iak beftyą prawie zelżył ią, y zdelpektował: więc 
iego ukontentowania intencya była w Tamarze , ale 
miłość była w iego ukontentowaniu, anie w Tamarze: 
zatym gdy ufłało ukontentowanie, chciał aby już więccy 
niepofłała, y owfzem przepadła Tamar. Obaczyłz 
"Teotimie czafem iakiego człowieka , ktory fię zdaie z 
wielkim nabożeńftwem modlić, y pałać miłością Boga; 
ale zaczekay trofzkę; 4 zważyfz; Czyli tam ieft Bog,kto- 
rego kocha. Ah! ledwo co konfolacya, y ukontentowa* 


(6. mie ktore miałzowey miłości ujtanie., a ofchłość ierca 


przys 
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przyftąpi, zarzuci wfzyftko, áni {ię więcey będzie mo- 
dlit, tylko iak w dopatki. Jeżeli tedy był Bog, ktorego |, 
kochał; czemuż go poprzeftał kochać, ponieważ Bog za- |. 
wize żeft Bogiem. Była tedy koniolacya od Boga, kto- 
rą kochał ; a nie Bog konfolacyi. Wielu zaprawdę nie 
fmakuią fobie w Bolkiey miłości,chyba że ieft przy pra- 
wna cukrem zmyślney iakiey przyiemności. Zikąd tacy 
ćhętnieby tak czynili „iako czynią dzieci; ktorym gdy po- 
dadzą chleb nafmarowany miodem > *zlizawfzy miod, 
chleb rzucaią. Bo gdyby przyięmność odłączyć fię mo- 
gła od miłości; porzuciliby miłość, 4 chwyciliby fię przys 
ięnsności; A ztąd udaią fię zá miłością dla przyięmnościj 
ktorey gdy nie czuią, miłość zá nic fobie maią. Zatym 
ludzie tacy w wielkim niebeśpieczeńftwie zaftaią; albo | 
żeby {ię nie cofnęli, gdy fmaku y ukontentowania nie: 
uezuią; albo też żeby fię w prożności lub wzbrodniach 
iakich, od prawdziwey miłości dalekich, nie uwikłali. | 
ROZDZIAŁ XI. 
O paf maniu fig z fobą ferca kochaiacego, á powy inna | 
iącego czyli fig Bogu podoba. 
" Utnifta ow,ktorego namięniłem; gdy ogłuch, żadna. | 
go graiąc, y śpiewaiąc nie miał ukontentowania; tył | 
ko czafem, gdy widział, iż ow iego Xiążć przyfłuchiwał | 
- fię, y miał gult w iego śpiewaniu, albo gramu. Oiak | 
fzczęśliwe ferce, ktore kocha Boga nie dla żedney inney . | 
"10 > procz tey, ktorą Sa es z Bofkiego upodoba- 
— nia: 


| 
| 


a 


 Rogdziať XI 5 - 637 


nia: bo ktoraż rofkofz, y ukontentowanie może bydź do- 


- fkonallze nadto, ktore ma z upodobania Bofkiego. Ró- 


fkofz iednak, ktorą ztąd mamy; że fię Bogu podobamy, 
nie ieft, prawdziwie mowiąc, miłość Bolka; ale tylko o- 
woc nieiaki z miłośći zerwany; ktory fię odłączyć może, 
jako iabłko cytrynowe odłączone bywa od drzewka fwe- 
go. Bo, iakom powiedział. Lutnifta nafz śpiewał ufła- 
wicznie nie mójąc z śpiewania fwego ukontowania ża- 
dnego; ponieważ mu głuchota przefzkadzała ; y częfto 
też grał, y śpiewał,nie maiąc żadnego znaku, aby fię miał 
Xiążęciu fwemu podobać ; dla tego; że gdy mu kazał 


| -grać, y śpiewać odchodził, albo ńałowy odieżdzał, nay- 


mnieyfzego częftokroć czafu nie trawiąc dla fiuchania, lub 
okazania, iż mu wdzięczna była iego melodya. 
©  Natenczas, gdy widzę , o Nayłafkawfzy Boże! 


twarz twoię iakoby zezwalającą, że ci pienie miłości mo- 


iey wdzieczne; w iakież nieopływam pociechy? Bo kto- 
„taż więkfza może bydź pociecha, nad radość, ktora ztąd 
wynika; ażeby fię tobie upodobać. Ale kiedy ty od- . 
wracafz oczy fwoie odemnie; y już więcey nie widzę, śni 
kofztuię przyiemney upodobania twego łafki;ktore mia- 
leś z wyśpiewywania mego: Boże dobrotliwy! w iakich 
bolach zoftaie dufza moia. Nieprzefłaie cię iednak ko- 
-chać fzczerze, y wyśpiewywać bez odpoczynku hymnu 
twoiey miłości; nie dla ukontentowania iakiego, ktoreby 
y LIH ztąd 
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ztąd miała, bo żadnego nie ma: ale wyśpiewuie dla pra- 
wdziwey miłości twoiey. 

Zdarzyło mi fię widzieć iedno dziecie chore, kto- 
te z wefołą twarzą, alez niewypowiedzianym obrzydze- 
-niem iadło to wfzyftko , co mu matka podawała; áto 
tylko czyniło z ochoty wypełnienia matki fwoiey woli: 
Ana tenczas nie miało cale żadnego ukontentowania w 

otrawach: nie było to iednak bez innego ukontentowa: 
nia daleko przyiemnieyfzego. w upodobaniu fię matce, y 
w wypełnieniu iey woli. Drugie także widziałem; kto- 
re nie widząc obecney matki; wiedząc tylko iey wolą; 
iadło wfzyftko, cokolwiek mu imieniem matki przynie- 
giono; A iadło nie tylko bez żadnego w potrawaah fobie 
fmakowania, ale nawet bez wfzelkiego upodobania: bo 
Ani miało ochoty do iedzenia, ani ukontentowania z przy 
£ómnośći matki fwoiey; ale iadło dlatego tylko, ażeby 
dofyć uczyniło iey woli. Ukontentowanie famo z by: 
mości jakiego Xiążęcia, lub też ofoby iakiey ukochaney, 
niefpanta, boleści, fatygi, miłe, y rofkofzne fprawuie; 
niebeśpieczeńftwa oczywifłe czyni pożądane. Nic zas 
przykrzeyfzego trafić fię nie może; iako fiużyć Panu la- 
kiemu; ktory otym nie wie; że mu kto znaczne czyni 
przyfługi: albo chociaż. wie, żadnego iednak znaku nie 
pokazuie; że mu fię ta ufluga podoba; iakoby niewiedział, 
że 4 jemu fię wyświadcza. Wtakiey okazyi miłość po- 
winna bydź mężna; ponieważ fię fama utrzymuie , bez 
i ; " zae. 
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'żadney pomocy; nawet bez wfzelkiey nadziei,ażeby kie- 


dy przyjść miało do tego; ad mogła mieć pomoc iaką, 

Tak fię czafem przytraha, że żadney znizkąd pocie- 
chy nie mamy w fprawach „miłości Bofkiey; dlą tego: że 
nakfztałt głuchych śpiewakow nie fiyfzemy włafnego glo- 
fu nafzego; więc nie możemy W pieniąch, nafzych uznać 
żadney przyjemnośći: y owfzem procz tego uciśnieni by= 
wamy y nagabani tyśiącznemi ftrachami, niemniey ha- 
łafami y naiazdami zturbowani; ktore około ferca nafze- 
go fprzyśięgły nazgubę dufz nafzych nieprzyjaciel wznie- 
ca. Naprzykład. Ty podobno nie bardzo przyiemny 
iefteś Bogu twoiemu: twoia miłość podobno ieft nikcze- 
mna. Y owfzem przytacza że ta miłość ieft obłudna, y 
niepożyteczna ponieważ żadney nie przynośi konfola- 
cyi.  Natenczas tedy Teotimie pracuięmy nie tylko bez 
ukontentowania: ale z nieznofną ckliwością, nie widząc 
ani pożytku z nafzey pracy, ani znaku nagrody od tego, 
komu pracuiemy. „. Ale co przyczynia żalu w tey 


okazyi, icht to: Ze naywyżfza część dufze nafzey nie mo~ 


że nam dać żadney ulgi; gdyż ta wyżfza część rozumu 
otoczona podufzczeniami nieprzyjaciela, a nawet w ta- 
kim ftanie zofłaie, żeby ią zá zgubioną mieć potrzeba: 
zkąd dofyć má pracy; gdy zabiega, aby iey nie przemogł, 
y żeby na podufzczenia nie zezwoliła. Krotko mowiąc. 
Tak ieft obfaczona; iż nie może wycieczki uczynić dla 
wyzwolenia niżfzey części dufze. Y chociaż nieutraciła 
> Ila odwagi; 
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odwagi; iednakże tak ná niç nieprzyjaciel naciera: że lus. 1 
bo ieft bez winy, wtym iednak czuiefię bydź ukaraną; 
albowiem na dopełnienie tey ckliwości fwoiey ogołocona | 
iet zowey wfzelkiey pociechy, ktorą prawie we wfzyłt= | 
kich utrapieniach zwykli ludzie miewać;to ieft;nadziei; 
że nienie długo to złe trwać będzie; ale fię. w krotce za- 
kończy. Do tego ferce w tey boiaźni y ckliwości zofła= | 
jące, niekiedy zapada w taką niemoc; że nie może o ich | 
końcu pomyśleć; azatym ani mieć nadziei, aby wolne | 
kiedy bydz mogło. Wprawdzie wiara rezyduiąca 
w naywyżfzey części dufze, nieco iey pociechy uzycza: | 
czyniąc otuchę, że fię te zamięfzania zakonczą, y przyi- 
dzie dotego; że pokoy mieć będziemy ; ale niezmiemy 
zgiełk, y hałas, ktory nieprzyjaciel czyni w dulzy > yw 
niżfzey części rozumu, przełzkadza; ażeby zbawiennych 


| 
i 
przeftrog, y nauk od Wiary podanych niepoymowała 
| 
| 


Azńtym idzie; że w. imaginacyi nie co infzego mamy, 
tylko tę niepociefzną wrożkę: Ah! iak niefzczęśliwi = 
fteśmy | że nigdy już. nie uznamy pociechy. AAA 
© Lecz. miły Teotimie wtedy fię nam czas podaie-do 
świadczenia niezwątloney wierności nafzey ku Zbawi- 
cielowi; fzezerze ią zachowuiąc dla miłości iego woli,nie | 
tylko bez ukontentowania nafzego, ale w.pofrzod ra wade 
ności, fmutku, boiazni, trwogi„y iakichkolwiek. natarczy: i 
' wościz iako uczyniła Nayświętfza Matka iego; y S. Jan 
w dzień Męki iego. Kiedy miedzy tak wielą Bozia 
! ta 


-Rozdziat XH. 66r 


. tak wielą bolow y ucilku, fłałemi w miłości zoftali. A 
; to wten fam czas, w ktory też Zbawiciel wfzelką fwoię 
1 | świętą welołość w naywyżłzey części dufze {wey zacho- 
- wał; nie wydaiąc z twarzy fwoiey Przenayświętfzey ża- 


dney rzelkości, ni też pociechy: do tego y Oczy iego mdłe ` 
pomroką śmierci zafzły; że (poyrzenia innego nie wyda- 
wały tyłko bolelne. Ani też flońce fwoich dodawało pro» 
mieni; tylko ftrach, y zaćmienie. 


ROZDZIAŁ XII. 
| Dufa po między ucifkami wnętrznemi zofłaiąca, nie u- 

zmażez że mó Mitość Bofkg,y o mitofiuyni zeyśćiu woli. 

O Św: Piotra Xiążęcia Apoftołow w nocy poprze- 4%. 2. 

AP dzaiącey dzień naznaczony na męczeńftwo iego, * * 
będącego w więżienin, przyfzedł Anioł w wielkiey świa- - 
tłości, y wzbudziwłzy go, rofkazał, 4by czym. prędzey 
what, y przyodziawfzy fię w fuknie fwoie, wprzod zdią= 
. wfzy z niego łancuchy; mowił aby fzedł z4 nim, y pra- 

| wie wyciągnął go zwiężienia : idąc potym. z więżienia 
o razem z fobą,. y pominąwłzy iednę y drugą ftraż,przy- 


fred PDA 00 ry - jare), Mod, b za RI 


| 
m 


ie fzli do bramy mieyfkiey żelazney ; ktora fię im dobro- 
je wolnie fama otworzyła: y gdy minęli ulicę iednę, Anioł 
ło. zniknął od niego, Oto malz jawną widomych fpraw 
e rozmaitość: aztym wfzyftkim Piorr Sw: obudzony, nie 


A | ~ brał fobie tego w reflexyą ; iż to co Anioł robił, rzecz 

| byla prawdziwa; ale mniewał, że to było jakieś ziawie- 
| nie 
| 
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nie. Był obudzony, á niepamiętał o fobie, obuwał fię, 4 


iakby tego nie robił; chodził, y uwolniony był; á nie wię: 
„rzył. A te dla tego: że podziwienie z cudownego uwol-- 


nienia wfzyftkę myśl iego ogarnęło. Widział dobrze A- 
njola, ale nie miarkował; iż to prawdziwe y naturalne 


było widzenie: zatym żadnego nie miał ukontentowania. 


z fwego uwolnienia;aż dopiero, gdy poftrzegfzy fię rzeki: 


Teraz wiem dobrze , że prawdziwie polłał Pan Anjola) 


fwego; ktory mię wyrwał z rąk Heroda, y oczekiwalące- 
go na zgubę moię zydoftwa. 


Toż famo Teotimie przytrafia fię dufzy wielką ckli 


wośćią y uciemiężeniem wewnętrznym ogarnioncy: bo 


choćiaż ma władzą do wiary, nadziei, y miłośći Bofkiey, 


y famą rzeczą wierzy, zoftaię w ufności, y kocha Boga; 
niema iednak śiły do rozeznania, czy wierzy,czy ma u- 
fność; y czy kocha Boga: dlatego; że ucięmiężeniem we- 
wnętrznym tak ieft ogarniona; iż nie może fama fię z fo- 


bą zreflektować, co czyni: dlatego iey fię zdaie, że niema | 
ani wiary, ani nadziei, ni też miłości, ale tylko iakieso- | 


błudy y niepotrzebne impreflye tych cnot Teologicznych; 


ktore czuiejiakby nie czuła, y'iakby cudze, a nieprawdzi- 


weiey były. Jeżeli pilnie zważyfz, znaydzielz y myśl 


twoię włalną w podobnym fłónie zoftaiącą; kiedy mo- 


cno gwałtowną iaką' paffyą bywa obięta: bo wfzyftkie 
akcye zdaią iey fię iakoby. weśnie odprawione,a nie fku- 
tkiem famym uczynione, Y ztądci Dawid wielką ra- 


YA TTE 
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dość Synow Jzraelíkich z niewoli Babilonfkiey powraca- 
ących temi wyraża flowy: Gdy nas przywracał do wol- 
mości Pań gyotu, fłalrśmy fig tako pociefeni. Tedy na- 


i pełnione fa ufia nafse uciechą á ięzyk na} radością. Jakby 


chciał wyrazić. Takie nas z wielkości takiego dobra 
podziwienie ogarnęło; żeśmy dofkonale uczuć radości nie 
mogli, ktorąśmy odbierali y zdawało nam fię iże nie 
prawdziwąśmy odbierali radość; ktora nas wrzeczy famey 
ogarnęła;lubośmy rozumieli, iakoby fię to pod podabień- 


- fiwem iakim, albo we śnie działo. . 


Takie fą uczućia dufze w Duchownym zoftaiącey 
śliśnieniu, ktore miłość napodziw czyfłą, y fzczerą czy- 
nią. Bo gdy na ten czas ogołocona ieft że wfzelkiego u- 


Bf nę. 


kontentowania, przez ktoreby rada z famym łączyła fię 


Bogiem; tedy tak oczyfzczona, łączy nas y iednoczy z 
Bogiem, nafzę wolą z wolą iego,y ferce nafze z iegoż fer- 
cem, bez przymięfzania żadney pociechy y radości; å 
nawet y tych pretenfyi. Ah !T'eotimie, iak fię wiel- 
ce fmęci ferce, kiedy iakby opufzczone od świętey mi40- 
ści, na wfzyftkie pogląda ftrony, a znaleść iey nie może: 
nie znayduie iey w zmyfłach powierzchownych; bo nie 
fą zdolne do poięcia iey: nie w imaginacyi; bo roźnemi 


impreffyami cięfzko uciśniona zoftaie: nie w myśli; bo 


ta nieźliczonemi dyfkurfow, y przedziwnych apprchenfyi 

zawiłościami zaprzątniona. A choćby ią przecię znala= 

zła w naywyżfzey części rozumu, gdzie tá ktorey fzuka, 
mi» 


_ uftaiąca w wfzelkiey šile, tylko w tym maige władzą, 
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miłość Bofka przebywa; iednak iż iey nie zna,y zdaje iey i 
fię, że ieytam nie mafz; bo wielkość ucifkow, y gęfte 
ciemności fą przefzkodą, aby icy fłodyczy nie uczuła;wi- l 
àzi ią, y nie widzi: na pogotowiu ią má, ale iey nie po- | 
znaie, nie inaczcy iakby we śnie iakim , albo w imagi- | 
nacyach zoftawało. Tak Św: Marya Magdalena, gdy fię | 
potkała z Chryftufem, bolu y ucifku ferca {wego żadnej | 
folgi nieuczuła dlatego; iż mniemała, by to Ogrodnik 
byt, nie Chryftus:' c: 

Co tedy czynić ma w takim ftanie będąca dufia, 
scale niewie; położona będąc między tak wielą ucifkami, 


aby wola iey w ręku woli Bofkiey, przykładem Nayfłod: 
fzego JEZUSA fwoiego, fkonała ; ktory gdy na drzewie 
Krzyżowym wytrzymał nayokrutnieyfze Męki, od Nie | 
biefkiego Qyca przeznaczone: a nie mogąc względem na: | 
tury ludzkiey oprzeć fię owym cięfzkim bolom, tak fo- 
bie poftąpił, iak Jeleń zwykł czynić: że będąc zmordo- 
wany, y nakoł zgraią plow myśliwfkich otoczony, po- | 
| 


daie fię im na rozfzarpanie. Tak bowiem nayukochań- 
fzy Zbawiciel blifki śmierci, y w oftatnim będący tchnie- | 
niu, wielkim głofem z rzęśiftym łez wylaniem rzekł: 
Qycze w ręce tmoie polecam ducha mego, Ate Teotimie | 
olłatnie były fiowa ze wfzyftkich, przez ktore ukochany | 
Syn Bofki dał ofłatnie świadectwo fwoiey ku Oycu Przed- | 
wiecznemu miłości, „Więc gdy nam wfzyftkim zby- 
WA 5 


| Rozdział XIIL _ 663 
wa, kiedy na nas ofłatnie naftępuią utrapienia ; nie po- 
dóbna, aby nam zbywało natym zamyśle, oddania dus 
fze nafzey w tęce hafżego Zbawiciela, Syn Przedwieczny 
wofłatnich y nieporownanych uciłkach poleca ducha 
Oycu fwemii. Przykładem iego y my, kiedy ściśnienią 
bolow duchownych 6deymuią nam wfzelką pociechę, y 
nie mamy do odięcia fię im fpofobu; polecaymy duchą 
nafzego w ręce tego Przedwiecznego Syna, ktory ieft 
prawdziwym Oycem nafzym: 4 kłoniwizy głowę, fpo- 


czywaymy nå iego upodobaniu, y z wfzelką chęcią wolą 


nalzę poddaymy woli iego. 
ROZDZIAŁ XIL 
Wala w nas obumarła, w famey moli Bofkiey zyie. 
GDA y włafnością prawie ofobliwą 0 śmierći dya 
fzkuruiemy zowiąc śmierć przeyście, a Antecefforow 
nafzych przefzłemi, iako tych, ktorzy przed nami ztego 
żywota nå inny przefzli: przez co daiemy znać; że śmierć 
ludzka jeft przeyiśćie z życia iednego na drugie: ys żę 
umrzeć nieco innego iefł, iako przeyść za granicę życią 
nafzego śmiertelnego, ażeby poftąpić na nieśmiertelne, 
Wola zaprawdę nafza nigdy nie umiera,iako y ros 
zum, ale czalem przechodzi zagranice życia (wego Ot» 
dynaryinego, śżeby zupełnie wfzyftka żyła w woli Bor 
fkiey. A tona ten czas fię duieie,. kiedy ani pragnie, ani ` 
chce więcey chcieć czego, ale cale bez żadney excepcyń 
oddlaie fię y poddaie upodobaniu, Opatrzności Bofkiey z 
Mmmm tak 


M 
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tak fię wmięfzuiąc, y w mięfzawfzy, topnieiąc w tym. 


upodobaniu że fię więcey nie pokaże; ale ukryta będzię 


z Chryftufem w Bogu;. w ktorym żyie już więcey nie 0- | 


na, ale wola Bofka żyie wniey.. 


M 


| 
$ 
| 


Gdzicfz ieft,y kędy fię ukrywa owa iafność gwiazd, | 
gdy fię fłońce nanafz Horyzont pokazuie? nie zginęła 


wprawdzie;oderwało ią y pochłoneło światło naywiękfze- 
go. tego luminarza ; z ktorym fię fzczęśliwie zmięfzała, 
y złączyła. A gdzie fię podziewa wola ludzka, kiedy zie 


pełnie ‘y dolkonale poddała fię Bofkiemu upodobaniu 2 


żadnym fpofobem nie zginęła, ale tak fię mnięfza y zata- 


, pia w woli Bofkiey, żefię już więcey. nie pokazuie; ani 


ma chcenia. odłączonego od Bofkiego. i 
„Jmaginuy fobie /Teotimie nigdy dofłatecznie niewya 

chwalonego Sw: Krola Łudwika: ktory przygotowawłzy, 

okręty woienne, wśladfzy na nie, zamyśla za morze: a 


uważ także y Krolowa naymillza małżonka iego oraz 
znim, wsiada na okręt. „Nuż gdyby kto fpytał fię aeyn 
Nayiaśnicyfza Pani; a dokądże fię to Wafza Krolewika | 


Mość „udaie? Bez. wątpieniaby odpowiedziała: Udaię fię 
tam, gdzie y Krol, a mąż moy. Y gdyby fię iey znowu 
pytał: A czy wiefz że Wafza Krolewfka Mość, dokąd Krol 
J. Mść zamyśla? yna toby odpowiedziała. Powiedział 


ei 


ci mi wprawdzie,że za morze zamyśla;ale ná ktore miey* | 
fce, mniey mi natym; lecż tylko ábym wraz znim tam 


fię udała, gdzie fię y on obroci, Gdyby iefzcze mowio- < | 


no: 


WERE TTE 


8 
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no. Tedy Nayiaśnieyfza Pani: niemafz dofkonałey wia- 
domości otey drodze. Rzekłaby: nie, ale y żadnego iñ- 
nego nie mam przedsięwżięcia; iako,- zebym w kompa- 
niy byla z ukochanym moim Krolem y Panem. Y tak- 
że ( mogłby kto rze ) Niewicfz» że płynie do Egiptu ? 
ażeby fię ztamtąd przebrał do Paleftyny ; po drodze zaś 
wiłąpi do Peluzyum, Akry, y do innych miaft. Czyliż 
y ty tę drogę chcefz odprawić? Nato by rzekła: Oniczym 
nie myślę; tylko. abym była wraz z Krolem, y natychem 
mieyfcach przemięfzkiwała bez braku, y zważania ich, 
tak długo, iakteż y on bawić fię zechce. Co do mnie 
należy. udaię fię tam bez pragnienia cobym tam była; bo 
niczego nie pragnę; y nie zyczę fobie, tylko przytomno= 
ści kochanego Krola.  Kiol iefł, ktory płynie, .y ktory 
chce tey drogi, y podeymuie fię iey: co zaś względem 
mnie: nieudaię fię w podroż; tylko udaięfię za wolą ic- 
go; ani chcę tey drogi, tylko obecnego mieć pragnę Kro- . 
la: pomiefzkanie, droga, y wfzyftkie tym podobne ro- 
zmaitości niemaią u mnie żadney rożności. - 


1 


Zapewne, gdyby fugi idącego za Panem kto [pytat 


' dokąd idzie ? nie powinien odpowiedać, że nato, ana ' 


to mieyfce idę; ale tylko, żeza Panem fwoim idę; bo nie 
idzie pofwoiey woli, ale za wolą Pana fwego. Tak, 
miły Teotimie, wola nafza, ktora fię fpuściła na wolą * 
Bolka, nie powinna mieć żadney woli; ale powinna fzcze= 
rze iść za wolą Bolka. Aiako ten, ktory ieft naokrę- ` 
"a Mmmm2 ce 


668 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi IX. 


cie, nie pofpiefza fię fwoim rufzeniem, ale riifzeniem fię + 
okrętu,na ktorym ieft: podobnymże fpofobem ferce ludz- | F 


kie, ktore ośiada na okręcie upodobania Bofkiego „ nie 

owinno mieć infzey woli; iako, żeby (ię dało powożić 
do terminu z woli Bofkiey fobie przeznaczonego. A na 
ten czas ferce mowi: Niech fig fiamie wola tmota, y już 
więcey nie przydaie á nie moia. Bo już cale żadney nic 
ma woli; ponieważ ią ná ręku Bofkich złożyło : ato nie 
inaczey, tylko, iak by iego wola już nie była w iego dy- 
fpozycyi, ale w dyfpozycyi Opatrzności niebiefkiey. A 
tak ten, ktory ná ręce Bolkie zdał fwoią wolą; nie idzie, 
tak przyzwoicie mowiąc, za Bogiem; iako fuga idzie z4 
Panem fwoim. Bochociaż fudzy odprawuią podroż zá 


"Panem z woli Pana fwego: poftępowanie iednak zá Pa- 


nem, ieft zich włalaey y partykularney woli; lubo iet 
wola naftępuiąca, połłufżna, y poddaiąca fię Panu fwe- 
mu. A iako Pan, y fuga nieielł jeden,ale dwa, tak wo- 
la Pana, y fugi f} dwie wole. Lecz wola, ktora fobie 
obumarła, ażeby żyła w woli Bofkiey; nie ma żadnego 
chcenia partykularnego; będąc nie tylko przyftofowana, 
y poddana; ale cale w fobie famey wynifzczona, a od- 
mieniona,y obrocona w wola Bolka: tak właśnie jak dzie” 
cina jaka, ktora nie wie iefzcze, iako użyć woli fwoicy, 
do kochania iakiey inney rzeczy; procz pierśi, y oblicza 
matki fwoiey: albowiem ani pomyśli, aby na tym albo na 
innym mieyfcu była, oprocz rąk matki fwoicy, 1 
: SAĘ £ yeano 
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© jedno fiębydź tozamie; śni ma ftarania, ażeby wolą fwo- 
"ię ftofowała do woli macierzyńfkiey;bo nie wie aby mia- 


ła wolą: więc zdaie lię na matkę,ażeby miała około niey 
wfzelkie ftaranie: Ani uważa dokąd matka idzie,co robi, 
y czego chce, albowiem wfzyftko iey fię zda dobrze, ca. 
matka dobre bydź fądzi. Tá zaprawdę naycelnicy- 
fza ieft dofkonałość woli nafzey; ażeby była ziednoczo- 
na z wolą Naywyżfzey dobroci: iako iednoczona była 
wola owego Świętego, ktory mowił: © moli imoicy zde 
prowadziteś mię. Bo coż tu chciał wyrazić? tylko, że w” 
żadney okazyi nie używał woli fwoiey, aby nim rządzi- - 
ła; śle fzczerze fię oddał woli Bolkicy, żeby nim kierQ= 
„waląc == 
> ' ROZDZIAŁ XIV. 
Obiaśnienie tego co fię powiedziało o zeyiciu, śmierci, 
rayściu woli mafey. 6 
N leomylna to, że Przebłogofiawiona Panna y Pani na- 
W fa nayłafkawfza tak wielką miała pociechę z piafto- 
wania naymillzego Synaczka fwego JEZUSA: że ta po- 
ciecha zniofa wfzelkie fatygi, albo wielce uczyniła. Bo 
ieżeli z piafłowania rolzczki wierzbowey nazwancy 4- 
gnus cafiusfolgę czuią podrożą fię bawiący: iakieyże folgi 
nie miała Przenaychwalebnieyfza Matka,piaftuiąc Baran- 
ka Niepokalanego. A ieżeli trzymaiąc go za rączkę; rije 
dlatego, go czyniła, ażeby lobie miała fprzykrzyć nofząc 
go; lecz żeby go chodzić nauczyła. Y my Roj 
WRO 
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iako malenkie dzieci Oyca Niebiefkiego możemy z nim 
chodzić dwiema fpofobami. „Naprzod Możemy poftę- 
pować, czyniąc kroki włalney. woli nafzey ,. ftolując dig 
do woli iego, trzymaiąc lię zawfze ręki nafzego pofiu- 
fzeńftwa, ręki fzczerey nafzey intencyi; y idąc z nią do- 
kąd nas poprowadzi. Y toć ieft, czego Bog chce po nas, 
przez oznaymienie woli fwoiey.Bo ponieważ chce, abym 
czynił, co przykaznie; chce też oraz,abym miał wolą do 
czynienia. Bog mi oznaymił, ażebym dni iemu poświę: 
conć święcił; á że chce, abym to czynił;chce też, ażebym 
chciał czynić: a względem tego ażeby m miał moić cheez 
nie albo wolą iść za wolą iego, ftofuiąc fię y wzaiemnic 
korrefponduiąc woli iego, ktora zbłądzić nie może. Po- 
mtore. Możemy także iść z Chryftulem Panem, żadnej 


nie maiąc włafney, woli; zdając fię fzczerze na Bofkie ie- 


go upodobanie; iako maleńkie dzieci, ktore matki no- 
fzą na ręku, y piaftuią: ato przez pewne nieiakie y nader 
przedziwne zezwolenie; ktore fię może nazwać ziednocze 
nie; albo raczy iedność woli nafzcy z wolą -Bofką >Y ten 
ci ieh fpofob, przez ktory ftarać fię mamy, abyśmy fię 
znaydowali y trwali w woli Bofkiego upodobania jak 


przynależy; ponieważ fkutki woli upodobania. pochodzą | 


od Bofkiey iego Opatrzności, y choć my nie nie czynie 
my, wynikaią. Możemyć wprawdzie chcieć, ażeby fię 
trafiały według woli Bolkiey: ato chcenie naylepfze jeft: 


ale też możemy odbierać fkutki upodobania” Bofkiego . 


przez 
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przez famo woli nafzey ufpokoienie, ktora żadney rzeczy 
"nie chce: natym jednak, co Bog chce w nas, y z nami 
czynić; przeftaie. Za : 

Gdyby fię pytano Nayfłodfzey dzieciny JEZUSA; 

gdy go Przebłogofiawiona Matka na ręku piaftowała, y 
nośila, dokądby fzedi? czyby mądrze nieodpowiedział: 
nigdzie nie idę; mam Matkę, ktora za mnie idzie. Y gdy- 
by znowu mowiono: A czyliż miły JEZU nie idziefz z 
Matką fwoią ? czy nie dobrzeby odpowiedział: nie idę 
zadną miarą; albo ieżeli idę, tam gdzie mię niesie Matka 
moia, nie ia z nią idę; ani memi krokami,ale iey idę ftą- 
pieniem. Pytałby fię go iefzcze kto. „Ale chcefż przy- 
namniey Nayfłodizy JEZUSIE, ażeby cię nayukochań- 
fza Matka twoia nofiła ? cale nie: mogłby odpowiedzieć: 
Nie cale niechcę: å iako naymilfza moia Matka idzie zá 
mnie, tak też ona chce za mnie , zdaię to wizyftko na 
nię, y iść, y chcieć iść za mnie, gdzie iey fię upodoba. Ja- 
ko nie idę, tylko przez icy wolą, wfzelkie ftaranie zda- 
iąc na Matkę moię. procz tey, że pragnę bydź na iey ł0- 
| mie, y fsać piersi iey, y uściłkać fzyię iey , abym miłe 
iey ulła ucałował. Chciey o tym wiedzieć; dokąd ic- 
ftem między rofkofzami tych świętych piefzczot wizel- 
kie inne rofkofzy przewyżłzalących, że mi fię Matka mo- 
ia zdaje drzewem żywota ; a ia zdaję fię fobie iey bydź 
owocem; y owfzem zdaie mi fię, że ieftem prawdziwym 
fercem w pofrzod pierśi icy, Albo dufzą w głębokości fer- 

ca 
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ca iey zofłaiącą: Zátym iey chodzenie wyftarczy tak dla 
y RRS 7. y 


f 
nicy, iak y dla mnie chociaż ia żadnego nie uczynię kro- | 
ku; tak iey wola wyfłarczy z4 nię, iako y za mnie cho» | 
ciażby fię wola moia nieprzyłączała do chodzenia y wra- | 
cania fię, Ani mi oto chodzi, czy prętko ; «zy pomału | 
w tę albo w owę ftronę idzie: ani fię tym turbuie; że,do- 
kąd ona chce iść niewiem.  Natym famym dołyć mi 


jeft, Abym był przy naymilfzych iey piersiach; gdzie lię | 


iako między liliami pałę. O Nayświętłza dzieci} 


no! pozwol, aby ta ftrzała miłości przeraziła dufzę mo- 
ię. Więc naymilfza dziecino już nieoddalay fię, ale badi 
fpoiona z pierfiami Matki twoiey. O Błogofławiony ży: 


$ 


wot, ktory cię nostt, y pierfi, ktoreś fłał,  Zbawicid| 


nafz przy początku zaraz poczęcia {wego miał dofkona 


y rozum, y mogł takie dyfkurfy formować: ták też ją 
w | 


: Jan Chrzciciel od dnia Nawiedzenia Przenayś; Pań) 
- ny. A lub obadwa od owego czafu, y dokąd w dziecin: | 


nych leciech byli, mieli włafną wolność do chcenia y . 


niechcenia iakichkolwiek rzeczy; w tych iednak, ço na: | 
leżały do powierzchownego ich rządzenia , zdali fię ná 
pieczołowanie mątek fwoich, y czynić, y chcieć zą fiebie 
tego, co ná ten czas przyzwoite było. | 

Dotego fię y my brać powinni Teotimie powolne 
mi fię ftawiaiąc Bofkiemu upodobaniu; nie inaczey, yh i 


iakbyśmy z wofku byli ulepieni; nie czyniąc zatru NIE | 


nia z ftrony fiebie w obieraniu rzeczy, ale dopufzczaiąc, 
l ; aby 


{ 
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4by Bog chciat,y czynił zá nas iak mu fię podoba. Skża-. 
daymy wfyfikie pieczołowamia ná Pána , boon flaranie 
mó onas: A uważ że mowi: wfzyftkie pieczołowania na 
Pźna; to ief, tak te ktore mamy do przyjmowania przy- 
god, iako y te, ktore w chceniu y niecheceniu fię znay=. 
duią: ponieważ on będzie miał pieczołowanie [praw na» 
fzych, y tego zechce dla nas,co uzna bydź nayleplzego. 

My zaś ftaraymy fię chwalić Boga ze wizyltkich, y 
wre wfzyłłkich fprawach iego; abyśmy przykładem [a= 
ba mowili: Pan Bog dat, Pan Bog wziąt: Niech, będzie 
imięlego Ułogofiiwione. Niechcę Panie, niechcę żadney 
przygody; ale zoftawuię to twemu chćęniu za mnie, iak 
fię tobie upodoba. A zamiafł chcenia iakicy przygody, 
błogollawić cię będę, żety icy chciałeś, Ah Teotimie ! 
fak wyśmienita ief ta woli nafzcy zabawa ; kiedy nie 
bierze ná fwoie ftarania, chcenia fkutkow Bolkiego upos . 
dobania; aletylko ma ukontentowanie w chwaleniu, y 
dziękczynieniu zá takie fkutki tego świętego upodobania, 


i 'ROZDZIAŁ XV. 
O naywyśmięniifey praktyce ktorg pełnić możemy pofrzod 
utrapienia, y boleści żak wewuętrznych; iako powierz- 
chownych przy indyferencyi y umartwienin: y o dolk- 
uadjm ziednoczeniu woli ludzkiey z Bofkg. 
BE chwalić, y iemu dziękować zá wfzelkie przye 
gody 2 Opatrzności iego pochodzące, ieft to bez wat- 
Z Nng pienia 
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tpienia zabawa święta. Lecz gdy Bogu chcenia, y czy, 1 
nienia co mu fię w nas, z nami, y około nas podoba ftu. f 
ranie zofławuięmy, nie zważając co fię ftanie , chocia 
to przenikamy gdy mogliśmy ferce 'nafze. (kierować do 
przyłożenia fię attencyą nafzą ku iego dobroći wychwala. 
niu, y ogłafzaniu już nie fkutkow, ani trefunkow od niey 
zordynowanych, ale oneyże famey w włafney iey wipt: 
niałości; wykonalibyśmy. bez wątpienia. zabawę daleko, 
wyśmienitfzą „ niżeli ieft tamta ; o ktoreyieśmy wyt 
wipomnicli. i 
Gdy Demetryufz Rhod obległ, Protogenes na przede 
mieściu'w małey chałupce miefzkaiący prace około fitw 
kifwoiey malarfkiey niezaniechał, maluiąc z takim be: 
śpieczeńftwem , y ulpokoieniem, że lubo zapatrywałłę| 
ufławicznie na miecz nad fwoią fzyią wifzący, odmalo 
wał iednak wyśmienitą kunfztu fwego fztukę, przedzie 
wnego Satyra, graniem nå maleńkiey pifzczałce delekiw 
jącego fię. _ O Boże |iak nie przepłaceni fą ludzie ów, 
ktorzy we wfzelkich przypadkach y trefunkach fwoię dt | 
tencyą y myśl Szah maia w dobroci niefkończonej  - 
aby ią wielbili, y kochali, | 
Gdy. fławnego pewnego Medyka corka gorączkę 
cięfzką cierpiała, 4 wiedząc, iżią ociec iedynie kochał) 
doiedney z fwoich przyiaciołek rzekła: Ciężkieć mnt 
wprawdzie boleści zdeymuią ; nie myślę iednak oi 
dnym lekarftwie, bonie wiem, coby mi do zdrowia p% 
Bo i mo” 


< 
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| mogło; mogłabym pragnąc rzeczy iakiey, ktoraby mi za- 
/ fzkodziła; poniechawfzy drugiey, ktoraby mi pomogła» 
| Coz ty o tym rozumiefz przyiaciołko moia? czy nie le- 


piey uczynię; ieżelifię wfzyftka zdam na kochanego Oy- 
ca mego; ktory wie, może, y chce tego zazyć; czymby 
zdrowić moie mogł utrzymać. Zurazą by to zaprawdę 
Oyca mego było, gdybym tego chciała, czegoby niech- 
ciał moy ociec. Będę tedy czekała, aby chciał tego, co 
mi bydź pomocne rozumie, y` niczego fię domagać nie 
będę; y'nic'nie będę czynić, tylko będę patrzała na nie- 
go gdy przyidzie, y oświadczę piefzczoną moię miłość, 
a będę fię fłarała, aby poznał moię ufność , żem w nim 
zdrowia moiego położyła nadzicię. To wymowiwfzy, 
zafnęła. "Fym czafem Ociec zmiarkowawfzy u siebie, że 
tak fchorzałey potrzeba krew puścić: y co należy wzglę- 
dem tego dyfponuie: 4 gdy fię dowiedział, że fię ze fnu 
oczuciła, zbliżywizy fię do niey, pyta. czy fmaczny fen 


"miała; y ieżeli będzie chciała, coby dla polepfzenia zdro- 
| wia, cokolwiek jey krwie upuścił. Odpowiada musor- 


ka; Oycze moy naymilfzy, wfzyftka ieftem twoia; nie 


wiem czegobym chcieć miała ażebym przyfzła dozdro-. 


wia: twoia rzecz ieft chcieć„y czynić ze mnąsy dla mnie; 
coćfię zda haylepfzego: bo dofyć mii natym że cię fer- 
decznym kocham afektem.Zatym Ociec zawiązawizy iey 
zękę otworzył żyłę , z ktorey krew cewką wychodziła. 
Corka kochana y razu ani na rękę, ani na krew. wycho= 
RR > Nanna dzącą 
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dzącą nie fpoyrzała;, ale wlepiwfzy oczy. w Qyca,nic ins | 
fzego nie mowiła, tylko mieraym głołem te powtarzała 
flowa: O iak kochany moy Ociec, 4 ia wfzyftka iego; y | 
gdyby fię wfzyftko zakończyło, ani podziękowała, tylko 

też fłówa pełne piefzczoncy miłośći powtarzała, „0, 

Coż rozumiefz Teotimie. Tzaliż ta corka z więkką | 
nieoświadczyła fię zyczliwośćią,iako gdyby z wielką to- | 

fką prośiła go była.o lekarftwa;albo żeby patrzała na cięcie 

żyły fwoicy. lub krwi płynienie; do tego, gdyby Qytu 

z wytwornośćią flow dziękowała ; by namniey otym 
wątpić nietrzeba. - Bo gdyby daremnemi fię zaprząta 
myślami, nicodniofłaby. {kutku w zyfku, tylko prożnąy | 
niepożyteczną trolkę; gdyż Ociec.dofyć myślił o porat | 
waniu zdrowia iey; y zapatruiąc fię na rękę fwoię tylko 

` by wboiaźni zoftawała: y zwiclą ceremoniami dzięku: | 
iąc Qycu, iakąby cnotę wypełniła; ieżeli nie tęż wdzię: 
czność famę, ktorey z innych okoliczności Qciec dobrze 

był świadomy. Czyliź nie lepiey uczyniła wfzyftkafię | 
zabawiaiąc remonftracyą piefzczoney miłości;ktora dale | 
ko była Oycu przyiemnieyfza, a niżeli ktora inna cnota. | 
FR t Oczy moie gawpe zatopione w Panu; dlbowiemo | 
"O pyrnie. g śidet mogi moie. W padłeś wśidła przeciwności, 
ktore cię ułowiły: pogląday na Boga; niech on fam czyni | 

co chce, Aon będzie miał fłaranie otobie : zatop myśli | 
twóle w niem, don cię wytuczy. Pocofię wtrącafz w | 
chcchie; yniechcenie przypadkow , y przygod; ktore fię | 


7 y 
bi 
f 
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Rozdział XV. 677 ` 
nå ¿wiecie uftawicznie trafiają; ponieważ nie wiefz,czepo 
mafz chcieć,a Bog będzie wiedział, czegobyś miał chcieć; 
chociaż ty oto namnicy fię nie turbuielz. Oczekiway te= 
dy w ufpokoieniu ducha fkutkow Bofkiego upodobania; 

4 przeftławay na iego woli; ktora zawfze ftateczna ieft; 
że nie może nic chcieć, co by nie było dobrego. Y toć u- 
kochaney fobie Swiętey Katarzynie Seneńikicy przykazał. 
Myśl o mnie, á ia będę myślił o tobie. 
Trudno bardzo naywyśmięnitfzą tę indyfferencyą ` 
woli ludzkiey,ktora dofziź dofkonałego z wolą Bolką zic- 
dnoczeńia, należycić wyrazić, y opifac. Niemoże fię bo» 
wiem 0 ńiey mowić moim zdaniem; że przeftaie na wo- 
li Bofkiey; ponieważ na woli Bofkiey przefławać,ieft czy- 
nić przez dufzę; A że rzetelniey powiem: ieft iakaś fpra= 
wa dufzy, przez ktorą (prawę fwoie pokazuie zezwole- 
nie. Ani też mowić mogę; że przyzwala, Aniże przyi- 
muje: bo przyzwalać, y przyimować fą akcye sb nic- 
jakie, ktore fię mogą nazwać akcye cierpliwe; przez kto- 
re przyimuiemy,y odbieramy co ná nas przypadnie. Nic- 
może fię też mowić: ze zezwala; bo zezwolenie ieftakcya 
woli: a zatym chcenie iakieś, albo wola proznuląca;kto- 
xa nic wprawdzie niechce czynić , aleiednak chce do- 
puścić czynić: Przeto mi fię raczy zdaie; że O dufży t- 
łożoney w tey indyfferencyi, y ktora nic niechce; ale fię 
zdaje na Boga; y ażeby Bog chciał tego, có mu fię pödo- 
ba; mowić fię powinno: że wola iey ieft w ficzerym y 
' gence 
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generalnym oczekiwaniu. Oczekiwać bowiem nie zna- ` 
czy czynić co; śle bydź przygotowanym na przyięcie * 
włzelkiey przygody. Bo wola oczekiwaiąca nic nie czy- * 


ni. Aieżeli to dobrze uważyfz; tedy uznalz; że OczEki- 
wanie dufzy prawdziwie ieft dobrowolne; nie ieft iednak 
akcyą iaką,ale tylko profte jakieś przygotowanie do przy- 
ięcia tego co fię przytrafi; a gdy to będzie przyięte, 0- 
czekiwanie obraca fię W zezwolenie, y w miłe ducha u- 


(pokoienie: ale nim fię to przytrafi, dulza zoftaie w fzcze- | 


rey oboftronności albo indyfićrencyi , oczekiwaiąca na 
to wfzyftko, co wola Bofka przeznaczy. 

` Chryftus Zbawiciel wolą fwoię iako człowieka z 
wfzelkim poddaniem fktada pod wolą Oyca Przedwie- 


. Cznego z tym oświadczeniem: Pan Bog otworzył mi ufzy: 
* toieft oznaymił mi fwoie upodobanie, abym chwycił: 
fiętak wielu prac, wycierpiał tak wiele ucifkow: Tá zaf ` 


nie fprzeciwiam figy; dni cofam. Wola moia nie infa ieft, 
tylko fzczere Oczekiwanie, ktore ieft przygotowane na to 


wlyftko,* co Bog przeznaczył, A zatym ciało moie 
oddaię na męki, y katownie tym; ktorzy fię paftwić bę- > 
dą nademną; y twarz moię tym, ktorzy ią policzkować, 


albo fzczypać będą; gotów na wycierpienie wfzyftkies 


go, cozechcą czynić ze mną. Ale uważ profzę Te- 
otimie. Ze iako Zbawiciel nafz po modlitwie, y rezy= 


gnacyi w.Ogtoycu uczynioney „ gdy go poymano, po- 
zwolił fię fzatpać, y prowadzić według woli tych, kto- 
aż rzy 


ja py EB TO 
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rzy go ktzyżowali z przedziwnym oddaniem y opufzcze- 
niem ciała fwego, y życia w ręce nieprzyiaciołfwoich; 
tak dufzę y wolą przez naywyśmięnitfzą. indyfferencyą 
złożył w ręku Oyca Przedwiecznego. Bo chociaż mo- 
wit: Boże Boże moy á dla czegoś mię opuścił; to uczynił 
dlatego, abyśmy poznali gorzkości, y boleści, ktorą du= 
Íza jego ponoślła. A zeby znowu pokazał, że fię w ni- 
wczym nie fprzeciwił tey świętey indyfierencyi;to fię da- 
ie znać zofłatnich flow iego: Oycze w ręce twoie poles 
cam ducha mego z = 
ROZDZIAŁ XVI. 

Dofkonale wyniśczenie dufe ziednoczoney z Bofkg wolą. 
R Eprezentuymy fobie Teotimie Nayfłodfzego JEZU- 
ASA u Piłata; gdzie dla miłości narodu ludzkiego po- 
zwolił owym katom, y halaftrze wyzuć fię, y odrzeć ze 
wfzyftkiego odzienia; 4 nawet zofłatniey {kury , przez 
tak ciefzkie tozg żelaznemi drotami y hakami przeplata- 
nych katownie: iakoteż naoftatek dulza iego oderwana 
była od ciała; a ciało od życia przez śmierć,ktorą podiął 
na Krzyżu. Lecz po trzech dniach przy Zmartwych- 
witaniu dufza znowu fię uwielbionym ciałem przybra- 
ła; a ciało fkorą nieśmiertelności EA ABU przy odzia- 
ło.  Przybierał zaś Pan po Zmartwychwvftaniu (woim na 
siebie rożne poftaci; to pielgrzyma, to ogrodnika; to w 
10żney inney iakiey ofobie fię reprezentował , iako zba- 
wienie ludzkie y chwała Oyca przedwiecznego potrze- 
bowały. * 
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bowały. Miłość, miłość to włzyftko o Leotimie fpra- 
wita. Ale też miłość wfzedfzy w dufzę iaką, ażeby fọ- 
bie fzczęśliwie umarła, 4famemu tyllo Bogu żyła;czyni 
fo „ coby fię ze wfzyftkiego ludzkiego pragnienia, y ze 
wizelkiey eftymacyi, ( ktora bardziey do nas przylgnę- 
ła iak (kora do ciała ) cale wyzuła, y obnażyła z owych 
nayukochańfzych affekcyi. do konfolacyi duchownych; 
zabawianiem fię w ewiczeniach; w poftępowaniu w cno- 
tach; ktore fię zdawały bydź prawdziwym życiem du* 
fzy Bogoboyney, <=. Wteń czas Teotimie bośpiecznić | 
dufza ogłafza; Wyzułam fię z fzat moich, na coż ie wię: | 
cey brać mam? doch nogi z wfzelkich namiętności; 
nå coż ieznowu kalać mam ? Nagam wyfzła z rąk Bo- | 
fkich, y naga tam powtocę. Pan mię obdarzył wielora= | 
kim pragnienjem;Pan mi ie odebrał. Niech będzie imię | 
iego błogofławione. Tak Teotimie: Tenże fam Pan, 
ktory fprawuie w nas na początku pragnienie cnot, yi 
gdy fię poda okazya,daie nam łafkę cwiczenia fię w nich; 
tenże fam ieft, ktory przylgnienie do cnot, y do wfzel- 
kich zabaw duchowhych od nas odbiera : ażebyśmy z | 
więkfzym ufpokoieniem y fzczerością niczego infzego nie 
pragnęli; niczego fobie nie zyczyli; procz iego Bofkiego 
Majeftatu upodobania. Boiako czyfta y nadobna Ju- | 
dyth miała w fchowaniu bogate dofyć fzaty na przybra, | 
nie fiebie pod czas Uroczyfłości ; ale do nich ferca nic- 
przykładała; bo procz świąt , nigdy fię w nie nieftroiła* 
- ĄŁ 
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„aż dopiero , kiedy zainftynktem Bofkim pofzła zgubić 


Holofernefa y woyfko iego. Dofkonałych to ieft fprawa, 
ktorzy będąc biegli w praktykowaniu cnot, y, w wfzel- 
kiey pobożności wycwiczeni, nie maią ich iednak pra- 
gnąć, aniferca do nich przykładać, chyba gdy widzą; że 
Bog fam tego chce. A iako Judyth, procz wzwyż namie« 
nioney okazyi, zawfze żałobnych fukien zażywała;tak y 


my (kromnie fię przyodziewać mamy wnafze nędze, y 


mizerye; żyjąc między nafzemi iłabościami, y niedofko+ 
nałościami ; 4ż nas Bog wynieśie do celnieyfzych akcyi 
praktykowania. 

A że niemożemy długo w takim obnażeniu zofta+ 
wać: daienam w tym przeftrogę Apoftoł ; że (koro wy- 
zuięmy fłatego Adama , przyodzialiśmy fię w nowego 
człowieka; to ieft w Chryftua JEZUSA. Bo fkorośmy fię ` 
wfzyftkiego wyrzekli, nawet chęci do cnoty ; że ich już 
więcey niechcemy; ani chęci do nich; ani do żądney in- 
ney rzeczy; tylko według upodobania Bofkiego: potrze- 
ba znowu, ażebyśmy {ię przybrali w więcey affekcyi, y 
chęci; a podobno y w też fame; ktorycheśmy fię wyrzekli, 
Uważ iednak,że ieżeli nam znowu przybrać fię w nie po- 
trzeba snie dla tego to czynić mamy;,że nam fą przyiemne, 
pożyteczne; doczci nafzey, y do utrzymania włainey ná- 
fzey miłości fłużące; ale że fą Bogu podobaiące lię; do ho- 
noru y chwały iego należące. | > 

Elizermiał z fobą drogie fzaty, zaufznice, y nara- 

Oooo mien- 
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mierniki kofztowne, dla urodziwey Rebeki; ktore iey os.. 
farował; gdy poznał, że ią Bog przeznaczył za Oblubieni= 
cę fynowiiego Pana. Potrzeba koniecznie mieć nowe fu- 
knie dla Oblabienice Chtyftufowey, ieżeli fię dla miłości 
jego wyzuła z wlzelkich dawnych Afiekcyi ; ktore miała 
do Rodzicow, Krewnych,y dobr doczefńych; ażeby zno- 
wu nowe wzięła na fię, pragnąć to (wego czafu,co Oblu= 
bieniec iey rofporządza,wy pełniczale nie tak według ludze 
kiey, iako według Bolkicy intencyi: ponieważ Niebice 
{ki Oblubieniec tego chce, to przykazuie; y taki porządek 
uczynił w świętey miłości, Jeżeli wyzuwamy {iç z da- 


wney afiekcy w konfolasyach duchownych,w cwiczeniu 


| 


| 

| 

| 
pobożnym, w praktykowariu cnot, 4 nawet y w famym 
poftępowaniu w dofkonałości; przybracieśmy fię powin- |» 
ni w inną afickcyą, calenową; kochaiąc wfzelkie fawd | 
yy fálki niebielkie; juź nie dlatego,że nam fa przyiemne, | 
zdobią dufzę nafzę; ale że przez nie [mię Bofkie bywa | 
wychwalone, Kroleftwo fię iego bogaci, upodobanie ic 
| 


go bywa uwielbione. ZĘ 
Tak Sw: Piote w więzieniu, nie zå włafnym fwoim 
chceniem, Ale za rolkazem Anjoła przyoblokł fię, opałał, 
wziął. na fięobuwie, y infze odzienia. Y Sw: Paweł w 
jednym momencie, że wizelkich ię wyzał namiętności, 
10 mowiąc: Pźnie czegoż chcef po mnie,óbym uczynił. Foiel: 
«4, Pónie coć fię podoba, abym pragnął, 4bym' zaczął ponie- 
| jwaźty rzuciwfzy mię O ziemięzumorzyłeś we s. wolą; 
coti- . 


imoię;bo ty iefteś Bog moys 
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Teotimie. Ktokolwiek wizy ftkim wzgardził dla Boga, 
| nie znowu brać nie powinien , tylko co fię Bogu das 
już więcey. nie karmić ciała (woiego, tylko według przy- 
kazu Bofkiego,ażeby uflugowało duchowi; więcey do nie 
| czego fię nie zabierać, tylko ażeby uffużył blizniemu, y 
| dufzy fwoiey według upodobania Bołkiego: cwiczyć fig 
w cnotach nie dlatego że mu fię podobaią; ale że Bog tak. 
p chce. ż 
| Jzaiafzowi Prorokowi rozkazał Bog,óby fię z fzat fwo- 530. 
ich wyzuł mowiąc: Idź, á zrzuć wor z biodr (woich, y i 
obuwie z mog twoich: co y uczynił , nago y bofo chodząca. 
| przez trzy dni, albo iako inni powiedaią przez trzy lata, 
4 po fkończonym terminie,ktory mu Bog naznaczył,wziął: 
> znowu fuknie fwoie. = - ; 
(~ Ták y my powinniśmy fię ze wfzelkich czyli małych, 
czyli wielkich wyzuć afiekcyi, y częfto roftrząfać terce 
nafze dla doświadczenia, czy fię ochocze y gotowe nay- 
dzie do wyzucia fię ztych afekcyi; iako-fię z fwoiega 
odzienia wyzuł lzaiafz ; A potym kiedy będzie czas te- 
mu, żeby fię w przyzwoite znowu miłości przyoblokło 
afiekcye ; ażeby umario nagie z nagim Chryftufem, a 
powfłało zaś z nim nanowego człowieka, Miłość mo- 
cna ieft iako śmierć „zaczym może nas ogołocić ze wizyft< 
kiego, Jeft y wfpaniała iako Zmartwychwfłanie, aby 
nas chwałą, y czcią. uwienczyła, z 
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KSIĘGA DZIESIĄTA 


O Pizykazaniu kochania Boga nade wfzyftko. 


ROZDZIAŁ I. 


| 


O łagodności Przykazania, ktore mam Bog pos | 


dal; abyśmy go nade mfyfiko kochali. 


Złowiek ieft dofkonałością całego świata; dufza czło» i 
wieka; kochanie dufze; á miłość kochania. A zatym | 
Miłość Bolka ieft końcem: dofkonałości, y wyśmienitośći 


całego świata. Natym 'Teotimie zawifła wfpaniałość 
prym y godność Przykazania Miłości Bofkiey:ktore Zbae 


wiciel nazywa pierwfze, y naywiękfze przykazanie. 10: | 
bowiem przykazanie ieft iako flońce,ktore dodaie ozdoby | 
y godności wfzyftkim świętym prawom,wfzyftkim Bos | 


fkim uftawom; y owfzem całemu Pilmu świętemu. 


"TA Miłość Bolka wizyftko ftworzyła, y wizyftkodię | 
do niey referuie. Drzewo tego świętego Przykazania za= | 
kwita kwiatami exhortacyi, infpiracyi, y innemi rofkazas 


niami. Owoc zaś wydaie, żywot wieczny. Zaczym co- 


kolwiek fię nie ma do tey świętey Miłości , ciągnie do 
potępienia, y śmierci wieczney.. O wielkie nader Przy 


kazanie! ktorego dofkonała praktyka nie uftawa przez 
całą wieczność: y owfzem nie ikk. co infzego, tylko am 
żywot wieczny. _ a 


Uwa 


| 


| 
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-Urważ teraz Teotimie, iak miłe y dzielne ief to 
Przykazanie Miłości. O Boże wieczny ! 4czy nie dofyć 
że było na tym? żeś nam pozwolił, y użyczył tey świętey 
Miłości ( iako Laban dozwolił kochać fię Iakobowi w 
Racheli ) żeś iefzcze przydał tak wiele napominania;kto= 
remibyś nas ku niey napędził. Nie kontentowała fię za- 
prawdę Dobroć twoia: bo żeby nasślbo nieograniczony 
twoy Majeftat nie odftrafzył, albo nikczemność nafzey 
kondycyi, albo inny iaki pretext nie wftrzymał od Miło- 
ści. twoiey; „w przykaząniu -y w prawie mandat nam ko- 
chania śjebie podałeś. Nędżny Apelles, że fię w 
Kompaflie dlatego kochać nie mogł , że była Wielkiego 
Alexandra: lecż gdy mu rofkazał, aby ią kochał ; o iak 
był tego wdzięczny, Alexandrowi , że mu kochania tego 
pozwolił: tak,że nie wiedział,kogo bardziey: miał kochać; 
czyli Kompafsę dla iey nadobności; czyli Alexandra zá 
dożwolenie, aby kochał pomienioną Kompafzę. 

O gdybyśmy mogli poiąć. Teotimie, iak wielce o- 
bligowani iefteśmy Naywyżfzey Boga Dobroci; żenam 
nietylko pozwala, ale nawet przez wydany mandat przy» 
kazuie; abyśmy go kochali. Ah Boże moy ! nie wiem 
czyli bardziey kochać powinienem niefkończoną piękność 
twoię, ktorą kochać mi Bolka twoia dobroć rofkazuie ; 
czyli twoię Bofką Dobroć rofkazuiącą, abym kochał pię= 
kność twoię? O! piękności ! pozwolona mi przez nico- 
graniczoną Dobroć, iakiegożeś nie ieft godna. kochania ? 


| 
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O Dobroci ! iak y ty wielce mafz bydź kochana, udzie: | 


laiąc mi tak wyśmienitey piękności, ! 8 

Na Sądzie Uniwerłalnym naywiękfą będą mieli 
apprchenfyą potępieńcy o fzkodę niepowetowaną utrace= 
„ nia widzenia Boga, Bo na ten czas Bofki Maieftat cho- 
ciaż ftrafzny , iaśnie im da obaczyć piękność twarzy: 
fwoiey; iako też y karby dobroci fwoiey; a w widzeniu 


tey , niezbrodzoną przepaść rofkofzy niebielkich; więc 
wola chciałaby wielką uśilnością zatopic fię w Bogu; ás | 


zeby fię znim ziednoczyć: 4 żiednoczywizy, w miłości 
iego profitować, Ale darmo; bo na ten czas ftanie fię po= | 


dobna niewieście rodzącey; ktora wycierpiawfzy boleści, | 
końwulfyesy nieznofne uciśnienie, naoftatek umierać mu- 


śl, nie wydawfzy płodu, - Albowiem tym famym ; że 


. 10lkolzną Boga piękność przeniknie rozumy tych niefzczęs d 
śliwych duchow:; Bofka zas fprawiedliwość tak zwąćli | 


śiły ich woli; że żadną miarą nie będzie mogła kochać: 
obiektu, który iey rozum poda , y będzie reprezentował 


tak wielce miły: a widzenie, ktoreby powinno wzniecić | 


'wielką miłość w woli; miafto'tego, fprawi w niey niepo- 


rownany fmutek; á ten fmutek fłanie fię wiecznym przez | 


przypominanie; gdy fobie przez całą wieczność wfpomi- 
nać będą; iż oglądali tak nieporownaną piękność, y do- 
- broć niefkończoną. Mowię tu, przez przypominanie : 
mąfz iednak wiedzieć , że tójprzypom.nanie nie będzie 
miało żadney pociechy; lecz.-będzie obfitowało w męki, 
+= e ; 00 4 


| 
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udrecżenia; y delperacye wieczne: bo w woli wynaydą 
- fię wraz, włzelaka niefpofobność, ftraśliwa nienawiść, u- 
ftawiczny upor, do kochania tak pożądaney wyśmieni- 
tości: tak; że niefzczęśliwi potępieńcy żofławać będą na 
wieki w zawziętości, furyi, y rofpaczy, dlatego; iż po” 
znawfzy tak dolkonałą miłość, nigdy iey mieć nie będą. 
A ponieważ gdy ią mogli kochać, nie chcieli;cierpieć bę- 
dą pragnienie tym nieznolnieyfże y gwałtownieyfze; ina 
bardziey wfpomnienie ftrumienia a żywota wiecznego 


pragnienie ich podniecać będzie: umierać; śle nieśmier- 
telne będą,idko pśi od głodu tym więkfzego; im bardziey 
pamięć dręczyć ich będzie,przez. przypominanie bankietu 
niebiefkiego; ktory utracili, Grzeftiik obaczy, y gniewać 
| fie będzie: zębami fwemi zgrzytać będzie.y zuijczejczpra» 


| gmiemie grześnikow zaglmiee 0000 0. 

Nie twierdzę tu tego; ażeby 'to widzenie pięknośći 
Bofkiey; ktora fię potępieńcom pokaże nakfztałt błyfkawi- 
ce iakiey; miało bydź teyże ialności, w iakiey ią obaczą 
błogofławieni: będzie iednak tak ialne: że obaczą Syna 
człowieczego w Majeftacie. Obaczg ktorego przebili, a 
przez to widzenie wielkość chwały,ktorą utracili,poznaią. 

Gdyby Bog przykazał nam, abyśmy go nie kocka- 
li: iak że by to nieznolna męka była y utrapienie dufzom 


Pf mt, 
Wa 10, 


odważnym y wipaniałym. Czego by te nie czyniły;ażeby 


kochania jego pozwolenie otrzymały. Dawid podał fię 
w niębeśpieczną z Goliatem utarcakę, ażeby mu {ię pizye 
) obie- 


1 
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obiecana Corka Krolewfka doftała w małżenftwo. A cze: 
goż nie czynił Jakob Patryarcha , aby mu dana była wi- 
małżeńftwo Rachela. Książę Sychem także; ażeby mu fię | 
Dyna doftała. Za fzczęśliwych by fię mieli potępiency; 
żeby przynamniey tę opinią mieli; że kiedykolwiek Bog 
tego zechce; aby go kochali. Błogofławieni mieli by fię 
za potępionych, gdyby pomyśleli; iżby to fię ftać kiedy 
miało, aby go kochać nie mieli. ~ l 
— * Qliak fłodkie ieft to przykazanie: ztąd zmiarkuich | 
Teotimie: że gdyby wola Bofka pozwoliła go praktykoś 
wać potępionym; w iednym momencie uwolnieniby byli 
od niefzczęścia fwego. Błogofławieni zaś byliby niefzczę: | 
śliwi; gdyby na moment iaki przykazania tego uchybi 
li. O miłości niebielka ! iakże ukochana iefteś dufzom. 
Niechże będzie na wieki błogofławiona dobroć twóia Bof 
że; ktora nam taki wydała mandat; abyśmy cię kochali: 
chociaż miłość twoia z siebie, y ze wfzelkiey okoliczno:| 
yści tak ieft pożądana, y potrzebna nafzey fzczęśliwości, 
że gdybyśmy iey niemieli, niefzczęśliwemi byśmy zi 
pewnie byli. ZA i 
ROZDZIAŁ II. 


Przykazanie o Miłości Bofkiey , chociaż frę regulnie d | 
Nieba; dame iednak ief miernym na ziemi zofłażącytm 
Eżeli żadne prawo nie ieft nakazane fprawiedliwemu, | 
e gdy ie poprzedzaznie potrzebuiąc żadney iego pobudki, 
albo upominania do fprawowania urzędu fw-go:vo czyt 
i i wolą . + 


Rozdział II © Gg 
wolą Bolk za inftynktem miłośći, ktora krolaie w du- 


fzy iego. Gzyliź za ficzęśliwych poczytać niemamy Nice- 


- bielkiego Kroleftwa Obywatelow; ktorzy wolni fẹ y nic- 


podlegaią żadnemu rzykazariu: bozużywania piękno= 
ści y dobroci niebielkiego kochanka wpływś wich:du~ 
fre niewymownie miła, y nieuchronna potrzeba. kocha- 
nia Boga. Kochać go będziemy 'Teotimie w niebie 
| nieobowiązani żadnym przykazaniem, ale pociągnieni Toe 
zweseleniem ; ktorego lercom nafzym udzielać będzie ten . 
naymilfzy obiekt. Ana ten czas uftanie powaga prawa; 
4 wezmie gorę radość; ktora będzie owocem y zupełna= 
ścią wykonanego prawa. Jeftesmy tedy przeznaczeni do 
radości przyobiecaney nam w życiu nieśmiertelnym ; % 
przyczyny podanego nam przykazania w życiu śmier- 
telnym; gdzie obligowani iefteśmy „ ażebyśmy go ściśle. 
zachowali : Bo ten mandat dany ieft za fundamentalne 
prawo od Chryftufa JEZUSA Obywatelom wojuiącego 
Jeruzalem ; ażeby przez zachowanie iegozafłużyli fobie 
przywiley do odziedziczenia Jerpzalem tryumfuiącego. 
Będziemy zapewnie w Niebie mieli ferceuwolnio- 
ne od pafłyi; myśl oczyfzczoną od dyftrakcyi, ducha 'od- 
dalonego od kontradykcyi ; y Siły wolne od-wfzelkiego 
uporu: á dlatego tam uftawiczną y nigdy nieprzerwaną 
miłością Boga zakochamy. ` Ták iako powiedziano © 
Czterech świętych Zwięrzętach:ktore reprezentuiąc EWan= 
geliftow, bez przeftanku we dnie y w nocy wychwalaią . 
-  Bofki Majeftat, | Pppp j O- 


Pf83. 
Ve f» 


+ możemyziako nam w przykazaniach;podanojbo nie tylko | 


żemy: bo ten mandat wfzyftek ieft miłości, y dla milo- | 
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- O! Boże nieśmiertelny! wiakąż, y w iak niewype: 

wiedzianą radość obfitować będziemy: kiedy w niebie- 

fkich przybytkach dufze nafze ofadzone nie będą uftawać, 


lubo będą miały fpoczynek długo, y wielce pożądany w k 
wieczney miłośći. Błogoffawieni ktorzy przemięfkiwaię | 4 
„w przybytku twoim Panie; námieki wiekow mychwalać | g 
cię będą. : 


Pretendować iednak nie możemy; ani powinniśmy 
oczekiwać wtym życiu śmiertelnym nader dofkonałey | 
miłośći; bo ferca,ducha, y śiły błogofławionych nie ma- | 
my. Dofyć tedy nam nátym,sże go kochać: będziemy 2 
całego fexca, y ze wizyftkich sif, ktore mieć możemy. | 
Gdy  iefteśmy dziećmi, rozum mámy iak dzieci rozma- 
wiamy” iak dzieci, kochamy iak dzieci : lecz gdy osią- | 
dziemy mięfzkanie błogofławionych wyzawłzy {ię z zwy- 
czaiow niemowlęcych, dofkonałe Boga zakochamy. Nie- | 
potrzeba iednak Teotimie , dokąd w dziecińftwie tego 
śmiertelnego zycia zoftaiemy poniechać tego, co. czynić 


co nam ieftprzykazano zachować możemy, ale łatwo mo- | 


ści Boga: ktory żeżeft nadewfzyftko dobry, nade wfzyfłe | 

ko też mabydź kochany. . | 
= PODA L= 

Cate farce nafe poświęciwfy świętcy miłości  rożnemi 

Boga fpofobami kochamy; á kochaiąc Boga, wraz znim | 


y innych wiele rzeczy kochać mozemy. | (Kia | 


Rozdzia? MI © 0, g. 
Ki mowi o wfzyftkim, nic nie wyłącza, A poftare= 
Ža nù człowiek zawfze bydź muśi cały Boga, cały Qy+ 
ca fwego cały Matki, cały Xiążęcia» cały Rzeczypolpoli» 
tey, n dzieci fwoich, cały przyiaciof, tak; że będąc 1€- 
den, ieft oraz wfzyftkich. Co fię ták właśnie ma; iako 
dług; ktory gdy kto winien iednemu, nie ieft przegiwny 
długowi temu co go winien wfzyftkim. iz: 
* Człowiek wlzyftek fię oddaie przez miłość, y daię 
fię tyle, ile kocha: anaybardziey w ten czas fie wfzyftek 
daie Bogu, im naydolkonaley kocha dobroć iego. A kie= 
dy fię tak oddał; nic nie powinien kochać; coby ferce ig» 
6 mogło odwrocić od Boga. Zadna zaś miłość nie od= 
rywa fercå nafzego od Boga; tylko ta ktora mu ielt przce 
Ciwna. : SS 


t 


~ Nie ma 44 złe Sara, że Jzmael razem z Jzaakiem prze- 


ftaie, byle igraiąc z nim,nie popchnął go, álbo nie ukłoj. 
Dobroć także Bolka‘ nie poczyta tego za uraze; gdy Wi- 
dzi w nas ińne kochania oprocz. fwego: to ieft; oprocz tey 
miłośći, ktotą go kochamy; byle by tekochania nie były 
przyczyną przytłumienia Boga należącey miłości > albo 
"uięcia iey godności. 

- Zaprawdę Teotimie w chwale niebielkicy Bog fię nam 
wfzyftek daruie, a nie po części każdemu; ponieważ tak 
ient cały, że części żadnych nie ma: jednakże fię rozmai- 


Gen: 


DRZĄ 


cie daruie; y w tylu roznościach, wiele może bydź bła- 


.gofławionych: tym fpofobem: Ze daiąc fię całego włzyfi- 
< Pppp kimo 
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‘kim, y EO zek ofobna; nigdy fię zupełnie, álbo 


zarowno iedneniu nie da partykularnie, iako y drugim, 
ani wfzyftkim nieda generalnie: my zaś w tey mierze y 
proporcyi iemu fię oddamy, w ktorey {iç nam on odda, 
Widzieć. go wprawdzie twarz w twarz będziemy iaki 
icft w fwoiey piękności; y kochać go całym fercem bę- 
dziemy; tak , iako ieft.godzien kochania w fwoiey do- 
brocisnie wfzyfcy go iednak obaczemy w rowney ialności, 
śni iednakim afektem kochać będziemy: ale każdy go 


kochać, y widzieć będzie według miary. chwały party: , b 


kularney, ktorey każdemu zofobna Bofka udzieli prowi= 
dencya. Wfzyfcy zarowno odziedziczemy zupełnie mi- 
łość iego , ale tc zupełnośći nie będą iednakie w dofko« 
nałośći., = 

Miody, Narbonfki,y Paryfki pełne fa fłodyczy ;pierwlzy” 
iednak więcey przyiemnieyfzy mą fłodyczy, iak drugi. 
A tak, lubo łą oba fiodkie, ieden przecię przezwycięża 
drugi.  „Poprzyfięgam wierność Monarfże iakiemu, kto- 
rą też wypełniam iego namieśnikowi ; przez co obligo- 
wany ieftem obiema dochować wiernośći; przecię iednak 
tak temu, iako y tamtemu nie iednakowo fię obowięzu- 
ię: bo w tey, ktorą czynię Monarfze , nie zawiera fię tá, 


- ktorą czynie iego namieśnikowi: w tey zaś ktorą czynię 


iega namieśnikowi, zawiera fię ta, ktorą czynie iego Mø- 
narlze. A ieżeli w Niebie, gdzie te flowa : Będziefz mi- 


- łował Pana Boga twego 2 całego ferca twego,pilnie będą. 


wypo | 
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_ wypełnione , wielka będzie rożność w miłości , -coż za 
dziw , że wtym żyćiu śmiertelnym daleko fię więkfza 
znayduie. | 
Teotimie. Nietylko między temi, ktorzyBoga ko- 
chaią z całego ferca fwego, fą niektorzy, ktorzy go bar- 
dziey kochaią, ádrudzy mnicy; śleteż tenże fam, ktory 
przewyżlza drugich w kochaniu Boga nade wizyftko,nie 
kiedy raz go bardziey kocha, adrugi raz mniey. Apel-- 
les niekiedy lepiey malował, śniżeli drugi raz, fiebie fa- 
mego w kunfzcie malarfkim czafem przewyżfaląc: bo 
chociaż zazywał wfzelkiey fztuki y atencyi w malowa- 
/ niu Alexandra Wielkiego ; przecież nie zawfze zupełnie; 
ażeby coraz dofkonaley mogł malować, sforcował fię ną 
nżywiękfzy kunfzt y attencyą, czafem też ich zwawiey y 


dofkonaley używał.  Dokładał fig zawfze wfzyftek bez > 


wątpienia do wyrażenia coraz dofkonalfzego, portretow 


Alexandra; bo w niwczym nie uchybiał, aby go nie miaf . 


potrafić; ale czafem zwawiey, y dofkonaley go malował. 
A ktoż nie przyzna:że poftępek w tey S. miłośći dofkona|- 
fzy coraz bydź może: 4 zatym, iż iey koniec dofkonalizy, 
aniżeli był początek. 

_ Czynić coz całego ferca, nie co infzego Pifmo Św” 
rozumie,iako czynić fzczerym fercem, y z dobrą intencyą> 
na nic fię nie oglądaiąc, y nic niewyłączaiąc. O Panie 
_( mowi Dawid ) Szukałem cię calyn fercemi moim. Wo- 
taten. całym [ercem moim; racz mię wyfłuchać Panie. Y 

RA toż 
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r48 


da 


694 — Traktatu Mitości Bofkiey Księgi X. 


toż Pilmo daie onim świadectwo; że fię catym fercem 
udawał do Boga; ztym wizyftkim iednak procz te- 
g pobożnego Monarchy, o Ezechiafzu twierdzi; że mię- 
zy wlzyftkiemi innemi Krołami Judzkiemi ání przed 
tym, am potym nie miał fobie Krola rownego; ktotyby 
miał tak ściśle iednoczyć fię z Bogiem, finżąc mu fta- 
tęcznie, jako on. To famo Pifmo święte świadczy o [o- 
zyalzu, że nie był żaden Krol áni z pierwfzych, ani z po< 
ślednieyfzych, ktory by mu był podobny; ażeby tak iak 
on powrocił do Boga całym fercem, dufżą , y wfzyft- 
kiemi {ilami według prawa Moyżefzowego.  Uważ że te- 
dy Teotimie. lako Dawid, Ezechiafz, y Jozyafz, kochali - 
Boga całym fercem; 4 iednakże wfzyfcy trzech nie rowno 
kochali: ponieważ y ieden ztych trzech nie miał fobie 
podobnego w tey świętey miłośći; iakó wyraznie powia- 
da Pifmo święte. Wfzyfcy trzech zapewne kochali Bo- 
ga;a każdy z nich z całego ferca; ale aniieden z nich, ani - 
wfzyfcy wraz zarowno kochali; ale każdy z nich ofo- 
bliwfzym fwoim fpofobem: tak , żejako wlzyfcy trzech 
podobni byli w tym, iż każdy z nich oddał ferce, tak 
byli nie podobni włzyfcy trzech w fpofobie oddania fer- 
ga fwego. Ani wątpić potrzeba, że y fam Dawid wielce 
był famemu fobie niepodobny w tey świętcy miłości; a 
to dla tego: że fkoro było odnowione ferce iego,ktore Bog 
czyfte w nim, y z fżczerym duchem fprawił przez świę- 
tą pokutę; daleko wdzięcznieyfzą wyśpiewywał piolnkę 
| tey 
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tey świętey miłośći, aniżeli nóż tym: zoftaląc niezwy- 


ciężony, y fłateczny w kochaniu Boga. 
Wlzyfcy prawdziwi kochankowie fą fóbie rowni w 


tymże wfzyłcy całe ferce fwoie oddaią Bogu„y ze wfzyft- 


kich śi? kochaią go; ale nie f rowni w tym, że ferce 
fwoie całe,y ze wizyftkiey śiły fwoiey „nie tak przecię do- 
fkonale, iak inśi. - Ten daie całe ferce fwoie przez mę- 
czeńftwo; drugi całe przez zachowanie Panieńfkiecy czy- 
ftośći; infzy całe przez uboftwo ; cafe przez akt iaki he- 
toiczny; całe przez kontemplacyą; całe przez fprawowanie 
urzędu Pafterfkiego; naofłatek chociaż wfzyłcy oddaią 
przez zachowanie Przykazań; niektorzy ie iednak odda-- 
ią w wyżłzym,A drudzy w niżfzym dolkonałości ftopniu. 
Nawet y fam Patryarcha Jakob, ktorego Daniel świę-- 
tym Bożym zowie, y o ktorym fam Bog świadczy, że ga 


kochał: fam mowię Jakob wyznaie, że wfzyftkiemi tak- 


że fiłami fiużył Labanowi. A dla czegoż ffużył Labano= 
wi; tylko żeby Rachelę , ktorą usilnie kochał wyfłużył 
fobie z4 małżonkę. Służył Labanowi ze wfzyftkich śił; 
fużył także y Bogu; kochał Rachelę wfzyftkiemi śifámi 
fwemi, wfzyftkiemi także kochał y Boga: lednakże nie 
tak kocha Rachelę, iak Boga; ani też tak Boga; fako Ra- 


_chelę. Kocha Boga iako Boga fwoiego nade wfzyftko; y 


bardziey niż Siebie famego: Rachelę zaś kocha iako mal: 
żonkę, nad wfzyftkie inne niewiafty, y iak siebie fame- 
go kocha Boga miłością abfolutną, y naywyśmięnitlzą: 
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narufża przywileiow y prerogatyw miłośći Bożey. 


A tak Teotimie, fzacunek miłośći, ktorą Bogu ofia- | 
rnięmy; zawifł od wfpaniałości y zacności pobudki; dla | 
ktorey, y według ktorey kochamy go z tey miary,żeieft | 
niefkończenie dobry, y nieograniczony Bog. Jedna zaś | 


kropla tey miłośći więcey waży; fkutecznieyfza' ieft, y 


więkfzey ceny; aniżeli wfzyftkie inne miłośći, ktorekol- | 
wiek naydować fię mogą tak w fercach ludzkich, iako 
yw Aniołach. Bo gdy ta miłość żyie wfercu, panuie też | 
 wfzyftkiemi afekcyami; że kochaiący bez wfzelkiey exe | 
cepcyi, y dyfłerencyi , Boga nad wfzyftkie inne rzeczy | 


'przenośi, y eftymuic. 


ROZDZIAŁ TV. 


O dwoch fłopniach dofkonałości, ktoremi to przykazanie 3 


może fię zachować m tym zycii śmiertelnym. 


MĘCE ktorego Duch Bofki rządził; pift | 
Pienia świętey miłości. "Tenże według zwyczaju | 
tamtego wieku, rożne miał małżonki fwoie, y przyja | 


ciołki, w ktorych fię kochał: å te rożney były kona 


y rozniące fię godnośćią. Naprzod bowiem była iedna | 
naykochańfza, y rowney fobie nie maiąca: nazwilkiem, | 

„ Sulamitka.  Powtore Miał innych fześćdzieśiąt, ktore 
po Sulamitce zaraz naftępowały, y naywyżlzy ftopień go> | 


Potrzecie Procz 


dnośći miały: nazwane Kiolowc. 
tycha 


Rachelę zaś miłośćig małżeńfką. Jedna z tych miłośći | 
nie ieft przeciwna drugiey, ponieważ miłość Racheli nie | 
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tych, miał innych Ośmdzieśląt: ktore choćiaż nie były 
| Ktolowe ; były iednak w pofzanowaniu, y partycypuią- 


ce przylązni Krolewfkiey. Poczmarte Miał też naoltatek ` 


> | wielką liczbę młodych Panienek, ktore dla tego konfer- 


|| wowane były; aby iako młode latoroftki na mieyfce,gdy: 


by z ftarfzych ktora umarła, naftępowały. 
Podobieńftwo bierzmy ztey koordynacyi,ktora była 

w porządku uczynionyyjm na dworze Krolewikim Salomo- 

na; do dufz w rożney dofkonałości od Boga poftanowio- 


/ nych; ktore w czafić przeznaczonym miały milość, y 


przyflugę fwoię oświadczać fpokoynemu Krolowi nad 
Krolmi, JEZUSOWI. Między temi fą niektore, co nie 


_ dawno od grzechów fwoich uwolnione, poftanowiły Bo- 


ga (woiego kochać ; nie fą iednak iefzcze de tego wpra- 


| wione; bo fą tak delikatne,y fłabe; że chociaż kochaią Bo- ` 


a, z przymięfzaniem przecię wielu rożnych affekcyi ; 
gta JEME PELAR J!s 


i dbz. sę 1 . . trs . e ae 
dla tego; iż ta święta ich miłość ieft dziecinna; one też iak 


dzieci, procz Boga, kochaią takie rzeczy niepotrzebne, 


iw |  prożne, y niebeśpieczne. A iako Fenix świeżo z popiołu 


_ wywiedziony,nie maiąc iefzcze pior dofkonałych „nie mo- 


że fię w gorę wzbiiać, y bardziey fię zdaie podfkakiwać, 


-iak wzlatywać; tak te piefzczone y młode dufze, nie da- 


wno z popiofu świętey pokuty zrodzone; nie mogą iefzcze 
tak wyfoko unośić fię po powietrzu miłości Bolkiey; bg- 
dac nie co obciążone przelzłego życia grzefznego inklina- 
cyami, y obyczajami. Są iednak żywe, rzeżwe,ozdobio- — 
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ne przytym pa miłośći, á miłośći prawdziwey: ále 
+b miłość ielzcze ieft piefzczona, y fába; ktora będąc otoa 
czona mnoftwem innych miłości, nie wydaie tyle owo- A 
cu, wieleby go wydało; gdyby zupełnie, y cale ferce | 
obięła. .  Iakibył marnotrawny fyn; kiedy zarzuciwizy | - 
nędzną, y nielławną zabawę w pasieniu wieprzow; po- | 
wzocił do Qyca odarty, wyfchły, basłogiem, y fetorem; 
od nieczyftey trzody prześmierdły. Bo coż to ieft opuścić | 
wieprze? tylko od ąpić grzechu; y co powrocić do Oy- | 
ca odartulem, y zabrudzonym? ieżeli nie znaydowaćw | 
fobie fkłomnośći, y nałogu, do grzechu ciągnących. Miał | 
jednak zycie dulze; to jeft miłość. -A iako Fenix, uczuł | 
{iç bydź z popiołu fwego ożywionym. Byt umarty (rzekł | 
Ociec ) á ożył. RR" 
Dufze zaś owe o ktorych Pienia Salomonowe wipo | 
śninaią, iako w młodych leciech będące; ieżeli uczuły | 
zapach wonnośći Oblubięńca wydający zbawienie, y a y 
püfzczenie, kochały wprawdzie prawdziwą miłośćią; ale | 
iako y one, młodą y piefzczoną. Bo iako nowe Oblubie- 
nice kochaią wprawdzie oblubieńcow- fwoich, z ktoremi 
oraz kochaią fię wielce w ftroiach, y w rzeczach podley: | 
fzych, w kompankach fwoich , y zniemi fię zabawiają, 
igraiąc y tancuiąc: delektuią fig ptafzkami, pielkami„wie | 
wiorkami, y tym podobnemi frafukami. "Tak te młodo: | 
ściane iefzcze, y niewprawione dulze feczerze wprawdzie | 
kochaią świętego Oblubienca ; Ale RE dy; 
Sea ; R ZW ae 
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firakcydmi, y dobrowolnemi 4 niepotrzebnemi odrywa» 
niami: tak, że kochaiąc go nad wfzyftkie inne rzeczy; za- 
bawiaią fię też innemi rzeczami; ktore nietak bardzo ko= 
chaią, iako ego; iednakże oprocz niego, bez woli iego, 
y bez niego. 'Maieyfze zaprawdę niepomiarkowania w 
` flowach, ieftach, w chodzeniu, w fłęoiach, w igrafzkach,, 
y frafzkach, ktore fię dzieią dla rozrywki umyfłu ; iako: 


| nie fą, mowiąc wprawdzie, przeciw woli Bofkiey ; tak, 
| œz niefą według teyże woli, ale oprocz nity, y bez niey, 


Ale lą iefieze niektore dufze; ktore cokolwiek poftą-* 
piwfzy w miłośći Bofkiey,y odftryckhnąwizy fię od wfzel- 
kiey ianey miłośći: rzeczy przemiiaiących , podległe lą 
iadnak miłośći zbytniey , y niebeśpieczney : dlatego; iż 
| zbytecznie, y miłością zbyt piefzczoną, y niepomiarko-* . 

* waną chwytaią fię tego, ĉo też ieft z wolą Bolką; aletak: 
aby {ię tego chwyciły, y kochaży pomiarkowanie. Ghciat* 
Bog; ażeby Adam piefzczono kochał Ewę; ale nietike 
bardzo piefzczono; ażeby upodobańia fię icy, przełamała 
prawo, y porządek od Bofkiego Májeftatu podany. Nie 
kochał tedy rzęczy.-zbytniey, y z siebie famey niebeśpie+ 
czney; ale kochał zbytecznie, y niebeśpiecznie. Miłość 
< nafza ku Rodzicom, przyjaciołom, pokrewnym , dobro- 
dzieiom, icht z siebie famey. według Boga; ale możemy. 
ichzbytecznie kochać; iako y nafze powołanie, ( chociaż 
telt duchowne ) y nafze nabożeńftwa, ( ktore wiele ide” 
my kochać ) możemy ie iednak kochać niepomiarkowa= 
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nie; gdy ie więcey ważemy nad pofłufzeńftwo; y niż do- 
bro pefpolite; żeich fię chwytamy, iako oftatniego koń= 


ca; gdyż nie fą tylko frzodki, y gościniec torowne do 


celu; ktory ieft Bofka miłość. Dulzete, ktore nie kocha- 
ją czego infzego, tylko co Bog chce, aby kochały ; lecz. 
wykraczają w fpolobie kochania; kochaią wprawdzie Bos 
fką dobioć nade wfzyftko; alenie we wfzyftkich rzeczach. 
Bo tych famych rzeczy x ktore nie tylko fą pozwelone, 
ale też nakazane, aby były kochane według Boga,nie ko- 


chaią fzczegulnie według Boga; ale dla przyczyn ypo- | e 


budek, ktore lub nie fa przeciw Bogu, fą iednak o procz 


Boga. Zkąd podobne lą Fenixowi, ktory, maiąc wyra- | 
fłaiące dopiero piora; å poczynaiąc fię zwolna pokrzepiać | 


w zgorę wzbiia fię na powietrze; ale nie maiąc iefzcze ślił 
doftatecznych, aby długo mogł latać; upada częfło ná 


żiemię;ażeby fobie cokolwiek fpoczął. Taki był on mło» l 


dzieniafzek Ewangeliczny; ktory chociaż od dziecińftwa 
Przykazania Bofkie zachował; cudzego nie pragnął, tyl- 
ko że ię zbytecznie zakochał w bogaćtwach, y dobrach, 


ktore miał; 4 gdy mu Chryftus Pan radził; aby ie rozdał | 
na ubogie; zafmućił fię. To wfzyftko kochał, co mufię | 


godziło; ale zbyteczną miłośćią do tego przywiązany. 
Dufze tedy te Teotimie, kochaią wprawdzie gorąco, y 


zbytecznie; nie kochaiąc zbytkow, tylko to» co kochać | 
fię godzi; fpoczywaią w Salomona Niebiefkiego przy- 
- bytkach; to jeft: zoftaią w ziednoczeniu z Bogiem w fpo- | 


czynku 
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czynku piefzczenie miłym; y oddalone fą od rzeczy, kto- 
reby ich od miłośći Boga odwrocić miały, Oczym mo- 
wiliśmy w Księdze Piątey, y Szoftey, alenie przeftaią z 
nim, iako prawdziwe Obłubienice; bo zbyteczność, z kto- 
rą chwytaią fię rzeczy dobrych, fprawuie; żenie częfto 
przypufzczane bywaią do iednośći Niebiefkiego Oblu- 
bienca; gdy fię zabawiaią zbytecznym kochaniem infzych 
rzeczy procz niego, y bez niego; nie tak iakby ie kochać 


. powinny fzczegulnie w nim, y dla niego. 


ROZDZIAŁ Y. 
O Dwoch innych dofkonaifych fopniach , ná kiore wfłą” . 
pimfys, Boga nade wfyfłko kochat możemy. 


J ona fię iefzcze inne dufze, ktore ni zbytkow,ni 


fię zbytecznie w czym, ale tylko to, co Bog chce, y 
jako chce kochaią. Takie zaprawdę dufze fa błogofła- 
wione; bo kochaią Boga, a przyiacioł fwoich w Bogu, a 
nieprzyiacioł dla Boga; kochaią wiele rzeczy z Bogiem, 
åy iedney nie kochaią inaczey, tylko w Bogu,y dla Bo- 
ga. Bog ieft, ktorego kochaią nie tylko nade wfzyftko, 
śle we wfzyftkim, á wfzyftko w Bogu. W- tym podo- 
bne fa Fenixowi,ktory z ftarego y flabego ftat fię miodym 
y mocnym, y nigdzie go nie obaczy,chyba na powietrzu, 


- albo. na wierzchołkach gor wyniolłych. Tak bowiem te 


dufze nic nie kochaią tylko w Bogu; lubo więcey rzeczy 

kochają w Bogu,a Boga w wielu rzeczach. Święty Lu- 

kafz powiada; iż Zbawiciel nafs namawiał pewnego mfo- 
! -— dzia- 


Z. 


=== 
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dziana aby fzedi zá nim; ktory lubo wielee kochał Chry- 
ftufa, ale kochał także Oyca (woiego, dla czego chciał fię 
powrocić do niego : ale Chryftus odftrychnął go od tey 

zbytmiey, á do czyftey tak pobudził miłośći: że bardziey 

Chryftafa kochał niż Oyca, y owfzem Oyça kochał, ale 
tyłko w Chryftuśie. "Tak bowiem powiada £ ukafz Sw‘, 
że Chryftus rzękł do niego: Podź gá mng. A on powie- 
dział; Pnie pozwol me typrzod iść, y pogrześć Qyca niego, , 
nato rzekł mu JEZUS: Porzać to, niech umarli orzebią. | 
umartych fwoichs ty zaś idź, y opowiąday Krolefimo Boże. 

Drugiemu zaś chcącemu , aby wprzod rofporządził 
wfzyftkim co w domu miał; rzekł: Zaden przykładaiący 
rękę f/woię do pluga, áw tyt fie oglądający, ie iefe (pof0- 
bnym do Kroleftwa Bożego. Te dulze, iako widzifz Teo- 
- tińmie, kiedy tak wielkie maig ziednoczenie z Oblubień=: 
cem; godne fg bydź uczefiniczkami iego Krolewfkiey go- | 
dnośći ; ponieważ iemu fię poświęciły bez podziału, y 
odłączenia iakiegokolwiek;nie maiąc nic, procz niego, y 
bez niego, śle tylko w nim, y dla niego. SCA 
“Lecz pad te dufze wfzyłtkie, ieftiedna, y fzczegul-- 


- mie iedńak Krolowa, wfzyftkie Krolowe godnością celu= | 


iąca, kochanfza nad nie, y milfza, y owfzem nayukochń» 


fza że włzyftkich przytaciołek Niebiefkiemu Oblubieńco- -| 


wi. T4 famego tylko fzczegulnie kochaBoga nadewfzyft- 

ko, y wewlzyftkim: atak go kocha we wfzyftkim, że. 

manoltwa rzeczy nie kocha, tylko fzczegulnie iednę, któś |, 
+4 ae © 
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ra ieft Bog. _ A że fam ieft Bog , ktorego ona kocha we 
wizyftkim, zarowno go kocha ze wizyftkim według iego 
upodobania, procz wiżyftkiego, y bez wfzyftkiego.  Je- 


żeli nieinna ieft tylko Efther, ktorą Aflwerus kocha ? 
<zemuż ią bardziey kocha uftroioną bogato, y uperfumo< 


wana, aniżeli kiedy ieft powfzednio ubrana. di to co 
kocham, nie ieft tylko fam Zbawiciel moy? Czemuż nie 

mam tak Gory Kalwaryi kochać ; iako y gory Thabor; 

ponieważ tak ieft prawdziwie na iedney, iako y na dru- 

gley. Y czemu nie mam poufale mowić na iedney, co- 
y mA drugiey: Dobrże nam tu bydź. Kocham Zbawicie- 

la w Egipcie,Egiptu nie kochając. A czemuż go nie mam 

kochać przy uczcie Szymona trędowatego, uczty nie ko- 
chaiąc? Jeżeli go kocham między obelgami, obelg ie- 
go nie kochaiąc: czemuż nie mam go kochać od Magda- 
leny. drogiemi namafzczonego oleykami, nie kochaiąc o- 
leykow y zapachu? To prawdziwy znak, że nie kocha- 
my nic, tylko Boga we wlzykim; kiedy go zarowno we 
wizyftkim kochamy: ponieważ zawize ieft fobie podo- 
bny , y iednaki. , Rożność «miłośći nafzey ku nie- 
mu niezkąd inąd pochodzi, tylko gdy fobie ważemy 
rzecz iaką, ktorą on nie ieft. _ Zaprawdę Niebiefka ko- 
chanka, o ktorey tu mowiemy; nie kocha więcey Krola 
Niebiefkiego że włzyftkim ftworzeniem, iako go kocha, 
w ieft fam beż ftworzenia; dla tego: że to wfzyftko , co 


_ ieft oprocz Boga ynie icht Bogiem , za nic fobie waży, 


ktora 
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ktora y Nieba famego nie kocha, tylko dla tego,że tam 
Oblubienca kochaią: A tak gotam gorąco kochaią ; że 
choćby nie miał dać nieba, ani więcey, animniey nie był 
by kochany od tey świętey kochanki, ktora nie kocha nic- 
ba Oblubienca fwego, ale że Oblubieniec ieft niebiefki: 
y ktora nie mniey wychwala Gorę Kalwaryi, gdy na nicy 
Oblubieniec iey znayduie fię ukrzyżowany; iAko Niebo, 


gdzie ieft uwielbiony. Niech by kto wziął na fzalkę, 


iednę ze trzećhy gałeczek znależionych w fercu S. Klary 
z Gory Falko , tęż wagę znaydzie w każdey z nich po: 
iedynczo ważoney; co y we trzech wraz zwazonych, Tak 


fobie waży święta miłość Boga, [wego godnego kocha- |. 


nia, isko gdyby wraz z nim wfzyftko fiworzenie Kocha- 


ła, ponieważ nie kocha ftworzonych rzeczy, tylko w Bo. 


gu, y dla Boga. 

W tym ftopniu tak fię mało znayduie dufz dofkó« 
nałych; że każda z takich nazywa fię fzczegulnie iedyna 
- Matki fwoiey. - Zowie fię iedną gołębicą ,. ktora fwego 


tylko kocha gołąbka: mianuie fię dofkonała dlatego ZAŁ 


przez miłość fłała fię iedną„y tąż prawie famą, cO y nay- 


wyżfza dofkonaľośc ; zkąd fama mowić może z upoko- 


rzonym wyznaniem. Jam fama tylko ieft iedyna dla ko- 
chanka mego domnie fkłonnego. A taka ieft z między 
tych naycelnieyfza Nayświętfza Panna,y Páni nafza;kto- 
ra fzczegulnie natym naywyżlzy ftopień miłośći ko- 


chanka (wego wfłąpiła. Ta bowiem ieft gołębica tak iedy= a 
> s 


. 
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na w miłości; żegdyby wfzyfłkie inne chciały fię do niey 
przytownać bardzieyby fię wronami, niż. gołębicami 
nazywać powinny. Ale wipomniawizy tu nieporowna= 
ną tę Ktolową w fwoiey zacności; wynaydę przecię nic- 
kiore dufze, ktore tak wtym ftanie miłości czyftey fig; 
zachowały; że w porownaniu fwoim z drugiemi, {taty 
fię uczefiniczkami ftopnia. y godnośći Krolowych. gołę- 
bic iedynych, y dofkonałych Oblubieńca kochanek. Bo 
/ profzę, cię Teotimie: czy nie był z tych ow? ktory z ca- 
łegołerca wyśpiewy wał : Coż bowiem. mam w Niebie, y 
* czegom pragnął: od ciebie ná ziemi. Y ow także, ktory. ~ 
wołał: Wizyftkom fobie za gnoy poczytał; abym Chry- 
ftufa pozyfkął, -A czyliż przez to nieoświadczał fię; że 
nic nie kochał procz Boga Zbawiciela . fwego. _ Jakiey że 
| w fobie pie czuł miłościow; ktory we dnie y w nocy z. 
- afektem powtarzał: Bog moy, y wizyftko moie: Tacy. 
byli Swięci Auguftyn, y Bernard, y Święte Katarzyny Se: 
nenfka,y Genueńfka.y wiele innych: ktorych naśladuiąc, 
może każdy do podobnego Bofkiey: miłości zabierać fię 
fioppia. Dufże takie rzadkie bardzo fą y olobliwfze.kto- 
‘te w wylatywaniu w tey świętey miłości trudno rownać 
L ptakami tego świata, nawęt y z famym Fenixem pta- 
kiem fzczegulnie jednym, tylko w tym ; że ten ie repre- 
zentuie; ktorego. dla piękności y zacności nie trzeba nas 
zywac ptakiem ziemikim, ale Rayfkim. Bo ten śliczny 
ptak gardząc ziemią, ledwo iey lię czalem dotknie; ale 
Ra. Rze zawłze 
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zawfze żyie na powietrzu: zkąd gdy fię chce fpuścić , 4 
ośieść na iakim drzewie, zawiefza fię tylko nitkami iakie- 
miś na gałzzi, A tak na powietrzu wifzący zoftąie; procz 
ktorego, y bez ktorego powietrza, ani latać, ani fpoczy« 
wać nie może. Tymże fpofobem takie dufze nie kocha- 
ią ftworzenia w fobie famym, śle w iego Stworcy, aw. 


nim fwoiego Stworcę. A ieżeli ktore ftworzenie mułzą 


kochać z przyczyny miłości, iednak to kochanie ich ścią- 


ga fię do [poczynku w Bogu; iedynym, y oftatnim celu 


ich miłości: tak, żeznayduiąc Boga w ftworzeniach 


Boga kochaią nie ftworzenia ; fpolobem włafnie nut- a 
kom zwyczaynym; ktorzy znalafzfży perty w konchach, | 


nie fzacuią fwoiey pracy wfzukaniu pereł,tylkofame perły, 

Jednakże tak rozumiem, że niebyło zadney deia 
ktoraby w tym życiu doczefnym tak fzczerą , y dofko= 
nale czyftą miłością kochała Niebiefkiego Oblubienca , 


> Przebłogofławioney Panny, ktora oraz była Oblu= al 


ienicą, y Matką.  Y owizem ile fię tycze praktykowa* 
nia tey czworakiey indyferencyi miłości ;. nie możemy 
długo trwać w tak dofkonałey miłośći; ażebyśmy nią kie- 
dy zupełnie w życiu śmiertelnym byli udolkonaleni. 
Dufze, iako nowe Oblabienice, fa poniekąd uwikłane wies 
lą prożnemi y niebelpiecznemi affekcyami; máig iednak, 
y czuią pobudki do dofkonalizey y czyfłfzey miłośći ; 
lecz żete pobudki fą tylko iako błyfkawice prętko prze- 


miiaiące, nie może fię o nich mowić, aby nie miały być 


w ftanie 


| 


a 
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w fłanie nowych, y niewprawienych Oblubienic. Toż 
fię famo przydaie y dufzom, ktore iuż fą w godności ie- 
dynych y dofkonałych Oblubienic ; że częftokroć fię 0- 
ufzczają, y uftaią w tak wielkiey miłośći; á przychodzi 
czafem y do popełnienia wielkich niedofkonałośći , dla 


przemierzłych grzechów powfzechnych: iako to widzie- 


my w rofterkach dofyć przykrych, ktore fię trafiały mię- 


dzy wielkiemi flugami Bofkiemi: nawet y między fame- 


mi Apofłołami ; ktorzy bez wątpienia wpadali w iakie 
niedolkonółości; przez ktore lubo miłość ich nie była nad- 
wątlona, ale iey fię ferwor mogł nadwerczyć. Aże ci 
Święci kochali Boga miłośćią dolkonale fzczerą, nie mo- 
że fię o nich mowić, ażeby nie byli w ftanie dofkonałey 
miłośći. Bo iako widziemy, żedobre drzewa nigdy nie 
wydaią owocow zarazliwych;óle te albo będą niedoyrza- 
łe, albo. robaczliwe, albo zbotwiałe. Tak ci Święci nie 


> . . 4 . > . . a 
popełniaią grzechu śmiertelnego; popełnią iednak akcyc 


iakie niepożyteczne, nie doyrzałe prykie, niezgrabne, y 
niewczelne. A tak przyznać mufięmy; że te drzewa ią 
pożyteczne; inaczyiby nie były dobre; ale też y to przy- 
znać potrzeba, żeniektore ich owoce fą niepożyteczne, y 


_ mikczemne. Bo ktoż nie przyzna, że zbotwiałe, robaczli- 


we, niedoyrzałe, y innetym podobne owoce, nie fą po- 
żyteczne. Å przy tym, kto temu przeczyć będzie;żeby 
pomierna cholera, lekkość iako w wefołości, w śmiechu; 


-y inne tym podobne, nie miały bydź namiętności niepo- 


Rrrr 2 trze- 
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trzebne, y mniey przyzwoite. A przecię fprawiedliwy 
śiedm razy na dzień, toieft częftokroć takie popełnia. 
ROZDZIAŁ VI. 
Boga kochać made wytyfsko , generalnie do mfyfikich 
! należy. i 
| PRF rożnemi prawdziwi kochankowie w miłości 
R Bolkiey poftępuią ftopniami ; iednakże tylko ieft 
„mandat miłośći; ktory generalnie wfżyftkich, y każdego 
zofobna iednakowo obliguie; lubo rożnemi zachowany 
bywa ipofebami, y z niezmiarkowaną prawie rożmaitow 
ścią dolkonałośći. Ledwo bowiem tacy znayduią fię na 
ziemi ludzie, iako y w Niebie Anieligmiędzy ktoremi by 
| znaleść fig mogła podobna dofkonałość w miłośći: po- 


| nieważ iako gwiazda iedna rożni fię od drugicy światło: 


śćią „tak y błogofiawieni po zmartwychwfłtaniu rożnić fig 
będą. A nå ten czas każdy wyfpiewywać będzie pienia 
chwały, y wezmie imię na siebie, ktorego nikt nie zna, 
tylko biorący. Jakiż tedy ieft ten ftopień miłośći, do 
ktorego zachowania Bofki mandat wfzyłkich zarowno, 
y zawize obliguie? > 
Ducha Przenayświętľzegó prowidencyi to było zrzą- 
dzenie; że w ięzyku łacińikim pod czas Koncylium Try- 
~ dentfkiego teñ Niebiefki mandat intytułowany był tym 
flowem Dilekcyi nie miłości. Bolubo dilekcya ieft mi- 
łość, nieieft iednak po proftu miłość, ale z wybraniem, 
y z wyborem; gdyż nam ten mandat nakazuię miłość wý- 


| 


S 
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2 
PRE ROC EEN E ZO 


| Rozdział FI. 709 
bianego z tyśiącznych;iako kochanek tey miłośći wybra+ 
ny ieft ż tyśiącznych;tak naźwany od Sulamitki. Jeft mi- 
łość, ktota wfzyftkie inne miłośći przewyżlzać powinna, 
y panować nad wfzyftkiemi paffyami nafzemi: y to ielt 
czego po nas Bog chce; ażeby po między innemi miłościa» 
mi nafzemi, nayprzyiemnieyfza fercu nafzemu była mi- 
łość iego» y fama w fercu nalżym prym trzymała; napeł= 
niaiąc ie ofobliwfzą łafką, aby do tey pomnażania y kon- 
ferwacyi wfzyftkie fkłaniała potencye, napełniała myśli, 
wprawiała: śiły dufze nafżey. Aże przez tę miłość obiera: 
my fobie Boga 24 obiekt myśli nafzych; więc ie miłością, 
naywybormnieyfzą, albo wyborem naywyżlzey miłośći. 

Wiefz dobrze Teotimie: że rożny ieft rodzay miło- 
śći : Tako to miłość Rodzicielika, Synowfka, Brateriką, 
Małżeńfka,Przyiacielika, obowiązku, poddańftwa y fetne 
inne: ktorefię roźnią w zacnośći, y tak fą przyzwoite 
fwoim obiektom; że ich nie można innym przywłałzczyć, 
Ktoby Qyca kochał miłością braterfką ; nie kochałby go 
doftatecznie: ktoby Obłubienicę fwoię kochał miłością, 
Qycowiką, nie kochałby icy miłością przyzwoitą! A gdy- 
by. kto kochał flugę miłością fynowiką, kochałby go nie 
należycie. ć 

Miłość, tąk fię ma iak honor: bo iako honory. roznią 
fię wedlug rozmaitości dofłojęńftwa, dla kterego konte- 
rowane bywaią: tak też miłości rożnią fię, dla rozmaito” 
ści dobroci „ diś ktorych liç oświadczaią.  Naywyżlzy 

© henor 
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honor należy do Naywyżfzego doftoicńftwa: a nrywyż- | 
fza miłość do naywyżfzey dobroci. Miłość Bolka rowney | 
fobie nie ma: bo dobroć Bofka ieft dobroć podobney {fos | 
bie nie maiąca.  Sfuchay Izraelu , Pan Bog twoy ieden 

* tefl: Będzief: miłował: Pana Boga twego ze wfyfikiego 

fercń twego, y ze wfyfłkiey dufy twoiey s y że wfyfkiey 

sily twoiey. Bo Bog lam ieft Panem ; aiego dobroć ieft | 
niefkończenie wyśmięnita nad wfzelką dobroć. Powinien | 
tedy bydź kochany miłośćią naywyżfzą, naywyśmięnit 

fzą bez porownania. "Ta to ieft naywybornieyfza miłość, i 

ktora dodaie wagi dufzom nafzym ; aby tak fobie fzaco- 

wały Boga; y prowadzi nas do tey wdzięcznośći, abyśmy 
dobroć iego wizelkiemi wychwalali siłami, y ważyli fo- 
bie ziak naywiękfzym afektem nad wfzyftkie inne rzeczy, 
Mafz tu rzecz oczywifłą, Teotimie; że ten, ktory tak 
kocha Boga, dufzę mu fwoię, wfzyfikie śiły fwoie po- 
święcił.  Procz tego: taki zawfze y w wfzelkich poda- 
iących fię okazyach przenośić będzie łatkę Bolką nad 
wfzyftkie inne rzeczy: ochoczy, gotowy będzie do odftą: 
pienia wfzyftkiego na świecie, ażeby zachował miłość po- 
winną Bofkiey dobroci. Krotko mowiąc ; ieft to miłość | 
zacnośći, albo zacność miłośći ; ktora wfzyftkim gene: | 
ralnie ludziom , y każdemu zofobna ielt nakazana: od 
momentu zaraz rozumu-używónia. Miłość mowię:iak 
doftateczna, każdemu, tak potrzebna wfzyftkim do otrzy” | 
mania zbawienia wiecznego. A Š 


- GREG EB qu 
ROZDZIAŁ VII. 
Obiasnienie przefklego Rozdział, 


NE zawlze jaśnie uznać możemy, ani kiedy zapewne, 
procz. pewnością wiaty,czyli mamy prawdziwą Bo- 
ga miłość, ktoraby potrzebna była, do otrzymania zba- 
wienia wiecznego. Znakow iednak tego wiele mieć mo- 
iemy: między ktoremi naypierwfzy ieft y nie omylny 
nå ten czas; kiedy miłość iaka zbyteczna rzeczy ftworzo- 
nych fprzeciwia fię będącey w nas miłości Bolkiey. Gdy 
bowiem dufza napełniona ieft miłośćią Bofką, miłość Bo- 
fka wywiera władzą y moc fwoię, ktorą ma nad wolą; 
fkutkiem famym pokazuiąc, że nietylko nie ma nad fie- 
bie wyżlzey, iako teżrowney miłośći, gdy ulkramia, y 
obała cokolwiek iey ieft przeciwnego: y fprawuie w du- 


- fzy, aby w niey włzyftko intentom iey pofłufzne było. 


Kiedy przeklęta. owa rebellizuięcych duchow przeciwko 
Stworcy fwemu zgraja, chciała y inne Duchy Niebiefkie 
do towarzyftwa fwego pociągnąć; Sw: Michał animuiąc 
przy fobie będących Aniołow do zachowania fię w wier- 
nośći ku Bogu „ zawołał: A ktoż iako Bog? y tym flo- 


| wem zuchwałego owego rebellizanta Lucypera z ową 


wizyftką zgraią, ktory fię z Bogiem porownać chcieli, 
zwyciężył. Kfztaftem tego Lucyfera,miłośći rzeczy ftwo- 
rzonych chciałyby pociągnąć rozumy nafze na fwoię ftro= 


- nę; zeby fię fłały niepoliufznemi Majeftatowi Bofkiemu; 


byna- 


Gem.39: 
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bynamniey nie wątpże ieżeli iaka bydz powinna, znay« 
dzie fię miłość Bofka w fercu nafzym ; iako drugi Św: 
Michał, oprze fię, y wfzyftkie władze, yśiły dufze przy 
ufladze Bofkicy utrzyma, przez to mocne fowo; 4 ktog 
iako Bog? A coż fię zá dobroć znayduie w znikomym 
ftworzeniu; ażeby miała pociągnąć ferce ludzkie do res 
belliy nieprzebraney: Dobroci Bolkiey. Kiedy Jozef 
Patryarcha zrozumiał ; że miłość Pani iego wabiła go na 
zgubę łafki Bofkiey, rzekł; Uchoway Boże, zebym miał na: 
tak. fokaradhiey zezwolić uczynek: oto Pań oddawjy m 
mfsyfakosnie wie, co fię dzieie w domu iegog ytiie mafś mic» 


- coby. mie było pod wiadzą moigs y czego'by mi uie oddał, 


oprocz ciebie, ktora zong tego żefłeś ; á iakoż. mam tou- 
mie, trzy miłości w fercu czyftego Jožefa: Picrwfza mis 
łość Pani: Druga miłość Pana, Trzecia miłośc Boga. A- 
le gdy miłość Pani fprzeciwia fięmiłośći, Pana; oditępuie 
miłośći Pani, y ucięka:iak by też gotow był odftąpić mi- 
łośći Pana; gdyby fig fprzeciwiała miłości Boga. Mię- 
dzy temi; y tym podobnemi miłośćiami, tak fobie mie 
łość Boga fżacować powinien każdy; ażeby zawfze był 
gotow włzyftkich odftąpić, dla utrzymania fię przy mie 


czyńić, y zgrzefyć przeciw Bogu memu.: O toż Teotia 


| łośći Bofkiey. 


"Sara mężowi fwemu Abrahamowi oddała Agatę flu- 
żebną fwoię; ieśliby według zwyczaju tamtego wieku 
nie mogł nie z niey potomitwa: gdy Agar wcięży zofłała, 

TNR PA gardzi» 
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gardziła wielce Panią fwoią; ták, iż nie mogła bydź ro» 
| zeznana, miłość w Abrahamie;. czy więklza była do Sary 
| żony, czyli do Agary fłużebnice. Agar bowiem tak była 
uczeftniczką iako y Sara małżeńfkiego. łoża Abrahama; 
w tym iednak przewyżfzała nie płodną Panią fwoię, że fię 
_ płodem fwoim chełpiła. Lecz cnotliwy Abraham chcąc 
dać dowod;że więklzą miłość ma dożony,iak do flużebni= 
ce fwoiey; gdy fwoią pogardziła Panią; rzekł: Qro ffuże- 
bnica twoia w ręku twoich ief,pofzępuy fobie znią meding 
moli twoiey. Ktorą gdy tapiła Sara„uciękła. Miłość Bofka 
pozwoliła nam y inney miłości; y częftokroć rozeznać 
nie można, ktora z nich ieft więklza, y pryncypalniey- 
fiza w fercu nafzym: dla tego ; iż podczas ierce ludzkie 
zbytnią mą komplacencyą w ftwórzeniu; y owfzem czę- 
fto fię trafia; że więcey oświadcza afektow ftworzeniu, 
iak aktow miłośći ku Stworcy fwemu:iednak dlatego świę- 
ta miłość nie traci fwoiey zacnośći, aby nie miała prze- 
wyżfzać inney miłośći : co fię na ten czas trafia, za fię 
ftworzenie Stworcy fprzeciwia: bo na ten czas obieramy 
fobie Bofką miłość, y iey wfzyftkie nafze afekta podda- 
ieęmy, i 
-+ W rzeczach ftworzonych rożność fie znayduie mię- 
dzy wielkością, y zacnością. Perła iednak Kleopatry wię- 
cey w fzacunku ważyła,aniżeli ktora iak naywiękfza (ka> * 
ła. Tedna rzecz drugą przewyżfza wielkośćią „a druga za» 
enośćią, Ktoraż też zę dwoch może bydź zacnieyfza chwa. 


Ssss fa 
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` da w pewnym iakim Xiażęciu! czyli tá, ktorey zbroyną 
ręką w bojnczyli ktorey przez fprawiedliwe rządy w pow: 
koiu nabył.  Zdaie mi fię, żechwała Kawalerika w boju 
ieft więkfza; ale fprawowanie rządow w pokoju lepfza, 
Inftrumenta muzyczne, iako kotły, trąby, więkfzy huk 


y ogłos wydaią; ale lutnie, klawikordy, wdziećznieyfzą | 


máig rezonancyą: tamte fg głośnieyfze, Ate milfze. Tes 


dna uncya Balfamu nie zaważy tak śiła, iak funt oleyku | 
śpikanardowego; ale zapach Ballamu więkfzey ieft ceny, | 
y zacnośći. Prawda to ieft Teotimie, y żaden nie może | 


przeczyć temu: że widząc matkę iaką bawiącą fię z dzie. | 


cięciem fwoim; y piefzczącą zdaie fię, iak by nie mia 
żadney inney miłośći oprocz tey do fwoiey dzieciny;oczy 
nie naco infzego, tylko dla zapatrywania fię na niç; ufia 
także do iey ucałowania , pierśi tylko do iey karmienia, 


ni oczym innym ftarania , tylko naiey wychowanie. Y |, 


tak fię tå rzecz zdaie prawdziwa; że gdybyś, zważał iak 
fobie męża,a iak owe dziecinę waży;rozumiałbyś, żemąż 


za nic u niey. Ale gdyby iey przyfzło obierać w iednego | 


z tych utraceniu; zaraz by fię wydało , iż więcey fobie | 
waży męża, y że miłość ku dziecinie piefzczona była y | 


źwawfza, y z więkfzym śfektem oświadczona, iednak ku 


mężowi mocnieyfza, lepfza, y zacnieyfza. "Tak, gdy kre | 


` ce iakie kocha Boga dlaniefkonczoney iego dobroci, lue 

bo nie bardzo má znaczną tę miłość; więcey iednak fobie 

waży Bofką wolą; aniżeli wfzyftkie inne rzeczy : y we 
| wykt- 
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wfzyftkich podających fię okazyach porzuci wfzyftkos 
| ażeby fię zachowało w falce naywyżfzey dobroci; y ża- 
| dna rzecz odniey nie będzie go mogła odłączyć. Y cho- 
ciaż Bofką miłość nie tak nacifka na ferce, ani ie do tych 
| piefzczot przywodzi , do iakich ie wiodą inne miłośći; 
| przecię iednak wpodaiących fię okazyach czyni fprawy 
A tak zacne, y wyfokie, z ktorych iedna więcey waży, iak 
tamtych milliony. -Kroliki dziwnie fą płodne, móaiąc 
kilka razy dzieci w roku. Słonie zaśraz tylko w życiu 
-_ fwoim płod wydaią: á przecię młody ieden fłonik w wię- 
kfzym ieft fzacunku, aniżeli wfzyftkie tego świata kroli- 
ki wiele płodu wydaiące. Tak gdy fię miłość Bolka z 
fwoią choć iedną iprawą popifze; tak ią wyśmięnicie wy- 
ftawi; że wfzyftko przewyżlzy: bo fprawuie, ażeby Bog 
nad wfzyftkie rzeczy był poważany. 


ROZDZIAŁ VII. 

Hiforya pómięći godna dla wyrozumiewia nå czym zi- 
wifła moc yzacność świętey miłośći. (0 

(Miły Teotimie ! Takaż muśi bydź moc, y wfpania- 

/ tość tey Miłośći Bożey nad wfzyftkie inne rzeczy; 
ponieważ ona wfzelkie przewyżfza afekty; zwycięża tru- 

dnośći;y przenośi Honor Bofkiego upodobania nad wfzyft- 

ko bez żadnego braku. A to ftawać fię muśi z wielką: 
pieczą dlatęgo; że fię znayduią ludzie, ktorzy dobr, ho- 
norow, y życia famego nawet dla Chryftufa gotowi ode 
| Ssss 2 fąpićj 
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ftąpić; ktorzyby iednak dla miłośći rzeczy mniey wagi 
maiącey nie odltąpili. Co żebyś lepiey wyrozumiał rzecz 
ci podziwienia, y kommizeracyi godną opowiem. 
Za czafow panowania Waleryana, y Galla Cefarzow, ' 
był ieden Kapłan w Antyochiy imieniem Saprycyufz, 4 
-drugi świecki człowiek Niceforus,ktorych dla ścifłey mię- 
dzy: fobą y dawney przyiaźni zá braci poczytano: przy- 
{zlo iednak do tego,że z iakieyśić okazyi owa fię ich przy: 
iażń rozftrychnęta: aiako zwyczaynie bywa, nienawiść 
naftąpiła, y niektory czas trwała; 4ż Niceforus uznaią- 
cy fwoię winę, po kilka razy chciał fobie przeiednać Sa- 
prycyufza; ala czego to tych, to owych przyiacioł pofy- 
łał; ktorzyby iego chęć oświadczyli, iako mu gotow. był. 
zadofyć uczynić, czego by ponim pretendował. Ale Sa- 
prycyufz zawźięty wizelką wzmiankę przeprośin coraz 
to z więkfzym frożeniem fię odrzucał, o ktore Nicefor z 
wielkim upokorzeniem upralzał. Zatym biedny Nice- 
for rozumiciąc,że gdy fam padfzy do nog iego, zmiekczy 
ferce iego, iż fię upamięta. Więc przyfzedłzy, padnie ná 
kolana, mowiąc odważnie: Profzę cię miły Oycze , od- 
uść mi dla miłości Chryftufa tak mnie, iak y tobie nay- 
Tafkawlzego:Páná. Lecz pokora ta Nicefora ztakąż za- 
kamiałością iako y przefałe wzgardzona y odrzucona przez 
Saprycyufza. : Wfzczęło fię zatym okrutne prześladowa- 
nie Chsześcian, pod czas ktorego między innemi poyma- 
ny Saprycyufz, mężnie fię ftawił w cierpieniu + g 1 
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mak, dla wyznania wiary świętey , 4 naybardzicy kiedy 
niby wietrzne iakie koło,impetć wielkim byłobracany.DI4 
czego owym imężnym fłatkiem iego roziątrzony Starofta, 
fkazał go na ścięćie. Więc gdy goźwięzienia na miey- 
fce naznaczone męki wyprowadzono , na ktorym miał 
odbierać i4ko chwalebny męczennik koronę męczeńfką, 
| zabiegł mu na tych miaft Nicefor; 4 padfzy przed nim . 

na żiemie, głofem wielkim zawołał. Przebog! męczen- 
niku JEZUSA Chtyftufa, zaklinam cię przez miłość ie- 
go odpuść mi. w ezymem cię obraził. * NA to zaklinanie 
gdy nic nie dbałSaprycyufz; fłrapiony Nicefor pobiegfzy 
czym prędzey przez inną ulicę, zabiegł mu znowu dro- 
ge; z tąż pokorą, y uniżeniem fię do nog jego, rzecze: 
O męczenniku Chryftufow wybacz mi, y odpuść dla mi- 
łośći Bofkiey, żem cię iako człowiek ułomny, y fkłonńy 
do upadku przegniewał: albowiem w krotkim czafie mafz_ 
odebrać nagrodę, żeś fię go nie zaprzał; źleś wyznał imię ~ 
iego przed tak wielą świadkami. Ale Saprzycyufz zá- 
cięty. w fwym uporze, y fłowa mu nieodpowiedział. Z4 
tym kacia zadziwiwizy fię ftatecznośći Nicefor, rzekli. 
Niewidzieliśmy nigdy tak głupiego człowieka; ten idzie 
poddać już pod miecz fzyię (wolę; 4 za coż ty od takie- 
go odpufzczenia prośifz, ktory fię mścić nie może; bo w 
krotce y życia pozbędzie. Odpowiedział im Sw: Nice- 
for: Wy niewiecie, oco ia profżę Wyznawcy Chryftufo- - 
wego, aleBog wie. A gdy już ftanąt na placu, gdzie 

miał 


18 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi X. 
miał fzyię pod miecz poddać Saprycy; padfzy znowu na 
kolana Nicefor, rzekł: Profzę cię męczenniku Chryftu- 
fow odpuść mi wczymem zgrzefzył iako człowiek: po- 
nieważ ane ieft.  „Proście, á będzie wam dano, od- 
puśćie, ú będzie wam odpufczono. : Coż zatym. Zadna 
perfwazya, żadna proźba nie mogła nakłonić zajątrzonego 
ferca nielzczęśliwego Saprycyufza; ktory przez upor nie-= 
chcąc-pokazać miłośierdzia nad bliznim fwoim; nie był 
też godzien, aby był doftąpił Korony fobie zgotowaney. 
Gdy mujuż rofkazano, aby klęknął, y podał fzyie pod 
miecz katowfki; zaląkfzy fię, rzekł do katow. Nieucinay- 
_ cie mi profzę głowy; co rolkazali Cefacze, chętnie uczy- 
nię; y ofiarować bałwanom będę. Słyfząc to Nicefor, za- 
ławizy fię wfzyftek łzami wołał na niego. Nie czyń te- 
go bracie naymilfzy;. nie zapieray fię Pana Nafzego JE- 
ZUSA Chryftufa; - przez miłość lego profzę cię, nieodltę* . 
puy go; y nie trać Korony niebielkiey , ktorąś przez tak: 
wiele mak, y utrapienia zafłużył. Ale niefzczęśliwy Sá- 
prycyufz niechciał fłuchać Nieefora; bo przyftąpiwizy już 
do ołtarza męczeńftwa,ażeby Bogu życie fwoie ofiarował; 
niechciał pamiętać na to , co Krol męczennikow powie- 
dział u Mateufza Ewangelifty. Ležel czynił ofiarę, z dam 
ru twego u Oliarza,ć tam przypomni fobie, ze brat twoy 
má co przeciwko tobie, zofłam dar twoy przy Oftarzu, á 
podź poiednay fie wprzod z bratem twoim, á powrociwfśj 
dopiero dar twoy będzief ofiarował. ` Ze tego nieuczynił 
; Sas. 
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Saprycyufz; Bog odrzucił dar iego; y odiąwfzy mu mi- 
fofierdzie fwoie, dopuścił; że nietylko utracił Koronę 
męczenfką; ale iefzcze w przemierzłe zapadł bałwochwal- 
ftwo. "Tu widząc Sw: Nicefor, że Saprycy odftąpił wia- 
ry y Chryftufa; dotkniony wyśmięnitą, y nadzwyczay- 
ną infpiracyą; głofem wielkim bynaymniey nie zatrwo- 
żony zawołał.  Jaieftem-Chrześćianin , y wierzę w Pá- 
na Nafzego JEZUSA Chryftufa, ktorego fię ten zaprzał: 
_ mnie tedy karaycie; oto pod miecz poddaię kark moy- 
Zadziwiwizy fię kaci, pofłańca ordynowali do Starofty z 
doniefieniem, co fię ftało; ktory rofkazał uwolnić Sapry- 
cyufza, a na ścięcie dekretował Nicefora. Stało fię to dnia 
9. Lutego Roku P. 260. iako otym pifzą Suryufz, y 
Metaftaftes. _ Hiftorya zaprawdę ftrafzna, y godna, aby 
ią dobrze roftrząfnąć względem tego, oczym tu mowie- 
my. Napatrzyłeś fię bowiem Teotimie odważnego Sa: - 
prycyufza ; iako chętnie y gorąco w wierze obfławał,iak 
nieznofne prawie męki podeymował; iak ftatecznym fię 
y niewzrulzońym w wyznaniu Imienia Chryfłulowego 
pokazał, y iako gotow już był na śmierć dla wypełnietńia 
. naygłownieyfzego Aktu Wiary; przenofząc Honor Bofki 
nad życie włafne. Ale że więcey fobie fzacował niż wo- 
łą Bolka, dogódzenie fwoiey złośći, w ktorey fię zawziął 
przeciw Niceforowi ; w frzod biegu uftaie, y wtym 
punkcie ,. kiedy już już miał otrzynać Koronę 
wieczney chwały męczeńftwu zgotowaney; nie fzczęśli- 

wie 
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wie fiebie famego traci, y nakłania kark y głowę w ofia- 
tę przebrzydłego bałwochwalftwa. Ztąd fię naucz 


Ieotimie; że nie dofyć ieft kochać Boga bardziey iak ży- 


cie fwoie; ieżeligo generalnie, abfolutnie, y bez wfzela- 


kiey excepcyi kochać nie będziemy bardziey , aniżeli | 


wfzyftko, czegokolwiek pożądamy, y- pożądać: może: | 
my. Ale rzeczefz; [zaliż Chryftus nie w tym prze: | 


znaczył naywiękfzy akt miłości, ktorą go kochać mámy, 


gdy powiedział. Wiekfey milosti zaden mie mó,iak gdy | 


kto dufę fwoię kladzie zá przyiaciot fboiob. - Bezwiąt: 
pienia tak ieft Anie inączey Teotimie. - Rzecz ieft pras 
wdziwa; że między partykularnemi aktami oświadczaią: 


cemi Bofką miłość nie malz więkfzego;iako ponieść śmietć | 


dla chwały Bofkiey; ale też y to prawda,- że nie ieft tyl 
ko iedno fzczegulnie świądećtwo,. że ten prawdziwie icht 
naywyżfzy y naydofkonalfzy Akt Miłośći. Są iednak 0- 
procz tego infze także akty, ktorych miłość u nas fię do- 
pomina, -y tym gorącey: y zwawiey dopomina, im tede 


kty fa łatwicyfze , powfzechnieyfze, y zwyczaynieyfze | 


„wizyftkim kochaiącym, a bardziey potrzebne. do zacho 
wania „miłości Bofkiey. O niefzczęśliwy Saprycy ! czy 
` będziefz że śmiał mowić, że kochafz Boga? tak iako ma 


bydź kochany; gdy ty nię więcey fobie ważyfz wolą ie 


go; iak twoię nienawiść y złość, ktorą przeciw Niceforo: | 


wi w zakamieniałym fercu piafłniefz,  Ghcieć umrzeć | 


dla miłośći Boga , ieft to naywiękfzy akt; ale zapewne 
i SR So = nie 
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nie on fam tylko przez fię ieft Aktem miłośći , ktorąśmy 
Bogu powinni: tego tylko chcieć, a drugie odrzucać, nie 
ieft to miłość, ale prozność. Miłość nie ieft prożna,by- 
faby iednak bardzo prożna , gdyby chcąć fię upodobać 
w rzeczach naytrudnieyfzych kochankowi,dozwoliła „aby 
był urażony w łatwieyfzych. Tak że może chcieć umie-| 
rać zá Boga ten, ktory nie chce żyć według Boga. 
| Rezolwowany człowiek, máiący wolą ponieść śmierć . 
|| dla przyiaciela, bez wątpienia poniofiby wfzyftko dla 
niego, ponieważ już wfzyftkim muśiał wzgardzić, kiedy 
y śmierći zá nic fobie niema. Ale człowiek ieft niedba- 
ły, niefłateczny, y odmienny ; a dła tego częftoktoć lu- 

dzie niektorzy wolą raczy umierać, aniżeli ponośić męki, 
daleko lzeyfze aniżeli śmierć, y zamięniaią zycie z4 rze- 
czy nikczemne, nawet dziecinne, y prożne. Gdy fię A- 
gryppina dowiedziała , że wżywocie fwoim nośiła Cefa- 
rza, ktory ią miał potym zabić. Niech mię zabiie, rze- 
kła, byle by on fam krolował. Zważ profzę iak fzalona 
w fercu Agryppiny miłość; że głupie bardzicy obiera pa- 
nowanie fyna nad życie fwoie. Kato, y Kleopatra woleli 
śmierć podiąć, aniżeli poymani zapatrywać fię na tryum= 
fy fwoich nieprzyiacioł: y Lukrecya wolała fiebie famę 
zabić, aniżeli niefiufznie wftyd -y hańbę ponośić; ta iednak 
= wtym nie bardzo godna nagany. Jak wiele ieft ludzi, 
| ktorzyby chętnie śmierć ponieśli dla przyiacioł fwoich,dła 
uflugi iednak ich nie chcą nic oświadczyć, Tacy życie 
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łożą, a fenika łożyć nie chcą. A chociaż wiele fię takich 
znayduie, ktorzy opiekuiąc fię przylaciołmi,życiezanich | 
łożą; aledwo ieden podobno przez cały wiek znalazł figę | ! 
taki, ktoryby fię chciał zaprzedać w niewolę, albo.cokol- I 
wiek tracić. z prożney ftymy, y reputacyi u świata, cho» 
ciażby dla nayukochańfzego przyiaciela. AR 
I 
| 
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ROZDZIAŁ IX. : 
Potwierdzenie rozdziatu przeflego przez fławną y 
znaczną kamparacyg. | 
W 7 Iefz dobrze Teotimie, iak wielka miłość była Ja< | 
koba Patryarchy ku Racheli; czegoż bowiemnie | 
czynił na oświadczenie fię z gruntowną miłością odowe- | 
go czafu. gdy ią uftudni, przy ktorey dobytek napawa- | 
no naypierwey przywitał: bo od tego czafu żadnego. 
a dnia, godziny, y momentu nie było, ażeby z miłośći ku 
| niey prawie nieobumierał; ktorą ażeby poiął w małżeńftwo 
o - śiedm lat całe dla tego flużył: ktore mu fię z niewymo- 
| wney ku niey miłośći kilką dni zdawały: ale y potym o=. 
- fzukany przez Labana, drugie znowu śiedm lat w teyże 
uśilności przefłużył w nadzieię nagrody przyfzłego z nią 


7 


= 


l małżeńftwa. Tak był ftateczny, wiemy, y ugruntowany 

i > E ŻA > EE: R 

l wiey miłośći; a fkora ią otrzymał wlzyftkich innych á- 

| fektow, y miłośći zaniechał.  Rzekłem miłośći wfzyfł- 

i kich; bo Lią także, pierwfzą żonę fwoię wielce zacną nie- 

j wiaftę y wfzelkiey. miłośći godną zdał fię zarzucić:ktoe | 
| rey też Bog dla tey iey pogardy pobłogofawił. 

h | Czyliż 
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Czyliż nie dofyć miała Rachela znacznych dowodow 
miłośći Jakuba; ażeby fię wfzyftka oddała na kochanie 
iego: 4 przecię zgroza było y patrzyć na Rachele tak offa- 
białą w oświadczeniu, miłośći fwoiey temu kochankowi. 
Bo nędzna Lia już więcey miru u niego nie miała odtąd, 
jak mu czterech fynów powiła.Zktorych nayftarfzy imie- 
niem Ruben wyfzedfzy w pole pod czas żniwa znalazi 
iabłka pokrzykowe, y przyniofi matce fwoiey Lii. Te 
obaczywizyRachel rzekła fieftrze fwoiey:udziel micząftkę 
z tych iabłek pokrzykowych, ktore ci fyn przyniofi: xto- 
rey Lia odpowiedziała: A czy nie dofyć że tobie natym, 
żeś męża odemnie oderwała , że chcefz iefzcze wydrzeć 
iabtko pokrzykowe u fyna mego. Naco Rachel. Niechay. 
z tobą tey nocy fpi z4 te iabłka fyna twoiego. Gdy taka 
ftanęła umowa między niemi; fakobowi powracalące- 
mu z pola pod wieczor zafzedfzy drogę Lia, rzekła, Poy- 
dziefz do mnie,bom cię kupiła fobie za pokrzykowe iabł- 
ka fyna moiego. Przy tym opowiedziała mu między fo- 
ba y fioftrą umowę. Ale Jakob, iako fię dorozumiewam, 
y fłowka na to nie rzekł, zdumiawizy fię pewnie nad ta- 
ką płochością y. nieftatkiem Racheli; ktora zá tak mar- 
ną rzecz na Gałą noc wdzięczney fię iego bytności pozbą- 
wiła. Coż rozumiefz Teotimie ? Czyliż nie była wielka 
płochość,więcey fobie ważyć iedne nikczemne iabłufzka, 
iż czyfłą kochanego małżonka miłość ? Gdyby to z4 
< "iakie Pańftwo, albo Kioleftwo ftato fig, iefzcze by iey wy- 

R 5 Tttt2 s baczyć 


na — Traktatu Maitości Bofkiey Księgi X. 


> baczyć fię mogło; ale że za nikczemne pokrzyku iabłufz- 


ka, ktoż fię temu wielce nie zadziwi. 

| Jednakże, mając wzgląd na nas famych. O Boże! 
iak wiele razy obieramy fobie raczy daleko obrzydliwfze, 
y więkfzego pogardzenia godne. Upodobało fię niegdyś 


Sw: Auguftynowi wziąć fobie na pamp dlaiakieyby | 


przyczyny tych fię iabłek pokrzyku tak bardzo Rachel 
napierała ? Y dofzedł, że dla tego ; iż były na weyrzenie 
piekne.y wdzięczny zapach wydawały; z tym włzyftkim, 
nie fmaczne.  Plinius pifze, że Cyrulicy przy odcinaniu 
jakiego w ciele ludzkim zarażonego członka, maią zwy- 
czay zadawać foku z pokrzyku tym, ktorym tę incyzyą 
czynić. maią: ato dla tego; żeby bolu nie czuli: y owfzem 
częfło fię trafia, żefam tych iabłek zapach to fprawuie; 
że [nem fmacznym zafypiać mogą do incyzyi przygoto 
wani; bo pokrzyk jeft krzewie omamiaiące , że omomi 
oczy, bol; fmutek przykrości, y wfzelkie nawet namiętno- 
ści przez fen. Naoftatek. Kto zbyt długo zapachu iego 
zażywa, ftaie fię niemym. A kto śiła tego foku zażyie, 
umiera. Na utrzymanie zaś życia żadnego lekarftwa nię 
fmafz. 2 
Czy mogąż fię Teotimie okazałośći, bogactwa; y 10- 


fkofzy światowe lepiey reprezentować, iak przez te iabika | 


owe maią y te powierzchowny, ktorym oczy wå- 


ia kfztałt, ale taki, ktory zaraża pochłebną iabłek pofta- | 


wą: To ieft ktokolwiek przenika ich włalność,cale w nich 
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nie znayduie fmaku, y żadnego ftałego ukontentowania: 
ómamiaią iednak, y ienfprawuią prożnośćią fwego zas 
pachu: fzacunek zasich y wynofzenie, ktore im przypi- 
fuią (ynowie świata tego, miefża tych y zabiia; ktorzy fię 
niemi nad potrzebę zabawiaią; albo zbytnie ich zażywa- 
ią. A gdy dla tych chimerycznych pokrzykow miłośći 
Niebielkiego Oblubieńca odftępuiemy; iakże możemy {o> 
bie to przyczytać, że go kochamy nadewfzyfłko ; gdy 

więcey fobie prożności, iak łafkę ważemy. 

Jzaliż nieieft rzecz wielkiego podziwienia,y uża- 

lenia godna;że Dawid tak znakomity,y ochoczy w prze- 
zwyciężaniu nienawiśći; tak rączy w darowaniu krzy- 
‘wdy; a przecię tak ieft krzywdzący miłość; gdy niekoń=- 
tentuiąc fie mnoftwem niewiaft , ktore godziwie mogł 
mieć owych czałow; niegodziwie przywłafzcza fobie, y 
odbiera żonę Uryafzowi: y opuśćiwłzy fię, á na złe wyu- 
zdawfzy, ażeby beśpiecznicy mogł kochać cudzą żonę, 
okrutną śmiercią znośi iey męża. Ktoż fię nie zdziwi mę- 
inemu fercu Sw: Piotra, odważnemu między tak wielą 
'abroynych, żefam tylko z wipołuczniow fwoich dobywa 
miecza, y śiecze: á nie długo po tym tak boiazliwemu 
| między niewiafłami; że na fowo iedney flużebnice zapie- 
ra ię Nauczyciela fwego, y wyprzyśięga, . A kiedy fig 
taki defekt w wípaniatych znaydował mężach , Coż ża 
dziw; że Rachel odftąpiła piefzćzot, y kochania fwego 
męża Jakoba,dla iablek pokrzykowych; ponieważ Adam, 
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y Ewa łafki Bofkiey odftąpili dlaiednego iabika, ktore 
wąż ku iedzeniu doradził, | n 

„o Wrelzcie, profze; abyś to dobrze zważał Teotimie, 
co ci powiem. Fleretycy dla tego fię nażywaią heretycy; 
że z pomiędzy Artykułow Wiary.świętey tetylko przyi- 
muią, ktorefię im podobaią; y co fięłatwce zdaią bydź 
do wierzenia, inne zaś odrzucają. Katolicy zaś, dla te- 
go zoówią fię katolicy, że bez żadnego braku wlzyftkie 
Artykuły: rzymaią „y bez excepcyi wierzą; cokolwiek Ko- 
ścioł Sw: do wierzenia podaie, Toż fię właśnie famo przy- 
trafia w Artykułach miłośći.  Zaraża także Herezya świę- 
tą miłość: leżeli przebierafz w Przykazaniach Bofkich, 
ażebyś te pełnił, a infze przeftępował, y odrzucał. Ktoty 
rzeki: Nie będziefz zabiiał; ten że fam powiedział : Nię 
będziefz cudzołożył. Ieżeli tedy. riie zabiiafziednak cu- 
dzołożyfz; nie dziecie fię to dla miłości Bofkiey że nie za- 
biiafz; ale dla infzey iakieyśis racyi; ktora cię wiedzie do 
zachowania tego przykazania, a nie infzych: ktore brako- 


‘wanie czyni Herezyą w prawie miłości, , Gdyby mi kto 


rzekł: rąk ci odcinać nie chcę z miłości, ktorą mam.ku 
tobie, ale cioczy wyłupię, głowę zgruchotam, albo cię 
mieczem, przebiię. Ah ! odpowiedziałbym mu zaraz. Iá- 
każ to miłość twolaziż mowifzzże uciąć mi rąk nie chcefz; 
ponieważ mi oczy wydzierafz, ktore mi fa milfze iak rę= 
ce: albo że mię mieczem przebić chcefz,co mi więklzym 
ieft życia niebeśpieczeńftwem. ‘Prawdziwa to ieft 
| - ma- 
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maxyma s Iż dobro pochodzi z przyczyny, prawdziwie 


| zupełney,a złe z iakiegokolwiek dęfektu,albo niedoftatku, 3 


Aby, wykonać akt prawdziweymifości ;- potrzeba żeby 
pochodził z miłości zupełney, generalney; y uniwerfal= 
ney, ktorafię ściąga: do wfzyftkich Przykazań Bolkich: 


Bo ieżeli omięfzkamy, miłośći w iednym Przykazaniu, 
miłość. nafza nie ieft zupełna, ani uniwerfalna , y ferce w 


ktorym {iç taka znayduie, nie może fię nazwać prawdzi- 
| wie kochające, 4 zatym ieft cale lądaiakie. 

i RÓŻDZIAC 6 s 6 
Bardziey powinniśmy kochać Dobroć Bofką, aniżeli 
mas fanycha: 


Doe powiedział Aryftoteles.. Dobra rzecz powinną 


b dź kochana; ale włafna pryncypalniey. Gdyż mi- $ 


| lość ktorą do drugiego mamy, pochodzi z tey, ktorą do 


fiebie famych mamy. A inaczey ten Filozof nie mogł mo- $ 
wić; ponieważ nie tylko Boga, nie kochał ;.. ale y nigdy 


nie pomyślił o nim. Zaczym miłość Bofka z nasfamych 
pochodzi, y owfzem od-naturalney nafzey woli inklina- 
| cyl. Iakom w Pierwfzey Księdze namienił. 

1. Wola zaprawdę tak ieft przychylna Dobroći, że ie- 
zeliby dobro, iakie niefkończone, ialnie iey -było pokaza- 
ne, niepodobna, chyba by cud iaki był iey przefzkodą, 
ażeby go.kochać nie miała. Tak Błogofławieni bez do- 
 kładania sif chęci fwoich Boga kochaią ; widząc iawnie 


p > 


| 
czesc 


OZ EZ ZZO 


nÒ 


` y 


728 Traktatu Miłości Bofkicy Księgi X. 
piękność iego niefkonczoną. Co wyraznie Pifmo Św: po- 
kazuie, przyrownywaląc rofkofzy Niebiefkie do rzeki 
gwałtownie płynącey, ktorey wod zatrzymać nie można, 
aby fię porowninach rozlewały. i 
‘My iednak Teotimie w tym życiu śmiertelnym,tak 
wyśmięnitym fpófobem,iaki ieft w życiu nieśmiertelnym, 
kochać go nie iefteśmy obligowani, bo gotak iafnie nie- 
widziemy: ale da Bog w Niebie gdzie twarz w twarz na 
niego fię zapatrywać będziemy, całym go fercem zako- 
chamy, toieft: Tako zapatrywać fię będziem { każdy zaś 
według miary łafki, ktorey korrefpondować będzie mia- 
ra s: ) na niewypowiedzianą iego piękność widze- 
' niem nader iafnym, tak też kochać go będziemy bezża- | 


dnego odporu; bo nas fama dobroć iego do tego będzię. 


zachęcała; 4 tak mocnym zachwyceniem » ktoremu ani 
będziemy chcieć, ani też będziem mogli fię oprzeć. Ale 
w tym życiu śmiertelnym , gdzie nie widziemy Nay- 
wyżfzey Dobroci „w piękności fwoiey; ale tylko iako po- 
demgłą fię iey przypatruiemy;nakłaniamy fię wprawdzie, 
y zachęcamy; nie mamy iednak żadnego przynaglenia 
dotego, abyśmy iego dobroć bardziey kochali, iak nas | 
famych; gdyż więcey do kochania nas famych ciągnie 
my, Bo chociaż mamy tę świętą fkfonność z natury nå- 
fzey do kochania Boga nade wfzyftko; nie mamy iedna 
it do wykonania; chyba by fam Bog z Wfzechmocney - 
“Opatrzności fwoiey obdarzył ferca mafze tą Nayświętłzą 
miłością, | =~ Prawda 


l 
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Prawda jednak ieft: że iako.iafne Boga: widzenie 
rodzi nieomylnie w fercach Błogofławionych potrzebę > 
aby go bardzicy kochali, niż fiebie famych; tak, przeglą- 
danie (toieft „naturalne poznanie ) Boga, wzbudza w 
nas nieomylnie fkłonność do kochania go bardziey, áni- 
żeli mas famych. Czyliżby Teotimie wola koniecznie de- 
terminowana do kochania dobra, mogła na krfzynę przy- + 
naymniey poznać naywyżłzą dobroć, a nie mogłaby fię 
cokolwiek przynaymniey fkłonić do kochania iey nade- 
wfzyftko? Między: wfzyftkiemi doczefnemi dobrami'wo- 
Janafza naybardziey kocha to dobro; ktore iey ieft nay-. 
bliżfże, a nade wfzyftkie , fwoie włalne. - Lecz wielka 
bardzo ieft rożnica między. doczefnym a nielkończonym: 
więc wola nafza; ktora poznaie dobro nielkończone: bez 
wątpienia: bardziey fię fkłania y pobudza; coby przekła- 
dała miłość przepaści. tey dobroci -niefkończoney nad 
wielką inną miłość, nawet nad miłość nas famych. 
jeft zaś wielce mocna ta inklinacya dla tego, iż bar- 


; dzicy iefteśmy w Bogu, iak'w nas famych: żyiemy bo-*. 


wiem. bardziey - w nim, aniżeli w nas, y tak: iefteśmy 
miego- procz niego„y dla niego, yjegosże nie możem fpo- 
koynym umyfiem pomyśleć o tym co my iemu iefteśmy, 
aco om nam, ażebyśnry nie mieli zawołać. T'woy ie- 
ftem Panie, y nie powinienem bydź czyim, tylko two- 
| im:dufza moia twola ieft„y nie żyie tylko przez cię: mola 
wola twoja: ieft, y do nikogo fię brać nie powinna, tylko 
GSA Uuuu < do 


ago Traktatu Miłości Bofkiey Kfięgi X. 
do ciebie” miłość moia, twoia ieft; y nikogo kochać nie 
powinna, tylko ciebie. JA ciebie powinienem kochać, i4< 
ko naypierwfzy moy początek; ponieważ z ciebie ieftem 
powinienem cię kochać, iako koniec moy, y cel odpo- 
czynku mego; ponieważ dla ciebie ieftem: powinienem 
cię kochać więcey. iak moie bycie, ponieważ moie bycie 
ieft przez ciebie; powinienem cię tedy kochać bardziey 
niż fiebie fumego; ponieważ cały ieftem twoy, y cały w. | 
"Tobie. | 
i A ieżeliby była, albo wynaleść fię mogła iaka Nay- 
wyżfza dobroć, do ktoteybyśmy cale nie należeli, mogli« - 
byśmy fię iednak z nią ziednoczyć przez miłość: tedy- 
byśmy. mieli pobudkę do iey kochania bardziey, aniżeli 
nas famych;niefkonczoność bowiem iey przyiemnośći wo- 
le by nafze na wyżfzy coraz a wyżlzy fłopień pociągała 
do iey kochania, niżeli by mogły poćiągać inne dobroci, 
nafza włafna. = Ale gdyby przez imaginacyą rzeczy nie 
podobnych znaydowała fig nielkończona iaka dobroć,do . 
ktorcybyśmy nic nie należeli, y z którąbyśmy nie mogli | 
mieć żadnego ziednoczenia; ani do nicy fkłonnośći; efty= 
mowalibyśmy ią zapewnie więcey niż nas famych : bo 
byśmy uznali, że ona będąc nielkończona, má bydź. wię: 
cey fzacowana y kochana niż my fami, 4 zatym pragnęli: 
byśmy kochać ią, ale mowiąc po prawdzie nie kocha- | 
ż libyśmy: iey. Miłość bowiem ma fię ku ziednoczeniu | 
T Azátym nie moglibyśmy mieć żądney ku niey miłóśći: | 
ea ponie- 
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ponieważ miłość ieft przyiaznią;a przyjaźń powinna bydź 
wzajemna; mójąca z4 fundament [połeczność 424 cel zic- 


dnoczenie. Mowię to dla niektorych animufzow chinie- 
rycznych, ktore nad imaginacyami niepotrzepnemi, czę- 


- ftoktoć czynią. uwagi melancholiczne, dręcząc fię niemi 


zbytecznie. Ale co względem nas'Teotimie. Widziemy 
dobrze, żebyśmy prawdziwemi ludźmi nie byli,gdybyś= 
my nie mieli inklinacyt do kochania Boga bardziey,niżli 
nas fimych: ani prawdziwemi Katolikami, ieżelibyśmy 
tey inklinacyi dofkutku nie przywodzili. Kochamyż go 
tedy bardźiey niż masfamych : bo on nam więcey ieft, 
jak inne rzeczy, y więcey niż my fami. 
ROZDZIAŁ XI. 

Z nayświętkey Miłości Boga pochodzi mitość Dliznego. 

Ako Bog ftworzył człowieka na wyobrażenie y podo- 
Pbienltwo fwoie ; tak też nakazał miłość ku bliznemu 
nia wyobrażenie y podobieńftwa miłośći,ktora ieft powin- 


| na iego Bofkiey dobroci : Będzie/ miłował Pána Boga 


twego ze wfyfskiego ferca twego; to ief piermfe y nay- 


 więkke przykazanie. Drugie zaś podobne temu. A bli . 
 gmiego iako fiebie famego. 


Dla czegoż Boga kochamy Teotimie 2 Przyczyna 
kodhania Boga, mowi Bernard Św: ieft fam Bog, iakby 
mowił: Ze my_ dla tego Pana Boga kochamy, bo on ielt 
Nóaywyżfza y niefkończona dobroć. Dla czego wzaiemnię 
teden drugiego kochamy: bo iefteśmy wyobrażeniem y 
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732 Traktatu Miłości Bofkiey Ksiegi X. 
podobieńftwem Boga. A ponieważ wfzyfcy ludzie fą tey 
godnośći, kochamy też ich tak , jak siebie famych. To 
ieft, ile fy Nayświętfze y naywyraznieyfze wyobrażenia 
Boftwa, Boták ścifłym Teotimie przymierzem do, Boga 
pależemy, y tak miłym powinowaćtwem ‘że niezbrańia 
fię wyznawać Oycem nalzym, Anas fynai fwemi nazy- 
wać. TA okoliczność fprawuie, że iednoczyć fię możemy 
z Bofką Jftnośćią przez używanie Naywyżlzego dobra,y 
wieczney fzczęśliwości : z teyże przyczyny odbieramy: 
falke, że fię ftáiemy Bofkiey iego natury, (iako Św: Lea 
mowi) towarzyfzami. Miłość tedy fprawuie akty miło< 
śći Bofkiey, taż fama fprawuie akty miłośći bliznego. Tak 
właśnie iqko Jakob widział iednę tylko drabinę flużącą 
iako do wftępowania, tak y do z ftępowania: Aniołóm, 
Wiemy bowiem dobrze że iednoż kochanie śćiąga fię do | 
miłośći Boga, iako y bliznego, wynofząc nas do ziedne- | 
czenia: rozumu nafzego z Bogiem, a przywodząc domis- | 
łego ftowarzyfzenia fię z bliźnim, iednakże tak, iż kocha: 
my blizniego że ieft wyobrażeniem I podobieńftwem Bo* | 


ga, ftworzony-do uczeftnićtwa Bofkiey dobroci, do par 


tycypowania. łalki, y do zazywania chwały wieczney: 
ag Mieotimie. Kochać bliznego» iek kochać Boga | 
Ww człowieku,albo człowieka w Bogu; kochać fzczegulnie | 
dla miłośći famego Boga iego ftworzenie. Gdy młodfzy | 
"Tobiafz w towarzyftwie z Anjołem Rafałem wfzedł w | 
dom Raguela pokrewnego fwego, anie był miu przed tym | 

à BE znal” 


9 ts aRogdznił: AT. i 283. 
znaiomy © ledwo co fpoyrzał na niego, Ragul ; rzekł do 
Anny żony fwoiey. Przebog: ten młodzian ieft podobny „U ”* 
Stryiecznemu memu: A to wymowiwfzy, rzecze: Zkądże ah 
ielteśćie kochani bracia moi ? Odpowiedzieli mu. £.po< 

- kolenia Neftali iefteśmy. z pomiędzy niewolnikow Ni- 
niwe. Rzekł im znowu Raguel: Czy znacie Tobiafza bra- 
ta mego: ci mu odpowiedzieli; znamy. | -Y gdy wiele 
dobrego mowił o nim; rzekł Anioł do Raguela. 'Tobiafz,. 
o ktorego fię wypytuiefz, ociec iego ieft.  Y pofunał fię 
ku niemu Raguel, zalawfzy fię łzami pocałował: go; 4 
płacząc nad karkiem Jego, rzekł: Niech będzie błogołła- 
wieńftwo nad tobą fynu moy, bo poczciwego, y zacnego 
Oyca fynem iefteś. A Anna żońa iego; y Sara corka, ich 
zapłakały, Czy uważafz że Raguel nie poznawfzy iefzcze 

_ dobrze młodego Tobiafza śćifka go y mile; całuie,płacze 
a miłości nad nim. „Zkąd fię wzięła ta miłość ? ieżeli nie 
zowey miłości, ktorą kochał ftarfzego Tobiafza Qyca. 
ktoremu ten młodzian był podobny. Niech będzie bło- 
golławieńftwo nad tobą, tak rzekł: ale'dla czego? Pewnie 
„nie dlatego; żeś ieft podciwy młodzian, bo o tym iefzcze 

- niewiem, ale że iefteś fyn, y podobny Qycu twemu czło- 

wiekowi wielce zacnemu. : 


Ah'Teotimie! kiedy wid 


ziemy w bliżnym nafzypa 
wyobrażenie y podobieńiłwo Bofkie; Czyliż infzym tu 
mowić nie mamy ? Oto patrzcie na to ftworzenie, iak po- 
dobne jeft fwemu Stworcy 3 czyliż go fzanować. śfektu 


MI 
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mu oświadczyć, y zapłakać nad mim z maitóści niepoż 
winnibyśmy? y tyśiącznego mu zyczyć błogofławienftwa? 
Coż więcey ? ale czylibyśmy to dla miłośći owego ftwo= 
rzenia czynili ? nie zaprawdę: bó byśmy iefzcze niewie- 
dzieli, czyli miłośći „ czyli nienawiści z śiebie ieft godne. . 
A dla czego 3 ah Teotimie ! dla miłości Boga , ktory ie 
wykfżtałtował narwyobrażenie y podobieńftwo fwoie;. 4 
zatym uczynił ie uczefłnikiem fwoiey dobroći w talce; y 
w chwale. Dla miłośći Boga mowię; od ktorego to ftwo= 
„rzenie ieft; przez ktorego ieft; w ktorym- ieft, dla ktore- 
go ieft; y ktorego na fobie wyobraża ofobliwym fpolo- 
bem. Y toć ieft dla czego częfto miłość Bofka nie tylko 
panuie nad miłośćią bliźniego; ale ią też wydaie, y wle- 
wa w ferca ludzkie iako fwoie podobieńftwo y wyobra* 

_ żenie. Bo iako człowiek ieft obrazem Bofkim, tak świę* 
ta: miłość ku człowiekowi „ ieft prawdziwym obrazem 
miłośći Niebiefkiey człowieka ku Bogu, / Lecz teń dy- 
fkurs o miłośći bliźniego potrzebuie ofobliwego Traktatu: 
do ktorego napifania ażeby Naywyżlzy miłośnik ludu 
Bog podał inftynkt komu; pokornie profzę łafkawośći ie- 
go. Ja tym Rozdział kończe, że dopełnienie miłośći Bo- 
fkiey, zawifło na dofkonałcy miłośći kompanow y braci 
nafzych. j 

ROZDZIAŁ XII. 
Miłość (prawnie gorliwość w kochaniw. 
i Ako miłość ściąga fię do dobra rzeczy ukochaney, albo 
ży a | podoba 


+ Rozdział XII. 733 
podoba fobie w nim, ieżeli juź go ma; albo go pragnie, y 
fzuka; ieśli go iefzcze niema: tak taż miłość wydaie nie- 
nawiść, przez ktorą.chroni fię złego; . ktore ieft przeciwne 
rzeczy ukochaney, albo pragnie y ftara fię od.niey ie od= 
dalić; ieżeli to złe już ieft: albo odwraca y- przefzkadza, 
aby, ná nie przypadło; ieżeli go iefzcze niemafz. . A ic- 
żeliby zľemu nie mogła. zabieżeć, Ani go oddalić; ftara 
fię, aby to złe było w nienawiśći. Gdy tedy miłość ieft . 
gorąca. w odganianiu rzeczy fobie przeciwnych, nazywa 
fię zwawośćią zatym rzetelnie mowiąc: zwawość nie 
co infzego ieft, tylko miłość „w zapaleniu będąca „ albo 
raczy zapalenie w miłośći fię znayduiące.., A dla tego, 
“iaka ieft miłość, taka ieft zwawość , ktora ieft zapale- 
niem iey- leżeli miłość ieft dobra; zwawość też ieft do- 
bra: ieżeli miłość zła, zwawość też nie ieft dobra. ; Gdy, 
zaś tu mowię o zwawośći, chcę też oraz mowić o gorli= 
wośći: 4 tá pochodzi z zwawośći, y ieżeli fię nie mylę nie 
mafz między niemi inney rożnośći, tylko ta; że gorliwość 
ma wzgląd nA zupełne dobro, rzeczy ukochaney, aby od 
niey oddaliła wfzyftko złe iey przeciwne. Ziwawość zaś 
má wzgląd n4 partykularne dobro przyiaźni, dla odpę- 

dzenia tego wfzyftkiego, co ieft mierziączki okazyą. 

(Kiedy chciwie kochamy rzeczy światowe, y do- 

czefne; naprzykład; Piękność, honory, bogaćtwa,godno= 

śći, y inne: ta zwawość konczy fięzwyczaynie na zazdro- 

śći, dlatego: że te rzeczy fą znikome, partykulare, ogra- 
i - niczge 
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niczone, konczące fię, y niedofkonałe : że gdy ich ieden | | 
má, drugi ich zupełnie mieć nie może. Zkąd gdy: fa u= 
dzielone wfzyftkim, przez podział ten ich, mniey fięz 
nich'dla każdego *z ofobna doftaie, a tak wfzyfcy ich zde 
rowno mieć nie mogą,  - 

Lecz gdy zbytnie pragniemy, aby fzezegulnie tyl-- 
kó' nas kochano £ zwawość albo upał tey mfiiłości fłaie fię 
gorliwością: bo chociaż przyiaźń ludzka ieft cnota, prze- 
cię tę ma niedofkonałość dla nafzey fłabośći, że udzielo- 
na dla wielu po małcy fię cząftce doftaie: a dla tego zwa- 
wóść, ktorg mamy, aby nas kochano, nie cierpi towa- 
rzyftwa w kochaniu, y owfżem gdybyśmy tnieli imagi- 
nacyą; że fię kto do nafzego kochania przyłącza, wpada- 
my” zaraz w ciężką gorliwośći pafłyą ; ktora ma iakies 
podobieńftwo” z zazdrością „” iednak ` rożni fię icdna od 
drugiey. aF ż 

I. Bowiem zazdrość zawfze ieft niefprawiedliwa, 4 
gorliwość fprawiedliwa byle była pomiarkowana. Bo 
naprzykład zofłaiący w małżeńftwie, fłufznie zabiegaią, 
aby ich przytazń ufzczerbku nie miała przez iaki podział, 
© HL Zazdrość fórawuie w nas fmutek; że nafz blizni 
ma więkfze dobra, albo'rowne nafzym, chociaż nic nam 
nie zabiera nafżego: dh tego zazdrość bezrozunina ieft; 
gdy nas zaiątrza, abyśmy miniemali , że dobro blizniego 
ieft fzkodą nalżą.  Łecz. gorliwość nie ztąd pochodzi, 
że blizni mafz ma jakie dobia, byle nafzych nie E F 

; o 
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bo mąż. nie uraża fię o to, żeiego kompan ma miłość u 


' infzych niewiaft,byle go żona iego nie kochała„y owfzem 


nie uraża fię tak prętko, 4ż zrozumie, że kompan iego w 
kroczył w przyiazń fwoiey małżonki. A gdyby wprzód. 


nimby fię tego doświadczył, wpadł w iaką pafsytą,taka 


nie ieft gorliwość, ale zazdrość. ; 
JII. Nicupatruięmy wtym niedofkorałośći, ktoremu 


-zazdrośćiemy; uważamy zaś w tym; przeciwko ktoremu 


mamy gorliwość, że ieft niedofkonały , odmienny, y 
niefzczery, 

IV. Godność pochodzi z miłośći, zazdrość z niena= 
wiśći, gdy kto nie ma miłości. 

"V. Goiliwość fzczegulnie fię bawi okcło miłośći, 
lecz zazdrość około wfzelkiego: dobra w honorach, do» 
ftatkach, w piękneśći, < Jeżeli zaś w kim znaydnie fię za» 
zdrość dla miłośći, ktorą kto odbiera; to fię nie dzieie dlą 
miłośći, ale dla pożytkow,ktore ztąd pochodzą. Zazdros 
fny nie dba, chociaż: rowiennika iego kocha Krol. albg 
Kiążę iaki, byle w niwczym z ich łafki nie korzyfkał, 


ROZDZIAŁ XII. 
Fak Bog źwawie y gorliwie nas fie domaga. 


N Owi do nas Bog Wizechmogący:74 żefłem Pan Bog 


ŁY. m0y mocno gorliwy: potrzeba tedy ażeby nas miał 
o honor {woy gorliwych. Ale iakaż igft Pana Boga'o nas 
gorliwość? Na pierwfze prawda wcyrzenie zdaje fię być 

| Wwww Ę | gorlie 
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gorliwość pożądliwości, iaka bywa mężow o fwoie żony, 


Bo chce ponas tego, abyśmy nie kogo infzego, tylkoie: | 


go byli: Zaden (rzeki on) me może dwiema Pánom flum. 
żyć. Dopomina fię u nas o całe lerce., o całą dufzę, 0. 
cały rozum, y:o wfzyftkie śiły nafze: 4 ztey przyczyny | 
zowie fię Oblubieńcem nafzym; 4 dufze nalze nazywają | 
fię iego Oblubienicami: y dlatego wfzelkie od fiebie od- 
dalenie: nazywa nierządem., y cudzołoltwem. A ieżeli 
fprawiedliwie Bog nalz łam iedynie dobry pragnie cafe- 
go ferca nafzego, ktore tak. fzczupłe ieft, żeniemoże w fo- 
bie. mieścić: tak wiele miłości; ażeby godnie kochać mo« 
gło iego niefkąńczoną dobroć: 4 czy nie należytafz ick; 
_ ażeby, gdy niş może oświadczyć takiey , iakieyby po- 
trzeba miłości, oświadczyło y zczupłą ktorą może? Do- 
: bro, ktore mą bydź nadewfzyftko kochane; czyliż nie pos 
- winno 'bydź wielce kochane? kochać zaś wielce , nie co 
infzego znaczy, tylko koniecznie , y kochać wfzyftkiemi 

*, śiłami. | pac 
Gorliwość iednak ta ktorą Bog mó o nas, nie iefttak | 
mowie gorliwość pożądliwości, ale niepotownaney tá- 

fkavrości, kiedy my iego nie dla iego pożytku, tylko dla“ 
nafzego kochamy. Miłość nafza nie iet raupożyteczna; 

śle nam wielki pożytek przynośl. A jeżeli iemu ieft przy» 

ięmna s dlatepojficft przyjemna „ że nam ieft pomocna. 
Bo będąc Naywyżlżym dobrem: ciefży fię., udzielaiąc, 
fię nain prez milość fwoię, bea włafnego {wego BONES i 

SEE > 4 
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Dlatego harzekaiąc ná grześnikow,woła. Dwoiakg ziość 


| popełnić lud moys Wzgardziii mną, zrodlem wody żywey; 


y pokopali fobie ffudnie, ktore wody utrzymać nie mog, 
Uważ Teotimie, Tako tu Bog delikatnie wfpaniałość y zas 
cność fwoiey wyraża gorliwości:  Wzgardzićć mng, mas 
wi: Ktory ieftem wody żywey potokiem. - Jakoby rzekł; 
Nie narzekam oto, że mną pogardzili , przez co bym i4 
wczym fzkodować miał: Bo coż zá ufzczerbek má zro? 
dlo, gdy zniego wody nie czerpaią; czyli dlatego zá 
niecha wylewać potokow fwoich ? ale nad ich niefzczę+ 
ścierń ubolewam; że mnie odftąpiwfzy ; pokopali fobie 
ftudnie niepożyteczne , ktore wody utrzymać nie mogą, 


Gdyby to podobna rzecz była,ażeby mogli byli (obie wys 


że mną wzgardzili; ponieważ żadnego pożytku fwoie+ 
go zich miłości nie pretenduię; tylko ich dobra. Ale 
mnie odftąpić, ażeby poginęli , to'miieft w podziwies 


niu; y okazyią narzekania na ich fzalenftwo. Z miłośći - 


tedy ku nam, pragnie; abyśmy go kochali; bo nie mo+ 
żemy poprzefłać kochać go, ażebyśpzy oraz nie zaczys 
nali ginąć; 4 wczymkolwiek mu nółośći nafzey uwła: 
czamy , dobrowolnie to włzyftkó traciemy, 

Położ mie: mowi Niebiefki kochanek do Sulamite 
ki, zako pieczęć ná fercu twoim, y naramieniu tmożn 
Chociaż Sulamitki {erce wfzyftko napełnione było miło: 


śćią Niebielkjego fwego kochanka,oniednak nie kontent 


Wwwwz | tym 


„naleść ztodło infze żywey wody; nie miałbym im z4 złe, 


Gags: 


“4o Traktatu Miłości Bofkicy Ksiegi X. | 
tym, śle niby nieufaiąc iey; z (woiey świętey gorliwośći; | 
chce iefzcze bydź na iey fercu „ y fobą ie zapieczętować; | 
ażeby co z miłośći, ktora,wfzyftka ieft dla niego, z iey fera | 
„ea. nie było; y żeby. co do niego nie wkroczyło,coby mię: | 
fzaninę iaką uczynić mogło; bo nie ieft nafycony: miło- | 
ścią, w ktorą dufza Sulamitki obfituie; chyba że będzię 
nie odmienna, czyfła, y dla niego famego tylko: a chce | 
iefzcze nie tylko fię tuczyć miłośćią ferca nalzego,óle też 


fkutkami y fprawami rąk nafzych , dlatego chce także. p 


bydź nakfztałt pieczęći na prawym ramieniu nafzym;żee 
by fię nie zabierało doinnych iakich fpraw; tylko co do 
iego prżyfługi należą. -Przyczyna "zaś proźby tego kos 
chanka Bofkiego ieft; że iako śmierć tak mocna ich „że 
dafzę od wfzyftkich rzeczy, y od włafnych ciał odłącza; 
tak święta miłość , gdy przyfzła na ftopień gorliwośćij 
odłącza, y oddala dufzę od wfzelkich innych afektow, | 
y oczyfycza od iakieykolwiek mięfzaniny; tak dalece, że 
nie tylko ieft mocna iako śmierć ale też oftra nieubłaga. | 
na, popędliwa, y żwawa nazemitę krzywdy fobieuczy- | 
nioney, gdy innych towiennikow przyięła. Jako piekło 
w karaniu potępionych gwałtowne, y pełne ftrachu, ro- 
fpaczy, y okrucieńftwa, nie przyimuie żadnego przymię: | 
fzania miłości: tak miłość gorliwa nie przyimuie przy | 
mięfzania infzego Afektu , bo chce , aby wfzyftko było | 
dla kochania.  Niemafz nic tak łafkawego iako gołąb; 
śle też nie mafa nic tak natarczywego y cięlzkiego na fa- 
: > = micę 


ra 


; Rozdział. XIII a Ak 
micę fwoię, kiedy naymniey fię uymie ÓW: jes 
- żeli zapatrzyłeś fię Teotimie, żważyłeś wiemże, iako fáa 
{kawa tå ptafzyna” przyleciawfzy”, a znalażfzy famiczkę> 
fwoię między infzymi gołębiami, zdaie fię cale nie modz 
wftrzy mać , ażeby „niemiał pokazać iakiey difidencyi, 
przez ktorą ftáie fię odmienny„y nieco przyfurowfzy:zkąd 
ikoro do (woiey famiczki przylatuie, kręci fię około niey 
gruchocząc , tam y fam obracaiąc, napufzaiącfię, y 
_ dkrzydłami uderzając, chociaż wie, że mu ieft wierna, 
(ktorą też naten czas widzi wlzelką fzczerość, y niewine 
` ność pokazującą, ; R E a 
Gdy dnia iednego Sw; Kåtarzyna Senenfka w ia- 
kimśiś zachwyceniu, ktore iey iednak zmyfłow nie odię= 
ło, zofławała; á Pan Bog iey przedziwne Tajemnice obias 
- wiał; pewny z Braci Zakonnych przechodząc wedle niey, 
fzeleft iakiś uczyniwfzy przerwał iey owę kontemplacyą, 
- że na malenki moment fię obeyrzała. Malenka ta dy- 
firakcya zninacka przypadła śni była grzechem, áni l- 
ką niewiernością; ale tylko cieniem grzechu: 4 przecię 
Nayświętlza Niebiefkiego Oblubieńca Matka y z Świę- 
tym Pawłem tak ią grozno ftrofowali;że ledwo fię od łez 
nie rofpłynęła.  Y Dawid przywrocony do łafki przez 
dofkonałą miłość, iak cięfzko był ftrofowany, y karany 
dla jednego powfzechnego grzechu, ktory popełnił, ka= 
aawfzy lud fwoy rachować. 
Ale kto chce tę gorliwość poznać » vym y 
eli= 


4 
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delikatnie opifaną; niech czyta dowody, ktore: Seraficzna 


Sw: Katąrżyna Genueńfka napifała, dla obiaśnienia wła. | 
fności czyłtego kochania. Między ktoremi tę naybar | 
dziey' wyraża: że miłość dofkonała, ktora przyfzła do fa< | 
mey gorliwości, cierpieć nie może przerwania, ani przes |. 


płatania, áni wmięfzania iakiey inney rzeczy, nawet ý 


famych Darow Bofkich,y owfzem áż do tego rygoru przy: | ? 
Chodzi; iż nie dopufzcza pragnąć nieba, tylko dlatego, | 
ażeby dofkonaley kochać dobroć tego, ktory niebo daie | ` 
Przeto ay tey czyftey miłości fą bez oliwy, knota,y | 


` dymu, tyl 
świecie przygaśić h 
rękach fwoich goreiące, 


o czyfły ogień y płomień ; ktorych nicna 
je może, y ktorzy maią telampy w| 
bogoboynie {iç też fprawuią, iako 


czyfte Oblubienice ; a nie z boiaźnią niewitydem zara: | 


żonych. Boig fię niewftydliwe , y te fię też boig : ałę | 


roźnią fię boiaźnią; iako. Auguftyn Św: mowi: Czyta | 


Oblubienica boi fię bydz bez Oblubieńca fwege: nie wity: | 


dliwa zaś lęka fię przybycia iego. "Tamta fię boi, ażeby | 


od niey fię nieoddalił , ta ażeby. przy niey nie mięfzkał. | 


"Tamta tak ieft piefzczenie kochaiąca, że wfzyftka w got- 
liwości zofłaieg ta żadney nie m4 górliwości, bo ani ko- | 
cha, áni fię pieści z Oblubieńcem. - Ta fię obawia bicia, | 


jamta czyli ią dofkonale Oblubieniec kocha. A wyrazniey | 
mowiąc: nie obawia fię, aby nie była kochana, iako inne | 


mają gorliwe do śiebie, krore fame siebie kochąią, y te- | 


by ie kochano: ale ta czylłą tego fię tylko obawia; śżeby | 


iey 


F 


< > Rozdział, XIV- 
iey, do miłości kochanka czego nie brakowało ;- ktorego ` 
uznaie bydź js kochania. O czym wyżey nimic« - 
| niem. „Atad znać że ona nie ieft gorliwa, zażdiofaj gor- 
liwością, ktorąby włalney wygody fzukała ale tylko czyż 


: | ft} gorliwością; ktora nie pochodzi z żadney pożądli-- 


wości, ale zzacney y fzcerey przyiaźni: gorliwością;któ- 


| ra ściąga ku bliźniemu , z ktorego fię miłością wznieci= 


fa: ponieważ kochamy blizniego dla Boga iakó nas fie 
|| mych, atak kochamy, że gotowibyśmy y śmierć podiąć, 

' nie dopufzczaiąc, aby on miał zaginąć. R 
|, Aiako zwawość, albo gorliwość ieft płomien pała= 
| iącey mifośl, maądrzefię nią rządzić potrzeba, inaczej 
,| pod pretextem icy nadwerężyłaby fię fkromność y pomiat= 
kowanie : á tak łatwo by fię z gorliwości wpadło w cho- 
lere , y z flufzney afiekcyi w niepómiatkowaną pallyą. — 
Ale tu nie zamyślam opifać iakie máig bydź kondycye. 
| gorliwości: w tym tylko ciebie przeftrzegam; gdy gorli=, 
/ wością natabiać pragniefz; udałeś fię wtyta o poradę do 
Qyca twego Duchownego. 

aa = ROZDZIAŁ XIV. 

Jóką zwamość y gorliwość powinnismy mieć o Boga. 
K cheny mąż pewny ź Rycerlkiego ftaiń uprafzał 

biegłego y dolkonałego w kunfzcie malarża, Ażeby mu. 
o odmalował konia w biegu będącegoć lecz mialarż odnia» 
| łował mu niebiegącego , ale gizbietem fię tarzającego. 

Obaczywizy. to. ow Rycerź począł fię giiewać : żatymi 

Pia 3 thalarź 
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malarz odmalowanego konia wżiąwfzy obraz obrocił 
fpodkiem do gory, y rzecze: Niegnieway fię Pnie, żem” 4 
odmienił biepaiącego konia w tarżaiącego fię,tylko obro- 


cić potrzeba obraz, á będziefz miał, czegoś żądał. Teo- 
timie, Kto chce dofkonale poznać iaką zwawość albo 


gorliwość mamy mieć o Boga; potrzeba tylko wyrazić | 
gorliwość, ktorą mamy do rzeczy światowych, apotym | 
ią obrocić, 4 poznamy; że taka powinna bydź ta, ktorey 


Bog od nas dla fiebie pretenduie. 
„. Jmaginuy. fobie porownanie, ktore ieft między te- 
mi, ktorzy światła flonecznego partycypuią, 4 temi, kto- 


rzy tylko maią maleńką lampę świecącą fię przed fobą. 


"Tamci żadney przeciw fobie nie maią gorliwości; bo wie« 
dzą dobrze, żeświatło foneczne wfzyftkim doftatecznię 


wyfłarcza; wiedzą także, że zażywanie iednegó nie przes - 
fikadza zażywaniu drugiego: y że każdy zarowno świa- 


ła iego zażywa, chociaż wfzyłcy wraz zażyyaią ; tak, 
iakby go ieden tylko zazywał. Lecz co fię tycze światła 
_od lampy pochodzącego, że ieft mała, fzczupła, y wic- 
lu niedoftarczaiąca , kiedy byią chciał mieć w fwoima 
mięfzkaniy, y temu, ktory ią m4, inni zazdrofzczą, Doe 
bro rzeczy światowych tak bardzo ieft nikczemne y po“ 
dłe, żegdy ieden go zażywa, drugi go mieć nie może. 


Przyiażą także ludzka tak ieft. krotka; y fiaba, iż wide 


kiey fię mierze udziela infzyra, w tey mierze ftaie fię nę“ 


dznicyfą y fłabfzą do udzielenia fię drogim; á zatym | 


id zie; 


/ 
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| idzie; że zazdiościemy: y z4 złe mamy tym, ktorzy o nię 


zarowno znami konkurrują. Serce zaś Bofkie tak obfi- 


| tuie w miłość, że go w izylcy pozyfkać mogą, ani/go ie=: 
| den zupełnie może Obiąć; bo nieograniczona iegó dobroć 


w fobie ieft niepr zebran a;chociażby włzyftkie całego świa- 


| a napełnia dufze; bo ch oćby. wfzyftkie były do fytości 
| fapeinione, iey iednak ni icogran czoność zawize bez nay- 
| mnieyfzego ufzczerbku ciała zoftaie. Słońce nie mniey 


_ iednę oświeca y zagrzewa rożą, tako też wiele millionow 


infzych kwiatow, tak, iak by tylko tę famę rożą oświeca* 


pozy raai Bog także niemniey e du= 


lze rolą: fwciey miłości, iako też y inne niezliczone; tak, 
iakby tę famę tylko iednę fkrapiał: moc y fkutek i iego 
miłości nie umnieyfza fię przez wydawanie wielu po- 
fnieni, ale zofłaie zawfze pełna w fw ciey niezmierności. 
Na 4 czym że tedy zawifla źwawość, albo gorliwość; 


ktorą powinniśmy mieć o Bofką dobroć? Odpowiadam 


Ci nato pytanie miły Teotimie. 

I. Gorliwość na tym bydź pew inma, , kżeby fię tym 
brzydzić, tego chronić, to nienawidzieć, odrzucać, gnębić 
y nifzczyć; co tylko Bogu ieft „przeciwnego:lako tosc chwa= 
le, woli, y lmięniowi iego świętemu:  Nzepramość w 


| zienawiści mialem, mowi Daw id : y brzydziłem fiè nig. 
ji Czynie mialem nienawiści tych Panie ? ktorzy ciebie 


mie namidzieli. Ofchatem od gorlimoś ści, że zapomnielć 
| Jow MDBich niebrzyżaciele moż, Wyiracałem z rama 


Xxxx mfy- 


2% 
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mfyfikich grzejników ná ziemi, ázeby wyginęli wfyfty | 
czyniący mieprawość. _ Uważ profzę cię eotimie, iaką | 
gorłiwością pała ku Bogu ten Monarcha; y iako wfzyftkie | ; 
władze łoży na uymowanie fię o honor iego. Nie tylko | 
nienawidzi nieprawości, śle y brzydzi fię nią; ufycha wi. | 


dzącią ,y omdlewa prawie zgorliwości, prześladuie, | 
nifzczy, y gubiią. Tak Finees zapalony gorliwością o: | ; 


Honor Bofki, iednym pchnięciem miecza niewftydliwe= + 


go owego Jzraelitę y nieczyfłą Madyśnitkę, zaltawfzy ice Bo 


na niecnotliwym uczynku ,przebiia: Tak y owa gorliwość; | 
ktora obieła ferce Chryftufowe, zapaliła go,ażeby wy= | 
gnał, wypędził, y wyrzuci z Kościoła przedaiących, | 
y kupuiącyche ~ ; 
IL Gorliwość pobudza nas, ażebyśniy fię uymowali | 

o cżyftość dufz, ktore lą Oblubieńcowi Chryftułowi por 4 

święcone. Jako mowi Apoftot. Poprzyfięgam was prześ | 

miłość Bofką; bom fie ręczył zá was, ażebym czyfłość Wax | 

Pe Cbryflufowi zafłużył. Eliezer wymowałby fię był | 
żwawie, gdyby był widział Rebekę wiakim niebeśpie- | 

cuchftwie o utratę czystości; ktorą przeprowadzał przez | 

fożne miafta: mowiłby był zapewne. Poślubiłem cię ie- | 

dnemu Oblubieńcowi, to ieft fynówi Pana mego Abiaha- | 

ma, żebym cię czyfłą iemu oddał. Wten fpofob także 4p 

mowi do Korynczykow Apoftot: Poflany ieftem nato, / 

kżebymedufze wafze poślubił Synowi Bolkiemu Zbawi- 

śielowi Nafiemu,y przyobiecałem fię was oddać R. A 
* AŻ 


x 


-m rg Oa Bi4 
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| 
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fla Pannę Niebiefkiemu temu Oblubieńcowi. A za coż z 


| taką zwawością o to idę, tylko że nie moią ale Bolka 


iwawościg u was fię tego dopominam, ktorego imięniem 
oto zwaini traktowałem. Zwawość ta Teotimie codzien: 
ne mdłości y śmierć prawie przynośiia Apoftołowi. Cas 


| dziennie umieram dla wafcy chnialy: ktoż z waschorn= 


jj 


jak zwyczaynie kokofz,álbo iako ptak, ieft boiazliwa: ale- 
gdy zofłanie matką, zdaie fie, iakby wie ferce miała; z 
podnieśioną zawfze głową chodzi, oczy na wizyftkie: 


| je, ózebym z nim nie chorował 2 ktoż fie gorfys ážebym 


fie nad mim nie litowat?  Uważcie: mowili dawni SS, 
Qycowie; 4 uważcie dobrze, iakie ftaranie ma kwoka o 
kurczęta fwoie; iak {ię żwawie O nie nymuie ( to też po: 
dobieńftwo przytoczył Chryftus w Ewangcliy. ) Kokofz 


frony obraca, chociaż żadnego nie mafź niebeśpieczeńs 
ftwa, dla zachowania dzieci keok. Każdemu nieprzy< 
iacielowi ftawi fię w oczy broniąc dzieci fwoich; około: 
ktorych fię trofzcząc gdziekolwiek fię tylko obroci kwos 
keze uftawicznie, y narzeka. A ieżeli ktore kurczątka 
błąka fię „ albo zginie; iakieyże nie wydaie załości,iakiey 
nie wywiera cholery. Bywa także gorliwość Rodzicow 


 ofwoie dzieci; braci za braći y śioftry.. ©! jakaż nie 


była gorliwość w Synach Jakoba Patryatchy o śioftrę (Wwo> 


| ię. [aka Joba, obawiaiącegofię, aby fynowie iego Boga 


nieobra zali. Jaka S.Pawła za fwoich Braci wzgłędem ciała, 
4 za fynąmi względem Boga, dlą ktorych chciał bydź ząr 
Kxxxa FLUCO= 


r. Gar. 
POCZ 
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rzucony. Jaka Moyżefza za lud {woy dla ktorego chciał 
bydź wymazany: z Kśiągżywota, = | 
HIZ żwawości wrodzoney naturze ludzkiey obawiamy | 
fięażeby rzeczy ulubioney kto infzy nam nie odiął. Lecz 
gorliwość ktorą mamy ku Bogu ,_ boiaźń onas famych 
"w nas' wzbudza, gdyż fię naybardziey oto boiemy, aże- | 
by nas:Bog od siebie nie oddalił, Ziwawość ludzka fpras | 
wuie w-nas apprehenfyą, <iakby nas nie zupełnie kocha | 
no: gorliwość zaś Chrześciańika fprawuie w nas boiażńj 
czyli dofkonale Boga kochamy. Y dla tegoć święta Sula: 
Camt; „ mitka woła: O kochanku: moy powiedź -mi kędy popafa, 
*. 5 gdzie (poczywaf ná poludnie; bym fie nie bląkala zá irzos | 
i dami towarzykow. twoich. Obawiata fię, ażeby nie była 
, zupełnie wfzyftka kochanka fwego, y żeby fię y na mo» | 
(l ment nie zabawiła u tych, ktorzy chcieli bydź Oolubień- 
ca iey rowiennikami: bożadnym fpolobem nie chcete | 
{ go, aby rolkofzy światowe, honory, y dobra powierzcho: | 
wne naymnieyfzy moment zabawiały iey miłość ktorą 
fi~ zupełnie {fwemu Zbawicielowi poświęciła, 


ri 


| | ROZDZIAŁ XV. 

j Náuka, Iak fię rządzić świętą gorliwością, T 

M Orliwość, że ieft niciaka żwawa y pałaiąca miłość, | 

| mądrze nią rządzić potrzeba: bo inaczey by z fkro- | 

ŻE mności y pomiárkowania granic wykroczyła:nie dla tego» | 

ażeby mułość Bolka by naygwałtownieyfza W A 
! ; 0 iea 


a 


phi 


; Rozdział XV- 349. 
kiedy miafa fama w fobie, lub w fwoich wzrufzeniąch, y 
fkłonnościach, -ktorych dufzom użycza; ale, że dla wy= , 
konania fwoiego przedsięwźięcia zażywa rozumu., ná- 
kłaniaiąc go do wynaydowania fpofobow, ktoremi by te 


*  przedśięwźięcia fkutek fwoy wżieły; y żeby zażył odwa- 


gi, a kiedy. potrzeba czafem y cholery do zwyciężenia za- 
chodzących trudności. = A trafia fię częfło, że rozum ná- 
prowadza człowieka, ażeby fię udał drogą zbyt przykrą, - 
y gwałtowną. Zatym cholera, y odwaga wzrulzone nie 
mogąc fię utrzymać w fwoiey fwerze, wzbudzaią w fer- 
cu zamiefzanie tak, że gorliwość tym fpolobem zbyt żwa- 
wo, y niepomiarkowaniefię zaymuiąca, ftaie fię zła, y 

nagany godna. Wyflat z woylkiem Joaba Dawid prze- 
ciw rebellizuiącemu fynowi fwemu Abfalonowi , przy- 
kaziiąc mu furowo; ażeby fynowi nic fię złego nie ftało; 

“àle żeby wfzelkim fpofobem {taraf (ię oto, iż by był zdro- 
wo zachowany. . Lecz Joab chciwy wiele -zwycięftwa, 
fam fwoią ręką niefzczęśliwego zabił Abfalona ; nie pá- ` 
miętaiąc nato co mu Krol przykazał. Tymże fpoląbem 
gorliwość, zazy waiąc cholery przeciw złemu, zawfze iey 
wyraznie przykazuie, żeby nifzcząc grzech y nieprawość, 
zagubieni nie byli, gdy ich zachować może ; grześnik, 
y niecnotliwy. Lecz gdy ta zawćżmiefię, y niby furyą 
poburzona iakokoń wyuzdany idzie w zawody, 4 zą- 
brawfży człowieka unośi niepomiarkowanić , nie ufkra= 
mia-lię, chyba aż duch uftanie, Dobry gofpodarz, o 

; o ktoe 
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ktorym powiada Chryftus w Ewangeliy należycie miat- 
kował żwawość, y fkwapliwość flug fwoich, maiących 
to we zwyczain; że częftokroć nad rofkaz Pańfki zuchwa» | 
le fobie poczynaią: bo gdy mu {iç ofiarowali do wyrwa» 
nia kąkolu z roli; rzekł im: Nze czymcię tego: ażeby wya. 
rywaiąc kąkol , mkewyrwaliście oraz znim y pfienice, | 
Zaprawdę Teotimię. Cholera ieft to fuga, ktory będąc | 
_śilny, y odważny, gotow fię podiąć wielkich rzeczy, y 
wiele w krotkim czaśie zrobi; ale tak ieft zawżźięty,nie- | 
sforny, nierozmyślny, y prętki, żerzadko co dobre zro- 
bi, aby oraz wielu złego nie nabroił, Nie dobrze fię 
gofpodarzom w folwarkach powodzi, chowaiącym Pá- 
wie: bo chociaż gumna, y kąty z paięczyn chędożą; als | 
i że ftrzechę pfuią; nie nagrodzi fię ta plota przez ochędo= 
; ftwo z paięczyny. Cholera ieft niby fukkurs od natu- 
< ry dany rozumowi, y przydany, albo uzyczony na dobro 
| gorliwości, dla wykonania tego, co zamyśla: ale ten fu | 
| kurs jeft ńiebeśpieczny; y zaledwie by go zyczyć fobie 
i potrzeba: bo gdy z śiłą przybędzie, chce gorę brać;á gdy | 
fię zaweźmie, powagę rożumu, y miłe gorliwości pra- 
wą ruinie. A icżeli nikczemne mą śiły, tylko to robi,co | 
y fama gorliwość może przez fię uczynić: 4 dłatego zawfze | 
obawiać fię potrzeba, aby Śił nabrawfzy nie podbiła fer 
ca, y gorliwości pod fwoię tyrannią; iak czyni ogich za 
ięty z prochu arkiatnego, ktory w iednym momeńcie tak 
ogatnie domoftwo płomieniem, y rożtąci, że go ugaśić | 
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' Rozdzia? XP; ZSL 
nie potrafifz. Zdefperowana taka obiona fortecy, w któ: 
rey lokowane ieft obce prezydyum, bo by mogło wżźiąć 
gorę, y fortecę fobie przywłafzczyć. =: 

Miłość włafna częlto nas ofzukuie, pod imieniem 
gorliwości wywieraiąc fwoie pafsye. Gorliwość przed- 
tym zazywała cholery; tu fię opak dzieie, gdy cholera 
pokrywa fię płafzczykiem gorliwości, a pod iey płafzczy» 
kiem ukrywa fię zelżywe niepomiarkowanie. Mowie tu 
że cholera pokrywa fię płafzczykiem gorliwości, bo nie 
może bydź gorliwością: ponieważ gorliwość przyżwoita 
ieft wfzyftkim cnotom, á naybardziey miłości, do ktorey 
üç tak przywiązała, że iey na złenikt użyć nie może. 

Dnia pewnego wfzedł do Kościoła iawnogrzefnik, 
y padi do nog iednego świątobliwego Kapłana,oświadcza= 
— fąc z wielkim upokorzeniem, że .przyfżedł fzukać lekár- 
ftwa w otrzymaniu z fwych niechot rozgrzefzenia: Mnich 
ieden imieniem Demofilus, widząc nędznego tego poku= 
tuiącego poufale ku Oltarzowi zbyt blifko przyftępuią= 
cego, tak gwałtowną na niego wywarł cholerę; że przy= 
padfzy doniego, y kópiąć go nogami wygnał*z Kościo- 
ła: zelżzywemi nawet iłowami zbelatawfzy owego pobo- 
żnego Kapłana, który według obligacyi urzędu fwólego 
zwizelką łagodnością przyiąt był owego penitenta. Po- 
tym tenże mnich przybiegłzy do Ołtarza, świątości ż nież 
go zabrał; boiąc fię ( iakofię ztym przed wizyftkie= 
mi ogłafzał ) ażeby przyfłąpieniem tego pokutwiącego 

i i nie były 
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„nie były fprofanowane.  Zatym gdy tak wielką według 
mniernania: fwoiego gorliwość pokazał ; nie dofyć miał 
natym, dle chełpiąć fię niby z chwałebnie rzeczy uczynio= 
ney pilat lift do Św: Dyonizyufza Areopagity; w kto- 
rym muteń fwoy uczynek wyraził. Ale refpons odebrał. 
tchnący duchem męża Apoftolfkiego , ktorego. ten Sw: 
Pawła Uczeń był pełen.  Przekładał bowiem mu przed 
oczy iako ieśo gorliwość, z ktorey fię chełpił, była popę: 
dliwa, nie rozumna , a óraz niewfłydliwa : bo chociaż 
gorliwość y cześć powinna rzeczom świętym ieft dobra, 
y chwałebna , ta jednak była przeciw rozumowi, bez 
wfżelkiey refexyi, y rozłądku: ponieważ kopaniem nog 
pokutniącego zelżyf; gdzie także Kapłana na mieyfce - 
święte względu nie maiąc, iáko y na lud obecny, ktorych 
powinien był przy takim akcie uczcić , wdzięcznością, 

miłością uraczyć, znieważył.  Zatym taka gorliwość 
dobra bydź nie mogła, bo z konfuzyą y z zamiefzaniem 
wielkim fię odprawiła. ; 
Lecz w tymże na ten lift sefponsie przywodzi mu 
przedziwny „przykład tenże Dyonizy Swięty; wielkiey 
wprawdzie gorliwości, pochodząccy od pobożnego mę- 
ża, ale (każoncy y zepfówaney przez zbyteczną cholerę. 
- £ Poganiń Katolika lo Wiary Św: świeżo nawreco-, 
nego rodem Kretenczyka. do bałwochwalftwa ztowu na- 
prowadził, Przeto Karpus imieniem, mąż cnotliwy; © 
ktorym powiedaią, iż był Eilkupem Kretenfkim, w tak 
| wielką 
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_ wielką wpadł cholerę, ktorey. przedtym w nim nie wi- 
dziano. A w ten czas tak fię wnim wzmogła tá pafsya; 
| że wftawizy o pułnący do odprawowania zwyczaynych ` 
fobie Pacierzy, tak u śiebie pofłanowił ; iż to rzecz była 
niepodoba; ażeby ci bezbożni.mieli więcey: żyć na świt- 
| cie. Przeto z wielką zapalczywością prośił Pana Boga, - 
| ażeby dwóch tych ludzi, tak zwodziciela, iak zwiedzioe 
nego -piorunem pokarał. _ Alezważay Teotiniie Bofkie 
_ dzieło; ktorym chciał nauczyć Karpa, aby w fobie ufkro- 
mił palsye, y poprawę w nich uczynił. — Naprzód mus 
pokazał iako Świętemu Szczepanowi Niebo, y Chryftufa 
Pana siedzącego na Majefłaciet z mnoftwem Anjołow w 
poftaci ludzkiey iemu afsyftuiących. Widział potym w 
ziemi ftrafzną y obfzerną przepaść; nad nią owych dwoch; 
ktorym zguby zyczył w boiaźni wielkiey itoiących y. 
, od ftrachu prawie omdlewaiących;. bo zdawało fié dak= 
by iuż w owę przepaść upaść mieli: ciągnęły. bowiem ich 
ziedney ftrony węże wychodzące zowey przepaści,y około 
nog fię ichobwiiaiące; z drugiey zaś ftrony ludzie iacyś 
napedzali ich biiąc, ażeby ich tam wtrącili: zatym zda- 
wało fię, że już już, w owę przepaść powpadać mieli. U 
waż Teotimie Karpa gwałtowną palsyą; Bo jako on fam 
Św: Dyonizemu powiedał, że nie tak fobie ważył zapae 
trowanie fię na Chryfłufa,  y afsyftuiących mu Anjołow; 
_ iakofię delektował widzeniem fłrafzney nędze niefzczę» 
_ siwych owych; to go tylko trapiło, że prędzey nie ginęli; 
tyyy >-% 
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4 przeto chciał, ażeby y on mogl był dopomodz do wee - 
pchnienia ich w owę przepaść. Czego gdy uczynić nie- 
mogł niewypowiedzianie fię gniewał , y im złorzeczył, 
Aż podniożfzy w Niebo oczy, widzi; iako Nayfłodlzy 
y naymiłośiernieyfzy. Zbawiciel wzrufzony nad owemi 
nędznemi politowaniem wfławfzy z Majeftatu fwego„a 
ziłąpiwfzy aż na mieyfce, na ktorym owi nędzni byli, po- 
dał im rękę; w tym też y Anieli wfzelkim fpofobem ich 
utrzymowali, ażeby w owę przepaść nie wpadli. A na- | 
oftatek nayukochańfzy y nayłalkawfzy JEZUS obroci- i 
wfzy fię do Karpa,rzecze: Słyfz Karpiezmściy fię na mnie” 
z4 to; bo gotow, ieftem powtomie za narod ludzki umie- ` 
raé; Atym mi milfza by śmierć była , gdyby fię to bez 


grzechu obefzło: y toteż fobie uważ; co by ci też była 


milfzego, czy zoftawać w tey przepaści z wężami; czyli” 
sniefzkać ż Anjofami, ktorzy tak zacnemi fą ludziom 
przyiaciołmi ? "'eotimie Swięty Karpus miat przyczynę 
uiąć fię gorliwością z okazyi wyfłępku tych ludzi, a gor- 
liwość iłufznie wzbudziła przeciwko nim cholerę: lecz . 
srzrufżona cholera odftąpiła rozumu y gorliwości, idąc 
jak w zawody, przeftępuiąc granice świętey miłości, á 
przytyrh ‘y gorliwości, będąc iey płomieniem : przez co 
zamięniła: nienawiść grzechu w nienawiść grzelznika; y | 
nayłafkawfżą miłość w fzalone okrucieńftwo. 

Znayduią fię tedy tacy ludzie niektorzy, co rozu- 
mhieią, że inaczey gorliwości mieć nie mogą; a -a 

z chole- 
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z cholerą ; mniemaiąc , że nie mogą niczego do~ 
| kazać, tylko pluiąc wfzyftko: chociaż prawdziwa gorlis 
| wość ledwo kiedy używa cholery,Bo iąko żelaża y ognia 
nauleczenie chorych nie zażywaią, chyba że inaczey u= 
zdrowieni bydź nie mogą, tak święta miłość nie przypu- 
fzcza cholery chyba w wielkiey potrzebie. 


| ROZDZIAŁ XVI. ze 
Przyktady mielu świętych, ktorzy fie zdali goriawością 
z cholerą umośić: Copie do przeflego Rozdziału Jofuie. 


No przeca temu, miły Feotlmie ; ażeby 
»"* Moyzefz, Finees, Eliafz, Matatyafz nie mieli zaży- 
wać cholery w wielu ofobliwfzych okazyach dl4 poka- 
zania świętey gorliwości. Ghcę iednak, abyś to zważył; 
| żeci byli zacni y dofkonali męże, umieiący rządzić pas- 
fyami, y pofkramiać cholerę, Byli rowni owemu wo- 
dzowi Ewangelicznemu, ktory gdy rzekł żołnierzom fwo- 
| im idzcie; fzli: przychodzcie, 4 przychodzili : ale my” 
mikczemni ludkowie nie mamy tey władzy nad nafzemi 
impetami. Fantazya nafza ieft koń nie należycie uieżdzo- 
ny, więc trudno ażebyśmy na nim pofkoczyć, albo po- 
fkoczywizy wftrzymać według nafzego upodobania mo- 
gli Ogary włożone do polowania ciekaią po polach y 
 knieiach, albo fię zaftanawiaią według głolu trąby my- 
śliwca , ktory gdy Ielenia ścigaią tuż zá nim doieżdza. 
Lecz młode 4 nie nalezycie włożone nie fluchaiąc tąby4 
| Yyyy- . to 
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ło w lewą, to w prawą udaią fię. Święci Pańfcy, ktorzy | 
fwoie palsye y afękty przez wiele umartwieńia; wkłada- | 
iąc fię w cnoty dofkonale ułożyli; mogą też y-cholerę we- | 
dług fwego upodobania wypuścić, y powściągnąć. My- 
zaś, ktorzy iefzcze pafsye y afekty nafze niepotkromione; | 
„y niby młode y nie wyćwiczone mámy; nie możemy po< 
/ zwolić cholćrze nafzey, tylko z niebeśpieczeńftwem po- | 
| mięfzania y niepomiatkowania: bo raz dawfzy iey na wo- | 
dą, nie da fię śni wftrzymać , áni pozwoli fobą rządzić, i 
tak iakoby należało, > 
< Sw: Dyonizy pilząc dotego Demofila, ktory imie- | 
* qliem gorliwości , chciał ochrzcić furyą y zapalczy wość 
fwoię; to dokłada. Ten ktory chce w kim co poprawić; | 
“powinien temu zabiegać „ ażeby cholera rozumówi rząz 
|, -dow, ktore mu Bog dał nad dułzą , nie odięła „ y żeby 
* > nie wzbudziła buntów y zamięfzania w nas famych. Prze: 
to nie chwalę popędliwości, nierozmyślney twoiey gorlis 
-wości „ chociaż mi- tak wiele razy wfpominafz Fencelfa, | 
y Eliafza: podobne bowiem ffowa nie podobały fię Chry- 
ftufowi„kiedy muie przytaczali Uczniowie; ktorzy iefzóze 
dofkonale nie ftali fię uczeftnikami Hodkiego y łafkawe | 
go Nauczyciela fwoiego Ducha. Finecs 'Teotimie Wi | 
dząc niefzczęśliwego owego Jzraelitę cięfzko bardzo t | 
Mośbitką obrażaiącego Boga;oboie zabił, Eliafz opowie: 
dział śmierć Ochozyałzowi;a ten oto opowiedańie rozgnie- 
wóny, polat do niego dwoch Rotmiftrzow przył 
e: 7 a- 
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każdemu znich połudzi pięćdzieśiąt„ktorzyby pointiwizy 
Eliafza | do niego przyprowadzili; id fluga Bofkifprawit. 
top że ogieńrzfłąpiwizy z Nieba, tak Rotrmiftrzow iaką 
y ludzie popalił  Zatym gdy Chryftus dnia pewnego . 
przechodził: przeż Samaryą „ wyfłał tąkich do Samaryi 
|  miafła, ktorzyby mu'tam ieść przygotowali; miefzkancy 
zaś tameczni wiedząc że Chryftus był rodem z Pokole= 
pia ludy, y fzedł do Jeruzalem, nie przyięligo. Co o- 
baczygpizy Ian y Iakob Uczniowie, rzekli: Panie jeżeli 
chcel, tedy rofkażemy, ażeby ogień zftąpił z Nieba, 4- 
pożarł ich. Ghryftus obrociwizy fię do nich, ftrofował ie, 
mowiąc: Nie wiecie iakiego ducha iefteśćie. Syn czło* 
wieczy nie gubić; ale zbawić dufzy przyfzedł. Wtym ci 
fenfie mowi Sw: Dyonizy do Demofila:: ktory przytaczał. 
przykłady Fineafza y Eliafza; bo SS.-Jan y Jakob,ktorży 
chcieli naśladować Eliafza w fpufzczeniw ognia z Nieba 
na miefzkańcow tamtego miafta, mieli naganę od Zba= 
wiciela Pana , przytym nauczył ich , aby wiedzieli że 
ducha iego gorliwość miała, łagodna, y łałkawa ktora fię 
gniewać nie umie, chyba rzadko kiedy, y to na teń'czaś, 
kiedy fpofobu nie malz infzego do promowania interefu. 
Św: Tomafz z Akwinu złożony chorobą 3 w kto= 
- rey y umarł w Klafztorze Fofse Nowey; Zakonu Gyfter< 
cyanfkiego: profzony od Zakonnikow tamtego iniey (cą; 
żeby im krotko Pienia Salimonowe przykładem S: Ber: 
narda przetłumaczył. Odpowiedział im: Mili Qyców' 
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„ daycie miducha Sw; Bernarda , a ia wam te Niebicfkie 
Pienia wytłumaczę; tak, iako Sw: Bernard. Tak gdyby 
też namdłabym, nikczemanym, niedofkonałym Katolikom 


mowiono: Zażyićie ieno gniewu gorliwości wałzey;iako 


go użyli Finees, y Eliafz, Mathatias, SS, Piotr y Paweł: 
powinnismy odpowiedzieć: Dayciefz nam ducha dofko- 
tkonałości y czyftey gorliwośći oraz z wnęttznym świa- 
tłem tych świętych; ánáten czas też y myzabierzemy | 
fię-do cholery. Nie każdy potrafi gniewać-fię gdzie trzes — 
ba, y kiedy. = SE 
Madiin Bofkie ci wielcy Święci mieliṣá dla tego 
bez wfzelkiego grzechu gniewać fię mogli. :Bo tenże 
duch, ktory ich dotego animował , utrzymywał ich w 
fprawiedliwym gniewie; żeby fię daley nie unieśli, tylko. 
iako im przeznaczył. Gniew natchniony; albo wzbudzo- 
ny przez Ducha Przenayświętfzego , a ten hie ieft więcey 


gniewem ludzkim; inaczey: będzie ludzkim gniewem; ` | 


ktorego fię wielce chronić mamy ; Bo iako mowi Jakob 
Swięty, gniew ludzki nie czyni fprawiedliwości Botkiey. | 
Poprawdzie. mowiąc: kiedy fię Święci Bofcy gniewali, 
było to dla przyczyn ofobliwfzych, y dla wyftępkow tak. ' 
wielkich, że nie było niebefpieczeńftwa, ażeby kara prze- 
wyżfzać winę. miała. Sh sę 
Gzyliż: dla tego, że Sw: Paweł Apoftoł: raz nazwał 
G alatow nierozumnemi , Kretenfow dla złego ich zwy- 
czaiu kłamcami, y fprzeciwił fię Sw: Piotrowi ftarfzemu 
y ; fwemu, 
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| fremu, pozwalać fobie mamy; ażebyśmy: zelżywić tra- 
| ktowali grzelznikow, fzydzili z naródow, fądzili, y ftro- 
| fowali nafzych Przełożonych; y wodzow w drodze du- 
chowney. Zaprawdę; nie; każdy iefł: Pawłem, ażeby wie- 
dział. wfzyftko, czego, y ktotego czafu zażyć. Ale ludzie 
„| furowi, zbyt trofkliwi, niefpokoyni, wiele 0 fobie rozu- 

| mieiący, ufzczypliwi, fłużący fwoim inklinacyom, hu- 

| morom, pałsyom, y dumie, niefprawiedliwość fwoię pła= - 


' | kczykiem chcą pokryć gorliwości: 4 tak ktory ieft taki, 


dopufzcza aby pod imieniem" tego świętego ognia pafye 
| go włalne palili. Gorliwość ku dufzom, ftarać fię każe ' 
| o Prelatury, ieżeli w tym wierzemy pyfznemu. 'Taż gor- 
| liwość fprawuie, ażeby Zakonnik do choru należący tu 
y'owdzie biegał: iako fobie perfwaduie człowiek niefpo=_ 
koyny. Y owfzem taż gorliwość przywodzi do tego, 4- 


_| żeby ofławić, ogadać Przełożonych, Prałatow , Ducho: 


| wnych, y świeckich Panow; iako mowi dumny. -Góż” 
więccy ? Mowy żadney nie uflyfzyfz»tylko o gorliwości, 
| á przecież tam żadna nieznaydnie fię gorliwość, ale tylko 

złorzeczenie, y zapalczywość, gniew, nienawiśći, niefpo- 
'| koyności ducha; y ięzyka. 
| Troiakim frę. (pofobem święta gorliwość odprawuie, 

1. Czyniąc wfpaniałe y oftre Akty fprawiedliwości 
| do potłumienia złego. -A to tylko należy do tych, ktorzy 

publiczne na fobie urzędy máią : ktorym należy: popra- 
wować, nakazować, y napominać jako Przełożonym. Tá- 


cy 


TA 
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cy fa KXiążęta, Prałaci, Magiftraty, Przełożeni, Kaznodzie+ , | . 


ktow; każdy fię na nie ciśnie y wtrąca. 


II, W tym gorliwości używamy; gdy: czyniemy | | 


fprawy: cnót heroicznych „dla dania przykładu infzym do»: 
brego, a'zniefienia złego; napominaiąc aby mu przefzka» 


dząano; czyniąc cnoty przeciwne , ażeby to złe wyrugo+ | 
` wać; do czego każdy ieft obligowany ; iednakmało lię 


nayduie takich, ktorzyby tak czynić chcieli, 


III, Naywyśmięnitlza pokazuie fię. gorliwość: Wies | 
le ponofząc; y cierpiąc dla oddalenia y wynifzczenia złe- | 


go. Ah! żadnego prawie nie mafz,, ktoryby chciał pra- 
ktykowąć taką gorliwość. = Gorliwość pozorna, zmy» 


slna, y pełna dumy ieft , przez ktorą każdy fię chce z 
fwoim, talentem popifować, nie uważając iż tu nie malz > 


gorliwości „ o ktorey my tu mowiemy , ale niefzczęfną 
chluba, ale okazowanie dumy, cholery, ttofki daremney, 


zbytniey niefhokoyności; y innych pałsyi, y afektow nie« | 


pofkromionych. Prawdziwa pokazała fię Ghryftufa På- 
na gorliwość, gdy umarł na Krzyżu dla zniesienia śmier- 
ci y grzechow ludzkich; w czym go naśladował Sw» 
Paweł: co przed oczy nam prawie, przekłada Św: Gize- 
gorz Nazyanzenfki tymi złotemi flowy: Zá wfzyftkich 
wojnie, za wfzyftkich fię modlę, gorliwością fię o wfzyft- 


kich symuie, o wfzyftkich miłością pała, tak dalekich - 


ed prawa, iako y pod prawem. będących Poganow, Ka» 


znodzie= 


| 


ie. A żetakie urzędy łą udatne, y pełneludzkichrefpe= | 


| ŚW „iii A WE" SF POZYPSOTYZJEIATAEAN PŁ w PĄ a AUSSA 0, 
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|| znodzieia, Patron żydoftwa. Y owfzem na coś fię iefzcze 


| więkfzego waży (że ledwie fię y iaodważam mowić) bra= 
| ci fwoich według ciała na mieyfce fwoie do Chryftufa z - 
| miłości fwoiey chce wprowadzić. O ! niewypowiedziana 
umyfłu zacności, o! nie zatłumiona gorącości ducha ! 
Chryftufa, ktory dla nas ftat fię pośmiewilkiem,ktory na- 
| fe przyjął ułomności, y poniofł fłabości naśladuie. A że 
_ krocey powiem: pierwfzy po Chryftufie dla nich, cho~ 
_ ciażby nakfztałt niecnoty iakiego,cierpieć pragnie; byle oni 
zbawienia dofłąpik. ` Atako, Teotimie, Zbawiciel był 
_ biczowany; na śmierć dekretowany „tako człowiek ofiaru= 
| iący fię do znieśienia obelg, zelżywości, y kary winney ` 
włzyftkim całego świata grześnikom, y żeby był ofiarą za | 
grzech; ftał fię pośmiewiłkiem, zarzuconym, y opufzczo- 
| nym od Oyca Przedwiecznego; tak właśnie według flow 
S. Grzegorza Nazyanzeńfkiego S- Paweł Apoftoł pragnął 
bydź nakarmiony obelgami, ukrzyżowany, zarzucóny,0- 
pufzczony, y ofiarowany zá grzech ludu [zraelfkiego,aże- 
| byzą nich był pośmiewifkiem,y ponioff karę, ktorą oni za- 
fiużyli. A lubo Zbawiciel nafz. całego świata noślł na fobie 
grzechy y ftal fię pośmiewifkiem;y ofiarował fię za grzech, 
y był opufzczony od Qyca; nie przeftał iednak bydź uko- 
chanym fynem; w ktorym fobie Ociec wielce upodobał. 
Tak S. Paweł lubo pragnął bydź pośmiewifkiem, y odłą- / 
` czonym od fwego Nauczyciela y Pana, ażeby opufzczo” 
ny od niego, podany był na katownie y męki, ktore zaflú- 
: Zaz żył 
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żył narod żydowiki; nie pragnął iednak. dla tego; ażeby 
był oddalony od miłości y łatki Zbawiciela, od ktorey mi- 
łości nic go nie mogło odłączyć. "Ta ieft pragnął, ażeby 
go.traktowano iako człowieka odrzuconego od Boga; źle 
nie pragriął, ażeby rzeczą famą był odrzucony albo z łafki 
iego ogołocony : botego nie może nikt pragnąć świąto- 
bliwie, Tak. Niebiefka Oblubienica wyznaie:że miłość ieft 
mocna iako:śmierc ktora odłącza dufzę od ciała. Lecz 
gorliwość, ktora ieft miłość pałająca,daleko ieft mocniey- 
fza;bo podobna ieft piekłu, ktore oddala dulzę od.widze- 


nia Boga nafzego. że nigdy fię mowić nie może; 


że.miłość, albo gorliwość podobna iefł:grzechowi; ktory 
ieden tylko fzczegulnie odłącza y oddala od łalki Bofkiey. 


Y iakożby to fię ftać mogło ; ażeby upał miłości wzbu- . 
dzał pragnienie odłączenia od łafki; ponieważ miłość ieft 


fama tálka; albo przynamniey nie może bydź bez łafki, 
Gorliwość zaś Wielkiego A poftoła Pawła nieiakim fpofo= 
bem, iako mi fię zdaie, pokazała fię w Świętym Pawle 
mnieyfzym, to ieft w Swiętym Paulinie, ktory ażeby u- 
wolni? niewolnika, fam fię ftat niewolnikiem y fugg; ofiar 
tuiąc y oddaigc fwoię wolność,ażeby dał bliżnemu uwol- 
nienie. 


- Qiak błogofławiony ieflten, mowi S.Ambroży; kto- ` 


xyli umię fprawiać z gorliwością: Mowi Sw. Bernard; 
Łatwo bardzo {zatan w riaśmiewilku będzie miał twoi 

: Ń PSA f hegi ij Ba KKA „M ZA A 

gorliwość; ieżeli zaniedbalz umielętności. Niechayże tedy 


gorli- 
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gorliwość twoia będzie pałaiąca miłością, wypolerowana 
umieiętnością, ugruntowana fłatecznością. Prawdziwa: . 
gorliwość, iefł corką miłości, ponieważ ieft iey upałem; 
dlaczego tak iako y ona ieft cierpliwa y łafkawa; nie bus 
rząca, nie fwarliwa; bez gniewu y zazdrości; prawdą fię 
ciefząca. Upał prawdziwey gorliwości ieft po obny my» 
śliwemu, ktory -ieft pilny, fkrzętny, obrotny, pracowity, 
y wielce przezorny w wynaydowaniu y łowieniu zwie» 
rząt; bez wfzelkiey cholery, gniewu y pomięfzania. Bo 
gdyby praca myśliwych była choleryczna ; gniewliwa, 
ttofkliwa; nie byłaby tak uprzeyma, y pożądana. Pódo- 


| bnym fpofobem prawdziwa gorliwość ma wielkie zapas 


ły; ale fłateczne, mocne; przyiemne, pracowite; miłe,nie- 
fpracowane także, Przeciwnym zaś fpofobem fałfzywą 
gorliwość, ieft burząca, niefpokoyna, płocha, niepohamo: 


" wana; oftra choleryczna, niefłateczna, y zapalczywa, 


ROZDZIAŁ - XVII: | $a 
Chryfus Pan uaynyśmięniike zanfe Akty Mości fras 
wowała 

[P Onieważesmy dyfkurs o'świetych akcyach Bofkiey 
* miłości przedłużyli; wiec ażeby łatwiey yfkuteczniey 


w pamięć fię. wbiły , podaię citu tego dyfkurfu krotkie 


fummowanie. AMifość Gbryftufówa przynagłą nas, mowi 
Apoftot. "Tak zaprawdę Teotimie. Przynagla nas ona, 
y niby gwałt czyni fwoią łagodnośią , ktorą fprawuić 


~ Chryftus przez dzieło odkupienia nafzego, W ktorym 


Zrzzz 2 


j pokas 


= 
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kazała fię łafkawość y miłość Bofka ku naredowi lu= 
dzkiemu.. Czegoż bowiem zaniechał w tym wfzyftkim, - 
cp było przynależało uczynić z dobroczynąey- ku nam | 
miłośći ? 

1. Ukochał bowiem nas miłością fprzyiania. Bo de» 
licye iego były przefławać z (ynami ludzkiemi; y ich do: 
siebie, ftawizy fię człowiekiem, pociągać. 

II. Ukochał nas miłością. dobroczynności: rzucający 
że tak rzekę. Boftwo fwoie na człowieka, ażeby człowiek 
fłałfię Bogiem. — - 

JI. Przyfzedł donas przez złączenie fię niepoiętne: 
bo fię wfzczepił w naturę nafze tak mocno „ tak niefka- 
zytelnie,: y niefkończenie: że nic tak fię ściśleniby zna+ | 
turą ludzką nie złączyło, iako teraz złączone Przeńayśw: 


Boftwo w Ofobie Syna Bofkiego. 

| IV. Całego fiebie w nas wylaf y prawie wlał fwoię nie- | 

zmierność, że ią przemienił w klztałt nafzey fzczupłości; 

przez co ię: nazywa, zrzodłem wody żywey. Rolą, y 

dzdzem niebiefkim - | | 
V: Byłzachwycony, nietylko w tym, (iako mowi 

Święty BRE że względem miłego zachwycenia fwó-, | 


iey dobroci, ftat fięiakby od fiebieodefzły, zofpościera- | 
ige fwoię Opatrzność nad wfzyftkiemi rzeczami „wnich | 
zofłaiąc, y wfzyftko fporządzaiąc: ale też y w tym, (ja 
ko mowi Paweł Sw: } fiebie famega przedziwnym ia- 
kiemśiś fpofobem. odśłąpił, fiebie wyniłzczył, z wipania 
: ; ; : tości 
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łości fwoiey chwały obnażył , z tronu niepoiętego Ma- 
jeftatu fię fpuścił, y ( ieżeli tak fię mowić. może ) fiebie 
| famiego zarzucił, ażeby zftąpił donafzey natury. napeł- 
|. niaiąc nasfwoim Boftwem, obdarzaiąc fwoią dobrocią; 
wynofząc do fwoiey godności ; y pozwałaiąc ażebyśmy 
Synami Bofkiemi fię nazywali, y byli. Y ten, o ktorym 
tak wiele razy Pifmo święte powiada: Zyżę ść [am momi 
Pax, mogł mowić według Apoftoła: Zyię ia am, już 
nieja fam, ależyje we mnie człowiek „ życie moie ieft 
człowiek, y umrzeć za człowieka „ to moy zyfk.. Zycie 
moje ukryte ieft z człowiekiem w Bogu. Ten ktory fam 
wlobie przemięfzkiwał, teraz w nasmięfzka. Y ten kto- 
ry żył przez wfzyftkie wieki nałonie Oyca Przedwie= 
cznego, był potym śmiertelnym w żywocie matki fwo- 
iey dóczelney. Ten ktory żył przed wieki życiem fwo- 


im Bofkim; żył doczefnie życiem .fwoim ludzkim. Y 


ten ktory od wiekow niebył tylko Bog, będzie na wieki 
( oraz y człowiekiem. Tak miłość ludzka Boga pociągnę- . 
„ła, y w zachwycenie podała. - ż 

VI. CGaęfto miłością przedziwną wfpomagał czło- 
wieka; iako Setnika, y niewiaftę Chananeyfką. 
(VI. Zapatrywałfię na owego młodziana y ktory 
zachował przykazania; y pragnął dó(konałości. 

VIII. Spoczywał mile w nas, y z niciakim zmy= 
fow zachwyceniem w żywocie matki, y w (wym dzie= 
cińltwie. 
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IX, Kochał fię przedziwnie w małych dziatkach „ 


ktoremi fię pieścił; kochał Martę, Magdalenę y Łazarza; 


nad którym zmarłym płakał; iako też nad miaftem Ie- 


ruzalem. 


X. Miał gorliwość dufz nieporownaną, Iako mowi 


Swięty Dyonizy, że ta obrociła fię w fporkę y żwawość, 


odwracając cokolwiek tylko znaleść fię mogło przeciwne- 
go ukochaney naturze ludzkiey , choć z niębeśpieczeń-- 


ftwem, y owizem: z nakładem fwego życia, wygania- 
iąc czarta Xiążęcia tego świata, ktory zdał fię z nim to= 
warzyfzyć. ; 


~- XI: Wiele miał fłabości pełnych wielkiey miłości. 
Bo zkądże pochodziły owe Bofkie fowa : Mam bydź 


ochrzczonym. Ab! idk uciśmiony iefłem , dokąd fig ta 


niejpefni, Wiedział on godzinę, w ktory miał bydź 04. 
chrzczony we krwi fwóiey. Miłość, ktorą miał ku nam, 
nalegała na niego, ażeby nas śmiercią fwoią wybawił od 


śmierci wieczney. Hak był fmutny; że dla ściśnienia w 


Ogrodzie Getfemańkim krwią fię pocił, nie względem 


tylko powierzchowney boleści, ktorą w niżfzey części 
dufza iego czuła: ale też dl niewypowiedzianey ku nań 
miłości w wyżlzey części będącey; gdy boleść przyno- 
śiła boiaźń śmierci , miłość zaś wielkiey iey pragnienie: 
tak, że wielkie powfłało pafowanie y [porka między pra- 
gnieniem y boidźnią śmierci, aż do obfitegoskrwie wyla- 
nia, ktora płynęła iak ze zrzodła ftrumieniami na ziemię: 

XII , 
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XII. Naofłatek Teotimie. Niebiefki ten kochanek 
_ umarł między płomieniami. y upałami miłości, dlś nic- 


zmiernego kn nam kochania, y gwałtowną przymufzoe 


ny. miłośćią: to jeft umarł w miłości, przez miłość, dlé 

_ miłości, y miłości. . Bo chociaż owe okrutne katownie 
| mogły by przynieść śmierć komu innemu, śmierć iednak 
| nie miała mocy nażycie tego, ktory miał klucze życia y 
_ śmierci, gdyby isy Bolka iego miłość, ktora iek kluczni: 

| ©, nieotworzyła btamy, ażeby Bolkie iego ciało ubiła, y 
_ życie wydarła. Niedofyć było natym miłości, uczynić 
| go śmiertelnym dla nas, ażeby. go też nie umorzyła, U- 
| marl przez obranie fobie śmierći, nie przez ciężkość kato- 
| wni, albowiew mowi. Tá kładę dufę moig, ábym ią zno- 
| wu wziął, Niki mi icy mie bierze, ále id fam kładę ią do- 


Joás. 6 
u. 17s 


| browolmie y daley. Mam władzą położyć ią, mam też. 


władzą wziąć ią,  V Jaaiafi mowi: „Ofiarował fies 


| ło fam chciał. A zatym nie mowi Pifmo S: że duch jego 


| wylzedł od niego, albo z nim fię rozfłał, lub oddzielił fię 

| od niego: ale że wypuścił ducha, że fkonał, żego w ręce 
| Oycu polecił. Dla czego uważa S. Atanazy że fkłoniwfzy 
głowę wypuścił ducha;ażeby pokazał zezwolenie naśmierć 

| naltępuiącą, bo inaczey by do niego zbliżyć fię nie ośmie» 
| lila. 4 malaiąc głofem wielkim oddat dycha Qycu. Uka- 
| zuiąc przez to,że iako miał dofyć fify y władzy f(przeciwić 


| fig śmierci, ták też tyle miał miłości, że więcey żyć niech- 


| ciał, tylko wikrzefzenia dożywota tych, ktorzy,gdyby oq 
nie 


pe 
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nie urart, nigdyby nie mogli uyść śmierci, ani prawdzi- 


wego życia fię fpodziewać. Dla czego śmierć Zbawiciela, * 


prawdziwa była ofiara, y nie iakakolwiek, ale ofiara cało- 
palona, ktorą lam ofiarował Oycu Przedw:, aby była na- 
fzym odkupieniem. Bo chociaż katownie, y boleści męki 


jego tak wielkie y nieznofne były, że mogły każdemu in- 
nemu śmierć przynieść: co zaś względem iego nigdyby 


był nieumierał, chyba żeby fam chciał: y ogień niewypo- 


wiedzianey iego miłości życia nieftrawił. Byłtedy on . 


farn Ofiaruiący fiebie famegoOycu Przedw: y ofiarował fię 
w miłości, przez miłość, dla miłości, y z miłości. 
Ale ftrzefz fię Teotimie mowić: aby śmierć Zbawiciela 


miała fiç odprawić nakfztałt zachwycenia, bo obiekt, dlá 
ktorego Chryftufa miłość w śmierć wprawiła, nie był tak 
miły, aby mogł zachwycić Bofką dufzę iego, zaczym fa | 
ma przez fię wyfzła z ciała nakfztałc odeyścia,wzbudzo- 
na y pobudzona obfitością y mocą miłości. łako widzie- 


my, żemyrra wydaie z siebie likwor przez famę włafną 
obfitość, nie wytłoczony, ani iakim fpolobem wyciągnio- 
ny: według iego famego powieści: Zaden mie bierze mo- 
dey ode mnie, óle id fktadam ią fam przez fiebie. Ah! Teo- 
timie iaki pożar dla zapalenia nas, abyśmy wfzelką fiłą 


chwytali fię fpraw świętey Miłości dla tak zacnego nalze- 


go Zbawiciela; gdy widziemy z iaką on ie dla nas pełnił 
miłością, chociaż niegodnych. Ta tedy miłość Chryftu= 


_fowa nalega panas, 
KSIĘGA XI. 
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| CECI CBR "o 
.| KSIĘGA JEDENASTA 
| O naywyżfzey powadze, ktorą má święta miłość 


nad wfzyftkiemi cnotami, fprawami, y dofka- 
nałośćiami dufzy. 
-< ROZDZIAŁ I. 
Jak przyjemne fą Cnoty Bogu. 
Nota z hatuty fwoiey.ieft miła: że gdziekolwiek, y 
| “4w kimkolwiek Bog ią znayduie, natychmiaft go ta- 
, fką fwoią udaruie. Poganie choćiaż Majeftatu Bolkiego 
nieprzyjaciele częfto fię iednak pofpolitą lub polityczną- 

«notą zabawiali 5 ktorey kondycya nie była nad fify ro 
| zumu. Ty Teotimie uważ, iak tonikczemna rzecz była, 
Bo choćiaż te cnoty u nich powierzchownie coś wfpania= 
iego pokazywały,w famey iednak rzeczy nikczemne by» 
ły, dla podłości ich intehcyi , względem ktorey w nich 
ię czwiczyli: bofię o nie ftarali prawie diś czci fwoiey: 
iako mowi Auguftyn Sw: ; albo dla lekkiey infzey iakiey 
| pretenfyi. Naprzykład dla zachowania komipaniy poli- 

' tyczney; albo dla małey inklinacyi do dobrego; ktora że 
nie miała wielkiey przeciwności, przywodziła ich do má- 
łych iakich fprawek cnoty; naprzykład: ażeby fię wza- 

, lemnie witali, przyiacioł wfpomagali „trzeźwo fię chowa- 
hi, nie kradli, Panom wiernie flużyli, robotnikom yflu= > 

Aaaaą +, gom 
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gom płacili. A chociaż, to tak fzczupłe było , y z wielą 
niedofkonałościami zmiefzane , Bog iedrnak wdziecznie 
ieod tych nędznych Pogan przyimował, y choynie na- 
gradzał. s 
Niewiafty owe, dzieci po porodzeniu odbieraiące, 
ktorym Fárao przykazał gubić wizyftkie dzieci Jzraelfkie 
męfkiey płci, fkoroby fię. urodziły ; były bez wątpienia 
Egipcyanki, 4 zatym Poganki: bo wymawiając fię że za- 
dolyć woli Krolewfkiey nie czyni”y, powiadałyć: żę nie- 
wiafły [zraellkie biegleyfze fg nad Egipcyanki w odbie- 


aaniu dzieci; y- nim do nich przybędą, rodzą. "Ta wy- 
mowka nie flużyłaby tym niewiaftom gdyby były Jzra+ 
_ elitkami, y pewnieby był Farao nie rozkazywał tegoty- 


rańftwa niewiaftom. [zrael(kim nad Jzraelitami teyże na= 


cyi y Religij. Y Jozef żydowin. świadczy, iż cale były 
Egipcyanki., A techociaż były: Poganki, bały fię iednak 


Boga obrazić takim, okrucieńftwem, zabiiaiąc tak wiele 
niemowlątek. A że fię to Bogu podobało; pobudował imi 


domy, to iefł. obdarzył ie płodnością: w dzieciach ybo- `. 


gaćtwye. 


Nabuchodonozor Krol Babilonu fprawiedliwą pos | 


dniofł woynę przeciw 'Tyryiczykom, ktorych Bog chciał 

pokarać. DIA tego przyrzeka: Bog; u Ezechiela, że w na- 

grodę fatyg iego odda mu Egipt y woyfku iego na złu 

pienie; Gdyż (mowi tenże Bog ) dła mnie pracował. 

Uczmy fię mowiSw: Hieronim że y Poganom: Bog do- 
i zi brym; 
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brym, zá dobre uczynki nagradza. Tak Daniel tegoż Ná- 


buchodonozora Krola, lub Poganina napominał,aby grze- 
chy fwoie okupował; to ieft ażeby odkupował kary do- 
czelne przez grzech zaciągnione, ktoremi mu Bog grożił. 
Uważ tedy 'Teotimie; że to prawda ieft; iż Bog cnoty ko- 
cha, choćby fię y w złych znaydowały. Zaprawdę gdy- 
by mu nie było przyiemne miłośierdzie niewiaft Egip- 


tlkich,y fprawiedliwość w woiowaniu przeciw, Tyryiczy . 


kom, czyliżby tak niewiafłom , iako y Krolowi obmy- 
slät. nadgrodę 2 Y gdyby Daniel niewiedział , że niedo- 
wiarftwo Nabuchodonozora by namniey nie przefzkodzi, 
aby Bog nie miał wdzięcznie przyiąć iego iałmużny, nie- 
doradzałby mu iey dawania. S. Paweł powiada: że Po- 
ganie czynią to naturalnie, co my mamy przez przykaza- 
nie. A gdy tak czynią, ktoż wątpić będzie, aby nie czy- 
nili dobrze, y żeby Bogu fię niepodobało. Pogźnie uznali 
że małżeńftwo ieft dobre y potrzebne dla konferwacyi 
narodu ludzkiego, iako też wychowanie y cwiczenie dzia 
| tek'w naukach, w polityce, w ńkcyach do miłości: Oy- 
czýzny należących, y cokolwiek uznali bydź dobrego, 
| czynili. Zoftawuię zaś tobie do rozważania, czyli to põ- 
„dobać fię nie miało Bogu, kiedy im nato podał inftynkta. 
>, Gdy rozum naturalny ieft drzewo dobre od Boga 
zafzczepione, niepodobna, aby owoce ktoré wydaie nie 
miały bydź dobre: wprawdzieć owoce dobre f3; lecz. po 
rownane z tymi ktore pochodzą od fálki, już nie máig ta- 
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kiey ceny y walorú, nie fą iednak bez nich,. ponieważ ie 


Bog pochwalił, y dał zą nie nagrody doczefne, y według 


Auguftyna Sw: obyczayne Rzymian cnoty, wipaniało- 
ścią, rozfzerzeniem ich Pańftwa, zwycięftwy y tryumfa: 
mi pocałym świecie rozfławił. ` zk EAI 

Grzech bez wątpienia ducha wątli, y ofłabia; dla 


- tego fpraw dzielnych y wfpaniałych czynić nie może,tyl- ' 


ko pomiernę y małe. Bo y chorych ńkcyenie ze wfzyft- 
„ kim bywaią'łabe; gdyż chorzy gadaią iefzcze, widzą, 
fyfzą, piią, iedzą &c: Dufza w grzechu zofłaiąca może 
czynić fprawy dobre, ktore że fą przyrodzone, przytodzo* 


ne też, nagrody: maig; ieżeli polityczne, polityczną też za | 
„nie odbiera remuneracyą przez doczefne wygody. Grze-. 


fznik nie wtym fłanie, w ktorym zoftaie fżacan: bodza- 


rana wola tak nierozetwanie ieft złączona ze złym, że żd+ 


dng miarą nie może: chcieć dobrego. Zaprawdę "Teoti- 
mie grzefznik nie w takim na świecie ftanie położony : 
ale ieft w frzod drogi między Jeruzalem y Jerychem,lu 


śmiertelnie fkaleczóny, tednak iefzcze nie umarły: bo poe 
wiada Ewangelia, że naput żywy żoftawiony < za czym: 


ieżeli ieft naput żywy, na puł żywe też tylko może ode 
prawować akcye:nie może bowiem śni chodzić,ani witać, 
ani wyraznym głofem żądąć ratunku; ale Rabo tylko, dla 
* omdlenia ferca : może iednak patrzać , palcami rufzać, 


wżdychać, Sowo iakie wymowić 'z narzekaniem. Ted: 


kcye były tak abe, bo by mu pizyfzło w ws: +6 
, Ę i Á P ge 
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pławiącemu fię umierać, gdyby wzrufzony miłoślerdziem 
Samarytan, nie pozawiiał mu ran, oliwy y wina nie na- ` 
lał; a naoftatek nie wziął? na fprzężay fwoy; y nie zapro- 

_ wadził do gofpody, A tam pieczy o nim mieć nie kazał. 

Rozum naturalny cięfzko zraniony, y wpuł umo- 
rzony przez grzech, w tak złym razie zofłale, że przyka- 
zania wfzyftkiego pełnić nie potrafi; choć widzi, że mu 
ie pełnić przynależy. Zna dobrze fwoię powinność; ale 
czynić nie może. Bardziey ieft obiafniony "na widzenie 
drogi Przykazań Pańíkich; aniżeli zdolny do bieżenia y 
-odprawiania tey drogi. i 

Grzefznik, może wprawdzie obferwować niektore „ 
przykazania z ofobna, ale kiedy niekiedy;y to naten czas, |. 
gdy fię nie trafi iaka okazya przeciwna; ktoraby przelzko- 
dą była w czynieniu cnoty prawem nakazaney; albo po=- 
dufzczenia do grzechu zakażanego. Ale żeby grzefznik, 
zofłający przez długi czas w grzechu, niemiał nowych 
przydawać, to ieft rzecz niepodobna; chyba żeby go ofo- 
- bliwa Boga opieka tego broniła. Nieprzyiacielę bowiem 
człowieka fą żwawi, nacieraiący, by go w przepaść we- 
pchnęli: kiedy zaś nie widzą; aby fię trafić miała okazya 
do czynienia cnot prawem nakazanych, tyśiączne wzbu» 
dzaią podufzczeniaz byśmy wpadli w rzeczy zakazane: 
Y na ten czas natura nie mająca daru łafki; tatować fię od 
zguby nie może ; od ktorey ieżeli ię ratować możemy; 
Bog nam daie zwycięftwo przez JEZUSA CE? ia- 
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ko świadczy Św: Paweł... Cznycie ymod/cie -fie azea 
byście mie wpadli. w pokuję, gdyby to tylko rzekł Chry- 
ftus: Gznycie, rozumielibyśmy, że fami z fiebie wyfłar- 
czyć możemy; ale kiedy przydaie: modjcie fię; pokazuie: 
że ieżeli on nie będzie ftrzegł dufz. nafzych pod czas po» 
kufy, daremne czuwanie tych, ktorzy ftraż nad nim od- 
prawuią. 


kk ROZDZIAŁ -Il 
Cnoty zmiłości Bofkicy uczynione milke fy Bogu ńni- 
m zel naturalne. 


Noeelitowie w podziwieniu maią świeżość, kralę, ` 


: y czyfłość poziomek, dlatego; że chociażfię pną 
po ziemi, y ufławicznie ie czołgalące fię węże iafzczorki, 
y inne gadziny iadowite tłoczą, y depczą; żadnego ie- 
dnak ztąd w liebie iadu nie biorą: co ieft znakiem, że ż4= 
dney fpołeczności ziadem nie maią. Takie fą Teo- 


timie cnoty ludzkie, ktore lubo w fercu uniżonym,ziem-- 


fkim, y wielce podległym grzechowi -zoftaią , żadnąfię . | 


iednak iego złością nie zarażaią, gdyż: z natury y niewin- 

ności fwoiey fą tak wolne,że nie mogą bydź zarażone fpo- 

łecznością nieprawości; według zdania Aryftotelefa. mo- 

wiącego: Ze cnota ieft tey włalności, iż iey zle żaden 'u- 
_żywać nie może. 


| Ze zaś Cnoty, będąc fame z fiebie dobre, nie máig 
nadgrody wieczney,gdy fię w Poganach, álbo`w grzefzni- - 
kach znayduią; nie powinno to bydź u nikogo w podzi- 


Wies 
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wieniu:ponieważ ferce, od ktorego pochodzą fkalane grze- 
chem śmiertelnym nie ieft fpofobne do odebrania żywota 
wiecznego; gdyż fię od Boga oderwało, A udało do ftwo- 
rzenia. Przy tym, że do dziedzictwa Niebiefkiego, któ- 
` re ieft Syna Bofkiego, żaden nie wchodzi chyba że iet w 
Chryftafie, y Bratem iego przyfpofobionym.  Niewfpo- 
mihaiąc; że przyobiecanie żywota wiecznego tym tylko 
uczynione-od Boga, ktorzy fą w łafce iego : y że choty 
grzefznikow nie maią infzego wáloru, procz tego, ktory 
od natury tych enot pochodzi: 4 ten nie możę ich wy- 
nieść do zafług nadgrody nadnaturalney; ktora też z tey 
przyczyny nazywa fię nadnaturalna, bo jey ani natura,ani 
co infzego do natury należącego dać nie może, albo za- 
użyć. Z, = 65% 

> "nij Rug Bofkich lub fą moralne y naturalne z fwo- 
iey włafney kondyci; fą'iednak w tym uprzywilejowane, 
M wywyżlzone, że fą święte fprawy; względem zacności 
erca one fprawuiącego. Między innemi, iedna ieft wła- 
fność przyjaźni, że przyjęmnego czyni przyiaciela, y to 
wfzyftko, co w nim ieft dobrego y obyczaynego. Przyiazń 
w łafce fwoiey' konferwuie wizelkie fprawy tego, ktore-. 
go kochamy; ieżeli tylko iey fą godne. Przykrości przy- 
iacioł fą łodyczą: flodyczy zaś nieprzyiacioł fą przykro- 
_ ściami. *Włzyftkie {prawy ferca ściśle z Bogiem: złączo- 
nego famemu f} Bogu ofiarowane; bo iakżeby ferce,kto- 
te lię famo Bogu oddało; nie miało oraz.oddać wzyftkie- 
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go do fiebie należącego? Zaprawdę; kto daie drzewo,da+ 


ie też liście, kwiaty, y owoce. Sprawiedliwy iak Pals 


ma zakwitnie, yiako Cedr Libanu rozmnąży fig: Zaßcgee 
„piony w Domu Pańjkim w przyfioukach Boga nafego zaz 


kwitnie, Więc kiedy fprawiedliwy zalzczepiony ieft w l 


- domu Bofkim, iego liście, kwiat, y owoce tamże rofną 


łu. poświęcone na uflugę iego Majeftatowi ; y jako drzewo, 
` ktore zafadzone ief przy potokach wod, ktore wyda owoc - 


ut wcyrzał na lprawiedliwego Abla, A potym na dary jego 
do | ata 


+ 


cząfu fwegos dni opadną liscie tego ; ale wfyfiko cokols 


wiek czynić będzie, pofczęści fie: A nie tylko owoc mis 


łości, y kwiaty (praw, leczy liście fame cnot moralnych 
y naturalnych ściągają ofobliwą fzczęśliwość na ferce , 


ktore ie wydaie. Jeżeli fadząc rożą, 4 rolzczepiwfzy iey- 
pniak włożyfz wen grano pizma , wfzyftkie roże z tega“ 


pniaka pochodzące pachnąć będą -pizmem.. Rofzczep y 
ty ferce twoie przez świętą pokutę, Atam włoż miłość 


: Bofką, a potym zafzczep tam cnotę, iaką mieć pragniefz; - 


4 [prawy ktore ztąd wynikną przedziwny zapach z fie 
bie świątobliwości wydadzą. — - BL) eż 
Spartanczykowie żadnego zdania przyiąc niechcteli 

zult złego człowieka , ażeby wprzod powtorzone byłą 

- uftami dobrego, jężelibyś chciał cnotę obyczayną mo- 
ralną Epiktetą, Sokratefa, naprzykład, 4lbo Dyomeda y- 


czynić świętą, fpraw tylko to,ażeby ią praktykował czło 


wiek Chęześcianiki miłość Boga maiący, Bog wprzod 
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_ Atakdary u Boga {woy walor wzięły ztąd, że były Abla 
cnotliwego, ktory ie ofiarował. O! iak nieofzacowana Bo- 
ga nafzego dobroć, tak wielce miłośnikow fwoich ko- 
chaiąca; że chociaż naymnieyfze ich akcye fą iey przyie» 
mne, lubo mało w fobie zawieraią dobroći „ y tak ich 
wfpaniałemi czyni; że daie im tytuł y Imię świętych. Ah! 
czyni to względem ukochanego Syna fwego, dla ktorego 
| chce przyfpofobionych uczcić; poświęcaiąc w nich wfzyfł= 
| ko, cokolwiek ieft dobrego; kości popioły, fuknie, gro- 
by; nawet y cień ciał ich; Wiarę, Nadzieię, Miłość, Reli- 
pia: aytrzezwość, ludzkość , y ferc łagodność. Vec 
racia moi kochani flatecznymi y niewzrulonymi bądzcie, 
zawfe m [prawy Bojkie obfiniący. Uważ Teotimie; że 
wfzelka.fprawa cnotą przyprawna, dziełem ieft Bożym; 
natenczas nawet, kiedy ią niewierny praktykuie. Bo 
mowi Bog do Ezechiela. Ze Nabuchodonozor y woyfko 
_ lego o niego pracowali; kiedy fprawiedliwą woyną Ty- 


| ryiczykow zwoiował: daiąc przez to znać? że (prawiedli- 


wość chociaż w niefprawiedliwych , ieft iego, chociaż 
nieprawiedliwi, ktorzy czynią iego fprawiedliwość, nie 
lą iego; nie maią fię do niego, do niego iednak należą, : 

Boiako fprawiedliwy Job lubo fię urodził w Pogań- 
ftwie, y mięfzkał w ziemi Hus, należał iednak do Boga: 


' | Tak'cnoty obyczayne , lubo pochodzą od ferca ciefzkie 


_ |. mi grzechami zafzpeconego,należą iednak do Boga. Lecz . 
| kiedy te fame cnoty znayduią fię w fercu prawdziwego 
-  Bbbbb - Ghrze- 
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Ghrześcianina, to iet w fercu obdarzonym świętą miło» 
ścią; tedy nie tylko należą do Boga, y nie fą niepożytku= 
iące; ale przynofzą owoc, y drogie fą przed oczyma iego 
dobroci. Day człowiekowź miłość ( mowi S. Auguftyn) 
á mfyfiko będzie wielkiey wagi: odbierz. od niego miłość 
á wfyfiko będzie zá nic, y tym, ktorzy kochaig Boga, co- 
kolwiek czynią mßylko ná dobre wychodzi , mowi A- 
pftoł. i 
r | ROZDZIAŁ III. 
Niektore cnoty dla przytomności Milosci Bofkiey ná 
myžßy ffopień godności f wyniefione mad śame. | 
S niektore cnoty,ktore z przyczyny naturalnego zwią- 
fku z miłością, fpofobnieyfze fa, brać w fię nieofzaco= 
wang świętey miłości infuencyą; 47a tym więkfzey ná- 
bywaią wagi, niż inne. Takie zaś fa: Wiara y Nadzieidz 
ktore wraz z Miłością, ku Bogu fię maig. Takie także: 
Religia, pokuta, pobożność, ktore fię wfzyftkie udaią na 
więkfze pomnożenie czci Bofkiego Majeftatu. Te bowiem 
cnoty z Íwoiey natury tak fg należące do Boga,y tak chci- - 
wie odbieraią y przyimuią imprefsye Niebiefkiey Mito- 
ści, że do partycypacyi iey świątobliwości niczego im 
nie dofłaie; tylko żeby: z ową miłością , toieft z fercem 
Boga kochaiącym były złączone. Chcefz ażeby fmak o- 
liwny miały iagody winne ? fadz tylko wino między 
drzewami oliwnemi; bo chociaż fię iedne drugich doty- 
kać nie będą; tak iednak zafadzone, przez bliikość, wza- 
a= iemnie 
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iemnie fobie udzielą fwoiey włafności; gdyż maią wiel- 
ką fkłonność ku fobie. | 

Włfzyftkie kwiaty, procz drzewka nazwanego Trj- 
fis, y niektorych niepoczefnych , y przedziwnych; na 
blafk fłońca przez ciepło ożywiaiące , ktore od promieni 
iego przyimuią, weloło fię rozwiiaią; y niby w ozdobę 
przybieraią: lecz wfzyftkie żołte kwiaty, 4 ofobliwie fo- 
necznik, nie tylko {ię rozwefelaią, y ciefzą na przybycie 
tego luminarza; Ale też miłym obrotem krążą zá pociąga* 
iącemi fię promieniami, 4 od wfchodu 4ż do zachodu z 
iakąś fię (kłonnością obracają. Tak wfzyftkie cnoty 
nową na fiebie zabierają ozdobę, y przezacną godność 
z przytomney świętey miłości. Lecz Wiara, Nadzieia, 
boiaźń Bofka, pobożność, pokuta, y wfzyftkie inne in- 
ftynkta ofobliwie zmierzaiące ku Bogu, y ku czci iego; 
nie tylko przyimuią imprefsye Bofkiey miłości; przez kto- 
rą wywyżfzone bywaią do wielkiey ftymy; ale fię cale 
fkłaniaią ku ńiey, w towarzyłzenie idąc za nią, y pilnu- 
iąciey w każdey okazyi. Bo czafem, miły Teotimie; 
Słowo Przedwieczne pewną nie iaką moc, y włalność do 
zbawienia, poświęcenia, y uwielbienia, Wierze, Nadziei, 
pobożnośći, boiaźni Bożey, y pokucie daie , oczywiśćie 
pokazuiąc, że te cnoty wielkiego fą. waloru. A ieżeli ie. 
praktykuie ferce z Bofką miłością obfituiące, ftaią fię dale- 
ko mocnieyfze; aniżeli fą inne, ktore z natury fwoiey nie 

 maią takiey proporcyj z świętą miłością. Y ten ktory 
Bbbbb 2 to 


l Cora 
IZo V, Io 


580 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XI. 

to głośi: Gdybym miał taką wiarę, úgebym gory przeno- 
fit, á miłości bym nie mial, niczym nie efłem, pokazuie 
zapewnie; że z miłością, wiara wielce może. Miłość 
tedy ieft cnota, ktora fobie żadney nie må podobney; kto- 
ra nie tylko obiafnia ferce, w ktorym przemiefzkiwa wia- 
ra; Ale też błogofławi y poświęca wfzyftkie inne cnoty, 
ktore w nim znayduie ; oneż fwoią przytomnością iako 
Balfamem y wonnością Niebielką przyprawuie; y fwoim 
przyczynieniem wielce wdzięczne czyni oczom Bofkim. 
"Ten iednak fkutek daleko wyśmienitfzy fprawuie w Wie- 
rze, w Nadziei, y w cnotach, ktore z fiebie famych nå- 
turalną máig fkłonność ku pobożnośći, niżeli w infzych. 
Dla czego Teotimie między wfzyftkiemi akcyami cno- 
cie fię rownaiącymi iak naypilniey te potrzeba praktyko- 
wać; ktore do Religij y czci Boga, y te także, ktore do 
boiaźni Bofkiey, Wiary, y Nadziei należą: częfto rozma- 
wiaiąc o rzeczach niebiefkich , myśląc o wiecznośći , y 
wzdychaiąc do niey ; uczęfzczaiąc do Kośćiołow , y na 
mieyfca na ktorych przyięmna Bogu ufługa fię odprawu= 
ie; czytaiąc także kśiąłzki Duchowne, y zachowuiąc ce- | 
remonie Kośćioła Katolickiego. Bo święta miłość między | 
takiemi fprawami, iako między liliami z ukontentowar 
niem fię paśie; y obficiey na nie wylewa {wẹ fálki y wla- 
fnośći, niżeli na akcye cnot zwyczaynych : tym włafnie 
fpolobem, iako tęcza pachniące czyni wfzelkie krzewia' 
na ktore padnie; lecz nierownie drzewu Rodyifkiemu zá- 
pachu dodaie; | RO- 
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ROZDZIAŁ IV. : 
Milost Bofka bardźiey ieścze y wyśmięniciey poświęca 
cnoty, kiedy ie (pofobem podanym od ieyże prakiykniemy. 


Niebe Rachel, gdy wielce prągneła potomftwa z 
fwego oblubienca Jakoba Patryarchy, dwiema fpo- 
fobami płodną zoftała; dla tego też miała fynow w dwo- . 
jakiey rożności: bo na początku fwego małżenftwa nie 
mogąc mieć z siebie potomftwa, użyła w tym flużebni 
ce (woiey, przylmuiąc ią do fpołeczności małżenikiey„mo- 
wiąc mężowi fwemu: mam fłużebnicę Bólę, wnidź do 
niey, by rodziła ná łonie moim, y miałam zniey fyny, y 
ftało fię według iey pragnienia. Bo Bala porodziła kilku 
fynow na łonie Racheli; ktore ona iako włafne przyimo= 
wała; bo to rodzenie fynow było z iey wolą y rofkazem. 
Miała także dwoch fynow, już nie z rofkazu, ale fama 
ich porodziła lozefa, y miłego Beniamina. 

Teraz Teotimie mowię;że miłość fwięta z dufzą ludzką 
niby małżeńftwem złączona , wydaiąca świętfze y za- 
cnieyfze płody, daleko nadobnieyfza od Racheli; Jeżeli 
z początku fama z śiebie ieft niepłodna, za pomocą świą- 
tobliwego ziednoczenia, ktore iey ieft przyzwoite; zacią- 
ga innych cnot, iako wiernych flużebnic, y czyni ie u= 
czeftniczkami {wego świętego małżeńftwa ; y. rofkazuie 
fercu, ażeby ich zażyło do wywiedzenia świętych fpraw; 
ktore ona fobie przywłafzcza, y fzacuie iako fwoie NE 

a 
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dlatego; że fą wywiedzione za fwoim zrządzeniem , y ` 
rofkazem; iako też z ferca do niey należącego: bo,iakośmy 
gdzie indziey namienili; Miłość ieft Panią ferca; á zatym 
wfzyftkich fpraw innych cnot, za fwoim zezwoleniem u- 
czynionych. Ale oprocz tych (praw, dwie Bofka miłość 
infze z fiebie famey ma wywiedzione; zktorych , iedna 
ieft miłość czyniąca y wykonywaiąca. Ktora, iako Tozef, 
wielkomocną władzą z ramienia Krolewfkiego rządził ca- 
łym ludem Egiptlkim; tak ta rządząc mnoltwem poten- 
cyi, pafsyi, atektow, woli ie Bolkiey podbiia y poddaie, 
ażeby ią kochały, iey pofłufzne były , y ufługowały bez 
żadnego [przeciwienia y wyłączenia. Tym fpofobem do 
> {kutku przywodząc ow wielki od nieba wydany mandat; | 
Będzieś mitowat Pana Boga twego z calego ferca twego, 
y że wfyfikiey dufy twoiey , y że wfyfkiey Sity twożey. 
Druga ieft miłość afektu pełna, albo kochająca: ktora, ia- 
ko malenki Beniamin, bardzo ieft rofkofzna, piefzczona, 
miła, ukochana: w tym iednak fzczęśliwfza ieft od Beni- 
Amina; że miłość, iey matka, onę rodząca nie umiera, le 
iako fię zdaie, bierze nowe życie w ukontentowaniu;kto= 
re-z niey ma. i 
"Tak tedy, Teotimie, fprawy cnot Synow Bofkich 
wfzyftkie do świętey miłości należą; iedne dla tey przy- 


czyny; że ona fama ich wydaie z włafney natury fwoiey: , | 


drugie z tey, że ie poświęca, ożywialącą bytnością fwoią; 
"infze zaś dla władzy y mandatu, ktorych zażywa, rofka- 
zuiąc 


~y. 
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zuiąc im, ażeby inne wydawały. 'Tezaś iako nie fą tak 
zacne w gódności, iak fą akcye, ktore z famey miłości po- 
chodzą; tak też te przezwyciężaią y przewyżlzaią niepos 
rownanie te fprawy, ktore włzyftkę fwoię świątość maią 
z famey przytomności, y z złączenia fię z miłością. 

Staw fobie ( naprzykład ) wodza iakiego nad woy- 
fkiem, ktory otrzymał zwycięftwo w znaczney iakiey z 


nieprzyjacielem potyczce: ten zaprawdę odbiera fławę ca- 


łego owego zwycięftwa: y nie bezracyi : bo fam iako 
naypryncypalnieyfzy fię potykał, czyniąc tak wiele prze- 
zacnych w woiowaniu akcyi. . Oprocz tego, fzykował 
woyiko, ordynanfe wydawał; y to wfzyftko, co fię przez 
akt potyczki ftało, ftało fię za iego rofkazem. Z4 tym w 
tey ieft eftymie, że onto wfzyfiko czynił; iak by włałny= 
mi fam tylko woiuiąc rękami; albo fwoim ordynanfem; 
infzym bić fię rofkazuiąc. Y chociaż iakie w fukkursmu 
przybyło woyfko mężnie fię fprawiło; temuż Generalne- 
mu wodzowi to fię przypifnie. Bo chociaż. ordynanfow 
mu nie wydawał, według intencyi, iednak y woliiego fię 
potykało. Przecięż iednak, gdzie naywyżfiemu wodzo- 
wi generalnie fię chwała zwycięftwa przyznała; każdey 
także z ofobna częśći woyfka w tey fię nieuwłacza; ino- 
wiąc: Zepiefzy żołnierz, mężnie ftarlzy fię z nięprzyia= 
cielem, fzyki iego przełamał: całe potym korpus woyfka 
wiele na placu trupem położyło ; lewemu y prawemu 
fkrzydłom na teyże ochocie niezbywało: głolzą <a 

o 


784 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XI. 

ko Francuzi, Włośi, Niemcy, Hifzpani mężnie fię fprawi- 
li: 4 y ktory iakiego rycerlkiego dzieła w tey potyczce do- 
kazał, partykularną odbiera pochwałę. Tak miły Te- 


otimie, między wfzyftkiemi cnotami , chwała nafzego 


zbawienia y zwycięfłwo nad piękłem otrzymane , nay- 


bardziey fię świętey miłości przypifnie: ktora iako wodz 
generalny całego woyfka cnot, te wydaie dzieła , przez 
ktore y zwycięjtwo y tryumf otrzymuiemy. Swięta bo- 
wiem miłość mafwoie akcye, ktore od niey fimey po- 
chodzą: któremi ona nieprzyiacielowi przedziwne klęlki 
przynośi; oprocz tego rolporządza y nakazuie akcye in- 
izych cnot; ktore z tey przyczyny nazywaią fię fprawy na- 
kazane, albo ordynowane od miłości. A ieżeli też ktore 


cnoty wydaią iakie (prawy bez iey ordynanfu; byleby za 
iey fzły intencyą, ktora ieft Honor Bolki; wątpić nie trze- 
ba, y owfzem fzczerze fię mowić może; że iey lą.  Je- 
dnak chociaż, ogulnie mowiąc, twierdzić możemy, na: 


śladuiąc w tym Apoftoła ; że Milość wfyfiko ponosi, 
mftyfiko wierzy, wfyfko fię /podziewa , mfyfiko wjpiera. 


A flowem, że wfzyftko robi: Przecię iednak nie przepo- | 


minamy przypifować chwały zbawienia Błogofławionych 


w ofobności infzym cnotom, względem ktorego zbawie- 


nia, znacznieyfza fię ktora w nich znaydowała. Mowie- 
my bowiem,że wiara niektorych zbawiła, iałmużna dru- 
gich, wfłrzemieźliwość, pobożność , pokora , nadzieia, 


czyftość, innych; dla tego, iż prawy tych cnot naybar- 


dziey 


o 3 œs < < 0A O PSG, < O, - 2 M pm M ME 5 W 5 A A 


| Rozdzia? V. m85 
dziey kwitnęły w tych, y w tych świętych. Zawfze ie- 
dnak z refpektem na miłość ; bo fkoro pochwalonefą te 
cnoty partykularne, wfzyftka ich chwała obracać fię po- 
winna na świętą miłość; ktora wfzyftkim, co ią máig, 
dała świątobliwość. : Bo coż infzego, ieżeli nie tę chwa- 
łę miłośći przypiluie Apoftof a e mi- 
łosć ieft łafkawa, cierpliwa, że wfzyftko wierzy,włzyft= 
kiego fię fpodziewa , wfzyftko znośi; ieżeli nieto: Ze 
miłość rofkazuie cierpliwośći, ażeby fię cierpliwie fpra- 
wiła; nadziei, ażeby czego fię fpodziewa, fpodziewała; 
| y wierze, ażeby co wierzyć należy, wierzyła. Oprocz ić- 
dnak Teotymie, przez te flowa pokazuie; że Miłość ieft 
dufzą y życiem innych cnot;. niby mowiąc : Zecierpli- 
wość nie ze-wfzyftkim ief cierpliwośćią; Wiara nie ieft 
dofłatecznie wierząca; Nadzieia nie zupełnie ufaiąca; fa» 
fkawość nie ze wlzyftkim łagodna; ieżeli ich miłość nie 
ożywia. Y toż famo wfpomniany lepiey wyraża A pofłoł, 
gdy mowi: że bez miłośći wfzyftkie cnoty w nim nicnie_ 
ważą„y owfzem fam ieft niczem.Bo iednoż ieftsiak by mo- 
wił:Bez miłośći nie ieftem cierpliwy, nie ieftem łafkawy, 
nie ieftem fłateczny, nie ieftem wierny, nie ufaiący„iako 
by należało; aby mię miano za fzczerego, y byłem wier- 
nym fluga Bożem. Goieft rzecz prawdziwa, y iey nay- 
bardziey. pragnąć powinien każdy człowiek. 


ROZDZIAŁ V. 
Cecco > Święta 
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Swięta Miłość zdobi godnością fwoią mjfyfikie inne cno- 
ty, każdą zofobna dofkonalką czyniąc. 


Sy" drzewo w Tyburze, (powiada Pliniufz) 
ktore w fobie zafzczepione rożnych drzew latoro- 
śli miało, y wfzyftkie owoce przyniofło; bo na iedney 
gałęźi znaydowały fię wiśnie, na drugiey orzechy, ná in- 
nych figi, granatowe, y zwyczayne iabłka grufzki.śliwy, 
y wfzelki rodzay rożnego owocu. Jeżeli to Teotymie 
cudowne było, lecz daleko ieft cudownieyfza rzecz, wi- 
dzieć wiednym człowieku Chrześciańfkim Bofką miłość; 
w ktorą wfzyftkie bez wątpienia cnoty fą zafzczepione, 
tak; że iako fię mowić mogło otamtym drzewie; żeto 


4 


drzewo ieft wiśnia, iabłoń , orzech , śliwa : podobnym - 


fpofobem mowić fię może o miłości ; że ieft cierpliwa, 
łagodna, fprawiedliwa: albo raczy, żeieft fama cietpli- 
wość, łagodność ,y fprawiedliwoś. Lecz według 
świadeśtwa Pliniufza, to drzewo Tyburtynfkie nie długo 


trwało; bo rozmaitość rodzaiu owocow wynędzniła ie, . 


wyciągaic z korzenia wigor, y wyfufzyła.  Przeciwnym 
zaś fpofobem, miłość tym więcey dodaie wigoru y śili 
fię na ożywienie; im więkfza cnot rozmaitość doniey 
przybywa. Y owfzem, według zdania Świętych Oy- 
cow: nie nafycona ieft w chęci do rozmaitości wydawa» 
nia owocow, tak dalece; że dla tey obfitośći fercu ieft u- 
przykrzona, iako Rachel Jakubowi fię naprzykrzała mo- 
wiąc: Day mi dzieci, bo imaczey umrę. A já- 
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A iako owoce drzew fzczepionych zawfze fą podo- 
bne rodzaiowi fwoich latorośli; ktora ieżeli ieft z iabło- 
ni, iabłonka, iabłka wydaje; ieżeli z wiśni, wiśnie bę- 
dzie rodziła: iednakże owe owoce zawfze (mak będą mia- 
ły owey płonki w ktorą fą latorośli zafzczepione. Tym 
też fpofobem 'Teotymie {prawy nafze nazwifko y ro- 
dzay fwoy z cnot partykularnych, z ktorych pochodzą, 
maią; ale miłość ieft początkiem wfzelkiey świątobliwo- 
ści człowieka. A iako płonka fwego fmaku wfzyftkim 
owocom udziela, ktore latorośle wydaią, iednakże tak, 
' żeowoc każdy utrzymuie naturalną włafność fwoiey la- 
torośli, z ktorey wylzedł: "Tak miłość udziela fwoiey wy- 
śmięnitośći y zacności fprawom cnot innych , pozwala 
iednak utrzymować każdey włalność y dobroć fwoię 
| partykularną; ktorą ma z fwoiey natury. 
| Wfzyftkie kwiaty między nocnemi ćiemnośćciami 
tracą {woy glans y ozdobę; lecz od poranney chwili ffon- 
ce też fame kwiaty czyni wdzięczne y ozdobne oczom 
ludzkim; nie iednakowo przecie pokazuie w nich wdzięk 
y pieknoścziako też iego rofpościeraiące fię światło nieczy- 
| niie zarowno widoczne y obiaśnione; tylko w tey mie- 
| rze, ile fafpofobnieyfze do przyięćia iego światła. Y 
| światło fłońca lubo iednakowo świeci nad fiałkiem y ro- 
ża; nie porowna iednak piękności iednego kwiatu z dru- 
gim; iako ozdoby perły z ozdobą lilij: iednakże gdyby 
promienie fłoneczne więkfzą iafność wydawały nad fiat- 
| > Gcccc 2 kiem, 
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kiem, å ciemno bardzo, albo przeze mgłę oświecały rożą; 
tedy bez wątpienia wdzięcznieyfzyby to światło fiałek 
pokazowało, aniżeli rożą. "Tak też miły Teotymie, ic- 
żeli z rowną miłością ieden podeymuie śmierć męczeń- 
fka; 4 drugi martwi fię poftem, ktoż nie przyzna, że poft 
nie zrowna w zacnośći męczeńftwu ! Zaprawdę Teoty- 
mie nie rowna, nie: bo ktożby fię odważył mowić, że 
męftwo famo z fiebie nieieft zacnicyfze od poftu? A ic- 
żeli ieft zacnieyfze, miłość przybywaiąca nie uymuie za- 
cnośći męczenitwu, ale go dopełnia; a zatym zoftawuie 
je przy prerogatywach, ktore ma z natury fwoiey więkfze 
niżeli poft. Zaden zapewnie rozumny nie przyzna„ążeby 
czyftość małżenika miała bydź rowna panieńftwu; albo 
bogactw mądre używanie, dofkonałemu ich {iç wyrzecze= 
niu, ktoż zaś będzić śmiał mowić: że miłość przybywa= 
iąca, tym cnotom odeymuie włafnośći ich y przywileie: 
onieważ ona nie ieft cnota, ktoraby pfuła, albo ogołoca- 
ła; ale ktora dobrze czyni, ożywia, y ubogaca to włzyft= 
ko; cokolwiek znayduić w dufzach , ktoremi rządzi. 
Więc miłość niebiefka nieuymyie cnotom preeminencyi 
y zacnośći, ktorą z fwey natury maią;y owfzem włafność 
iey teft oświecać, y dopełniać, ieżeli iaka w nich znay- 
dnie fię niedofkonałość; y z.takim pomiarkowaniem, że 
ktore znaydzie więkfzey dofkonałości, te też dofkonalfze 
jefzcze czyni: iako cukier w konfiturach, lubo wfzyftkie 
owoce fwoią zaptawia fłodyczą, iednakże tak,że nie 
rowne 
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rowne fobie w fmaku, iako też nie iednaki {mak maią z 
fwoiey natury: bo nigdy brzofkwiniom, ni też orzechom 
nie przyda tego fmaku y przyięmnośći ; iakiey dodaie 
morelom, y gałce mulzkatowey. 

Tak zaprawdę: Jeżeli miłość wczyim fercu ieft 
zwawfza, mocnieyfza, y wybormieyfza; bardziey też u- 
bogaci, y udofkonali wfzelkie fprawy cnot, ktore od nie- 
go pochodzą. Może kto ponieść śmierć, wytrzymać o- 
gnie, y męki dla Boga nie maiąc miłości : iako głośi S. 
Paweł: y iam także otym namienił: a daleko bardziey, 
te z iakąkolwiek mogą fię wytrzymać miłością. Powia- 
damdi "Teotymie. Jż to bydź może : iż malenka cnota 
więcey må zacności w dufzy iakiey, w ktorey pałaiąca 
miłość panuie; iako famo męczeńftwo w dufzy iakiey 
maiącey miłość mdłą, flabą, y leniwa. Tak mnieyfze cno- 
ty: Przebłogofławioney MARYI Panny, S. Jana, w wię- 
ktzey cenie były u Boga; iak naywyśmienitfze innych 
wielu świętych. -. Jedna ifkierka miłości Serafinow wię- 
cey dogrzewa, niżeli Aniołow innych w oftatnim rzędzie 
zoftaiących. Tak głos fiowika porownany w wdzięczno- 
ści, millzy ieft, niżli ftu fzczygłow. 

Malarz, nazwany Pireykus, przez całe życie fwoie 
frafzki tylko malował : iakó to warfztaty  cyrulickie , 
krawieckie, fzewfkie, ofły ziołami y rożnemi bagatelami 
przyfłroione: co czynił dla tego,aby fwoie imię fławne u- 
czynił; iako świadczy Pliniufz; zkąd zwany był + „a 

podły: 
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podły: aprzecię iego fztuka ztąd wípanialfza była w || 
tych frafzkach; że prędzey ie ludzie kupowali,iakinnyck || . 
malarzow wielkie piktury. Ták Teotymie naymniey- || 
fze proftoty, wzgardy, pokory » w ktorych fobie Święci | 
Pańcy upodobali, dla utaięnia fię całym fercem przed 
prożną chwałą; że fą uczynione ofobliwym wynalafkiem, I 
y z wielkim upałem miłości niebiefkiey; więcey waży- | 
ły u Boga, aniżeli wielkie y wfpaniałe dzieła z małą bar- 
dzo miłością y pobożnością uczynione. | 
sh Swięta Oblubienica rani fwoiego oblubieńca iednym. | 
PP włofem, ktore włofy tak fobie waży, że ie przyrownywa | 
do trzod koz Galaackich; y ledwo co pochwalił oczy mi- a 
Tey kochanki, ktore fą częścią twarzy naywybomieyfzą; | 
] 


$ 


az tuż zaraz wychwala włofy, ktore fą nikczemne y Habe: 
e co daie znać, że w dufzy iakiey w Miłości Bolkiey 

ędący, fprawy, ktorefię podłe bydź zdają , wielce łą 
miłe jego Świętemu Majeftatowi. 


ROZDZIAŁ VI. 
-O zacności ceny, ktorey Miłość Bofka dodaie (prawom, 

., ktore z teyże Milosci pochodzą: yotych co z innych 

po, cnot wynikają. i 

$ RZ mi Teotymie. A iakaż profzę ta cena; kto- 
"= rey święta miłość fprawom nafzym dodaie? Nie 
śmiałbym zaprawdę otym y wfpomnieć Teotymie: gdy 
by tego fam Duch Przenayświętfzy wyraznie pa Sw: 

awła 
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Pawła Apoftoła nie opowiedział tymi flowy: Pręczacno saji 

przemiiasgce to lekkie utrapienie, nader. ynie porownanie ** 
wielką ná myfokości wagę chwały wiekuifey w nas (pra- 
muie. Uważmy profzę tefłowa; utrapienia nafze; kto- 
re fą tak lekkie; że w iednym momencie przemiiaią: fpra- 
wuią w nas trwałą y nieufłaiącą wagę chwały. Zważ 
mowię; iako przedziwną rzecz mowi: Utrapienie przy- 
nośi chwałę; lekkość wagę; å momenta w wieczność fię 
obracaią. Ale coż to takiego ieft? co może tym momen- 
tom przemiiaiącym, y lekkim utrapieniom takiey przy- 
dać mocy ? Purpura y fzarat, albo fiolet ieft drogi, y 


odzieniem Krolewfkim; cena iego nie z wełny, lecz z fàr- 


by pochodzi.  "Takimże fpolobem fprawy pobożnych 
Chrześcian takiego fa waloru , że fię płacą Kroleftwem 
Niebiefkim: śle nie dla tego Teotymie,że pochodzą z fere 
nafzych iakoby z wełny iakiey; lecz z farby purpurowey 
Krwi Chryftufowey , ktory ie przyozdabia zafługami 
Męki fwoiey, Winna latorośl złączona y ziednoczona z 
fwoim pniakiem, wydaie owoc; nie żeby miała z fiebie 
ię cnotę, lecz zfwego pniaka. Jefteśmy zaprawdę złą- 
czeni przez miłość z Odkupicielem nafzym, iako człon- 
ki z głową; dla tego owoce nafze, toielł fprawy dobre, 
zabieraiące walor od niego , zafługuią żywot wieczny. 
Rozga Aaronowa była fucha, 4 zå tym z fiebie famey nie- 
pofobną dowydania owocu; lecz gdy naniey wyryte 
| byłoImię naywyżfzego Kapłana , nocy idoy i 
iście, 
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liście, kwiat, y owoc fwoy. Wywiędli iefteśmy, y z fie- 


bie famych niepóżyteczni , ktorzy nie iefłeśmy /pofobni | 


myślić o czym odmas, iakoby x mas, óle nafa [pofodmość 


z Boga ief; ktory mas zdolnemi uczynił (prawcami nome- | i 
go Tefłameniu. -A dlatego, fkoro święta Miłość Imię. 


Zbawiciela, Wielkiego Bifkupa dufź nafzych zapilała na 
fercach nafzych, zaraz zaczynamy owoce rolkofzne wy- 
dawać dlażywota wiecznego. A iako źiarna, ktoreby 
nie wydały z fiebie nic infzego tylko melony nie przyie- 


mne, wydaią iednak frukt cukru y pizma [mak mający, 


ieżeli będą w wodzie cukrem y pizmem przyprawney 
moczone. Tak. ferca nafze, ktoreby y iedney dobrey my- 


Śli na ufługę Bofkiemu Majeftatowi wywieść nie mogły, | 


przyprawione świętą miłością przez Ducha Przenayświę* 
tzego w nas przemiefzkiwaiącego wydaią święte fprawy; 
ktore dążą y nas pociągaią do nieśmiertolney chwały. 
Sprawy, ktore z nas pochodzą, tylko fą profte pręty, fta- 


ią ię iednak złote. przez miłość: a temi fię mierzy nie- | 
biefkie Jeruzalem; ktore też nam dane bywa według tey 


miary: botak ludzie iako y Anieli według miłości ie od- 
bierają tak; iż w ktorey mierze bierze ie Anioł, w teyże 
mierze bierze y człowiek: a Bog oddaie y będzie oddawał 
każdemu według {praw iego: iako Pilmo święte naucza, 


ktore nam naznacza fzczęśliwość, y wieczną radość nie- | 


biefką w rekompenfę prac nafzych, y dobrych uczynkow, 
ktorebyśmy. na święcie żyjący podeymowali. ; 
: < Wipa- 
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Wfpaniała zaprawdę rekompenfa, ktora iefł świad- 
kiem nieprzebraney fzczodrobliwości y zacności Pana, 
- ktoremu flużemy : ktory mogł wprawdzie, gdyby mu 
_. fię podobało byfo, fprawiedliwie nakazać nam pofłufzeń- 
ftwo y ufługę, nie obiecuiąc nam żadney nagrody y z4- 
platy; ponieważ z wielu. miar iefteśmy iego; yże nic nie 
możemy uczynić, coby walor iaki miało, tylko w nim; 
przez niego; dla niego, y coby nie miało bydź z niego, 
Nietak zaś poftanowiła iego dobroć;óle przez Syna fwe- 
go a Zbawiciela: nafzego obiecuie nam nagrodę y zapla- 
|. tęprac nafzych naymuiąc nas, y obietnicą fię (woią obo- 
Więzuiąc; że nam według {praw nafzych zechce nagro- 
dzić żywotem wiecznym. A to nie dla tego, żeby mu na- 
fza ufiuga miała bydź potrzebna > albo. pożyteczna : bo 
fkoro wizyftko zrobiemy, co nam rofkazał, wyznać z 
| pokorą prawdą,y z prawdziwą pokorą muśiemy: że fa- 
mą rzeczą iefteśmy fludzy Panu nafzemu niepożyteczni, * 
Bo ten. nad zamiar obfituiący wewfzyftkie dobra, żadne- 
go z nas pożytku mieć nie może : ale obracaiąe na nafz 
pożytek włalny wfzyftkie nafze uczynki, fprawuie to;że 
_ zaflugami iemu nie czyniąc pożytku, z wielkim dla nas 
famych pożytkiem prachiemy; bo zá nikczemne [prawy 
nafze nieofzacowaną nagrodę otrzymuiemy. Nie był 


e4 -tedy obligowany za nafze przyfługi, do zapłaty, fobie ue 


czynione; chyba że ią przyobiecał, Nie mniey iednak 
tey opinii Teotymie: ażeby w tey obietnicy tk miał o=. 
| D świadczyć 
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świadczyc dobroć (woię; Ażeby niemiał wielbić mgdro- 
ści fwoiey; ponieważ fprawiedliwość fwoię pokazał mię- 
fzaiąc przedziwnie przyftoyność z fzezodrobliwośćią. Bo 
fprawy nafze prawdziwie tą nikczemne ; że fię żadnym 
fpofebem nie mogą zrownać z wielkością chwały; maią 
jednak: proporcyą z przymiotu ; ato względem Ducha 
„Przenayświętfzego, ktory przez miłość w lercach nafzych 
mięfzkaiąc; czyni w nas owe {prawy przez nas , y za nas 
fatuką tak wyśmięnitą ; że też wfzyftkie fprawy łą niby 
nafze; śle że wyrażniey rzekę; fa prawdziwie iego ; áto 
dlá tego; że iako on wyprowadza w nasfprawy» my też, 
wzajemnie w nim ie wyprowadzamy; iako on ie czyni z4 
nas, tak my czyniemy ie zaniego; y iako on tych fpraw 
dokazuie z nami, tak teży my z nim ich dokazuiemy. 
Nå ten czas zaś Duch Przenayświętlzy w nas prze- 
mięfzkiwa; Ieżeli żywemi członkami Chryftufa Pana ie- 
fteśmy:bo dla tego mowił do Uczniow fwoich:kza miejska 
we maie, á ia w nim, ten fiokrotny owoc przynosi. A ză 
tym Teotymie, kto wnim miefzka, czyni według Bo- 
(kiego Ducha iego;ktory zofłaie w pofrzod ferca ludzkie+ 
go, iako żywe zrodło; z ktorego wody wynikaią aż do 
żywota wiecznego. Tak oley błogofławieńitwa wylany 
na Zbawiciela, iako na głowę Kościoła tak. woiuiącego 
iako y tryumfuiącego, wylewa fię y rofpływa na zgro- 
madzenie błogolławionych; ktorzy iakoby włos przy bro- 
dzie, przy twarzy fię iego przez widzenie maa 
wyle» 


Rozdział VI. 793 
wylewa fię też na zgromadzenie wiernych , ktorzy iako 
fuknie do ciała przyłączeni fą przez miłość Bofkiego iego 
Majeftatu, Oboje to zgromadzenie albo towarzyftwo 

- złączone z braci rodzonych, maiąc ztey okazyi przyczy- 
nę do wywoływania; nie zaniedbywania, lecz wywoły- 
waia: O żak dobra rzecz y mita gdy bracia miefkaig fho- 
łecznie, iakoby wonność zfłępuiąca po brodzie Ańrono- 
mey; aż do krain fat iego. Sprawy tedy nafzefzczu= 
ple, nakfztałt źiarna gorczycznego , zadnym fpofobem 
nie mogą fię porownać z wielkością drzewa chwały,kto- 

rą przynofzą ; maią iednak wigor y moc przeto , że od 

Ducha Swiętego pochodzą; ktory przez cudowne wlanie 

talki fwoiey w ferca nafze fprawy nafze czyni fwoie, 4 

oraz y nafze dla tego; że iefteśmy członkami głowy, kto- 

rey on ieft duchem; y zafzczepieni w drzewo , ktorego 
drzewa on nie ieft ożywiaiącym humorem. A żetym 
fpofobem czyni w nas fprawy, y my ie też fwoim fpofo- 
bem czyniemy, albo wefpoł robiemy z iego akcyą; nam 


| wfzyftkę zoftawuie zafługę y zapłatę włzyftkich uflug 


y dobrych uczynkow; my też chwałę ztąd pochodzącą 
iemu przypifuiemy; przyznając, że początek, progres, y 
koniec całego dobra, ktore czyniemy; zawifły na iego mi- 
łośierdziu, przez ktore przychodzi do nas, uprzedza nas, 
wchodzi w nas, y nam afłyftuie: chodzi znami, y kieru- 
ie nas, kończąc to, co zapoczął. O Teotymie ! Iakie fię 
tu miłośierdzie Bofkiey dobroći wydaie w tym podziale 
Ddddd 2 z nami 
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z ñami uczynionym: my oddaiemy mu chwałęjiego wy- 
fławialąc ; aon nas czyni dziedzicami chwały fwoiey. 
Krotko mowiąc: Przez krotkie y przemiiaiące prace na» 
bywamy dobr na więki trwaiących, 


ROZDZIAŁ: VII. 
Cnoty przez fie dojkonale nigdy mie fg baz drugich. 

O Sercu powiedaią; że ieft naypierwfzą człowieka czę- 

ścią, bo naypierwey przez związek dufze żyć po- 
czyna; 4 o oczach iż fg oltatnią. Lecz gdy człowiek u- 
miera, oczy naypierwey: obumierają, ferce naoftatku. A 
gdy ferce żyć zaczyna: niżeli infze członki będą ożywio- 
ne, życie iego ieft bardzo fłabe, delikatne y nie ugrunto- 
wane; ale gdy infze członki żywność zabieraią, rzeżwiey= 
{ze fię. pokazuie w każdey części ciała, ofobliwiey iednak 
w fercu.  Widźiemy też, że kiedy człowiek na iednym 
fzwank ponośi członku, tedy inne mdleią.' Jeżeli naprzy- 
kład człowiek będzie raniony w nogę, albo w rękę,tedy 
wfzyftkie inne części ciała boleią, mdleią; bo im doku- 
cza owa rana. Jeżeli choruiemy na zołądek, oczy, głos. 
y wfzyftka twarz fię mieni: przez co widziemy znaczną 
fympatyą y lkłonność ku fobie w członkach ludzkich do 
ratowania życia naturalnego. 

Wfzyftkich cnot nabyć razem nigdy niepodobna; 
ale iedne prędzey drugie nierychley nabyte bydź mogą; 
ile rozum nafz ktory ieft naklzałt duiłzy w ciele a> 

zaD1iE- 


Rozdział VII 797 
zabiera fię raz do tey, drugi raz do inney pafłyi pofkro- 
mienia y kierowania: 4 ordynaryinie życie dufze nafzey 

bierze {woy początek w fercu paflyi nafzych;ktore ferceieft 
miłość; y rościągaląc fię nad wfzyftkiemi pafłyatni, ná- 
ofłatek przez kontemplacyą ożywia także y rozum. Ja- 
ko przeciwnym fpofobem śmierć moralna albo ducho- 
wna pierwfzy wftęp ma do dufzy przez nierozmyślność; 
( śmierć oknem wchodzi,mowi Pifmoświęte) a naofłatku 
nifzczy świętą miłość; ktorey gdy nie ftanie , traciemy 
zycie duchowne: A lubo naleść fię mogą inne cnoty od= 
dzielone od drugich, teiednak mufzą bydz mdłe, nie- 
dofkonałe, y fabe; Nie ftaie fię bowiem zadofyć rozu- 
mowi, życiu dufzy nafzey, ani dofkonale tożycieugrun= 
towane bydź może dotąd; dokąd wfzyftkich pafłyi y 
affekcyi nie ogarnie , y nie odziedziczy : 4 ieżeli kiedy 
fzwank podeymuie, przynamniey na iedney z tych pafyi 
yafiekcyi; wfzyftkie inne tracą fwoię silę, yrzezwość, y 
przedziwnie fłabieią. e 28 
Widzifz zaifte Teotymie;że wfzyftkie cnoty,fą cno- 
ty, przez fkionność y ftofowanie, ktore maią do rozumu, 
ani żadna akcya może fię nazwać ozdobna w cnotę, ie- 
żeli niepochodzi z takowey affekcyi; przez ktorąby ferce 
oświadczało piękność y zacność rozumu. ` Więc kiedy 
miłość ogarnie y utwierdzi rozum dufzy, uczyni wfzyft= 
ko; czegokolwiek tylko rozum zá podaną okazyą będzie 
chciał, a zatym wfzyftkich. cnot użyć może. 


i Jeżeli 
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dak Jakob Patryarcha kochał Rachelę że była corka 
Labana; 4 czemuż wzgardził Lią, ktora nie tylko corka, 
ale też, y pierworodna była tegoż Labana: ale że kochał 
Rachelę dla urody, nie mogł tak kochać Liy lubo pło- 
dney y roftropney, bonie była tak piękna iako on chciał, 
Kto kocha iaką iednę cnotę dla zacności y uczciwości, 
ktora fię w niey znayduie; będzie kochał y wfzyftkie in- 
ne, bo wewfzyfłkich tęż kochania znaydzie przyczynę: 
nie ktore iednak z nich więcey albo mniey kochać bę- 
dzie, ieżeli przyczyna kochania więkfza albo mnieyfza 
w ktorey fię z nich pokaże. Kto kocha fzczodrobliwość, 
anie kocha czyfłości, ten pokazuie, że fzczodrobliwości 
nie kocha dla przyczyny piękności,bo ta piękność więkfza 
fię znayduie w czyfłości:a gdzie przyczyna ieft mocniey- 
fza , tam też y fkutki powinny bydź mocnieyfze. Znak 
tedy ieft oczywifty, że to ferce nie unośi fię ku fzczodro- 
bliwości z pożytku y względem przyczyny , A zatym 
idzie; żeta fzczodrobliwość, ktora zdaie fię bydź cnotą, 
má tylko pofłać cnoty y podobienftwo, ponieważ nie po- 
chodzi z przyczyny, ktora ieft prawdziwą cnot pobud- 
ką; ale z iakieyśiś inney pobudki poftronney. — Dolyć 
ieft na tym dziecięciu urodzić fię w małżeńltwie, ażeby 
między ludzmi nośiło Imię, Herb, y godność Qyca, mę- 
ża Matki fwoiey, śle żeby partycypowało krwi y natu- 
ry, trzeba, coby nie tylko urodziło fię w małżeńftwie, 
ale też z małżeńftwa. Sprawy maią Imiona y znaki a> 
o 
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bo rodzące fię z ferca rozumnego zdaią fię bydź rozumne: 
lecz ieżeli pochodzą z pobudki poftronney, y fałlzywey, 
albo obłudney, A nie z rozumu; ani wigoru, ani ubftan- 
cyi maią. Niemoże fię tedy to łatwo fłać; ażeby cno- 
ty iakie miały fię w ktorym człowieku znaydować , w 
ktorym fię y drugie nie znayduią: ieżeliby iednak co fię 
w tych podobnego cnotóm pokazowało; będą albo do- 
piero wynikaiące cnoty, iefzcze bardzo fłabe, delikatne, 
y iako małe kwiatki. Bo nie mogą cnoty fwoiey mieć 
zupełności, ieżeli wfzyftkie wraz nie będą.  Iako nas o 
tym Filozofia, 'a oraz y Teologia uczą. Powiedz mi 
_ Teotymie: Czy możefz mieć roftropność taki człowiek, 
| ktory ieft nie wftrzemieźliwy, nie fprawiedliwy, y leni- 
wy; ponieważ taki obiera wyfłępek, á porzuca cnotę. Y 
iako może bydź kto fprawiedliwy; ieżeli nie ieft roftro- 
pny, mężny, y wftrzemieźliwy : ponieważ fprawiedli+ 
wość, nic infzego nie icft; tylko mocna y ftateczna wola 
oddania każdemu, co iego ieft. Y umieiętność przez kto- 
rą fię fprawiealiwość fłaie Iurifpradentia, albo wiadomość 
prawa fię nazywa; dla tego pewnie: ażebyśmy kazdemu 
co iego ieft prawie oddali: mądrze nam y fkromnie po- 
trzeba żyć: oddalić mamy wfzelkie niewftrzemieźliwo- 
ści; ażebyśmy nam famym oddali, co w nas famych do 
nas należy. Y to fłowo cnota, czyliż nie znaczy śiłe, y 
wigor należące do dufzy, iako iey włafności; iako fię też 
mowić zwykło o ziołach y kamieniach, że taką > ta- 
l £ 


00 Traktatu Milosci Bofkiey Kfięgi XT. 

ką cnotę máig, lubwłafność.  Jżaliż Roftropność w 
człowieku nie wftrzemieżliwym nie ieft nieroftróopna? mę- 
żność bez roftropności, bez fprawiedliwości, y bez ftrze- 
mieźliwości, zaprawdę nie ieft mężnością, lecz furyą: y 
fprawiedliwość także w człowieku leniwym , ktoty iey 
jak należy nie śmie adminiftrować; w niewftrzemieżli- 
wym, ktory dopufzcza fię uwodzić paffyom fwoim; y 
w nie roftropnym, ktory nie umie rozłądzić miedzy fpra- 
wiedliwą 4 niefprawiedliwą ; czyliż ieft fptawiedliwa? 
Sprawiedliwość nie ieft fprawiedliwość, chyba że będzie 


roftropna; mężna, y wfłrzemieźliwa: ani roftropność ieft: 


roftropnością; ieżeli nie będźie miała wftrzemieźliwości, 
fprawiedliwości y mężności: ani też mężność mężnością; 


chyba że będzie fprawiedliwa, roftropna, y wftrzemie+ | 
złiwa: wfłrzemieźliwość także nieieft wftrzemieźliwo= * | 


ścią; ieżeli nie będzie roftropna, mężna, y fprawiedliwa. 


Krotko mowiąc. Cnota ktorakolwiek, nie ieft cnotą, ie- 


żeli z infzymi nie ieft wfpołeczności y towarzyftwie. 
To prawda Teotymie. Ze wfzyftkich cnot niepo- 
dobna razem praktykować dla tego; iż ich obiekta nie 
razem przychodzą, gdy kto iednę praktykuie albo kilka: 
y owfzem fą nie ktorę cnoty, ktorych wielu y z Nay- 
świętlzych flug Bofkich nigdy: nie mieli okazyi prakty- 
kowania, Bo naprzykład. Sw: Paweł Pierwfzy Puftel- 
nik, czy miał że iaką okazyą y przyczynę odpufzczać 


winy, pokazać fwoię łagodność, uprzeymość, y hoyność? 


f 
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Jednakże takie dufze chociaż fkutkiem tych enot nie peł- 
niły, ochotą iednak zadofyć im uczyniły „ gdy miały 
ferce zawfze gotowe we wfzelkich okazyach pofiufzne 
bydź rozumowi bez excepcyi. 
Są nie ktore fkłonnośći, ktore świat zá cnoty efty- 
muie, 4 nie fa cnotami; bo fą tylko przywileie y prero- 
„gatywy natury. O iák wiele ieft ludzi, ktorzy z wrodzo- 
ney fobie kondycyi naturalney fą trzeźwemi , cichemi, 
faczeremi, czyftość kochaiącemi. A te przymioty cho- 
ciaż zdaią fię bydź cnotami, nie fą iednak, y żadnych za- - 
ffug nie maig: iakoteż y złe inklinacye żadney nie po- 
dlegaią, naganie, ieżeli nie będą dobrowolne. Nie iet 
to cnota » że któ mało ie y piie znátury; ale cnota icfts 
bydź wfłrzemieźliwym w iedzeniu y napoiu, ażeby u- 
martwić apetyt fwoy. Nie ieft cnota milczenie zachować» 
gdy do niego ieft kto z natury fkłonny; ale ieft cnota, 
gdy kto rozumnie ięzyk pofkromi. Wiele ludzi ieft,kto= 
rzy fię bydź mniemaią cnotliwemi,gdy wyftępkow prze- 
ciwnych cnotom nie popełniaią. / Ien,| ktorego zaden 
nigdy nie nafzedł, może fię wprawdzie chełpić; że fię nie 
bał, nie uciekał: ale nie może tego fobie przyznać, że był 
odważny. Kto żadnego nie ma utrapienia,może fię chwa- 
lié, że nie ieft niecierpliwy; dle nie może mowić: że ieft 
| cierpliwy. Tak wielu fię zdaie iakoby iakie mieli cnoe ` 
ty, ktorzy iednak ich nie maią; tylko przyftoyne fkłon= 
ności. A dlatego, z tych fkłonności nie ktore lą bez in-. 
Ecece nych, 
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nych, zdaie fię, żeby też cnoty mogły bydź nie ktore bez 
innych. Św: Auguftyn w iednym liście doŚw: Hie- 
ronima wyraża: że możemy mieć cnoty w iednym rodza- 
iu bez drugich, nie możemy iednak mieć dofkonałych, 
chyba że wfzyftkie mieć będziemy. 

Lecz co do wyftępkow należy, te iedne bez drugich 
bydź mogą, y owfzem wfzyftkich razem mieć nie może»: 
my. A zatym nie idzie, że kto wfzyftkie utracił cnoty; 
ażeby wfzyftkie wyftępki popełnit: bo cnoty prawie 


wfzyftkie, podwoyne wyftępki przeciwne fobie maią : - 
lecz. też fame wyftępki fą między {obg przeciwne. Kto u- 
tracił męftwo przez płochość, nie może tegoż famego cza- 


fu mieć wyftępku boiazńi. Kto utracił choyność przez 
rozrzutność, ten tegoż momentu nie może podpadać pod 


cenzurę o wyfłępek fkępftwa. Powieda Sw: Auguftyn: 


o Katylinie: że był trzeźwy, czuły, cierpliwy, w znofze- 


niu Zimna, upału, y głodu: dlatego fam fobie y {wemu 
towarzyftwu zdał fię bydź ftateczny y mężny. Ale mę- : 
żność ta nie była mądra; bo złe zamiaft dobrego fobie o=- 
brał: nie była wftrzemieżliwa; bofię rezolwował y wy=: 
` aizdał na akcye bezbożne, y nieńczciwe: nie była fpra- 


wiedliwa ; Bo fię (przyśiągł przeciw fwoiey Oyczyznie. 
Nie był tedy w nim ftatek, ale upor; ktory głupi za cno- 
tę fiateczności mieli, i ; $ 
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ROZDZIAŁ VIII. 
Milost wfyfikie cnoty m fobie zawiera, 


Wy rzeka z mięyfca rofkofzy, ata Ray oblewa- 
ła, ktorafię potym na cztery części dzieliła. Człon 
wiek ieft mieyfcem rofkofzy, w ktorym Bog wyptowa=, 
dza rzekę światła naturalnego, do oblewania Raju fercą 
nafzego: arzeka ta na cztery fię części dzieli rofpościera= 
iąc fię po czterech dufzy ftronach. 1. Bowiem rościągą 
fię po rozumie praktykującym y rozeznawaiącym fpra- 
wy, ktorych fię chwycić, a ktorych chronić mamy. Bo 
światło naturalne wycie roftropność, ktora nakłania nafz 
tozum „ do rozeznania złego ktorego fię ma ftrzedz y 
odrzucić; y dobrego, ktore czynić y o ktore fię ftarać pa” 
winniśmy. II. Rościąga fię na woli; z ktorey pochodz, 
fprawiedliwość; ktora nic innego nie ieft tylko fłateczna 
y mocna wola oddawać każdemu, comu należy. III. 
Rościąga fię nad apetytem pożądliwym; Ażeby z niego 
wyniknęła wftrzemieźliwość pafye ufkramiaiąca. IV. 
| Rościągafię naofłatek nad apetytem gniewliwym;a ztam- 
tąd wyprowadza mężność , ktora pofkramią y rządzi 
wzrufzenia popędliwe. "Te zaś cztery rzeki tak od fiebie 
oddzielone, dzielą fię znowu ná wiele innych; przez kto- 
| teby ludzkie {prawy wfzyftkie mogły fię kierować y dos 
prowadzać do uczciwości y fzczęśliwości naturalne. Lecz 
| Oprocz tego chcąc Bog lud Chrześcianiki ofobliwizą ta- 
Bag  Beećc 2 iką ` 
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fką ubogacić; fprawuie, że na naywyżlzey części ich ro- 


zumu wynika zrodło nadprzyrodzone, ktore łatką zowie- 
my: ktora zawiera w fobie wprawdzie Wiarę y Nadzie= 
ię, polega iednak na miłości: ktora dufze od wfzelkiego 
grzechu oczyfzcza, potym przyozdabia pięknością wiel- 
ce rofkofzną, y wylewa też fwoie wody na wfzyftkie iey 
władze y fprawy „ dla udzielenia rozumowi , mądrości 
niebiefkiey; woli świętey fprawiedliwości; apetytowi po- 
żądliwemu, świętey wftrzemiezliwości ; zatym y gnie- 
wliwemu, bogoboyney mężności; ażeby całe ferce ludzkie 


dążyło do uczciwości y nadnaturalney fzczęśliwości,kto- 


ra zależy na ziednoczeniu fię z Beziem. A ieżeli te czte- 


ry rzeki miłości trafią na iaką dufzę, maiącą ktorą cnotę, 


ze czterech naturalnych, onę natychmiaft chołduiącą fo- 
bie czynią , do niey fię przywięzuiąc, ażeby ią udofko= 


nalić: tak, jako woda pachniąca, naturalną wśiebie 0- 


braca, gdy znią będzie zmiefzana: gdy zaś ta święta mi- 


łość tak fpływaiąca nie znaydzie w dufzy cnot natural- - 


nych, fama ná tenczas wfzyftkie ich fprawy wykonywa 
według czafu, y podaiącey fię okazyi. 

"Tak MiłośćiNiebielka znalazłizy wiele cnot w Św: 
Pawle, Ambrożym, Dyonizym, y Pachomiufzu; rofpo- 
ftarła y wylała na nie wdzięczną światłość, wfzyftkie do 
fwego pofłufzeńftwa przywodząc. Lecz w Magdalenie 


Swiętey, y w Maryi Egipcyace , w ufprawiedliwionym 


Łotrze, y w fenych innych pokutuiących; ktorzy wiel- 
kiemi 
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kiemi byli grzefznikami ; Miłość Bofka cnoty nieznay- 
duiąca, odprawowała wfzelkich cnot funkcye; fłaiąc fię 
w nich cierpliwą, łagodną, pokorną, y fzczodrą.  Sieie- 
my w ogrodach wiele rożnych żiarn, y naśion„y te wfzyft- 
kie ziemią przykrywamy: 4ż za naleganiem gorąca ffo- 
necznego wizyftkie fię w gorę dzwigaią, iakby ie fłońce 
wfkrzefzało: bo liście, kwiaty, znowym naśieniem rodza- 
iu {wego wydaią: atak iedynie famo ciepło niebiefkie 
wyprowadza rożne naśiona, ktore w żiemi ukryte znay- 
duie. Bog, Teotymie, rosśiał wnas naśiona rożnych 
cnot; ktore iednak nafzą niedofkonałością y fłabością tak 
fa zakryte, iż fię nie pokazuią, a ieżeli pokazuią to bar- 
dzo mało y leniwo, dokąd ożywiaiące świętey mi- 
| łości nie przybędzie ciepło, ażeby ie ożywiło, y 
wikrześiło wyprowadzając w nich fprawy cnot wfzel- 
kich. A iako manna zawierała w fobie rozmaitość fma- 
kow wfzelkich pokarmow; y kontentowała guft Jzraeli- - 
tow; Tak miłość niebiefka zawiera w fobie rozmaitość 
dofkonałości wfzelkich cnot,fpofobem tak zacnym y wy- 
śmienitym; że wyprowadza wfzelkie akcye według cza- 
fu y mieyfca za podaiącą fię okazą. Jozue mocne ; 
miał woyfko pod kommendą fwoią : lecz Samfon w fo- 
bie famym miał moc, że mogł fam włafną siłą tyle do- 
kazać ile Jozue ztyśiącznemi pułkami. Miłość Bofka 
w obudwoch tych fpofobach gorę otrzymnuie: bo znalażfzy 
w kimkolwiek cnoty ( ordynaryinie zaś nayprędzey, zmay- 

uie 
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duie wiatę, nadzieię, y pokutę ) one ożywia, niemi rzą- 
dzi, y fzczęśliwie ich zażywa do ufługi Bofkiey : zá inne 
zaś cnoty ktorych nie znayduie, ona fama ich urzędy od- 
prawuie; máigc fama taką, y tak wielką śiłę, iakoby ie 
włzyftkie wraz mieć mogły. 

Święty Paweł A pofłoł nie tylko mowi, że nam mi- 
łość, dodaie cierpliwości, łafkawości, fzczerości : ale też 
przyznaje: że taż fama miłość ieft cierpliwa , łafkawa , 
fzczera. Włafność zaś tę móią cnoty naywiękfze w Anio- 
łach y w ludziach, że mogą nie tylko rofporządzać y ro- 
{kázywać infzym cnotom, ażeby rolkazy pełniły, śle też 
mogą toż fame czynić, co infzym rofkazuią. Bilkup da- 
ie pozwolenie infzym wfzyftkie Kościelne pełnić funkcye; 
iako to: kazać, chrzcić , Mfze odprawiać, kommunią 
rozdawać, rozgrzelzać : áy onfam może toż czynić, 0- 
wfzem czyni máiąc w fobie famym naywyżfzą moc za- | 
wieraiącą wfzyftkie inne, Tak Sw: Tomafz z Akwinu 
uważywizy flowa Sw: Pawła ogłafzaiącego : Ze miłość 
ieft ćierpliwa, mocna. Miłość ( mowi ) czyni, y pełni 
wfzelkie (prawy innych cnot. Y S. Ambroży pilząc do 
Doch nazywa cierpliwość, y inne cnoty członka- 


mi miłośći, A Sw: Auguftyn twierdzi; że miłość zamy- 


ką w fobie wszyfłkie cnoty, y czyni, w nas wfzyftkie ich 
fprawy; oto iego fowa. Co fię rzekło, iż fię cnota dzieli 
ná cztery, (rozumiey cztery Cnoty Kardynalne) tedy mo-. 
im zdaniem, to fię mowi dla rożnych afekcyi, ktore z. 


sh 


miłośći < 
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| miłośći pochodzą. Przeto nieomylę fię gdy wfzyftkie 
cnoty tak opiłzę: W fłrzemieźliwość iefi miłość „ktora zu- 
| pełnie fię Bogu oddaie. Mężność także ieft miłość, kto- 
| 1a przezwycięża wfzyfłkie rzeczy dobrowolnie dla Boga. 
Sprawiedliwość, moc iakaś famemu Bogu fłużąca dla te- 
go; że fprawiedliwie wfzyftko nakazie. Roftropność 
ieft miłością, obieraiącą fobie to, cokolwiek należy do 
żiednoczenia fię z Bogiem,a Odrzuca,coby iey było prze- 
fzkodą do tego. Ten tedy, ktory ma miłość, má rozum 
przybrany w godową fzatę: ktora ieft nakfztałe owey Jo- 
zefa Pátryarchy; rozmaitośćią enot przyozdobiona; albo. 
| raczey ma dofkonałość „która zawiera w fobie cnotę wfzel- 
kich dofkonałości, lub też dofkonałość wfzelkich cnot. A 
| tak miłość ieft cierpliwa, łagodna, zadnemu nie zazdro- ` 
| śći, ieft wftydliwa, w żadne fię lekkości nie wdaie , ale ' 
| ieft roftropna , pychą fię nienadyma , ale ieft pokorna; 
nie przenofząca innych, ale miła y przyiemna; nie fzuka hcr: 
fwego pożytku, śle ieft fzczera; nie gniewa fię , ale ieft Eme 
fpokoyna; nie myśli o złym, nie raduie fię z nięprawości, * 
ale fię wefeli z prawdy; wfzyftkiego ponośi, wfzyftkiemu 
Co iey powiedzą, wierzy; wfzyftko fię fpodziewa, wizyt- 
ko cierpi; nie ieft uporczywa, nie {warliwa, zleo bliznim 
| nigdy, ále dobrze zawfze rozumie; nie myśli tyłko o do» 
brym; nigdy śmiałośći nie traci; nie zaniechywa ftatać. 
fię o nafze zbawienie, włzyftkiego co iey może bydź po» 
| zytecznego oczekiwa w ufpokoieniu, Ana A z 
OŚ 
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Tość ieft owo złoto w.ogniu wyprobowane , ktore aby 
kupił Bifkup Laodyceniki radźi mu Bog, coby fię zbo- 
gacił. "To złoto zawiera w fobie cenę wizyftkich rzeczy, 
wizyftko może, y wfzyftko czyni. Ț 


ROZDZIAŁ IX. 
Cnoty: biorą (woię dofkonałość z świętey Milosci 


M ieft: zwią(kiem dofkonałości: ponieważ w niey 
y przez nie wfzyftka dufzy dolkonałość ieft zgro- 
madzona; y bez niey nie tylko zupełne cnot zgromadze- 
nie bydź niemoże, alenawet y iedna cnota fłać fię do- 
fkonała. Jeżeli nie mafz wapna, ktorym fię kamienie y 
ściany fpaiaią,całe budowanie upaść muśi:bez żyły mu- 
fzkułow ciało rofsypać : tak bez miłośći, cnoty fię wfo- 


bie fame niemogą zachować. _ Ckryftus nauczał ze wy- 
. . ° . gre z . . wI Š 
pełnienie przykazania iego na iedney zawifło miłośći : 


Kio má przykazania moie, á zacbownie ies ten iefź, ktory 
mnie kocha. Kto mnie nie kocha, niezachowuie Przyka- 
zań moich. Teżeli mnie kto kocha, fłowa. moie zachowy- 


wać będzie. Co powtarzaiąc ukochany iego Uczeń mo- 


wi: Ktory zachowuie Bofkie przykazanie, miłość Bofka 
w nim iet dofkonała: y tać ieft miłość Bofka, ażebyśmy 
iego przykazania zachowali. Jdzie zatym, że ten, kto- 
ryby miał wfzyftkie cnoty ; zachowałby też wfzyftkie 


przykazania. Bo ktoby miał cnotę Religiy,zachowałby | 


pierwfze trzy przykazania: ktoby pobożność zachowałby 
czwar- 
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czwarte; kto łalkawość y łagodność, piąte: przez czyftość 
obferwowałby fzofte: przez choyność ftrzegłby fię, ażeby 
śiodmego nie przełamał; przez prawdę przypilnowałby 
ofmego:4 przez ofzczędność y wityd dziewiątego y dzie- 
śiątego by przeftrzegał. A ieżeli przykazania nie mogą 
bydź zachowane bez miłości; daleko bardziey cnoty bez 
niey mieć niepodobna. 

Możeć wprawdzie kto mieć iaką cnotę; y na iaki 
krotki czas Boga nie obrażać, chociaż nie będźie miał Bo- 
fkiey miłośći: lecz iako widziemy czałem, że drzewa z 
ziemi wyrwane wydawaią iaki owoc, nie dokonały ie- 
dnak y nie na długi czas: Tak ferce odłączone od Bolkiey 
miłości, może wprawdzie niektore cnot (prawy wywo- 
dzić, ale na krotki tylko czas. 

Wfzyftkie cnoty oddalone od tey świętey miłośći 
| tak bardzo fą nie dofkonałe; że do fwego końca,ktory i-ft 
' uczynić człowieka błogołławionym, bez niey doyść nie 
mogą. Pfzczołki gdy {ię rodzą , fzczupłe fą robaczki, 
bez nog, bez fkrzydeł, bez kfztałtu , ale zá czafem fię od- 
mieniaią; y gdy iuż śił nabiorą y dorofną, nazywaią (ię 
prawdziwe pfzczoły y dofkonałe, bo już maią: to,co im 
ieft potrzebnego do latania, y do miodu robienia. Cno- 
ty maią- fwoy początek, poftępowanie albo pomnożenie, 
y dofkonałość; y przyznaię, że bez miłości- wyniknąć mo- 
gą, y owfzem mieć y pomnożenie: ale żeby miały do- 
ikonałość, ktora ieft potrzebna, coby {iç nazwać mogły 

AR dofko- 
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dofkonałe y formalne, tego im nie przyznawam: bo tó od 
świętey miłości pochodzi; ktora daie siły. wylatowania 


ku Bogu, y zbierania z iego miłosierdzia miodu prawdzi- | 
wey załługi, y poświącania ferc, w ktorych fię znaydu- | 
ią. Co fłońce między gwiazdami, to miłość świę- | 
ta między cnotami; bo wfzyftkim: fwego światła ydo- | 


broci udziela. Wiara, Nadzieia, boiaźń, pokuta zwy- 
czaynie przed świętą miłośćią wchodzą do dufze, ażeby 


iey miefzkanie przygotowały. "Ta gdy przyidzie,poflu- 
- fane iey f3, y ufluguią iako głowie wfzyftkich cnot, 4 | 


onafwoią bytnością wfzyftkie ożywia, zdobi, y poślla, 


Jnfze cnoty mogą fię wzaiemnie ratować, y do fpraw | 
jedna drugą pobudzać: bo ktoż nie przyzna, że czyfłość | 


ma pomoc z trzeźwości; że poflufzeńftwo wzbudza w nas 


uczynność; modlitwa pokorę: albowiem przez tę wzaie- ; 
mność, ktorą między fobą, partycypuią iedna drugiey | 
dofkonałości.  Gzyftość bowiem zachowana przez po» | 


flufzeńftwo, dwoiaką må zacność, włalną y z poflufzeń= 
ftwa; śle więcey ma z zacności pofłufzeńftwa „aniżeli wła- 
fney. Boiako mowi Aryftoteles; kto kradnie ażeby cu- 


dzołożył, bardziey ieft cudzołożnik, aniżeli złodziey; bo | 
iego zamyfł wizydłek bierze fię do cudzołoftwa; y tylko | 
używa kradzieży iako przeyścia iakiego ku zamyślone: 
mu cudzołoftwu. Ták kto zachowuie czyfłość, ażeby | 
był pofłufzny; bardziey ieft pofłufzny aniżeli czyfty: bo | 


na ulługę pofłufzenftwu używa czyfłości : jednakże 2. 
zmięfza= 
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' zmięfzanego pofłufzeńftwa z czyftością, nie może wyni- 
| knąć cnota dolkonała; oftatniey bowiem nie doftaie obie= 
| ma dofkonałośći, ktora ieft miłość. Ták naprzykład; 
gdyby to można było, ażeby fię wfzyftkie cnoty wraz złą- 
| czone znaydowały w człowieku , a famey tam miłości 
nie doftawało; zgromadzenie tych cnot byłoby złożenie 
wielce dofkonałe, maiące fwoie części, to ieft takie, iakie 
było ciało Adama, kiedy ie Bog fwoią ręką uformował; 
| było by iednak to ciało nie rufzaiące fię, nie żywe, y nie 
| móaiące wdzieku dokądby Bog nie natchnął w nie du- 
| cha żywota; to ieft świętey miłości, bez ktorey niepomo- 
_ gło by nam nic do zbawienia. 

"Tak zaś dofkonałość miłośći Bofkiey ieft zacna y wy- 
śmienita, że wfzyftkie cnoty może dofkonałymi poczy- - 
nić; one iey iednak nie przydaią żadney dofkonałości,ani 
famo nawet pofłufzeńftwo, ktore iedno tylko może wię- 
cey drugim dodać dofkonałości. Bo chociaż miłość 
święta ieft nakazana, żetak kochaiąc, praktykuiemy po- 
flufzeńftwo: iednakże miłość nie bierze fwoiey dofkona- 
losci z pofłufzeńftwa, ále z dobroci tego, ktorego kocha. 
A zatym święta miłość nie dla tego ieft wyśmienita, że 
__ ieft pofłufzna; ale względem tego, że kocha dobro wy- 
__ śmienite. Zaprawdę kochaiąc, pofłufznemi iefteśmy; ia- 
| ko pofłufznemi będąc kochamy. A ieżeli to pofłufzeńftwo 
_ ieft wyśmienicie kochaiące, to fię. dzieje dla tego, że fię 
bierze ku wyśmienitości miłośći, Dotego , żeiego do- 
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* fkonałość nie na tym zawiffa, że kochaiąc pofłufznemi 


iefteśmy; ale że pofłufznemi będąc kochamy. Tak, że 


-iako Bog ieft końcem oftatnim wfżyftkiego dobra, iako 


też y początkiem: tak też miłość, ktora ieft początkiem 
dobrego zamyfłu, ieft też iego końcem y dołkonałością. 


ROZDZIAŁ X. 

 Dyfkurs o wiedojkonałości cmot Poganow. 
NE Mędrcowie świata wfpaniałe dyfkurfa for- 

mowali ku czci cnot moralnych , owłzem wzglę- 
dem famey Religiy. - Lecz co Plutarch o Stoikach pilał, 
to fię może mowić y o innych Poganach. Widziemy po- 
wiada okręty ;wfpaniałe nofzące napify. Jeden, nazwany. 
Zwycięftwo: Drugi, ochotnik; niektore, fłońce: ktore ná- 
pify nie czyniły ich wolnemi od wiatrow, burzy, y fali 
morfkiey, Tak Stoicy zafzczycali fię bydź wolnemi od 
pafsyi, naprzykład; boiaźni, fmutku, gniewu; iakoby byli 
ludźmi nie odmiennymi, y ftałemi: ale rzeczą famą po- 
dlegli byli turbacyom, niefpokoyności, porywczości, y 


6%. obyczaiom innym nienależytym. 


Powiedź mi'Teotimie profzę. Coza cnoty: mogli 
mieć ci ludźie; którzy dobrowolnie, y iakby naięci zno- 
śili prawa Religiy. Seneka napilał Księgę przeciw zabo* 
bonom; ganiąc Poganfką bezbożność z włzelką wolno- 
ścią, Tä icdnak iego wolność, iako mowi AuguftynS., 


w pifmach ‘tylko iego znayduie fię, anie w życiu: ponie- 
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waż on fam radził, ażeby nie przykładać fię duchem do 
zabobonow; iednak ie w fprawach praktykować. Tefą 
| flowa iegou Sw: Auguftyna: Ktore zabobony mądry za~ 

chowywać będźie iako prawem nakazane; nie jako przy= 
iemne Bogom. -Jakoż ci mogli bydz cnotliwymi; kto- 
rzy według Auguftyna Sw: twierdzili: Zeczłowiek mą= 
dry, powinien fię fam zabić, gdyby nie mogł, y nie po= 
winien wytrzymać utrapienia w tym życiu: 4 przecię nie: 
przyznawali ażeby utrapienia były nędzące, ani żeby 
nędze miały bydź trapiące; ale mocno twierdźili;że mą- 
dry zawfze ieft błogofławiony; y życie iego błogofławio- 
ne. Oiakie błogofławione życie! ( moiw Auguftyn S.) 
ktorego żeby fię ufłrzedz, do śmierci fię udać potrzeba. 
Jeżeli ieft błogofławione; czemuż w nim nie trwacie? Y 
ten nawet między Stoikami zac miany; ktory dlatego, 
że fiebie famego w mieście Utyka, zabił, aby fię pozbył 
_utrapienia w życiu fwoim, był od nich wielce chwalo- 
ny. Uczynił to (mowi Auguftyn ŚW: ) z małym umy- 
fem; nieżeby pokazał wfobie odważny animufz dou- 
chronienia fię nie fawy,åle ducha fłabego, który nie chciał 
czekać przeciwnośći: bo ieżeli rozumiał, że przez to bę- 
dzie w infamiy, gdy będzie żył pod Cefarzem zwycię* 


| ` fcą; czemuż infzego animował, ażeby miaf ufność w ła< 


fkawości Cefarfkiey ? czemu fynowi fwemu: nić radził; 
ażeby w raz. z nim umierał; ieżeli śmierć lepfzay uczel 
wiza była, niż życie? Siebie tedy famego zabił, czyli 

. > E la 
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dla tego, że zazdrościł Cefarzowi chwały, ktorąby mogł 
był mieć ztąd; gdyby go był życiem darował: czyli też, 
że mniemał, iż to z hańbą iego będzie żyć pod zwycięfcą, 
ktorego wielce nienawidził. 

Wczym może mieć pochwałę z wlpaniałości ducha; 
ale nie z mądrości, mocy, y fłatku. / Okrucieńftwo - 
naygorfze ieft od ludzi (pokoynych: toż fię ma rozumieć 
o rofpaczy. Bo ten ktory iet powolny w deliberowaniu 
y poftanowieniu, co myśli uczynic, nie może mieć ża- 
dney wymowki, ażeby tego nie uczynił z defperacyi. 
Jle fię tycze Lukrecyi; ( abyśmy nie przepomnieli fłabey 
płci załlug ) ta, albo była czyfła przy uczynionym fobie 
gwałcie przez fyna 'Tarkwiniufzowego, albo nie była; ie- 

- żeli nie była, 4 za coż iey czyftość wychwalaią? A ieżeli 
była czyfła y niewinna; iżaliż w tym nie była niecno- 
tliwą, że fama fiebie, będąc niewinną, zabiła. je 
dzołoftwo popełniła, za coż ią tak bardzo wychwalaią ? 
4 ieżeli była wftydliwa; dla czegoż śmierć fobie gwał- 
towną przyniofła? Ale fię bała, ażeby nie cierpiała obelgi — 
od tych, przez życie (woie, ktoryby mniemali, że toco 
ona gwałtownie ucierpiała, było dobrowolne. Bała fię 
tedy, ażeby iey nie miano za fpołecznicę ; gdyby to, co 
ona gwałtownie ucierpiała, cierpliwie znośiła. DIA uchro- 
nienia fię tedy niefławy y obelgi, ktora tylko ieft w opi- 
niy ludzkiey, zatłumić trzeba niewinnego, y zabić fpra- 
wiedliwego? Y także o honor uymować fię potrzeba z 

ufzczerb= 
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ufzczerbkiem cnoty„y o fławę z niebefpieczeńftwem prze- 
łomania prawa ? Takie były u Pogan naylepfze ich cno- 
| ty; refpektem ich Bogow, y ludzi. 
| Co względem cnont do bliźniego należących; pier- 
wfżą, ktora ieft miłość, gardzili; ftanowiąc przeciw niey 
głupie y okrutne prawo. Aryftoteles bowiem naycelniey- 
fzy Pryncypał ich, wydaie ftrafzne y naygwałtowniey- 
fze: Co fię tycze dzieci; względem ich zarzucenia, albo 
| wychowania prawo takie poftanawiamy : że, ieżeli fię 
jakiekolwiek dziecię w kalećtwie urodzi; ażeby go nie 
zywić: 4 co względem innych dzieci,ieżeli prawa y zwy- 
| czaie w ktorych miafłach fą takie, aby ich nie zarzucać, 
żeiednak tak wiele dzieci nie ktorym fię rodżi; że dwa 
razy więcey maią ich do wyżywienia, Aniżeli im docho- 
dy wyfłarczyć mogą, zabiegać temu potrzeba, wytraca- 
iąc ie w żywocie iefzcze mócierzynkim,. Ow chwalebny 
mędrzec Seneka mowi: Zabiiamy wfzyftkie dzieci na- 
fze, bo ieżeli fa fabe y niedołężne, albo poczwary iakie, 
odftępuiemy ich, y zarzucamy. Y zteyci przyczyny Ter- 
tulian przeciw Rzymianom inwektywy czyni: Ze dzieci 
fwoie topią; zimnem, y głodem morzą; pfom wyrzuca- 
ią, nie tylko przyubożśi, śle y bogaci. Ah! Teorimie: 
Gzyliż to cnotliwi ludźie? czy mądrzyż ? ktorzy tak fro- 
giego y beftyalfkiego. dopufzczaią okrucieńftwa. Oto o 
nich mowi Apoftoł: Powiedaią > 12 fa mądremi; á on 


fali fię głupiemi, y zacmiło fig ich ferce; y w E 
4» 
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li. © iak to ftrafzna rzecz ieft, flyfzeć przynamniey, że 
tak glowny Filozof radzi, niedonofzenie płodu, ( mowi 
* "Tertulian ) przefzkodzić człowiekowi w żywocie poczę- 
temu, ażeby fię nie urodził: ieft to zaboyftwo. Y Św: 
Ambroży wytyka to Pogan grubianftwo , gdy mowi: 


„ Odeymuią tym fpofobem niemowłątkom życie, w przod; 


aniżeli im dane ieft. , Zaprawdę ieżeli Poganie 
mieli w uzywaniu iakie cnoty, czynili to częścią dla po- 
zyłkania chwały światowey; 4 zatym famę tylko akcyą 
mieli cnoty, å nie pobudkę y śttencyą. Bo ktoż prawdzi- 
wą te nazwie cnotę, ktora prawdziwey niema intencyi? 
, Pożądliwość ludzka dała mężność Poganom; mowi Kon- 


. eylium Arauzykanfkie. Miłość zaś Bofka mężność Chrze-. 
ścianom. Cnoty Pogan, ( powiada Auguftyn Św: ) nie 


były prawdziwe cnoty; ale tylko podobne prawdziwym; 


bo ich nie czynili dla konca przyzwoitego, ale dla kon- 


cow znikomych. / Fabrycyufz mniey będzie. karany 4- 
niżeli Katylina, nie dlatego; że tamten był dobry, ale że 
ten-był gorfzy od niego. Nie dlatego, że Fabrycyufz miał 


cnoty. prawdziwe, ale że nie tak był od nićh oddalony; 
-ják tamten. Zá czym Cnoty Pogan na ofłatnim lądzie be- 


dą ich broniły; nie żeby zbawienie otrzymali, lecz żeby 
frogich mąk ufzli, . Jeden wyfłępek drugi znośi między 


Poganami zaś wfzyftkie wyftępki przyftęp miały, 4 cno- 


ta żadnepo:y dla iednego tylko wyftępku prożney chwa- 
ły, oddalali łakomitwo, y inne wyftępki, 4 czafem gar- 
; d 


zili 
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| dzili prożnościami dla prożności. Zkąd iednemu z nich, 


ktory naybardźiey zdałfię bydź odległy od próżności 
depczącemu -fożko Platona: pieknie ufłane ; rzekł Plato: 
co robifz Diogenefie > odpowiedział : depczę pychę Pla- 


| tona. Pfawdaieft, (odpowie mu Plato ) depczelz., ale 


przez więkfzą pychę- Jak był chciwy prożney chwały 


| Seneka; pokazuiefię to z oftatnich flow przy fkonaniu 


wymowionych. Koniec albowiem fprawom daie dofko- 
nałość, y iakośmy życie nafze przepędzili, oftatnia ży- 
cia godzina pokazuie. Czy nie byłaż w tym prożna chwa- 
łał przy fkonaniu mowić do przyiacioł fwoich: Ze po- 
nieważ nie mogł im 4ż dotąd doftatecznie odwdzięczyć; 
dlategó chce im to niby tefłamentem odkazać ; co on 
miał fobie naywdzięcznieyfze, y naypięknieyfze ; co ie- 
żeliby pilnie zachowali; wielkiey: ztąd chwały fpodzie- 
wać by fię mieli; namięnialąc, że ta w(paniało uczynio= 
na im legacya, nic innego nie ieft ; tylko obraz życia ica 
go. Uważ że Teotimie; z iaką prożnością życie fwoie 
zakończył. . Nie była to zaprawdę miłość poczciwości, 
śle miłość czci doczelney; ktora przywodziła Mędrcow 
światowych do wykonania cnoty. Lecz y cnoty ich tak 
fie rozniły od prawdziwey: cnoty, jak fię rożni cześć od 
po czciwości, y miłość zafług od miłości nagrody. Ktos 
rzy flużą Panom dla (wego zyfku,ochotnieyfze zwyczaynę 
y znamienidze przyfługi czynią: lecz ktorzy fluzą z mie 
łości daleko wyśmięnitlze, dzielnieyfze, y wielkiey wagi 
godne. Ggggg «+ Grecy 
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Grecy Karbunkuły nazywaią ognifte bez ognia; 4 
nazywaią ie dla tego ogniftymi; bo fą podobne do ognia, 
albo węgla żarzyftego: bez ognia dlatego, bofię palić 
- nie mogą, y iafność ich żadnego nie ma ciepła; ani pałać 
może. Ták Święci Oycowie nazywali cnoty Poganow 
bez cnoty; bo miały kłztałt iakiś cnot, bez cnoty zaś, bo 
nie miały ifkierki Bofkiey Miłości, ktoraby ie mogła do- 
fkonałemi uczynić: ale nawet nie mogły iey przyimować, 
bo fię znaydowały w fercach niewiernych. Byli na ow 
czas (mowi Augultyn Sw:) dway Rzymianie wielce cno- 
, dliwi; Cefarz, y Kato:cnota zaś Katona daleko podobniey= 
fia była do cnoty, aniżeli Cefarza. V gdy na pewnym 
mieyfcu napifał: żeFilozofowie nie maiąc w fobie żadney 
pobożności, znaczni iednak byli światłem cnoty: toż fa- 
mo w infzym mieyfcu odwoływa; mniemaiąc , że zbyt 
pochwalił ich niedofkonałe cnoty; ile że byli Poganie; y 
przyrownywa ie do robaczkow likniących fię w nocy, 4 
we dnie owę światłość uwacaiących; gdyż cnoty Poga- 
now niefą cnotami, lecz wyftępkom fię rownaiące dla 
tego; że gdyby ie kto zamyślał podobne cnotom Chrześci- 
ańikim pokazać, żadną miarą nie fą godne imienia cno- 
ty. Ze iednak maig coś dobrego , mogą fię przyto- 
wnać do iabłek czerwiowych; albowiem maią pozor, y 
cokolwiek fubftancyi, iakąś dobroć utrzymującey „ Ale 
robak prożności wfamym frzodku zofłaiący wizyftko 
pluie: więc ktochce na fwoy pożytek albo jabłko, albo 

wi ? cnotę 
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enotę obrocić, powinien złe od dobrego odłączyć. Mo- 
| wię tedy Teotimie: Ze Katona fłateczność wipaniała by- 
| ła, alektoby go chciał naśladować , potrzeba ażeby był 
| dobrym y fprawiedliwym , iako prawdziwa cnota tego 
| potrzebuie : nie żeby fiebie famego zabiiał dla prożney 
| chwały; dle mężnie raczy wytwzymywał włzyftko dla 
chwały prawdy. Jako-uczynili Święci naśi Męczennicy, 
ktorzy cudem byli niezwyciężonego fłatku y męftwa 
Chrześciańtkiego; z ktoremi w naymnieyfzą komparacyą 
śni Katonowie, ani Horacyufzowie, áni Senekowie, ani 
Lukrecye,ani Archye wchodzić nie powinni. Swiadkami 
| {z tego Święci Wawrzyniec, Witalis, Erazm, Eugeni, See 
- baftyan, Agata, Agniefzka, Katarzyna, Perpetua, Felici- 
tas, Symforoza, Natalia, y tyśiączni inni; co mnie Co 
dźiennie przywodzą do podziwienia nad tymi, ktorzy fię 
dziwuią cnotom Pogan: tak względem tego, że fię zby- 
tnie dziwuią niedofkonałym Pogan cnotom; iako też dla 
tego;, że im niefą w podziwieniu naydofkonalfze cnoty 
Chrześciań(kie więkfzego potyśiącktoć podźiwienia go- 
dne. 3 
ROZDZIAŁ, XI. 
Sprawy ludzkie nie maig waloru y zafłiegi kiedy Ja 
bez prawdziwey miłości. ` 
WE: kochanek Bofki Abraham z pierwfzey żony 
fwoiey nie miał tylko iednegofyna nayukochańfze- 


go Jzadka, ktory prawdziwym był dziedzicem iegofub- 
Ggggg 2 —_ ftancyi, 
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ftancyi, y lubo z Agary miał Jzmaela, y kilka innych z 
Cetury żon fiużebnych y poślednieyfzych, tym tylko dał 
podarunki y odprawę,ażeby do dziedzictwa nie należeli: 
bo żeich pierwfza żona nie przyięła zá fynow, nie mogli 
bydż dziedzicami. Nie byli zaś przyięci dla tego; bo co 
względem Cetury Synow » ci wfzyfcy porodzili fię po 
śmierci Sary; co zaś względem Jamaela, lubo go Matka 
Agar zá pozwoleniem Pani fwoiey. Sary poczęła; gdy ie- 
dnak czuła fię bydź w ciąży s wzgardziła Panią fwolą; y 
fyna fwego Jzmaela nie porodziła na tonie iey; iako Bala 
rodziła na łonie Racheli. "Teotimie.. Sami, tylko fy- 
nowie, to ieft, (prawy miłości świętey ftáią fię dziedzica- 
mi Bofkiemi; á w/pułdziedzicami Chryftufowemi, y in- 
ne fprawy cnot Sód 

4 przynamniey podiey opieką „ y w icy przytomności. 
Ale kiedy cnoty moralne, a nawet nadnaturalne wydaią 
fwoje akcye w niebytności świętey miłości; co fię naybar- 
dziey trafia między odfzczepieńcami od Wiary świętey» 


za świadectwem Auguftyna Sw: , A częftokroć y między 


ałemi Katolikami: nie maią tey ceny, ażeby za nię mogli 
zakupić żywot wieczny: do ktorych liczby przykładam 


y famę iałmużnę tak fzczodrą, żeby wfzyftkę nawet wy- 


fzafowała fubftancyą. Jako y famo męczńftwo, choćbyś- 
my Ciało nafze wydali, aby w ogniu zgorzało. "Tak zá- 


rawdę 'Teotimie. Wfzyfłko bez miłości , (zaświade- | 


ćtwem Apoftoła) nic nie waży; iakośmy dofyć w tey má- 
- 4 teryi 


zone na iey łonie, y z iey rofkazania, 


| 
| 
| 
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teryi mowili. Å co więkfza, kiedy w wyprowadzeniu 


| cnot moralnych wola nie ieft poflufzna, -y iprzeciwia fię 


` Pani fwoiey, ktora ieft miłość. Jako, gdy przez pychę; 


przez prożność, y przez wygody doczelne, albo przez ia- 


| ką złą pobudkę cnoty do czego infzego fkłaniaią nie dote- 


go;doczego naturalnie fkłaniać powinny:bo natenczas fpra- 
wy te bywaią wypchnięte z domu Abrahamowego y z to- 


| watzyftwa Sary: toiefł pozbywają owocu, y przywile- 


iu miłości, A zatym fą bez waloru y zaflugi. „Albowiem 


| fprawy te tak, fą zarazone złą intencyą; że więcey party- 


| cypuią z wyftępkow, aniżeli zcnot: Bo nie maią nic z 


cnoty tylko poftać powierzchowną;a co ieft wewnętrzne- 
go; wfzyftko do wyftępku należy, ponieważ z iego po- 
budki pochodzi: czego lą świadkiem dziesięciny, pofty, 
ofiary, y inne fprawy Faryzeufza Ewangelicznego. 

- Ale oprocz tego wfzyfikiego.” Jako Jzraelczykowie 
w Egipcie żyli w pokoju dotąd dokąd żyli Jozefy Lewis 
po ktorych śmierci tyrańfko fię z niemi obchodzono w 
opłakaney niewoli: zkąd uroflo przyfłowie u żydow;gdy 
umarł brat ieden, wfzyfcy fą uciśnieni, o czym w Kro- 
nikach Zydowikich , pifanych przez Arcy-Bifkupa A- 
kweńfkiego: Gilberta Genebrarda, niegdyś Profesora me- 
go Parylkiego; pod ktorym na Pienia Salomonowe wy- 
kładu fluchałem; Tak zafługi cnot moralnych y Chrze- 
ściańfkich dotąd w wielkim pokoiu przeftawaią w dufzy; 
dokąd w niey żyie y rządy prowadzi miłość święta: lecz 

te= 
N 


822 Traktatu Mitoci Bojkicy Księgi XI. 
tegoż momentu, ktorego miłość święta w niey obumie- 
ra;wfzyftkie też zafługi y pożytki cnot infzych z nią wraz 


obumieraią. A te fa (prawy, ktore Teologowie nazywa- | 


ią mattwymi, bo będąc żywo rzodzone pod faworem 
miłośći, iako iaki Jzmael, w familiy Abrahama ; tracą 
po Ba y prawo do dziedzictwa, dla poflufzeńftwa 


y rebellyi, od woli ludzkiey iako od matki fwoiey po~ | 


- chodzących. 
Ach 'Teotimie ! Co z4 niefzczęście: Gdy fig /prawie- 


dliwy odwraca odfwoiey fprawiedhwości; y czyni mie. 


pramość; wfyfakie |prawiedliwości iego poydą w zapombie- 
nie; yw grzechu fwoim umrze, mowi Bog u Ezechiela: 


ukazuiąc to; żeieden grzech śmiertelny zafługi wfzyft- 


kich świętych cnot gaśl y tłumi. Jle fię tycze tych, 
ktore kto czyni w grzechu będący,te martwe fiş rodzą.y 


wiecznie fą niepożyteczne do pozyłkania żywota wieczne- 


go. Co zaś względem tych „ ktore przed grzechem f 


uczynione; to ieft; gdy Święta miłość żyła w dufzy,ich | 
y gey y y 


walor, y zafluga ginie y obumiera, iak prędko grzechem 
fię zarazą; gdyż nie mogą konferwować życia fwego po 
zeyściu miłości, od ktorey to życie miały. 

Jeźioro, ktore ludzie pofpolicie zowią Afpaltites; 
Pifmo zas święte morzem martwym nazywa; takie na fo- 
bie m4 przekleńftwo, że cokolwiek w nie żywego kto 
wrzuci, umierać muśi: iakoż y ryby z Jordanu tam przy- 
pływające, ieżeli fię iak nayprędzey ztamtąd w Jordan 

nie 


m2 sa jm Kalina) az a0TK mea Ga 20mm A od R) (opt a | 


Rozdział XI. | 833 
nie powracaią, zdychać mufzą Drzewa ktore fą około 
tego Jeźiora, chociaż owoce miewaią kfztałt na fobie in- 
nych owocow reprezentuiące, wewnątra iednak pełne fą 
prochuy popiołu:ate fą znakiem przebrzydłych grzechow; 
na ktorych ukaranie tamten kray, fawny przed tym,y lu- 
dny máiący cztery miafła w owoc obfituiące, obrocony 
ieft w przepaść obrzydliwego fmrodu, y nieznoćney za- 
razy. A zatym nic fłrafnieyfzey kary grzechowey nie 
reptezentuie, iako to przemierzłe leżioro. Grzech tedy, |. 
niby iakie martwe morze , zaraża , cokolwiek do niego 
przychodzi; y wfzyftko cokolwiek fię w dufzy grzechem 
zarażoney zrodzi, umiera: ale y to nawet, cokolwiekby 
tylko około niey wyniknąć mogło, nie ieft żyiące : bo 
nie tylko am grzech ieft (prawą martwą „ Ale też obrzy- 
dły y zaraźliwy;że chociaż y naywyśmięnitfze cnoty du- 
(ze grzefzney, żadney akcyi żywey 'wywieść nie mogą, 
A lubo czafem akcye grzefznikow máią wielkie podo- 
bieńftwo do akcyi ludzi fprawiedliwych nie fą ićdnak nic 
infzego, tylko iako fkorupa, albo pokrywka zwierzchnia, 
wewnątrz wiatrem vy popiołem napełniona; ktore czalem 
z fczodrobliwośći fwoiey Bog nadgradza dobrami iakie- 
mi doczelnymi, iako Abraham uczynił z dziećmi flu- 
żębnic fwoich; nie fą iednak tylko powierzchowne pokry: 

'cie, ktore nie fmakuią „ ani fię podobać mogą Bofkiey 
fprawiedliwości; „aby mogły bydź zapłatą wieczną uda- 
rowane; giną wifzące iefzcze nadrzewie; ánidą gen 

aby: 
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aby były w ręku Bofkich konferwowane dla tego; iż fg 
czcze, nie maiące żadney ceny y zafługi: iako powiedzia- 
no w obiawieniu fana Sw: Biłkupowi Sardycenfkiemu; * 

ktory zdał fię bydź drzewem żywym dla wielu cnot;prze- 

cię iednak byłumarły przez grzech, w ktorym zofta- 
wał; 4 iego cnoty nie były prawdziwe, y żywe owoce; 
ale pokrywką tylkó powierzchowną, oczy ludzkie kon- 
tentuiące; 4 nie fmakowite, ni też pożyteczne do używa- 
nia. _ Więc wfzyfcy zawolaymy ż Apoftolem: Bez 
wśłości nic mie iefłem, y nic mi nie iefi pożyteczne: y iS. 
Auguftynem : Zafzczep w fercu miłość , 4 wfzyftko fię 
w pożytek obroci: wypądź źferca miłość; á wfżyftko co 
w fercu ieft, z4 nic będzie. f, 
Mowię zaś, że nie pomoże wfzyftko do żywota wie= 
cznego: chociaż iako fię iuż o tym namieniło; fprawy do- 
bre grzefznych , fą im pożyteczne do życia doczelnego. 
Ale, miły Teotimie: na co fię zda człowiekowi; choćby 
y cały świat pozyfkał doczelnie, ieżeli dufzę zatraci wie= 
~ cznie, 


hopia, 


ROZDZIAŁ XII. ZE: 
Milość święta powracaiąca do dufe ożywia: wfyfłkie 
| jprawy dobre, ktore byty przez grzech umorzone. 
Stevy tedy dobre w grzechu będącego człowieka u- 
czynione nic nie pomagaią do zbawienia wiecznego 
doftąpienia : a dla tego nazywaią fię umarłe. Przeci- 
wnym fpefobem od fprawiedliwego uczynione, zowią fię 
i żywe 
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| żywe dlatego; żeje Bofka miłość ożywia (woią godno- 
"śćią. A te jeżeli utracą życie y walor przez, grzech przy- 
chodzący, nazywaią fię fprawy umorzone, albo umar- 
twione, anie cale umarte. Bo iako Zbawiciel w Ewan- 
| gelij o Talicie Iaira cerce mowił, żenie umarła, ale śpi; 
| bo gdy ią miał wfkrześić , śmierć iey natak krotki czas 
była taka; że fię bardziey zdała bydź fnem, aniżeli pra- 
wdziwą śmiercią: tak fprawy fprawiedliwych, A ofobli- 
| wie wybranych; ktorym przypadkowy grzech śmierć 
przynośi, nie nazywają fię {prawy umarłe, ale tylko u- 
motzone, umartwione, albo zemdlałe: bo za przybyciem 
śpiefznym miłośći; powinny,albo przynamniey mogą za- 
| raz orzeżwieć, y dożywota {ię przywrocić.  Powracaią- 
cy fię grzech odbiera fercu. życie, y wfzyftkim dobrym 
uczynkom: powracaląca zaś łafka przywraca fercu życie, 
y wfzyftkim fprawom iego. 

Zima oftra umraża wfzyftkie drz kwiaty, y 
zioła, tak; żegdy zawfze trwała , p y one 
| umorzone zofławały. Grzech iako przykra y oftra zima 
dufze, umraża wfzyftkie dobre uczynki, ktore znayduie: 
y gdyby zawfze trwał, nic by do fwego wigoru, ani do 
zycia nie przyfzło. ~ Lecz za przybyciem miłey wiofny 
nietylko nowe żiarna w ziemię wrzucone wchodzą , 
krzewią fię, y w (woim zakwitaniu wdzięcznie fię poka- 
zuią, ale y dawnieyfze fzczepy, y drzewa, ktore oftrość 
żimy powarzyła, zazieleniaią fię, wigor dawny zabiera= 

Hhhhh ią, 
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ią, y ożywiaią. Tymże fpofobem, gdy grzech bę- 
dzie wyrugowany , a łafka Bolkiey miłości powroci do 
dufzy; nie tylko nowe do dobrego chęci, rodzą fię, y wys 
prowadzaią wielkie zaffugi niebiefkiego błogofławieńftwa; 
śle y fprawy zemdlone, y niby przefzłą zimą grzecho- 
wą umorzone; nieiako od fwego głownego na życie nie 
przyjaciela, zabieraią fię w dawne śiły , y rzeźwość du- 
cha; y wfkrzefzone znowu zakwitalą, y fruktyfikuią; wy- | 
daiąc zafługi do otrzymania żywota wiecznego. Tás 
ka ieft W fzechmocność niebielkiey miłości, albo miłość 
niebiefkiey Wfzechmocnośći. ezeli grześnik odwroci 
fie od fwoiey niezbożności,ć będzie czynit rofądnie y [pra- 
mwiedhwie, ożywi dufę fwote.  Nawroćcie fig a czyńcie 
pokuię zá nieprawości wafe; á ta nieprawość nie będzie | 
wam ná ruinę, mowi Bog WRechmoggcy. A coż to ieftł 
Nie będzie wam ná ruinę: tylko, że to co nieprawość po- 


burzyła sgaprawione.  . Tak oprocz nieźliczo- | 


nych uprzey mośći znakow, ktore odebrał fyn marnotra*' 
wny od oyca fwoiego, przywrocony ieft,y przyozdobiony 
w świętnieyfze fzaty. łalki y godności, niżeli przed tym, Z 
ktorych fię był przez (woie złe życie obdarł, y obnażył | 
Y Job, choć niewinny; może bydź obrazem pokutu- | 
iącego grześnika:kiedy po utraconey fubftancyi we dwoy- | 
riafob dobra wfzyftkie odebrał. _ Zaprawdę, y święte 
Konńcylium Trydeńtlkie zachęca pokutuiących do miło- 


c... ści Bolkiey flowami Apoftoła: Ogffimycie m mfelkie fpra- | 
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my dobre, wiedząc że praca wafa ief pożytkująca u Ba- 
ga; ktory efi(prawiedliwy, ynie zapomina (praw wa- 
fochs y kochania, ktoreście dla Imienia iego pokazali, 
Zapomina tedy Bog fpraw, kiedy utracą (woie zafługi y 
świątobliwość przez grzech przychodzący do dufzy,wy- 
gnawfzy znas łafkę: a o tych famych znowu pamięta, 
kiedy powraca przez pokutę dożywota y ceny , przez 
przytomność świętey miłości: tak iż wierni Chryftufowi 
odbieraią nagrodę fwoich dobrych uczynkow przez po= 
mnożenie łafki, y przyfzłey chwały, iako przez otrzyma» 
nie żywota wiecznego, ieżeli będą fchodzić z tego świa* 
ta w łafce, y miłości Bofkiey. 

Obiecał Bog nagrodzić wieczną zapłatą uczynki 
fprawiedliwemu: Aleieżeli fprawiedliwy odwroci fię od 
fprawiedliwości przez grzech , tedy Bog zapomni owey 
iego fprawiedliwości, y dobrych iego uczynkow. Jeżeli 
iednak człowiek ułomny upadnie w grzech , a powiłanie 
znowu, y powroci do miłości Bożey przez pokutę: Bog 
więcey nie będzie pamiętał grzechu iego: a ieżeli nie bę- 
dzie pamiętał grzechu; tedy będzie pamiętał o przelzłych 
dobrych uczynkach, y o nagrodzie , ktorą za nie przy- 
obiecał. Albowiem to, co do zapomnienia Bogu było 
przyczyną ieft zgładzone do fzczętu, wygluzowaneę tak; 
że ná tenczas fprawiedliwość Bofka obliguie miłośierdzie, 
albo raczy miłośierdzie fprawiedliwość , ażeby znowu 
weyrzała na przefzłe (prawy dobre, iakoby ich Bog nigdy 
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nie zapomniał. Boinaczey nieśmiał by Dawid pokutu- | 
iący mowić do Boga. . Przywroć mi radość zbawienia | 
twego; á Duchem przyncypalnym utwierdź mię. Boia- | 
ko widzifz nie tylko prośi o nowego ducha, y nowe ferce; | 
ale fię iefzcze dopómina ; ażeby mu była przywrocona | 
radość, ktorą mu grzech odiął. A tá radość nic innego | 
nie ieft, tylko miłość Bolka ferce rozwełelaiąca. j 

-Ale nietak potrzeba rozumieć ogrzechu , iako o | 
{prawach świętey miłości: bo {prawy fprawiedliwego nie- | 
bywaią wygubione, y zefzczętem znieśione przez grzech 
naftępuiący; ale tylko idą w zapomnienie: lecz grzech | 
po upadku fwoim pokutuiącego nie tylko idzie w zapo- 
mnienie; ale go dofzczętu gluzuie pokuta święta. A zá- |; 
tym idzie, że grzech przypadkowy fprawiedliwego grze- | 
chow przed tym darowanych nie ożywia,gdyż do fzczę- 
tu fą wynifzczone. Lecz miłość prżychodząca do dufzy | 
pokutuiącego ożywia wfzyftkie uczynki przed tym u- 
czynione; dla tego, że nie były wynifzczone ale zapomnia» | 
ne. Ato zapomnienie dobrych uczynkow człowieka 
fprawiedliwego, gdy odftąpił od fprawiedliwości y mi- | 
łośći Bolkiey, na tym zawifło , że fłały fię mu nie poży- 
tkujące dokąd w grzechu zofławał, nielpofobnym go | 
czyniąc żywota wiecznego ; ktory ieft ich owocem. A | 
dlatego, gdy zá powrotem świętey miłości przywroceni: 
bywamy do godności Synow Bofkich, y ftaięmy fię fpo- 
fobni do chwały nieśmiertelney ; Bog wfpomina na nafze 

i dawne 
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dawne dobre uczynki, y znowu fłaią fię nam pożytkuią- _ 
ce. Bo grzech nie mą tyle śił przeciw świętey miłości; 
ile ich ma święta miłość przeciw grzechowi. Ponieważ 
grzech pochodzi z fłabośći nafzey, miłość zaś z mocy Bo- 
ikiey. Jeżeli grzech ieft obfity w złość ku zgubie, ťa- 
fka Bofka daleko ieft obfitfza do w (pomagania; y mito- 
śierdzie wygładzające grzech, bierze gorę nad furowością 
fądu: bo fąd przywiodł był zapomnienie dobrych uczyn- 
kow,ktore były grzech poprzedziły. "Tak zawfze y przy 
uzdrowieniu chorych ten przecudowny Pan pofłępował 
fobie ; że nie tylko im dawał zdrowie, ale też y nowe 
błogofławienftwa; utwierdzaiąc zdrowie, żeby nad ufo- 
mnością gorę brało; tak czynił ten łafkawy Pan y dobro- 
diwy na ludzi. 

Ażeby ofy, muchy, komory, y infze podobne tym 
tobaćtwa raz obumarfzy, znowu mogły bydź ożywione, 
tegom nigdy nie widział, anim otym czytał, ni też fły- 
fzałem; ale że pfzczołki pożytkuiące, y cnotliwe robaczki 
wfkrzefzone bydź mogą wielu o tym powieda , y ia tak 
wiele razy czytałem. Powiedaią ( fą to famego Pliniufza 
flowa ) że zachowawfzy zmarłe pfzczołki całą żimę, a na 
wiofnę wyfławiwfzy ie nafłońce, y przyfypawfzy popio- 
łem figowym, wfkrzefzone bywaią , y tak dobre y po- 
żyteczne iako y przedtym. Zeby zaś nieprawośći y złe 
uczynki wfkrzefzone być miały zatopione we łzach po- 
kutnych y zgładzone; zaprawdę żadne Paa Feo- 
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log otym niewfpomina; ani fię w tym omylę: y owfzem 
przeciwnie wfzyfcy ufundowani na Piśmie świętym trzy- 
maią. Ale żefprawy święte, ktore iako miłe pfzezolki 
miod zafług robią, luboby były w grzechu zatopione s 


mogą potym ożyć, kiedy przykryte popiołem pokuty 


wyfławione bywaią do fonca: talki, y miłości: wfzyfcy to 
'"Teologowie twierdzą, y doftatecznie nauczaią. A zacym 


" wątpić nie potrzeba, żeby niemiały bydź pożytkuiące 


po grzechu zgładzonym tak, iako były przed grzechem. 
Kiedy Nabuzardan zruynował Jeruzalem, 4 lud Jzracl- 
fki zabrał w niewolą, ogień z Ołtarza Św: zagrzebiony 


był w fłudni pewney, w ktorey fię wbłoto obrocił: ato 


błoto wyćiągnione z ftudni z4 powrotem z niewoli Jrza- 
elitow, y ku flońcu wyłożone wznieciło w fobie przez 
operacyą fłonecznych promieni ogień tenże, ktory był za- 
grzebiony przed niewolą. Gdy człowiek fprawiedli- 
wy ftal fię niewolnikiem grzechu; wfzyftkie dobre uczyn= 
ki idą w zapomnienie, y w błoto fię obracaią:ale po wyi- 
ściu z tey niewoli; to ieft, kiedy przez pokutę powraca 
do łafki, y doftępuie miłości Bofkiey; iego przefzłe u- 
Czynki wyciągnione bywają ze ftudnie zapomnienia, y 
zá fprawą promieni miłośierdźia Bofkiego ożywione fię 
ftaią, y w płomienie fię tak iafne obracalą, w iakich y 
przed tym bywały, ażeby złożone bydź mogły na święz 
tym Bofkiego potwierdzenia Ołtarzu, y miały pierwfzą 
cenę, pierwfzą godność, y pierwfzy walor. Róż 4 


| 
| 
| 
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ROZDZIAŁ XIII. 
Powinniśmy wfyfikie cnot y (praw mafych. praktyko- 


mania obracać ku Swiętey Milosci. 


Bi chociaż do fwego końca zmierzaią, dociec ie” 
dnak końca fpraw fwoich nie mogą, ani oń dbają: co 
ieft iedno, że gofobie nieobieraią. Dbać bowiem; ieft 
obrać fobie rzecz iaką, dokąd fkutkiem ku niey fię nie u- 
dafz. Sprawamić wprawdzie źmierzaią do końca, ale 
onim áni pomyślą ; y żadnego obierania iego nie uczy- 
niwfzy, idą tylko za inftynktem natury według upodo- 
bania fwego. Człowiek zaś będąc Panem fpraw twoich 
obyczaynych y rozumnych , wfzyftkie na iakikolwiek 
koniec kieruie; lub na ieden, lub też na kilka partykular- 
nych. Bo może odmienić koniec iakiey fprawy z natury 
iey przyzwoity: naprzykład kiedy przyślęga, aby ofzu- 
kał; ponieważ koniec przysięgi przeciwny ieft ofzukaniu: 
Może też do końca naturalnego iakiey fprawy przyłączyć 
iaki inny: iako gdy procz intencyi włpomożenia ubo- 
giego, by y innych potrzebnych ratował. Przyłącza- 
my też pod czas koniec mnieyfzy dofkonałośći, aniżeli 
ieft koniec fprawy nafzey: aczafem też rowny, albo po~ 
dobny w dofkonałośći;oprocz tego używamy iefzcze koń- 
ca iakiego wyśmięnitfzego od fpraw nafzych. Bo przez 
wfpomożenia ubogich, do czego źmierza jatmużna; czy 
nie możefz kto pragnąć tego,naprzed, aby przez owę jat- 
mu- 
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mużnę zabrał przyiaźa: powtore; aby dał dobry przykład 
bliźniemu : potrzecie; ażeby fię Bogu upodobał. Ktore 
trzy końce rożnią fię od śiebie. Pierwfży ieft dość wy: 
śmięnity: drugi prawie tey wagi, co y pierwfzy: ale trze- 
- ci wyśmienitlzy daleko, aniżeli koniec ordynaryiny da- 
nia iafmużny. A tak fprawom nafzym rożne dofkona- 
łośći mogą bydź dane, według roźności pobudek,y koń- 
cow; intencyi także, ktore fobie zakładamy. 

. Napomina nas Zbawiciel; ażebyśmy byli dobrymi 
urzędnikami, y wiernemi fługami: patrzmyź pilnie Teo- 
timie; ażebyśmy pobudek nie odmięniali, y,końca fpraw 
nafzych; chyba żeby: ztąd iaki pożytek, y poftępek nafz 
duchowny wyniknął. Strzeżmy {ię także, ażeby w 
tey zamianie fzykoweśmy nie rozmyślnie niezmięfzali, 


Niech będzie człowiek iaki,ktory dla ullug Rzeczy polpo- - | 


litey, y dla więkfzego honoru {wego urząd iaki publiczny 
przyimuie: ten ieżeli bardźiey ftoi o honor, aniżeli o ufłu- 
gę Rzeczypofpolitey; albo zarowno oboyga pragnie, błą- 
dźi: y ieft czci nieporządnie pragnący; ponieważ prywa- 
tne wygody ślbo zarowno, albo więcey niźli publiczne 
dobro waży. Lecz ieżeli fobie zakłada za naypryncypal- 
nieyfzy koniec ufługę Rzptey; bez wątpienia to czyniąc; 


tak fobie, iak y.fwoiey familij przyfpolobi honoru bez. 


żadney nagany: bo te dwie intencye nie tylko fą uczciwe, 
ale y rozumowi fię nie fprzeciwiaiące, Joly kommu- 


nią przyimuią w Wielkonocne święta, 4 żeby go nie cenz ' 


zurowali 
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zurowali fąsiedzi ; y żeby był pofłufzny Kościołowi. 


| Ktoż wątpi; żeby nie dobrze czynił? Ale ieżeli bardźiey to 


czyni by nie był w cenzurze ludzkiey , niż żeby był po- 
fiufzny Bogu: każdy przyzna, że fobie nierozumnie po- 
czyna; kiedy bardźiey fię ludzkiego oka, niźli Bofkiego 


wyfłrzega. Mogę Czterdźieftodniowy poft odprawiać, - 


albo z miłości podobania fię Bogu; albo z pofłufzeńftwa, 
ktorem Kośćiołowi powinien; albo z wftrzemiężźligąości; 
albo z pilności, ażebym fię lepiey uczył, albo z ofzczę: 
dności, ażeby mi fię więcey: zoftało; albo dla czyftości, 
abym ciało podbił duchowi; albo też z Religij, ażebym 
goręcey fię modlił. « Więc jeżeli zechcę, mogę te wfzyft- 


„ kieintencye wraz złączyć, y dlatych wfzyftkich końcow 


pościć. Ale w tym przezorności potrzeba: bo ieżelibym 
pościł bardziey dla tego, ażeby.mi fię więcey zoftało; 4- 


| niżeli żebym uczynił pofłufzeńftwo Kościołowi;bardziey 
„dla uczenia fię, iak upodobania Panu Bogu: ktoż nie wi- 


dźi, ażebym w tym niemiaf pomięfzać prawa, y po- 
rządku, przenofząc moię wygodę nad pofłufzeńftwo Ko- 


- ściołowi, ktotem mu powinien, y Bofkiemu upodoba- 


niu ? Pościć dla ófzczędnośći jeft rzecz dobra, dla pofłu- 
fieńftwa Kościołowi lepfza , Ale dla upodobania fię Bo- 
gu naylepfza. A chociaż w tych trzech dobrych zamy- 


fach, nic fię złego nie znayduie; ieżeliby iednak kto nie 
| według porządku przenośił mnieyfzedobro nad więkfze, 
| popełniłby nagany godny nieporządek. 
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Człowiek zaprafzaiący iednego zprzyiacioł, żadną - 


miarą innych nie uraża; aleieżeli wfzyftkich przyiacioł 
zaprosi; 4 da pierwfze mieyfce tym ktorzy fą niżfzey go- 
dnośći, godnieyfzych na Rae mieyfcu; ktoż wątpi, 


ażeby tak tych, iako y tamtych nie miał uraźić: tych, 


żeich poniża przećiw rozumowi, tamtych zaś, że ich 
wyżfzemi poczynił nie zachowuiąc należytego porządku. 
Tak fprawę iaką uczynić dla iedney rozumney pobudki, 


chociaż ta będzie mała, nie będźie przeciw rozumowi. - 


Lecz kto chce mieć więcey pobudek, te według zacności 
y nie ktorych okoliczności powinien rofporządzić, bo ina- 
czey czyniąc grzefzy.  Zamiefzanie bowiem ieft grze- 
chem, 4 grzech zamięfzaniem. Kto fię chce upodobać 
Bogu y Nayświętfzey Pannie , dobrze czyni : śle ktoby 


_ pragnął więcey fię podobać Nayświętłzey Pannie, albo 


zarowno iako y Bogu, popełniłby nieznolne zamięfzanie; 

mowić by mufię mogło ; co powiedziano Kaimowi: 
Jeżeliś dobrze ofiarował, à zle podzieliłeś, poprzeftań, bo 
zgrzelzyłeś. Potrzeba tedy, aby każdy koniec miał miey- 
fce fobie przyzwoite naznaczone; Aten naypierwfze, kto- 
ry fię naybardźiey Bogu podoba. 


Naywiękfza zaś pobudka fpraw nafzych, ktora ieft 


miłość Bolka, tę ma naywyśmięnitzą włafność ; że im 


czyftka ieft, tym bardziey czyftfzą czyni fprawę» ktora - 


od niey pochodzi: tak, że Anieli y święci Obywatele Nie- 
biefcy żadney rzeczy nie kochaią dla infzego końca, tyl- 
ko 
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ko dlá końca dobroci Bofkiey, y przez pobudkę, ktorą 
mu fię pragną upodobać. A chociaż fię między fobą pa- 
łaiącą miłością kochaią, y nas także kochaią; iako też y 
| cnoty; śletylko dla upodobania fię Bogu. Exercytuią 
fię w cnotach, nie względem tego, że fą piękne y miłe; 
ale żefą przyiemne Bogu. Kochaią fwoię fzczęśliwość, 
nie dla tego, że ich ieftzale dla tego, że ta ich fzczęśliwość 
Bogu fię podoba. Kochaią także miłość, ktorą kochaią 
Boga; nie dla tego, że w nich ieft; ale że zmierza ku Bo- 
gu: nie dla tego, że im ieft wielce miła ; ale że fię Bogu 
podoba: nie że ią máią ; ale że im ią Bog daie; y z te 
go fię raduią. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Praktyka tych rzeczy., o ktorych fię w przefłym 
ź Rozdźiałe mowito. 
ys fię tedy ftaraymy Teotimie: ażeby wfzyftkie 
nafze intencye, zamyłły, były iak nayczyftłze; a ic- 
żeli możemy przydać wfzyftkim cnot akcyom świętą 
miłości Bofkiey pobudkę „ czyńmy tak , odrzucaiąc za 
każdą podaiącą fię okazyą w/zyftkie pobudki fzkodliwe: 
iako ieft prożna chwała, y włalna wygoda; á pilno u- 
ważaiąc wfzelkie pobudki dobre, ktore mieć możemy 
do zaczynania akcyj, ktora fię na ten czas podaie; obieray- 
my pobudkę świętey miłości naycelnieyfzą ze wfżyfł= 
kich do zaprawienia wfzyftkiego rolą influencyi niebie- 
fkiey. 
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Jeżeli fię naprzykład udaię na woynę, mogę mieć 
rożne do tego pobudki: Bo naturalna pobudka woiehney 
akcyi ieftsiła, y ochotna , dla ktorych wzbudza fię nafz 
rozum do podięcia fię rzeczy niebeśpiecznych. Lecz o- 
procz tey wiele innych może bydź pobudek, iako to po- 
iłufzeńftwa Monarfze należącego, ktoremu ufluguię: mi- 
łośći ku Rzeczypofpolitey, zatym wfpaniałośći animufzu, 
ktory we mnie fprawuie ; ażebym miał upodobanie w 
podięciu fię tak chwalebney akcyi. Gdy tedy iuż przyi- 
dę do fprawy, odważę fię na niebeśpieczeńftwo wztufzo- 
ny tymi wfzyftkiemi pobudkami: lecz żebym wfzyftko 
wyniofł na ftopień Bolkiey miłości , y towfzyftko od 


zmazy złey intencyi Oczyścił: Rzekne duchem z głębo= 


kości ferca mego: O Przedwieczny Pánie y Boże moj, 
ktory iefłeś nayczyjską y nayukochańjką miłością mfelkich 
cheli moich, Tezeliby táochota , to poflaßeńfiwg powin- 
ne Monarfe menu, miłość Qyezyznys y odwaga moia 
tobie nie były przyiemne, migdybym gä ich pobudkami, 
kiore teraz cznię, nie udawał fięsóle że fig Tobie te cno- 
ży podobaią,zaczymam te woienną dkcyą, óżebym ią pra- 
ktykomał, ý mie chcialbym iá 546 zå tą moig inklinacygs 
gdybyś Ty tych pobudek nie kochał, y żebym ich wypet- 
mieniem woli twoiey nie zdobił. | 

~ Oto widze Teotimie, że w tey reflexyi duchowney 
wfzyftkie ine pobudki zapachem y zacnością świętey 
miłości fię przyprawuią; y więkfzą im daig moc, y ae 

id + o 
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_ bo nie udaięmy fię zá niemi iako po proftu cnotliwemi; 


ale iako Bogu przyiemnemi, miłemi, y od niego przezna- 
czonemi pobudkami. Ktory kradnie, ażeby fię upił; we- 
dług Aryftotelefa, bardziey ieft piiak, iak złodziey. Więc 
kto zabiera fię do odwagi, pofłufzeńftwa, miłości Oy- 
czyżny, męftwa, ażeby fię Bogu upodobał; bardziey ieft 
miłośnikiem Bofkim; iak Rycerzem, iak połufznym, iak 
kochaiącym Oyczyznę fynem, y mężnym: dla tego, iż 
wfzyftka iego wola w tey fprawie, kończy fię na miłości 
Bofkiey; gdyż do infzego końca pobudki iego niezmie- 
rzaią, tylko do tego, o ktorym tu mowiem, otrzymania. 
Nie powiadamy, że idziemy do Lugdunu, ale do Pary- 
ża, kiedy nie dla inney przyczyny udaięmy fię do Lu- 
gdunu, iako, żebyśmy zafzli do Paryża. Nie mowię- 
my także, że idziemy śpiewać, śle na fużbę Bofką; kie- 
dy dlá tego idziemy śpiewać; ażebyśmy Bogu fłużyli. 

A ieżeli dotknie naspobudka iaka partykularna; ná- 
przykład; Zakochamy fię w czyfłości, dla iey zacności; 


/ powinniśmy zaraz do tey pobudki dodac pobudkę Mi- 


tości Bofkiey w ten fpofob : O maywdzięcznieyfy y nay- 
rofkofnieyfy liliowey kandorze czyfłośći ! iak zes ief mity 
y ukochany ? ponieważ tak wielce teftes Dobroci Bojkiey 
przyiemny: Potym obrociwfzy fię do Stworce fwego mo- 
wić: O Pánie nayłafkawfy ! iedney rzeczy u ciebie žą- 
dam, ktorey fukam w czyfłości: dzebym fię zapatrywał 
ná twoie wniey ukontentowanie, y ná rofkofy, ktore maf 
| z przy: 


A 
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z przyięmnego iey zápachu. A kiedy zabieramy fię do - | 


praktykowania 'cnot, częftokroć z całego ferca, mowmy. 
Qycze Przedwieczny to czynić będę: bo takie twoie upo- 
dobanie było od wiekow, y przed wieki. Takim du- 
chem upodobania Bofkiego.máią bydź ożywione wfzel- 
kie prawy nafze: conayptędzey ftać fię może, kochaiąc 
uczciwość y piękność cnot; bo fię to Bogu podoba. Bo, 
miły Teotimie, znayduią fię nie ktorzy ludzie, iż zako- 
chawfzy fię zbytecznie wpiękności cnoty iakiey, nie tylko 


 niekochaią miłości, ale nawet nią gardzą. Orygenes, y 


Tertulian tak kochali kandor czyftości; ze pryncypalne 


( prawa miłości przęfłąpili. _ Pierwfzy z tych wolał w 
„ brzytkie wpaść bałwochwalftwo , aniżeli wytrzymać ná 


ciele fwoim obrzydliwą od tyranow zmazę. Drugi od- 
łączył fię od nayczyfłfzey Matki Kościoła Sw: ażeby we- 
dług {wego rozłądku poratował w. ftracie czyfłości ic- 
dna niewiafłę. Ktoż niewie, że owi ubodzy Lugdun- 


(cy nad zamiar wychwalaiący żywot zebracki , zoftali 


heretykami: 4 z żebrakow nayniecnotliwfzemi ze wfzyft= 
kich? kto nie widzi prożności Enthuzyaftow,Mafylien- 


fow, Enchitow, ktorzy odftąpili miłości ; ażeby fię ná- 
 bożeńftwem zakazali. Kto nie uzna takich zá heretykow; . 


ktorzy ażeby wywyżfzali miłość ku ubogim , poniżali 

miłość ku Bogu, przypiluiąc zbawienie ludzkie iałmu- 

źnie; o Czym świadczy Auguftyn Swięty iako y Apoftoł 

przeciwną rzęcz ogłafza: Gdyby kto wydał całą fubftan- 
> cy? 
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cyą fwoię na ubogie, anie miał miłości , to mu nic nie 
pomoże. 

Bog fwoiey Miłości wyniofł chorągiew: powiada S. 
Sulamitką. Miłość 'Teotimie ieft to chorągiew w obożie 
cnot; tam fię wfzyftkie pod tę chorągiew ściągać powin- 
ny: bo tá fama ieftiedna pod ktorą Pan nafz będąc Wo- 
dzem generalnym tego obozu,każe im woiować. Zgro- 


_madzaymyż tedy włzyftkie cnoty pod pofłufzeńftwo mi- 


łości, kochaymy wfzyftkie, lub też w ofobności cnoty 
dlatego naybardziey, że fą miłe Bogu. Kochaymy ie- 
dnak zacnieyfze, nie dla tego, że fą zacnieyfze; ale że te 
Bog więcey kocha. Jeżeli tak uczyniemy; święta miłość 
wfzyftkie ożywi, wfzyftkie uczyni miłe, milfze, y nay- 
milize. e 
ROZDZIAŁ XV. e 
Miłość święta Dary Ducha Przenayświęzkego w 
fobie zawiera. 
A” człowiek za pobudką y inftynktem rozumu 
do fzczęśliwości naturalney , ktory według praw 
uczciwości pragnie, trafić mogł. I. Potrzebna mu ieft 
TOfrzemięźliwość, dla pofkromienia płochych zmyślno= 
ści inklinacyi. II. Sprawiedliwość, dla oddania Bogu, 
bliżnemu, y fobie famemu tego, co oddać ieft obligowa» 
ny. Il. Mężmość, dla przezwyciężenia trudnośći, kto- 
reby czyniącemu iaką dobrą fprawę przefzkadzać mogły; 
y dla oddalenia złego. IV. Hoffropność, dla rozezna- 
; Nias 
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nia, y zważenia, ktore y iakie frzodki fą przyzwoite do 
nabycia cnot.. V. Umieżginość też mieć potrzeba dlá 
rozeznania prawdziwego dobra, y do niego. fię zabiera- 
nia: y prawdziwego złego; y dla iego fię chronienia , y 
odrzucania. VI. Rozum má przyftąpić dla roftrząśnie- 
nia pierwfzych y naypryncypalnieyfzych fundamentow, 
albo początkow piekności y zacności cnoty. < VII. y ná- 
oftatek. ZMądrośći zażyć potrzeba , w zapatrywaniu fię 
na Dobroć: Bofką, iako na zrodło wfzelkiego dobra. Te 
fą kondycye y przymioty, ktore ducha czynią miłego, 
pofłufznego y fkłonnego ku prawom rozumu naturalnego. 
= "Tak Teotimie, Duch Przenayświętfzy, ktory w nas 
przemiefzkiwa, chcąc uczynić dufze nafze pokorne, uży- 
te, y pofłufzne Bofkim pobudkom, y niebiefkim natchnie- 
niom, ktore fą prawem, iego miłości; w ktorych zacho- 
waniu zawifła fzczęśliwość nadprzyrodzonia życia na-. 
fżego: udziela nam włalności y dofkonałości prawie ro- 
wnych śiedmiu tym, o ktorecheśmy iuż namięnili: kto- 
re tak w Piśmie Sw: iako- y Księgach Teologicznych ná- 
zywaią fię Darami Ducha Przenayświętfzego. 
Te nie tylko nieoddzielaią fię. od świętey miłości ; 
ale fą iey pryncypalne cnoty y okoliczności. I. Bowiem 
Mądrość nie ieft co infzego; tylko miłość, fmakuiąca„do- 
chodząca, iak fłodki ieft Bog. II. Rozum left to miłość 
pilna w przenikaniu y rozważaniu piękności prawa wia- 
ry; przezcoby poznała Boga, iaki ieftfam w an y 
s” iaki 
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iaki w kreśturach. III. L/micżętność, Nie ieft także nic 
infzego, tylko taż fama miłość, przez ktorą fię zaprząga- 
my do poznania śiebie famych y kreatur, aidziemy po 
tym do wyżfzego y dofkonalfzego poznania ufługi, kto- 
rąśmy powinni Bogu. IV. Radź, ich miłość, bo przez 
nię trofkliwi iefteśmy, y fpofobni do obierania świątobli- 
wych frzodkow, do flużby Bofkiey należących. V. Mg- 
žność Ieft miłość wzbudzaiąca, y utwierdzaiąca ferce do 
wynaydowania tego, co rada pofłanowiła. VI. Pobo- 
žność left miłość wfpomagaiąca, y przyięmną pracą czy- 
niąca, y fprawuiąca, że z całego ferca y duchem wielce 
fprzyiaiącym, afektem także fynowfkim fprawy nafze o- 
bracamy do upodobania fię Bogu, Oycu nafzemu. VII. 
Nśoftatek Boiagń, nie ieft rzecz inna, tylko miłość, kto= 
ra nasuczy, iakfię mamy chronić, uciekać od tego, co. 
fię niepodoba Majeftatowi Bofkiemu. > 

Tak Teotimie. Miłość, będzie nam zá miafł dra- 
biny Jakoba Patryarchy, złożona z śiedmi Darow Ducha 
Przenayświętlzego „ iakoby z iakich fłopniow „ po kto- 
rych lud Anielfki wftępować będzie z ziemi do Nieba, 
maiący fię łączyć z Wfzechmogącego Boga piersiami: y 
zfłępować z nieba na ziemię,do zabrania y wprowadzenia 
bliźniego na fam wierzch nieba. Bo wfzedfzy na pierwfzy 
fłopień. Boiaźń prowadzi nas, do porzucenia złego. Na 


drugim Pobożność w zbudza nas do chwycenia fię do- 


brego. Na trzecim Umśscięiność, naucza nas, jak mamy 
Kkkkk czy- 
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ćzynić dobre, 4 chronić fię złego. NĄ czwartym. Me- 
źmość wzbudza w nas odwagę przeciwko wfzelkim tru- 
dnościom, ktore fię w zaczynaniu fpraw, y wprzedfię 
wżęciach nafzych przytrafić mogą. Ná Piątym Rada 
` obiera do tego frzodki przynależyte. Ná Szoftym. Rozum 
nafz łączemy z Bogiem, do uważania, y widzenia nie- 
- fkończoney iego piękności. [Na Siodmym naoftatek. Ta- 
czemy wolą nafzę z wolą Bofką; abyśmy kofztowali fło- 
dyczy nieograniczoney iego dobroci. Bo na wierzchu tey 
drabiny wfpieraiący lię Bog, y mile nas przyimuiący, 
do {wego przypufzcza pocałowania, y pozwala nam, aże- 
byśmy wdzięcznieyfzey nad wino fłodyczy piersi iego 

żywali. > Atuieżeli zafmakowawfzy tak wdzię- 


cznych y przyięmnych rofkofzy niebielkich, zechcęmy” 


powrocić na ziemię, dla wprowadzenia bliźniego na pier- 


wfzy, ftopień, y daley aż na naywyżfzy, pełen wfzelkich ` 


rolkofzy; gdyśmy napełnili wolą nafzę gorącą żarliwo- 
ścią, y wdzięcznym Nayświętfzey Bofkiey Miłości zapa- 
chem ukontentowali: zfłępuięmy na wtoty ftopień: gdzie 
nafz rozum odbiera światło naywybornieyfze, y obfituią- 
ce w dyfkurfy nayfkutecznieyze y w naywybomieyfze 
dłą wychwalania piękności Bofkiey dobroci. Ztąd idzie- 
my mó trzeci ; gdżie przez dar rady p frzodki , 
przez ktorebyśmy mogli w dufżach bliźnich nafzych 
wzniecić guft y fzacunek Bofkiey flodyczy. Na czwar= 


cię- 


tym w nas famych mężność wzbudzamy do przezwy: ` 
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ciężenia wfzelkich trudnośći, ktoreby fię trafić mogły w 
{prawie na chwałę Bofką podiętey. Na piątym. Záczy- 
namy opowiadać y ogłałzać przez dar umieiętności zá- 


, chęcaiąc dufze do poftępku wcnotach, y wyftrzegania 


fię nieprawości. NaSzoftym w tychże dufzach pobo- 


| ność fłaramy fię- wzbudzić: ażeby poznawfzy Boga, ia- 


ko Oyca nayukochańfzego; były mu na naymnieyfze fki- 
nienie fynowfkim afektem pofłufzne. A naoftatnim fto- 


| pniu przywodźiemy ich do boiażni fądow Bofkich; aże= 


by mięfzaiąc te boiazń z fynowfkim ufzanowaniem prę- 
dzey rzucali ziómię, á wftępowali z nami do Przybytkow 
Błogofławionych. ; 

Miłość tedy zawiera w fobie siedm Darow Ducha 
Przenayświętfzego, nakfztałt ślicznego kwiatu liliowego; 
ktory má w fobie fześć liftow bielfzych nad śnieg; a w po-. 
śrzodku złote mądrości młoteczki,ktore w ferca nafze wbi= © 
iaią (maki nayprzyięmnieyfze dobrociOyca nafzego Stwo- 
rzyciela; miłośierdzia Syna, nafzego Odkupiciela; y ła- 
godności Ducha Przenayświętfzego,nafzego Poświęciciela. 

A tak naoftatnich dwuch ftopniach dwoiaką kładę 
boiażń;według pofpolitego zdania wfzyftkich tłlumaczow: 
z.ktorych iedna nazywa fię boiaźń Synowika, albo boiażń 
z miłości pochodząca, ktora ieft Darem Ducha Swięte- 
go: y dar boiaźni fłużebniczey » ktora ieft początkiem 
pofłępowania nafiego do naywyżfzey mądrości. 

| Kkkkk 2 
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ROZDZIAŁ VI. 
O piefczeniu miley boiaźni Oblubienic: y dokoń- 
czeniu przefśiego Rozdziału. 


U” nad tobą, bracie moy Tonatho. wdzięczny 
bardzo, y kochany miłością przemyžßaigcg kochamia 
niewiaf, z płaczem mowił Dawid. lakoby chciał wy- 
razić: Tyś więkfzego godzien był kochania, aniżeli ie 
maią Oblubienice do fwoich Oblubieńcow. Wfzyft- 
ko co ieft naywybornieyfze rzadko fię widzieć daie. Jma- 
ginuy fobie Teotimie Oblubienicę, gołębice ferce máig- 
cą, ugruntowane w miłości małżeńłkiey : miłość iey tá 
ie nieporownana nietylko w wyśmięnitości, ale też w 
wielkiey rozmaitości zacnych afektow, y w innych oko= 
licznościach do miłości należących. Nie tylko ieft czy- 
fta, śle y wftydliwa; ieft też mocna , ale łagodna , ieft 
gwałtowna, ale piefzczona; ieft żwawa, ale fkłonna; na- 
tarczywa; ale boiażliwa, odważna, ale pofłufzna; a boiazń 


iey wfzyftka zmięfzana ieft z rofkofzną poufałością. Tá- 


ka zaprawdę ieft boiazń dufze maiącey nayzacnieyfzą 
miłość; bo tak ieft ubeśpieczona o Naywyżlzey dobroci 
fwego Oblubieńca, że fię nie boi, ażeby go utraciła : ale 
fię tylko nieco obawia , ażeby fię nie ofzukała na iego 
rzytomności, coby fię na iaki moment kiedy od niey nie 
oddalił. Ufa ona, żenie przyidzie do tego, ażeby kiedy 
miała mu fię mie upodobać; obawia fię iednak, a mu 
Ed 
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fię nieinaczey podobała ; tylko iako miłość ią obliguie. 
Miłość iey ieft mocna y odważna„y przypufzcza tego po- 
wątpiwania, aby miała mniey iego doznawać łafki: ale 
oraz tak zważaiąca że fię obawia, ażeby nie tak iak na- 
leży była z nim ziednoczona. Y owfzem dufza do takiey 
przychodzi dofkonałości, że fię iuż więcey oto nie boi, 
ażeby z nim nie miała bydź ziednoczona; gdyż ią utwier- 
dza miłość, że tak na zawfze ziednoczona będzie; ale fię 
tylko obawiażażeby to żiednoczenie nie było nie ze wfzyft= 
kim czyfte, zbyt profte, y tylko doświadczaiące, bo by 
takiego iey miłość nie chciała. Przedziwna ta kochanka 
nie chciałaby kochać fmakow y rofzkofzy cnot, iako też 
y pociech duchownych, ażeby na naymnieyfzy moment 
nie oddaliła fię od miłośći kochanka wego; proteftuiąc 
fię: żeiego famego, å nie dobra iego fzuka. A dla tey 
przyczyny woła w ten fpofob: Powzedź mi kochanku du- 
fe moiey, gdźie (poczywaf, w południesóbym fię nie mło- 
czyła zd trzodami towarzyśow twoich, 

T3 boiaźnią Bofkich Oblubienic zięte były owe świę- 
te dufze Pawła, Francifzka, KAtarzyny Genueńfkiey, y 
wielu innych; ktore żadnego w fwoiey miłości nieprzy- 
pufzczały przymiefzania ; ale ią tak czyfłą, tak fzczerą, 
tak dofkonałą ftarały fię uczynić; że ani konfolacye, śni 
cnoty fame nie znaydowały fię między ich fercem y Bo- 
giem; tak, że mowić mogły: Zyłę 74, śle ing mie ia, lecz 


żyie we mnie JEZUS Gbryfius. Bog moy ief mfyfiko mo- 
ie. 
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ie. Gokolwiek mie ieft Bogiem, zá nic mi tef. JEZUS 
Ghryfius ief życie moie. Miłość moia ief Ukrzyzowany, 
y podobne ffowa z głębokości ferc iako w zachwyceniu 
zoltaiące mowiły. 


A lubo poczynaiąca fię boiazń, pochodzi z prawdzi ` 


wey miiości, z miłości iednak fłabey ielzcze, delikatney, 
piefzczoney, y poczynaiącey fię; boiazń iednak fynowika 


pochodzi z miłości fłabey y mocney, dążącey do dofko-: 


nałośći: . Lecz miłość Oblubieniec pochodzi -z zacności y 
dofkonałości mile piefzczoney iuż nabytey. Go zaś wzglę- 
dem boiazńi fużebniczey, albo naięmniczey; nie idą te 
od miłości, ale ią ordynaryinie poprzedzaią , ażeby iey 
gofpodę wygotowały; iakośmy tuż o tym mowili: 4 takie 


bojazni potrzebne fą dla ufługi miłości. — Zdarzyci fię ` 


kiedy widzieć Teotimie iaką poważną matronę nie chcą= 
cą chleba ieść prożno, ( iako czyniła tamta, ktorą Salo- 
mon wychwala ) wyfzywaiącą naatłafie białym rożnych 
kolorow iedwabiem iaką ofobliwą fztukę, w kwiaty y 
rożne miniatury; ktorą potym złotem y frebrem przy- 
ozdabia według mieyfc potrzeby. Tę robotę igłą od- 
prawnie, ktorą materyą na tło obroconą przekała,fztucznie 
zawodząc iedwab,. złoto, frebro : iednakże igłę nie dla 
tego zatyka w atłas, ażeby tam zatknięta zoftałazale tyl- 
ko dlatego; ażeby przez nię zawiedziony był iedwab, 


frebro, y złoto: á przez nię też fame przeyście mieć mo- 


gły; tak, iż fkoro te ozdoby zachodzą na fwoie mieyfce 
: z 


And daininkai Anai ae naii 
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w atłas, natychmiaft fama igła ztamtąd bywa wycią- 
gniona. 

Tak Bofka Dobroć, chcąc w dufzy ludzkiey ofadzić 
rozmaitą cnot rózliczność; 4 potym przyozdobić ią fwo- | 
ią miłością, zażywa igły boiazni flużebniczey , y naie- 
mniczey, ktora ordynaryinie ferca nafze przeraża; ale w 
nich niezoftaje,lecz. fkoro cnoty w dufzę zawiedzione bę 
dą, y w niey ośiądą; natychmiaft boiazń fłużebnicza y 
naięmnicza z niey bywa wywiedziona : wedłu fłow ko- 
chanka Chryftufowego: Dofkonata miłość precz oddala 
boiazń. "Tak zaprawdę Teotimie. Bo iakoż fię mogą bo- 
iazni potępienia, y utraty błogofławienftwa, będącokro- 
pne y pełne ucifki, pomieścić z świętą miłością , ktora 
wfzyftka miła ieft y przyięmnna ? 
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Bviazń ffużebnicza mieścić fie może z Bofką /Mitością. 


Eo wzwyż namieniona matrona nie zofławuie igły, 
gdy iuż zupełnie robotę fwoię zakończy, poki iednak 
iey nie fkończy, ieżeli ią iaka infza rzecz odwabi od wy- 
fzywania, że go muśi poprzeftać, zoftawuie igłę w nie- 
fkończonym kwiecie, naprzykład w roży, albo w innym, 
około ktorego ná tenczas robi, ażeby powrociwfzy do ro- 
boty fwoiey, miała zaraz na pogotowiu owę igłę. 
'"Tymżefpolobem Teotimie. Gdy Bofka Opatrzność około 
hafiowania cnot dzieło fwoiey miłości w dufzach nā- 
i fzych 
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fzych fprawuie; zawfze wniey zoftawuie boiazń fluże- 
bniczą, albo naięmniczą; dokąd iey miłość nieudofka- 
nali; 4 tak dopiero na tenczas wyimuie tę kolącą igłę y 
fkłada ią w fwoim kłębeczku. W tym tedy życiu w 
| ktorym nafza miłość nie może bydź tak dofkonała, ażeby 
mogła bydź beśpieczna; zawłze nam boiazń potrzebna; 
y natenczas nawet; gdy w radość obfituiemy przez mi- 
łość, powinniśmy drżeć z apprehenfyi boiażni, Na 
uczcie fie fądzący ziemię: fiuzcie Pánu w bolaźmi, ára- 

dnycie fig ze firachem. 
Patryarcha Abraham wyfłał fugę fwego Eliezera, ażeby 
obrał, y fprowadził żonę fynowi iego lzaakowi, Puścił 
fię w drogę Eliezer, y zá natchnieniem Ducha Bofkiego 
obrał nadobną y czyftą Rebekkę,y wprowadza ią w dom 
Pana fwoiego Abrahama: ale przezorna y fzlachetna Pan- 
na, {koro ią wyfzedł przywitać Jzaak, odftąpiła Elicze- 
ra, 4 wprowadzona do gabinetu Sáry, od tego zaraz cza- 
fu prawdziwą Oblubienicą zoftała Izańka. Bog częfto 
przepufzcza boiazń fłużebniczą , iako drugiego Eliczera 
(bo Eliezer znaczy pomoc Bofką ) ażeby traktował o za- 
ślubienie cnoty boiaźni z miłością Bołką. A ieżeli dufza 
przychodzi z4 powodzącą fię boiaźnią; nie dla tego to fię 
dziele, aby fię iey zaślubić miała; bo rzeczą, iak prętko 
iey drogę zachodzi miłość, natychmiaft fię z nią łączy» 
á boiazń opufzcza, 

Ale iako powiociwfzy fię do domu Elizer zoftawał 
| na 


1 
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na ufłudze Izaaka y Rebeki: tymże fpofobem boiażń, fko- 
ro nas do miłości doprowadziła, zoftaie znami; ażeby za 
podaną okazyą uflugowała tak miłości, iako dufzy ko- 
chaiącey. Bo dufza chociaż fprawiedliwa, częfto bardzo 
naiazdy pokus wytrzymuie, y miłość chociaż ieft mężnaa. 
ma co doczynienia; ażeby fię utrzymała według kondy- 
cyi mieyfca, na ktorym zofthie. Serce albowiem ludzkie 
iet odmienne, y podległe buntom pafłyi : a na tenczas 
miłość przybiera do fiebie boiaźń, ażeby iey pomogła w 
odpędzeniu nieprzyiaciela. Odważpy lonatas nacho- 
dzący nocą hufce-nieprzyiacielfkie Filiftynow, wziął 2 
fobą zbroynego iednego ; ażeby ktorychby on nie zabił 
idący z4 nim ow żołnierz dobiiał. (Tak miłość chcąc co 
odważnego dokazać, nie tylko fama potykać fię wycho- 
dzi; śle też przybiera fobie boiazń flużebniczą, y najemni- 
cza; 4 tak pokufy, ktorychby miłość nie wygubiła, bo- 
jazń nifzczy, y gubi. Kiedy pokufa pychy, łakomftwa, 
albo cielefna iaka rofkofz naciera, mowić mogę: Jzaliż to. 
rzecz przyżwoita, ażeby dla rzeczy prożnych y nieprzy- 
ftoynych ferce moie miało odfłąpić łafki kochanka fwo- 


jego? 4 ieżeli to doodciągania od złego nie pomoże,mi- 


łość wzbudzi boiazń. Ach! nędzne ferce, czyli nie wi- 

dzifz, że udawfzy fię zá tą pokufą, gotuiefz fobie piekiel-. 

ne pożary; y ieżeli tey fię podafz , utracifz dziedzićtwa 

błogofławioney wieczności A w takich okazyach do te= 

go lię oftatniego fpofobu udawać potrzeba: boy Ionathas 
; LILU chege 
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chcąc Filiftynow. zwoiować, gdy fię miał przez gory do 
nich przebierać, nie tylko nogami „ ale y rękami piął fię 
przez oftre y przykre fkały, kiedy tego potrzeba było. 

Więc iako żeglarze odbiiaiący od portu, chociaż im 
omyślne wiatry wieią, y morze fię ufpokoi, nie zanic- 
chywaią iednak brać z fobą lin, kotwic, y infzych inftru- 
mentow pod czas burzliwości morza potrzebnych. Ták, 
lubo fuga Bofki zażywa w pokoiu świętey miłości, dla 
tego iednak nie mó bydź beśpieczny, aby fię nie miał o- 
bawiać fądow Bofkich ; ale tę świętą boiazn na doręczu 
mieć powinien; ażeby za powftaniem nawałności -y za- 

- miefzania burzy pokufney, mogłiey użyć. A iako tufka 

na orzechu, {upina na iabłku, chociaż fą nikczemne, fu- 

żą iednak do konferwacyi wnętrznego owocu: tak boiazń 
fużebnicza zoftaiąc przy fwoiey kondycyi y naturze, nie 

ieft wielkiego waloru „ gdy byś ią miał do Bofkiey mi- 

łości przyrownać; wielce iednak potrzebna ieft, do kon- 

ferwacyi tey miłości, gdy jakie niebefpieczeńftwa nacie= 
raią w tym życiu śmiertelnym. Y jako ten ktory daie 
iabłko granatowe, oddaie go wprawdzie dla ziarn y fo- 

- ku, ktore fig wiabłku zawieraią; daie też oraz y łupinę, 

"jako doiabłka nalezącą ; Podobnym fpofobem chociaż 

Duch Przenayświędzy między Świętemi fwemi darami 

daie też dar boiaźni piefzczonie miłey, dufżom flug fwo= 

ich, aby w wfzelkiey pobożności zoftaiąc, Boga fię bały, 

y iemu cześć oddawały iako Oycu y Oblubiepicowi fwe- 

6 MU; 
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mu; iednak daie oraz y boiażń fiużebniczą y naięmniczą; 
iako przydatek dotamtey zacnieyfzey. Tak Iozef Pá- 
tryarcha pofyłaiąc Oycu fwemu podarunki ze wfzyftkich 
bogaćtw Egiptu, nie tylko dał mu (karby, iako podaru- 
nek pryncypalnieyfzy ; aleteż y ofly ktore by do nofze= 
nia ciężaru fłużyły. : 
A lubo tá boiaźń fłużebnicza y naięmnicza wielce | 
ieft potrzebna w tym żywocie śmiertelny m,hie ma iednak i 
mieyfca w żywocie wiecznym y nie śmiertelnym,gdzie 
będzie wfzelka beśpieczność bez boiaźni,pokoy bez waśni» 
fpoczynek bez trolki.  Wyfługi iednak, ktore te bolazni» 
lużebnicza y naiemnicza miłości oświadczyły, tam bę- 
dą nagrodzone, tak; że chociaż te boiaźni iako Moyżelz 
y Aaron niewchodzą do ziemie obiecaney;ich iednak po- 
tomftwo, to ieft uczynki wnidą. Co zaś refpektem 
boiaźni fynowikiey y oblubieniczey , te będą miały fto- 
pień fwoiey zacności, nie żeby w iakiey nieufności zatru= 
dniać dufze miały; ale żeby ie w podziwieniu trzymały 
y w ufzanowaniu przy wielkiey rewerencyi Majeftatu niç» 
ograniczonego Oyca Przedwiecznego y Oraz Oblubieńca 
chwały, _ Boiazń Pańjka święta zofłaiąca ná mieki Fe, 


wiekow. 10, 
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Miłość święta, używa boiaźni náturalney ffużebni= 
> czey y naięmniczey. 
lx SĘ grzmoty» porey „ burze, nawałności, trze- 
Ill z ślenia 
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śienia ziemie, y innetym podobne niefpodziane trafuńki, 


chociażby w naybezboznieyfzych wzbudzaią boiażń Bo- 


ga. A natura poprzedzająca wizelkie rozważanie, w ta= 


kich przypadkach , ferce, oczy, y ręce pobudza do wzno:+ 


fzenia ku niebu: ażeby od nayłafkawfzego Pana pomocy 
wzywały: według zdania pofpolitego; ktore takie ieft u 


Liwiufza: Ze tym ktorzy flużą Bogu wfzyftko fię fzcześci, 


ktorzy zaś Boga nie fzanuią odrzuceni bywaią. 

Pod czas owey nawałności, w ktorey lonafz fzwan= 
kował, zeglarze w wielkiey boiaźni zoftawali, y wołali 
natychmiaft, y wzywał kazdy Boga fwego. Nie znali, 
mowi Św: Hieronim prawdy; śle uznawali Opatrzność, y 
wierzyli, że to z zrządzenia Bofkiego było; że w niebe- 
śpieczeńftwie życia położeni byli. Jako niegdyś mię- 
fzkańcy Wyfpu Melity, kiedy widzieli, że Sw:Pawła od 
nawałności morlkiey. uwolnionego źmiie napaftowała ; 
rozumieli, że to Bog przez iaką zemftę na niego dopuścił. 

Tak grzmoty, nawałnośći, y pioruny nazywa Pfal- 
mifta głofami Bofkiemi;a oprocz tego mowi; że fa lowa- 
mi iego: dla tego; iż nakazuią boiażń, y wykonywaią ie- 
go fprawiedliwość. Y gdzieindzićy; żądaiąc, aby Bog 
Wfzechmogący boiażń przepuścił na nieprzyiacioł fwo- 
ich: Spufczay błyfkawice, á rofprofyj ich, wypuść farzaty 


twoie, á zmiekaf ich, gdzie pioruny nazywa fłrzałami, © 


`y orężem Bofkim. Y przed Pialmiftą cnotliwa Proroka 
Samuela Matka wyśpiewywała: Ze bać fię go będą nie- 
PIE 
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przyiaciele iego, ieżeli na nich fpuści pioruny. Zaprawdę 


| y fam Plato w fwoim Gorgia, y gdzicindziey twierdzi; 


On 


że Poganie mieli boiazń nie tylko kary doczelney, ale y 
wieczney. Tak głeboko wyryty ieft inftynkt boiaźni Bo- 
fkiey w naturze ludzkiey. 

Ta iednak boiaźń, ktorey podpadamy nakfztałt prze- 
fachu, y naiazdu iakiegoś albo przerażenia naturalne- 
go, ani nagany, ani pochwały godna, bo nie z nafzego o- 
brania przychodzi: ieft iednak fkutkiem wyborney przy- 
czyny, y przyczną wyśmięnitego fkutku. Albowiem tą 
boiażń pochodzi z wiadomości naturalney, ktorey nam 
Bog udziela o fwoiey Opatrzności,y daie nam poznanie; 
iako od Wfzechmocnośći iego wfzyfcyśmy zawiśli, prze- 
firzegaląc nas, abyśmy iey wzywali. A co więkfza: w 
dufzy Wierney bolazń ta znayduiąca fię, wiele tam do- 
brego fprawuie.  Chrześcianie po między ftrachami, y 
zalęknieniem, ktore pioruny, nawałności, y inne niebeśpie- 
czeńftwa przynofzą wzywaią Nayfłodfzych Jmion JE- 
ZUSA y MARYI: kładą znak Krzyża Sw: naśiebie: pa- 
daią przed Majeftatem Bofkim na kolana: y wiele rożnych 
Aktow Wiary, Nadziei, Miłości, y innych czynią. Sw: 
'Tomafz z Akwinu, że z natury fkłonny był do boiażni , 
gdy grzmot ufłyfzał, zwykł był nakfztałt ftrzeliftey mo- 
dlitwy te naywiękłzey w Kościele Bożym eftymacyi ma- 


|. wiać fłowa: 4 ffowo fato fig ciałem. Kochanek Bolki Da- 
© wid względem tey boiaźni „ czyni akty upodobania, y 


fprzy- 
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fprzyiania. Wyjławiać cię będę, boś wiemypowiedzianie 
uwielbiony,A teraz Krolowie wyrozumiewaycie nauczcie 
fie ktorzy fądzicie ziemianow: fiużcie Pána w boiaźni, 
á radość wafa niech będzie ze farachem. 

Ale infza ieft boiaźń, ktora z wiary {woy wiedzie 
początek; ynaucza nas iako po tym życiu śmiertelnym 
czekaią męki wieczne, tych,ktorzy na świecie obraziwizy 


` Majeftat Boga Wfzechmogącego pomarli, anie przebła- 


gali Majeftatu iego: y że w godzinę zeyścia wfzyfcy lu- 
zie partykularnym fądem fądzeni bydź mdią: á na do- 
kończeniu świata powziąwfzy ma śiebie ciała, ftaną zno- 
wu na fad Uniwerfalny. Bo te prawdy w:fercu Chrześci- 
ańfkim, gdy ie rozważa, wielką boiazń wzbudzaią. Al- 
bowiem ktoż reprezentuiąc fobie owe wieczne y ftrafzne 
męki, nie miałby ich fię przeląc Więc kiedy te uczucia 
boiazni tak fię wzmogą w dufzach nafzych, że wypędzą 
chęć y (kłonność do grzechu, fą nam bardzo zbawienne. 


My poczynamy z bolaźni twoiey o Boże! y rodziemy du- 


cha zbawienia według Izaiáfza, to ieft; Zagniewana twarz 
twoia nás zaftrafzyła „a bacieśmy fię poczęli, y zabraliśmy 
fię doducha pokuty, ktory ieft duchem zbawienia, Ja- 
ko także mowi Dawid: Nie máig pokoiu kości moie, ale 
drżą wfzyftkie przed obliczem gniewu twego. |. 

' Chociaż Chryftus Pan Zbawiciel nalz przyniofł 
nam prawo miłości; nie zaniechał nam jednak opowiedać 
prawa boiaźni; Boycie fig tego, ktory ciato y duf może 

wirą- 
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wźrącić do piekła. Niniwitówie na pofłrach zapadnienia y 
zguby do pokuty fię udali, ktora przyiemna Bogu była. 
Krotko mowiąc: Boiazń ta zawiera fię między Darami 
Ducha Przenayświętlzego. * Ale ieżeli boiazń nie oddala 
woli do grzechu y chęćizieft ladaiaka, y podobna boiaźni 
fzatańfkiey; ktorzy częfto fzkodzić przeftawaią , boiąc 
fię cxorcyzmow; nie przefłaią iednak pragnąć, y chcieć 
złego, oczym zawfze myślą. A w tym podobnymi fą 
owemu, ktory przykowany na okręcie, chciałby Pana o- 
krętu zabić: a tym czafem dla bojazni plag, wiofła z rę= 
ku wypuścić nie śmie. Podobni Kalwinowi , ktory fię 
ztym oświadcza, iż Boga z4 to nienawidzi, że karze lu- 
dźi niecnotliwych. Ten zaprawdę, ktory kocha grzech, 
y chętnieby go popełnił przeciw woli Bofkiey, lubo nie- 
chce go popełnić, boiąc fię tylko dla tego, ażeby fię nie 
doftał na potępienie; ma boiazń niewolniczą przemierzłą: 
bo chociaż nie chce popełnić grzechu, má iednak w woli 


_ popełnienie; bo by chciał popełnić, gdyby go boiażń nie 


wftrzymy wała. Dotey bojazni może fię dru- 
ga przyłączyć iuż nie tak bardzo zła; iednakże niepoży- 


| teczna: iaka była w owym fędzim Felixie; ktory fucha= 


iąc Swię: Pawła rozmawiaiącego ofądzie Bolkim, za- 
trwożył fię; niezaniechał fwego łakomftwa.  Podobnaż 
także y w Baltazarze; ktory widząc owę przedziwną rękę 
pifzącą dekret na iego potępienie, zmięfzał fię; że od bo» 
jaźni twarz fię iego zmiefzała, y drzżał wfzyftek s fra 
chu; 
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chu; iednakże nie chciał pokutować. Więc na co fię zda 
obawiać fię złego ; kiedy boiaźń nie ma chęci do chro- 
nienia fię iego. 

Boiazn tedy tych, ktorzy iako fludzy y niewolni- 
cy,Bofkie Przykazania zachowuią coby fię uftrzegli mąk 
piekielnych ieft dobra; ale daleko wyśmięnitfza y potrze- 
bnieyfza. ieft boiażh naięmniczych Chrześcian, ktorzy ni- 
by ludźie zá nagrodę naięci' wiernie pracuią, nie wzglę- 
dem miłości ku fwoim Panom, ale tylko żeby umowio- 
ną zapłatę otrzymali. O ! gdyby oko widziało, ucho u- 
flyfzało,albo ferce ludzkie przeniknąć mogło, co.Bog zgo* 
tował flużącym fobie. O, t iakich żebyśmy nie mieli ap- 
prehenfyi,iakiego pragnienia, zachowania przykazań Bo- 
ikich; ażebyśmy nie utracili wieczney zapłaty od Boga 
przyobiecaney, y przygotowaney. Wiakiebyśmy łzy nie 
opływali, popełniwfzy grzech jaki ; dla ktoregobyśmy 
od tey przyobiecaney nagrody odpaść mieli: y taby ie- 
dnak boiażń była nagany godna, gdyby odłączyła od sie- 
bie Bofką miłość. Bo gdyby kto mowił: niechcę fłużyć 
Bogu dla iakiey iego miłości ażebym go nią kochać miał, 
ale tylko dla zapłaty, ktorą obiecuie: byłby bluźniercą; 
więcey fobie ważąc zapłatę, iak Pana; dobro,iak Dobro- 
dzieia; dziedzictwo, iak Oyca; y rolkofzy przyobiecane, 


nad Boga Wfzechmogącego.  Jakośmy obfzernie o tym, 


w R. 2, mowili. 
Tu iefzcze na końcu tego Rozdziału mowię. Ze 
kie- 
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kiedy fię boiemy obrazić Boganie dla uchronienia fięmąk 
piekielnych; albo uśżracenia rofkofzy niebiefkich; ale tyl- 
ko że Bog Wfzechmogący ieft Oycem nafzym y powin- 
niśmy mu cześć, chwałę, y pofłulzeńftwo:na ten czas bo= 
iazń nafza ieft fynowika: ponieważ fyn poczciwy nie 
ieft pofłufzny Oycu fwemu dla władzy; wiedząc, iż go 
ociec fkarać może za iego niepofłufzeńftwo: ani dla tego, 
że go może wydziedziczyć: ale fzczerze dlatego, że jeft 
iego ociec: y chociażby iuż był ftary, ubogi, y upadły 
na śiłach, nie zaniechałby iednak wfzelkiey pilności, ale 
by mu zawfze alsyftował, ufługował, y wfzelkie mu po- 
trzeby prowidował. Jako Jozef widząc oyca fwego Já- 
koba, ftarego, ubogiego , y pod władzą od Boga fobieda= 
ną będącego„nie zaniechał go czcić, iemu fłużyć y pofłu- 


| fznym mu bydz pofłufzeńftwem więcey niźli fynowikim:: 


ktore miarkuiąc bracia iego, a mniemaiąc , że go ypo' 
s TOO NŚ 5 | 

śmierci oyca fwego nie zaniedba, ażeby otrzymali od nic- 
go przewinienia fwego odpufzczenie; dla tego mu mo- 


| wili; Ociec twoy rolkazał nam iefzcze żyjący, abyśmy 


ci tefłowa iego powiedzieli. / Profzę cię , ażebyś niepa- 


| miętał nieprawości braci twoich, y złości przeciw tobie 


popełnioney.Co ufłyfzawfzy Jozef zapłakał. Tak piefzczo- 
ng ferce iego wzrułzyło fię miłością fynowfką z reprezen= 
towania fobie tylko pragnienia y woli Oycowfkiey. Gi 
tedy boig fię Boga afektem fynowfkim , ktorzy fzczerze 
Mmmmm fię 
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fię boią, ażeby mu fię w czym nie upodobali iako Oycu 
nayłafkawfzemu y naykochańfzemu. 

A gdy fię trafi, że ta boiazń fynowika złączy fię y 
pomiefza z boiaźnią flużebniczą, ‘potępienia wiecznego; 
Albo z boiaźnią naięmniczą, ażeby nie bydź oddalonym 
od wieczneg błogofławieńftwa ; taka boiaźń iet BOGU 
przyiemna,y nazywafię boiaźń poczynaiąca; to ieft wkła- 
daiąca fię do fpraw miłości Bolkiey. Bo iako młodzi 
przyuczaiący fię do iazdy, gdy poczuią,że koń:poczyna 

- pod niemi pląfy ftroić, nie tylko go kolanamiściłkaią ale 
fię śiodła rękami chwytaią : lecz fkoro fię lepiey prze- 
cwiczą, trzymaią fię mocno w fwoim siedzeniu, Tym 
że fpofobem wprawuiący fię do fużby Bofkiey , kiedy 
między nacieraniami ná fiebie nieprzyiacioł, zdaie im fię 

/ jakby ginęli; nie tylko zażywaią boiaźni fynowikiey, ale 

- też fiużebniczey, y naięmniczey; y iak mogą tak fię trzy- © 

máig; ażeby nie odpadli od intencyi zamyłłow fwoich. 
> ROZDZIAŁ XIX. 
Miłość święta zamyka m fobie dwanaście Owocow Du- 
cha Przenayświętfego, yz ośmiu Biogoftawicńjiw 
Ewangelicznych. 
Więty Paweł mowi: Owoc zaś Ducha Przenayświę- 
tfzego ieft, miłość, welele, pokoy, cierpliwość, falka- 
wość,dobroć niefkwapliwość, łagodność, miara fkromność, 
wfłrzemieźliwość, czyftość, Uważ Teotimie, Ze Swięty 
Apoitoł 
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Apoftoł wyliczaiąc dwanaście Owocow Ducha Przenayś; 
wfzyftkie za ieden Owoc poczyta. Bonie mowi: Owoc 
Ducha Sw: fą miłość, wełele, Ć5'c.65'c. ale że Owoc Dum 
cha Sw: ieft miłość, wefele, ć5c. Owoż mafz taięmnicę 
takiey mowy Sw: Pawła. ZMstość Bofka wylana iefina 
ferca mafte, przez Ducha Przenayświętkeogo nam danes 
go. Miłość zaprawdę ieft iednym owocem Ducha Sws 
ale, że ten Owoc má rozmaitość wyśmienitych włalności; 
więc Apofłoł Sw: iż chciał niektore partykularne wyrazić 
włafności, mowi otym iednym Owocu , iako okilku, ' 
dla rozmaitości włafności, ktore ten ieden w fobie zamy= 
ka: y znowu mowi o owocach tych, iakby oiednym: 4 
to względem iedrości w ktorey fię znayduie ta rożność; 
iako gdyby kto rzekł; Owoc winnice iefł grono,wino, li» 
kwor rozwelelaiący ferce, napoy zołądek utwierdzaiący. 
A tak mowiąc Apoftoł, nie zamyśla rozniące fię wyrazić 
owoce, ale tylko to, że chociaż tylko ieden ieft owoc, mą 
iednak wiele rożnych przymiotow, według ktorych ro» 
żni rożnie go zażywaią. Apofłoł tedy nie co in- 
fzego zamyśla mowić, tylko to: że Owoc Ducha Sw: 
ieft, Miłość, ktora ieft weloła, fpokoyna, cierpliwa, łalka- 
wa, wftydliwa,mężna, łagodna, wierna, fkromna,wftrze- 
mieżliwa, czyfła. Co iednoż ieft, iakby mowił: Ze Mi- 
łość Bofka fprawuię w nas wefołość y pociechę wnętrznąs 
z wielkim ferca ulpokoieniem: ktora między przeciwno- 
śćiami zachowuie fię przez cierpliwość,y ktora nas czy- 

Mmmm 2 ni 
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ni chętnych y łafkawych do wfpomagania bliźniego , 
przez dobroć fkłonną ku niemu, dobroć mowię ktora nie 
iet odmienna, ale ftateczna y trwaiąca; bo nam udziela 
niefkwapliwości, przy ktorey fłaięmy fię miłymi, doftę- 
pnymi, y wybaczaiącymi ; ile możnośći nafzey znofząc 
wfzyftkie bliźniego rożne obyczaie y niedofkonałości, y 
dochowuiąc. mu wiary, oświadczaiąc fzczerość, wyda- 
iącą (ię przez poufałość tak w fłowach, iako y wakcyach, 
żyiąc politycznie y fkromnie, odrzucaiąc wfzelkie zby: 
tki, nieporządek, y zamięfzania, w piciu, w iedzeniu, 
ftroiach, fpaniu, grach. w zbytnim fię rekreowaniu, y w 
infzych pożądliwościach; ulkramiaiąc rofkofz, przez świę- 
tą wftrzemieźliwość: iako też wfzelkie fkłonnośći, y bun- 


ty ciała przez oftrożną y pilną czyfłość: ażeby cały czło- 


wiek nafz powierzchowny bawił fię Bofką Miłością tak 
wewnętrznie przez wefele, pokoy, cierpliwość, niefkwa* 
pliwość, y wierność; iako też powierchownie przez ł4- 
godność, fkromność, wfłrzemiężliwość, y czyftość. 
Nazywa fię zaś miłość owocem, że nas delektuie, 
y że zażywamy rolkofzney iey fłodyczy,iakoby prawdzi- 
wego jabłka Rayfkiego, zerwanego z drzewa żywota , 
ktore ieft Duch Św: zafzczepiony w dufzach nafzych ; 
ktory też w nas przemielzkiwa: przez niefkończone miło- 
śierdzie fwoie. Lecz kiedy nie tylko fię delektniemy Bo- 
fka Miłością, y zażywamy rolkofzney iey flodyczy; ale 
iefycze wfzelką chwałę nafze w niey zakładamy, iako w 
i : koronie 
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koronie nam ukochaney ; na ten czas nie tylko ieft nam. 
fodkim owocem, ale też błogofławieńftwem y fzczęśli- 
wością wielce pożądaną; nie tylko że nas befpiecznymi 
czyni o fzczęśliwości żywota wiecznego; ale że w tym 
życiu doczefnym udziela nam wefela nieofzacowaney ce- 
ny; wefela tak mocnego, że go żadne utrapienia, prześla- 
dowania, y nawałności zatłumić niepotrafią: y owfzem 
nie tylko nie ginie, ani przytłumiona zofłaie, ale w bo- 
gaćtwa opływa w przod uboftwa; rozfzerza fię w wzgar- 
dzie y pokorze, śmieje fię we łzach; mocnieyfza fię ftaie 
nie odbieraiąc fprawiedliwości, ani pomocy, na ten czas, 
gdy iey wzywa, 4 otrzymać iey nie może. To iey rofkofz 
mieć politowanie nad ubogim; wielkie iey ukontentowa- 
nie w wyrzeczeniu fię wfzelkich rofkofzy światowych;a= 
żeby czyftość ferca otrzymała; -pragnie ufpokoić woyny 
zwady, y zamięfzania: gardzi także godnościami„y tym 
wfzyftkim, cozá wielką rzecz świat fobie waży; y wie- 
rzy, że na tym prawdziwe iey życie zawiłło; ieżeli śmierć 
poniefie dla kochanka. 

A tak Teotimie, Nayświętfza Miłość ieft cnota, ieft 
darieft owocDucha Przenayświętzego; ieft błogofławitń- 
ftwo,  Zeieft cnotą; czyni nas połłufznych powierzcho- 
wnym infpiracyom, ktorenam Bog podaie w Przykaza- 
niach, y radach,do ktorych wykonania zażywamy wfzel- 
kich cnot; á dla tego miłość ieft cnota wfzyftkich innych 
cnot: ktora- ile ieft Darem, czyni nas pokornymi, łatwy- 

MI 
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mi, uczynnymi, w infpiracyach wewnętrznych, ktore fą 
niby {kryte przykazania y ekretne rady Bofkie, do kto- 
rych wypełnienia wzywamy śiedmiu Darow Ducha Prze- 
nayświętfzego: dla tego miłość zawfze ieft darem wfzyft- 
kich darow. Ze ieft Owocem, udziela nam fmaku y u- 
kontentowania, zabawiania fię życiem pobożnym y bo- 
goboynym, ktore fię we dwunaftu owocach Ducha Prze- 
nayświętlzego znayduie; y dla tego ieft owocem wízyft- 
kich owocow. Ze ieft błogofławieńftwem , fprawuie w 
nas; że za naywiękfzą fobie łafkę, y za naywiękfzą cześć 
poczytamy wzgardy kalumnie, nagany, urągania, zelży- 
wości, ktore od świata ponośiemy: przywodzi też nas do 
odftąpienia wfzelkiey. inney chwały, procz tey ktora po- 
chodzi od Kochanka Ukrzyżowanego: dła ktorey chełpię- 
my fię w pogardzie, y w wyrzeczeniu fię śiebie famych, 
y w wynilzczeniu; gdy nie pragniemy infzego znaku go- 
dności, tylko. cierniowey Korony Ukrzyżowanego Zba- 
wiciela; trzciny iego zamiaft berła; y purpury, ktorą go 
na wzgardę przyodziano: Tronu Krzyża iego, na kto- 
rym Krzyżu święci kochankowie więklzych rofkofzy , 


więkfzey chwały, y fzczęśliwości zażywaią; aniżeli kiedy 


zażywał Salomon na Tronie fłoniowym. 

Częftokroć święta Miłość reprezentuie fię przez jabłko 
granatowe, ktore maiąc fwe włafności z jabłoni, może fię 
nazwać cnotą iego; iako'też oprocz tego, ieft darem iego; 
ktory dar ofiaruie człowiekowi: y owocem, albowiem dla 

- tego 


RS 
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tego człowiek go póżywa,aby mu fmakowało. A naofta- 
tek, że tak rzekę, ieft iego chwałą y błogofławieńftwem, 
ponieważ w koronie fię prezentuie. 


ROZDZIAŁ XX. 
Święta Miłość zażywa wftzyfskich pafyć y dfekcyi 
duffy, y pofłuśnemi se fobie czynia. 

Iłość, ieft życiem ferca nafzego; á iako waga kiernie 

w zegarze fztuki, tak miłość udziela dulzy wfzel- 
kiego, ktorekolwiek mieć może wzrufzenia. Wfzyftkie 
afiekcye nafze idą za miłością; y według niey pragnie- 
my, welelemy fię, fpodziewamy fię, y rofpaczamy, boic- 
my fię, odważamy fię, nie nawidziemy „ ftrzeżemy fię 
fiebie famych, fmuciemy fię, gniewamy fię, y zwycięża* 
my.  Widziemy bowiem tych, ktorzy ferce fwoie lichey 
y nikczemney miłości ftworzenia fkażytelnego poddali: 
iako niczego nie pragną, coby do tey przebrzydłey miło- 
ści ftofować fię nie miało: w niwczym ukontentowania 
nie maią, tylko w tey nieczyftey miłości: niczego fię nie 
fpodziewaią , o niczym nie defperuią , tylko względem 
tey lichey miłości. Niczego fię też znowu nie fłrachaią, 
niczego nie chronią, tylko tego, coby ich od tey miłości 
odda ić mogło. Nie dla infzey fię iakiey rzeczy fmucą 
y trapią, tylko dla tey ; ktoraby ich mogła od tey przes 


mierzłey oderwać miłości: nie wpadaią w inną chołerę, 


tylko dla zazdzośći: nie tryumfuią y nie ciefzą fię, tylko 
a 
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dla tey niefławney miłości. TFoż fimo mowić fię może o 
miłośnikach bogaćtw, y pragnących fię do honorow:ftali 
bowiem fię niewolnikami rzeczy tych ktore kochaią; a 
zatym nic ná fercu, nic na dufzy, nic ná myśli nie maią; 
tylkoto, coowę ichnikczemną miłość wlzyftkim w klar 
pokazuie. 

Lecz kiedy Bofka Miłość panuie w fercach nafzych, 
odważnie iako Monarcha y Potentat iaki podbiia pod 
fwoią władzą wfzelkie inne kochania woli ; a zatym 
wfzyftkie iey afiekcye, bo idą naturalnie za miłością. Po- 
tym pofkramia miłość zmyślną; a czyniąc ią fobie pofłu- 
fzną, pociąga też z nią wlzyftkie zmyślńe namiętnośći. 
Krotko mowiąc. Taświęta Miłość, ieft owa zbawienną 
woda, o ktorey Chryftus powiedział: Jeżeli fię kto napiie 
tey wody, ktorey iá mu dam, nie będzie pragnąć ná wieki, 


Ták 'Teotimie. Kto obfitować będzie w Miłość Bofką, 


nie będzie miał więcey pragnienia , ani boiaźni, ani ná. 
dźiei, ani radości, ani wefela, tylko z Boga, y dla fame- 
go Boga: 4 wfzyftkie iego wzrufzenia na famey Miłośći 
Niebiefkiey fpoczywać będą. 

Miłość Bofka, y miłość nafza włafna, tak fą w fercu 
nafzym, iako Jakub y Ezau byli wżywocie Rebeki. Te 
wielką przeciw fobie máig antypatyą y fprzeciwianie; że 
fię_w fercu pogodzić nie mogą- Ztąd wywoływa nędzna 
dufza. Ach ! ktoż mię uwolni zciafa śmiertelnego: ażeby 
fama Miłość Bolka fpokoynie we mnie ponowiła. Lecz 

na 
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na to niezważaiąc, mamy fię odważnie fprawować; po- 


kiadaiąc nadzicię w fłowach Chryftufowych;ktory przy= * 


kazuiąc nam obiecuie, y przykazuie obiecuiąc zwycię- 
ftwo fwoiey miłości: owfzem fię zdaie mowić dufzy to, 
co powiedział Rebece: Dwa narody w żywocie twożm,y 
dwoiaki lud z nich rozdzielon będzie, y teden drugi zwy= 
cięży, á będzie fłużył flarßy młodkemu. Bo iako Rebeka 
nie miała tylko dwoie dzieci w żywocie fwoim; ále z tych, 
dwuch miał fię rozrodzić dwoiaki lud, dla tego pówie- 
dźiano iey, że dwa narody miała w żywocie fwoim. Tak 
sy dufza maiąca w fobie dwie miłości; ma też dwie ofady 
pobudek; namiętnośći, y pafłyi. A iako te dwoie dzieci 
przez uftawiczną z fobą walkę wielkie konwulfye y bo- 
leśći w żywocie Rebeki (prawowały: tak ta dwoiaka mie 
łość w fercu nafzym wielkie boleści y przykrości wznie- 
caią. Y iako powiedziano, że z między dwuch tey Má- 
trony” dzieci, -ftarfzy młodfzemu fłużyć powinien = tak 
też poftanowiono ; ażeby iedna ze dwoch miłości ferca 
nafzego, ta co ieft zmyślna fłużyła duchowney: to ieft; że 
miłość włafna fłużyć ma miłośći Bófkiey. Ale profzę > 
kiedyż fłarfzy z tego rodu co byli w żywocie Rebeki fu- 
żył młodfzemu ? nie zaraz to zaprawdę było; ale aż Da- 
wid przez woynę podbił Jdumeyczykow á Salomon rzą- 
dził niemi w pokoiu. Ach! kiedyż ten czas przyi- 
dzie? że miłość zmyślna flużyć będzie Miłośći Bofkiey- 
Będzie to Teotimie ná ten czas; kiedy fię święta miłość 
| Nonn užbroi 
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uzbroi gorliwością, 4 ręka podniefie fad, y nafze cale za- 
woiuie paffye, a przez umartwienie weźmie ie w niewo- 
łą. Ato naybardziey w ten czas fię ftanie, kiedy w gor- 


nym owym niebios mięfzkaniu, Miłość święta dufze na- ` 


fze w wielkim pokoiu rządzić będzie, Spofob zaś 
iakim Miłość Bofka podbić fobie powinna apetyt zmy- 
ślny, má bydź podobny temu» iakiego zazył Jakob Pá- 
tryarcha, kiedy na dobry znak y początek tego; co fię po 
tym ftać miało;Ezaa wychodzącego z żywota macierzyn= 
fkiego trzymał z4 nogę; iakoby go chcąc pokonać, nogi 
mu poplątawfzy; albo iako fię zwyczaynie mowi; 24 no- 
pę uiąwfzy: iako trzymamy. jaftrzębia na uwiązaniu do 
ktorego Fzau iako łowczy, y człowiek dziki miał po- 
dobienftwo. Tak zaprawdę Miłość Bofka widząc w 
nas rodzącą fię iaką paśłyą, albo namiętność naturalną, 
czymprędzey ia za nogę chwytać powinna; y zabrać w 
niewolą, ktora ieft iey przyzwoita. Ale, iak fię to ma ro- 
zumieć ? chwytać za nogę, ieft to iedno, Co ią związać, 
y do flużby upodobania Bofkiego doprowadzić. Przy- 
patrz fię, iako Moyżefz obraca węża w lafkę z4 ogon go 
achwyciwłzy.” Tymże fpofobem kiedy miłość na dobry 
koniec fkieruie namiętności nalze, zabierają one włalność 
"9 naturę chótys |. 0, 

Ktoryż tedy fpofob tnieć potrzeba w przyprowadze- 
tiu palłyi y ńamiętnośći nafzych do fużby Miłości Bo- 
śkieył  Medycy tego fię zawlze fentymentu trzymają: 
> ora Prze- 
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Przeciwne rzeczy przeciwnemi bywają leczone. Stagiry- 
te zaś przeciwne trzymaią zdanie: Podobne rzeczy po» 
dobnemi fię uzdrawiaią. Ale iakożkolwiek ieft. Wiemy 
/ że światło gwiazdy dwoiako bywa przytłumione; por 
chmurną nocą, y światłęm fłońca. Tymże fpofobem y 
my paflye, y- namiętności nafze ulkramiamy ; albo ina 
przeciwne opponuiąc pafsye, albo tegoż fumego rodzaiu 
więkfze przeciw niem y zacnieyfze nadftawiaiąc namię- 
tnośći.  Jeżeliby do myśli nafzey prożna fię iaka nadzieią 
wdzierała, tym, albo podobnym wfłrętem impet ieyza+ 
trzymać mogę: O głupi człowiecze, ná ktorymże s y ná 
żakim fundamencie zaktadaf tę nadzicię? czy nie widzi(, 
zeten, w ktorym ią pokladaf, tak tefl śmiertelny, iaka 
3 ty: czy mie ief że ci wiadoma fłabość y uiomność ludzką 
Serce to, o ktore fig dziś dobijak, yrozumief że ief twos 
ie, jutro ie infy przeciągnie do fiebie: w czymże tedy ną= 
dzicię twoię pokiadaf 2 Mogę także fprzeciwić {ię tey 
prożney nadziei, ftanowiąc przeciw nicy nadzieię daleko 
gruntownieyfzą. Ufay w Bogu duko moia: boten żef/,kio= 
ry wypląta cię z sidet y myśliw/kich obierze: Zadeń,ktg* 
ry mu ufał nie byt pobańbiony; więc zamyjsy, twoie Jkie- 
ruy co rzeczy trwatych j wiecznych, Tak też mogę wy» 
rugować z ferca chęć do bogaćtw , y wfzęlkich znikąs 
mych rofkofzy, gardząc niemi , y wzbudzając w fobie 
pragnienie rzeczy wiecznych. A tym fpofobem miłość 
zmyślną y o. zwoluie miłość niebiefka, Albo iaka 

Nanan 2 " wodą 


Maith; 
10,. 28, 
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woda gaśi ogień przez przymioty iemu przeciwne; tak 
ogień światowey pożądliwości, gaśi rofa Niebielkiey mi» 
tości dla mocnieyfzych y wybornieyfzych fwoich przy- 
miotów: 

Chryftus Pan obudwu fpofobow zazywa przy u- 
zdrowieniu duchownym. Uzdrawia Uczniow fwoich od 
choroby: boiaźni światowey, nabiiaiąc ich myśl y ferca 
boiaźnią daleko fkutęcznieyfzą: Nicobawiaycie fig tych, 
ktorzy ná ciele zabiiaiąy á na duffy mie mogą: dle raczy, 
boycie fie tego, ktory może y dußę y ciato dać ná wieczne 
zatracenie. Jnnego czafu chcąc ich uzdrowić na choro- 


bie marnych uciech, do godnieyfzych zachęca ich, mo- - 


wiąc: zechcieycie fig x tego radować, że fię wam fata- 
ni poddałą; dle bardzicy fię ztąd raduycie; że imiona ma- 
fe w niebie fa zapifame. Y tenże fam odgania wefołość 
“przez fmutek: Biada wam, ktorzy fię śmieiecie;bo bedzie- 
cie płakać. Tak tedy Miłość Bofka obala, y podbiia na- 
mieiętności y paffye,odwracaiąc ie od końca, do ktorego 
te miłość włalna prowadzi; nawracaiąc ie do inklinacyi 
duchowney. | 
A iako tęcza dotykaiąca fię roży, odeymuie wła- 
fny iey zapach;4 daie iey daleko wyśmięnitfzy. Tak świę> 
ta miłość dotykaiąc fię nafzych paflyi , odeymuie im 
fkłonność ku ziemfkim rzeczom,4 obraca ią w duchowną, 
y niebiefką. Apetyt iedzenia może fię obrocić w du- 
chowny; ieżeli przed iedzeniem wzbudziemy w fobie mi- 


| 
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tości pokutnę. Ach! Boże moy: Nie dla dofyć uczynienia 
żolądkowi, y nieumariwionemu dpetytowi memu ; idę do 
flotas dle zebym tylko z twoiey Nayświętkey Prowidencyż 
nędzne to cielfko pośilił: ponieważ tak fię tobie podobało. 
Jeżeli fpodźiewam fię pomocy od ktorego z moich przy- 
iacioł; mowić mogę do Boga: Panie, życie nam dates, 
3 to ugruniowateś, ażeby ieden drugiemu był pomocą y 
pociechą: że tedy taksfię tobie upodobato; zażyię tego czło- 
wicka, ktoregoś mi przyjaźni pozwolił. A ieżeliby boiażń 
iaka napadła, zażyię tych Row: o Pdnie ! ży tych ffzod- 
kom zazywafs;ażebyś mię odfirafytod tey ńlbo owcy nie- 
przyfłóyności: uczynie Panie to, co fię tobie podoba. Je- 
żeliby zaś zbytnia na nas nacierała boiażń, mowmy: Ach! 
Oycze Przedwieczny: czegoż fre maig bać fjnowie; kto- 
rzy iako mlode ptakęta pod opieką fierzydet twoich zofiaią, 
y daley: Panie: twoy wfyfsek tefems wybaw mię, ieze- 
li wola twoia: to, co mifię przytrafi , przytmę z dobro- 
czynncey ręki twoiey. Tato ieft Alchimia y profzek nie- 
ofzacowany, ktory wfzyftkie metallę pafsyt, namiętności 
y [praw nafzych w czyfte Miłości Bolkiey złoto obroci. 
z ROZDZIAŁ XXI. 

Smutek zamfe ief niepożyteczny, y owkem przeciwny , 
w fluzbie Miłości Bojkiey. | 
Ako latorośl dąbowa nie może bydź wfzczepiona w 
grufzkę, dla przeciwnych tych drzew pg: 
ta 
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tak gniew, cholera, rofpacz, nie mogą fię z Miłością Bo- 
fką pomieścić: albo ieżeli fię miefzczą, to z wielką bar- 
dzo trudnością, Co względem gniewu, namieniliśmy 0 
tym w dyfkurśie o Gorliwości: Cozaś tycze fię rolpa- 
czy; ieżeli nie będzie przywiedźione do nieufania nam fa- 
mym, ålbo do uznania, ktoreśmy mieć powinni 0 pro- 
żności, nikczemności, fłabości, niefłatku, pomocy, y 0- 
bietnicach zdradliwego świata; nie widzę, Ażeby iaką z 
niey Bofka Miłość uflugę mieć miała. Jle fię ty- 
cze fmutku: niewiem iakiemby fpofobem ftać fię mogł 
pożytecznym świętey miłości; ponieważ między Owoca- 
mi Ducha Przenayświętlzego, wefołość z miłością znay- 
duie fię złączona, Mowi iednak Apoftof: Smutek, ktory 


& zefiwedlug Boga; pokutę ku zbawieniu faig prawnie z 


inutek zaś światony śmierć przynośi. - Jeft tedy fmutek 
iakiś według Boga,ktory albo przy pokucie grzełznikow; 


albo przy kompaffyi fprawiedliwych nad nędzami bli- 


źnich fię pokazuie: albo też w tych, ktorzy znaczny po- 
ftępek w dofkonałości uczyniwfzy,w ubolewaniu,w opła- 
kiwaniu , y w kompabyi , dIA utrapienia duchownego 
ponofzą, Bo SS. Dawid, Piotr, Magdalena, opłakiwali 
fwoie grzechy. Agar też płakała, widząc fyna fwoiego od 


pragnienia umierąiącego. Jeremiafz , nadh uftofzeniera 


miafła Jerozolimfkiego y Chryfłus Pan także: y Święty 
Paweł z ięczeniem płaczliwym wymowił te ffowa: Wig- 


Pl. w de ich idzie, 0 ktorych wam. częfło mamiematem: (co të- 


FAL 
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raz zpłaczem mowię ) żefą miezprzyiasiele Krzyża 
Ghryfłufowego. s 

Jeft tedy fmutek iakiś tego świata pochodzący z` 
troiakicy przyczyny. 1. Pochodzi od nieprzyjaciela du- 
fznego; ktory przez tyśiączne podufzczenia fmutne, me- 
lancholiczne,y uprzykrzone zacimia rozum, mdłość prze: 
pufzcza na wolą, y wfzyftek ftan dufze miefza : á iako 
katar niby chmurami grubymi głowę napełnia , pierśi 
dufznością, y czyni oddech ciężki, y niby nogi plącze : 
tak czart przeklęty napełniaiąc rozum ludzki fmutnymi 
myślami,odeymuie dufzy tak łatwośćjiako y fzczęśliwość 
wzdychania, iakby chciała, ku Bogu; a wtrąca iey przyś 
krość y nieśmiałość wielką, ażeby ią w rofpacz wprowa- 


| dził, aieżeli może, y w zatracenie. Powiedaią oiedney 


rybie, ktorą nazywaią diabłem morlkim, dla tego; iż tu 
y owdzie mięfzaiąc muł morlki, mąci wodę około śiebies 
ażeby liç między nią ukryła, niby w zafadzce iakiey; 2 


, ktorey obaczywizy inne ryby przypływaiące „ wypada 


na nie, łapa, y pożera. Y ztąd podobno urofło przyłłowie; 
gdy o kiem mowią:łowiiak wodmencie. “Toż fię móż 
że mowić o diable piekielnym; cò y o diable niorfkim : 
Bo fkoro fwoię w fmutku zrobił żafadzkę, y-dufżę przez 
niezliczone mnoftwo uprzykrzonych myśli, przywodzące 
ie ze wfzyftkich fuon dorozumu, zamiefzał go, y zaśles 


„piło w pada potym ha miętności, tłurniąc ie nieufaniern; 


zazdrością , zbytnią Apprehenfyą grzechow pizefałych ; 
dos 
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dodaiąc niezliczonych przykrych, nikczemnych y me- 
lancholicznych fubtelności: 4 gdy widzi dufzę tego fię 
chwytaiącą, ftara fię ażeby wfzelkiemi racyami, ktoreby 
w niey iaką pociechę wzniecić mogły, gardziła. 

II. Pochodzi też czafem fmutek z natury, na ten czas, 
gdy humor melancholiczny w nas panuię. A taki (mutek 
fam w fobie nie ieft fzkodliwy. Lecz fprzyśięgły na na- 
fzę zgubę nieprzyjaciel, częfto go zażywa, ażeby wfzczy- 
nał w nas częfte pokuly y wodoci Bo iako paią: 
ki fwoich siatek nie robią, tylko na ten czas gdy ieft po- 
chmutne niebo: tak fzatan nie må takiey łatwości zafta- 
wiania śideł fwoiego podufzczenia » widząc człowieka 
przyiemnego y'welołego; iak gdy go obaczy zmiefzane- 
go, fmutnego y melancholicznego. Ponieważ łatwo wzbu= 
dza frafunki trofki, podeyrzenia, fzemrania, pofadzania, 
nienawiśći, zazdrość, gnufność, y ocieżałość ducha. 

III. Y náoftatek. Jeft inny imutek, ktory nam ro- 
ine przypadki przynolzą. Coż mi ztąd zd pociecha, mo- 
wi Tobiafz: ktory w ciemnościach zofaię; ú- świaita nie- 
iefkiego nie widzę. Tak Jakob fmutny był, wziąwizy 
wieść o śmierci fyna fwego Jozefa. Y Dawid dla śmierci 
fwego Abfalona. Smutek ten powizechny ieft tak dobrym, 
iako y złym: iednak w dobrych ieft pomiarkowany: bo 
ná woli Bofkiey fpoczywaią, y na nię fię zdaią: iakośmy 
widzieli w Tobiafzu , ktory we wfzyftkich przeciwno= 

; gy! ściach 


ikona 


| 
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ściach dzięki czynił Majeftatowi Bofkiewu. Y w Jobie, ` 
ktory utrapiony błogofławi |mię Pańfkie: iako też y w 
Danielu; ktory fwoie bole obrocił w Pienia. Prze- 
ciwnym zaś fpofobem w niefprawiedliwych fię dzieie; 
ktorym ten fmutek iet zwyczayny , y odmienia fię w 
nieukontentowania, w rofpaczy, w zamięfzanie umyfłu,* 
y w nierozmyślności, y wewłfzyftko nayobrzydliwize? 
Ci bowiem podobni fą kotom morfkim, ktorzy fię zawfzę 
zdadzą bydź poturbowani, fmutni, y załośni na (chodzie 
Xiężyca; na Nowiu zaś fkaczą, tańcuią; y rożne uciechy 
wyftraiaią. Swiatowy człowiek zawfze utyfkuie, fąśia- 
dom przykry, y melancholizuie; gdy mu zbywa ná świa” 
towych pomyślnościach; gdy zaś mu fię dobrze dzieie, 
ieft rofpuftny, pyfzny, y głupi w używaniu rofkofzy, 
Lecz fmutek z prawdziwey pokuty pochodzący , 
nie tak fmutkiem nazywać fię powinien; iako obmierże- 
niem y obrzydzeniem grzechu.Smutek, ktory nigdy nię 
ieft przykry; ani ciężki, nie czyniący zamięfzania w czło- 
wieku; ale owfzem czyni go prawnego, rączego, y pil- 
nego. Smutek, ktory ferce dzwiga przez Modlitwę y 
nadzieię. Smutek , ktory z gorzkości wyprowadza fło-+ 
dycz pociech Niebiefkich: wedłu Swiętego Auguftyna; 
Ze Pokutniący zawfze powinien bydź fmutny , ale też 
y wefelący fię zawfze dla fwoiego Imutku. Smutek, mo» 
wi Kaffyan, ktory pokutę ftałą fprawnie; y miły żal; 
- Qoooo ` kto- 
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ktorego nikt nie załuie: ieft poflufzny, pokorny, przy- 


iemny, cichy, miły, cierpliwy , bo początek {woy ma 


od miłości: zkąd ná całego człowieka rofpościeraiąc ` 


żal, y (kruchę na dufzę , ofobliwym fpofobem ciefzy 
fię, rzeźwi y ożywia w nadzicię przyfzłego poftępku. 


| @ A procz tego zachowuie wfzelką łagodność, prz iemność 
P przy 3 


9 y rozmyślność, máiąc w fobie Owoce Ducha Przenay- 
« świętłzego : åte fa. Miłość, welele, pokoy, rozmyśl- 
ność, dobroć, łagodność, wiara, fkromność, wftrzemie- 
dliwość. Taka ieft dobra pokuta , y taki dobry fmu- 
tek; ktory prawdziwie mowiąc, nie ieft fmutny, ani me- 
lancholiczny , ale tylko pilny y czuły na obrzydzenie, 
odrzucenie, y zabieżenie złości grzechowey tak przefzłey; 
iako y przyfzłey. | 
Widziemy częftoktoć pokuty bardzo dławiące » 
zmięfzane, nie cierpliwe, płaczliwe, gorzkie, wzdycha- 


iące; niefpokoyne, abyt oltre, y melancholiczne ; ktore . 


jednak znayduią fię bydź nie pożyteczne, y bez żadney 


poprawy: ato dlatego, że nie pochodzą z pobutki pra- 


wdziwey cnoty pokuty, ale z miłości włałney y przy- 
-rodzoney. A fmutek światowy śmierć przynośl, według 
powieści Apofłoła ; potrzeba go fię tedy wielce ftrzedz, 
y odrzucać go. Jeżeli tedy ieft fmutęk z przyrodzenia, 
powinnismy go pozbywać opieraiąc fię iego pobudkom; 


' udaiąc fię do (praw iemu przeciwnych; zażywaiąc fpo- 


fobow 


3 


miziu 
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fobow y porady lekarzow ; ktorzy nam opifzą , iak fię 
fprawować , y żyć mamy. Jeżeli zaś z pokus fzatań- 
ikich, otworzyć fię fzczerze z (umnieniem fwoim, Oy- ` 
cu Duchowńemu , ktory na ich zwyciężenie poda nam 
fpofob: iakośmy o tym namienili w Czwartey Części 


| Drogi do życia Pobożnego. Jeżeli zaś ieft przypadkowy: 


udać fię do tego, com w Księdze Ofmey opifał.  Aże- 
by zważyć iak utrapienia fą przyjemne y miłe fynom Bo- 
fkim, y że wfpaniałoćś na dziei nafzey o żywot wieczny, 


| powinna nas do tey dofkonałości doprowadzić, ażeby- 


śmy wfzyftko przemiiaiącego y doczelnego życia tego 


| zanic mieli. 


Na oftatek. Między wfzelkiemi melancholiami y 
fmutkami , ktore nanas przypaść mogą , udać fię nam 
potrzeba do zacności Naywyżfzey wóli w czynieniu; co- 
kolwiek tylko będziem mogli dla upodobania Miłości 
Bofkiey. * Są zaprawdę nie ktore akcye, ktore należą do 
dyfpozycyi y komplexyi, ciała, ktore że nie fą w nafzey 


| mocy; nie możemy też niemi według nafzey woli rządzić, 


y kierować. Bo melancholiczny naprzykład ani oczu,ani 
flow, śni twarzy ztą przyiemnością, y obyczaiow łago- 
dnością nie może w takiey trzymać fytuńcyi; w iakicy- 
by mogł utrzymać, gdyby był wolny od złego humo- 
tu, y przymiotu gorę w niem maiącego. Może iednak 
Qoooo 2 choć 
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choć nie ze wfzyftkim gadać flowy wdzięcznemi y łago- 
dnemi; choć to ieft przeciwne naturze iego, z4 powodem 
rozumu tak w fłowach iako y w fprawach do miłości na- 
leżących, pokazując w tym wefołość fwoię. Takiemu 
wybaczyć potrzeba, żenie zawlze ieft welołym : bo nie 
iet w mocy nafzey, ażebyśmy byli wefołymi,kiedy chce- 
my. Ale w tym wymowka nam nie uży, ieżeli nie 
'zawfze dobrzy iefteśmy, ieżeli nie zawize uży- 
i, ieżeli według możnośći nafzey nie przy- 
zwyczaiamy fię do obyczaiow, ktore mieć po- 
winniśmy. Bo to zawfze w mocy ieft 
woli nafzey; y tylko potrzeba mo- 
: cnego poftanowienia do prze- 
zwyciężenia tego humoru 
złego, umartwiaiąc w 
fobie przeciwną 

inklinacyą. 


SO GO) HOC ER 877 
KSIĘGA DWUNASTA 


Zamykaiąca w fobie przeftrogi pomocne dufzy 
do poftąpienia w Miłośći Bofkiey. 


ROZDZIAŁ IL 
Pofigpek m Miłości Bofkicy nie zawifł ná kom- 
„plewyć naturalney. 


Pow ieden Zakonnik wieku nafzego , zofławił 
nam na piśmie fwoim, iż dyfpozycya naturalna fłuży 
wielce miłośći kontempluiącey , albo Bogomyślney : y 
że maiący komplexyą fkłonną y miłą, fpofobnieyśi fą do 
Bogomyślności, Nie rożumiem iednak, aby miał twier- 
dzić, że miłość święta ieft udzielona tak ludźiom, iako 
y Aniołom podług miary, 4 dopinroż podług cnoty kon- 
dycyi naturalney. Ani też mniemam, ażeby przyznawał; 
że podział miłości Bofkiey ieft ludziom według ich przy- 
miotow naturalnych y fpofobności : boby to było oczy- 
wiście przeciw Pifmu świętemu,y przeciw uftawom Ko- 
ścioła Św: „ za co Pelagiani deklarowani fą heretykami. 
Co względem „mnie, iá tu mowię o miłości nadprzyro- 
dzoney; ktorą Bog wlał w ferca nafze z niewypowiedzia= 
ney Dobroći fwoiey: A ta miłość ma mieyfce na naywyż« 
{zey części dufze, ktora część nietylko ma władzą mad 
potencyami dufze, ale y nad tym wfzyftkim, co T 
o 
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do dufzy„y co złączone ieft z komplexyą naturalną: przy 
tym; że chociaż dufze fkłaniaią {ię do kochania; y maią 
ziey {trony iakąś dyfpozycyą, przez ktorą fą fkłonniey- 
fue, y prędze do kochania Boga; z drugicy iednak ftro- 
ny fą podłe przez namiętność do przywiązania fię ku pię- 
knym kreaturom ; że to ich przywiązanie w tak wielkie 
podaie ie niebeśpieczeńftwo odwrocenia fię y oddalenia 
od zacności świętey miłości, przez w miefzanie lię innych 


miłości, iak wielką miały łacność, y wolą kochania Bo- 


ga: bo niebeśpieczeńftwo złego kochania, złączone ieft z 
fzczęśliwością kochania. 
Przeciw iednak dufze w takim fłanie będące, gdy 
fię fzczerze oczyfzczą z miłości ftworzenia; przedźiwnie 
fię wświętey miłości fprawuią ; kiedy ta nadchodząca 
znayduie wielką łatwość do rozfzerzenia (ię po wfzyftkich 
cześciach ferca. Zkąd pochodzi wielce miła przyiemność; 
ktora w tych, co maig dufzę oftrą, przykrą, y melancho- 
czną , a żetak rzekę dziką ; nie pokazuie fię. Przecież 
jednak, ieżeli dwoch ludzi; z ktorych ieden ieft miły, y 
przyiemny; drugi tetryk, y przyoftry, ( według natury 
obudwu ) mieli rowną miłość: kochąć będą bez wątpie- 
~ nia Boga zarowno, lecz nie iednakowo : ferce bowiem z 
natury uprzeyme, y ciche będzie kochało łatwiey,miley, 
y uprzeymiey ; ale nie gruntowniey „ ni też dofkonaley. 
Miłość zaś zrodzona w: pośrzod ciernia, y przeciwności; :. 


natury będzie oftra,y fucha; lecz mocnieyfza,y udatniey 
Las 
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fza; przy tym chwalebnieyfza;atamta będzie delikatniey- 
fza, y wdzięcznieyfza. Mało tedy na tym należy, że kto 
naturalnie fkłonny ieft do miłości, kiedy tu mowięmy o 
miłości nadprzyrodzoney , y ktora wiżyftko fprawuie 
nadprzyrodzonym fpofobem. "To bym tylko Teotimie 
chętnie wfzyftkim ludziom chciał powiedzieć: O ludzie! 
Jeżeli ferca wafze fkłonne fą do miłośći : ach! czemuż fię 
nie udaiecie wfzelkiemi śiłami do Niebiefkiey y Bofkiey 
Miłości ? Teżeli zaś iefteście fkaliftego y oftrego ferca: o 
zakamiali ludzie! czemuż, ieżeli nie macie miłości fobie 
przyrodzoney , nie zabieradcie fię do ńadprzyrodzoney ? 
ktorą wam chętnie da ten, ktory tak świątobliwie zapra- 
{za do kochania śiebie. 

~ ROZDZIAŁ II. 
Powinniśmy fie znaydować w uflamwicznym pragnie- 
niu swiętey Milosci. 
Necie fobie fkarby w niebieśiech, - Nie dofyć nam 
„na iednym fkarbie, według zdania y woli kochanka 
dufz nafzych. Chce tedy, ażebyśmy więcey mieli (kar- 
bow; albo żeby nafz fkarb z wielu fkarbow był złożony. 
'Takieft 'Teotimie. Powinniśmy mieć pragnienie nie- 
nafycone kochania Boga ; łącząc zawfze nowe kochanie | 
z dawnieyfzym. Bo coż uftawicznie przymufza pfzczoł- 
ki do przyrabiania miodu, ieżelinie miłość, ktorą go ko- 
chaią ? O ferce dufze moiey! ktoreś na to ftworzone ieft; 
' ażebyś kochało dobro niefkończone; ktęrey że, y iakicy 
i miłości : 
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miłości możefz y powinnoś pragnąć infzey; iako tey,kto- 
ra z wfzelkich miłości ma bydź pragniona? O dułzo fer- 
ca mego! ktoreż y iakie pragnienie kochać mafz; ieżeli 
nie pragnie ze wfzyftkich naykochańfze ? O miłości świę* 
tych -chęci y pragnienia ? o pragnienie świętey miłości! 
śch | iak żądałem pragnąć fprawiedliwości twoich. 
Chory, maiący obrzydzenie wpotrawach, nie ma 
apetytu doiedzenia: lecz pragnie mieć apetyt: nie pragnie 
pokarmu,ale pragnie, ażeby go mogł pragnąć. Teotimie. 
Widzieć, ieżeli Boga kochamy nade wfzyftko; nie ieft w 
nafzey mocy; chyba że nam to Bog obiawi. Ale dobrze 
wiedzieć możemy, czyli pragniemy go kochać. A kie- 
dy czuiemy w fobie pragnienie mienia miłości świętey; 
wiemy, że zaczynamy go kochać. Jeft to część zmyślna, 
y bełtyalika nafza, ktora mą apetyt do iedzenia; lecz ro- 
zumna pragnie tego apetytu: aże część zmyślna nie zae 
wfze ie pofłufzna części rozumney; przytrafia (ię częfto 
że pragniemy apetytu, á mieć go nie możemy. Lecz 
pragnienie kochania, y miłość fama, od iedneyże woli za- 


wilły; á zatym fkoro uformuięmy w fobie pragnienia ko- 
chania, zaczynamy też mieć y miłość; y w iakiey mie- 


rze to pragnienie rośnie, w iakiey też mierze y miłość fię 
pomnaża. Kto gorąco pragnie miłości, w krotkim czaśie 
kochać będzie gorąco. O Teotimie ! Ktoż nam da tę 


łafkę; ażebyśmy pałali pragnieniem; ktore włafne ieft u- 


bogich, y ich ferca ptzygotowanie: ktorych Bog chętnie 
wyfłu= 
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wyfłuchywa: Ktonie ieft pewien , aby Boga kochał ieft 
ubogi, aieżeli go pragnie kochać, ftaie fię żebrakiem, 4 
żebrakiem błogofławioney żebraniny: o ktorey Zbawiciel 
mowi: Biogoflamieni ubodzy duchem, albowiem. ich ief 
Krolefiwo Niebiefkie Taki był Sw: Auguftyn, 
ktory wołał: O kochać ! o przechodzić fię, á umierać fo- 
bie famemu! o przyiść do Boga! Taki Św: Francifek, 
gdy mowił. Nzech umieram dla miłości twoiey, kochane 
ku ferca moiego, ktorys raczył umierać dla milosci mos 
tey. Taka Sw: Katarzyna Seneń(ka. Taka y Sw: 1 erefa, 
kiedy iako Pnie iakie upragnione, y umieraiące od pra- 
gnienia Bofkiey Miłości, ten głos podnośiły: O Pźnie day 
smi iey wody. 

Takomftwo doczefne, ktorym pragniemy fkarbow 


_ ziemfkich; ieft początkiem wfzyftkiego złego. Łakom= 
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ftwo duchowne, przez ktore bez przeftanku pragniemy 
czyftego świętey miłości złota; ieft początkiem wizelkie- 
go dobra. Kto dobrze pragnie miłości, dobrze iey fzu- 
ka; kto iey dobrze fzuka, dobrze też znayduie; kto do- 
brze ana znayduie oraz źrodło żywota, z ktorego 
czerpać. będzie zbawienie od Pana. Wołaymy we dnie 
y wnocy Teotimie. Przyidź, o! przyidź Duchu Świę- 
ty napełniy ferca twoich wiernych; 4 ogień miłości two- 
iey wznieć w nich. O Miłości Niebielka ! á kiedyż na- 
fycifz dufzę moię, 
Ppppp RO: © 
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ROZDZIAŁ II. | 
Jeżeli chcemy mieć pragnienie Miłości Bojkiey, powin 
niśmy wfyfikie nne pragnienia oddalić. 

Ak rozumiefz I eotimie, co za przyczyna tego, że oga- 
ry podczas wiofny z mykaią z tropu zwierza, inne- 
go zaś czafu nie, Myśliwi taką daią racyą: że gdy na tę 
porę Wieśienną zioła y kwiaty wigor zachowuią, zapa- 
chow rozmaitość, ktore z gebie wydają tłumi węch oga- 
row, że zwietrzyć zwierza między tak wielą zapachami 
nić potrafią; 4 bardziey iefzcze aby go wciąż tropić mia- 
ły. Tak zaprawdę dufze, ktore w uftawicznym zofta- 
ią pragnieniach, przedśięwźięciach, coraz w infzych a in- 
fych zamyłłach, nigdy należycie nie pragną świętcy; y 


niebiefkiey miłości; ani miłych kochanka niebiefkiega | 


1 


( ktory przyrownany ieft do Jelonka} sladow; iakoby na: 


leżało, uczuć nie mogą. 


‘Lilie nie maia czafa naznaczonepo dla śiebie , kto- 


rego z kwiatami fwemi rozwiiać fię powinny; tylko iak 
głęboko fa zakopane w ziemi, &lbo prędzey,albo pozniey 
zakwitają » boiezli tylko ná trzy palce zakopane będą „ 
prędko zakwitną; jeżeli na fześć, albo dziewięć wgłąb 
im daley, tym nie rychley, według proporcyi zakopania 
wykwitną. Jeżeli ferce unofzące fig ku Miłości Bo- 
fkiey bardzo ieft uwikłane w zabawach: światowych , y 
doczefnych; nierychło bardzo, y z ciężkością fię rozwi= 
nie z kwiatem Miłości Bofkiey: śle ieżeli tylko ieft przy- 
a wią- 


| 


gb 
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wiązane do świata , ileiego kondycya po nim wyciąga, 
wnet wyda kwiat, y wdzięczny zapach teyże świętey 
Miłości. 5 

Przeto fłudzy Bofcy zarzuciwfzy pieczołowania do- 
cżefne, chowali fię po puftyniach; ażeby gruntowniey, y 
goręcey Boga kochali. Dla tego Niebiefka Oblubieni- 
ca, iedno mrużyła oko, ażeby wzrok fwoy mocnieyfzy 
mieć mogła w drugim oku„y profto tym fpofobem zmie- , 
rzała do łerca fwego kochanka, ktorego zamyśliła zranić 
fwoią miłością.  Dlategoż famego tak mocno śplotła 
fwoy warkocz, y związała go wftęgą; że fiętylko włos 
mieć zdawała; ktorego włofa iako łancuchu iakiego do 
fkrępowania, y do pociągnienia do fiebie ferca Oblubień- 
ca,chcąc go mieć za fługę, albo niewolnika miłości fwa- 
iey, użyła. > 2x 

Dufze, ktore fzczerze pragną kochać Boga; odrywaią 
rozum {woy od badania, y rozważania rzeczy świato- 
wych; ażeby go goręcey do rozmyślania rzeczy Bofkich 
applikować mogły. Też fame dufze zgromadzaią wfzyft= 
kie fwoie pretenfye, pragnienia, pod iednę intencyą, y 
pod iedno pragnienie kochać Boga. Potrzeba bowiem wie- 
dzieć o tym: że kto pragnie rzeczy iakiey nie dla kocha- 
nia Boga, ten Boga nie kocha. > 

- Zákonnik pewny „ prośiť Brata Idziego, coby miał 
czynić,ażeby przyiemne bydź mogło Bogu: odpowiedział 
mu na to Brat Idzi, śpiewaiąc:. Tedna- do iednegé 
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do iednego. Chcąc mu pokazać: że iedna tylko dufza o- 
koło iednegoż także Boga zabawiać fię powinna. Wielu 
miłości pragnienia, w iercu iednym, fą podobne nie mo- 
wlętom dwoma, iednę pierś fzlącym ; ktorey gdy nie 
mogą razem slać, raz ią ten, drugi razinfzy nacifka, że 
karmiącey ie wielką przykrość czynią, a naoftatek y po- 
karm tracić muśi. Kto pragnie kochać Boga, wfzelkie 
fwoie fłaranie, wfzelkie namiętności, całą dufzę nato 
poświęcić powinien, y poświęcone według czafu,y miey- 
fca do tego przykładać. 
ROZDZIAŁ IV. 
Zabawy nam przyzwoiie mie przeßkadzaig do 
> | kochania Boga. 
£7*lekawość, duma, niefpokoyność, niebaczność, y nie 
„łuważanie końca, dla ktorego na tym świecie ieftes= 
my , anam przyczyną ; że tysiąc razy więkfze mamy 
przefzkody, niżeli interefa; więkfze zamięfzania , niżeli 
rzeczy do czynienia; więcey daleko zabawy niżeli uczyn= 
ku. Y tećfą przelzkody y tamy. Teotimie: tę fą prożne, 
y zbytnie zabawki; nad ktorymi gdy fię zatrzymuiemy; 
odwtacaią nas, y odrywaią od Miłości Bofkiey; za czym 
co należy do powołania nafzego, zaniedbywamy. Krol 
Dawid, y po nim Sw: Ludwik , między nie zliczonymi 
ńiebeśpieczeńftwami, pracami, y interelfami; ktore czyli 
podczas pokoiu, czyli pod czas woyny mieli; nie zanie- 
dbywsli zawfze wyśpiewywać: Coż, oprocz ciebie mam | 
> : w 


= 
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m Niebie 2 y czego pragnąłem od ciebie ná ziemi? Ty 


Bogiem ferca moiego. Swięty Bernard nie zaniedby- 
wał poftępowania w świętey sniłości , chociaż w frzod 
dworlkich, y woiennych u monarchow znaydował fię in- 
terelow; gdzie całym fię fercem przykładał, ażeby fpra- 
wy między niemi zawiłłe ufpokaiał,y do więkfzey chwa- 
ły Bofkiey wykierował.  Odmieniał mieyfce, ale nie u= 
myfl; ani umyfł iego odmienia? miłości; iako też miłość 


iego nie odmiąniła obiektu fwego: A że to wyrażę, co fam ' 


o fobie mowi: Bywały we mnie odmiany , śle nie ode 


mnie; bo chociaż ode mnie odmienne pochodziły zaba» . 


wy, ia iednak zawfzem nieodmienny zoftawał. Nie brał 
on na ślebie farby intetefow, y konwerfacyi, iako Cha- 
maleon, w takiey fię farbie pokazuie, iakiey ieft farby 
mieyfce na krorym zofłaie; ale wfzyftek zawize zoftawał 
z Bogiem złączony, zawfze czyfty„ zawfze miłością fię 
rumienieiący , y pełen nie porownaney pokory: 

Pamiętam dobrze Teotimie owe Mędrcow piżeftro= 
ge: Cnota, y pokora, nie ma mieyfca u dwota, y 
Kto {iç żołnierłkim trybem bawić uśiłuie 

"Ten pobożność utraci, y wiatę żepfuie, 

Dia tego Jzraelezykowie flufzną przyczynę mieli wy- 
mawiać fię Babilończykom nalegaiącym, ażeby im wys 
śpiewy wali Pienia Syońfkie, mowiąc ; 4 żdkże wyśbie= 
mywać będziemy chwały Boga mafego w krain obcym. 


wet 
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Aci nietylko między Babilonczykami zaftawali, ale ná- 
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wet niewolnikami ich byli. "Tak, kto ieft iako niewolnik 
iaki dworfkich faworow, promocyi,. fukceffow w Pała- 
cach, y w woiennych okazyach; iuż o nim zwątpić po- 
trzeba, ażeby miał wyśpiewywać pienie Bofkie Miłości. 
Jednakże kto przy dworze, na woynie , w pałacach nie 
dla czego innego fię zabawia , tylko dla wyrabiania in- 
terefow nå więkfzą chwałę Bofką, temu Bog afyftuie; 4 
niebiefkie pociechy fą zamiaft plaftru fercu iego, dla za- 
chowania od zarazy powietrzney, ktora. na takich miey- 
fcach panuie. 
Gdy cięfzkie powietrze zaięłofię w Medyolanie; 
Św: Karol nie zbraniał fię. do domow zapowietrzonych 
- chodzić, yich opotrować. Potrzeba iednak żebyś wic- 
dział Teotimie: iż do tych tylko domow chodził, y tych 
tylko zarażonych nawiedzał, do ktorych aby w chodził, 
y. chorych tam opatrywał , potrzeba go przynaglała, y 
chwały Bofkiey pomnożenie potrzebowało. Daremnie bo- 
wiem wdawałby fię w niebeśpieczeńftwo, y obawiałby 
- fię też, ażeby w tym Boga nie kuśił. Atak za protekcyą 
Bofkiey Opatrzności wolny. zoftał od wfzelkiey zarazy; 
bo w Bogu tak wielką pokładał ufność; żetadni z zle- 
komyślnością żadną, áni z boiaźnią nie była zmięfzana. 
W Bofkiey także opiece zofłaią ci, ktorzy fię udaią do 
dworów, M ná woynę wzbudzeni famą potrzebą uczy- 
nienia za 
| takich okazyach tak bydź boiaźliwymi ; ażebyśmy do- 
brych 


ofyć urzędom: fwoim. Nie mamy bowiem w: 
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brych 4 fprawiedliwych interefow dla boiaźńi omięfzki- 
wali; aniteż tak odważni, y zuchwali; ażebyśmy fię do 
dworow udawali, woyfkowe interefa traktowali, a tam 
fię bez iawney potrzeby należytego wykonania urzędu 
bawili. 

ROZDZIAŁ V. 
Mity wielce Przykład w tey materyi. 
BO ieft dobry dobrym, fzczery fzczyrem „ niewin- 

ny niewinnym, uprzeymy uprzeymym: y iego mi- 
tość, przywodzi go nie kiedy dotego; ażeby iakie dowo- 
dy y znaki ( mogęż mowić ) świętey miłości, czyli świę- 
tych piefzczot pokazał dufzom niektorym, ktore dufze 
przez iakieś piefzczenie, miłą niewinność y fzczerość iako 
niemowlęta iakie do niego fię garną, y udaią. 

* Dnia pewnego Swięta Francifzka odmawiała Go- 
dzinki o Przebłogofławioney MARYI Pannie; gdy te od- 
mawia: (iako fię częfło przytrafia,choćbyśmy iednę rzecz 
tylko mieli do czynienia , ta nam naybardziey pod czas 
modlitwy fię wtrąca, y modlącym przefzkadza ) Mąż, 
w iakimsić intereśle domowym iey potrzebuiąc, od dał- 
fzego mowienia owych godzinek wywołał: było to raz, - 
ale fię bez tego nie obefzło, aby iey po cztery razy, gdy 
znowu do owych fię godzinek wracała nie oderwał ; że 
muśiała przerywaiąc fobie nabożeńftwo, dotego; ktory 
po kilka razy poczynała wierfza, powracaiąc.  Odpra- 
wiwfzy tam ten interes, a powrociwfzy do fwoich że: 
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nek tak wiele razy dla poflufzeńftwa zaniechanych, y ty- 
leż razy znowu powtorzonych, znayduie ow wierfz, od 
ktorego ią tak wiele razy odrywano ślicznym bardzo, y 
złociftym charakterem wypifany. O czym pobożna iey 
_ towarzyfzka,zacna Matrona Pani Wannocyśna pod przy- 
śięgą zeznała: iako widziała Anioła iey Stroża ten wierfz 
pilzącego. Y toż famo od Św: Pawła Świętey Francifzce 
obiawione. 

"Taka to ieft Miłość Boga, Teotimie, Oblubieńca Nie- 
- biefkiego ku fwoiey wierney kochance, Widzifz przy 
tym; żezabawy każdemu potrzebne według iego powo- 
łania nie umnieyfzaią Miłości Bofkiey, ale ią pomnażaiją; 
Aże tak rzekę: ma nabożeńftwa złote czynią. 

Słowik zarowno fię kocha w fwoim głośie, tak gdy 
śpiewa, iako gdy milcźy, Serce pobożne zarowno Boga 
kocha, gdy go ufły chwali , iak gdy dlazabaw do fta- 
nu iego należących od nabożeńftwa oderwane bywa. Jch 
milczenie, y głos; ich fprawy, y Bogomyślności; ich zá- 
bawy, y fpoczynek , zarowno wyspiewuią Pienia ko-- 
chanka, 

ROZDZIAŁ VI. 
Do wfyftkich podziących fig okazyi zabierać fię potrze 
bd, ktore należą do Mitości Bojkiey. 

S nie ktorzy, co czynią przedfięwżięcia flużenia Bo- 

gu, aletylko w ufługach wfpaniałych, przez aKcye 
tak że wfpaniałe, y przez nadzwyczayne w wytrzymaniu 

a rzeczy 
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rzeczy przeciwnych, y przykrych; lecz takich ákcyi, y 
wytrzymania rzeczy przykrych nie podaie im fię okazya, 
ani fię podobno kiedy poda. A przy tych przedśięwżię- 
ciach w głowie urofzczonych , mniemaią ; że wfpaniałe 
miłości dzieło, y akt heroiczny uczynił. Lecz częftokroć, 
y ciężko bardzo błądzą, y-na fwoiey fię mylą opinij: co 
ztąd poznać; że zachowawfzy fię chęcią w podeymowa- 


` niu krzyżów wielkich; chronią fię bardzo, y uciekaią, 


gdy fię im mnieyfze daleko przytrafiają. Wielka to za- 
prawdę pokufa: bydź tak rączym w imaginacyj; tak zaś 
gnuśnym w wykonaniu. Niechayby Bog odda- 
lif od nas te porywczości fantaftyczne ; ktore częftokroć 
w głębokości ferc nafzych zachowuią prożną, y fkrytą 


onas famych ftymę. Wielkie y wfpaniałe dzieła nie `, 
zawfze, y nie wfzędzie mogą fię nam przytrafić: ale ka- 


żdey godźiny, y każdego prawie.momentu możemy má- 
łe z wielką miłością uczynić. Uważ profzę cię Teotimie. 
Ze ten, ktory dla miłości Boga upragnionemu podrożne- 
mu podaie kubek wody, małą bardzo „-iako fię zdaie, 


' rzecz czyni: ale intencya, przychylność, y miłość, kto- 


rymi umacnia fwoy uczynek, tak fa wyśmienite; że tę 
proftą wodę w wodę żywota, a żywota wiecznego o- 
bracaią. 

Pfzczołki między liliami, rożami, y rożnemi innemi 
kwiatami więkfzemi przelatuiące fię, miod z nich zbie- 
raią: zarowno także y z mnieyfzych kwiatkow, tz 
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kład rozmarynowych, lewandowych, y innych, owfzem 
nietylko więcey z nich miodu zbieraią „ale y delikatniey- 


izego, dla tego, że w tak małych naczyńkach lepfzy ię 


miod znayduie, y lepiey konferwuie. Tak w pokornych, 
y niby wzgardzonych pobożności nafzey cwiczeniach wy- 
konywa fię miłość nie tylko -częściey , ale pofpolicie z 
więkfzą pokorą; á zatym lepiey, y pożyteczniey. Nie 
obyczaynym fkłonnościom, y humorowi mniey przyle- 
mnemu drugiego wybaczenie; uprzykrzonych, y grun- 
biańfkich obyczaiow bliźnego, ( gdzie iednak grzechu 
nie mafz ) zniefienie ; zwyciężanie namiętności nafzych 
y pafłyi, wyrzeczenie fię naymnieyfzych nafzych fkłon- 
ności; przekonanie nafzych awerfyi; przylęcie z nafzych 
niedofkonałości braterfkiego fłrofowania ; uftawiczney 

racy podeymowanie, y. walczenie dla zachowania dufz 
nafżych w fłatku, y wftrzemieżliwości, pogardy nas fa- 
mych; błogofławione, y uprzeyme, tak wzgardy nafzey, 
iako taxowania nafzego ftanu, nafzego życia, nafzey kon- 
werlacyi,nawet fpraw nafzych z wielką pokorą przyimo= 
wanie; więcey pożytku. duchownego przynofzą dufzom 
nafzym; aniżeli ią, nie tylko wyrazić, ale nawet imagi- 
nować zdołam. Trzymam iednak , że to wfzyftko w 
akceptacyi zoftaie u BOGA; kiedy to czyniemy dla 
iego Miłości, O czymem w Filotei namienił. 
RO- 
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ROZDZIAŁ VI. 
Starać fie powinnismy, ózebyśny mfyftkie [prawy nafe 
zak naypilniey y iak naydofkonaley czynili. 


Coe Zbawiciel nafz; według dawnieyfzych ttu- 
maczow Pifma święteso,przykazał fwoim Uczniom, 
ażeby byli dobremi Mieńczarzami. Jeżeli czerwony zło* 
ty bity z podłego złota, ieżeli nie ważny, ieżeli fałfzy- 
wy m4 fłępel odrzucony bywa; iako mniey maig- 
cy ceny. Jeżeli iaka (prawa nie ieft ze wizyftkie- 
mi okolicznościami; ieżeli nie przyozdobiona miłością, 
y niema świątobliwey intencyt, nie będzie poczytana z4 
dobrą y dofkonałą akcyą. Jeżeli poft zachowuię, áże= 
bym fię nie wiele kofztował; poft moy nie ieft z [praw 
maiących należyty walor. . Jeżeli dla wftrzemieźliwości, 
A ieftem w grzechu śmiertelnym, nie ma żadney wagi, 
y ceny moy poft. Albowiem miłość dodaie wagi, y ce- 
ny rzeczom, ktore czyniemy. a ai ażebym fię 
fiofował do towarzylzow moich; {prawa ta nie wyfzła z 
pod ftepla pobożney intencyi. Lecz gdy pofzczę dlą 
wfłrzemięźliwości, y ieftem w łafce Bofkiey, y mam in- 


tencyą, Ażebym fię přzez wftrzemiężliwość przypodobał _ 


Majeftatowi Bofkiemu; fprawa ta ieft należytego waloru, 
y zgodna do pomnożenia mego fkarbu. 

Ná ten czas {prawy chociaż małe wielkiemi y wy- 
śmięnitemi fię ftaią; jeżeli ie czyftą intencyą y wolą fku- 
Qgqgq 2 - * teczną 
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teczną przypodobania fię Bogu czyniemy: bo w ten czas 
dobroć ich nas poświęca. Są niektorzy ludzie, co 
wiele iedzą; 4 iednak fą chudzi, nędzni, mdli, y wywię- 
dli, dlatego, żenie maią ftrawności żołądka. Są zaś 
inśi, ktorzy mało iedzą, 4-zawfze fĄ rzeźwi, zdrawi; bo 
żołądek. ftrawny máig. Tak też. fa dufze nie ktore, 
co wiele fpraw czynią, 4 mało pomnażaią fię w miłości; 
dla tego, 1ż (prawy fwoie czynią ożieble, niedbale, alba 
zinftynktu, y fkłomności naturalney bardźiey, aniżeli z 
infpiracyi, y, Miłości Bolkiey.  $ą zaś inni, ktorzy má- 
ło (praw czynią, ale wolą, y tntencyą świętą; Ci znacznie 

oftępuią w miłości. Bożey.. . Mały wprawdzie máig ta- 
lent, ale ga tak wiernie zażywalą; ze względem tego za- 
żywania Bog ich fzczodrą opatruie płacą. 


> ROZDZIAŁ VII. 
Sbofob generalny poświącania (praw nafych ku u- 
da T fadze Bofkiey, á 
1 ZOZ cokolwiek czynicie w mowie, ńlba. uczyn= 
ku, niech wfyfiko będzie m fmię Pána Nafego 
JEZUSA Ghryfiufa. Czyli tedy iecies czyli piiecie, czyli 
co infego robicie „ mfyfko ku chwale Bofkiey czyńcie. 
Są to włafne Sw: Pawła Apoftoła fiowa;, ktore, iako mo- 
wi Doktor Anielfki, tłumacząc ie: fą w dofłatecznym 
praktykowaniu, y używaniu: kiedy my maiąc wzwycza= 
ienie do świętey miłości, przez ktorą lubo nie mamy wy- 
ra- 
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sażney intencyi czynienia dla Boga , cokolwiek czynię- 
my: mamy iednak intencyą taiemną y ufłąwiczną w zie- 
dnoczeniu, y w uczeftnićtwie z Bogiem ; przez krore 
wfzyftko dobre, co czynić możemy,w raz z nami poświę- 
cone ieft iego Bofkiey dobroci. ` Nie potrzeba, ażeby fyn 
miefzkaiący w domu pod władzą Oyca fwoiego ogłafzał, 
że cokolwiek żyfzcze, żyfzcze dla oyca (wego: bo że on 
ieft władzą wfzyftek Oyca fwoiego,cokolwiek fię do nie- 
go ftofuie,* y od niego pochodzi; wfzyftko do Oyca na- 
leży. Dofyć też nam na tym, że iefteśmy fynami Bofkie- 
mi przez miłość : atak co kolwiek czyniemy , zupełnie 
umyślone, y ofiarowane, ku iego chwale poświęcamy. 

Prawda tedy ieft Teotimie: oczymeśmy gdziein- 
dziey mowili. Ze iako oliwa zafadzona w blifkości wi- 
na, udziela mu fwego fmaku ; tak miłość wedle innych 
cnot będąca, udziela im fwoiey: dofkonałości. Jako też 
y to prawda ; że ieżeli winna latorośl będzie w oliwne 
drzewo wfzczepiona; nie tylko iey dofkonale udziela cno- 
ty fwoiego fmaku, ale też iey dodaie fwego foku. Niech 
że wam tedy nie będzie dofyć natym, że macie miłość, 


_ 4 oraz z nią praktykę innych cnot; ale ftaraycie fię iefzcze, 


śżebyście przez nię, y dla niey ie praktykowali , ażeby 
te fprawiedliwie fię mogły iey przyczytać. 

Kiedy Malarz iaki trzyma y powodzi rękę ucznia, 
ow dukt, albo pociądnienie famemu fię malarzowi przy- 
pifuie; bo chociaż uczeń famą 1zeczą przyłożył fię rufza- 

: niem 
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niem ręki fwoiey, y dokładaniem pędźla; przecież iednak 
náuczyciel tak łączył fwoie rufzanie do rufzania ucznia, 
że ozdoba y kfztałt rzeczy według fztuki wyrażoney fa- 
memu fię nauczycielowi przypifuie: chociaż y uczeń co 
kolwiek ztąd pochwały , dla (kładnego ręki rufzania y 
nakłonienia, przez co fwoie rufzanie ftofował z powodze- 
niem {wego nauczyciela, otrzymać może. O iak wy- 
śmięnite fą cnot akcye ! kiedy. Bofka Miłość dodaie im 
fwego rufzenia: iefł na ten czas, kiedy pochodzą z pobud- 
ki tey świętey miłości. Ale to rozmaicie fię dziecie. 
Bolkiey Miłości wzrufzenie wielką obfitość ofobli- 
wey dofkonałości ná uczciwe tych fprawy, ktorzy fię o= 
fobliwym fpofobem na uftawiczną uflugę Bogu poświę- 
cili, wylewa. Tacy fą Bifkupi, Xięża; ktorzy przez cha- 
rakter Kapłańfki nie zgluzowany fiebie iako fłudzy, świę- 
tym piątnemnaznaczeni, na uftawiczną Bofkiemu Má- 
jeftatowi uflugę oddaią, y poświęcaią. Tacy fa Zakon- 
nicy, ktorzy przez śluby folenne, lub do czafu trwaiące, 
jako hoftye żywe, y rozumne Bogu fię ofiarowali. Ta- 
cy też włzyfcy ci, ktorzy z umyiłu uczyniwizy fzczeres 
ftáteczne przedfięwżięcie iść za wolą Bofką; oddalaią 
fię dla tego przez kilka dni od zabaw świeckich, ażeby 
dufze fwoie rożnemi czwiczeniami Duchownymi z 
ciężkiego leniftwa fnu do fpraw świętey miłości wzbu- 
dzili, y do wnętrznego życia odnowienia zabrali. Co 
y dawni praktykowali chrześcianie, 
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Tak trzymam, że nie ktorzy rozumieją: iż to nafze 
nas famych generalne ofiarowanie nie rofpościera fwoiey 
śiły, ani influencyi, fwoiey dodaie akcyom, ktore pochwi- 
li mamy czynić, tylko ile w ich praktykowaniu będzie- 
my mieli pobudkę świętey miłości, ofiarowania ich ku 
chwale Bofkiey. ~ Jednakże wfzyfcy z Świętym Bona- 
wenturą iednoftaynie twierdzą: leżelim pofłanowił dać 
fto czerwonych złotych : dla Pana Boga, lubo potym dla 
dyftrakcyi moiey nie rychło ie oddam; chociaż moy ro- 
zum ieft czym infzym roftargniony, gdy ie oddaię ; to 
iednak oddanie nie przefłaie bydź 'ż miłości: bo idzie do 
pierwfzego mego przedśięwźięcia, do ktorego pobudzo- 
ny byłem od Miłości Bołkiey. 

P:ofzę cię Teotimie. Jaka tu iefł rożność między 
tym, ktory daie Bogu fło czerwonych złotych: amiędzy 
owym, który mu włzyftkie fprawy fwoie ofiaruie * ża- 
dney zaprawdę nie malz , tylko ta: że tamten oddaię 
fummę pieniężną, 4 drugi fummę fpraw fwoich. Gze- 
muż tedy nie iednakowo tak o iednym„iako y o drugim 
trzymać mamy: że każdy znich oddaie rzeczy przyo- 
biecane iako miał przedtym przedsięwzięcie uczynione? 
A ieżeli ieden oddaiący czerwone złote bez attencyi, nie 
traci infuencyi przedśięwźięcia wprzod uczynionego ; 
czemużby drugi oddaiący fwoie akcye nie miał korzy- 
ftać z pierwfzey fwoiey intencyi ? Ten bez wątpienia, kto- 
ry z przedsięwzięcia ftał fię niewolnikiem dobroci Bo- 

| fkiey, 
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{kiey, iey także wfzyftkie fwoieakcye ofiaruie, y poświę- 
ca. Towyrozumiawfzy każdy Chrześciańfki człowiek 
raz przynamniey” przez życie fwoie powinieńby oderwać 
fię zbawiennie od interefow światowych; y na kilka dni 
z fobą y z Bogiem fwoim w ofobności tak mieyfca,iako 
y ferca, rozmawiać: aby tam dufzę od zmazy grzecho= 
wey oczyścił; á przytym mocną uczynił rezolucyą, fa- 
memu iuż na potym tylko Bogu żyć ftateczoie. Jakom 
- Otym nauczał w Części Pierwizey Drogi do życia pobo- 
żnego. Å zatym co rocznie powinienby wniść w rachu= 
nek z fumnieniem fwoim , y odnowić przedśięwźięcie 
fwoie. O czym także mowiłem w Części Piątey. Do- 
kąd Czytelnika łafkawego odfyłam. 

: Sw: Bonawentura zapewnie przyznaie. Ze czło- 
wiek, ktory zacney iakiey nabył do dobrego fkłonności, 
choć to częfto czyni bez żadney attencyi, iednak że czy- 
niąc takie akcye, zafługi nie traci: bo te akcye fą uprzy- 
wileiowane miłością, z ktorey jako ze żrodła iakiego te- 
go fzczęśliwego wzwyczaienia łatwość wczynieniu przy- 
chodzi. 

ROZDZIAŁ IX. | 
O niektorych. innych śrzodkach y (pofobach więkfkego 
dpplikowania nafych (praw Mtitości Bojkiey. 
G> Pawice namieyfcu wybielonym ośiadaią náznie= 
śionych iaiach, wylęgą fięteż im dzieci białe. Y 
nalze intencye kiedy fą w Bofkicy miłości, gdy zamy- 


ślamy 
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slamy co dobrze uczynić: albo odmieniwfzy ftan życia 
nafzego na lepfzy, zabawiamy fię rzeczami zbawieniu ná- 
fzemu fłużącymi: wfzyftkie akcye ktore z tąd wynikaią, 
biorą fwoy walor, y zaciągaią zacność od świętey mi» 
łości, z kąd {woy wzieły początek. Bo ktoż nie widzi: 
żeakcye przyzwoite moiey profefsyi; albo należące do 
tego, com za falka Bożą fobie poftanowił, od pierwfze- 
go obrania pochodzą, ktore z rozmyfłem uczyniłem ? 

Lecz Teotimie nie powinniśmy fięna tym tylko za- 
ftanawiać. Boieżeli chcęmy, ażebyśmy znaczny uczy» 
nili poftępek w pobożności: nie tylko mamy ná początku 
nafzego nawrocenia , y potym co rocznie ftanowić sY 
ofiarować zycie, y wfzyftkie {prawy nafze Bogu; ale po- 
trzeba to czynić codziennie według Exercycyum Poran- 
nego: o ktorym mafz w Filotei. Bo w tym codziennym 
odnowieniu ofiarowania, nowego wigoru, y cnoty święe 
tey miłości przez nową applikacyą ferca nafzego ku chwa» 
le Bolkiey uczynioną fprawom nafzym dodaięmy: przez 
co bardziey coraz 4 bardziey ftaią fię poświęcone. 

Procz tego; po fto razy y więcey w iednym dniu, 
życie nafze applikuymy y ofiaruymy miłości Bofkiey 
przez modlitwy ftrzelifte, przez podnieślenie ferca nafze- 
go, y przez duchowną nad fobą reflexyą. Bo te świę- 
te exercycya podnofzą dufzę nafze ku Bogu: 4 zatym 
wfzyftkie fprawy nafze ku niemu kieruią. Prolzę: 
Jakby to bydź mogło, ażeby dufza, ktora każdego mo- 

Rrrrr mentu 
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mentu unośi fię ku dobroci Bofkiey, y bez przeftanku 
tchnie flowami miłości,. ażeby nieoderwanić jerce fwoie 
zachowała na łonie Oyca Niebiefkiego,nie miała wizyft- 
kich fwoich dobrych akcyi w Bogu, y dla Boga czynić? 
Ta, ktora mowi: Panie ! twoia ieffem : Kocbanek 
moy wfyfiek ief moim, 6 ia wzaiemnie mfiyfika iego ie- 
flem. Ty mi wfyfkiem iefleś o JEZU! ty zyciem moim 
efłeś. O ktożby mi dał; óżebym umarla w tobie, óbym 
* mie żyła, tylko tobie. Ach! kochać, ách! pofłępować „ach! 
umierać fobie famey: ách! żyć Bogu, bydź w Bogu. Ach! 
Boże moys wfyfłko żo czym ty me tefies, umnie za śię 
ieff, Ta, mowię; ktora te, y tym podobne*czyni afpi- 
racye, czyliż nie uftawicznie fwoie akcye ofiaruie Niebie- 
fkiemu Oblubieńcowi. O! iak fzczęśliwa iefł ta 
dufza; ktora raz fię zupełnie wyzuła, y dofkonałą tezy- 
gnacyą fiebie w ręce oddała Bogu. Może zaś po tym 
malenkie jakie uczynić weftchnienie, y wznieść ku niebu 
oczy dla ponowienia y potwierdzenia. fwoiey rezygnacyj; 
proteftuiącfię że nic niechce, tylko Boga, y dla Boga: y 
że fiebie nie kocha , y żadney rzeczy światowey, tylko 
w Bogu, y dla Bolkiey miłości. 
A lub tå exercytacya w uftawicznych afpiracyach ; 


ieft bardzo przyzwoita w poświęcaniu wfzyftkich (praw 


nafzych Bolkiey miłości; ofobliwie iednak do poświęca- 

- nia malenkich, y ordynaryinych życia nafzego akcyi, 
- teyże miłości Bolkiey doftatecznie wyfłarczyć może. Bo 
= ile 
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ile względem fpraw trudnych, wipaniałych, y wielkiey 
wagi, pożyteczna ieft, dla uczynienia znacznego poftępku 
naftępuiącego zażyć fpofobu. Jakośmy także otym nå- 
mienili. è 

Podnośmy zá podaiącymi fię takiemi okazyámi fer- 
ca, y dufze ku Bogu; uwagę nafzę zatopmy; y myśl na 
nayświętfzą wieczność rościągaymy ; aiako wtey wie- 
czności Bofka dobroć łafkawie y mile nas przyiąć má; za- 
patrywać fię tegoż momentu zapoczynaymy”: gdy dla 
zbawienia nafzego przeznacza, y podaie fpofoby przyzwo- 
ite nafzemu poitępkowi w fwoiey miłości : partykular- 
nie zaś fnadność do czynienia dobrego, ktore częfto nam 
fię nadftawia; albo też do wytrzymania złego, ktore fię 
pofpolicie naraża. Gdy to przypadnie; wznieśmy ramio- 
na nafze ku niebu, wznieśmy y ferce z miłym y gorą- 
cym zezwoleniem, na przyięcie czyli dobrego, ktore fię 
podaie, czynienia; czyli złego, ktore na nas przypadnie, 
wytrzymania: uważając, że Bog od wiekow poftanowił, 
ażeby fię tak ftało, w czymby fię fpełniło iego upodoba- 
nie, y ftaliśmy fię pofłufznymi iego świętey. Opatrzności. 

Przypatrz fię Teotimie owemu chwalebnemu Swię- 

| temu Karolowi Boromeufzowi, na ow-czas, kiedy cieżkie 

powietrze przepuścił Bog ná iego Dyecezanow. Podnioff 

on myśl fwoię ku Bogu, y fzczerze wyznał ; że w wic- 

czności przeyrzenia Bofkiego ten bicz zgotowany byłna 

lud iemu powierzony ; y żeprzy frożeniu fię tey plagi 
Rrrtr 2 toż 


909 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XII. 

toż famo przeyrzenie przeznaczyło; ażeby na ten czas, iak 

uśilnie, tak też chętnie ufiugował y cielzył affyftuiąc z 

oświadczeniem miłości utrapioną trzodę fwoię : bo pod 

czas owey pory pył Oycem, Patronem, y Bifkupem tam- 

tey Dyccezyi. Zaczym wżiąwłzy fobie na uwagę wiel- 

kość trudności, prac, y niebeśpieczeńftw; ktore pod czas 

owey plagi ponośić mu potrzeba było: myślą fię poświę- 
cił upodobaniu Bofkiemu, y podalący fię Krzyż mile ca- 
łuiąc, z głębokości ferca przykładem Swiętego Andrzeia 

zawołał. Zámitay Krzyżu drogi; zawitay! O ucijku bfo- 
gofławiomy! o święte utrapienie! o iako iefteś przyjemne 
diá tego,ześ z Tona Nayukochańkego Qyca Przedwieczne- 
go miłośierdźia wyfśto: ktory cię przęd wieki przeznaczył 
dla ukochanego tego ludu, y dla muie. O Krzyżu! ferce 


moie iedynie cię pragnie , bo też ciebie ferce Boga moiego 


pragnęło. O Krzyżu! iakże fię duka moia zakochalą 
w tobie: y zmkelką cię mitością przytmnie. 

Tym fpofobem przyimować mamy fprawy glo- 
wne, y ciężfze utrapienia , ktore nam fię trafiaią , albo 
przytrafić mogą. Ale kiedy te przydłużey trwać będą, 
potrzeba częfto powtarzać to exercycyum, ażebyśmy na- 
lae poddanie z więkfzym pożytkiem oświadczali upodo- 
baniu woli Bofkiey, mowiąc tę krotką, śle całą Syna ie- 
go proteftacyą. Tak OQycze Przedwieczny, pragnę te- 
go z calego ferca, bo tak fię tobie upodobato. © Teotimie. 
Jak wielki fkarb znaydnie fię w tey praktyce. 

RO- 
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ROZDZIAŁ X. 
Pobudka do ofiarowania Bogu wolności woli nakej, 


| Św: zofiarą Sw: Karola Botomeufza ofiarę Wielkie- 
go Patryarchy Abrahama iako żywy obraz mocniey- 
fzey y gruntownieyfzey miłości, nad ktorą w żadney 
kreaturze zacnieyfza bydź nie może. Ten włzyftkie 
nayznakomitfze fkłonności naturalne, ktore tylko mieć 
mogł na ten czas Bogu ofiarował. Kiedy fłyfząc głos Bo- 
fki, ktory mu uftąpienie z ziemi fwoiey tymi flowy na- 
kazał: Oywidź z źiemi twoiey, y od krewnych twoich, 
y z domu oyca twego, idź do tey źiemi ktorą ci ukaže. 
Prędko, -y ochoczo wybrał fię w podroż, ktorą miał od- 
prawować. Ukochaney OQyczyżny miłość; przyiemność 
konwerfacyi z fąśiadami, rofkofzy domu Oycówfkiego, 
nie trapiły go, y nie zatrzymały. Wynidź: wychodzi, 
tak odważny „iako y rofpalony pragnieniem pofłufzeńftwa 
Bogu. [dzie, dokąd go Bog prowadzi. O iakie wyrzee 
czenie lię łamego śiebie Teotimie: iakie wyrzeczenie fię 
woli w łalney ? Nie możefz dofkonale Boga kochać, ie= 
żeli z afektem dorzeczy znikomych rozbratu nie uczynifz. 
Ale to mało ieft względem tego, co potym wys 
pełnił: kiedy Bog dwa razy po imieniu go weżwawfzy, 
Abraham Abraham: 4 maiąc iuż świadomą ochotę iegd 
pofłufzeńftwa; rzekł: Wexžmiy fyna twego iednorodzone> 
go, ktorego kochał lzańka; á idź znim do źiemi wie 
s dzenia 


Geńż.iż, 
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dzenia; a tam go ofiarować będzieć ná calopalenie, mó 
żedney gorze, ktorg ci ukažę. Czy niemowiłem? że to 
mało względem tego, co po tym wypełnił. Bo zacny ten 
mąż na tychmiaft zabiera fię w drogę z ukochannym fy- 
nem fwoim; trzydniową podroż odprawuie; przychodzi 
na początek gory; flużące y offa zofławuie; fyna zaś fwe- 
go Izaaka drwami do ofiary potrzebnymi obciąża; fam 
niefie miecz, y ogień: y gdy: wchodzą na wierzchołek 
gory ; kochany fyn iego Izaak mowi do niego: Oycże 
moy: á onrzeki: czegoż chcef (jun moy? rzecze mu (jn: 
oto ogień , y drewkas á gdzież iefl ofiara 2 ná co Ociec; 
opairzy [obie Bog ofiarę (jun moy,  Astakidąc przyfzli 
na mieyfce, ktore Bog ukazał, naktorym zaraz wyfławił 
ołtarz, ana nim drewka ułożył. 4 związawfy fyna five- 
go lzadka, włożył goná Oltarz ná fos drew, á mycig- 
gngwfy prawą rękę fwoię, uig? miecz , džeby ofiarował 
fyna fwego. A oto Aniot Paújki zawotał z nieba: Abra- 


hamie, Abrahamie: ktory odpowiedział iefłem yrzekt mu, ' 
nie podnoś ręki twoiey ná (yna, y mię rob mu nic;terazeni 


poznał, że fig boil Boga, y nie przepuściłeś (jnowi five- 

mu -dla mnie. -Gdy fię tak ftało , roźwięzuie Abraham 

Izaaka, bierze barana, ktoremu rogi uwięzły w cierniu, 

y zamiaft fyna ofiaruie. 
Teotimie. Ktoby weyrzał ria niewiaftę, albo żonę 

bliźnego , á pożądał chociaż w fercu oney: cudzołoftwo 

popełnił, Y ktory wiązał {yna {wego na ofiarę Panu, 
| iuż 


íl 
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iuż go ofiarował w fercu fwoim. Zważ tedy profzę,ińką 
ofiarę święty ten mąż uczynił w fercu fwoim. Uczynił 
zaprawdę ofiarę nieporownaną. Ofiarę,ktorey dofłatecznie 
kochać, y wychwalić nie można. O Boże ! ktoż tu nále- 
zycie zważy? ktorego z nich dwoch miłość była więkfza? 
Abrahamali ? ktory dla upodobania fię tobie fwego ofia- 
ruie fyna. Czyli Jzaaka? ktory także aby fię Tobie Bogu 
upodobał; nie wyprafza fię, aby nie był ofiarą; A dla tey 
przyczyny pozwala fię wiązać, y kłaść na ftos drew; y 
iako cichy baranek fpokoynie cięćia śmiertelnego od ręki 
Qycowikiey oczekiwa. 

Go względem mnie. Ia mężność ferca w Qycu wię- 
kfzą uważam;ale mężnezwyćięftwo śmiele fynowi przy- 
znaię. Jeft fię wprawdzie z ftrony: iedney czemu zadzi- 
wować , lecz nie tak bardzo. _ Widzieć Abrahama iuż 
ftarego y dofkonałego w umieiętności kochania Boga, y 
mocno w niey utwierdzonego świeżym widzeniem y flo- 
wami z nieba do niego mowionymi ; że tak głowny , 
wierności y miłości ku Bogu, ktorey tak wielerazy uczuł 
pociechę, y doznał iego Opatrzności; czyli akt heroiczny. 
Lecz widzieć Izaaka w kwiecie wieku fwego, y iefzcze 
nicwyexercytowanego w fprawach Bofkiey miłości, ofia- 
rniącego fię na iedno fowo oyca (woiego pod miecz,y na 
ogien;ażeby był ofiarą poflufzną Boguiieft to [prawa prze- 
wyżłzaiąca podziwienie. : 

Z,drugiey iednak ftrony. Czy widzifz je 

ako 
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Jako Abraham rozważa , y trutynuie więcey iak przez 
trzydni w fercu fwoim tak przykry, y ciężki dekret try- 
dney, y okrutney ofiary: (4 czy nie wzrufzafz fię do kom- 
mizeracyi nad ftarufzkiem oycem ferce twoie? ) kiedy 
wchodził na gorę fam z fynem fwoirń ciżfzym od gołębia 
mowiącym oycu: Qycze moy, 4 kędyż ieltofiara? a coż 
mu odpowiedział? Bog ią opatrzy, fynu moy. Coż ro- 
zumiefz, czy nie powinna by łagodność fyna dzwigaią- 
cego na fwoich barkach drwa, y potym kładącego lię na 
ołtarzu zmiękczyć ferca oycowfkiego ? O ferce! nad kto- 
rym Anieli w zadumieniu zofłaią; y Bog ie wielce fza- 
cuige = O JEZU moy! kiedyż tenczas przyidzie; 
w ktory gdy na ofiarę Tobie oddamy wfzyftko co ma- 
my, ofiaruiąc y to, co iefteśmy, poświęciemy wolność 
woli nafzey, iedyne dziecię iedyney dufzy nafzey na ca- 
łopalenie; y kiedy będzie ta godzina; w ktorą zwiążemy 
ią, y rozepniemy na ftośie Krzyża twoiey cierniowey 
Korony, y twoiey włoczni : ażeby była iako owieczka 
ofiarą Tobie ulubioną, ażeby y obumarła y fpalona była 
ogniem, y ścięta mieczem TI woiey świętey miłości. 

O wolności ferca moiego! Iak że nam będzie miło; 
jeżeli będziemy związani, y rościągnieni na Krzyżu Bo- 
ga, y Zbawiciela nafzego, O! iak przyięmna by nam rzecz 
była; gdybyśmy fobie famym umarli: przez cobyśmy na 
całą wieczność w ofierze Boga nafzego gorzeli. Teoti- 
mie. Wolność woli nafzey nigdy tak wolna nie = ia- 

o 
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ko kiedy ieft niewolnicą woli Bofkiey: iako też nigdy bar- 
dziey nie ieft niewolnicą; iak gdy fiuży włalney woli ná- 
fzey.  Szczęśliwfzego też życia nie ma, iedno na teń czas, 
gdy fobie famey ielt umarła. Przeciwnym zaś fpofobem, 
ciężlzey śmierci nie má, iako gdy fobie famey żyie. 

Mamyć wprawdzie wolność w czynieniu dobrego, 
y złego: ale obrać złe, nie ieft to zażycie, śle zagubienie 
wolności, Wyrzekaymyż fię tedy, 4 fzczerze wyrzeczmy 
tey niefzczęśliwey. wolności; a wolność woli nafzey zu+ 
pełnie na wieki upodobaniu Bofkiey Miłości oddaymy; 
å za niewolnikow fię kochania tego, ( ktorego niewolni= 
cy fzczęśliwśi fa nad Krolow, ) mieymy. A 'ieżeliby du- 
fza nafza kiedy chciała zażyć fwoiey woli, w kontridąc 
uczynionemu rozumnemu nafzemu przedfięwźięciu, y 
poftanowieniu; ktorymeśmy fię Bogu wiecznie fłużyć o= 
bowiązali: y na ten czas ią Bogu fzczegulnie dla miłości 
iego ofidruymy; ażeby fobie famey umarła, 4 Bogu ży» 
ła; wyrobmy. Ktoby ią chciał zachować dła włafney 
miłości na tym świecie, traci ią na przyfzłym : 4 ktoby 
ią ftracił dla Miłości Bofkiey na tym świecie , zachowa 
ią dla tegoż miłości na przyfzłym. Kto da wolność du- 
lzy, w tym życiu, będzie ią miał niewolnicą w przy- 
fałym. Ktoby zaś uczynił ią niewolnicą krzyża w tym 
życiu; wolną będzie miał w przyfzłym; gdzie fię zanu= 
rzy wużywaniu Bofkiey. dobroci: á wolność iey obroci 
fię w miłość, anie wiakąkolwiek miłość, śle w miłość 

Ssss wol- - 
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wolności, 4 miłość w wolność, á wolność niefkończoney 
rolkofzy bez prace, trolki, y wfzelkiey przeciwności; tam 
bowiem bez odmiany wfzelkiey „na wieki Stworcę y 
Zbawiciela dufz nafzych kochać nieuftannie będziemy.  * 


| ROZDZIAŁ XI. 
O Pobudkach „ ktore mámy do tey świętey BOGA 
Š Miłości. 
AWA Bonawentura, Wielebny Ludwik Granateńiki, 
J Ludwik de Ponte,Dydacus Stella,dofyć obficie w tey 
materyi traktowali: mnie dofyć będzie dotknąć niekto- 
zych Punktow „ ktore w tym Traktacie wyraziłem. 
1. Dobroć Bolka fama w fobie uznana, nie tylko ieft. 


Pobudka wfzyftkich pobudek „ ale naywiękfza, nay- 


znacnieyfza„ y- naymocnieyfza. Ta bowiem ieft, 
ktora Błogolławionych w zachwyceniu trzyma, y przy- 


- fparza ich fzczęśliwości. Bo iakże by: to bydź mogło, a- 


żeby kto miał ferce, a nie miał kochać Dobroci niefkoń- 
czoney? A tå materya traktowała fię w Rozd: 1. y 2. Kśię- 
gi II. y od Rozd: 8. Księgi III. aż do końca: y znowu 
w Rozdziale 9. Księgi X. 
| II. Pobudka ieft, z Opatrzności Bofkiey nadprzy- 
rodzoney: ku nam, w Stworzeniu y zachowaniu: iakośmy: 
mowiliw Rodz: 3. Księgi II- 
>. ML. Pobudka ieft, z teyże nadprzyrodzoney Bo- 
ga Opatrzności ku nam, z Odkupienia, ktore nam e. 
czył. 
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czył. Iako fię namienia w Rozdziałach. 4.3.6. y 7. w 
Księdze II. 

"TV. Pobudka ieft, Uważać, iako Bog używa tey 
Opatrzności, y odkupienia, dodaiąc y udzielaiąc każde-. 
mu wfzyftkich fafk: y daie pomoc należycie dofłateczną 
do otrzymania zbawienia wiecznego. O czymeśmy tra- 
ktowali w Kśiędze II. od Rozdziału 8. y w Kśiędze III. 
od pocztku, aż do Rozd: 6. | 

V. Pobudka ieft, Chwała wieczna: ktorą nam do- 
broć Bofka przeznaczyła: á tá ieft zbiorem dobrodzieyftw 
Bofkich ku nam. : O ktorycheśmy niektore formowali 
dyfkuify od Rodziału 9. 4ż do końca Kśięgi III. 


ROZDZIAŁ XII. 
Spofob wielce pożyteczny do używania tych pobudek. 
Z. Tych tedy pobudek żebyśmy wzniecili w fobie mo- 
cny y silny płomień świętey miłości. 

I. Potrzeba: ażeby fkoro iednę pobudkę ktorą, 
generalnie wfzyftkim fłużącą rozważemy ; do śiebieś- 
my ią partykularnie óbrocili. Jak to naprzykład. On 
iak wielce kochany ieft Bog Wfzechmocny; ktory z nie- 
fkończoney: dobroci fwoiey dał Syna fwego na okup ca- 
łemu światu. © Dobroci! tak ieft, dał; ale nie tylko za 
wfzyftkich generalnie; ale naybardziey za mnie ofobli- 
wie, ktory naywiękfzy iefteś ze wfzyftkich grzefznikow. . 
Oiakże mię ukochał! 4 mnie famega takiego, iaki ie-, 

j Sssss 2 ftem, 
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ftem, y wydał siebie famego na okrutnę męki, dla mnie 
niegodnego. 

II. Potrzeba uważyć dobrodzieyftwa Bofkie w pier- 
wlzym fwoim y przedwiecznym początku. O miły Teo- 
timie ! naiakąż fię nie powinniśmy zdobywać miłość ku 
niewypowiedzianey Stworcy nafzego Dobroci: ktory 
przed wieki poftanowił nas ftworzyć, zachować, rządzić, 
odkupić, zbawić, y uwielbić , iako wfzyftkich general- 
nie, tak y każdego partykularnie. Ach ! czymże byłem, 
dokąd iefzcze nie byłem? ktory teraz coś ieftem; lecz nie 
co infzego, tylko lichy y nikczemny ziemi robaczek. A. 
przecię Bog luż w przepaści fwoiey wieczności myślił mi 
„ pobłogofławić:. myślił nawet, y przeznaczał, y owfzem 

determinował godzinę narodzenia moiego, y wfzyftkich 

inftynktow,ktore miał mi do ferca podawać. Krotko mo- 
wiąc. Wfzyftkie dobrodzieyftwa , ktore miał mi dać 

w umyśle fwoim Bofkim poftanowił. Coż rozumiefz? 

czyli fię znaleść może podobna łafkawość y dobroć, 
IM. Potrzeba powtorne dobrodzieyftwa uważać, 

od famego początku załług Chryftufowych.  Pamietafz 
bowiem, iako mniemam, Teotimie. Ze naywyżlzy Ká- 
pe ftárego Teftamentu nośił ná ramionach y piersiach 
miona fynow Izraela, to ieft: drogie kamienie, na kto- 
rych były wyryte Imiona Wodzow , y naypryncypal- 
nicyfzych pizodkow narodu Izraelikiego. Ach! zapatrz 
fię na Kapłana wfzyftkich Kapłanow JEZUSA. A z4- 
patruy 
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patruy fię na niego od początku poczęcia iego: a uważay, 
że na ramionach fwoich nas nośił; obiąwfzy,y przyjąwfzy 
trudną fprawę y ciężar przez. fwoię śmierć,4 śmierć krzy- 
żową nafzego odkupienia. O Teotimie! Teotimże! Wiedź 
otym, żedufza Zbawiciela , wfzyftkich nas z Imięnia 
y przeźwilka znała, tak infzego czafu, ale naybardziey 
w dzień męki fwoiey, kiedy ofiarował łzy, y modlitwy, 
krew, y życie za wizyftkich , á ofobliwie za ciebie: te 
pełne miłości fłowa mowiąc:-Ach! Przedwieczny Oy- 
cze moy, biorę ná siebie ciężar wfzyftkich grzechow te- 
go nędznego 'Teotima w wytrzymaniu mąk, owfzem y 
śmierci famey, ażeby on od niey był wolny, y nie zgi- 
nął, ależył; niech ia umieram, byleby on żyw był: niech 
ia będę ukrzyżowany pohanbiony, ażeby on był uwiel- 
biony. Onieofzacowana nigdy Serca JEZUSOWEGO 
Miłości! a ktoreś cię ferce dofyć uprzeymie » y godnie 
wychwalić potrafi. | | 

Tak fercem prawie Macierzyńfkim Serce iego Bo- 
śkie przeźnaczało, rofporządzało, wyflugowafo, y upra- 
fzało nám wfzyftkie dobrodzieyftwa , w ktore obfituię- 
my ; nietylko generalnie dla wfzyftkich, aley na ka~- 
żdego z ofobna. Nawet iego pełne flodyczy pierśi, go- 
towały w dzięczny pokarm pobudek, powabow, y przy- 
ięmności; ktorymi pociąga, y nafyca ferca nafze doży- 
wota wiecznego. Zapalą nas tedy Dobrodzieyftwa: ie- 
żeli na wolą przedwieczną , ktora nam ie gotnie ; y na 

Serce 
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Serce Zbawiciela , ktore przez męki, aołobliwie przez 


śmierć fwoię nam ie wyfłużył, zapatrywać fię będziemy. 


ROZDZIAŁ XHI. 
Gora Kalwaryć ief Szkoła Miłości. 


A przy dokończeniu tego mego Traktatu, 
mowię. Zemęka y śmierć Zbawiciela Nafzego, 
jako ieft nayprzyięmnieyfza , tak też naygwałtowniey- 
fza Pobudka do zapalenia ferc nafzych w tym życiu, 
Miłością Bofką. "Tak fię rzecz ma: Pizczołki miftyczne, 
w ranach tego lwa z Pokolenia ludy zamordowanego 
y zabitego na gorze Kalwaryi , naywyśmięnitfzy miod 
fkładaią, y zarabiają: 4 fynowie krzyża z przedziwne- 
go fyoiego zagadnienia, ktorego świat wyrozumieć nie 
może, wielce fię chełpią. Z śmierci, ktora wfzyftko po- 
Zera; wyfzedł pokarm rofkofzny : a z śmierci mocniey- 
fzey nad wfzyftko, wypłyneła fłodycz Miłości Nafzey. 
O. JEZU Zbawicielu moy ! iak miła ieft śmierć twoia, 
albowiem ieft naypryncypalnieyfzym fkutkiem twoiey 
ku nam miłości. 

Lecz yw Niebie po pobudce Dobroci Bofkiey po- 
znaney, y w fobie famey uważoney ; pobudka Miłości 
Zbawiciela Nafzego będzie naymocnieyfza do zabrania 


Swiętych Pańfkich ku Miłości Bofkiey : naznak czego 


przy Przemienieniu, ktorę było zamiaft hafla poprzedza- 


iącego chwałę: Moyżefz y Eliafz rozmawiali z Ghry- 


ftufem 
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ftufem o zbytku, ktory miał fam że Chryftus w Jeru- 
zalem wypełnić. Rożumiem, że o innym zbytku nie ro- 
zmawiali, tylko o zbytku miłości; przez ktory zbytek 
życie było odięte Chryftufowi kochankowi; ażeby dane” 
było ukochaney Oblubienicy. « Więc fobie imaginuię ; 
"ze wfzczęśliwey wieczności przy Pieniach każdego mo- 
momentu ten wefoły brzmić będzie okrzyk: Zyre ŞE- 
ZUS, Syn MARYT. 
*  Zyie JEZUS: okrutna śmierć iego, y męka 
Dokumentem, iak śilna Miłości poręka. 
Teotimie. Gora Kalwaryi ieft fzkoła miłuiących. 
Wfzelka miłość , ktora nie z Męki Zbawiciela pocho- 
dzi,ieft płocha„y niebeśpieczna.O iak niefzczęśliwa śmierć 
bez miłości Odkupiciela ! iak niebeśpieczna miłość bez 
śmierciOdkupiciela!miłość y śmierć tak fą z fobą zmiefza- 
ne przy męce Zbawiciela;że iedna bez drugiey w fercu być 
nie może. Na Gorze Kalwaryi nie było życie bez miło- 
ści, ani miłość bez śmierci Odkupiciela: A oprocz Gory 
Kalwaryi cokolwiek ieft, albo ieft śmiercią wieczną, albo 
płomień wieczny: : Ale mądrość. Chrześciańłka zawifła 
na dobrym obieraniu: w ktorym ażebyś nie pobłądził 
Teotimie dla pomocy twoiey to przydaię. 
Ziąd miłość, zowąd piekła nicznofne płamienie, 
Wieczni oboie będąc człowiecze plemienie. 
Grzcie, y ciefzy pierwfza, drugie bez litości, 
Pála, więc poki żyiefz prochu śmiertelności. 
Coc ieft milfzego bardziey zechciey fię miarkować, 
Bo po śmierci iuż nie czas na leplze wędrować. 
O wie: 
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O wieczna miłości, pragnie cię dufza moia, y obie- 
ra fobie na wieki. Przyidź; przyidź Duchu Przenayświę- 
tfzy: a miłości twoiey ogniem zapal ferca nafze. , Albo 
kochać, albo umrzeć: potrzeba umrzeć y kochać. Umrzeć 
wfzelkiey inney miłośći, żyć famego JEZUSA Miłości, |. 


 ażebyśmy nie pomarli śmiercią wieczną , lecz żebyśmy 


żyli w wieczney iego miłości.  Niechay ci Zbawicielu 
dufz nafzych na wieki wyśpiewywamy. Niech żyie JE- 
ZUS. Kocham JEZUSA: ktorego kocham, Niech JE- 
ZUS żyie. Kocham JEZUSA, ktory krolnie na , 
| wieki wiekow Amen. 


Ten Traktat Teotimie, o Bofkiey Mztości, napi- 
fałem dla Twoiey miłości, pragnąć po tobie, dzebyś fię 
mniey tak zakochał , żebyś wydawał owoce świętych 
dzieł, á mie wietcbe liftki Amen. Niech będzie pochwa- 
lon JEZUS Cbryfius. Zakończyłem zaś ten Traktat 
fłowami Sw: Auguftyna, ktorych on zażył ná końcu ie- 

dego Kazónia mianego przy wielkim ludzi kon- 
kursie, O Miłości Bogey. 


Ná wieczna BOGA. Przebłogofławioney Má- 
tki y Panny y Oyca. mniemanego JOZEFA 
Oblubieńca naywiernieyfzego Część y Chwalę. 
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KSIAG y ROZDZIAŁÓW 
TRAKTATU MIŁOSCI BOSKIEY 

sicca P a Zawierai f d 
Kogi ej w 


ROZDZIAŁ 1. Dla piękności natury ludzkiey Bog 
wfzyftkie Penn dufze p pod rząd rap. 


woli. -= 16. 
II. Jako-wola R: fpofoberm rządzi potoan 8 

dufzy. - -= 30. 
II. Jako wola rządzi apetytem "wm PA 


IV. Miłość rządzi wfzyftkiemi affekcyami y paflyámis 
4 nawet y famą wolą, chociaż y wola miłość má ` 
pod: władzą fwoią. - - + SSS, 


Va O áffekcyach woli. - 4% 3 
VI. Jakim fpofobem Miłość Bofka sida innymi a> 
śćiami panuie, > > S 4 4%. 
VII. O Miłości ogolnie, - - - AE ai 


VIII. Jaka ict przyzwoitość, ktora wzbudza miłość. 58. . 

IX. Miłość dąży ku ziednoczeniu. < - 62. 

X. Ziednoczenie, do ktorego zmierza miłość ieft du- 
chowne, = = - „+ 66. 


© E a 


REGESTR ; 
XI. Wdufzy nafzey dwie fię znayduią częśći: iakim zaś 
foofobem opifuie fię. - - 5 PAR 
XII. W wzwyż namienionych dwoch częściach dufze 
fą cztery ftopnie w dufzy rozniące fię od fiebie. 82; 
XIII. O rozmaitości Miłości. - - 3 87. 
XIV. Kochanie Boga má fię zwać miłość. - - 89 
XV. "O przyzwoitości, ktora fię znayduie między Bo- 
giem y człowiekiem. = 3 > S 
XVI. Naturalną mamy fkłonność do Miłości Pana Boga 
nadewfzyftko. -o > - è 
XVII. Niemamy w fobie naturalney fify kochania Bo- 
ga nadewfzyłiko— sę qe 
XVIII. Skłonność naturalna kochania Boga ieft poży- 
teczna. - = 10%, 


Księga Druga. Opifanie Narodzenia , y pochodzenia 


99: 


fa Niebiefkiego Miłości Bofkiey. = » 107. 
ROZDZIAŁ 1. Dofkonałości Bofkich_ nie ieft wiele; 
tylko jedna, ale-niefkończenie dofkonała. 107. 
Ii. Jeden tylko w Bogu znayduie fię Akt;ktory ieft fa- 
me iego Boftwo. = > s 5 że 


II. O Bofkiey Opatrzności. = - - m. 
IV. O Opatrzności, nadprzyrodzoney ; ktorą Bog ma 
o ftworzeniach rozumnych. ino e 2804 
V. Bofka Opatrzność obmyśliła nader obfite Odku- 
1. «pienie. m = m = - - n8, 
VI. O niektorych łafkach ofobliwych, oświadczonych 
pey 


REGESTR. 
przy Odkupieniu ludzkim„przez Opatrzność Bofką. 132. 
VII. Jak przedziwna ieft Opatrzność Bofka w rozmai- 
tości łafk; ktoremi ludzi dobroczynnie obdarza. 136. 
VIII. Jak wiele Bog pragnie, abyśmy go kochali. 141. 
IX. Miłość przedwieczna obdarza natchnieniem ferca 
nafze do kochania śiebie. = >» - 146. 
X.  Częfłokroć Bofkie natchnienia odrzucamy, y Boga 
kochać niechcemy. - - 7 - 
XI.  Nieieftto na woli Bofkiey; ażebyśmy fię znaydo- 
wali w naywyśmięnifzey miłości. - =- 1% 
XII. Zachęcania, albo powaby Bofkie zoftawuigce nas 
przy zupełney wolności; ażebyśmy fzli zá niemi, 
albo też niemi wzgardzili. - = 158. 
XIII. O pierwfzych wzrufzeniach miłości; ktore ponęty 
Botkie (prawuią w dufzy , iefzcze wiary nie 


maiący. - = = - = 166. 
XIV. O uczuciu, albo wzrufzeniu miłości Bofkiey,. kto- 

re przez wiarę odbieramy. © =- -= *  TĄl. 
XV. O wielkim miłości uczuciu; ktore przez. nadzieię 

odbieramy. - - - e -1% 
XVI. Jako miłość w nadziei wykonywamy. = 180, 
XVII. Miłość nadzieie ieft wielce dobra lubo nie dofko- 


nafa. -o si e - - - 188. 
XVII. Świętą miłość wykonywamy w pokucię ána- 

przod 6rożnych pokutach. - - + 189. 

XIX. Pokuta bez miłości nie ieftdofkonała, — = - 195. 
(az) XX. 
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XX. Jako w fkrufze miłość fię z żalem mięfza. 198. 
XXI. Ponęty zachęcaiące nas do kochania Boga, fą nam 
"pomocą y powodem aż do famey Wiary y świę- 
tey miłości. = - - - - 2054 
XXI. Miłośći świętey krotkieopifanie, - = zo. 


Kóięga Trzecia. O pomnożenin, y Dofkonatości 
miłości Bojkiey. - - 


+ - 214. 
ROZDZIAŁ 1. Miłość Bofka coraz bardziey abardziey 


może fię w nas pomnażać. - -= 214. 
II. Jako Chryftus Pan, á Zbawiciel nafz łatwe nam u- 

czynił miłości pomnożenie. j= 7 z = 218. 
fi. Dafza wfparta miłością Bofką, iakie wniey czyni 


pomnożenie. - ; 123. 
TV. Oświętym wytrwaniu w Bofkiey miłości = 232. - 
W. Szczęśliwość umierania w miłości Bolkiey, olobli- 

wy ieft dar od Boga. - - - 237s 
YI. Nie możemy w tym życiu śmiertelnym przyiść 

do dofkonałego z Bogiem ziednoczenia. - 4% 
YII. Miłość Swiętych w śmiertelnym tym życiu zofła- 

jących rowna fig z miłością Błogofławionych w 

-miebie wiekuiących, y owfzem niekiedy ich mi- 

łość przewyżłza. - - - - 245 
VIIE O nieporownaney miłości Matki Bofkiey Nayła- 

fkawfzey Pani nafzey. - - - 148. 
IX. Przygotowanie do przyfzłych dyfkurfów , 0 zie- | 
: dno- | - 
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dnoczeniu fię Świętych z Bogiem. = 235, 
X. Pragnienie poprzedzaiące pomnoży wielce ziedno- 

czenie Błogofławionych z Bogiem. = 259. 
XI. Oziednoczeniu dufz Błogofławionych z Bogiem 

w widzeniu iego Boftwa. - 262. 


XIL O wiecznym ziednoczeniu dufz Brogófawionych 

z Bogiem. w widzeniu suki Narodze- 

nia Syna Bofkiego. - = 265. 
XIII. tO ziednoczeniu Błogofławionych z Bogha wwi- 

dzeniu Pochodzenia Ducha Świętego. = - - 269. 
XIV. Swięte światło chwały dopomoże Błogofławionym 

do ziednoczenia fię z Bogiem. - + = 270, 
XV. Ziednoczenie Biogofiawionych z Bogiem rozmaite 

będzie miało ae y rożne edy fobą. 273. 


Księga Czwarta O zwolnieniu , PA y 


uiraceniu Milosci Bofkiey `- 279. 
ROZDZIAŁ I. Zofłający w tym życiu śe 

możemy Bofką Miłość utracić. - ~ 279. 
II.  Ooziębłości zwolnienia dufze w Miłości Bo- 284. 

fkiey.. - 284. 
HI. Jak odftpuięmy Miłości e dl miłości ftwo- 
rzenia. = 184.. 


TV. Miłość Bofką ida momencie utracamiy. 294. 
V.  Umnieyfzenia, y zwolnienienia upału świętey mi- 
łości fzczegulnie wola ludzka ieft przyczyną. 297. 
YI 
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VI. Powinniśmy uznawać y wyznawać: że od Boga 
pochodzi wfzelka miłość, ktorą go kochamy. 302% 

VII. Wyftrzęgać fię mamy wfzelkicy ciekawośći w do- 
chodzeniu woli Bofkiey ; 4 pobożnie polegar nå 


naymędrfzey iego Opatrzności. - 308. 
VII. Nauka wiodąca do mile uprzeymego podania 
fię dekretom Bofkiey Opatrzności. - 315. 


IX. Oniedofkonałey y ludzkiey miłości, ktora 2 

w dufzy po utraceniu miłości Bofkiey zofłaie. — zat. 
X. Jak niebeśpieczna ta miłość  niedołkonała. 325. 
XI. Spofob poznania niedofkonałey miłości. «328. 


Kiięga Piąta O dmoiakim wykonywaniu Milosci 
Bofkiey, ktore fig "e zj sPodadanij J 08 
mość.  - = 333. 


ROZDZIAŁ I O Swiętym Miłości "Bolkiey 8 


niu. A naprzod na czym to upodobanie zawifło. 333. 


T. Przez święte upodobanie przytuleni do pierśi Zba- 

wiciela ftaiemy fię podobni niemowlątkom. © 338. 
TU. Święte upodobanie ferce nafze oddaie Bogu; y fpra- 
wuie w nas że czuięmy nieufłaiące PELE Bo-. 

ga w famymże iego obięciu.  - 344. 
IV. Obolefno miłey kompaflyi, albo rości, przez da 

tą upodobanie Miłości Poi bardzie fię iefzcze 


obiaśnia. - 3516 . 


Y. O ubolewaniu ślbo konpai, y srodki mi- 
łości 


i 
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łości w Męce Zbawiciela. - = - 35, 
VI. OMiłości fprzyiania, ktorą wykonywamy ku Bo- 

gu nakfztałt pragnienia. -= - > 
VII. Pragnienie wielbienia, y wychwalenia Boga odry- 

wa nas od uciech y rofkofzy światowych : 4 do 

rozważania dofkonałości Bofkich pilnemi nas 

czyni. - - 


361a 


) z 3 > OBA 
VIII. Swięte fprzyianie wywodzi cześć, albo chwałę 
kochanka Niebiefkiego., -- - - 368. 
IX. Święte fprzyianie przywodzi nas do zaprafzania 
wfzelkiego ftworzenia nawychwalanie Boga. 374. 
X. Pragnienie wychwalania Boga wzbudza w nas zą- . 
dzę ośiągnienia nieba. - - - 378. 


XI. Jako wykonać możemy miłość fprzyiania w wy- .. 
chwalaniu Boga: ktorym go tak Odkupiciel nafz, 
iako y Matka lego Nayświętfzą wielbi y wy- 
chwala. - - > - = = 3 

XII. O Naywyżfzey chwale, ktorey Bog fam fobie do- 
daie y o wykonaniu fprzyiania , ktore w niey 
fprawuiemy. - - = - =- 388. 


Księga Szofa. O Czwiczeniu fie w Swiętey Milo- 
ścz nå Modlitwie, — - = - - 303 
ROZDZIAŁ 1. Opifanie Teologiy Miftyczney, kta- 
ra nieco infzego ieft, tylko Modlitwa, - E2 


Pa 
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IL O Rozmydlaniu, ktore iet pierwfzym ftopniem Mo- 

dlitwy, albo Teologty miftyczney.  - 400. 
II. Opifanie Kontemplacyi;y o pierwfzey rozńości, kto- 


ra jelt między nią, y Rozmyślaniem.  - — 407% 
IV. Miłość natym świecie bierze fwoy początek,ale nie 
dofkonałość poznania Boga. -= - 410. 
V. Druga rozność między Rozmyślaniem, y kontem- 
lacyą. - do - 416 


VI. E E ftaie fię bez pracy, przez co fię po- 
trzęcie rożni od Rozmyślania. - - 422, 
VII. O fłodkiey rekollekcyi dufzy pod czas kontem- 
"płacy s - T 
VII. Ofpoczynku dufzy rekolliguigcey fię nafonie 
© kochanka wego. - - - - 
IX. Jako ten święty fpoczynek famym uczynkiem 
"wykonać możemy.  - po 4 - 437. 
X. Ofożnych fłopniach tego fpoczynku świętego: y 
iako ma bydź zachowany. =. = 
XL Dalfzy dylkurs o rozmaitości ftopniow świętego 
ufpokoienia: y o zacnym wyrzeczeniu fię fiebie 


433: 


| famego; ktore pod czas praktykuiemy. . ` 445- 
XII. Orofpłynieniu fię y roftopieniu dufzy w Bogu. 451- 
XIII. Ozranieniu miłości — - - - 456. 


XIV. Oinnych niektorych fpofobach, ktoremi święta 
miłość rani ferca fiebie kochaiących. » 463. 
XV. O mdłościach bolefnych ferca miłością zranionego. 468. 
Kiięga 
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Księga Siodma.. O ziednoczeniu dufy z Bogiem, 


kiore fie mykonywa na Modlitwie. « 476. 
ROZDZIAŁ I. Jakim fpofobem miłość łączy z Bo- 
giem dufze na Modlitwie. - - 476- 


IT. Orozmaitych ftopniach świętego żiednoczenia , 
ktore fię praktykuią' nå modlitwie. - 484. 
III. O naywyżlzym ftopniu ziednoczenia przez po- 


dnieśienie, y zachwycenie, - - 490. 
IV. O:zachwyceniu dufze,y o pierwfzym iepo kfztałcie. 497. 
V. O wtorym kfztałcie zachwycenia. - = 500. 
VI. O znakach dobrego zachwycenia, y 0 trzecim 

iego kfztałcie. - - - 504. 
VII. Jakim fpofobem Miłość ieft życiem dufzy: y 

dokończenie dyfkurfu 0 zachwyceniu. = 509. 
VIII. Przedziwna pobudka Sw:* Pawła dożycia ex. 

tatycznego y nadprzyrodzonego. = == Sty, 
IX. O naywyżfzym fkutku gorliwey' Miłości: ktory 

ieft śmierć kochaiących, á naybardźiey tych, kto- 

rzy w miłości umieraią. = - =- 518. 
X. O tych, ktorzy przez miłość y dla miłości Bo- 

fkiey pomarli. » - m 523. 
XI. Niektorzy teź między miłośnikami świętemi po- 

marli z świętey miłości. - - 325. 


XII. Hiftorya wielce przedziwna o pewnym mężu. 
fzląchetnym , ktory umarł z miłości na gorze 
Oliwney. - = a 830. 

(b) XIII. 
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XIII. Przeczyfta Matka Bofka umarła z Miłości ku 
Synowi fwemu Nayświętlzemu. - - 
XIV. Nayświętłża MARYA Panna umarła w Miłości 
wielce łagodney y (pokoyney. ra R 


Kiięga Ofna. O Mitości fłofowania, przez ktorg 
wolą nafig łączęmy z wolą Bojką;kiorą nam Przy- 
kazania Tego, rady Ewangeliczne, y infbiracye 

pokazuią, =  - - - 

ROZDZIAŁ I. O miłości ftofuiącey fię z wolą Bofk 
| pochodzącey z świętego upodobania. - 

I. O ftofowaniu poddania pochodzącego z miłości 

fprzyialącey. aee - pz - 

TIL. Powinniśmy fię ftofować do woli Bofkiey; ktora 
fię zowie znakomita. =  - > 

IV. Oftofowaniu woli nafzey z wolą Bolka , ktorą 

Bog chce nafzego zbawienia. - = 

V. Oftofowaniu woli nafzey z wolą Bofką Przyka- 

zaniami iego nam znakomitą. = 

VI. O ftofowaniu woli nafzey z wolą Bolką przez ra- 

dy Ewangeliczne nam oznaymioną. m: 

VII. Miłość znakomitey woli Bożey w Przykazaniach 

wprowadza nas do miłości rad Ewangelicznych. 

VIII. Wzgarda. Rad Ewangelicznych, ieit cięfzkim 

rzechem. - > ~ 
1X.. Dokonczenie dyfkurfu zaczętego. Iako każdy ko- 


536. 


542. 


549; 
349: 
333: | 
556. 
560. 
364. 
568, 
573: 
570. 
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chać powinien Rady Ewangeliczne, lubo nie ieft 
obligowany, żeby wfzyftkie wypełnił, y iako z 
nich te wypełnić powinien, ktore może. - 

X. Powinniśmy fię ftofować do woliBofkiey, ktora 
znakomita iefł przez natchnienia. A naprzod o 
rozmaitości frzodkow, przez ktore nam Bog da- 
ie natchnienia fwoie. =. - 

XI. Oziednoczeniu woli nafzey z wolą Bofką w na- 
tchnieniach , ktore fą na praktykę extraordyna- 
ryiną cnot podane, y o wytrwaniu w powołaniu: 
co ieft pierwfzym znakiem natchnienia. > 

XII. Oziednoczeniu woli nafzey z wolą Bofką w 
natchnieniach, ktore fą nad prawo ordynaryine: 
y o miłym ufpokoieniu ferca, ktore ieft drugim 

- znakiem natchnienia. = > = = > 

XIII. Trzeci znak Bofkiego natchnienia ieft święte po- 

flufzeńftwo Kościołowi y Przełożonym. = 


XIV. Krotki fpofob poznania woli Bofkeiy. > 


Kóięga Dziewiąta, O milości poddania figs przez 

ktorg wola nafa tączy fię z upodobaniem Bofkim. 

ROZDZIAŁ I. O ziednoczeniu: woli nalzey z wolą 

Bofkiego upodobania. - + 

Il.  Ziednoczenie woli nafzey z upodobaniem Bofkim 
naylepiey fię wydaie w utrapieniu. = 

TI. O ziednoczeniu woli nafzey z upodobaniem Bo- 

(bz) 


5826 


588. 


39%= 


399: 
603, 
608. 
GIL. 
612. 
615. 


fkim 
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- TV. O ziednoczeniu woli nafzey z upodobaniem Bo- 


fkim wafikcyach duchownych przez rezygnacyą.620. 


fkim przeż indyfłerencyą. = — 4 624, 


L4 


V. Swięta indyfłerencya ściąga fię na wfzyftkie rzeczy. 628. 


VI. O praktyce indyfłerencyi piefzczenie miłey w rze- 


czach do fłużby Bożey należących. - 632. 

VII. Jndyfferencyą powinniśmy praktykować dla tego; 
że nam dopomaga do poftępowania w cnotach. 638. 

VIII. jednoczyć mamy wolą nafzę z wolą Bofką do- 
zwalalącą grzechu. - - 645. 

IX. Jako fzczera nafza indyfferencya w prawach świę- 
tey Miłości ma bydź praktykowana: +, = 649. 

X. Jakim fpofobem poznać w dufzy odmianę świę- 
tey miłości. = = ER 651. 

XI. O pafowaniu fię z fobą ferca kochalącego, a po- 
wątpiwaiącego czyli fię Bogu podoba. - > 656 


XII. Dufza pomiędzy ucifkami wnętrznemi zoftaiąca, 
nienznaie , że má miłość Bofką „ y o miłofnym 
zeyściu woli. = = 

XIII. Wola w nas obumarła. w famey woli Bofkiey żyie. 

XIV. Obiaśnienie tego, co fię powiedziało o zeyściu, 
śmierci, y przeyściu. woli nafzey. R: 

XV. O naywyśmięnitfzey praktyce, ktorą pełnić mo= 
żemy pofrzod utrapienia. y boleści tak wewnę> 
trznych, iako y powierzchownych, przy indyfłe- 
rencyi y'umartwieniu : y o dofkonałym ziedno- 


661. 
665. 


669. 


czeniu woli ludzkiey z Bofką. 673. "XVI 
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XYI. Dofkonałe wynifzczenie dufzy ziednoczoney z 


wolą Bofką. , - - 679. 
P Ktięga Dziewiąta. O Przykazaniu kochania Bo. 
ga made wkyfżko. a > - 684. 


ROZDZIAŁ I. O łagodności przykazania, ktore nam 
Bog podał: ażebyśmy go nade wfzyfło kochali. 684. 
II. Przykazanie o miłości Bofkiey, chociaż fię regulu- 
ie do nieba, dane iednak ieft wiernym ną ziemi 
zofłaiącym. - - - 688. 
III. Cafe ferce nafze poświęciwfzy świętey miłości, ro- 
znemi Boga fpofobami kochamy: 4 kochaiąc Bo- 
ga, wraz znim y innych wiele rzeczy kochać ` 
możemy. booe - - 690, 
IV. O dwoch ftopniach dofkonałości, ktoremi to przy- 
kazanie może {ię zachować w tym życiu śmier- 
telnym. = a - - 
V.. O dwoch innych dofkonalfzych ftopniach,ná ktore 
witąpiwfzy Boga nade wfzyftko kochać możemy. 701. 
VI. Boga kochać nade wfzyftko generalnie do wfzyft- 


kich należy. - - 708. 
VII. Obiaśnienie przefzłego Rozdziału. m = TR 
VIII. Hiftorya pamięci godna, dla wyrozumienia na 

czym zawiłła moc y zacność świętey miłości. < = 715. 
IX. Potwierdzenie Rozdziału przelzłego przez. flawną 

y zacną komparacyą. - man. A 


X.  Bardziey powinniśmy kochać dobroć Bofką, áni- 
żeli nasfamych - = "= mazi 
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KI. Z nayświętfzey miłości Boga pochodzi miłość bli- 

niego. -`> ~ - - - 731. 
XII. Miłość fprawuie gorliwość w kochaniu. 74s 
XIII. Ják Bog żwawie y gorliwie nas fię domaga; 737: 
XIV. Jaką żwawość y gorliwość powinniśmy mieć oBoga.743 
XV. Nauka, iak fię rządzić świętą gorliwością. 748. 
XVI. Przykłady wielu świętych; ktorzy fię zdali gor- 

liwością z cholerą unośić. Co fię do przefzłeg 

Rozdziału ftofuie. - - + 755: 
XVIL Chryftus Pan naywyśmięnitfze zawfze akty mi- 

łości fprawował. - = » 563 

Księga Jedenafa. O naywyżkey powadze, ktorą mó 
święta Miłość mad mfyfikiemi cnotami, |prawa- 

mi, y dofkonatościanii duty. = - 769. 
ROZDZIAŁ 1. Jak przyiemne fą cnoty Bogu. =- 769 
H. Cnoty z Miłości Bolkiey uczynione millze fą Bo- 

gu; aniżeli naturalne. - - 

Iii. Niektore cnoty dla przytomności miłości Bofkiey 
na wyżfzy ftópień godności fą wyniesione nad 

Inne. n a Ę 
TV. Miłość Bofka bardziey iefzcze y wyśmięniciey 

poświęca cnoty , kiedy ie podanym odnieyże 

fpofobem praktykuiemy. - - 

< V, Swięta Miłość zdobi godnością fwoią wfzyftkie 

inne cnoty; każdą z ofobna dofkonalfzą - GK 
VIII. 


IA" 


778: 


m81. 


REGESTR 

VI. O zacności ceny, ktorey Miłość Bofka dodaie 
fprawom; ktore z teyże miłości pochodzą; y 0 
tych, co z innych cnot wynikaią.. + - 790 


że VII. Cnoty przez fię dofkonałe nigdy nie fą bez drugich. 796. 


VIII. Miłość wfzyftkie cnoty w fobie zawiera, = 803. 
IX. Cnoty biorą fwoię dofkonałość z świętey miłości. 808. 
X.  Dyfkurs o niedofkonałości cnot pogańfkich, - 81m 
XI. Sprawy ludzkie nie maią woloru y zafługi, kie- 
dy fą bez prawdziwey miłości. = » dig. 
XII. Miłość święta powracaiąca do dnfzy, ożywia 
włzyftkie fprawy dobre, ktore były przez grzech 
umorzone. - - = 
XII Powińniśmy wizyftkie cnot, y fpraw nafzych 
raktykowania obracać ku-świętey. miłości. 831. 
XIV. Praktyka tych rzeczy,o-ktorych fię w przefzłym: - 
Rozdziale mowilo. > - . z 835. 
XV. Miłość święta Dary Ducha Przen: w fobie zawiera. 839+ 
XVI. O piefzczenie miłey boiaźni Oblubienic: y do- 
kończenie przefzłego rozdziału. * = 844 
XVII. Boiażń fłużebnicza mieścić ię nie może 2mi- 
łością Bofką. - - - 847 
XVIII. Miłość święta używa boiażni naturalney, fu- 
żebniczey, y ńaięmniczey. - =a BSE 
XIX. Miłość święta zamyka w fobie Dwanascie Owo- 
cow Ducha Przenayś:y z Ośmią Błogofiawieńftw 
Ewangelicznych. © -geoi se, = « 


824. 


850:.. 
XX.. 


g SRR. 


XX. Święta miłość zażywa wlzyftkich /paflyi $ y 
| śffekcyi dufzy, y poflufznemi ie fobie czyni. > *:863. 
XXI. Smutek zawfze ieft niepożyteczny, y owfzem `- 


przeciwny w flużbie:Mifości Bofkie. Ala - 86ga a 


Kśięga Dwunafta. Zamykaigca m fobie przefirogi | 
pomocne duty do poffępowania m miłości Bojkiey. 877. ` 
. ROZDZIAŁ 1. Poftępek w miłości Bofkiey mie za- 


wif na komplexyi naturalney. - - 879, 
TI. Powinniśmy fię znaydować w uftawnym pra- . 
gnieniu świętey miłości.. - 274 879. 


III. jeżeli chcemy mieć pragnienie miłości Bofkiey 5 


powinniśmy wfzyftkie inne pragnienia oddalić. „882. - F 


- IV. Zabawy nam przyzwoite nie przelzkadzaią do ko- 

' chania Boga. - | za WE 
V. Miły wielce przykład w tey materyi. =. 887. + 
VI. Dowfzyftkich podaiących fię okazyi zabierać fię ` 


potrzeba ktore należą do miłości Bofkie. = 888. 78 


VII. Starać fię powinniśmy;ażebyśmy wlzyftkie fpra- 
wy nafze naypilniey y iak naydofkonaley czynili. gr. 
VIII. Spofob generalny poświącania fpraw nafzych ku 
i ulludze Bofkiey. - - - 
IX. O niektorych innych frzodkach, y fpofobach wię- 
kfzego aplikowania nafzych (praw miłości Bofkiey. 896. 
- X. Pobudka do ofiarowania Bogu wolności nafzey. gor. 
XI. O pobudkach ktore mamy do tey święteyB.miłości. 906 
XII. Spofob wielce pożyteczny do używania tych po- 
budek. = - 12 - T - 907: 
XIII. Gora Kalwaryi ieft Szkoła miłości. e — glo. 
29550 9S5) (7) (e9550 e9550% : 
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